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Pozwolono  drukować  z  warunkiem  złożenia  w  K 
mitecie  Cenzury  prawem  oznaczonej  liczby  £xempl 
rzy.    Wilno  9  Listopada  1S39  roku. 

Cenzor  Pa%veł  Kukolnii. 


PRZEMOWA. 


Przebyła  Litwa  lala  zaburzeń  krajowych, 
jakie  ją  spotkały  od  czasu  śmierci  Witolda; 
panowanie    syna    Jagełłowego    przywróciło 
jej  wielkość,  znaczenie  i  siły,  słusznie  przeto 
może  się  z  cblubą  odwołać  naród  do  pamiątek 
historycznych,  drugą  połowę  wieku  piętnaste- 
go obejmujących,  wprawdzie  nie  pod  wzglę- 
dem wojowniczych  czynów,   dzieł  pięknie 
brzmiących  w  ustach  opowiadaczów  dostoj- 
nych, a  zawsze  zgubnych  dla  ludzkości ;  ale  ze 
dni  panowania  Kazimierza  Jagellończyka,  w 
biegu     piędzi esiąt  -  dwu  -  letniego    przeciągu 
czasu,  były  pogodne  dla  Litwy,  można  powie- 
dzieć, jak  poranek  ślicznej  wiosny.     Żadna 
wojna,  żaden  postrach  nieprzyjacielski,  nie 
przeszedł  granic  Litwy  właściwej,  nie  zakłó- 
cił spokojności  mieszkańców,  dojrzewających 
w  oświeceniu   Europejskiem ,    swobodzie  i 
szczęśliwości  domowego  bytu.  Zaledwie  raz 
lylku  w  pół  wieku  głód  i  powietrze  morowe 
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czuć  się  (lały;klcski  lak  częste  i  zwyczajne  gdzie 
indziej  pod  owe  czasy.     Nigdy  nadzwyczaj- 
ne wypadki  polityczne,  nie  zakłóciły  pokoju 
wewnętrznego:  nigdy  prawie  handel  z  zagra-* 
nicznemi  państwami  przerwanym  nie  był.  Sa- 
mo Niebo  sprzyjało  błogości  tej  krainy.  Za- 
isle  takie    lata   nazwaćby    można    Złotym 
J^óhrieh  iem^  Półwiekiem  przyjemnego  wspo- 
mnienia. „Wspomnienia  narodowe,  mówi  je- 
den z  uczonych  naszych,  najdroższe  dziedzi- 
ctwo ludów  są  dziełem,  którego  nic  zastąpić 
nie  może :  bo  gdy  naród  jaki  czuje  się  w  o*- 
czach  swoich  ut>zIachetnionym  przez  dawne  i 
chlubne  wspomnienie,  już  przez  to  umiescza 
się  na  wyższym  stopniu  opinii  u  świata  całe- 
go (i)." 

Po  zgonie  Kazimierza  już  rzeczy  Litew- 
skie inną  barwę  przybierać  poczęły,  smut- 
niejszą w  rzeczy  samej,  ale  nie  widoczną  je- 
szcze z  pozoru;  owszem  w  wielu  względach 
blask  się  świetności  podwyższał. 

Skreśliłem,  ile  możność  pozwoliła,  scze- 
gółowie  okres  czasu,  niniejszym  Tomem  ob- 


(1)  Z.iga jenie  posicilzenin  Tow.  P.  M.  Król.  Warsz. 
9  Grudnia  r.  1S29. 
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jęły,  najgłośniejszy  w  powszeclinycli  dziejacli 
Europy,  w  nim  bowiem  postrzegamy:  wyna- 
lazek druku  ,  odkrycie  morskiej  drogi  do 
\sM  Wschodnich ,  znalezienie  Ameryki, 
depszone  poznanie  świata  planetarnego; 
Faust,  Guttenberg,  Wąsko  de  Gama,  Kolumb, 
Kopernik,  ukazali  się  jako  zjawiska  jedyne 
wlziwioncmu  światu.  Niechże  i  naszej  ojczy- 
zny piękne  lata  będą  gwiazdeczka  na  tym 
świetnynn  widnokręgu ! 

Teodor  JSarbutt^ 


Pisałam 

w  Szawrach. 
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I.  Portret  Kr«)Ia  Kasimiersa  wsicty  jest  i  dsieła  Albertraa- 
d^go,  do  którego  kopijowany,  le  abiorn  obracow  Króla  Staniiława 
Aagutta. 

II.  Prsydana  rycina  do  §  18S7  kopijowana  jett  i  bbrain  alfre^ 
tco  w  kaplicy  S.  Kasimiersa  Kościoła  Kat.Wileń.  Umiesscsamy  wy* 
j^tek  a  1 3  Tomiku  Wiserankow  i84o  r.  ttr.  sS.  a  artykułu:  Obnowa 
Kaplicy  S,  Kazimierza^  z  historycznemi  o  dawnym  jej  siania  wio* 
domoieiami:  „W  ustępach  ścian  pobocanyc^  dwa  wielkie,  w  aciał^m 
snacaenin  biatorycane,  alfresco  obrasy,  w  caamój,  a  białómi  iło> 
jami,  marmurowej  oprawie,  oddawna  juł  aakopcone,  praes  cierpli- 
we i  ostrólne  wycieranie,  dosyć  się  dobrae  odczyściły.    Osobliwie 
na  prawój  ścianie,    osłonionćj  aewn|trE  prayległ^  kaplicf  i  pray- 
sionkiem  bokowym,  obras  wystawujący  adarienie,  aasałe  ni«  długo 
po  śmierci  świ^ego  Domownika,  to  jest :  wskrsesienie  kilkoletnićj 
daiewecski  Ursauli,  praed  jego  cudotwornym  grobem  ałolonej,  Łj» 
wość  kolorytu    w  znacsnym  jeszcse  zatrzymał   stopniu.    Wi|e<ćj 
aaś  wypłowiało,  lubo  w  nieuszkodzonym  rysunku,  na  praeeiwn^f 
odkrytej  ścianie,  rzadkiej   piękności    malowidło ;    wyralajfee  pi»- 
grzeb ,    albo  racaej  chwilę  wyprowadzenia  zwłok  świętt|^  Kt]^ 
lewica.    Do  wysokich  zalet   wynalezieuia,     komposycyi  i  tBfMTM* 
•yi  obndwu   tych  mistrzowskich  utworów  ,    to  jeaacae   oanbi  i 
miejscowi  prsydaje  wartość,  źe  w  nich  główne  cechy  fisyc^g^wMil 
krajowój,  z  uderza jfcem  podobieństwem,  a  ówczesne,  lubmaia.e* 
może  poinie|sae  ubiory,  a  dokładności)  prawdziwie  hiatory«aa|  s| 
wydane." 

III.  Portret  Króla  Alezandra ,  zobnsn    będącego   w  koleiel« 
Dominikańskim  Wileńskim  S.  Ducha. 


DZIEJE 

NARODU  I JTE  WSKIEGO 

ł 

XIEGA   PIĘTNASTA. 

Panowanie  Wielkiego  Xiąźęcia  Li- 
tewskiego i  Króla  Polskiego 

Kazimierza. 


ROZDZIAŁ  I. 

Rządy   pod  nieletność  Kazimierza; 

1777. 

Nieszczęśliwe  panowanie  Zygmunta,      ^'  ^^^o- 

następstwo 

zakończone  zgonem  jego  jeszcze  nie-  poZygmuncie 
szczęśliwszym,  sprawiło   w  całym  Na-  "«/''-«<^ ^^'^• 

*  "'  '  ,  dysłuuowi 

rodzie  niejakieś  olrclwienie,  żałość  bez  Król. Polskie- 

is*  11**  L''*  fTiu. 

Czucia,  oglądanie  się  na  przyszłość,  me- 

tjbojotna  trwogę  o  całość  ojczyzny.  Wiedziano,  £c 
nastfjpstwo  spada  na  młodego  Króla  "Władysłai- 
^^a,  dziedzica  Wielkiego  Xięztwaj   dom)ślanosi^ 
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Łe  rządy  Państwa  mogą  dostać  się  w  ręce  Polaków, 
albo  unija  przyjśdż  może  w  zupełności  do  skutku. 
Te  rzeczy  niebyły  poiądane  panom  Litewskim  i 
bardzo  dla  nich  nieprzyjemne.  Oniby  utracili  swoje 
prorogatywy  senioralne:  zasiadanie  w  Senacie  za 
prawem  dziedzictwa,  pierwszeństwo  w  rycerstwie 
z  urodzenia,  rozdawnictwo  drobnej  szlachcie  lenno- 
sci,  na  zasadzie  przez  panujących  używanej^  Polska 
tego  wszystkiego  nie  znała:  u  niej  szlachta  nie  miała 
stopni,  ani  było  klass  rycerskich,  osobnemi  prero- 
gatywami zaszczyconych,  ani  xiąząt,  ani  baronów, 
ani  p.anow,ani  ziemian,  ani  bojarów  (i);  wszyscy  byli 
w  równości  szlachectwa,  urzędy  tylko  publiczne 
podnosiły  jednych  nad  drugich,  których  rozda wnic^ 
two  było  w  ręku  Króla,  nawet  możność  usunię- 
cia nietrudna.  Wypadałoby  więc,  ze  szlachta  ni£. 
ssa  Litewska,  to  jest:  wolni  rolnicy,  ziemianie  i 
bojary,  zyczyćby  sobie  powinni  unii  zupełnej,  czyli 


'  (i)  Rozirzątałem  znaczenie  Bojara  w  Litwie  z  rozmai- 
tych starych  tranzakcyj  i  przekonałem  się:  Łe  to  była  szła* 
cbta ,  niiszego  stopnia  od  ziemian  hospodarskich.  Ci  bo* 
wiem  byli  iivolnemi  rolnikami  ,  niezaleiącemi  od  nikogo,' 
prócz  panującego,  ktury  ich  prowadził  na  wojnę  i  dawat 
iiD  ziemie,  kturemi  rządzili  się,  jak  chcieli,  tylko,  w  razie 
wybycia  musieli  potwierdzenie  monarsze  otrzymywać.  Bo* 
jary  zaś  mieszkali  na  ziemiach  panów,  i  z  nimi  szli  na  woj* 
nc,  ani  mogli  ziemiami  swemi  zarządzać  bez  ich  zezwo- 
lenia, składali  drugi  2»topieii  wolnych  rolników  ,  a  trzeci 
w  rycerstwie  narodowćm,  będziemy  jeszcze  nie  raz  o  tern 
mówili. 
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reformy  rządu  na  wzór  polskiego;  ale  ta  klassa  ]t^ 
szcze   iiiewpływała  do  narad   narodowych,   tylko, 
\ezeU  się  podobało  panującemu  ją  wezwać,  inaczej 
podług  dawnego  zwyczaju  zostawała  za  przedzia- 
łami działań  politycznych,  co  było  wyraźnym  in- 
teresem   wyższego  rycerstwa    czyli  panów.     Co- 
kolwiek bądź,  rzeczy  się  kroiły  wcale  nowym  spo- 
sobem.    Pogrzeb  Zygmunta  odbył  się  przed  Wiel- 
kanocą, na  którym  nie  widziano  nikogo  z  bliższych 
osób  z  familii  panującej:  Michał,  syn  Zygmunta,  sie- 
dział zamknąwszy  się  w  nowym  zamku  Trockim, 
2  Krakowa  nikt  nie  przybył.  Sami  panowie  Litew- 
scy, to  jest:  Xiązęta  i  uprzywilejowani  ziem  dziedzi- 
ce z  wysokimi  urzędnikami  państwa,  tak  jak  zda- 
wna  składali  radę  najwyższą  narodową,  czyli  Se- 
nat, znaleźli  się  władaczami  rządu.     Oni  niezwło- 
cznie po  Wielkiejnocy  ogłosili  się  zgromadzeniem 
obierczem  ;    wysiali  do  Senatu   polskiego  z  uwia- 
domieniem o  tern  i  przystąpili  natychmiast  do  o- 
liioru    sobie  pana.     Tymczasem   rozmaici    człon- 
kowie tego  zgromadzenia  słali  gońców,  każdy  od 
siebie,   to  do  Króla  Władysława,  to  do   Swidry- 
gełły,  to  do  Królowej  matki  lub  Królewica  Ką- 
limierza  ,    każdy  zalecając    usługi  swoje,  jeżeliby 
irola  była  starać  się  o  tron  Wielkoxiąięcy.    Wszy- 
scy zaś   w  tem  tylko  byli  zgodni  z   sobą,  ze  pra- 
wo dzisiejszego  obioru  do    nich  przynależy.     Nie 
bez  zasady  wprawdzie:  gdyż  od  początku  państwa, 


—    4    — 

to  było  prawem  fundamentaluem    w  Litwie:  ze,   , 
gdy  proste  następstwo  w  familii  panującej,  usta-    ^ 
wało,  zgromadzenie  narodowe  obierało '  pana  z^^o- 
8Ób  godniejszych  tę  dostojność  piastować.    Prze-   ^ 
ciw  tendu  było  wiele  do  zarzucenia  ,  okoliczność  , 
śmierci   Zygmunta   dawała  powód  choć  pozorny.   . 
Lecz  z  drugiej  strony  następstwo  było   przy  linii  . 
panującej  w  Krakowie,  przy  dzieciach  Władysła- 
wa  Jagełły,  przy  starszym  jego  synie,  Królu  Wła-  ^ 
dysławie.     Gdyż  Witold,  Swidrygełło  i  Zygmunt 
byli  Wielkimi  Xiazętami,  z  ramienia  Jagełły  usta- 
nowionymi, z  warunkiem  dyplomatami  i  przysięgą 
zastrzeżonym,  powrotu,    po  swym  zgonie,  władzy 
najwyiszej,  do  rąk  jej  nadawcy,  albo  prawego  pó 
nim  dziedzica.     Nie  był    przeto    obiór  prawnym^, 
ponieważ  Król   Władysław,  panujący  obecnie  vr 
Polscze,  równo    ze  zgonem  Zygmunta  stawał  się 

Wielkim    Xiąźęcicm    Litewskim.     Lecz    słabość 

t, 

władzy,  wiek  młody,  pomysły  inne,  dawały  otu-  ^ 
chę  zgromadzeniu  narodowemu  w  Wilnie:  młody 
Władysław   na  wstępie  zaraz  doścignął  tej  wieU   • 
kości    zaszczytu ,    jaka  najdoświadczeńszych  Mo* 
narchów  zaledwie  bydź   może  udziałem.    Korona^^^' 
Węgierska  jedna  z  najświetniejszych  w  tamtej  po«. 
rze   w  całem  Chrześciaństwie,  prawie  mimowol*  ^ 
nie  rzucała   musie  pod  stopy;  nie  dziw  przeto,   ze 
zaślepiony  młodzian    dwóch  tronów  królewskich  ^^ 
blaskiem,  obojętnóm  spojrzał  okiem  na  dziedzictwo  ' 


\ 
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przodków   swoich ',    dziedzictwo  droisze    i  posia« 
dłość    pewniejsza    nad    te   wielkości    królewskie, 
otoczone     mgłą.    f niewidzialną    prawda     zLliska, 
lecz  noszącą  w  sobie  jady  i  niesmaki,   ogranicze- 
nia i  troski.     Tron  Litewski,  nie  tyle  świetny  z  po- 
zoru, ostatnich  nawet  panowań  zdroznościami  dośo 
labrukany,  potrzebował  tylko  ducha  Witolda,  £e- 
by  ożył;  potrzebował  krótkiego  czasu,  zęby  pier- 
T^szeństwo   na  Północy  otrzymał.     Potężne  Pań- 
stwo, od  Bałtyckiego  do  Czarnego  morza  ciągną. 
cc  się,  złożone  wprawdzie  ze  dwóch  narodów,  Li- 
tewskiego i  Ruskiego;  ale  już  wiekami  spłyconych 
w  jedno;  ale  obyczajami,  zwyczajami,  prawami  i 
prerogatywami  porównanych  z  sobą  ściśle;  czemu 
Ostateczną  cechę  dyplomatyczną  sam  Władysław 
oiedawno  nadał,  porównawszy  nieunitow  z  kato- 
likami     w   prawach  narodowych.     Niebyło    więc 
rzeczą  radną  dla  Króla,  lak  obojętnie  patrzeć    na 
Mr>'padki    w  Litwie:  obecność  jego  dałaby  im   o- 
brót   pożądany,  właściwy,  prosty  i  zgodny  z  pra- 
wami zasadniczemi.     Jakoż   rozważniejsi    senato- 
rowie: jMacicj  Biskup  Wileński,   Jan  Ostyk   Ka- 
sztelan   Wileński ,    czyli  Marszałek  Ziemski  Li- 
tewski,  Jan  Gasztold,    Moniwid ,    Piotr    Monti- 
girdowicz     i  kilku    innych,    na  samym    wstępie* 
to  jest :    równo    ze    śmiercią    Zygmunta  ,    obwo- 
łali Króla  Władysława  Wielkim  Xiążęciem  Li- 
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tew^kim,  Ruskim  i  Zoiójdzkim,  donieśli  do  Kra- 
kowa i  oczekiwali  przybycia  Fana  (i). 

.  1778. 

R.  i44o.  Xe  życzliwych  mężów  kroki,  te  o- 

JVaznacteni6 

Namiestni'    Strzeżenia    prawdziwych    sług  monar- 
hiemWielko-  g^ydi^  nie  zrobiły  wrażenia  na  umyśle 

Łimierza.  mtodego  Króla,  CO  więcej,  razem  pra- 
wie doszłe  wiadomości:  o  zjawieniu  się  Swidry- 
getły  w  Łucku  i  wichrzeniu  stronnictwa  jego 
(§  ^77^)  9  ^  zaborach  uczynionych  na  Podlasiu 
przez  Xiąząt  Mazowieckich  (§  1775),  nie  więcej 
ściągnęły  jego  uwagi.  Uradzono  na  pochlebnćm 
zgromadzeniu  rady  przybocznej ,  aby  wysłać  do 
Litwy  KrólewicaXazimierza  w  dostojeństwie  na- 
miestnika władzy  najwyższej;  izby  z  przydaną  so- 
bie radą,  złożoną  z  pewnej  liczby  Senatorów  0- 
bojga  narodów,  rządził  Wielkiem  Xięztwem,  pro- 
sto w  imieniu  Króla  Władysława.  Król  takowy 
edykt  podpisawszy,  natychmiast  do  Węgier  wy- 
jechał, w  nadziei,  ze  żadnej  sprzecznomówności 
w  Litwie  nie  będzie. 

1779, 

R.  i44o.         ^ie  tak  się  jednak  rzeczy  miały.  Zgro- 

kiego  Xi(^-  madzenie  narodowe,  zaledwie  powzięło 

^'^'         o  tem  wiadomości,  gdy  w  powszcchnem 

oburzeniu  umysłów  znalazło  się  jednomyślnie  na 

(1)  Długosz  Lib.  XI  p.  71S.  Bieliki,  Stare  wydanie  Kra- 
kowskie ttr.  S60. 
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\\\m^  o\)poxycyi  temu  edyktowi.  Go  sa  namiest- 
tv\\l?  co  xa  forma  rz%du?  Kzeczy  niesłychane,  wy« 
padek  nieprak^tykowany?  Kazimierz  nie  spełza 
jeaieie  lal  trzynaście  liczący  (i).  Król  nieobec. 
ny  w  kra\ii^  przewodnictwo  w  radzie  rządowej 
przy  Polakacb.  To  wszystko  skłoniło  zgromadze- 
nie do  najprędszego  przyprowadzenia  do  skutku 
obioru  nowego  Fana.  Przystąpiono  do  słuchania 
listy  kandydatów.  *  Pierwszym  był  Xią£e  Mi- 
chał,  syn  zmarłego  Zygmunta,  podawany  przez  sa- 
mych prawie  Źmójdzinów;  jednakże  to  stronnic- 
two było  słabe  9  lubo  popierane  przez  Narbutta, 
dzierżącego  zamek  górny  Wileński,  jedynego  pra- 
wie z  możnych  panów  przyjaciela  domu  Kiejstu- 
towego  (§  1773).  Naprzeciw  temu  przyjaciele 
spiskowych,  podali  za  kandydata,  przeciwnika  te- 
go domu,  Xiązccia  Swidrygełłę.  Trzecie  stron- 
nictwo, podało  Xiązęcia  Alexandra  Siemionowi- 
cza  Słuckiego,  z  tego  powodu,  ze  on,  pochodząc 
od  Włodzimierza,  najstarszego  z  synów  Olgerda 
najbliższym  jest  z  porządku  rodzeństwa,  do  osiąg- 
nienla  władzy  najwyższej;  gdy  ani  Michał  obra- 
nym bydź  nie  może,  jako  zrzeczeniem  się  ojców- 
skiem  i  własnem  oddalony  od  tej  prerogatywy,  ani 


(1)  Kazimierz  urodził  się  1427  Listop.  99.  Długosz  XI 
p.  499  Kronika  rękop.  lit.  fiych.  str.  99,  zgadza  sicz  Dłu- 
|ostem.  Stryjkowski  niewiadomo  dla  czego  sir.  565,  star- 
ix}m  go  o  3  Jata  czyni. 
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Swidrygełło,  raz  juz  za  wolą  Narodu  usunięty.  Ca 
•ię  zaś  tycze  synów  Jagełły,  mówiono  wręcz,  ze 
ten  Monarcha,  przyjmując  Koronę  Polską,  sam  się 
wydziedziczył  w  Litwie,  której  się  stał  upadku 
przyczyną,  przez  to  samo,  ze  przyswoił  nieprawnie 
Polszczę  jej  skarby,  jej  prowincye,  usiłował  nadać 
panów  obcych  w  osobach  Senatorów  polskich,  al- 
bo Xiązętach  nieządanych.  Należy  przeto  Litwie 
mieć  sobie  Xiążęcia  udzielnego,  niezawisłego  od 
samowładności  polskiej,  unikając  jedności  z  Króle- 
stwem, na  której  nic  nie  zyskała,  a  Polska  bardzo 
wiele.  Należy  się  oglądać  na  przyszłość,  aby  ta 
unija  nie  zaprowadziła  nasz  Naród  do  zguby  osta. 
tecznej,  przygotowanej  bezrządnym  państwom,  al. 
bo  nie  pogrążyła  w  haniebnej  zawisłości,  władz- 
twu  dumnych  magnatów.  Jednakże  przeciw  tym 
wrażeniom  przemawiali  mocno,  stronnicy  Króla 
Vyładysława:  Ostyk,  Moniwid  i  Gasztołd,  przed 
ich  dyplomatami  wspartym  wykładem  praw  tego 
dziedzica  tronu  Litewskiego ,  musiały  zamilknąć 
rozumowania  'stronników  Xiąięcia  Słuckiego,  któ- 
rym nikt  zaprzeczyć  legalności  nie  śmiał;  cały  tyl- 
ko  zarzut  natemsię  ważnym  punkcie  opierał,  ze 
Władysław,  będąc  Królem  Polskim  i  Węgierskim, 
nie  może  skutecznie  sam  wejrzeć  w  potrzeby  Li- 
te\yskiego  rządu,  rządu  potrzebującego  czynnego 
liaczclnika,  po  tak  długiej  kolei  nieładu.  Gdy  się 
nad  tern  zastanawiano,  podał   piątego    kandydata. 


^'  9    -^ 

Królewica  Kazimierza^  Jerzy  Xiaze  Olszański.  Da- 
lecy od  zgodzenia  się  na  Michała.  lub  Swidrygełłę, 
nieliczni  co  do  stronnictwa,  za  Alexandreni  Xią- 
żęciem  Słuckim,  przekonani  potrzebą  nieodstrych- 
nienia  się  zupełnie  od  Polski,  a  wszyscy  prawie 
zrażeni  obojętnością  Króla  Władysława ,  jedno- 
z^odnie  chwycili  się,  zdania  Olszańskiego;  —  tak 
jest,  niech  Kazimierz  panuje  w  Litwie,  mówili 
wszyscy  5  lecz  nie  jako  namiestnik,  ale  jako  dzie- 
dzic po  ojcu  i  Wielki  Xiąże  Litewski.  Obwoła- 
no przeto    Kazimierza  (1). 

1780. 

Po  takowym  obiorze,  zgromadzenie,      ^'  >4^o- 
wyznaczywszy  zpomiędzy    siebie    radę  zimicrza    do 
administracyjną,  wysłało  poselstwo  za-      ^^^^^y- 
praszające   nowego  Pana,  odroczyło   swoje   posie- 
dzenia do  czasu  jej;o  przybycia  do  stolicy  państwa. 
Poselstwo  zostało  Królewica  już  na  wyjeździe, wspa- 
niały dwór  otaczał  go,  świetnej  podróży  towarzy- 
szami byli:    Xiazcta  Mazowieccy  Kazimierz  i  Bo- 
leslaw,  Senatorowie  Polscy:  łan  z  Czyzowa    Ka- 
sztelan i  Starosta   Krakowski,  Dobiesław  Oleśni- 
cki  Wojewoda    Sandomierski ,    ilriczko    Kierdej 
Wojewoda  Podolski,   Warsz   z  Ostro wia  Kasztc- 


fi)    Kojałowicz  Parte  II;  Liber  II  p.  179 — iSo.  Długosz 
Łib.  XII  p.  760 — 75i. 
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lan  Lubelski,  Sieńko  Kasztelan  Lwowski,  Der- 
sław  z  Rytwian  Chełmiński,  Jan  z  Szczekocina 
Lubelski,  Starostowie,  Jan  Kuropatwa  FodkomjO- 
rzy  Lubelski,  Albert  Minchowski  i  wielu  innych 
ze  stanu  rycerskiego^  Xiąźę  Jakób  Wojnicki  i  Jan 
Rej  proboszczowie  z  Krakowa.  Milicya  nadwor- 
na przeszło  dwa  tysiące  wyborowej  jazdy  wyno- 
siła.  Królowa  matka  znajdowała  się  w  Nowym- 
Korczynie,  grlzie  święta,  Zesłanie  Ducha  Święte- 
go, Królewicz  przepędził.  Nadzień  Św.  Trójcy 
przybył  do  Sandomierza.  Tam  go  zastało  dru- 
gie poselstwo  od  zjazdu  Brzeskiego,  zwołanego  na 
przyjęcie  w  granicach  Litwy ,  wyprawione ,  na 
którego  czele  byli  Michał  i  Jan  Kiezgajłłowie. 
Polacy  robili  niejakieś  trudności,  zmierzające  do 
zwłoki  czasu,zapewna,.aby  mieć  od  Króla  odpowiedź 
na  ich  uwiadomienie  o  zaszłym  obiorze  w  Litwie. 
Chcieli  mieć  wprzódy  zapewnienie,  na  jakim  sto- 
pniu będzie  rada  przyboczna  ustanowiona,  kto  ją 
ma  składać  i  tym  podobne  zarzuty  poczyniono. 
Lecz  Litwini  przekładali,  Łe  hiemą  tu  ani  chwili 
.  czasu  do  stracenia,  ani  miejsce,  ani  okoliczności  do 
takich  układów  nie  słu£ą.  Pretendenci  Swidry- 
gełło  iMichałsą  w  Litwie,  pierwszy  Łuck  z  przy- 
ległościami  i  zamkami  trzyma,  coraz  obszerniejsze 
robi  stronnictwo.  Drugi  ma  w  mocy  Nowc-Tro- 
ki,  zamek  górny  Wileński,  Lidę,  Grodno  i  prawie 
cała  Zmójdi  za  nim   stanąć   może.     Gdy  tak  się 
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umawiają,  przychodzi  wiadomość  o  wyjeździe  Se- 
natorów z  Brześcia,  skąd  wypędzeni  byli  przez 
Ostykowicza,  stronnika  Xiązccia  Michała.  To 
przyspieszyło  wyjazd  z  Sandomierza,  droga  szła 
juz  nie  na  Brześć,  ale  na  Lublin  do  Bielska.  Po^ 
wiadają  ,  £e  ten  wyjazd  uskutecznił  Razimiers 
wbrew  zezwoleniu  rady  swojej  polskiej,  i  w  to- 
warzystwie  Litwinów,  nawet  opuściwszy  wick- 
szą  część  dworu,  wymknął  się  pod  pozorem  ło^ 
wów  (i). 

I78I. 

Ruszył  więc  i  cały  dwór  Polski  za     ^'  ***°- 

Submissya 

młodym  Królewicemj  gdy  zaś  w  dal-  xic^qciaMi* 
szem  iściu  rozłożono  się  obozem,  dla  ^^^^^* 
wypoczynku,  nad  rzeką  Swisłoczą,  przybyli  po- 
głowie pełnomocni  od  Xiązccia  Michała,  z  Gro- 
dna wyprawieni.  Złożyli  oni  dary  i  oświadczyli 
uległość  Xiązccia  prawemu  Monarsze  swojemu; 
])rosili,  aby  go  zostawić  racisył  przy  spokojnem 
posiadaniu  spacMości  dziedzicznej,  zabezpieczonej 
mu  opisami,  zawarlemiz  Królami  Władysławami, 


(i)  Długosz  p.  760 — 731.  Kronika  r^k.  Lilcw.  Bych. 
str.  99  ,  uwiadamia  ,  ie  Polacy  niecbcicli  uwolnić  Kazi- 
mierza, gdyż  Króla  nie  było  w  kraju;  tymczasem  posłowie 
Litewscy,  pod  pozorem  wyjazdu  na  polowanie,  minio  zam- 
kniętych bram  Sandomierza  wywabili  Królewica  i  uwicźli 
do  Litwy. 
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ojcem  i  synem;  domagali  się  takoż  ukarania  zabój-- 
ców  Zygmunta.  Przyjęto  uprzejmie  to  uległości 
wyznanie,  zapewniono  bezpieczeństwo  osoby  i 
dóbr  j  obiecano  zrobić  wysiedzenie  zbrodni  ojco- 
bójstwa  i  ukaranie  na  winnych  domierzyć.  Je- 
dnakz.e  Michał  musiał  mieć  powody  jakiegoś  uie-« 
dowierzania,  bowiem  ju£  go  w  tym  samym  czasie 
znajdujemy  znowu  w  Trokach.  Kiedy  zaś  Królewic 
zbliżał  się  do  stolicy  państwa,  on  z  Trok  wybiegł- 
szy, był  pod  Wilnem,  kto  wie,  w  jakim  zamia- 
rze,  zkąd  zmierzał  do  Grodna.  Zdarzyło  się  wła- 
śnie, ze  się  tak  niespodzianie  zetknął  z  orszakiem 
Królewica^  przez  puszczę  Rudzicką  ciągnącym, 
ie  nie  miał  czasu  cofnąć  się.  Spotkanie  nastąpi- 
ło; Michał  zsiadł  z  konia,  i  przybywszy  do  strze- 
mienia Królewicowskiego,  złożył  pokorny  ukłon. 
Powtórzył  swoje  unizoność  i  swoje  prośby  i  zno- 
wu odebrał  łaskawe  przyjęcie  i  zapewnienia  so- 
lenne. Wszelako  niebawnie  z  Grodna  wyjechał 
do  Mazowsza,  gdzie  bawił  na  dworze  XięznyBo- 
lesławoYjrej,  wujowej  swojej  (i). 


(i)  Dłagoszl.  c.  Kranika  ręk.  Litew.  Bych.  str.  gg — loo. 
Oni  ka'2dy  poosobno  mówią  :  pierwszy  o  samćm  ijlko,  jak- 
by przybyciu  Michała  do  oliozu,  drugi,  o  spotkaniu  się  it  pu- 
szczy. Sprawdzając  to  z  innemi  źródłami  i  porównywając 
przyszło   odmiennie  trochę   wyłolyć. 


—  la  — 

1782. 

Lecz  wracając  się  do  porządku  opi-     ^'  "*^<>- 

l^jazd  do 

sania  podróży  Królewica    Kazimierza,     zitwy. 


winniśoiy  nie  ominąć  wiadomości  o  je-  " 

go  przyjęciu  w  Litwie.  Gdy  orszak,  opuściwszy 
obóz  nad  Swisłoczą,  gdzie  czas  niejaki  przepędził, 
nim  się  przygotowano  do. dalszej  podróży,  i  dano 
czas  zebraniu  się  panów  Litewskich,  przybył  nad 
Niemen  w  miejscu  zwanem  Dubno'^  tam  na  prze- 
prawie spotkali  Królewica:  Alexander ,  Kopylski 
i  Słucki,  Jerzy  Siemionowicz  Olszański ,  Bazyli 
Puciata,  Fedko  Korybutt  Xiążęta  pokrewnie  Jan 
Gasztołd,  Moniwid,  Piotr  Montigcrdowicz,  Sień- 
ko Giedygołdowicz  i  wielu  innych  Senatorów,  i 
wyższego  rycerstwa.  Oni  natychmiast  złożyli  hołd 
posłuszeństwa  i  uległości,  jako  dziedzicowi  naj^ 
wyższej  władzy  w  narodzie.  Z  Dubna  przez  No- 
wydwor,  Wasiliszki,  Raduu,  Ejszyszki  udali  się 
ku  Wilnowi.  Przed  miastem  spotkany  był  Kró- 
lowie przez  Slacieja  Biskupa  ,  Jana  Dowgierda 
Wojewodę  i  Starostę,  oraz  Jana  Ostyka  Kaszte- 
lana Wileńskich.  W  bramie  zaś  przywitany  przez 
duchowieństwo,  zwierzchność  i  korporacye  miej. 
skie,  uciął  się  do  kościoła  katedralnego  i  po  zwy- 
kłem nabożeństwie  stanął  w  pałacu  Gedy mina. 


r' 
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1785. 

B.  i44o.  Zebrali  się  wkrótce  wszyscy  pano-* 

f^yniesienie         .  ,    .    t  •  •  i- 

Kazimierza    ^'*®  radni  Litcwscy  1  rozpoczęli  nara- 
""^f^'^^*'*     dy  sejmowe,  do  których  i  polskich  Se- 

• ' — • —  natorów  wezwali.     Rozbierano  nasam- 

przód  zapytanie:    pod  jaką  formą  kra)  miał  bydż 
rządzonym  przez  Królewica  Kazimierza.     Polacy 
oświadczyli,  ie  w  tej  mierze  nie  można  odstąpić 
od  postanowienia  Króla  Władysława  III-go,    po- 
niewazby  się  nadwerężyły  prawa  zasadnicze  pań« 
stwa,  podług  których,  Król,  z  powodu  pierworodz- 
twa,  jest  Wielkim  Xiązęciem  Litewskim;    a  do 
tego  były   opisy,  przy  inwestyturze  Zygmunta    z 
Królem  Jagełłą  zawarte,  później  przy  objęciu  tro- 
nu z  młodym  Królem  ponowione,  mocą  których, 
nie  kto  inny ,  jak   on,  miał  osiągnąć  po  śmierci 
Zygmunta  władzę  najwyższą.     Na  zasadzie  czego 
Król  powierza  w  tytule  Namiestnika  i  dotychcza- 
sowego rządcy,    nim  z  Węgier  powróci,   władzę 
swoje   w  Litwie  bratu  młodszemu ,    pod  którego 
przewodnictwem  rada,  utworzyć  się  mająca  z  Se- 
natorów obu  narodów,  powinna  rządzić  państwem*, 
na    co    składali    dyploma    Królewskie.      Litwini 
przecież  jednogłośnie  powstali  przeciw  temu,  da- 
jąc za  przyczynę,    że  tron  Litewski,  mający  sil- 
nych dwóch  pretendentów,  nie  może  bydź   waku- 
jącym ,  przez  coby,  zamiast  jednego  pana,  trzech 
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mieć  przyszło.     Xiąie  Michał,  mimo  8wej  pozor- 
nej uległości,  nie  odprzysiągł  się  swojej  pretensji, 
lamki  obronne  trzyma,  stronników  pomnaża:  gdy£ 
jeszcze   za  życia  ojca  na  Zmójdzi  i  w  wielu  innych 
powiatach,  kazał  przysięgę  sobie    wykonać,   jako 
Wielkiemu    Xiązęciu.     A  tern    samem  gotowym 
ju£  widzi  się  bydź  Panem;  jakże  przeciw  niemu 
postawić    władzcę   tylko    namiestniczego?     Ktoz 
dopiero  nie  zna  ambicyi  Swidrygelły?  kto  nie  prze- 
iividu]e  środków,  pod  ręką  u  niego  będących?  Rzecz 
zaś  jest  najpewniejsza,  ze  ci  oba  czekają  tylko  od- 
jazdu Senatorów  polskich,    i  końca  narad  niniej- 
szych,  aby  się  ogłosić   każdemu  z  nich  Wielkim 
Xiąźęciem,  gdy  tron  wakującym  zostanie.     Kto£ 
ukróci    wojnę    domową?    Gdzie    na  nią    skarby? 
Gdzie  wojsko?    Gdzie  dowódzca  najwyższy?     W 
takim  zaś  rzeczy   zbiegu,  dom   Jagelloński  może 
na  zawsze  utracić    posiadanie  Litwy.     Mogą  się 
odnowić  okrócieństwa  Zygmuntowskie,  przez  mści- 
wego   Michała;    albo  i  rzezie  Swidrygełły,  goto- 
wego Tatarów,  Wołochów,  Rossyan,  Krzyżaków 
sprowadzić  na  własną  ojczyznę.     Przykłady  są  ży- 
we jeszcze    i  pamiętne;   potrzeba  obecna  wyższą 
Jest  nad  prawa  i  opisy.     Słuszną  przeto   jest  rze- 
czą, obrać  Królewicd  Kazimierza,  nie  na  Namie- 
stnika, ale    na  Wielkiego  Xiązęcia,  aniby  się  przez 
lo  Królowi  nie  uczyniło  żadnego  uwłaczania,  któ- 
ry, piastując  dwie  Królewskie  korony;  mógłby  zai- 
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ste  spuścić  brat4i  młodszemu  dziedzinę  Gedymi*  ' 
nową,  jeżeli  nie  przez  słuszność  podziału  spuści- 
zną ojcowską,  to  przez  miłość  dobra  ojczyzny  ro-  , 
dzinnej.  Polacy  trwali  przy  swojćm  zdaniu,  \yyi 
stawując  potęgę  swego  narodu*,  pod  której  rękoj- 
mią nie  odważą  się  burzyciele  powstać  w  Litwie 
spokojność  wewnętrzną  chcący  zakłócić,  wysta- 
wując  powagę  Senatorów  swoich  mających  po- 
zostać w  Litwie  i  tym  podobne  dalekie  widoki. 
Tymczasem  Litwini,  naradziwszy  się  na  tajnej  ra- 
dzie, sprawują  wspaniałą  ucztę  swym  gościom,  prze- 
ciągają do  pożnćj  nocy,  poją  do  upadłego.  Po  któ- 
rej jui  na  świtaniu  Polacy  wzięli  się  do  odpo- 
czynku,  a  oni  w  tej  porze,  biorą  młodego  Kró- 
lewica,  prowadzą  do  Katedralnego  kościoła,  pod- 
noszą na  tron  i  wieńczą  mu  skronie  mitrą  Gedy- 
mina.  Przy  czem  Ostyk,  jako  Marszałek  Pań- 
stwa miecz  podawał  (i).  Nie  prędko  Polacy  obu- 
dzeni ze  snu  okrzykami  ludu,  dowiedzieli  się:  co 
się-stało.  Było  to  dnia3.go  Czerwca.  Zdumieli*się 
zrazu,  zebrali  się  co  żywo  do  mieszkania  Woje. 
,  wody  Oleśnickiego  i  poszli  na  zamek  winszować 
Wielkiemu  Xią/cciu;  odebrali  hojne  uraczenie  i 
wspaniałe  podarunki.  Było  to  wszystko,  co  im  do 
czynienia  pozostawało  w  tym  razie;  mieli  z  drugiej 


(i)    /e  Ostyk  bjł  wtedy  Marszałkiem  Ziemskim.    Oba< 
Ćtjć  Kronik;  rękup.  Litcty.   Bycb.  atr,  99, 
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strony  powód  należyty  do  usprawiedliwienia  sie. 
bie  przed  Królem  (i).  Tak  więc  Kazimierz  po. 
siadł  tron  Litewski,  na  którym  się  tern  bardziej 
wkrótce  zabezpieczył ,  kiedy  Xiązęta  z  Rusi  po- 
łudniowej,  którzy  się  dotąd  w  ukryciu  trzymali^ 
albo  podejrzani  byli  o  sprzyjanie,  w  przeciwnym 
razie  Swidrygełłowi  lub  Michałowi :  Sanguszko- 
wie  i  wielu  innych^  w  kronikacb  niewytkniętych 
Hyraźnie,  przybyli  do  Wilna  i  zwykłe  obrządki 
holdownictwa  wykonali  (s). 

1784. 

Po  załatwieniu  takowych  rzeczy  wy-      ^  ^^^^' 

^  JCról  wzbra* 

słano  z  Wilna  poselstwo  do  Króla,    do    niasi^  po- 
Węgier,  w  imieniu  Narodu  i  obranego  ^^^^rdzicKa^ 

zimierza    o- 

Wielkiego  Xiązccia  Kazimierza,  dono*  bior, 
«zac  o  rzeczach  zaszłych  w  Wilnie,  prze- 
kładając  naglące  okoliczności,  spowodowane  dwóch 
pretendentów  zamiarami  zgnbnemi  dla  ojczyzny,  i 
prosząc  o  potwierdzenie  obioru.  Król,  chociaż  przy- 
jął uprzejmie  posłów;  wysłuchał  ich  opowiadań, 
nie  odrzucił  bogatych  upominków,  jednakże  nie- 
podpisał  dyplomatu,  potwierdzającego  brata  na 
WieIko-Xiąźccą  dostojność.  Zamiary  ułożone  w 
jfgo  i^abinecie  inny  cel  miały:  chciał  powróciw- 
siy  z  Węgier  udać  się  do  Litwy  i  w  dostojeństwie 


h]  Długosz  1.  c. 

(a)  Kronika  ręk.  Litew.  Bych.  I.  c, 

BTyarTLiiets^:  tom  f^Ali. 


/ 
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Zwierzchniego  Pana  Stanąwszy,  podzielić  kraj  tak,'  i 
aby  Swidrygcłło,  Michał  i  Kazimierz  swoje  oso- 
bne udziały  mieli,  może  i  jeszcze  kogoś  zamyślał 
uposażyć  Xicztwem;lecz  te  wszystkieXicztwa  bydz 
miały  prosto  hołdownicze  Koronie  Polskiej,narów-  ^ 
nej  stopie  z  temi,  co  Litwie  hołdowały.  Spodziewa- 
no się  tego  dokazaćy  przez  wystawienie  sił  zbrój- 
nych  pod  chorągwiami  dwóch  pretendentów  i  niO- 
4e  jeszcze  więcej,  jak  dwóch,  któreby  rozerwały 
siłę  oppozycyjną,  a  do  tego  Polacy  i  Węgry  byliby 
gotowi  wspierać  królewskie  zamiary  ,  z  orężem 
w  ręku.  Obaczymy  jednak,  jak  dziwną  rzeczy  ko- 
leją, te  zamachy  na  wywrócenie  samoislności  Li* 
twy,  utworzone  dzieło  zapewna  jeszcze  w  praco- 
trni  Cesarza  Zygmunta,  wstrzymane  zostały. 

1785. 

H.  i44o.  Młody  Wielki  Xiąźe  zasiadał  na  cze- 

Pierweze 

czynności  no*  1®  Zgromadzenia  narodowego,  ktorc  sta- 
wego  Jiządiu  i|Qvviło  rozmaite  urządzenia  w  obecnych 
okolicznościach  nieodbitie  potrzebne.  Między  ia- 
nemi  pomyślano  skutecznie  o  zajęciu  zamków,  trzy- 
manych na  rzecz  Xiążąt  pretendentów.  Warow- 
nie Michałowi  uległe  zdały  się  jedna  po  drugiej, 
na  samo  wezwanie,  tylko  w  Nowych-Trokach  do- 
wódzca  zaniku,  na  wyspie  Jeziora  położonego,  Mi- 
chał Gołygin,  wzbraniał  się  od  poddania,  pomimo 
obietnic,  darów  i  grożb.     llobiono  przygotowania 
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do  attaku,  sprowadzono  machiny  i  działa  burzące, 
ale  i  to  go  nie  ustraszyło;  az  dopiero,  gdy  wyłomy 
w  murach  się  okazały  i  szturm  był  przygotowany, 
oddał  ten  wierny  dowudzca  klucze  zamku  na  wy- 
łomie; którędy  wyciągnąć  z  ludem  swoim,  zawa- 
rował  sobie  wolność  (i).  Co  do  Swidrygełły,  ten, 
jak  tylko  powziął  należytą  wiadomość  o  rzeczach 
Mszłyrh  w  Wijnie;  gdy  się  dowiedział  o  zaprzy- 
sięii^niu  hołdownictwa  przez  Sanguszków ,  sam 
dobrowolnie  opuścił  zamek  Łucki  i  udał  się  za 
Dniestr. 

1786. 

Nie  tak  się  rzeczy  miały  w  Starych-      ^-  *^4o. 
Trokach.     Zamek    tameczny    trzymali       bójców. 


Czartoryscy  wraz  ze  skarbami  Witol-  

da  i  Zygmunta,  z  początku  pod  pozorem,  ze  go  nie 
mogą  oddać  nikomu,  prócz  prawemu  władaczowi 
Wielkiego  Xicztwa ;  później,  gdy  Kazimierz  juz 
zasiadał  na  tronie,  clicieli  się  układać  z  rządem. 
Wysłany  został  z  Wilna  Jan  ze  Szczekocina.  sta- 
rosta  Lubelski,  dla  wysłuchania  przełożeń  i  przy- 
jęcia zamku.  Wtedy  Jan  Czartoryski ,  Alexan- 
der  bowiem,  winowajca  ojcobójstwa  na  Zygmun- 
cie popełnionego,  juz  był  cichaczem  zcmknął  do 
Sloskwy,  odpowiedział,  ze  zamku  inaczej  nie  pod- 


li; Długosz  p.  762.    Bielski  str.  564. 

3" 
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wjałuchaniu  zaś  usprawiedliwień  Lelusza,  znale- 
ziono  go  winnym  nie  ojcobójstwa,  lecz  opieszało- 
ści w  sprawowaniu  urzędu  wojewody,  od  którego 
odsądzonym  został.  Dowgierda  całkiem  unie  win- 
niono ;  Alexandra  Czartoryskiego  skazano  nieo- 
becnego na  wieczne  wygnanie,  majątek  na  skarb 
zabrano  (a). 

1787. 

M.  i44o.  Ile  zresztą   możność  pozostaje  przy- 

O  Kazimie'  ..... 

patrzenia  się  zbliska  tej  sprawie,   nie^ 


rzu. 


'. można  niezarzucić  nagannego  pobłaża- 
nia spiskowym,  którzy  .dopełnili,  lub  dopełnić  do- 
zwolili, czyn  okropny,  zbrodnią  straszliwą  i  zawsze 
winni  byli  srogiej  kary,  lecz  rada  młodego  mo- 
narchy była  sama  dość  wplątaną  w  te  rzeczy,  aby 
chciała  odkryć  przed  publicznością  cały  ich  po> 
stęp.  Ona,  jakby  nadgradzając  to  uchybienie,  za- 
jęła się  z  usilnością  rządem  wewnętrznym  kraju. 
Dwór  Wielko  Xiązęcy.  pomnożony  do  zbytku  ry- 
cerstwem polskiem,  zmniejszono  przez  odesłanie 
większej  części  Polaków  do  ich  kraju;  pozostali 
tylko  kommissarze,  w  radzie  zasiadać  mający;  lecz 
i  ci,  sprzykrzywszy  sobie  pobyt  w  Wilnie,  wyje- 
chali niebawnie,  jeden  po  drugim  opuszczając  Li- 
twę podróznemi  pozorami.  Kazimierz  przywią- 
zał się  całą  duszą  do  swojej  rodzimej  ojczyzny,  u- 


Ci)  Długusz  p.  753-^754.     O  Skobejce  Dieuja  wiadomości. 
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czył  się  języków  Litewskiego  i  Ruskiego,  przyjął 
obyczaje,  sposób  życia  krajowy  i  przykładał  się  z 
usilnością  do  poznania  trudnej  sztuki  rządzenia  lu- 
darni.  Jan  Gasztold  był  najbliższym  osoby  Mo- 
narszej,  w  obowiązku  ochmistrza. 


ROZDZIAŁ  II. 


Rządy  Jana  Gasztolda. 


1788. 


Niezadowolony  Xią£e  Michał  wyro-      ^'  >^^'* 
kiem  sądu,  ogłoszonym  przeciw  spisko-         c^^i 
\%ym  i  mordercom  ojca  jego,   odgrażać  


się  począł  otwarcie,  a  obwiniając  wielu,  narobił 
sobie  wiele  nieprzyjaciół.  Ci  zaś,  go  przy  nim  byli 
w  Mazowszu,  nieprzestawali  rozgłaszać  zamiary 
swego  pana,  może  do  czegoś  więcej  dążące,  niżeli 
zrazu  rozumiano.  Niebawnie  tez  się  zdarzyła 
zręczność  do  odkrytej  nieprzyjaźni.  W  Drohiczy- 
nie byt  namiestnikiem  Nasula,  Mazowszanin,  je- 
szcze przez  Zygmunta  ustanowionym:  on  za  zmia- 
ną rzeczy  w  Litwie,  poddał  się  z  zamkiem  i  ziemią 
Bolesławowi  Xiązęciu  Mazowieckiemu,  jakeśmy 
widzieli   wyiej   (§  1775):  będąc  tam  do  wódz  cą  do- 
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tąd,  dawał  przylutąk  wszystkim  stronnikom  Ki^* 
żęcia  Michała,  którzy  wyjeżdżali  z  Litwy  i  tam 
aię  zawiązywała  partya  i  źródło  intryg  nieprsy. 
jaciół  nowego  rządu.  W  końcu  i  sam  Xiąie  Bo- 
lesław, jako  teść  Michała  (i),  głośno  się  za  nim 
oświadczył.  Domagano  się  nowego  sądu  na  spi- 
skowych, czyli  domiaru  kar  nad  nimi.  domagano 
Się  powrotu  spuścizny  po  Kiejstucie  i  Witoldzie, 
skarbów,  stad  koni  i  wielu  innych  kosztowności 
ówczesnych.  Grożono  wojną.  Rada  Wielko-Xią- 
zęcia  zamiast  odpowiedzi,  ogłosiła  Michała  i  spóU 
ników  jego  wygnańcami  z  kraju  i  nieprzyjaciółmi 
ojczyzny,  dobra  na  skarb  zabrać  kazano. 

1789. 

ii.  i44o.  Nie  przestając  na  tem,  ani  dając  dtu- 

Wojna  Pod"  ^.        ■%         r^ 

laska.       S^  czasu  do  namysłu,  Jan  Gasztoldna 
czele  dobornego   rycerstwa  poszedł  na 


Podlasie,  zmierzał  prosto  pod  Drohiczyn,  bardzo 
w  owej  porze  warowny  zamek,  chcąc  w  nim  za. 
chwycić  samego  Xiązęcia  Michała  wraz  z  Masutą. 
Lecz  oni,  nieczekając  oblężenia,  umknęli  oba  do 
Mazowsza.  Zamek  się  poddał  na  pierwsze  wez- 
wanie: po  czem  Bielsk,  Suraż,  Mielnik  i  dalsze  miej. 
sca  znaczniejsze ' lub  obronne,  przyjęły  załogi  Li- 


(i)  Xią2e  Michał  miał  wzamcściu  Annę,  córkę  Bolesława 
Xią2ęcia  MozoTiieckiego  z  pierwszego  małżeństwa,  pow 
tórn|  zaś  ioo)  fiolesława  była  siostra  rodzona  matki  Michałii 
a  jego  ciotka.    Kronika  rękop.  Litcw.  Bych.  str.  loo. 


i 
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tewftkie,  całe  Podlasie  udzyskanem  zostało  z  ła- 
twością. Gasztold.  powróciwszy  do  Wilna,  win. 
szował  szczęścia  Wielkiemu  Xia£<^ciu,  w  lej  świe- 
tnej wyprawie,  pi«'rwszej  za  jego  panowania,  Ka- 
zimierz mu  w  nadgrod^t  dał  Województwo  Troc- 
kie, odjęte  niedawno  Leluszowi. 

1790. 

Gdy  się  to  dzieje  w  Litwie,  na  Zmój-      ^-  >^4n. 
dzi  wybuchnęło  zaburzenie,  sprawione    j\okosz  na 
przez  stronników  Xiązccia  Michała.  Ko-     ^^riójdzi. 
riystajac   oni  ze  znajdowania  się  w  Wilnie  Micha- 
łaKczgajłły,  Starosty  Zmójdzkiego,  potrafili  zro- 
bić  tjle,  ze  oby watelstwo  się  oświadczyło  za  stro- 
ną pretendenta:    powyganiuno   namiestników  sta- 
rościńskich, obrano  rządcą  niejakiegoś  Downionta, 
krewnego  Kontowtajjednego  z  panów  radnych,  przy 
boku    >VicIkiego   Xiąż(^cia    Lędącycli,      Tc  rzeczy 
tak  prędko    były  uskutecznion<.' ,    że  wieść  razem 
O|»owzit;ciu  zamiaru  i  dokonaniu  rokoszu,  przyszła 
do  Wilna.      Wielki   Xiąże  ze  swojej    struny  uzyt 
pośpiechu  i  niebawnic   przyciągnął   do  Kowna  na 
C7.ele  wojska,  w  towarzystwie  Gaszlolda  i  przed- 
niejszych  członków  rady.   Tam  się  ściągały  zastę- 
py -fYcerhtwa    z  odleglejszych    powiatów  Litwy  i 
Rusi.     Zmójdzini  okazali   gotowość  do  walki,    ze^ 
brali  się   do  kupy  i  rozłożyli  obóz  nad  prawym  brze-i 
jiem  rzeki  Niewiaży.     Naradzano  się    w   Kownie, 
ośrodkach  do  przedsięwzięcia  pozoslającycli.     Jan 


\ 
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Gasztokl,  Wojewoda  Trocki,  przekładał  unikanie 
rozlewu  krwi  bratnie):  ,,\Vojna  domowa,  mówił 
on,  nigdy  niemoie  bydź  korzystną,  ani  dla  monar. 
chy,  ani  dla  poddanych;  zwycicztwo  pierwszego  by- 
łoby kosztem  własnego  kraju  i  krwią  własnych 
poddanych  okupione,  zwycicztwo  drugich,  okry- 
łoby niesławą  pierwszego  i  własną  ich  podporę 
dobrego  bytu  wywróciłoby,  nie  bez  przelewu  krwi 

9 

własnych   braci.     Lepiej  przeto  byłoby    udać  nif 
w  rokowanie  z  rokoszanami.  Mamy,  dodał  w  koa- 
cu,  pomiędzy  nami  Pana  Kontowta,  którego  kre- 
wny, jest  dopiero  na  czele   rokoszanów;    za  jegcf 
więc   pośrednictwem  uczyńmy  łagodne  przełoie. 
nie,  które  niezawodnie  pomyślny  skutek  przynie- 
sie/'     Jakoż  stanęło  na  tćm,  Kontowt  udał  się  do 
obozu  Zmójdzkiego.  Przełożył  nasamprzód,  £e  te% 
za  którego  sprawę   podnieśli  rokosz,  jest  juz  wy* 
gnaiicem   z   kraju,    pozbawionym  dóbr,  nicmający 
ani  wsparcia,  ani  nadziei  zniskąd.     „Dwa  przeto 
błędy,  rzecze,  popełniliście,   raz  niewcześnie  chcąe 
pomagać  stronic  upadłej  bez  powstania,  drugi  ras 
narażając  siebie  na  gniew  prawego  pana  i  dziedzi- 
ca tronu,  który   i  z  prawa  urodzenia   i  obioru  ca- 
łego   narodu  posiada  władzę  najwyższą,    któremo 
błogosławieństwo  Nieba  i  wszelkie  powodzenie  to^ 
warzyszy    i  zwycięstwa  nad  nieprzyjaciółmi  daje* 
Swidrygełło  dla  samruo  postrachu  z  kraju  ustąpiła 
Olichał  niebacznie   knował  złe   zamiary    i  upad^ 
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* 

Podinsie  na  sam  widok  wojska  WicIkoNin/rrc^o 
powróciło  do  posłuszeństwa,  ani  przemożni  Xia- 
łcla  Mazowieccy  śmieli  oprzeć  się  temu.  Radził- 
haij  powiadał  dalej,  zaprzestać  tych  zamachów 
przeciw  ojczyźnie  własnej  i  jej  prawemu  władz- 
cy.  udać  się  do  pokornych  przeprosin  i  uległości 
bezwarunkowej.  Młody  Kazimierz  pełen  jest  ła- 
skawości, pobłażania,  kncliajacy  ziomków  swoich, 
ceniący  drogo  miłość  poddanych.  Urcczani  na- 
wet, ze  nieodmieni  urzędników  przez  was  nowo- 
obranych,  przyjmie  do  łaaki  i  wszystko  przebaczy." 
Dowmont  niesprzeciwiał  się  radom  krewnego,  w 
nich  pokładano  zupełną  ufność,  zgodzono  się  na 
traktowanie,  przysłano  z  Kowna  glejty  pełnomoc- 
nikom, którzy  uderzyli  czołem  Wielkiemu  Xłą- 
ięcłu,  poddali  się  i  prosili  o  przebaczenie.  Stanęła 
z;];oda  pod  warunkiem,  zęby  Zniójdzini  przyjęli  na 
Starostę  Kontowta,  na  którego  ręce  Dowmont  swo- 
je władzę  złożył,  zaprzysięgli  na  nowo  poddań- 
stwo i  wierność  Kaziuiierzowi.  Tak  więc  spo- 
kojnuść  z  łatwością  przywróconą  została  na  Zmój- 
dzi,  i  trwała  ciągle,  cbociaz  po  trzech  Iccicch  Kon- 

r 

towt  złożył  swój  urząd  Starosty  Zmójdzkicgo.  któ- 
ry Kiezgajiłu   znowu  objął  (i). 


(i;  Kronika  r^kop.  Lilew.  lijrch.  ilr.  loa  — io4.  Obaczyć 
^1    <Udaek  VII. 
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I79I. 

B.  i44o.  Poprzedziło   ten  rokosz    Zmójdzkr, 

Ułu^ie rdzenie       ,    .  c        .        »    .  . 

przymierza  z  zLlizenic  ściśIejszych  stosunków    mic- 
Musiąpólno.  jj2:y  Litwą  aRusiij  północną.  Zwycza- 

jem  bowiem   było  ,    że  każdy  Wielki 

Xiąze,  obejmując  władzę  najwyższą  w  Litwie,  od- 
l)ierał  hołdy  od  lenników  swoich,  a  ze  sprzymie. 
rzeńcami   ponawiał  przymierza,    czyli  utwierdzał 
dawniejsze  z  poprzednikami  jego  byłe.    Tak  wła- 
śnie  z  Rzecząpospolitą  Nowogrodu-Wielkiego,  za- 
warte  zostało  przymierze,  którego  dyploma docho- 
wane mamy  (i).  Tam,  oprócz  wzajemnego  poma- 
gania    w  czasie  wojny  ,    spraw  gos'cinnych,  czyli 
kupieckich,  oraz  granic  zakreślenia,  postąpiona  jest 
danina  dla  Wielkiego  Xiązccia  i  jego  urzędników    * 
po  miastach   ustanowionych,  strzegących    porząd.    *■ 
kow  wewnętrznych,  sądzących  spory  między  oby-   '^ 
watelnmi,  albo  przybyłymi   cudzoziemcami.  Z  czc-    ** 
go   widać,  jak  daleko  ta   rzec/pospolita  była    ule-     5 
głą    Litwie,   i  jak  wysoce  jej  opiekę   nad  sobą  ce-    k 
iiila.     Kie  taksie  Yieciy  miały  ze  Pskowską  Rze-     :^ 
cząpospolilą,  gdyż  w  dyplomacie  po  twierdza jącem    rcs 
jej  stosunki   przyjacielskie  z  Litwą  (2),  nieznajdu- 


(i)  Metryka     Litewska   część   VI  sir.    5o4 — bo6.  Sbornik 
Muciianowa   Moskwa  j^Jó^",   Nr.  5  sir.    ' — 4. 

2(   Dyjłluma  dat.   w  W  iliii«    r.    j4<o,  Grudnia   3o.  Indyki 

4,  IMitryka  Litew.  Cz.  VIi>lr.  5o6 — 607.  bburnik  Muchano* 
wa  ht'  2,  flr,  a — 5. 
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jemy  nic  więcej  nad  opisanie  związków  przyjaciel- 
skicfi,  co  do  wzajemnej  obrony  w  czasie  wojny, 
całości  granic,  domierzania  sprawiedliwości  lu- 
dziom, przybywającym  z  jednego  do  drugiego  kraju, 
z  przyczyny  handlu  lub  innych  potrzeb:  naosta- 
lek  w  razie,  nieporozumień,  jeżeliby  niemozna  było 
przez  dobry  sposób  zgodę  przywrócić  ,  wówczas 
dyploma  przymierza  ma  bydź  powrócone  i  we  czte- 
ry tygodnie  od  tej  daty,  kruki  nieprzyjacielskie 
miejsce  mieć  mo^a.  Przeto  Psków  na  innej  sto- 
pie w  owej  porze  był  z  Litwa,  niżeli  Nowogród: 
gdyż  ani  urzędników  Wielko-Xiażccych  niemiat 
u  siebie,  ani  daniny  pewnej  niepłacił.  Lecz  i  ten 
stosunek  niebył  bez  korzyści  dla  skarbu  Litew^. 
skiego:  oprócz  bowiem  wolności  handlu,  a  ztad 
znacznego  pomnożenia  dochodów  celnych,  miasta 
sprzymierzone  składały  jednorazowe  upominki  bo- 
gate, tak  przy  zatwierdzeniu  przymierza,  jako  tez 
przv  pewnych  okolicznościach;  naprzyklad:  kiedy 
Wielki  Xiaże  posyła!  wysokiego  urzędnika  nawie- 
dzić miasto,  albo  jaka  uroczystość  obchodząc,  gdy 
na  nią  zapraszał  swoich  wazalów,  miasta  wysy- 
łały dclegacye,  w  takim  razie  upominki  składały. 

1792. 

Jednakże   ze  strony  Mazowsza  zano-      ^    >44i. 

.,       .  .  .  •  V    «    *.  ^^^"^   obojgu 

Siło  się  na  wojnę:  tameczni  Aiazęta  zna-  jVarocluw    w 
leźli  się  bydź   pokrzywdzonymi,  z  przy-  ^arc^^^'^^' 
czyny  odjęcia  Podlasia,  lecz  niesilni,  aby  co  przed. 
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sięwziąć  orc/.cm  mogli,  ograniczali  się  na  samych 
prolestacyach  i  zażaleniach    przed  Senatem  Pol- 
skim, protegowali  otwarcie  Xiażccia  Olicliała,  ztąd 
rozmaite  niedorzrczności  polityczne  się  wywiązy- 
wały.    Spodziewać  się  nawet  należało,    ze  Wiel- 
ki  Xiażc  Kazimierz,  prędzej   lub  później  rozwinie 
działanie   wojenne  przeciw  Blazowszu.  Senat  pol- 
ski, chcąc  temu  zapobicdz  skutecznie,  naznaczył 
sejm  spoiny  dla  Polski,  Litwy  i  Mazowsza  w  Par- 
czewie  na  dzień  5-go  Marca,  na  który  i  Xiązc  Mi- 
chał byt  zaproszony.    Litwini  nieśpicszyli  się  na 
to  zgromadzenie  i  dopiero  po  kilkodziennem  na  sie. 
lue  oczekiwaniu  przybyli.    Za  otworzeniem  posie- 
dzeń, gdy  się  nasamprzód  rzecz  wytoczyła    o  po- 
jednanie Xiąźęcia  Michała  z  Wielkim  Xiąicciem, 
tamten    przekładał    zgromadzeniu    swój     interes, 
"W  mowie  obszernej,  której  treść  taka:  ,, Postradaw- 
szy ojca  swojego,    Wielkiego  Xiąźccia   Zygmun- 
ta, przez  najokropniejsze  zabójstwo,  najniesłuszniej 
dokonane,   sam  z  całkowitego  dziedzictwa   swoje- 
go,   wyzutym    dziś  zostaje   przez  Wielkiego  Xi;j- 
/.ęcia  Kazimierza,  mimo  uległość  mu  oświadczoną 
i  powrót  zamków  obronnych,  mimo  przyobiecaną 
łaskę  i  niepamięć  przeszłego.     Dopiero  tułacz  na 
obcej  ziemi,   przymuszony  jest  szukać  schronienia 
u  wujów  swoich  i  teścia."     Upraszał,  w  dalszym 
ciągu  mowy  Senatorów  polskich:    ?,Aby   mu  wy- 
jednali u  Wielkiego  Xiąźęcia  spełnienie  umów  o. 
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przysiężonych,  z  ojcem  jego  zawartych,  wzgli^drrn 
posiadania  spadłości  dziedzicznej  po  dziadu  i  ojcu/' 
Po  ozem  nastąpiło  wyłożenie  interesu  z  Mazowiec- 
kimi   Xią£ctami.     Pełnomocnicy    ich  przekładali 
słuszność    prawa  do  Podlasia  pryncypałów    swo- 
ich, dowodząc    listami   i  przywilejami    Wielkich  - 
Xiąźąt   Witolda  i  Zygmunta.     Litewscy  rzeczni- 
cy odpowiedzieli:    Ze  lubo   tych   przywilejów,  li- 
stów   i  opisów  autentyczność  nicpodlega  wątpliwo-  . 
sci,  lecz  ich  nieprzyprowadzenie    do  skutku,  ani 
za  iycia  Witolda,  ani  za  życia  Zygmunta,  znaczę. 
.nie  ich  niweczy  i  wątpliwości  podaje ,   azali  nie- 
były późniejszymi   tranzakcyami   usunięte ;    czego 
sami  Xiążcta  Mazowieccy  dali  dowód  przez  zagar- 
Jiienie   tej  prowincyi  podstępnym  sposobem  i  gwał- 
townym ,-  korzystając    z  bezkrólewia   po  śmierci 
Zygmunta:  bo  gdyby   to  z  prawa    i  słuszności   się 
należało  ,    dośćby    pokazać    słuszne  dowody,    aby 
wyjednać    sobie   postąpienie   dobrowolne  prowin- 
cyi w  mowie  będącej.     Co  się   zaś   tycze  Xi.'j/ccia 
Michaia,  o  tem  stanowić  nic  niemogą,  niemając  na 
ten    cel   upoważnienia    od  Wielkiego  Xią/ęcia    i 
rady   jego.     Chociaż  niewątpią.    że  za  ich  przeło- 
żeniem  sprawiedliwości  domiar  nastąpi.     Te  wy- 
krętne, lub  obojętne  odpowiedzi  Litwinów,    obu- 
rzyły  umysły  i  w  rzeczy  samej    więcej  pogorsze- 
nia, niżeli    ulepszenia    przyniosły.     Król  Włady- 
staw,  odebrawszy  o  tćm  wiadomość  w  Budzie,  mo- 
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cno  ubolewał  nad  niepokojami  Litwie  zagrażają. 
Cfnii,  lern  się  zaś  mocniej  przychylił,  do  zdania 
tych,  którzy  mu  doradzali  podzielić  Litw^  na  kil- 
ka xi9stw  udzielnycli   (i). 

17y5. 

R.  i44i.  Rządząca  rada   Wielko  xiazcca    da- 

liimtwSmo-  I^l^^  ^<'   przyznania    wpływu,     jakiego 

Icnsku,         bądź  ,    Senatorom   pcdskim   do  działań 
swoich,    okazywała   opór   przeciw  temu  ,    co   wy- 
chodziło od  Króla   i  Senatu,  pewna  o  sile   odręb- 
nej swojej,  zabezfiieczała  sobie   przychylność  mo- 
carstw sąsiednich.  Tak  wezwano  do  układów  Wiel- 
kiego  Mistrza  Krzjzaków,   o  uwolnienie  jeńców 
zakonnych  ,    jeszcze  od   czasu  ostatnioj   wojny    w 
wi<j*zieniach  trzymanych,  których  cierpienia  Zyg- 
munt przedłużał    niesłusznie.     Nastąpiło    zniesie- 
nie   się    i  oswol)odzenie   tych  nieszczęśliwych   (2). 
Gdy  się   to  dzieje,  przybyli  bojarowie  ze  zbunto- 
wanego Smoleńska.     Wiemy  juz  z  poprzednich  0- 
powiadań  naszych  (§  lyyS),  źc  Gasztold,  wyjeżdża- 
jąc  ztamtąd,  gdzie   był  wielkorzadzcą  ,    czyli   na- 
miestnikiem Wielki  xi  jżccym,   zostawił  w  zastcp<^ 
stwie  po  sobie  Andrzeja  Sakowicza.     Ten  urzę- 


(1)  Długosz  p.  ':'6a— 765. 

(2)  Odpowiedź  W,  Mistrza  na  wezwanie  W.  Xiąiccia  d. 
Elbink  am  Montag  nachr.atharioae  (27  Listop.  i44i.  Napier« 
fiki    Indcx  corp.  hist.  dipl.  T.  L  Nr.  1479. 
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dnik  skoro  się  dowiedział  o  zaszłej  śmierci  Zyg- 
munta, przyprowadził  natychmiast  wszystkie  sta- 
ny Smoleńsżczan  do  przysięgi,  ie  tego  uznają  za 
Wielkiego  Xiązęcia,  kogo  panowie  Litewscy  w 
Wilnie  na  tę  dostO)nośc  podniosą  ;  tymczasem  zaś, 
nim  zajdą  rozkazy  nowego  Pana,  {ego  samego  Sa* 
kowicza,  powinni  uwaiać  za  najwyższego  rzadzcę- 
Na  jakich  warunkach  Biskup  Symeon,  bojarowie 
inieszczanie  i  rzemieślnicy,  bez  oporu,  przybiegła 
wykonali.  Jednakże  niedługo  bawiąc,  bo  we  śró. 
dę  Wielkanocną,  podług  Ruskiego  obrządku,  po* 
kazał  się  wielki  rozruch  pomiędzy  ludem  rzeniii^^ 
iluiczym  w  mieście:  uderzono  w  dzwon  zbiorowy^ 
{>oczclo  się  uzbrajać  i  zagrażać  wypowiedzenieol 
posłuszeństwa  Sakowiczowi.  Zebrał  on  bojarów  dó 
siebie,  a  ci  mu  radzili,  aby  kazał  straży  swojej 
tiąśdi  na  koń  i  siłę  siłą  odeprzeć:  gdyż  oni  sami  go- 
towi są  mu  dopomodz  i  bynajmniej  niezamyślają  łd. 
mać  przAsięgę,  raz  na  ręce  jego  złożoną.  Wsku- 
tek czego,  za  otworzeniem  bramy  zamkowej,  wy- 
padł hufiec  kopijnikow,  uderzył  na  tłuszczę  zbun- 
towaną, stojącą  na  placu  przy  cerkwi  SS.  Borysci 
i  Hleba,  starł  ją,  jednych  położywszy  trupem  nd 
miejscu,  drugich  rannych  zostawiwszy.  Jednak- 
ie niewidome  stronnictwo  jakieś,  nocy  następnej 
Krobiło  zaburzenie  nowe,  klóre  się  stało  powszech- 
nem.  Sakowiczowi  niepozostawało  nic  więcej,  naa 
opuszczenie   miasta  z  rodziną  Swoją^   aza4umibd-^ 

Di.  AaA.  LitewTTom  f^Ilt  3 
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jarowie  się  wynieśli.  Dnia  naslępnego  ludność  ca. 
ła  miasta  była  w  powstaniu;  zgiełk  i  zamieszanie 
okropną  postać  przybrały.  Marszałek  Smoleński 
Petryk,  chcący  zapewne  porządek  przywrócić,  zo- 
stał porwany  i  utopiony  w  Dnieprze.  W  końcu 
Ind  obrał  sobie  za  wojewodę  Andrzeja  Dymitro- 
wicza,  Xiązęcia  Dorohobuzkiego.  Jednakże  boja- 
rowie na  ten  obiór  nieprzystali,  lecz  pragnąc  po. 
łoiyć  koniec  zamieszam^u  i  aby  nieściągnąć  na  sie- 
bie  gniewni  prawego  monarchy,  pojechali  do  Wil- 
na. Tam  złożyli  hołd  Kazimierzowi:  błagali  prze- 
baczenia dla  miasta  swego  i  prosili  o  łaskawe  roz- 
porządzenie nadal.  Ten  krok  przestraszył  Smo- 
leńszczan:  lecz  zamiast  iścia  za  przykładem  swo- 
ich bojarów,  oni  wezwali  opieki  Xią'2ccia  Jerze- 
go Langweniewicza,  panującego  na  Mścisławiu, 
który  dotąd  niewykonał  przysięgi  hołdowniczej. 
Rada  WieIkoxiąźcca  przyrzekła  opiekę  bojarom 
^i  tym,  którzyby  do  dawnego  posłuszeństwa  wró- 
cili, odesłała  ich  na  powrót,  z  poleceniem  Xiąźę- 
ciu  Jerzemu  niewdawania  się  w  rzeczy  do  niego 
nieprzynależne.  Lecz  on,  zamiast  tego,  uwięził 
bojarów,  kazał  pościnać,  i  ich  dobrami  ubdzielił 
swoich  stronników.  Taki  slan  rzeczy  obudził  o- 
pieszałość  rządu  Litewskiego  :  wyprawiono  nie- 
zwłocznie kilku  Senatorów  ze  znacznóm  wojskiem* 
Oni  obiegli  Smoleńsk,  przez  tr/y  tygochiie  sztur- 
mowali   bezskutecznie,  w  końcu  popaliwsz^y  przed- 
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pierwszeństwo  Borys    Alexanclrowicx,  tytułujący 
się  Wielkim  Xią£ccieni  Tweru  i  dziedKicem  Ka- 

szyna  (i). 

1794. 

o  Xiązqciu     Xiąze  Jcfzy  Langweniewicz,  to  jest: 

Jerzym  Łan- 

gwęniewicz,    sjn  Langweiiia,  a  wnuk  Olgerda,  był 
Xiążcciera   Konstytucyjnym  Wielkiego 


Nowogrodu,  ale  pod  ostatnie  lata  panowania  Z}'g- 
munta  przeniósł  się  do  Litwy  I  przemieszkiwał 
w  xi^ztwie  Mścisławskiem;  wiemy  takoi  o  uwię- 
zieniu jego  na  zamku  Tiockim  ;  po  śmierci  Zyg- 
munta powrócił  do  IMścisłaYTia,  który  mu  przywró- 
conym byt  przez  Kazimierza;  jednakie  zapomniaw- 
szy tej  dla  siebie  łaskawości,  nietylko  zagarn^^tPo- 
łock  i  Witebsk,  jak  mamy  o  tćm  w  dziejaih  dowo"* 


(a)  Dohowornaja  hramota  Twerskoho  Welikoho  Kniazia 
Dorysa  Alexandrowicza  i  Twerskiuh  udielnych  Kniaziej  The- 
odora Theodorowicza,  Iwana  Juriewicza  i  Andreja  Iwano- 
\yicza  s  Welikim  Rniazem  Waiilem  Wasilewiczem  i  t.  d, 
(i44o}.  akty  sobrannyjo  arrlicoliraficzeskoju  Kommitsyeju  S. 
Petersburg  i856,  T.  I.  >k.  55  sir.  aS  scqu.  Tam  między  in- 
łicmi  powiedziano: — A  kZiniontu  [Kiejstutowiczu)  nam  cie^ 
łowanie  sfoziti  bez  perewoJa^  a  mnie  braie,  także  /awit^ 
Zihimontii^  szto  esma  s  wami  oiiin  czełowiek:  a  hudei  wam 
hrate ^  wział^  itubow  s  ZJiimuntom  iii  s  LiiwojUf  tli  kio 
inny  o^pod  ir  siadcf  na  liłowsho/'  zemliy  i  tvo/n,  brałe,  bez 
rncnia  liuhwi  ne  wziął''  ,  ni  wasze/  brałi  muiodtzej  mówi 
JJorys  do    Wasila)  i   bez   moith   delej  ,   ni  bez  moee   brałi 

mołodszej,  ni  bez   wnsz  eh    d  ffij  i  wnuciał Dowód  o 

hołdownictwi«   W.  Xi^łt;ciu   Litewtkiemu. 
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^,,  ^\^^  «^le  jeszcze    i  zbuntowanemu  SmolouskowI 
odwA^^  s'^C  da'wać  opiekę,  popełniać  okrucieństwa, 
nad  w\evuyxni    boiarami.   Po  tych  krokach  niespo- 
A7.\ev7a\^c  si^    )ul  przcbac/iCnia,   opuścił  Smoleńsk 
i  szakal  ncbronieDia  w  Moskwie.  Z  Moskwy  do« 
piero  wysłał  poselstwo,  prosząc  przebaczenia  u Ka- 
limierza^  przekładał  swoje  usprawiedliwienidi  u* 
dał  się  do   Jana   Gaszlolda  ,  z  którym   był  kmot- 
rein;  za  wstawieniem  się   przeto  ochmistrza  swo* 
)ego,  Kazimierz  darował  winy  Xią'2cciu  JerzemU| 
przypuścił   do  względów  i  Mścisław    z  posiadło- 
iciami  powrócić  m-u  kazał.    Ten  Xii|'2e>  dziedzic 
Tvaleczności  przodków  swoich,  8łu'2ył  długo  jesz*, 
cze  rzcczypospolitejNowogrodu  -  Wielkiego,  któ- 
rej silami  zbrojnemi  nie  raz  dowodził.  Wierny^  ie 
w  roku    1 447  odbywał    pielgrzymkę   przez  Prus- 
sy  do  miejsca?  świętością  jak^js  słynącego  (2);  za- 
kończył życie  swoje  na   usłudze  ludu   wolnego  w 
podeszłej  starości  (5). 

1795. 

Niemniej  łaskawym  się  ukazał  Wici-       ^  '^''*2- 

Spisek  nn  za- 

ki  Xiay.e    Kazimierz   względem  Xic'j7.c-     ^/^/^  ATzz/. 


cia  Michała:  wraz  bowiem  po  zjeździe 
czyli  sejmie  Parczewskim,  na  wstawie- 


micrza. 


(1)  Kararnzin   T.    V.  sir.    172. 

(2)  Z  j)aj)i«*ro\v  Królewieckich  K»Tramzina,  T.  V  Nota  ?^  17. 
To  miej-^cłi  k-żało  (;,(lzicś  w  ^iicmozccli,  nazywało  się  Wils- 
niak   /uin    liejligun   i>lulhe. 

J>)   W  roku    i448  łył  jeszcze   5   i8i5. 
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p!e  się  Senatorów  Polskicb^rada  Litewska,  wziąw^ 
szy  pod  rozwagę  okoliczności  obecne  j  oddać  na-« 
kazała  ma  posiadłość  ajcowskf^  w  xicstwie  Sie? 
wierskićm,  to  jest:.  Brańsk  i  Starodub',  ze  spadło-? 
ści  zaś  po  Kiejstucie  i  Witoldzie  postąpiono  mu 
Brański  Snrai  i  Bielsk  na  Podlasia,  Kojdanow 
w  województwie  Mińsklćm,  Kłeck  w  Nowogródz-^ 
kićm  (i).  Przez  takowe  nadanie,  cbociai  licznych^ 
})ogatych  i  ludnych  posiadłości,  lecz  rozrzuconych 
o  podał  jedna  od  drugiej  i  w  prowincyach  naj- 
inniej  do  rokoszu  skłonnych ,  zapobieiono  utwo- 
rzeniu potęgi,  mogącej  czasem  bydź  niebezpieczną 
dla  kraju.  Lecz  dziki  i  nieunoszony  umysł  tego 
Xiąięcia,znarowiony  wychowaniem  przy  ojciirzłym 
i  okrótnym  człowieku,  napojony  zasadami  barba- 
rzyńskiemi  ,  niedozwalał  mu  pozostać  w  błogiiii 
pokoju,  wśród  dostatków  i  szczęśliwości*  Miesz* 
kał  Xią£e  Michał  w  Kłecku,  albo  Kojdanowie: 
z  tego  ostatniego  miejsca  znosił  się  z  Xiązętami  Wor 
łoiyńskimi  :  było  ich  pięcia  braci  ,  nazywali  się 
Suchty  (2).  Z  nimi  to  utworzył  ów  spisek  słynny, 
na  zabicie  Kazimierza.  Wiedziano  o  porze,  kiedy 
^wór  polować  będzie  w  puszczy  Mcreckiej  :  wte- 
dy Xiązęta  Suchty     w  pięćset   koni   porobili    za- 


(1)  Kronika   ręknp.  Litew.  Bych.  tir.  108. 

(a)  Nieniamy  pewnej  iTiadoino.<ci,  co  to  t»  jedni  byli  ci 
|Cniaźko\vio  Woioiyiiscy:  zdaje  się  Tatarzy  pochrzczeni,  jak 
ąch   nazwiiko  pokazuje. 
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sadzki  po  róźnyck  miejscach.  Postanowiono  wszysN 
kich  wr  pień  wyciąć,  ktoby  nlebył  na  lowacbj  tym- 
czasem   te  łowy  najliczniejsze  bydź  miały,   wszyscy 
przednie jsi  panowie  Litewscy   wezwani  byli*  Taką 
rzeczą  łatwoby  Michał  spełnił  okrótny  zamiar  oj- 
ca swojego  f  wytępienia    za  jednym  razem  całego 
prawie  rycerstwa  wysokiego  stann.^  Ok  ropny  po- 
mysł!  nieludzka  rewolucya!  Zdarzyło  się   Jednak, 
ie  osocznicy  na  ranku  objeżdżając  bardzo    wcze- 
śnie ostęp,  przed  samem  rozpoczęciem  łowów,    po- 
strzeglś  ślad  licznego  oddziału  jazdy  i  po  nim  do* 
tropili  lud^i   zbrojnych,  tu    i  ówdzie   w  skrytych 
miejscach  zatajonych*  Niezwłocznie  donieśli  o  tern 
Marszałkowi  nadwornemu  ,    Andrzejowi   Gaszlol- 
dowi.     Ten,  zrozumiawszy  rzecz,  grożącą  zdradą 
jakowąś,  natychmiast  wskazał  do  ojca  swego  Ja- 
na Gasztolda  Wojewody   Trockiego,  sam    z  mło- 
dym panem,   co  żywo  do  Trok   pobiegł   i  zamknął 
się    w   zamku.      Wojewoda  zebrał    na   [Tędoe   lu- 
dzi zbrojnych,  zabezpieczył  osadą  zamek  Trok-Sta- 
rycb,  gdzie  był  Xiąże  już   i  panowie  z  ludźmi  się 
swymi  zebrali  do  niego,   postanowiono   przeto  wy- 
słać  dotarczkę.     Lecz  spiskowi,   powziąwszy  wia- 
domośó  ,   co  się  stało    i  że  są  odkryci  ,   udali   się 
wcześnie   do  ucieczki.      Posłano  jednak   pogoń    na 
dobrych   koniach   i   z  ludu   dobornego  ,     która  ich 
doicigła   między  Oszmiaiią    i    Krewcni.     Stoczono 
Ińlwe  zaciętą:  spiskowi  dali  się  raczej  w  pień  wy 
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ci«}d|  nizeliby  który  miał  się  oddadź  w  niewolę. 
Przeciei  Xią£qtSuchto\yypicciu  braci,pobranozy%v« 
pem  z  niewiele  ich  stronnikami*  Zaprowadzo- 
no do  Trok,  wywiedziano  sięt  ie  to  było  dzieła 
Xią£ccia  Michała;  winnych  pościnano  i  majątki  ich 
1^  a  skarb  wzięto  (i). 

1796, 

/I.  1 445.        VV  czasie  biegu  tych  wypadków,   Jaią 

Śmierć  Dow 

gierda.       Dowglcrd  Wojcwoda  Wileński  ,  sza- 


nowny  wiekiem,  zasłagami  i  miłością 

ojczyzny,  zakończył  życie.  Województwo  po  nin^ 
posiadł  Jan  Gasztold,  ą  na  Trockie  postąpił  Jaq 
Moniwid. 

1797, 

ii.  i443.  Pozostawały  jeszcze  rzeczy  do  załata 
ni9  Kijowem,  wienia  na  Rusi  południowej.  KijóvVf 
— —  przedmurze  od  napadów  Tatarskich.po- 


trzebował  urządzenia,  tak  co  do  obwarowań  miej- 
scowych, jako  iei  co  do  norganizowania  prowin- 
cyi.  Zcby  lemu  skutecznie  załatwić,  wezwanym  zo- 
stał do  Wilna  Xiąie  Alexander  KopylsKi,  który 
przybył  z  synami  Symonera  i  Michałem.  Lecz 
gdy  się  naradzano  oskulecznem  Kijowa  zabezpie- 
czeniu, Polscy  Senatorowie,  natenczas  będący  w 
Wilnie,  zrol)iłi  uwagę,  ie  ta  prowincya,  należy  do 
^^ielenia  do  Korony  Polskiej,  od  zgonu  Zygmun* 


(i)  Kroniką   r^kop.  Litew.  Bych.  flr.  108—110. 
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ta  9  na  co  znaleziono  niezaprzeczone  dyplomata* 
Z  drugiej  zaś  strony  Xiąze  AIexander  wyraźnie 
ndewodniłi  ze  to  xicstvvo  było  dzielnica,  od  01- 
^erd^  jeszcze  wydzieloną  ojcowi  jego  Włodzimie- 
r£owi|  niesłasznie  i  dotychczasowie  od  niej  usu- 
nicteina  przez  Witolda.  Chcąc  przeto  rzeczy  po- 
godzić, w  tym  krytycznym  czasici  kiedy  pretendent 
Uichał  zagracał  zawładaniem  tego  miasta,  Litwif 
ni  odstąpili  na  rzecz  Xiąźccia  Alexandra,  z  wa- 
rankiem  uległości  Wielkiemu  Xią£ęciu9  utrzyma- 
nia miejsc  warownych  w  stanie  należytej  obrony, 
lasłaniania  od  napadów  zewnętrznych  nieprzyja- 
ciół (i).  Polacy,  później  nieco  potwierdzając  to  na* 
daoie,  wymogli  submissyą  od  Xiązccia  Alcxandra, 
ie  po  jego  zgonie  Kijów  z  Xieztwem  od  niego  za- 
lotnym, będzie  im  oddany  i  wcielonym  do  koro-* 
py  polskiej  zostanie  (^). 

1798. 

Obok   tego  zajmie   uwagę    naszą  nie-    ^-  »443. 

T*  1  •       !•    .  V    iE       Swidrigełio. 

pospolite  zdarzenie  hisloryczne.  Xiąze . 

Svvidrigełło  sprzykrzy ws/.y  sobie  pobyt  na  Wo- 
łoszczyźnie,  gdzie,  powiadają,  jak  drugi  Apollo, 
pasł  trzody  jakiegoś  bogacza,  podobuicj  dopraw- 
dy £e  przepędzał  dni  w  ukryciu  pośród  pasterzy 
i  pasterek  nadpruciańskich:  gdyż   i  życie   paster- 


(i)  Kroni\a  rękop.  Lilcw.   Bych.  1.  c, 
(3;  Kolzibue  Switiigail.  s.  i4a. 
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skie  poci  pięknem  niebem  ma  swoje  powaby  (i). 
On  się  zgłosił  do  wspaniałomyślności  synowców, 
Władysława  i  Kazimierza,  a  ci  ze  szlacbetnąa- 
przejmością  ofiarowali  mu  w  posiadłość  zamek  Ł#ttC- 
ki  z  powiatem  i  znacznemi  dochodami.  Powró- 
cił ten  rzadkie)  wytrwałości  Xiaie  do  ulubionych 
swych  gmachów  Łucka  ,  gdzie  ju£  odŁfjd,  daleki 
od  spraw  publicznych  (2),  wierny  i  uległy  wła- 
dzy najwyższej,  przep^dza^  ostatnie  lata  wieku 
swojego  (3). 

,  1799. 

71.  i444.     Odkryty  zamach  na  życie  Wielkiego  Xi^^ 

Zajście  Pod'    c       .       ir       .      .  IW  14. 

łaskie.        zccia  Kazimierza,  którego  sprawcą  byt 
Xif^że  Michał,  teraz  w  Mazowszu  zno- 


wu się    ukrywający  ,     sprowadził    nań    powtóruo 


(1)  Anegdota,  £e  S wid rii;ełto  pasł  owce  u  Wołochów,  mt 
swój  początek  w  Kronice  rękop.  Litew.  Bych.  str.  111.  Mie* 
chowila  j^  powtdrz)'ł  po  swojemu  ,  z  niei^o  wziął  Stryj- 
kowski str.  555—535.  Nieprzeczymy  więc  historyczności 
tego  podania,  sprawdzającego  się  teio,  ie  ten  Xiąie  oddawna 
miał  swoje  znajomości  w  Multanach  i  ^^'oło2>zczyzuie,  przeta 
u  jakiegoś  dawnego  przyjaciela ,  moie  posiadacza  licznycb 
trzód  ,  a  ztąd  pasterza  a  powołania,  znajdował  bespiecsnj 
przytułek. 

(2)  W  tajnym  Arch.  Krulewieckićm  znajduje  się  list  Swi- 
drigeł(y  do  W.  Mistrza,  w  którym  o  tern  donosi.  Kotzebuo 
Switrigail   S.    i4i. 

(5)  Mamy  zabytek  dyplomatyczny  jego  panowania  na  Xic- 
stwie  Łuckiem  z  tej  epoki: ^Swidrigalus  poluntałe  ei  man' 
dało  Fladislai  Regis  nepolL  sui  dat  bona  lUczłuw  gu'."' 
husdam  cum  obiigałione  od  militiam,  Cromeri  Indcx.  Arch. 
(.racov.  >r.  469  MS  fol.  69  mylnie  pod  rokiem  i4t5  iia« 
pisano,  bydź  uiusiaio  likb. 


—     44     — 

dzcirj  $'C,  ?3  pośrednictwem  Senatorów  Pelskich| 
uiecb!  v  zawiesili  swole  niechęci  do  przybycia  Kró- 
lewskicio;  jd\by  zaś  lo  wszystko  odrzuconćin  »o- 
sUlo.  ^^  Icily  pozwalał  Polakom  Xiąząt  Mazowiec- 
kich, posiłkować,  jakLy  się  to  spełnić  mogło  w 
sposób  uc/c;wy.  Nasaruprzód  Wincenty  Arcybis* 
kup  G.::-.*inłoński  i  Jjii  Ub^śnicki  Wojewoda  San- 
douilcrski  pospieszyli  do  Wielkiego  Xiqiccia  Ka- 
iiniuT:a,  iui  będącego  w  Droliiczynie,  jako  po- 
śrcJiioy  pokola.  Lecz  zaledwo  niepóźno  ich  przy- 
bycie miało  niie]sce;  poniewai  wojska  )ui  były 
{:clov«e  do  boju  i  co  chwila  spodziewano  się  wal-* 
ki.  M^kcla)  Powała,  który  tak  czynnie  zebrał  za« 
ci.i^i  >^^oi«\  iuł  bvł  w  irolowości  mierzenia  sie  % 
I«i|wi:.auii,  oczekiwał  tylko  Xi^£ccia  Bolesława, 
io^jcte  w  Piotrkowie  na  sejmie  bawiącego,  któ- 
ry z  nvn\o^o  rvcor<lwa  noc/.tem  licznym  obiecy- 
wał  n.tdci»jjnqó  nio/włóo/.iiie.  Porywczość  ta  by- 
tji  |v*  wick,<Łci  cięśei  skutkiem  poduszczeii  Xiąlc- 
ciA  M  ohałA,  ze  swoją  diułyni}  ziiajdujiicego  się  w 
obo-;o  Powały:  gdyl  obiecywał  przeciągnięć  na 
»\%oił;  >tronc  j^.^lki  niektóre  Kazimierza  ;  powia- 
d»W»  te  ma  korr\>lnc  znoszenia  się  z  wielu  wodza- 
mi Litewskimi  i  lińskimi.  Wszelako  Xiąie  Bo- 
lo>?,\w  n*;o  nnslał  o  wo;nio,  nie  ufając  powodzeniu 
^w.*Klu:^  ani  w-or/je  obiotuicom  ^liohała,  kló- 
r^^o  fiat  iMisk.i;  przybył  przeto  z  Piotrkowa, 
lue    .-    ix'h/;e::aiui,  alo  z  i-ośrcdiiikami  zsodv.  Ta, 
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po  niejakim  czasie  umawiania  się,   stanęło    na   wa- 
runkach następnycli: — Bolesław  odstępuje   Wiel- 
kiemu  Xiąięcin  Podlasia  z  Droliiczynem,  oprócz 
ziemi  Węgrowskiej,  ten  zaś  zaliczyć^  powinien  na 
rzecz  Bolesława  la^ooo  złotych,    groszami  Prag- 
skiemi. — ^O  Xiązęciu  Michale^  ani  słowa;  on  mu- 
siał hydż  zostawiony  swoim   własnym  losom :   bo 
podobno,  dowiedziawszy  o  traktowaniu  między  Ka- 
zimierzem   i  Bolesławem,  takim  strachem  został 
ogarnięty,   ie    zniknął  z  obozu  i   nie  wiedzieć  do- 
k^dsię  ubrócił.  Pieni^jdze  wypłacone  zostały,  woj- 
ska się   rozeszły,  ale  Litwini   i  ziemię  Węgrow- 
ską osadzili  swojem  iołnierstwcm.  Cała   rzecz  się 
skouciyła  na  doniesieniu  Królowi,  którego  sąd  miał 
koniec  dalszym  sporom  położyć  (i). 

1800. 

Dowiedziano  się  niebawnie  w  Wilnie,      -K.  i444. 

Uhiekenie 

łe  Xiazc    iMicbał  znalazł  się  na  Ukra-      Kijowa. 
itiie   Ilossyjskiej ,    gdzie  upatrzył  sobie  


stronników,  werbował  lud  zbrojny  i  miał  skrytą 
pomoc  z  jMoskwy,  zapewna  za  wstawieniem  sięt 
siostry  swojej  stryjecznej,  Wielkiej  Xicżny  Zofii, 
matki  panującego*  Miano  z  początku  te  wieści  za 
przesadzone  i  niewiele  na  uwagę  zasługujące.  Dla 
lego  podzi wlenie  było  niemałe,  gdy  przyszła  wia- 
domość, że   Xią'Że  Michał   Kijów    nbieżał.  Zapcw- 


(ly   BicUki  str.  S76. 
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dzcnia  się,  za  pośrednictwem  Senatorów  Pelskich| 
nieciłby  zawiesili  swo]e  niechęci  do  przybycia  Kró- 
lewskiego-, gdyby  zaś  to  wszystko  odrzuconćin  bo- 
slało,  wledy  pozwalał  Polakom  Xiąząt  Mazowiec- 
kich, posiłkować,  jakby  się  to  spełnić  mogło  w 
sposób  uczciwy.  Nasamprzód  Wincenty  Arcybis* 
kup  Gnieźnieński  i  Jan  Oleśnicki  Wojewoda  San- 
domierski pośpieszyli  do  Wielkiego  Xiąiccia  Ka- 
zimierza, ju£  będącego  w  Drohiczynie,  jako  po- 
średnicy pokoju.  Lecz  zalcdwo  niepóźno  ich  przy- 
bycie miało  miejsce;  ponieważ  wojska  ju£  były 
golowe  do  boju  i  co  chwila  spodziewano  się  wal- 
ki. Mikołaj  Powała,  który  lak  czynnie  zebrał  za* 
ci^gi  swoje,  już  był  w  gotowości  mierzenia  się  % 
LitwinauH,  oczekiwał  tylko  Xią'Iccia  Bolesław^i 
jeszcze  w  Piotrkowie  na  sejmie  bawiącego,  któ- 
ry z  nowego  rycerstwa  pocztem  licznym  obiecy- 
wał nadciągnąć  niezwłocznie.  Porywczość  ta  by- 
ła po  większej  części  skutkiem  poduszczcń  Xi«|ic- 
cia  Michała,  ze  swoją  druiyną  znajdującego  się  w 
obozie  Powały:  gdyż  obiecywał  przeciągnąć  na 
swoje  stronę  półki  niektóre  Kazimierza  ;  powia- 
dał, ie  ma  korzystne  znoszenia  się  z  wiciu  wodza- 
mi Litewskimi  i  Ruskimi.  Wszelako  Xiąie  Bo- 
lesław nie  myślał  o  wojnie,  nie  ufając  powodzeniu 
swojemu,  ani  wierząc  obietnicom  IMichała,  któ- 
rego znał  zbliska-,  przybył  przeto  z  Piotrkowa, 
nic   z  żołnierzami,  ale  z  pośrednikami  zgody.  Ta, 
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na  zawiódłszy  czujność  Xii|lccia  Alcxandra,  nie* 
obecnego  w  lem  mieście.  Jan  Gasztold  natych-* 
iniasŁ  poszedł  z  wojakiem  pod  to  miasto,  a  Michała 
nieczckaiąc  nawet  oblcieuia,  unikn^^ł  do  Kossyi| 
stronnicy  się  rozproszyli,  i  rzeczy  z  łatwością  do 
porządku  przyszły  (i). 

I80I. 

H.  i444.        Przywróciwszy  spokojnośd  wewnetrt^ 

wogrodu  /i^.  i^S  f  zatrudniai  się  rzijd  ulepszeuicA 
it  Krzyżakami  j,y|„   „,-,3^1  Wielkiego  Xicslwa,  przcfc 

'  ~"  nadanie  swobód  obywatelom    i  zabes<^ 

pieczenie  icbod  wpływów  szkodliwycbwładzi  moi^ 
nycb  poaiadaczów  ziemnych.  Potwierdzono  prsy-^ 
wileje  poprzednich  Wielkich  Xią£ąt  i  nadania  pra- 
wa Magdeburskiego,  uznano  w  państwie  za  wiel- 
kie miasta  i  takiemiz  prawami  zaszczycać  się  mo- 
giłce: Wilno,  Troki,  Połock,  Witebsk,  Smoleńska 
Kijow,Żytomierz,Sluck, Mińsk, No  wogródek,Brześć| 
Drohiczyn  i  Kowno  (2).  Przy  takiej  troskliwości 
o  dobro  kraju,  ściągnęła  uwagę  rzi^dową  na  siebio 
wojnr|  zagraiajf^ca  państwom  ościennym,  a  azcze-' 
golnie  Nowogrodowi  -  Wielkiemu,  będącemu  pod 
bezpośrednią  opieką  Litwy.  Jeszcze  w  roku  i438 
£berliard  ,    Xiqze  Kle\>ski,  powziął    był  zamiar 


(i)  Slryjkowski  sir.  567—568. 

{2)  To   nadanie   Kay.iiiiif rK.i    pod    rokiem  i444  sassłe,    po< 

iwierdzone  zostało  Statutem  Lilew.  r.  i304  Lipca  i,  w  Biel- 
iku  w^daujin. 
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odbycia  pódró£y  do  Ziemi  Świętej  przez  Rossy^) 
Krzyłacy  Inflantscy  najęli  ma  przewodników,  lu- 
dzi Nowogrodzkich.  Mistrz  pisał  do  Xi^ięcia  Je- 
rzego Langweniewicza,  proszc'^c  uprzejmie  o  pomoc 
*  do  załatwienia  tej  podróiy.  Mimo  to  wszystko,  Xi^- 
it  Eberfaard  został  zrabowany  na  ziemi  rzeczy- 
pospolite]  Nowogródzkiej  i  zaledwo  ze  zdrowiem 
poipiał  powrócić  do  Rugodiwy  czyli  Narwy,  mia«* 
sla  Inflaiitskiego.  Niemcy  wzięli  ten  postępek  zą 
obelgę,  zebrali  wojsko  i  wtargnęli  po  nieprzyja- 
cielska zaprawy  -brzeg  rzeki  Narowy,  gdzie  wie* 
le  szkód  popełnili.  Nowogrod^ianie  udali  się  ze 
ikargami  do  wielkiego  Xiązęcia  ,  który  umawiał 
się  z  Mistrzem  rycerzy  luflantskich  Tinke,  przez 
posłów  swoich,  z  którymi  był  i  pełnomocnik  No- 
wogródzki. Mistrz  przyjął  bardzo  grzecznie  pierw- 
szych, a  tego  drugiego  kazał  nieludzko  obedrzeć 
i  wy  wieźć  za  granicę  pokrzywdzonego.  Oburzeni 
tym  barbarzyńskim  postępkiem  republikanie,  rzu- 
cili się  do  broni,  przeszli  Narowę  i  szeroko  po- 
wojowali Estoniją  przyległą.  To  dało  początek 
wojnie,  która  się  wywiązała  wrokui4i4  i  trwa- 
ła lat  kilka.  Krzyżacy,  będąc  w  kłopocie  niema- 
łym, tera  tylko  się  uratowali,  ze  potrafili  zapo- 
Łiedz,  aby  Litwini  niewspierali  Nowogródzianów. 
Xa  ten  cel  oblegali  radę  Wiclkoxiązccą  swymi 
posłannikami,  jeden  po  drugim  przybywającymi  do 
Wilna.      Składali  zjazd  Wielkiego  Mibtrza  z  Wiel- 
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kim  Xiq&cciem  w  Chrjstomcnilu,  usprawiedliwia- 
li się,  jak  tylko  mogli,  czołgali  się  ^  dalkow  dla 
panów  radnych  nie  szczędzili:  w  końcu  otrzymali 
to  na  wspaniałomyślności  młodego  monarchy,  Łe^ 
zapomniawszy  urazy  i  obelg,  jakie  pod  jioprzcd-^ 
niem  panowaniem  Krzyiacy  Inflanlscy  Litwie  wy- 
rz^^dzili,  pomimo  nalegali  posadnik(^w  I^owogródz-^ 
kich  i  Xią/.ęcia  Jerzego  Langweniewicza  ,  pomi- 
mo nawet  zwifjzku  obecnego  Krzyx.aków  z  rzeczą- 
po!^polit(|  Pskowską,  w  tej  porze  nieprzychylną  LU-* 
wic;pozostał  neutralnym.  Uwszem  usprawiedliwiał 
się  na  piśmiO)  przed  Monarchami  Europejskimi:  Łe 
ani  radf},  ani  pomocą  nienale^ał  i  nale&eć  niechce  do 
tej  wojny;  zbijałzarzut,  przeciw  sobie  uczyniony  Łe 
Xiąze  się  Jerzy  na  czele  wojska  Nowogrodzian  znaj- 
duje, tem:  ie  lubo  on  jest  pokrewny  i  z  ramie- 
nia Wielkiego  Xiąięcia  przydany ,  ale  w  wolnym 
narodzie,  niema  praw  nadających  władzę  odwo- 
łania go,  ani  przeszkodzenia,  aby  Nowogrodzianom 
niesłużył;  oprócz  tegOf  wódz  ten  z  obioru  i  z  pra- 
wa następstwa  dziedzicznego  dowodzi  wojskam* 
rzeczy  pospolitej  ,  niezalcinie  od  jej  hołdowniclwsi 
"Wielkiemu  Xięztwu  Litewskiemu  (i).  Trudno  wy- 
obrazić, jak  ta  polityka  była  szkodliwą  dla  Litwy, 
w  następstwach,  które  zniechęcenie  szlachetnych 
JNowogrudzian   ku    Kazimierzowi  przyniosły. 


(i]  Karamzin  T.  Y.  ilr.  96S— 269.  Nola  317. 
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1802. 

Sliulki  tej  fałszywej  polityki  wraz  się  /J  i444. 
okazały  w  wojnie^  klójrą  opisać  przed-  jf^oina  r 
siębierzemy.  Przeniewierzenic  się  wła-      R^issyą. 


dzy  opirkuiiczej  nad  Nowogrodem,  zaj-  — — — 
iciaze  Pskowem,  pobudziły  dwór  Moskiewski, za w- 
stc  za]rzący  przemożnych  wpływów  Litwie  na  rze- 
czy  polityczne  Rusi  północnej,  do  przedsięwzięcia 
działali  przeciw  temu  państwu,  dodajmy  jeszcze  po- 
duszczania  Xi^łccia  Michała.  Cokolwiek  hi-jdż  z  je- 
sie:  iq,  roku  i444,  Wielki  Xią/.e  Bazyli  Bazylewicz 
wyprawił  zastęp  mocny  wojska  swojego,  wsparty 
znacznej  li  czhą  Tatarów,  na  powojowanie  okolic 
Wiążmy.     Działanie  to    do    tyla    było  zatrwaia- 
l^cem  i   okropnćm  dla  ludzkości  ,  ie  rada   Wiel-* 
k"xia>.cca,  jak    tylko    mogła,  najśpiesztiiej  zebrała 
lud  /J)rojny,   iiieszc/.cd/itc  kosztów  na  zacifji;;!.  Tym 
sposobem   w  krótkim   czasie  zebrało  się   dobornc  i 
liczne    wojsko,    na  którego  czele  Hetman  Litew- 
ski, Stanisław  Kij<zka,w  samym  poc/fjtku  roku  i445, 
wyci/jgnął  za   Dniepr,   licząc   najlepiej   uorganizo- 
wanego  rycerstwa,   7000  samej  jazdy,  przystawio- 
nej  przez  Sędziwoja  Polaka,  Jana   i  Mikołaja   Ra- 
dziwiłłów,  Andrzeja   Mosliłowicza,   Jakóba  Rafa- 
łowicza,   Andrzeja  Jsakowicza,  Mikołaja  Niemiry, 
Zach.-^ryasza  Iwanowicza   Koszkóna  ,  Zcnowicza  i 
lurszę.      Sam  zaś  Wielki  Xiąze5  z  liczniejszem  je- 
iicze  wojskiem  odwodowem,  stanął  w  Smoleńsku. 

Dz.  Na^Li'€w.  Tom  VII,  ^ 
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Jednakie  Rossyan  juz  Hetman  w  naszych  grani- 
cacli  niezostah  oni  powojowali  spiesznie;  bo  wprze- 
ciąga  dziewięcia  tylko  dni,  włoście  naleiące  do 
Kozielska ,  Kaługi,  Moiajska,  Wiążmy  i  Werei^ 
z  miast  nieklórycb  okup  wymosili.  Wzajem  prze- 
to w  przedziałach  rossyjskich  zapuszczono  zagony 
rabownicze.  Gdy  zaś  niebawnie  ukazały  się  za- 
8tępy  pod  dowództwem  trzech  wojewodów  ros- 
syjskich, wynoszące  do  i5,ooo  iołnicrstwa;  Het- 
man zgromadził  swoich^  rozproszonych  za  zdoby- 
czą^ miał  wprawdzie  zamiar  cofnienia  się  spiesz- 
nego ku  Smoleńsku,  ale  kołnierze,  i  rycerstwo  zdo- 
byczami mając  obciąione  tabory,  nieiyczyło  ucho- 
dzić, przekładając  stoczenie  bitwy  na  miejscu.  Po- 
słano do  Smoleńska  z  wezwaniem  rezerwy;  a  tym- 
czasem przy  miejscu,  zwanem  Suchodrow,  Hetman 
obrał  dogodue  położenie;  lladziwiłlowskie  i  Zeuo- 
wicza  hufce  postawił  w  zasadzce  ,  sam  stanął  w 
szyku  bojowym,  oczekując  niby  natarcia;  tak  zaś 
ścisnął  i  zamaskował  swoje  kolumny^  £e  się  wyda- 
wał garstką  tylko  ludu,  w  najlichszem  położeniu 
stojącą.  Co  widząc  wodzowie  rossyjscy,  którzy  o- 
stróinym  i  nieśmiałym  krokiem  na  przód  postę- 
powali, raptownie  rozwinąwszy  chorągiew  nacie- 
rać poczęli.  Zwinęły  się  te  małe  kolumny  i  spiesz- 
nie trwogę  udając,  w  tył  się  posunęły;  nieprzyja- 
ciela juA  je  oskrzydlał  z  obustron,  i  gdy  mniemał 
bydź    bliskim  swego  tryumfu,  niespodzianie   wy- 
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padłemi  zastępami  z  zasadzek,  sam  otoczonym  zo** 
stał,  w  miejscu  tak  nickorzystnem,  ze  musiał  po-* 
nieść  najzupełniejsi.-}  klęskę.  Andrzej  Xi^ie  Suz- 
dalski,  przezwany  Łuhwica,  poległ  na  placu,  ze 
czlerma  przcduiejszymi  wodzami.  Wzięto  w  niewo- 
lę z  Wyższego  stopnia  rycerstwa:  Jaropkina,  Symo- 
na  Rżcwskiego  ,  Filippa  Szczokina  ,  Konijskiego  i 
pięciu  młodych  ludzi  tegoż  sianu,  a  z  nimi  Sudo- 
ka,  to  jest:  urzędnika  sądowego  Wojewody  Mo- 
iajskiego-  Poległych  Rossyan  liczba  niewiadoma^ 
Kroniki  ruskie  stratę  Litwinów  rachują  do  soo 
ładzi  (i). 

1803. 

Kiedy  Wielki  Xiąże  Kazimierz  pro-      •^-  ***^* 
wadził  zwycięzkic  zastępy  swoje  prze-  osmierdKró* 
ciw  najezdnikóin   na  posiadłości   Wiel-   ^^  ^^iady^ia^ 

kiego  Xicst\vn;  brat  jego-  waleczny  Król   ^ 

Polski  i  M^ęgicrski,  Władysław,  upadł  pod  cio- 
sem, wojny  niesprawiedliwie  wznowionej.  Mówi- 
liśmy już  o  zerwaniu  przymierza  z  Turkami,  tak 
lalrwazajłjcem  dla  Polaków  i  jakby  wieszczym 
duchem,  zgubę  swego  Monarchy  przewiduj/jcych. 
Ta  zguba  zaszła  w  bitwie  pod  Warną,  w  bitwie 
na  samym  wstępie  obiecującej  wygraną  chrześci- 
anom.  Kiedy  Władysław,  nieszczęśliwym  zapałenl 


(i;  Kronika  rękop.  Litew.  Bychow.  str.  107.  Latopisieo 
Baniłowicza  str.  70,  ari2— a55.  Stryjko\vski  po  szczególe  a 
iAonh  źródeł   »U*.  ^06.  Karamziu  T.  V.  atr.  272, 

4* 
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nwleczony,  traDł  na  slrai  przyboczną  samego  Suł- 
tana Amuralsr,  na  którf)  niewahał  się  z  pocztem 
swoim  uderzyć.  Sam,  przodem  wysadziwszy  się, 
Został  oskoczonym  i  %cie  postradał.  Ten  traf 
odświeżył  odwagę  Turk<iw  ,  a  klęska  clirześeian 
była  okropną  do  nieopisania.  Siało  się  to  ro- 
ku i444,  w  dniu  ś.  Marcina,  ii  Listopada.  Wieść 
o  przegranej  bitwie  prędko  się  rozeszła  :  niepo- 
licźone  rodziny  opłakiwały  stratę  swych  krew- 
fiych:  z  Polaków  ledwo  kto  powrócił:  ci,  eo  byli 
przy  boku  królewskim,  polegli  śmiercią  walrcznych, 
O  sap^ym  Królu  £adn<^i  pewności  d!ugo  niemiano: 
szerzyły  się  rozmaite  pogłoski:  ie  iyje,  ie  się  do- 
stał do  Carogrodu,  inni  mówili,  do  Wenecyi,  lub 
w  Albanii  czy  Wołosczyźnie  się  ukrywa,  nawet 
XV  Rossyi.  Zazwyczaj,  czego  pragniemy  ,  temu  i 
wierzyć  radzi  jesteśmy.  Senat  Polski,  po  dłu^ćm 
wybadywanin  o  losie  pana  swojego,  wysiał  nako- 
niec  Jana  z  Sienna  z  doniesieniem  urzędowem  do 
Wielkiego  Xiqżęcia  Kazimierza,  o  klęsce  Warneu- 
skiej  i  stracie  Króla.  Poseł  znalazł  go  w  Smo- 
leiisku,  w  Styczniu  roku  i445.  Młody  Monarcha 
oblewał  się  łzamiichcial  jednak  wierzyć,  choć  płon- 
nym jui  nadziejom,  o  powrocie  brata.  Następnie 
iPolacy  złożyli  sejm  w  Sicradziu,  na  dzień  ś.  Wojcie- 
ch.! (24  Kwietnia),  ila  którym,  lubo  nie  wyrze- 
kli jcHzcze,  łc  Król  Władysław  niczyje,  gdyi  kał- 
dy   lękał  się   wyją  Wić    tego,  co  wiedział,   nawet  % 
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pe wno$oją, aby  nierozcli  wlać  ani  cienia  lubej  nadzieif 
kołyszącej  serce  stroskanego  narodu  ;  postanowili 
jednak,  za  radą  Oleśnickiego  Biskupa  Krakow- 
skiego i  Królowy  Zofii,  we»wać  Kazimierza  do 
tronu.  Oznaczyli  zebranie  się  powtórne  sejmu  na 
dzień  ś.  Birltomieja  (i4  Sierp  ),  na  który  czas  pro- 
sili Wielkirgo  Xiąięcia  z  przybyciem  nieopoźnić 
sic;  o  czem  przez  solenne  poselstwo  posłano  uwia-* 
domienie. 

1804. 

Kiedy  się  to  dzieje,  nowa  ŚNviotkOś<5,      ^'  ***^- 

Kreacya  Ha- 

przypominająca  czasy  Wielkiego    Wi-  na  Tatarskie- 
tolda,  otaczała  tron  Kazimierza.     Tata-  ^^' 

rzy  Przck'  pscy,  czyli  Krymscy,  wespół  z  hordami 
Szyryno\\ską  i  Bobranowską,  po  zgonie  swojego 
władzcy,  któregoś  z  synów  sławnego  Edygi,  udali 
się  do  Wielkiego  Xiąic  ia  Kazianorza,  jako  sprzy- 
mierzeuslwem  sczyc  ący  się  z  Litwa,  jeszcze  przez 
boh.ftera  Edygę  zawartćin  ,  z  prośbą,  aby  im  dał 
Hana,  ze  krwi  Czyngis-hana  pochodzącego,  Dew- 
let-Hadzy-Gercja.  Ten,  były  Han  hordy  Kipczac- 
kiej ,  o  którym  juŁeśmy  obszernie  mówili  (§i665), 
po  śmierci  Witolda  birdzo  prywatne  £ycie  pro- 
wadził ,  pomiędzy  Tatarami  Litewskimi;  w  woj- 
nach zaś  dumowycb  Litewskirh,  uczyniwszy  jakąś 
posłuję  znakomitą  Wielkiemu  Xi.rAf;ciu  Zygniun- 
l0'.^i,  w  roku  i43'j  otriymal  starostwo  Lid/^kie, 
gdzić  do   ol/ecue]  pory  niniejszym    opowiadaniom 
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naszym  przebywał.  Rada  przyboczna  WielkoXią- 
£cca  przyjęła  z  uprzejmością  posłów  Tatarskich| 
zezwoliła  na  ich  iądariie,  i  gdy  sam  Starosta  Lidz- 
ki  przyjf^ł  ofiarowaną  mu  dostojność  Monarcbicz- 
ną;  przybyłego  do  Wilna,  Wielki  Xiąie,  podług 
zwyczaju  starodawnego,  przyodział  purpurą  Hań- 
ską, włoSył  mu  na  głowę  mitrę,  i  ze  wszelkiemi 
obrzędami,  temu  narodowi  zwyczajnemi,  na  dostoj- 
ność władacza  Taurydy  i  liord  od  niej  zależnych 
installował.  Poczem  Mikołaj  Radziwiłł,  Marsza* 
łck  Litewski,  odprowadził  ze  czcią  nowomiano- 
wanego  liana  do  Krymu:  gdzie,  po  objęciu  władzy 
najwyższej,  utwierdził  dawne  pr/ymierze  zLitwą, 
które  następnie  ściśle  dochowywał.  Nigdy  bowiem 
za  jego  rządu  Tatarzy  Przckopscy  nieośmiellli  się 
napadać  granic  Litewskich.  Ustanowione  porząd- 
ki za  Witolda  jeszcze  istniały  ,  lub  za  radą  Ha« 
dży  -  Gcreja  wznowione  były  po  większej  czę- 
ści. Krcmieńczuk,  Upsk,  Ilcrlicdejow  Rog  i  Mi- 
suryn,  zamki  dolnego  Dnicpra,  strzegły  przepraw 
przez  tę  rzekę.  Oczakuw*,  Hadzy-bej  (dziś  Udessa) 
były  portami  i  warowniami  od  strony  morza  Czar- 
nego; na  Bohu  mosty  Witolda  związki  wewnętrz- 
ne kraju  załatwiały;  na  dolnym  Dniestrze  Tiahi- 
uia  i  inne  warownie  bezpicczciistwa  Podola  z  tam- 
tej strony  strzegły.  Bardzo  pomyślne  przeto  dla 
południowych  prowincyj  Litewskich  było  osadze- 
nie tego  liana  na  władztwie  Kryuiskiem  i  przez  dłu^ 
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gi    czas   jego  panowania  trwająca  spokojność,  bez- 
pieczeńslwo  rolników  i  kupców  przypominały  wiek 
azczęśliwości,  przez  Witolda  darowany  tym  krai- 
nom.    Hadiy-Gerej)  ani  pokoja  niezawierał)    ani 
wojny  nierozpoczynał  z  nikim   bez  wiedzy  Kazi- 
mierza: krzepką  dłonią  trzymał  wodze  rządu:  o- 
iwiecony,  nabrawszy  polerowności  na  dworze  Wi- 
tolda  i  między  rycerstwem  litewskiem,  szerzył  o- 
świecenie  pomiędzy  barbarzyńskim  narodem  Ta- 
tarów:   dwór  jego  własny   był  na  wzór   europej- 
skich mocarzy  utworzony:    wielu  szlachty  polskiej 
i  litewskiej  na  nim  się  znajdowało.     Kwitnęły  han- 
del, przemysł,  rolnictwo    w  Taurydzie.     Miasta 
Genueńskie  powaienie  swych  własności,  swobód, 
baudlu  znajdowały.     Niesforne  hordy    niepodleg- 
łych mu  Tatarów   poskramiać  umiał,  ani  im   doz- 
walał napadać    na  kraje,  pod    berłem  Kazimierza 
będące,   ilekroć  nawet   przekradllsic  przez  stepy 
Ukrainy  ku  Dnieprowi  ,  Hadży-Gerej  zawsze  był 
przeciw  nim  działającym  (i). 

1805. 

Epoka  początkowego  panowania Wiel-    ^'  '^^^• 
kiego    Xiążccia   Kazimierza  ,   kiórąśmy  Postrzelenia, 

opisali  w  szczegułacb,  doszłych  do  pa-  ■ 

mięci  potomnej,  świetną  była  pod  kaidym  wzglę- 
dem.    Jan  Gaszlold,  Wojewoda  Wileński  i  pierw- 


(i)  Kronika    rękop,  Litew.   Bych.  str.  iio — 112.     Bohuss 
SicdUzeiicewicz  MclropoliU;  łlibluire  du  lloyauiue  dc  Cber- 
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8zy  członek  rady  rzfjdzfjcej,  posiadał  umiejętność 
dobrego  rządzenia  PausŁwein  i  oprócz  jednego  błę- 
du, to  jest:  niepomagania  rzeczypospolitej  Nowo- 
grodzkiftj  w  wojnie  z  Krzyżakami  Inflantskimi) 
przez  co  wpływ  na  to  państwo  znacznie  osłabił| 
gdy£  miłość  u  lud'u  wolnego  ku  monarchom  pierw- 
szą jest  rękojmią  jego  wierności,  niemielibyśmy 
nic  do  zarzucenia  przeciw  polityce  tego  rzrjdzcy. 
Na  pochwałę  iei  zasługuje  przyjęcie  do  holdow- 
nictwa  Ki^J.fjt  Odojewskich  i  Nowosielskich,  w  ro- 
ku i445y  na  tych  samych  prawach  i  waruiikach| 
na  jakich  Witoldowi  hołdowali,  z  uległością  zu- 
pełną i  opłatą  daniny  corocznej,  zwt^ue]  poletno/e 
(i),  w  roku  zaś  i447,  posiadłość  tę  podzielił  Wiel- 
ki Xiąze  noędzy  braci  młodszych,  a  starszego  Teo- 
dora Lwowicza,  któremu  Worotyniec  był  wydzie- 
lony, uczyniłnamiestiiikiemswoim  w  Kozielsku  (2). 


son.  Taurique  2-de  Edition  i8a4.  S.  Petertbourg  p.  349  •equ. 
WierciiUkiego  rękopisrie  pamiątki  lii>luryczn',  z  akt  Lids- 
kich  itarych  wyjąlki,  t;dzie  dala  poslanowienia  Iiad'iy-Ge* 
reja,  na  alarosŁwo  Lidzkie 

(1)  Dyploma  przyjęcia  pod  hołdownictwo.  D.  w  Trokach 
i445  Lulego  ao  Indyki  5.  Sbornik  Muchanowa  Nr.  4  tam 
data  mylna. 

(2)  Dyploma  d.  w  Trokach  w  lieto  6955  (i447)  Lulego  S 
Indyki  10.  Melryka  Lilew.  Cz.  VI  dlr.  5u8.  Sbornik  Mucha* 
nowa  Nr.  5. 
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ROZDZIAŁ    III. 


Kazimierz  sam  rządzi  Państwem. 


1806. 

Rzadko  który  z  Monnrcliow  miał  lyle  ^'  ^^^^' 
siczcścia,cisnącego  się  prawie  gwailem  do  Kazfmu-rz 
domu ]cgo,iId Kazimierz,!  rzadko  klóry  z  AW/ć'^  Po/. 

skim 

monarchów  lak    mało  umiał  z  lc2;o  ko-  « 


D 


rzystać.      W   trzynastym    roku   na  Ironie  potężne- 
go mocarstwa,  mimo   woli    brata  starszego  i  opie- 
knnow  swoich,  otoczony  świetnościami,   powodze- 
niem i   błogich   wielkości  promieńmi,  zalcdwo  lat 
dojrzalszej   młodości   dochodził,  ju£  go  czekały  ko- 
rony   i     ojcowska   i  bratnie.    Polacy,    z  natrętnym 
nawet  zapałem,   przez  przywi/jzanie  do  ulul)ion(»j 
dvnastyi    panującej  i  przrz  wzgląd   prawa   następ- 
stwa  dla    niej   uchwalon<*go,   wezwali   Kazimierza 
ua  tron  ,    jakeśmy    juz  napomknęli  ;    niecierpliwi 
zwłoki,  naznaczyli   nawet    dzień    24  Sierpnia  na 
przybycie.      Kazimierz  jednak  niekorzystał  z  tego, 
powodowany  radami  Litwinów,  przywiązany  szcze- 
rie  do  ojczyzny  rodzimej,  wahał  się  w  przyjęcia 
korony  polskiej:   ol)awi.ił  się,    ze  intcresa    polskie 
odciągając  go  iia  długo  niekiedy   z  Litwy,    mogą 
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przynieść  nszczerbek   interesom  litewskim:  byd£ 
mogło,  £e  mu  wyobraiano  nawet  niepodobieństwo 
zadość  uczynienia  tym  obu   powinnościom:  £e  po- 
byt jego  w  Litwie  był  nieodbicie  potrzebny*  Bydi 
mogło,  ie  się  niezgadzało    z  interesem  osobistym 
radźców  samych,  to  przyjęcie  korony,  które,  wnet 
vr  innej  sferze  monarchę   postawiwszy,    ujmowa- 
łoby im  władzy  i  znaczenia,  jakie  dotąd  mieli. Tak 
więC)  spełzł  termin  przybycia  do  Polski,  zapewne 
dla    zimnej  wymówki  jakiej*     Polacy,   niechcący 
rzecz  tę  na  zwłokę  puszczać,  zwłaszcza,  ie  od  Ka- 
zimierza ani  odmówienia,  ani  zgodzenia  się  nieo- 
debrali,  wyprawili  poselstwo  powtórne,  któremu 
i  Królowa  matka  towarzyszyć  chciała  ;  przybyło 
ono  do  Grodna,  tamtoczasowej  rezydencyi   Kazi- 
mierza,   i5  Października,  roku  i445.     Arcybiskup 
Gnieźnieński  Wincenty  Kot,   będący  na  czele  tej 
missyi,  w  ozdobnej  mowie   przełoiył  to  wszystk0| 
GO  dom  Jagelloibki   winien  był  Polscze:  ile  naród 
okazuje  dziś  szacunku  dla  własnej  osoby  Kazimie- 
rza ,   zapraszając  go   wyłącznie  do    tronu,  chociał 
ma  prawnych   kandydatów   w  osubach   Zygmunta 
i  Jana  xią£ąt  Luxcmburskich  ,  oraz  Piastów,  na 
Szląsku  i    Mazowszu  panujących^  tak  słuszne  pra** 
wa  do  dziedzictwa  korony  polskiej  mających,  W 
końcu,   po  wiciu  ważnych  uwag  i  szczegółów  wy- 
iuszczeniu,  zaklinał  i  prosił,  aby  na  dzień  5  Grud- 
nia,  roku  bieżącego,  raczył  Kazimierz  stawić  się 
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w    KrakoTiric   i  tam  pozwolił  siebie  na  Królestwo 
namaścić  i  koronować;  dodając,   ie  to   jest  oslat* 
ni  termin,  po  którego  u<  hybieniu  ju'2  mieć  niena* 
Icły  %a  złe,  je'2eli  naród  polski  pomyśli   o  innym 
Królu.     IjCCz  gdy   przyszło  do  rozbioru  rzeczy  na 
€twartem   posiedzeniu    rady  litewskiej,  zakładano 
takie  warunki  ,    tak   przeciągłą  zwlokę  czasu  ,   ie 
Polacy  zaledwie  zcieipliwości  niewyszli  i  nieprzy- 
ttło  do  zerwania  caFej  rzeczy.     Na  szczęście,  obec<- 
ność  Królowej  Zofii  zapobiegła  złemu:  ona  stała 
lic  pośredniczką  i  dokazała  tego^  ze  się  umówio-* 
bo:    aby   Wielki  Xiąie   złożył  sejm  powszechny 
litewski     w    Wilnie ,    jak  w  najkrótszym   czasie; 
Polacy   zaś  zbiorą  się    na  dzień  6  Stycznia   roku 
lastepnego  (  i446)  w  Piotrkowie,  gdzie  odbiorą 
Mtatecziią  odpowiedź  od  Kazimierza,  gdy  zaś  Bóg 
irządzi,  ze  ta  Iiędzie  zgodną  z  wolą  narodu,  przeto 
sam  przybędzie  do  Krakowa  na  niedzielę   zapust- 
na (27   Lutego).     Niemioszkał    wprawdzie   Wiol- 
ti  Xiąze   złożyć  sejm  w\^ilnie   wraz   po   liożem 
Narodzeniu  :  na  tym  zjeździe   przygotował  się  oa 
lo  kroków  przed  nim  będących,   przez  zawarcie 
przymierza    z    narodem    litewskim  5    które  sam  i 
Jncdniejsi   panowie  zaprzysięgli  sobie   nawzajem, 
5  którego  punkta  ,    w  sekrecie    trzymane,   poszły 
^zapomnienie,  i  mybyśniy  nic  o  tern  iiiewiedzieli, 
0yby    nie  szpiegowstwo  Krzyżaków,  zawsze  cie- 
lawych  wiedzieć  o  rzeczach    na   dworach  sąsied- 


ł 

i 
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nith  dzicjąoyrh  się  (i).  Jednakie  jeszcze  chciał 
zwłoki  ,  niewiedzieć  do  czego  przydaŁiicj.  Pos- 
łowie z  Wilna  wyprawieni  na  sejm  Piotrkowski: 
Xi^£ęŁa  Bazyli  Kraśny  i  Jerzy  Siemionowicz,  o- 
świadczyli,  ze  Kazimierz  nieupędza  się  namiętnie 
za  koroną  polską,  ale  te'2  jej  się  nie  zrzeka^  jako 
dziedzictwa  swego  ;  nawetby  zbrojnie  dochodziła 
gdyby  go  to  miało  ominąć.  Radzili  narodowi  pol- 
skiemu, jeszcze  pozostaó  czas  niejaki  przy  rządzie 
takim,  pod  jakim  byli  przy  wyjeździe  Króla  Wła- 
dysława do  Węgier;  zresztą,  niechby  zostawiono 
hyfo  czasowi  i  dalszej  rozwadze  Wielkiego  Xiąięcia 
Litewskiego.  Ta  odpowiedź, nic  niestanowiąca,  naj"^ 
cierpliwszych  zniecierpliwiła  wreszcie:sama  nawet 
Królowa  matka  radzić  poczuła,  aby  przystąpiono  do 
obioru  innego  Króla.  Jednakie  senatorowie  posta- 
nowili raz  jeszcze  wysłaćposłow  z  prośl)ą  o  otworze- 
nie zdania  ostatecznego*  Lecz  przeciwnicy  li- 
tewscy do  tyla  potrafili  opanować  umysł  Kazi- 
mierza,'Xe  i  to  poselstwo  z  niczem  odprawił.  Wów- 
czas Polacy  znowu  się  do  Piotrkowa  zjechali  na 
nied//ielę  środopostną  (27  Marca)  ,  nazajutrz  zaś 
odkryli    obrady  sejmowe.     Po  niejakićm  zdań  za 


(i)  Oznajmi"iiie  o  sekrctnein  przyinerzu  między  W.  Xi^- 
ftęciem  i  narodem  Liteu*.  zawarłem,  od  iMarszafka  zakonne- 
go i  Komandora  z  ł\ag(iity  |>rz«'słane  W.  I^listrzowi  d.  auf 
der  iSlylaiJ  am  l)icn^^taf;  aii  h«-il.  5  Konige  9  Slycz.;  1  i46. 
fiiapifr^ki  liidcx.  cur.  iiidl.  di|>].  T.  1.  Mr.   i5<jO. 
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kandydatami   wynurzeniu,  stanęło  Kgodzcni^  się  na 
Bolesława,  Xią7.ccia   Mazowieckiego,     jednakże   z 
warunkiem,  ie  gdy    Wielki  Xiąie  Kazimierz  nie- 
przystanie  do  Zielonych  Swif^t<'k  na  swiSj  poprzed- 
ni obiór  ,    wtedy    tern  samćm   uważać  się   ma  za 
irzekającego  się   Korony  i  spadłości   w  królestwie 
polskiem,  a  Wąie  Bolesław   hędzic  z.»proszony  na 
tron   przez    uroczyste   poselstwo.     Znajdował   się 
Ba  tę  porę  w  Piotrkowie  posłaniec  Kazimierza,  z 
obojętnemi  listami,   do  niekióry(!li  Senatorów,  znać 
tylko  dla  dowiedzenia   się     prędkiego,   co  za   po- 
stanowienie sejmowe  nast^ipi;  ten  pobiegł  natych- 
miast z  wieściijt  do  Litwy.     Nie  bez  mocnego  wra- 
ieuia  przyjęto   tę  nowinę:   panowie  radni  litewscy 
iciskali    ramionami,  narzekajjjc  na  śmiałośó    Pola- 
ków; lecz  Kazimierz  się  przeląkł  istotnie:    bokło 
go,   ie    przychodzi   tracić   dobrowolnie    tak  świe- 
tne następstwo,   drugi  raz  lękał  się   Bolesława,  kló- 
ry,   b^dąc  teściem  Xifjzccia  iMioliała,  mógłby   wca- 
le bvdź   niebezpiecznym  Srjsiadem.      Sam    Gaslold 
mocno  się   obawiał  fakcyi    Alazowieckiej:  gdjiiza 
Podlasie  i  za    ziemię    Węgrowskfj   wrzała  tam  nie- 
chęć  przeciw    Litwie.    Xi«żcta  Mazowieccy,  spo- 
krewnieni   z  domem    Kiejstuta  ,  mogliby  całq  siłą 
Polskiej  obrócić    kiedyś   przeciw    Wielkiemu  Xifj- 
lęeiu ,     wprowadzić    Michała;     a  wtedy     jakazby 
rcwohicya  iiicgroziła   przewrotem  rzeczy   w  kraju! 
Wkłopoołe    był  przeto  i  Wielki  Xifiżc  i  rada  je- 
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go  przyboczna:  biocl/ono  się   nad   tćm,  co  pocz^ć^ 
aby,  l)Cz  skompromitowania  się  na  honorzci   popra- 
wić, to  opuszczenie.  Lecz  Marcin  z  Szadka,  Archi- 
dyakon  Kapitały  Wileńskiej,  jeden  z  radźcówy  zna- 
lazł środek  zaradzenia  temu.    9, Udaj  się,  rzeczC| 
Wasza   Wielkoxifi'Źcca  Mość,    do  Królowej   mat- 
ki, wszak   przed   rodzicielką   można  się    przyznać 
do  błędu;  wyjaw  przednią,  żeś  juz  odmienił  swój 
npor    i   ter^z  niczego  I)ard^iej  uiepragnicsz,   nad 
spokojne  osiągnienie  korony  polskiej."  Ten  zamiar 
udał  się    naleiycic.    Królowa  poczęła    działać  tA 
synem:  potworzyły  się  na  korzyść  jego  zjazdy  pro- 
wincyonalne;    rozważano  rzeczy,  niby  z  bliższego 
'Stanowiska.     W  istocie  zaś^  wielu  Senatorów  pol- 
skich obejrzawszy  się  ,    £e  Bolesław  pan  rządny^ 
nierozrzutny  i  nieszczodry ,    a  ze  swego    xięsŁwa 
dziedzicznego  nie   nadto   bogaty,  gdy  obejmie  rzą- 
dy Królewstwa,  niezawodnie  im  to  odbierze,  co  so- 
bie pozawłaszczali  pod  nielctuość  Króla-  nieobec- 
ność  w  kraju,   albo  w   bezkrólewiu  ;  z  łatwością 
przeto  stanęli  przy  Kazimierza  utrzymaniu.  Wszo* 
lako  jednak,   upłynęło  dość  czasu,   od  Zielonych- 
świątck,  nim   przyszło  do  czego,   ponieważ  dopie- 
ro 29  Września  zebrał  się  sejm  w  Parczewie  Tym- 
czasem, kiedy  zjazd  liczny  z  Korony  się    zbiera|    .' 
ktoś  z  niechętnych  rzucił  pogłoskę,  że  Litwini  I^O^idj 
pią    się    w  Brześciu,    zbierają    wielki  tłum  Tatifwl 
rówy  w  zamiarze  uderzenia  iiicspodzianio  iu.|M^ 
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csew  i  zachwycenia  wszystkich  Polaków.  Nalyoh- 
miast  ntworzono  ohoz  warowny.  Tu,  chociaż  sa- 
ma Królowa  matka,  zjechała  do  Brześcia  i  przy* 
było  od  sejmu  poselstwo,  Kazimierz  znowu  po* 
cxi|t  oziębłość  okazywać*  Po  długich  wreszcie  u- 
mowach,  i  nic  niestanowi^cych  zarzutach,  przy* 
nło  do  tegO)  £e  Senatorowie  Litewscy  oświadczy* 
li  dłogi  szereg  wymagań;  a  szczególnie,  aby  Lit- 
ifie  powrócono  były  zamki:  Łuck,  Olesko  ,  Ło- 
patyii,  Wietle,  Horodła  z  powiatami  swojemi;  sło- 
wem: te  pretensye  do  tyla  ubodły  znowu  PolakóW) 
ie  ledwie  całej  rzeczy  niezcrwano.  Wtem  jeden 
1  posłów  polskich  w  Brześciu  będących,  uprosiw- 
szy Wielkiego  Xiąiccia  ,  o  posłuchanie  sekretne^ 
przełożył  mu  tę  uwagę:  -^  ,, Niech  Xiąie  przyj- 
nie  tylko  koronę  polską  bez  ładnego  warunku: 
następnie,  jako  Królowi,  nikt  niebędzie  mógł  za- 
przeczyć, rozporządzić  tenii  ziemiami  i  zamkami 
na  rzecz  Litwy  lub  Polski.  Królowi  łatwiej  bę- 
dzie powodować  umysłami  panów  obojga  narodów, 
jako  poddanych  swoich'^  Kazimierz  się  chwycił 
tej  rady  i  przyjął  koronę.  Tak  więc,  zakończo- 
&o  spor  cały,  naznaczono  czas  koronacyi  i  dopie- 
ro w  roka  następnym,  tojest:i447  Czerwca  25, 
lostał  ukoronowany  przez  Wincentego,  Arcybis- 
kapa  Gaieżnf0^^'-i^ 
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1807. .  .    '     , 

^'  '^^7-  Zostawszy  Kazimierz   Królem  Pol- 

Przymicrze 

te  Pskowem*  skim,  iiicprzcslawał  czuwać  nad  doLrem 
Złe  doracha^  ^^     j^  kraiow  Litcwskicli,   I  gdy  han- 

nin  rady  przy'  ''  i        tj    ^ 

bocznej.       del  Z  Ilusia  północną   cierpiał  w   tych 


oslotnich  lalach,  z  przyczyny  nicporo- 
Kumicii  z  Kzccząpospolil«j  Pskowska,  którą  intry- 
gi Krzyżackie,  odrywając  od  związku  z  Nowogro- 
dem, z  nimi  w  wojnie  będącym,  poróżniły  takoż 
z  Litwą;  Wielki  Xiąże  polrafił  zawrzeć  przymie- 
rze, czyli  odnowienie  dawnych  przyjacielskich  sto- 
sunków (i).  Ta  troskliwość  o  dobro  poddanych 
zasługiwała  na  wszelką  zaletę  dla  młodego  Mo* 
narchy;  lecz  kiedy  na  wstępie  rządów  polskiem 
Królestwem,  od  ekonomii  Parczewskiej,  odjcął  wsie 
Łomazy  i  Połubicze  i  przyłączył  do  ekononui  Iłrze- 
fikiej,  przyganiać  poczęto  przenoszenie  dobra  Li- 
twy nad  dobro  Korony  polskiej;  postrzeżono  przy- 
lem  zbyteczne  powodowanie  się  radami  doradźccW, 
i  słabość  nałogową  dla  nich,  podobno  przez  to,  ze 
nawykł  bydź  od  początku  pod  ich  wpływem,  któ- 
ry Litewscy  szczególnie  utrzymywać  umieli;  a  z 
tego  poznajemy  przyczynę,  dla  której  tak  dziwną 
wygrywał  rolę  w  maleryi  swego  na  tron  polski 
następstwa. 


(i)  Pcremiric  so  Pskowom,  d.  u  Wilnie  miesiąca  Deka- 
bria  5o  dnia  14^7.  Sohranic  iiosudarslwcunych  Lramot  i 
W  r^kopitfnyiu  zbiorze   Dubiela. 
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1808. 

Jednakże  to  poufanie  zupełne,  nie  ze  O  iprzytiąie- 
słabości,  lub  niedostalku  własnego  zda- 


zirmerza. 


nia  początek  wzięło,  ale  z  przychylnych  —..i——, 
poznania  chęci  ku  sobie.  Jest  bowiem  w  sercu 
człowieka  uczucie  skłonności  ku  osobom,  który- 
cheśroy  prawdziwej  przychylności  ku  sobie  do- 
znali dowody;  tak,  £e  wszystkie  rady  i  zdania  ra- 
dzi od  nich  przyjnmijemy,  w  przekonaniu,  ie  są  na j- 
ftbawienniejsze.  Gdy  tymczasem,  nie  każdy  dobry 
przyjaciel,  może  bydź  dobrym  doradzcą.  Jan  Ga. 
sztold  i  otaczający  młodego  Kazimierza  panowie 
dworscy,  okazali  nieraz  dowody  swojej  ku  nie- 
mu nie^myślonej  przychylności,  ocalając  mu  życie   . 

« 

w  wielokrotnych  przygodach.  Długosz  powiada, 
ie  Kazimierz  siedm  razy  był  w  niebezpieczeń* 
fitwie  od  sprzysiężonych  na  życie  swoje.  Gdyby  zaś 
niepizyjął  tą  rażą  kurtmy  polskiej,  byłoby  po  nim, 
)ak  to  wykryli  sędziowie  z  zeznania  jakichś  zbro- 
dniarzów  pojmanych.  Zamachów  tych  wszystkich 
dusza  byi  Xłq'//C  Michał,  między  niemi  mamy  do- 
chowany \eszcze  jeden  przez  Długosza.  Wielki 
Xiąźe  miał  przy  sobie  nieiakiegoś  Rusina,  rodii 
iidzęcf  .:;o(i),  rzadkiej  uroly  młodziana  i  polubień- 


(0  T>łiJj5o«  T.  11.  Lil».  Xlf  p.  25  NiewicdŁiał  jc};o  nt- 
iwifka,  l.tóre  zapewne  Dierozu,łoiizuno  dla  niczhaiibifnia  Fa- 
milii, nazwa:  go  przetu  Saclitą,  zastyfzawbzy  o  Xi^i^t  Wo» 
icł}iiskirh  spi>ku    cokolwiek. 

Dz  A'ur.  Lit9w.  Tom  yilh  ^ 
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ca,  który  go  bawił  dowctpnemi  rozmowami.  Ten, 
wciągnięty  jclo  jednego  ze  sprzysic^eń^  zamierzył 
przy  zręczności  zabić  Kazimierza.'  Tymczasem  u- 
podobała  musie  szuba  z  bogatym  wieBjKcbem,  so- 
bolami podszyta,  którą  pan  miewał  na  sobie.  Pod 
czas  jednych  łowów,  wchodzi  ten  Rusinek  do 
komnaty  ,  gdzie  Wielki  XIąźe,  sam  jeden  sio  znaj- 
dając,  stał  przed  kominem  i  grzał  się;  postrzega 
szubę  lezącą  , zamiast  rzucenia  si^na  pana,jakbył  po- 
stanowił, utapia  >vzrok  na  riią  i  mówi:  „Xiąze  daruj 
mi  tę  szubę."  Ten  niewąhając  się  bynajmniej  od- 
powiedział; ,,daruję,  weź  sobie.i'  "Wtenczas  mło- 
dzian ÓW|  przejęty  wdzięcznością,  rzuca  $i<2  do  nógy 
dziękuje  za  dar  znamienity  i  dodaje  w  ostatku: 
szczęście  twoje  XiąSe.,  ześ  mi  nieodmówił  szuby, 
inaczej  byłbym  cię  zabił.  Po  czem  wzięły  do  wic- 
cienia  odkrył  sprzysięźenie  się  na  zgubę  pana  «wo- 
j#go,  do  którego  był  wciągniętym. 

1809. 

ii.  1447.  Jeieli  to  szczęśliwe  przyjęcie  koro- 

Koronacyom  ^  ,       , 

X-is  Michał.  ^J  polskiej,  posłuiyło  do  ocalenia   zy- 


— —  cia  ILazimierzowi,  nie  mni^j  też  było 
pomyślnem,  co  do  wywolnicnia  się  zpod  opieki 
panów  radnych  Litewskich,  szczególnie  Gasztol- 
da,  prawie  samowładnie  rządzącego  i  dworem  i  pań- 
stwem. Na  koronacyą  zjechał  Kazimierz  do  Kra- 
kowa,  otoczony  całą  radą  swoją  przyboczną:  po  od- 
bytych zaś  obrządkach  i  festynach,  im  towarzyszą- 
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cycb^  udarowawszy  Litwinów,  odprawił  z  tvielką 
czcią,   sam  az  do  bramy  miasta  ich  przeprowadza- 
jąc. Fo  czem  juz,  wolny  od  opieki,  udał  się  do  Nie. 
połomic,  Łowieckiego  pobytu  ojca  swojego,  gdzie 
stajnie  końmi,  a  psiarnie  i  sokolarnie  myśliwskie- 
mi  porządkami  słynne  się  znajdowały.     Tam  za* 
bawiwszy   czas  niejaki,  pojechał  wespół  z  maik) 
na  obejrzenie  Wielko-Polski.     W  Kaliszu  Xiąze 
Michał  stawił  się  przed  Królem;  upadł  mu  do  nóg-, 
prosił  przebaczenia,  litości;  wystawiał  nędzne  po- 
łoienie   swoje,  powiadał,  ie  cierpi   jedynie  przez 
udanie  panów  Litewskich,  którzy,   chcąc  ugrunto. 
wać  swój  zarząd  sprawami  państwa  i  dworu,  wy- 
najdowali rozmaite  polwarze  i  niebezpieczeństwa, 
aby  się  potrzebniejszemi  coraz  stawali.  Lubo  Król 
ze  wzj|;lędną  czułością  przyjął  to  upokorzenie  się, 
krewnego  sobie  Xiąźęciay  podniósł  go  t  ziemi,  po- 
cieszał,  jednakże,  co  Ho  powrotu  dóbr  i  względów, 
obojętną  dał  odpowiedź:  ale   natomiast  czynił  mu 
nadzieję    osiągnienia    hospodarstwa   Multańskiego, 
którą    dostojnością  U)ugłby  Król  rozrządzie   w  o- 
bfcnym  czasie,  ponieważ  były  tam  rozterki  o  spa- 
dłość  po  ostatnim  wojewodzie.     Jednakże  Michał 
postrzegłszy  się,   ze  mu  Kroi   ręki  przyjacielskiej 
niepnda  wał  przy  odejściu,  przeląkł  się,  nieufał  pię- 
knym wyrazom  Monarchy,  przeto  cichaczem  zem- 
knqł  z  Kalisza  i  do  Szląska  udał  się  prosto.  Gdzie 
ynyniązałsię,  powiadano,  do  bandy    rabowników 
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pogranicanycb,  z  którymi  najeźdiał  wsiepohkis  (i). 

I8I0. 

B.  1447.  Pierwszy  sejm  wPolscze,  złożony 

^^kowŁ9.        przez  Kazimierza,  przypadł,  w  Piolrko- 


wie  na  dniu  i5-m  Sierpnia,    r.  i447; 

on  się  odznaczył  zbawiennych  praw  ustanowie- 
niem. Jakoż  niemoźna  zaprzeczyć  temu  Monar- 
sze szczególnej  ochoty  i  starania  o  utworzeniu  sta- 
łego praw  cywilnych  porządku,  czego  dał  dowo- 
dyi  przynajmniej  usiłowania,  w  długim  ciągu  pa- 
nowania  swojego.  Polacy,  długo  ju£  nie  mając  zrę- 
czności  upodobanej  swojej  zabawy  sejmowej  wzna- 
wiać, to  jest:  oppozycyi  przaciw  tronowi,  radzi,  ze 
osadzili  na  nim  młodziana,  przygotowali  się  byli  do 
walki,  której  skutkiem  zapewne  bydż  miało  utwo- 
rżenie  rady  przybocznej,  na  wzór  byłej  przed  ko- 
ronacyą  w  Litwie,  i  osadzenia  jej  swojemi  krea. 
turami.  Lecz  Kazimierz  otworzył  sejm  z  taką  mą- 
drością, powagą  i  ważnością  rzeczy  przełożonych 
na  wstępie,  ze,  zdziwieni  zawiali  na  sporach  sejmo- 
wych senatorowie,  umilknąć  musieli,  zaledwie 
kilka  żądań,  i  to  bardzo  skromnych  słyszeć  si^'  da- 
ło. Porządki  wewnętrzne  rozprzczonc  długiem 
bezkrólewiem,  wymagały  też  odnowień,  Kazimierz 
poznał  wszystkp  ,  wszystko   ogarnął  swoją  prze- 


(1)  D^ugosB  Lib.  XII   p.  ag.  $lrvjko\vski  str.  681,   Biel* 
•ki  tU.   586. 
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zornoici:^,  na  vrszystko  podał  irodki  poprawy,  o- 
głosił  nowe  prawa.  Jednakże  pod  koniec  sejoiUi 
klóry  dłu-le)  nad  siedm  dni  nie  trwał,  Polacy  zło- 
z}li  żądań  sviroich  ponowienie,  bardzo  jednak  w 
skromnym  sposobie  i  z  uniźonoicią:  chcieli,  aby 
swobody  i  praŁywileje,  narodowi  polskiemu  nadd- 
ne  przez  poprzedników  swoich,  zaprzysiągł;  aby 
Wołyń  przyłjjozył  w  całku  do  Polski,  a  przynaj. 
mniej  iymczas'owie  zajęte  przez  Buczackiego  zam* 
ki,  Chmielnik,  Międ/Jfboż  i  Kara  wol, za  trzymał  przy 
łioronie*,  aby  naostatek  przypuścił  do  rady  swo- 
\c]  przybocznej  kilku  senatorów  polskich.  Króh 
naradziwszy  się  z  Litwinami,  przy  nim  będącymi 
odpowiedział  w  kilku  słowach:  że  nieubliży  w  ni- 
czem  słuszności,  należnej  narodowi  polskiemu,  ale 
tez  pamiętnym  bydź  musi  na  przysięgę,  którą  pier- 
^viej  narodowi  Litewskiemu  wykonał.  Z  reszta  od- 
wołał się  do  sejmu,  niebawnie  dla  ubu  narodów  zło- 
żyć sio  mającego  w  Lublinie.  Po  czerń,  niedługo 
zabawiwszy  w  Polszczę,  wyjechał  do  Litwy.  Szcze- 
jólim  rzecz,  ze  w  tej  porze  d/iwnic  rozmaite  zda- 
nia krążyły,  o  tym  Króhi  młodym.  Zdarzyło  się 
bo\neni  niedawno  przed  s'cjmem  Piotrkowskim, 
ic  Teodor  Buczacki,  starosta  kamieniecki,  osa- 
dził poldkiemi  załogami  zamki  podolskie,  wyżej  do-* 
pióro  w  sjłomnione,  zapewne  za  rada  H.idzy-Ge- 
rejii:  gd)/-  Litwini  słabo  tych  miejsc  strzegli,  a 
Tatarzy  nadwełżańfcy,  jak  wilki    głodne,  snuli  się 
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na  Zadnieprzu.  Król  bowiem  był  w  ciągłych  zno-» 
szeniach  z  Hanem  przekopskim.  2tad  Litwini  sze- 
ptali między  sobą,  ze  Polakom  sprzyjać  poczyna 
z  ich  krzywdą ,  Polacy  zcicha  winili  o  zmowy  z 
Tatarami,  zapewne  cóś  dia  nich  niebezpiecznego 
w  utajeniu  mające  (i).  Sąd  spółcześny  o  czynach 
Monarchów,  niezawsze  jest  sądem  sprawiedliwym. 

I8IL 

H.  14*7.  Spieszny  odjazd  Króla  do  Litwy,  u- 

JC-Jm  Michał.  .  , 

•  sprawiedliwify    nieszczęśliwe  lakcye^ 

wzniecane  przez 'Xiązę,cia  Michała,  którym  koń. 
ca  niebyło  jeszcze.  Pokazało  się  bowiem,  ze  po 
Kaliskiem  widzeniu  się,  wiciu  dowódzców  po  zam-» 
kąch  Litewskich,  dało  się  złudzić  przez  stronni- 
ków tego  XJazęcia  i  przyjęło  podarunki.  Co  lem 
bardziej  zasługiwało  na  uwagę,  że  on,  niebędąc 
sam  w  możności  zdobycia  się  na  taką  hojność,  mu. 
siał  mieć  rękę  niewidomą,  wspierającą  jego  za- 
miary. Potrzebne  Vvięc  było  spieszne  usunięcie 
tych  osób  podejrzanych  i  osadzenie  zamków  zau- 
fańszemi  dowódzcami.  Tymczasem  dowiedziano 
się,ze  się  Xiąźe  Michał  w  Mazowszu  nadgranicz*- 
nym  snuje^  szukano  śrzodkow  ujęcia  go;  lecz,ostrze- 
żony  podobno,  zemknał  do  Pruss.  Zrobiono  pTze- 
to  staranie  przez  umyślnych  posłów  u  Wielkie- 
go Mistrza  Konrada,  aby,  w  razie  ukazania  się  w 


(i)  Dłu£osx:  p.  5o<-5i.   Kojaiowici  p.  aoi* 
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krajach  Zagonu,  nysprz jjaciela  ojczyzny^  za  jakiego 
obecnie  Xią£e  Michał  Zygmuntowicz  był  ogł-o* 
szonym  w  Litwie,  ujęto  go  i  przystawiono  w  rc- 
ce  rządu.  Wielki  Mistrz  przyrzekł  i  ściśle  do- 
pełnił przyrzeczenia:  albowiem  polecił  władzom 
w  krajach  swoich,  aby  nigdzie  niedawano  przy. 
tułku,  ani  dozwalano  przejazdu  proskrypcyi  pod- 
danemu Xią£cciu  Michałowi  (i).  Dozwolił  na- 
wet zrobić  wyszukanie  w  Galindyi  puszczach,  mię- 
dzy Mazowszem  i  Prusa^mi  położonych,  gd^i^ 
zwykł  się  był  ukrywad.  Tymczasem,  ten  Xiąźe 
przebierał  się  samosiódm  lasami  przez  Frussy  na 
ZiiTÓjdź,  gdzie  spodziewał  się  zrobić  nowe  zamie- 
szanie: w  drodze  tej  został  odkryty  przez  jakie- 
goś Kommandora,  krążącego  .z  podjazdem  z  ósmiu 
tylko  żołnierzy  złożonym.  Krzyżak  natychmiast 
zdobytym  mieczem  rztjciłsię  na  Miehała,  które- 
go niechcąc  ranić,  postrachem  tylko  zamyślał  po- 
kotfiać^  lecz  on  porwawszy,  gołemi  rękoma,  za  o- 
strze  oręża,  wyrwał  go  z  rąk  przeciwuy^a,  prze« 
co  mocno  sobie  ręce  pokaleczył.  Sam  rzucił  się 
z  konia  i  pobiegł  w  miejsca  bagniste;  ludzie  zaś  je- 
go  wszyscy  ujęci  zostali  i  nie  bez  poranienia,  gdyż 
się  bronili.  Nazajutrz,  za  pomocą  wieśniaków  spę- 
dzonych  i  psów,  znaleziono  go  w  lesie.     Krzyżacy 


(i)  List  W.  Mistrza  do  Mistrza  Inllant.  (1.  Zurechtcn- 
Hof  am  Montng  nach  Mariat  Geburt  1^47.  ?<apicrski  In- 
<iex.  corp.   hist.   dipl.   T.  ].  N^  i588. 
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jednak  okazali  ludzkość,  podali  sposób  wyleczenL 
się  z  ran  zadanych  jemu  i  ludziom  jego;  poczem, 
wziąwszy  znaczną  nadgrodę,  wypuścili  cichaczem. 
Xiąźe  udał  się  do  Mazowsza,  ztamtąd  przebrał  się 
do  Szlązka  i  u  Xiąząt  Oleśnickich  znalazł  schro- 
nienie, na  zamku  jakimś.  Gdzie  go  niepotrafił  wy. 
śledzić  Piotr  Szafraniec,  Podkomorzy  Krakowskii 
nasadzony  na  to  przez  Króla  (i). 

I8I2, 

B.  1447.  Pośród  tych  wypadków,  Król  Kazi- 

—    i448. 

Uroczystości    imerz  przepędzał    święta  Boiego  -  Na- 
w  frtinie,     rodzenia  w  Wilnie,   cdzie  odbierał  po- 

głód  w  Lit'  \^  ^ 

wie.  winszowania,  wstąpienia  swego  na  trou 
polski  od  Xiąząt:  Mazowieckich,  Litewskicli,  Sie- 
wierskich .  od  Hana  Krymskiego  Hadzy-Gereja; 
Rzeczypospolitych  Nowogrodzkiej  i  Pskowskiej,  od 
Wielkiego  Mistrza  Pruskiego  i  Mistrza  Inflantskie. 
go,  od  Stanów  Pruskich,  Inflantskich,  Estońskich, 
korporacyy  duchownych  i  wielu  znakomitych  wa- 
zalów  i  sąsiadów.  Przyjmował  dary  i  oddarowy  wał 
się,  sprawował  uczty,  obchodził  uroczyaiości ,  co 
się  przeciągnęło  az  do  Zapust.  Nieomieszkał  ta* 
koz  wysłać  pełnomocników  na  zjazd  do  Kasten- 
burga,  dla  zaprzysiężenia  przymierza  wiekuistego 
pokoju    z  Krzyżakami,  podług  zwyczaju    ustano. 


(1)  Dłu|osE  p.  54—55. 
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wionrgo,  gdzie  się  i  Finkę  Mistrz  Inflantski  znaj- 
dował (i).  W  wielkim  poście  zjechał  do  Brze. 
scia,  gdzie  ułatwiał  nieporozumienia  między  sta- 
rostami Litewskimi  zamków  podolskich,  a  Bu- 
czackim, obwarowanie  ich  mając  na  baczeniu*  JNa 
niedzielę  Wierzbna,  powrócił  do  Wihia,  tam  przyj* 
mował  Królową  matkę,  przybyłą  z  Polski  na  świę- 
ta Wielkanocne  (s).  Następująca  jednakże  wiosna 
gorzką  była  dla  całej  Litwy,  przez  przydarzony 
jłful  powszechny,  z  przyczyny  szczupłego  zbioru 
zboi  w  upłynionej  jesieni  (5). 

I8I5. 

Zgromadził  Król  w  Maju  stany  Li-      ^'  "*^7 
tewskie  do  Wilna,  gdzie  miał  sejm  przy-         ^ki. 
gotowawczy    do  zjazdu    powszechnego  — . 


obojga  narodów  w  Lublinie  zapowiedzianego,  w 
sobotę  po  Bozem  Ciele.  Następnie,  za  zbliżeniem 
lic  tej  pory,  zjechali  się  wszyscy  prawie  Senato- 
rowie Polscy,  Panowie  i  szlachta  dostatnicjsza  (4). 


(i)  List    W.   Mistrza   do  Mr^trza    Inflant,  d.  Pellen    am 

Soooabfnd  nach   Pauli  Bckehrung  (27  Stycz.)  i44ti.  Mnpier- 

ski  lDdcx.  T.  I.  IN.  1698. 
(ij  Diucosz  p.  56. 

(3)  Ibidem. 
(f)  Długosz  1.  c.  Wyliczywszy  od  Arcybisk.  Gnicź.  ai 
de  ostatniego  z  Kasztelanów  dodaje:  et  alii  muUi  nohiicsy 
Barones  et  rndites,  Z  czego  widać,  ie  stany  rycerskie  u- 
czfilniczyły  na  tym  sejmie  tylko  z  Polski,  ale  o  s/lachcie 
tnilites,  nicinówi  t.  j.  ziemianach  i  bojarach  liteuskich,  któ- 
ry  itan   jtrszcze    ni   miał  swojej   repreatentacyi  w  Litwie. 
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Ze  strony  Litewskiej  przybyli:  Maciej  Biskup  Wi- 
leńskr,  "Sliąicta:  Jerzy  ŁangwMiiewicz,  Jerzy  Sie- 
mionowicz  Kopylski,  Bazyli  Krasny  czyli  Bielski, 
Lew  Xiąze  Ostrogski,  wysocy  urzędnicy :  Jan 
Gasztold  Wileński,  Moniwid  Trocki,  Wojewodo- 
wie, Piptr  Montigierdowicz,Marszałqk  Ziemski  Li- 
tewski ,  i  wielu  innych ,  oraz  rycerze  wysokie- 
go stanu  i  panowie,  posiadacze  obszernych  majct- 
ności  ziemnych  (i).  Litwini  stanęli  oddzielnym  obo- 
zenf' nad  rzeką  Bystrzycą.  Po  zagajeniu  posiedzeń, 
przełożyli  oni  zgromadzonym  stanom  królestwa 
polskiego,  żądania  swoje  w  takowe}  treści:  ,|Na. 
rod  Litewski  znajduje  dla  siebie  rzeczą  niedogod- 
ną i  poniżającą  te  warunki,  na  które  się  świętej 
pamięci  Król  Władysław  Jagełło  z  Wielkim 
Xiąźęciem  Witoldem  opisali ,  przy  połączeniu  z 
Polską  Litwy,  Zmójdzi,  Rusi,  oraz  do  nich  przy- 
należnych ziem  i  krajów.  Pragną  przeto  Prała- 
ci, Xiąźęta  i  Panowie  Litewscy,  .aby  wyrazy:  ppcic" 
lenie,  połączenie  wieczne,  były  wykreślone  z  opi- 
sow  między  obiema  narodami,  tu  potwierdzić  się 
mających  ^  ponieważ  ich  brzmienie,  zdaje  się  w 
poddaństwo  cały  Naród  Litewski,  poddawać  Ko. 
ronie  polskiej.     Następnie,   aby  ziemia  Podolska^ 


(i)    Dłu;;osz  p.  56—37  *ycli  wyliciywszj  dodał:  et  alii 
mula  nobiles  «/  Baronts  de  Lithwanic^ 
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zamki  z  powiatami:  Olesko,  Wietlica,  Łopatin   i 
Horodła,  pozostały  przy  Litwie:  gdyż  Wielki  Xią- 
ie  Witold  posiadał  wprzódy  te  zamki,  a  później 
po  jego  zgonie,  od  Litwy  niesłusznie  oderwane  zo- 
stały.    Wywodzili   prawo  swoje  do  Podola^  skła- 
dając  ruskim   językiem  pisane  dzieje,  podług  kto. 
rychy  ten  kraj  zdawna  zajęty  był  i  należał  do  Ta; 
tarów ,    gdzie  oni  po  większej   części  przebywali 
stale.     Wielki  Xiąźe  Litewski  Olgerd  wypędził 
tych    barbarzyńców,  podzielił  kraj  cały  międz^y- 
now  brata  swojego  Kory  a  ta.     Ci  zbudowali  zam-^ 
ki:  Smotrycz,  Bakotę,  Kamieniec  i  inne,  osiedlili 
lodem  chrześciauskim  i  pomnożyli  dochody  krajo. 
we.  Gdy  Konstanty  Koryatowicz    umarł,  Olgerd 
brata  jego,  Teodora,  uczynił  posiadaczem  całego  Po- 
dola.    Lecz  ten  zamyślił    bydź    niezależnym    od 
zwierzchniego  pana  swojego,   zasłużył   przeto    na 
{(ozbawienie  lennosci  i  był  wygnanym  z  kraju;  Po- 
dole podówczas  stało  się   prowincyą  Litewska,  któ- 
rej Piotr  Gaszlold  był  namiestniczym  wielkorządz- 
cą.     Niemniej    tez  dowodzili  świadectwem    dzie- 
jów: źc  Kazimierz  Wielki,  Król  Polski,  po  śmier- 
ci Bolesława  Xiązccia  Mazowieckiego  i  dzicdzi- 
cinego  przez  głowę   matki   swej,  pana  Rusi  Czer- 
wieńskiej, posiadł  prawem  spadku  takoż  część  le- 
go kraju   z  Haliczem  i  Lwowem,  a  reszta  z  Woły- 
niem przynależała  Litwie,  po  Lubarcie,  który,  w 
ilopniu  żony    swej  Buczy  Włodzimierzowny,   był 
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tych  ziem  spadkobiercą,  po  Lubareie  zaś  bezdzie- 
tnym synowiec  jego  Jagełło  był  panem,  i  z  ramie- 
nia swego  ustanawiał  wieikorządzców,  w  Krze- 
mieńcu mieszkających,  jakim  był  Narymundowicz. 
Ipne  zaś  powiaty  z  zamkami  swojemi  na  Rusi  po- 
łudniowej  Kiejstut  posiadał.  Wiadomo  takoż,  jak 
Litwa,  tych  wszystkich  krajów  mocą  oręża  broniła 
od  Kossyi,  Tatarów  i  Polaków.  Jagełło  zaś  własno- 
ścią narodową  niewładnic  się  rozrządził."  Rze- 
czy były  nie  trudne  do  rozpoznania,  dziedzictwo 
Jagełły  niewątpliwe,  a  zatem  i  postąpienie  pra- 
wne; lecz  upór  i  uprzedzenie  stały  na  przeszkodziei 
aby  można  było  dogodnym  obu  stronom  sposobem^ 
znaiesdź  pomiarkowanie.  Król  starał  się  u  Pol- 
skich Senatorów  o  wyjednanie  postanowienia  i  śro- 
dka, któryby  Litwinów  samolubstwa  nieobraiał, 
a  razem  ich  domagania  się  złagodził.  Polacy  za- 
częli rzecz  swoje  od  zapytania:  czy  panowie  Li- 
tewscy chcą  trwać  i  znstawać  z  Polakami  pospo- 
łu pod  jednym  Monarchą?  Gdy  na  to  zgodę  oświad- 
czyli. A  więc,  rzekliy  niema  potrzeby  rozdzielać 
władztwa  na  dwa  oddzielne  państwa  i  niezależne 
od  siebie,  kiedy  jest  władacz  jeden  i  tenże  sam. 
Owszem  należałoby  poniechać  tytuł  Wielkiego 
Xicztwa,  utworzyć  jedno  Królestwo,  pod  nazwa- 
niem gotowem,  to  jest:  Polskie.  Co  się  zaś  tycze 
Zinójdzi  i  Rusi,  te  prowincye  mogą  należeć  do 
Królestwa  na  tej  zasadzie,  jak  Krakowska.  San* 
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domierska,  Lubelska,  Lwowska  i  Podolska  iiale%a. 
Litwini  na  to  odpowiedzieli:  że  się  zgadzają  bydż 
pod  rządami  jednego  Monarchy,  ale  nieiuaczej,  jak 
X  rodu  Gedymina  pochodzącego,  jakim  jest  Krul 
Kazimierz,  i  jego  potomkowie,  póki  ich  stanie.  Ze. 

r 

by  zaś  poniechać  ty tuł  Wielkiego  Xięztwa,  Zmójdż 
i  Rui  poiączyć    z  Koroną  na  zasadzie,  jak  Kra. 
kowska  prowincya,   to  byłoby  z  hańbą  Narodu  Li- 
tewskiego, gdyż  zezwoliliby  sami  na  zagład(j  praw 
swoich    i  imienia.     Po  czćm  powtarzali    na  nowo 
swoje  żądania  względem  Podola  i  zamków    Wo- 
łyńskieb.     Na  co  w  końcu  w  imieniu  Królestwa 
Polskiego  odpowiedziano:  „Nie  jest  ani  dawnością 
obaloną,  ani  przeciągiem  czasu  zagładzoną  rzeczą,^ 
ale  twiezą  i  dokładnie  każdemu  wiadomą:  ie  Kró- 
lestwo  polskie,  pogardziwszy  wielu  najświetniej- 
szymi Xiąictami  Katolickimi,     starającymi  się    o 
nic,    Xiążccia   waszego  Jagełłę,  przyjęło  na  tron 
swój,  pod  imieniem  Władysława,  pod  czterma  głó- 
i¥nemi  warunkami.     Naprzód  :  aby  wiarę   katoli- 
cką z  całym  ludem  swoim  przyjął.     Powtóreraby 
wszelkie  ziemie  ,  klure  wówczas  posiadał  ,  przy- 
łączył i   wcielił  do  swego   królestwa,  na  wieczne 
czasy.   Polrzecie:  aby  skarby  swoje  wszystkie  prze- 
niósł   do   Królestwa  polskiego.     Poczwarte:    aby 
wszystkich  więźniów  chrześciańskich  uwohiił.  Po 
przyjęciu  takich  warunków  zaślubił  dopiero  Naj- 
jaśniejszą Jadwigę,  córkę  Ludwika  Króla  Tulskie- 
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go  i  Węgierskiego.     On  zas,  pamiętny  na  obietni- 
ce awoje,  przez  cały  czas  życia  swojego ,  starał 
się  i  zasięgał  rad  od  swoich  i  zagranicznych  osób 
znakomitych,    jakimby  sposobem  państwo  Litew- 
skie z  Polską  połączyć  mógł  statecznie.  Skutkiem 
czego  było,  ze  Litwa  do  Chrzesciaństwa  przypro« 
nadzona  ujrzała  swe  rycerstwo  porównane  w  do- 
stojności,  zaszczytach,  połączone  jednością  herbo*- 
wnych  klejnotów  z  rycerstwem  Królestwa  Polskie- 
go, za  zgodą,  uchwałą  i  potwierdzeniem  całego  Na. 
rodu  i  Wielkiego  Xiązęcia   Witolda.  Czyliźby  %\% 
nam  dziś  godziło  w  tak  świętych  umowach  co  poprą* 
wiać,  odmieniać  lub  dodawać  ,    z  taką  mądrości) 
męiów  obojgu  narodów,  z  taką  pracą  i  nakładem 
zawartych?  Coby  całemu  postanowieniu  węzłem 
zjednoczenia  wielkiego  ludów  i  umowom    zakałę 
przyniosło,  wiekowi  i  ludziom  niezatartą   niesła- 
wę.    Dziwić  się  zresztą  przychodzi,    nad  żąda- 
niem względem  Podola.     Albowiem  wiadomo  jest 
należycie,  ie  tę  część  kraju  Król  Kazimierz  zdo- 
był na  Tatarach,  którą,  spokojnie  dzierżąc  czas  nie 
mały,  w  niej  zamki:  Kamieniec,  Chocim,  Bakotę, 
Braslaw,  Międzyboź  i  inne,  albo  murami  oprowa«> 
dził,  albo  ścianami   drewnianemi  umocnił.  Wia- 
domo,   ze  po  śmierci  Kazimierza,    Ludwik  Król 
trzymał  te  ziemie.     Po  którym  Władynław    Ja- 
gcłło,   w  tytule  Króla  Polskiego,  posiadł  i  za  za- 
sługi oddał  Spylkowi    z  Mclszlyna,  prawem  feu- 
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dalnem.  Fo  którego  śmierci  bratu  swemu  Swi- 
drygełłowi  w  dożywotnie  wiadanie  postąpił.  Że 
zaś  po  emigracyi  Swidrygełłyi  Wielki  Xiąl;e  Wi- 
told trzymał  czas  niejaki,  to  nienadawało  żadne- 
go prawa  do  oderwania  od  Korony  polskiej,  jak 
przed  amiercią  tenże  Xiąze  sam  wyzniił.  Albo- 
wiem posłał  był  rozkaz  do  rsądzców  ziem  tame- 
czDjcfa,  aby,  po  jego  śmierci,  nikomu  innemu,  jak 
tjflko  Królowi  Polskiemu  Władysławowi  i  Koro- 
nie Jego  wierność  zaprzysi^li,  którzy,  spełnia- 
jąc to  rozkazanie,  pó  śmierci  Witolda,  Podole  do 
rąk  kommissarzów  królewskich  postąpili  dobro- 
wolnie. O  co  niebyło  iadnego  sporu.  Korona  pol- 
ska zostawała  dotąd  i  zostaje  w  spokojnem  posia- 
daniu. Gdyż  niemo£na  poczytać  szczodrobliwo. 
ści  królewskiej,  docześnic  udzielone]  Witoldowi, 
za  wieczne  tej  ziemi  Litwie  odstąpienie.  Jeżeli- 
by zaś  posądzano  nas  o  stronnictwo  wtem,  coś- 
my oświadczyli,  zgadzamy  się  na  sąd  ludzi,  słusz- 
nych  i  sprawiedliwych.  Nawet  nietylko  wzglę- 
dem Pudola,  ale  zamków  i  powiatów:  Oleska,  Ło- 
patina,  Horodła  i  innych,  które  Wielki  Xiąże  Zy- 
gmunt zapisem  swym  ostatnią  rażą  zawarował  do 
należenia  przy  Polszczę.  Zgadzamy  się  na  sądowe 
rozpoznanie".  To  wysłuchawszy  Panowie  Litew- 
icy^  zapewna  widząc  niesłuszność  przesadzonych 
iądań  swoich,  niewdawali  się  w  dalsze  rozprawy. 
Ten  sejm;  jeden  z  najliczniejszych  swego  wieku,lrwa- 
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jacy  dni  dziesięć,  na  lem  się  zakońcJtył^  ze  obie  stro- 
ny przy  uporze  swoim  pozostały  i  nic  bez  nicsma. 
kow  się  wzajemnych  rozeszły.  Król  jednak,  lu- 
bo  w  młodym  wieku  będący,  tyle  okazał  krwi  zi- 
mnej, umiarkowania,  bezstronności,  łagodności,  ie 
nic  mogło  przyjśdź  do  wyraźnego  poróżnienia  mię- 
dzy obiema  narodami,  jak  nad  tem  pracowało  ja- 
kieś stronnictwo  ukryte.  Polacy  mądrej  rozwagi| 
Litwini  więcej  zapędu  okazali  (i). 

I8I4. 

JH,  i448.  Pq  sejmie  Lubelskim  Król  osobiście 

Sejm  w  IVowo  ,         .  ... 

gródku.  X-z€  zwiedził  Podole ,  bawił  czas  niejaki 
^^^^^'  w  Kamieńcu,  gdzie  odebrał  przełoże- 
nie unizoności  i  traktowania  o  zawarcie  przymie- 
rza od  Piotra  Wojewody  Multan  i  Wołoszczyznyi 
do  czego  wyznaczeni  zostali  kommissarze  osobni 
z  senatu  polskiego.  Z  Kamieńca  pośpieszył  na  sejm 
Litewski  w  fiowogródku,  na  dzień  8  AYrzesuia 
naznaczony,  na  którym  oprócz  legislacyjnych  in- 
teresów, starał  się  Kazimierz  uspokoić  umysły  Li- 
twinów, oburzonych  przeciw  Polakom,  z  przyczy- 
ny sprzeczek  na  sejmie  Lubelskim  zaszłych  (a). 
Przybył  tam  i  poseł  od  Xiąięcia  Michała.  Ten 
cztowiek  niespokojny  i  pełen  coraz   nowych  uro- 


(i)  Dłuo;ofz  p.  56~4o.     Kojałowicz  p.  2o4— 9o6. 
(9)  Kojałowicz  p.  206. 
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jeiiy  w  zawziętej  głowie  swoje)  ało£oiiycb,  wyje- 
chał ze  Szlązka  do  Węgier ,  gdzie  nieznalazłszy 
ładnego  powodzenia^  przebra^sic  do  MulŁan,  za- 
pewna  w  nadziei  szkodzenia  Królowi,  za  pomo- 
ce partyzantów  tamecznych;  lecz  nietraflwszy  juz 
na  porę,  gdy£  rzeczy  na  stopie  pokoju  z  Polska 
stanęły  ,  umyślił  szukać  względów  Króle wskicb^ 
przez  wysłanego  posła  ,  właśnie  na  sejm  Nowo- 
gródzki, moie  spodziewajcie  się  jakiego  wstawie- 
nia się  za  sobą.  Król  jednak,  ani  posłuchania  te* 
mu  posłowi  udzielić,  ani  wiedzieć  o  żadnej  łas- 
ce  niechciał:  owszem  posłał  natychmiast  polece- 
nie Wojewodzie  Multaiiskiemu,  aby  Xiąięcia  Mi- 
chała, jako  nieprzyjaciela  jego  ,  w  kraju  swoim 
niecierpiał  (i). 

1815. 

Po  sejmie   Nowogródzkim  Król  bawił      ^'  '^^8. 

Napad  Tata* 

W  Grodnie,  zkqd  wyd«ł  rozkaz  wysŁa-  rownaPodola 


pienia  części  wojska  Litewskiego  prze-  * 

'^iw  Borysowi  AIexandrowiczowi  Xiazcciu  Twer- 
skiemn,  napastującemu  jakieś  pograniczne  włości  i 
umek  przynależący  do  Litwy.  Tymczasem  hor- 
da Tatarów  Kipczackich  ,  z  Hanem  swoim  Seid- 
Achmetem,  przebrawszy  się  przez  Dniepr  niepo.- 
<ifrzeżenie  ,  wpadła  na  Podole,  zmierzając  prosto 
do  części   tego  kraju  we    władaniu   Korony   Pol- 

(O  Długosz  p.  45—44.    Bielski  str.  588. 
V2    Nr.  Liii.  Tom  Viii,  6 


\ 


—    82    — 

skiej  będącej.  Albowiem  Jursza,  Starosta  Bra- 
sławski,  pośpieszył  ich  okupem  ujf^ć,  ze  nie  naga- 
bali  części  Litewskiej.  Zagony  te  były  wpraw- 
dzie krótko  trwające ,  ale  przez  mnogą  tłuszczę 
uskuteczniane;  niemało  szkody  naniosły  i  wielką 
zdobycz  zabrano.  Jednakże  Buczacki,  Starosta  Ka- 
mieuiecki|  zebrawszy  cokolwiek  ludu  zbrojnego, 
śmiało  pogonił  się  za  rabownikami  i  niemałą  część 
łupów  odebrał.  To  zdarzenie  dało  powód  do  na- 
rzekań na  Litwinow,  jak  o  tern  pisali  do  Senatu 
Litewskiego  Piotr  Odrowąż,  Wojewoda  Lwowski 
i  Teodor  Bucza.cki,  wyżej  dopiero  wspomniony. 
Oni  nawet  chcieli  twierdzić,  że  Król  przyjmując 
posła  Tatarskiego  nazwiskiem  Kalina  ,  pod  byt- 
ność swoje  w  Kamieńcu,  należał  do  zmowy  na- 
prowadzenia Tatarów  na  polskie  posiadłości  wy- 
łącznie; nawet  domyślali  sięj  że  tego  Kalinę  wi- 
dzieli w  tłumie  Tatarów  napad  czyniących.  Jed* 
nakże  to  rzecz  mylna,  podług  tego,  co  dziś  wie- 
my z  dziejów  Krymskich:  Kalina  był  w  istocie 
przysłany  do  Króla,  w  Kamieńcu  Podolskim  ba- 
wiącego, nie  od  Tatarów  Kipczackich,  lecz  od  Ha- 
dży-Gereja  z  Taurydy,  który  nietylko  nieiialcżał 
do  tego  napadu,  leci^  owszem  zagrożeniem  Kipcza- 
kom  to  sprawił,  że  nie  midi  czasu  gościć  długo  na 
Podolu  i  w  spiesznym  od\vrocie,prawie  całą  zdobycz 

r 

utracili  (i).  Ze  zaś  Tatarzy  mieć  mogli   przewod- 


(i)  Długosz  p.  45.    SiesŁrzcncewicz  p.  55  !• 
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nikow  z  Litwy,  teińu  nie  przeczymy:  lecz  to  byli 
stronnicy  zapewna  Xiąięcią  Michała^  jak  z  uastęp* 
Dych  postrzeień  historycznych  domyślać  się  przy- 
chodzi. 


ROZDZIAŁ  IV. 

Wikłanie  się  polityki  obu  narodów. 


I8I6. 

Kiedy  takie  okoliczności  otaczają  no-      ^'  ^^^9* 

Pokój  wiec  Z 

we  rządy  Króla  Kazimierza  w  Polszczę,  „^  g  Bossyn^ 
w  jego  Łfitewskim  gabinecie  waine  się  '- 

rzeczy  układały.  Wielki  Xią$ie  Rossy jskij  Bazy- 
li BazyłewicZ|  sprzyjał  otwarcie  nieprzyjaciołom 
Iłilwy,  przepuszczał  Tatarów  Klpczackicb,  pro- 
tegował Xiqzccia  Michała,  słowem:  do  tyla  po- 
kazał się  bydź  nieprzyjaznym ,  ze  postanowio- 
no go  wyzać  z  posiadania  państwa,  od  Moskwy 
zależącego,  które  oddanćm  bydź  miało  Xiązccia 
Janowi  Andrzejcwiczowi  Moźajskiemu,  podług  te- 
go, jak  świadczy  dyploma  poręczne,  za  nim  wyda- 
lić Królowi  od  Teodora  Lwowicza  Xiązccia  Wo- 
rolyiiskiego  w   roku   i448  (i).  .  Zanosiło  sicprze- 


(i)  Dyploma  datowane  w  Troknch  w  licto  6966  (i448)  Lu- 
l/go  5  Metryka  Litewska  Cscsć  VJ,  atr.  5o8 — Sog.  Sbor* 
nlk  Mucbanowa  Nr.  6« 

6* 


—  Si- 
to na  wojnę  z  Bazy  I  im  ,  tćm  niebezpiecznieiszą 
dla  niego,  ie  w  len  interes  wciągnięta  była  więk- 
sza część  udzielnych  Xiijzqt  Ruskich,  oraz  Nowo- 
gród Wielki  i  Fskow,  jako  rzeczypospoUte  sprzy- 
mierzone z  Litwą.  Wszelako,  czy  to  niewielki 
wpływ  Króla  na  wolę  narodów ,  czy  forma  po- 
stępowania sejmowa,  przewlekły  ten  zamiar  ,  ie 
ai  dopiero  w  roku  i449  Przyszło  do  naznaczenia 
poboru  w  Litwie  i  na  Rusi  Litewskiej ,  na  po- 
trzeby wojenne.  Widząc  takie  zamachy  przeciw 
sobie  wymierzone,  Wielki  Xiąze  Bazyli  Bazyle- 
wicz,  postarał  się  zbliżyć  z  Królem  Kazimierzem: 
poczęły  się  traktowania,  za  pośrednictwem  Jona- 
sza, Metropolity  Kijowskiego  i  całej  Rusi,  prze- 
to spólnego  pasterza  i  ojca  Duchownego  obu  Mo- 
narchów: zaręczał  on  szczerą  przyjaźń  Bazylego 
i  świętość  dochowania  umów,  zawrzeć  się  mają- 
cych; radził  pokój  dla  dobra  ogółu  chrześciaiistwa 
i  sojusz,  z  obowiązku  pokrewieństwa  wynikający. 
Przysłał  z  listem  swoim  diaka  swojego,  zowią- 
cego  się  Karło,  któryby  pomówił  z  Królem  w  je- 
go imieniu  o  niektórych  rzeczach^  lub  nieobjętych 
pismem  (i).  Ze  strony  królewskiej  posłował  do 
Moskwy    niejakiś    Hermann  ,   którego    umów   było 


(i)  Posłanie  Metropolity  Jonaiza  do  Króla  Kazimierza, 
bea  daty  odnosi  się  do  r.  ii\g.  Akty  sobrannyje  w  bibli- 
otekach i  archiwnch  i  t.  d.  S.  Petersburg  i836,  T.  I,  Nr.  49 
ci',  Karamziu  Ittoria  T.  V.  atr.  298. 
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skutkiem,  ie  przybył  od  Wielkiego  Xią'2ccia   diak 
Stefan  do  Wilna;  wkrótce  przeto  na  warunki  przy- 
mierza pokona  zgoda  stanęła.     Król  zaś  Kazimierz, 
przenoszący    pokój    nad  wojnę  |     sprawiedliwość 
i  słoszność,  nad  widoki  polityczne,  widold  bardzo 
jawnie  i  dotykalnie    o  tćm  przekonywające,    uro- 
nił z  rąk  swoich  szalę  przewagi  politycznej,  któ- 
ra  na  stronie    Litwy  przez  dwa  z  górą  wieki  by- 
ła przemagającą:   miał  w  mocy  swojej  zadanie  cio-* 
su  potężnego  władaczowi  Wielkiego-Xic8twa  Ros- 
syjskiego,  przez  wywrócenie  całkowite  jednowład- 
czego  systematu  tej  dzielnicy;  systematu  niecier- 
pianego   przez  wszystkich  Xiąząt  udzielnych,  albo 
do  adzielności   prawo  sobie   roszczących,   u<fią$.Ii- 
wego  dla  miast  wolnych,   a   nawet  i  przez  wjelu 
moinych    bojarów    znienawidzi anego  ;    systematu 
zgubnego  dla  Litwy,   lubo  wielkiego  znaczenia  dla 
monarchii    Rossy js ki ej^,   jak  to  następność  pokazała. 
Bazyli   był  słaby  na  tronie:   obecny  zwłaszcza  mo- 
ment    zapowiadał  wszelkie   powodzenie   jego   nie- 
przyjaciołom, szczęściem  przeto  i  wielkiem  szczę- 
ściem dla  niego  było  zawarcie  przymierza  wiecz- 
nego  pokoju,  chociaż   wielce  korzystnego  dla  Lit- 
wy (i),      w   dyplomacie    tego   przymierza  widzi- 
my między  innemi  warunki:  aby  Xiązęcia  Michała 

m — ^"^^  ■■II  I  I  ^ 

(i)  Dyploma  wiecznego  pukoju  między  Litwą  a  Rossyą  dat. 
W  lieto  6967  (1449)  Sierpnia  5i.  Indjkt  la*  Metryka  Lit. 
Cz.  VI.  ma  dwie  kopijc:  str.  5ia — 3i5  i  509—^75.  Sbornik 
31uchanowi  Mr.  7,  str.  6 — 9. 
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Zygmunlowicza  nicprotcgowano  wRossyi  ipomoo 
była  wzajemna  w  obronie  od'ka£dego  nieprzyjaciela^ 
a  mianowicie  Tatarów.  Riew  z  ziemią  od  niego  za- 
legną zostaje  przy  dawnym  posiadacza,  i  pod  wa- 
zalstwem  Litewskiem.  Granice  między  obiema  pań- 
stwami tak  opisano  :  Północno-wschodnia  linija 
graniczna,  od  rogu  ziem  Pskowskich  do  rogn  ziem 
Smoleńskich,  przerzyna  nasamprzód  jezioro  Or- 
lince  na  połowę  »  idzie  na  jezioro  Płotnica  ,  na 
Krasny  Borek,  na  Baranią  rzeczkę,  na  źródło  Be- 
lejki  9  z  Belejki  na  Ponikl,  z  Ponikla  na  źródło 
Sizki,  z  Berezy  na  Moch,  z  Mochu  na  Osucbi;  któ* 
reby  zaś  włoście  poza  tą  liniją  lecące  należały 
z  da^na  do  Wielkiego  Xią£ęcia  Kiejstuta,  pozo- 
stają przy  Litwie.  Siewierza  granice  te  zostaną 
jakie  przez  Olgerda  i  Jagełłę  oznaczone  były.  Smo- 
leńska przedział  od  Rossyi,  taki  będzie,  jakim  go 
Wielki  Xią£e  Witold  zakreślił,  osadzając  Xią/.ę- 
cia  Hleba  na  tern  xicstwie.  Xiąięta  Twerscy  zo« 
stają  pod  hołdownictwcm  Litwy,  wzajrmnie  Xią- 
£ęta  hołdujący  Wielkiemu  Xiążęciu  Rossyjskiemu, 
nie  będą  przez  Króla  uciskani.  Meszczera  zostaje 
przy  Rossyj,  Nowogród  wielki  i  Psków  naleią  do 
zwierzchnictwa  Wielkiego  Xiąźęcia  Bazyingo,  nie 
naruszając  jednak  stosunków,  przyjaźni  i  związ-^ 
kow  z  Litwą  dotąd  trwających,  ani  uwłaczając  po- 
bieraniu od  nich  zwykłych  opłat  na  rzecz  skar- 
bu Litewskiego,  zdawna  uchwalonych,  czyli  obro- 
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kow.  Z  Inriantami  zawarte  przymierza  i  trwa-* 
jące  stosunki  przyjacielskie  9  ładna  strona  ,  tem 
przymierzem  objęta  za  nadwerężone  mieć  nie  chce. 
W  razie  nieporozumień  zakroczyć  mogących^  skła- 
dać sąd  polahowny,  na  zasadzie  prawideł  przez 
Witolda  przepisanych  i  t.  d.  Jednocześnie  tako£  Bo- 
rys Alexandrowicz ,  piszący  się  Wielkim  Xią£ęr 
icciem  Twerskim ,  zawarł  osobne  przymierze  z 
Królem  Kazimierzem, na  warunkach  wzajemnej  po- 
mocy radą  i  bronią  przeciw  nieprzyjaciołom,  której- 
kolwiek strony.  Całość  granic^  wolność  sądow^praw^ 
zwyczajów,  podług  dawnego  postanowienia  zosta- 
nie* Ze  zaś  Król  Kazimierz  odjął  był  Riewtemu 
Xiąięcia,  podówczas  gdy  się  przeciw  niemu  prze- 
winił, dopiero  na  powrót  miasto  i  ziemię  odzy- 
skuje Xią2e  Borys,  według  dawnego  ograniczenia 
(1).  Handel  po  dawnemu  wolny  w  krajach  mo- 
carstw traktujących  zoslaje,  i  stosunki  związko- 
we osób  prywatnych  opiece  rządów  się  polecają. 
Jeieli  kto  z  Xiąźąt  hołdujących,  bojar  i  ludzi  wol- 
nych, życzyłby  sobie  przejśdź  zpod  jednego  pa- 
na i  osiąśdź  pod  drugim,  czyli  przyjąć  służbę,  ta- 
cy tylko   własność  nieruchomą  tracą ,  która  przy 


(t)  Blew  nichawnie  potem  był  na  stopie  i^olnej  rzeczy- 
potpoJilej  pod  protekcyą  Litwy  i  Rossyi.  Płacił  dań  Królo- 
wi Kazimierzowi  370  rublcw  srebra  ,  cóś  blisko  tego  W. 
Xuźęciu  Janowi  Bazylewiczowi,  osobuu  Xiąźctom  Twerskim 
cf.  Sbornik  Mucbanowa  Nr.  39. 
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dawniejszym  panie  pozostaje  ,  zresztą  cliocby  kry- 
)omo  przeszli,  wydani  bydź  nie  mog^  (2). 

•      I8I7. 

H.  1449.  Młody  Król   Kazimierz  szczególnym 

Napad  Se  id' 

Achmeta  na  8posobem  był  podobny  z  wielu  wzglę- 
Siewierszczy-  Jo^  Jo   oj^^  gwojego,  a   najbardziej  z 

znq» 

.. nieposkromionego  upodobania  w  myślist- 
wie; z  sokołem  na  ręku  zapominał  Iroskow  nieod- 
dzielnych  od  tronu;  goniąc  za  zwierzętami  w  dzi- 
kich pusczach  Litwy,  niechciał  wiedzieć  o  niczem 
więcej;  z  Króla  przeobra^.ałsię  w  zagorzałego  łow- 
ca. Tak  właśnie  w  jesieni  i  na  początku  zimy 
roku  i448,  nasładzał  się  tą  ulubioną  zabawą,  zda  w* 
szy  rządy  państwa  na  powierników  swoich  i  zaled- 
wie święta  Bożego  Narodzenia  sprowadziły  go  do 
Wilna.Tam  podpisywał  przy  wileje, pieczętował  na- 
daniay  trwonił  dobra  skarbu  swojego,  i  w  zapomnie- 
niu obowiązków  swoich  byłby  się  całkiem  pogrążył, 
gdyby  go  nie  ocucił  z  letargu  rozkoszy  niebezpiecz- 
ny przeciwnik)  Xiąze  Michał.  On  wygnany  z  Mul- 
tan,  udał  się  do  Tatarów  Kipczaku,  dla  tego  i  na- 
pad ich  na  Podole^  niedawno  opisany,  przypisać 
jemu  należy  i  jego  stronnikom  skrytym,  między 
panami  Litewskimi    będącym,   jakeśmy  to  juz  za- 


(1)  Dyploma  przymierza  zTwerein  dat.  w  lieto  6967  (i44(j) 
Sierpnia  3t.  liidykt  12.  Metrykn  Lit.  Cz.  VI  sir.  S20  sequ. 
Sboraik  Muclianowa  JNr.  8.  Karamzin  T.  V.  sir.  ag8. 
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nwaijli,  i  co  Stryjkowski  potwierdzać  zdaje  się 
(i).  Znalazł  oii  wsparcie  u  Haria  złotej  hordy  czy* 
li  Kipczackiej  Seid-Achnieta,  z  którym  pospoiu  wy- 
prawił się  na  powojowanie  kraju,  nad  którym  oj- 
ciec j^go  i  on  sam  panowali  z  udziału  familijne- 
go) to  jest:  Xivstwa  Siewierskiego;  ubiegli  Slaro- 
dub,  Nowogród  -Siewierski,  Putywl,  Sierpejsk  i 
Braiisky  oraz  inne  miejsca  mniej  warowne  ,  albo 
źle  osadzone  załogami;  porazili  nawet  w  polu  ry-* 
cerstwo  Litewskie,  chcące  nieść  ratunek  tej  pro- 
wiocyi(2).  Takowe  nieprzyjaciół  powodzenie  przy- 
mosiło  Króla  do  czynniejszego  zajęcia  się  obro- 
na kraju:  zebrał  wojsko  Litewskie^  wyprawił  na- 
dworne rycerstwo  swoje  z  Polaków  złożone  i  sam 
tUiiąwszy  na  czele  pociągnął  przeciw  Tatarom  i 
Michałowi.  Ci«»  nieodwaiaj^c  się  mierzyć  z  temi 
sitami  zbrojnerai,  opuścili  granice  litewskie,  ści^- 
gn.]wszv  załogi  z  zamków,  uszli  w  stepy  Ukrainy. 
Z  łatwością  przywrócono  porzc-jdek  wprawdzie, 
ale  nie  potrafiono  tak  prgdko  uleczyć  ran.  zada- 
nych przez  najezdnikow,  przez  opieszałość  w  po- 
dania   ratunku.     Król  powrócił    do  Wilna  z  try- 


(i]  Strvjkowfki  str.  58a. 

[i]  Że  łlan  Kipczaku,  Scid-Achmet  (Szedachmcl)  był  głów- 
nym działaczem  w  tym  napadzie,  dowodzi  Jist  Króla  Każi- 
■iierza,  do  VV.  Mistrza,  oziiajuiujacy  o  odebraniu  na  pow. 
r''»l  zamkuw  Sicwicrskicli,  d.  NowOi^rodek  leria  VI  po»l  Ja- 
tabi  (i   Sierpnia)   li^g.    Mapieriki  Iiidex  >r.  i^il). 


K 
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amfem   odniesionego  zwycięztwa,  bez  dobycia  o- 
ręza,  i  ziiowa  zaj^ł  się  z  zapałem  ulubionemi  roz- 
grywkami łowiectwa. 

1818. 

R*  i45o.  Sejm    przeciec   Piotrkowski  nazna** 

Sejm  w  Piotr* 

kowie.         czoiiy  na  dzień  8  Grudnia  przerwał  te 


— —  rozrywki.  Król  z  matką  swoją  Kró- 
lową Zofiją  i  Kardynałem  Zbigniewem  Oleśnickimi 
Biskupem  Krakowskim,  zjechał  na  miejsce  obrad' 
narodowych.  Polacy  nadzwyczaj  burzliwie  się  zna- 
leźli, zgorszeni  zapewne  nieprzykładnym  sporent 
między  pierwszymi  Senatorami  :  Arcybiskupem 
Gnieźnieńskim  i  Kardynałem  Oleśnickim  o  wyi- 
8Z0ŚĆ  miejsca  w  zasiadaniu-  Rzeczy  przyszły  do 
tego,  £e  niepraktykowanym  dotąd  przykładem  za- 
myślano  zerwać  obrady.  Kazimierz  pokazał  sta* 
łość,  zimną  rozwagę,  moc  władzy  swojej  i  zaszczyt 
prerogatywy  królewskiej,  ciągle  odbywał  posie- 
dzenia z  umiarkowaiiszymi.     Zaczęto  nalegać,  aby 

Król  niezwłocznie  oprzysiągł  wierność  dochowa*  ^ 

,1 

nia  praw,  swobud  i  przywilejów,  narodowi  pol-  ^ 
fikiemu  nadanych  przez  poprzedników  swoich;  o«  N 
bok  czego  wtrącono  do  przysięgi  warunek  nieo-  K. 
stępowania  Litwie  ziem  do  Korony  Polskiej  na-  ^i* 
leinych,  mianowicie  Wołynia  i  Podola.  Szemra*  \. 
no  o  naprowadzenie,  jakoby  Tatarów  na  Podole  % 
i  tym  podobnemi  usterkami  wystawo wano  naprę*  \ 


—    91    — 

bc  cierpliwość  młodego  Monarchy.  On  jedna  Ic  nie- 
^zraszenie  okazywał  stałość  i  mądre  amiarkowa* 
uic,  powodowany  naradami  Kardynała.     Odpowie* 
dał  na  wszystko  z  godnością  i  łag'odnie:  co  do  przy- 
sięgi, z   tera  się  odezwał  :    żp  dopóty  jej   niewy- 
kona,   ai  rządy  obu  narodów  nie  pogodzą  się  z  so- 
bą, o  ziemie  w  kwestyi  będące;  nie  oprzysicze  ni- 
gdy, ani  przystąpi  do  zgod/euin  się  na  to,  co  by- 
łoby  z  krzywdą  jego  poddanych  Litewskich.  Ba-' 
rzeuie  się  nmysłow  powstało  na   nowo  :    zdania, 
opinie^  opozycya  tronowi  ścierały  się  potężnie,  skut- 
kiem czego  było  zerwanie  sejmu,  gdy  się  sejmu- 
jący rozpierzchł!    W  nieładzie.     Jednakie  wysokie 
wyobraieuie    o  mądrości  królewskiej   i   prawości 
dąienia    ku  dobru  ludów  podwładnych,  odciągnę- 
ło wielu     od   opozycyi  ;    sami   tylko  zapamiętalcy 
i  chciwi  zysków  osobistych,  albo  uprzedzoną  gorli* 
woscia  o  swobodę  narodową  uniesieni,   rzDcili  się 
do  środków  anarchicznych:   podawali  oni  w  wąt- 
pliwość znaczenie  władzy  królewskiej,  osłabiali  jej 
uległość,   hamowali   bieg  sprawiedliwości  ,  pobła- 
żali złośliwym   ludziom:  a    tak   całe   królestwo  w 
królkim   bardzo   czasie  stało   się  wydane  na  bez- 
rząd:   bezprawia,  mordy,   zaboryt  rozboje  na  dro- 
gach publicznych  całą   Polskę  zalały.     Juz    to  sar- 
nio usprawiedliwia  mądrą  przezorność  Litwinów, 
fliechcacych    w  zupełności   podzielać  losów   swo- 
ich z  Polską  ,    tak  łatwo  podlegającą  bezr'^ądom, 


\ 
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tak  łatwo  stającą  się    ofiarą  wyuzdanych  fakcyj) 
kierowanych  przez  dumnych   lub  chciwych   mag- 
natów, zawsze  niezgodnych  pomiędzy  sobą,  zaw- 
sze zasadzających  swą  dumę  na  opozycyi  tronowi. 
Najzgnbaiejsze  pierwiastki,  najopłakańsze  systema. 
Król   Kazimierz,    chcąc  zapobiedz  złemu,    rzucił 
się  do  środka  zwołania  szlachty  Małopolskie)  do 
Krakowa  ,    aby    na  tym  zjeździe  zaradzono  nie-  . 
porządkom  krajowym.  Jan  Tęczyiiski,  Wojewoda 
Krakowski,  stanąwszy  na  czele  anarchistów,   dla 
tego  jedynie,  aby  sprzeciwić  się  Królowi  młode^ 
mu ,    niechcącemu    radami  się    jego    powodować| 
oparł  się   dążeniu   ku  dobru  publicznemu,  wmó- 
wiwszy szlachcie:    ie  Kazimierz,  jako  Król  nie- 
oprzysięzony ,    niema  mocy  praw  stanowió  ,    ani 
sprawiedliwością  szafować.     Król^  widząc  wzma*« 
ganię  się  opozycyi  anarchicznej  w  Polszczę,  pó- 
strzegł  jej  podmuchy  w  Litwie   takoi  się  szerzą* 
ce,  przez  powiększanie  pretcnsyj  o  Wołyń  i  Po- 
dole, tego  jabłka    niezgody,  rzuconego    ręką  zło*   > 
śliwą  pomiędzy  obapaństwa.     To  zmusiło  pod  ko-    <> 
nieć    roku   i45o  do  wyjazdu  do  Litwy.     Z  resztą 
rok  ten    burzliwy    w  Polszczę*  której   wyłączno    s 
dzieje  nie  są  przedmiotem  naszym,  spokojnie  upły-  ^^, 
nął  dla  Litwy  właściwej. 


V 
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I8I9. 

Nie  tak  się  rzeczy  miały  na  Rusi  Li-      -**•   ^^^^ 

Napad  Tata* 

łebskie)  i  do  Polski  należącej.     Tata-  row  na  iiuś. 
rowie  Kipczaccy,  dowiedziawszy  się,  ze  


wojsko  polskie  zajętem  było  wojną  na  Wołosz- 
czyinie,  potrafili  oszukać  czujność  Had/.y-Gereja 
idowodźcow  Litewskich  w  zamkach  naddnieprow- 
skich  będących:  oni  pod  osohistem  dowództwem 
Seid-Achmeta  przebrali  się  przez  Dniepr,  rozdzie- 
lili się  na  dwa  wojska,  róznemi  drogami  najecha- 
li Wołyń  i  Ruś  Czerwoną  :  cały  powiat  Oleski 
splądrowali)  zaszli  pod  Grodek  i  ai  do  granic  zie- 
mi Bełzkiej  się  zagonili,  gdzie  polującego  Xiązę- 
cia  Mazowieckiego  i  Bełzkiego  Władysław^a  o  ma- 
ło nie  po)mali«  Po  czem  nabrawszy  niewolników 
i  łapów  odeszli  bez  przeszkody,  z  niemałym  'ża- 
lem całego  królestwa  i  stron  owych  spustosze- 
niem (i).  To  pierwszy  skutek  sejmu  anarchicz- 
ueeo;  ^wytrącającego  z  rąk  środki  obrony ,  temu, 
kto  kraj  obraniać   z  urzędu   powinien. 

1820. 

Po  tych   wypadkach  staranie  obrócił      ^-  >''*5i. 

,       ,  SejmLitewski 

Król  nazapewnrenie  w  Litwie  spokojno-   

ści  wewnętrznej,  przez  nsuuiccie  anarchicznych  za- 
rodów opozycyi  tronowi,  z  Polski  biorących  swojo 
początki.  Spór  o  posiadanie  Wołynia  i  Podola  mię- 
dzy obiema   narodami  wszczęty,  był  zasadą  wszcl- 


(i)  Długo0z  p,  63. 


i 
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1(ich   niedorzeczności,  dziejących  się  pod  panowa- 
uiecn  Kazimierza.     Spór  aniyślnie  \Yrzacony  dla 
Kamętow  anarchicznych,  z  siebie  nic  niestanowifjcy^ 
albowiem  te  kraje  ani  Litwie,  ani  Polszczę  docbo-> 
dow  iadnych  stałych  nie  przynosiły,  posiadane  bc«- 
dąc   przez  Xią£ąt  i  panów  lennościiji   albo  dzier* 
żane  przez  starostów,  powinnych  utrzymywać  roi- 
licyc    na  obronę    od  Tatarów.     Król  mógłby  ną 
samym  wstępie  przeciąć  ten  węzeł  gordyjski  jed- 
nem  wyrzeczeniem  ,    £e  te  kraje    ani    do  Litwy^ 
ani  do   Polski  nie  przynależą,  ale  są  wyraźną  wła-* 
snością  domu   Jagellońskiego  i  pod  szafunkiem  je« 
go    wyłącznie   zostawać  powinny.     Jako£  Litwi« 
ni,  znając    to  bliiej ,    gdy£    bliżej     nawykli   byli 
szanować  władaczow  swoich   w  osobach  doma  pa*  ^ 
Dującego,  nie  tak  zawzięcie  wdawali  się   w  spory^  f^ 
a  przynajmniej  krótko  ich  zawziętość  trwała,  ile«-  \^ 

r 

kroć  zdanie  Królewskie  tego  wymagało,  anawett^t 
w  tym  ostatnim  razie  uległość  swoje  Monarsze  po«*  \. 
kazy wali.  Zdaje  mi  się,  ze  Kazimierz  sam  nie*  y 
chciał  umarzać  tej  rzeczy  zupełnie^  mając  w  star-  v 
ciu  się   opozycyi  obu  narodów  jakieś  własne  wi« \ 

.    doki;  dopiero  tylko  postanowił  uśpić  ją  do  czaso^  ^ 
puścić   w  zaniechanie;  Litwini  się  do  tego  przy- 
chylili,   postanowili  ani  uprzedzać  Polaków  z  pre-  . 
tensyami,   ani  się  upierać,  lecz  do  woli  Monarchy    '^' 
się  stosować.     Gdyby  zaś  pokazać<przykład  umiar- 

'    kowania,  uległości  prawu  i  vrładzy  sprawiedliwość 
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piasfające),  nie  poniżając  bynajmniej  znaczenia 
irolności  obywatelskiej  i  praw  politycznych  narodu, 
Litwini,  zgodnie  z  wolą  Królewską,  uczynili  wcz* 
wauie  na  sejm  oba  narodów  w  Brześcia  lob  'w 
Parczoivie  na  dzień  8  Maja,  roka  i45i  (i).  Za- 
łatwi  wszy  rzeczy  na  sejmie  Wileńskim,  który  pod 
koniec  roku  i45o  był  zwołany.  Król  objeźdiat 
prowincye  północne  Rusi  Litewskiej  ,  i  oglądał 
lamki:  Połocki,  Witebski ,  Smoleński  i  inne,  na 
CMm  resztę  zimy  strawił  i  dopiero  na  święta  Wiel- 
kanocne zjechał  do  Wilna,  zlamtąd  był  w  Grodnie 
i  po  niejakim  czasie  ds>  Polski   się  adał  (2). 

1821. 

Tam  wkrótce  otworzył  sejm  w  Piotr-      ^'  "45i. 

1       .  1  »i  i."    •  1  Stałość  Króla 

Iowie  ,    na  którym   anarchiści    polscy  Kazimierza. 


przygotowali  się  byli  do  burzy  wznie-  — — 
ccnia  przeciw  Królowi,  za  rozwinięciem  dysku- 
syj  opozycyjnych.  Lecz  Kazimierz,  ze  stałością 
dojrzałego  mędrca  zasiadłszy  na  tronie,  po  wysłu- 
chania pierwszych  mów,  gdy  wyrozumiał,  ie  się 
xanosi  na  burzę,  odkłonił  niateryą  przez  wniesie- 
cie rzeczy,  zbliska  dobra  ojczyzny  tyczących  się. 
Cch walał  prawa  koronne  nleodbicie  potrzebne, 
stanowił  rzeczy  porządków  wewnętrznych  tyczą- 
ce «ip«   w   koiicu   zręcznie   pokazał  swoje  znaczę^ 


Wlo/Wowiczp.  307. 

[2)  Długosz  r.  n  p.  65, 
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nie    w  narodzie  Litewskim  ^  przez   ozna)omienie 
rzeczy    zaszłych    na    ostalnim  sejmie  Wileńskim.  * 
Polacy,   widząc,  ile  Król  ma  wsparcia  ze  strony 
Litwy,  zamilkli  ze  swojenii  projektami:  im  bowiem 
trzeba  było,  niełączfjc  się  zLitwą,   mieć  ją  w  opo- 
zycyi  przeciw  tronowi.     Aby  przeto  poprawić  te 
rzeczy,  to  jest:  w  Litwie  wznowić  oppozycyą,  łat« 
wo    przyjęto    przełożenie  zgodzenia  się    na  sejm 
obojga   narodów   w   Wilnie  ułożony,  a  8   Maja  w 
Parczewie  odbydż  się   mający  j   wielu  nawet  mag- 
natów  Polskich    z  dziwną  ochotą  przyklaskiwali 
temu  (i);  ćo  wyraźnym   jest  dowodem   prawdzi- 
wości załoienia  naszego.     Jakieby  inaczej   niena- 
krzyczawszy  się  na  Króla  zszedł  sejm  Piotrkow- 
ski.    Przypomnijmy  sobie:  co  Król  oświadczył  na 
przeszłym  sejmie  w  Piotrkowie  takoi:  ie  oprzy- 
siężenie  swobód  i  prerogatyw  obywateli  polskich^ 
mogłoby  w  punkcie  jakim  bydż  przeciwne   przy- 
siędze danej  Litwinom  (§  1818),  albo  na  ich  krzyw- 
dę godzić;   przyzwoiciej  więc  było  zaczekać  porji    ' 
az    w  obecności  obu   narodów,  Król  musiałby  tf    ^ 
trudną  rzecz  załatwiać,  za  pewna  nie  bez  oburzenia 
i  Litwinow  i  Polaków   na.siebie.     Bydź  mogło,  ie    ' 
jeszcze  więcej    obiecywali  sobie  anarchiści  polscy 
korzyści  z  proponowanego  sejmu.     Bądź  co    bądź|   - 
pośpieszono  wysłać  do  Litwy,   Mikłasza    Kustosza 


(1)  Albertraudi  panowanie  Kazimierza  T.  1  sir.  6s. 
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Kilfiituły   Krakowsrkiej  ,     ż  żaprdszenlcrn   na  sejrtl 
ParcŁowski,  nie  już  na  O  Maja,   ale  na   b  \Vrześ-»* 
jiia.     Litwini  zgodzili   się  na  we^waaie^  z  narun- 
kiem    tylko,    ie  na  dzień    2g  Września  zjazd    mat 
Łydż    uskuteczniony  w  1'arczowie.      Po  czem  Król 
iłożył  zjazd  w^Korczynie  21   Lipca- dla  iMałejpoł- 
«ki    i   Rusi.     Na  nim  pamiętne  )esŁ   przemówTeni6 
Kardynała  Zbigniewa   do  Króla,  żebyśmy  je   przy 
lej    zręczności  pominie  mieli  :     ,, Obejrzyjmy   sic^ 
Naj};i^i!i<*is7,y  Panie,  mówił  zacny  mqż,.-\vicku  swe*- 
go    ozdobą,  na  wszyslkie   rady,  zamysły  i  działania 
liaszc,    marnie  i  z  niepowodzeniem  dziejące  się.  A 
*ape%viic   ujrzymyj    ie  my   z   Vva.mi    pospołu,   albo 
iry  saiiłi   jedui^   npadliśmy  'vi' przewinienie   przed 
J>o«ieni.     Czemu  gdy  zaradzić   nic  chcemy,   sfusz* 
łiym  sadem  Boskitn,   wszelkie  powodzenie  i  szczę- 
ście odii^le  nam  się  znalazły.*'     ^i^óż,  zapyla  Król/ 
aiboz   postrzegasz  na  mnie   jakie  ubliżenie   powin- 
tłrtscłom  moim?'"  ^jPostrzeganij  odpowiedział  śmiało 
Kardy^iał.  ,,iMówż^,  co  wirsz  lakieg,o>-  „Niema*'  rzc- 
fz<(  Zbigniew    j^nic  sprawiedliwszego    i  świrtszi^go 
|»oiiiii^dzy   ludźmi^  liad  dolrzymffiire  j)rzysicgi.  Tjś, 
Króla,   jr'j  złamał  bralu  twojeiml,    Niijzęriu  Micha- 
łowi,   %%y rzuciwszy  go  z  posiadłości   ojczystych.   A 
co   bardziej    obraza    majestat  lioski  ,    u|)Hdająecmu 
do  nó:'  twoich   i  proszącemu  o  dżwignieiiie   losu    z 
Urodzenia   mu   prze/n;M!/.on<*go,   odmówiłeś  przeba-*- 
czfui.i   i  łaski.      Racz,   Najjaśniejszy  Panic,  \>  ujrzee 


Vz,  ynr.Lthw  T.  mi.  7 
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vr  sumienie  twoje  i  serce  zmiękczyć  srodze  zapa-  * 
tniętałe.  Wróć  Michałowi  jego  ojczystą  posiadłość, 
odwołaj  łaskawie  zpomiędzy  Talarów  i  barbarzyń- 
ców,  których  naprowadzać  na  kraje  twoje  nieprze- 
staje.  Do  czego  nie  tylko  te  pobudki  skłonić  cię  po- 
winny, ale  i  przysięga  rodzica  twojegO)  kŁór^i  nie 
tylko  za  siebie,  lecz  za  dzieci  swoje  i  królestwo^ 
w  oczach  naszych  wykonał,  zawierajcie  przymierze 
zgody  i  pokoju  z  Wielkjm  Xiqżęciem  Zygmuntem. 
Przypomnijj  Miłościwy  Panie,  jak  ciężko  przest/|- 
pienie  przysięgi,  Najjaśniejszy  brat  twój,  Włady- 
sław Król  Polski  i  Węgierski  przypłacił.*' — Na  to 
Król:  i»Nie  słyszałem  jeszcze  nigdy  od  was  tak 
ostrej  przymówki*  Lecz  wiedz,  Mości  Kardyna- 
le, ie  nie  ma  iadnej  pobudki  tak  mocnej,  która-? 
by  mię  do  tego  skłoniła,  coś  przekładał.  Spadnie 
jeszcze  głowa  nie  jednemu,  nim  Xi;^ie  Michał  po- 
wróci do  ojczyzny."  Kardynał  zawołał  podnos/ąc 
ręce  do  nieba: — ,,Wzy  wam  Uoga  i  mocy  niebieskich 
na  świadectwo^  żem  wypełnił  to,  co  sądziłem  bydi 
potrzebneni  do  zbawienia  Waszej  Królewskiej  Mo- 
ści i  mego,  oraz  dobra  ojczyzny!  Dopiero  zostaje 
na  woli  Waszej  Królewskiej  Mości,  ale  raczcie  wie- 
dzieć, ranicj  że  złamana  pr/vsicga  i  rozlew  krwi 
niewinnej,  już  nie  będzie  na  głowy  nasze,  ale  na 
sprawcę  tego^-.  Próżne  były  poparcia  prośby  Kar- 
dynała,  ze  strony  całego  zgromadzenia  wynurzo- 
ne. Proszono  w  końcu  tylko,  aby  Król  raczył  opa- 
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trzyć  wodza  zdolnego  i  środki  dodawania  opora 
przeciw  zamachom  na  ojczyznę  Xi^żęcia  Michała 
z  Tatarami   (i)« 

182!?. 

Niepłonne  byiy  le    domagania    się      ^'  ^^^^* 

,       .  .  Niepokoje  na 

Kardynała  Zi/igniewa  i  stanów  zgroma-  jiusi,  Bzeczy 
dzonych  na  zjeździe  Korczyńskim,  ffdyi  ^'^''  pned 

'  ^  -  '  **    -^       zjazdem  Par^ 

wkrótce   pokazała    się    niemała  obawa     czowskim, 
od  Talarów.  Oni,  podżegani  przez  Xią-  ■ 


tęcia  Michała  i  ośmieleni  porażka,  przez;  Polaków 
doznań?!  na  Wołoszczyźnie  niedawno,  w  klórej  po- 
legli najwaleczniejsi  dowódzcy  obronnych  straży: 
Piotr  Odrowfjz  Wojewoda  Podolski,  M  ichdł  Bii- 
czacki  i  Mikołaj  Parawa;  przebyli  granicę,  prze- 
prawili się  przez  Dniepr  i  posunęli  zagony  swoje 
ai  pod  Grodek;  co  napełniło  bojaźni^  całą  Polskę; 
lem  wyraźniej,  ie  wyuzdane  tłuszcze  Kipczaków 
i  NcaMiw  nie  znały  niiaiy  w  okrócierislwacli.  Król, 
sam  jeden  prawie,  uwijał  się  po  Małej  Polscze,  za- 
rlięcał  szlaclite,  zbieraMud  zaciczny  i  usiłował  po- 
spławić  tamę  nawałowi  !)arbarzvńców.  Lecz  oni, 
swoje  zrobi ws/.y,  zniknęli,  z  kraju,  rzecz  została 
na  nłożrnin  nadal  środków  zapobiegających  złemu. 
Kiedy  sir;  łóni  zajmuje  Król  w  Samborzu,  przyl)yli 
do  nif'"o:  Jan  z  Bobrka  Kasztelan  Biecki  i  Jan  Dłu- 
gosz    Kanonik  Krakowski,    dziejopis,    wyprawieni 


(i)  Uługofs  T.  iJ.  p.  70—71, 

7* 
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od  Królowej  matki  i  Kardynała  Zbignietv:>,  orai 
iiiektórycli  senatorów  z  przełożeniem,  zeponiewał 
Xiąie'  Swidrygelło,  ciężką  jest  chorobą  złożony  i 
przy  starości  wieku,  moie  prędko  życie  ukończyć, 
nalegałoby  Królowi  obmyśleć  środki,  aby  zamek 
Łucki  nie  dostał  się  w  ręce  Litwinów,  ale  przy  Ko- 
ronie polskiej  był  utrzymany;  jako  do  niej  z  pra^ 
wai  zai)isow  Zygmunlowskicli  należący.  A  na- 
"wct  ci  posłowie  powiadali,  ze  zaniechanie  tej  o* 
stróiności  sprowadzić  może  krwawe  zajście  mię<« 
dzy  rycerątweni  obu  narodów.  Widoczny  wybieg 
fakcyi  anarchicznej,  na  której  czele  był  Tęczyń- 
ski  Wojewoda  Krakowski;  chciano  Króla  za^tra* 
8zyć,  podmówiwszy  matkę  i  Kardynała;  a  tein  sa- 
mem do  wygrania  całej  sprawy  stronie  anarchia 
»lów  drogę  utorować.  Dość  bowiem  było  oslrzeds 
Króla,  a  on  wiedziałby  co  począć,  to  jest:  wziąć 
zamek  na  siebie  samego,  czyli  na  własne  imic. 
Jako^  Kaziojierz  domyślił  się,  o  co  rzeczy  ida;  nic 
przeto  niestanowifjc  publicznie  odwołał  się  do  zja- 
zdu blisj^o  nastąpić  mającego  w  Parczewie.  Leci 
tajemnie  dość  skuteczne  obmyślił  środki ,  jak  to 
na  swojćm  miejscu  obaczymy.  Podczas  tej  same) 
bytności  w  Samborzu,  odebrał  Król  odwiedziny  od 
ciotki  swojej,  Maryi,  Aydowy  po  Eliaszu  Woje-  ' 
wodzie  Multanskim.  Ta  zacna  Xiężna,  nieszczęścia- 
mi znękana,  widziała  wojnę  okropną,  l)o  domo- 
wą syna    swego  Alcxandra9   z  Ijohdancm   dobijają- 
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wszy  przybył  do  Parcżowa  na  28-go  Września, 
"Wkrótce  zjechali  się  kommissarze  polscy:  Zbig- 
niew Kardynał  i  Biskup  Krakowski,  Władysław 
Arcybiskup  Gnieźnieński,  Anclrzej  Biskup  Poznaii- 
ski,  Jan  z  Czyzowa  Kasztelan  i  Starosta  Kra« 
fcowski,  Łukasz  z  Górki  Poznański,  Jan  z  Ole* 
śnicy  Sandomierski,  Hricka  Kerdej  Podolski,  Jai\ 
Krotkowski  Brzeski  -  Kujawski  ,  Wojewodowie; 
Piotr  z  Szamotuł  Poznański,  Przedbórz  z  Koniec- 
pola  Sandomierski,  Kasztelani;  Jan  Koniecpolski 
Kanclerz  i  Mikołaj  z  Brzezia  Marszalek,  Korun^ 
ni.  Litewscy  panowie  zgromadzili  się  w.  Brześciu, 
ale  niepierwiej  chcieli  puszczać  się  w  podróż  do 
Parcżowa,  pókiby  nie  otrzymali  formalnego  gIejtU| 
na  bezpieczeństwo  swych  osób;  dowód  oczywisty, 
'  jak  wysoko  nieufność  była  nastrojoną.  Król,  z«lzi. 
wiony  tern  potrzebowaniem  glejtu,  nie  mógł  się  z 
razu  domyślić,  coby  to  spowodowało:  i  przyganiał 
nawet,  mieniąc  to  bydź  uwłaczaniem  wolności  na- 
rodowej i  ufności  między  dwiema  narodami,  pod 
jednym  panem  będacemi.  W  niecierpliwości  po- 
9;nania  rzeczy  z  bliższego  stanowiska,  konia  podać 
kazał  i  sani  a£  do  Łomazów  zjechał,  sprowadził 
tam  Litwinow  z  Brześcia  i  namówił  do  jechania 
na  zjazd  w  Parczowie.  Oni  na  to  przystali,  oprócs 
jednego  Jana  Gasztoida,  który  w  żaden  sposób  do 
parcżowa  jechać  nieclicąc  ,  powrócił  do  Litwy. 
"yyidać  źc  przeciw  niemu  najwięcej  postrachów  ro«- 


••    ^ 
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siać  ulitowano,  jako  najmocniej  mogącemu  wpty-. 
Yfać  na  nmysł  królewski.  Litwini,  podług  zwy- 
czaju dawnego  i  dla  bezpieczeństwa  stanęli  w  Far- 
czowa  okolicach  osobnym  obozem,  dobrze  w  usługę 
zaopatrzonym.  Gdy  się  narady  rozpoczęły:  Ma- 
ciej Biskup  Wileński  przekładał  rzecz  ze  strony 
Litewskiej  j  było  to  odnowieniem  prostem  tego, 
co  się  toczyło  na  sejmie  Lubelskim,  roku  i448,  a 
szczególnie  przepisanie  z  odmianami  przywilejów 
zjednoczenia  się  Litwy  s^  Polską,  przez  Władysła- 
wa Jagełłę  danych,  w  których  powiedziano  o  Li- 
twinach: ^.jarzmem  niewoli  obarczeni,  także:  ivcie- 
lamy^  przyłączamy^  przywłaszczamy  i  spajamy 
z  Królestwem  pokkiem  ziemie  Litewskie  i  Ruskie 
i  t.  d.-*  Poczem  żądał:  aby  Podole  i  Wołyń  cał- 
kowicie Litwie  przywrócić,  na  co  wykładał,  ju£ 
wiadome  z  dziejów  dowody;  Zhipiniew  zaś  Kardy- 
nał od  Polaków  odpowiadał;  Król  go  [jrosił  na  o- 
sóbności,  aby  to  z  łagodnością  uczynił.  On  pra- 
w  ie  te£  same  dowody,  jakieśmy  juz  widzieli,  przy- 
toczywszy, pokazywał  niemożność  zgodzenia  się  na 
iądania  Litewskie.  Litwini  bynajmniej  w  niczem 
nie  odstępowali,  trwając  przy  swojem  w  zupełno- 
ści załuzcnin.  Wtedy  Polacy  znowu  się  odezwali 
na  sąd  polubowny  mocarza  jakiego.  Nie  chcieli  i 
tego  przyjąć.  W  końcu  ze  strony  polskiej,  dla 
nienadwerężenia  sprzymierzenia  się  obu  narodów 
lub  potargania  jedności  braterskiej,  podano  za  sę- 
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dzicgo  i  rozpoznawcę  sporów  samego  Króla  Koz(-c 
inierza,  jako  spólncgo  pana.  Lecz  Litwini,  uiijc-r 
sieni  wiclk?!  nieufności.-j  ku  icniii  Avszy.slkieniu,  CQ 
z  ust  i  rady  Kardynała  pochodziło,  wzbronili  się 
nawet  na  Królewski  s«id  przestać,  twierdząc,  żc 
la  rzetz  niepotrzebujc  żadnego  sadowego  rozpo- 
znania, ani  rozbioru,  gdyż  ja  stanowi  wyrzeczer 
iiie  proste:  tak  albo  nic.  Niebyło  v%ioc  s[)Ofiobu 
załatwienia  na  drodze  słuszności  tego  sporu.  Król 
wiłlzac  upór  stron,  przewidywał  skutki,  .  luogace 
Avojnc  domowa  \\żuu'cić,  za  rozerwaniem  reszty 
jedudści,  łączącej  oba  narody,  [)rzcstał  przeto  ną 
zdaniu  Kardynała*,  aby  cahj  rzecz  odłożyć  do  kom- 
idetnego  zebrania  sio  sejnju,  którjby  postanuwic- 
iii(»m  wraz  nadał  rornic  prawa  kardynalnego,  usu- 
>vajac  wszelkie  uprzedzenia,  stronnictwa  i  iiiesłuT 
szne  upnry.  Zgodzono  sio  ,  aby  na  rok  nastc[)ny 
w  dniu  S.  3Iicbała  Archanioła  (cg  \Vrzcśnia;  sta- 
nv  n}H'i'7J  Narodów  zgi omadziły  się  na  sejm  spoi- 
ny (b)  Parc/.uwa  (i).  Tiudno  wyobrazić,  iak  w  tam- 
tej  porze  pracowało  jakieś  szczególne  stronnictwo 
nad  zorwaniem  jcdnuści  Ulwy  z  Polską,  a  kiedy 
z  chaiaktoru  IłJijck.  <:zyli  zmyślonych  postrachów, 
dla  zwiok.s/jMiia  nicurności  miedzy  obiema  Naroda- 
ijii  i  Króbwii  nawet,  jako  tr/.ocia  sironą  rzuconjth, 
cijdzić    wypada,    intryga    bydź   musiała  w  kuźnicy 


{1}   Liu£0>z   P.    ;6 — 79.     Aiperlrandi   sir.  Ca  —  ff'j. 
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krzyżackiej,  gdzieś  ukutą  niezawodnie.     Kronika' 
rękopisna  I^itewska,  przez  nas  nazwana  Dychów, 
cji,  z  prostotą  opisując  opowiadania,  doszłe  jeszcze 
do  pamięci  lej  auŁora^wyłuszcza  tak  wyraźne  szcze- 
koty sprscysiężenia  się,  na  wytracenie  Senatorów 
Litewskich,  2e  niepotlobna  nieprzyznać  in^  umyśl- 
nego   wdania  ,    dążącego  do  oczernienia    Polaków 
w  najwyższym  stopniu,  oczernienia  jakie  tylko  z 
Malborskich  murów  zakonnych  zwykło. było  wy^ 
Wgać.      Tam   powiedziano:  ze  Panowie  polscy  u- 
oiyśliwszy   Litwę  zagarnąć  \v  poddaństwu  swoje, 
fosUnowili  tak  zrobić  z  Senatorami  Litewskimi, 
pk  niegdyś   z  Przemyślaninami    zrobili,    których 
wprosiwszy    na  ucztę  wyrżnęli  i  Przemyśl  posie«- 
dli.   Niespodziewając  się   lego  Litwini,  bezpiecznie     ^^ 
obozowali    pod  Parczewem,  az  w  samą  wigiliją  tej 
rzezi   S.   liartłomieja,    jeden  ze  spiskowych    Pola, 
k«'#\v,  An<lr/cj  llo(iat)  iiNki,  «)strz(\:^t  Litewskich  pa- 
Ditw  (iaszlolda    i  Kiezicajll*;:  ci  nie  czekając    nocy, 
o  zmroku   cichaczem   umknęli   do  |iry,eścia;   Polacy 
uderzają    na  obóz,  nie  znajdują  panów,  sługom  zaś 
Dłc  ziego  nie  czyniąc,uwaliiiają  ich  do  Litwy.  14zccz 
^\idoeznie   zmyślona:  albuY^icm  6j)ułczcśny  dzicjo-? 
Ji-s  i  prawie   naoczny  świadek.  Długosz,  ani  słowa 
[   ^  ićm  nie  wic,  owszem  uwiadamia^  że  Gaszlold  w 
l*arczowie,  ani   był.     Dajmy,  ze  Kohatyński  jakiś, 
■ttógł  có.ś  podobnrgo    pp[)leść;  dajmy,  że  w  zapale 
ip^ifow,  przyszło   do  tejjo,  ie  Litwini  chcieli  wió- 
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cić  przyjęte  herby  polskie  i  pozostać  przy  swoich 
starodawnych  pieczęciat:h ,  )ak  to  kronika  wypi« 
suje  (i).  Dajmy  nakoni.cc,  ie  całej  po  Wagi  Kró- 
lewskiej potrzeba  było  do  wstrzymania  złych  skut- 
ków niechęci  rozognionych  na  zjeździe  Parczew* 
skim.  Lecz  tak  haniebnej  proskrypcyi  przypuscrd  • 
niepodobna,  któraby  żadnej  nawet  korzyści  nie» 
obiecywała,  liaz,  ze  potęga  narodu  nie  w  ręku 
senatorów  była;  drugi  raz,  ze  śmierć  tak  małe} 
liczby  osób  nie  odjęłaby  energii,  ani  siły  całeniiif 
narodowi,  do  branicnia  się  od  przemocy.  To  tyl- 
ko jest  rzeczą  pewną  i  popierająca  nasze  zdanie, 
.uprzednio  wyłożone,  i,e  duch  opozycyi,  wznieco-  ^ 
ny  przez  zewnętrznych  nieprzyjaciół  i  Polski  i  Li- 
twy  ,  stosowny  do  prywatnego  interessu  niektó* 
rych  ze  stanu  senatorskiego  chciwców,  pragnących 

V 

wyłudzić  na  młodym  Królu  dobra  i  nadania  dla  sie? 
bie;  do  czego  Kazimierz  w  początkach  skłonnym 
się  bydź  nie  pokazał,  Królowa  matka  nie   była  sa  ' 
hojnością,  obawa  zdania  rachułiku  z  roztrwonienia 
skarbów  i  z  zawłaszczeń  ziemnych  posiadłości  nic-. 
prawnie  przyswojonych.    To  wszystko  zrodziło  Oł' 
poz\eyą  przeciw  Królowi,   zęby  go  postawić  w  po* 
łożeniu,  wymaga jącem  pomocy  od  łych  samych,  ktd-*^ 
rzy   mu   truli  najlepsze    zamiary.  *    ^ 


(i)  Kronika   rękop.  LiUw.    Bych     sir.  ii3 — ii4.    Stryj* 
kowski  8tr;  Ó87.  -I 


■ 
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ROZDZIAŁ   V. 


Dalszy  ciąg  rządów  Króla  Kazi- 
mierza. 


1824. 

ZParczowa   Król  udał  .się  do  Łilwy,      ^'  »^5i. 

nr  •  '        '      u  1  I  T^-      łaskawe  lało. 

W  Kownie  przyjmował  [>oselstwa  od  Je  i- 

lippa  Xia£cvia  Burgundyi  i  Alfonsa  Króla  Aragoń- 
skiego, z  prośbą  o  wsparcie  na  wojnę,  z  Sułtanom 
Babilońskim,  dla  odzyskania  Ziemi  Świętej  rozpo- 
czqć  się  mającą.  Posłom  tym  odpowiedziano:  £e 
Królesl\^o  Polskie  i  Wielkie  Xicstwo  Litewskie 
są  wystawione  na  ciągłe  napady  barbarzyńców  nia- 
bomelańskicb  ,  z  którymi  nieustające  wojny^się  . 
toczą,  a  z  tego  względu  snine  {)Otrzebują  jeszcze 
pomocy  od  mocarstw  chrześciańskich,  którycb  bez- 
pieczeństwa strzegą  przeciw  groźniejszym  nieró- 
wnie nieprzyjaciołom,  niżeli  ów  Sułtan  Babiloń- 
ski, za  morzami  i  w  odległej  świata  cz<jści  mieszka- 
iący.  Jakoż  w  rzeczy  samej  były  starania  u  sto- 
licy Apostolskiej  poczynione,  wzglc<lcm  środków 
finansowych  na  wojnę  z  Talarami.  Skulkit^m  cze- 
go byto   dozwolone  łaskawe  lato,    czyli  Jubileusz 


—    iOS     — 

we  Wftzyslkich  państwach  Króla  Kazimierza,  pod 
obowiązkiem  składania  ofiar  w  skrzyniach  kościo- 
łów Katedrahiych:  Gnieźnieńskiego,  Ł\\~owskiego, 
Krakowskiego  i  Wileńskiego  ,  wynoszących  taką  ^ 
kwotę  pieniędzy,  ileby  ofiarujący  potrzebował  na 
odbycie  pielgrzymki  do  Uzymu  i  bawienie  się  tam 

przez  dwa  tygodnie;  później   tę  kwotę  zmniejszo- 

* 

no  do  czwartej  części.    Zbioru  całego  przeznaczę, 
nic  było:  połowa   Królowi  na  obronę  przeciw  Ta- 
tarom, czwarta  część  Królowej  Zofii  na  wyposa- 
ienie   ubogich  panien,  resztę  odesłać  należało  da 
Rzymu  na  reperacyą  Kościołów.     Trwanie  Jubi*    - 
leuszu  od  Grudnia  do  Sierpnia  zakreślono,    ale  się 
przeciągnął  do* roku.  Summy  zebrane,  były  nie  ma-  * 
łogo  znaczenia,  biorąc  miarę  z  togo,  co  wiemy:  gdył 
w  jednym  kościele  Krakowskim,    uzbierano    trzy 
spore  karbony,  pełne  monet  złotych  i  srebrnych  (i), 

1825. 

R   i45a.  Odbywał  Król  ko]n*cc    Jubileuszu  i 

Śmierć  Sui-  świcta  Uozcgo  Narodzcuia  w  \VilniC| 
€i'ygctiy^  gdzie  wraz  po  Nowym  Roku  złożył  sejm 
,  dla  Litwy.  Niewierny  o  czćm  się  naradzano,  prócs 
ułatwienia  sporów  o  prowincye  z  PoKską,  \viddo- 
mych  juz  dostalccznie,  i  jak  zazwyczaj  na  udziel- 
nym sejmie  spokojnie   w  Litwie  rozbieranych^  bes 


(i)  Albcrtrandł  elr.  69 — 70. 


i.t 
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cienia   nawet  'opo7.yc)'i    wofi  Królewskiej.     Tym- 
Czasem   Pohików   dr^^czjta    clu^-tka  przywłaszrżań 
praw  i  posiadtości  korony,   jakby  ckcących  mieć 
Irólow     tylko  z  nazwania,  machiny  do  przelewu 
dostatków  narodowych  w  ręce  prywatne,  llgnry  dla 
ozdoby    sejmów  i  cierpienia  od  nich  niesmaków  za- 
siadające    na  tronie.     Mówiono   *juź    dawniej    na 
sejmach   o  Rzeczypospolite j,  o  skarbie  narodowym, 
o  potędze  narodowej,  którą  Królowie  piastowali: 
ogołacać   więc  Króla  z  tego  wszystkiego,  było  lo 
Mmo,  co  podkopywać  posady  państwa;  lecz  dąże- 
nie chciwców  do  zbogacenia  się,  ukryte  pod  tarczą 
pomno^^enia    swobód  i  rozwinicnia  zasad  republi- 
kańskich, nie  wielu  obywatelom  musiało  Łydź  zna. 
ne   z  następstw  swoich  jakie  przynieść  mogą,  al- 
bo  te  następstwa  przewidzieć  się  nicdawały.  przy- 
najmniej lak  prędko.  Polacy  na  początku  roku  i459 
rowzńav\szv  wiadomość,  że  Xiażc  Swi<lrvG;ełło  zbli- 
ia  się    do  grobu,  złożyli  zjazd  w  Opatowie,  na  któ- 
rym  Kardynał  Zbigniew  prezydował  y    zamiarem 
ich  było    w  ynalezienie  środków  utrzymania,  jeżeli 
nic  całej    spadłości  po  tym  Xiążcciu5  to    przynaj- 
mniej Łucka,  na  rzecz  Korony  polskie}.     Uradzili 
vryprawić  poselstwo   do  Króla,  upominając  się    o 
'Wcłyńf  a  tymczasem  Mikołaj  z  Pankowa,  Podko- 
morzy Sandomierski,  wysłany  był  w  asystcncyi  pe. 
tłucj  liczby  rycerstwa  do  Lucka,  aby  miał  z  bliska 
•ko  na  postępki   Xiężnej  Swidrygełlowej,  Niemi- 
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ry  Starosty  miejscowego ,  oraz  tojarów  Wołyń- 
skich, przekładając  im  obowiązek  stosowania  się 
do  opisów  Witolda  i  Zygmunta,  podług  których  za- 
mek, w  razie  śmierci  Swidrygełły,  do  rak  Królo- 
wi polskiemu  bydź  miał  oddany.  Wszelako  Swi- 
drygełło,  czując  się  bydź  już  bliskim  śmierci,  przy- 
woławszy Niemirę  i  przedniejszych  panów  Wo- 
łyńskich, między  którymi  Michał  i  Jan  Czartory- 
scy pierwszeństwo  trzymali,  zobowiązał  ich  przy- 
sięga,  aby  nikomu  innenui  zamku,  po  śmierci  )e. 
go  nie  oddawali,  tylko  władzom  Wielkiego  Xięstwa  * 
Litewskiego.  Pytanie:  czy  wykraczał  w  tern  sta. 
rzec  umierający?  nie  może  bydź  rozwiązane  ina- 
czej, jak  bezstronna  uwagą,  ze  ta  posiadłość  nie 
była  w  ręku  JageMy,  wlcdy,  gdy  się  zrzekał  swych 
posiadłości  na  rzecz  Korony  polskiej,  ponieważ  ona 
należała  do  uposażenia  dziedzicznego  braci  jego. 
Później,  kiedy  \Vilold  i  Zygmunt  zabezpieczali  ją 
Królowi  polskiemu,  tu  nie  w  innej  myśli,  jak  w  u- 
twierdzeniu  dziedzicl\^a  przy  iamilii  Królewskiej 
l)}dź  powinnego.  Tuk  ^^ięc  skarb  dziedzicznego 
państwa^  był  depozytem,  do  którego  Łuck  wpły- 
nąć był  powinien  po  śmierci  Swidrygełły.  Jako£ 
niebawnie,  ujrzano  w  Łucku  panów  Litewskich: 
Jerzego  Xiąźęcia  Pińskiego,  lladziwiłłci.  Ostyka 
i  Jurszę  z  pocztami  rycerstwa,  zapewne  stosownie 
do  narad  sekretnych  oslatiiirgo  sejmu  Wileńskie- 
go, w  celu  zajęcia  i  osadzenia  zamku:  Xiąźe  Swi- 
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drygełło.  w  obecności  swojej  i  tych  kommissarzów^ 
polecił  Kiemirze  powtórzyć  wykonanie  przy^i^§i 
rdodalkiem,  ze  na  trumnie  jego  złoiy  klucze  <io 
zamku  i  niedopuści  nikomu  innemu  je  wziąć,  tyl- 
ko tym  czterem  osobom  ,  w  imieniu  Wielkiego 
Xiązccia  Litewskiego  działającym.  .  Gdy  więc  w 
krótkim  czasie,  to  jest:  lo-go  Lutego,  Xiąze  Swi-. 
drygełło  umarł,  Litwini  osadzili  ludem  swoim  za- 
mek,  jakby  przed  nosem  Polaków,  którzy,  widząc 
zbliska  i  słuszność  rzeczy  i  wolą  Królewską,  cbo. 
ciaz  niewyraźnie  objawioną,  nie  śmieli  się,  na  ten 
raz,  sprzeciwiać.  Ciało  zmarłego  Xiązccia  zapro^ 
wadzono  do  Wilna,  dla  pogrzebienia  w  grobie  fa- 
milijnym (i). 

1826. 

W  ciągu  wzmienionych  wypadków,      ^'  '^S^* 
dziejących  się  w  Litwie,  Xią«e  Michał  ^i^  Michała. 
pobezkorzystnem  tulactwie  inięrlzy  Ta-  '- 


tarami  Kipczaku  i  Nogajów,   przeniósł  się  do  Ros- 
syi   i  przebywał  niezawodnie  na  dworze  Wielkiej 


(i)  Długosz  p.  85 — 84.  Do  ciekawych  wczc^ółow  bioj^ra- 
fii  Xcia  Swidrygcłły  nalcly  ,  'że  zonę  zostawił.  O  ozem 
itie^Tiemy  z  innych  źródeł  prócz  Długosza,  który,  iyjąc  sam 
w  lej  porze,  nie  bez  zasady  musiał  powiedzieć.  Ze  b)ł  wdow- 
cem, wiemy  JHi  z  rzeczy  w  tomie  .poprzednim  pisma  ni- 
niejfizegu  powiedzianych;  nigdzie  zaś  nieziiajdujvmy  wzmian- 
ki o  powtórnem  małieiislwie,  a?,  do  eniijiracyi  na  /adnie- 
ftlrze;  tam  przeto  mógł  się  u^.enic,  może  z  jak|  śliczn.^  pa- 
sterką (óry  Beakidy.     Obaczyc  Dodatek  XII. 
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Xiclny  Zofii  Wiloldowny,  siostry  swef  slryjecy^ 
nej  (i).    Leez  w  Rossyi,nie  mógł  bydź  dobrze-wi- 
dziany,  na  mocy  przymierza  zawartrgo  zKrólem^ 
kióre  najwyraźniej  zastrzegało  nieprolegowanie  te-* 
go  Xiaiccia9  zbiega.      Ówczesne  zamieszanie  kra- 
jowe,   spalenie  przez  Talarów    ]VIosk\yy    w  roka 
ł45i,  na  polem  wojna  otwarta  z  Dymitrem    Sze- 
miuka,  mogły  skłonić  gabinet  Moskiewski  do  ozic<. 
lil^ości   względem   Bliehała^  a  może   postrach   wAit* 
nia  się  w  Itossyjską  wojnę  domową  Króla,    gdy£ 
Szemiaka  u  Nowogrodzian  znajdował  wsparcie,  czy 
tylko    schronienie^    wystawi!)   zbiega  na  los  ni^*   • 
Ezez^śliwy.     On  się  tułał  jro  irłoWfisłefaeJij    n  je-  - 
diiym  z  nich  znalazł  nareszcie  koniec  biedom  8Wa«    ' 
im,    przez   podanie    trucizn^,     tak   mocnej,    ze  p«r  'f- 
śmierci  członki  oddzielały  się  od  ciała,przesć  rozkład 
raplowny   części   mięsnych.     Jednakże  przed  2g(»*    . 
nem  samym  pośpiał  jeszcze  na[)isać  Hst  do  KrółA   » 
Kazimierza  następnej  Ireści:   ,. Chociaż,  Najjaśniei-"-  ^ 
szy  Panie^  przez  ciebie  wyzuły  byłem  z  ojczystej 
posiadłości  mojej,    mimo   to,     ze   niejednokrotnie 
względów  twoith  pokornie  błagałem,  nawet  zrze* 
kajać  się  praw,  jakie  miałiwn  z  urodzenia  sobie  przy- 
należne ,    bylebym   znalazł  przytułek   w  miłej  Of«  . , 
czyźnie  ,    teraz  wygnaniec  i   tułacz  pośród  itaro-^    , 


■-.^1- 


(ł)  Umarła  mniszką  w  roku    i4r>8   Czei  \vc.i   i5-p;o.      Kih' 
ramziłi   T.  V.   sir.   5 16.  Jej  Icslamctłt   tamże  itola  S^i/  » 


^:i 
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duw  barbarsyńskich,  jestem  otruty  i  śmiercią  o« 
kropną  żywot  mój  kończę,  bez  spowiedzi  i  sakra- 
mentów X  r^k  kapłana  katolickiego,  umieram 

Wsywatn  ras  ostatni  łaskawości  twojej,  Najja* 
śniejsKy  bracie  mój,  którąś  żywemu  odmówił,  wy- 
świadcz umarłemu!  Kaz,  zwłoki  moje  przygarnąć 
i  pocrześć     w  kościele  Katedralnym.  Wileńskim, 

obok  ojców  na8zych! ^^    Król  Kazimierz  ode- 

i»ra.wszy  ten  list,  zalewał  się  łzami,  żałował  mo- 
cno,  ze  nie  usłuchał  rady  Kardynała  Zbigniewa^ 
wz^łł^^dem    przywrócenia  Kiązęcia  Michała  do  dóbr 


ojczystych.  Sprowadził  ciało  do  Wihia ,  aze  to 
się  ztlarzyłu  pod  moment  śmierci  Swidrygełły  (i), 
jetinyni  więc  pogrzebem  obu  uczcił  pamiątkę,  zło. 
iyć  ka/at  trunmy  w  sklepie  familii  Jagcllońskiej. 
Kronika  Litewska  po  szczególe  uwiadamia  o  ro- 
dzaju śmierci  lego  nieszczęśliwego  Xiąźęcia.  Tru- 
ciznę mu  podał  Ihumen  jakiegoś  klasztoru  i  to 
jeszcze  w  cerkwi,  podczas  świętej  liturgii,  w  chle- 
bie ofiernym,  czyli  prosknrze,  po  czem  i  sam  tru- 
eiznik  się  otruł  (2).  Cokolwiek  bądź  zgon  Xiązę- 
cja  Michała  wzbudził  w  Litwie  politowania  wię- 


I. 


(t)  Niewierny  datj  co  do    dnia  śmierci  X.  Michała,  ]ec2 
widać  z  kronik,   ie  u  niewiele  poprzedziła  zgon  Swidry^ceł^j. 

(i)  Kronika  rękop.  Litew.  Bych.  str.  109 — 110.  Po  ostat- 
■ieB  wypędzeniu  X.  Michała  z  Siewierza  mówi: — Y  pote- 
cset  t  tych  bradow  w  Moskwu  y  budyczy  emu  u  odnom 
mmm^ljre,  y  tłychajuczy  obedni,  Ihunień  neliublascz  ćho, 
y44tt   emu  welmi  liutuju  otrawU|  jadowitnju  w  dorO;  y  ob 

Vt,  Nar.  Lit/r,  Tin.  8 
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cej,  niżeli  jakich  innych  uczuć:  \vid7.inno  bowiem 
w  tern  zdarzeniu  ostatni  cios  zadany  domowi  WteL 
kiego  Kiejstuta.  Narzekano  na  Króla,  £e  tak  był 
nieubłaganym,  krzyczano  na  maghatńw,  na  Xia- 
,•  iccia  Rossyjskiego;  i  to  wszystko  bydż  mogło  spra^ 
0  wiedliwie.  Król  nie  ufał  Micliałowi.  tylekroć  prze* 
niewierzającemu  się,  magnaci  litewscy  podtrzy- 
mywali tę  nieufność,  w  końcu  może  widząc  ,  ze 
króla  przerobi  Karclynat  Zbigniew  i  królowa  met-* 
kd)  postarali  się  uSzemiaki,  przez  Alcxandra  Czar. 
toryskiego,  przy  nim  będącego  pod  tg  porę,  i  Mi- 
chała sprzątnięto  ze  świata.  Z  resztą  taki  rodzaj 
śmierci  był  rzeczą  dość  pospolitą  wtedy  w  Ros-  ' 
syi,  wszakże  i  sam  Szcmiaka  nie  inny  koniec  zna. 
lazł  w  roku  następnym.  Takow<*»m  rzeczy  wy- 
łożeniem pogodźim  zdania  dzieJ4»pi$ów  Długosza,  < 
Kromera  i  autora  Kroniki  Litewskiej,  poniewal 
za  sprawą  Xiązęcia  Szemiaki,  dogadzającego  mag.  \ 
natom  Litewskim  ,  g<ly  to  uczynił  Ihumen  czyli 
przełożony  klasztoru  i  poslrzcgł,  że  się  otrucie  od-  ^ 
kryło,  z  obawy  kary  od   Wielkiego  Xiąięcia  Ba-  i- 


tkoro     ukusił   ni   zjeł,     y  tulie    pał    i  zdoch   y  Ihumcii     be«  • 
jaszisia    tolio  ,    szto  tak     w   borze   umcrł     y  sani   wkuli  t 

tutłe   umrę Długosz  p.   84  —  85  niezgadza  ti^  na    * 

zgon   nagły,    gdy4  i  liit   przytacza    i  dodaje:  — //  veneno  $ihi^   j 
ut   asscritur^  per  duceni   Moscovlensern  pra^jin/tło  ,    infrm 
paucos  dies  extinctiis  est.  Kromer  uwiadamia  c.  WlI  p.  SS^r    i 
— Michael  apud  Moschos   exidans^     lencno  operę  Łiium*  i, 
noruni  procerum^  ul   crediluin  est   vulgo,  in  poculum  iM^  ' 
fuso  extincŁu8  est,  '  \ 


V 


VJ 
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lylego  Bazylewicza,  i  matki  jego  Zofii,  mógł  i  so- 
bie życie  odebrać. 

1827. 

Tymczasem  w  Pulscze,  jakby  m'epo-      ^'  »*52, 

...  1  *       .  1       Zatargi  anar 

jcla   fnocq  jakąs,  rozlegać   się    poczęła  chUtowMKró 
łałość   niesłychana   z  postradania  Łuc-         ^^^- 
ka,  jakiej  niewid/iano  nigdy  na  potem,  ani  wtedy 
.   nawet,    kiedy  mocarstwa  zagraniczne  zabierały  ca- 
łe prowincye  królestwa.     Małopolanie  i  Ruś  Czer- 
wona   szczególniejszym  sposobem  podburzani  byli 
przeciw   Królowi  i  Litwie.  Zjazfly  prowincyonal- 
nc  MT  Krakowie  ,  Sandomierzu,  Lwowie   zgroma- 
dzono,  które  wyraźnym  rokoszem,  wojną  bratnią 
groziły,   w  zamiarze  odebrania  Łucka  z  Wołyniem, 
mocą  oręża  i  wbrew  powailze    Królewskiej.  Z  tego 
widzimy,  ze  stronnictwo  opozycyjne  miało   swoje 
gniazdo   w  tych  prowincyach,  których  duszą  był 
Tęczyński  Wojewoda  Krakowski.     Skoro  się  Król 
dowiedział    o  tych  naradach  anarchicznych,  wy- 
płat do  Krakowa  Mikołaja  z  Berzyszowic.  Kuch- 
mistrza Koronnego,  z    wyraźnem  zapowiedzeniem 
iwej    niełaski,  jeżeliby  niepoprzestano   tych  scha- 
dzek nieprawnych,  pogróżek  o   uzbrajaniu  się.  na 
odebranie  Łucka,  albowiem  należy  do  Króla  czu- 
wać  nad   spokojiiością  wewnętrzną  i  nad  zaradzę, 
niem    nieiikontentowaniom    publicznym ;    w   celu 
przeto  zapobieżenia  temu  sam  niebawnie  do  Pol- 
ski zjedzie.- — ,jl^l^  czego£,zapy tali  Małopolanie.Król 

8* 


* 
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dozwolił  Lilwinom  zajęcie  zamku?^^ — ,^lbo£  i  Lit- 
wini nie  mogą  mieć  stronnictwa ,  odpowiedział 
poseł,  tak  mało  szanującego  wolą  królewską,  jak 
1  wy.** — W  tem  starciu  się  mniemań,  Małopolanie 
z  Uusinami  wysłali  natychmiast:  Jana  Oleśnickie- 
go Wojewodę  Sandomierskiego,  i  Alberta  z  Mni- 
chowa  Kasztelana  Zawichoskiego,  z  przełożenia- 
mi Królowi: — Naprzód,  niech  Najjaśniejszy  Fan 
nieduzwala  odrywać  Łucka  od  ciała  Królestwa 
swego,  którego  jest  on  częścią  i  słuszną  posi<idło. 
ścią,  z  prawa  wszelkiego  należącą.  Powtóre,  niech 
raczy  zafirzysiądz  prawa  Królestwa,  i  przywileja- 
mi umocni.  Potrzccic,  aby  nominowanie  swoje, 
Mikołaja  Błaszkowicza  na  Biskupstwo  Przemyśl- 
skie  cofnął:  gdyż  niestosowną  jest  rzeczą  przeno- 
sić Szlązaka  nad  swoich  krajowców.  Kyło  to 
uchwalonćm  na  sejmie  prowincyonalnym  zebra- 
nym pokątnie  w  Saiuiuniierzu.  na  którym  i  Kro* 
Iowa  matka  się  znajdowała.  Lecz  wkrótce  po  wy- 
słaniu poselstwa,  dopiero  przytoczonego,  przyby- 
ły z  Litwy  Jan  z  C/.yżowa  Kasztelan  Sandomier- 
ski, uwiadomił,  ze  Łuck,  o  który  się  tak  ubiega- 
ją,  nie  należy  ani  do  Litwy,  ani  do  Polski,  ponie*. 
waż  go  Król  prosto  na  siebie  trzyma  i  na  ten  cel . 
zamek  osadzić  kazał  swoją  nadworną  załogą.  Po- . 
spiesznie  przeto  wysłano  gońca  i  posłi^w  z  drogi 
wrócono.  A  natomiast  bez  znoszenia  się  z  Kró-* 
lem    uchwalono  ,  zebrać  sejm  powszechny    króle- 
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fttwa  w  Piotrkowie  na  dzień  s5Maja,  roku  i459, 
nibj  w  zamiarze  pudiwignienia  upadającej  ojczj(- 
lny,  przyprowadzonej  do  ostatniej  toni  przez  mło- 
dego Króla.  Nim  zaś  to  nastąpi,  postanowiono,  aby 
ziemie  Sandomierska,  Lubelska  i  Ruska  wzięły  się 
do  broni,  i   wystąpiły  na  odzyskanie  mocą  oręża 
Wołynia.     Te  pogłoski   natrwoiyły  obywatelów, 
niejakiś  dowódzca  we  Włod2imierzu  Wołyńskim, 
z  przestrachu  zapalić  kazał  miasto,  którego  poło* 
wa  w  rozwalinach  się  zagrzebła.     W  istocie  sa- 
mej dowódzcy,  anarchistów  pragnęli  uzbroić  szla- 
chtę co  najprędzej,  wyprowadzić  ich  w  pole  i  po. 
czątek  wojny  bratniej  utworzyć.  Lecz  obywatele 
żadną  miarą  nie  dali  się  namówić   do  walki  z  Lit- 
winami ,    ani   do  kroków  przeciwnych  woli  mo- 
narszej.     Zostały  więc   rzeczy  podawnemu.    Król 
przybył  do  Krakowa,  wyrzucał  na  oczy  Tęczyń- 
skiemu  i  Janowi  Oleśnickiemu  ich  nieżyczliwość 
ku  sobie   i   burzliwy  sposób  myślenia^  oni  tez  na- 
wzajem  Królowi  przymówek  czynić  nie  zaniechali. 

1828. 

Przedniejsi  obywatele  prowincy]  po-      ^    '^•^*- 

1         .  I  I        *  1    •  •        I  Tatarzy   na 

iHdniowych  gdy  się  zatrudniają  zjazda-      Podolu. 


iii,podnieceń  anarchicznych  złością  spo- 
wodowanemi:  Tatarzy  Kipczaku,  czyli  ich   błęd- 
ne hordy,  posłyszawszy  o  tym  nieporządku  i  nie- 
piluości    nadgranicznej,    wpadli  na  Podole    około 
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529  Cserwca,  zdobyli  zamek  Row  i  zniszczyli  do 
szczytu  (i),  starostę  tamecznego  Stogniewa  Reja 
z  zoną  i  dziećmi  w  niewolę  zabrali.  Mroczka  z 
innymi  obywatelami  zabili  i  jeńców  z  ludu  pro-*. 
stego  niemało  zagarnęli.  Przypisywali  przyczynę 
tej  klęski,  opuszczeniu  stanowiska,  przez  oddział 
wojska  pod  dowództwem  Teodora  Buczackiego, 
znajdujący  się,  który  się  posunął  ku  Wołyniowi, 
celem  wspierania  anarchistów,  działać  mających 
przeciw  Litwie. 

1829. 

n.  i452.  Nieszczęścia    w  tej    porze    dolknęły 

Sejm  Sieradz 

j(/,  Polskę  y  miotaną    niesfornością  magna* 
tow :  z  jednej   strony  Tatarzy,    z  dru* 


giej  Bolesław  Xiąźe  Opolski,  tatarskim  takoi  try- 
bem najeżdżał  kraje  nadgraniczne ;  zaraza  moro* 
wa  w  wielu  się  miejscach  pokazała.  Król^  nieu-. 
straszony  tą  plagą,  objeżdżał  utrapioną  ojczyznę^ 
zagrzewał  serca  nieczułe  na  jej  dobro,  do  zaradzę- 
nia  złemu.  Na  ten  koniec  złożył  sejm  na  dzień 
24  Sierpnia  do  Sieradza.  Zgromadzenie  było  bar- 
dzo liczne.  Senatorowie  wszyscy  przybyli,  wyłą- 
czywszy kilku  chorobą  złożonych  i  Kardynała  Zbi* 
gniewa,  który  umyślnie  nie  chciał  się  pokazać.  Se- 


(i)  Na  rozwaltnaok  tego  zameczku  ,  Królowa  Bona  ipryb«* 
dować  kazała  mieściac,  któr|  nazwała  Bar,  na  pamięć  oj* 
cayuiy  swojej.  Kromer  Lib.  XXiI,  Biei:>ki  sir.  ^^i. 
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liat  Litewski,  przysłał  posłów :  Andrzeja  Dowoj. 
nc  i  Michała  Mintowta.  Oni  przełożyli  imię. 
niem  całego  narodu  następne  żądania*. — Ponieważ 
częśd  Wołynia  pod  kwestyą  będąca,  trzymaną 
lyła  przez  Wielkich  Xiąźąt  Litewskich,  począw- 
szy od  Witolda,  z  prawem  własności  dziedzicznej; 
niemoina  przeto  zaprzeczyć  takiegoż  jej  posiada- 
nia teraźniejszemu  Wielkiemu  Xią^cciu,  jako  dzie- 
dzicowi po  swoich  poprzednikach,  z  potoku  krwi. 
Niechby  więc  Polacy  poprzestali  czynić  podstęp- 
Dc  wezwania  do  Niemiry,starosty  Łuckiego,  wzglę-. 
dem  w^ydania  im  zamku.  Naród  Litewski  chce 
mieć  uznany  związek  swój  z  Polską,  za  wolne  i 
równe  z  równym  sprzymierzenie  się,  nie  zai  za 
uległość  i  podwładztwo.  Ponieważ  nie  byli  nigdy 
i  byd£  nie  chcą  wcielonymi  do  Królestwa  Polskie- 
go; w  takim  razie  woleliby  do  jednee^o  umrzeć 
raczę jy  niżeli  mieć  na  sobie  cień  poddaństwa  ja- 
kiego. W  końcu  oświadczyli :  ie  gdyby  te  wa- 
runki na  uwagę  nie  zasłużyły,  poszukają  sobie  in- 
nych związków  i  innych  sprzymierzeńców;  cho- 
ciai  od  posłuszeństwa  Królowi  Najjaśniejszemu  Ka- 
zimierzowi nie  odstępują.  To  śmiałe  i  energiczne 
przełożenie  zrobiło  Svrazenie  mocne  na  całem' 
zgromadzeniu.  Odpowiedziano  przeto  :  • —  Naród 
Polski  uważał  zawsze  ilarod  Litewski,  nie  za  pod- 
dany, ale  za  bratni,  równy  i  stowarzyszony  z  rów- 
nym, a  tak  połączenie  się  w  jedno,  bydź  niemoze 


.      —    120    — 

skazą,  ale  sławą.  Co  się  tycze  części  Wołynia 
i  Podola,  pod  kwestyą  będących,  te  zdawna  do 
Króleslwa  należały,  po^itąpione  były  Wielkiemu 
Xiąźęciu  Witoldowi  tylko  prawem  dozywolniem; 
Korona  polska  odrzec  się  tego  nie  może  i  zdaje  na 
rozsądzenie  polubowne  jakiego  bądź  monarchy,  al- 
bo wspólnego  pana.  Króla   Kazimierza. 

1850. 

Jt   i452.  Przj^wlekł  się  ten  sejm   z  niemałem 

Koniec  sejmu^  .  , 

Mor  w  Litwie  uprzykrzcuiem  Krolewskiem.  Tolacy 
' usilnie  nalegali  o  wykonanie  przysięgi 


i  pomnożenie  swobód,  chcieli  obok  tego,  aby  kwe- 
stye  zachodzące  z  Litwą,  o  pruwincye  wyrokiem 
swoim  zaspokoił.  Król  żądał  szczerze  dobra  obu 
narodów,  jak  każdy  słuszny  obywatel,  ale  nie  wi- 
dział innego  środka  w^jąć  na  wodze  opozycyą,  jak 
tylko  trzymając  ster  państwa  na  zasadzie  najmniej 
pobłażalnej  anarchistom,  którzy  się  mienili  przy. 
jaciołmi  swobód  obywatelskich;  nie  uwłaczając  on 
tym  swobodom,  chciał  odróżnić  w  oczach  pow- 
szechności swawolę  od  wolności  obywatelskiej. 
Nie  była  tez  pora  wydania  wyroku  w  sporze  mię- 
dzy obiema  narodami,  ponieważ  którykolwiek  zna- 
lazłby się  koniecznie  ukrzywdzonym,  a  opór  za-» 
wzięcie  trwający  w  umysłach  przedniejszych  oby* 
watelow,  to  ukrzywdzenie  przeistoczyłby  w  sro- 
gą nienawiść  przeciw  Królowi.     Udał  się  więc  do 
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Środka  zwłokę  czasu  doradzającego,  w  nadziei,  ie 
czas  uspokoi  umysły,  ukołysze  namiętności.  Lecz 
gdy  nałeganioni  końca  nie  było,  Król  wybrał  pew- 
na liczbę  słusznych  męzow  z  Senatu,  zobowiązał 
Jch  przysięgą  do  sekretu  i  z  nimi  ułożył  pi  m  daU 
szych  postępowań  swoich ,  obiecujących  zadowo- 
lenie stronom.  Ukończywszy  te  kłopoty,  udał  się 
do  Litwy,  gdzie  zaraza  morowa  w  okropnym  spo- 
sobie się  okazała.  W  Trokach,  Wilnie,  Kownie-jej 
skutki  były  przeraźliwe  w  ciągu  całego  lata:  lu. 
Aiie^  na  pozór  zdrowi,  chodząc  padali  martwi,  in- 
ni siedząc  za  stołem  biesiadnym  raptownie  życie 
końctylii  wielu  po  nocy  nieżywych  znajdowano: 
Grodno  jednak  wolne  było  od  tej  klęski.  Tam  Ka- 
zimicrz  przebywał  z  dworem  swoim  ,  albo  polo- 
wał w  ostępach  Zapuszczaiiskich^  na  jakiej  roz- 
rywce najwięcej   czasu  strawił. 

J83I. 

Szerzyła  się   zaraza,  jak  zwykle  pod      ^«  »452. 

,      ,       .      .  .  Napad  Ta/G' 

tamte   lata,    klorej  me  umiano  tamy  po-         ^^^ 
łiiiyć,  chyba  sama  pora  roku,  mrozami 


ścisnąwszy  powietrze,  pierwiastek  zaraźliwy  ni- 
szczyła. Lecz  obok  tego  zniszczy  ciele,  Tatarzy, 
p04l  same  żniwo,  dowodzeni  przez  Hana  Kipcziaku, 
Sejd-Achmeta,  wpadli  na  Podole  i  przedarli  się 
ai  ku  Lwowu  ,  bez  żadnego  oporu.  Lud  ucie- 
kał wgłębię  lasów.  Ci  barbarzyńcy  nowy  fortel 


I 


-i 
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tvymTśliIi:  udawali  odciągnienie  spieszne,  jakbj  s 
popłochu  jakiego  spowodowanej  wieśniacy  powra- 
cali do  robol  polnych ,  a  oni  wracali  się  niespo* 
dzianie ,    napadali    i   zabierali  niewolników.     Tę 
zdradę    tym  razem  pięć    razy   powtórzyli.     Kroi 
je;szcze  w  Sieradzu  się  dowiedział   o  t^em  napad* 
nieniu,  wskazał  do  Jana  Tęczyńskiego    Wojewo* 
dy  i  Jana  Czyżowskiego  Kasztelana,  Krakowskichi 
aby  pośpieszyli  ze  szlachtą  na  ratunek  ojczyźnie^ 
wziąwszy  na  pomoc  oddział  wojska   zacisznego  t- 
Wołochów ,    srojący    na  llusi.     Posłał    do  Hana 
PrzekopskiegoHadży-Gercja,  którego  wzywał  po* 
mocy  przeciw  Seid-Achmetowi.     Ten  tymczasem 
jwŁ  był  za  prawym  brzegiem  Dniepra,  z  całą  zdo- 
byczą swoją,  od  jednego  tylko  Jana  Kniahnickie- 
go,  Kasztelana,  Halickiego  obserwowany  w  odwrór 
cie.     Iladzy-Gerej  nieomieszkał  wystąpić  z  ludem 
swoim  ,  uderzył   na  rabowniczc  hordy  Seid-Ach- 
meta,  tak   zręcznie  ,  ze  całe  wojsko    jego  otoczył 
na  miejscu  ku  temu  dugodnem.  właśnie   gdy  wy- 
poczywało po   przeprawie  przez  Dniepr.     To  by- 
ło powodem,  że  Talarzy  przeszli  po  większej  czę-. 
Bci  dobrowolnie    pod  rozknzy  Hana  Przekopskie*.    i 
go.    Seid-Achmet  ratował  się    ucieczką  z  małym 
pocztem  ludu,  a  niemogąc  w  swoje  stronę  zdążyć,    : 
zmuszonym  byt  oddać  się  w  opiekę  rząduLitewskie- 
go,  Wojewody  Kijowskiego  poleciwszy  się  wspa- 
niałości.    Bezzasadne  jest  podejrzenie  u  dziejopi- 


.  * 


.i 
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sow,  jakohy  ten  zgubny  ■  luijiad  Tatarów  Kipczac- 
kich   8tać  się  miał    z  podusczcnia  panów  Litew- 
skich Gasztolda  i  Muniwida,ponie  waz  Radziwiłł  jeź- 
dził do  hordy  z  podarunkami  i  był  obdartym  przez 
Kipczakow;  przeto  tern  sam/^m  nic  do  Seid-Ach- 
mcta  ,  ale  do  Hadźy-Gereja  musiał  odbywać  po- 
selstwo,   g^J)^'    ^^  przeciwników  tego  ostatniego 
krzywdę  poniósł  i  ta  rzecz  sic  zgadza  z  podaniem 
kistorycznem  o  wysłaniu  z  prośbą  o  pomoc  prze- 
ciw na|ezdniczej  hordzie,  cośmy  jui  nanrienili  wy- 
xc|.  «  Kiedy  Seid-Achmet«  dostał  się    w  końcu   do 
Kijowa,  Haiłźy-Gerej  prosił  Króla,  aby  nie  pozwa- 
lał mu  z  Litwy  się  wydalać,  albo  uwięziwszy  wy- 
dał   go  do  Krymu.     Ou  to  postrzegtszy    umykał 
wstępy,  ale  dogoniony,   był  wzięty    w  niewolę  z 
dziewięciu  synami  i  całym  swym  dworem    i  pod* 
icisła   slraza  osadzony.      W  końcu  przeprowadzo- 
no ich  do  Kowna,    tam  Han  Kipczaku  na  zamku 
strzeżony  zbiiska  długo  jeszcze   przebywał ,  gdzie 
go   i  śmierć    zakroczyła  (i). 

1832. 

Król    Kazimierz   z  wiciu  względów,      ^-  '^^5- 

...  '        L  11  1        .  Trzeci  napad 

)ak  Się  mu  WITO,   podobny  do  ojca   swe-      Tuuirów. 


go,    szczególnie  zaś    z  niezmordowanej  " 

ochoty  do  łowów,  ani  naytezsze  mrozy,   ani  słoty, 
ani  wypadki  nawet  polityczne,  niemogły  go  oder- 


\i)  hiugubZ  p.   96.  Slryjkowbki  sLr.  bSg. 
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\i'ać  0(1  tey  zabawy,  której  corocznie  na  początku 
zimy   oddawał  się  w  Litwie.  Tak  właśnie  koniec 
roku   i45a  na  łowach   był  przepędzony,  Boże  Na- 
rodzenie w  Trokach  odbyte,  gdy  doszła   wieść,  ze 
wraz  jakoś  po  JNowym  Uoku  Tatarzy  trzeci  ras 
się  ukazali    na  Wołyniu,  tą  ,razq  zaszli  w  okolice 
Łucka  i  Oleska.  Była  to  banda  liczna  Kipczaków, 
gdzieś  po  rozsypaniu  się  hordy  Seid-Achmeta  w  ste* 
*  'pach  Ukrainy  przechowująca  się,  wlekąca  z  sobą 
zony  i  dzieci,  jednakże  i  tym  nędznikom  udało  się. 
łupy  zagarnąć  znaczne,    samych  jeńców  dziewięć 
tysięcy    było    bezkarnie    za  Dniepr     uprowadzo- 
nych (i).  Nieprzestając  na  tern,  gdy  taką  łatwość 
widzieli  w  pustoszeniu   krajuj   przed  sainą  Wiel- 
kanocą,   przypadającą    wtedy  na  dzień  pierwszy 
Kwietnia,     jeszcze   caz   ponowili  Tatarzy    napad. 
Posunęli  się  a£  do  powialu   Trębowelskiogo,    za* 
brawszy  ludu  i  zdobyczy  niemało,  poszli  na  powrót 
podzieleni    na  dwa  oddziały.     W  tym  razie    Jan 
Łascz,  herbu  Fomian,  Dzierżawca  Zicmkowicki, 
z  Janem  Niemcem  z  Lutyczowa  i  Maciejem  z  Mię- 
dzyboza,  takoż  dzierżawcami,    zebrawszy  na  pręd- 
ce   lud  zbrojny,  pogonili  za  nieprzyjacielem;    któ- 
rego  na  tlrugi   dzień   Wielkanocy   naścigli   w  obo- 
zie   pod  Krasnowem;  nad  rzeką  Słuczą,  między  Q- 
8trogiem   i  Ziękowiczami.     JNieczekając  dnia,  nocą    , 


(i)  DługotK   p.  io5~io6. 
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udmjli  niespodzianie  na  tabor,  skutkiem  cze^ 
swycięztwo  całkowite  odnieśli  i  zdobycz  odebra- 
no, Tatarów  pobito,  lub  w  niewolę  wzięto.  Dru- 
gi  buflec,  ze  trzystu  koni  złoiony,  dowiedziawszy 
się  o  tej  klęsce  od  zbiegów,  siadł  na  koń  i  czekał 
dnia  w  miejscu  zakryłem.  Skoro  zaś  por>.ęło  swi. 
lać  rzucił  się  do  ucieczki;  lecz  waleczny  Łasez 
poprowadził  na  nich  swoich  wojowników.  Spot- 
kał się  osobiście  z  doWódzcą  tatarskim,  zabił  go; 
puczem  uciekających  ścigano  mocno;  tak  ze  led- 
mrie  który  źy w  dostał  się  du  Dńiepra.  lecz  tam  na- 
goniony  ocalenia  nie  mógł  znaleidź.  Inni  rzucili 
nę  w  stronę,  gdzie  przejęci  przez  obywatelstwo 
Brasławskie,  wytępieni 'do  jednego  zostali.  Króla 
uradowały  trofea  i  jeiice  •zabrani  w  tym  pogro- 
mie. Iwan  Xiaze  Ostrogski  przyczynił  się  nie  ma- 
ło takoż  w  tej  okazyi  do  zwycięztwa^  bydź  mo- 
giło, nad  bandą  jakąś  odłączoną   otrzymanego  (i). 

1833. 

Zamówiony  był  sejm     w  Parczewie      ^-  '^^^^ 

...  .     Sejmy  w  Par* 

dla   obojga   Narodów,    na  dzien    trzeci  ctowie iPiotr* 

Czerwca;  na  który  czas   Król    zjechać       ^o^^^. 

nic  zaniedbał,  zebrali  się  tez  Panowie  polscy  w  zna- 
cznej liczbie.  Co  się  tycze  Litwinów,  ci  lubo 
w  Brześciu  się  zgromadzili,  wzbraniali  się  przybydż 
doParczowa,  tenisie   wymawiając,    że  są  przeciw 


(i)  DługofZ   p.   109 — 110.     Stryjkowski  sir.    590^ 
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nim  przygotowane  niejakies  zasadzki,  o  c%em  od 
samych  Polaków  mieli  ostrzeżenie.  Król  i  Senat, 
widząc  tak  niegodną  nieufność  i  podszepty  złych 
ludzi,  martwili  się  nie  poin<^łu.  Co  większa,  nio 
schodziło  na  postronnie  .rozsianych  wyrzutach  Kro. 
łowi,  jakoby,  wiedząc  o  tych  zamachach,  narażał 
Litwinów  i  na  niehe/picczeństwo  życia  i  na  koszta 
niepotrzebne.  Jednakże  przybyli  delegowani  Li- 
tewscy do  Parczowa:  Xiąźe  Jci  zy  Siemionowicz, 
Borys  OMac,  Andrzej  Żakowicz  i  Jan  Kicmira  (i). 
Oni  w  zastępstwie  całego  zgromadzenia. '  narodu 
swojego,  przełożyli  zwyczajne  domagania  się  o  Wo- 
łyń i  Podole,  prosili  o  postanowienie  granic,  jakie 
.były  za  Witolda.  Takoż  mówili  w  materyi  znie- 
sienia dawnych  opisów  unii  obu  narodów,  o  uchwa- 
leniu  nowych,  z  formą  do  obecnych  rzeczy  stoso- 
wniejszą.  Polacy,  odpowiedzieli  przez  organ  Kar- 
dynała Zbigniewa:  Ze  znosić  opisy,  więcej  jak  pót- 
wieczną  dawnośeią  uświęcone  ,  albo  odstępować 
ziem  z  rąk  barbarzyńców  przez  Polskę  wydar- 
tych, nie  jest  rzeczą  przyzwoitą  i  z  chwałą  oboj- 
ga narodów  zgodną.  Gdy  bowiem  Wielki  Xiąźe 
Witold  trzymał  te  ziemie,  wiadomo,  ze  nie  za  pra- 
wem  wicczYslćm,    ale    dożywotniem,   a  Król  Ja- 


(i)  Tyt^h  posłów  Dłłi^osz  wymienia,  f.i  którym  poszliśmj', 
jako  Ła  spólcłiCJ^nyin.  JSlryjkowbki  sir.  P90,  innycli  kładzie: 
Jana  Chodkiewicza  Narniislniki  Witehsk.,  lUd^iwitU  Mi- 
kołaja, Parii  St.irosh;  Lid/kiego  i  IM.irszałko w  z  trzech  po- 
wiatów, takoi  posłów  z  AVoJŁ*wod7.tw.  Moj^ła  to  hydź  o- 
ftubua  deli-gacya   pi«rwicj  ,  czy  później   uskuteczniona. 
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gfłło  Spylkowi   darował  je  był  wprzódy.     Na  to 
ONac  odpowiedział:    j,Ze   za  czlerdaieści    tysięcy 
szerokich  groszy  przez  Króla  Władysława  Jagełłę 
siemia  Podolska  Witoldowi  postąpiona  była.«'  „Wi- 
dzicie więc  sami,  mówił  Kardynał  dalej,  i  z  wła- 
snych doniesień  waszych   przekonać  się    powinni, 
•cie ,    ze  Witold  prosto    na  rzecz   własnej  osoby 
swojej  dzierzał  tę  ziemię,   a  gdy  umarł  prawo  spa* 
dku   po  nim   nie  do  narodu,    ale  do  Króla   należy, 
jako  najł)Iizszego  w  familii  spadkobiercy.  Ale  obok 
tego  pamiętać  potrzeba,  że  naród  polski  podejmo- 
wał ciężkie  i  krwawe  wojny  dla  dobra  narodu  Li- 
tewskiego,    pokonał  Krzyżaków,  Zmójdź  oswobo- 
dził i  oddał  Litwie.     Za  tyle  ofiar  i  trudów  zaiste 
tiemia  Łucka  słusznćmby  wynadgrodzeniem  była. 
Jednakże   Polacy  nie  chcą    we   własnym  interesie 
bydź  sami  sędziami.  Lecz  jeżeli  się  widzą  Litwi- 
ni Iidy/.   pokrzywdzonymi;    nasamprzód    na  Króla 
Kazimierza,  spolnego  obn   narodów   pnna;  gdy  zaś 
to  się   niepodoba,  na  Papieża,    Cesarza,  lub  które- 
go bądź   z  Xiąząt   cbrzcśeiańskich,   nieth   się     sąd 
zgodzą.      A  Polacy  przestaną  na  postanowieniu  ta- 
kuwem;  w  przeciw  nym  razie  stojąc  przy  słuszno- 
ści  sprawy   swojej,    w   czasie  przyzwoitym,    przy 
opiece   Wszechmocnego  Boga  i  pod  zasłoną  Kró- 
la swojego,   krzywdy  swojej   dójśdź  potrafią'^,  Li- 
twini niechcąc   kompromissu  z  szyderstwem  zapy- 
tali:   jjCzylibyście   Waszmosć   do  sądu  Hana  Ta- 
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tarskiego  nie  chcieli  się  takoż  odwołać?.^^     Kiedy 
'   się  dalej  dyskiisye  przeiUużały,  Polacy  postrzegli, 
£e  Król  jest  za  odłożeniem  sporów  na  czas  dalszy, 
lękając    się  ^więc,   aby    i   matcrya  potwierdzenia 
swobód  nicposzła  takoż  w  przewłokę,  woleli  tę  całą 
rzecz  obrócić    w  nic  nieznaczącą.     A   tymczasem 
nalegali   na  Króla   o  złożenie   sejmu  Koronnego   w 
Piotrkowie,   w  jak  najprędszym   czasie^  Król  po- 
zwolił na  dzień  S.  Jana  Chrzciciela.  Nie  moźc  bydź 
ominiona  jeszcze  okoliczność  jedna  przydarzona  na 
tym  sejmie  w  Parczowie,  pod  pewnym  względeni 
Litewskiej  historyi    tycząca   się.    'Xiążęta   Mazo- 
wieccy Bolesław   i  Władysław,   przysłali,  posłów 
upominając  się  o  zwrot   Goniądza   i  Tykocina,  za- 
garniętych  przez  Litwę    z  Podlasiem.     Król  nie 
dał  się    uprosić  w  tej  mierze,  nawet  ostro  odpo- 
wiadając groził  w^ojną  Xiąictom.   Wledy  Kardy- 
nał Zbigniew,  przywykły  bydź  nauczycielem,  o- 
parł  się  zdaniu  Królewskiemu,  przytoczywszy  przy- 
kiad  Króla   pszczół,  któremu   przyrodzenie  żądła 
nie  dało.     Wystawiał  Xiążąt  Mazowieckich,  jako 
potomków  Piasta,  którym   raczej,  łaskawość  i  po. 
wolność,  niżeli  ucisk  należy  się  od  Króla  Polskie- 
.    go,  że  oni  są  członkami   naszego  narodu,  z  wale* 
.    czności^   zasług  i  urodzenia   znakoniitynii.    Pamię- 
tnym jeszcze  jest  sejm  Parczowski  prz)  byciem  po- 
słów   od   Krzyżaków  i  stanów  Pru.>kich;  pierwsi 
prosili  Króla ,    aby  niechciał  protegować  sprawy 


% 
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Stanów  z  Zakonem;  drudzy  przeciwnie  dopraszalj 
się  protekcji  i  wdania  się   Królewskiego   do  Cesa- 
rza  Fryderyka,  przed  klórego  sąd  sprawa  wyto- 
czyć się  miała  wkrótce,  to  jest:  na  Ś.  Jan.  Dowo<- 
dzili   oni  Avyrainie  Krzyżakom,  że  tylko  nieporo- 
zumienie   ich    ze  slananii  ,    utrzymuje    w  pokoju, 
gdyliy   bowiem  znękali  obywatelstwo  pruskie,  nie- 
zawodnieby  wojnę  z  Polską  rozpoczęli.     KrólKa- 
ziniierz   przestał  na  ten  raz  na  neutralności:  zalc. 
cał  jedność,    pogodzenie  się    i  pokój   wcwnijtrzny, 
jako   w  państwie  chrześciańskićm.     Jednakże,  nie- 
obr.izając  Krzyżaków,  pokazał  przychylność  swoję 
otwarcie   do  interessu   stanów.     Tu  więc  byt  za. 
Toii    wojny  pruskiej.  Nie  mniej  tez  pamiętnym  w  y- 
padkiern  tego  sejmu,   jest  wiadomość,  otrzymana  o 
zvrycic»twach    nad  Janem  Xiązęciem    Oświęcim. 
skim,   burzycielem  spokojności  sąsiedniej    w  stro- 
nie  zachodniej,   tak   jak  Seid-Achmct  był   w  sl ro- 
nie   wschodniej  ;   jednoczesny  prawic   tryimiT   nad 
dwunia  znakomitemi  nieprzyjaciółmi  stanowi  epokę 
świetności  i  szczęścia  młodego  Kazimierza.  Zejdź- 
m\i   do   krótkiego    opowiadania    wypadków  sejnm 
Piotrkowskiego  ,    w  raz     po     karczowskim   rozpo  . 
ciętego,     ile    one    mają   związek    z  przedmiotem 
Baszym.      Szła   rzecz  o  znaglenie  Króla  do  oprzy- 
stężenia    swobód,  przez  poprzedników    jrgo  nada- 
nych,   nie   dla  narodu,    rzec   można,   ale    dla   kasly 
manjnatów  .    którzyby  tćm  śmicMcj   mogli    poniżać 

Dz.:yur~Li/cw.  Tom  fUl  9 
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%vłaclzc  najwyższą,  zbliSad  kraj  do  be^rządu  zysko- 
wnego, dla  swojej  dumy,  dla  swoich  prywatnych 
widoków.  Królowa  malka  była  przytomną:  ona 
>  powodowana  Kardynała  Zbigniewa  natchnieniem, 
była  ze  strony  naglącej.  Król  wziął  dzień  do  na^ 
mysłu.  Po  czem  zgodził  się,  ale  pod  warunkiem, 
ze  to  uczyni  prosto,  jako  Król  Polski,  niewzmie- 
niając  tytułu  Wielkiego  Xiązccia  Litewskiego, 
albo,  ogólnie  mówiąc,  Najwyższy  Xiąze  Litewski, 
Supremus  dux  Lithuaniae.  Ponieważ  niechce  o- 
Łrazać  sumienia  swego  złamaniem  uprzednich  zo« 
bowiązań  Litwie  zawinionych.  Polacy  tego  się 
przelękli,  im  się  zdało  widzieć  w  tern  zdradę  ja- 
kowąś,  gdyż  rozumieli,  że  ów  warunek  wszystko 
niweczy.  Prosili  usilnie  o  proste  i  bezwarunko- 
we potwierdzenie.  Pięć  dni  pracowano  nad  tem, 
ani  Kardynał,  ani  Królowa  matka,  nie  mogli  na- 
kłonić Króla  do  odmiany  zdania.  Juz  zamyślano 
'przystąpić  do  środków  ostatecznych,  juz  zapaleńsi 
anarchiści  przekładali  głośno  rokosze,  obiór  no- 
wego Króla  i  tym  podobne  przechwałki,  gdy  zda- 
nie  umiarkowańszych  przemogło.  Uradzili  podzie- 
lić sejm  na  dwie  izby,  senatorską  i  rycerską,  ztąd 
początek  sejmów  dwuizbowych.  Izba  rycerska 
stanowiła  zaród  konfederacyi,  która  sprzysięgła  się 
bronić  swobód  krajowych,  do  ostatniej  krwi  kropli 
stojąc  przy  nich,  chociaż  Król  wzbraniałby  się  po* 
twierdzić,  albo  ktokolwiek  odważałby  się  na  ich  u- 
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SECzerbek*  Uchwalono:  aby  przycbć  czterech  rncU- 
ców  do  boku  królewskiego,  bez.którjcbbj Monar- 
cha nic  nie  mógł  stanowić  {Rada  nieustająca). 
Aby  Litwinów  oddalić  od  osoby  Królewskiej,  ma, 
jąc  ich  \T  podejrzeniu,  ze  się  przyczyniają  do  upo- 
ru Królewskiego.  Aby  porównano  ciężary  publi. 
cine  w  obu  narodach.  Aby  w  Litwie  namiestnik 
był  ustanowiony,  a  Król  zwiększa  pilnością  przy- 
kładał się  ^o  spraw  Królestwa.  To  wszyslko  sej- 
mujące stany  przez  Kardynała  przełożyły  Królo- 
wi. Uczuł  on  mocno  te  ścieśnienia  swojej  woli^ 
nie  rokując  żadnej  dla  ludów  korzyści;  przeto  po 
niejakiej  chwili  namysłu  przywołać  polecił  Kom- 
missyą  wysłuchać  mającą  przysięgi,  ona  się  skła.. 
dała  z  kilku  senatorów  i  dwónastu  posłów  ze  sta- 
nu rycerskiego^  na  ich  dopiero  ręce  złożył  Król 
przysięgę,  w  niczem  nieodmienną,  jak  ją  wykony- 
wali  poprzedni  Królowie.  Nie  mówiono  o  niczćm 
Mrięcej,  domagania  się  dalsze  zamilczeniu  oddano, 
w  nadziei,  że  z  czasem  dopełnią  swego  zamiaru^ 
zwłaszcza,  ze  w  tej  porze  o  wierności  Litwinów 
dla  Króla  dość  obojętne  gadki  się  szerzyły. 

1854. 

Rok  ten  jeszcze  się  odznaczył  pamię-      ^'  »4'^5. 
tnemi  wypadkami  w  dziejach.  Malżcń-       pndki. 
5two  Króla  Kflzimierza,  projektowane,  z 


£lżbietą  córką  zmarłego  Cesarza  Alberta,  przyszło 
do  skutku  w  umowach  i  na  dniu  9  Lutego  roku  na- 

9* 
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slcphcgo  młodą  Królowę  powitano  w  Krakowie,  a 
ślub  miał  miejsce  nazajutrz.  O  rzeczy  tej  posłx)wic 
Królewscy  we  Wrocławiu  traktując,  poznali  Bło- 
gosławionego Jana  Kapistrana, zakonnika  obserwan- 
tów reguły  S.  Franciszka  Serafickiego.  Ten  gorliwy 
zalecacz  obyczajów  i  wiary  czystościjprzybywszy  do 
Krakowa,  miewał  codzień  dwógodzinnc  nauki  w  ję- 
zyku łacińskim,  z  cudownym,  jak  powiadają,  skut- 
kiem. To  dało  powotl  Kardynałowi  Zbigniewowi, 
do  zbudowania  klasztoru  tym  mnichom  na  Slra- 
domiu  przy  kościele  poświęconym  pod  wezwaniem 
świętego  Bernardyna,od  czego  ten  zakon  u  nas  Ber- 
nardynami poczęto  nazywać.  Pokazali  się  oni  nieba- 
wnie  i  w  Wilnie,  a  w  roku  1469  stałe  mieszkanie 
otrzymali  (1).  Umarł  w  roku  i453,  Lipca  129  (9), 
Maciej  Biskup  Wileński,  Litwin  rodem,  Doktor 
Sw.  Teologii,  pierwiej  był  Biskupem  Zmójdzkim. 
Po  nim  posiadł  katedrę  Wileńską  Mikołaj  Dzierż- 

• 

gowićz  herbu  Wieniawa,  Litwin  ,  podług  Koja- 
łowicza,  Polak,  podług  zdania  innych,  on  takoż  ze 
Zmójtlzkiego  czyli  Miednickicgo  Biskupstwa  prze- 
niesiony został.  Człowiek  wielce  uczony,  Magi- 
ster Filozofii.  Rok  ten  sam  był  świadkiem  upad- 
ku Carogrodu  ,  i  ostaliuch  szczątków  Cesarstwa 
rzymskiego  na  Wschodzie,  przez  wzięcie  sztur- 
mem miasta  przez  Mahometa  Sułtana  Tureckie- 
go  i  zabicie  ostatniego  Cesarza  Konstantyna. 

(1      J)oflat»*K    Wll    «Io   toimi   ^'11  rintiia   niiiicjszf . 
(2)  Kaleiiil^rz  obywaleUki  D.  Baszkiewicza  i'<;k(i|ii»iii. 


.  _    134    — 

dzjedziczałą  po  ojcu  przywarą.  Błędem,  albo  rą^ 
czej  polityki  wymysłem  było  jabłko  niezgody  mic-» 
dzy  oba  narody  rzucone,  chcę  mówić  spór  o  Po- 
dole i  Wołyń;  naganiona  rzecz  przez  dziejopisów, 
a|e  w  gruncie  potrzebna  dla  Króla,  który  widział 
ubieganie  się  i  Litwinów  i  Rusinów  i  Polaków,  o 
swoje  względy,  zazdrosnych  swobód  własnych  po- 
między sobą,  których  rzeczywistość  w  jego  ręku 
leźała,dopóki  nie  przysiągł  na  sejmie  Piotrkowskim. 
Mnie  się  zdaje,  ie  jeszczeby  zwlekł  i  moic  umo- 
rzył to  wymaganie,  na  przyszłą  szczęśliwość  na- 
rodów,  gdyby  nie  ochota  .posiadania  Pruss,  rzeczy 
tyle  ambicyą  donm  Jagcilonskiego  łechcącej.  Ju2 
bowiem  wParozowie  r.  i453,  wyraźne  rozdwo- 
jenie się  Pruss  tak  we  względzie  administracyj- 
nym, jako  tez  politycznym,  to  jest:  oderwanie  si( 
stanów  od  śamowładztwa  zakonu  Krzyżackiego^ 
ożywiało  nadzieję  wywrócenia  potęgi  mnichoryce-: 
rzy.  I  od  tej  pory  ułożyć  sobie  musiał  plan  za- 
dania ostatniego  jej  ciosu;,  do  czego  przychylność 
Polaków  nieodbicie  potrzebną  była.  Samo  podzie- 
lenie sejmu  na  dwie  izby,  nic  bez  zamiaru  się  sta- 
ło ułatwienia  wpływu   Króla  na  wolą   narodu. 

1856. 

n.  i454.  Przystąpienie  Królewskie    na  ostat- 

Sejm  Brzeski    •    , 

; nun   seimic   do  /adań  Polaków,    mimo 

spodziewanie   polityków  Litewskich  zaszłe,   ołira- 
zilo  ich  niepomału:  oni  niewicdzieli  pr/yc/yny  la- 


•!£ 
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jemniczej,  którą  przyszłość  wykryła  i  myśmy  w  do- 
myślę   powyższym    wyłożyli.     Gosię  tycze  do  na- 
miestnictwa  przekładanego  w  Litwie  ,    niemniej 
z  głęboką  polityką  Król  to  odrzucił,  zapewne  pa. 
miętny  na  błąd  ojca  swojego,  który,  zostawszy  Kró- 
lem polskim,  oddał  nieostrożnie  braciom  rządy  Lis- 
twy 5    podporę  swojej  własnej  potęgi  i  osobistego 
znaczenia;  przez  co  nie  tylko  zgubnych  zamieszań 
stał  się  przyczyną.alc  u  magnatów  polskich  w  więk- 
szej był  zawisłości,  niżeliby  przystało  mocarzowi 
tak   rozległej  krainy  i  zgadzało  się    z  dobrem  po- 
dległych  berłu  jego  narodów.     Ztąd  owe  nadania, 
przywileje,  oprzysiężenie   swobód,    dia  okupienia, 
praw  familijnych,    lub  korony   swojej,  wymoionc 
zostały  i  dały  początek  wzrostowi  nadużyć  w  wol- 
ności.     Nauczony,    mówię,  Kazimierz  tcmi  przy- 
kładami, zachował  przy  sobie  Wielkoxiążęcą  wła- 
dzę, ale   trzeba  się  było  zapewnić  bliżej   o  wier- 
ności Litwinów,   potrzebnej   niemniej   w  obecnych 
zamiarach  na  Krzyżaków,  trzel)a  było  pokazać,  że 
twarda  nogą  stojący  Król  na  tronie  wohiego  ludu, 
jest  moccn  natchnąć  dla  siebie  uległość  dziedzicz- 
n<*ąo  państwa,  czyli  zmusić   je  do  powinności.  Ja- 
koż Król,    pojąwszy  żonę   i  ukoronowawszy,  przy- 
jął otworzyście  opiekę   nad  stanami   pruskiemi,  a 
tern  samem   zerwał    pokój    z  Krzyżakami;    wojna 
^*icc  nieodzowna    była    na  widoku:    głoszono   try- 
lUJily   Króla   JageMy,  wołano  za  sprawą  uciśnionej 
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\i'o]no8cł  obywatelskiej.  Kumu'2,  je/cli  nie  Kro. 
łowi  wolnych  narodów,  przysłało  na  czele  wolne) 
młodzieży  nieść  pomoc  tak  świętej  sprawie?  Król 
naznaczył  sejm  dla  Litwy  w  Urześciu  na  Srodopo- 
scie,  dla  Polski,  w  Łęczycy  na  pierwszego  ftlaja.  Na 
pierwszy  zjazd  Kazimierz  przybył  z  dworem  świe- 
tniejszym  niżeli  kiedy  do  Brześcia,  mając  w  swym 
orszaku  Jana  Tarnowskiego  Wojewodę,  ftlikołaja 
z  Czy/owa  Starostę  i  Kasztelana,  Krakowskich, 
Draż  Piotra  z  Szczekocina,  Podkanclerzego  Koron- 
nego.  Mówił  do  Litwinów  z  łagodnością,  powagą, 
starał  się  ich  zauianie  i  przycb)lność  zaskarbić, 
wykładał  swoje  ohccnc  położenie  względem  na- 
rodu Polskiego,  swoje  nadzieje  i  potęgę,  na'  życzli- 
wości jrgo  opartą.  Oznajmił  postanowienie  swoje 
>vzgl(;dcin  spraw  pruskich.  Litwini  nie  mogli  nic- 
przyklaskiwać  temu  :  gdyż  w  wielkości  swojego 
władzcy,  własne  upatrywali  nadzieje.  Wówczas 
Król  zobowiązał,  aby  pozwolili  ochotnikom  swoim 
zaciągać  się  do  pólkow,  tworzących  się  na  wojnę 
pruską.  W  kraju  zaś  aby  urządzili  ruchome  ko- 
lumny, któreby  przcszkad/ały  łączyć  się  przez- 
« 

Zfuójilź  i  Kurlandya  Krzyżakom  Inflanlskim  z  Pru. 
skimi.  Co  wszystko  nic  tylko  sic  dało  załatwić 
z  dogodnością,  ale  w  malcryi  sporów  o  ziemie  K 
Polakami,  tak  dalece  zapomniano,  ze  nnmo  wszel- 
ką nadzieję  Królewską,  nikt  się  z  dawną  |»i(»snką 
c^  Podolu,  i  Wołyniu  nic  odezwał.   Nieba wnie  przy- 
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padł  i  Sejm    Łęczycki,  zupełnie  pomyślny  co  do 
wojny    phuskiej  ;    zatwierdzono    na  nim  dyploma 
wcielenia  Pruss  do  Królestwa  Polskiego  (i).    Po 
'     czćm  przyjmował  w  Toruniu  hołd  od  stanów  pru- 
fikicłi. 

1857. 

Całą   rzecz  o  wojnie  pruskiej   odsy-      /j.  ,454^ 
łanły   do  hisloryi  narodu  polskiego,  kto-  ^<'"^^'^"w- 

^-  skie  na  wojn^ 

rej  ona   jest   własnością-,    tu  tylko  po-      Pruskc^. 


wiemy,  ze  przed  bitwa,  pod  Chojnica. 

mi,  Polacy   odzywali  się  do  Litwy  o  posiłki  w  lu- 
i    dziach*    rada    Wielkiego  Kięstwa,  przychylajcie  się 
do  tej,   zapewne  Sadanieo^  Królewskicm  popartej 
odezwy,  posłała  wybornego  rycerstwa  pięć  tysię- 
cj,   pod    do^vództwem  Olechny  Sudymontowicza, 
Lfjmiestnika  połockiego  i  Podczaszego  nadworne- 
go.   Przed    samą  bitwą  obrał   Król    do  przybocz- 
ne; straźv    s\vojej   sześciu   Polaków  i  tyluz  Litwi- 
ni}w  z    dt>bi>riiicjszego  walecznością,  urodzeniem   i 
przYwiaz-iniem    ku  sobie   rycerstwa;   ci   ostatni  by- 
ii:  Olech  no    Sudyinontowicz ,  I3ohdaa  Andruszkn- 
wicz      Jan    Kuczko,  Stańko  Kostewicz,  Iwan   Ili- 
licz     Jerzy    AVołł ,  któremu  poruczył  prowad/.c- 


•'1^  Dvi>I*''"^  €'tlbo  ]isŁ  iiioorporaryi  przcs  Króla  Ka^imie- 
ni  d^i  ^v  Krakowie  6  iSlarca  ii5i  roku  u  Dogiela  T.  IV 
>   143    u  Utu^^usza  p.iói — 109.  Za  Jiiiu  Subjoclioiji:^  liU-rae  ad 
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nie  za  sobą  konia  podpomocnego  (i);  ci  zaś  wszy* 
«cy  dwónastu  byli  z  postawy  podobni  tlo  RróU, 
mieli  takie  same  zbroje  i  ubiór. 

1832. 

_  _  • 

R,  i455.  Po  nieszczęśliwie  stoczonej  bilwie 

Król  w    Lśil* 

pod  Chojnicami,  w  której  Król  Kazimiers  ' 


wie» 


—  osobą  sWoją   był  w  niebezpieczeństwie 

i  tylko  przytomnością  umysłu  i  walecznością  Li- 
twinów, przy  boku  swoim  będących,  szczególnie 
Olechny  Sudymontowicza  i  Jerzego  Wołła,  takoi 
Polaka  Dominika  Kazanowskicgo  Podkomorsego 
Krakowskiego  uratowanym  został.  Nie  tracił  przes 
to  ochoty  i  nad/jci,  zbierał  lud  zbrojny  i  zasiłki 
pieniężne.  Gdy  w  tym  czasie  doszły  wieści,  |a* 
koby  Jan  Gasztold  Wojewoda  Wileński,  podbu- 
rzał w  Litwie  rycerstwo  do  odebrania  mocą  zam^^ 
kow  Wołyńskich,  trzymanych  na  rzecz  korony  > 
polskiej.  To  zmusiło  Króla  do  spiesznego  wy)a« 
zdu  do  Litwy,  w  miesiącu  Lutym.     Uj>rzedziło  go.^ 


1 


(i)  Taki  koń  nazywał  się   podżywntnym.  Kronika  rck«pu 
Lit.   Hych    str.    ii6 — ii8.     Tam    przygody    Królewskie    pódl 
czas   liitwy,  obszernie  opisane.     Stryjkowski    cały  rosdsilK'' 
11.  xlc^i    XIX  pośnriccił  na  sprostowanie  tego  miejaca  krO**' 
niki  nspomnionej.  Co  się  tycze    rycerza,   WuUem  zwanegOg 
był    lo  Jerzy    syn    Stanisława    Wissygin,     szlachcie   Litew*^ 
ski,   lak  przezwany   dla  nadzwyczajnej  siły   pluła,     ^leaiee* 
cki  Korona    Pol.    T.  IV  sir.  f.79.     Gwa{;nin   zaś,    KroDikt 
Friiska,    w  Poiskiem  tlóinaczeniu,    wydanie   Krakowskie  si#~ 
re  i»lr.    5i.     powiada,    ie  od  tego   rycerza   poszła    zacna  fj^ 
milid  Wołłouiczów.   .  < 
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Litwinów  w  całej  wojnie  Pruskiej,  prawda,  2e 
nie  widząc  bliskiej  korzyści  dla  siebie,  panowie  Li- 
tewscy  oziębiali  ochotę  w  narodzie,  do  uczęstnL 
czenla  w  zanniiarach  Królewskich,  lecz  nie  mogli 
nie  uczestniczyć,  ile  im  powinność  i  wola  Królew- 
ska  nakazywały.     Owszem  sami  odrębnie  działa- 

.li  przeciw  Krzyżakom  w  roku  i455,  zdobyli  Mc- 
mel  i  wypalili  (i),  byliby  nawet  więcej  rozerwą- 

•  nia  przyczynili,  gdyby  nie  intrygi  magnatów  nie- 
których,  przekupionych  przez  Krzyżaków. 

1839. 

H,  i455.  W  tym  samym  czasie,  zacny  sprzymie- 

Hadzy  Gercj  .  i  •      rr  jc      n         : 

rzeniec,  lian  Frzekopski  ,  Hadzy-ljerej, 

dowiedziawszy  się  o  klęsce  pod  Chojnicami  odnie* 
sionej,  przysłał  posła  do  Króla  z  oświadczeniem 
swego  ubolewania.  Przy  czem  zapowiedział  pomoc 
swoję  wrazie  potrzel)y,  z  całfj  potęgfj  ludu  swo- 
jego sam  przyobiecujt-jc  przyhydź  ,  albd  przysłać 
.  jednego  z  synów  swoich.  O^^trzegał  przytćm,  aby 
Król  pomyślał  o  lepszóm  zabezpieczeniu  Podola 
i  Wołynia  od  napadów  hord,  jego  władzy  nioulc- 
głych:  gdyż  on  w  podeszłym  juŁ  brdfjc  wieku  i 
synów  majćjc  w  mlod/.ioiislwic,  nie  rcrzy  nawet  za 
swawolę  swoich  murzow  i  ludu  zawsze  chciwe- 
go zdol)yc'/y.      (2) 


(i)  Li^t  lialtazara  Xia*:ęcia  Saiij^aiiskief^n  do  ^Viel.  IMisIrza 
d.  Kuiii^^błT;;  .irii  M«la»  la^o  (6  (Jrudiiia}  liJJ,  rVapitr«ki 
lndrx.   T.    II,   Nr.   i«iJb. 

(•i)  Mi\jku\\aki  J.  s.   c. 
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i  840. 

Zriarzona  nie  dawno  śmierć  AIexaii-       -'?•  »'^'5''- 
draj    Wielkorządcy  Kijowskiego,    spo-      jowskie. 
wodowała   niektóre   nieporzfjdki   w  la- 
mecznyiu    kraju,  albowiem  synowie  tego  Xi/|iccia 
Synion   i  Micliał',  zwyczajem   tamtego  wieku  dzie- 
ląc się    spadłością  po  ojcu,  chcieli  krajem,   nawet 
samem  miastem  Kijowem  podzielić  się.     Rzecz  się 
wytoczyła   przed  Króla,   oba   przybyli   do  Wilna. 
Król  rozporządził   w  ten  sposób:  Xicstwo  Kiiow- 
skie   ma  bydź   w  dożywotniej  lenności  Xi!\i.qc\SL  Sy- 
Błona,  na  warunkach  tych  samych^  jak  ojciec  dzier- 
Łat  (§   A797)?   Xi^ze  zaś  Michał  zostanie  pr/.y  po-^ 
siadaniu   Kopyla,  Slucka  i  innych   uposażeń   Wo« 
łyuskich  domu  swojego  (i). 

1841." 

Rok  1  i 55  pamiijtny  j<'sl  jeszcze  śmicr-       ^'  "^'^S. 

.    ,-  I  •    1  •  T)*    1  ir  Smier^S   Kar- 

ciaZ.l)igiiie\vdOIeśr)Jckicgo,niskupa  Hra-  ^yf^^ła  Zbi- 
kow»kicg05XiijżcciaSiewierskiego,  Kar-  gniewa. 
dviiała,  mł^*/a Wielkich  i  nieporówna-  ' 
oych  zdolności  i  zasług  ,  w  domu  panujc^cym  ,  u 
ftbojga  narodów,  i  w  całćm  chrześciaństwie,  któ- 
ry, przeżywszy  wieku  lat  66,  dnia  1  Kwielnia  ten 
iwiat  pożegnał   (2). 


(1)  Stryjkowski    sir    601. 
(jj  Długosz  x>.   i06.  • 
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1842. 

/?.  i456.  Król  Kazimierz,  jak  widzieliśmy  dość 

Zaburzenie  w  i        •     ^    i 

Litwie.       długo    pod  iZi')dami  Ochmistrza  swego 
■  ■   Jana  Gasztolda  zostając,   którego  osy- 


pał niezmiernemi  bogactwy  i  dostojiiością  pierw* 
szjj  w  państwie  udarował,  sprzykrzył  sobie  w  koń* 
CU  tę  uległośó  starcowijiiie  zawsze  znośnemujprjjea. 
co  Ochmistrz    od  poufałych    względów   oddalony^ 
stał  się  skrycie  szkodliwym  Królowi:  nie  przesta* 
jąc  go  martwić  ożywianiem  opozycyi  w  Litwie   i 
tej  uprzykrzonej  pretensyi  o   zwrot  Podola  i  VVo^ 
łynia,  był  w    niejaki  sposób  naczelnikiem  anar** 
chi^itów     Litewskich.     Dopiero    w    czasie    wojny 
pruskiej,  której  był  przeciwnikiem,  nowe  upatrzył 
pobudki  do  szukania  środków  zmartwień  Królo- 
wi przyczynienia.     Do  czego  mu  posłużyły  Krzy- 
^.ackie   intrygi,  rozwinięte  w  Litwie  przez  Olech- 
iic  Jurjewicza   Sudymonta,  przybyłego  zniewoli 
wojennej  od   Krzyżaków,   wziętego  w  bitwie  pod 
Chojnicami.  On    wtedy  ratując  Króla  udał  waŻQ^\, 
osobę  i  ściaguf^ł  na  siebie    jednego  pogoń,  na  Kró-^ 
la   i   orszak  jego  nacierającą  ,    za  co  uietylko   byt*  , 
natychmiast  wykupiony,  ale  hojne  nagrody  otrzy-   . 
mał»     Człowiek   ten  z  ubogiego  szlachcica,   wpadł* 
szy  dawniej  we  W'/gli^*(ly  Ka/Zunlcrza,  wyniesionym 
został   na  znfikomily   urząd  Namiestnika  Połockie- 
go  i  Podczaszego  Nadwornego.     Lecz,  podobno^  'W 
uiewolę  dostawszy  się,  pi'/-yiąt  zdradziecką  powiu- 


^  k 
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no^ć  Da  siebie,   utworzenie  stronnictwa  w  Litwie, 
ilórehj  Królowi  na  przeszkodzie  było  do  prowa- 
dzenia wojny  ze  strony  granic  Litewskicb.     Dla 
tego  xwii|zał    się'  z  Gasztoldem    i  Jerzym  Xiązę- 
ciem   Ostrogskim,   nieżycz^cym  takoi   wojny  obec- 
nej prowadzenia.     Bydź  mogło,  ie  Sudymont  wzi.-^t 
pieniądze    od  Krzyżaków,  a  tamci  z  ochoty  sprze- 
ciwiania aic  Królowi,  łączyli  się  do  kaidego  pro- 
jektu,  mogącego  mu  zmartwienie  przynieść-     Wy- 
słano posłów:  Mikołaja  Niemirę  i  dwócb   jeszcze 
c  nazwisk   nieznajomych  obywateli  Teofila  i  £a- 
stacbego  imionami,  którzy,  znalazłszy  Króla  w  Łę- 
czycy, przełożyli  mu  żądania  niby  w  imieniu  całego 
Narodu  Litewskiego: — „Aby  do  Litwy  powrócić  ra- 
czył. Aby  ziemię  Podolską,  Wołyń  i  dalsze  zabo« 
ry  polskie  przywrócił  Wielkiemu  Xicstwu  :  albo- 
wiem   to  przywrócenie    zaprzysiągł    uskutecznić, 
odjezdiając  na  koronacyą     do  Krakowa.  Czegoby, 
jeleli  niespełuił    teraz,  już   dłużej   naród    znieść 
lrzvwd  swoich  nie  mogąc,    weźmie  się   do  oręża 
i  mocą  swoje   własność   odbierze.      Naostatek    aby 
Król  wziłjł   na   uwagę,  co   się  stało    z-  bratem  j«- 
JO5  Królem  Władysławem,  powodującym  się  rada- 
Aiobcemi:  jakoż  i  sam  tylko  miłosierdziem  boskiem 
aratowany  był  od  śmierci  pod  Chojnicami.  Niechłe 
Najjaśniejszy   Pan,  poniechawszy  dążenia  nad  moż- 
noić  przedsięwziętego,  powraca  do  Litwy,    pro- 
wadzić  Ływot   bezkłopotuy/*  Poznano   w  tej  ca- 
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}ej  r«crzy  stronniclwa  ironowi  nicprzyjnznego 
dziaiaiiie,  zaostrzone  intryg?}  nieprzyjacielską.  Jiie 
dał  przeto  Król  żadnej  tym  posłom  odpowicd/.i, 
lubo  udarowanych  odprawił,  z  tern  tylko  oświad* 
czcniem^  ze  pomyśli  o  wysłaniu  kogoś  od  siebie 
%  odpowiedzią.  Co  gdy  nie  na.<tąpiło,  a  l^ról  sej- 
mem Piotrkowskim  był  zajęty,  grucIincU  wiado- 
mość, ic  Litwini  na  głowy  lud  zbrojny  yJ)reraji| 
]  ehcą  uderzyć  na  zamki  Podola  i  Wołynia,  przcs 
Polaków  trzymane.  Ci  ostatni  przerażeni  temi 
pogłoskami  w  skok  złożyli  zjazd  w  Nowym  Kor- 
rzynie,  na  którym  uradzili  wysłać  KommissarzQW| 
dla  opatrzenia  tych  miejsc  w  warownie  i  załogi, 
oraz  wzięcia  przysięgi  od  starostów  na  wierność 
Koronie  i  Królowi.  Naturalnie  martwiły  te  rze- 
czy dol)rego  Króla,  tr  m  zaś  bardziej  ujrzał  się 
liydź  dutkniclym,gdy  go  doszły  odgrażania  się  stron- 
ników :  ic  mają  przełożyć  punkta  ostateczne:  albo 
powrót  prowincyi  ,  albo  zerwanie  unii  i  obiór 
]nn('go  Wielkiego  Xićjźccia,  na  którego  nawet  wy- 
znaczali Wielkorządcę  Kijowskiego  Niążęcia  Sy- 
meona,  zięcia  Gasztolda.  Zkąd  inąd  wiedział  Król 
dobrze,  ze  to  stronnictwo  nie  było  pow's£echnie' 
panujące  w  Litwie,  owszem  przeciw  sobie  miało 
partyę  silną,  przycbyliią  Królowi,  na  której  cze- 
le znajdował  się  Moniwid  Wojewoda  Trocki,  licat- 
ne  stosunki,  spokrewnienie  i  miłość  narodu  ma* 
jacy.  Takoż  Kauclerz  Litewski  i  wicie  innych  moi- 
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njch  panów    z  Moni widem  trzymali.     Król  zno- 
sząc wszystko  z  nadzwyczajną  cierpli wością,  spara- 
liiował  dobrocią   swoją  zamachy  swoich  nieprzy- 
jaciół.     Pod  pcŚźną  juz  jesień  z  Królową  Elżbie- 
tą wyjechał  do  Litwy,  mimo  wielu  zatrudnień  w 
Polszczę  i  Prussachfjego  obecności  potrzebujących. 
W  dniu    1 1  Listopada  l)ył  spotkany  nad  rzeką  Nar- 
wią   przez   Senatorów  przychylnych  sobie  ,  mają- 
cych na   czele  Mikołaja  Biskupa    Wileńskiego.  Za 
przybyciem    do  Wilna  samą  mocą  powagi    i   do- 
brotliwości rozbroił  stronnictwo  nieprzyjazne.  Zwo- 
łał radę     i    lubo    dał  poznać  wyraźnie,   ie   wie  o 
wszystkićm   i  o  zamysłach  wszyslkicb,   nie  działał 
inaczej, jakby  tylko  o  niczem  nic  wiedział;tem  zam- 
knął usla   opozycyi;  statiowił  o  porządkach  wew- 
nętrznych i   nie  śmiano    mu  odmówić   nawet  po- 
siłków   na    wojnę   pruską.      Zabawił  do  końca  ro- 
ku w   Litwie,  aby  prędzej   uskuteczniono   pobory 
na  wojnę,   a  każdy   z  Senatorów  i  Xiąząt  lennych 
ubiegał  się  z  uprzedzeniem  jeden  drugiego  wzadośó- 
uczynicniu  woli    monarszej:  składano  liczne    ofia- 
ry  dobrowolncf   uzbrajano    poczty   ludu   własnym 
kosztem.  Ktokolwiek  się   usprawiedliwiał,  zwalał 
wszystko    na  Gasztolda;  Król  dość   miał    na    tem; 
a  lubo   ten  dumny  magnat  nie  zapierał  ^ię  wyraź- 
nie, dość    był   ukarany   obojętnością    królewską  i 
pogardą:     gdy^  Król   Kazimierz   pokazał  się  wyż- 
szym  nad   wszelką  urazę  i  z  filozoficzną  stałością 


JJz.^yur.  Łi/ew.   Tom  FUL  10 


—    446    — 

znosząc  wszystkie  przeciwności,  nie  był  nawet  w 
publiczności  niegrzecznym  przeciw  Gasztolda.  Jed- 
nakże w  twardem  starca  sercu  nic  zagasił  przez  to 
złościł  która  w  nim  tlała    ai  do  śmierci     (i). 

1845. 

H.  ł457.  Pruskie  interessa  zmusiły  Króla  do 

Spokoyno^ów  ii    .   i  - 

Litwie.        powrotu  do  Jrolski ,   tymczasem  w  Lit- 


■  wie  była  zupełna  spokojuość  wewnętrz- 

na,  i,  chocia£  opozycya  od  czasu  do  czasu  obu- 
dzając  się,  jakby  z  letargu,  gwarzyła  o  Podolu  i 
Wołyniu ,  słaby  to  jednak  był  szmer,  aby  mógł 
zamęcie  pokój  w  kraju  lub  wzniecić  nicspokoj- 
ność  w  sercu  Króla  Filozofa,  zręcznością  polity* 
ki,  umiarkowaniem  prawie  wyiszem  nad  ludzką 
możność^  zasłaniającego  się  przeciw  hydrze  opozy- 
cyi :  on  pokonał  Tarnowskiego  sprzeciwieiistwo, 
złagodził  zacięlość  uprzedzonego  starca  Kardynała 
Zbigniewa  ,  zniweczył  potężnego  Gasztolda  zama- 
chy. Z  tego  względu  postrzelenie  nad  charakte- 
rem Króla  Kazimierza  ,  z  tej  strony,  jest  wiel« 
kiej  wagij  którego  dzicjopisowie  obwiniają  o  lc- 
tość ,  nierycerskie  postanowienie  w  wojennych 
rzeczach  i  pobłażanie  urzędnikom  adminislracyi 
skarbowej.  Lecz  któryiby  inny  charakter  mógł 
znieść   tyle  przeciwności,  tyle  okazać  wytrwania. 


(i)  Długosz  p.  190— itji.     196 —  197.     aoi.     Stryjkowski 
sir.  602 — 6o3.    KojaiowicE  p.  339— aSo. 
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Cierpliwości,  oczekiwań  od  wpływu  czasa  pomy^I-^ 
nego  końca?  gdyby  cokolwiek, więcej  porywczo- 
ścią zapała  i  gniewliwego  zapęda,  npadłhy  Kazi- 
mierz w  Polszczę  i  w  LU  wie ,  albo  najkrwaw- 
szych  zajść  domowych  stałby  się  przyczyną :  na 
takie   bowiem  czasy  trafił. 

1844. 

W  iniiei   stronie  państwa  spokojnośó      ^'  **^7« 

.  r        t  Napad  Taia^ 

przerwały    na   chwilę  odgłosy  o  napa-         row. 


dzie  Tatarów  ńa  sąsiedrią  krainę.  Bar-  >- 
łłomic)  Baczacki  starosta  Kamieniecki ,  z  Janem 
Łias7«c^em  Podkomorzym  Podolskim,  gdy  się  od* 
da  li  li  od  miejsca  straży  zwyczajnej,  ndając  się  dó 
Potylrcz;  Tatarów  przekopskich  banda,  mimo  wie- 
dzy liana  swojego,  wpadła  przez  Dniepr.  Tam- 
ci  waleczni  obrońcy  granic  państwa,  postrzegłszy 
to  zdarzenie,  spiesznie  zebrawszy  cokolwiek  Inda 
zbrojnego,  wyciągnęli  naprzeciw  barbarzyńcom* 
Zeszli  w  nocy  jedno  ich  obozowisko  i  rozgromi- 
li. Tymczasem,  za  nadejściem  dnia,  sami  otocze- 
ni zostali  przez  bardzo  liczne  tłumy  ,  które  na 
innem  ,  nie  opodal  nocowały  miejscu.  Ale  nio 
trac<)c  serca  wodzowie  doświadczeni,  tak  dzielnie 
urządzili  obronę  swoje  ,  ie  zupełne  zwycięztwo 
hvło  jej  skutkiem.  Zaledwie  cokolwiek  Tatarów 
uszło  za  rzekę,  wszystkie  zdobycze  i  własne  ich 
lasoby,   zostały   w  ręku  zwycięzców  (i).  Radosna 


(i)Długo$z  p.  2i5 — aii.  Stryjkowski  wierszem,  str.  6o4.^o5^ 
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wieść  o  tem  zwyciczlwie  doszła  Króla,  bawiące- 
go w  Nowym  Korczynie,  z  Królowi}  niatki|  i  ca- 
łym dworem,  niemałe  sprawiła  ukontentowanie, 
ie  i  święta  BoŁego-Narpdzenia  wesoło  się  odby- 
ły w  tem£e  mieście.  Nasi  dziejopisowic  znać  da- 
ją, ie  z  początkiem  roku  i458  ,  Litwini  uiścili 
się  z  subsidiow  na  wojnę  pruską  (i),  ztąd  wi- 
dać,  ie  corocznie  dawać  byli  obowiązani. 

1845. 

11.  1469.  Król,  zajęty  ciągle  tą  wojną,  niemałą 

SnUeró  GcuŁ- 

iolda.        miał   trudność   z  Litwy  ściągać  pepitki: 

-'    ■  ponieważ   parlya  opoAycyjnajUsla więź- 


nie się  odzywała  z  tem,  że  cała  korzyść,  gdy  jest 
zapowiedzianą  dla  Polski, niechieby  ona  sama  jedna 
podejmowała  na  to  nakłady.  Musieli  przecież  7.nać 
się  do  subsidyow,  jakeśmy  namienili.  z  lego  powoda 
ua  początl^u  roku  i45g  podczas  odbywającego  się 
sejmu  w  Piotrkowie,  stawili  się  posłowie  Litew- 
scy, którzy  w*  imieniu  senatu  i  narodu  domaga- 
li się  wcielenia  do  Litwy  Tykocina  i  Węgrowa 
z  ziemiami  od  nich  zaleiącemi,  jakoby  w  nagrodę 
za  koszta  wojenne.  Odpowiedziano:  że  te  ziemie 
z  zamkami  Król  postąpił  Xiążclom  Mazowieckim) 
a  bez  przewinienia  nie  zwykł  niczego  nikomu  od- 
bierać.    Posłowie   ponowili  żądanie,   zwrotu   Po- 


(i)  Kojałowicz  p.  225 — 3a6« 
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dola  i  Wołynia,  Król  nakazał  milczenie.  Wkrót- 
ce jednak  zdarzona  śmieró  Jana  Gasztolda  Woje- 
wody Wileńskiego,  położyła  koniec  tym  niesfor- 
nościom  (i). 

1846. 

Lecz   nie  na  tem    koniec  niesmaków      ^'  **^- 

Drugi  sejm 

królewskich  :    ita|  przewlekła    wojna,  pioirkcwMki. 


niezmierne  koszta  pochłaniająca,  przez  — 

złe  skarbu  zarządzenie,  czyli  nietrafny  dobór  za* 
rządców,   wprowadziła  mnogie  nadużycia:  izdzier- 
stwa  poborców,  starostów  niedozor  lub  chciwośóf 
nieporządek  w  powinności  odbywaniu  przez  mia- 
sta   i  włoście,  walorn  monet  sfałszowanie    i  tyle 
innych  zdroiności,  w  Polszczę  i  Litwie,  zmusza- 
jących  Króla  do  częstego  zwoływania  sejmów,  któ- 
re nie  zawsze  potrafiały  zaradzić  złemu  gruntow- 
nie.     Tak  roku  i^Sg   zwołał  Król  powtórny  sejm 
\r  Piatrkowłe  we  wrześniu-     Zdawało  sic>  ż^  Ka- 
zimierz, pozbywszy  się   opozycyi   w  Litwie,  zamy- 
fla   koniec  jej  położyć  i  w  Polszczę,  dla  tego  głów- 
ni anarchiści,  których  siedlisko  było  w  Małej  Pol- 
szczcy  Jan  Tarnowski  Wojewoda  Krakowski,  Jan 
Rytwiaiiski  starosta  Sandomierski,  i  Jan  Melsztyń- 
iki    trwozni   o  siebie  samych,    nie  inaczej,  jak  za 
slejteni*    odwaiyli  się  pokazać  na  sejmie.     Z  tych 
dro^^i  miał  śmiałą  mowę,  wyrzucając  Królowi  nie- 

(i)  Ibidem 
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porządki  i  npaszczenia)  w  tych  czasach  wojny  Pras- 
^  Iciej  dziejące  się.  Nagauiał  uprzedzone  przywią- 
zanie do  Litwy  niewdzięcznej,  doma^wiałstę  pow- 
rotu zamków  i  ziem  przez  nią  zagarniętych  ,  ja- 
koby za  pobłażaniem  królewskićm  (i).  Z  cierpli- 
wością stoicką  zniósł  Król  Kazimierz  ,  wyrzuty 
dumnego  magnata,  anarchisty,  który,  zamiast  po- 
dania środków  zapobieienia  złęmu^  starał  sig  tyl- 
ko umysły  oburzyć  przeciw  prawej  władzy  naj- 
wyższej* Jednakie  i  w  Polszczę  było  to  ostatnie 
wysilenie  się  opozycyi  przeciw  tronowi,  za  pano- 
wania Kazimierza:  albowiem  odtąd,  już  nie  sły« 
chać  wznowienia  tych  pretensyj  między  obiema 
narodami  o  Wołyii,  Podole  it.  d.,  tych  zarzutów 
Królowi  niestosownie  czynionych,  i  tych  wysko* 
ko  w  wolności  nagannych. 

1847. 

Jł.  t45g.        Śmierć  Gasztolda  spowodowała  powrót 

Powrót  do  oj 

cŁjzny    Ale-  Alexandra  Czartoryskiego   do  ojczyzny. 
man    «  «^-   Wiadomo,  £e  ten  młody    polubieniec 

ioryskiego,  »  j      i 


Wielkiego  Xiąiccia  Zygmunta,  dał  się 
wciągnąć  do  spisku,  na  zabicie  swego  pana  i  sam 
to  wykonał.  Za  ustaleniem  się  zaś  nowego  rzą- 
du przymuszony  był  emigrować  do  Rossyi.  Był 
w  Moskwie,  figurował  zarewolucyi  Xiąiccia  Dy- 


(i)  Kromer  lib.  XXIV,    dochował  tę  mowę    Byiwiiń* 
•kiego. 
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mitra  Szemiaki,  stryja  Bazylego  Bazylewicza,  po* 
iem  od  roku  i456  anaidował  się  w  Pskowie  i 
dowodził  siłą  zbrojną  te)  rzeczy  pospolitej,  otrzy- 
mał nawet  potwierdzenie  Wielkiego  XiąicGia  Ba- 
zylego, na  Xią'2c€ia  konstytocyfoego  Pskowa  (i); 
ale  stęskniony  do  ojczyzny,  uprosił  i  otrzymał  poz- 
wolenie powróta  w  roka  i45g,  po  śmierci  Gasz* 
tolda,   jakeśmy  powiedzieli* 

1848. 

Pokój  ze  strony  Rossyi  zabezpieczo-      •^*  **^9« 

Stosunki  z 

Djm  został,  przez  zawarcie  nowych  sto-    jTic^ttumi 
sankow   z  Xiąiętami  sąMedniemi;  No-     •'^*"~* 
wosielski   i  Odojewski  Xiąic  udzielny 
Jan  Jnriewicz  z  synem  i  synowcami,  zawarł*  przy- 
mierze, uległość  i  podwładztwo  Wielkiego  Xią%c- 
cia  Litewskiego   przyjmując  i  przyrzekając    w  ra- 
zie wojny  przeciw  kaidemu  nieprzyjacielowi  y   nie 
wyłćjczając  Wielkiego  Xiązccia  Rossyjskiego  i  Pe- 
rejasławskiego  (2).     Ponowiono  takoż  przymierze 
z  młodym     Xiqżcciem    Twerskim     Michałem  Bo- 
mowiczem,  na  tych   samych  warunkach  ^    jakie 
l^yło  z  ojcem  jego  zawarte  (§   1816)  (3). 

(O  Karamzin   T.  V.  str.   3i4.  Nota   369. 

(s)  Dyplonna  d.  yfr  Trocech  w  lieio  6967  (i459)  Kwietnia 
ai  Indjkt  7.  Metryka  Łitew«  Cz.  Vi.  str.  6i5 — 16.  Sbor- 
Kik  3Iuchanowa   JM*  9. 

(5)  Dyploma  bez  daty,  Metryka  Litew.  Cb.  VIstr.  5io— 
^ii.  Skornik  Mucbanowa  Nr.  lo.  Że  się  to  działo  w  i459 
1'jku.  mamy  ślad  tamie  Nr.  ii.  Regestr  podarunków  te- 
bd  X4icciu    danych    pod  dat^  10  go    Września  Indykt  7 
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1840. 

-R.  i46o.  Nagliły  ty mCiŁasem  potrzeby  pienięi- 

S^jm  Brzeski 

■  ne  nieoszczijdnego  Króla;  musiał  więo 

szukać  nowych  środków  do  zasilenia  swej  kassy 
wojennej.  Na  ten  koniec  przedsięwziął  objazd 
Rusi  Litewskiej^  nawiedzajfjc  Xiąząt  i  panów  len- 
nych,  którzy, podług  starego  zwyczaju>mnsieli  mieć 
się  do  hojnej  konttybucyi.  Posyłał  poselstwa  do 
Hadży  -  Gereja  i  Stefana  Wojewody  Wołoskiego, 
prosząc  ich  o  posiłki  w  pieniędzach  i  ludziach} 
na  co  obydwa  chętnie  się  odezwali  z  gotowością 
służenia  (i).  Po  czem  złożył  sejm  w  Brześciu-Li- 
^  tewskim  na  Niedzielę  Kwietną,  6  Kwietnia;  tam 
zamiast  obmyślenia  posiłków  nowych ,  Litwini 
wrzucili  kwestyą  o  potrzebę  rozgraniczenia  919 
z  Polską  (2).  Król  to  odłożyć  kazał  do  następ- 
nych narad  sejmowych,  a  tymczasem  pomyśleć  po- 
leciwszy ii'ad  zebraniem  subsydiów,  sam  wyjechał 
do  Polski, 

1850. 

R,  i46i.  W  roku  następnym,   to  jest:    i46l| 

Sejm  fVileh* 

gj^i^  Królestwo  oboje  przybyli   do   Wilna  8 


Kwietnianaświęta  Wielkanocne,  gdzie 

był  naznaczony    sejm.     Zebrały  się   stany  w  bar- 


(14.19)  zdopisem,  ie  pod  bytność  jego  w  Krakowie  Maja  10 
Indyki  7,  otrzymał  w  darze  sukna  z  r^kodzielni  MichaUkiej 
s,   a  z  Nowoczońskiei    a  postawy,   pieuicdtmi  5o  kop  grosiy, 

(i)  Stryjkowski   »tr.  610. 

(a)  Długosz  p.  t56 — 2b']. 
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dzo  znacznej  liczbie.  Głównym  przedmioŁem  na- 
rad była  potrzeba  daLszego  popierania  wojny  priis- 
liej  i   opatrzenia  na  nią  wydatków.     Zgromadze- 
nie jetlnugłośnie  nzalało  się    na    zaniedbanie    po* 
rządków    wewnętrznych   i   osłabienie  spra wiedli-, 
tfo^ci,  czego  mieniono   bydź  przyczyna  długą  nie- 
obecność   Króla    w  kraju;  z  tego  względu   proszo- 
no usilnie,   ahy  nie  raczył  wyjeżdżać  z  Litwy,  albo 
powierzył  namiestnictwo  władzy  najwyższej,  Xią- 
zcciu  Siemionowi  Oielkowiczo wi,  najbliższemu  so-* 
Lie  krwią.     To   przełożenie    Król    odrzucił    sta- 
nowczo,  uiecbcćjcy  słyszeć  nawet  o  cieniu  władzy 
naniiestniczej.     Teraz  tym  bardziej   dalekim    był 
•d  tego,  gdy  już  miał   czterech  synów  :    Włady- 
sława,  Kazimierza  ,  Jana  Olbrechta  i  Alexandra« 
Pmjąwszy    przeto     z   zimną    rozwagą    przełoże- 
nie, odpowiedział:— ,,Co  się  tycze  poprawy  porząd- 
ków we wnelrznycli  nie  zaniecham  przedsięwziąć 
ikutecznych    środków,    rzecz  zaś  tę  poruczę,  te- 
mu,    do    kogo    będzie    należało.       W    materyi 
c  namiestnictwo;  w  rz6czy  tak  wielkiej  wagi,  po- 
Inebaby  dłuższego   namysłu,    niżeli  mu  czas  do- 
piero  pozwala;  przeto  prosi  odłożenia  do  sposob- 
iiiejvAej  pory.*'     Nałożył  zwykłe  pobory,  rozwiązał 
sejm,   i   wyjechał  do   Polski  (i).        • 


(i)  Kojałowicz  p.  227. 
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1851. 

ił.  i46i.  Jednakże  wojna  w  Prasiechszła  bar- 

Smierć  Kró- 
lowej matki,     dzo   opieszale,   lato   upłynęło  na  *wł6^ 


— kach*  Tymczasem  nadeszła  wieść  z  Kra- 
kowa o  śmierci  Królowej  matki,  która  z  gwałtow- 
nej goryczki,  na  zamku  Krakowskim  211  Wrześ- 
nia umarła,  przeżywszy  od  czasu  zam^zpujścla  za 
Króla  Władysława  Jagełły  lat  4i      (1).     Król  u- 


(1)  Diiigossp.  177,  donosi  o  tej  monarchini:— ),Pani  riad- 
kiej  szcEodrubliwuści  na  kościoły   i  hojna  dla  ludzi    ubogich: 
,  szczególnie  kościół    krakoniki    bogatemi    od  złota,  pereł    i 
drogich  kamieni  sprzętami   ozdobiła.  Była  wyniosłego  serca 
.  i  dumna,   jako  lei  do  gniew  u   pory  u  cza  i  niestałego  umysłu. 
Bardziej   rozrzutna   i   nad  miarę  swoich  dochodów,  chociaf 
nie  małych:   upodoł>aniem  jej    było  czynić   podarunki,  mar- 
nować skarby,  stroić  się.    Często  długi  zacięgała,  które  jej 
•yn,  Król  Kazimierz  opłacać  musiał.  Przeiyła  zresztą  ^riek 
swój  szczęśliwie   i  prawie  niezoając  przeciwności,     oprócs 
kiedy    była  niesłusznie    pomówioną    w  początkach    po2ycia 
małieńikiego    o  niewierność.     Naboina  i  do  religii  katolic* 

kiej   bardzo  przywiązana Pogrzebiona    w   Krakowie 

w  kościele  Katedralnym,    w  kaplicy  SSS.  Trójcy,  własnej 
fundscyi,  którą  na  ośmiu  xięiy  funduszem  opatrzyła.  Stryj- 
kowski str.  619,  aa  Długoszem  Lib.  XI  p.  44s  idąc,  iftrz«- 
ca  błąd  kronice  rękop.  Litew.  Bycb.  ie  Królowa  Zoila,  nie 
Xię'2niczka  Olszańska,  ale  Drucka,   córką  była  Andrzeja  Iwa** 
nowicza,  pochodzącego    z  Xłąłąt  Kijowskich,  t.  j:  od  Wło- 
dzimierza Olgerdowicza.  Starałem  się  tę  rzecz  sprawdzić  z  in- 
nych   źródeł  (obaczyc  T.  Vii  Dodatek  X),  z  czego  przcko* 
nałem  się,  ie  kronika  prawdę    mówi,  lepiej   rzeczy  ruskick 
świadoma  od  Długosza,     siadło  ona  mówi  na  stronicy  iai| 
ie    w  roku    1470  umarła -Xic2na    Anastazya  Alexandrowa| 
wnuczka    Witolda,  z  Zoili   W.  Xięi   Ross.  rodząca  się.  Jak- 
żeby w  tym  damym  domu  zualtźu    spólczcsaą  drugą  wnu* 


<■ 
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rządzi  wszy  to  wszystko^  co  do  oddania  ostatniej 
posłogi  matce  należało,  wyjechał  do  Kowna ^  gdzie 
nowe  wojsko  się  tworzyło.  Hadzy-Gereji  wierny 
pnyrzeczenio  swemu,  pod  koniec  jesieni  przysłał 
Kczae  hufce  dobornej  tatarskiej  jazdy,  nad  które- 
m  Król  powierzył  dowództwo  Albertowi  Gor- 
tkiemn  y  walecznemu  partyzantowi.  Zalrudniat 
się  potem  uporządkowaniem  tego  całego  wojska, 
(Tatarów,  Zmójdzinow,  Litwinow  i  Ruaiuowzło- 
ioo^o,  bawił  się  łowami  w  Zapuszczańskim  kraju, 
iMMtaŁek  w  Graduia  wyjechał  ua  sejm  do  Kor- 
ayu  (i). 


ROZDZIAŁYII. 

Do  końca  wojny  Pruskiej. 


>«^ 


1852. 

Na  zaszczyt   ludzkości    i   władzcow      ^'  *^^» 
J« wiedzieć  musimy    o   wysokich  cno-  Hadiy-Gerej 

lich  Hadży-Gcreja,  Hana  Przekopskie-  

{0.  Pochodził  on,  jak  wiemy,  z  familii  Czyngisha- 


cikf  Witolda,  za  jaką  Stryjkowski  Królowę  Zofią  mieć 
cbee?  To  jest  dopełnieniem  i  poŁwierdzenieoi  tego,  cośmy 
feiwili  w  przypisie  pod  %  i658. 

(i)  Kojaiowicz  p.  23  7 — a»8. 
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na,  lecz  się  nrodził  i  wychował  w  Litwie,  { 

powzifjł  te  gruntowne  zasady  moralności,  któi 

odznamionowały  od  wszystkich  władżców  jegi 

rodUf  w  barbarzyństwie  pogrążonego.  Całe  i 

wiernym  był  sprzymierzeńcem  Litwy  i   Pol 

nią  połączonej,  nareszcie  w  roku  i46if  czyli  H 

ry  867,  zawdzięczając  za  dobrodziejstwa  dosn 

dyplomatem  uroczystem,  pod  wielką  złotą  pic 

cią  wydanem,  jarko  Han  dziedziczny  Kipczaku, 

Ii  państwa  Batego,  potwierdził  zrzeczenie  się 

dzy  najwyższej  nad  całą  Rusią,   wrokuiSgGp 

liana  Taktamysza  na  rzecz  Wielkiego  Xią£ccii 

tewskiego  Witolda    i   jego   następców    wydan 

Albowiem  w  epoce  niniejszej    Hadży-Gcrej , 

zwycięzca  Seid-Achmeta  9  i  jako  przedtem    o 

jiy  Hau  Kipczackiej  hordy  ,    oraz  jako    potoi 

Czyngishana,był  niezaprzeczonym  dziedzicem  p 

Batego.     Nie  wiele   zresztą    pozostało     w  pan 

czynów   tego   wielkiego  człowieka  ,   czas    ł  sr 

rewolucye   Taurydy  zatarły   pamiątki  warte  « 

kowania,  albo  zakryły  gdzie  pomiędzy  tym  lud 

moie  bez  nadziei  poznania   przez   naszych,  liŁ< 

tow  (1).     On  bynajmniej  nie  prześladował  Ge 


(1)  Jeden  podroiujący  Ulema  Tatarski  z  Krymu  vt  i 
i856,  zwiedzając  meczet  Tatarów  w  sąsiedztwie  inojeii 
dący,  był  u  mnie  w  domu.  Kiedy  przyszła  rzecz  1  roa 
^vy  o  IIadiy*Gereju,  tak  dokładnie  historyą  \ep,o  opisy^ 
le  się   pytałem,  gdzieby  tę  wiadomość  powsi^ł?     Z  pU 


_  is:  — 


lU  Kafy   byli  saniowłidrieai  f^i-.fcn'    joT  a.i^tr 
dopuszczał    Torkom    i  ich  ^ciiiz-ia  iiL-.ti».*ii  -*a 
kmd łowny  naród.  Zasłani ji)R . i*T K.£rhx.\vt  irananw 
Iróla  Łazimicrza,  od  oapdo^r  TłIłm^  Ł>!:Łiłi- 
lich  i    innych.     Papieł,    Pa  w -i  II,    w  riii   i^iś 
fntysyłał  do  lyryma  w  (i»oseI^ln'<f.  L.x:  «  ia  x£*i— 
Mliii,  mnicha  FraiicisłkansL-łrr-. .   -■-  'riTŁiif-^* 
fosła,  ładając,aby  Hadłj-Gere'-  -   --:'T».'I'  -**-*«  ?x.i- 
wi  Fryderykowi   III,    w,  cw^Ie    wy**!:   i   iin.cv*' 
krocTaty  przeciw  Sołtanowi  TuT-wi^cŁj  Hii-t^*-- 
towi  II,  Han  odpowiedział:  łe  l^i  x*z"WvI*JL'ł:  £r  w 
b  Kazimierza,  nie  moie  mc  wda»4Ć  w  I j  -■  i  jlj- 
jeieli  Król  wystąpi,  wtedy   i  oa  f^^-ziil*  y:tjtCi^ 
TirLom.      Lecz  Król,  wojną  pra§Ł*^  ;*rłxcrc  Łi-t*/ 
Ijdąc,  nie  mógł  złamać  przyuiierza   jM.kc'a  iTlt- 
bnii.      W    roku    ii65   HadzY-Gercj  rit  ,:.-i   r  n  - 
tic,  maiąc    wieku  lat  70   [i,.  U  hrovr>  ,•    w>.f  i- 
lii  zdolnościami,   połączył   w  soińe   -i.r  . -t*:   *i.:r 
iiUmizma,  z  dobrem    %>yrh«> wafilcm*:--    ;  t  •»   ^u. 
Pmkładał    wszelkich   starau    do    ucyw  .:--> « i  -    a 
Tatarów:   rolnictwo,   mechaniczne  sztui.'*.  rotzi^  .- 
rfa,  nauki    zaprowadzał  usilnie;  Ic;,z.  ;•- /i   :i  *.  •*:! 
nitujący    naród  i  zbojectwa   od^lar.y.  czyi.L   ini^i 


^isUrji  Hanow   Krymskich,  odpowiedział.     W14ac  prz^eto, 
I  h  ią  ma)^   Tatarzy,    której   my  nie  znamy. 

(O  Sie^lrzeńcewicz  Hi<>t.  de  Taoride  p.  dSs— -S3S.  IMa« 
'^1  V^  spulc&eśuy  Lib.   XIII.  p.  ^96. 
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I 

przez  wiek  jednego  człowieka  pozbydź  się  tej  bar- 
barzyńskiej powłoki  ,  trzeba  było  kilku  takich 
władzcówy  jeden  po  drogim  panujących.  Hadly- 
Gerej  w  podeszłym  wieku  doczekawszy  się  p^ 
lomslwa,  nie  był  w  stanie,  dadr.  przyzwoitego  wy* 
chowania  swym  ośmiu  synom,  którzy  po  nim  M* 
stali  (i). 

1855. 

E.  i46a.  Upłynął  rok    i462    na  samych   wy- 

—    i463. 

BejmwPiołr  padkach  liislorycznych,  odnoszących  się 
^^^*         prosto  do  Polski;  u  nas  w  Litwie,  al- 
bo nic  wa£nego  nie  zaszło,  albo,  tak  się  podobali^ 
kronikarzom,  ie  nic    o  tym  roku  nie  powiedzieli} 
niewiele    przeto  co  pozostało  godnego  pamięci:'-* 
Zastępy  Litewskie  i  Tatarzy  pod   wodzti%*em  Al* 
berła  Górskiego    w  Prussach  ,  okryli   się  nie  ras 
sławą  przez  walecznośó  swoje  (aj.     Tnko2  pamięt«^ 
ny  jest  rok  len  śmiercią  Mikołaja  DzierzgowiciI 
Biskupa  Wileńskiego,  po  którym.naslapił  Jau  Ljh 
stiwicz  ,   Litwin  ,  fundator  kaplicy   przy  kościele  "^ 
Katedralnym  ,    Biskupią    zwanej  (?j.     Rok   i465 
,    zaczął  się    od  sejmu  Piotrkowskiego,    17   Stycsoii  ! 
otwartego,  na  który   przybyli  dla   spólnej  narady  ^ 
wezwani  delegaci  z  Senatu  LitewskiegorTowciwHl  ^ 
i  Kuczko.     Lecz  nie  bez  pretensyi  o  ziemie,  da  '^ 


(1)  lJługo»  p.  596—397. 

(a)  Kojałowicz  Misce Uanta  p.  77. 
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klórjch  Litwa  rościła  prawo,  dodającf  nawet  świe- 
ła  pretensję  do  ziemi  Bełzkiej.  Na  to  im  ojlIjio- 
wiedziano: —  ^^l^olacy  nie  zaniechają  dae  na  to  ob« 
jaśnienia,  w  czasie  przyzwoitym,  przez  własnych 
posłów'*.  Król  ze  swojej  strony  przyobiecał  zwo- 
łać sejm  Litewski,  dla  traktowania  ostatecznego 
w  tej  materyi;  a  tymczasem  zapraszał  do  złoże* 
nia  rocznych  snbsydyow. 

1854. 

Jakoi  pod  Wielki-Post,  Królestwo  o-      -«•  '<63. 

Spor  o  kraje, 

boje  zjechali  do  Litwy,  bawili  do  wio-  . • 

Miy;  Król  zwołał  sejm  narodowy,  na  który  przy- 
•  byli  pełnomocnicy  polscy:  Stanisław  Ostroróg,  VVo^ 
jewoda  Kaliski  i  Jan  Rytwiański,  Marszałek  Ko-^ 
ronny*  Gdy  przyszło  do  rozpraw,  jedna  i  d ru- 
fa strona  składała  dziejopisow  swoich,  świadczą* 
cjch  za  każdą  po  szczególe.  Nic  można  było  na 
tych  dowodach  iadnego  sądu  oprzeć:  gdyi  i  jed* 
ni  i  drudzy  dziejopisowie  ze  wszelkiej  /jasno>>ci 
rzeczy  znajomością  geograficzną  popartej  byli  o- 
fołoceni ,  prawiąc  same  tylko  ogólniki.  Ani  ^ic 
przekonać  chciały  strony,  ze  Polska  przyległe  po- 
wiaty swoim  granicom  ,  Litwa  zaś  swoim  zpod 
jarzma  Tatarów  oswobodziła  ,  nad  któremi  i  tej 
i  tamtej  odpowiednie  przestworowilego  oswobo- 
dzenia panowanie  należy.  Cokolwiek  bądź  ,  jak 
wprzódy,  tak  i  teraz,  rzecz  nierozwiązaną  zosta- 
łaj  odłożono  do  sejmu  spóluego  obu  narodów^  vc 


\ 
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Parczowie  zebrać*  się  maji^cego  (i). 

1855. 

/?.  i463.  Nieufność  między  obiema   iiarodnmi| 

Wypadek 

Brcuiawski.    pr^^ez  jakaś    fatalność    powzięta,  zawi-* 


— — —  ścią  panów  stron  obu  podtrzymywauai 
przez  samego,  nawet  Króla  zostawiana  w  mocy 
swojej,  który  w  tej  niejedności  zapasanli  miatśro^' 
dek  trzymania  umysłów  na  wodzy,  jakeśmy  wy- 
żej postrzegali,  raz  tej  drugi  raz  owej  stronie  czy- 
niąc podchlebne  widoki;  jednych  straszył,  do  dro- 
gich łaskawością  trafiał  dla  zrobienia  sobie  nv!h 
zonych  i  chętnych  do  zgodzenia  się  na  uchwałę  p<H 
borów  na  wojnę  pruską?  tak  mocno  ambicyą  ]a^ 
go  interesującą.  Zwlekał  przeto  od  sejmu  do  sef« 
mu,  które  często  ponawiane,  nie  bez  uchwał  M 
wsparcia  wojenne  rozchodziły  się.  Dopiero  mif«i 
dzy  sejmem  odbytym  w  Wilnie  ,  a  proponowa* 
nym  w  Parczowie,  zdarzył  się  wypadek  na  Po- 
dołu,  niemało  wpływający  do  pomno^.enia  nienl* 
ności  między  obiema  narodami.  Genueńczycy,  mt* 
jacy  swoje  porty  na  morzu  Czarnem  i  Azowskićf% 
usługiwali  Turkom  przeciw  Chrześciairom,  sa  pie^ 
niądze,  jak  to  za  zwyczaj  chciwość  międzvhail* 
diarzami  rodzi-  Teraz,  sami  przyciśnieni  od  nich|  ' 
Sgłaszali  się  z  Kafy  do  Króla  przez  poselstwo,  przy^ 


\ 


(i)  Długosz  p.   5i5.  Kojałowicz    p.  928—229. 
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shne  na  sejm  do  Wilna,  zapewne  za  radq  Hadiy* 
Gereja,  prosząc  o  nioinośó  zaciąguienia  za  pienią- 
dze  ludu  zlirojnego  na  Rusi*  Co  gdy  otrzymali, 
Galens  obywatel  Kafy  czyli  Teodozyi^  zwerbował 
na  Rusi  Czerwonej,  z  samej  szlachty  pięćset  lu^ 
dli  rycerskich  jazdy,  )alCowy  zastęp  przez  Podo- 
le ciągnął  do  Kryinu.  W  Brasławiu  pozwolili 
oni  sobie  jakiegoś  naduiycia,  przyszło  z  mieszkań- 
cami do  kłótni  i  bijatyki ;  przyczem  przypadkó- 
wie  mieszczanin  jeden  zabilym  został.  Ta  przy« 
{oda  wielki  rozruch  w  mieście  sprawiła:  uderzo- 
uo  na  gwałt  we  dzwoiiy ,  lud  się  skupił,  zaba- 
rykadował ulice  i  obiegł  swoich  gości  na  rynka* 
Oni,  widząc  niebezpieczeństwo,  zapalili  kilka  do- 
moW  i  kiedy  trwoga  pożaru  przemogła  nad  ocho- 
ta mszczenia  się  t  rzucono  śic  do  gaszenia  coraz 
dalej  zajmującego  się  ognia«  Tamci  tymczasem 
umknęli  ^  miasta  co  zywo«  Michał  Czarloryski 
był  pod  tę  porę  starostą  Brasławskim,  przez  któ- 
rego winę  Łosię  nieszczęście  stało.  On*  rozgnie- 
vFany  na  podpalaczow,  zebrał  lud  zbrojny  i  po- 
szedł za  nimi  w  pogoń.  Uderzył  naprzód  i  był  od- 
partym ze  stratą  ;  tym  bardziej  rozjątrzony  do- 
fctał  więcej  ludzi,  dognał  nad  Bohem  gdy  o  prze- 
pravvie  juz  myśleli,  otoczył  znienacka  i  wyciął 
w  pień  cały  huliec  oprócz  pięciu  ludzi.  Ta  a- 
wantura,  dopełniona  przez  człowieka  dzikiego  ser- 
ca, rozeszła   się  po  Litwie  i  Polszczę,  z  róiuemi 


i>s.  i>V.  Liu.  Tom  nu.  ^  * 
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dodatkami)  cd  się  «tało  skntkiom   większego   nie- 
porozumienia między   obiema    narodami    (i). 

J856. 

R.  i464.  Król, widząc  umysły  roz^Łrżone^prze- 
tyczneSmieró  ^Ickł  czas  sejmu  Parczowskiego,  na- 
Ifuk.Zmójdz  znaczony  na  ś.  Michał,  żeby  dadź  le- 

kiego. 

,        piej  oświddołnić  się  publiczności  o  szcze- 


gółach rzezi,  zaszłej  na  Podolu.     Potem  za  przy- 
byciem do  Grodna   na   początku  zimy  ,    pracował 
nad  uśmierzeniem  nieporozumień   między  magna- 
tami obu   narodów*     Musiał  nawet  i   drugi   ter- 
min, na  Gromnicy  naznaczony,  odłożyć  do  Naro- 
dzenia Najświętszej  Panny  Maryi;  usiłował  przy- 
tem  zachęcić  &ocniej  Litwinów  do  uczestnictwa 
w  wojnie  pruskiej,  w  której,  podług  słów  Długo- 
sza, woleli  raczej  bydź  widzami,  niżeli  współdzia- 
łączami.     Wystawiał  im  Kazimierz  widoki  naby- 
cia części  Prusa,  przyległej  Zmójdzi,  klóraby  przy- 
czyniła posiadłości  Litwie  w  bratniej  krainie.  Lecz 
Litwini    widząc  przewlekła  wojnę    i   przechwał- 
kami Krzyżaków  zapewnieni,  o  jej  niepomyśbiym 
dla  Króla  końcu*,  nie  dali  się   w  żaden  sposób  na- 
kłonić do  tego.     W  rzeczy  zaś  samej :    gdyby  się 
Litwini,   tcnii  baśniami  Krzyżackiemi  nie  byli  złu- 
dzili, a  szczerze  działanie   rozwinęli  przeciw  Za- 
konowi, mieliby  Królewiec  w  ręku  swojem,  pod 

(i)  Długosz  p.  3i7 — 548-     Kojałowicz  p.  ^ag— s5o. 
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porę  sposobną  łatwy  do  osiagnienia.  Król  znał 
to  dobrze  9  ale  dach  jakiś,  nieprzyjazny  jego  za- 
miarom, przeszkadzał,  mimo,  £e  przez  całą  zimę  i  ' 
wiosnę  toku  i464  pracował  nad  tera.  Miał  je- 
szcze nadzieję  na  Zmójdzinach,  pokładających  wiel- 
liie  zanfanie  w  Biskupie  swoim  Jerzym;  tego  star- 
ca Krul  chciał  sprowadzić  do  Wilna,  jednakże  on 
w  drodze  zyć  przestał  2  5  Lutego,  Po  czem  Kró- 
lestwo oboje  po  świętach  Wielkonocnych,  przez 
Brześć  do  Polski  odjechali  (1). 

1857. 

Odbył  się    jeszcze  sejm   w  Piotrko-      ^^  '^^*- 

Zjazd  w  Łó^ 

wie  ,     po  którym    na  dzień    ś.  Ma  rei-      mazach, 

na   (ii   Listop.)    postanowiono  zjechać  . 

się  do  Parczewa.  Litwini?  lubo  się  zgromadzili 
w  Brześciu,  jednakie  do  sejmu  spólnego  nie  przy- 
szło. Wybrano  tylko  zebu  slron  kommissarzow, 
którzy  na  pół  drogi  ,  w  Łomazach  się  zjechali, 
gdzie  i  Król  przyhył.  Ale  i  na  tyra  zjeździe  nie 
mozono  przyjśdź  do  jakiego  b.-jdż  poslanowieiiia 
ostatecznego  w  rzeczach  w  sporze  bętlt-jeych.  Zna- 
leziono w  koiicu  przyczynę  ,  ze  ciasuość  miejsca 
i  zła  pogoda  l)yła  na  przeszkodzie  do  dłuższego 
bawienia:   zrol)iono  odkład  do  roku.     Króle wstwo 


(1)  Długosz  [I.  Sag — 5?»o.  Kojahowicz  Miscellanea  p.  81. 
Po  Jirzyin  Ariląpił  na  BiskupsUYO  Zmójdzkie  Maciej  Topo- 
la, Puljk,    herbu   Pawała. 

11* 
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oboje  udali  się  do  Litwy;  lecz  z  powodu  zaraź- 
liwycli  chorób,  panujących  w  Wilnie  i  Grodnie, 
%  Inflant  przyniesionych,  w  Kownie,  wolnecn  od 
te|  klęski ,  zimę  przepędzili.  Po  czem  Król  9  od~ 
bywszy  święta  Wielkanocne  w  Grodnie,  Królową 
powracającą  do  Polski  przeprowadzał  do  Brze- 
ścia. Tam  załatwiał  jakieś  rzeczy  samej  Rusi  ty- 
czące się,  nim  sam  odjechał  na  sejm  do  Kurczy- 
na|  naznaczony  na  dzień  6-go  Maja. 

1858. 

It.  i465.  Namieniliśmy  jui  wyżej    (§   i852)  o 

pieska.  posclstwie  Papicskićm  do  Hadży-Gereja; 
— — —  tu  wyłuszczyć  przychodzi  tę  rzecz  ob- 
szerniej, jako  tyczącą  się  naszych  opowiadań  przed* 
miotu.  Zajęcie  Konstantynopola  i  coraz  większe 
podboje  Turków  w  Europie,  słusznie  pobudziły 
Fapiela  Pawła  II,do  zachęcenia  Panów  chrześciań- 
skich  do  spólnej  walki  z  nieprzyjaciółmi  Krzyża. 
Ludwik  z  Bononii,  Patryarcha  Antiocheński,  za 
konnik  reguły  S-  Franciszka,  wysłany  był  w  po- 
selstwie, ten  przedmiot  na  widoku  raaj^cem.  Na- 
samprzód  przybył  do  Cesarza  Fryderyka  ,  z  któ- 
rym naradziwszy  się,  udał  się  do  Krymu  przez  Ruś 
Czerwon.*}.  Hadiy-Gerej  stał  w  obozie  ha  stepach 
nad  rzeką  Elzę,  prowadząc  wojnę  z  lianem  Kip- 
czackim,  Chczi-Machmetcm,  z  wielkićm  powodze- 
niem.   Gdy  mu  zaś  Ludwik  przełożył  żądania  oj- 
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ca  Świętego  I  Cesarza  o  pomoc  w  wojnie  powsze- 
chnie podnieść  się  mającej  przez  Monarchów  cbrze* 
ściauskich,  przeciw  Machmetowi  II;  H^d£y-Gerej 
zwlekał  przez  kilka  tygodni  odpowiedź,  zatrzy- 
mawszy przy  sobie  posila.  W  końcu,  przybywszy 
na  stanowisko  Kierkiel,  takie  odkrył  zdanie  swoje: 
„Ubolewam  nie  pomału  nad  klęskami  Ghrzescian  i 
wydarciem  im  krajów  przeziTurków.  Żebym  zaś 
miał  do  nich  posyłać  ostrzeżenie,  jak  iądasz,  aby  ^ 
się  nie  ważyli  Chrześcian  wojną  prześladować,  nie 
znajduję  hydi  rzeczą  dla  mnie  przyzwoitą.  Co 
•ię  tycze  zapytania:  Czy  zechcę  się  łączyć  do  woj- 
ny przeciw  Turkom?  To  nie  tak  od  mojej  woli, 
jako  raczej  od  Króla  Polskiego  Kazimierza  zaleieć 
będzie^  którego  za  brata  i  Pana  mojego  poczytuję: 
ani  więc  śmiem,  bez  naradzenia  się  z  nim  i  bliS- 
szego  zniesienia  się  dawać  odpowiedź:  ale  zosta- 
wnję  do  zdania  królewskiego.  Potrzeba  więc  u- 
dać  się  do  Króla:  z  nim  dopiero  umówiwszy  się, 
oznajmić  mi,  dla  postępu  dalszych  narad. ^^  Dał 
list  do  Króla  i  blankiet  na  napisanie  wypowiedze- 
nia wojny  Turkom,  w  razie  zezwolenia  królew- 
skiego. Ucieszony  Patryarcha  tera  powodzeniem 
pośpieszył  do  Polski.  Jednakże  na  nieszczęście 
Chrześcian,  czy  na  szczęście  Polaków  i  Litwinów, 
trafił  na  porę,  gdy  wszystkie  środki  Króla  Kazi- 
mierz* poświęcone  były  na  ukończenie  wojny  pru- 
skiej.    Mimo    więc   najwyraźniejszych   przełożeń 
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I 

i  powodoyy  do  bronienia  sprawy  świętej,  nie  mógł 
poseł  Papieslci  nic  wyjednaci  prócz  grzeczne)  od- 
powiedzi :  ze  bez  naradzenia  się  zgromadzonych 
8t^^ow  obojga  narodów,  Król  nie  ma  władzy  nic 
w  lej  mierze  stanowczego  obiecywać,  pomimo  naj- 
szczerszej chęci  swojej.  Patryarcha  w  końcu  prze- 
konany o  istotnej  .  niemożności  królewskiej  wda- 
wania się  w  wojnę  z  Turkami^  przy  obecnym  sla-r 
iiie  rzeczy,  po  niejakim  przecifjgu  czasu  bawienia 
w  Wilnie,gdzie  obojeKróiewstwozimę  przcpndzali, 
wyjechał  hojnie  udarowany,  pod  koniec  roku  i465 
ptzez  Kraków  do  Austryi  (i). 

1859, 

H.  i465.  NJe  można  jeszcze  ominfjć    w  tej  sa-r 

JRzśczy  te 

Pskowem.      ™^j  cpoce  zaszłych  stosnnkow  polity- 
■  cznych    ze  Pskowska  Rzeczypospolitą. 

Były  poselstwa,  jedne  od  Króla  do  Pskowian,  spra- 
wowane przez  Jana  Zienkowicza ,  w  materyi 
krzywd  kupcom  Litewskim  wyrządzonych,  pomi- 
mo przymierza  dawniej  zawartego.  Poseł  obja- 
wił dekret  Królewski  Pskowianom,  ze  takie  nada- 
życie  na  dał  cierpianem  nie  będzie  (2).  Po  czera  Król? 
nie  otrzymawszy  należytego  zadość  uczynienia,  wy- 
prawił  drugiego    posła    z    wyraźnicjszem    rzeczy 


(1)  Długosz   p.  350 — 557.     Kojałowicz  p.  25a, 
(a)  Metryka    Litew.   Cz.  VI  str.   168  — iSg.   Sbornik  Mu< 
chanowa  .\r«  la,  dały  niema. 
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wyioieniem  i  gróźb.*).  WskaŁek  czego  PskowU- 
nie  przysłali  swoich  posłów,  ze  skargą  na  nadą- 
żyć i  a  vv  podobnejźe  mierze,  przez  urzędników  Li- 
tewskich popełnione.  Prosili  przytem,  aby  Król 
nie  pomagał  lufianŁczykom  przeciw  Pskowa,  i  do- 
zwolił zbiegom  Pskowskim,  aciekającym  z  niewoli 
Krzyżackiej,  powracać  przez  Litwę  -  do  ojczyzny. 
Król  dał  odpowiedź,  ze  przez  posła  swojego  oznaj- 
mi swoje  postanowienie  ,  zresztą  wszystko  łaska- 
wie  załatwić  przyrzeka  (i), 

I86O: 

Tymczasem  wojna    Praska  szczęśli-      ^'  ■^^^; 

Koniec  wojny 

^y  obrót  wzięła,  gdy  wszelkie  nadzieje     Pruskiej, 


posiłków  ominęły  Krzyżaków.     Zmój-  "  ' 

dzini  silną  pomoc,  z  siedmiuset  ryceYstwa  dobor- 
nego  złożoną,  ciągnącą  z  Inf  la  ni,  znieśli  do  szczę- 
tu prawie  pod  Połągą,  w  Lutym  roku  i465;  z  Nie- 
miec, jakoby  na  dwudziestu  okrętach  przybywa- 
jące wojsko,  morze  wzburzone  pochłonęło  (2).  Te 
i  inne  okoliczności  spowodowały  narćsztę  koniec 
wojny  pruskiej  całkiem  na  korzyść  Królestwa  Pol- 
skiego wypadły.  Narobił  on  wiele  zazdrości  w  Li- 
twie: żałowano  tam  że  nie  czyniono  żadnych  kroków 


(1)  Poselitwo  Pskowian  bez  daty.  Tam^.e  N.  ii.  Gdzie 
i  odpowiedź  królewska  pod  datą  Indykt  i3  (i4f)5).  Albo- 
"wiein  pod  panowaniem  Kazimierza  Indykcyc  ściśle  ozna- 
czyć, jest   rzecz-  trudo^,  cf.  Czacki  o  prawach.     T.  I.  «tr. 

U^  iiryikowski  5tr.   685. 
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w  Prnssacli,  jak  doradzał  Król,  przeciw  Krzyła- 
kom,  przez  coby  przynajmniej  Kłejpeda  i  Litwa 
Prnska,  choć  po  Niemen  dolny^  dostała  się  Wiel- 
kiemu Xicstvra;  inni  znowu  boleli  nad  tern,  ie 
nie  przyszło  Podola  i  Wołynia  zagarn^jć,  podczas 
gdy  Polacy  w  Prussach  zatrudnieni  byli.  Nie 
brakło  i  w  Polszczę  na  narzekaniach,  ludzie  pró- 
żniaccy i  rozwieźli,  przywykli  do  bezrzi^du,  znaj- 
dowali w  czasie  wojny  dożywienia  się  kradziei^ 
i  rabunkiem,  nawet  we  własnej  ojczyźnie  (i).  Król 
z  wojny  powróciwszy,  przepędził  dwa  miesiące  . 
w  Litwie  na  uspokojeniu  umysłów  i  poprawie  ro- 
zmaitych części  administracyi  wewnętrznej  (2). 
^W  tej  epoce  zakroczyła  śmierć  Mikołaja  Dzierż- 
gowicza  Biskupa  Wileńskiego,  z  przyczyny  napa- 
du paraliżu  dg  Września;  po  nim  objął  katedrę 
biskupii| ,  przemianowany  z  Biskupa  Łuckiego,  Jaią 
Losowicz ,  czy  Jossowicz,  herbu  Gryf,  szlachcic 
Litewski  (3). 


(1)  Przykładem  roswięsłości  objczajow  ti m toczek ny eh , 
jest  powiemenie  1  wyroku  Maj^istratii  krakowskiego  i  i« 
woI)  królewską  dwuch  Kanoników  Kapituły  Krakowskiej, 
Ba  złodziejstwo:  Turskie«;o  i  Gnojeńskiego.  Bielski  sir.  4oa. 
Albertrandi  T.  11,  atr.  90—91. 

(a)  Długosz  p.  4io.  Kojałowicz  w  Miscellaneacb,  mylnie 
do  roku    M^a  ten   wypadek  odnosi. 


(3)  Długosz   p.  396. 
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1855. 

Zaszły  tako£  odmiany  w  państwie  są-      ^'  '*^7 

—   1469, 
siednieni,  wielki  wpływ   narzeczy  po-  Bieczy Arym- 

lityczne  mające.  Nieba wnie  przed  koń-  **'^' 
cem  wojny  praskiej,  stały  sprzymierzeniec  Króla 
Kazimierza,  szanowny  z  cnot  i  wieka,  Hadiy-Ge- 
rej,  życie  zakończył,  jakoś  w  połowie  Sierpnia  ro- 
ku i466  otraty,  jak  było  podówczas  słychać  (1). 
Zostawił  on  synów  óśmia,  między  którymi  trzej 
starsi:  Dewlet-yar,  Nur-Dewlet  iHajdar?  byli  w 
wieka  dorosłym,  inni  małoletni;  dwaj  ostatni  wy- 
chowali się  w  Litwie^  między  tatejszymi  Tata- 
rami  (d).  Oni  wraz  po  śmierci  ojca  niezgodni  o 
następstwo,  podzielili  się  władzą  najwyiszą  Wkrót- 
ce fednak  Nar-Dewlet  wziął  górę  nad  bracią  I  sam 
jeden  Hanem  bydź  począł.  On  to  wysłał  posel- 
stwo do  Króla  Kazimierza  w  początkn  roku  1467,  ' 
z  oznajmieniem  oswojeni  osiągnienia  najwyższej 
dostojności,  i  prośbą  o  zatwierdzeniu  stosunków, 
jakie  ojciec  jego  z  państwami  Króla  dochowywał. 
Poselstwo  to  przyjmował  Kazimierz  w  Wilnie, 
udarował  posłów  i  przesłał  przez  nich  dary  nowe- 
mu Hanowi,  potwierdziwszy  stosunki  przyjaciel- 
skie z  zeszłym  ojcem  jego  istniejące.  Lecz  Nur- 
Dewlet    nie  zadługo  postradał  rządy,  zrzuconym 


{1]  Karamzin  T.  VI  iir.  129. 
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tHUuti^  urn-   WlasmtC'    imA.   irraiSiir-nBzaae 

/Jis^^Hki^'^-!-    Ł-rus*    J-łŁt-^K^  -   .iiis  TEŁeTirrikiro:    tern 

H^iff^^    iu$  f^rmnĄ  ruria*^  saj^lŁij.    fCr-K-it  , 

^^.y  ♦•^fo4*^>%  tafliirWkL  prz«writry,  chciwy  i 
iM^li^fUMi?  Auki^^fff  terca^  wkr<ijUc  n^ilksl  p^w^d 
fA^fW^UłM  przylit^ui  z  KrC^mi.  Dwaj  hrjkcii  fe^ 
S$$f  'U^.whń.  i  lli'4^r,  czr  AlJir,  nkrTTTa»%c  się 
pf/^.4  ffrz^ii^d^nstun^m  zbl^jli  do  Litwy.  Król, 
#>ii?y^  i^i<j';^j  U$Ał\hii:  uid  interc?  politycinr,  nie 
Vf<,/l/#f  i^b,  a  Hiiri  ci^gie  nasyłał  rabowotków swa- 
^  li^  (,\t\^\H  wyonawiał  to  Królowi  w  listach^  któ- 
ry/li  ku\fV\fi  mamy  dochowane  (3). 


fi;  T'#  narwanie  r^^/^.ni  ruinie  pisza,  ale  najtTłjściwiej 
j***!  Minf(ist*lyt  po^iłuff  franciizki*?j  pisowni,  czjli  racsei 
Mf*fiit,U.  CharMioi  ftur  rulilil*-  dc  laogues  orientalcs  pour 
I  «ttMiU  <l«f  riiiAloirc   de  Ja   1'iiisie. 

(•/    IHiin»»»«  p.   lo^.  ifłii.  Sic.^lrzcnccwicz  p.  jjj, 

(1I>;  Ińhnmk  Mucliauowa   ilr.  20. 
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1862. 

Niepewne  stosnnki  •  Tatara  mi, chwie^      ^'  "^^^• 

Sejm  Gro- 

)ąca  się  przyja^.ń  z  Rossyq,  niezupełna  dzierUki  ko- 
łgodność  Litwy  z  Polską,  nadewszyst-  ^^'^JJ^^Pt- 
ko  rozchwiane  gospodarstwo  finansowe,  , 

potrzebowały  skutecznego   naradzenia  się.     Król 
naznaczył  dla  Litwy  sejm  w  Grodnie,  lecz  ten  się 
wkrótce  rozchwiał:    zaledwie  bowiem  osoby  sej- 
mujące zgromadziły  się,  kiedy  postrzezono,  w  stro- 
nie północno-wschodniej,  na  niei)ie  niezwyczajnej 
wielkości  kometę;   wszyscy  się  przelękli,   poczęły 
biegać  astrologiczne  przepowiednie   wróżby  smu- 
tne, okropności  bliskie  w  całem  przyrodzeniu.  To 
przerwało  bieg    obrad.     Łatwo  temu    zawierzyć, 
{dy  się  obejrzymy   na  prognostykarskie  baśnie,   w 
tym  wieku  głoszone  na  Rusi:  świat  w  niebawnym 
ciasie   ma  się  skończyć:   albowiem,    podłng  starej 
rachuby,  wschodniej  zaczćjł  się   siódmy  tysifjc    lat 
od  stworzenia   świata,   siódmy  dziesiątek  i  siódmy 
rok,  ten   zbieg  trzech  liczb  fatalnej   wróz-by,   sta- 
nowić  miał  kres  natury.     Jakoż    w  rzeczy  samej 
Września  i4,   podług  zwyczaju,    wówczas  w  llos- 
syi  istniejącego,    zaczynał  się   rok  świata   7077,   i 
ten   kometa   poprzedził  ową  epokę   i  był  widzia- 
ny przez  dni  piętnaście  (1).     Co  za  dziw,  że  sejm 


(1)  Stryjkowski    str.  623.     Kojałowirz  p.  a35.     Podania 
urudowe    \Y  notacyach  slaicj   duły.     Z  udzielenia. 
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sią  rozerwał.  Jednakie  mamy  wiadome  czynno* 
ści  na  nim  odbyte  w  dniach  pierwszych.  Wypra- 
wiono w  poselstwie  do  Wielkiego  Xiqzccia  Jana 
Bazylewicza,  niejakiegoś  Jakóba  Pisarza  Wielkie* 
go  XicsŁwą  Litewskiego,  w  celu  zawarcia  pew* 
nych  nmo W9  niespamięlanych  w  dziejach  ( 1  )•  Wie* 
my  tylkO)  ie  były  około  tej  pory  zaczepki,  napa-> 
dy  prywatnych  osób  i  kradzieże  na  Ukrainie,  aM 
strony  Xicstwa  Kazańskiego;  przeto  Król  jeszczo 
przed  sejmem  Grodzieńskim  posyłał  z  Wilna  Ba- 
zylego Chreptowicza  z  listami  npominałnemi,  któ- 
rych Metryka  Litewska  sześć  dochowała  (2].  Ta 
rzecz  masiała  bydź  w  związka.z  bcd^cj|  w  ma-* 
wio. 

1865. 

H.  1469.  Han  przekopski,  Mengli-Gerej ,    nie 

Napad  Kota^  i-  1 

czyzny  Ta-  ^^  ^  źyczliwości  dla  Króla,  jako  ra- 
tarshej.  cjjej  Z  nienawiści  do  Tatarów,  od  jego 
władzy  niezaleinycht  przysłał  na  początku  roka 
i46g  uwiadomienie  do  Wilna,  aby  Król  kazał  do-' 
brą  straią  opatrzyć  przeprawy  Dnieprowskie:  po- 
nieważ potworzyły  się  bandy  kozackie,  z  rozmai- 
tych zbiegów,  do  których  Tatarzy  Kazańscy  się 
łj}czą    pod  dowództwem  niejakiegoś  Carzyka  Szy« 


(i)  Karamzin  T.  VI.  str.  i3. 

(9)  Data  listów  uponiinalnych  odnosi  się  do  roku  1668, 
Czerwca  8  InJykt  4.  Metryka  Litew.  Cz.  VI  str.  167  —  i58« 
Sbornik  Muchauowa  Nr.   i5.  itr.  i5 — 16. 
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bańsićie)  hordj,  zwanego  Mamuk  (i),  w  zamyśle 
wyprawy  na  kraje,   do  Króla  naleiąoe*     Prawda- 
ie  Król  uie  opóźnił  się  z  wydaniem  rozkazów  do 
Kijowianów,  Wołyńczyków,  Podolanów  i  Polaków, 
którym  groziły  te  tłuszcze,  aby  jak  najrychlej  stra- 
£e  nadgraniczne  wzmocnili,  a  szlachta  zbierała  się 
pod  chorągwie  ziem   swoich  ;  lecz    oziębłość  pa- 
nów możnych,  wyuzdana  swawola  szlachty  ,   nie- 
porządek w  rzeczach  tego  rodzą ju,  chociaż  najwa- 
łoiejszych   w  owych  krajach,   przeszkodziły  pręd- 
kiemu przyjściu  do  skutku  rozkazów  władzy  naj- 
wyisze).    Tymczasem  ogromna  barbarzyńców   na- 
wała przebyła  Dniepr  i  rozpoczęła  napady,  podzie- 
liwszy się   na  trzy  wielkie  kupy*     Jedna  pod  do- 
wództwem samego  Mamuka  poszła  na  Wołyri,  gdzie 
pdwiaty  ^Włodzimieraki,  Krzemieniecki,  Kużmiń- 
»ki,  Czndowski  i  Żytomierski  srogiego  spustosze- 
nia doznały'    dziesięć    tysięcy  samych   braiicow, 
oprócz  nieprzeliczonej  zdobyczy  uprą  wadzono.  Na- 
Het  wojsko  Litewskie,  pod  dowództwem  Rafała 
iarosławskiego    Bełzkiego     i    Pawła   Jasieńskiego 
Chełmskiego,".  Starostów,  posłane  przeciw  tej  sile 
nieprzyjaciela,  tchórze wsko  się    znalazłszy  ,    nie 
I   śmiało   mu  się  na  oczy  nawinąć.  Druga  banda  bar- 
'    Łarzyńców  posunęła  się  pod  Trębowlę;  tam  pow- 


r — — 

i  (i)  Nasi  pisarze  nazywają  go  mylnie  Maniak,    albo  Ma- 

auk,  cf.  Karamzin  T.  VI  str.  ai?. 

t 
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ziąwszy  wiadomość  o  wojsku  polskiem,  przeciw 
liiej  dąiącćm,  spiesznie  się  na  powrót  cofnęła,  za- 
ledwie 4o  jeńców  zdołała  uprowadzić  z  sobą. 
Trzecia  pod  dowództwem  syna  Mamukowe^o,  prze- 
brawszy się  przez  Podole,gdzie  ani  jednej  seciny  In- 
dii zbrojnego  do  obrony  kraju  nie  wystf)piło,przeszła 
Dniestr  i  rozpostarła  się  na  Wołoszczyźnie;ale  dwu- 
krotnej porażki  doznała  od  Wołochów,  umiejących 
korzystać  z  położenia  miejsca.  Trzeci  raz  jeszcze 
silniej  pobita ,  utraciła  wodza  swojego  wziętego 
w  niewolę.  Mamuk  posłał  do  Stefana  Wojewody 
Wołoskiego  sto  posłów,  grożąc  srogą  zemstą,  je-^ 
żeli  mu  syna  nie  wyda.  Wojewoda,  obrażony  tym 
postępkiem  i  na  ukaranie  śmiałości  zbójeckiej,  nie* 
bacznie  powziętej  przez  nierozsądnego  Carewicza, 
kazał  go  żywcem  rozćwiertować  w  oczach  posłów 
i  część  jedne  ciała  odesłał  przez  jednego  z  tych 
ludzi,  kazawszy  mu  nos  jeszcze  urżnąć  ,  innych 
ua  pale  powbijać  kazał  (i).  Ta  zemsta  nad  bar- 
barzyńcami, niemniej  barl)arzyńska,  ściągała  się  za- 
pewne i  do  ukarania  rozbojów,  świeżo  w  krajach 
Króla  Kazimierza  popełnionych:  ponieważ  w  tej 
epoce  Stefan  był  iV  bliskich  stosunkach  z  Królem, 


(i)  T)łu»os«  p.  4ł9— 45.S.  AV  tym  napadzie  zabrani  la. 
d/ic  z  krajów  do  Lllwy  nalcJąrycli,  znalezieni  p  i/nicj  byli 
wnie%Yn)i  w  Kazaniu,  zdoLylym  przez  >vodła  Kossyjskiego 
Jana  liuno.     Karamzin  T.   Vi.  sir.  16. 
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pozwalającym  posłom  jego  jrźdiić  przez  kraje  swojo 
do  Moskwy  i  na  powrót  (i). 

186  i 

Na  początkn  zimy  w  roku  i^Bg,  Kró-      ^'  **7o- 

f^ypadki    w 

leslwo   oboje  zjechali  do  Litwy,  gdzie       Litwie. 
zabawy  łowieckie  zajmowały    dwór  i  


Monarchę,  do  świ/}tBo£ego  Narodzenia,  które  w 
Grodnie  odprawiwszy,  Troki  i  Wilno  nawiedzili. 
Po  czem  z  licznym  dworem,  towarzyszeni  przez 
niektórych  Senatorów,  objeżdżali  Ruś  północną; 
szczególnie  miasta  przednicjsze  Połock,  Witebsk, 
Smolciisk  były  przedmiotem  nawiedzeń;  od  lat  bo« 
wiem  szesnastu  nie  oglądały  Króla  w  swoich  mu- 
rach. Nakoniec,  rozporządziwszy  rzeczy  Wielkie- 
go Xicstwa  tyczące  się,  monarchowie  wyjechali  do 
Polski  (2).  Rok  wtedy  1470  pamiętny  był  śmier- 
cią znakomitych  osób  w  kraju  naszym:  Anastazya, 
córka  Wielkiego  Xiązccia  Bazylego  Dy  mitro  wicza 
i  Zofii  Witoldowny,to  jest:  wnuczka  Witolda  w  za- 
męf.ciu  za  Alexandrem  Włodzimierzowiczem  Xią- 
lccieni  Kijowskim,  ostatni  szczątek  krwi  Wielkie- 
go bohatera  Litewskiego  umarła  (3).     Takoż  Ma- 


(1)  Glejt   Królewski,   posłom  IMultańskini   dany  przez   rę- 
ce Jana    Włodka  Pisarza  Litew.   \v  Wilnie   (r.  i46i))  Czer- 
wca i3  Indykt   1,    Metryka  Litew.  Cz.    VI.    str.  a8o — aoi. 
Sboroik   I\Iuchano>\a   JNr.   17   str.   17 — 18. 
(a)    Długosz   p.  454. 

(3)   Kronika  rrkop.  Lilew.  Byh.  str.    121.     Co   do  mie- 
siąca  data   jej  śmierci  niewiadoma,   podobno  w  Styczniu. 
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cie)  Biskup  Żmujdzki,  iyć  przestał  24  Kwietnia. 
Na  miejsce  jego  obranym  został  Bartłoriiie)  Swi- 
renkowicz,  niewysokiego  urodzenia  człowiek,  lecz 
słynny  dotąd  z  nauk  i  przymiotów,  stanowi  swe- 
mu polrtebnych  (i).  Jednakże  zostawszy  Bisku- 
pem, zawiódł  nadzieję  swoicli  protektorów  ,  po- 
wiada nasz  dziejopis  Litewski  (2). 

1865. 

Ji.  1470,  Obawy    ze  smutnych   przepowiedni 

Stosunki  z  N'o  ,  .        . 

ogrodem,    zakończyły   sie    podobno  w  Litwie  na 


WOl 


■  śmierci  owych  znakomitych  osób;  lecs 
na  Rusi,  zwłaszcza  w  oświeceńszym  nad  inne  krajo 
Nowogrodzie  -Wielkim,  gdzie  na  astrologach  za- 
pewne nie  zbywało,  utkwiły  silniej  te  wraienia 
przestrachu  i  moc  większą  na  umysły  ludu  wywie- 
rać nie  przestawały.  Właśnie  też  w  roku  ^^fO^ 
zdarzyły  się  tam  nadzwyczajne  zjawiska:  okropna 
hurza  złamała  krzyi  na  wielkiej-  cerkwi  Mądrości- 
Boźej)  czyli  Świętej  Zofii,  opierający  się  przez  wie- 
le wieków  gwaltownościom  wzruszonych  wiatrów 
tamecznego  klimatu.  Dzwony  starożytne  wpew* 
nym  klasztorze,  na  przedmieściu  Cbutynie,  wśród 
jednej  nocy  głuchej,  same  wydawały  żałobne  dźwię- 


(ł)  Długoiz  p.  460. 

(3)  Spes  promotor um  eiusit  ^  dum  operom  in  una  ver* 
tity  seriis  nc^lectis.  Totus  enim  memoratur  Juiste  in 
Muslca  ei  CantUj  cum  ingenti  dnmno  Ecclesiae  recentU, 
non  Synphoniae,  sed  pane  verhi  Dei^  cibusque  docirinoś 
Evangelicae  egeniis,    Kojałowicz  Mi^cell.  p.  84. 
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ki.     Mogły  to  bydź   rzeczy  bardzo  naturalne:  ie 
przerdzawiały  starością  czasa  krzyi  uległ  sile  bu- 
rzy ,  albo  zachwianie    jakie  dzwonnic^}  poruszyło 
dzwony  (i);  lecz  ludzie  przesadni   posunęli  swoje 
postrzpźenie  az  do  łez  raczących  się  z  oczu  obra- 
tow   cudownych  ,    lub  krwi    występującej    z  ciał 
świętych  męczenników.  Ztąd  rozmaite  przeczucia, 
poruszenia  umysłów,  niebezpieczne  zawsze  u  ludu 
Miihiego.     W  końcu  nastąpiło   rozwaine  postrze- 
ieiiie: wróżba  o  upadku  rzeczypospolitej  zbliżającym 
lic.  zatrwo/yła  lud  cały.     Jego  mówcy  głosili  na 
zgromadzeniach  publicznych, ze  Wielki  XiąźeRos- 
syiski^  młody   Jan  Bazylewicz,  będzie  sprawcą  tej 
katastrofy :  ponieważ  wyraźnie  systema    jego  pa- 
nowania jest  dążącą  do  jedynowładztwa  powszech- 
nemu   nad   całą  Rusią.     W  istocie  same  j,  obecne 
położenie  lej  rzeczypospolitej  dość  było  zawikła- 
ne,  żeby  się  nie  miała  obawiać  samowładztwa  o« 
piekuna   swego,  przybranego  w  osobie   Wielkie- 
go Xiązęcia  Rossyjskiego.     Gdy  bowiem   sojusze 
s  Litwą  zdawnial'y,  Król  oddał  na  wolą  Senatu 
Litewskiego  stosunki   z  Nowogrodem:  republika- 
nie dość  mieli   niesłusznych  uprzykrzeń  z  tej  stro- 
ny, >vojna  pruska   tak  przewlekła,   była  powodem 
do  wymagań    pieniężnych ,    częstokroć    zapewne 


(i)  Jeleli  trz^tienia  iiemi  przypaścić  nie  moina,  to  wi* 
cbf-r  powstały  ^^  tem  miejscu,  albo  osiądnienie  ścian  momen- 
Ulnc.  to  porufizenie  sprawić  mogły;  esy  W  końcu  oszust  jaki. 

JJt  IVar.  Lit9w. Tom  FUL  ^« 
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miarę  prsechodzącjcb,  do  poburzań  przeciw  Krzy* 
łakom  Inflantskim ,    w  które  tamci    wdawać  się 
nie  chcieli,  %  przyczyny    handlowych  stosunków. 
Te  i  tym  podobne  okoliczności  zmuszały  nic  raz 
Nowogrodzianow    do  £alenia  się  w  Moskwie,    a 
Wielki  Xiąze  tameczny  wraz  się  nastręczył  z  pro- 
tekcyą  swoją;  przyszło  więc  w  końcu  do  zawar- 
cia ściślejszego  przymierza  z  tym  mocarzem,  gdy 
on  przyrzekł  nic  naruszać  swobód,  praw  i  godno- 
ści rzeczypospolitej,  to  wzięło  skutek  dyplomalycz- 
Dy   w  roku  jeszcze   i456^  jakoś  przed  miesiącem 
Lipcem  (i).     Tak  więc  upuściła  Litwa  z  rąk  swo- 
ich drogi  klejnot,  kto  wie,  jak  marnie  i  nieopatrz- 
nie.    Obecne   przecieł  okoliczności  i  rozwaga,  o 
których    dopiero  wyżej   cokolwiek   namieniliśmy, 
obiecywały  jej  powrót  lego  ważnego  źródła  docho- 
dów i   potęgi.     Republikanie  udali  się   do  opieki 
Króla  polskiego  i  pod   bardzo  dogodnemi  warun* 
kami  zawarli  z  nim  przymierze  przez  wysłanych 
pełnomocników  swoich  (9).    W  skutek  czego  Król 
Kazimierz  posłał  do  Nowogrodu  na  Xiązęcta  kon. 
stucyjnego,  z  tytułem  Namiestnika,  Michała  Ale. 
xandrowicza ,   Xiązęcia  Kopylskiego.     Tym  bar- 


(I)  nohowornaja  hramota  Nowohoroda  t  Welikim  Knia- 
sem  Wasilem  Wasilewiczem  i  Joannom  Wasilewiczem  (sy- 
nem iiJ6  pizcd  Lipcem,  ^kly  sobraiinye  w  biblioŁckarh  i 
archiwach.  S.  i'eter»hurf;  i836  T.  1  Nr.  67,  58,  str.  42~4}. 

(a)  TrEymierM  w  dodatku  I. 
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dziej  pożądanego,  ze  doii  poshodząty  od'^Vłodzi- 
inierza  Olgerdowicza,  niiat  W.elką  wiictość  ^.diw- 
na  u  Kusi,  tak  dla  jedności  wyznanń  religijvezo, 
jako  i  wysokich  zalet  cstoubw  tego  domu.  Ko- 
nikarze  Uuscy  nie  zna jdufą  dość*  wyraiow  na  idi 
])ocIiwatc,  przyrównywaj^)  4o  XiB«ątstirozytne§o. 
rodu    Włodzimierza  AYiekitgo.    B^ichał   przyję- 
ty był  świetnie  w  Nowogiodiie,  przybywszy  tam 
Listopada  3  roku  1470,  wlicznen  towaiz^stwie 
rycerstwa   z  Kusi  Litcwsk^j   żnin  będąiego  (i). 
Była  to   przecież  ostatnia  dkazało^ć  i  festjua,  od- 
byta przez  lud  prawdziwie  wolny  aiezach\%iany 
jeszcze  zgubnych  fakcyy    działaniani. 

1866. 

Nic  długo  bowiem  cieszył  się  Noa'0-      ^'  ^^i^- 

\       ,    ,  Uirałaopiiii 

groil  sp»)kołnoscią  wewnętrzna,  pod  cie-  nadNowogn 
nieni  opieki  dobrego  monarchy.  Xiaze  ^^^' 
Michał,  dotknięty  niesmakami  coraz  bardziej  wzra- 
stającemi,  gdy  zapewne  nie  potrafił  zjednać  sobie 
powagi  należnej;  ani  odpowiedzieć  wysokiemu  wy- 
obrażeniu o  sobie,  jakie  sława  o  nim  przyniosła 
podchlebna,  w  roku  juz  następnym  Marca  i5  0- 
puścił  swoje  posadę.  Niekonleat  nawet  z  nadgrod 
swoich,  czy  mając  niewypłacoie  zaległości,  zra- 
bować  kazał  Russę  i  inne  miejsca  po  drodze  le- 


li) Raramzin  T.  VI,  sir.  sa — a3.    Ifota  54. 

la* 
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iące,  ^Ao  granicy  IJŁev^kiej  (i).  Jednak/.f  nic- 
mniei^^^^y^  powoda,  ^o  tego  odjazdu   Xiazccia 
Łył^nowa  rairolucyi ,  Atóra,  niedoświadczonym 
yY  J^iejach  .e|  rzeczfp^^polilej   przykłntlfm,  wy- 
n.t)ftta    do  itopnia  zi/a^eniu,    wyrównywajacemu 
pierwszego  urzędnikay  Marlę,  wdowę   po   Izaaku 
Boreckim.właścicielkf  ogromnych  posiadłości  ziem- 
skicłi)  rozumną ,  Dia^j OJ  miłość   u   ludu  i  ducho- 
wieństwa, namiilnie  uładaczów  Rossyjskich  nie- 
cierpiąc)  i  dum^  nieocraniczonej  niewiastę;  mat-^ 
kc  dwóch  synof  doru^łych,   lecz  niewielkich    za- 
let,ani  w  wojowlictwi{,ani  w  dyplomatyce.  Wsze- 
lakc  ten  wypadk   uskuteczniony  był  pod  maską 
przychylności   ki  Króbwi  Polskiemu,  w  celu   ja- 
ko)y  zapohiezeiia  skuteczniejszego  zamiarom  ^Yiel. 
ki^go  Xiąźęcia  iana  Btzylewicza  dążącego  do  ujarz- 
irtenia  rzeczyp^spoliljj.   W  rzeczy  zaś  samej,  3Iar- 
ta  chciała  sama  panować   w   Nowogrodzie  ,    jak 
mówią  dziejopisDwie  ruscy,  a  nawet  miała  zamiar 
oddać  rękę  swoje,  Umaś  z  możnych  panów   Li- 
tewskich.    ^Y  poczćjlkach     Xiąze  Michał  dopo- 
magał sprawie  lej  junnej  kobiety ;  ale  niechcąc 
jej  w  zupełności  ulegać,  obraził;   w  końcu,  może 
przez  kaprys  jaki  ojiuścił  Nowogród.     Marta,  za- 
pewniona  o  wzi^ęracl  Królewskich,  w  epoce  od- 
dalenia się  3Iichiłć,  fotrafiła  zwalczyć  stronnict- 


(i)  Tam2c   not«  39. 
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wo  swoim  zamiarom  nieprzyjazne  ,  wystawiwszy 
je  Judowii  jako  dqźf{ce  do  oddania  rzeczypospo- 
litej  pod  samowładztwo  Wielkiego  Xiązccia  Ja* 
na.  Przyszło  do  tego,  ie  lud  na  zgromadzeniach 
narodowych  Martę  chciał  widzieć  w  gronie  mę « 
zo  w, rządzący  eh  państwem,  którzy  zasiadali  ua  pod- 
wyższeniu stopniami  otoczonem,  i  głośno  wołał: 
— ,^ie  chcemy  Jana!  Niech  żyje  Kazimierz!  Miech 
zginie  Moskwa!'^  Mawet  i  miejsce  wakujące  Bis- 
kupa Nowogrodzkiego  chciano  mieć  zapełnione  pod« 
ług  wyboru  Króla.  Po  niejakim  czasie  walki  mnie. 
mań,  wyrzeczono  się  związków  z  Rossyą  i  po- 
staremu  poddano  się  pod  opiekę  Litwy.  Wypra- 
wiono poselstwo  pełnomocnicze  do  Króla,  za  po- 
średnictwem którego  przyjęto  dyploma  prawodaw- 
cze i  zwierzchnictwo  zabezpieczające  (i).  Lecz 
nie  było  na  tronie  Litewskim  Witolda!  Wielki 
Xiąze  Jan,  zdolniejszy  do  rządów  od  Kazimierza; 
pan  woli  :?wojej ,  zamożny  w  dostatki  i  niewol- 
niczo posłusznych  poddanych  mający ,  zgruchotał 
la  jeilnym  razem,  ten  kolos  pięknych  marzeń  wol- 
ności północnej.  Rzeczpospolita  wołała  ratunku, 
1  Król  zapewne  z  boleścią,  nic,  prócz  dyploma- 
lycznej  broni,  podesłać  nic  był  w  stanie.  Naradzał 
się  ze   swojemi  stanami ,  obmyślano  środki  poda- 


li) Karamzin  T.  VI,  str.  23—29,  wyciąg  dyplomstu  u- 
3łiesłcM  w   nocie  43,  kopiją  z  kopii  aoteotycznej. 


nia  pomocy,  a  tymczasem  Jan  sręcznie  się  uwi- 
nął,  i  Wielki  Nowogród  uderzył  czołem  przed  je- 
go potęgą.  Co  większa.  Pskowianie  go  posiłko- 
wali ,  .niepomni  na  przyszłość  własną.  Na  nie- 
szczęście, ostatni  poseł  biegący  do  Wilna  ,  gdy 
się  przebierał  przez  Inflanty,  został  przytrzymany 
i  wrócić  się  mu  kazano  (1).  Nowogrodzianie,  Sierp- 
nia 11  roku  1471,  przyjąć  musieli  Namiestnika,  z 
Moskwy  przysłanego,  czynili  układy  o  sądy,  zie- 
mie Wielkiemu  Xiązęciu  Janowi  odstąpione  i  dal- 
sze uciążliwe  dla  siebie  szczegóły  (2).  To  spra- 
wiło utratę  na  zawsze  pamiętną  dla  Litwy,  wpły- 
wu na  odleglejszą  Hus  północną  i  źródeł  zasiłków 
finansowych.Nowogrod  wprawdzie  nieodrazu  prze- 
stał bydź  rzecząpospolitą,  ale  utzynił  wielki  krok 
do  jej  upadku:  mądrość  polityki  Jana  zachowała 
to  wszystko,  co  stanowiło  korzyści  dla  ludzkości 
i  Rossyjskiej  monarchii  y  obaczyuiy  jednak  nie  za- 
długo,  jak  inne  widoki  obaliły  to  kolosalne  stu* 
warzyszenie  oby  watelow  kupiecko  republikańskie. 

1867. 

M.  1471.  Kiedy  się    te  rzeczy    dziać  poczęły 

Rewolucya  i    •       ««t* 

Inflatitska.     W  Nowogrodzie  Wielkim  ,    wywiązała 
się  rcwolucya  w  innem  państwie,  są- 


siedniem  Litwie.     Mistrz  Krzyżaków  laflantskich, 
Jan  Wolthus  von  Hcersse,  za  podejrzenie  sprzy- 


(1)  Karamsin  1.  c. 

(a)  Akty  ^ubrauojrjc  i  t.  d.  T.  I,  ^ira  99,  95, 94,  str.  69^75. 
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Jania  Nowogrodzianom,  w  kłótni  z  kupiectwem  In- 
fiantskiem  będącym,  do  czego  się  i  Wielki  Xiaźe 
Jan  Bazjlewicz  wmieszał,  a  iem  samem,  jakoby  i  z 
tym  ostatnim,  na  krzywdę  narodu  swego  zmawia- 
j^cj  się,    został    w  miesiącu  Marcu,  roku  1471, 
przez  radę  przełożonych  Zakonu  i  starszyznę  miej. 
ską,   uwięziony,   w  cięikie  więzy  zakuty  i  yvrzu« 
eony  w  Wendeniu  do  podziemnego  tarassu,  gdzie 
umarł    wprędce.     Tymczasem    w  teo^  bezkróle- 
wiu  rabownicy    Inflantscy ,    pod  przewodztwem 
kogoś  z  braci  zakonnych,  wpadli  do  Litwy   i  sze- 
snaście wsi  splądrowali.  Gdy  nastąpiło  wybranie 
Bowego   Mistrza,  jakoś  pod  koniec  Marca,  Bernar- 
da von  der  B^rg,ten  znalazł  potrzebę  wysłać  natycb- 
iDiut  poselstwo  do  Króla,    które  znalazło  go  w 
Wilnie,  tylko  co  przybyłego  z  Grodna,  przez  Tro- 
ki, przed  same  święta  Wielkanocne.  Posłami  by- 
li: Fryderyk  Waldbusz  voq  IIeersse,Ryski,  Edward 
Lappey  von   Ruer,  Dynaburgski ,    Kommandoro- 
wie  i  Henryk  Yogeller,   Doktor  prawa.     Rzeczy 
te  w  dobry  sposób  dały  się  załatwić  za  pewnem 
szkód   wynadgrudzeuiem  (1). 

1868. 

Król  ciągle  bawił  jeszcze  w  Litwie,      ^-  "471. 

j  j       •      •  .      .         .    c  Smierd   JTią- 

gdy    niu  doniesiono  o  śmierci  oymona  ządaSymona 
Alexandrowicza  ,    Xiąięcia   Słuckiego  


i  Wielkorządcy  Kijowskiego ,  przypadłej  w  roku 
(i)  Długufz  p.  463—463. 
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1471  dnia  4  Grudnia.  On,  złoSony  będąc  śmier- 
telną chorobą  ,  przysłał  Królowi  konia  swojego, 
używanego  do  wojennych  potrzeb,  takoż  łuk  no- 
szony przezeń  w  bitwach  z  Tatarami,  których 
skutecznie  zawsze  odganiał  napady  na  granice  Xic- 
stwa  powierzonego  swoim  rządom.  Polecił  w  o- 
piekę  zonę  i  dwoje  małych  dzieci :  syna  Jerze- 
go i  córkę  niewiadomego  dla  nas  imienia.  Król, 
zabezpieczywszy  im  przystojne  opatrzenici  nazna- 
czył Namiestnikiem  w  Kijowie  Marcina  GasztoU 
da.  Kijowianie  mocno  nieradzi  byli  temu  rozpo- 
rządzeniu, mieniąc,  ie  pod  rządami  osoby  innego 
wyznania  wiary  nie  życzą  sobie  zostawać;  chcieli 
koniecznie  pozostać  na  stopie  Xięstwa  i  mieć  WieL 
korządzcą  czyli  Xiążęeiem  Michała,  brata  zmar. 
łego  Xią2ęcia.  Te  niechęci  posunęli  az  do  upo- 
ru, oświadczając,  ze  wolą  raczej  umrzeć  wszyscy, 
co  do  jednego,  niżeli  przyjąć  takowe  postanowienie 
Królewskie.  Widoczna  rzecz ,  ze  to  pochodziło 
z  poduszczeń  samego  Xią%ęcia  Michała,  który,  dla 
upuszczeń  w  Nowogrodzie  Wielkim  poczynionych, 
utracił  zaufanie  u  Króla;  tymczasem  z  łatwością 
przytłumiono  szemranie  Kijowian  i  rzeczy  stanę- 
ły na  stopniu  zakreślonym  przez  Króla  (1). 


(1)  Długofz  p.  46a.  Kronika  rękop.  Litew.  Bych.  itr.  lai. 


—  m  — 
1869. 

Zpocząlkiem  roku  1472  pokazał  się      ^-  '^72. 

.  .      Kometa.  Głód* 

na   niebie  kometa ,  mały  w  gwieździe 

swoje),  ale  ogon  miał  ogromny  i  świetny,  widzia- 
ny był  w  całej  Europie,  u  nas  przez  dwa  miesią- 
ce. Astrologowie  nie  zaniecliali ,  jak  zazwyczaj, 
rozprawiać  wiele  o  smutnych  skutkach  tego  zja* 
wiska;  lud  był  w  trwodze,  wrózyj  wiele  złego  i  nie 
ze  wszyslkiem  się  zawiódł  na  przepowiedniach  (i]« 


(1)   iehj   przypomnieć    cjŁytelnikom   naszym   wyohraie- 
Bic  tamtoczesne   o  kometach,   tyle  mające  wpływu  na  uiny- 
ity  łódzkie,    a  ztąd  na  rzeczy    dziejące  się  miedzy  ludźmi, 
przytocsymy    tu    wiadomość  z  Długosza,  o  będącym  w  mo- 
wie: T.    II  p.    479 — 48o.    In  principia   mensis  Januarii^ 
a/uii praeseniis,    Comeies    magnus ;    eł  qui  appelatur    ab 
Aitronownis  Dominus  jiscoen,  de  suhlimaiione,  et  comple' 
aa^me  Mercurii^  pnrvus  in  Stella-  maximu9  in  cauda,  par- 
tieipans  in  natura  et  proprietałe  Saturni,  in   Hcgno  Fulo' 
niite^  et  aiiis  Regnis,  et  in  vniverso  fereorhe  apparuit^et  duo- 
hu coniinuis  mensibus  Cenił  Europan  app'trnit^  generatus 
UŁXta    opinionem  aUronomoruni  in  liess^no   Hun^ąariac  et  in 
Cenił  iiius  Hegni  inuenius.  Qui   etiam  siipra   Cenił,  Ilcgni 
PUoniae    uno  die  stetił:    Sitb  tribus  annis  immcdiałe    se 
segueniłbuSf  effectus  suos  producturus.  Prodigium  malunt 
Regibus^  Principibus  et  aliis  illustribus  et  magnificis  per^ 
ternie f   eaeteris  vero   mortalibus  inferioris   conditionis,  an- 
xietateSy  nietus^  commotiones^  turbationes^  fraudes,  decep- 
tiones^  combustiones,  popuiationesy  et  devasłation€Sy    tern- 
pettałeSf  grandines,  tonitrua,  fulgura  et  terrae  motam,  in 
eliauibiiS  partibus  aegriłudinesiongas^  cronicas,  siccas,  eł 
aeutas,  pomiłus  fortes,frene$im,  epidemiae  pestem^dolores^ 
et  tremorts  febrium^  abortum  mulierurn  praegnantium  si- 
^nificane,     Mołus  eius  fuit  valde  inordinatus  et  mirabi/is, 
inłerdum  a  sepłenłrionc  in  occidcntcm  eł  meridiem  pro* 
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Jakoi    w  rzeczy  samej ,    to  zjawisko  szczególne, 
w  swoim  rodzaju,  miało  wpływ  na  odmiany  po« 
wietrzą.     Łato  było  nadzwyczaj  gorące    i  sucbe, 
że  rzeki  największe,  jak  Niemen,  zupełnie  miał- 
kiemi  się  stały:    gdyż  w  dolnej  nawet  części,    na- 
przykład  pod  llagnilą,  w  bród  przebywać  muzna 
Łyło>  rzeki  mniejsze  i  strumienie    zupełnie  wys- 
chły^    na  łąkach  trawa  nic  rosła,  zbiory  zbóż  cał- 
kowicie chybiły.     Z  tych  przyczyn  zima  nastała 
bardzo  głodna,  ludzie  w  Litwie  niezmierny  cier- 
pieli niedostatek  chleba,  bydło  z  głodu  zdychało. 
Były  choroby  na  ludzi  ciężkie  i  wielka  śmiertel- 
ność.    Na  szczęście,  że  nie  było  wtedy  wojny;  ale 
s])ustoszenia    w  kraju  okazały  się  wyraźne:    lasy 
wypaliły  się,    wiele  wsi  i  miasteczek  pożary  po«> 
chłonęły  (i). 


grediens.     Cauda    eiiam  sua,    dirersat   mundi  respicien$ 
paries,     Quae  effectus  juos  sensim  producem^  et  immatU" 
re^   primum  in  3Ioravia  ęt  Ilungaria^    deinde  in   Craco^ 
vicnsi  f^rbe^  et  locis  atque  oppidii^    circuntvicinisy    epide* 
miae  morbum  deffudit.     CuOy  qui  afficiebatur ,  nuiio  ait- 
tiduto    medicinali  suffragante,   paucissimis  ejcceptis     co- 
dcbant,     Serp&it   in  postea  in  Hohaniam,  Stiriani(jue    et 
łnultam  PragensibuSy  ac  Fi^nnensibus   CtpibuSy  Bohemioe- 
quc  liegnoy  et  Ducatui  Auhtriae  indixit  otbitatem. 

(i)  8lryjko\vfki  str.  626.  Kojałuwicz  p.  24i.  W  roku 
147?,  poJcsŁat  zimy  umarł  w  Nowogródku  Metropolita  Ki* 
juwski  Grzegorz.  Karainziii  T.  VII.  i^oty  itr.  i4i.  Śmierć 
ta  przypćidia  podobno  w  Lutym. 
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1870. 

Odznaczył  sii{  jeszcze  rok  1472  nie-      ^-  "*72. 

-        •  ir     -1        K-        •       •    -  Intrygi  prze. 

porozumieiiiein    Króla  Kazimierza  ,    z  ciw   f-^iel. 
Wielkim  Xią,zccieni  Janem  Bazylewi-  ^^'^  Jonom. 
czem,  między  którymi,  od  czasu  wypadków    No-' 
wogrodzkich,  niechęć  się  zawzięła.     Pierwszy  wi- 
dział się   Łydź  mocno  obrażonym,   za  wyzucie  go 
lopiekuństwa  nad  Uzeczapospolitą  Nowogrodzką, 
ladziedziczałego  w  domu  Olgerda.     Drugi,  mniej 
fię  na  lo  oglądając,  ufny  wpolędze  swojej,  goto- 
wał si^  do  odebrania  jeszcze  więcej  krain  Ruskich, 
do  Litwy   przynaleSfących.  Juz  oddawna  emigran^ 
ci  Rossyjscy  znajdowali  przytułek  w  Litwie,  nie- 
którzy   z  nich,  bojarskiego  stanu  ludzie,  dostawali 
kogate  nawet  opatrzenia.     To  jednak  nic  narusza* 
ło  zgody   sąsiedniej,  gdyż  podług  dawnych    praw 
północnych,  ludzie  wolni  mogli  przechodzić   zpod 
jednego    X»ązęcia  panującego   do  drugiego,    bez  o- 
Itrazy   ich  pomiędzy  sobą,    tylko   własność  nicru- 
cbunią    zoslawując  pierwszemu   władzcy    do  roz- 
rządzenia,  jakeśmy  o  tern  wyżej  namienić  mieli 
tręcznoóć.     Dopiero    zaszła  rzecz  innego  rodzaju. 
fiaz}ii,  dziad  Jana,  kupił  niegdyś  Tatara  w  niewo- 
lę zabranego   przez  Witohla,    imieniem    Misiurę. 
Syn  jego  Kirej  (1),  uciekł  od  Wielkiego  Xiązccia 


d;  L4t%vliii    i   Polacy  za   Króla    Kazimierza  zaczęli  przeje 
Dowac   ubiory  TaiardLie,  Peiskie  ,  Czcrkietkie,     ^ieklór« 
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Jana  do  Litwy  i  zuslał  poiubieńcem  Królewskim. 
Kiedy  zaszła  nieprz) jaźń  między  obiema  Moiiar- 
cliami,  Kirej  podjął  się  Uana  Złotej  Hordy  zro- 
bić  nieprzyjacielem  Rossyi.  W  tym  celu.  w  roku 
1470,  wyjechał  on  z  podarunkami  do  Uordy  (1). 
C  złowiek  przebiegły,  znający  bidy  i  mocarzy  i  ich 
skryte  zamysły  przeniknąć  umiejący,  począł  od 
robienia  sobie  przyjaciół  mic<lzy  pierwszymi  Ta- 
tarami, na  dworze  Hana  przebywającymi,  zaskar. 
bił  względy  Uana  Achmeta  i  tak  niełaska wego 
na  Wielkiego  Xiązęcia  Rossyjskiego,  za  ubliżenie 
hojności  w  datkach  i  uległości.  Łatwo  więc  po- 
trafił wmówić,  zęby  się  nie  ociągano  z  wypowie- 
dzeniem wojny  Rossyi,  jeżeli  niechce  Han  wkrót- 
ce widzieć  upadku  swej  władzy  nad  nią.  Temir| 
jeden  z  doradźców  hańskich,  najmocniej  popierał 
interes  Kireja.  Wszelako  nie  mogli  się  Tatarzy 
odważyć  na  żadne  przedsięwzięcie  ważne,  mając 
niepokoje  domowe.     Zwłaszcza,  gdy  pośród  tych 


%  tukieii,  jeszcze  do  ciatow  przez  nas  zapamiętanych  nosi- 
ły nazwania,  pochodzące  od  osób  znajomych  w  hisloryi^ 
które  zapewne  je  w  modę  wprowaJziły.  Tak  Kierefay  ga- 
tunek szuby  bez  sianu,  od  wźmieniunełj;o  Tatara.  Opończa^ 
gatunek  płaszcza  z  kapturem  ,  nd  sławnego  wojownika  \9 
dziejach  Taturow  Kazańskich.  Bekiesza^  od  wodza  znako* 
mitego    pod   KruJein   Stfianem. 

(i)  Stryjkowski  .str.  654,  przywodzi  jeszcze  iftnego  posła 
do  Hordy,  nazwiskiem  Str(>l,  dworzanina  KruIewskie;:o:  bydi 
•więc  mo{;łi)  ich  dwó.h,  to  jcsi:  /.e  ten  przydany  był  za  to» 
warzysza  tamtemu,  dla   lepszej  wiarj. 
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« 

okoliczności;   Wiatczaniej    lud  i|(i/j'elnemj  się  pra- 
\%aiiii  rządzący,   korzystając  z   wydalenia  się  Acli- 
meta,  na  czas  niejaki,  z  Seraju,   dla  poskrumienia 
rokoszan  swego  narodu  ,  napadli   na  stolicę  i  /ra- 
bowali.   Upłynęło  przelu  czasu  nie  mało,  nim  Ach* 
met  znalazł  zręczność  pójścia  za  radą  Kircja,  z  któ- 
rym,    powracającym  do  Lilwy,  wyprawi!   swojcjro 
posła   do  Króla  Kazimierza.  Zdarzyło  sfę,  ze  w  tej 
same)   porze,    przyliył    poseł  Wielkiego   Xiązęcia 
Jana.   Aclimel  kazał  go  wtrącić  do  więzienia.  Sam 
laś  nieLawnie  zst  tern,  w  roku  14753,  poszedł  z  woj« 
ikiem    licznem  do  Kossyi.     Ten  Tatarów    napad 
miał  hydź   wspierany,    podług  umowy  ,    oręźnem 
wtargnieniem  Litwinów,  w  tymże  czasie,  w  grani- 
ce Rossyjskie;  ale  Król  Kazimierz,  czy  przez  wro- 
dzoną oziębłość   charakteru,  czy  przez  uwagi  ja- 
kieś polityczne,  zupełnie  zapomniał   o  swej  ocho- 
cie szkodzenia  Janowij  zawiódł  Achmeta,    nara- 
ziwszy   go  na  całą  potęgę  Kossyjska;   zkąd  o  nie- 
mała  stratę  przyprawił,    chociaż  nie  poprawił   ani 
trochę   rzeczy    swoich    w  oczach   Wielkiego  Xią- 
ircia   Jana.  Tak  więc,  zamiast  jednego,  zrobił  so- 
Łic  dwóch  nieprzyjaciół  (1). 

i 

(1)  Karamzin  T.  VI,  str.  46-47.  49. 
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B.  1475.  Przyczynę  tych  btędowpolilycznych 

Sejm  w  frU'  .       ,  •    1       •  I       • 

nie.  Narhutt  przypisac  nalczy,  jak  wiele  innych  nie- 
Biskup  Ki-    powodzeń,  za  lego  panowania   zdarzó- 

jowski, 

■  nyoh  ,    niegospodarczej   rachunkowości 


w  zarządzie  finansami.  Około  bowiem  lej  samej 
cpoki^  Król  syna  najstarszego,  Władysława;  umie- 
ścił na  tronie  Czeskim  z  kosztem  nie[)orachowa- 
nym  i  rozrzutnością  nadmierną,  niebawnie  zatem 
i  drugiego  Królewicza,  Kazimierza,  Węgrowie  wzy-  ' 
wali  na  tron;  chociaż  to  się  nie  udało  należycie; 
\vszelak  podróż,  w  yprawa  wojskowa,  zabiegi,  nie 
mało  kosztu  przyniosły.  Tak  więc  te  świetności 
domu  Królewskiego  zubożyły  skarb  obojga  naro. 
dów,  mocno  wycicczony  wojną  pruską^  a  jej  naby- 
cia nie  tylko  niewynadgrodziły  kosztów,  ale  jeszcze 
nowe  przyniosły:  gdyż  Prussy  przez  lat  12  do- 
znawszy zniszczeń,  gdzie  ze  21,000  wsi  ludnych, 
najporzą<iiiiej  zagospodarowanych,  tylko  3oi3  ca- 
łych  pozostało;  miasta  przez  długą  przerwę  w  o- 
brótach  handlowych  i  szturmy  wojenne  zubożały; 
potrzeba  więc  było  zapomagać  taką  prowincyą,  nie 
Kaś  z  niej  ciągnąć  dochody.  Cói  mógł  począć  do. 
brego  rząd,  ogołocony  z  pieniędzy  i  niemogący  mo- 
cą jednego  rozkazu  władać  poddanymi?  Króle- 
stwo oboje  wpół  Postu  Wielkiego  przybyli  do  Wil- 
na, gdzie  złożony  był  na  tę  porę  sejm.  Na  nim 
rzeczy  toczyły  się   o  zasiłki  finansowe:  ale  pano- 
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>vle  i  szlachta  wyłamali  się  od  powinności  nadzwy- 
cujnej;  w  rzeczy  samej  >viclu  w  niemożności  się 
znajdowało  zgromadzić  pieniądz,  drudzy  poslrze- 
Koiia  roztratliwościa  nieumiarko\van«'\   Króla  zra- 

•>  V  **        I 

ieni,  nic  mieli  ochoty  do  ofiara  inni  zwykła  oboj^^ 
loościa  dla  dobra  ojczyzny  uniesieni,  ł«jczyli  się  do 
lamlych.      Stanęło  więc  nn  tern,  że  uchwalono  po- 
bór na  samych  rolników,  po  sześć  groszy  szerokich 
pragskich,  czyli   po  dziewięć  polskich  od  sochy,  tu 
jest:  o<l  pary  wołów  do  roboty   używanych,    pra- 
¥rie    dwóch    włok    gruntu  roboczego.     Jednakże, 
X  przyczyny   lat  nieurodzajnych,    głodu   i  upadku 
bydląt,  ten  pobór  źle  był  płacony  i  długo  sio  uskute- 
czniał (i).     Miały  na  tym  sejmie  ułatwić  się   rze- 
czy z    Krzyżakami    Pruskimi     i  Inflantskimi    do 
załatwienia  pozostałe,  zapewne  we  względzie  za* 
kreślenia    granic   z  Litw^i,  ku  czemu  wezwani  byli 
do  Wilna  Wielki  Mistrz  i  Mistrz  Inflantski;    ale 
nie  zjechali  oba.     Pierwszy  przysłał  wymówkę,  że 
X  polecenia  Królewskiego  ui^aniajac  się, za  nieprzyja- 
cielem tronu.  Mikołajem  Tiingen.czasu  mieć  nie  bę- 
dzie.     Drugi  niewiadomo  czóm  się  złożył  (2).  Za- 
szły   też  odmiany    w  duchowieństwie   krajowem. 


(i)  1Hugo»z  p.  488.  Stryjkowski  1.  c.  Kojałowlcz  1.  c. 

(3)  List  W.  Mistrza  do  panów  rad  Litewskich,  sejmują* 
Cfcfc  w  Wilnie  d.  Konigsberg  am  Sonntage  Qunsimodoge- 
tiiti  fa5  Kwietnia)    i475.    Napicrski    hidex  cor.  dip.   T.  ii; 
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W  Kijowie  ustanowione  było  Biskupstwo  Rzym- 
sko.Katolickie;  Klemens,  podobno  pierwszy  Bi- 
skup,  umarł  i3  Czerwca,  roku  1478,  człowiek, 
z  niskiego  wjirawdzie  urodzenia,  lecz  nauką  i  ży- 
ciem przykładnćm  zalecony  wysoce,  pogrzebiony 
w  Kijowie,  w  k(»ściele  katedralnym.  Na  miejsce 
jego  Król  wyznaczył  Alberta  czyli  Wojciecha 
Narbutta  ^  zacnego  urodzenia  Litewskiego  szla« 
chcica  (i). 

1872. 

/?.  1473.  Powiedzieliśmy  wyżej,  ze  Fskowia- 
sicu  "*^7  za[M)mniawszy  spólności  interessa 
z  Nowogrodzianami.byli  za  stroną  Wiel- 
kiego Xiązccia  Jana  Bazylcwicza,  jedynie  przes 
podchlebną  unizoność  mocnemu,  w  nadziei  utrzy* 
mania  się  przy  swoich  swobodach.  Ta  systema  nic- 
ocaliła  ich  przecież  od  jarzma,  choć  przewlekła 
czas  ujarzmienia,  na  lat  niewiele.  Jednakże  wy« 
krętna  polityka  Pskowian  dość  była  sztucznie  pro- 
wadzoną^ żeby  nie  zasłużyła- na  wspomnienie  w  Pi- 
śmie niniejszym.     Jeszcze  przed   trzema  laty,    to 


(1)  Długosz  p.  495.  Nie  mamy  pewności, kiedy  BiskuptUro 
Kijowfikie  było  erygowane,  idajc  ^ic  wraz  po  imitrci  Sy- 
mona  Xiaiccia  Słuckiego  i  Kijo\v8kie{:;o  r  1471.  Co  się  ty- 
cze Woiciecba  NarbuUa,  kt<Sremu  Długosz  nadaje  herb  to* 
por,  myła  się  w  lem  zdaniu:  ponieważ  lego  herbu  nie  by- 
ło i  niema  famiiii  tej^o  nazwania,  dwie  ich  tylko  znamy:  her« 
bu  Tr^by  jedna,  druga  herbu  Zadora. 


\ 
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jest  w  początka  roku   1470,  gdy  Król  przybył  do 
Połocka,  znalazło    go  tam  poselstwo    od  Uzeczy- 
pospoliiej  Pskowskiej  wyprawione,  które  sprawo* 
wali  najpierwsi  urzędnicy.     Oni,  złoiywszy  Kró- 
lestwu  obojgu  bogate  podarunki,  oświadczyli  go« 
tową  uległość  i  prosili  o  przy  wiedzenie  do  skutku 
rozgraniczenia  ziem  swoich  z  Wielkicm  Xicstwem 
Łitewskiem.  Król,  hojnie  oddarowawszy,  przez  trzy 
dni  ugaszczał  spaniale  Posadników    Pskowa,    po 
czem   postanowił  zjazd  pełnomocników  stron  obu 
na  Narodzenie  Najświętszej  Panny  w  Bercżnicy, 
gdzie  się  zwykle  zjazdy  w  interesach  ze  Pskowia- 
nami    odbywały.     Kommissarzami    ze  strony  Li-* 
tewskiej  mianowani  zostali: Kadziwiłł  Ostykowicz, 
Wojewoda  Trocki,    Mikołaj  Niemira  Marszalek 
Litewski    i  Bohdan   Andruszkowicz  dyplomatyk. 
Ten   zjazd  w  rzeczy  samej  doszedł  i4  Września: 
lecz  nieułatwiono  się    z  rozgraniczeniem  jeszcze. 
W  roku  przeto  następnym,  Pskowscy  posłowie  3o 
Marca  przybyli  do  Wilna,  z  ponowieniem  prośby 
o  rozgraniczenie.    Król  sam  przyobiecał  zjechać  do 
Bereźnicy  j    w  celu  bliższego    rzeczy    obejrzenia. 
Oprócz    tego  otrzymali  Psko wlanie  od  Króla    dy- 
plomatyczne uznanie  ich  rządu  za  wolną  i  nikomu 
niepodległą  Rzeczpospolitę,  a  jako  je)  sprzymierzę, 
nieć  przyrzeka  osłaniać  od  ucisku  władcy  Rossyj- 
*kiego.  Ryły    *o   jednak  tylko  piękne  słowa  grze- 
cinoici    a  Pskowianie,  dość  blizcy  sąsiedzi  znali 
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Bi^  dobrse  na  rzćczach,  aby  na  nich  śmieli  zakła- 
dać jaką  pewną  otucłi^^  kłonili  się  przeto  do  stro- 
ny Wielkiego  Xiąźccia  Jana:  gdyż  obawa  więcej 
jest  zniewalająca,  w  rzeczach  zwłaszcza  politycz- 
nych niżeli  dalekie,  lub  niepewne  widoki  powa- 
bne. Tymczasem  stosunki  Litwy  z  Rossyą  na. 
brały  nieprzyjemnej  barwy  j  przez  napad  Hana 
Achmeta ,  spowodowany  z  poduszczeń  gabinetu 
Królewskiego;  ztąd  Wielki  Xiąźe  pozwolił  sobie 
nieszanować  juz  przyjaźń  krewnego  Króla,  którą 
dotąd  wysoce  poważał.  Jakoż  w  jesieni  roku  i4tj5 
Moskwianie  napadli  na  miasto  Litewskie  Łubulsk, 
zrabowali^  zabrali  jeńców  i  uciekli.  Nawzajem  La- 
butscy  obywatele,  z  Symonem  Xiąźęciem  Odojew- 
skim  wtargnęli  w  przedziały  Rossyjskie,  stoczyli 
krwawą  bitwę,  w  której  ten  Xiąze  poległ;  po- 
czem  wyszedłszy,  zwycięzko  narobili  nawzajem 
szkód  wiele  i  powrócili  do  siebie  zdobyczą  obcią* 
ieni.  To  było  początkieqfi  wojny,  ciągnącej  się  po* 
tern  z  niejakiemi  przerwami  przez  półtora  z  górą 
wieku,  w  której  Litwa  z  Kossyą  walczyła  o  po* 
siadanie  Rusi  Stewierskiej  i  Białej,  wojny>  która 
w  pustynie  zamieniła  większą  część  tych  kwitną, 
cych  prowincyj,  ocalonych  potęgą  Litewską  od 
rzezi  i  spustoszeń  Tatarskich,  zagospodarowanych 
pod  panowaniem  Witolda,  najoświeceńszych,  na|. 
hidniejszych  i  zamieszkałych,  przez  jedno  z  na|- 
piękiiiejszych  plemion  Sławiańskich,    Krewiczów 
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1  Siewierzanów.  Cokolwiek  bądź^  miłość  dobra  lu- 
dów, zawsze  była  na  stronie  Litewskiej,  tak  i  do- 
piero   Król  Kazimierz    pierwszym  się    okazał  do 
traktowania  o  pokój.     Bohdan  Andruszkowicz  jeż. 
dził  do  Moskwy  w  charakterze  posła  nadzwyczaj* 
nego.  On  uialał  się  na  złamanie  pokoju  przez  Ros- 
syan,  sposobem  w  tym  wieku  między  państwami 
cfarześciańskiemi  niezwyczajnym;  wystawiał  pra. 
wa  narodów,  sojusze  odwieczne  między  sąsiednienu 
mocarstwami  i  prawa  ludzkości  z  deptanez  pogarda. 
Wielki  Xią£e  nie  był  dalekim  od  zgody;  ^  przy  jął 
krzywd  rozpoznanie  i  wzajemnie  wysłał  swego  po- 
sła do  Króla:  Bazylego  Kitaja.  Rzecz  się  w  końcu 
skończyła  na  politycznem  pogodzeniu  się:gdyź  krzy- 
wdy, za  krzywdy,  musiały  się  zrównowaiyć  (i). 

1875. 

Tymczasem  zajmowały  Króla  obró-      ^'  '*7^' 

IVapad  Tata' 

ty  dyplomatyczne  z  Maciejem  Królem 


row. 


Węgierskim,   wielkim  mataczem  poli »— 

tycznym  swojego  czasu,  zwinnym,  zręcznym  w  pro. 
wadzeniu  interesów,  a  przeto  zawsze  górę  otrzy- 
mującym,  nad  powolnym  Kazimierzem  w  działa* 
niach  i  za  nadto  sumiennym,  niżeli  na  polityka  przy. 
stało.  Maciej  przeszkodę  zrobiwszy  młodemu  Kró- 
lewicowi  Kazimierzowi  do  osiągnienia  korony  Wę- 

^^^^^^^^t^^^H^^i^^^  ^mĘma^mt^a^ma^m^^^'^^^ I^m^i^M^^m^—^.^^— ^^^^m^m^im^     i  i  i       ■  — ^m  ^  ■■  m^— ^i^»^  ■  ^  ł^»^^  •^■■■^■—      ^  ■   — ^■^^■^"^ 

{i)  Karamzin  T.  VI,  itr.  75—76.  Nota  118.  Rok  ten  pa- 
ml^inj  }e«xcse  urodzeniem  w  Toruniu  Mikołaja  Kopernika 
i(^-  g<*  Lutego  o  godz.  1  min.  48  z  południa  podług  Junktyna, 
kalendarz  Goapod.  D.     Paszkiew,  rękup. 

l5* 
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gierskiej,  wwikłał  Króla  w  wojnę  i  zatargi,  ulio- 
czne  naszemu  przedmiotuwi;  to  tylko  powiedzieć, 
musimy,  ze  zastępy  Litewskie  i  Tatarzy  tutaj  za- 
mieszkali, odznaczyli  się  walecznością  w  wyprawie 
szlązkiej.  Podczas  biegu  tych  rzeczy  odebrał 
Król,  w  Polszczę  bawiący  się,  uwiadomienie  od 
Marcina  Gasztolda  Wojewody  Kijowskiego,  ze 
Tatarów  tłumy  ogromne  skupiają  się  w  stepach, 
w  zamiarze  uczynienia  napadu:  gdyż  Hajda r  syn 
Hadzy-Gereja  zrobił  rewolucyą  w  Krymie,  zyskał 
na  swoje  stronę  liczne  stronnictwo,  teraz  zmuszo. 
iiy  wyprowadzić  swoich  Tatarów  z  Półwyspu,  szu- 
kać zamierza  pożywienia^  albowiem  cała  Taury- 
da w  najopłakańszym  znajduje  się  stanie:  wsi  ota> 
czające  miasta  handlowne,  poniszczono:  lud  się  skrył 
do  miast  obronnych,  w  ręku  Genueńczyków  będą- 
cych: rozhukani  Tatarzy  swoich  własnych  ziom- 
ków zakłady  gospodarskie  ,  rękodzielne  i  paster- 
skie zniszczyli,  wywołując  wszystkich  do  wojny. 
Teraz  u  nich  głód  panuje  i  niezawodnie  pójdą  z  ca- 
łą potęgą  do  Litwy  szukać  chleba.  Gasztold  pięć 
razy  słał  do  Króla,  domagając  się  posiłków,  prze- 
ciw tak  groźnemu  nieprzyjacielowi.  Lecz  Król, 
niepojętą  jakowąś  oziębłością  rządzony,  nie  tylko 
nie  pomyślił  o  ładnych  środkach  pomocniczych,  dla 
Gasztolda,  ale  nawet  zapomniał  rozesłać  rozkazy 
do  starostów  i  rządzców  stron  tamecznych,  aby 
się  mieli  na  gotowości.     Jednakże  Gasztuld  swo- 
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jemi  tylko  środkami  wystawił  imponującą  potęgę 
od  strony  granic  Litewskich  ,  tak  dalece,  ie  Haj- 
dar  pozostał  z  mnogim  ludem  obserwując  to  woj** 
sko ;  a  tymczasem  około  świętego  Jana  Chrzci- 
ciela, wyprawił  siedm  tysięcy  tylko  dobornej  ja* 
idy  swojej  na  Podole.  Ta  kupa  na  sto  mii  wzdłuż, 
a  na  trzydzieści  wszerz  to  jest:  około  3ooo  mil 
kwadratowych  kraju,  ogniem  i  mieczem  opustoszy* 
ła;  Kamieniec,  Halicz,  Gliniany,  Duna}ow,  Goł£- 
góry,  Zbaraż  były  miastami  opalonemi  do  koła  na 
tym  szlaku  spustoszenia;  mnóstwo  ludu  w  niewolę 
zapędzono;  klęska  dotąd  niesłychana,  płacz  i  na- 
rzekania powszechne,  zażalenia  na  rząd  niewymó- 
MTue.  Tym  bardziej,  ze  to  kupa  była  niedołężnych 
rabusiów,  zbiorem  tchórzów  pierwszego  stopnia: 
w  Dunajowie,  wcale  słabo  obronnem  miasteczku, 
Arcybiskup  Lwowski,  z  niektórymi  podróżnymi 
kupcami  oskoczony,  potrafił  się  obronić.  Jeden 
szlachcic  ruski.  Świnka  zowiący  się,  w  małym  za- 
meczku swoim  Pomorzanach,  tylko  z  sześciu  ry. 
cerskiego  stanu  ludźmi  oparł  się  całej  nawale  Ta- 
tarów. Zbaraż  jednakże  przez  niespodziany  attak 
wziętym  został,  gdzie  była  żona  Xiąźęcia  tamę. 
cznego  Iwana.  Ten  pośpieszywszy  za  późno  na  o- 
Wonę  swego  zamku,  z  małą  bardzo  liczbą  odwa- 
inych  ludzi,  uderzył  na  Tatarów  rabunkiem  za- 
prz;jlnionych,  spędził  ich  do  jakiegoś  obszernego 
gmachu  i  spalił  wszystkich;  sam  tylko  dowódzca 
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potrafił  umknqc  wcześnie,  z  jeńcami,  między  któ- 
rymi  uprowadził  małego  synka  Xiąźęcia  Zbaraż, 
ftkiego.  Tymczasem  jeden  z  wieśniaków,  będących 
między  brańcami,  zarżnął  tego  Tatara  w  nocy  i 
uciekł  z  obozu  z  małym  Xią£ęciem.  Doszedł  za- 
póżno  jęk  nieszczęśliwych  do  Króla  i  on  ka- 
zał  wystąpić  niezwłocznie  starostom  Podolskie- 
mu, Lwowskiemu  i  Bełzkiemu.  Ci  chociaż  pogo- 
ifili  natarczywie  nie  pośpieli  jednak  przeszkodzić 
przeprawieniu  się  za  Boh  i  Dniepr;  barbarzyńcy 
umykali  co  iywo.  rznąc  na  drodze  jeńców  niemo- 
gących  zdążyć  w  prędkiem  iściu.  Nie  mógł  tez  Ga- 
sztold  z  Czartoryskim  przeciąć  im  odwrotu,  daw- 
szy się  ułudzić  manewrami  Hajdara  nad  granica* 
mi  Litewskiemi,  nawet  do  tyla  byli  zabezpiecze- 
ni ze  swojej  strony,  ze  myślili  ludzi  rozpuścić,  co 
ledwie  uskuteczniać  się  poczynało,  dowiedzieli  się 
o  napadzie  na  Podole  i  nim  wyciągnęli  w  tę  stronę, 
yxŁ  odwrót  Tatarów  przyszedł  do  skutku.  Domy- 
ślano się  na  potym,  ze  to  zręczne  uwinienie  się  bar- 
barzyńców, było  dziełem  Leona  Glińskiego,  ojca 
Michała  wsławionego  takoi  przewrotnością,  roko- 
szem i  nieszczęśliwym  końcem  (i). 

1874. 

R.   1476.  Na  łowy  zimowe  Król  wyjechał  do 

Król  w  Litwie.  ,  -      xr  - 

__.__  Litwy,  z  zoną,  synami:  Kazimierzem 
i  Janem  Olbrechtem ,    którzy   właśnie   ukończyli 


(1}  Długosz  p.  5i5— 5i6. 
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niedawno  naoki,  brane  pod  dozorem  Jana  Długo- 
sza, Kanonika  Krakowskiego,  Dziejopisa;  nasani- 
priód  w  Grodnie,  potem  w  Bersztanach  zamku  ło- 
wieckim przebywając,  zajmował  się  rozrywką  u. 
podobaną  myśliwstwa.  Na  święta  Wielkanocne 
dwór  się  zjechał  do  Wilna.  Po  czem  zajmował  się 
Król  rządami  państwa  i  przyjmował  rozmaite  po- 
selstwa od  Xią£ąt  postronnych.  Między  tem  Ste- 
fan Wojewoda  Wołoski  \  w  tytule  hołdownika 
polskiego  przysłał  dla  złożenia  u  podnóża  tronu 
Królewskiego  trzydzieści  sześć  Tureckich  chorą- 
gwi wojennych  i  postawił  czterech  przedniejszych 
Paszow  wziętych  w  niewolę.  W  roku  bowiem 
przeszłym  on  przez  szczególną  waleczność  osobi- 
stą, rozsądne  dowództwo  i  szczęście,  odniósł  zna- 
komite zwycięstwo  nad  Turkami^  ale  widząc  przy- 
gotowanie do  nowej  wojny  swych  potęinych  nie- 
przyjaciół, prosił  usilnie  pomocy  Królewskiej.  Li- 
twini, przejęci  podziwianiem  ku  sławie  bohatera 
chrzeiciańskiego,  radzi  mu  byli  nieść  pomoc:  po. 
wiadając,  ze  lepiej  poskromić  barbarzyńców  w  cu- 
dzym kraju,  niżeli  dawać  im  wzmacniać  się  i  go- 
tować tem  samem  napady  na  nasze  granice.  Po- 
lacy podzielali  z  Litwą  w  zupełności  to  zdanie. 
Jednakże  Król  bardzo  się  zimnym  pokazał  w  tem 
przedsięwzięciu:  czy  nie  ufając  szczerości  Woło. 
chów,  czy  nie  chcąc  zrywać  pokoju  z  Turkami,  go- 
tując się  podobno  na  nowe  zamachy  przeciw  Ma- 
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ciejowi  Węgierskiemu.  Bądź  jak  bądź,  tę  ozię- 
błość ,  niechclni  przy^jisali  gnuśności  charakteru 
Króla  Kazimierza.  Nie  brakło  nawet  na  szemra- 
niach ubliżających  i  głośnych  w  Polszczę  wyrzu- 
tach: ie  dom  Jagełłow,  objąwszy  po  Kazimierzu 
Wielkim  tak  świetne  i  potężne  królestwo,  słabo- 
ścią rządu  swojego  do  nikczemnego  stanu  coraz  i 
coraz  bardziej  zbliża;  ie  samo  połączenie  z  Lit* 
wą  nie  przyniosło  prawie  żadnej  korzyści,  owszem 
ułatwiło  oderwanie  znacznej  części  ziem  koron- 
nych, z  przyczyny  większego  przywiązania  panu- 
jących do  swej  rodzimej  ojczyzny.  Był  takos 
w  Wilnie  poseł  Szacha  Perskiego,  nie  jakiś  apo- 
stata Grek,  rodem  z  Trapezuntu,  przezwany  Hus- 
seim  Kassim,  przekładający  Królowi  zamiar  sprzy. 
mierzenia  się  przeciw  Turkom.  Przyjmowano  go 
uprzejmie,  udarowano  i  wyprawiono  do  Krakowa, 
zkąd  wyjechał  z  płonną  bardzo  nadzieją  (i). 

1875. 

R'  i475.  Tymczasem  Turcy  wzrastali  w  potędze, 
fy  śmierć  Bi'  ^  przyczyny  obojętnego  na  ich  zgubne 
ikupałamecz'  postępy  oka  mouarchow  chrześciańskich. 

Rewolucya    Krymska ,    opustoszywszy 

Półwysep ,  zostawiła  z  razu  miasta  nadmorskie 
Genueńczyków  w  całości,  przeciw  którym  Tata- 
rzy  nic  począć  nie  odważali  się.  Hajdar,  walczący 


(i)  Długoiz  p.  55o  tequ. 
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przeciw  Mengli-Gerejowi ,  trzymającemu  jakkoL 
wiek  strona  Genueńczyków,  putrafił  namówić  Suł- 
tana Tureckiego  Mahoaicla  II,  do  zagarnięcia  Kry- 
mu, poczynając  o<\  \yziccia  eoiporyj  genueńskich, 
twierdząc  przytem,  ze  oprócz  tych  Włochów, 
nikt  w  Krymie  opierać  mu  się  nie  poważy.  Sło« 
wem: poddał  się  pod  opiekę  Sułtana* prosząc  wzię. 
cia  krajo,  oczyszczenia  od  niewiernych  i  wyzna- 
czenia władzcy.  Sułtan  miał  właśnie  flotę  przy- 
gotowaną na  wyprawę  doKandyi;  te  więc  siły  o- 
Irócił  na  zdobycie  Krymu,  pewniejsze  łupy  obie. 
cującego.  Posłany  Wezyr  Achmet-Pasza,  potrafił 
zdradą,  podstępem  i  podkupem,  za  tchórzowstwem 
załogi  wziąć  Kafę  czyli  Teodozyą,  główna  empo- 
ryą  genueńską,  6-go  Czerwca,  roku  1475.  Sy-. 
mon  Bit^kup  tameczny,  pod  napad  Turków,  udat 
się'do  Kijowa,  w  zamiarze  uproszenia  pomocy  dla 
miasta  blokowanego  z  morza,  właśnie,  gdy  siedział 
dnia  jednego  u  stołu,  na  obiedzie  u  Marcina  Ga., 
fiztolda,  przybiegł  goniec  z  oznajmieniem  o  wzię- 
ciu Kafy:  ten  kapłan,  uderzony  w  tej  chwili  apo- 
pleiiyą,  padł  i  umarł  (1). 


(1)  Biu^os*  p.  533.  Stryjkowski  str.  63i.  Siestrzeńcewics 
p.  S35. 
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1876. 

/?.  i476.         Tak  więc,  szczęśliwa  gwiazda  ini- 

Jflzeczy   Mul'  '      •         >  1.1 

tańskit,       szczycielum  (1)  przyświecała  w  poiud. 


-—*———  niuwo-wschodniej  £uropie,upadały  mia- 
sta budowne,  bogate,  ludne,  osiadłe  kupieckim  lu- 
dem, zgromadzającym  kapitały,  które  szły  az  w  na- 
sze strony,  za  produk ta  rolnicze;  traciły  przeto  pań- 
stwa chrześciańskie  źródła  oiywne,  traciły  znaj- 
zimniejszą  rozwagą,  niezgodne  pomiędzy  sobą,  ani 
względne  na  korzyści  własne.  Tymczasem  Ma- 
homet IL,  szerzył  podboje;  waleczny  Stefan,  Wo- 
jewoda Multan  i  Wołoszczyzny,  byt  na  ten  ras 
szczególnym  przedmiotem  jego  napaści.  Zawładał 
Białogrodem  w  Bessarabii,  waźnympunktem  han- 
dlowym. Stefan,  sam  swoim  siłom  zostawiony,  nie« 
mógłby  się  długo  bronić,  zniszczenie  tego  państwa 
cbrzesciańskiego  było  nieodzowne.  Ostatni  prze- 
to raz  wezwał  pomocy  Króla.  Przecież  za  radą, 
naleganiem,  prawie  z  przymówką  ostrą,  panów  tak 
Litewskich,  jako  tei  Polskich,  dał  się  Kazimierz 
nakłonić  do  wysłania  poselstwa  do  Mahometa,  z  o- 
zilajmienicm,  ze  Multany  są  krajem  hołdowniczym 
Królestwu  Polskiemu,  na  które  Sułtan  wojsko  pro. 
wadzi,  tern  samem  wojnę  Polszczę  i  Litwie  wy- 
powiada, łamie  przymierze  z  ich   strony  święcie 


(1)  4Comu2  właściwiej  to  nazwanie  iłu?.y?  jakiemu  naro- 
dowi? jf2e1i  nie  Turkom?  którzy  krocie  miast  inissc&jli, 
a  iadoeso  n^c  ibudowali? 
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dochowywane.     Sałtan  dał  odpowiedź:  ie  gdyby 
to  mu  było  Asnajmione;  kiedy  się  znajdował  z  woj- 
skiem jeszcze  w  Adryonopo  i  u,  zasłużyłoby  u  niego 
na  słuszną  uwagę*,  lecz  kiedy  przeszedł  Dunaj  i 
tyle  jaz  koszlów  wojennych  poniósł,  słuszna  jest 
rzecz,  łeby  Wojewoda  Stefan,  zapłacił  haracz,  po- 
wrócił Kiliją  i  oddał  jeńców  tureckich,  od  prze- 
nł€j  kampanii  u  niego  będących.     Król  znowu  zi- 
mno chodził  koło  interesów  Wołoskich,  widocz- 
nie unikając  wdawania  się    w  zajście  z  Turkami. 
Frzycsyną  tego  bydź  mogło  zawierzenie  wróżbie 
niejakiejś,  zapowiadającej  klęskę  domowi  Królew- 
skiemu z  tej  okazyi  (i).  Zkąd  inąd  sam  Stefan  win- 
nym był  poniekąd ,    gdyż  nie  szczerze  się    łączył 
zPolską   i  tylko  do  ostateczności  od  Turków  przy- 
ciśniony  przybiegł  do  hołdowniczej  maski,  a  ze  stru- 


(i)  W  udzielonych  mi  badaniach  historycznych  starej  da- 
tj,  spisywanych  z  rółnych,  nie  zawsze  wymienionych  źró- 
deł przez  xicdza  Pawła  Pawłow^ikiego,  iyjfcego  w  pierw- 
ixej  połowie  wieku  XVIIJ,  znalazłem  ciekawy  szczegół  przy- 
diny  do  historyi  zgonu  AYładysława  Warneńskiego,  takiej 
•sDOwy: — „Królowa  Zofija  ,  umierając,  zostawiła  w  prze- 
strogach swoich  synom  wiadomość:  ie  jeszcze  za  &ycia  Wła- 
dyfia^^a  Jagełły,  pewny  wieszczbiarz  Litewski,  miał  prze- 
powiedzieć, oftrzegalną  wieszczbę,  aby  się  z  Turkami  w  woj- 
aę  niewdawał  Król  i  jego  dzieci,  a  nadewszystko,  aby  uni- 
iaoo  'Wołoszczyzny j  ponieważ  zgubne  dla  o^ob  panujących 
wywiązać  §ię  mogą  ztąd  wypadki.  Królowa,  lubo  pamię- 
tała o  teni  y  i  Król,  mąi  jej,  postrzegał  tego  ściśle,  ale  za 
radą  spowiednika  zaniechała  mówić  przed  dziećmi.  Teraz, 
gdy  syn  Władysła%v  z^on<'m  swoim  sprawdził  tę  wiescz- 
h^,  oioajmić  to   ma  sa  powinoośc/^ 
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ny  wiedziano,  ift  to  było  pozorne  udanie.  Jednak- 
że Król  pozwolił  Jasieńskiemu,  staroście  Bełzkie. 
mu,  zeliiać  ochotników  na  pomoc  Stefanowi  i  on 
potrafił  tyle  hałasu  narobić  ze  swoim  ludem,  wcale 
nielicznym,  wyciągnąwszy  na  Podole,  że  Turcy 
wstrzymali  swoje  iście,  a  niebawnie  zostawiwszy 
Stefana  w  pokoju,  cofnęli  się  za  prawy  brzeg  Du« 
naju  (i).  Król  Kazimierz  nawet  wosobie  swojej 
był  na  liusi  -  Czerwonej ,  zbierał  szlachtę,  zgro* 
madzał  lud  zacięzny ,  jedynie  dla  zabezpieczenia 
granic  swoich,  a  to  zrobiło,  takoż,  wrażenie  na 
Turkach  (a). 

1877. 

n,  1476.  obok  tych  okoliczności  i  po  upadku 

Jl tęczy  reli- 
gijne,        ostalnich  miast  chrześciańskich  w  Kry. 


—  mie,  Kijów,  będący  zdawna  w  stosun- 
kach z  niemi  handlowych  ,  dał  przytułek  wielu 
rodzinom  ,  którym  się  udało  umknąć  od  mieczai 
lub  niewoli  barbarzyńców.  Starożytna  stolica  0- 
świecenia  Sławian  naddnieprowskich,  która,  staw- 
szy  się  stolicą  całej  monarchii  Ruskiej,  utworzonej 
pod  Warragami,  rozlała  promienie  oświaty  Chrze- 
ściańskiej,  az  do  Wołgi,  Ilmenu,  Dźwiny  i  Miemna 
górnego,  po  długich  latach  upadku;  dopiero  zaczę* 
ła  na  nowo,  pod  berłem  Króla  Kazimierza,  wzna* 


(j)   Długosz  p,   547—549. 
(a)  Ibidem. 
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wiać  dobroczynne  wpływy  oświecenia  ludów.  Mar- 
cin GaszŁold,  Wojewoda   Kijowski  i  Biskup  Woj. 
cieehNarbutt  pracowali  nad  wprowadzeniem  znkia- 
dovr  naukowych,  nawet  wyiszego  stopnia  szkoły 
się  potworzyły,  w  których  łaciński  i  grecki  język, 
oraz  nauki  wyższe  były  dawane,  przez  nauczycieli 
iTaurydy  przybyłych  (i).     Metropolita  obrządku 
wschodniego,  Michał,  przenikniony  dohrem  ludu, 
na  jedności  mniemań  religijnych  gruntujacćm  się, 
fiie  tylko  był  wśpieraczem  dą/eń  rządu  do  oświaty 
rozpostarcia,  lecz  usiłował  w  kościele  swoim  za< 
prowadzić  stosowniejsze  do  czasu  rozporządzenia. 
Na  ten   koniec  zwołał  sobór  duchowny,    na  któ- 
rym,   po  naradzeniu  się   nalezytem,  postanowiono: 
zawiązać  jedność  ścisłą  z  kościołem  zachodnim,  na 
zasadach   soboru  Floreńskiego.    Uchwalono  prze- 
to jednomyślnie  wysłać   w  poselstwie,  znakomite- 
go urzędnika.  Wielkiego  Skarbnego,    Wielkiego 
Xięstwa  Litewskiego,  Alcxandra  Sołlaiia,  do  ojca 
Świętego    Syxtusa  IV,  z  wyraźnem  u/naniem  go 
za  Głowę  Kościoła  Powszechnego  i  następcę  Apo- 
stołów,   przedstawując    rozpoznaniu  Stolicy    apo- 
Uolskiej  dogmata  Kościoła  llusko-Litewskie/;o.  pro- 
sząc   o  pozwolenie    uczestniczenia    w  jubileuszu, 
■    ■  I  .   i-  ■ ■  » 

(ł)  Posł  desiruciionem    Theodusiae Lingvam 

Graecam  atque  Łaiinam.humoristicam,  alinsgue  stitdias  sw 
ptrioris  cursus^  docuerunt  Kiiovinej  suh  llege  Poloniae  Ca^ 
iimiro,  Genuenses  profugi.  Wyj<jlo  » mowy  posła  Genu* 
taskirgo^  mianej  do  Króla  Władysława  lY  r.  i64j* 
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Gbrzescianam  rzymskiego  wyznania  w  Litwie  do- 
zwolonego: ponieważ  w  szczerem  uznaniu  jedno* 
ści  Kościoła  nie  ma  rolnicy  między  Cbrześcianami 
pod  berłem  Króla  Polskiego  i  Wielkiego  Xiąif « 
cia  Litewskiego  zostającymi.  Naostalek  prosząc 
o  przysłanie  mężów  uczonych,  którzyby  pogodzili 
spory  w  dogmatach  wiary  zachodzące,  między  Ru- 
skiego w  ogólności  i  Rzymskiego  wyznań  Chrześcia. 
nami.  Na  tym  soborze  nie  tylko  duchowni  prze- 
łożeni świeccy  i  zakonni,  ale  i  pierwsi  urzędnicy 
państwa,  Ruskiego  %vyznania  trzymający  się  ,  sa« 
siadali,  między  innemi  podpisami,  aktu  poselstwa 
wy£ej  spomnionego,  przywodzą  dzieje  Jana  Ghod« 
kiewicza  Hetmana  Litewskiego  i  brata  jego  Pa- 
wła (i).  Wtymie  prawie  czasie  i  Patryarcha  Ca- 
rogrodzki chciał  się  mieszać  do  urządzeń  religij« 
nych:  wiemy  bowiem^  ze  przysłał  z  Carogrodu^  * 
wyświęconego  przez  siebie  na  Metropolitę,  jakie- 
goś Spirydyona,  rodem  Twerzanina,  którego  mia- 
nowanie i  Sułtan  Turecki  upowainił  (2).  Leci 
ta  rzecz  została  podobno  na  niczem. 

1878. 

/?.  i477.  Takie  kroki  poczyniwszy  Król  dla 

iakamu        uobra  Litwy,  chciał  jeszcze  jej  posia- 

dłości  zaokrąglić  ze  strony  Pruss  i  Lu 


flant  drogą   negocyacyi.     Należy   w  tern    miejsca 


(1)  Kojałowicz  p  a4'>— »46. 

(9)  KaramzLa  T.  VII.  Noty  str,  xii. 
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raz  leszcze  przypomnieći  ie  Krzyiacy?  ciśiiicci  wo)-> 
UJ)  pni9ki|  i  zagrożeni  mocno  wlnfianciech^  oha-^ 
iviaji|c  się  spółdziałań  czynnych  ze  strony  Litwy, 
wynaidowali  rozmaite  wybiegi?  przeszkadzające  te- 
ma ^   dozwalali    handlować    kapcom     Litewskim 
s  miastami  swojemi;  czynili  rozmaite  ofiary  na  ko* 
rzyść  prywatna  Senatorów  i  Ki^iąt?  Litwie  hoł- 
dajacych;  wystawowali  widoki,  dogodne  w  odzy- 
skania  Wołynia    i  Podola    od  Polaków,  zajętych 
wojną    praską;  przyobiecali  solennie  postąpić  za- 
okrąglenia granic  Zmójdzi  od  strony  Pruss  i  In- 
flant słowem:  wszystkie  spręiyny  starej  machiny 
poroszone  były,  machiny,   oddalającej    Litwę    od 
jeduomyślności  z  Polską.     Toz  -  to  właśnie  parali- 
iswało  plany  królewskie  w  Litwie  powzięte  prze- 
ciw Zakonowi,  a  niekiedy  wyradzało  największe 
tradności  w  niszczeniu  nawet  posiłków,  uchwalo- 
nych na  wojnę  pruską.  Po  jej   zaś  ukończeniu,  Se- 
nat Litewski  domagał  się  od  Krzyżaków  spełnie- 
nia przyrzeczeii,względem  zakreślenia  nowego  gra- 
nic*     W  tym   celu  Jan,  Biskup  Wileńskie  na  po- 
czatkn  roka  i^yy,  pisał   do  Mistrza  Inflantskiego, 
donosząc,  ie  Król  przybył  do  Wilna  i  oczekuje  na 
kommissarzy  zakonnych  do  rozgraniczenia  wysłać 
iię  powinnych    (i).     Odpowiedź    nastąpiła  zape- 


(i)  List    Jasa,  Bisk.  Wilcń.  do  M.  Liilant.  d.  Wilna  am 
Bescboeidunss  Tage  ii  Styca.)  1477.  Napierski  lndex.  T.ll, 
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YPne  niezadowalająca:  gdyi  nlebawnie  Król  pow- 
tórzył to  samo  z  naleganiem  (i).  Nakoniec  Bi- 
skup  i  Woje%voda  Wileńscy  raz  jeszcze  zapyty- 
wali w  tej  maleryi  Mistrza  Inflantskiego,  jako  po- 
średnika całej  rzeczy  (3).  Krzyiacy  jednak  tak 
gładko  wykręrali  się,  ie  nie  mogło  przyjśds  do 
końca  rozgraniczenie)  dla  odkładów  zawsze  nadal 
tej  Kommissyi,  która  jeszcze  i  w  roku  i483  ule 
przyszła  do  skuLku  (3). 

1879. 

R.  1478.  Pocz^jlek  roku  1478  nabawił  trwogą 

Jłozejm  zHos' 

syą.         całą  Slawiańszczyznę  północną  ?  przes 
upadek    Rzeczypospolitej    Nowogrodz- 


kiej i  zamienienie  w  prowincyą  Rossyjską.  Li- 
twa nie  mniej  przerażoną  była:  zarzucano  niedbal- 
stwu gabinotowemu  \  przypisywano  opieszałości 
starego  monarchy,  że  tak  łatwo  i  bez  żadnej  re- 
nionstracyi  ze  strony  Litewskiej,  dozwolono  oozy- 
nić  taką  odmianę  w  równowadze  politycznej  i  han- 
dlowej na  Północy,  Senatorowie  Litewscy  doma- 
gali się  głośno  przybycia  Króla  do  Litvvy  i  musieli 


(1)  List  KroU  Kazimierza  cl.  M.  Inflant,  d.  Wilna  am 
Dienstag  in  der    Agnes  Ortava   (a8  Slycz.)    1^77.  Ibidrra. 

(fl)  List  Biskupn  i  Wojewody  Wileń.  do  M.  Inflant,  d. 
Wilna  am  Ta;;e  Catharinae  (2.')  Lislop.)  1477.  Tamie  Nr.  a  109. 

(5j  List  Wielk  Misirza  do  Mistrza  Inllant.  d.  am  heil. 
Abend  vor  Uitern  (29  MarcaJ  i4o5.  NapiersLi  Iudc&.  T.  li, 
I<ir.  a 3  00. 
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długo  nalegać,  nim  Kazimierz  dałftię   o  to  opro- 
sić. Czy  dla  tego,  jak  mniema  Kojałowicz,  ie  wie- 
kiem  i  kłopotami  długiej    wojny  skołatany,   nabył 
ociężałości  w  sprawach  pań«(twa«  czy,  ie  się  oha-* 
wiał,   aby  go  nje  skłonili  oddać  rządów   Wielkie- 
go Xicztwa  którenm    z  synów.     W  końcu  przybył 
do  Wilna  zzoni},  i  znalazł  w  Litwie  potężne  przy* 
gotowania   do  wojny  z  Kossyą,  którą   panowie  Li- 
tewscy, przychylający  się  do  namowy   niektórych 
ihie{;ów   Nowogrodzkich,    za    nieodzowną    osądzi- 
li (i).      Naglili  Króla   do  zawarcia    nowego  przy- 
mierza  z  Hanem  Achmetem,   z  którym  jai   wcho- 
dzili   w   u/nowy.    Tymczasem  Wielki  Xiąie  Jan 
Bazylewicz  przewidział  te   zamachy   przeciw    so- 
hie,  tyra  niebezpieczniejsze,  ze   wszystkie  stany  i 
prowineye   Wielkiego  Xiczlwa  Litewskiego  z  za- 
pałem się  brały  do  oręża  i  tyll<o  potrzeba  było  przy- 
siąpienia  Królewskiego,  zęby  wojna  narodowa  wy- 
wiązała się   z  całą  swą  natarczywością,  wspierana 
przfz  Hordy  Tatarów  Zawołzańskich.    Użjł  prze- 
to zręczności  w  polityce  sobie  właściwej,  i  tyle  do- 
lazał,   ze  Król,  wbrew  chęciom   powszechnym,  za- 


(i)  List  Mistrza  Inflant,  do  W.  Mistrza  z  oznajmieniem 
iesif  zabiera  na  wojnę  mi^^dzy  Litw^  i  Kossyą:  gdyi  W. 
Xiaie  donia|;a  si<{  oddania  prowincyj  Ruskich,  d.  Riga  am 
31iiwoch  vor  Palmarum  (ii  Marca)  i47^i.  jNapierski  Index. 
^r.  11 13.  Drugi  ]ist  do  tegoż  z  oznajmieniem,  2e  Zmójdź 
pominie  się  do  wojny  gotuje,  d.  Riga  i'ien8tag  Quasimodo- 
S^niŁi  (5i   Marca)    147S.   Tamie  iNr.   sii5. 
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warł  z  nim  przymierze  rozejmowe;  skutkiem  któ- 
rego byJo  zupełne  aurzeczenie  się  wpływu  Króla 
do  spraw  Nowogrodu-Wielkiego,  podobno  pod  wa- 
runkiem, aby  Psków  pozostał  na  dawne)  stopie  rzą- 
du republikańskiego.  Po  czćm^  jakby  największej 
rzeczy  dokazał,  Król  spiesznie  powrócił  do  Polski; 
zostawiwszy,  na  iądanie  Litwinów,  w  Wilnie  sy* 
na  Kazimierza,  z  prawem  przewodniczenia  na  za- 
siadaniach  senatu,  lecz  bez  żadnego  wyrainego  cha- 
rakteru w  rządzeniu  państwem  (i).  Resztę  spraw 
odłożył  do  sejmu  ,  zebrać  się  niebawnie  mają- 
ccgo* 

1880. 

11,  1479.  ^'^  omieszkał  jednakie  Król  na  po- 

Sejm  muA-  czątku  zimY,  przybydź  na  łowy  do  Li- 


twy,  gdzie  całą  tę  porę  roku,  nadzwy- 

czaj  wtedy  mroźuą,  przepędził.  Na  dzień  i5  Marca 
złożył  sejm  w  Wilnie.  Na  nim  przekładano  po- 
trzebę lepszego  zamków  opatrzenia  na  Kusi.  To- 
czyły się  rozprawy  o  środkach  poprawienia  za- 
możności skarbu  publicznego,  przez  wojnę  pruską  i 
nleoszczędny  szafunck  królewski  mocno  zrujnowa- 
nego. Naoslatek  nalegali  Panowie  Litewscy  na 
Króla  ,  aby  w  podeszłym  wieku,  folgując  sobie 
w  pracy  rządzenia  państwami,  przeznaczył  Litwie 


(i)  Kojałowłcz    p.  a48~9i9. 
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sa  Wielkiego  Xią£ccia  syna  s\Vo|ego  Jarla  Ol« 
brechta  ,  poniewał  Władysław  panował  w  Cze- 
chach ,  a  Kazimierz  miał  bydż  Królem  Węgier- 
skim i  Polskiego  trona  następcą.  Król  jednakie 
zostawił  rzeczy  po  staremn,  odłoływsży  dp  dal« 
szego  czasu  ten  ostatni  artykuł.  Tamte  zas  przy- 
rzekł nstuteczhió,  ale  co  do  finansów  nic  podobno 
nie  zaszło  pewnego  (i).  Po  tym  sejmie,  w  Brze-* 
ściu  Litewskim  przyjmował  Król  posłów  zagra-> 
nicznycb.  Od  Sułtana  Tureckiego,  Mahometa  II-go, 
przybył  poseł,  Turczyzan  zowiący  się,  który,  zło- 
żywszy bogate  upominki,  prosił  o  zawarcie  przy- 
mierza obronnego  i  zaczepnego  przeciw  kaidemu 
nieprzyjacielowi  państw  obu  monarchów.  Od  Hana 
Przekopskiego  był  tako£  poseł,  spoiną  rzecz  z  tam- 
tym przekładający  i  te  same  żądania.  Król  wzglę- 
dnie przyjął  przełożenia,  oddarówał  się  nawza- 
jem i  przyobiecał  przez  posłów  swoich  postarać* 
się  o  zbliżenie  stosunków  przyjacielskich  ,  ile  te 
nie  będą  przeciwne  dobru  ogółu  państw  chrze-^ 
sciańskich  (s). 

1881. 

Jednakże  sejm  Wileński  nie  uspokoił      ^'  '^79- 

,  _  .       .  1^     u     '   T  •  OchotaLitwi^ 

nmysTOW  w  Litwie:  cala  lius  Litew-  „oV  do  wal^ 
ska  lękała  się  żelaznego  jarzma  Jana  "^'""'-'io*- 
Ba^ylewicza:  odgłos  powszechny  powo- • 


(i)  Kojałowicz  1.  c. 
(i)  Długosz    p.  566. 

14' 
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ły  wat  rycerstwo  Litewskie  door^ia,  na  uskromie- 
nie  potęgi,  wzrastającego  potężnie  sąsiada  5  Król 
sam  jeden  opierał  się  temu  duchowi  czasu,  moie 
i  bardzo  zbawiennie  natchnionemu.*  Gdy  przybył 
pod  jesień  do  Litwy,  starał  się  wsz^lkiemi  sposo- 
bami umysły  uspokoić;  przekładał,  ile  byłoby  rze- 
czą niebezpieczną  rozpoczynać  wojnę  z  bilnym  mo- 
carzem ,  nie  zapewniwszy  sobie  stosunków  z  są- 
siednicmi  państwami,  ani  posiłków  od  Polski,  z  cze- 
goby  nie  zwycięztwa,  lecz  klęski  niezawodnej  spo- 
dziewać się  należało  i  dania  powodu  do  zagarnię- 
cia ziem  nadgranicznych,  do  których  prawo  sobie 
roszczą  sąsiedzi.  Mimo  to  jednak  czynione  były 
starania  u  sojusze  z  mocarstwami  ościennemi,  szcze- 
gólnie z  Krzyżakami  Inflantskiemi  (1).  Starano  się 
zabezpieczyć  sobie  przychylność  Xiąząt  Ruskich 
udzielnych,  przez  różne  zobowiązania,  między  któ- 
rymi Xią^cia  Możajskiego  Jana  Andrzejewicza, 
przez  nadanie  mu  Brańska  w  Siewierszczyznie  (s). 
Posłowie  Pskowscy  przyjmowani  byli  w  Trokach, 
którzy   składali  hołdy  i  daniny  od  swojej  Rzeczy- 


(1)  List  Mistrza  IntUnŁ.  do  W.  Mistrza,  donoszący  o 
tych  zabiegach  Króla  Kazimierza,  d.  l3aHske  ara  Tage  des 
£\van*elisten  Johannif  (97  Grudnia)   i4So,  !Sapierski    Index 

T.  II,  N.  ai43. 

(3)  Donacya  Króla  Kazimierza  na  rzecz  %vzmirnionego 
Xij|lccia,  objawiona  obywatelom  BraiUkad.  w  W  iluie,  Kwie- 
tnia i5  r.  li -9.  Indykt  i5.  Metryka  Litew.  Cz.  IV.  str. 
S16 — 317.    Sboruik   Muchanowa  >r.  ao. 
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■ 

pospolitej,  należne  Królowi,  jako  przyznanemu  o- 
piekunowi  swojemu  (j).  Z  Hanem  Przekopskim 
Mengli -Gerejem,  zachodziły  stosunki  dość  przy* 
jazne  i  mowa  była  o  wysłaniu  posła  do  Krymu  (s). 
Niemniej  z  innemi  carami  małych  hord  Tatarskich 

# 

zawiązały  s5c  przyjacielskie  umowy  (3),  Dla  załat- 
wiania tych  rzeczy  stosownych  z  wolą  i  potrze- 
bnych do  hezpieczeństwa  narodu  ,  Król  zabawił 
w  Litwie  czas  niemały  z  synami  i  az  dopiero  po 
^yielkiejnocy  r.  i48o,  wybrał  się  doPolski,  gdzie 
bytności  jego  tameczne  interesa  wymagały    (4). 


■  I-  •  ■!  ■  I  ■  ■  N  ,  .lit. 

* 

fi)  SsŁo  dawali  Koroliu  fiominki  oto  Pskowa:  Kofoliu 
prat'  rublew.  Posadnik  Wasilej  oŁ  sehe  Koroliu  rubl,  Jii- 
rej  ot  sebe  dał  poUinii  Koroliu.  Korolewiczom  dali:  \Va- 
siiej  a  Jurej  po  połtinie,  a  wseho  tobo  16  połtin.  Korole* 
lYoj  oto  Pskowa  rubl,  a  Posadnik  połtina,  a  Jurej  zołotyj 
uhorski).  liidikt  i3  u  Trocecb.  Metryka  Litew.  Cz  IV. 
Itr.  117.  Sl»orntk  Muchanowa   Nr.  22, 

(2;  Poaolslwu  do  Mendli-Hereja  Caria  Perekopskoho  Died- 
kom.  Metryka  Litew.  Cz.  V.  str.  4 — 5.  Sbornik  Mucha* 
Bowa  Nr.   22: 

(3)  Posolstwo  do  Korolia  eho  miłosti  ot  Tatarskich  ca- 
rów i  ot  innych  i  ot  Korolia  do  nich.  Metryka  Litew.  Cz« 
lv.  itr,  92 — 101.     Sbornik   Muchanowa  Nr.  a3. 

(4)  Długosł  p.  589.  Rok  ]479  pamiętny  jest  jeszcze  zgo- 
oem  Xicdza  Anioła  z  Ostrowia  Bernardyna,  wielkiej  świcto- 
Łliwości  kapłana,  prZydorzonym  w  \^  ilnie  Lutego  8  dnia. 
lulcbdarz  obywatelski  JD-  Paszkiewicza  rękop. 
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ROZDZIAŁ  YIIL 

Reszta  lat  panowania  Króla  Ka< 

zimierza. 


1882. 

ił.  i48o.  Zaiste  upadek  Nowogrodu* Wielkie- 

JUeczy  Rot'  g^^  ^j^  tylko  W  rzeczach  handlowy  chi 

• ale  i  politycznych  9  znaczny    przewrót 

^rohił:  dopóki  bowiem  ten  kraj  był  Rzecząpospo- 
litą  y  chociaż  zpod  zwierzchności  Litwy  juz  wy* 
trąconą,  znaczenie  tan^  państwa  Litewskiego  nie 
wielki  uszczerbek  ponosiło;  gdy£  stosunki  trwały, 
lud  wolnemi  zdaniami  rządzący  się,  przychylniej- 
szy był  swobodnej  Litwie,  niżeli  innym  samo  władz- 
two znoszącym  państwom;  była  też  nadzieja  prę- 
dzej ,  czy  później  poprawienia  rzeczy  znowu  na 
dawny  sposób.  Jednakże  na  Moskwie  panował  io- 
ny  monarcha,  przewyższający  geniuszem  i  zdolno* 
ściami   poprzedników  swoich,  umiejący  korzystać 
z  okoliczności  i  kolej  przeznaczenia  na  swoje  stro- 
nę skierować.     Szlachetna  duma    tego  monarchy 
znieść  nie  mogła  zwierzchnictwa   hańbiącego    Ta- 
tarów; szukał  więc  pory  sposobnej  do  wybicia  si) 
l^nod  niego,    potęga  wprawdzie  Kipczaku  zmala* 


ła  w  uslawnych  wojnach  domowych;  ale  tymcza- 
sem Turcy  roili,  Krym  zhołdowali.  Tatarzy  Krym- 
scy wzrastali  ua  siłach  z  uszczerbkami  Kipczackich 
ułusów,  przez  przechodzenie  ludu  do  nich.  Król 
Kazimierz  nadewszystko  był  w  przymierzu  £  Tur- 
kami i  Dewlet-Gerejem,  chociaż  z  drugiej  strony 
Mengli-Gerej  miał  swoje  stronnictwo  i  tytułował 
B\%  Hanem;  on  się  trzymał  Rossyi  i  poseł  jego  De- ' 
wletek  siedział  w  Moskwie  czas  niemały  9  kiedy 
sas  odjeżdżał  Wielki  Xiąze  dał  mu  polecenie  do 
Mengli-Gereja:  „Oświadcz,  powiedział,  Hanowi, 
ie  Wielki  Xiąźe  Jan  Bazylewicz  uderza  mu  czo- 
łem, gdyż  raczył  go  bratem  i  przyjacielem  nazwać, 
miejniyz  więc  spólnych  przyjaciół  i  nieprzyjaciół, 
dsięki  ci  za  życzenie  i  t.  d>^  Potem  Poseł  Jana 
Starkow  przekładał  Mengli  .  Gerejowi ,  ze  Król 
Polski  i  Car  Kipczackł  Achmet  jego  sprzymierzę* 
nieć,  są  nieprzyjaciółmi  Wielkiego  Xiązęcia,  na- 
lely  więc  mieć  się    przeciw  nim  orężnie.     Lecz 

• 

Hengli  upadł  był  pod  ciosem  rewolucyi  krymskiej, 
najprzód  wzięty  w  niewolę  przez  Turków,  potem 
przywróconą  miał  wolność  i  znowu  wypędzony 
przez  Hana  Złotej  Hordy  Achmeta.  Zani-Bek  zo- 
stał Hanem  krymskim  ,  z  którym  Wielki  Xiąze 
Jan  wszedł  w. stosunki  przyjacielskie.  Polityko- 
Wał  jeszcze  z  Achmetem  Kipczackim ,  uderzył 
raptem  na  Nowogród  Wielki  w  roku  1478,  wy- 
wrócił instytucye  republikańskiej  zabrał  nieźmier- 


—    216    — 

ne  skarby  i  państwo  swoje  pomnożywszy  lą  pro- 
'  wincyą,  potrafił  zawrzeć  rozejin  z  Litwa*  dozwa- 
lając Pskowianom  przy  dawnej  formie  rządu  po- 
zostać i  pgd  opieką  królewską.  Jakeśmy  to  juz 
wyłożyli  wyżej.  Obok  tych  obrotów  szczęście  po- 
służyło z  Talarami;  Menąli-Gerej  w  roku  i48o 
'  wzmogłszy  si<j  w  pol(jdze  wypędził  Zan  i  -  Heka 
z  Krymu  i  braci  swoich  Nur  Dewleta  i  llajtlara- 
ci  ostatni  znowu  się  udali  do  Litwy  i  byli  niebez* 
pieczni  tamtemu;  Wielki  Xiąze  potrafił  ich  jednak 
zwabić  do  swego  kraju,  uwięził  i  juz  się  więcej 
na  świecie  nie  pokazali.  Przyszło  więc  do  ścisłe* 
go  sprzymierzenia  się  między  Janem  a  IMcngli* 
Gerejem  ,  przeciw  Litwie  i  ilonl/ie  Kipczackiej. 
Zbli/ył  się  przeto  Wielki  Xiąże  dg  celu  życzeń 
swoich;  wypowiedziawszy  posłuszeństwo  Hanowi 
Achmetowi.  Ten  ostatni  przysłał  posłów^  zwyczaj- 
nie nawiedzających  corocznie  Moskwę  dla  wy- 
brania haraczu.  Jan  zaniechał  formalności,  przy 
tern  zdarzeniu  zwyczajnych  (i).     Posłowie  się   u- 


(i)  Formalność  ta  zaleiała  na  tein:  Gdy  posłowie  hań- 
tcy  przybywali,  VVielki  Xią'że  wyje-ldiał  na  ich  spoikanie^ 
ai  na  miejsce  za  miastem  połuioiie,  zwane  nałwanowka. 
Spotkawszy  posła  pieszo,  podawał  mu,  siedzącemu  na  koniu, 
kubek  mleka  kobylego.  Pościełał  futro  ^oł>l>le  na  v.iemi,  na 
któr<''fn  sio|acy  Sekretarz  jioselstwa  czytał  dyplotna  liańkkie. 
Przyjmując  zaś  w  pałacu  swojćm  po^ieIstwo,  brał  ISasm^ 
Carską  w  rękę,  całował  i  kładł  z  wielkióm  uszanowaniem, 
na  pulpicie  bo*:ato  nakrytym,  przy  tronie  Hwuim  stojącym. 
Karaui;&iu  T.  VI.  air.  da  i  iuue  zujjonic    źrudia. 
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rasili:  żądali  widzieć  się  z  Wielkim  Xiązcciem,  on 
\r    iih    oczach   wziął    w  ręce  basmc  (i),  skruj>zył, 
cii»nąt   o  ziemię  i. nogą   potrącił;  {losłów   kazał  po- 
mordować,  jednef2;o  lylko   wyjąwszy,  który  powi- 
nien był  zanieść   wiadomość   do  Hordy  o  tern,    co 
fiic  stało    w  Moskwie.     AchineŁ  wściekał  się    od 
gniewu,    przygotował  wojnę  pr/eciw  Uossyi,  zl>li- 
'    Łył  się    z  Królem  Polskim^   którego   poseł  Akirej 
Muratowicz  ,    Talar   LiI<•\^^ki,  jeździł  do   IliJrily. 
Han  w  tonie  rozkazodawcy   posłał   rozkaz   \Viel- 
kiemu  Xiąźęciu  Janowi,  al»y  przybył*  do  Hordy,  co 
naturalnie    z  nowemi  oznakami  wzgardy  przyjętein 
Lylo.  Po  czem  niebawnie:  bo 'jeszcze  w  tym  samym 
roku    i48o   wojsko  Talarów   łiipczackich  zbliżyło 
się  do  brzegów  rzeki  Oki  ,   Litwini  powmni    byli 
^t)mie  czasie  stanąć   nad  Ugra.     Tak  więc  llos- 
i)a  była  zagrożoną  nic  niał«}m  niebezpieczpń^twem, 
AYieiki    Xićjźc  znajdował  się    J)li/kiin   zgul)nej    ko- 
lei; gdyby  go  szczęście   nie  uratowało.     Kiedy   ł»o- 
Miem  At^lnnet    rozwijał  wszystkie   siły  swoje  ,   juz 
w  głębi  Uossyi  5  Nur-Dewlcl  Krymski   z  fjuskim 
'    Xiąźcciem,  zwanym  Nozdrewaiy,  uderzyli  na  wła- 
sną stolicę  tamtego,   wzięli   Jurt  iJategOj   czyli  Sa- 
raj    i    byliby    ostatni   cios   zadali    Hordzie    Zlolej, 
cihbv  jcilcn   z  Ułanów  NurDcw  lela  nic  uczynił  u- 
wagi,  mówiąc  mu:    ,jCo  c/ynisz?   pamiętaj,  że  sla- 


U)  I^oJatek   XI,  o  Basmie. 
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rozy  tna  ta  Horda,  jest  wspólna  matka  nasza:  wszys-^ 
cy  z  niej  pochodzimy.  Wypełniłeś  dług  hodoru  i 
usługi  Moskwie,  pogromiłeś  lud  Achmeta  ,  dość 
na  tern;  nie  gub  reszty!^^  Achmet,  powziąwszy  wia- 
domość o  tym  napadzie,  *  opuścił  Rossyą,  a  wojo- 
wnicy jego  samego  opuścili ,  Litwini,  ani  wkra- 
czając  w  jej  granice,  odstąpili  takoi. 

1883. 

J?.  ł482.  Taką  koleją  rzeczy,  świat  cywilizo- 

Bzeczy  z  Ta-  "^ańszY    nic  nie  skorzystał :    albowiem 

tarami, 

— — ^—  potęga  hordy  Kipczackiej  chocia£  upa- 


dła ,  powstała  inna  horda   z  tych  samych  ludów' 
złoiona ,  pod  nazwaniem  Frzekopskiej ,  nie  mniej    . 
szkodliwa    dla   ludzkości  od  tamtej.    Chocia£  bo-    , 
wiem  HadSy-Gerej  Krymskich  Tatarów  usiłował 
niejakoś  ucywilizować  i  w  lud  osiadły  zamienić; 
oni  znowu  powrócili    do  ulubionego    sobie  stanu 
zbójeckich  tułaczó w,  kupujących  raczej  ceną  krwi 
własnej  pożywienie,  niźeliby  pracą  rąk  swoich  o- 
siągnąć  to  chcieli:  taka  bowiem  gnuśna  wstrętli- 
wość  od  pracy  dotąd  w  tym  narodzie   w  tamtych 
stronach  mieszkającym  znana  (i),   czyniła  go  pod 
dawne  lata  prawdziwym  cięSarem  ziemi,  i  zgrozą 
sąsiednich  narodów.    Namieniliśmy  wyżej  o  stara- 


(i)  Tosię  nie  odnosi  do  Talarów,  w  naszym  kraju  tamie* 
stkałych:  oni  się  itali  ju£  zupełnie  Polakami,  ty]ko  reli(i| 
się    od  nai   różniącymi. 
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Biach  Króla  Kazimierza,  w  materyi  pokoju  z  Ta- 
tarami utrzymania,    materyi  bardzo   zawiłej    dla 
przewrotności  ich  naczelników,  niesforności  Indu^ 
i  poduszczeń  ustawicznych    ze  strony    Wielkiego 
Xiąiccia  Ro^syjskiego;  tu  będzie  miejsce  ten  szcze- 
^ót  hisŁoryi  naszej  obszerniej  wyłożyć.    Skoro  się 
Mengli-Gerej  utrzymał  przy  haństwie,  Król  nazna- 
czył wielkim  posłem   od  siebie,  do  zawarcia  przy- 
mierza na  osnowie  dawnej  przyjaźni ,  istniejącej 
^Hadzy-Gerejem,  Kiązęcia  Dymitra  Puciatę,  Wo- 
jewodę  Kijowskiego  i  urzędnika  dyplomatycznego 
Alexandra  Skuriatę,  lecz  w  zakład  bezpieczeństwa 
posłów   Litewskich ,  Han  powinien  był  przysłać 
syna  swojego  Morzę  Bachtynai  ponieważ  Mengli- 
Gerej,   łamiąc  prawa  narodów,  ]nŁ  jednego   posła 
Królewskiego,  Piotra  Paszkiewicza,  Marszałka  na- 
dwornego, uwięził  i  umorzył  w  turmie  (i).  Tatar 
zwlekał  z  przysłaniem  zakładnika,  tymczasem  Pu- 
ciata nmarł.    Król  posłał  gońca  zwaneij;o  Diedok, 
1  Oznajmieniem  o  tem  zapowiadając,    ze   drugiego 
Wysokiego  urzędnika  naznaczy ,    jeżeli  Han  chce 
przysłać  zakładnika  i  rozwinąć  układy.     Uskarżał 
•ic  na  częste  napady  Tatarów  na  państwa  swoje; 
lapytywał,    czy  się  one  dzieją  za  wiedzą   Hana? 


(i)  Poselstwo  do  Mengli-Gereja  przez  Michała  Swiryni- 
eza  metryka  Litew.  Cz.  IV.  »tr.  iSg— 160.  5bornik  Mucha- 
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dopraszał  się  powrotu  szkód,  a  szczególniej  ośm* 
set    koni ,    zabranych     ze    stadami ,    Andrzejowi 
Aipxaiidrowiczowi  ,   Namiestnikowi  Kijowskiemu 
i  obywatelom  tamecznym,   przez  Tatarów  z  Kafyy 
podczas  Ostatniego  napadu,  mieniąc,  ze  to  będzie 
dowodem  skłonności  do  pokoju  ze  strony  Hana  (i). 
Przewrotny  Mengli-Gerej   zdawał  się  skłaniać  do 
-wszystkiego.    Pisywał  listy  ,  czyli  Jarłyki  do  Ja- 
na Cho<lkiewicza  Wojewody  Kijowskiego  :  dono. 
sząc  o  śmierci  Achmeta,  Hana  złotej  Hordy,  sprzy- 
tnierzetica  Litewskiego  (a);  to  obi^ecując  przysłać 
do  Króla  wielkie  poselstwo,  w  celu  zawarcia  po- 
koju; to  prosił  o  odesłanie  sług  swoich,  w  Kijowif 
w  niewoli  będących;  to  znowu  umawiał  się  o  wojo* 
Manie  spólne  Tatarów  Zawołiańskicb;  to  nakoniee 
wyzywał  do  traktowania  u  przymierze  na  dawnych 
warunkach.    Król,  ukołysany  temi  pozorami  szcze* 
rości,   zgoilził  się  na  zawarcie  przymierza,  i  pełno- 
mocnik RFcngli-Gereja,  pod  jesień  jakoś,  roku  1470, 
przybywszy  <h>  Wilna,  zaprzysiągł  w   imieniu  jego 
przymierze  ,    na  warunkach    wzajemnej   przyjaźnie 


(1)  PoscUtwo  przytocEonc  w  przypisie  (5)  pod  §  1881. 
(a)  Iwak  syn  llaua  Talarów  Sztjhaii^kicli  ,  koczujących 
"\v  Tiumeiłin,  na  [nicząlku  roku  i^^Ji)  (stosownie  do  dalr 
doniesienia  o  tej  śmierci  przez  IMengli-Gereja  wpadt  niespo- 
dzianie du  liłusu,  zwane;;o  Biała -Wieża  i  kpiącego  w  łóżku 
y^cliutcta  własną  i*ck;j  zarżnął.  O  lem  o.^ohny  list  J\Ien{fi- 
Gereja   du  Króla  Kazimierza:  Sbornik   31uciianowt   sir.   29. 
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posługi    i  obrony  zawarte  (i).  '  Król   się  spodzie- 
wał pokoju  od  Tatarów,  unikał  przeto  ws/elkich 
powoflow  do  zatargów    z  nimi  ;    pod   koniec  lata 
w  roku   i48o    posyłał  Jana  Glińskiego  do  Krymu, 
aby  nawzaiem   wimieuiu  królewskiem  %aprzy8iai;ł 
>   U  przyniierze  (s).     Jednakże,  nim  nabfapił  wyjazd 
posła  Królewskiego,  Mengli-Gerej,  niby  zniecier- 
pliwiony oczekiwaniem    powrotu  Azbahy,    ktiSry 
lostał  przytrzymany   w  Wilnie  w  zakład  za  Gliń- 
skiego,  ogłosił  się   nieprzyjacielem  Litwy,  a  jego 
Tatarzy    wpadli    do     Siewierszc/yzny    i    okolice 
Mszczeuska,  Łubutska,  Odojewa  i  Worotytica  sro- 
ite  pdwojowali.     Gliński  przecież  pospieszył  do 
Krymu  z  przybyciem.   Wówczas  Han  wymawiał 
'  «f  niewiadomościq  o  losie   posła  swego  ,    z  jakiej 
przyczyny  wnosząc  o  złem  z  nim   obejściu  się    po* 
stanowił   był  zemstę  wywrzeć  ;    lecz  się    dowie- ' 
dziawszy  o  rzeczy  istocie  wrócił  się  z   ludem  po- 
•łasznym,  a  inni  Tatarzy,  mimo  Avolą|ego,  ów  na- 
pad uskutecznić  ośmielili  się.     Tymczasem  ,  wy- 
gnani przez  rewolucye  Krymskie  dwaj  bracia  Men^ 
jli-Gcrcja,   jakeśmy  już  wyżej  namienili.  znajdo* 
wali  się   w^  Litwie;  tamten  icb  ścigał    na  zabicie  i 
dopominał  się  o  ich  wydanie  ;  Król  ostrzeżony    o 


(i)  T^  przysięgę  dla  jej  oryginalnuści  utniesłczamj  w  Do- 
^ki  VII. 

(aj  Pofelftwo  przez  Jana  Glińskiego  d.  Wilna  Indyki  iS. 
^   Łi79.Sbornik  Muchanowa  ^r.  25.  tir,  aS, 


~    222    ^ 

tćm  posłał  instrokcyą  Glińskiemu  floRryma}  tbj 
-w  razie  zapytania:  dla  czego  proteguje  tych  zbie'- 
go  w?  albo  domagania  się  ich  wydania,  powiedział: 
że  w  Litwie  otwarte  Jest  miejsce  dla  ka£dego  przy- 
chodnia drogą  pokoja,  albo  szukającego  schronie* 
nia  w  złej  doli;  jakowym  ludziom  żywność  i  przy 
jęcie,  od  niepamiętnych  czasów  u  wolnego  Litew- 
skiego narodu  jest  zabezpieczone,  obok'  opieki,  je«* 
żeli  się  zachowują  stosownie  dopraw  krajowych) 
w  drugim  zaś  artykule  tej  instrukcyi  polecono  do- 
praszać  się  niezwłocznego  zatwierdzenia  przymie- 
rza zaprzysiężonego  przez  Azbabę  (i).  Mengli-Ge- 
rej  dopełnił  tego,  zaprzysiągł  na  Mahometa  i  Ko« 
ran,  oczem  oznajmił  Królowi  osobnym  listem,  nu 
ręczą jąc  wierność  i  umów  dotrzymanie  (a).  Kie» 
dy  zaś  Gliński  powracał,  Han  przysłał  z  nim  gońett 
swojego,  który  osobne  listy  czyli  jarłyki  wręczył 
Królowi;  w  nich  dopraszał  się  o  prędkie  odprawie- 
nie Azbaby  Bajrasza,  z  listem  zaprzysiężnym  Kr6* 
lewskim.  Wart  jeszcze  spomnienia  list  Aminiaka 
Xiążęcia  Tatarskiego,  podobno  z  pokolenia  Edy* 
gi  pochodzącego,  który  wykrętactwem  swojćmi  i 
ofiarowaniem  usłużnych  Królowi  chęci ,  chciał 
dwóch  braci  swoich,  wziętych  w  niewolę,  zapew- 


(i)  IiMtrukcyji  Ibidem,  d.  Wilno  Indikt  i4  (r.  i48o). 
(2)  Przysiciny  ]isŁ  Metigli-Gerejid.   w  Kirkery  rok 
^ediry  (i48o}  f  aździcr.  i5  w  Piątek.  Tamftc  atr.  99<^s#. 
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ne  podczas  któregoś  napadu,  wydrwić  na  wolność. 
Ale  Król)  bardzo  grzecznie  temu  Xią£ęciU  odpo- 
wiedziawszy, ani  okazując  wątpliwości  o  szcze- 
rem  jego  wyznaniu  uczuć,  doradza  w  liście  od- 
powiednia], aby  sam  uczynił  przykład  i  wstęp  do 
tej  przyjaźni  przez  uwolnienie  poddanych  Kró- 
lewskich 9  których  zabrał  w  niewolę  (x).  Mimo 
to  w^szystko,  Mengli-Gerej  i  spólnłcy  jego,  chcący 
»ję  zasłniyć  Wielkiemu  Xiąięciu  Janowi,  podług 
żądania  jego,  jak  wyraźnie  mówią  dzieje  9  w  tym 
jesscze  samym  roku,  i48o,  wysyłali  Talarów  na 
rabowanie  Wołynia  (a).  Zpodobnegoi  poduszcze- 
nia  Hanów  w  roku  i489  ,  poprowadził  Tatarów 
swoich  pod  Rijow;  przebył  Dniepr  i  przez  zdradę, 
ikombłfiowaną  z  intrygami  gabinetu  Moskiewskie- 
{O,  zawładał  miaslem.  Wojewoda  tameczny  Jan 
Chodkiewicz  ,  nieostró^Żnuść  swoję  przypłacił  do- 
staniem  się  w  ręce  barbarzyńców  z  całą  familią  (3). 
Rabunek  był  niezmierny,  straty  uiepoliczone:  g(ly^ 
ani  świątynie  pańskie?  ani  klasztory,  ani  słudzy 
ołtarza  oszczędzeni  nie  byli  :  wielu  wycięto  ,  in- 
ni w  pieczarach  się  kryjąc    podusili.     Z  cerkwi 


(i)  U  Muchanowa,  jako  wylej  Metr.  Lit.  cz.  lYstr.ga — 101. 
(9)  Latopitiec  Daniłowicza  str.  262. 
(3)  Chodkiewicz  umarł  \viiieAvoli  w  Krymie  uiebawnie. 
ZoDf  okupionOy  curkę  zaś,  Jakumiłę  imieniem  ,  upodobał  ku- 
piec jakiś  muzułmański,  który  jej  był  właścicielem  ,  i  lubo 
^ziął  na  miejscu  połowę  okupu,  oddać  nie  chciał.  Ona  u- 
<narła  z  tęsknoty  w  krótkim  bardzo  czasie.  Metryka  Litew, 
^  VI.  str.  ibo — 163.     SboruikMuchanowa  JNr.  25* 
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Świętej  Zofii  kosztowne  naczynia,  do  służby  Boże) 
nalepce,  Tatary  sprofanuwawszy?  oiiesłaii   w  pre- 
zencie   do  Moskwy   Wielkiemu  Xiazcciu    Janowi 
Bazy le wieżowi,   klóry  ich  przyjęciem  i  zawłaszcze- 
niem niewstydził  si(^;  przyznać  do  spólnictwa   tak 
haniebnej    zbrodni  (i)*     Ta  okoliczność    i  upadek 
słynnego  z  wiełu  zakładów   pożytecznych   Kijowa, 
przejęły  zgroza  Huś   całi^*  narzekano   wyraźnie  na 
świętokradztwo  Jana    i  targnienie  sic  ręką  m^tko- 
bójczą  na  stolicę    Świętego    Włodzimierza.  Wiel- 
ki Xii)Zo  nie  tylko  nie  zważał  na  to,   ale  jeszcze  na 
piśmie  dziękował  Mengli-Gerejowi  (q). 

i884. 

R,  i48o  Nienależy  ominąć  w  dziejach  Litwyt 

¥Vypadki  oddania  czci  pamiątce  Jana  Długo- 
rozmaite,  gy^^  ^  Kanonika  Krakowskiego,  pisarza 
dziejów  ojczystych  niespracowanego,  i  aknratnego, 
w  rzeczach  zwłaszcza  bliskich  jego  czasom  i  im 
obecnych,  ktńry  umarł  na  usłudze  ojczyzny  i  dwo- 
ru wielce  zasłużony,  w  roku  i48o  Maja  29,  bę- 
dąc krótko  przed  śmiercią  mianowany  Arcybisku- 
pem Lwowskim  (3).  Pokój  prochom  twoim,  jui 
pólczwarta  wieku  tlejącym  w  łonie  ziemi,  któfej 
dzieje  lak  slarownie  opisałeś,  wiecznie  pamiętny 
Miężul — Prowadząc   opowiadanie  dalszjch    wypad- 


(i)  Latopisiec  Daniłowicza  «tr.  263 — a64. 
(a)  Karamzin  T.  Vi  str.  i56. 
(5)  Dudaiek  IX. 
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ko«r,  naftzemii  przedmiotowi  właściwych,  postrze- 
gumy  wojnę  Ilossyi  z  Krzyiakami  InflftnUkimu 
Oni  Ke  zwykłej  sobie  cbeci  napastowali  Pskowiaiii 
którym  Król  KaziinierZf  lubo  opiekun,  nie  udzielił 
protekcyi.  Pskowianie  udali  się  do  Moskwy  i 
Wielki  XiqżeJaii  postanowił  ukarać  Jnflantczy- 
lvw.  Król  patrzał  ukietn  obojętnem  na  zajścia 
między  sąsiadami  i  lubo  czas  rozejmn  z  Rossy^ 
nplynał,  rad  był,£e  nie  miał  sam  zaczepki  z  tej  stro- 
ny; nie  było  v\icc  ani  pokoju,  ani  wojny:  posłowie 
jetdziłi  z  Wilna  do  Moskwy,  to  z  Moskwy  do  Wil- 
na, nie  tak  w  materyi  układów  politycznych,  jako 
raczej  w  sprawie  jednego  mnicha ,  przezwaiiego 
Szatanem^  zapewne  dla  nad/.wyczajnej  przebiegło-^ 
ki  i  moie  knglarstw,  z^anyrb  wtedy  Magiją,  ga- 
tonek  Twardowskiego  Ruskiego.  On  biegał  doCa- 
rogroda?  gdzie  otrzymał  święcenie  na  Metropolitę 
Kijowskiego.  Gdy  się  poka/-ał  w  krajach  Litew- 
skich, Król  go  kazał  wsadzić  do  turmy.  Awan* 
tarnik  ten  potrafił  donieść  Wielkiemu  Xią£ęcia 
Janowi,  y.e  wiózł  dla  niego  mnóztwo  rzadkich  re- 
likwif  z  miejsc  świętych,  przez  siebie  zwiedzo- 
n?cb,które  mu  Litwini  zabrali,  (i)  Jan, rozgniewany 
oto  mniemane  świętokradztwo,  przytrzymał  po- 
sła Litewskiego,  w  tę  porę  będącego  w  Moskwie. 
Cisnęły  się    przeto    znoszenia   między  dworami| 


i 


(i)  Makary  ten  sabityin  został  przez  Tatarów,  będąc  na- 
^nięty  w  drodze  r.  1490  Sierpnia  7  d.  Kalend,  oby  w.  D« 
VatzVif  wicza  rękop. 


—    226    — 

ntmsłę  przekonano  o  szalbierstwie  mnicha  i  kłam- 
liwćto  doniesienia  (i).     Wznowiły  się  potem  ne- 
gocyacye  polityczne^    Monarchowie  oba    nie   byli 
dalekimi   od  zawarcia  między  sobą  wiecznego  po- 
koja;  lecz  Rossyjski  wymagania  swoje  posunf)ł  za- 
daleko,  poniewai  chciał  od  razu   odstąpienia  kra- 
jów Ruskich,  zabranych  przez  Witolda;  odpowie- 
dziano: ie  ten  zabór  nie  jego  stał  się  domowi,  ani 
te   kraje    do    Xięstvva    Moskiewskiego    przynale-'  ^ 
zały,  a  gdy  co  zpod  władzy  Wielkich  Xiąząt  Ros-   ^ 
syjskich  i  odjętOi  stało  się  nie  tak  mocą  orciai  ja«   «" 
ko  raczej  dobrowolnego   odstąpienia  ,  dla  zaokrą«  r 
glenia   granic  i  utrwalenia  spokojności  sąsiednich.  ^ 
Raczejby  WielkrXiąie,   postrzegający   niewła^ct-   -f 
wości  zaborów  ziem  cudzych,  sam  się  skłonił    do  \g 
powrotu  Wielkiemu  Nowogrodowi  jego   praw  da*  \^ 
wnych  i  samoistności,  którą  nie  dawno  zgwałcił,  za-  ^ 
mieiiiając  to  miasto  wolne   z  krajami?  od  niego  za*  . 
le^cemi,  w  prowincye  państwa   swojego*     Z  temi  ^ 
przełoieniami  jeździł   do  Moskwy  znakomity  dy«  ^ 
plomatyk  Litewski,  Bohdan  Andruszkowicz*    Ma^ 
siały  bydź  odpowiedzi     na  te  przełożenia   niepo*  , 
myślne  ,  kiedy  Król  Posłom  Rossyjski  mi  jadącym  ;. 
do  Stefana  Wojewody  z  projektem  wyjednania  re'* 
ki  córki  jego  Heleny,  za  syna  Janowego,  przejazda 
przez  kraje  swoje  nie  dozwolił  (^).  Co  zadziw,  łg  , 


r 


(i)  Latopisiec  T)aniłov^icza  str.  361. 
(3)  Łatopisiec  Daniłowicza  sir.  2G3, 
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ten  ostatni,  Inbo  otwarcie  nie  śmiejąc  jeszcze  brać 
się  do  walki  z  Litwą,  starał  się  skrycie  szkodzić 
przez  wpływy  swoje  u  Tatarów  Przekopskich  i  to 
haniebne  Kijowa  spustoszenie  sprowadzić,  o  któ* 
rem  jui  mówiliśmy. 

1885. 

Nie  mniej  intrygom  z  Uossyi  poclio-      ^»  \kH^» 

,       ,  ti  ,  kokosz  JCią* 

dzącym  przypisać  należy,  choc  w  czę-  g^  hołdują- 
ici,  wypadek  następny.  Trzech  Xiąiąt  ^^^^' 
hołdowniczych:  Michał  Alexandrowicz  Kopylski, 
Teodor  czyli  Feduszko  Bielski  iOlszańskiy  niewy* 
nieniony  po  imieniu  w  źródłach  nam  wiadomyct^; 
pewnie  Lew  syn  Andrzeja  Wiazemskięgo  (i).  Dwaj 
pierwsi  domagali  się  podziału  między  nich  Xięztwa 
KijOwskif*go,  jakospadłości  po  ich  dziadu  Włodzi- 
mierzu Olgerdowiczu;  trzeci  chciał  Xicztwa  Wia- 
zemskiego-  Domagania  się  te,  uznane  za  nieprawne, 
gdy  odmówione  zostały  przez  Senat  i  Króla,  pobu- 
dziły zuchwałych  Ki^iąt,  spodziewających  się  po- 
parcia swego  interesu  zza  granicy, do  śmiałych  dopo« 
ninków.  Gdy  więc  te  rzeczy  uprzykrzonemi  Królo- 
wi bydż  poczęłyjzakazał  ich  puszczać  nadal  na  pokoje 
zamkowe, gdzie  mieszkał  w  Wilnie.  Jeden  znich  gdy 
mimo  wzbronienia  straly,  chciał  gwałtem  wnijśd'>j 
•d:^wierny  przyciął  mu  palec  na  nodze  podwojami. 


(O  Obaczyć  Dodatek  X  do  Tomu  VII. 
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To  zdarzenie   narobiło  tyle  wrzawy,  £e  Król  nie- 

I 

grzeczność  odźwiernego ,  musiał  kazać'  ukarać 
śmiercią.  Pokazało  się  wkrótce,  7.eciXiqźcta  do 
czegoś  więcej  zmierzali,  gdyi  odkryto  spisek  na 
życie  Królewskie  przez  nich  uknowany.  Jednak- 
ie oni)  postrzegłszy  się  dość  wcześnie,  urlali  się  do 
ucieczki.  Biel>ki  porzucił  ionę,  nazajutrz  poślu- 
bię i  udało  mu  się  dopaśdź  granic  Rossyjskich; 
dwaj  drudzy  ujęci  zostali.  Oddani  pod  s/^d  i  z  wy- 
roku Alexandra  Sudymontowicza,  Wojewody  i  Sla- 
rosty  Wileńskiego,  Olszański,  Michał  Alcxandro« 
"wicz  i  trzeci  jakiś  spólnik  ich  przestępstwa.  Iwan 
Jurjewicz  9  skazani   na  śmierć  ,  ścięci  zostali  po- 

* 

klicznie  w  Wilnie   roku  i482   (i). 

1886. 

ja,  i483  Po  tćm  tragicznem  zdarzeniu  ,  była 

_""  '\  '.      pozorna    przynajmniej  ząoda  z  Hossyą: 

Bok  pokoju.    '^  i       J       >  10  Ji 

*   6^y'^   przez  kraje  Litewskie  pozwolony 

był  przejazd  Helenie,  córce  Stefana  Wojewody 
Wołoskiego,  narzeczonej  za  syna  Wielkiego  Xii|ię- 
cia  Jana,  jadącej  do  Moskwy,  a  Król  jej  przesłał 
bogate  upominki  z  Nowogródka.  Działo  się  to  pod 
sam  koniec  roku  i483  (2).  Tak  więc  rok  len  upły* 
nął  w  pokoju  dla  Litwy.  Za  to  następny  nie  był 
bez  trwogi  wojennej.  Król,  widząc  skryte  dąie* 
nie   Wielkiego  XiąięciaJana  dozawładania   mia- 


(1)  Obaczyć  Dodatek  X. 

(2)  Lalopisiec  Daniławicza  ttr.  i64« 


—    229    — 

stami  Raskiemif   wzmacniał  icb  warownie    i  zało- 
ci.   W  Smoleńskiem  Xiczlwie  postawił  dziesięć  ty- 
sięcy wolska,  które,  rozłożone  na  punktach  obser-^ 
naeyjnych,  pilnowało  bezpieczeństwa  granic,zvi ła- 
szczą  od  rozbójników,  z  Rossyi  \ai  częściej  i  jak 
przedtem  9  wypadać  przywykłych  ,    wsławionych 
ibojrckiemi  czynami   pod  panowaniem  Jana.    Jak- 
kolwiek   przyganiajćj  dziejopisowie  powolność   po- 
stępowania  w  rzeczach   politycznych  Królowi  Ka- 
zimierzowi, on  przeciec  więcej  od  następców  swo- 
ich miał  poważenia    na  Rusi:  samą  rozs2|dne}    roz- 
wagi mocą  trzymał 'na   wodzy    politykę   gabineta 
Moskiewskiego,  miał  lad  zbrojny  pod  ręką,  przy- 
wiązanie poddanych,   szacunek  u  mocarzy  i  woI- 
ojch  miast  handlowych  to  jest:  Hanzy.     Dowodem 
tego  między  innemi  jest  uległość  Pskowian   Królo- 
wi, szanowana    przez  samego   Jana   Bazylewicza    t 
Krzyżaków   Inflantskicli.      Ci   republikanie  na  ))0- 
czątku   roku  i484  przysłali   w  poselstwie  Posadni- 
ków:  Bazylego  i  Andrela  Rublowa,  którzy  królew- 
slwo  oboje  znaleźli  w  Grodnie.  Niewierny  wpraw- 
dzie treści  narad,  lub  próśb  złożonych  w  tym  cza- 
cie: ko  zapewne    tajemne  były;  to   tylko    powia- 
dają dzieje,   ie  bardzo  łaskawe  znaleźli  przyjęcie 
i  bawili  się  na  dworze    Królewskim    do  połowy 
Marca  (1). 


^\)  Kronika  Pskowska  Synodalna  str.  ai6  Karamzin  T,  VI. 
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1887. 

n.  i484.  Pośród  tych    okoliczności    dotknęła 

Śmierć  Ś.    j^yt^a  gj^ata  dóm  królewski.    Króle- 

KaLimteria, 


wicz  Kazimierz,  obrany  Król  Węgier- 
6ki,  prse^zedł  do  iycia  Błogosławionych,  4 -tego 
Marca,  roku  i484,  w  rezydcncyi  si^o]ej  Miedni- 
kach  pod  Wilnem.  Młodzian  ten,  zaledwie  lat dwa- 
dzieście  siedm  i  miesięcy  pięć  wieku  liczący,  od- 
dany poboł^nosci  i  czystości  anielskiej,  którą  mimo 
rad  lekarzy  przeniósł  nad  zdrowie  doczesnego  iy- 
cia,  bardzo  do  nauk  przywiązany  i  w  łacińskim  ję« 
zyku  biegły,  uległ  cborobie  piersiowej,  z  niealn- 
lonym  &alem  rodziców  ,  obecnych  przy  jego  po« 
grzebie  (i). 

1888. 

i?.  i485.  W  niebawnej  kolei  czasu  wywiąza- 

Turcy  na  ^  "      ^ 

.  H^ołoszczy-    ^^  się   wojna   Turecka    na   Wotoszczy- 

źnie.     Bajazet,  syn  Mahometa  II,  z  ra- 


tnte. 


zu  gnuśne  prowadzący  £ycie,  podburzonym  zoslat 
przez  doradźców  swoich  do  dzieł  wojennych  i  na- 
tychmiast okrucieństwami  się    odznaczać    począł 


(i)  Dtla  śmierci  wykazana  przez  Aibertraiidego  T.  IL 
sir.  i8g,  zgadza  aic  z  Kroniką  Pskowską  Synodalną  ].  §.  c* 
Obecność  Króle wstwa  przy  pogrzebie,  poświadcza  maloiridto 

0  w 

frescu  na  ścianie  kapiiay  S.  Kazimierza  przy  Kościele  K#^ 
tedr.  Wileń.  przez  Dankersa  ,  miejscu  śmierci,  podania  inie|* 
scuwe  i  Kazanie  p.  X  (^ol.iński<go  na  S.  Kazimierz  miatiei 
podobno  r.  i 79^;  w  druku  znajdujące  ^ic. 
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Poprowadził  Ind  zbrojny  na  lewy  brzeg  Ikmajny 
zdobył  Kiliją  i  Białygrod,  kra)  ogniem  i  mieczem 
pnstoszyć  kazał.  Stefan  Wojewoda  przywalony 
tym  ciosem,  jak  zwykle  w  trwodze^  tak  i  teraz  u- 
dał  się  przez  posłów  do  względów  Króla  Kazimie- 
rza, nie  tyłko  prosząc  w  imię  cbrześciańskiej  mi- 
łości pomocy,  ale  oddając  się  pod  bezwarnnkowe 
liołdownictwo  Koronie  Polskiej ,  byleby  ratunek 
nu  udzielono  od  okrutnego  nieprzyjaciela  Krzy£a 

r 

Świętego.     Król  to  przyjął  z  ucznciem  litości,  po- 
syłał nasamprzód  Tymofeja*Władymirowicza  do 
Moskwy,  z  oznajmieniem,  ze  konieczność  wymaga 
dania   pomocy  Wojewodzie  Wołoskiemu  ;  potem 
przez  posła  Wielko-Xiąlccego  powracającego  z  po- 
selstwa,  Kutttzowa  donosił  o  wzięcia  miast  Wo- 
łsskicb  i  pustoszeniu  kraju  tamecznego  przez  Tur« 
ków;  przypominał  obowiązek  wojowania  przeciw 
temu  nieprzyjacielowi  ogółn  Chrześcian,     Naosta- 
tek    nadzwyczajnego    posła    Zienkowicza     wysłał 
»  przełoieniami  najprędszego  podania  ręki  Stefa- 
iwwi.     Lecz  Wielki  Xią&e  Jan,  mimo  pokrewieri- 
itwaświe£o  zawiązanego,  ozięble  te  rzeczy  przyj- 
mował,  zapewne  oglądając  się  na  Mengli  -  Gereja, 
llóryby  cały  naród  Tatarów  przeciw  niemu  mógł 
poruszyć  w  tej  epoce;  w  końcu  odpowiedział,  ie 
dla  zbytecznej  odległości  roiejsea,  niezręcznie  znaj- 
posyłać  do  Wołoszczyzny  wojsko  swoje  (i). 

U)  Poselstwo   k  WcHiomu  Kaiaziu  ot  Korolu    Zenkom. 
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Tymczasem   Kroi,    /ehrawsy.y    wojsko    z  Litwy  i 
Polski,  iia  dwadzieścia  tysięcy  wyiioszijce,   poszedł 
ku  granicom  iMuItaii  i  staiif^ł  obozem  pod  Kołoroy* 
ją.    Tam  przybył  Stefan   z  pizedniejszyrai  bojarami 
swoimi,    i5   Września  zaprzysiągł  hołdownictwo, 
bawił  dwa   tygodnie    przy   Królu.     Wojsko  kró- 
lewskie, przy  klórem  i  KrulewiczowieJan  Olbrycht 
i  AIexander   się  znajdowali,  miało  iśdź  do  Woło- 
szczyzny  przeciw   Turkom;  ale    oi,  na  sam  odgłos 
przybycia  Króla  na   pomoc  Stefanowi,   poprzesta- 
li  zuisczenia,  cofnęli 'się  i  przeszli  za  brzeg  prawy 
Dunaju.     Tvlko  więc  Irzy  tysiące   jazdy*  na  prty* 
padek  potrzeby,  posłano  ze  Stefanem,   pod  dowódtr 
lwem  Jana  Kacnkowskiego.     Z  okoliczności  hołduj 
zaprzysiężenia  t  dopiero  wzniienionego*  dziejopisor 
"wie  pr7«ytaczają  ciekawy    szczegół:  gdy  Stefan  ur 
kląkł  przed  Królem,  siedzącym    na  majestaciet  IK* 
pony  aamiotn  ,.  zarazem  spuszczono,    tak   źe  ten 
widok  obrz*'|dku  stał  się  całemu  wojsku    widzial- 
nym; jednakże  Stefan  lem,  nieźmieszany,   dopełnił* 
co  przedsięwziął  (i).      Zres/.łą  len  zwyczaj   widzi- 
my takoż,   za  Króla   Kazimierza  maj.'}cy    miejsce 


Indikt  4  Junia  i.  Metryka  Litew.  Cz.  IV.  str.  i55— iS^ 
Posolttwo  z  Mannurowom  od  W.  Kniazia  Korulu.  Meli 
Litew.  Cz.  VI.  sir.  ii3  —  ii5.  Sburnik  Muchanowa  iir^ 
3i  —  52. 

(i)  Kronika  rękop.  Litew.  Bych.  sir.    las  —  ia5.  A!i»ei 
trandi  T.  II.  str.  190—193* 
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kiedy   Wielki  Mistrz   Krzyżacki    hołd  zaprzysię- 
{ał  raib  pierwszy  roku  i466. 

1889. 

Na  Północy  jednakie  rzeczy  nie  tak  szły    ^'  '^^ 

•^     —    i488. 

pomyślnre.  Xięzlwo  Twerskie  od  czasów ji^^^y^wer- 

jeszcze  Olgerda    zostawało    w  pewnym       *^^' 

względzie  zależności  od   Litwy.     Tameczni   wła- 
dacze  dziedziczni,  na  znak  swoje)  niepodległości. 
Moskiewskim  ,  tytułowali   się   Wielkimi  Xi^Jicta- 
mu     Nawet   w  obrocie    okoliczności  mniej  przy«- 
jitnych    dla  Litwy,  oni  ogłaszali  swoję   niezawi- 
słości  od  niej,  chociaż  nie  przestawali  bydź  w  sto- 
loukach    przyjacielskich,  niekiedy  nawet  z  obraz- 
Wielkich  Xiąząt    Rossyjskich.     Za  rządów  Jana, 
di|Łqcych  do  samowładztwa,  Xicztwo  Twerskie  za- 
nadto   przyległeni  było  ,  aby   mogło  pozostać    bez 
obawy   o  swoję  samoistność,   zwiaszcza  po  upadku 
Rzeczypospolitej  Nowogrodzkiej.    Michał   Boryse- 
wicz panujjjcy   w  Twerze,    Inbo  był  spokrewniony 
z  Janem,  mając  za  sobą  siostrę  jego,  lubo  zawierał 
i  ponawiał  przymierza  przyjacielskie;  lecz  nie  mógi 
bydź  spokojnym,   przed  dążnością  namiętną  Jana, 
zwłaszcza,  gdy  przez  śmierć  siostry  pokrewieństwo 
ustało.  Starał  się    przeto  ponowić  ściślejsze  związ- 
ki z  Litwą,   a  będąc  wdowcem,  prosił  pozwolenia 
n  Króla   Kazimierza,  ożenienia  się   z  wnuczką  je- 
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go  (i)-     Był  on  w  Krakowie,  zawarł  ponowienie 
dawnego   przymierzaf  oddając  państwo  swoje  w  o- 
piekę  królewską,  jako   Wielkiego  Xią£ęcia  Litew- 
skiego.    Król,  za  nim  wstawiając  się  posyłał,  do 
Moskwy  SołŁana  ,  Namiestnika  Nowogródzkiego  i 
Słonimskiego  i  Pisarza  swego  Pietraszkę  (9).  Wiel- 
ki Xią£e  Jan,  nie  tylko  nieprzyjął  przeło£eń  Kró- 
lewskich, ale  zaledwie  przybyłemu  do  Rossyi  Xią'- 
£ęcia  Twerskiemo,   wypowiedział  wojnę,  jeszcze 
w  tym  samym  roku   i485.    Michał  się   upokorzył 
i  tamten  cofnął    swoje    wypowiedzenie  ,    zawarł 
przymierze  pod   warunkami  zerwania  stosunków 
z  Królem,    oraz  z  synami  stryja  swojego  Szemiaki, 
hędącymi  w  Litwie,  Xiąiętanii  Mozajskim  i  Bo* 
rowskim.  Nie  zadługo  przeciec  pożałował  tego  Jan, 
zawistny  władzy  najwyższej:  dozwalał,  poddanym 
swoim  krzywdzić  Twerzan,   uciskał  sąsiednich  bo- 
jar i  nie  dawał  żadnej  sprawiedliwości,  gdy  i   tym 
sposobem  zmordować  nie  mógł  cierpliwości  Xiążc- 
cia  Michała  Borysowicza,  potrafił  wzniecić  rewo- 
lucyą*  Nasamprzód,  Xiążęta  hołdujący  Michałowi, 
Mikuliuscy  i  Dorohobuzcy   przenieśli   się  do   Mo- 


(i)  Kto  ona  była?  Kronika  Pskowska    Synodalna,    tama 
jedna  mówiące  tern,  niewzmienia.  Najpodobnif  j  do  prawdy, 
,  ie  to  któraś  x  córek  synowców  Kazimierza,  z  domu  Alexan- 
dra  Włodzimiercowicza  Xi^2.  Kijowskiego. 

(s)  Poselstwo  do  W.  X.  Jana  Bazylewicza    z  Trok  Wrze- 
śnią   aa  Indikt    5  (|486).    Melr.  Lilcw.  Cz.  IV.  itr.    i6i— 

i66.  Sbornik  Mucbauowa  N.  35. 
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sLwyi  ktirym  tajne  dano  upo$aienie|  potem  i  bo-* 
jarowic  Twerscy  opuścili  swojego  XiQiccia.  W  tych 
okoliczuoiciack  ten  Xią2te  pisał  do  Króla;  lecz  pil- 
nowano z  bliska,  przejęto  gońca,  wyświecono  zdra- 
dę,   złamanie  przymierza  i  zobowiązań.     Napru-    * 
iao  Michał  posyłał  znakomitych  ludzi   do  Moskwy: 
Xiąifcia  ChełmskiegOf  Biskupa  Twerskicgo  i  in- 
nych; Jan  ani  na  oczy  ich  nie  puścił.     Wysłał,  o- 
{romne  wojsko  przeciw  Tworowi,   zaktóremsam 
wyciągnął:  wyprawa  tak   była  potężna  i  pośpiesz- 
nie przygotowana,   jak  gdyby  szło  o  zbawienie  ca- 
łej Rossyi*    Opasano  miasto,  zatoczono  działa,  kie- 
rowane  przez  puszkarzuw  zagranicznych;  wszyst- 
kie środki  oblęznicze ,  znajome    w  tamtej  porze^ 
niyte  były.  Twer  jednak  wcale  się  bronić  nie  my- 
ślał. Xiąźe  Michał  jui  uprzednio  się  wyniósł  do 
Litwy.  Mieszkańcy  przyjęli  Moskwian  z  chlebem 
i  solą.    Jan,  lubo  zajął  Xięztwo,   lecz  przez  widok 
jakiś  polityczny  ,  nie  chcąc  mieć   wojny   otwartej 
z  Królem  Kazimierzem, nie  obrócił  je  od  razu  wpro- 
wiucyą  paiistwa  swojego,  ale  darował  synowi  swe- 
mu Janowi,   czyniąc  go  Xiąięciem  Twerskim,  zo- 
stawił go  tam  i  powrócił  do  Moskwy.     Tym  spo- 
sobem   w  roku  i488  upadło  starożytne  Xięztwo 
Twerskie,  zamoŁne  w  ludność  i  rycerstwem    wa- 
lecznem   słynne  ,  dawniej  do  czterdziestu  tysięcy 
jazdy  samej  mogące  wyprowadzić  w  pole.     Xiąie 
Michał  Borysewicz  zakończył  życie  w  Litwie,  nie 
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zostawiwszy  potomka  płci  męzkiej   (i).  .  Wszelako 
Jan  przechwalał  się  z  tego   podbicia  przed  Macie- 
jem Królem  Węgierskim,    do  którego   szląc  posel- 
stwo ^    kazał  powiedzieć:     ,, Zacząłem  juz  wojnę 
z  Królem  Kazimierzem:  albowiem    Xiąie  Twer* 
ski  jest  sprzymierzeńcem  jego.     Namiestnicy  moi 
zajęli  różne  miejsca  w  granicach   Litewskich  i  Haa 
Mengli  -  Gerej   ogniem    i  mieczem   pustoszy  kraje 
Kazimierza.     Tak  więc,  pomagaj  mi,   podług  umo- 
wy naszej.^'  Maciej  odpowiedział grzecznemi  życze- 
niami i  nic  więcej:  gdy?,  wiadomo  mu  było, ie  oprócz 
Tweru  niczego  więcej  Jan   na  Litwie   nie  zyskał. 
Posłowali   od  Macieja  do  Moskwy:   jakiś  Maciejek 
Polak  i  Franciszek  Włoch.  Wielki  Xiq£e,  gniewny 
na   Króla   Węgierskiego,  zalra^ymał    tych   posłów 
wpolitycznem  więzieniu,   z  powodu,  ie  jeden,  bę- 
dąc Polakiem,  a  tem  samćni  poddanym    Króla   Ka- 
zimierza,  bydź  może   s/,kodIiwym  sprawie  Rossyj- 
skiej    i  Węgierskiej  ;    Franciszek  zaś    powinien  u 
swoich   rodaków  pozostać   w  Moskwie.      W  czasie 
biegu  tych    wypadków,   widoc/ny   rozryw   przyja- 
cielskich   stosunków     z     Litwą    zapowiadających, 
rozmaicie   prześladowani    w   Rossyi    wynosili    się 
do  Litwy,  między   którymi  znakomitym  był  Bazyli 
Xią£e  Werejski  (2). 


(1)  Latopisiec  Datiiłowiczt  sŁr.  266  —  266.  Karamiin    T« 

VJ.  sir.   161—164. 

(3]  KaiamziD   T.  VI.  &lr.  i64— 166. 
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,      1890. 

Cokolwiek  bądź,  Wielki  X\f\ie  Jan      j?.  i488. 
wstrzymywał  się  od  nieprzyjacielskich  ^  ^^' 

kroków   otwartych,    pomimo    całej     chęci   rozpo- 
częcia zaborów   w  prowincyach  rusko-litewskich. 
Król  Kazimierz  ze  swojej  strony,  jakhy   otrętwia- 
łj  podeszłym   wiekiem,   zniósł  obojętnie  krzywdę 
państwu  Lłtewskiema   wyrządzoną,   przez  wygna- 
nie z  dziedzicznego  Xięztwa,   tak  dawno  sprzymie- 
ttone{o  Xiąiccia   z  Litwą;   tamten     dla   widoków 
jakichś  politycznych  ,  ten    dla   miłej  spokojności, 
pozostali    z  sobą  w  pokoja.     Ani  się  Król  nawet 
nakłonić  nie  dał  do  czynnego  ujęcia  się  za  krzywdę 
Xiąłąt  Kroszyńskich, pochodzących  od  Wojdala  »y^ 
oa  Kieistutowego,zamieszkałych  w  Xięztwie  Twer* 
skiem,  którym  Jan  pozabierał  niemało  włości.  Ca- 
ła   rzecz   ze  strony  Królewskiej,  w  tej  się   matę** 
ryi   zakończyła,    na.  proteslacyi    dyplomaŁycznej, 
przeciw   nieprawnym  zaborom,  objawionej  Janowi 
przez    Włodzimierza  Xiązęcia   Możajskiego.    Na  to 
odpowiedział   Wielki  Xią/.e  :    iz  niektóre  ziemie^ 
vr  obrębie  granic  Moskiewskich  położone,  odjęte 
wprawdzie  zostały,    lecz  nieprawnym  ich  posia- 
daczom; a  przeto  ani  on  sam,    ani  brat  jego  W'ło* 
dzimierz  przeciw  traktatom  z  Litwąniewykroczyli. 
Wszelako?   gdyby  o  to  chodziło,  zgadza  się  na  po- 
lubowne rozpoznanie  ludzi  słasznych,  z  obustron 
obranych.      Sąd  polubowny    między  monarchami^ 


i 
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przyrównałby  mołna  do  lekarstwa,  które  ni  po- 
maga 9  ni  szkodzi.  Kazimierz  poprzestał  na  t^ni| 
aniz^dał  projektowanej  Kommissyi.  Bawił  się  spo- 
kojnie w  nlubionych  zamkach  myśliwskich  w  Li- 
twie, polował  ciągle;  do  czego  w  nim  ochoty,  ani 
wiek  podeszły,  ani   słabowite  zdrowie  nieprzytf- 

pil,  (1). 

1891. 

ii.  1489.  Prawda,  ie  rok   i488   w  po  wszech- 

nad  Tatara-    nym  pokoju  na  Północy  upłynął ;  leci 


mi« 


_  Wif.lki  Xiqłe  Jan  szukał  nieprzyfacićt 
Królowi;8krycie  podmą  wialTatarów  do  napada  (9^ 
bydż  nawet  mogło,  ie  i  Turcy  poduszczali  do  te- 
go, gniewni  na  Króla  ,  za  protegowanie  Stefana 
Wojewody  Wołoskiego.  Bądź  jak  bądź,  Tatarzy 
Krymscy  nie  przestawali  robić  wycieczek  na  Po* 
dole,  urywając,  gdzie  moina,  zdobycze.  Bolesne 
było  patrzeć  na  ostateczne  zniszczenie  tego  kraju. 


(1)  KojałowicB  p.  aSi— 959.'  On  mylnie  zamiast  Wojdata, 
jak  zkądinfd  wiadomo,  połoiył  Wigunta:  gdyi  tego  imienia 
Kiejstut  tyna  nie  miał. 

(2)  Mengli-Gerej  zawsze  się  wypierał,  ie  nie  słucha  po- 
duszczeń  ze  strony  ł^ossyi  do  napadów.  Raz  powiedział 
przed  posłem  Królewskim  Jakóbem  Karacza:  ,,Twói  Król 
wskazywał  do  nas,  it  słyszał,  jakoby  Wie].  Xia2e  Ross.  da- 
wał nam  nakazy  do  wojowania  jego  prowinryi.  Zapytuję: 
co  to  znaczy?  Jak  mole  Wielki  Xiąie  nam  dawać  rozkazy! 
Czy  ja  słuię  Wielkiemu  Xi9iccia,  bym  jego  przyjmował  po* 
lecenia?  Zastanówcie  się  nad  lem  tylko!^'  Sbornik  Machano- 
Tira,  Instrukcyj  bańskich   P^r.  26str.  5S. 
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niegdyś  pod  Witoldem  do  tyla  zagospodarowanego, 
uladnionego  ,  handlem  rbo-la  i  bydła  słyiiącrgo, 
gdzie  ]nŁ  kwitnące  wznosiły  się  miasta,   połączo-- 
ne  drogami)  mostami  trwałemi  na  rzekach  wiodą* 
cemi  do  przystani  spławowych.     Doszło    w  roku 
)489  do  wiadomości  Królewskiej,  że  wielka  wy- 
prawa Tatarów  przebierać  się  gotuje  przez  Dniepr, 
tapewne  w  zamiarze  dalekich  zagonów  zapaszcze- 
aia.     Król   natychmiast    ruszył    szlachtę    z    pro- 
^iocyj  przyleglejszych  Litewskich  i  Polskich,  nad 
którą  polecił  dowództwo  synowi,  Janowi  Olbreth- 
towi.     Tatarzy  o  lem  dowiedziawszy  się,  nie  dłn- 
{O  na  Podola  goszcząc,  zabrali  się  do  ucieczki  z  łu- 
pami, podzieleni  na  dwa  oddziały.     Królewiec  Z0'> 
stawiwszy  zasoby  pod  małą  straią  w  obozie  pod 
Kopersztynem^  czyli  Nowem -Koniecpolem  ,  tak 
pognie}  nazwaną  mieściną  (i),    potrafił  przeciąć 
drogę  ciągnącym  Tatarom.  Oni?  stanąwszy  na  miej- 
scu, bronić  się  poczęli  puszczaniem  strzał;    lec^e 
młody  wojownik,  nie  stawając  w  pędzie  natarcia^ 
kazał  uderzyć  na  szable.  Nieprzyjaciel  pierzchnął, 
wpędzony    na   miejsce  bagniste  stanowczo   poko- 
nanym został:   piętnaście  tysięcj  Tatarów  zabitych 
lab    w  niewolę   wziętych  liczono.     Drugi  ich  od- 


(i)  Stryjkowski  (sir.  658),  wyrainie  to  miejsce  wskazuje: 
Btd  ajlcieiD  rzeki  Sawrań  do  Boha.    I9a  karcie  Zaooniego, 
tara  jest   połoiona  mieścina  pod  nazwaniem  Nowe-Koniec* 
pole. 
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d/.iał  zszedł  obóz  pod  Kopersztynem,  i  gdy  rozpo- 
Knawszy  postrzegł  nialą  liczbę  ludu  na  strał.y  tyl- 
ko będącego,  przypuścił  altak,  rozumiejąc^  ie  się 
Polacy  rozbiesli  ze  strachu.  Zdobyli  obóz  z  nie- 
wielką,  trudnością,  w  którym  natrafiwszy  na  za- 
pas  niemały  mocnych  napojów,  podpili  nadzwy- 
czaj, po  czem  na  rabowaniu  i  dzieleniu  się  zd^oby- 
czą  diugi  czas  przemarudzili.  Zaledwie  Króle- 
wic  dokonał  zwycięztwa  i  powracał  z  ludem  swo- 
im do  obozu,  gdy  mu  doniesiono  o  jego  zdobycia, 
przez  inną  bandę  Talarów.  Pośpieszył  czem  prę^- 
d/.e],  uderzył  na  nich  i  tak  potężnie  zniósł,  Łe  le- 
dwie który  uszedł  z  pobojowiska  pod  zasłoną  no- 
cy. W  tem  miejscu  poległo  takoi,  lub  zabrano 
w  niewolę  dziesięć  tysięcy.  Nasi  kronikarze,  w  Łef 
jednej  potrzebie  stratę  Tatarów  do  trzydziestu  pię- 
ciu tysięcy  zliczają  (i).  Jeszcze  w  Łymze  roku,  zimą, 
podczas  najgłębszych  śniegów,  oni  przebrali  się  na 
Podole;  lecz  szlachta  miała  się  na  ostróiności,  wie- 
dząc, że  ten  lud  po  klęsce  odniesionej  zwykle  pro* 
buje  na  nowo  szczęścia.  Podjazdy  postrzegły  szlak 
na  śniegu  ;  rycerstwo  się  zebrało  natychmiast,  i 
tymże  szlakiem  docierając,  trafili  na  nieprzyjacie- 
la, zajętego  robieniem  przejścia  przez  wąwozy  śnie- 
giem zawalone.     Natarci  barbarzyńcy  rześko,  aui 


(O  Stryjkowski  1.  c. 
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iif  bronić  amleli;  bitwa  się  w  nei  krwawi|  za- 
mieniła, tak,  £e  dziewięć  tysięcy  tego  ludu  pole- 
gło i  cokolwiek  w  niewolę  poszło.  Królewic  je* 
diiak  jtii  nie  był  na  tej  rozprawie  (i). 


I892. 


Rok  1490  pamiętny  jest  wielu  wy-      ^-  *^ 
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padkami:  jako  to:  przymierzem  pokoju,  Wypadki  ró^ 
zawartem  między  Turkami,  czyli  z  Ba-  ^^* 
jazetem  Sułtanem,  a  Stefanem  Wojewoda  Woło- 
skim, za  pośrednictwem  posła  polskiego  Mikoła- 
ja Firleja;  śmiercią  Macieja  Korwina,  Króla  Wę- 
gierskiego ,  który  z  apoplexyi  nagle  iyó  przestał 
w  Wiednia  16  Kwietnia,  przez  co  wywiązała  si^ 
ivojna  między  Polską  i  Węgrami,  ustronna  dla  na- 
szego przedmiotu.  W  niej  młody  Jan  Olbrecht,  zy- 
skawszy uprzednio  sławę  wojowniczą  pod  Koper- 
sztyńem,  utwierdził  zdolności  swojej  na  wodza  i 
waleczności  osobistej  wyobrażenie  osobie,  przed 
oczyma  całej  Europy  ,  lubo  ten  raz  nie  wyszedł 
iwycięicą.  Na  nieszczęścicj  rzecz  się  toczyła  mię- 
dzy bracią:  Władysław  Król  Czeski,  słabego  zda- 
nia monarcba,  z  zawziętością  opierał  się  projektoiń 
ojcowskim ,  przez  co  Król  Kazimierz  mocno  byt 
tmartwiony  :  gdyi  zimnem  sercem  przyjmując 
wszystko,  niezmiernie  był  czułym  ojcem  dla  dzie- 


li) Stryjkowski  I.  c.  Kojało>\icz  p.  a5S.  Alberlrandi  T; 
Uf  Ir.  199  — 194. 

i*  War,  Litnt'.  T^m  FRi  ^* 
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CI  swoich,  którycii  los  miiiemał  zabezpieczyć  przez 
rozrzfjdzenie   na   korzyść   młodszych  koroną     \vc- 

« 

gier.ską..    Nie  tajno   też  bydź  musiało  Królowi,  ze 
Wielki   Xi[jże   Jan  znosił  się  przez   posł}"^,  z  Cesa- 
rzem Fryderykiem    i   synem  jego  MaxyQ)iIianero9 
Królem  Rzymskim,   w  celu   wzajemnego  pomaga- 
nia sobie,   w  razie  wojny  z  Litwą  nastąpić  mogącej 
Jak  równie,  £e  Meugli-Gerej  był  wciągnięty  w  sto- 
sunki, w  tymie  samym  przedmiocie,   ciągle   pod- 
burzany    do  wysyłania  wycieczek  Tatarskich    na 
kraje  królewskie  i  zaborów  nad  brzegami  morza 
Czarnego.     Jakoi  około  tej  epoki,  Tatarzy    znisz- 
czyli zawładawszy  zamkiem.portowe  miasto  Hadzy- 
Bej  9  a  ztamtąd  nieopodal  na  starem  horodyszcza 
dawniej   zburzonej   warowni  Litewskiej    udbudo- 
wali  zameczek    Oczakow  :    Tatarów    osiedlonych 
w  tameczuej  stronie,  pod  opieką  Króla    będącychi 
poniszczyli   osady   idotułactwa  przywiedli.    Mię- 
dzy nimi  przemieszkiwał  brat  Mengli-Gereja  Us- 
raemir,  i  krewny  jakiś?  Dewlet  zowiący  się,  którzy^ 
przychylni   Królowi,  donosili   o   rzeczach,    dzieją- 
cych się  w  Krymie  (i).     Skutkiem  podobnego  ro- 
dzaju intryg  był  napad  Tatarów  Zawołiauskich  na 
Wołyń,   w  dziesięć  tysięcy  luda.    Lecz  Wołynia- 
nie,  połączeni  z  wojskiem  królewskićm,  napędzili 
ich  nie  daleko  Zasławia,    porazili  stanowczo  i  łupy 


(i)  Karaoi&in  T.  VI  lir.  196—197.  9i5, 
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odjąwszj)  ścigali  t^k  dobrze  uchodzący cliy  ze  Iedv^6 
kto  z  nich  potrafił  wrócić  do  Ułusow.  Zabitych 
liczono  ośtn  tysięcy  nieprzyjaciół,  naszych  nie  wic« 
cej  nad  dziesięć  osób  poległo.  Dowodził  Xi^2e  Sy« 
meon  Jtirjewicz  Olszaiiski,  Starosta  Łncki  (a). 

1893. 

Obroty  polityczne  na  Północy,  coraz      ^'  '^* 

—  1493. 
pochmurniejszą  postać  przybierały:   od  Ohróty  poli- 

l-oku  bowiem  i487-ffO  po  rok  1491,  za-  <r^^^- ^'««- 
ehodziły  dość  ważne  nieporozumienia  ■ '  '  :  • .  '• 
tniędzy  dworami  Wileńskim  i  Moskiewskim*  lect 
Zręczna  polityka  Jana  i  nieochota  do  wojny  Ka- 
zimierza I  równoważyły  zgodę  wzajemna  ,  ciągłe 
prawie  negocyacye,  albo  wysyłania  posłów  na- 
prawiały rzeczy  kłoniące  się  do  zerwania  przy- 
jaźni. W  tym  czasu  przeciągu^  oprócz  innych  wa- 
żniejsze rzeczy  załatwiały  poselstwa  Litewskie* 
Tomasz  Xiąże  Masalski,  Plusków  bojar  Smoleński, 
Strumiłło  i  Chreptowicz.  Tymczasem  działania 
Wielkiego  Xiązęcia  skryte  wywierały  znaczny 
wpływ  na  Xiąźi|t;  hołdujfjcych  Litwie,  którym  nie 
szczędził  żadnych  ofiar,  byleby  do  siebie  przeci^j- 
gn^ć^  takim  sposobem  spowodował  emigracyą  do 
Rossyi:  XiąiątOdojewskich,  Worolyiiskich  ,  Kie- 
lowskich,  Przemyślskich,  którzy,  mając  posiadło-^ 
ici  nad  granicami  Rossyi,  zamiast,  jak  dawniej  by- 


U)  Karamzin  T.  Yll.  Noty  8tr.  162. 

16^ 
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li  obowiązani  bronić  icli,  przeszli  do  słuiby  Jana^ 
ze  swojeml  nawet  dziedzinami  i  wazalami.  Co 
większa^  oni  pierwsi  wzniecili  nie  przyjaźń  i  po- 
iar  wojny  między  obiema  paiistwami  sąsiednie- 
mi,  tak  przez  oderwanie  się  od  Litwy,  jako  tez 
następnie  przez  jawne  napady,  sposobem  tatar- 
skim na  pograniczne  ziemie  litewskie  ,  nie  szczę- 
dząc ani  krewnych  swoich,  ani  najspokojniejszych 
oby watelów,  za  to  jedynie,  ie  nie  chcieli  bydź  nie- 
wiernymi swemu  monarsze  i  ojczyźnie.  Tak  Ba- 
zyli Worotyński  Kry  woj,  to  jest:  jednooki ,  opu- 
stoszył miast  kilka  ludnych  na  Ukrainie  Siewier- 
•kiej.  Synowie  Symona  Odojewskiego  wojowali 
przeciw  stryjowi  swemu  Teodorowi,  na  którym 
zdobyli  Odojewsk,  zabrali  skarby  i  matkę  {ego,  a 
babkę  swoje  rodzoną  okuli  w  kajdany.  Ludzio 
Dymitra  Worotyńskiego  wiele  włości  Brańskich 
opustoszyli.  IwanBielowski  gwałtem  brata  swe- 
go, Andrzeja,  zmusił  do  odstąpienia  Litwy.  Za  po* 
wodem  tych  zdroźności  Wielkie  Łuki  iKiew(i), 
dotąd  jeszcze  pod  władzą  Litewską  będące, zaprze- 
stały  dań  Królowi  płacić  i  posłuszeństwo    wypo- 


(i)  R2ew  jedno  z  najdawniejszych  miast  Sławian  północ- 
nych, leiał  w  dawniejssych  wiekach  nie  daleko  dzisiejszego 
Siebieia;  w  roku  iSójS  przebudowano  to  miaslo  na  inue  miej- 
iee  pod  nazwaniem  Zawołocza  cf.  Meiropoliiy  Eugeniusza 
Sokraszczennaja  Islorya  KniaiesŁwa  Pskowskoho^  Cz.  I. 
Sir.  So. 
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wiedziawszj,  przyjęły  opiekę  Wielkiego  Xią2ccu 
Jana.  Król  przesłał  skargę  oto  przez  posłów  swo«» 
ich.  Jan  odpowiedział:  źe  te  skargi  nie  są  słusznoi 
ponieważ  Wielkie  Łuki  illieW|będąc  od  wieków 
naleSącecni  do  Nowogrodu  Wielkiego,  iśdź  mnsz) 
za  metropolii  swej  przeznaczeniem.  Z  resztą  nie 
chce  się  wdawać  oto  w  zatargi  z  Królem  izga:dza 
się  na  rozpoznanie  sędziów,  obranych  polubownie 
i  na  miejsce  zjechać  po  winnych.  Co  się  za&  tycze 
Xiąiąt  emigranlów  ;  ci  będąc  z  pokolenia  Wło- 
dzimierza Wielkiego  ,  niają  prawo  powrócić  do- 
bro  wolnie  do  spólnego  państwa,  składającego  jedno 
ciało,  jak  za  dawnych  wieków  i  będącego  pod  rzą* 
darni  pana  z  ich  rodu*  Chocial  oni  służyli  wprzó- 
dy Litwie,  lecz,  jako  dobrowolni  hołdownicy,  nie 
zaś  poddani.  Nadto  prosił  Jan  o  wydanie  iony 
Teodora  Xiąięcia  Bielskiego,  o  nieobciąianie  opła- 
tami kupców  Rossyjskich,  do  Litwy  handlujących, 
tym  zaś,  którzy  z  miast  zbuntowanych  będąc  w  Li- 
twie ponieśli  szkodę  w  zabraniu  towarów  ,  po- 
wrót ucZynionO)  a  wydzierców  śmiercią  ukarano; 
żądał,  aby  posłom  jego,  jadącym  do  Multan,  wolny 
przejazd  był  dozwolony  i  t.  d.  Król  Kazimierz  odpo- 
wiedział Jaropkinowi,  posjowi  Jana,  z  temi  postula- 
tami przybyłemu:  ,, Monarcha  wasz  lubi  wymagać, 
lecz  sam  nie  chce  moim  wymaganiom  zadośćuczy- 
nić: to  mię  zmusza  do  naśladowania  jego  przy- 
kłada/*    Jednakże  nie  przyszło  do  jaunych  zalar- 
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gow.  Posłowie  Jana  w  Wilnie,  Kazimierza  w  Mo« 
skwie  najgrzecziiiej  byli  przyjmowani,  przypusz* 
czani  ć|o  stołów  monarszych.  Zawozili  podaroa^ 
ki  i  pokłony,  jeńców  nie  męczono,  owszem  wymie-^ 
piano  z  łatwością,  tych  nawet  wracano,  których 
od  Tatarów  zdarzyło  się  odebrać;  ale  umowy  po- 
lityczne zawsze  wykrętne  przyjęcie  w  Moskwie 
znajdowały  ( i  )•  Do  wypadków  jeszcze  z  roku 
i4gi  odnosi  się  śmierć  Andrzeja  Biskupa  Wileń- 
skiego, pod  koniec  roku  zmarłego.  Był  on  rodem  WiU 
nianin,  ni^z  wielkiej  pobo^.ności  i  cnot  wysokich. 
Po  nim  objął  urząd  pasterski  Wojciech  Tabor,  Li» 
twin   z  województwa  Wileńskiego  (2), 

i894, 

*  Tatarzy  Li-  Nic  od  rzeczy  ta  będzie  uczynić  po^ 
teufscy,  strzcjenie  o  Tatarach  w  Litwie  zamiesz- 
kałych. Widzieliśmy  w  ciągu  pisma  niniejszego  ślad 
historyczny,  ie  oni  od  czasów  Olgerda,  to  dobro- 
wolnie przenosili  się  do  Litwy,  to  w  niewolę  wo- 
jenną dostawszy  się,  zostawali  u  nas;  lecz  zawsze 
na  osad/.ie  na  ziemiach,  dziedzictwem  im  nada- 
nych. Oni  po  większej  części  nie  mieli  kobiet  swe- 
go narodu  z  sobą;  przetu  dozwolono  im  brać  io^ 
ny  z  tutejszych  niewiast,  pod  warunkiem,  aby  je- 
dne tylko  miał  kaidy?  a  dzieci  religią  ojców  przyj- 


(0  Karamzin  T.  VI.  str.  216—218. 

(2)  W  powiecie   O&ziiiiańfkini  majątek   Taboryszki     był 
gniazdem  lego  imienia. 
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mowały.     To  npowainiają  podania,  dotąd  między 
Tatarami  naszemi  trwające     i  zwyczaj   jcdnozeń- 
stwa  zachowany.  Obowiązkiem  tego  ludu  było:  słu- 
żyć wojskowo,  co  oni  z  wiernością  przykładną  wy- 
pełniali zawsze,  tworzyli  oddzielną  milicyą  i  część 
gwardyi    Wielkich    Xiąząt  Litewskich.     Witold 
umiał  ich  szczególniejszym  sposobem  przywiązać 
do  zamiłowania  nowej  ojczyzny,  wznieciwszy  po- 
między nimi  cywilizacyą  europejską;  następcy  Wi- 
tolda  niemniej  łaskawi  byli,  dla  tych  sług,  przy- 
chylnych tronow^i.     Za  Kazimierza,  nie  tylko  po- 
mnożyły się  osady  nad  Bohem  i  Dnieprem  dolnym, 
oraz- w  okolicach  Hadiy-Beja,   czyli  dzisiejszej  0- 
dessy,  ale  tez  w  samej  Litwie  i  na  Wołyniu  osady 
ich  stały  się  bardzo  ludnemi.     Dotąd   w  wielu  po- 
wiatach Litewskich,  szczególnie  Brzeskim,  Kobryń- 
skira.  Nowogródzkim,  Lidzkim,  Trockim,  w  kra- 
ju  Zapnszczaiiskim  ,  Kowieńskim  ,   Wileńskim    i 
Oszmiańskim,    są  ślndy  bardzo  znacznej   ludności 
Tatarów,  od  wieku  XV-go,do  panowania  Zygmunta 
III,  który  pierwszy  dozwolił  ich  uciskiem  do  od* 
miany  religii  przymuszać.    Mówiąc    o  pnnowaniu 
Kazimierza,  winniśmy  oddać  sprawiedliwość  temu 
Królowi,  ze  w  wielu  rzeczach  szczęśliwie  naślado- 
"wał  Witolda, a  szczególnie  względem   Tatarów  Li- 
tewskich, którym  nie  szczędził  nadań,   trzymał  ich 
pod  bronią  znaczną  liczbę  ,    hojnie  płacąc  ,     przy 
dworze  swoim,  gdyi  mu  ido  rayśliwstwa    wielce 
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przydatni  byli  (i).  Mieli  swojego  naczelnika  woj- 
skowego, czyli  Marszałka:  takim  około  roku  iSaS 
Lył  Knia^  Bohdan  Kildijarowicz  (s). 

I895, 

n.  1491.  Jeszcze   w  vVielkiin  poście    zwołał 

»*j'n  ffi-  Król  sejm  Litewski  w  Wilnie.  Nasam- 
— — —  przód  przełożył  redakcyą  Karnego 
czyli  Kryminalnego  statutu  Litewskiego, do  acbwa* 
ły  stanom  zgromadzonym,  co  z  oklaskami  przyję- 
to (3).  Po  czćm  naradzał  się  ośrodkach  prowa- 
dzenia wojny  w  Węgrzech,  Miał  takoż  do  wy- 
posażenia córkę  Annę^  idącą  za  mąź  za  Bogusława 
Xiąięcia  Stołpeńskiego  i  Sczecińskiego,  w  Pome- 
ranii. Lecz  Stany  Litewskie  za  główiiiejszy  przed- 
miot narad  swoich,  wzięły  zabezpieczenie  się  od 
zaborów  na  Rusi,  przez  Wielkiego  Xiążccia  Jana 
rozwiniętych.  W  istocie,  tcti  zręczny  polityk  pół- 
nocny, wynalazł  powód,  popierający  zamiary  swo- 


(1)  Obaczyć  Dodatek  II. 
(2)  Jest  w  Archiwum  tniejskiem  Wileńskiem  Tranzakt 
nrzedaiy  wapiennej  góry  nad  rzeką  Wńką  przez  Tatarów 
niiaslu  pod  r.  iSao,  do  które<;o  aktu  podpisał  się  za  świadka 
i^w  Bohdan  Marszałek  Tatar:>ki  cf.  Hist.  M.  Wilna  T.  II, 
•tr.  76. 

(5)  Pierwszą  wiadomość  o  tym  szczególe  prawodawstwa 
Litewskiego,  winniśmy  uczoriimu  i  zasłużonemu  w  bada- 
niach historycznych,  Panu  Profesorowi  DaniłofvicKow  i.  Sta- 
tut Kazimierza  Ja{:e]lończyka  ,  pomnik  najdawniejszycb 
uchwał  Litewskich  (pisanych)  w  wieku  XV.  Wilnu  i8sl« 
ff.   Birula   na  rok  1807  Cz.  I.  sir.  54.  #1—63. 
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\9j  W  samej  religii,  której  ogłosił  się  czysloici  6- 
brońcą,  a  prześladowanych  wspieraczem.  Mó«fiqc 
prawdę,  nie  było  £adnego  prześladowania  w  ca- 
lem  państwie  Litewskiem,  ani  przymasa  wyraź- 
nego: gdyi  o  tćm  nikt  z  dziejopisów  naszych    nie 
Wspomina.     To  tylko  zaszło,  ze  Król,  pod  ostatnie 
lata  panowania  swojego,  upoważnił  Metropolital- 
ne ogłoszenie    po  parafiach    greckiego    wyznania, 
trzymania  się  jedności  z  Kościołem  Rzymskim,  u- 
chwalonej  na  Soborze  powszechnym  Florenckim  i 
przyjętej  na  krajowym  soborze  Kijowskim,  za  Me- 
tropolity Michała,  w  roka  1476  odprawionym.  Te- 
raźniejszy bowiem    Metropolita  Kijowski     Józef, 
Da  powadze  solennego  zalecenia  przez  Patryarchę 
Carogrodzkiego  Nifona,  do  wszystkich   Biskapów 
Rii8kichadresowanego,aby  się  w  dogmatach  kościel- 
nych trzymali  wyroku  Soborn  Florenckiego,  przy. 
jętego  przez  Patryarchę  Józefa  I,  Cesarza  wschod- 
niego, Jana    Paleologa   i  większej  części  Biskupów 
greckich;   polecił,    w  duchu  łagodności  i  perswazyi 
cbrześciaiisklcj  ,    kościołom  sobie  podwładnym  tę 
jedność   religijna.  Metropolia  przeto  Moskiewska, 
zawsze   przeciwna    nowoutworzonej    w  Kijowie, 
z  oburzeniem  się    odezwała     przeciw  temu  ;  po- 
lityka zaś  gabinetowa  swój  rachunek  znalazła;  tak 
itięc  stronnictwa  religijne,  stały  się   stronnictwa- 
Jni  politycznemi;  hołdownicy  Litewscy,    przrcho- 
dz^c  do  Rossyi,  barwili   swój  interes   nietoleran- 
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cyą  w  rzeczach  wiary.  Stany  sejmujące  głośno 
8ic  domagały  wojny  1&  Rossyąi  a  przynajmniej  ener- 
gicznego poskromienia  rokoszan  i  przeniewierców 
rnskich.  ICról  to  odłożył  do  czasn^  nim  syna  nie 
osad'//i  na  tronie  Węgierskim  ;  ograniczył  się  ni 
wysłania  w  poselstwie  do  Moskwy  Kłoczkę,  Na- 
miestnika Uciańskiego.  Wielki  Xią£e9  postrzegł- 
8zy  wplątanie  się  Króla  w  wojnę  Węgierską,  któ- 
rą za  bardzo  znaczącą,  a  trwanie  jej  za  przewlekło 
osądził;  nie  tylko  na  iadne  przełoienia  nie  przy- 
stał, lecz  w  odpowiedziacli  swoich  większą,  niłeli 
kiedy,  skłonność  do  wojny  okazał  (i).  Fotem  w  mie- 
siąca Maja  przysłał  do  Wilna  posła  swojego,  Ja- 
na Ęeklemiszeway  zbadaniem  powróta  Chlepenia 
i  Roliaczewa,  z  niektóremi  innemi  mieścinami,  da- 
jąc za  przyczynę ,  ie  ta  część  kraju  zdawna  do 
dzielnicy  Czernihowskiej  naleiała.  Gdyi  prawie 
całe  to  Xięztwo,  oraz  teraźniejsze  Gubernie:  Tal. 
ska,  Kaługska  i  Orłowska,  z  Xiąźctami  faołdowni. 
czyrai,  przeszłymi  pod  panowanie  Rossyi,  odpadły 
od  Litwy.  Poruczenie  miał  tako£  ten  poseł,  pro- 
sić wyznaczenia  Kommissyi  dla  zobopolnego  roz- 
poznania krzywd  i  sporów  obywatelów  nadgra- 
nicznych, państw  obu.  Lecz  Beklcmiszew  powró- 


(i)  Kojałowicz  p.  a55— iBy, 
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cił  do  Moskwy  z  owiadomieniem  o  śmierci  Króla 
Kazimierza  (i)* 

1896. 

Zbiegły  się  niepomyślności  trapiące      Jt.  14^3. 
Króla,  może  więcej,  niżeli  kiedy.  Tak^''r^^^^'« 

'  ^      '^  -^  Kazimierza. 

Totległe  kraje,  hołdownicze  wprawdzie  -" 
'  tjlko,  ale  nie  bez  szkody  państwa  uronione  nie-' 
iriedzicć  jak  zostały,  rosujjca  przewaga  potęgi  Ros- 
tji  widocznie  zapowiadała  czasy  niespokojności  i 
i  słraŁ  nieodzownych.  Niewierność  Tatarów  Krym- 
ikich)  pod  przewrotnym  Mengli-Gerejem  będą- 
Cfchf  nieskouczonemi  napadami  zag^aiała.  W  Wę- 
|Etech  szły  rzeczy  oporem,  spowodowanym  przez 
Władysława  Króla  Czeskiego,  usiłującego  zniwe* 
*  egj6  najpoiądańsze  ojca  swojego  zamiary,  który, 
ipodziewając  się  jeszcze  pożyó  dłu£ej  na  świecie, 
umyślał  Jana  Olbrechta  na  Królestwie  Węgier^* 
skiem,  Alesandra  naWielkiem  Xięztwie  Litew- 
tkiem  9  osadzić,  a  Zygmuntowi  po  swoim  zgonie 
tron  Polski  zostawić,  na  którym  zamierzał  starość 
spędzić*  Martwił  się  przeto  mocno,  z  przyczyny 
njewd£ięczności  Władysława.  Miał  wprawdzie 
aadaiejc,  ie  Jan  Olbrecht  wyjdzie  zwycięzko,  ale 
się  o  £ycie  jego  troszczył,  znając  waleczność  mło- 
dtiana.  Wtem  nadbiegł  goniec  z  oznajmieniem 
o  zaszłych  między  braćmi  układach,  wcale  niezgod- 


!■    ^ 


Ł  U)  Karamzin  1.  c. 
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Dych  X  myślą  ojca  (i);  Jan  Olbrecht  powracał  do 

Polski  i  nwiadoruił  Króla  o  w^zyslkiem*     Do  tB* 

go  nadbiegła  druga  wiadoipość,   ze  niejakiś  Mucbt 

wszczął,  niebezpieczne  bunty  na  Pokuciu.     Stało' 

się  to  niebawnie  po  świętach  Wielkanocnych.  Krdl^ 

znalazł    potrzebę    spiesznego  odjazdu    do  Polskil 

( 
z  Wilna  wyjechał  do  Trok,  tam  zaniemógł  i  joł; 

chory  przybył  do  Grodna.  Nadzwyczajne  rozwoKj 

nienie   żołądka,  przemieniło  się    w  krwawą   dytf4-| 

ryą.     Lekarze  nadworni  stracili  nadzieję  ratunkoM 

Bernardyn,  niejakiś  empiryczny  lekarz,  zalecił  o 

fiteniywanie  chleba  grubego  igraszek  suszooye 

Ten  środek  zatrzymał  dyaryi),   ale    wzruszone  h 

mory,  przechodząc  w  zepsucie,  rozlały  się   po  o 

łem  ciele  i  sprowadziły  wodną  puchlinę,  rapto 

nie  sięt  szerzącą.     Wówczas  Król,  czując  się  co 

słabszym,  przywołał  lekarza  przybocznego,  Jakóhtf 

Zaleskiego  i  zapytał: — Czy  jest  jaka  nadzieja  przy}^- 

ścia  do  zdrowia?  < —  Ten  obojętną  dał  odpowied£<^^ 

Tedy  umrzeć! — zawołał  i  wraz   kazał  pisać  to* 

stament,  który  naszych  czasów  nie  doszedł:   wiemy 

tylko,  £e  rozporządzając  prywatnem  swojem  mi^ 

niem  i  państwami,  na  korzyść  licznej  familii;  Kró^^ 

la  Władysława  od  wszelkiej  spadłości  oddalić  Rob* 


(i)  Ten  trakuŁ  między  Władysłuwem  Cseskim  Królea^ 
a  Janem  Albert^^m  cnajdujemy  w  treści  n  Kromera: 
jirekhi  Craeoviensis,  MS,  Ao.   iśga.  Nr.  ii8. 
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porsądsi wssy  rzeczami  doczesnemi,  przygoto  wał 
ii{  do  wiecznego  iywota  po  chrześciańsku.  Umarł 
wGrodnie  dnia  7  Czerwca  roku  i4g2,  ciało  prze- 
wiezionem  zostało  do  Krakowa  9  gdzie  spoczywa 
•  w  grobie  marmurowym,  w  Kaplicy  S*  Krzyia,  przez 
zbudowane],  przy  Kościele  Katedralnym  (i). 

1897. 

K     indrzej  Kazimierz  (2),  drugi  syn  Ja-    Biografia. 

\  Posirzezenia. 

i^f  którego  rysy  mamy  przez  dziejo-  ___^ 

|itt  Litewskiego  Yyiernie  oddane,  one  douzupeł- 
aimia  tego,  cośmy  wyloiyli  w  tej  księdze  pisma 
BMzegOf  zasługują  na  powtórzenie:  —  ^^Był  wzro- 
Jhi  wysokiego,  strzelistego,  długiej  a  suchej  twa- 
Hy,  łysy  nagłowię^  mowy  szepietliwej,  obyczajów 
tych|  myiliwstwem  około  zwierza  i  ptastwa 
Mtelkiego  nader  się  bawiący,  dla  tego  w  Litwie 
vięee]  przemieszkiwał,  tak,  ii  gdy  wielkie  podar- 
li zLitwy  posłał  synowi  Władysławowi,  Królowi 


(1)  Kronika  rękop.  Litew.  Bycb.  str.  124 — laS.  tam  data 
iicrci  jest:  leta  ligi  mca  Maja  24  dnia,  u  Czetwertokpered 
kjm  Uftupenem  za  tydzień.     Bydź  to  mogło  Teteris  stili — 
'I  Stryjkowaki  ftr.  64i.    Kojałowicz  p.  a57<— 358.     Trzymali- 
śmy ftię  daty  podług  Albertrandego  wyliczeń. 

(sj  Że  takie  miał  imiona  przekonywają  ruscy  kronikarze, 
'■jciciciej  go  pod  pierwszćm  spominaj^c.     Urodził  się  na  S. 
^A^ej  i  bydź    mole    nasamprzód  chrztem  podług   ruskiego 
•^dlo  ochrzczony,   gdyi  i  matka  hyła  pierwiej  w  tern  wy- 
.1*^0  i  panof^ac  tniiki  nad  znaczną  części;^   Rusi;  później  ze 
rl^^n  KMioUckieg^o    obrządku    mógł  przyjąć    imia  Kazii 
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CzesTciemói  a  Xią£e  Rybnicki  je  posłom  odjął,  p 
tem  widząc  zły  uczynek,  łaski  i  odpuszczenia  u  Ki 
zimierza  Króla  prosił,  jedno  to  rzekł:  niecł|  tyli 
psy  wróci,  a  insze  podarki  niech  sobie  trzyma.  Ni< 
pyszny,  trzeiwy,  bo  wina,  piwa  i  miodu  nie  pija 
titratny,  niebudawny  ^  w  łaźni  się  wienikiem  zan 
idychwostał,  pracy,  zimna,  wiatru,  upalenia  s}< 
neczuego  cierpliwy,  a  we  wszystkićmojcu  Jagełłc 
wi  podobny.  Małionkę  swoje,  Elżbietę,  nad  ob] 
czaj  miłował)  ona  takie  jego.  Potomków  trzym 
ócie  wszystkich  zostawił:  sześć  synów  i  śiedm  d 
rek  •  •  • .  ^^  (!)•  Był  najlepszym  Monarchą  dla  poi 
danych,  szczerze  pragn^jłich  szczęścia  i  po  więkM 
części  dokazałtego:  gdyi  przez  dłogie  panowaol 
jego, Litwa  i  Polska  nie  znały  nieprzyjaciela  wswj 
kraju  ,  wyjąwszy  prowincye  na  Tatarów  napęd 
wystawione.  Kwitnę]y  rzemiosła,  handel,  doki 
rego  iydzi  jui  wpływać  mocno  poczęli  9  cła  arei 
dowali  (s).  Oświata  publiczna  brała  początki  zni 
koniiŁe.  Język  ruski  i  piśmiennictwo  znaczny  wsro 
wzięło  (5).     Sam  dość  był  oświecony ,    miał   n 

(1)  Siryjkowski  str.  64i— 642.    Obaczyć  Dodatek  II. 

(9)  Biskup  Wileński  i  sześciu  Senatorów  świeckich  ,  1 
klórych  czele  pisał  się  NatbutŁ  Ostykowicz,  pisali  do  W.M 
strza  Henryka  Ricblenberga  list,  wstawując  się  za  ijdf 
Ick|  Celnikiem  z  Brłeścia  Litewskiego,  o  powrócenie  zatrs; 
manycb  mu  w  Prussach  towarów,  d.  Troki  am  Dienitag  ds 
Felri  und  Pauli  (3o  Czerwca)  j47a,  po  niemiecku,  ^apicri 
lndex.  T.  11.  Nr.  ao45. 

(5;  Porówoywaj|ckaligranczD|doikoDii«ść  sicsuowUi 
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lełyt)  snajomość  sztuki  rządzenia  państwami,  sa- 
mienność  i  zawsze  wolą  najlepszą  ,   czego  dowo- 
dem jest    jego  wzictość    u    postronycli   narodów; 
dbał  mocno    o  dobre  wychowanie  dzieci  swoich; 
w  materyi  religijnej   był  tolerującym ,  nieprzesą- 
dnym^  lobo  pobo'2nym.     Najczęściej  stały  w  posta- 
nowieniach, chociai  szedł  do  ich  wypełnienia  dro- 
pmi   powoluemi  i  stosował  się  z  zimną  krwią  do 
okoliczności.     Zkądinąii  wytrzymały  w  zamiarach 
swoich)  aŁ   do  uporu.  Cierpliwy  na  przeciwności, 
zimny  na  przymówki  i  opozycye  sejmowe; nie  stro- 
nił tei  od  obrad  publicznych,  owszem  sam  nadał 
w  Litwie  sejmom  formę  rozleglejszą.     Za  jego  pa- 
nowania weszły  w  Litwie  w  uiycie   zjazdy  pro- 
wincyonalncjprzez Wojewodów  zwoływane,  w  któ- 
rych szlachta  uczestniczyła.  Parlamentami  zwane^ 
kiedy  pod  długą  niebytno.4ó  Króla  w  Litwie,  za- 
I     chodziły  nagłe   potrzeby  naradzenia  się.     Podczas 
wojny   Pruskiej,  sam  Kazimierz  zasiadał  na   czele 
takich  Parlamentów,  a  przez  to  zamieniał  je  w  sej- 
my, i  szlaclila  do  uczestnictwa  sejmowego  przypu- 
szczoną została:  ponieważ  w  Litwie^  Senat  czyli 
Izba  sejmowa  wyisza ,  wzięła  formę  zbliioną  do 
polskiego,  przez  usunięcie  Xiąiąt  lennych  od  dzie- 
dzicznego prawa  zasiadania    w  radzie    sejmowej; 


l^róla    s  da^micj^zćm  pismem  ruskiem,   postrzegamy  bardzo 
vriciU  poftsp  i  rsadki«  udo^koualeuie,  jak  na  wiek  XV-ty« 
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€0  się  siało,  nie  idoci|  prawa  )akiegO|  ale  moci|  %^ 
cza]u  •  ponieważ  Xiąicta,  gdy  poczęli  emigrovi 
do  Rossyi,  sami  się  usunęli  od  tej  prerogatyw 
innym  urzędy  senatorskie,  pomnożone  co  do  lii 
hy  Król  ponadawał  i  te  prawie  dziedzicznym  pi 
wem  dzierieli ,  inni  posłowali  na  sejmy  od  s 
nu  rycerskiego.  Forma  więc  sejmowania  pra 
posłów  ziemskich  i  dwoistość  izb  miejsce  znalaz 
na  wzór  polskiej  organizacyi  sejmowej.  Mó% 
liśmy  o  nadaniu  statutu  Karnego  Litwie.  Pierw 
jeszcze  ndzielona  była  Rusi  księga  praw,  pod  i 
zwaniem  Sudebnik  (i).  Litwa  pod  panowanii 
Kazimierza  nie  była  tak  potęinąi  wojownicza 
w  skarb  publiczny  zamo-^n^ ,  jak  za  Witolc 
ale  nierównie  ludniejszą^szczęśliwsząi  swobodni 
szą.  Dochody  skarbu  źle  administrowane,  lecz  i 
nie  zmniejszały, tylko  pod  ostatnie  lata  tego  pauov 
jiia,  kiedy  Nowogród,  Rżew  i  Wielkie-Łuki  odpa 
ły,  a  Xią£ęŁa  hołdujący  przeszli  z  wielu  ziemia 
pod  berło  Rossy jskie*  Tatarzy  też  Podole  i  W 
łyu  bardzo  zuboiyli.  Opieszałość,  nieprędkie  śro 
kow  obrony  wynalezienie ,  przelanie  zanad 
wiele  władzy  na  sejmowe  obrady,  a  zt^d  niejedno 
woliy  nie  rygor   w  utrzymaniu   Xiążąt   bołdowr 


(i)  Rękopism  tej  xicgi  tnajduje  li^   w  Pftfriburga  w  M 
Ztaiii  Aumiańcowikif m. 
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ccych,  były  acbybieniami  tego  Monarcby.  Z  mło- 
dości doznawszy  niesmaków  od  ochmistrzów  swo- 
ich znarowiony  oppozycyamii nikomu  nie  zaufał  cał- 
kowicie, w  nikim  nie  miał  szczerego  doradźcy. 
Niegospodariiy  zeskarbem^  lubiący  darami  szafo- 
wać z  rozrzntnościi| ,  zawsze  był  w  niedostatku 
irodko  w  pieniężnych.  Kochał  Litwę  i  Litwinów, 
na  ich  tez  łonie  znajdował  zapomnienie  chwil  gorz- 
kich na  tronie  doznawanych^  puszcze  i  trąba  my- 
iliwska  jedyną  rozrywką  mu  były.  W  ostatnich 
siedmiu  latach  iyćia,  prawie  ciągle  w  Litwie  te£ 
mieszkał  i  przeznaczeniem  jego  było  w  Litwie  ddi 
swoje  zakończyć. 


KONIBC   XIfGT    PIRTNASTBJ. 


J)z.  Nr.  Litt,  Tom  yiU,  17 
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DZIEJE 

NARODULITEWSKIEGO 

XIĘGA  SZESNASTA. 


Panowanie  Alexandra. 
ROZDZIALI. 

Początki  panowania  Alexandra. 


1898. 

Niewątpliwą  jest  rzeczą,  ze  zmarły 
cie Króla  Ka  Król   Kazimierz    zostawił    testament, 
imierza.     j^^^|.y  zaginął  podobno  dla  nas.    Prze- 
cież wiemy  niektóre  z  rozporządzeń:  oprócz  wy- 
dziedziczenia od  spadłości  Króla  Czeskiego   Wła. 
djsława,  o  czóm  juześmy  mówili,  z  przyczyny  prze- 
szkodzenia, do  osiągnienia  Królestwa  Węgierskie- 
go Janowi  Olbrechtowi,  stosownie  do  woli  ojców, 
skiej,  i  zajęcia  go  na  rzecz  własną,  naznaczył  na 
Królestwo  Polskie  Jana  Olbrechta  i  upraszał  usiU 
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nie  naród  polski  o  zgodzenie  się  na  to.  Jeżeliby 
zaś  Królestwo  Czeskie  czy  Węgierskie  zawakowa. 
ło,  on  się  starać  o  nie  powinien.  Alexandrowi 
Wielkie  Xicstwo  Litewskie  przekazał,  dogadza-* 
iąc  wyraźnemu  iądaniu  Litwinów  i  porucz^ł  nie« 
zwłócznie  po  zgonie  swoim  go  podnieść  i  uroczy. 
8cie,  zwyczajem  przodków.  Zalecał  jedność  mię- 
dzy obiema  monarchami  i  narodami  dotrzymanie^ 
dla  wzajemnego  dobra,  oraz  pomocy  wzajemnej 
w  każdej  potrzebie.  Zapytywali  panowie  radni  mó- 
wiąc: „Odzieliłeś,  Królu,  tronami  dwóch  synów 
starszych,  na  czemie  najmłodszego  zosta wujesZj 
Królewica  Zygmunta?^^  3,Proście,  odpowiedział,pro- 
scie  odemnie  Władysława  i  Jana  Olbrechta,  aby 
mu  od  siebie  wydzielili  uposażenie  na  Xięztwach^ 
lezących  między  Polską  i  Czecbami^^  (ij. 

1899. 

Pogrzeb  zmarłego    Krula  odbywszy      j}.  ,3q,, 
w  Krakowie,  Królewió  Alciaoder  i  Se-  ^''"^  '''"' 

natorami  Litewskimi  powrócił  śpiesz*  

nie  do  Wilna.  Złożono  natychmiast  sejm  elekcyj- 
ny i  przystąpiono,  podług  formalności  zwyczajnej^ 
do  obioru  Wielkiego  Xiązęcia.  Przewodniczyli 
na  tern  zgromadzeniu  Symon,  syn  Michała.  Xią£e 
Słucki^  oraz  Bazyli  i  Michał  Kniaziowie  mińscy^ 
po  nich  zajmowali  miejsca  swo)e  Xiązęta  Olszań-^ 


(i)  Kronika  r^kop.  Litew.  1.  c. 

»7* 
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scy,  Mscisławscy  iWagajłło  Xiąze  Giedrojcki. 
Podano  dwóch  kandydalówj  na  pierwszego  Xiązc« 
cia  Symona  Michajłowicza,  jako  najbliższego  krwią 
domowi  panująceofin,  było  głosów  niemało.  Lecz 
za  drugim,  to  jest:  króiewicem  Alexandrem,  prze- 
mawiał  testament  Królewski  i  prawo  dziedzictwa 
prostego.  Umilkły  więc  głosy  za  tamtym,  który 
i  sam  przestał  na  słusznością  przeto  jednozgodnie 
Alexander  obrany  został  Wielkim  Xiązcciem  Li- 
tewskim (i). 

1900. 

/?.  liga.  Niemjuła  przysługę  -dla  dziejów   Li- 

dniesieniana  tcwskich  zostawił  Stryjkowski,  przez 
M^.  Xtqstwo.  dochowanie,  między  innemi  pamiątka- 
mi, obrządku  podnoszenia  na  Wielkie  Xicztwo  Li- 
sewskie, czyli  Koronacyi,  podług  starowiecznego 
zwyczaju  narodowego.  Znajdowała  się  staroda- 
wna  milra  ,  czapka  xiąięca  perłami  i  drogiemi 
kamieniami  sadzona,  o  której  jużeśmy  wyżej  na 
swojem  miejscu  mówili,  ze  to  była  mitra  Gedy- 
mina.  Tę  mając  na  głowie  i  przyodziany  płaszczem 
obrzędowym,  podobnym  do  tego,  jaki  Elektorowie 
noszą  przy  koronacyi  Cesarza,  wchodził  obrany 
Wielki  Xiąze  do  kościoła  Katedralnego.  Zbliżał 
się  do  trorm,  otoczonego  pierwszymi  magnatami 
państwa,    wysokimi   urzędnikami    i  rycerstwem. 


(i)  Stryjkowski  ttr.  645. 
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przy  okrzykach  głoszących  wysokie  jego  powoła- 
nie i  życzenie  długiego  panowania.  Po  czem  po.- 
dniesionym  został  na  tron  Wieiko-Xią£ccy,  czyli 

m 

wniesiony  na  ręku  pierwszych  osób  państwa,  na 
stopnie  wywyższonego  siedzenia.     Tu  Biskup  od-' 
prawiał  modlitwy  i  błogosławił.  Tu£  za  tem  przy- 
stępował   do  tronu  Wielki  Marszałek  Litewski, 
jaki  urząd   pod  tę  porę  sprawował   Jan    Łitawor 
Ghreptowicz  (i),  nioscjcy  miecz  goły  i  berło,   czyli 
rodzaj   laski,  wszedłszy  z  uszanowaniem  na  stop., 
nic  mówił  te  słowa: — 5,Weimij  Xią£e  Najjaśniej- 
szy, któregośmy  sobie  za  Xiąięcia  i  Wodza  obrali, 
len  miecz  i  ^  nim  zupełne  panowanie  nad  nami. 
Ale  racz  pamiętać,    ze   nad  Litwą  jesteś   panem 
nstanowiony,  bo  jeżeli  ty  sam  i  z  serca  ku   temu 
mężnego  i  rycerskiej  dzielności  wodzem  będziesz; 
stanie  ei-to  XięztwQ  za  wszystkie  zosobna  Cesar- 
stwa   i  Królestwa  postronne.     Tylko    ty  obiema 
rękoma  chciej  nad  nami  panować:  w  jedne)  miecz, 
w  drugiej  laskę  zawsze  nosząc,   to  jest:  złe  uczyn^ 
ki  srogościa  i  sprawiedliwością  powściągając,  a  cno- 
tę i  czyny  dobrych   ludzi  dobrze,  uczynnością  i  ła- 
skawością   od|[)łacając.     Naostatek,  za  wszystkich 
stanów  tego  Wielkiego  Xięstwa  zezwoleniem,  pro- 


(0  2e  Marszałek  Chreptowicz  miał  imię  Jan  świadczy 
Lalopisicc  Daniłnwicza  sir.  284,  Kronika  zaś  rękop.  Litew. 
Bych.  8tr.   157  nazywa   go   Jan  Pctrowicz. 
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n^  poruszyła  umysły  sejmujących,  ze  natychmiast, 
przystąpili  de  formalności  elekcyjnych.  Powifini- 
by  byli  złoiyć  sejm  spoiny  z  Litwą  i  na  zasadzie 
praw  kardynalnych  o  spólnyrn  władzcy  pomyśleć; 
lecz  zapewne  poruszeni  jakąś  obawą  wznieconą 
przez  anarchistów,  z  powodu  obioru  w  Litwie 
Alexandra;  czy  tez,  jak  prawdziwszą  widzi  się 
byd^^.  rzeczą,  panowie  polscy,  dąiąc  ju7<  do  ustale- 
nia swojej  prerogatywy  obierania  Królów,  chcieli 
sami  jedni,  bez  wpływu  Litwy,  i  ogółu  rycerstwa 
nawet,  bydź  czynnymi.  Słusznie  bowiem  Alber- 
trandi  powiedział,  z  okazyi  małego  w  Polszczę 
względu  na  testament  zmarłego  Króla:  „Mogli  pa- 
nujący rozumieć,  ii  prawo  wybierania  służy  ko* 
ronnym  obywatelomy  wtedy  tylko,  kiedy  przerwa- 
na linia  pokoleń  żadnego  nie  nl^a  tronu  dziedzica; 
ale  w  Koronie  juz  przywykli  byli  przyznawać  sobie 
prawo  wybrania  nie  tylko  domu  na  miejsce  familii 
zgasłej,  ale  nawet  osoby,  czy  z  tego,  czy  z  obcego 
rodu.  Potwierdzało  ich  w  tem  zdaniu  dwoiste  do- 
świadczenie: naprzód  obiór  Jagełła,  drugi  raz,  przez 
winę  sainegoz  Kazimierza,  Bolesława  Xiąięcia  Ma- 
zowieckiego, zwłaszcza,  £e  przy  tych  obudwóch 
elekcyach  czyniona  była  wzmianka  o  Xiązętach 
wcale  Koronie  Polskiej  obcych.'*  Wolność  obiera, 
nia  Króla  była  powabem  nieuskromionym,  nawet 
wsercaoli  osób  najlepiej  życzących  ojczyźnie,  naj- 
wyższym szczeblem  prerogatywy  oby walel^kiej,  ja- 


—    265    — 

kiego  dopiąć    mógł  wolny   naród.     Zaiste  piękna 
chluba,  gdyby  pod  nią  się  nie  ukrywał  zaród  nie- 
izcxc»liwości ,    w  porządku    rzeczy   politycznych 
europejskich  niczbieźny;  źródło  nadużyć  zgubnych 
dla  kraju  i  samej  wolności.     Na  sejmie,  o  którym 
rzecz  idzie,  oprócz  wyłączenia  Litwy  od  uczęst. 
nictwa  obierania  Króla,  'wywiązała  się  kabała  o- 
bieralnym  zgromadzeniom  właściwa,  to  jest:  potwo- 
rzyły się  stronnictwa,  albo  interes  prywatny  bo- 
gacenia  się   kosztem  skarbu,  albo  dążenie  do  prze* 
wagi    nad  tronem  narad  sejmowych  zmierzające. 
Nim  bowiem  przyszło  do  okrzyknienia  Jana  01- 
brecbta  Królem,  zaczęto  rzecz   od  podania    kan- 
dydatów.  Ci,  którzy  prowadzili  Władysława  Króla 
Czeskiego  ,    znaleźli  przeciwników  zarzucających 
nieprzyzwoitość  jednemu  Monarsze  rządzenia  wie. 
1q  państwami,  to  popieranem  było  historyą  Kró- 
lów Ludwika  i  Władysława  Warneńskiego.  Wza- 
jemnie  stronnikom  Jana  Oibrechta,  zarzucano  o- 
bawę  zerwania  jedności  z  Litwą  na  zawsze,  przez 
cohy  Pobka   utraciła  wielką  podporę   i  mogłaby 
mieć  nieprzyjaciela  tuz  nad  karkiem:  albowiem  wy. 
konanie    testamentu    Kazimierza  mniemano    bvdź 
ciosem  przeciw  unii  obu  narodów.   W  istocie  nie- 
odbitą   było  potrzebą  nadania    Królowi   tytułu    i 
władzy  najwyższego  Xiązęcia  Litewskiego,  Prin- 
ceps  Supremus  ^  co,  bez  zezwolenia  Litwy    i   jej 
Monarchy,  byłoby  tylko  czczym  tytułem.  Kie  mało 
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tez  wyniosły   umysł  Jana  Olbrechta  i  duma  saro- 
Kumiała,  odstręczały  od  niego.     Trzeciego  Kandy- 
data wymieniono  Aiexandra  Wielkiego  Xiąięcia 
Litewskiego,  młodziana  najpiękniejszych    nadziei^ 
łagodnego  charakteru,  popularnego,  hojnego.  Leci 
przeciw  niemu  obruszeni  byli  ci  magnaci  polscy, 
którzy  się  mieli  za  przeciwników  Litwinów,  uwa- 
żający ich  jakoby  za  ni&szej  godności  naród  od  swo- 
jego, a  przeto  mieliby  za  hańbę  przyjmować  skwa- 
pliwie  sobie  za  pana,  przez  nich  obraną  osobę,  jak- 
by  przyznając  im  wyższość  nad  sobą  i  narzucenie 
monarchy.     Czwarte  stronnictwo  podawało  uwa- 
gę, Łe  poniewa£  Władysław  zajęty  jest  panowa- 
niem nad  Czechami  i  Węgrami,  Jan  Olbrecht  ma 
uposaienie  na  Szlązku  i  nadzieję  osiągnienia  następ- 
stwa po  tamtym^  Alexander  przez  Litwinow  obra- 
ny,   dość  będzie   miał  na  tym  udziale  dziedzicz- 
nym; wypadałoby  przeto  obrać  Zygmunta,  czwar- 
tego brata,  młodziana  szczególniejszych   przymio* 
tow  i  zdolności,  który  w  młodym  wieku  jui  nie 
mało  dał  dowodów  mądrości   i  dzielności  swojej. 
Przeciw  temu  ostatniemu  nie  było  w  istocie  ża- 
dnego zarzutu^  nawet  na  czele  stronnictwa  tego 
byli  najzawołańsi  mężowie  rady:  Rafał  Jarosław- 
ski, Marszałek  koronny,  Zbigniew  Oleśnicki,  Ar- 
cybiskup Gnieźnieński,  Tęczyńscy  i  cały  dom  To- 
porczykow.     Jednakie  ukazało  się  z  kolei  jeszcze 
jedno  stronnictwo,  któremu  i  Arcybiskup  sprzyjał: 
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ono  podawało  na  Króla  Janusza  Xiązęcia  Mazo- 
wieckiego, jako  potomka  dostojnego'  rodu  Piastów. 
Xi)se  ten  z  bratem  swym  Konradem  znajdował 
się  obecnym  na  sejmie  i  miał  tysiąc  jazdy  z  sobą, 
porządnie  uzbrojonej.  To  samo  wzmagało  stronę, 
niechętnych  domowi  Jagelluńskiemu  i  niebezpie-^ 
czne  czyniło  wraienie.  Królowa  Elibieta^  dowie- 
dziawszy się  o  tern,  z  własnej  szkatuły  wyłoio. 
nym  kosztem,  zaciągnęła  na  prędce  tysiąc  pięćset 
rycerstwa  dobornego,  %  którem  posłała  syna,  Fry- 
deryka, Biskupa  Krakowskiego,  w  celu  dyrygować 
nia  sejmem:  gdy£  Arcybiskup  Zbigniew  był  mo- 
CDO  chory  na  wodną  puchlinę.  Sprzyjanie  Kró. 
lowej  wyłączne  Janowi  Olbrechtowi,  uwieńczo. 
De  zostało  dobrym  skutkiem.  Zaraz  Mazurowie 
ikromniejszymi  się  pokazali ,  miejsce  posiedzeń 
praewodnączonych  przez  Biskupa  Fryderyka,  ota- 
czała szlachta  z  nim  przybyła,  połączyło  się  wielu 
przychylniejszych;  tak  więc  od  nich  nasamprzód 
okrzyknienie  Królem  Jana  Olbrech ta  wyszło  i  je- 
dnomyślne powtórzenie  znalazło  27  Sierpnia.  Ko- 
ronacya  nastąpiła  w  Krakowie  23  Września,  przez 
ręce  Arcybiskupa  Gnieźnieńskiego  Zbigniewa,  tem 
świetniejsza  i  radośniejsza  dla  narodu  i  familii  pa- 
nające},  ie  się  spełniły  iyczenią  umarłego  Króla 
i  życzenia  powszechne  ludu. 


—    268    — 

1903. 

n.  i4g2.       .   Kiedy  się  te  rzeczy  dzieją  w  Litwie 
strony  Roj*    ^  Polszcze,  Wielki  Xiąze  Rossyjski  Jan 
^'-  Bazylewicz,  wraz  po  śmierci  Króla  Ka- 

zimierza, począł  przemyślać  o  szkodzeniu  Litwie^ 
następnie  wróżąc  dla  siebie  pomyślność  z  podwój- 
nego obioru  mocarzy  w  obu  narodach  sąsiednich, 
a  lem  samem  pozostania  Litwy  przy  własnej  sile,    i 
upatrywał  najsposobniejszą  porę  do  spełnienia  swo-    ; 
ich  wielkich  zamiarów.    Znał  dobrze  niezdolność    -- 
Alexandra  do  spraw  wojennych;  widział,  jak  łatwo    f 
Xiązęla  i  przedniejsi  panowie  litewscy  dawali  się    f" 
albo  zobojętniać  w  gorliwości  o  dobro  ojczyste,  al-   ff 

i 

bo  nakłaniać  ku  jego  stronie,  za  ukazaniem  im  ko-  ^ 
rzyści    prywatnych.     Gdy  więc    stary  Monarcha)  '^ 
mający  zawsze  dzielne  środki  w  ręku,  zatrwożyć  } 
mogące  politykę  gabinetu  Moskiewskiego,  zyć  prze-  ^ 
stał,  czas  się  otworzył  pomyślny  do  działań  prze-.  "^ 
ciw  Litwie.  Mądrość  Jana  potężnie  z  tego  umiała  «** 
korzystać,     Nasamprzód  Konstantyna  Zabołockie- 
go  wysłał  3o  .Sierpnia  do  Mengli  Gereja,  zuwia-  -■ 
domieniem,  aby  niezwłocznie  ciągnął  na  rabunek  •*■ 
do  Litwy,  gdyż  korzystać  mu  wypada  z  okoliczno-  "^ 
ści,  spowodowanych  przez  śmierć  Króla  Kazimie- 
rza,  nie  odkładając  wyprawy  do  wiosny.     Czynił  " 
pustrzcżenie,  ze  Horda  Kipczacka  ,  koczująca  terał 
w  dalekiej  stronie  Wschodu,  nie  może    bydź  nic* 
bezpieczna    dla   Krymu.     Maostatek    uwiadamiał) 
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przyszła  pora  najsposobniejsza  pomszczenia  się 
i  synami  Kazimierza,  za  wszystkie  szkody,  pod 
I  życiem  przez  Krymców  poniesione;  ale  ta  po- 
jest  właśnie  obecną,  ze  jej  sposobnie jsze j,  spo. 
iwać  się  nie  można.  Razem  drugi  poseł,  Jan 
szczejew,  wysłany  był  do  S.tefana  Wojewody 
włoskiego,  podburzając  go  rówuiei  do  zatargów 
lilwą  lub  Polską  (i). 

1904. 

Obok  tych  zabiefi;ow,  nić  zaniedbał      _ 

{  Wielki  Xiąze  Jan,  odkryć  działań      —   1493. 

■■>•.  •      •ii-i-r      ji    JDziałania  zs 

BCiw  JLilwie  nieprzyjacielskich.  Lud  ^^^^^  ^ 

ojny  Rossyjski    wysłany    został    na 

owanie  prowincyj  Rusko-Łitewskich.  Jednym 
ziałem  dowodził  Teodor  Xiąze  Telepień  Obo- 
ńki. Przedmiotem  jego  wyprawy  nasamprzód 
Mceńsk,  które  miasto  do  szczętu  spustoszył,  za- 
wszy w  niewolę  dowódzcę  tamecznej  załogi 
•ysa  Alexandrowicza;  po  czem  Lubutsk  mia&lo 
•ozytne,  handlowne  i  ludne,  tenże  sam  los  spot- 
.     Drugi   oddział   tych   wojowników,   zniszcze- 

raczej  oprawców  okrótnych ,  pod  Xiązętami 
;emyskimi  i  Odojewskimi,  zbiegami  z  Litwy, 
byt  Masalsk,  gdzie  mnóstwo  ludu  w  niewolę 
rali.  Potem  wodzowie  Bazyli  Łapin  i  Andrzej 
arna  zajęli   Chlepen,  czyli  Kleperz,  włość  Xię- 

Michała  Dymitrowicza   Puciaty  i  Rohaczew, 


(1)  Raramzin  T.  VJ.  sir.  918—219. 
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włość  Chodkiewicza  syna  Jana  byłego  Wojewo- 
dy Rijowskiegoizabierając  ich  namiestników  w  nie-* 
wolę.  Po  dworach  i  zameczkach  prywatnych  bra« 
no  w  wif  zy  obywatelow  ^  %  ich  rodzinami  i  ca^ 
łem  mieniem  uprowadzając  do  Moskwy.  Ju£  to 
samo  przekonywa^  ze  po  zgonie  Kxóla  nie  opatrzo-^ 
no  lepszej  obrony  na  Rusi,  czy  przez  opieszałość 
rządową,  czy  przez  zdradę  lub  przekupstwo  wyź^ 
szych  urzędników,  do  których  postanowienie  sta- 
rostów naleiało.  Zkąd  inąd  Jan  Bazylewicz,  go« 
tującsię  do  odjęcia  Litwie  pro wincyj  Ruskich,  nie-> 
gdyś  państwo  Rurikow  składających,  zapowiedział 
ich  obywatelom,  aby,za  przykładem  uprzednich  od- 
stępców  od  Litwy,  łączyli  się  pod  jego  berło.  Lecz 
to  berło  nie  tak  było  słodkie,  aby  miało  powab 
dla  ludzi  pod  rządami  swobodnego,  reprezentacyj* 
nego  państwa  zostających  i  uczestniczących  w  pre- 
rogatywach wolności  obywatelskich.  Dla  tegoi 
wszelkie  okropności  wojny  barbarzyńskiej  zesłane 
były  na  te  kraje  nieszczęśliwe.  Szczególnie  prze- 
śladowano moiniejszych  obywatelow  i  stan  rycer- 
ski, kogo  z  nich  ująć  potrafiono,  uwlekano  i  w  naj- 
dziksze strony  surowej  Północy  przesyłano  ;  lud 
wiejski  zmuszony  był  do  wykonania  przysięgi  na 
poddaństwo  monarsze  prawosławnemu  (i). 


_  :j7i  — 

1905. 

Naradzał  się  Wielki  Xiąze  Alexan.     ^-  >^93- 

j  •    T--.  1-     •  -     •      Zamiary  oU- 

der  s  panami  Łitewskioii ,    na  sejmie    nienia  się. 


w  Trokach  zebranym  w  końcu  miesią. 

ca  Października  roku  1492  (1);  skutkiem  jakowych 
narad  było  uznanie  potrzeby  zjednania  związków 
priyjaźnych  z  Rossyą,  mającą  monarchę  takich  za< 
let  i  tak  obszernych  przedsięwzięć.     To  dało  po* 
wod  wznowienia  zamiaru  spokrewnienia  się  z  do- 
mem tam  panującym.   Zamiar  ten  był  ułożony  je. 
azcze  przez  Króla  Kazimierza,  znającego  lepiej,  jak 
kto  inny  półcienie  obecne  Litwy  względem  Ros- 
•Ti,  charakter  Jana  i  zdolności  Alexandra.     Zaraz 
bowiem    po  podniesieniu  tego  drugiego  na  Wiel- 
kie-Xięstwo  Litewskie,  to  jest:  w  miesiącu  Lipcu 
Jan  Jurjewicz  Zabrzeziński,  Namiestnik  Połocki, 
będąc  w  stosunkach  dyplomatycznych   z  Jakóbem 
Zacharewiczem,  Wojewodą  Nowogrodu  Wielkie- 
go, między  innemi  przełożeniami    przyjacielskie- 
mi  w  liście,  przez  sekretarza  swego  Wawrzyńca 
przesłanym,  oznajmił    o  chęci  swojego  Monarchy 
ftlarania  się  o  rękę  córki  Wielkiego  Xiąięcia  Ja- 
na Bazylewicza.     Wojewoda  doniósł  o  tem  Jano- 
wi, który  odpowiedział,  aby  na  grzeczny  list  grze- 


(«)  LUt  Mistrza  Infl.  do  W.  Mistrza,  d.  Wenden  aiłi  Don- 
HrtUgnach  Martini  (ł3  LisŁop.)  1492.  Napierski  Indes.  T. 
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cznie  odpisał;  lecz  nie  widzi  środka  do  traktowa- 
nia o  tern,  dopóki  z  Litwą  stały  pokój  zawartym 
nie  będzie.  Zapewne  i  Litwinom  nic  poźądańszem 
hydź  nie  mogło  nad  poko);  przeto  wypadek  narad 
sejmowych,  był  za  zbliżeniem  się  z  tej  strony  do 
zgody.  Widzimy  bowiem,  ze  wraz  po  sejmie  Troc- 
kim, Zabrzeziński  pisał  znowu  do  Xiążęcia  Jana 
Jurjewicza  Patrikiewa,  pierwszego  Bojara  w  ra- 
dzie i  Wojewody  Moskiewskiego,  wystawując  po- 
trzebę wzajemnej  zgody  między  obiema  mocar. 
stwami,  któraby  je  do  szczęśliwości  prowadziła 
jak  przedtem,  kiedy  dziad  teraźniejszego  Wielkie- 
go Xiąźęcia  Jana,  Bazyli  Dymitrowicz,  był  wę* 
złem  pokrewieństwa  połączony  z  Witoldem;  prze- 
to by  słuszną  było  rzeczą  zawarcie  związku  mał- 
żeńskiego między  Alexandrem  i  córką  Monarchy 
Kossyjskiego,  w  czem  wszelkiego  starania  pano- 
wie Litewscy  dołożyć  nie  zaniedbają  (i).  Widać 
jeszcze  z  tego,  ze  Alexander   wraz  po  swojem  ob- 

(i)  Karamzin  T.  VI.  str.  219.     Nota   5Hi,  ttr.  70.  Tan 
naoHlatniem  miejscu  znajdujemy  przytoczooy  wyiątek  x  li- 
stu dupiero   spomnionego  ,    pod  dat|    1492  Listopada  a-go- 
,,Ko]i  eśmy   był   ot  hosudaria   naszoho  w  posolstwie  u  We* 
likoho   Koia/.ia  i  twoja  miłośt  welieł  mi  u  sebe  chlieUa  )asti» 
i    ru/.iuowliał  twoja    miłośt'  o  shodu  mezi  bosudarej,  a  me- 
źi    ^iuw    pripominał  jesi    żytie  Wel.  Kniazia  Wasilia   Wr 
siliewicza  (Dymitrowłcza?;s  naszym bosudarem  Witowtom...* 
ino,    IJospodioć,    i  nynee  pocbotim  meźi  Ospodare)   na  obi^ 
storonie  dobra  .  .  .  •  byłaby  wolia  elio  (Jana)  dali  doczku  swO' 
ju    za   nnszoho    Ospodaria;  a   m^  zdie   s  diadiami    i  bratiej^ 
na^zcju   cliocicm  w  tom   dielfii    postojali/' 
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jęciu  władcy  najwyitzej^  wyiyłał  do  fiIo$kwy  mel-» 
kie  poselstwoi  na  csele  którego  był  Jan  Zabrzt- 
ziński,  zapewne  z  oznajmieniem  o  śmierci  ojca  1 
awo)em  podniesieniu. 

1906. 

Niezawodnie  te  przełożenia  nie  znajdo-   -**•  **9'' 
wały  zaprzeczających  odpowiedzi:    aL  ..^........^ 


bowiem  polityką  Jana  było  zawsze  w  znoszeniach 
z  Litwą,  mówić  o  zgodzie  i  umiarkowaniu,  nie  roz- 
jątrzając nieprzyjaznych  ku  sobie  skłonności.  To 
spowodowało,  w  końcu  jakoś  roku  i4g3,  wypra- 
wienie raz  jeszcze  wielkiego  poselstwa,  któreby 
dowodem  było :  jak  dalece  Alexander  zaskarbić 
sobie  pragnie  względy  Wielkiego  Xią2ccia  Jana^ 
Wysłano  Marszałka  Łi-tewskiego  Stanisława  Hle- 
bowicza  i  Piąarza  Litewskiego  Jana  Włodka,  t 
powtórzonem  oznajmieniem  o  śmierci  Króla  Kazi* 
mierzą  i  podniesieniu  na  Wielkie  Xicstwo  Litew- 
skie AIexandra.  Przyczćm  posłowie  mieli  pole- 
cenie, użalać  się  na  niedanie  odpowiedzi,  na  zaskar-^ 
zenie  o  nadużycia,  rabunki  i  szkody,  poczynione 
przez  liossyan  obywatelom  pogranicznym,  zaniesio- 
ne jeszcze  za  rządu  przeszłego,  które,  stosownie 
do  traktatów  między  poprzednikami  panujących 
teraz  Monarchów  zawartych,  słusznego  pomiarko* 
Wania  wymagają^  Dalej  przełożyć  byli  powinni 
posłowie,    ze  w  tej  właśnie  porze,  kiedy  Wielki 

liz.  Aar.  Liilr  yuL  i8 
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Kifle  AIexander  wysłał  posła  ivr ego  do  Moskwy, 
Xiąicta  zbiegli  z  Litwy  uczynili  napad  na  Mceńsk 
i  Łobutsk:  pozabierano  wioście  z  zamkami  Chle- 
peń  i  Rohaczew,  wbrew  odwiecznym  prawom  i 
zwyczajom,  dotąd  między  obiema  państwami    za- 
chowywanym.    Spodziewając  się    przeto ,    ie  te 
bezprawia  mimo   wiedzy  i  woli  Wielkiego  Xiązę- 
cia  Jana  stały  się,  upraszać  o  powrót  miejsc    za- 
branych, nadgrodzenie  szkód ,   ukaranie  winnych 
i  uwolnienie  namiestników  w  Moeńsku,  Łubutsku, 
Ghlepeniu  i  Rohaczewie  uwięzionych  (i).    Odpo- 
wiedziano po  bardzo  grzecznem  i  uprze jmem  przyję- 
ciu posłów:  Ze  sami  Litwini  dali  powody  do  po. 
mszczenia  się  nad  6obą,przez  popełnienie  rozmaitych 
bezprawiów  nadgranicznych,  a  szczególnie  przez 
rabunki  napadowe  i  odzieranie  podróżujących  Ros- 
syan.     Go  się  tycze  jeńców,  ci  będą  niezwłocznie 
uwolnieni ,    skoro   tylko  krzywdy  zdziałane  Ros- 
syanom  zaspokojone  zostaną.     Na  dalsze  szczegó- 
ły podobnie  dwójznacznym    sposobem    odpowiedź 
uczyniono.       Rzecz    widoczna  ,    ze  Jan,    znający 
dobrze   słabą    stronę  swojego    sąsiada ,    żartował 
B  niego  sobie  nie  pomału.  W  materyi   takoł  emi« 
grantów  były  zarzuty  na  obie  strony:  ponieważ  i 
do  Litwy  przeszli  niektórzy  znakomici  obywatele 
tak   z  Rossyi,  jako  tez  z  Nowogrodzkich  i  Twer. 


(i)  Instrukcje  posłom,  bez  daty  (1492?)  Metr.  Litew.  mt 
kopii,  Cz.  IV,  str.  s4i— aii.    Sbornik  Muchanowa  >r.  5^, 
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skich  prowincyj  (i).  Wykrył  się  tei  i  drugi  cH 
poselstwa :  Hlebo%vic^  na  wesołej  biesiadnie  U' 
Xiąiccia  Patrekiewa  wspomniał  ras  o  zamiar:t6 
swego  Monarchy  ,  ożenienia  się  t  młodą  Xic« 
łnicską  Heleną;  ze  zaś  to  się  działo  prjty  kuflu^ 
pokryto  rzecz  skrotnućm  milczeniem.  Nazajutrz 
poseł  Litewski  mówił  z  osobna  o  tern  z  Patrekie-> 
wem,  przyznając  mu  się,  ze  ma  tajemne  zlecenie 
wy  wiedzieć  się  o  zdaniu  Wielkiego  XiązęciaJanA 
w  tej  mierze.  Ma  to  mu  dano  odpowiedź,  tej  sa-* 
mej  myśli,  jaką  namiestnikowi  Połockiemu  udziec 
lił  Wojewoda  Nowogrodzki,  a  mianowicie,  ib  o 
rękę  Xięiniczki  tentowaó  nie  Wypadałoby,  nie  po«i 
godziwszy  się  wprzódy  stałym  sposobem.  Przy-* 
tćm  dano  do  zrozumienia;  na  zapytanie  posła:  Cze^ 
goby  potrzeba  było  do  takiej  zgody?  ^e  ze  stro^ 
ny  Litewskiej  zrfcecsię  wypada  wyitiagania  rze^ 
czy  zbytecznych,  to  jest:  mieć  się  do  odstąpienia 
ziem  i  miast  żądanych  przez  Kossyą  (s). 

1907. 

Opowiadając  i&wycżajem  przyjętym      ^'  **&5- 

.    .  Zamach   nd 

W  Ciągu  pisma  nmiejszego,  rzeczy  t  pO-  j^y^g  p^r  jr 
rządkiem  czasu  dziejące  się,  należy  wy-      •  *^^^^- 
jaśnid  szczegół,  jeden  z  najosoblil7vszych    w  dzie- 
jach Rossyjskich  i  Litewskich.     Od  roku   jeszcze 


(i)  Litopitiec  Diniłowicsa   str.  269*     "^ 
(1)  Karamatii  'I.  VI;  str^  aaui 
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s 

1475,  znajdował  się  w  Mofikwie  emigrant  Litew- 
ski Jan  Xiąie  Łukomlski  (1) ,  pochodzący  y  jak 
świadczą  dzieje  ruskie^  z  pokolenia  Włodzimierza 
Wielkiego.  On  służył  Wielkiemu  Xiązęciu  Ja. 
nowi  dotąd  nieposzlakowanie,  mieszkał  przy  dwo- 
rze w  Moskwie.  Nagle  w  Styczniu  roku  1493, 
po  dwódziestoletnim  przeto  prawie  pobycie,  uję- 
tym  został  i  oskarżonym  o  utworzenie  spisku  na 
iycie  Wielkiego  Xiąźccia  Jana;  za  spólnikow  je- 
go podano  Macieja  Polaka,  tłómacza  z  języka  ła- 
cińskiego pism  dyplomatycznyx:h,  takoż  dwóch  bra- 
ci Smoleńskich  szlachty  Bohdana  i  Olechna  Siela- 
winych,  wziętych  kiedyś  w  niewolę  i  trzymanych 
w  Moskwie  na  wolności  za  poręką.  U  obwinio- 
nych dwóch  pierwszych  miano  znaleśdź  puginały 
i  trucizny.  Go  większa,  to  sprzysięienie  się  uzna- 
no za  dzieło  Króla  Kazimierza,  który  jakoby  umyśl- 
nie w  tym  celu  wysłał  Łukomlskiego  do  Moskwy. 
Gała  stolica  była  przerażona  tern  odkryciem,  po- 
chodzącem,  jak  powiadają,  z  nieostrożnego  wymó- 
wienia  się  Łukomlskiego,  wrażenie  jakie,  ta  zbrod. 
nia  zrobiła  na  Rossyanach,  odezwało  się  jeszcze  za 


(1)  Wiadomość  o  tmigracyi  Jam  Łukomlskiego  w  roku 
1475,  zdarzonej^,  znajduję  w  papierach  familijnych  domu  mo- 
jego: Dobra  po  nim  zabrane  na  skarb  Król  Zygmunt  I, 
w  roku  i5i5  powrócił  imieniowi  Xiąiąt  Łukomlskicb.  Część 
tycb  dóbr  przychodziła,  w  spadku  na  2unc  Władysława  Nar- 
buŁta  Podkomorzego  Lidzkiego,  z  domu  Xięiniczkę  Łukorol- 
•kę  i  o  to  był  zaprowadzony  proceder  przez  Narbuttow. 
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iiassych  czasów  pod  piórem  wymownego  Karam- 
sina.     JTakieł  serce    szlachetne   niewzdrygnie  się 
bowiem  na  samo  wspomnienie,  tak  szkaradnego  aa- 
machu.   Ale  dziejopis  bezstronny  rozwaSa  rzeczy 
istotę    i   porównywa  prawdopodobieństwa    z  po- 
twariiwemi  powieściami.  Kto  był  ten  Poiak  Ma- 
ciej  niewierny?  Zkąd  i nąd,  podobno  ten  sam,  kti- 
ry  w  roku  i488,  przybył  z  Posłem  Węgierskimi 
Klemensem  i  został  zatrzymanym  w  Sf  oskwie^  -  o 
ozem  juześmy  mówili    (§  i88g).     Zeznań  spisko- 
wy  eh  nie  wiemy:  to  tylko  pewna,  źe  Łukomlski 
miał  osobistych  nieprzyjaciół  w  Moskwie,  zwła- 
szcza między  emigrantami:  poniewai  oskarżył  Fed« 
ka  Xią£ęcia  Bielskiego,  o  zamiar  powrócenia  do 
Litwy,  ZB  jakowe  podejrzenie  na  wygnanie  wysła- 
ny został  do  Halicza.  Reszta  wyznań  i  nawet  ze« 
znania  się  do  winy,  nie  można  kłaśdź  na  rachunek 
sumiennej  prawdy:  ponieważ,  w  tamtych  wiekach 
dopytywano  się  męczarniami,  czego  tylko  chciano 
się  dopytać.     O  dwóch  ostatnich    powiadano,    ze 
posyłali    do  Litwy  sługę  swego  Wołyńcowa,  nie 
wiadomo  po  co.     ŁukoniUkiego  i  Macieja   spalono 
ływcem  w  klatce  żelaznej  nad  rzeką  Moskwą,  po- 
niżej Wielkiego-Mostu,  Bohdana  Sielawina  zasie- 
kii  knutem,  Olechno  wytrzymał  tę  chłostę,    ale 
mu  głowę  ucięto  (i).  Zresztą,  nie  wchodząc  w  rze- 


(i)  Karamzin  T.  VI  str.  29 1 — 222  nota  586.  Latopislec 
Daoiłowicza  sir.  271. 
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fsywuloać  Kamilchui  uwałmy:  azali  %\%  przypuścić 
godzi^  zęby    z  namowy  Króla  Kazimierzą  pocho- 
dził?    Czy  mo£na  powiedzieć,  aby  zabójca  najcr 
ty,  dwadzieścia  lat  ociągał  się  z  wykonaniem  zbro- 
dqi,  a  poiniej,  kiedy  go  najmujący  przestał  juz  iyć, 
nie  zaniechał  swego  zamiaru,  ale  jeszcze  trwając 
przy  nim,  sam  się  z  tem  wymówił?     Czy  można 
posądzać  Kazimierza,  o  lak  haniebny  zamach,  zbro- 
dnie  niesłychaną  w  całym  rozrodzie  familii  Jagel- 
lońskiej?   Czy  był  Kazimierz  w  takiem  kiedy  po- 
łołeniu  względem  Rossyi,  łeby  inaczej  ze  złej  to- 
ni wybrnąć  nie  mógł,  tylko  przez  śmierć  Jana?  Mie 
to  wszystko  3ą  rzeczy  niezgodne  z  żadnym  nawe, 
cieniem  prawdy.     Kto    zbójcę  najmuje    na  czyje 
życie  sprzysięgłegO)    nie  może  dwa  dziesiątki  lat 
czekać  na  wykonanie  zbrodni.     Charakter  Jagel- 
lonów,  dobrocią  serca,   szczodrobliwością  i  zami- 
łowaniem   cnot  kardynalnych,    nacechowany   jest 
powszechną  zaletą.     Czy£  moina  z  nich  którego, 
na  same  podejrzeń  dalekich  odgłosy  i  tajemniczej 
polityki  srogiego  władźcy  plątaninę,   jakie  cechy 
ta  cafa  awantura  okropna   nosi  na  sobie,  czyi  mo- 
zna,  mówię,  obwiniać?    Kazimierz    był    człowie- 
kiem wysokiej   moralności  pełnym:  całe  jego  źy. 
cie  świadczy,  ze  największym  swym  przeciwnikom 
i  potwarcom  dobrocią  i  szczodrobliwością  usta  za- 
inykał    i  mordercom  swoim  hojnością  z  rąk  wy- 
trącał puginały  na  jego  wyostrzone.     Prawda,    ze 
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Wielki  Xiąie  Jan,  niczem  mniej,  jak  przyjacielem 
Litwy  nie  był,  ale  w  roku  147?  i  wiatach  blisko 
następnych,  żadna  wyraźna  obawa  dla  niej  nie  gro- 
ziła z  jego  strony;  owszem  do  samej  śmierci  Kazi- 
mierza, wzajemny  szacunek  między  obydwoma  Mo- 
narchami, ani  na  chwilę  zachwianym  nie  był;  ka- 
żdy pragnął  dobra  dla  swojej  ojczyzny,  i  żaden  {e- 
den  drugiemu  tego  za  złe  nie  poczytywał,  chociai 
stał  przy  swojem,   jak  mn  szlachetna  powinność 
kazała.     W  tamtych  wiekach,  kiedy  ani  wexlow, 
ani  pieniędzy  papierowych,   ani  wolnych  znoszeń 
między  miastami  nie  było*  kiedy  sami  posłowie  za- 
graniczni strzeżeni   zbliska  bywali ;  niepodobień- 
stwem było  przesyłać  skrycie  pensye,  ludziom  se- 
kretnie utrzymywanym,   przy  dworze  zwłaszcza 
tak  podejrzliwym ,   jak    był    wtedy   Moskiewski. 
Nie  schodziło  zapewne  na  szpiegach,  ale  to  byli  lu- 
dzie wcale  innego  kroju  od  tych  spiskowych,  ła- 
zuny,  to  jest:  z  niskiej  klassy,  kuglarze,    zręczni 
udawacze  kupców,  lekarzy,  astrologów,  mnichów. 
To  powiedziawszy,  nie  będziemy  dochodzić  rzeczy- 
wistej przyczyny,  tak  srogiego  ukarania   czterech 
ludzi,  nie  zwykłego  nawet  za  rządów  Jana  III-go. 
Musiała  ona  bydź  wainą,  ale  pokrytą  została  bar- 
wą, jakiej  okoliczności  wymagały,  ponieważ,  cho- 
dziło o  to,  aby   oczernić  Litwinów  w  oczach  na- 
rodu Rossyjskiego,  aby  wciągnąć  powszechność  do 
ijitcressu,  jaki  miał  Monarcha,  zamyślający  na  rui- 
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Aaeh  Łitwj  podnieść  potęgę  swoje.  Tak  się  pny- 
najmniej  nam  widzi.  A  nasze  domniemania  i  wy-^ 
wody  Eniijdą  poparcie  w  następnych  wypadkach 
historycznych. 

1908. 

ii.  1495.  P(iema    wątpliwością   łe  poselstwo 

groMskiego   i  Ulebowicza,  miało  mie)sce  pod  sam  kc 

D<mydowa.    nicę  roku  1402,  krótko  przed  odkry- 

ciem  spisku  Łukomiskiego.  Albowiem  według  dy- 
plomatycznych świadectw,  wraz  za  postami  Li' 
tewskimi,  wyjechał  z  Moskwy  5-go  Stycznia  ro- 
ku i4g3  Zagrazski  z  Trzeciakiem  .Michajłowi- 
ozem  (i)*  Oni  mieli  polecenie  oświadczyć  Ale- 
xandrowi ,  ze  posiadłości  ojczyste  Xiąźąt  prze- 
szłych pod  panowanie  Uossyi  powinny  przy  nie} 
pozostać,  jako  części  od  jej  ciała  niegdyś  odtrąco- 
ne: gdyż  ci  Xiąięta  są  jego  członkami.  Odpowie- 
dziano na  to:  ze  Wielki  Xiąze  Alexander  nie  za- 
niedba wysłać  swoich  posłów  do  Moskwy,  dla  przy- 
jacielskiego traktowania  b  rzeczach,  tyczących  się 
zgody  i  dobra  wzajemnego  państw  obu  (a).  Nim 
to  nastąpiło,  zaszły  nowe  okoliczności,  wymagają- 
ce znoszenia  się  dyplomatycznego^  przeto  Jan  wy- 
słał w  Styczniu  nadzwyczajnego  posła  Dymitra 
Pawydowa)  z  uprzejmą  wprawdzie  grzecznością. 


(1)  KaramsinT.  VI  sU.  226—337,  auta  51)3. 
(9)  Ibidem. 
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I  s  wymaganiami  asczególDego  rodzaju:  a  to  z 
Eyczyny  niedawno  zdarzone)  emigracyi  do  Rod- 

Symona  Teodorowicza  Xią2{cia  Worotyńskie. 
,  na  początku  roku  i  493.  Poseł  ten  zawiado- 
ił  o  tćmt  jak  nie  mniej  o  emigrantach:  *  Andrzeju 
lazylim  Bażylewiczach  Xiąźętach  Bielowskich, 
fli  Bielskich;  Miehale  Komanowiczu  Xią^oiu 
aeckim;  Bazylim  Juriewićzu  Xiąz{ciu  Wiązem- 
m,  przeszłych  pod  berło  Rossyjskie  z  majętno- 
ami  nieruehomemi)  ludźmi,  skarłmmi  i  całym 
ym  majątkiem.  Zapowiadał  przeto  Wielki  Xią- 

Jan  9  aby  im  to  nie  było  za  złe  uwazanćm, 
lywd  z  tego  powodu  nie  ponosili,  nawet  ludzi 
orotyńdkiego,  ujętych  na  ucieczce  powrócono  i 
lym  emigrantom  tako£  własność  zatrzymaną  od- 
no  {!)•  Wtem  miejscu  nastręcza  się  uwaga,  dla 
parcia  rzeczy  wyiej  powiedzianych.  Jeżeliby 
tsek  Łukomiskiego,  tak  wyraźnie  dotykał  oso- 
'  Króla  Kazimierza,  zapewne  w  poselstwach  Za* 
tsftkiego  i  Dawydowa,  tak  bliskich  temu  odkry-. 
B)  powiedzianoby  przed  synem  cokolwiek  o  zbro- 
ńczym  zamachu  ojca;  czego  ani  w  dziejopisach, 
ni  w  dyplomatycznych  źródłach,  które  mamy 
K^ed  sobą,  nie  znajdujemy.  Mie  dla  tego  przeciec 
ikijamy  do  tylu  głośny  zamach  na  życie  Jana;  ale 


1»)  Posebtwo  Dawydowa.  On  przybył  do  Wilna  6  Lu- 
N»WiktN.(r,  1493)  Metr.  Litcw,  Cz.  VI  itr.  a49-25i. 
p*»iaik  MucliAoowa  Nr.  35. 
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przez  samą  miłość  prawdy,  chcielibyśmy  go  widzieć 
z  innego  źródła  pochodzącym,  niieli  dzieje  Rot- 
syjskie  podają. 

1909. 

i^*  1^9'*  •  Polityka  lei  Wielkiego  Xiąz^ia  Ja. 
^„^^  na  była  bardzo  zawiłą:  on  szkodzić 
.— — — ^-  usiłował  Litwie^  nie  będąc  jej  otwar* 
tym  jeszcze  nieprzyjacielem,  na  ten  koniec  postać 
nowił  podburzyć  Tatarów  Krymskich  do  niszeso* 
nia  Kusi  Łrtewskiej.  Mógł  tez  dowiedzieć  si^  li 
Wielki  Xiąze  Alexander  wchodzi  w  traktowattb 
z  Mengli-Gerejem^  przez  Glińskiego  wyprawiona^ 
go  tam,  jakoś  w  miesiącu  Lutym.  Poseł  Ros^ 
ski,  w  porze  przybywszy  do  Krymu,  potrafił  wi# 
wić  ochotę  Hanowi  do  przedsięwzięcia  napada>ii( 
Ukrainę  Litewską,  i  Kijów  miał  bydź  głównjlH 
tej  wyprawy  przedmiotem.  Uan,  nie  wahając  si| 
długo,  uwięził  Glińskiego,  a  sam  z  ludźmi  swaP" 
mi  pociągnął  ku  Dnieprowi  Środkowemu.  Opaf^ 
^stoszył  okolice  Czernihowa,  szedł  prosto  na  ¥if 
jow;  ale  w  połowie  Marca  Dniepr  puścił  i  woda 
wylała  szerzej,  jak  za  zwyczaj;  to  wstrzymaMt 
dalszy  postęp  napadu  i  zmusiło  wracać  do  KrynM 
Mengli-Gerej  doniósł  o  tern  Janowi  i  razem  wyfi 
jawił  przedmiot,  traktowania  Glińskiego.  Alesaaii 
der,  jakoby  za  pośrednictwem  Sułtana  Tureckii* 
go,  przekładał  mu  zawarcie  przymierza  pokaja 
miał  wypłacić  i35oo  czerwonych  złotych  za  §; 
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)  ieńców  Litewskich  i  ale  obok  tego  domagał 
sdemoliowania  samku  Oczakowa^  sbudowaoe. 
na  ziemi,  do  Litwy  przynależącej.     Zamek  ten 
jnował  zdobywszy  Bohdan  Starosta  Gzerkaski, 
tej  porze,  kiedy  Mengli-Gerej  był  podGzerni- 
irem.     Han    z  tego  powoda  wśtdekał  się  ze  zło- 
Pisał  do  Jana  między  innemi:    9,Nic  nie  po- 
liemjr  z  naszymi  nieprzyjaciółmi,  nie  mając  zam- 
w  warownych   nad  ujściem  Dniepra!^^     Dono. 
takoi,  o  Alexandrze;  ze  ten  władacz  nowy  Li- 
j  wtlępaje  w  ślady  ojca  swojego:  podburza  bo- 
nu Banów  hord  Zawoł£ańskich ,  synów  Ach- 
l«,  do  działania  przeciw  Krymowi  iRossyi;  a- 
nrniał,  2e  nie  zaniedba  robić  napadów  na  Litew- 
e  i  Polskie  kraje,  ile  mu  zręczność  tylko  po- 
ły.    Zawarł  tel  przymierze  pokoju  ze  Stefanem 
ojewodą  Wołoskim,   za  pośrednictwem   Jana, 
zego   ten  ostatni  spodziewał  się  nowych  wido- 
w  przeciw  Litwie.     Jednakże  ona  miała  potę- 
I  podporę  w  Polszczę,  Czechach  i  Turcyi.  Ste- 
I  to  znając,  nie  brał  się    do  zerwania. przyjaźni 
Uexandrem.     Sam  Mengli-Gerej,  jakkolwiek  u- 
rowany  i  połączony  intcressami  z  Rossyą,    oglą- 
jącsic  na  te  stosunki  zagraniczne  Litwy  i  na  je] 
riązki  z  Tatarami  Kipczackimi,  nie  odważał  się 
czerze  służyć  Janowi:  uwolnił  Glińskiego  i  dość 
iele    niesmaków  przyczynił  tamtemu  i  Wielkie- 
Al  Xięciu  Russyjskiemu,   przez  swoje  stosunki 
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B  AIexandrein  i  słabe  działania  w  porse  potrsc 
przeciw  Litwie  (i). 

I9I0. 

R.  1495.         Wraz  po  odprawieniu  jeszcze  [ 

brytowicta,    Rossyjskiego  Dawydowa,  wysłany 

zajieia  wo-    ^^^^  Litewski  Teodor  Gabryelom 

— — —  E    odpowiedzią   na    przełożenia   p 

tamtego  objawione,  powtórzeniem  dawniejszycl 

zaleń  i  dalszemi  szczegółami  (9).  Gdy  jeszcK 

poseł  znajdował  się  w  drodze,  przyszła  wiadoi 

o  nowych  zajściach  z  Rossyą.     Xiąźe  Symon  ^ 

rotyńśki}  zniecierpliwiony  zwłoką  w  zadość  u 

uieniu  )ego  wymaganiom,  połączywszy  się  % 

wnym  swoim  Janem  Michajłowiczem,  zasiedli  1 

sta  Serpejsk  i  Miechowsk*  To  dało  powód  de 

wetu :   gdyż  Namieslnik  Smoleński  Jerzy  Hb 

wicz,   posłyszawszy  o  tej  zdradzie,  wezwał  Sjf 

na  Iwanowicza    Xiązęcia    Mozajskiego    i  wei 

z  Okolniczym  Smoleńskim  Bazylim   Urehoro 

czem  Piorą,   dopadłszy  miast  spomnionych,    * 

parli  nieprzyjaciół,    i  swojemi  załogami  osad 

zło^onemi    po  większe)    części    ze  szlachty  Si 

leńskiej  i  części  dworu  Wielko-XiąięcegO|  c; 


(1)  Karamsin  T*  YI  sir.    sat  tequ* 

(s)  Poselstwo  Teodora  Gabryelów icza  s  Wilna  Lu 
90,  Indikt  II,  (r.  i-igS)  Melr.  Litew.  Cz.  VI;  ilr.  aji— 
Sbornik   Muchanowa  Nr.  56. 
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{wardjL     Wielki  Xią2e  Jan  wziął   Etąd  pochop 
do  ważniejszych    przedsięwzięć.     Wysłał  mocne 
wojsko  pod  dowództwem  Xiq£ęcia  Teodora  Wa- 
diewicza  Razańskiego,  siestrzana  swojego,  które- 
mu ^firzydał:    Xiązccia  Michała  Iwanowicza  Ko- 
ijtik^  Xią£ęcia  Alexaudra  Bazylewicza  Oboleń^ 
ikiego  z  niemałą  liczbą  Wojewodów  i  bojar.    Je. 
rsy  Hlebowicz,  dowiedziawszy  się    o  nadciągania 
tego  Y^ojska,  ograniczył  się  na  zaopatrzeniu  w  o« 
bronę  Smoleńska:  ponieważ  nie  miał  sił  dostatecz- 
lych  do  mierzenia  się  w  polu  z  nieprzyjacielem. 
RiMyanie  obiegli  Miechowsk.  To  miasto,  przyci* 
inione  potężnie,  poddało  się  na  łaskę.  Załoga  wzię- 
tą została  w  niewolę,  z  dowódzcą  swoim  Krzyw* 
eem  Okolniczym  Smoleńskim  i  znaczną  liczbą  szla- 
chty tamecznej.     Po  czem  przypuszczono  attuk  do 
ierpejska.  Tam  dowodzący  Jan  Teodorowicz  Plu- 
ikow  Smoleńszczanin  bronił  się   do  ostatka^    lecz 
jrzywalony  przemagającą  siłą,  uległ  temui  loso* 
Mri,  co  Krzywice;  miasto  zdobyte  w  perzynę  obró- 
:onem   zostało;  wiele  zgwardyiLitewskiej  dosta- 
Oiię  takoż  w  niewolę.    W  dalszej  kolei  Opakow 
;dobyto,  takoż  szturmem,  i  takoż  spalono.  W  nie- 
rolę  ze  trzech  tych  miast  zabrano  w  ogóle  53o  lu- 
Izi  stanu  rycerskiego,  których  do  Moskwy  zapro- 
ivadzono,  zkąd  rozesłani  zostali  do  rozmaitych  wię- 
zień odległych;    pospólstwu   przysiądz    kazano  na 
poddaństwo  Monarsze  Rossyjskiemu  i  ziemie  żale- 


—       286       r- 

zące  od  tych  miast  przyłączono  do  Rossy L  Nie 
przestając  na  tem  Jan,  wysłał  inue  wojsko  pod  do* 
wództwem  Xią£ęcia  Daniela  Bazylewicza  Szcze- 
nia  na  zajęcie  Xięstwa  Wiazemskiego,  jeszcze  trwa- 
jącego dotąd  w  hołdownictwie  Litewskićm,  podzie* 
lonego  na  drobne  podziały  między  rozrodzoną  t^ 
milią  Xiąząt  tamecznych.  Miasto  główne  beze- 
poru  wzięte  było.  Xiązęta  przyjęli  dobrowolnie 
źwierschnictwo  silniejszego,  oprócz  jednego  imię* 
niem  Michała,  którego  ujęto  mocą*  zakuto  wkaf* 
dany  i  odesłano  do  warowni  Dźwińskie j,  nad  Diwi-' 
ną  północną  połoionej,  gdzie  wkrótce  życia  d^ 
konały  jako  nieszczęśliwa  ofiara  wierności  dlali^ 
twy.  W  tej  samej  porze  Michał  Romanowics  Xi|i' 
ze  Mczecki,  w  swojej  dziedzinie  robiąc  nabyM( 
na  rachunek  nowego  władzcy  swojego,  miał  lyW. 
okrucieństwa,  ie  pojmawszy  dwóch  braci  swoickf* 
niechcących  zdradzać  Litwy,  Symona  i  Pidtra,  przy- 
wiózł ich  okutych  do  Moskwy  i  oddał  do  więzie- 
nia. Inny  jeszcze  oddział  wojska  Rossyjskiego,  do- 
wodzony  przez  Xią£ąt  Dymitra  i  Symona  Woro« 
tyńskich,  opanował  Masalsk.  Niebawnie  lei  mia« 
sta  z  ziemiami  od  nich  zalezącemi:  Łuczyn,  Mo- 
szczyn,  Horodeczna,  Dmitrow,  Zalidow,  Biała  i 
Osaga  zawojowane  zostamy  (i).  Tych  okoliczności 


(i)  Karamzin  T.  YI  air.  22o-seqa.  Noty  5S5,  584,  SS3. 
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ronrinif  cie  się  spowodowało  odwołanie  e  drogi  po- 
ńk  Gabryelu  wicza. 

i  911. 

Gdy  się  te  rzeosy  działy,  Jerzy  Hle.     ^'  i^^- 

przygotować 

kiwics:  Namiestnik  Smoleński,  doniósł  ^^  ^  wojny. 


Wielkiema  Xi)£ęciu  Alexandrowi,  na-  ■ 
przid  przez  Bazylego  Sapiehę  i  Gabryela  Połtewai 
I  potćm  ^przez  Grzegorza  Safonowicza,  prosząo  o 
ptmoe  i  przedsięwzięcie  środków  do  oparcia  się 
iiaprzyjaciołom,  Alexander'  odpisał  przez  Jana 
Lwowicza  Glińskiego,  uwiadamiając,  ie  sam  z  ca- 
l|  potęgą  Litewską  przygotowany  jest  do  wyciągu 
Mena  w  pole,  a  tymczasem  wysyła  Jerzego  Paca, 
■Muettnika  Nowogrodzkiego^zlicznem  rycerstwem 
it  wsparcie  Smoleńska;  polecając  przytem  wier« 
HŚci  i  pilności  Hlebowicza  obronę  prowincyi  je- 
rim  powierzonej.  Osobnym  takoi  listem  do  Bisku- 
pa, Okolniczycb  i  całego  obywatelstwa  Smoleńskie- 
p  pisanym,  zaleca  wytrwanie  w  wierności  i  do- 
brzymanie  odporu  nieprzyjacielowi,  nie  biorąc  za 
przykład  niedbalstwo,  lub  tchórzowstwo  dowódz- 
tkm  byłych  po  miastach  zabranych  przez  Ros* 
sjan  (i). 


(i)  Te  liiij  bes  daty,  widsiee.    "W  Metryce  Litew.  Cs* 
y\.  str.  s53— 155,  Sbornik  Mufbanowa  Nr.  57. 
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I9I2. 

jR.  1495.         Xo  przecież  zapowiedzenie  wieli 

PoMślsłWO   O-  •  1  .  ^ 

lechnowicza.    g^  przygotowania  do  wojny  z  Rosi 


—  nie  przyszło  do  skatku.    l^ostanowi 

na  radzie  Litewskiej)  udać  się  raz  jeszcze  do  tr 
towań  o  zgodę,  przez  posły.  JNa  ten  koniec  > 
słani  zostali  do  Moskwy:  Andi*zej  01echnowicZ|! 
miestnik  Przełomski  i  Hoiski^  z  Wojciechem  K 
czka  Namiestnikiem  Uciańskim:  oni  przybyli 
miejsce  ag  Czerwca  (i).  Mieli  te  same  pole 
niaco  uprzedni  posłowie:  skargi  onaduiycie 
graniczne^  takoi  odpowiedź  na  poselstwo  Da^ 
dowai  zapalenie  na  nowe  napady  i  zabory.  V 
inym  niemniej  szczegółem  dyplomatycznym 
list  od  Biskupa  Wileńskiego  i  całego  Senatu 
Xią2Ccia  Jana  Juriewicza  Patrikiewa^  Wojew^ 
Moskiewskiego,  z  powodu  pisanego  przezeń  lii 
zapewne  przez  Dawydowa,  do  Jana  Juriewicza 
brzezińskiego,  Namiestnika  Połockiego,  wyra£« 
żądanie  radnych  bo}arow  Rossy jskich  zbliżenie  ( 
monarchów  do  zgody.  Do  czego  skłonnymi  tal 
będąc  Senatorowie  Litewscy,  wyrobili  to  u  b\ 
go  Momirchy,  źe  zamierzał  wysłać  wielkich  | 
słów,  dla  traktowania  o  pokój.  Ale  w  tymże  c 
sie  zaszły  okoliczności  innego  znaczenia,    nasa 


(1)  Przybycie   tych  posłów  dp   Moskwy  było  29  Csei 
ca,  wyjazd  8  Lipca  r.   i4s\  Karamzin  T.  VI.  Nota  ^9^ 
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prxud,  Wielki  Xiąże  Jan,  przysyłając  posła  swoje- 
go (Zagrazskiegcf),  położył  iinie  swoje  w  dyplo- 
macie poselskim,  wyżej  imienia  Wielkiego  Xiązc« 
cia  Alexandra ,  wbrew  zdawna  przyjętemu  zwy- 
czajowi w  dyplomatyce.  Powtóre:  Monarcha  Kos- 
syjski  naszedł  wojną,  bez  wypowiedzenia  zerwa- 
nia pokojui  ziemie  uasze^  miasta  pobrane,  mnóstwo 
ludu  w  niewolę  u  w  leczono.  Winien  przeto  był 
Senat  Litewski,  dbający  o  sławę  swego  Monarchy 
i  o  całość  państw  jego,  przemówić' za  tćm,  aby  się 
to  dobrym  sposobem  do  załatwienia  zbliżyło.  O- 
prócz  tego  przypisano  w  instrukcyi  poselskiej:  ,;Je-* 
Leli  przyczyną  o  wyższe  pisanie  imienia  oparto 
na  tern,  ze  Jan  ^starszy  wiekiem  od  Alexandra,  od- 
powiedzieć: ze  tu  nie  wieku  starsizeństwo  ma  miej- 
sce^ ale  wyższość,  przyjęta  zdawna  i  przez  poprze- 
dników i  samego  Jana  dotąd  zachowywana.*^  W  koń- 
cu instrukcyi  dodano:  ,,  Jeżeliby  Patrikiew  na- 
mienił  co  o  rzeczy-  traktowanej  z  Janem  Zabrzeziń- 
skim,  powiedzieć:  ze  lubo  jeszcze  dawniej  posłu- 
jąc w  Moskwie,  miałem  zlecenie  od  Waszmości 
mówienia  z  Zabrzezińskim  o  zgodzie  między  Mo- 
narchami i  zawarciu  związku  małżeńskiego  ,  co 
wiernie  wypełniłem;  lecz  nie  wiem.  na  jakiej  sto- 
pie te  układ)  stanęły,  po  upływie  tjlu  czasu  i  zno- 
szeniach  między  wami  obudwóma;  to  tylko  zape- 
wnić mogę,  ze  gdyby  z  waszej  strony,  zadość  u- 
czynienie  krzywdom  państwu  Litewskiemu  stać  się 


Dz   ^ar.  Lut.  Tom  F^IIL  ^9 
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mogło  i  od  skłonności  do  pokoju  i  od  zawarcia  zwiąż- 
kow  pokrewieństwa  Alexander  nie  byłhy  dale- 
kim  (i)."  Posłowie  ci,  lubo  przyjęci  uprzejmie,  nic 
długo  bawili  przecie  w  Moskwie.  Treść  danej 
im  odpowiedzi  dochowaną  mamy  w  dziejach:  ^Co 
się  tycze  Xią£ąt  przeszłych  pod  berło  Rossyjskie, 
oni  od  wieków  byli  sługami  naszych  Monarchów. 
Litwa  korzystając  z  niezgod  Rossyi,  opanowała 
ich  ziemie^  teraz  inne  czasy  nastały.  Wielki  Xią7.e 
położyć  kazał  swoje  imię  wyżej,  nie  przez  wicl- 
komyślność  jaką,  ale  z  powodu,  źe  jest  panem  ob- 
szerniejszych ziem,  od  Boga  mu  powierzonych  (9)." 
Z  tern  wyjechali  posłowie  z  Moskwy  8  Lipca. 

I9I5. 

B.  1493.  Cokolwiek  raniej  przed  tem  odpra- 

Swdtowstwo 

Konrada  X.  wicniem  Olcchnowicza  z  Wilna,  przy- 
Matowieckie^  był  do  Moskwy  JanPodoski,  Starosta 

go* 

. Warszawski,  w  poselstwie  od  Konrada 

Xiąiccia  Mazowieckiego,  starając  się  o  rękę.  dla 
swego  pana,  jednej  z  córek  Wielkiego  Xiązęcia. 
Jan,  lubo  nie  odrzucał  tego  przełożenia,  lecz  za- 
jęty cały  planami  przeciw  Litwie  ułoionenii,  wy- 
syłając  z  odpowiedzią  21  Maja,  swojego  po!>ła,  za- 


(1)  Poselstwo  Olechnowicza.  Metr.  Lit.  Ck.  VI,str.35g — s6o. 

List   do  Fana  Juriewicza  Wojewody  Moskiewskieiio    i  dodat* 

ki  do  instrukcyi.     Tamże  str.  961 — a63.     Sburnik  Muchana- 

wa  ^^.  5ti.   # 

(2;  Karainzin  T.  VI,  str,  237. 
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łoiył  stosowne  do  tego  warunki:  Aby  Xią2e  Kon« 
rad  zapewnii  nieodzownie  pomoc  Rossyi,  w  ka* 
zdej  wojnie,  z  Litwą  luh  Polską  prowadzonej.  Aby 
w  zamian  za  wiano  postąpił  Xię£niczce  miasta  i 
dobra  znakomite.  Zapewne  i  nieodmiana  wierze- 
nia religijnego  zawarowaną  była.  Niewiemy  je- 
dnak, na  ozem  się  zerwały  te  układy  (i). 

I9I4. 

Gzy  te  traktowania  z  Xiązcciem  Konradem, 
Irwoiyły  dyplomatyków  Litewskich,  czy  z  innych, 
niewiadomych  nam  przyczyn,  znaleziono  wgabi. 
necie  Wileńskim  rzeczą  potrzebną  wysłać  raz  je- 
szcze Wojciecha  Kłoczkę  do  Moskwy,  z  prośbą 
prosto  tylko  o  udzielenie  glejtu  dla  wielkich  po- 
słów przysłać  się.  mających,  w  materyi  traktowa- 
nia o  pokój.  Osobno  zaś  Biskup  Wileński,  jako 
pierwszy  Senator  i  dalsi  członkowie  Senatu  Litew- 
skiego pisali  do  Xiązęcia  Patrikiewa,  odpowiada- 
jąc na  list  jego  przez  Olechnowicza  pisany  do  nich, 
w  którym  oświadczył  swoje  staranie  i  kolegów 
swoich  w  radzie,  o  przyczynienie  się  do  Wielkiego 
Xiąźęcia  względem  pokoju  i  zgody  między  Monarr 
chami  przyśpieszenia,  byleby  wielcy  posłowie  przy- 
słani byli.  Proszą  więc  zrobić  zapytanie  Wiel- 
kiemu Xiązęciu:  czy  się  zgadza  na  traktowanie  o 
tem  i  czy  raczy  glejt  udzielić  Wielkim  Posłom, 


(i)  Karamzin  T.  VI.  ^tr.  aa4. 

19' 
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niebawnte  przybydż  mającym?  Patrikiew  odpisał 
z  uwiadomieniem,  ze  on  i  koledzy  jego,  bojarowie 
radni,  zawsze  niczego  więcej  nad  zgodę  między  o- 
biema  Monarchami  nie  życzyli,  dopiero  zaś  Wiel- 
ki Xiąze,  stosownie  do  odpowiedzi  swojej,  uprze- 
dnio  jeszcze  przez  Olechnowicza  udzielonej,  a  mia- 
nowicie, ie  z  Litewskim  Monarchą  nigdy  nieprzy- 
jaźni  niezyczył  sobie,  owszem  zawsze  pragnie  bydś 
w  dobrej  zgodzie,  tak  i  teraz  chce  miłości,  jedno- 
ści  i  wiecznej  przyjaźni,  byleby  wielcy  posłowie 
przybyli  (i).  Kłoczko  przyjechał  do  Moskwy  16 
Września  i  powrócił  z  glejtem  iądanym  w  nieba' 
wnym  czasie. 

1915. 

ii.  1493.  fjie  zaraz  jednak*  przyszło  do  wysła- 

Krzyzakdmi.    ^ia  wiclkiogo   posclstwa.  Rzeczy  poh- 


• '  tyczne  znowu  się  ćmić  poczynały;  przy- 
gotowywano się  do  wojny,  £e  zaś  Krzyżacy  wcią- 
gnięci bydź  mieli  do  tego;  tu  więc  będzie  miejsce 
namienić  o  stosunkach  nowych  z  Zakonem.  Po  ob- 
jęciu w  Litwie  władzy  najwyższej  przez  AIexan- 
dra,  Krzyżacy  zachowali  wszelkie  formalności  w 
tej  mierze  zwyczajne:  przyjęli  zaprzy^ęzenie  wie- 
cznego pokoju    i  sami   zaprzysięgli,  stosownie  do   ' 


(1)  Poselstwo  przez  Wojciecha  Kłoczkę.  Instrukcja  w 
Metr.  Litew.  (z.  VI.  str.  a64  sequ.  List  i  odpowiedź  Pa- 
irikiewa  tamże.  Sbornik  Muchanowa  Nr.  59.  W  odponie- 
dzi  .wyinieiiia  Snintorow  Jana  Biskupa  Łuckiegu,  Mikołaja 
Radziwiłła  i  Piotra  Janowicza. 
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warunku  s  Władysławem  Jagełłą  umówionego;  co 
prsyazło  do  skutkaw  miesiącu  Lutym  roku  .i4g3  (i). 
Po  ozem  Wielki  Xią£e,  chcąc   mieć   zapewnioną 
dla  siebie  pomoc  Krzyiakow  Inflantskich,  na  przy- 
padek wojny  zKossyą,   znosił  się  z  Wielkim  Mi-  . 
strzem,   przez  posła  swojego  Dobrogosta  NarbuU 
ta,  takoi  w  materyi  interesów  granicznych  i  roz- 
wiązanie kwestyi)  do  kogo  ma  należeć  wieś  Kot- 
titten?  (a).     W  skutek  czego  Wielki  Mistrz  pole- 
cił Mistrzowi  Inflantskiemu:  bydź  w  gotowości  na 
kalde  wezwanie  Wielkief^o  Xiązccia  (5).  Złożonym 
takoż  został  termin  na  rozgraniczenie  czyli  zfegalo- 
wanie  na  gruncie  między  Żmójdzią  i  posiadłościami 
Zakonu;lecz,  zapewne  dla  przeszkód  obecnych,  czyli 
raczej  wykrętactwa  RrzyzaukiegO)  odłożonym  zo- 
suł  (4). 

1916. 

Kiedy  się  gabinet   oziębłego  Alexan-      ^'  '^9'- 

e  .  Potrzeba  po* 

dra   wazy  między  wojną   odwetową,  a         koju 


traktowaniem  o  pokój*,  nieszczęsiiwości 
wysokiego  stopnia,  jakich  Litewska  ziemia  dawno 

^^^^^m^mm^m^^^^^^  .^^B^MMB^^^^iK^MnB  ^m^^^h^^b^^h^Mm^k.   «H^i^BV  i  -  ^m^^^"^^^"^"^"^"^""*    ^^b^m^^p^^^^^^^^^  ^^h^M^^    ^^iM^^^^a^ 

(i)  List  W.MiftrMdoMiiŁrza  Inflant,  d.  K.6nigsberg  Freitag 
Bach  Dorotheae  (8  go  Lutego)  i495.  Napieriki  ludez  T.  II. 
Nr.  i5i3. 

(3)  NoU  W.  X.  Alesandra  do  W.  Mistrsa  bes  daty. 
Tamie  Nr.  2538. 

(3)  List  W.  Miatria  do  Mistrza  Inflant,  d.  Konigiberg 
Moniag  nach  Łaurentii.  (la  Sierpria)   i493.  Tamie  N.  a3i3. 

(4)  List  W.  Mistrza  do  Mistrza  Inflant,  d.  Konigbberg 
Freitag  oach  Remigii  ani  T.  Francisci  (4-go  Września)  1293. 
Tamie  N.  b3i4. 
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juz,  i  bardzo  dawno  niewidziała,  nękały  je{  oby- 
watelów  najwierniejszych,  jakich  miała  pomiędzy 
Sławianami.  '  Błogosławione  Zadnieprze,  źyźna  i 
bogata  Siewierszczyzna  nie  przestawały  ogniem  pa- 
łać, zbroczona  krwią  swych  mieszkańców.  Lu- 
dzie, którzy  zrośli  w  roskoszach,  przywykli  do  wy- 
gód życia,  dziś  ogołoceni  ze  wszystkiego,  pod  nie- 
azczęsnem  nazwaniem  exulantów ,  przywlókłszy 
się  o  zebranym  chlebie  do  Wilna,  w  nędzy  i  łach- 
manach oblegali  pałac  Alexandra,  jęczeli  pod  ścia- 
nami zamku.  Ich  niedola  rozdzierała  serca  WiU 
nówców.  Jednakże  AIexander  jeszcze  się  nara- 
dzał z  radami  swojemi,  coby  przedsięwziąć  nale- 
żało. Wiedziano  bowiem,  £e  Wielki  Xiąze  Jan, 
pomimo  pozornej  skłonności  do  zgody,  ani  zamia- 
rów swoich  w  rozpostrzenieniu  zaborów  nic  ha- 
muje, ani  nieprzyjaciół  Litwie  robić  nijj  przestaje. 
Gdyż  wojsko  jego  zdobywcze  trwa  pod  bronią  i 
posyłał  w  Listopadzie  Maleczkina  do  Krymu,  za- 
pobiegajijc,  aby  Mengli  Gerej  nie  wchodził  w  sto- 
sunki przyjacielskie  z  Litwą  (i). 


(i)  Raratnzin  T.  VI.  Nota  4o8.  Do  wydar^rń  sxczegól- 
nycb  naleiy:  ie  zima  w  roku  poprzedaim  odmieniła  h\%  w 
wiosnę:  w  i495  Styczeń  ,  Luty,  Marzec  i  Kwiecień  były 
ciepłe  jak  lato,  drzewa  się  ruzwinęły,  kwitły,  plastwo  się 
legło,  ogrody  zasiewali;  lecz  w  Maja  przypadło  zimno  sro- 
gie, które,  trwaj|c  przez  dni  i5,  wszystko  skaziło.  W  tym- 
ie  roku  poznano  w  Europie  cłiorobę  weneryczna  Lues^  któ- 
ra we  trzy  lala  później  przyszła  przez  Węgry  do  Krako- 
wa i  uicbawnio  w  Litwie  :>ic  ukazała^  począwszy   od  Wiiiia. 
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ROZDZIAŁU. 

Sprzymierzenie  się  z  Rossyą. 


I9I7. 

Niebyło  widać  jeszcze  przeznaczę-      ^^  '♦9*' 

J*rzymierze 

nicm  AIexandra:  wystąpić  z  wojskiem  wiecznego  po- 
rt pole  przeciw  Rossyi,  chociaż  miał  ^^^^* 
przygotowanie  ku  temu,  i  dobrych  sprzymierzeń- 
ców, lubo.mozenie  ze  wszystkiem  ochoczych  cią- 
gnąć w  surowe  strony  Północy:  dwóch  braci  ro- 
dzonych osiadało  trony  możnych  królestw,  Krzy- 
żacy do  tego.  Lecz  w  samej  radzie  Litewskiej  i 
u  steru  rządu,  leżały  główne  przeszkody  do  roz- 
poczęcia wojny,  nie  obawa  oręża  Rossy jskiego,  jak 
mniemali  stronni  dziejopisowie:  bo  Litwa  miała 
zawsze  i  wodzów  i  rycerstwo  zdolne  mierzyć  się 
z  każdym  nieprzyjacielem,  ale  brak  środków  fi- 
nansowych: bo  w  tej  epoce  i  wojnie  tego  rodzaju, 
nie  można  było  nic  począć  bez  ludu  zaciężnego, 
któremu  płacić  należało;  sami  sprzymierzeńcy  nie- 
inacze)  jak  z  źołdactweni  na  takiej  stopie  zebra- 
nem  pomagaćby  mogli.  Skarb  wycięczony  wziąw- 
szy po  ojcu,  nie  mógł  Alexander  przyjśdź  z  nim  do 
porządku:  gdyż  nic  mu  bardziej  obcem  nie  było 
nad  gospodarstwo  finansowe.  Nie  pozostawał  prze- 
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to  inny  środek  nad  wysłanie  Wielkiego  poselstwa 
do  Moskwy.  Posłami  byli:  Piotr  Janowicz  Biały, 
Wojewoda  Trocki,  Marszałek  Ziemski  Litewski 
•zyli  Hetman  i  Stanisław  Janowicz  GasaMtoIcl,  Sta- 
rosta  Zmójdzki.  Oni  otrzymali  ju£  instrukcyą  w  Li. 
fitopadzie  roku  przeszłego,  a  przybyli  do  Moskwy 
w  Styczniu  roku  i4g4.  Oto  jest  treść  ich  instruk- 
cyi:  Prosić,  stosownie  do  przełożeń  Olechnowicza 
i  Kłoczki,  o  wynadgrndzenie  szkód,  państw.u  Li- 
tewskiemu poczynionych,  aby  zgoda  sąsiednia  przy. 
wróconą  bydź  mogła.  Ponieważ  Wielki  Xiąze 
Jan  oświadczył  swoje  chęć  zbliżenia  się  do  przy. 
jaźni  z  nami,  przeto  i  my  chcąc  tego  szczerze,  prze- 
stajemy na  zawarciu  przymierza  pokoju  na  osnowie 
zawartego  między  ojcami  naszymi.  Ziemie  zaś  i 
miasta,  które  do  Litwy  należały  za  Witolda^  Zy- 
gmunta i  ojca  naszego,  niech  ^  pozostaną  przy  Li- 
twie. Co  zaś  zdawna  przynależało  do  Koss)  i.  za 
naszego  dziada  i  ojca,  niech  przy  niej  będzie.  Gdy 
więc  to  nastąpi,  ręka  się  nieprzyjai^iiił  -naszych  na 
państwa  nasze  nie  podniesie,  i  krew  chrześciańska 
rozlaną  niebędzie.  Między  nami  zaś  pokój  i  przy- 
mierze, tak  jak  za  Witolda,  trwać  będzie.  Miło 
nam  było  słyszeć  oświadczenia,  przez  posłów  na- 
szych  wynurzone  o  chęciach  życzliwych  i  przyja- 
znych ku  nam.  Chcielibyśmy  przy  pomocy  JBo- 
iej  ściślejszemi  węzłami  przyjaźni  z  wami  się  po. 
łączyć,  to  jest:  związkiem  pokrcwicjistwaj  jak  był 
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Witold  z  dziadem  waszym    połączony.  .  Prosimy 
przeto  o  rękę  córki  waszej.  £o  do  warunków  przy. 
mierzą  powiedziano  w  formularzu  na  to  udzielo- 
nym posłom:  Mocno  umawiać  się  o  zwrot  Nowo- 
grodu Wielkiego^  Wielkich-Łuk,  Rżewa  i  Czerni- 
howa,    stosownie  jednak  do  wyrozumienia  my^li 
tamecznych  dyplomatyków.  Jeżeliby  zaś  nie  chcia- 
no tego  uczynić^    starać  się ,    aby  Wielki  Xiąz6 
AIexander  sam  sprawy,  zdarzyć  się  mogące  Łitwi*  - 
now  £  Mowogrodziańami   rozsądzał,    nie  odnosząc 
się  do  Moskwy.     Gdy  się  i  na  to  nie  zgodzą,  niech- 
by i  Wielki  XiąsSie  Jari  sądził  te  sprawy,  ale  nie 
inaczej,  jak  oprzysięgając,  ie  to  uskuteczni.  Gdy 
więc  kraje  Nowogrodu  zostaną    pod  opieką  Kos* 
syi,  niechby  ubezpieczono  nawzajem,    ze  Inflanty 
należeć  będą  do  zwierzchnictwa  Litwy,     Ziemie 
zaś  Toropeckie,  odcięte  do  Kossyi,  powrócone  na- 
lad  bydź  mają.     Dbać  mocno   o  Xięstwo  Twer- 
skie,  £eby  na  dawnej  stopie  zostało.  Albo  za  usta. 
pienie   Tweru,  niech  Rossya  odda  Kozelsk,  posia- 
dłość Xiąząt  Chomiszczowskich  linę,   takoż  włość 
Chlepeń.  Przynajmniej  nastawać  o  utrzymanie  się 
przy  zwierzchnictwie    nad  Inflantami.     W  razie 
uporczywego  niezgodzenia  się  odstąpić  powyższych 
warunków,  aby  niezerwać   traktowania.  O  Razań 
toi  samo   uczynić.     Xiąząt   Nowosielskich  utrzy- 
mać przy  Litwie,  a  gdy  nie  można  będzie,    niech 
zostaną  na  osnowie  przymierza  zUazylim  Buzyle- 


—    298    ^ 

wiczem  zawartego.  Kiąząt  poddanych  Litewskich: 
'  Wiazemskich,  Mezeckich   i  Masalskich,  powrócić 
do  Litwy,  gdzie  im  amnestya  zapewnioną  będzie, 
toz  samo  powrócą  do  Kossyi  Xiąźcta:  syn  Mozaj- 
skiego  Symon,  Szemiaka  Jarosławicz  i  Werejski, 
byleby  pewność  była  im  przebaczenia  (i).     Gdy 
się  posiedzenia  dyplomatyczne  odkryły,  posłowie 
Litewscy  przekładali,   aby  dla  skrócenia    czasu  i 
niepotrzebnych  rozpraw,  ponowić  wprost  przymie- 
rze  między  Królem  Kazimierzem  i  Wielkim  Xią. 
żęciem    Bazylim    Niewisnym     zawarte.      Bojaro- 
.  wie,  zgadzając  się  na  odnowienie  przymierza,  prze- 
kładali między  Olgerdem  i  Symonem  Pysznym,  oj. 
cem  Dymitra    Dońskiego  zawierane.     Te  przed- 
wstępne   przełożenia  ,  gdy  nie  znalazły  zgodzenia 


(i)  Poselstwo  Białego  i  Gasztolda  datowane  Listopada 
6-go,  Indikt  la  (r.  iśgS,  ponieuai  Indikt  zaczynano  od  Wrze- 
śnia i5-go,  roku  poprzedniego).  Metr.  Litew.  Cz.  VI.  sir. 
366 — 271.  Sbornik  Muchanowa  Nr.  4o.  Dla  wyobraieniai 
jak  były  poselstwa  kosztowne  w  tamtych  czasach,  kładM* 
my  z  tegoi  źródła  wydatek  dzienny,  na  utrzymanie  wifikick 
puslow  łu'żony,  którzy  z  licznym  bardzo  widać  orszakiem 
jeździli:  Wojewodzie  Trockiemu:  jałowic  sześć,  baranów 
sześć,  kur  czterdzieści,  chleb  i  napoje;  na  koni  owsa  beciek 
trzydzieści  ,  dzisiej.<^ych  litewskich  pit^Łnaście,  siana  ile  po- 
trzeba, podiYoJ  sześćdziesiąt.  Staroście  Żniujdzkiemu:  ja- 
łowic sześć,  baranów  sześć  ,  kur  czterdzieści  ,  chleb  i  na- 
poje,  owsa  beczek  dwadzieście  [dzisiaj  dziesięć),  siana  ile 
potrzeba,  podwod  piędziesiąt.  To  s'\^  nazywało  stacyą  dzień- 
tis^.  Z  innych  źródeł  wiemy,  ie  przy  tern  poselstwie  Mar- 
szałkował  Wojciech  Janowirz,  a  Sekretarski  urz.-^d  -prawo* 
wał  Teodor  Hrchorowicz  Dzierżawca  Slukliski. 
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się,  prsy siąpiono  do  przełożeń  podług  instrukcyi 
wjie\  w  Ircści  przytoc/.onej.  Trwały,  jak  za  zwy- 
cza),  spory,  a  kiedy  przyszło  do  wyrażenia  odslą- 
pień  ze  strony  Litewskiej,  bojarowie  odpowiedzieli: 
^Wy  nam  odstępujecie  nieswoje,  lecz  nasze!^^  Dłu- 
{O  się  te  narady  ciągnęły  z  zapałem,  upartością,  na- 
wet kłócono  się ,  zrywano  posiedzenia  i  znowu 
rozpoczynano.  Jan  cierpliwie  patrzał  ze  strony 
na  to,  stałością  zaś  i  uporem  rozsądnie  prowadzo- 
nym, doprowadził  rzeczy  do  koiica  od  siebie  pożąda- 
nego; po  jedynastu  długich  posiedzeń  odbyciu  mię. 
dzj  dyplomatykami  przymierze  przyszło  do  skutku. 

1918. 

Po  ułożeniu   punktów  przymierza,      jt,  14^4. 
przedstawiono  je  Wielkiemu  Xiażeciu  f«^««r"/^- 
Janowi ,  który,  zgodziwszy  się  na  nie,      HeU-ną. 

oświadczył  swoje  zadowolenie  ,    przez  — 

wezwanie  posłów  na  powtórne  pusluchanie  publicz- 
ne.    Wledy  oni,     stosownie  do   etykiety  dworu, 
przełożyli  prośbę  o  zezwolenie  na  małżeństwa  za- 
warcie między  ich  Monarchą,  a  Xięzniczką  Hele- 
ną.    Jan,  wysłuchawszy  tej  mowy,  z  uprzejmą  chę- 
cią dał  zezwolenie^  jednak  pod  wyraźnym  warun- 
kiem, aby  córka  jego,  wychowana  w  wierze  swych 
przodków,  zmuszaną  nie  była  do  odmiany  wyzna- 
nia.    Co   gdy  pełnomocnicy  przyrzekli ,    na  dniu 
nastc|inym  szóstego  Lutego,  zaproszono  posłów  na 
pokoje  Wielkiej  Xięznej  Zulii;  tam  po  raz  pierw- 
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ssy  ujrzeli  Helenę,  całym  blaskiem  młodości,  u. 
rody  i  wdzięków  jaśniejącą.  Ona  przez  Okolni- 
czego,  zapytała  o  zdrowie  swego  narzeczonego  Mo- 
narchy. Po  czem,  w  obecności  całego  dworu  na- 
stąpiły zaręczyny.  Ponieważ  Wojewodą  Trocki, 
miał  za  sobą  juz  drugą  zonę,  nie  mógł  przeto  bydź 
zastępcą  Wielkiego  Xią£ęcia  Alexandra;  Gasztol- 
dowi  przyznano  możność  sprawowania  tego  obrząd- 
ku. Kapłani  odprawo  wali  modły^zamieniono  obrącz- 
ki,* i  krzyże  na  złotych  łańcuchach  zawieszone  (i). 

1919. 

R.  1494.  Niezwłocznie  przystąpiono    do  speł- 

Traktałwiecz 

nego pokoju,    nienia  formalności,  przymierze  utwier- 
dzających.     Dnia  7  -  go  Lutego  pełno- 
mocnicy Litewscy  wykonali  przysięgę  na  wierne 
dotrzymanie  warunków  umówionych  i  wyszczegól- 
nionych  w  dyplomacie  w  dniu  piątym  tegoż  mie- 
siąca  napisanych,  który  był    ńa  pergaminie  złotą 
Kossyjską  pieczęcią  opatrzony,  zawierał  warunki 
następne:  —  Wzajemna   pomoc   przeciw  każdemu* 
nieprzyjacielowi,  szczególnie  Tatarom.- —  D<>  Lit- 
wy powracają   i  przynależeć  nazawsze  będą  mia- 
sta z  ziemiami:  Smoleńsk,  Lubutsk,Mceńsk,Brańsk9 
Serpejsk,  Łuczyn,  Masalsk,  Dmitrow,  Żuli  ,   Łu- 
czyno,  Zalidow,  Byszkowicze ,  Opakow  i   Wtra. 


(1)  Karamtin  T.  Vi.  &tr.  138. 
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Do  Rossyi  przynależeć  będzie  na  zawsze:  'Nowo. 
gród-Wielki)  Fskow,  ze  wszystkiemi  ziemiami    i 
miastami  od  nich  zawisłemi.     Takoż  Twer,  Wiel- 
kitf-Łuki,  Rzew  i  Ghołmstki  powiat,  z  ograniczę* 
jiiein,  jakie    postanowiono  nanowo.     Oprócz  gra- 
nic Pskowskich  i  Tw^rskich,  które  po  dawnemu  " 
ustają,  jako  tez  granice  posiadłości  Xiqzf cia  Bo- 
rysa ,    brata  Janowego.     Do  tego  Xicstwo  Wia- 
femskie  z  całą  jego  dzielnicą — Nie  przyjmować  do 
Litwy  Xiąźąt:  Wiazemskich ,  Teodora  Błiidowa 
i  iLlexandra  Borysowa  synów  Chlepeńskich,  Ro- 
manowa Femińskiego  z  jego  braćmi  i  krewnymi, 
których  ojczyste  posiadłości  należeć  mają  do  Hossy  i. 
Jak  równie  miasta  i  ziemie  xiąźąt  hołdowniczych 
niegdyś  Litwie:  Olechin,  Teszynow,  Rosławl,  We- 
oewy  Mścisław,  Torusa,  Bi^leńsk ,  Kozelsk ,  Lu* 
dimsk  i  Sereńsk,  Xiązęta:  Nowosielscy,   Odojew- 
icy,  Worotyńscy,  Przemyślscy,  jak  niemniej  Mi- 
ehał    Romanowicz  Mezecki  ,  dzieci  Jana   Teodo- 
rowicza  Odyrewskiego,  Bazyli  i  Teodor,  pozosta- 
ną w  służbie  Rossyt,  z  całem  swem    mieniem,  a 
do  Litwy*  im  wstępu  nie  dawać.     Xiązcta  zaśMe- 
zeccy:  Teodor  Suchi,  Bazyli  i  dzieci  Teodora  Au- 
drzejewicza,  przy  uległości  Litwie  pozostający,  nie- 
będą  mieć  krzywdy  w  ziemiach  swych  ojczystych 
Meseckich,  będący  zaś  w  niewoli  Rossyjskiej  Sy- 
mon  Romanowicz    i  Piotr  Fedorowicz  uwolnieni 
zostają    i  powrót  ich   posiadłości  zabezpiecza  się, 
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ani  wstęp  im  wszystkim  do  Rossyi  dozwolonym 
nie  będzie.  Meszczera  i  Rezań  z  ich  Xią£ętami 
przy  Rossyi  zostaje.  —  Odtąd  w  ogólności  emig- 
rantów żadna  strona  przyjmować  nie  będzie Co 

się  tycze  zbiegłych  do  Litwy  Xią£ąt,  mianowicie: 
dzieci  Jana  Moiajskiego,  Jana  Szemiakowicza,  Ja- 
na Jarosławicza  syna  i  ich  dzieci,Alichała  Borysowi- 
ćzaTwerskiego  z  synem  i  fiazylim  Andrzejewiczem, 
tych  nie  wypuszczać  z  Litwy  nigdy,  gdyby  ucie- 
kli, na  powrót  nie  przyjmować. — Spory  między  so- 
bą o  ziemie,  lub  krzywdy  obywatelow  pogranicz- 
nych, rozpoznawać  przez  Kommissarzy  obustron- 
nie obranych Wstęp  do  kraju  lub  przejazd  po^ 

słom  i  kupcom,  nawzajem  będzie  wolny — W  ra-> 
zie  śmierci  którego  z  Monarchów,  drugi  przy  ży- 
ciu zostający ,  przymierza  tego  nietylko  nienaro«- 
szy,  ale  owszem  dla  dzieci  i  następców  zmarłego 
potwierdzi  (i).  Nadto  jeszcze,  Wielki-Xiąźe  Jan, 
troskliwy  o  rzeczy  religijne,  córki  swojej  tyczą- 
ce się  ,  kazał  dać  sobie  przyrzeczenie  ,  źc  Ale- 
xander  osobnym  dyplomatem  zobowiąże  się  ,  do 
nieprzymuszenia  przyszłej  zony  swej  .w  materyi 
odmiany  wyznania.  Pełnomocnicy  dostąpili  naj- 
wyższego ugoszczenia  stopień;  trzy  razy  byli  wez- 
wani do  stołu  monarszego*,  otrzymali  kosztowne  da- 
ry:  od  Wielkiego  Xią/.ccia.Wielkiej  Xięźny  i  Xic£- 


(i)  W  całej  rozciągłości  spisany  w  doJatkn  IV. 
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nicski  narzeczonej  (i).  Wyjazd  ich  nastąpił  ii 
Lutego  9  przy  posłuchaniu  poźegnalnem  Jan  po« 
wiedztał:^ —  „Piętrze  i  Stanisła>vie!  za'  wolą  fio/^ 
utwierdziliśmy  przymierze  pokoju  z  bratem  na- 
szym  i  zięciem  Alexandrem.  Cośmy  obiecali  do- 
pełnimy! Posłowie  moi  będą  świadkami  |ego  przy- 
sięgi.c^  Uwolniono  jeńców  Litewskich,  zabranych 
w  niewolę  w  Serpejsku,  Mezecku  czyli  Micchow« 
iku  i  Opakowie. 

1920. 

Dla  zatwierdzenia  ze  strony  Litew-      ^*  1494. 

,  .    ,  .       .  .  ,  Zatwierdzę* 

sklej  wzmienionego  przymierza,  tak.  na-  ^ie  traktatu. 

2wanego  wiecznego  pokoju,  Wielki-Xią- . 

ie  Jan  wysłał  9  Marca  wielkie  poselstwo,  które 
składali:  Xiążcta  Bazyli  i  Symon  Rapołowscy,  to- 
warzyszem przez  dyplomatyków Michiała  Jaropkina 
i  Diaka  Teodora  Kurycyna.  Na  trzeci  dzień  po 
przybyciu  do  AYilna  otrzymali  posłuchanie ,  na 
którem  złożyli  Wielkiemu  Xiążcciu  dary  zarc- 
czalne,  podług  zwyczaju  lamtoczasowego.  Po  nie- 
jakich formalności  dopełnieniu,  Alexaiider,  w  obec- 
ności posłów,  zatwierdził  przysięgą  i  przyłożeniem 
pieczęci  państwa  dyploma    przymierza  wymienio- 


(1)  W.  Kiąie  dał  -po  szubie  sobolowej  ,  atłasem  złotem 
przetykanym  powleczonej.  W.  Xi^ina  dała  po  szubie  hor- 
Bostajowt*!  bez  powleczenia.  Xic'?.niczka  dała  po  szubie  so- 
bolowej bez  powleczenia,  Karamzin   T.  Yl.  JNotu  597, 
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ne  na  wzajem. .  Co  się  zaś  tycze  przyszłego  mał- 
zeńslwa,  pełnomocnicy  Rossyjscy,  upominali  się  o 
dyplomat  osobny  )  w  klórymby  Alexander  zabez- 
pieczył Xięzniczce  wolność  trzymania  się  swojego 
wyznania;  to  lubo  uskutecznionem  było,  przeciei 
.  posłowie,  widać  nie  znajdującego  stosownym  z  wo* 
lą  Monarchy  swojego  przyjąć  nie  chcieli)  przeto  A- 
Iexander  odłożył  tę  rzecz  do  wysłania  swego  po- 
sła osobnego  (i). 

I92I. 

n.  1494.  Takim  sposobem  Wielki  Xią£c  Ale- 

ZJ€Łzd  monar^  ,  >         1  w^ 

chow  braci,      ^ander,  zaspokoiwszy  się  od  strony  Ru- 


si,  wyjechał  na  zjazd  z  braomi  swoimi 

Janem  Olbrichtem  Królem  Polskim  i  Władysła- 
wem Królem  Czeskim  ,  umówiony  na  dzień  17 
Kwietnia  w  mieście  Lowoczy,  w  ziemi  Spiskiej 
połoźonem.  Było  to  jedyne  w  dziejach  naszych 
zdarzenie,zjazdu  trzech  władnacych  obszernemi  pań- 
stwami monarchów  braci  rodzonych  ,  czwartego 
Fryderyka,  Arcybiskupa  Gnieźnieńskiego   i  juz  na- 


(1)  Poselstwo  Bazylei^o  i  Symona  ItTanowiczow  Xi)iąt 
Rapołowskich  bcŁ  daty.  Metr.  Lite  w.  Cz.  VI  sir.  !>7i-- i-5. 
Odpowiedź  na  nie  tamie  atr.  %'\b — 374.  Sbornik  [Ylucbano- 
wa  Nr.  4a.  Datę  wyjazdu  z  Moskwy  i  powrńlu  ma  La- 
topisiec  Daniłowicza  str.  ayS.  Karamzin  T.  VI.  Nota  599, 
mylnie  ich  przybycie  do  Wilna  podaje  18  Kwietnia,  gdyi 
Alenander  nie  był  wtedy  w  Wilnie,  dniem  pierwiej  wyje- 
chawszy na  zjazd   do   Lowoczy.  (^  następny. 
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znaczonego  by^ź  Kardynałem  (i);  pod  okiem  szcrę- 
sliwej  matki,  Królowej  Elżbiety,  naradzających  się 
o  dobru  państw  swoioh  i  własnej  rodziny.  Jed- 
nakże malerye,  o  których  traktowali  w  szczegól- 
ności, zostały  pokryte  głęboką  tajemnicą;  dla  tegd 
niemamy  w  dziejach  w  tej  mierze,  prócz  domysłów^ 
Powiadano,ie  była  rzecz  względem  pomszczenia  się 
nad  Turkami  śmierci  stryja  ,  Władysława  poleg- 
łego pod  Warną,  i  względem  obrony  od  tych  nie- 
przyjaciół Królestwa  Węgierskiego.  Nawet  do- 
myślano się,  ze  ułożono  Stefana  Wojewodę  Wo- 
łoskiego wyzuć  z  państwa,  utworzyć  osobne  Xię- 
•two,  dla  najmłodszego  brata  Zygmunta.  Cokol- 
wiek bądź,  ostatni  pfzedmiot  narad,  sprawdziły 
następne  wypadki. 

1922* 

Spoko jność  W  tym  roku  jakkolwiek     ^*  «^9*- 

,.    ^  Napad  Tata- 

trwającą  przerwali  iatarzy  przez  na-  ^ow. 
pad  na  Podole  w  części  do  Polski  na-  ■ 
leiącej ,  ztamtąd  przedarli  się  ai  na  Wołyń ,  w 
końcu  miesiąca  Września.  Król  Jan  Olbrecht  po- 
śpieszył wprawdzie  posłać  na  ratunek  dwór  swój, 
lecz  mała  liczba  szlachty  do  niego  się  przyłączy- 
ła. Młodzież  zanadto  nieuważnie  natarła  na  zbyt 
przewyższające  hufce  nieprzyjaciół.pod  Wiszniow- 

{%)  Królcwic  Fryderyk  z  Biskup:>lwa  Krakowskiego,  po- 
stąpił Da  Arcybiftkupstwo  Giiieźnień.«kłe,  a  później  nieco  zo- 
tlał  nominowany  Kardynałem  Tituli  Sanciae  Luciac  in  tcp" 
tent  soliis. 

Uz.  Aar.  Litew.  Tom  Fili  ^^ 


L 
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cem,  i  poniosła  kl^kc  niemałą.  Między  innymi, 
znakomici  ludzie  Henryk  Kamieniecki  i  Dzieriek 
Głowiński  życiem  przypłacili ,  nieostróiną  smia. 
ło8Ć.  W  tym  razie  Tatarzy,  wiedzący  o  sprzy- 
mierzeniu się  Litwy  z  Rossyą,  widocznie  unika* 
li  szkodzić  jej  prowincyom. 

1925. 

R.  1494.  Przyszło  tei  do  skutku  zapowiedzią- 

Poselstwo  Li'  t        »  •  -ni 

tawora  Chrep  ^^  posclstwoJan  Litawor  tihreptowicz, 
^^'^Z^^-  Wielki  Marszałek  Litewski,  Namiest- 
nik Słonimski,  przybył  do  Moskwy  12  Sierpnia  (1]; 
z  obszerną  instrukcyą  9  obejmującą :  —  Oznaj- 
mienie o  spełnieniu  formalności,  utwierdzającycli 
przymierze  wiecznego  pokoju  ,  z  przyrzeczeniem 
wypełnienia  święcie  warunków  jego.. — Podzięko- 
wanie za  zezwolenie  na  związek  małżeński  z  He- 
leną. —  Doniesienie  względem  nieprzyjęcia  przez 
posłów  ,  zaręczenia  w  materyi  wolności  wyzna- 
wania wiary  napisanego,  którego  kopiją,  juz  prze- 
słał uprzednio  JanowL — Naostatek  powiedziano  w 
instrukcyi,  ze  po  dwóch  lub  trzech  dniach  upły- 
nionycb  po  pierwszem  przełożeniu,podać  następne: 
— Lubo  zawarliśmy  przymierze,  oprzysięgliśmy  i 
dyplomata  wymienili ;  lecz  co  nam  po  tych  opi. 
sach,  bezpieczeństwo  granic  i  pokój  obywatelow 
pogranicznych  zastrzegających,  kiedy  poddani  Ros- 


(1)  Karamzin  T,  YI.  Nota  4o4. 
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syjscy  Ukraińcy ,  nie  lylko  dawuiejssych  zaborotT 
wiiemiach  nie  powrócili,  ale  nowe  bezprawia  po-* 
pełniają.  Spodziewając  się ,  ze  »ic  to  stało  bc2 
woli  Wielkiego  Xiąiccia,  prosimy  zadość  uezy^ 
nieoia  za  szkody  i  wysłanie  Kommissarzów  na  roz^ 
patrzenie  granic  z  naszymi^  pospołu.  W  oslatku 
skarga  o  krzywdę  kupców  Smoleńskich;  małej  wa- 
gi (ij Wielki  Xiąze  Jan,  zadowolony  bydź  zda^ 

wał  się  temi  oświadczeniami  grzeczności ',  przy- 
rzekał zadość  uczynić  za  krzywdy  obywatelow 
Litewskich;  zgadzał  się  na  Kommissarzów  wysła- 
nie; ale  się  uraził,  ze  AIexander  nie  podług  przy^ 
słanej  mu  formy  napisać  kazał  zapewnienie  o  wol* 
oości  zachowania  swego  wyznania  Xię£niczce  He- 
lenie, lecz  z  dodatkiem  warunku  :  /ezeliby  sama 
pragnęła  przyjąć  wyznanie  Katolickie,  wtedy  je] 
to  wolnem  będzie.  Jan  do  tyla  waznem  to  zna- 
lazł, ze  zaledwie  nie  zerwał  wszystkich  układów; 
koniecznie  wymagał,  aby  córka  jego,  pod  żadnym 
względem,  wierzenia  swojego  nie  odmieniała;  a  na 
ten  koniec,  aby  przyszły  jej  małżonek  wydał  for- 
malne dyploma,  bez  żadnych  warunków.  Wiel- 
ki Xiąźe  Alexander  ,  musiał  nie  bawnie  drugiego 
poiła  wysłać  do  Moskwy,  Pisarza  Litewskiego 
Adama;  usprawiedliwiając  się  z  tego,   że  nie  pod- 


(i)  Poselstwo  Litawora  ChrcptowicŁa.  Metr.  Lit.  Cz.  VJ| 
sir.  381— 9u3.  Cs.  V,  str.aa— aS  Sboroik  Miichanowa  N«  4^4 

flO* 
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ług  formy  przysłanej  sobie  prze^  Piotra  Białego, 
wydał  dyploma;  teraz  więc  to  uskutecznia ,  bez- 
"warunkowie  (i).  Względem  terminu  zaślubin,  lu- 
bo umówiono  na  Boże  Narodzenie,  oddaje  wsze. 
lako  do  woli  teścia  (2). 

1924. 

jR.  1495.  Równo  z  początkiem  roku  1496,  Wiel- 
X^iexandra  ^i  Xiaze    Alexander  wysłał    wielkie 

Ł  Heleną,  poselstwo  do  Moskwy  po  swoje  narze- 
czoną, które  składali:  Wojewoda  Wileński  Xią- 
£e  Alexander  Juriewicz,  Namiestnik  Potocki  Jan 
Zabrzeziński,  Namiestnik  Bracławski  Jerzy  Zeno- 
wicz;  Sekretarzem  poselstwa  był  Dzierżawca  Stok- 

* 

liski  Teodor  Hrehorowicz.  Mnóstwo  osób  ry. 
cerskiego  stanu  orszak  poselski  składało;  jego  świet. 
nosć  i  przepych  zadziwił  Moskwę.  Posłowie  zło- 
żyli na  pierwszem  posłuchaniu  dyplomat  poselski, 
w  którym  Jan  był  tytułowany  ojcem  i  teściem; 
po  wysłuchaniu  zwyczajnej  moWy  etykietalnej. 
Wielki  Xiąźe  przemówił  do  posłów: — „Monarcha 
wasz,  brat  i  zięć  mój,  zapragnął  z  nami  prawej 
przyjaźni  i  miłości;  niechie  tak  będzie  !    Wyda- 


(1)  Liit  dannyj  Kniaziu  Motkowskomu  o  neprimutsanii* 
Korolewoe  Oleny  k  Rymskorau  zakonu,  d.  w  Kownie  Oki* 
26  den*  Indikt  12(1494}.  Metr.Litew.  str.  43o.  Sbornik  Mu- 
•banowt  N.  45. 

(9)  Poselstwo  Pisarza  Adama.  Metr.  Litew.  Cz.  VI,  str. 
af85— a86.  Cz.  V,  »♦— a7.  Sbornik  Muchanowa  N,  44. 
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jemj  sa  niego  córkę  nasze.  Łecs  chcemy,  aby 
pamiętał  na  warunek,  pieczęcią  jego  atwierdzonyi 
podług  którego ,  aby  córka  nasza  nie  odmieniała 
wiary  nw  iadnóm  zdarzeniu,  ani  przymusem ,  ani 
dobrowolnie.  Oświadczcie  mu  nasze  iądanie,  aby 
jej  dozwolił  mieć  ąwoję  pałacową  cerkiew  grec- 
ką, dla  jej  własne)  wygody  i  na  dówod  saczegól* 
ne)  skłonności  jego  do  niej  (i).  Powiedźcie  mu, 
iky  kochał  ioną,  jak  prawo  boskie  nakazuje,  i£- 
b]^  nasze  serce  rodzicielskie  cieszyło  się  ze  szczę- 
ścia tego  małżeństwa.  Powiedźcie  od  nas  Bisku- 
ymm  i  panom  waszej  rady  narodowej,  aby  utwier- 
dzali Wielkiego  Xiąięcia  Alexandra  w  przywią- 
saniu  do  łony  i  w  stałości  dochowania  przymie. 
rza  z  nami.  Najwyższy  niech  błogosławi  temu 
twiązkowi!*^  Nie  bawnie  nastąpił  odjazd  narzeczo- 
nej: Stycznia  i3  odbyła  się  wielka  liturgija  w  ka- 
tedrze Uspeńskiej,  na  której  się  znajdował  Wiel- 
ki Xiąźe  z  całą  familiją,  dworem,  bojarami  i  YfjA' 
»zem  duchowieństwem ;  po  zakończeniu  któreji 
sam  wyprowadził  z  cerkwi  pod  rękę  Helenę  i  u 
drzwi  wręczył  tam  czekającym  posłom  Litew- 
skim ;  ona  poiegnawszy  się  z  rodzicami  natych^ 
miast  siadła  do  sań.  Cały  orszak  się  zatrzymał 
jeszcze  w  Dorohomiłowie,  wiejskim  pałacu  Xią- 
ięcym,  gdzie  Xięzniczka  dwa  dni  przepędziła  w 


(i)  Karamzin  T.  YI.  Kota  4oii. 
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towarzystwie  matki.     Brat  {ej  Bazyli  dawał  tam 
dwa  razy  obiad  dla  całego  dworu!  Wielki  Xiąźe 
dwa  razy  przyjeżdżał  i   podawał  rady  ,  nauczał, 
błogosławił,  w  końca  przy  oslatniem  pożegnaniu  z 
ulubionem  dzieckiem  wręczył  na  piśmie  następ- 
ne przestrogi :  .^  ^Pamiątka  Wielkiej  Xięiniczce 
Helenie:-r— Do  świątyni  łacińskie)  nie  chodzić,  lecz 
do  cerkwi  greckiej^  z  ciekawości  mo^^esz  oglądao 
kościół  lub  klasztor  łaciński ,  lecz  tylko   raz  lub 
dwa  razy.     Jeżeli  matka  męża  twoiego  będzie  w 
Wilnie  i  poleci  iśdź  z  sobą  do  kościoła,  przepro^ 
wadź  ją  do  drzwi  i  powiedz  grzecznie,  ze  idziesz 
do  swojej  cerkwi.^^     Oprócz  te^o  dał  zlecenie  se*. 
liretne  Xiązęciu  Rapołowskiemu  domagać  się,  aby 
Wielka  Xię£niczka  brała  ślub  w  greckiej  cerkwi, 
w  stroju  ruskim  i  przy  dopełnieniu  obrzędu  ślub« 
nego,  na  zapytanie  Biskupa,  o  miłości  do  Alexan^ 
dra,  odpowiedziała: — Kocham  go  i  nie  opuszczę  aź 
do  śmierci  w  żadnej  przygodzie,  wiarę  wyjąwszy: 
)a  będę  greckiej,  a  on  mię  nie  ma  przymuszać  do 
przyjęcia  rzymskiej — W  dalszych  instrukcyach  nio 
zapomnianem  nie  było,  nawet  do  drobnostek  :  na* 
przykład,  jak  Wielka  Xiężniczka  ma  bydź  ubra* 
na  w  podróży;  gdzie  i  do  jakich  cerkiew  na  nabo- 
żeństwo wstępować;  kogo  ma  widy wać.  z  kim  sia-i 
dać  do  siołu;  jaki   porządek  w  jechaniu  pojazdów 
ma  bydi  zachowany  i  t  d.  Przeprowadzana  przez  li- 
rznę  poseUtwo,  na  czele  którego  był  Xiąże  Symon 
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Rapołowski,  Michał  Rusałka  i  Prokop  Zynowie- 
winz,  bojarowie,  wszyscy  z  zonami;  Sekretarzem 
hył  Dymitr  Pieczków  Dworzanin,  a  Skarbnym 
Bazyli  Kules^yn,  kilku  OkoIniczych,Stolnikow,  Ko. 
niuszych  i  więcej  czterdzieści  osób  stanu  rycer* 
skiege,  prócz  dam  i  sług  ró£nego,  stopnia.  Gała 
droga  z  Moskwy  do  Wilna,  była  przenośną  festy- 
ną:  lud  zbiegał  się  z  radością  widzieć  przyszłą  Wiel- 
ką Xięznc  Litewską:  błogosławił  sojusz  dwóch 
Monarchów,  do  tyla  pożądany  dla  szczęśliwości 
poddanych  im  od  Boga  ludów,  szczególnie  w  kra- 
jach pośrednich  między  obiema  stolicami ,  gdzie 
imatne  pamiątki  wojen  i  świeżych  niezgod  wy- 
ryły głębokie  piętna.  Duchowieństwo,  rycerstwo, 
wszyscy  witali  wszędzie  jako,  anioła  pokoju,  zwia- 
itankę  trwałej  szczęśliwości,  zakład  pożądanej  jed- 
ności,  dwóch  wielkich  domów  panujących  nad  dzie- 
dziną Wielkiego  Włodzimierza  i  Gedymina.  Gor- 
liwi  stronnicy  cerkwi  rusko-greckiej ,  obiecywali 
znaleśdż  opiekunkę  wyznaniu  swojemu,  bez  róż- 
nicy w  opiniach  i  zależności  hierarchicznej.  Na 
granicy  państwa  Litewskiego  zacna  podróżna  była 
przyjętą  przez  świetne  poselstwo  spotykalne;  dru- 
gie spotkanie  było  w  Witebsku  przez  osobne  po- 
selstwo^  trzecie  sam  Wielki  Xiąze  Alexander  do-. 
pełnił  o  trzy  wiorsty  przed  Wihiem  :  otoczony 
świetnym  dworem^  w  gronie  senatorów  i  wyso- 
kich urzędników  pańslwa.     Za  zbliżeniem  się  obo- 
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je  zstąpili  na  niebieskie  sukno,  bogato  złotem  haf- 
towane ,  rozesłane  u  sań  Xicźniczki :  podali  so* 
ł)ie  ręce^  zapytali  o  zdrowie,  przemówili  grzecznych 
słów  kilka  i  udali  się  drogą  do  Wilna.  Ona  prze. 
siadła  do  sań,  bogato  z  przepychem  ustrojonych, 
ciągnionych  ośmiu  białęmi  końmi,  w  pyszne  szo- 
ry  ubranemi^  on  zas  konno  tuz  przy  saniach.  He- 
lena zatrzymała  się  prze^  cerkwią  Matki  Bos- 
kiej, gdzie  słuchała  nabożeństwa  (i).  Z  cerkwi  u* 
dała  się  do  pałacu,  przygotowanego  na  iej  przy- 
jęcie z  orsząkieoi  dam  i  pierwszych  osób  poseł* 
stwa.  Tam  po  krótkin^  wypoczynku  przemieni- 
ła toale^ę^  swacie  idruźki  rozplotły  warkocze,  wło- 
żyły zasłonę  na  głowę,  psypąły  chmielem,i  po  dopeł* 
nieniu  dalszych  obrzędów  swadziebnych,  przepro- 
wadzały  do  kościpła  jLatedrplnego,  Świętego  Sta- 
nisława; Małżonek  w  gronie  swego  orszaku,  ubra- 
ny w  WielkQrxiązccy  majestatyczny  ubiór  przyjął  ją 
u  drzwi  świątyni;  po  czem  poszli  przed  wielki  oł- 
'  tarz,  gdzie  Biskup  Wileński,  Wojciech,  oczekiwał 
z  licznem  duchowieństwem  obu  wyznań  ,  łaciń- 
skiego i  greckiego;  na  czele  ostatniego  był  Maka- 
ry, Arcbima^dryta  klasztoru  świętego  Ducha,  Ma- 


(i)  Cerkiew  toborna  Maiki  Boskiej,  była  na  tern  miej- 
scu, gdzie  później  Zbauiciela,  czyli  po  rusku  Spasa,  Metro- 
palilalna,  dziś  Teatr  anntoiniczny.  Przyjazd  był  z  traktu 
fołockiego,  przc^  przedmieście  Zarzecz,  przeto  Cerkiew  le- 
iała  po   drodze.     Obaczyc   niżej    przypis  pod  {.  1950. 
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miesŁnik  Bfetropolilj  Kijowskiego.     Stojącym    na 
axamicie  i  sobolach  ślub  dawał  Biskup,  przy  asy. 
steucyi  Xicdza  Tomasza,  Kapelana  Wielkiej  Xię. 
iniczki    nadwornego.     Xięina  ilapołowska  trzy. 
mała  nad  głową  Heleny  koronę  ślubną,  Diak  Ku* 
leszyn  stał  ze  szklanką  wina  (i).    Po   ukończeniu 
obrządków  religijnych,  Alexander  odprowadził  zo. 
n%  do  drzwi  kościelnych.  Po  czem  nowożeńcy  udali 
ńą  każdy  do  swego   pałacu.     W  tymże  dniu  by- 
ło publiczne  posłuchanie    u  yVielkiego  Xiązcciay 
aa  którem  przyjmował  powinszowanie  od  posłów 
i  senatorów.    Wielkiej  Xic£nej  te  same  honory 
oddały  damy  pierwszego  znaczenia.  Nastąpiły  uczty 
i  wesołości  (a).     Wesele  zaczęło  się    dwoma  ty. 
godniami  przed  Zapusty  i  trwało  do  Popielcu  (3). 
Wielcy  posłowie  nie  bawnie  wyjechali  na  powrót 
do  Moskwy,  niektórzy    z  ich  orszaku  do  Multan 
i  Krymu  się  udali    z  poleceniami  dyplomatyczne- 
mij  inni  pozostali  przy  dworze  Wielkiej  Xięznej, 
stosownie    do  instrukcyi   ojcowskiej  ,  gdzie  mieli 
zabawić,  nim  przywyknie  do  sług  swoich  Liiew- 


(i)  Tćm  winem  częstowano  wraz  parę  poślubiona,  żona 
pokoflztowawszy  o*ddawała  mcłowi,  a  len  się  napiwszy  ci- 
skał o  ziemię  i  deplai  nog^,  potem  szczotki  szkła  wrzucano 
do  rzeki. 

U)  Karamzin  T.  VI.  str.  200— a55.Noty  odpowiednie. 

(5)  Kranika  r^kop.  Litew.  Bych.  str.  is;. 
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skich  (i).  Alezander  prosił  u  Stolicy  Apostolskie} 
o  pozwolenie  ijć  w  stanie  małżeńskim  z  Heleną, 
trzymającą  się  greckiego  wyznania;  Ojciec  S.  A- 
lexander  Yl^zezwolił  na  to,  zostawając  warunek  jej 
nawrócenia  czasowi  i  okolicznościom  (a).  Zdaje 
się  ze  ta  rzecz  musiała  poprzedzić  wzięcie  ślubu. 

1925. 

n.  1494.  Nie  zadłuso  po  świętach  Wielkano- 

Odwiedziny,  «r    ••  -r*! 

podróże-       cnych,  przybyła  do  Wilna  Królowa  El- 


_  £bieta,  matka  z  Fryderykiem  Arcybi- 
skupem i  dwiema  córkami:  Barbarą  i  EUbietą;  fe- 
styny u  dworu  z  tej  okoliczności  nowego  blasku 
nabrały.  Przebawiły  Najjaśniejsze  goście  czas  nie- 
mały, nim  opuściły  stolicę  Litewską,  hojnemt  po- 
darunkami uraczone.  Ku  końcowi  zaś  lata,  Wiel- 
ki Xiąźe  z  młodą  małżonką  swoją  objeżdżał  mia- 
sta Ruskie.  Połock,  Witebsk,  Smoleńsk,  Orszę, 
Mińsk  i  t.  d.  miały  szczęście  witać  najjaśniejszą 
parę.  Król  Jan  Olbrecht  umyślił  był  tymczasem 
złożyć  sejm  w  Parczewie,  dla  obu  narodów;  lecz 
z  przyczyny  przeciągniętej  podróży  Wielkich  Xic- 
stwa  do  późnej  jesieni,  odłożono  te  rzeczy  do  roku 
następnego  (3). 


(1)  Kojałowicz  p.  266. 

(a)  Albcrtrandi   T.  II.  str.  969. 

(5)  Kronika  rękop.  Litew.  Bych.  sir.  128.  Slryjkowski 
sir.  6*7—618, 
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1926. 

Dla  zrozumienia  bliższego  przyczyn^     ^»  1^94 
okoliczności  następne    zdaleka  spowo-  jiozmeite 


zno 


dujących,  nie  od  rzeczy  będzie  wymię-  *^««^  «c  ^r- 

plomatyczne 

nić  znoszenia  się  dyplomatyczne    mię-    «  Rostyą 
dzy  dworami  Wileńskim  i  Moskiewskim  — ^— . 


zaszłe,   ze  źródeł  dyplomatycznych  poczerpnięte. 
Posyłał  Wielki  Xią£e  Alexander  do  Moskwy  Pa- 
szyna Puciatę,  upominając  się  o  pozostałe  konie   i 
sprzęty  w  Rossyi  uwofnionych  z  więzienia  Xiązę- 
eia  Piotra  Mezeckiego  i  innych  osób-  o  skutku  te- 
^  me  ma  wiadomości  (1).     Wysłany  był  z  Litwy 
Jan  Giedrojć  z  doniesieniem,  źe  obywatele  Ukrai- 
ny Litewskiej  są  w  obawie  napadu  od  Mengli-Ge- 
re|a,  co  gdyby  nastąpiło  Wielki  Xiąźe  prosi  o  po- 
moc. Jan  odpisał,  ze  MengruGerej  ostrzeżony  jest 
o  przyjaźni  między  nami,  przeto  wątpi,    żeby  się 
miał  do  napadu,  jeżeliby  zaś  to  nastąpiło,  w  obro- 
nie  pomocy  nie  zaniecha.  Z  taką  odpowiedzią  przy- 
jeżdżał do  Wilna  Trzeciak  Dołmatow.  przez  któ- 
rego dziękowano,  za  dobrą   życzliwość,  donosząc, 
ze  o  napadzie  niema  jeszcze  nic  pewnego  (2),  to 
było   w  roku  1494.  Po  ożenieniu  się  zaś  Wielkie. 


(1)  Poselstwo  Paszyna  Puciaty  Metr.  Litew.  Cz.  VI  sir. 
aSS— fl84.    Cz.  7.  str.  93.    Sbornik  Muchanowa  Nr.  46. 

(9)  Poselstwo  Trzeciaka  Dołmatowa  Metr.  Litew.  Cz.  VI 
str,  999 — 293.  Odpowiedź  na  nie  tamie  str.  293—294.  Sbor- 
(iik  Muchanowa  ]Nr.  47^ 
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go  Xią2|^a  Alexandra  jakoś  niebawnie,  przybyli 
z  Moskwy  do  Wilna:  Borys  Bazylewicz  Kotuzow 
i  Diak  Andrzej  Majko  z  rozmaitemi  żądaniami  (i)s 
na  które  Wielki  Xiąie  Alexander  tłómaczył  się 
przez  posła  swego  Teodora  Hrehorowicza,  Pisa-* 
rza  Litewskiego.  Gdyby  dotrzymując  opisy  swoje 
Alexander,  nie  przymuszał  £ony  do  przyjęcia  wy- 
znania rzymskiego,  cerkiew  przy  pałacu  dla  niej 
wystawił,  dwór  jej  się  składał  z  ludzi  greckiego 
wyznania,  a  inny  eh  służących  aby  niebyło.  Mato 
odpowiedziano,  ie  od  opisów  i  zobowiązań  swoich 
nie  odstępuje;  ale  co  się  tycze  cerkwi  budowania, 
tego  nieprzyrzekał,  ponieważ  we  wszystkich  mia- 
stach nie  daleko  pałaców  Wielko-Xiazęcych  znaj- 
dują się  cerkwie  ruskie.  Sług  przydano  Wielkiej 
Xięźnie,  według  potrzeby,  ich  zdolności  i  upodo- 
bania jej  samej;  oni  przeszkodą  w  materyi  wierze- 
nia pani  swojej,  w  żaden  sposób  bydź  nie  mogą.  Jak 
równie  co  do  formalności  zaręczenia  w  tej  mierze, 
dopełniono  wszystko  i  słowo  Monarsze  więcej  zna- 
czyć powinno,  niżeli  dypluniat.  Na  zaskarżenie  o 
odjęcie  srebra  kupcowi  Możajskiemu  ,  dano  od. 
powiedź,  że  gdy  wywoź  srebra  z  Litwy  zagrani- 
cę jest  zabroniony,  a  rząd  się  dowiedział,  że  kup- 
cy  Wileńscy  powieźli  srebro  do  Smoleńska;    wy- 


(i)  Odpowiedź  posłuin,  Koluzowu  iMajku.  ]VIctr.  Litew. 
Cz.  VI.  5ir.  31^4—296.     Sboruik  ftluchttuuwa  >r.  48. 
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skt\  dworzanina  Piotra  Dzierżkowicza ,  który 
lamtemu  kupcowi  odebrał  20  grzywien;  poniewa£ 
00  zeznał,  Łe  nabył  od  Wilnowców;  niech  więc 
powie  od  kogo,  a  przedawca  wróci  rzecz  wziętą 
za  metal.  W  końcu  co  do  powrotu  rzeczy,  przez 
emigrantów  zostawionych  w  Smoleńsku;  odmówio. 
no:  gdy£  ci,  zdradziwszy  swojego  Monarchę  ucie- 
czkę  dopełnili.  Przypominano  o  kommissyą  do 
rozpoznania  spraw  obywatelów  pogranicznych  (i). 
Lecz  zasługuje  tako2  na  uwagę  odpowiedź,  dana 
posłom  Kossyjskim  dopiero  wzmienionym,  którzy 
domagali  się  powrócenia  zony  Xiq£ęcia  Bielskie- 
go. Powiedział  na  to  AIexander:  ze  gwałtem  bydź 
nie  może  wysłana;  tylko  jeżeliby  sama  tego  żądała. 
Gbaciai  bowiem  wprawach  Rossyjskich  jest  dozwo*- 
lony  przymus  w  takiej  materyi,  lecz  w  Litwie 
nikogo  z  ludzi  wolnego  urodzenia,  gwałtem  zmu* 
szać  do  niczego  nie  wolno  (2). 

1927. 

Nie  było  wprawdzie  w  tych  znoszę-      ^-  '^g^. 

.      ...  ,  .  ,  .  Nieporozw 

mach  się    nic  takiego,  coby  nieporozu- 


mienie. 


mieniem    nazwać    można;    jednakże    i   ' 
szczerej  przyjaźni  niewielkie  dostrzedz  się  dają  o- 
znaki.     Wielki  Xiąże  Alexander    widział  wyra-* 


(1)  Poselstwo  Teodora  Hrehorowicza*  Metr.  Litew.  str. 
396 — 299.  Sbornik  Muchanowa  Nr.  49. 

1)  Poselstwo  wyżej  przylocione  Sbornik  Much.  Nr.  48. 
Ta  Xicżna  Bielska  aazwaoij  jest  Teodorown^. 


i 


—    31S    — 

źne  dąienie  do  krzywdy  swojej:  poniewai^  zabo^ 
ry  ziem  na  Zadnieprskiej  Ukrainie,  czyli  w  Siewier* 
8zczyźnie  ciągle  trwały,  przez  niepewność  jakoby 
granic  między  odpadłem!  prowincyami  doUossyL 
Takoż  czyniono  ze  strony  Wielkiego  Xiązccia  za- 
rzuty, jakoby  Alexander  nie  wszystkim  warunkom 
przymierza  czyni  zadość;  dodać  należy  do  tego  przy* 
jęcie  nowego  tytułu  przez  Jana.  Była  więc  po- 
trzeba wysiania  wielkiego  poselstwa,  które  spra-* 
wowali:  Xiąze  Alexander  Juriewicz,  Wojewoda 
Wileński,  Namiestnik  Grodzieński,  i  Jan  Juriewicz 
Zabrzeziński,  Namiestnik  Połocki.  Oni  po  grsecz^ 
nem  podziękowań  złożeniu  za  wydanie  dostojnej 
Xięiniczki  Heleny.  Poruczenie  mieli  przełożyć: 
ze  Wielki  Xiąźe  Alexander,  ani  przysięgi  łamać^ 
ani  przymierza  warunkom  uwłaczać,  nie  miał  i  nie 
ma  chęci,  uważając  to  za  niegodną  rzecz  dla  sie- 
bie.  Go  się  tycze  tytułu,  w  tern  miejscu  należy  przy- 
pomnieć czytelnikowi  naszemu,  że  gdy  wymyślono 
w  dyplomatyce  rzecz  nową  to  jest:  pisanie  wy* 
żcj  imię  Wielkiego  Xiążęcia  Jana,  od  imienia 
Wielkiego  Xiążęcia  Alexandra  (§  igia)f  stanę- 
ło w  końcu  na  tem,  że  każda  strona  w  dyploma- 
tach od  siebie  przesyłanych  drugiej ,  imię  swoje 
wyżej  kładła.  Gdyż  tak  znajdujemy  w  dwóch 
exemplarzach  przymierza  wiecznego  pokoju;  w  tym 
co  jest  w  Metrykę  Litewską  wpisanym  imię  Jana 
przodkuje,  w  tym  zaś,  który  Karamzin  wydrukor 
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wał  z  Archiwum   Rossyjskiego  (i)^  imię  Alexan. 
dra    pierwiej    położone    widziiiij.     Teraz   szło   o 
€08  więcej.  W  dyplomacie  przymierza  wiecznego 
pokoju  Wielki  Xią£e  Jan  pierwszy  raz  pisał  się 
Hospodar  wseja  RusU  to  jest:  Wszechwładny  Pan 
całej  Rusi  (2).     Tego  gabinet  Wileńskji  nie  przy. 
snawał  Janowi,  gdyi  w  uraczeniu  wydanem  przez 
Alezandra,  pod  datą  26  Października  r.  i4g4,  na 
niezmuszauie  Heleny  do  odstąpienia  wyznania  grec- 
ckiego,  tego  tytułu  niema  (3).     Jan  zaś  wymagać 
począł,  aby  we  wszelkich  tranzakcyach  dyploma- 
tycznych tak  pisano^  czego  się  Alexander  wzbra- 
^    niił  dopełnić^    przekładając,  ze  to    jest  nowością 
W  dyplomatyce  niezwyczajną,  nigdy  dotąd  przez  po- 
prsednikow  jego  nieużywaną.  Ze  zaś  pomieszczone 
w  dyplomacie  przy  mierzą,  ty  tuły:jEr(9f/70£2arm  wseja 
Buii^oraz  Kniazia  Pshowskoho  i  TJerskolu)^  przy- 
jął; uczynił  to  na  ten  raz  przez  uszanowanie  dla 
teścia  swojego.  Zażalenia  znowu  względem  uwłó- 
czeń  traktatowi  pokoju  wiecznego,  ze  strony  Ros- 


(1)  Karamzin    T.  VI.  Nota  596. 

(a)  Dodatek    IV    zawiera   to  dyploma. 

(5)  Mj  Alexandr  Boieju  miłostiju  Welikij  Kniaź  Li- 
tawskii,  Ruakijy  Źomojstkij,  i  innych.  Dali  eśmo  sej  nasz  list 
bratu  swoemu  i  tstiu  Iwanu  Welikomu  Kniaziu,  Wołodimir- 
•lomu  i  Moskowskomu  i  No\ir}iorod:>komu  i  Twerskomu  i  Ju- 
^nkomu  i  Permskomu  i  Bołharskomu  i  innychj  na  to  .... 
obornik  Much.  Nr.  44.  str.  72.  Nie  tylko  więc  Hospodaria 
wf^a  Rusif  ale  ani  Pskowskiego  Kniazia  tytułów  w  d^plo- 
^^  przemierza  pomieszczonych,  tu  nie  znajdujemy. 
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syi  dopełnionych,  są  dość  ważne,  abyśmy  fe  pomi- 
nąć mieli.  „W  tej  samej  porze,  powiedziano  w  in. 
strukcyi  poselskiej,  kiedyśmy  zawierali  przymierze 
i  wzajemnie  sobie  bezpieczeństwo  granic  zapewnili 
ludzie  z  Ukrainy  Rossy  jskiej,  nietylko  dawne  zabo< 
ry  włości  i  ziem  do  zwrotu  należne  niepowrócili] 
ale  nowe  dopełnili  i  dopełniać  nie  przestają.  Prze- 

0 

kładał  to  Litawor  Chreptowicz,  Marszalek  nasz. 
i  prosił  o  wysłanie  Kommissarzy  na  zjazd  zobopól 
ny  w  celu  krzywd  rozpoznania,  Wielki  Xiąze  Jat 
przyobiecał  przez  posła  swe^o  na  to  odpowiedzieć 
A  tymczasem  końca  zaborom  i  bezprawiom  nie  by- 
ło^ o  czćm  gdy  zachodziły  wielokrotne  skargi,  sa. 
dnej  stanowczej  odpowiedzi,  ani  przez  posłów  Li- 
tewskich, ani  swoich  własnych  Wielki  Xią£e  nit 
dał.  Z  tego  gdy  Wielki  Xiąźe  Alexander  wyro 
zumiał  jawną  nieprzyjaźń  ku  sobie,  nie  moie  si^ 
zgodzić  na  oddawanie  mu  czci  przez  przyznanie  ty 
tułów  nieznanych  za  poprzedników  swoich  i  za  oj 
ca  swojego  panowania.  Pozostaje  przeto  do  roz 
wagi:  komu  większa  się  krzywda  dzieje  i  komu  i 
więcej  chodzi?  Czy  Wielkiemu  Xiązcciu  Jano 
wi  o  uchybienie  w  nowowynalezionych  tytułach' 
Czy  Alexandrowi  w  utracie  ziem  odziedziczonyci 
po  przodkach?''  Następuje  upełnomocnienie  po 
slow  (i).     Na  takowe  poselstwo  nie  było  wyraź 


(I)  Poselstwo  przez  Xi9iccia  Ale^andra  Jurirwicza  \Vo 
jew.  WilejidLiego^  Namiestnika  Grudzień    i  Jaua  Juriewicu 
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Bf  j  odpowiedzi  kategorycznej,  lecz  przez  posłów 
Wielkich  Xiąźęcia  Symona  Itvano%^'icza  Kapotów, 
skiego  i  Michała  Rusatkę.  wzajemnie  wyprawio^ 
njch  Wielki  Xiąze  Jan,  ponawidł  swoje  nalega- 
nia względem  nieprzynriuszania  do  odmiany  wie- 
rżenia  Wielka  Xicznc  Helenę,  ani  nawet  jej  do- 
swalania  tego,  choćby  i  sama  chciała,  takoż  o  zbu- 
dowaniu cerkwi,  naustatek  o  Xięzny  Bielskiej  wy- 
tłąilie  do  Kossyi.  Alexandcr,  odpowiedział  posłom;  . 
ie,.wzglcdem  wierzenia  wszystko  się  dzieję  i  dziacS 
^d^ie  według  woli  ojca;  cerkiew  zbudowaną  bydź 
mc  może,  ponieważ  wyraźne  prawo  wydane  przez 
Krila  Kazimierza  i  potwierdzone  przez  sejm,  za- 
lirinia  nowe  cerkwie  obrządku  greckiego  stawiać 
w  Litwie.  Bielskiej  odjazd  do  męża  nie  jest  bron. 
nym,  jeżeli  sama  chce  tego  (i}.«  Niedość  więc  na 
tern,  że  nie  miał  AIcxander  nietylko  odpowiedzi 
na  skargi  swoje,  w  maleryi  zaboru  ziem  pogranicz- 
nych, ale  jeszcze  były  inne  powody  do  nieporozu- 
mień. Jakoż  wyprawił  posła  swojego  Stanisława 
Piotrowicza  Strumiłłę,  któremu,  w  instrukcyi  po* 
roczono  było  przełożyć,  po  uprzednich  grzeczno- 
8€i  oświadczeniu  na  dniu  trzecim:   Ze  posłowi  do 


Zabrzezińskiego.  Metr  Litew.  Cz.  VI.  str.  45o — 45 1.  Peł- 
nomocnictwo tamże  Cz*  VI.  str.  a86 — 987.  Sbornik  Mucha- 
nowa  Nr.  5o. 

(1]  Poselstwo   Rapołowskiego  i  Rusałki   z   odpowiedzi), 
^tlr.  Lilcw.    Cz.  VI.  str.  288—390.  Sbornik  Much.  Nr.  5i. 

Dz.ISar,  Liti^f^mFJlI  21 


—    322    — 

Wołoch  jadącemu  z  Moskwy,  prodług  zadania  przez 
gońca  Symona  Stiipi^zyna  przysłanego ,  przejazd 
przez  liitwę  został  dozwolony.  Że  Stefan  Woje- 
woda Wołoski,  chociaż  sprzymierzeniec  Jana,  nie* 
przestaje  szkód  państwu  Litewskiemu  wyrządzać, 
miasto  Brasław  Podolski  niedawno  spalił.  Ze  lu- 
dzie Rossyjscy,  przy  dworze  Wielkiej  Xicżnej  He- 
leny zostawieni  do  czasu,  juz  nie  są  jej  potrzebni', 
których  odwołania  prosi.  Ze  Xiąze  Kapołowski 
i  Rusałko,  gdy  powracali  z  poselstwa  swego  do 
Rossyi,  lubo  mieli  na  drogę  wyznaczone  opatrze- 
nie przyzwoite;  rabowali  po  drodze,  nawet  zbacza- 
jąc z  traktu  na  milę  i  dwie,  kupców  napotykanych 
odzierali.  To  wszystko  dla  wiadomości  Wielkie- 
mu Xiąźęciu  przełożyć  (i).*'  Odpowiedział  na  to 
Jan:  „Pomówienie  na  Rapołowskiego  i  Rusałka 
jest  bezzasadne:  gdyż  oni  w  drodze  cierpieli  nie- 
dostatek'wszystkiego.  Co  do  dworu  Rossyjskiego 
Wielkiej  Xiężnej  Heleny,  próżne  donoszenia,  gdyi 
prawie  nikogo  z  Rossyan  znaczniejszego  urodzę- 
«iia,  nie  ma  przy  niej.  Nadaremnie  Wielki  Xią' 
ie  Alexauder  ze  swoją  się  przychylnością  rozwodzie 
kiedy  kazał   sobie  ślub  dawać  Biskupowi   łacin* 


(i)  Poselslwo  Stanisława  Strumiłły,  Marszałka  nadwor- 
nego. Namiestnika  Lidzkiego.  Metr.  Litew.  Cz.  VI.  sir. 
390 — 2^2.  Sbornik  Much.  Nr.  5a.  Data  sprawowania  te- 
go  poseUtwa  wMoskuie  jest  od  i5-go  do  2-ł  Maja  r.  li^. 


—    323    — 

skiemn,  nie  zas  Archimandrycie  Slakaremu  ;  nie 
przestaje  na  zbudowanie  w  zamku  Wileńskim  cer* 
kwi  pałacowej,  dla  wygodniejszego  chodzenia  na 
nahoieństwo  swej  zonie*  Co  się  tycze  Stefana  Wo- 
|cwody  WołoskiegOjtego  nie  zaniecha  Wielki  Xiq- 
ze  pogods^ić  z  zięciem  swoim  (iy<  Widoczna  rzecz, 
ze  ten  związek  między  Monarchami  sąsiednich 
państw  zawarty,  nie  mógł  bydź  długo  trwałym: 
•ba  mieli  sobie  cóś  do  wyrzucenia:  Alexander  bar* 
lizo  słuszne  ku  temu  znajdował  powody,  jakeśmy 
z  flyploma  tyczny  oh  źródeł,  umyślnie  szeroko  wyło- 
iyli.  Janowi  chciało  się  coraz  więcej  korzyści,  im 
je  zwiększą  łatwością  otrzymywał;  nadzwyczaj  zaś 
lył  uprzedzony  w  zapędzie  nietolerancji  religij- 
ne), podejrzliwy  i  dumny.  Z  drugiej  strony,  oba  byli 
otoczeni  ludźmi  nienajlepszej  rady,  może  w  niezgo-i 
diic  Monarchów  upatrujących  własnych- korzyści. 

1982. 

Te  nieporozumień  zarody  i  ten  zbieg  Położnic  Hs 
dziwnych  okoliczności,  czyniły  połozc-  ^. 
nic  młodej  Heleny  dość  przykrem  i  trudnem.  Peł- 
na cnot  chrześciańskich,  całą  duszą  przywiązała 
się  do  roęza  i  nowej  ojczyzny;  gdy  tymczasem  jej 
przjdani  sekretni  doradźcy,  Xiąże  liazyli  Romada. 
nowski  z  żoną  swoją ,  wcale  nie  życzliwe  rady  i 
przeciwne  uczucia  temu  podawać  nic  przestawali. 


(i)  Kojałowicz  p.  a68.     Karamzln  T.  VI.  str.  354. 


21* 
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Zostawiono  przy  niej  raskiego  sekrelarza^  Pod 
czegO|  Moskwianina  jakiegoś;  przymoszouą  b] 
nkry  wać  się  z  myślami  przed  mę^em,  zniecbęco 
katemu  wszystkiema,  co  niebyło  ruskiem.  Mii 
wprawdzie  swój  dwór,  urzędników  i  dobra  sol 
wyznaczone;  mąi  znakomity,  Jan  Sapieba,  był 
Kanclerzem  i  zarządzał  dobrami:  Brasławiem» 
na  Białej  Rusi  i  Żyżmoranii)  w  Województwie  Tr 
ckim:  trzymała  takoi  inne  włości;  lecz  nie  bj 
zupełnie  panią  swojej  woli^  jakby  na  taką  Mona 
chinię  przystało.  Rosnadanowscy  rządzić  wszys 
kiem  chcieli,  stosownie  do  poleceń  z  Moskwy  na 
syłanycfa.  Nie  zbywało  tei  na  ludziach  złosliwyc 
czyli  intrigantach)  chcących  szkodzić  Alexandro^ 
przez  ten  środek,  którzy  ciągle  Janowi  podejrz 
nia  wraiali,  na  rachunek  cótki  jego,  wiedząc,  i 
z  uprzedzeniem  troskliwy  był  o  nią;  chcę  mów 
o  Xiąictach  zbiegłych  Bielskim  i  Szemiakowiczac 
To  postrzelenie  nawija  się  z  napomknień  w  listac 
Heleny  (i),  i  z  tej  nieopisanej  troskliwości  ojc 
On  po  odprawieniu  poselstwa  Strumiłły,  przysłi 
wraz  gońca  do  Wilna,  który  miał  dwa  listy  d 
Wielkiej  Xicżnej:  jeden  ze  zwyczajnemi  grzeczm 
ściami  i  zapytaniem  o  zdrowie  córki  i  zięcia,  dn 
gi,  sekretnie  oddać  się  powinny,  z  poleceniami  U 
jemnemi,  z  których  to  tylko  wiedzieć  moiemy,  i 


(1)  Dodatek  V. 
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lec  rotkasywał  najmocniejiaby  nie  cierpiała  prsy 
ie  tituf^  wiary  łaciiiskie|  9    ani  aif  pod  ładnym 
(lędem  sgadzała  na  odesłanie  do  Moskwy  Ror 
bnowfkicb.  Cxy£  te  winiecania  nieufnoict  kd 
lowi|  nic  były  bolesne  sercai  crałej  małłónki? 
ł  Łe  tajemne  korrespondencye  dłogo  bydi  me- 
takryte  przed  Alezandrem?  Zaiste  Helena  bydi 
liała   bardzo  rozumna    i  cnotliwqi  Alexander 
izo  Tilozof^m,  albo  przekonanym  o  najlepszym 
D  iony  swojej,  kiedy  w  ich  poiycia  nie  dosŁrze* 
j  ładnych  usterkow.     Helena|  nie  wykraczając 
letw  posłnszeiisŁwn    twięcie  przyrzeczonema 
^rii  nie  zdradzała)  ani  męia|  ani  widoków  ty<- 
jeb  sif  dobra  Litwy.     Znosiła  nawet   zcier« 

r 

nicią  niesmaki,  dosięgające  Indzi  i  na  tronach} 
zała  o  domowych  uiedogodno8ciacb|  pochodzą-* 
i  z  nieuchronnych  w  j^yciu  okoliczności:  stara* 
ię  wystawić  swój  stan  szczęśliwym  przed  ro- 
imi  i  przyjaźń  męia  ku  teściowi  zapewnić,  o* 
jego  chęci  trwania  w  sprzymierzeństwie.  Bfa- 
ojca  za  dohrem  swojej  nowej  ojczyzny,  z  nczn- 
pra%vdziwie  niezmyślonem.  Jej  listy  tak  są 
lloue  ,  ie  niepodobna  je  nie  przyznać,  za  jej 
ne  dzieło    (i). 


)  Ibidem. 
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1929. 

'B.  H95.  Zostając  Litwa  w  ścisłym  sojuszu  z 

Obawa  od.Ta 

tarów,  Rossyą,  naturalnie  powinna  była  spo* 


'                     dziewaćsię  pokoju  od  Tatarów  Krym- 
skich czyli  Przekopsklch,  zaprawianych  dotąd  do 
najazdów  przez  Wielkiego  Xią£ccia  Jana.  W  r*e- 
czy  samej:  w  miesiącu  Maju,  przed  porą  wypra>v 
rabowuiczycb,  Jan  uwiadomił  Hana,    jako  sprzy- 
mierzeńca swego,  o  wejście  w  stosunki  przyjaciel- 
skie z  Litwą.     Dochowały    nam  akta  dyplomaty- 
czne   moskiewskie   odpis   Mengli-Gereja,   zasługu- 
jący na  umieszczenie  w  wyciągu  znajomym:  ^.Zza- 
dziwieniem   czytam  list   twój:  ty   wiesz  czyzdra* 
dziłem  cię   w  przyjaźnie  czy  nad  nią    przenosiłen 
osoliiste   korzyści  moje,  i  czy  ci  gorliwie  pomaga- 
łem na  nieprzyjaciół  twoich!     Przyjaciel    i    hral^ 
rzecz  wielka,  nie  prędko  ją  iiahydź:  tak  niyśliłeoi 
i  paliłem  Litwę,  gromiłem  ul  usy  Ach  me  ta  synów, 
nie  słuchając  ani  ich  przełożeń  ,    ani  Kazimierzo- 
wych,   ani  Alexandrowych:  Lecz  cóz  za  iiadgroda 
dla  mnie?     Tyś  został  przyjacielem  naszych  wro- 
gów,  a  mnieś  im  podał  na  ofiarę! (^^yś  nam 

choć  jedno  słowo  o  tym  zamiarze  powiedział?  Ni« 
chciałeś  porozumieć  się  i  naradzić  się  z  bratem  swo- 
im (i)-'    Mimo   to  Han  został    wiernym  >przymic 


(1)  KaramiLin  T.  Yl.  »Łr.  2o5— u56. 
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itćijcem  Rbssyi,  poprzysięgając  dochowanie  przy- 
.  jaźni.     Nawet  przyrzekał  przystąpić   do  przymie- 
na  z  Litwą,  byleby  Alexander  w  sposobie  wynad- 
grodzenia   kosztów  wojennych  ,    zapłacił  mu  pe- 
wną sumnif .     Zostawało  przeto  na  woli  Jana^  za* 
Kezpieczenie  posiadłości  zięcia  swojego  od  napa- 
dów Tatarskich.     Sam  bowiem  oświadczał   pier- 
'''^^®j  (§  ^9^6),  ie  gdyby  Mengli-Gercj   mimo  przy- 
nierze  napastował  posiadłości  Litewskie)  całą  siłą 
jMiństwa  swego  pomagać  przeciw  mn  będzie.  Ale 
ue  dotrzymał  przyrzeczenia  i  obawa  Litwy  od  Ta- 
larów nie  ustała:  syn  Mengli-Gereja  w  te}  same} 
|irte  uczynił  napad    na  Wołpi  i  o  mało  miasta 
lorca  nie  zdobył.     X4ą£e  Symon  Juriewicz    01- 
Mński  Starosta  Łucki,  Marszałek  ziemi  Wołyń- 
Alt]  odpędził ,    poraziwszy  mocno  tych     najezd- 
nikow  (i). 

1950. 

Tymczasem  znowu  religijne  szkrn-      ^-  *^9^\ 

znoszenia  się 

puły  jątrzyły  zagniewanie  Jana,  którym    dyplomatycz- 


ne. 


AIexauder  nic  umiał  końca  położyć    w 

dachu  prawdziwego  polityka.  Gniewał  się,  dla  cze* 


(i)  KaramiinT.  VII.  Noty  str.  i54.  W  tymłe  roku  była 
morowa  zaraza  w  Litwie,  i  drugi  napad  Tatarów,  bardzo 
szkodliwy  dla  Wołynia,  od  czego  ich  wstrzymać  nie  mogli 
Xiaic  Symon  Juriewicz  ,  Bazyli  Chreptowicz  Namiestnik 
"Włodzimierza  Wołyńskiego  i  X.  Konst.  Ostrogski,  bcdi|c 
zpoU  spędzonymi.    Ibidem. 
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go  cerkwi  nie  chce.  budować  pałacowej;  posjhł 
więc  znowu  Borysa  KoŁuAOWa,  z  naleganiem  ko- 
niecznem o  to.  Wymawiał  jesitcze  zięciowi:  łe 
^Doę  ubiera  w  polskie  suknie;  ze  ją  otacza  dvvo« 
rem  łacińską  wiarę  wyznającym;  ie  nie  wypisuje 
•w  pismach  swych  dyplomatycznych  całego  lytuia 
Jana;  ie  zabrania  wywozu  srebra  do  Rossy);  nao- 
sŁatek  raz  jeszcze  o  wydanie  mężowi  zony,  Xic- 
Łne]  Bielskiej  się  dopominał'.  Natomiast  robiąc  nie- 
jakąś  powolność  dla  zięci.i,  odwołał  łlomadanow- 
skich  i  innych  bojarskiego  urodzenia  osoby,  bawią* 
ce  przy  Wielkiej  Xicżnej  w  Wilnii?.  Poniewai 
przekonał  się  wyraźnie,  ie  ci  ludzie  sieją  tylko 
kłótnie  i  nieporozumienia  ,  baśniami  swojeniK 
Oprócz  więc  Kapelana  Xicdza  Tomasza,  dwóch 
Diaków  cerkiewnych  i  kilku  ruskich  kucbarzy,  di* 
kogo  z  Rossyan  niebyło  przy  dworzec  H'leny.  A- 
lexander  przez  organ  Piotra  Białego  odpowitd/Jał 
posłom;  ^'^  zględcm  cerkwi  bydź  inaczej  niemoźe, 
ponieważ  są  prawa  przeciw  leniu,  które  nadwe- 
rężać Wielki  Xiąże  władnym  nie  jest  (i).  Wiel- 
ka Xic£na  uczęszcza  do  cerkwi   parafialnej  nieo- 


(i)  Ten  szczegół  przekładany  ju4  wyżej  (§  1927)  ulwier* 
dza  z  p.tdań  nam  tylko  r/.rcz  wiadum^  ;  że  S.  KazimierS 
wyjednał  u  ojca  swego  uslawę  zabraniającą:  nie  unitom  j^rt^ 
ckiego*  wyznania,  budować  nowe  cerkwie  w  Wiluie  i  Wi* 
łebsku,   iiawel  erygować  upadłe. 
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podał  pałac  a  bcdi|cc)  (i);  zres/.tą  względem  stroju 
idoboru  osób  dworskich,  jrj  zostawiona  jest  zu- 
pełna wolność  i  ona  się  na  Ło  nie  u£ala.  O  tylu- 
łacli  powieds&iał:  ie  nieuwłacza  w  niczćm  godno- 
ici  teściowi,  lecz  kiedyby  co  było  uiedostatecz- 
Bie  wyraionem,  naieiy  to  uważać  za  omyłkę  pi- 
Ursa  przepisującego  dyplomat  (2)*  O  Bielskiej  tai 
Ittia  odpowiedź,  jak  wyżej  była.  O  wy  wo/Zie  sre* 
ka  zamilczano.  Jan  pozoslaf  w  uporze  Łylko^  co 
lorzeczy  religijnych,  tak  małego  znaczenia,  iesię 
luYiić  należy-  jak  ten  m^dry  monarcha,  za  fra-* 
wkasii  iia  polu  pobożnych  uro^ń  pochwyconemi, 
Bii|^§ię  uganiać!  9,Co  mi  tam  do  waszych  ustaw: 
pittł  Jan  do  zięcia:  masz  żonę  wiary  Greckiej  i  po- 
(tmliłeś  jej  wolności  zachowania  swej  wiary  (3).'^ 
3iciał  koniecznie  rzeczy  istotnie  do  spełnienia  nie* 
3«dobnej,  gdvż  i  w  Litwin  byli  fanatycy  religijni 

1951. 

Cukolwiek  bądź,  sprzymierzenie  s^ę      ^-  1495. 
Litwy  z  Rossy^  sprowadziło  pomyślność  ,Wx  ay^/w*'*" 
niemałego    znaczenia  dla  państw    obu,  ^'^ 

szczególnie   przez   handlowe  stosunki,  tak   między 

(1)  Cerkiew  parafialna,  o  kturej  lu  mowa,  leiała  widocz- 
Bie  blisko  zamkowej  bramy,  gdyi  w  Rostyjfkich  źródłach 
jest  jej  odróinieiWe  wyraźne  od  cerkwi  Katedralnej  pod 
tjlutem  N.  Fanny  byłej.  Objaśnienie  tego  naleiy  dodzie* 
j«|>i»uw  mia»ta  Wilna. 
U)  Kojatowics. 

15>  To  poselstwo  Kutuzowa  jest  powtórzeniem  w  części 
^priednlego  (§  1927),  ale  lua  i  osobne  szczegóły  obce  tain- 
Umu,  przeto  jest  innej  daty.  Karamziu  T.  VI.  itr.  206— 23;. 
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sobą,  jako  te£  z  miastami  ligi  hanzeatyckie).   P(H 
tęłiiy  obrót  handlowy  siedmdziesicciu  miast  HaBzy^- 
zuajdował  oŁywne  źródła  w  Litwie  i  Rossyi.  Nic-' 
podobna,  żeby  Jan  tego  niepozna  wał  wyraźnie;  IcCi^ 
była    w  charakterze  iego  przywara;    popędliwoifr 
w  gniewie,  przywara  najzgubniejsza  w  monarchaiif^; 
samowładnych.     Traf  małej  wagi,  nic  nlezna 
spalenie  jakiegoś  bandyty  Rossyjskicgo  w  Rew 
niezmiernie  rozgniewało  Wielkiego  Xiąiccia.  Pod^ 
chlebcy  przyl)oczni,  może  z  niechęci  powziętej 
Jakiegoś  powodu  ku  Niemcom,  do  tyla  rozjątrz; 
ten  zapęd;    ic  zkądinad  mądry  monarcha,    sapAJ 
mniawszy  na  wszystkie  korzyści  przez  ten  narei 
znoszone  do  państwa  swego,  zerwał  ź  nim  stosoti 
ki  handlowe;  obszedł  się  nieludzko  z  kupcami  Ha0^ 
zy  przebywającymi  w  Nowogrodzie  Wielkim,  wcm| 
uic  niewinnymi  i  za  jednym   razem  zniszczył  swif 
handel  północny.     W  końcu  sami  Niemcy,  iebrzfC  ^ 
pokoju,  udali  się  do  Wielkiego  Xiąiccia  Alexandrl 
po  pośrednictwo.     On  przyjął  na  siebie  ten  trudny 
obowiązek,  wysłał  w  końcu  roku  i4g5,  posła  swe- 
go do  Moskwy,    wraz  z  posłami  miast  hanzeatyckick 
i  obywatclów  Inflantskich.     Na  takowe  wstawienia 
się,  dał  się  w  końcu  Jan  przebłagać^  wypuścił  tyck 
nieszczęśliwych  z  ciemnic,  gdzie  trzymani  byli  za- 
kuci, którzy  jeszcze  przy  życiu  pozostali  (i),   ak 


(i)  LaŁopisiec   Dauiluwlcz^  sir.  274 — 275. 
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ildał  zabranych  towarów;  ale  NuwogroJu  haii- 
;  zagranicą  upadł  na  zawsze  przez  niepewność 
leczeńsŁwa  dla  kupców  ze  strony  r£qdu.  Ros- 
louiosła  cios  wiekami  nienadgrodzony-  Litwa 
iła  znaczny  odbyt  swoich  surowych  produ- 
dó  Nowogrodu. 

1932. 

;iwną  rzeczy  koleją  niepomyślne-      ^'  ■^9^- 

Mylna  poliiy* 

la  Litwy  Zgotowane,  coraz  i  coraz  kaAlexandra 
inoiyły,  jakby  ją  popychaj;jc  ku  jej  


aef   toni;  na  nieszczęście  jeszcze  gabinet  A- 
idra  polityczny  najgorzej  był  osadzony  radź- 
Wielki    Xujze  Jan,  zyskiwać  korzyście  ze 
rstkich  sojuszów  z  mocarstwami  zagraniczne* 
zawartych  przyzwyczajony ,   szczególną  zwra- 
uwage    na  zięcia.      W  obecnej  porze   mając 
inki   z  Snłlanem  Tureckim,  Bajazetem,  chciał 
5   otwartą  drogę  przez  kraje   Litewskie  ,    dla 
ow  Tureckich  i  Tatarskich,     Alexander  zad- 
miarą  na  to  zezwolić   nic  chciał,   zapewne  dla 
»,  ie  polskie  i  domu  jego  interesa   w  tej  porzo 
krzyżowały  z  Tureckiemi.     Poselstwo  Sułta- 
przybyło   do  Kijowa,   któremu  zabroniono  dal- 
50  iścia  do  Moskwy.     Wielki  Xiąże   Jan  wy- 
:  posła  swego  do  Litwy  Trzeciaka  Dałmatowa, 
^ez  którego  usilnie  prosił,    aby  przepuszczono 
słów:  Tureckiego,  Tatarów  Przekopskich  illos- 
\^kicgo  Konstantyna  Małeckiego,  powracającego 
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z  tamtymi  %  Krymskiego  poselstwa.  Dołmatów 
pr%yl>ył  jednak  zapóźno:  albowiem  ci  ludzie  I 
Kijowat  jaz  dawno  byli  odevsłani  na  powrót  do  Kry* 
niu,Alexander  tłómaczył  się;  ze  to  rzecz  niezwycza)* 
na  w  Litwie  przepuszczać  posłów  od  władzcow  bii^ 
barzyiiskich  jadących  do  Rossyi,  ponieważ  ci  ładtilj 
zwykle  się  szpiegowstwem  zajmują  (i).  Przeciw- 
nie,  kiedy  niebawuie  polem  Wielki  Xią£e  prtH 
sił  o  przepuszczenie  posła  DuńskiegO)  powracajfjf 
cego  z  Moskwy,  z  posłem  Róssyjskim  do  Daiu| 
jadącym;  nie  tylko,  ie  to  uczynił,  ale  jeszcze  w|| 
robił  u  Króla  Polskiego  wolny  im  przejazd  df 
Gdańska  (2)*  Przybył  tei  w  Miju  poseł  Roas]^ 
ski  Michał  Jeropkin,  przez  którego  Jan  oznajoMf 
wał,  Łe  Mengli-Gerej  i  Slefan  Wojewoda  W#w 
łoski  przystają  na  zawarcie  przymierza  pokojo  H 
Litwą  w  jakiej  materyi  pozostaje  tylko  z  nimi  wejidi 
w  dyplomatyczne  sŁosutiki.  Alexander  na  to  od* 
powiedział:  ie  ci  władzcy,  mimo  wiadomości  O 
przymierzu  między  nami  i  mimo  kilkakrotnych 
poselstw  z  Moskwy  do  Krymu  i  z  Krymu  do  Mo* 


(1)  Potelslwo  Trzeciaka  Dołmalowa  Metr.  Lit.  Cs.  YI, 
str.  5o8.  Odpowii-(iź  na  nie  pod  datą  w  Grodnie  ,  Lute^ 
i3  Indikt  ii.  (r.  1496)  Melr.  Litew.  Cz.  VJ,  sir.  Soj.  Cfc 
y.  str.  97.  Sbornik  Much.  N.  53. 

(a)  Poselstwo  Teodora  Dymitrowicza  do  W.  X.  Air 
^Landra.  Metr.  Litew. Cz.  VI,  str.  3 11.  Odpowiedź  na  nie  prses 
orf^an  Pisarza  Jana  Włodka.  Tain2c  Cz.  VI,  str.  5ii*5i>. 
Sbornik  Mucli.  Mr.  54. 
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ikwy,  nie  przestają  ciągłemi  ponawianiam!  napa- 
Uw  na  ziemie  Litewskie  szkód  wyrządzać,  brać 
^ścow,    miasta    palić.     Czas    więc  byłoby,  aby 
Fielki    Xiąie    Jaa  skatecziiie.    pomyślit   o  pry.e- 
"ocenie  tych  bezprawiow*     Gdy 'I  ze  strony  Li- 
wskiei,w  nadziei  zjednania  od  nichpokoia,wszyst- 
e  czynione  były  im  dogodności,  nawet  z  Hossyi 
I  nich  i  od  nich  do  Rossyi  jad/jcych  posłów  juz 
iKWolono  przepuszczać  i  przepuszczano, — W  ma- 
ryi  zaś  przepuszczenia  po!»łow  z  Tureckim  po- 
im  )adi|cycfa|  wyrzucał  zięciowi  Jan,  ie  się  niesto- 
nruie  dawnemi  zwyczajami  wymawiał,przezTrze- 
bl^  Dołmatowa;  ponieważ  za  Króla  Kazimierza 
iaCjlko  posły,  ale  i  kupcy  Tureccy,  przez  Litwę 
stdzili  nieraz  do  Rossyi.  -—  Na  to  Alexander  od- 
swiedział:  Łez  ojcem  jego,  Królem  Kazimierzemt 
nłtan  Turecki    był  w  przymierzu   rozejmowem; 
rzeto   wolność  przejazdu  posłom  i  z  nimi   hędą- 
ym  kupcom  zostawiona  była.     Inaczej  zaś  kupcy 
amorscy  niewieźU  towarów  swoich  nigdy  dalej, 
ak  do  Kijowa,  albo  Wielkiego  Łucka.     Dziś  ro- 
lejmu  z  Turkiem  czas  upłynął,  dla  tego    posłom 
przejazd    wolnym  bydź  nie  może  (i).     Dla  czego£ 
^abiuet  Wileński  nie  korzystał  z  tych  zręcznościi 
wejścia    w  przymierze  z  Mengli-Gerejem  ,  Stefa- 


{\)  Odpowiedź  na  poselstwo  Mich.  Jeropkina.  Melr.  Lit. 
^i.VI,  str.  539  -54 1,  obornik  Much.  >r.  56.  Wyjazd  Je- 
To^iaa  z  Moskwy  19  Maja  r.  1496.  Karamzln  T.  VI,  aota  ^ąa. 


» . 
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nem  i  Bajazetem,  ale  odpychał  od  siebie ,  jakby 
umyślnie  pokój  zewnętrzny  i  stosunki  korzystua^^ 
go  handlu?  —  Jeżeli  interesa  Polskie  nie  były  te*i' 
ma  przeszkodą,  toć  bł.-jd  wielki  w  polityce  p 
pełnili  dyplomatycy  Litewscy. 

'  1933. 

R.  1496.  Leiały  w  dalekich  zamiarach  Wii 

Obawa  wzglę  ^  jo. 

dem  Kijowa,  kiego  Xią£ccia  Jana  dążenia  do  wski 


szenia  monarchii  Włodzimierza  Wielkłi 


go  ;  przeto  nie  raz  dał  się    słyszeć  ,  ie  najusiln 
pragnąłby  panem  bydź  Kijowa;  cokolwiek  pr 
z  tej   strony  zachodziło  w  Litwie?  mocne  czyii' 
wraienie  na  jego  umyśle.  Dowiedział  się  pod  o 
ną  epokę  niniejszym  opowiadaniom  naszym,  ze]i^ 

# 

koby  Wielki  Xią'2e  z  familijnych  układów  i  za  K{(N^ 
dzeniem  się  Senatorów  Litewskich  ,  postano 
Xicstwo  Kijowskie  odnowić  na  rzecz  brata  8?ro- 
jego  młodszego,  Zygmunta,  to  się  mu  niepodoba 
ło  zapewne  dla  tego,  ie,  znając  zdolności  rycer^ 
skie  i  wysokie  usposobienie  umysłu,  tego  młodzii^l 
na,  lękał  się  mieć  sąsiada,  przeszkodą  bydż  nio* 
gącego  do  planów  politycznych  wykonania  wzglę- 
dem tej  stolicy  potężnej  niegdyś  monarchii  Rnri^ 
kow.  Pisał  przeto  do  Wielkiej  Xicznej  Ilelcnf^ 
przez  Jeropkina  ,  aby  ona  wszelkiemi  sposobami 
starała  się  odwrócić  męża  od  zamiaru  tak  szkO" 
dliwego.  .^Słyszałem  ,  pisał  w  dalszym  ciągu  li- 
sŁU|  o   bezrządzie,  jaki  panował  w  Litwie,  zpo' 
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oda  rządów  xiązfjŁ  udzielnych.     Słyszałaś  i  ty  o 
bsnycb  naszych  nieszczęściach  9  które   zrządziło 
iiiowładzŁwo  ,  za  panowania  ojca  mojego:    pa* 
i(tasz,  ile  ja  sani  od  braci  ucierpiałem.  Cól  bę-- 
ie  dobrego,    gdy   Zygmunt  zostanie  udzielnym 
oarcbą?  Radzę,  albowiem  kochani  cię,  ulubio^ 
córko  moja,  nie  pragnę  waszego  złego.     Gdy  bę- 
esz  mówiła  mężowi  o  Łćm,  mów,  jakby  odsie- 
I.*'     Czy  to  był  istotny  projekt,  czy  z  baśni  dwor- 
eh  arosły,  za  które  płacono  hojnie  w  Moskwie, 
miodna  wiedzieć*,  zdaje  się  ostatni  domysł  podpb- 
t\ay  do  prawdy,   ponieważ  z  naszych  źródeł  nie 
tliia  nic  o  nim*  poczerpnąć. 

.     1954. 

Wielki  Xią^e    Alexander    wyprą-      ^'  ^^9^' 

ił  poselstwo  ,   w   którego  instrukcyi   — . 

fmienił  swoje  krzywdy  o  zabór  ziem  pogranicz- 
ch  zaszłe  i  zachodzie  niep-rzestające;  opisał  jak 
>rzez  kogo  skargi  o    to  zanosił;  jak   utrzymywał 
wyrzeczenie  odpowiedzi    przez    osobnego  posła, 
CS  posły   nie  mieli  zlecenia  mówić  o   tern,   i  do- 
ero  były  ostatnią    rażą  Jeropkin,  nic  niemówił. 
aklinał  w  końcu  na  wszystkie  obowiązki,   przy- 
lierzem     zaprzysiężonem  zastrzeżone  ,    aby  wy- 
tał  Jan  Koramissarzow  na  granicę,  gdyż   Litew- 
cy  są  ku  temu  gotowi  (1),     Podobno  i  na  to  po- 


(»)  Poselstwo     do   Moskwy.  Metr.  Litcw.  str.  337—339. 
^Wnik  Much.  Kr.  55. 


—    336    — 

selslwo  nie  było  stanowczej  odpowiedzi.  Pisał  J 
tylko  do  córki  swej  Heleny,  między  innemi  : 
pylując:  dla  czego  mfjz  jej  nie  chce  zostawać  w  bi 
terskiej  z  nim  przyjaźni.  Urażony  widać  za  sk: 
gi  na  Ukraińców  pogranicznych  i  niewejście 
przymierze  z  Mengli-Gerejem  *i  Stefanem.  Je 
iiak  bardzo  niesłusznie:  ponieważ  nie  należało  mi 
«a  złe  Alexandrowi  zażalenia  na  krzywdy  po 
danych  swoich  i  prośby  o  ich  rozpoznanie  pri 
urzędników  zobopolnie  wyznaczonych  ;  to  b] 
warankiem  w  przymierzu  pomieszczonym.  ZB 
nem  Krymskim  i  Wojewodą  Wołoskim  nie  md 
teraz  przystępować  do  przymierza,  ani  przyczyi 
tego  objawiać:  ponieważ  podług  umowy  familijn 
była  przygotowana  sekretnie  wojna  z  oslalnim^ 
może  z  Turkami,  a  tem  samem  i  z  Tatarami.  Le 
na  takie  zapytanie,  jakeśmy  dopiero  co  przytocz; 
li  ,  zniecierpliwiony  AIexander  odpowiedział:- 
„Dla  tego,  żeś  opanował  liczne  miasta  i  włok 
,,oddawna  Litewskie;  że  masz  stosunki  z  niepr/; 
„jaciółmi  naszymi  Sułtanem  Tureckim,  Wujewoc 
„Multaiiskim  i  Hanem  Krymskim,  dotąd  mię  z  nio 
„niepogodziwszy,  przeciw  umowie  naszej,  obovvi/| 
,, żującej  ,  abyśmy  mieli  jednych  przyjaciół  i  iii< 
„przyjaciół;  że  Rossyanie,hez  względu  na  przyniie 
,,rze  zawarte,  zawsze  krzywdy  wyrządzają  Liii''! 
„nom.  Jeżeli  istotnie  sam  braterstwa  między  o^ 
mi  pragaieszj   odstąp,  co  jest  mojego^  i  straty  ua^ 
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ttfrodi,  które  poniosłem  $  zakai  krzywdy  wyrzą- 
,,dzać  i  tym  sposobem  daj  dowód  swojej  szczero** 
9,ści:  twoi  sprzymierzeńcy  to  ujrzawszy,  szkodzić  mi 
,,zaprzesŁaiią/^  Heleua  w  tym  liście  dopisała  tyl- 
ko pokłou  ojcowi  (i).     Rozboje  i  napady  na  wsio 
pograniczne  ^  zabory  ziem    bezprawne  ,  pokrzyw- 
dzenie kupców  niezwykłym  sposobem  szerzyć  się 
z   ndwojeniem  ze  strony  Rossyan  nieprzestawały. 
Tak   właśnie   między  Wiaźnif)    i   PuŁywlem   Ros- 
syji^cy    mieszkańcy  formalnie   rozbijali  ,  kto  tylko 
z  prowincyj  Litewskich  się  pokazał,  kupczi^cych 
Litwinów  ani  przepuścili  nigdzie  nieodarłszy.  Zda-* 
rzyło  się  ie  Wiazernscy  kupcy  przybyli  .do  Smoleń* 
ska,    na  zaskarżenie  zaś  kupców  tamecznych,  Jerzy 
Hlebowicz  Wojewoda  Smoleński,obszcdł  się  z  tymi 
gośćmi   podług  prawa  odwetu.     Za  to  Wielki  Xii|- 
ze  w  Moskwie  kupców  Smoleńskich   kazał  zrabo« 
wać    i  pokrzywdzić  samych  dozwolił  (2).     Niepo- 
dobna?  ieby  to  smoleńskie  zdarzenie   przełozonem 
nie  było  Janowi,  może  jeszcze  z  wyraźniejszą  ener- 
gijf}.     Jakoż  teść  zaczął  bydź  nieco  łagodniejszym 
względem  zięcia  :    kiedy  chcąc  ukrócić  wyuzdana 
zuchwałość  Tatarów    w  napadach    na  prowincye 
Litewskie,  posłał  do  Krymu    posła  swego  Xiązę- 


(i)  Karamzin  T.  VI,  itr.  358— aSg.  Nota  4i4.  Z  tym  li- 
•tem  jeździł  do  Moskwy  Alexy  Symiczo w,  DwctrzaniD,  przy 
Dworze  W.Xici.  Heleny.  Przybył  lam  w  Listopadzie  r.  1496* 

['i)  Kojałowicz  p.  273 — a74. 
Dt.  Aur'  Litew.  T.  fl/jT  22 
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cia  Zwańca,  który  powiadał  przed  Mengli-Gere- 
jem,  Łe  wymówka  względem  niewiadomości  o  przy- 
mierzu między  Litwą  i  Rossyi)  zawartem,  juijesŁ 
niestosowna-  bo  chociaż  natychmiast  po  uskuŁecz* 
niania  tego  nie  przysłał  Wielki  Xi2|zc  z  oznajmie- 
niem z  przyczyny  bezdroiy  wiosennych;  toć  poi- 
niej  arzędownie uwiadamiał.  Zaklinał  Hana,  ab) 
zapomniał  o  przeszłości,  nie  napastował  Litwy,  lu 
waiając  to  państwo  za  przyjacielskie  z  Rossy^^ 
przyjazną  sobie*  ,,Cbybaby  zięć  mój  stał  się  nie- 
przyjacielem moim  9  wtedy  spólnemi  siianii  ade- 
rzymy  na  nicgo>*  Dodał  w  ostatka  Jan  w  poseł' 
stwie  swojem.  Wnoszę,  ie  i  do  Slełana,  takieisi- 
me  przełoienie  było  wysłane  (i).  Od  tej  epoki| 
zaczynają  się  lata  spokojności  z  Rossyą,  krótkiej 
wprawdzie,  lecz  potrzebnej  dla  państw  obu.  Po« 
trzeba  matka  przedsięwzięć  iadzkich  i  złych  i  do« 
brych. 

1935. 

JL  1496  Mimo    te  zapewnienia     o  zgodzie   1 

Tatarzy.Sejm  Tatarami,  syn  Mengli-Gereja:SnUan  Je- 
Parczowski,  pończa  ,  uawicdził  jeszcze  pod  koniec 
roku  1^96  Wołyń,  1  rabownicy  jego  niemało  szkoc 
poczynili  (a).     W  roku  zaś  następnym  ,   Marca   i 


(i)  Raramzin  T.  VI.  str.  aog — a4o. 

(9)  Rok  1496  pamiętny  jest  w  dziejach  naszych  stron,  z  nie 
•łychanei  powodzi  wiosennej,  zdarzonej  po  zimie  zbyteczoi* 
mroźnej  i  śaie^uej.  Karamzio  T.  Vii.  Moty  str.  i5«. 
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i/vtargncJo  liczne  wojsko  Tatarów,  snowa  do  zie- 
mi Wołyńskiej,  az  w  okolice   Krzemieńca,  gdzie 
do  4oo  dusz  zabrali  ludu  w  niewolę.     Xij|ze  Kou* 
islanty  Ostrogski,  zgromadziwszy    ua  prędce  swoje 
własną  milicyą ,  napędził  ich  za  Połonną  i  zniósł 
do  szczętu:  jeńców  powrócił  do  ich  rodzin,  przez  co 
wielka  radość  i  dziękczynienie  Boga  było  po  wszyst- 
kiej ziemi  tamecznej.     Drugi   raz  napad   ponowi- 
li Tatarzy,  aż  pod    Olewo   i   Mozyr,  Xic'jzcla  Mi- 
chał   i   Konstanty  Ostrogscy    z  dworem  Wielko- 
iiązęcym,  czyli  gwardyą  Litewsk?},   w  sobotę  po 
Wielkicj^Nocy  porazili  ich  w  ziemi   Brasławskiej, 
dognawszy  nad   rzeką  Suroką  pod   wsią  Koszytow- 
sk^  i  do  szczętu  wytępili,  zapędziwszy  na  topieli- 
ska  u  źródeł  Umy   i  mogiły  Pieluchowej.     Tam  zgi- 
DJ^ł  Akmała,  syn  Hatia,  i  trzysta  czterdzieści    Ta- 
larów :  naszych  tylko  jednego  człowieka  niedoli- 
C7ono  się.  Na  wiosnę  też  roku  1497,   odbył  się  sejm 
obojga  narodów,  zapowiedziany  już  dawniej  (§  i9'2  5) 
w  Parczewie;  trwał  przez  dwa  tygodnie  ;   przecież 
nie  wiemy  całej  treści  tych  długich  narad, prócz  tyl- 
ko: że  uchwalono  wspólną  siłę  zbrojną  obojga  naro- 
dów wyprowadzić  na  wojnę  wschodaii};powiadano  z 
uslronia,  że  przeciw  Turkom.     Konrad,  Xi^że  Mo- 
zowiccki    i    Wielki  Mistrz  Zakonu  Krzyżackiego, 
należeń  byli   powinni     z  częścią   rycerstwa   swego 
do  lej    wyprawy  tajemniczej.      Pospolite    ruszenio 
Polskie  zebrało  sie   w  Maju  do  Lwowa,  gdzie  Królj 

22* 
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Jan  Olbrecbt)  ogłosiwszy  zamiar  swój  prowadze- 
nia wojny  z  Turkami  wzywał  między  innymi  są- 
siadami i  Stefana   Wojewodę  Wołoskiego  do  spół- 
działania;  ale  ten  przez  wykrętną  odpowiedź  lu- 
bo nieodmawiał,  przeciei  nie  czynił  nadziei  szcze- 
rego   pomocy  udzielenia.     Wielki  Xiąie  Alexan- 
der  ze  swojej  strony  zapraszał  Monarchę  Rossyj- 
skiego    do   wspólnictwa     wyprawy   przeciw  nie- 
przyjaciołom ChrześciąńsŁwa*     Jan  zdawał  się   na- 
kłaniać, ale  tylko  w  takim  razie,  jeżeliby  Turcy 
wkroczyli  do  Litwy,      Postrzegłszy  zaś  rzeczywis- 
ta gotowość  AIexandra   do  wystąpienia   z  wojska- 
mi  na  wyprawę  wojenną,   wysłał  posłów   Lobana 
Zabołockiego  i  Diaka  Kurycyna,  którzy  jul  w  mar- 
szu znaleźli   Wielkiego  Xiąięc]a.     Przez   nich   o- 
strzegał,  aby  czyniąc  zadość  przymierzu,  nie  chciał 
się  targać  na  Stefana,  krewnego  i  sprzymierzeńca; 
ponieważ  musiał  przeniknąć  zamiary  JanaOlbrcch- 
ta,  ze  w  obecnej  okoliczności,  pierwiej  rzecz  ^dzie 
ze  Stefanem,   niżeli  z  Turkami.     Alcxander  odpisał: 
„Niemam  obowiązku    oszczędzać   Wojewodę  woło- 
skieiTO  9    który    mi  tvle   szkód    wyrządził;   to   wiec 
niech  nieobraza   łaskawego   teścia  ,    któremu   sama 
słuszność  i  prawo  przyrodzone  każe,  bliżej  sprzyjać 
zięciowi,  ni/eli  ojcu  synowej  swojej;  pragnę  zresztą 
zastosować  się  do  woli  waszej,  kiedyby  tylko  możność 
pozwalała".  Pod  osobislem  dowództwem  Alexandra 

r 

Litwini,  Zrnójdzini  ,  Podlaszanie .  Wołyńry   i  dalsi 
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pod  panowaniem  Litewskiem  będący  Stawianie  skła- 
dali zastępy  Wielkiego  Xięslwa.  Na  czele  tych  wojsk 
VVielki  Xiąze,  zbliżył  się  do  przeprawy  przez  rze- 
kę Boh;  wówczas  wodzowie  i  przedniejsi  z  panów 
krajowych  wiedzieć  chcieli  przeznaczenie  wyprawy, 
aby  stosownie  do  tego  złożyć  radę.     LeczAlexan- 
der  odpowiedział :    że  umówionej  tajemnicy  z  bra- 
cią odkryć  nic  może,  i  dodał: — „Gdyby  moja  koszu- 
la wiedziała  o  lem,  co  myślę,  wrazbym  ją  w  ogień 
wrzucił."  Ta  odpowiedź  z  ust  Olgerda  albo  Witol- 
da, gdyby  wyszła,  zagrodziłaby  dalszej  ciekawości  po- 
slcp;  lecz  przeciw  Alexandrowi  nieumicjącemu  inaczej 
zachęcać  ku  sobie  rycerstwo,  prócz  dobrocią  i  dara- 
mi, wyrodziła  śmiałość  jeszcze  wyraźniejszą.     Po- 
.    częto    robić    przełożenia  ,    uwagi  ,  przestrogi,  oglą- 
dania się  na  radę  Wielkiego  Xiążccia  Jana,  o  któ- 
rej  wiedziano ,    że  byłaby    zaprzeczającą;    słowem: 
rzeczy    doszły    do  lego  slopnia ,    że  Wielki  Xiąże 
lH)zoslał    na  Podola    z  dworem  swoim ,    niewielką 
liczbą     zaciężncgo    żołnierza    i  nieklórymi    Litwi- 
nami, mającymi  swoje  poczty,  przywiązańszymi  do 
siehie.     Wledy    aby  niezostawić    w     bezczynności 
ludzi,  kazał  odbudowywać  zamek  Bracław^ski.     Mar- 
szałka zaś  Litewskiego,  Slaroslę  Lidzkiego ,  Stani- 
sława Piotrowicza  Kiszkę,  Xiążccia  Symona  Iwa- 
J^owicza  Możajskiego,  i  Bazylego  Iwanowicza  Sze- 
^iakę,  na  czole  dobornego  rycerslwa  posłał  Królowi 
'^ralu    na  pomoc  ^    unicwiimiając  się    nieposłuszeń- 
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slwem  swoich  magnatów  i  potrzebą  strzeżenia  się 
%  tej  strony  od  napadu  Krymców.  Jan  011)recht, 
zawiedziony  w  nadziei  prędkiego  sciągnienia  sił  zna- 
cznych, gdy  juz  i  pora  roku  znacznie  się  posunęła, 
umyślił  nie  czekać  sprzymierzeńców  i  lenników  swo- 
ich. Jakoż  ci  bardzo  się  opieszale  brali  do  rzeczy, 
nie  mówiąc  o  Alexandrze,  związanym  okolicznością, 
klórąśmy  opisali ;  lecz  Wielki  Mistrz  Krzyżacki, 
Jan  Tiffen,  poszedł  nie  dalej,  jak  do  Lwowa,  zkąd 
pisał  do  Króla,  prosząc  o  uwolnienie  siebie  i  swo- 
ich rycerzy  do  Priiss  na  powrót,  dając  za  przyczy- 
nę, ze  Rossyanie  Inflantom  wojną  zagrażają  (1).  Ma- 
zowszanie  gdzieby  się  podzieli  niewiadomo.  Mimo 
te  przeszkody,  zmieniające  plan  kampanii,  Król  nie 
chciał  pozostać  bezczynnym ,  gdy  mu  zwłascza  i 
Stefan  się  przeniewierzał,  posłał  do  brata  AIexan- 
dra,  oznajmując  o  zmienieniu  przcdsięwziccia.  zcby 
więc  nie  szedł  z  całem  3vvóm  wojskiem  za  Dnicslr, 
jak  pierwiej,  tego  po  nim  się  domagał.  Samwkrorz>ł 
do  Multan  i  obiegł  Soczawę .  zpod    którego  miasta 


(i)  List  W.  Mistrza  do  Króla  Pulik.  d.  Leroherg  am  Tage 
Bartholomei  (a4  Sierpnia)  1497.  ^apicrski  lndex.  T.  II.  Mr. 
2061.  Ten  akt  jest  wainym  bardzo  dla  historyi  polskiej:  po- 
niewai  przypomina  fakt  historyczny,  zaniedbany  w  Kroni* 
kach,  t.  j.y  źe  Król  ai  do  jesieni  biedził  się  nad  przy  wiedze- 
niem do  ikntku  wyprawy. 
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niedostatek    lywnosci    i   obawa    zepsucia  się    dróg 
przez  deszcze  jesienne  zmusiły  do  cofania  się.     Na- 
stąpiła klęska  pod  Bukowiną,  pamiętna  w  dziejach 
polskich  i  dalsze  wypadki  niekorzystne;  nadewszy- 
stko,  ze  Król  zaniemógł  na  zdrowiu  i  przez  to  wie- 
le upusczenia  zaszło.     Wojsko  stało  w  obozie  pod 
Czarnowicami    i  juz  zamierzało  to  stanowisko    po- 
rzucić   z  obawy  nieprzyjaciół ,  czy  z  innych  przy- 
czyn,  przez  Kronikarzow   niewymienionych,   kiedy 
Kiszka  z  Litewskicmi  posiłkami  nadciągnął;  przez 
co  dodał  serca  Polakom.  Ten  oddział  nie  mórf  zfla- 
zjć  przed  bitwą  pod  Bukowiną,  jak  się  spodziewa- 
no,   albowiem    po  przeprawie  przez  Dniestr  wraz 
miał  doczynienia    z  Wołoszynami ,    których  poko- 
nawszy trudnym   bojem,    mógł    dalsze   przedłużać 
iście.  Wieść  o  klęsce,  zdradziecko  zadanej  Polakom, 
w  lasach  Bukowiny,    tak  dalece  zgrozą  i  gniewem 
przejęła  rycerstwo  Litewskie ,    ze  prosiło  Króla  u- 
siinic ,    aby    im  pozwolił    pojśdź    na  Wołosczyznę, 
dla  zemsczenia  się  nad  tym    narodem.     Król  uha- 
niował  ten  zapęd  niewczesny,  kazał  ciągnąć  zsl  so- 
bą i  dopiero  zpod  Sniatynia  rozpuścił  wojska.  Lit- 
wini wrócili  się  do  Brasławia,  zkąd  poszli  na  po- 
wrót  do  siebie.     W    tem  iściu    o  dwie  tylko  mile 
u  Brasławiem  spotkali  bandę  Talarów  rabowniczą. 
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1  której  kilkuset   ubiwszy  rozpędzili  resztę ,    co  u- 
szło  niewoli  (1). 

1936. 

ii.  i49^.  Powróciwszy  z  wyprawy   Podolskiej, 

Śmierć  HeU  .        .       .    e 

mana  Białe-  Wielki  Xiąze  dowiedział  sic  o  pogorszę- 
^^  niu  się  choroby  Piotra  Białego,  Woje- 

wody Trockiego  i  Marszałka  Ziemskiego  Litewskie- 
go, czyli  Hetmana,  którego  juz  chorym  zostawił.  Mąz 
ten  do  zgrzybiałej  starości  służąc  ojczyźnie  w  ry- 
cerskim zawodzie,  znakomity  był  nie  imilej  m«;dro- 
8cia  w  radzie,  jak  walecznością  w  bojach.  Wielce 
poważany  przeto  przez  Monarchów  swoich,  pod  któ- 
rymi służył  i  zagranicznych.  Ale\ander  jco  w  Tro- 
kach natychmiast  po  powrocie  swoim  odwiedził.Tam, 
między  innemi  naradzeniami  się,  prosił  go  o  udzie- 
lenie  rady:  komuby,  na  przypadek  śmierci  jego,  po- 
wierzyć miał  buławę  hetmańską  ?  Starzec*  powie- 
dział: —  „Monarcho!  jest  kniaź  pewny,  mało  zna- 
ny na  dworze  twoim,  ale  jeden  z  najwaleczniejszvch 
i  najmędrszych  rycerzów  twojego  państwa.  On  po- 
chodzi z  xiazat  Druckich  ,  mieszka  na  Wołyniu; 
jeżeli  przypominacie  sobie ,  nazywa  się  Konstanty 
Iwanowicz.  Temu  zleć  hetmaństwo  po  mojej  gło- 
wie, wesprzyj  go  imionami,  albowiem  niebogaty, 
ale  zacny  człowiek,  zalecony  mcztwem  ,    znajomo- 


(i)  Kronika rękop.  Litew.  fi^ch   tir.  ia'j— i5-i.  Stryjkowski 
•tr.  6«8 — 6j4. 
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ścią  sztuki  wojennej,  której  nabrał  wprzewainych 
walkach  z  Talarami;  kochający  nadewszystko  ojczy- 
znę i  honor."  Jakoż  po  śmierci  Białego,  w  tym  sa- 
mym jeszcze    roku  zakroczonej,  Xiaźe  Konstanty, 
mieszkający  w  Ostrogu,  majętności  ojczystej  na  Wo- 
łyniu 5    od  czego  się    Ostrogskim  Xiązęcicm  pisał, 
otrzymał  Hetmaiistwo  najwyższe  Litewskie  (I ).  liył 
on  potomkiem  starożytnej  familii  Xiązat ,  Druckie- 
ini  się  tytułujących ,  którzy  od  Rurika  pierwszego 
rod  swój  wyprowadzali  (2).  Człowiek  dobrze  wycho- 
wany,   skromnych  obyczajów,  trzeźwy,  popularny, 
nieubiegający  się  o  zalety  dworaka,  żołnierz  z  dzie- 
ciństwa^ urody  małej,  niepozornego  wejrzenia,  bru- 
net, śniady  i  wicie  cech  łlzyognomcznych,  spólnych 
i  Cesarzem  Napoleonem  mający,  jak  nie  mniej  takąż 
odwagę ,    przymioty  wojownicze  ,    geniusz,  przyto- 
mność umysłu  i  bystry  rozsądek.     Jego  znaczenie 
Łrazu  tylko  glośnćm  było  w  obrębie  prowinc}  i,  któ- 
ra zameszkiwał  i  bronił  nie  raz  od  Tatarów  dziel- 
nie.  Potem,  pod  wodztwem  Hetmana  Białego,  któ- 
ry sam  był  zawołanym  wojownikiem  i  umiejącym 
oceniać  prawdziwe  Wodzów  talenta,  świetnie  się  od- 
inaczył.  On,  zostawszy  najwyższym  wodzem  Litew- 
skim ,  we  trzydziestu  Avielkich  bitwach ,    zwycię- 
ilwami  uświetnił  oręż  Litewski.  Będziemy  w  cią- 


(i)  Ibidem. 

(3)  Stpbelski,  Żywoty  sf.  Panim  T.  III.  genealogia  Xł|- 
i^l  UftUu^skich.  Karaaizin:  T.  VI.  Nota  486, 
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gil  Pisma  ]iitiiejszego,nie  raz  go  widzieć  na  polu  chwa- 
ły z  rozmaitem  z  razu  szczęściem,  lecz  później  umie- 
jącego fortunę  przywiązać  do  swego  zawodu,  świe- 
Inemi  tryumfami  słynnego.  Jemu  sprawiedliwość  za 
życia  oddali  spółczcśni.  Sam  Legat  papiczki  Pisoni, 
lubo  mu  nie  raz  wyrzucał  uparte  trzymanie  się  ru- 
sko-greckiego  wyznania,  nie  podług  obrządku  w  Me- 
tropolii Kijowskiej  wprowadzonego,  przecież  po- 
wiadał o  nim,  że  to  jest  Numa  w  sprawach  cywilnych, 
Romulus  w  wojennych. 

1956. 

/?.  1^97.  Widzieliśmy  już  wyżej  zamiary  gospo- 

nie  f^ilna  i  darcze  Wielkiego  Xiażccia    Alexandra, 
innych  miast  ]^t5|.ych    przcdmiotcm  był  objazd  miast 

przedniej' 

szych,       przcdiiiejszych  na  Rusi  Litewskiej;  one 
po  większej  części,  albo  na  nowo  obwa- 
rowane ścianami  murowanemi  zostały,  albo  dawne, 
podupadłe  warownie  poprawienie  otrzymały.  Szcze- 
gólnym troskliwości  przedmiolcm  było  Wilno  w  ra- 
ku 1497-  gdzie  starannie  poprawiono  mury  zimikow 
i  miasta,  gdzie  zaś  były  jeszcze  drewniane  ściany, 
stanęły  murowane ,  za  przyczynieniem  obwodu  sa- 
mego.   W   tern  przedsięwzięciu  dopomagał  Biskup 
Wileński,  Wojciech  Tabor,  tak  rada,  jako  też  przy- 
czynieniem się  do  wydatków  ze  skarbu  swojrgo  (I). 


(i)  X..Grzybowtki,  Skarb  Mieos^acowany  str.  ii. 
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1958. 

Nadzwyczaj    powszechny    nieurodzaj     ^-  "^98 

1       4  « i\  -ł       1  Głód  w  Łi* 

W  Litwie,  w  roku  1497  zdarzony,  spro-  ^wie. 
wadził  głód,  który  na  wiosnę  roku  na- 
slępnego,  utrapiał  niewypowiedzianie  ciężkim  spo- 
sobem prawie  wszystkie  prowincye,  a  z  tego  zawzię- 
ły się  choroby  i  śmiertelność  znaczna.  Rząd,  aby 
dać  vry  żywienie  ludziom,  przedsiębrał  rozmaite  środ- 
ki, między  inncmi  budowle  publiczne  wznoszono  i 
robotnikom  za  zapłatę  rozdawano  zboże ,  lub  pie- 
niądze. Wilno  bjło  środkiem  tych  przedsięwzięć. 
W  tej  właśnie  porze  i  zaraza  weneryczna  ,  Lues 
venerea^  pokazała  się  w  Litwie  z  Polski  przynie- 
siona (i). 

1959. 

Rozeszły  się  wieści,  mocno   na  Aviarę      -K-  1499. 

,  .  r      ,m^  1.        -1.  Tl   1         Traktat  fcf 

lasługujące:  ze  lurcy  caląsila  na  Pol-  miiijny. 
skę  uderzyć  mają,  uprzedzając  zamachy, 
przeciw  nim  ułożone  przez  Monarchów,  synów  Ka- 
zimierza. Przeciw  takiemu  nieprzyjacielowi,  potrze- 
ba było  przygotować  obronę  spoiną  Litwy,  Polski 
i  Czech  z  Węgrami,  pod  jednym  królem  połączonc- 
mi.  W  jaków  ym  celu  Król  Jan  Olbrecht  zaczął  od 
ustalenia  zgody  między  bracią ,  rozchw  ianej  nieco, 
po  niepomyślnej  wyprawie  wołoskiej.  Nasamprzód 
zajął  się  zbliżeniem  ściślejszych   stosunków  z  Litw^ 

« 


(O  Stryjkowski:  sir.  654. 
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i  bratem  Alexandrem,  z  którym  wyraźna  oziębłość 
panować  poczęła;  a  w  obecnej  porze   większego  po- 
dobno znaczenia  nabrała.  Wiadomy  artykuł  testa- 
mentu Króla  Kazimierza,  przczktóry  usuwał  "Wła- 
dysława, najstarszego  syna  od  dziedziczenia  pozosta- 
łości   domu  swojego,  wykonanym  został  w  Polsce, 
przez    Jana    Olbrechta  w  ten  sposób,  ze  nie  tylko 
Władysław,  ale  inni  bracia  miej  i  powody  (to  uża- 
lania się.  Było  to  więc  źródłem  nieporozumień  fa- 
milijnych.   Na  uprzatnienie   czego  i  zabezpieczenie 
się  wzajemne  przeciw  nieprzyjaciołom  ze wnęl  rznym, 
zawarty    został  w  Krakowie  traktat    familijny  19 
Kwietnia  roku  1499  ,  między  pełnomocnikami  Kró- 
lów Polskiego  i  Czeskiego,  Wielkiego  Xiaźęcia  Ale- 
xandra ,  oraz  królewiców  Fryderyka  i  Zygmunta. 
Mocą   którego    bracia  panujący  zabezpieczają  sobie 
wzajemną  obronę,  przeciw  komukolwiek  z  nieprzy- 
jaciół jednego,  dwóch,  lub  wszystkich  razem.  Nad- 
to każdy  z  traktujących  powinien  dbać  o  dobro  in- 
nych: przestrzegać    o  niebezpieczeństwie,  któremu- 
kolwiek  zagrazającćm,  oddalać  je  i  pomoc  ku  poko- 
naniu rada  i  działaniem  udzielać  skutecznie.  Żaden 
bez  przyzwolenia  innych  nie  miał  wchodzić  w  przy- 
mierze z  Turkami,  ani  wojnę  przeciw  nim  Avszczy- 
nać.    Kraje  Multan  i  Wołoszczyzny  pozostaną  pod 
opieką  Króla  Węgierskiego.  Co  się  zaś  tycze  innych 
warunków  i  sporów,  prosto  familijnych:  te  bracia  na 


f 
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prywatnym  zjeździe  pomiędzy  sobą  załatwia  (1).  Oso- 
bnym zaś  dyplomatem  Jan  Olbrecht  potwierdził 
wszystkie  umowy  z  Wielkim  Xiąźcciem  Alexandrem 
i  Wielfciem  Xicztwem,  uprzednio  zawarte  (2) 

1940. 

Po  takich  przygotowawczych  krokach     ^'  '^?9'. 

^  Ponowienie 

do  jedności    i  zgody,  złożył   Król  sejm     ęj^u  obojga 
w  Piotrkowie,,  na  którym  i  siany  Lilew-      narodów, 
ikie  przez  reprezentantów  uczestniczyły.  Pamiętne 
to  zgromadzenie  w  dziejach,  jest  projektem  zupełne- 
go połączenia  się  obu  narodów,  nie  prędko  wpraw- 
dzie przyszłćm  do  skutku:  bo  pod  koniec  panowa- 
nia Zygmunta  Augusta,  ale   ważnym  co  do  treści 
swojej  i  skutków  na  zgodność  zobopólną  między  Li- 
twą i  Polską  w  czasie  obecnym  wywartych: — ^Na- 
samprzód  potwierdzono  umowy  obu  narodów  na  sej- 
mie Horodelskim   roku  1413   uchwalone.    Po  czem 
pełnomocnicy  Wielkiego  Xiążęcia  Alcxandra  i  sta- 
nów państwa  Litewskiego  wydali  dyplonia  formal- 
nej jedności  z  Królestwem  Polskiem ,  którego  treść 
była  taka:  —  „  Odtąd  Królestwo   Polskie  i  Wiel- 
kie Xicztwo  Litewskie  ,  tworzyć  mają  jeden  naród 
i  jedno  państwo.  W  następnym  zaś  czasie,  powinny 
mieć  spoiny  rząd  i  spółnego  Monarchę,  obranego  na 


(i)  Albcrtrandi  T.  II.  str.  a39— 955.  Cromeri  Indeai  arcbi- 
▼iCracoyiensisNr.  lai.  MS.  fol.  i5.  verso. 

(9)  Cromeri  Index  Arch.  Cracoy.  Mr.  46o.  MS.  fol.  39  sub 
Anno   ii99. 
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zobopólnym  obu  narodów  zjeździe,  czyli  sejmie  elek- 
cyjnym ,  z  tytułem  Króla  Polskiego  i  Wielkiego 
Xiaźccia  Litewskiego.  "Wszyscy  urzędnicy  Litew- 
scy  zaprzysięgać  będą  wierność  Królowi  Polskiemu. 
Sejmy,  narady,  sprzymierzenia  się  z  państwami  za- 
granicznenii,lub  wojnę,  bicie  monety,  słowem,  wszy- 
stko spólnem  będzie  dla  obu  narodów  (i).  Uwiado* 
niiono  w  końcu  sejmujących ,  że  w  skutek  umowy 
prywatnej  między  Monarchami,  bracia,  zaszłej:  Kró- 
lewic  Zygmunt  otrzymał  Xięztwa:  Opawskie  i  Gło- 
gowskie naSzląsku  od  Króla  Władysława,  do  tego 
wielkorządztwo  nad  Niższym  Szlaskiem  i  częścią  La*- 
Kacyi,  za  co  bracia  postąpili  rzeczonemu  Królowi 
część  majętności,  ruchomej  po  ojcu  pozostałej  (2). 

1941. 

R  1499.  Ten  traktat  familijny,  to  zbliżenie  się 

Zgoda  te 

Stefanem  ^0  jednośći  obu  narodów,  potrzebne  były 
^jewodą  j^e  pierwicj:  poniewaźby  usunę^l y  skutki 
— niepowodzeń  wyprawy  wojennej,  z  ta- 
kim nakładem  i  slaranieni,  przez  Króla  Polskiego 
podjętej ,  w  roku  zaprzeszłym.  Niepowodzeń,  kló-  ; 
rych  największym  winowajcą  był  Król  Czeski,  Wła- 


(i)  Lithnani  confirmant  et  renopanł  pacia  cum  Polonii 
per  yiiidislaiini  Regent  ei  f^iioldum  Duceni  i4i5  factn  cum 
declaratione  arliculi  de  ciec ii one  He^is  ei  Ducis,  ijuod  neu- 
tri  non  vocałi$  aliis  ad  eUciioneni  proccdere  debcnt  sub  ił 
sigiilis.  Anno  1499.  ^roincri  lnJex  Archiv.  Craco¥.  Nr. 
46 1.  MS.  U\,  09. 

(a)  Kojatowicz:  p.  375,  Alijcrtraodi  1.  c. 
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djsław,  jak  się  to  ze  wszystkiego  okazuje.  Oliojc- 
tność  tego  Monarchy  osobista,  dla  dobra  lainiiii,  u- 
rosła  jeszcze  bardziej  po  śmierci  ojca,  z  przyczyny 
wykonania  ścisłego  jego  testamentu  w  matcryi  wy- 
dziedziczenia. Tak  więc  przyjęty  był  do  protekcyi 
Stefan  Wojewoda  Wołoski,  nie  nadto  chętny  Pola- 
kom i  Litwinom.  Ministrowie  Króla  Władysława, 
starali  się  popsuć  sekretnie  plany  Jana  Olbrechta, 
oziębili  sprzymierzeńców  ochotę,  rzucili  złe  pogło- 
ski między  szlachta  polska,  oslrzegali  o  wszystkieia 
Stefana,  może  i  Turków.  Zląd  niezebranie  się  wojsk 
wszystkich,  opóźnienie  wyprawy,  niepowodzenia  na 
Wołoszczyznie.  A  przez  to  upadek  nadziei  pom- 
szczenia się  nad  Turkami  śmierci  stryja  Władysła- 
wa Warneńskiego.  Zdaje  się,że  Jan  Olbrecht,  poznaw- 
szy kn  sobie  ozi^Mośc  Króla  Czeskiego,  ułożył  był 
z  Alexandrem  projekt  uposażenia  Zygmunta  Xię- 
itwem  Kijowskiem,  aby,  niezależnie  od  tamtego,  in- 
tcresa  familijne  do  skutku  przyprowadzić  :  ponie- 
waż on  usunięty  od  części  spadłości  ojcowskiej,  nań 
z  równego  działu  przyjśdź  powinnej ,  musiał  się 
wzbraniać  ,  dać  wydział  na '  Szlasku  Zygmuntowi. 
Później  zaś,  gdy  postrzegł  niedeterminacya  Alexan- 
dra,  zapewne  uwagami  z  Moskwy  pochodzacemi  spo- 
wodowana, chciał  zagarnąć  Multany  i  Wołoszczy- 
znę, z  których  krajów  utworzyłby  xięzlwo  udziel- 
ne na  rzecz  brata  najmłodszego.  I  ten  więc  zamiar 
upadł  przez  skryte  intrygi  Króla  Czeskiego.  Słuszna 
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przeto  było  rzeczą,  choć  trochę  za  późno  do  skutku 
doszła ,    pojednanie  się    braci ,   za  którem    i  zgoda 
Alexandra    i  Jana    Olbrechla    ze   Stefanem    przy- 
szła do  skutku.  Wojewoda  otrzymał  darowanie  u- 
raz  i  wolne  panoAvanie  nad  krajami  swojemi,  przy- 
rzekając nawzajem  służenie  w  osobie  swojej,  lub  sy- 
na swojego,  któremu  bądź  ze  trzech  monarchów  bnh 
ci ,   w  razie  potrzeby  wojennej.    Zastrzeżono  zgodf 
nadgraniczną    i  nieprotegowanie    złoczyńców    zbie-» 
głych-    Zawarowano    Wojewodzie    bezpieczeństwo: 
schronienia  się  do  Polski  lub  Litwy,  w  razie  pri^ 
sladowania  od  Turków,  przeciw  którym  i  pomoc  nm 
p  rzyrzeczono.  Najmocniej  zaś  musiał  zaręczyć,  nie* 
naprowadzanie  Tatarów  i  zbójców  na  kraje  chne' 
sińańskie,  wolność  handlu  i  bezpieczeństwo  handlu- 
jących.   Król  zaś  Władysław,  jakby  nadgradzajft  s 
swoje  sprzeciwianie  się   i  przeszkadzanie  dojścia  do 
skutku  zamiarowjdo  uposażenia  Króle  wica  Zygmun-  - 
ta  dążących,    dał  mu  od  siebie  xiczlwa  ,  jakeśmy 
mówili  dopiero.  To  wszystko  Monarchowie,  bracia,  tt-  • , 
łatwiwszy,  zwrócili  starania  swoje  na  przedsięwzię*  ' 

9 

cie  wojny  przeciw  Turkom.  1 

1942. 

Jł,  1499.  Wskutek  czego  Wielki  Xiąże  Ale- 

Sejm  ff^iień' 

^/^i  xaiuier  z  całą  uwagą  zajął  się  tym  zt- 

*"~"^"""^  miarcm.  Ogromne  zawojowania  w  chrze- 
ściańskich  państwach  poczynione,  ruina  cesarstwa 
wschodniego,  upadek  pięknej  Grecyi,  kolebki  oświc- 
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ccnia  Europy,  zagrożenie  pochłonicnięm  Węgrów, 
Multan ,  Wołoszczyzny  i  tyla  innych  przyległej- 
szych  krajów  5  słusznie  przejmować  powinne  były 
trwoga  Mocarzy  chrześciańskich.  Lecz,  na  nieszczę- 
ście C'hrzcśclan  ,  ci  mocarze  nie  mogli  przyjśdi  po- 
między sobą  do  nalc/ytego  porozumienia  się ;  rzecz 
przeto  cała  opierała  się  na  synach  zmarłego  Króla 
Kazimierza.  Aloxander  zwołał  sejm  w  Wilnie,  na 
którym  zatwierdzono  traktat  familijny,  potwierdzo- 
no i  ucli walono  plan  zjcdnopzenia  się  Litwy  z  Pol- 
ska ,  na  przeszłym  sejmie  Piotrkowskim  ułożony, 
którego  skutek  jednak  się  zawiesił  na  długie  lata  (1). 
Potwierdzono  pokój  z  Stefanem  Wojewoda  Woło- 
skim  i  synem  jego  Bohdanem  zawarty  niedawno, 
Naoslalek  stany  przystąpiły  do  ścisłego  sprzymie- 
rzenia się    Litwy,  Polski,  Czech,  Węgrów    i  llo- 


(i)  jślexandri  Ducis  Lithuaniae  de  con&fnsu  Ducum  et 
Procerum  unionis  cum  Regno  renovatio  cutn' nioderalio' 
ne  ąuorundam  articulorutn.  Nempe  quod  ex  utrisąue  debet 
tsse  unus  populus  sub  uno  Regę,  qul  in  Polonia  etigi  debet, 
Lithuanis  eiinm  ferentibns  suffragia  suis  locis.  In  secundis 
et  ndversis  societas  unum  consilinm^  moneta  uniformis  et 
aequalis,  Foedra  antiąua  cum  externi$  ab  ulrisąue  aer- 
rentur  ^  ąuo  ab  alleris  non  incommodabunt.  Magistratus 
et  Dignitarii  Regi  iurent  fidelitatem.  Similiter  et  Praefe^ 
cti  arcium  tt  quod  noniini  eos  resignabunt  praełer  Regent 
et  voiuntalem  eius.  ProcereSy  nobfles^  et  ahi  quicunque  ŁU 
thułtni^  quoties  expedierint  et  admoniti  fuerint  a  Con" 
iiliariis  Reg  ni  j  sive  universij  sive  singuli  iurare  debebunt. 
Jura  ei  iudicia  utrobique  morę  antiquo  exercebuntur.  Ja* 
ra  utriusque  populi  sub  uno  contentu  a  Regę  novo  con/ir" 
mabuntur,  neque  quaeretur  uila  occasio  dirimendae  unio* 
nis.  Cromeri    lndcx  Arch.  Crac.  Nr.  464.  MS.  fol.  Sg  vcrfo. 

Dz.  ISarTLitew.  T.  yilL  -^^ 
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spodarstw-a  Multańskiego  w  zamiarze  działania  prze- 
ciw  Turkom,  niebawnie  się  rozwinąć  mającego  (1). 


ROZDZIAŁ  III. 

Zerwanie  zgody  z  Rossyą. 


1945. 

/J.  i499-  Zabierając  się  do  tak  ważnego  przedsic- 

F¥^azfnie  się 

rzeczy  poUfy-  wziocia,  należałoby  zapewnić  się  o  sta- 

ctnych  mią-  j^^^j  przymicrza  z  Rossya,  albo  ją  wcia- 

dzy  Litwą  i  .                                          / »-           •. 

jRoisyą.  gnać  do  spólnictwa.   Alexander  nie  po- 


To  było  utwierdteniem  dyplomata,  na  sejmie  Piotrkowskim 
przez  pełnomocników  za  war  lego,  $  19^0,  z  niektóremi  po« 
prawkami.  Ale  poiwicrJzcnic  pieczęciami  staiióur  sejroui^- 
cycb  ttgo  tranzaktu  nie  nastąpiło.  Złoiono  go  przeto  nieopie- 
cz^towaoym  w  archiwach  państwa,  jak  widać  z  Indexu  Kro- 
mera,  co  i  Kojałowicz,  niemówiący  o  tćm,  p*  a-jG — 977  po- 
twierdza.— Lecz  była  dyplomatyczna  obietnica  oprzy sinie- 
nia tych  punktów  przfz  w^^zystkie  a  tany  Litewskie,  jak  po- 
strzegamy tamłe  u  Kromera  z  naatępnego  tytułu  iranzak- 
eyi  Nr.  065. — Promittii  eiiam  iur€unenia  eiiiteras  ontnitun 
ordinum.  Jakoł  zostało  redagowane  dipioma  tegu  znaczenia 
lecz  nie  od  wszystkich  opieczętowane.  Owui  jego  tytuł  tam- 
ie u  Kromrra  Nr.  566:  -—  Proc^rum  Liihuaniae  renopaiio 
unionis  cum  Polonis  de  eleeiione  Regis  ,  de  aecualiiałe 
monełae  ,  de  avxilii$  et  foederihut  cum  externi*  ,  de  j  m- 
rcunentis  Consiliariorum  et  Capiianeortim  et  de  servan'* 
dis  pactis  et  promissio  ratificationu  {pacti)  Pctricoviae  tis 
eomitiii  (eonstituti)  sub  9  iigiiiis. 

(1)  Kojiłowicz  I.  c* 
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trafił  lego  zrobić :  owszem  swoja  niezręczno- 
ścią polityczną,  popsuł  wszystko  i  zaplątał  si) 
w  zajścia  wojenne  z  teściem  swoim,  do  czego  ten 
ostatni  tylko  wyglądał  zręczności :  gdyż  mu  szło 
wiele  o  nabycia  proAvincyj  Ruskich,  pod  władzą  Li- 
twy zostających.  Wstępem  do  niezgody  było  wej- 
ście w  przymierze  z  Gułicrnatorem  Szwedzkich  kra- 
jów granicznych  z  Rossyą,  Stenoncm,  takoż  z  Ha- 
nami  rozerwanej  i  słabej  Złotej  Hordy  Talarów,  nie- 
przyjaciół Rossyjskich.  Samo  nawet  pogodzenie  się 
ze  Slelancm  Wojewodą  Wołoskim,  mimo  pośredni^ 
ctwa  Wielkiego  Xiązęcia  Jana,  ów  traktat  familij- 
ny i  zamiar  ścisłych  związków  z  Polską,  a  może  i 
plany  przeciw  Turkom,  w  zgodzie  z  Rbssyą  za  po- 
średnictwem Mengli-Gereja  będącym,  nie  mogły  się 
podobać  Janowi,  chcącemu  cóś  więcej,  jak  sprzymie- 
rzeńcem bydź  Litwy.  Lecz  podejrzliwego  Jana  po- 
czątki niechęci  ku  zięciowi  wyższą  jeszcze  datę  ma- 
ją. Na  początku  roku  1497,  jeździł  do  Moskwy  ze 
Smoleńska  wysłany,  przez  Wielkiego  Xiążęcia  Ale- 
xandra  poseł  Zienkowicz,  z  użaleniem  się  na  bezpra- 
wia pograniczne,  którym  Jan  końca  nie  chciał  poło- 
żyć, a  które  coraz  bardziej  stawały  się  dokuczającemi, 
z  doniesieniem,  że  Gubernator  Swedzki ,  Stenon, 
wzywał  pośrednictwa  Alexandrowego,  w  celu  po- 
godzenia się  z  Rossyą;  nakoniec  z  przełożeniem  skarg 
kupców  Łuckich,  pokrzywdzonych  w  zatrzymaniu 


23^ 
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przez  Rossyan  towarów  na  granicy  (i).  Po  czem 
w  Lipcu  roku  1498,  przyjeżdżał  do  Wilna,  Rossy j- 
»ki  poseł,  Xiaże  Bazyli  Romadanowski  (2) ,  zapew- 
ne w  celu  załatwienia  skarg ,  przez  tamtego  prze- 
łożonych, a  podobno  i  napominania  jakoweś  leść  zię- 
ciowi przesłał,  w  celu  dotrzymania  ściślejszego  wa- 
runków przymierza,  z  groźbą,  że  w  razie  uchybienia 
w  tej  mierze  jakowego,  Rossya  posunie  zabory  swo- 
je po  rzekę  Berezynę:  jak  nasi  dziejopisowie  powia- 
dają (3).  Cokolwiek  bądź,  juz  dostrzedzsię  dawało 
,  ważenie  się  rzeczy  politycznych  między  L!twą  i  Ros- 
sya. Jednak  mądra  polityka  Jana ,  skrycie  zacho- 
wać radziła  te  zamachy,  jakie  na  Litwę  gotował; 
co  pokrywając,  znosił  się  przez  poselstwo  w  roku 
1499  Kwietnia  23  przybyłe  do  Krakowa,  z  dwo- 
rem polskim,  w  celu  jakoby  utwierdzenia  stosunków 
przyjacielskich;  na  co  najlepiej  zaspakajającą  (odpo- 
wiedź odebrał. 

1944. 

B.  1499.        W  radzie  znowu  Litewskiego  gabinetu, 

Poselstwo  1  L       •  1 

Hlebowicza,    znajdowano  potrzebę  wysłania  poselstwa 

do  Moskwy,  które  w  Lipcu  roku   1499 


(t)  Poselstwo  Zenka,  czyli  raczej  Zienkowicza.  Metr. 
Litetsr.  Cz.  VI.  sir.  55o —  35i.  Sbornik  Much.  Nr.  6^.  Przy- 
był do  Moskwy  w  Marcu  roku  1497.  Karamiin  T,  VI.  Mo- 
tt 468. 

(a)  Karamzin:  T.  YI.  Nota  471. 

(5)  Aibertraodi:  T.  Jl.  str.  a33. 
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(1)  sprawowali,  Stanisław  Hlebowicz,  Marszałek  na- 
dworny Litewski  i  Jan  Sapieha;  oni  na  posłuchania 
lak  mówili  przedWielkim  Xiązęciem  Janem: — ,,Do- 
gadzając  tobie,  bratu  mojemu,  zawarłem  nakoniec 
związek  przyjaźni  i  zgody  ze  Stefanem  Wojewodą 
Multańskim.  Słyszymy  teraz,  ze  Sułtan  Bajazet  po- 
wstaje na  niego  wszelkiemi  siłami ,  chcąc  opanować 
Multany:  bracia  moi,  królowie  Węgierski  i  Czeski, 
oraz  Polski ,  chcą  wraz  ze  mna  Chrześcian  bronić. 
Bądź  i  ty  spółzawodnikiem  naszym,  przeciwko  po- 
wszeclmemu  Chrześcian  nieprzyjacielowi,  który  juz 
posiadł  ich  liczne  państwa;  kraje  Stefana  są  przed* 
niurzem  naszych  państw  wszystkich.  Jeżeli  Sułtan 
tamtych  panem  zostanie,  będzie  równie  i  nam  i  to- 
bie niebezpiecznym Chcesz,  abym  w  listach  moich 

nazywał  cię  Monarclią  całej  Rossyi^  podług  nasze- 
go  traktatu  pokoju;  nie  przeczę  temu,  lecz  czynię  to 
pod  warunkiem,  abyś  na  piśmie  przyznał  wiecznie 

dla  mnie  Kijów Z  podziwicniem  dowiedziałem 

się,  ze  w  brew  danej  mi  przysiędze,  szczerego  sprzy- 
niierzeńslwa,  masz  przeciw  mię  złe  zamiary  w  two- 
ich tajemnych  stosunkach  z  Mengli-Gerejem.  Bra- 
cie i  teściu!  pamiętaj  na  duszę  i  wiarę!"  Narzekania 
ostatnie    były  słuszne:    albowiem  Jan,  mimo  przy- 


(i)  Dala -w  Nocie  470  T.  VI.  u  Karamzina  mylnie  do  r, 
1498  odnosi  się:  gdyż  w  texcie  i  z  riecsy  samej  rokiem  pó- 
źniej miało  miejsce. 
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mierzą  z  Lilwą,  tak  święcie  zawartego^  mimo  swieźo 
ponowionych  stosunków  przj  jacidskich  z  Polska^pod- 
zegał  na  państwa  obaTatarów  Krymskich,  a  przynaj- 
mniej nie  hamował  ich  złych  zamiarów,  mogąc  w  to 
trafić. Wpadł  w  ręce  bowiem  Alexandra  wyciąg  z  se- 
kretnych poleceń,  danych  posłowi  Rossy  jskicmu,  wy- 
słanemu do  Taurvdv,  Romadanowskiemu,  który  dla 
przekonania  przysłał  z  lilchowiczcm  do  Moskwy,gdzie 
było  między  innemi  poruczono  mów  ić  na  osobności 
Mengli-Gerejowi:  —  „/awieraj  z  Iii  Iwą  pokój,  jeżeli 
chcesz,  a  Ja  zawsze  jestem  ci  w  pomoc  na  Xiązccia 
Litewskiego  i  synów  Achmeta."  Hlebowiczowi  da- 
na była  odpowiedź  przez  kassycra  i  diaków  Wiel- 
koxiążccych,  takiej  treści: —  „Wielki  Xiąźe  Jan,  bę- 
dąc  swatem    i  przyjacielem  Stefana  ,    nie  odmówi 
mu  w  daniu  pomocy  przeciw  Turkom,  ile  razy  le- 
go sam  zapotrzebuje.  Posiadania  Kijowa,  Monarctia 
nigdy  nie  utwierdzi  dla  Litwy:  ponieważ  lo  prze- 
chodziłoby miarę  słuszności.  Romadanowski   mówił 
istotnie  słowa  zacytowane  do  Hana  Tauryckiego;  lecz 
powodem  ku  temu  był,  sam  Alcxander,  zoslający 
w  przyjaznych  stosunkach  z  synami  Achmcla,  nie- 
przyjaciółmi Rossyi(l)'' — Ta  odpowiedź  nie  zapowia- 
dała długiego  dotrzymania  przymierza  z  I^itwą;  o- 
wszem  przekonywała  wyraźnie,  ze  się  przewaga  rze- 
czy politycznych,  kłoniła  na  stronę  wojny. 


(i)  Karamzin:  T.  VI.  sVr.  i65—  i66. 


—    359    — 

1945. 

Hlebowicz  przy  wiózł  jeszcze  do  Wilna,  ^'  »^' 
między  innemi  odpowiedzi  artykułami,  zgody  *  Mętu 
następny:  —  Ze  się  cieszy  Wielki  Xi^  glfGeręJem. 
ze  Jan  z  zawartego  przymierza  t  Wojewoda  Stefa- 
nem ',  nie  przeszkadza  nawet  uczynienia  toz  samo 
2  Mcngłi-Gerejem.  Wskutek  czego  gabinet  Wileń- 
ski przykładał  starania  o  pogodzenie  się  z  tym  osta- 
tnim. Lecz  on,  może  nie  tak  się  ozierajac  na  Jana, 
jak  na  Bajazeta,  którego  był  hołdowuikiem,  z  dumą 
odrzucił  podawane  sobie  przełożenia  i  bardzo  dogo- 
dne warunki.  Domagać  się  począł  Kijowa,  Kaniowa 
i  innych  miast  naddniepró\vskich:  mieniąc  y  że  Li- 
twa je  posiada  ,  zawojowawszy  od  Batego ,  którego 
on  jest  następca.  O  tych  wszystkich  okolicznościach, 
Mengli-Gercj  uwiadomił  Wielkiego  Xiązęcia  Jana 
i  jeszcze  namawiał  go  do  podniesienia  wojny  prze- 
ciw Litwie,  obiecując  nie  tylko  swoje,  ale  i  Sułtana 
Bajazeta  posiłki.  Chociaż  sam  nie  był  pewny  swego 
losu  ze  strony  Jurków:  albowiem  w  tymże  samym 
czasie  zamawiał  sobie  bezpieczne  schronienie  w  Ros- 
syi,  w  razie  niełaski  Suttauskiej,  pisząc  do  Jana  mię- 
dzy innemi,  te  wyrazy: — „Sułtanowie  nie  są  ludzie 
prości ;  inaczej  mówią,  inaczej  robią.  Wprzód  Na- 
miestnicy w  Kafle  zależeli  od  mej  wolij  teraz  tam 
syn  Bajazeta  rządzi:  jeszcze  on  młody  i  mnie  słu- 
cha; lecz  za  przyszłość  ręczyć  nie  można.  Mają  sta- 
rzy u  nas  przysłowie:  dwie  głowy  baranie  w  jednym 
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się  kolie  nie  pomieszcwi,    Je/.eli    zaczniemy  kłótnię^ 
będzie  źle;  zlamtąd  ludzie  uciekają.  Możesz  ty  na- 
bydź  dla  siebie  Kijow  i  miasteczko  Czekassy:  ja  się 
z  radością  przeniosę    nad  brzegi  Dniepra;  nasi    lu- 
dzie   twoimi  będą,  a  twoi  naszymi.  Jeżeli  zaś,  ani 
dobrym,  ani  złym   sposobem  niewezmiesz  Kijowa, 
czy  nie  możnaby  go  było  wymienić,  na  inne  miej- 
sca?   To   ucieszy  mc   serce    i  wsławi  imię   twoje.'* 
W  odpisie  na  to  Jan   wyraził: — „Gorliwie  błaj^am 
Boga,  aby  mi  wrócił  Kijow,  starożytną  ojczjznę  mo- 
je^ myśl  zaś  o  blizkićm  sąsicdzlwie  z  tobą,    brałem 
moim,  bardzo   mi  jest  przyjemna."  Widać  zląd,  że 
Jan  menażował  przyjaźń  wyłączną  Mengli  -  Gere- 
ja  dla  siebie,  potrzebnego  w  przedsięwzięciach,  ])0- 
wziętych  przeciw  Litwie  (i);  nie  mógł' przeto  nigdy 
szczerze  życzyć,  żeby  len   ostalni  wszedł  w  przy- 
mierze z  Ałexandrcm;  już   lo  samo  dowodzi,  że   po- 
wód do  wojny  był  ze  slrony    Jana:  gdzie   b()N\iem 
tak  ważne  zachodzą  pobudki,    jak   nabycie   kraju, 
który  się  poczytuje  za  swoje  własność,  jaka/,  świę- 
tość przymierza,  lub  związki  krwi  będą  nicl)kal- 
nerni? 

1946. 

^'  >^99  Rzeczy  się   bardzo  kłoniły   ku   temu. 

Troskliwość    ,  .     ,  '  ł    i_    j ' 

Janaoreli^    kiedy  Wielki   Xiąże  Jan,  począł   bydz 
^'^         niezmiernie  troskliwym  w  maleryi  nic- 


(i)  KaramiŁo:  T.  VL  ttr.  166—167, 
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zachwianego  wierzenia  religijnego  Wielkiej  Xicznej 
Heleny  iswobodności   wyznania  swojego-  w  Litwie. 
Posłowie  Litewscy,  Hlebowicz  i  Sapieha,  mieli  naj- 
więcej Irudności  w  przekonaniu  go ,   o  fałszywości 
doniesień,  otrzymanych  z  Litwy  w  lej  mierze  ( I ).  Ani 
Mwiłe  załatwienie  sporów  i  krzywd  pogranicznych, 
ani  polityczne  sprawy  i  zamiary,  nie  zdawały  się  ty- 
le go  zajmować ,  ile  interes,  tyczący  się  wierzenia 
córki.    Lubo   czesie  odbierał  od  niej  zapewnienia, 
ze  jest  kochaną   i  poważaną  od  męzą^  że  ma  zupeł- 
na wolność  w  materyi  religijnej;  zawsze  był  z  tej 
strony  niespokojnym:  pisał  jej  nauki  i  przestrogi  u- 
twierdzające  w  wierze,  przysyłał  duchowne  xięgi. 
Gdy  zaś  dowiedział  się,  że  kapelan,  Xiądz  Tomasz, 
zoslał  oddalony  z  jej  dworu,  natychmiast  przysłał 
gońca  z  zapylaniem:  coby  to  znaczyło? — „Nie  jestem 
z  niego  konlenla,  odpisała  Helena,  będę  sobie  inne- 
go szukała.^'   Nie  brakło  przecież  na  plotkarzach  u 
dworu.  Teodor  Szostak,  Podjaczy,  to  jesl:  Podsekre- 
tarz, będący   przy  dworze  AYiclkicj  Xicinej,  jakoś 
pod  koniec  roku  1499,  doniósł  NamiestnikowiWia- 
zemskiemu,  Xiążcciu  Borysowi  Oboleńskicmu,  aten 
doprowadził  do  wiadomości*  AYielkięgo  Xiążccia  Ja- 
na, że  w  Litwie,  a  szczególnie  w  Wilnie  zawiązało 
się  prześladowanie  greckiego  wyznania  5   że  jakoby 
Józef  Biskup  Smoleński,   podjął  się  wszystkich  na- 


(0  Kojałowicz:  p.  376. 
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0  

wrócić  na  wiarę  łacińska  (i).  Rzecz  z  płonnych  wie- 
ści, niedojrzałych  projektów  mnichowskich  powzię- 
ła: albowiem  Arcy -Biskup  Smoleński,  Józef  Sołtan, 
chorował  długo,  nim  został  Melropolila:  nie  myślał 
u  żadnych  wznowieniach  w  kościele  swego  obrządku, 
)ak  świadczą  najbliżej  le  rzeczy,  znający  pisarze  (2). 
Zreszla    żadnego  śladu  dojrzeć  w  Dziejach  naszych 
nie  możemy,  przymuszonych  nawracana  ani  tez  Wiel- 
ki Xiąze  Alexander  mniej  kiedy  mógł  o  tćm  zamy- 
ślać, starając  się  o  przychylność  poddanych  swoich, 
od  których  potrzebował  pomocy  i  ochoty  do  wojny 
z  Turkami.    Powziawszy  to  płonne  uwiadomienie, 
Wielki  Xiąze  Jan  był  wielce  zagniewany  na  zię- 
cia   i  jego  radę  przyboczna;    zapewne  gotował  coś 
w  skutek  tego,   gdy  odebrał  wieść    przez  Pisarza 
Hromykę,  przysłanego  z  Wilna  gońcem,  ze  Wiel- 
ka   Xicżna    Helena    mocno   zachorowała.      Posłał 
przeto    natychmiast    syna  bojarskiego    Mamonowa, 
z  dowiedzeniem  się   o  stanie  zdrowia  córki-  lecz  u- 
krył  swój  gniew,  tylko  poruczył  jej  donieść  sekre- 
tnie i  na  osobności:  aby,  pogardzając  wszelkienii  po- 
chlebstwy  zwodniczemi  i  namowami,  nigdy  nie  od- 
stępowała   od  swego  wierzenia  ,  choćby    z  najwic- 
kszćm  narażeniem  się  i  m<jczarni  wycierpieniera,  to 
jej  przyjśdź  miało.  Juz  to  samo  zapowiadało  nastę- 


(i)  Kaminzin:  T.  VI    sir.  968.  >ol«  ł73. 

(1)  Stcbchki Ż> vrot>  ŚŚ. TanieB  T.  lll.fttr.  i85. 
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przygotowana  dla  Litwy:  albowiem  Jan,  wj-- 
logacy  podług  swego  charakteru  gwałtowno- 
'zewidywał:  że,  skoro  zaczną  się  zajścia  nie- 
ńelskic,  Alexander,  uwolniony  od  zobowiązań 
dnich,  zawezmie  się  prześladować  wierzenie 
cny  i  )a  samą  zmusić  potrafi ,  jakiemi  bądź 
mi,  do  jego  odmienienia.  Zawiódł  się  jednak: 
1  prawdziwie  byłaby  szczęśliwą  w  pożyciu 
iiskićm,  gdyby  jej  własny  ojciec  nie  truł  tej 
Iności  swojemi  niedowierzaiiiami,  i  swojemi  po- 
lemi  obrólami.  Ona  od  męża  nie  doznała  ża-* 

niesmaków  ,  ani  od  senatorów  duchownych, 
i  może  łagodnych  kiedy  perswazyj  w  materyi 
,  ani  od  świeckich,  oprócz  sprzeciwienia  się, 
rom  przez  złych  ludzi  podszepniętym  i  z  jej 
ą  dostojnością  niezgodnym^  owszem  była  zaw- 
Kedmiotem  szacunku  całej  powszechności,  win- 
jej  cnotom,  który  potomność  podzielać  nic  prze- 

1947. 

jstokroć  polityka  gabinclów,tak  płon-    ^-  iSoo. 

'    \       '  I  1  .      Kroki  ze  sfro* 

czepiała  się  powodów,  do  zerwania  ^^  j^^^^^-  j^ 
aini,  gdy  szło  pilnie  o  to;  że  niepo-     złamania 

111  11       .  1.  przymierza. 

a  nam,  oddalonym  długim  upływem  ■ 

I,  nie  wstrzymać  się  od  zadziwienia,  jak  monar- 
^»e  pozwalali  ministrom  swoim,  ogłaszać  przy- 
»y  takowe  do  wojny,  które  kiedyż  tcdyż  za  bre- 
s  muszą  bydź  poczytane.  Bolesne  bowiem  przy^ 
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2nać  to  za  oszukanie,  lwór  niegodnych  doraclźcÓM 
pochlebnych  oszustów,  albo  własnych  korzyści  sa 
kajacych  dworaków.    W  sprawie,  gdzie  krocie  głói 
polegnie,  gdzie  rzeki  łez  i  krwi  poleją  się,  mozoi 
przyzwolić     na   niebaczne     decyzyi    wyrzeczenie 
W  tym  razie  dziejopisowie  Rossyjscy   opierają  pi 
.wody  do  złamania  przymierza  z  Litwa  ,  na  wyM 
kiej  sprawie,  mającej  religią  na  celu,  przesladowajii 
jakoby  w  Litwie:  tak  bowiem  głoszono  wtedy  w  Roi 
syi,  i  tak  zostawili  kronikarze.  Lecz  bezstronny  d» 
strzegacz  prawdy,  nie  mozc  znaleśdź  w  całemob^ 
rżeniu  faktów  historycznych,  dość  szczegółowiedt 
szłych  do  naszych  czasów,  aby  to  było  rzeczą  praif 
dziwą.  My  zbierzemy  pod  jeden  rzut  oka  rzeczy  it 
ligijne  za  panowania  Alcxandra ,    i  wystawiemy  |l 
w  osobnym  paragrafie,  niiej  przytoczyć  się  mającyfl^ 
gdzie   więcej  przekonania  czytelnik  znajdzie.  Z  rcsi- 
tą,  nie  zaciekając  się  w  religijne  spory,   miejsce  wie* 
dy  mieć  mogące  pomirdzy  różnowiercami,   mówiinj 
i   powiemy   w  dalszym  ciąicu,  lo  tylko,  co  do  dzieją- 
pisa  bozslronnego  należy  powiedzieć:  bo  malerya  tak 
subtelna ,  jaką   jest  różnica   wyznań  jednej    świętej 
wiary  chrzcściańskieu  żadnych  faktów  historycznych 
wystawieniem    nie  da  się  przeprzeć.  Opinia  ludzka 
ma  tysiączne  strony  i  odcienia.   Upór,  przywidzenie, 
chęć,  interes  i  1.  d.,  z  któremi  walka  nie  jest   przed- 
miotem hisloryi.  Nasi  kronikarze,  milcząc,  j^ikeśmjr 
postrzegli,  o  materyi  religijnej,  przypisują  wyiwi- 


—    365    — 

nie  Litwy  do  walki,  prostej  woli  Wielkiego  Kią* 
ifcia  Jana,  w  tak  wyraźny  sposób,  tak  daleki  od 
wymyślań  kronikarskich,  i  od  obłudy  politycznej  ga- 
luneto  w,  xe  niepodobna  nie  przyznać  im  prawdorze- 
ezności,  pociągającej  każdego  miłośnika  prawdy  za  ich 
daniem  (i).  Po  zniesieniu  się  ze  sprzymierzeńcami 
swoimi:  Mengli-Gerejem  i  Wojewodą  Stefanem,  roz- 
poczęcie kroków   nieprzyjacielskich  z  Litwą,  Uik  się 
laczęło.  Wysłano  tajemnych  agentów  do  Xiąząt  Sie- 
wierskich,  w  hołdownictwie  Litewskićm  jeszcze  bę- 
dących: Symona  Iwaiiowicza  Bielskiego  ,  brata  ro- 
dzonego  Feduszki ,  już  oddawna  w  Ross}  i  przeby- 
wającego, do  Symona  Iwanowicza  Możajskiego  i  do 
Bazylego  Dymitrowicza  Szemiaki,  i  ci  dali  się  na- 
mówić  do  przejścia    pod  panowanie  Rossyi,  udając 
pozór  ubiegnienia  prześladowań  religijnych  i  zosta- 
wania pod  pasterstwem  duchownćm  Metropolity  Mo- 
ikiewskiego  ,  z  ich  wazalami,  grodami  i  ziemiami. 
Zawarli   więc  umowę  z  Wielkim  Xiążcoicm  Janem, 
wzajemnie  sobie  poprzysięzoną,-  której  głównemi  wa- 
runkami było: —  Rozpoczęcie  kroków  nieprzyjaciel-  , 
ikich    z  Litwą,  bez  przystąpienia  kiedykolwiek  do 
zgody.  Wzajemnie  za  to  wszelkie  dalsze  zaAvojowa- 
nia  w  prowincyach  rusko-litewskich,  przez   nich  sa- 
mych  poczynione,  do  nich  wyłącznie  należeć  będą. 


(i)  Kronika  rękopisna  Litcw.  Bych.  str.  i54 — i^5.  seąu. 
początek  tych  rzeczy  nazoaoza  w  koiicu  roku  1^99  i  pocz^ika 
&aal4;piic^o. 


L... 
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Inne   warunki  nie  doszły   do  potomnej  wiadomoścL 
Zawarłszy  taką  umowę  sekretnie,  za  nastąpienia^^ 
blizkićm  wiosny,  w  roku  1500  Kwietnia  12,  Biel- 
ski przybył  do  Moskwy,  dla  otrzymania  gankcyi  •- 
sobistej  Widkiego  Xiązccia.     Po  czem  wciągniooi 
do  tego  spisku  Xiąźąt  Masalskich  i  Chociatowskid^ 
bojarów  Mceńskich    i  Serpejskich  na  tych  samy<i 
warunkach  i  obietnicach.  Co  wkrótce  publicznem  si{ 
fitało,  i  juz  nie  było  wątpliwości  o  zgwałceniu  przy- 
mierza,  tak  nazwanego  wiecznego  pokoju  (1). 

1948. 

ii.  ł5oo-        Wielki  Xiąze  Alexander,zagroiony  ty* 

Kroki  ze  stro*       .  .  j    .  -      r  *  *     - 

r.,      f.  .    nieprzewidzianym   trafem,    wystai  nir 

ny  Litewskiej,  i  •  ^         ^ 

— ~"~"~^  tychmiast  do  Moskwy  Stanisława  Kisi-i 
kc.  Namiestnika  Smoleńskiego    i  Teodora  Tołstoja 
Pisarza   takoż  Smoleńskiego ,   którzy  23  Kwietaitl 
stanęli  na  miejscu.  W  liście  poselskim  był  wypisać 
ny  cały  tytuł  Wielkiego  Xiązęcia  Jana,   z  nowemi  • 
dodatkami,  na  dowód,  ze  w  niczem  nie  uwłacza  przy- 
mierzu zawartemu,  wiecznego  pokoju.  Na  zasadzie - 
przeto  tej  wierności  swojej  przymierza  warunkom) 
domagał  się  wzajemnie  ich  dotrzymania  :  zadość  ih 
czynienia  skargom  oby  walelów  pogranicznych^  wy- 
danie   Symona    Bielskiego    z  innymi   emigrantami) 
których   nigdy  nie  myślał  prześladować  za  wiarę  i 
którzy  w  sposób  haniebny  go  czernią  w  Rossyi  — 
-  ~ 

(i)  Ibidem.  Kararozin:  T.  VI.  itr.  269^  Nota  478. 
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9^poKno  9  bracie  i  zięciu  mój ,  Jan  odpowiedział, 
dopełniasz  umów  i  mianujesz  mię  nakoniec  Monar-- 
chą  całej  Rusi^  ale  córka  moja  nie  ma  dolad  jeszcze 
cerkwi  pałacowej  i  słyszy  obmowy  swej  wiary  z  ust 
Biskupa  Wileńskiego  i  odszczepieńca  naszego  Józe- 
fa. Cóż  się  dzieje  w  Litwie  ?  Oto  kościoły  łaciń- 
skie wzniesiono  po  miastach  Ruskich;  duchowni  spor 
wiodą  9  odbierają  zony  mężom,  dzieci  rodzicom  i 
gwałtem  chrzczą  na  wiarę  łacińską.  Czyż  się  to 
nie  nazywa  prześladowaniem  wiary,  którą  ja  sam  wy- 
znaję? Słowem:  w  niczem  nie  naruszyłem  umów  po- 
koju, a  zięć  mój  ich  nie  wypełnił  (1).'' 

1949. 

Wszelako  jednak  nie  o  wszystkiem  od      ^'  »5oo. 

Jłokos£. 

non  wiedziano  w  Wilnie.  Ciąg  dalszych  .     ■ 


wydarzeń  pokazał,  jak  daleko  rzecz  była  rozpostar- 
ta: Xiążęta  Możajscy  iSzemiaka,  z  najdawniejszych 
nieprzyjaciół  rodziny  panującej  w  Rossy  i  pochodzą- 
cy, których  ojcom  Król  Kazimierz  dał  znaczne  u- 
posażenie  na  Rusi  Litewskiej;  pierwszemu   Czerni- 
ków, Starodub,  Homel,  Lubuck,  drugiemu  Rylsk  i 
Nowogród  Siewierski,  odstąpili  nasamprzód  jawnie 
od  hołdownictwa  Litewskiego.    Oni  pospołu  z  Sy- 
monem    Biebkim  ogłosili  publicznie    prośbę  swoją, 
z  własnego    jakoby    natchnienia   ułożoną  i  podana 
Wielkiemu  Xiążęciu  Rossyjskiemu,  w  której  usilnie 
się  domagają  przyjęcia  siebie  z  ziemiami,  miastami 


(i)  Ikaramzin:   T.  VI.  str,  169  scqu. 
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bojarami,  ludźmi  i  mienieni  wszelkiem  w  opiekę  i 
ochronę  od  prześladowania  wiary,  zamierzonego  na 
wywrócenie  prawow  iernego  chrżeściańslwa.    Prosi- 
li, aby  wziąwszy  za  ważną  pobudkę  interes,  jakby 
lioga    samego,    w  tytule   opiekuna    chrżeściańslwa 
wschodniego,  na  którego  wywrócenie  Wielki  Xią- 
ze  Litewski  godzi,  zasłonił  ich  samych  i  ich  wa- 
zalów    od  srogiego  prześladowania.     Jan  odpowie- 
dział: — „Chcę  stanąć  za  Chrześciańslwo,  ile  mi  Bóg 
pomoże.''  W  tymże  samym  czasie,  to  jest:  w  miesią- 
cu Maju,  Mengli-Gerej  uwiadomiony    był  o  wszy- 
stkiem  i  wezwany  do  czynnego  uczestnictwa  w  woj- 
nie, za  wiarę  cbrześciańską  podniesionej.  Miasta,  wy- 
żej dopiero  wyliczone  i  inne  przyległe,  lub  od  nich' 
zależące,  grzmiały  odgłosem  rokoszu  przeciw  Monar- 
sze swojemu  ^  obywatele  jedni  brali  się  do  oręża, 
drudzy  jęczeli  w  więzach, ' albo  uciekać  musieli  do 
Litwy;    cokolwiek  było  podejrzanego    o  sprzyjanie 
Alexandrowi,  najwyższego     prześladowania    dozna- 
wało. 

1950. 

Ii.  i5oi.        Jeszcze  Wielki  Xiąże  AIexander  wie- 
ntr  wojny.     ^2)^  ^^^  chciał,   zcby  przyjsdz  miaio  do 
*""""  "  krwi   przelewu;  jeszcze  miał   jakąś  na- 

dzieję przekonania  teśtMa  o  niesłuszności  jego  postę- 
powania ;  zamierzał  wysłać  poselstwo  do  Moskwy; 
gdy  tyiiicziisem  przybył  poseł  Rossy jski,  Iwan  Iwa- 
now icz  Teleszew,  z  którym  byli  pełnomocnie)   enii- 


V. 
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{rantów  upominających  się  o  oddanie  siem  niektó- 
rjch>  w  obrębie  innych  prowincyj  położonych ,  co 
do  nich  należały.  Ten  dyplomatyk  powtórzył  całą 
historyą  mniemanego  prześIadowania,wyznawa  jacych 
religią  greko-ruską^  klóremu  odpowiedsdał  Wielki 
Xiąźe  przez  Jana  Zabrzezińskiego,  Wojewodę  Tro- 
ckiego:—  ,,0  Xiązctach  Symonie  Iwanowiczu  Mo- 
za jskim  i  Bazylim  Dymitrow iczu  Szemiace,  Wiel- 
ki Xią%e  wiedzieć  nie  chce.  ani  o  ich  pretensyach  : 
wiadomo  bowiem^  ze  ich  ojcowie,  zdradziwszy  ojca 
Wielkiego  Xiązęcia  Jana,  przenieśli  się  do  Litwy, 
i  od  zeszłego  Króla  Kazimierza  liczne  uposażenia 
w  miastach  i  włościach  otrzymali,  dziś  oni  sami  zdra- 
dzili Wielkiego  Xiąźęcia  Alexandra,  któż  z  taki* 
mi  ludźmi  zechce  się  wdawać  w  traktowanie?  Co 
się  tycze  nietolerancyi  religijnej  w  Litwie,  to  jest  baj- 
ką zmyśloną ,  gdyż  można  i  dziś  widzieć  w  Wil- 
nie, na  dworze  wielko-xiązęcym  i  po  całem  pań- 
stwie Lilewskiem^  cerkwie  i  monaslery  w  pokoju 
Bogu  chwałę  oddające,  ludy  swobodnie  obrządki  do- 
chowujące podług  wyznania  jakiego  kio  się  trzymał. 
One  niech  świadczą.  W  dalszych  materyach  poli- 
tycznych osobne  poselst\yo  wysłane  będzie  do  Mo- 
skwy" (1). — Teleszew,  po  tych  remonstracyach,  wy- 
powiedział formalnie  wojnę  Wielkiemu  Xiążęcivi 
Litewskiemu,  zapowiadając,  aby  się  nie  wtrącał  dof 


(O  Metr.  Łitew^  ttr.  ScS — 1^4.  Sbornik  Mucb.  Nr.  79. 
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ziem  i  miast,  w  rokoszu  będących,  gdy  one,  będąt; 
posiadłościami  Xiaząt,  wziętych  pod  opiekę  Rossyi, 
bronione  będą  całą  jej  potęgą.  Zło/,ył  tez  dyploma 
WielkiegoXiązęcia  Jana,  zrywające  prz\micrze,przez 
które  on  składał  z  siebie  pr/.ysięgę,  w)  powiadał  woj- 
nę Litwie,  za  wiarę  i  ochronę  jej  wyznawców  od 
przejiladowaii.  Wojna  więc  była  juz  nieuchronną, 
i  tym  bardziej  niebezpieczną,  ze  jej  powodem  czy- 
niono interes  religijny.  Większa  część  p;u'istwa  Li- 
tewskiego mogła  bydź  zagrożona  odpadnieniem,  gdy- 
by ten  powód  nabrał  znaczenia  i  władzy  nad  mnie- 
maniem powszechnem.  Należało  się  przeto  uspra- 
wiedliwić, jeżeli  nie  przed  teściem,  to  przynajmniej 
przed  powszechnością.  Na  ten  koniec,  Jan  Zabrze- 
zinski  złożył  na  ręce  Teleszewa  manifest  następnej 
treści: — „Stosownie  do  zgodzenia  się,  n^  soborze  flo- 
rentckim  uch\valonego,między  Kościołami  Zachodnim 
i  WschcKlnim,  mocą  klóreico  wszyscy  palryarchowie 
wschodni,  wespół  z  Cesarzem  Bizantyńskim,  Bi- 
skupa Rzymskiego  za  najwyższą  głowę  wiary  chrze- 
ściańskicj  uznah;  przeto  i  ^^  ielki  Xią/.e  AIe\ander 
nieubliżał  starania^  aby  podług  dawnych  praw  Li- 
tewskich, podlegli  władzy  jrgo  poddani  Ruscy,  trzy- 
mali się  teuo  zjednwzenia,  gdy  sami  zechcą.  Nie- 
słusznie więc  Wielki  Xiąże  Jan,  uskarża  się  na  ta- 
kowe rzeczy,  klóre  całe  Chrześciańst>\-o,  a  nawet  sam 
Nifon,  Patrvarcha  Kon'^tant\nopidski,  oil  którego  i 
Jlos.H>a  wyznawała  się  bvdż  zahniuta,   iaik    to  w  pi- 
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smie  swem,    do  wyższego  duchowieństwa    Kijow- 
skie]^ adresowanćm  objaśniła.  Tym  zaś  nie  słusznief) 
chcą  przeciwnicy,  rząd  Litewski  pomawiać  o  nieto- 
lerancyą,  gdy  w  c^łem  ciąga  panowania  Wielkiego 
Xiąźęcia  A]exandra ,  nikt  żadnego  prześladowania 
za  swoje  jakiebądź  wyznanie  wiary  chrześciańskiej 
nie  poniósł,  żadnego  przymusu  do  przejścia  na  wy- 
znanie rzymskie  nie  doznał.  A  w  szczególności,  Wiel- 
ka Xiężna  Helena,  ani  przymusu,  ani  pogróżek  w  ta- 
kowej  maleryi  nie  doświadczała  i  nie  doświadcza.  Mi- 
mo lo  wszystko  ,  aby  tym  zarzutom,  w  części  fał- 
8rywym,    w  części  niesłusznym   ipotwarczym,  ko- 
niec obmyśleć,  przyszłe  niezwłocznie  Wielki  Xią- 
5e  Al€xander    swoich  posłów  do    Moskwy:    gdyż 
w  państwie  Litewskiem  ich  złośliwa  nikczemność,  aż 
nadto  jest  znajoma,  gdyby  kogo  ułudzie  potraiiła.  A 
tymczasem  niechby  Wielki  Xiąże  Jan,  tak  watłemi 
pobudkami,  nie  dał  się  powodować  i  nie  raczył  zry- 
wać przyjaźni,  oraz  przymierza  zaprzysiężonego  (1)." 

195J. 

Lecz  nie  było  już  czasu  na  dyplomaty-      ii-  i5oo. 

.  •        Tfc  1     '    •  •         Działania 

czne  traktowania.  Kzeczy  tak  spiesznie      Bossyan^ 
po  sobie  następowały,  że,  za  wypowiedze- 
niem wojny,  działania  wojenne  wraz  się   rozpoczę- 
ły,  to  jest:  w  miesiącu  Maju  roku  1500.    Zaledwie 
Teleszew  dosiągł  granic  Rossy  i ,  już  ogromne  woj- 


(i)  Kojałowici:  p.  978—379. 

24 
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sko  pod  dowództwem  gfównem  Cara  Kazańskiego 
Machmet-Amina,  pod  którym  zarządzał  tą  wyprą- 
wą  j  bojar  Jakób  Zacharewicz ,  albo  Zacharynicz, 
jak  go  nasza  kronika  nazywa,  wtargnęło  w  przedziały 
Litewskie  i  zajęło  Mceńsk  i  Serpejsk,  przez  dobrowol- 
ne  poddanie  się,  juz  zrokoszowanych  wcześnie  miesz- 
kańców. Brańsk  oLlęzono.  Tameczny  starosta  Sta- 
nisław Bartoszewicz,  nie  znajdował  się  pod  tę  porę 
w  mieście:  gdyż  bardzo  sobie  bezpiecznie  poczyna- 
jąc, został  od  miasta  odcięty,  w  Uszycy  dworze  kró- 
lewskim, gdy  objeżdżał  stanowiska  wojenne.  Tym- 
czasem miasto,  na  wezwanie  poddać  się  niechcące, 
w  nocy  przez  zdrajców  wewnętrznych  podpalone,zgo- 
rzało,  Bartoszewicz  dostał  się  w  niewolę,  ujęty  we 
dworze  wyżej  wspomnionym;  jego  i  Biskupa  tame- 
cznego odesłano  do  Moskwy  (1),  ludowi  wmieście 
i  po  włościach  kazano  przysiądz  na  poddaństwo  Wiel- 
kiemu Xiążęciu  Rossyjskierau.  Gdy  wojsko  poszło 
dalej,  Xiażęla  Trubeccy,  przechodząc  na  stronę  Ros- 
syjską,  spotkali  na  rzece  Kondowie,  gdzie,  za  prze- 
Wodztwcm  Symona  Możajskicgo  i  Bazylego  Sze- 
miaki,  wykonali  przysięgę  wierności,  poddając  się 
pod  berło  Rossyjskie,  ze  wszystkiemi  ziemiami,  gro- 


(i)  U\va2yć  potrzeba,  iejubo  za  wiarę  wojnę  niby  wszczę- 
to, przecie'2duchowieńftwo  nie  podzielało  te{;o  wrałcnia:  al- 
bowiem  Biskupi  prawie  wszędy  na  Rusi  Litewskiej  byli 
nękani  przez  Rostyan;  ani  też  słowa  uie  ma  w  kronikach, 
gdyby  Jiiskupi  Rotsyjfcy  za  natchnieniem   szli  rządu. 
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darni  i  całćm  swem  mieniem  (1  j.  Zacharynic2,wzmo- 
cniwszy  wojsko  swoje  ludem,  przez  tych  Xiazat  mu 
przyprowadzonym,    zdobył    Putywl,   gdzie   wziął 
w  niewolę  Xiązccia  Bohdana  Glińskiego ,  z  zoną  i 
całym  domem.    '  Po  czćm  wszystkie  miasta    i  wło- 
scie,  gdzie  się  Rossyanic  ukazali,  poddawałysic  bez 
oporu,  a  jak  twierdzi  Rossyjski  dziejopis  Karamzin; 
z  początkiem    Sierpnia  cała  Ruś  Litewska    na  za- 
dnieprzu,  począwszy  od  teraźniejszych  Kałuzkiej  i 
Tulskiej  Guberni j  do  Kijowskiej,  zawojowaną  była. 
Gdy  to  się  działo  w  stronie  Ukraińskiej,  drugi  po- 
tężny oddział  wojska  Rossyjskiego,  pod  wodztwem. 
Jerzego  Zacharynicza,  brata  Jakóbą,  prapradziada 
Cara  Michała  Teodorowicza,  wtargnął  do  prowin- 
cji Smoleńskiej,  i  zdobycze  takoż  rozpościerał,  po- 
cząwszy od  wzięcia  niedbale  bronionego  Dorohobu- 
ła  (2), 

1952- 

Nie  zanie(Jbał  wprawdzie  Alexander      R-  i5oo. 

,    .  ,     .,  .  ,  ,  Poruszenie 

z^omadzic  sii  wojennych  państwa  swo-      odporne. 
jego^  gdy  zaś  powszechnie  się  zapewnio-  ' 

no,  ze  nieprzyjaciel  ciągnie  ku  rzece  Berezyiue,  któ- 
rą na  ten  raz  przeznacza  za  zakres  swoich  zabo-^ 
row  (3);  Wielki  Xiąze  przez  Mińsk  pośpieszył  z  woj- 
skiem   do  Borysowa    i  tam  rozłożywszy    obóz  nad 


(i)  Kronika  r^op.  Bych- str.  i35— iS6. 
(j)  Karamsin:  T.  VI.  itr,  372. 
(3;  StrjrjkoWski:  str.  667. 
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śrcMlkową  częścią  tej  rzeki,  oczekiwać  się  zdawał  na 
Rossyan.  Lecz  dowiedziawszy  się  na  prędce,  ze  oni^ 
Dniepra  nie  przebywając,  pustoszą  ziemie  za  lewym 
brzegiem  lej  ostatniej  rzeki  położone  i  zagrażają  Smo- 
leńskowi; posunął  się  nieco  na  przód  i  rozłożył  się 
z  odwddowem  wojskiem  w  miejscu  dogodnem,  a  do 
Smoleńska    wysłał   znaczny   oddział,    nad  którym 
zwierzchnicze    dowództwo    miał   Konstanty  .Xiąźe 
Ostrogski,  Hetman  Litewski :    pod   nim  dowodzili 
Grzegorz  Stanisławowicz  Ostyk,  Marszałek  Nadwor- 
ny Litewski,  Namiestnik  Merecki  i  Oniksztyński,  Mi- 
kołaj Mikołajewicz  Radziwiłł,  Podczaszy  Litewski, 
Namiestnik  Bielicki,  Jan  Piotrowicz  Litawor  Clirep- 
towicz,Marszałek  Wielki  Wielkiego  Xicztwa  Litew- 
skiego, Namiestnik  Nowogródzki  i  Słonimski.    To 
wysłanie  wojska  na  przód,  pokazało  się  bydź  bar- 
dzo polrzebnćmj  gdyż  ciągi ićjł  nirprzy jacie!  od  Doro- 
hobuża,  prosto  ku  Smoleńskowi,  w  bardzo  znaczćjcej 
sile,  pod  dowództwem  Xiażęcia  Daniela  Szczenią  (1). 

1953. 

Jt.  i5oo.  -yy  Smoleńsku  Xiążc  Hetman  wznio- 

Jjipca  1 4  Bi- 
twa pod  fV€'  cnił  swój  oddział  rycerstwem  lanieczneni, 

^^^^'^^  nad  którćm  dowodził  Stanisław  Piotro- 
wicz Kiszka,  Namiestnik  Smoleński;  po  naradzeniu 
się  zaś  z  dowódzcami,  postanowiono,  nic  ociągając  się 
dłuzej,ciHgnąć  przeciw  nieprzyjacielowi,  który  z  nie- 


^i)  Kronika  rekop*  Lilew.  Bych.  i56— i57slr. 
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jakąś  nieśmiałością  zdawał  się  na  przód  postępować. 
Co  gdy  uskuteczniano,  zdarz)  łosię  w  Jelnie  pojmać 
człowieka  z  wojska  nieprzyjacielskiego,  zapewne  wy- 
słanego na  zwiady:  był  to  Litwin,  Hermann  imie- 
niem^ służył  za  sekretarza  u  Bohdana  Sapiehy,  od 
którego  uciekł  do  Rossyi.  Ten  wyznał ,  «e  Woje- 
woda Moskiewski,  Jerzy  Zacharewicz,  juz  od  nie- 
małego czasu  stoi  z  wojskiem  licznem  w  Doroho- 
buzu;  Xiąze  zaś  Daniel  Szczenią  przyprowadził  świc- 
ie posiłki,  i  przed  kilku  dniami  objijł  główne  do- 
wództwo ;  pod  nim  jest  Jan  Michajłowicz ,  Xiąźe 
Przemy ślski  i  wielu  wojewodów  z  licznym  i  dobor- 
nym  ludem;  stoją  skupieni  w  obozie  pod  Dorohobu- 
łem.  Ów  światły  jeniec,  dodał  sweje  w  końcu  po- 
strzeźenia  ,  dość  życzliwe,  jak  sio  po/jiiej  okazało  : 
„Gdybyście,  mówił  on,  pierwiej  pośpieszyli  zamiast 
długiego  naradzania  się  w  Smoleńsku,  zostalibyście 
Zacharewicza  dość  słabego  i  łatwego  do  pokonania; 
lecz  teraz  nie  radzę  się  wdawać  z  nieprzyjacielem, 
bardzo  silnie  wzmocnionym  i  nierównie  przemagając^i 
liczł)ę  wojsk  mającym,  ile  sadzić  mogę,  patrząc  na 
nieliczne  rycerstwo  wasze."  Ta  rada  była  odrzuco- 
ną. Wodzowie  tego  człowieka,  jako  szpiega,  powie- 
sić kazali.  Poszli  dalej  az  do  wsi  Łopatyno,  dwie 
mile  od  wsi  Wedroszy,  lezącej  nad  rzeką  tegoż  imie- 
nia, czyli  inaczej  Troslna  zwanej,  gdzie  juz  był 
nieprzyjaciel  stojący  w  położeniu  najdogodniejszem. 
Miedzy  Łopatyno  i  Wcdroszą   ciągnęła  się  puszczii 
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przerzynana  bagnami :  droga  przez  nią  idąca  bjła 
grząska  ^'  trudna  do  przebycia  jeździe  i  pociągom. 
Przed  samą  rzeką  Troslną  było  miejsce  otwarte  na 
małą  przestrzeń :  za  drugim  zaś  jej  br2;egiem  było 
więcej  polistości:  ta  pozycya  zwała  się  Mitkowe  Po- 
le: przestworu  było  tyle,  ze  wojsko  dość  liczne  mo- 
gło się  na  nim  wygodnie  rozwinąć.  Most  szeroki  i 
mocno  zbudowany,  łączył  oba  brzegi.  Litwini,  bez 
zastanowienia  się  i  rozpoznania  sił  nieprzyjacielskich, 
przebyli  przestrzeń  lesistą.  Wodzowie,  ujrzawszy  o- 
gromne  wojsko  stojące  przed  rzeką,  naradzali  się. 
Większość  zdań  była  za  uderzeniem  natychmiast  i 
wnet  natarto  nstwielkioddział,  stojący  przed  samym 
mostem  w  szyku  bojowym:  ten  po  niejakim  oporze, 
zwinął  się  i  poszedł  za  rzekę,  nie  bez  straty  nawet. 
Hetman,  uniesiony  tem  powodzeniem  wstępnem,  por 
prowadził  swoich  w  ślad  za  nieprzyjacielem  :  prze- 
był rzekę  i  szedł  na  przód  celem  uderzenia  na  sam 
środek  wojska  głównego,  które  wyciągnt^ło  linię  na 
MitkoAvćm-Polu.  Ten  środek  usunął  się  w  tył,  a 
.  takowe  poruszenie  odprowadziło  Litwinów  dalej  od 
rzeki.  Rezerwa  zostawiona  przed  mostem  pogoniła 
się  wprawo  i  w  lewo  za  oddziałami  skrzydłowemi 
tego  wojska  ,  co  za  most  przeszło^  tak  więc  uwle- 
czona  na  strony,  nie  mogła  wspierać  hetmańskiego 
pddziału.  Wszystkim  wodzom  zdawało  się,  /e  nie- 
przyjaciel robi  manewr  do  odstąpienia  zmierzający. 
Hetman  zaledwo  posunął  się  dalej  na  pole,  sj)0(lzic- 
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wajac  się,  2e  t]rł  ma  przeE  rezerwę  zabezpieczony; 
wtedj  ku  rzece  uskutecznione  poruszenie  skrzydeł 
nieprzyjacielskich  na  Mitkowem  Polu,  zrobiło ,  ze 
został  otoczony  i  odcięty  od  mostu  $  który  oddział 
piechoty  nieprzyjacielskiej,  wypadłszy  z  lasów  z  tam* 
tej  strony  rzeki,  zniszczył  w  okamgnieniu.  Otoczo* 
uy  więc  ze  wszystkich  stron,  przerżnął  się  wpraw- 
dzie do  rzeki,  ale  tam  klęskę  tym  zupełnie jsza  przy- 
szło ponieść ,  ze  brzeg  przeciwny  osadziła  nie- 
przyjacielska piechota,  z  zasadzek  wypadłszy;  wy- 
brzeża były  grząskie , .  rzeka  topieliskami  płynąca. 
Nie  pozostało  nic  więcej  nad  śmierć,  lub  więzy:  u- 
eieczka  bowiem  zbyt  trudną  była.  Wzięci  w  nie- 
wolę zostali:  Hetman  Xiąze  Ostrogski,  Ostyk,  Mi- 
kołij  Jurewicz  Hlebowicz,  Mikołaj  Zenowicz,  Chre- 
ptowicz,  Xiąźęta  Drucki  i  Masalski,  oraz  pięćset 
ludzi  rycerskiego  stanu.  Dalsza  strata,  oprócz  obo- 
zu, dział,  chorągwi,  ośm  tysięcy  wynosiła  w  lu- 
dziach, z  zabitych  przedniejszy  był  niejakiś  Jan  Pe- 
trowicz.  Uszli  obronną  ręką  z  półkami  swojemi 
w  części  ocalonemi  półko wnicy:  Kiszka  Namie- 
stnik Smoleński,  Jan  Jacynicz,  Jerzy  Wołowicz,  Teo- 
dor Niemira  i  Bohdan  Maskiewicz.  Całe  zaś  to  wojsko 
wynosiło  trzynaście  do  czternastu  tysięcy,  jazdy  nad 
półczwarta  tysiąca  nie  liczyło  się:  podług  wyraźne- 
go kroniki  świadectwa ,  mogła  to  bydź  jazda  dobor- 
niejsza,  w  pancerze  opatrzona,  regularna,  kozactwo 
Mi  w  liczbę  wojsk  nie  wchodziło,  albo  w  ogólny  kom- 
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put  ftjc   wliczało.  Wojsko  ze  strony  przeciwnej  sa- 
mej jazdy  liczyło  czterdzieści  tysięcy    (1).    Ta  nic- 
rozważnie  prowadzona  bitwa,  przypadła   14  Lipca 
V.  s.  roku  1500.    ,,Nigdy  jeszcze  Rossyanie  takiego 
zwycicztwa  nie  odnieśli  nad  Litwa,  powiada  Karam- 
zin  ,  straszną  dla  nich  prawie  nie  mniej,  jak  Mongo- 
łowie w  ciągu  lat  stu  piędziesicciu.  Słysząc  od  swych 
dziadów,  jak  chorągwie  Olgerda  powiewały  przed 
murami  Kremla,  jak  Witold  zabierał  całe  xicztwa 
Rossyi  i  z  jaką  pracą  rozsądny  syn  Dońskiego  oca- 
lił ostatnią  jej  własność ,  radośni  Mosk wianie  dzi- 
wili się  i  Jana  i  swej  własnej  sławie."    Tak  błąd 

(i)  Co  do  liczby  Rotnyan,   ino-żna   sądsić   i  pułków,  czjii 
legionów,  które  znamy    z  opinania  szyku  (Karamzin  T.  VL 
Błota  48S;:^Wiełki  półk  prowadzić,  Xi|ie  Daniel  Razylewici 
Szczenią  ,   pod   nim  Xi^ie  Symon  Iwanowios  Jaroał^twiki. 
Prawe  skrzydło,   Xiąie  JózeF  Andrzejewicz    Dorubobuifkiy 
pod  u  i  ni  Fedor   Hazylewicz  Oboleuaki,   Xiąie   Piotr  birirha, 
i  Iwan  Micliajłowicz  Worotyń&ki  z  Tatarami.   Lewe  skrzy- 
dłu Xiąie   Włodzimierz   Andrzejewicz  Mikuliński,   pod  nim 
Dymitr  Bazylewioz  Kinderów  i  Piotr  Zitow. Przodowy  p<Słk, 
ILi^ie  Michał  Fedorowicz  Telutiewski  i  Xiąźe  Piulr  )Uty 
](>wit  7.  Oł)oIen>ki.  Odwód,  Jerzy  Zacharewicz  i  Iwan  Szedra. 
Co  do  jeńców,   oprócz   wyiiej   wymienionych    dodnji|   ruskie 
kroniki:  Kniazie  :    Jerzy   Michajłowicz,  i   Bohdan   Odyniec, 
iakoi   Bohdan  Horynski,   Olechno  Maślański,  Michał  Ułuho* 
nck,  TlłazynirZt  loniasz  Tatar,    Iwan  Muuik,    Starosta  kup- 
c6w   Smoleńskich  (u  Kararozina  T.  VJ.  Nota  490).  Źródłami 
głównemido  le^o  paragrafu  były:Kronika  rękop.  Litew.Bych. 
sir.   137 —  i4o.  Stryjkowski;   str.  658.  Karamzin:  T.  VI.  str. 
974 — 275   i  Noty  wyżej   przytoczone. —  Ze  ta  rzeka  nacy%vała 
się  Trostna,  czy  Trosna,   tamże  Nota    490.  Ta  sama*  o  której 
niówilifimy  nie  ra/.  \}iii\  }>anowai)ieni  Ol^eida    i  Witolda.    Ina- 
czej   W  cdi  oaza  i  uicś    l«|u  Odlatnicgo   nazwania. 
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jednej  chwili-  szczęście  nieslałe,  podaje  przewagę  po- 
tęgi w  ręce  ulubieńca  fortuny. 

1954. 

Prawda,  ze  z  boleścią  serca  przychodzi      ^-  iSoo. 
kreślić  le  obrazy  wojen,  wieków  na  nie-     ^jj^ych. 
szczęście  nie  nadto  odległych,  w  których  ——— — - 
nic  wszędzie,uChrześcian  nawet  prawa  ludzkości  zna- 
jome były.  Jeńce  wojenni  zaprowadzeni  do  Moskwy 
doznali  losu,  jaki  tylko  sroga  niewola,  uludównie- 
ucy  wilizowanych  nastręczaćby  inogła,gdzie  nieprzy- 
jacielski żołnierz  ujęty  w  niewolę,  gorszego  prawie 
doznawał  obchodzenia  się  z  sobą  nad  zbrodniarza. 
Xiąźe  Ostrogski  srodze  zakuty  w  łańcuchy,  z  prze- 
dniejszymi  wodzami  był  trzymany  w  Moskwie  przez 
czaft  niejaki.  Wielki  Xiąze  Jan,  znając  w  nim  avo- 
jownika   znakomitego    i  jako  blizkiego  wierzeniem, 
chciał  namówić  koniecznie  do  służby  swojej.  Nie  mo- 
gąc lego  dokazać  łagodną  drogą  ,  kazał  mu  ciężkie 
okowy  na  nogi   włożjć,  ręce  w  tył  zakuć  i  obcią- 
żyć ołowiem  ^  lecz  gdy  i  W  katusze  nie  zachwiały 
wierności  cnotliwego  obywatela,  odesłał  go  na  wie- 
czne więzienie  do  Wołogdy.  Tam  dręczony  długo, 
zgodził  się    nakoniec   wcjśdź    w  służbę  Rossyjską, 
w  godności  Bojara;  służył  wiernie  przeciw  Tatarom 
w  polu,   lecz  nie  chciał  l)ydż  wrogiem  swojej  ojczy- 
zny. Gdy  zaś  do  tego  zmuszanym  się  widział ,  po- 
wrócił kryjomo  do  własnego  domu,   jak  o  tom  je- 
szcze mówić  przyjdzie  na  swoj^m  miejscu.    Co  .^ię 
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t 

tjcze  innych  jeńców  wysokiego  stopnia,  ci,  w  osta- 
tniej nędzy  trzymani,  pobierali  na  dzień  po  pół  den- 
gi  na  żywość  ,  co  ledwo  wystarczało  na  kupienie 
pół  funta  chleba  grubego  (!)• 

1955. 

R  i5oo.         Wielkiemu  Xiąźęciu  Alexandrdwi,  sto- 

Opatrzenie       ,        '  i         i      t*   i 

grodów,  f^of'  jącemu  obozem  nad  rzeką  Bobra  (2),przy- 
na  za  Dtwt^   ^^^^  wiadomość .  o  smutnym  wypadku  bi- 

■  twy  pod  wsią  Wedroszą.     Po  czem  za- 

riaz  przeniósł  swe  stanowisko  pod  wieś  Obolcy.  Tam 
przybył  do  niego  poseł  z  Moskwy,  z  dyplomatem,  za- 
powiadającym ze  strony  Wielkiego  Xiązęcia  Jana 
całkowite  zerwanie  stosunków  przyjacielskich.  Po. 
czem  poszedł  z  wojskiem  do  Połocka.  Gdzie  prawie 
całą  jesień  przepędził,  kazał  umacniać  zamek  i  mia- 
sto: takoż  w  Witebsku,  Orszy  i  Smoleńsku  polecił 
poprawy  w  utwierdzeniu  ich  obrony  poczynić,  nim 
powrócił  do  Litwy  (3).  To  opatrzenie  grodów  potrzc- 
bnem  się  okazało:  albowiem  Wielki  Xiąże  Jan  u- 
tworzył  wojsko  osobne  z  Nowogrodzian  ,  Pskowian, 
Wielko  Łuczanów,  pod  dowództwem  Andrzeja  Teo- 
dorowicza  Czeladyna.  On,  pokonawszy  wysłany  prze- 
ciw sobie  oddział  rycerstwa  Litewskiego  w  okoli- 
cach Łowoty,  zdobył  Toropec  i  zagony  swoich  ra- 
bowników  az  pod  Połock  i  Witebsk  posyłał. 


(i)  Stryjkowski:  str.  669.  Karamzin:  T.  VI.  >^ot«  igi. 
(9)  Bobra  wpada  do    Dniepru  pod  Orssą. 
(S)  Kronika  rękop .  Litew.  JBjch.  str.  i4o— i4i. 
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1956. 

Obok  tych  wypadków,  Mengli-Gcrej,     ii.  1600. 

..      T  •  •       Napady  Ta- 

wiCTny  sprzymierzeniec  Jana,  me  zame-      ^^cj„r. 
dbał  zrobić  wycieczki,  czyli  raczę)  na-  ' 

pady  na  ruskie  prowincye  Litwy  i  Polski.  Ten  Han, 
godząc  politykę  oświeconego  świata  z  barbarzyńską 
zawziętością  i  zbójecką  chęcią  ludu  swojego,  odda- 
nego próżniactwu  i  gnuśności,  korzystać  umiał  z  każ- 
dej zręczności  4o  napadu  na  kraje  sąsiednie;  zachę- 
cał Rossyan  dla,  tego  do  wojny,  aby,  jak  mówi  przy- 
słowie: przy  cudzym,  ogniu  swoją  grzankę  upiec.  Tak 
właśnie,  skoro  się   dowiedział  o  wieljdej  wyprawie 
z  Moskwy,  pod  Xięciem  Szczeniem  przeciw  Smo- 
leńskowi, w  końcu  Lipca  wtargnął  przez  Dniepr, 
przebiegł  w  poprzek  cały  Wołyń,  az  do  Rusi  Czer- 
¥ronej,  przez  Bełz,  Krasnystaw,  Tarobin,  Kraśnik, 
Lublin,  aż  do  Wisły  się  przebrał.     Starców  i  dzie- 
ci w^  pień  wyrzynając,  lud  roboczy  uwlekając  w  nie- 
wolę, paląc  niemiłosiernie  domówstwa.  Gnuśne  ry- 
cerstwo krajowe  kryło  się  po  zamkach  ,  gdzie  mu- 
siało słyszeć  obelżywe  najgrawania  się  zbójców  u- 
wlekających  lud. najpotrzebniejszy,  niszczących  rol- 
nicze zakłady*     Król,  jakby  na  hańhę  własną,  wy- 
ruszył   z  dworem  swoim  i,  nieobaczywszy  ani  je- 
diiego  Tatara,,  wrócił  do  Krakowa.  Wkrótce  potem, 
w  miesiącu  Wrześniu  ponowili  wtargnienie  Tata- 
rzy, dokończyli  niszczyć  te  same  strony,  lecz  jeszcze 
zwiedzili  okolice  Łanchuly,    Leżajska,  2^ wichostu, 
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Opatowa,  i  Brześcia  Litewskiego^  tako/,  z  wielkim 
plonem  uszli  bezkarnie ,  pomimo  poruszeń  wojska 
zacisznego  ,  dowodzonego  przez  jakiegoś  niedołęgę, 
Piotra  Myszkowskiego  i  pogoni  dworu  królewskiego. 
Było  to  niby  trzymaniem  na  wodzy  Polaków,  zęby 
posiłków  Litwie  nie  podsyłali.  Tymczasem  w  Sier- 
pniu synowie  Mengii-Gereja ,  zwiedzili  w  pię- 
tnaście tysięcy  Tatarów  okolice  Brasławia  Podol- 
skiego ,  Chmielnika ,  Włodzimierza  ,  Krzemieńca, 
łiucka,  Brześcia-Litewskiego,  az  za  lewyi)rzeg.  Bu- 
gu; uprowadzając  piędziesiąt  tysięcy  jeńców.  Wiel- 
ki Xiąże  Alexander  pisał  do  Hana  przez  posła  swo- 
jego, wzywając  do  zawarcia  przymierza  pokoju.  Lecz 
on  na  wzgardę  temu  przełożeniu  przesłał  list  ów 
do  Moskwy  z  upewnieniem,  ze  Litwy  i  Polski  wo- 
jować nigdy  nie  przestanie.  Wielki  Xiaze  Jan  i  Wo- 
jewodę Stefana  zachęcał  do  podjęcia  oręża  przeciw 
Litwie,  ale  tam  nie  znalazł  tyle  ochoty,  co  w  Kry- 
mie (1). 

1957. 

B.  i5oo.        Wielki  Xiąze  Alexander  czynił  ze  swo- 

Zabiegi  te       ^   ^  *"  ^  .  ,     ,         . 

tfrony  Litew  jej  strony  Staranie  o  sprzymierzeńców  i 
^^'^^-  lud  zacięzny.  Posyłał  do  Hana  Złolej 
Hordy,  Szych-Achmeta,  klóry  przyobiecał  ponioc;  lecz 
sam  nienadto  bezpieczny  w  domu,  skutecznie  poma- 
gać nie  był  w  możności.Wszedł  w  przymierze  zZa- 


(i)  Karamain:  T*  Yi  str.  276—277. 
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łonem   Krzyżackim  prowincji  Inflanlskiej,    gdzie 
mistrzowslwo  sprawował ,  znakomity    rycerskiemi 
czynami,  rozumem   i  wielka  nieprzyjaźnią  ku  Ros- 
sjanom^  Walter  Pletlenberg.     On,,  mimo  wszelkich 
wrażeń   i  odraSzań  Wielkiego  Mistrza  Fryderyka, 
siestrzaua   Alexandrowego ,   nienawidzącego   swych 
wujów  do  zawziętości  (1),  zawarł  z  Alexandrem  przy- 
mierze na  lat  dziesięć,  w  którym  przeciągu    czasu, 
strony    wzajemną  sobie  pomoc  zaręczyły    i  podział 
zdobyca^y  (2).  Takoż  wojsko  zaciągano  do  służby  Li- 
tcwskiej,  wr  Polszce,  Węgrzech,  Czechach  i  Niem- 
czech. 

1958. 

Kiedy  się  to  dzieje  w  Litwie,  w  Ros-      ^-  »5oo. 
syi  przygotowywała  się  nowa  wyprawa.    ^^^^^  Smo> 
Gdyż  po  bitwie  pod  Wedrosza,  lubo  Ros-      i^ńtka- 
syanie  zbliżyli  się  ku  Dnieprowi^  Kiszka  Wojewo- 
da Smoleński,  dość  jfeszcze  miał  rycerstwa,  zęby  im- 
ponującą siłą  nie  mógł  zasłonić  Smoleńsk:  było  z  niin 
bowiem  rycerstwo  zgromadzone  pod  sprawą  Namie- 
stnika  jego  Jerzego  Paca  i  Okolniczego  Smoleńskie- 
go Sołohuba.    Zbliżona  też  jesień  słotliwa,  prędko 
wypadłe  śniegi,  zatamowały  środki  utrzymania  się 


(i)  Litt  W.  Miftrftft  do  Mistrza  Inflant,  d.  Kdnlgtberg  am 
SoBoabend  nach  Kilian  (ii  Lipca)  i5uo.  Mapierski  ladex.  T. 
U.  Nr.  j4ig. 

(2)  Przymiersa  Miatrsa  Inflantsk.  k  W.  X.  Alexaiidrem 
prsfssło  poiniei  do  tkutku,  bo  w  roku  i&oi  w  Poniedziałek 
przed  t.  Jantoi.  Do|ial  Cod.  dipl.  Re(.  Pol.T.  Y.  p.  169  sc<^«i. 
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wojska  w  kraju  hieprzjjaciełskim;  tak   więc  postęp 
Ewycięztwa  skończył  się  na  bitwie  pod  Wedrosza; 
Smoleńska  ani  oblegać  nieprzyszło,  i  armia  powró- 
ciła do  Rossy  i.  Lecz  z  początkiem  roku  1501  ,  no- 
we siły  zbrojne,  już  wcześnie  przygotowane,  jake- 
śmy namienili,  były  w  ruchu  ku  tej  samej  stronie. 
Syn  Wielkiego  Xiązęcia  Dymitr,  przezwany  Żył- 
ka,  szedł  z  licznem   wojskiem,   zaopatrzonem  we 
'^  wszystkie  potrzeby  do  oblężenia  Smoleńska:  działa 
burzące,  przez  ludzi  wyćwiczonych  w  puszkarstwie 
kierowanej  inzenierowie  zagraniczni,  umiejętni  wpro- 
wadzeniu oblężeń  nowemi  sposobami  (1),  słowem:  co 
tylko  wynaleźć    można  było  potrzebnego,  lub  wy- 
myślić, nic  zapomnianem  nie  zostało.    O  czem  gdy 
przyszła  wiadomość  do  Wilna,  Wielki  Xiąże  posłał 
Stanisława  Janowicza  Białego,  Starostę  Żmójdzkie- 
go,  w  zastępstwie  Hetmana  z  rycerstwem  Litew- 
skiem  i  ludem  zacięznym,  z  których  Polacy  byli  pod 
dowództwem    Jana  Karnkowskiego,   nad  Czechami 
i  innymi  cudzoziemcami  był  Jan  Czerny.  Do  nich 
przyłączył  się  pod  Orszą  jakiś  oddział  Tatarów  Za- 
wołżańskich,  Szych-Achmeta  (2).  Ten  Han  Złotej 
Hordy,  zawarł  przymierze  z  Litwą  i  Polską  przeciw 
Rossyi  iKrymcom,  które  sejm  Piotrkowski  11  Sty- 


■*-T 


(i)  Przy  tćm  obl^ieniu  postrzegamy  rai  pierwszy  u- 
iycie  przes  Rośśyan  gobionow  ,  t.  j.  koszów  izańcowyck. 
Kronika*  r^kop.Liteyr.  Bych.  sir.  i45. 

(a)  Stryjkowaki:  itr.  66o. 
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Gtnta  i5oi  rokn  rozpoczęty  potwierdziłf  w  obecno- 
ici  Litewskich  pełnomocników;  Tatarscy  pełnomo- 
cnicy  przysięgali  na  szable  swoje  (i).  Warunki  tego 
przymierza  były:  wypłacenie  jednorazowie  jurgiel* 
ta  trzydzieści  tysięcy  czerwonych  złotych,  dostar- 
czenie koluchow  i  snkmanow  dla  wojska^  którego 
bydź  powinno  trzydzieści  tysięcy  na  kaidą  potrze- 
hę  (a).  To  jednak  wojsko,  wyprawione  z  takiem  sta- 
raniem nic  więcej  niezdziałało  prócz  odstraszenia 
nieprzyjaciół  od  oblężenia  Smoleńska  na  ten  raz,któ-i 
re  się  przeciągnęło  do  wiosny;  broniło  się  miasto  do- 
brze bez  lego,  oblegający  doznali  straty  w  ludziach, 
poniósłszy  prac  i  niewygód  niemało*  Wybór  do- 
wódzcow  z  obu  stron  podobno  nie  był  szczęśliwy^ 
Xii}źe  Dymitr  nie  znalazł  pochwał  w  Moskwie, 
Biały  swoją  nieczynnością  na  nic  w  Wilnie  zasłu- 
żyć nie  mógł-  On  był  na  drodze  odzyskania  za- 
borów na  Siewierzu  poczynionych  ,  mógłby  pod 
Smoleńsk  przyszedłszy  w  porze,  jeżeli  nie  odweto-; 
wać  przegranej  bitwy  pod  Wedroszą ,  to  przy- 
najmniej znaczne  korzyści  otrzymać    nad  oblęga- 


(i)  Obrządek  przysięgi  tej  był  taki: —  Dobywał  Tatar  sza- 
bla i  trzymając  spuszczoną  nad  kubkiem  polewiił  wodą,  któ- 
rą wypijnł  przemówiwszy  temi  słowy: — ,,Kloby  to  przymie- 
rze złamał,  niech  zj^inie  od  szabli,  a  krew  jego  niech  się  po« 
leje,  jak  się  ta  woda  lała."  Bielski  sŁr.  490 — 491. 

(t)  Po  ratyfikat^yą  przymierza   jeździli  do  Iłordy:  od  Kró- 
la   Krzysztof  Teslik,  od  W.  Xiąięoia  Alexander  Chalecki/ 
znający  język  Tatarski.  Ibidem. 

Dz.  Nar.Litew,  T.  f^lU.  2  5 
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jącynij  t  Łtórzy  cicikic  działa  i  zasoby  ogromne 
mieli  do  uratowania  przy  odstąpienia  zpod  mia- 
sta* Tymczasem  wódz  Litewski,  rad  z  postrachu 
samem  zbliżeniem  się  swojćm  nieprzyjacielowi  na- 
niesionego, odesłał  Czechów  na  załogę  do  Połocka, 
sam  zaś  z  reszta  wojska  obozował  długo  i  nieczynnie 
na  Zadnieprzu  przy  miejscu  zwanem  Hory.  Gdy 
tymczasem  prawie  zpod  nosa  mu  się  wymknąw- 
szy Xią2e  Symon  Iwanowicz  Mozajski  opadł  mia- 
sto Mścisław,  szczęściem  ie  trafił  na  przygotowa- 
ną obronę,  przez  Xiązęcia  Michała  Mścisławskie- 
g0|  który  się  dzielnie  oparł  szturmom  nieprzyja- 
cielskimi ale  nie  mógł  przeszkodzić  opustoszeniu  o- 
kolic,  ijinjchj  ludnych  i  zamożnych  (i). 

1959. 

R.  i5oi.  Tymczasem    Wielki  XiąŁe    Alcxan- 

Dyplomacya*  .    ^ 

der  nie  zaniedbał  Środków  dvplomacvi, 

dla  zbliienia  się  z  teściem  do  zgody.  Kwietnia 
aS  przybyli  do  Moskwy  posłowie:  Stanisław  Pio- 
trowicz Kiszka  Namiestnik  Smoleński  i  Teodor 
Hrehorowicz  Pisarz  Litewski,  z  przełożeniem  w 
niewińnień  zięcia,  których  treść  była  taka: — i,Gdy 
"Wielki  Xią£e  Jan  oświadczył  przez  Hlebowicza 
byłego  Namiestnika  Witebskiego  i  Jana  Sapiehę 
Pisarza  nadwornego,  wysyłanych  do  Moskwy  w 
naszych  interessach,  łe  nic  więcej  po  nas  nie  wy- 


(i)  Kronika  r^kop.  Lite  w.  Bych.  tir.  i4i— 144, 
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maga  nad  dotrzymanie  warankow  przymierza  i  u* 
znania,  tytnłu  npwo  przyjętego.  Myśmy  dotąd  się 
wstrzymywali  z  pisaniem  w  dyplomacyach  na- 
szych tytułu,  ponieważ  nam  i  państwu  naszemu, 
wraz  nawet  po  zawarciu  przymierza,  krzywdy  i 
szkody  wielkie  dziać  się  poczęły,  przez  rozmaito 
tabory  i  bezprawia,  o  czem  nie  jednokrotnie  przez 
posłów  naszych  donosiliśmy*  W  odpowiedzi  na 
to  mieliśmy  od  was  oznajmiono;  £e  gdy  tytuł  przy- 
inanym  będzie,  nastąpi  koniec  tym  zdroznościom. 
My  zaś,  mając  na  to  wzgląd  i  pragnąc  najściślej  wa- 
runkom przymierza  zadość  uczynić^  nie  odmawia^ 
my  takowego  żądania?  co  do  tytułu.  Wzajemnie 
przeto  chcielibyśmy  widzieć  spełnione  obietnice, 
przymierzem  zawarowane,  a  mianowicie:  krzywd, 
Zaborów   nieczynienie  ,  źbiegóv^  nieprzyjmowanie. 

_  * 

Tymczasem  zaś  Symona  Bielskiego,  Xiązccia  Clio- 
ciatowskiego,bojarow  Mceńskich  i  innych  ludzi  nam 
służących,  przyjęto  w  Rossyi.  Bielski  ,  jak  nam 
donosił  poseł  wasz  Zagraiski,  skar^^ył  się,  jakoby 
doniego,w  celu  nawrócenia  przymuszonego  na  wia- 
rę rzymską,  posyłaliśmy  Biskupa  Wileńskiego  i 
Metropolitę.  Ten  człowiek,  będąc  złej  konduity 
i  zdrajcą,  fałsze  pogadał.  Ponieważ  o  nim  juz  od 
lat  trzech  aniśmy  myślili ,  ani  ^ię  w  całem  pań- 
stwie naszem,  z  łaski  Bożej  nie  dzieje  nikomu  przy- 
mus w  marteryi  wierzenia,  podług  zwyczaju  i  praw 
od   przodków   naszych    ustanowionych.     Żądamy 

25* 


—    388 .  — 

przeto;  mając  wzgląd  na  wainość  nmow,  między 
nami  zawartych:  ze  tego  zdrajcę  i  potwarcę  wy- 
dacie i  zaniechacie  zajść  nieprzyjacielskich.  Co 
się*  tycze  przymierza  z  Mengli-Gerejem,  za  waszćm 
pośrednictwem  projektowanego,  my  się  z  ochotą 
'na  to  zgadzamy 9  byleby  Hannie  wymagał  rzeczy 
niestosownych  (i),  a  chciał  na  osnowie  dawnego 
przymierza  z  ojcem  jego  i  moim  zawartego  po- 
przestaćl  W  roku  przeszłym,  pomimo  negocya- 
cyj  między  nami  odbywających  aię,  miasta  nasze 
Mceusk,  Massalsk,  Serpejsk  i  inne,  oraz  ziemie 
i  posiadłości  bojarów  naszych  Smoleńskich  zabra- 
no przez  wojska  wasze.  Czyi  nie  mamy  prawa, 
domagać  się  od  was  powrotu  tych  zaborów?  Pa- 
miętać bowiem  godziłoby  się  na  dawne  sojusze, 
między  poprzednikami*  naszymi  trwające,  i  na  u- 
mowy,  święcie  między  nami  samymi  poslanowio* 
nC)  oraz  na  pokrewieństwo  nas/.e  ,  osłaniając  je- 
den drugiego  od  nieprzyjaciół  zewnętrznych.  Wy 
zaś ,  teściu  i  bracie  ,  nie  tylko  na  to  uwagi  mieć 
niechcecie,  ale  jeszcze  dąiyeie  wyraźnie  na  krzyw- 
dę państwa  'naszego ,  ani  Tatarów  wstrzymywać 
nie 'zamierzacie;  jeszcze  wyrzuty  nam  czynicie, 
e  nieprzyznawanie  wam  tytułów,  o  znoszenie  się 
z  carem  Zawołiańskim,  o  nietolerancyą  Greckie- 
go wyznania,  o  przymus   do  odprzysięienia  się  go 


(i)  TaUr  chciał  Kijowa^  jak  to  jui  było  wspoouiiono. 


oov 


Wielkiej  Xię£nej  jakoby  czyniony,  przez  nasyła- 
nie do  niej  Biskupa  Wileńskiego  Wojciecha,  Wła- 
dyki Smoleńskiego^  a  teraźniejszego  Metropolity  i 
mnichów  Bernardynów.     Co  do  tytałn,  nie  chcąc 
was  obrażać   zwlekaniem,  przyznajemy.     Do  Ca- 
ra Zawołiańskiego  pisywaliśmy  o  rzeczach,  wprost 
naszych  ukraińskich  poddanych  tyczących  się^  nie 
zaś    waszej    krzywdy.      Wielka    Xię£na  Helena 
wniczem  przymusu  nie  doznawała  od  nas    i  nie 
doznaje,    słowo    nasze  W  tern  święcie   dochowu- 
jemy.    Dziwimy  .się    tylko ,    Łe   wierzycie    wię- 
cej zbiegom    i  ludziom   przewrotnym,  ni&eli  nam 
samym.     Względem    cerkwi    pałacowej ,    iadnej 
między  nami  umowy  nigdy  nie  było  i  nie  obowią- 
zywałem się  ją  budować.     Tak  więc,  bracie  i  te- 
ściu, mimo    nadzieję  naszą    na  przyjaźń  i  rzetel* 
ność  twoje,  napadłeś  i  zabrałeś  nam  ziemio  i  mia* 
ila,  złożyłeś  z  ciebie  przysięgę,  ogniem  i  mieczem 
aaszedłeś  kraj  nasz  ;  a  to  jeszcze  zwalając   winę 
na  nas ,  do  której  się  nie  poczuwamy.     Hetmana 
ivojsk  naszych,  strzegącego  granic,  zabrałeś  w  nie- 
>volę  i  więzisz,  z  innem  rycerstwem  naszem.  Zo- 
ttawujemy  to   rozwadze  waszej.     Czyliby   nie  le- 
piej   było     zaniechać     tych  bezprawi ,    przekró- 
cić   rozlew  krwi   chrześciańskiej    i   powrócić  do 
dawnej  przyjaźni?  W  przeciwnym  razie,  ta  krew, 
iiiewinnie  przelana,  to  bezprawie  i  złamanie  przy- 
^;gi,  pozostanie  na  tym,  kto  winnym  się  tego  po- 
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hult  (Herbu  Trijby  {O  ).  Królowie,  złożywszy 
Wielkiemu  Xiłjżcciu  Rossyjskiemu  zwykłe  kora- 
plemcnŁa  i  grzeczności,  zapytywali:  co  było  po- 
wodem do  rozpoczęcia  wojny  z  ich  bratem  Ale- 
xandrem?  Przekładali  zatem  pokój,  przyrzekali 
wyjednać  zadość  uczynienie,  oświadczyli  yr  razie 
wojny  wspierać  brata  wszelkiemi  siłami;  zapra- 
szali do  działania  wspólnego  przeciw  Turków  (2). 
Narbutt  ze  swojej  strony  czynił  zabiegi  do  lego 
stosowne:  przywiózł  list  od  Wojewody  Trockie- 
go Jana  Zabrzeziiiskiego  do  pierwszego  bojara  Ja- 
kuba Zacharewicza,  najbliższego  w  radzie  Wiel- 
ko-xiqzcccj  członka:  w  którym  go  zobowiązywał  w 
imieniu  Senatu  Litewskiego  do  starania  się  o  wy- 
iednanię  zgody  między  paiistwami  sąsiedniemi  i 
monarchami  spokrewnionymi  między  sob?}.  Na 
posłuchaniu  poseł  Litewski  mówił  do  Jana: — ,,Roz- 
począłeś  Wasza  Wielko-Xifj£ęca  Mość  sroga  woj- 
nę, puściłeś  ogień  i  miecz  w  kraj  nasz,  posiadłeś 
liczne  prowincye  Monarchy  mojego  Alexandra, 
dyploma  wojnę  wypowiadające  przysłałeś  tak  póź- 
no- Zabrałeś  w  niewolę  Hetmana  i  panów  Li- 
tewskich nie  mało,  wysłanych  jedynie  do  bronie- 
nia granic.   Wstrzymaj,  Najjaśniejszy   Panie,   krwi 


(i)  z  papierów  familijnych   moich. 

(9)     To     poselstwo  w  Metryce    Litcw.    Cz.    VI.    sir. 
457^438.     Sboruik  Muchan.    Nr.  75. 
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rozlew.     Wielcy   posłowie    Litewscy   golowi    są 
do  przybycia  ,   w  celu  zawarcia   pokoja.'*     Diacy 
odpowiedzieli    w  imieniu   Wielkiego  Xiq£ccia:— • 
„Zięć  nasz  Wielki  Xi^ze  Litewski  Alexander,  sam 
kifjgoął    na  siebie  wojnę,  przez    niedotrzymanie 
warunków    umówionych  dobrowolnie  ;    lubo  zaś 
^Vielki  Xiqze    i  Monarcha    całe)   Uiist  ,    podniósł 
oręł  na   obronę   wiary,  jednakże  słusznego  poko- 
janie  odrzuca ;nie  ma  zwyczaju  darmo  uwalniać  jeń* 
GÓw,  a  tem   bardziej  wracać  ziemie  zawojowane* 
Zresztą    oczekiwać  będzie  Wielkich   Posłów  Li- 
tewskich  i  gotów  jest  pr/.ystać,    tymczasowie  na 
mejm.**  Tymczasem  przyjmowano  posłów  grzecz- 
nie, zapraszani  byli  na  obiad  do  dworu.     Ale  Jan 
przy  pożegnalnem   posłuchaniu  nie  podał  im  ani 
wina  ,  ani  ręki  (i).     Co  było  znakiem  niezupeł'- 
Bej  zgody.     Albowiem  oprócz   tego  zachodziło  za- 
żalenie ze  strony  gabinetu  MoskiewskiegO|  ie  po- 
seł wysłany  do  Papieża  Dymitr   Korew,  został  w 
Polszczę    pokrzywdzony    i  źle  się  obchodzono  z 
towarzyszami  jego  podróży.     Temu  poseł  Polski 
zaprzeczał  i  udowodnił  mylność  doniesienia.     Co 
się  tycze  odpisu  przez    Jakóba  Zacharewicza  do 
Zabrzezińskiego:  w  tym  uwiadamiał: ze  wszyscy  bo- 
jarowie radni ,  podzielają   zdanie  Senatu   Litew- 
skiego, i  chętnieby  wspólnem  staraniem  przyczy- 

(i)  Karamzin  T.  YI.    str.  278-»3  79.    Nota  5oi. 


I 
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i 
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nili  się  do  wyjednania  skutku  żądaniom,  byleby 
ci  ze  swojej  strony  postarali  się  ,  aby  Król  Pol- 
ski do  Wołosczyzny  wysyłanych  i  na  granicy  u- 
jętycb  posłów  Jlossyjskich,  jak  równie  Nowogródz- 
kich i  Pskowskich  kupców  na  wolność  wypuścił  (i). 
Rzecz  nie  mniej  ważna  ku  wspomnieniu:  Łe  w  tej 
samej  epoce,  Stefan  Wojewoda  Wołoski  czynił  sta- 
rania o  pogodzenie  Alexandra  z  Mengli-Gerejem, 
lecz  ten  w  żaden  sposób  odrębnie  od  Hossy  i  nie 
chciał  wchodzić    w  przymierze  (3). 


m»m 


(1)  Kojałowicz  p.  284. 
(a)  Karamzin  T.  VI.  Nota  5oo.  W  tym  roku  odbył 
•ic  Jubileusz,  otY^^ierajf-^cy  wiek  XVI.  Składki  były  oero- 
inne,  alhowieni  na  część  samet^o  Króla  w  Polszczę  tylko 
przypadło:  W  monecie  trzy  tysięcy  pięćset  grzywien  pięć 
groszy.  W  złotówkach  siedmnaście  tysięcy  pięćset  ośmdzie- 
siat  trzy  ziole.  W  dukatach  Węgierskich  i  Keiiskich  dwa 
tysiące  siedmset  trzydzieści  dukatów.  Z  uzyskać  na  zie- 
miach trzydzieści  sześć  tysięcy  czterysta  dwadzieści  siedm 
grzywien  groszy  trzydzieści  jeden.  Z  składek  kościelnych 
jeden  tysiąc  trzysta  ośmnaście  grzywien  groszy  trzydzie- 
ści. Oprócz  tego,  ze  trzech  składek  jubileuszowych  siedm 
tysięcy  sto  dwadzieścia  dziewięć  grzywien  groszy  dwana- 
ście. Cromcri  lndex  Arch.  Cracoy.  Nr.  519.  MS.  fol.  53 
vcrso.  Co  na  dzisiejszą  monetę  wynosi  przeszło  jeden  mi- 
lion trzysta  ośmdziesi^l  ośm  tysięcy  pięćset  uśmdiiesi^t 
dwa  złote  pol. 


.A- 
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ROZDZIAŁ  IV. 


I       Alexander  Królem  Polskim. 


1961. 

Tak  projeklowali  ludzie   nie  iuyślf|c    .-^- >^o»- 

Śmierć  Jana 

O  luikomości   zamiarów  swoich.  Niebo  Olbrachta. 


^iiaczej  zrządziło.  Gdy   po  śmierci  zda- 

^onej  we  Lwowie  Wielkiego  Mistrza  Krzyżac- 
kiego Jana  Tieffen  ,  w  czasie  wyprawy  jego,  ni- 
Ły  to  w  pomoc  Królowi  Polskiemu  podjętej,  lea 
ostatni  postarał  się  za  wdaniem  się  Królowej  mat- 

(ki,  o  wybranie  na  Wielkie   Mistrzowstwo  krew- 
nego swojego,  Fryderyka,    syna  Xiązęcia   Saskie- 
go.   Zaalazł     niewdzięcznika    w  tym    człowieku, 
gdyż  on  postanowił  wyłamać  się  z  hołdu  Polszczę 
>ivinnego,    i  na   ten  koniec  począł  zwlekać  wyko- 
nanie zwykłej   przysięgi,  budując  swoje  projekta 
naniejakiejś  obietnicy  Cesarza  Maxymiliana.  KróU 
zagniewany  oto,  przybył  sam  do  Torunia,    wy- 
prawił posłów  z  napomnieniem  i  poleceniem,  aby 
Wielki  Mistrz  nie  dopuścił  do  przymuszenia  sie- 
l)ie  oręiem,  .ku  wykonaniu  powinności  swojej,  sta- 
wił się  niezwłocznie  przed  Królem;,  który  gdy  to 


i 
I 
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I  ' 

YZecTj  popiera,  zostaje  iiiespodifiiatiie  apop1exyf 
raionyin  i  kończy  iycle  w  temźe  mieście  17  Czer- 
wca foka   i5oi« 

1962. 

/Ł  i5gi.  Xo.  gdy  się  dzieje  ,  w  naszych  pół- 

Drugle  ohl^ 

le Smoleń'  wocnych   stroiiach  rzeczny    szły  starym 
*^^'  porządkiem.   Wielki   Xiąie  Jan,  po  od- 


zen 


prawieniu  posłów  trzech  monarchów,  braci,  zda- 
wał się    oczekiwać  przez  czas  niejaki  cierpliwie 
na  wielkie  poselstwo,    z  Litwy  przybyć  mającfi 
dla  zawarcia   przymierza  nowego.     Lecz  Alexao- 
der,  po  części  świadomy  polityki  dwora  Moskiew- 
skiego, przewidywał,   2e   traktowaniem     o   pokoji 
nie  moina  go  z  korzyścią  zawrzeć;  po  części  prze- 
rażony   nagłą  wieścią    o  niespodziewanej  śmierci 
brata,  musiał  obrócić  całą  awagę  swoje  na  inte* 
resa   Polski.     Z  tych  przyczyn  zaszła  zwłoka  w 
rozpoczęciu   z  Rossyą  układów.     Jakób  Zacharę*   ^ 
wicz,  pisał  do  Senatu  Litewskiego,  przekładając   j 
iiieukouŁentowanie  Monarchy  swojego,  z  przyczy- 
ny    ociągania  się  z  przystąpieniem  do  traktowania 
umówionego.     Senat  odpisał :    ze  tema  przeszko" 
dziła  śmierć  nagle  zakroczona.  Króla  Jana  Olbrech- 
ta  ,  która    o  tak  wielki  kłopot   Wielkiego  Xiąźc- 
cia  Alexandra  przyprawiła  ,  ze  nie  był   dotąd  w 
stanie  zająć  się    wysłaniem  poselstwa;  lecz  skoro 
się  tylko   w  Polszczę  ułatwi,  nie  zaniecha  dopeł- 
nić tego    i  rzeczy  doprowadzić  do  zawarcia  po* 
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iądanego  pokoja:  niechby  tymczasctn  Wielki  Xiq- 
łe  Jan  był  spokojny  ,  kroków  nieprzyjacielskich 
nie  odnawiał,  któreby  nic  więcej  nad  oddalenie 
od  zgody  nie  sprawiły.     Miano  nadzieję  t    Łe  to 
przełolenie    skatek  weźmie ;    ale  przed  dojściem 
jego  do  Moskwy,  ja£  Xiąie  Dymitr  Żyłka,  szedł 
i  powtórną    wyprawą    na  oblęienie    Smoleńska. 
Dsiałanie  rozpoczęło  się  z  wielkićm  natęieniem: 
rtbk  szedł    po    attakni    dowódzcy    \ui    obeznani 
t  położeniem  miejsca,  prowadzili  lad  pod  mary  z 
licjakiemś   powodzeniem;  lecz  w  Smoleńska  do- 
lvtdził,  na  miejsca  starego  ojca   swojego  Jerzego, 
^ody  Mikołaj  Hlebowicz,  wojownik  przez  całe 
lat  aiedm  w  obronach  prowincyi  swojej  od  roz* 
Unitych  napadów  doiwiadczony,  on    tei   właśnie 
tylko  co  wykapilsię  z  niewoli  Rossyjskiej,  w  któ- 
rą się  był  dostał,  jakeśmy  mówili,  w  bitwie  pod 
^edroszą.     Walka  była,  jak  mówi  nasz  dziejo- 
piS|  między  dwoma  młodzianami )    walczącymi  w 
następstwie  swych  ojców;  lecz  Litwin  byłszczę- 
iUwszym.     W  końca  bowiem  Xiąie    Dymitr,   po 
doznanio  strat  i  niepowodzeń  niemało,  mnsiał  od' 
ttąpić    dowództwa    Xiąiętom  Szemiakom  (i)«     Ci 

(t)  Jeden  z  tych  potomków  X]ąiccia  Dymitra  Bazyle* 
wicu,  Szemiaką  przezwanego  słynnego  z  zajść  krwawych 
a  BazyliiD  Basylewiczem  W.  X.  Ros.  pozostał  w  Litwie, 
.  |dtie  w  Lidzkim  powiecie  miał  nadane  dobra  od  W.  X. 
ilezandni  i  iv  nich  założył  folwark  dotąd  Szemiakowszezj- 
»>  twany,  w  parafii  Wcwiorskiej  połoiony,  Z  podań  i 
fopUrow  miejscowych. 
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hccirjc     sami    k  liczby    hanlowników    Litewskich, 
lem  się  bardziej  starali   swego  dokazać,  £e  ich  o* 
brazała  wierność  Smoleiiszczan   Monarsze  swoje- 
mu, i  niczem  niezachwiana  cnota  Mikołaja  Hle- 
bowicza, będąca  dla  nich  jakby  wyrzutem.     0\r 
te£  dowódzca  starał  się  wszelkiemi  sposobami  za- 
pewnić sobie  wiarę    i  uległość  obywatelow  i  ła- 
dzi, donoszenia  broni  zdatnych:  wszystko,   co  zna- 
lazł   w  skarbca    ojca  swojego   drogich    sprzętowi 
ełota  i  srebra,  między  nich  podzielił  i  jeszcze  nad- 
to zaciągn^jł    u  kapców  dziesięć    tysięcy  Łalaroir 
długu.     Żołnierze  brali  się  do   wszelkiej  pracy  s 
ochotny  czy  naprawić  popsute^  czy  bronić  potrze- 
ba było  mury ,  ka£dy    w  nadziei  nagrody  hojnej 
starał  się  bydź  pierwszym.     Wszelak  większa  częś6 
warowni,  przez  ciągłe  strzelanie  do  nich,   była  w 
rozwalinach;    nawet  zdawała  się  znikać   nadzieja 
utrzymania  się,  je^fUiliy  Rossyanie   potrafili  śmia- 
łym  atlakiem  napaśdż   na    miejsca   najsłabsze.  To 
widząc  Hlebowicz,  rozpoczął  umowę,  niby   w  za- 
miarze   poddania   miasta    i  na  całą  noc  wyprosił 
zawieszenie  broni.     Nieprzyjaciel,  takoi  pracami 
i  walką  ustawiczną  znużony,  zgodził  się  na  to,  jed- 
nak pod  warunkiem,  aby  przez   tę  noc,  żaden  to- 
por   w  twierdzy  nie  był  użyty  do  roboty.     Hlebo- 
wicz dotrzymał  słowa  :    stuk   od  uderzenia   topo- 
rem nie  odezwał  się   przez  całą  noc;  lecz  ludzie 
\?ziąwszy  piły,  narznęli  tyle  palow,  ie  niemi  na- 


Ł»  •  '-Is 


—    399    — 

leżycie  wyłomy  zagrodzili.  Ten  fortel  poslrzegł- 
8zy  Xiąicta  SzeiDiaki,  odstąpili  z  wojskiem  zpod 
Smoleńska;  poszli  pod  Mścisław,  od  którego  ścian 
odparci  zostali  przez  Jana  Xią£ccia  Sołomereckie* 
gO|  dowodzącego  na  tćm  stanowisku,  wojownika 
doświadczonej  zdolności  (i). 

1963. 

Kiedy  się  tak   zajścia  nieprzyjaciel-     ^*  i5oi. 

1 .  .,  t-    »         j   I         •        1  -Działanie 

skie  wznowiły,  przybył  pod  koniec  la^  Szych^Achme 
Ul  na  obronę  Litwy,  wierny  sprzy-  ^^- 
nierzenieCi  Szych-Achmet.  On  w  towarzystwie  po* 
da  Litewskiego,  będ/jcego  od  roku  w  Hordzie,  Cba*' 
leckiego,  przyprowadził  stotysięczny  zastęp  Tata- 
rów, jeieli  wierzyć  powieściom  naszych  kronika- 
rtow.  Przebrał  się  przez  całą  Rossy^)  pustosząc 
c^iem  i  mieczem,  po  czem  wtargnął  do  Siewier- 
szczyzny:  zdobył  mocą  Brańsk,  Nowogród  \  inno 
lamki  dobrowolnie  się  poddały.  Han  to  nabycie, 
czyli  odjęcie  nieprzyjacielowi,  oddał  w  zarząd  Cha- 
letkiemu,  na  rzecz  właściwego  Monarchy.  Satn 
tai  pociągnął  w  doł  Dniepru  i  rozłożył  się  oba- 
iein  między  Czernihowem  i  Kijowem)  po  czem^ 
dowiedziawszy  się  o  napadzie  Tatarów  Krymskich 
oa  Ukrainę,  poszedł  przeciw  nim,  pokonał  i  prze« 
pędził.  Wysłał  poselstwo  do  Wielkiego  Xiązę- 
cia  Alexandra  z  oznajmieniem,  £e  odebrał  na  rzecz 


(i)  Kojałowicz  p.  a85— a88. 
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jego  od  Rossyan  całą  prowincyą,  pokonał  Kry 
cow  i  oczeknje  ,  aby  z  jego  stóŁysiccznem  w 
akiem  połączywszy  swe  siły  zbrojne,  szedł  sp 
nych  nieprzyjaciół  wojować.  Lecz  AleKander,  3 
tradniouy  staraniem  się  o  koronę  polską,  nie 
miejąc  dwóch  dzieł  ważnych  razem  załatwić^  wz 
się  za  drugie ,  a  pierwsze  zupełnemu  prawie  s 
niechanin  poświęcił  (])• 

1964. 

ii.  i5oi.  Obaczmyz  tych  starań  koleje.     Ni 

Obronienie-  .  .,  xv, 

raridra  Kró^  bawnie  po  pogrzebie  zmarłego  Kró 


lem  Polskim,  o(]bytym  a6  Lipca,  Fryderyk  Arcy-B 

kup  Gnieźnieński    i  Kardynał,  złoiył  sejm   ele 

cyjny  w  Piotrkowie.     Były  rozmaite,  jak  za  zw 

czaj  zdania:   jedni   Władysława  Czeskiego   i  W 

gierskiego  króla  pragnęli:  na  czele  tych  był  Pio 

Kmita,  Marszałek  koronny.  Oni  się  pośpieszyli  n 

wet  z  uwiadomieniem  króla  o  jego  obraniu  ;    < 

on  przyjął  dość  chętnie.     Drudzy  chcieli  Zygmui 

ta,  Xiąźęcia  Głogowskiego.     Lecz  uwaga  wrzuc< 

na,  że  Władysław  nie  potrafi  Polskę  uszczęśliwi 

mając  ju£  dwa  królestwa  i  znajomość  zdolności  j 

go  osobistych,  prędko  pierwsze  stronnictwo  umi 

rzyła.     Gdyby  też   przyszło   do  obrania  najmłoc 

azego  brata,  lękano  się   rozerwania  z  Litwą,   pr/i( 

ubliżenie    Alexandrowi,    o  którym   wiedziano,  i 


(O  Bielski  str.  491. 
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tic  abiegać  będzie  okoronę,  nawet  choćby  przy- 
szło zbrojną  T^^Ą  9  miał  lei  Hordę  Tatarów  Za- 
wołiauskich  na  pogotowia  ;  niebezpieczno  więc 
byłoby  ściągnąć  na  Polskę  nrazę  tego  monarchy; 
mówiono  jeszcze,  ie  Wielki  Xią£e  w  istocie  sa- 
mej zamierzał  sprowadzić  Szych-Achmeta  i  zastę- 
py Litewskie,  w  celu  poparcia  swego  2ądania,  tyl- 
ko Królowa  matka  jakoby  wstrzymała  tenzamiar* 
Gdy  tak  rzeczy  rozwaiane  były,  w  sam  czas  przy- 
byli delegowani  pełnomocnicy  od  narodu  Litew- 
skiego ,    Senatorowie  Litewscy:  Wojciech  Tabor 

■ 

Biskup  Wileński ,  Jan  Zabrzeziński  Marszałe^c 
wielki,  Wojewoda  Trocki,  i  Mikołaj  Radziwiłł 
Podczaszy  Litewski  (1).  Oni  przy  wieźli  od  Kró- 
lowej matki  list  zalecający  Alexandra  do  koro- 
ny Polskiej;  lecz  najmocniej  przemówiło  za  nim,  o* 
prócz  uwagi  wyiej  napomknionej,postrzeienie  przes 
pełnomocników  uczynione,  ze  akt  unii,  na  sejmie 
Piotrkowskim^,  roku  1499  ponowiony,  nieodrzu* 
eony,  owszem  pochwałami  okryty  na  sejmie  Wi- 
leńskim, wriaz  po  tamtym  odprawionym,  jest  ju£ 
dwudziestu  z  górą  pieczęciami  wzmocniony,  te- 
raz mógłby  zupełną  i  ostateczną  sankcyą  narodo- 


(i)  1)  Ahxandri  Duch  Liihuaniae  mandatum  procurato- 
Tium  ad  eligendutn  lićgcm  et  ipsi  jurandnnt  ac  confir* 
fnanjum  et  renovnndum  foedera,  2)  Łiłhuanomm  Proce* 
^um  mandatum  procurntorium  ad  elłgcndum  lieąem  etc* 
Cromeri   lnilex  Arch.  (lracov.  Nr.  46a  MS.  fol.  59. 

Dl  AflA.  LiUw/lom  ^  Iii  26 
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ws^  otrzymać  9  przez  sam  wzgląd  zostawania  pod 
jednym  Monarchą,  i  przeciwnie,  jeżeliby  kto  inny, 
nie  Alexandery  został  Królem  Polskim,  Senat  ma 
zamiar  takowy  akt  zniszczyć  (i]»  Po  naradzenia 
się  w  pełnej  radzie  sejmowej,  nasamprzód  uchwa- 
lono prawo  kardynalne,  £e  odtąd  na  zawsze,  kto 
będzie  Królem  Polskim,  ten  i  Wielkim  Xią£c- 
ciem  Litewskim  hydź  ma,  spoinie  obierany  i  ko- 
ronowany przez  oba  narody,  które  jednego  pa- 
na  w  jednej  osobie  nazawsze  mieć  pragną.  Osoby 
obu  narodów,  mające  prawo  do  zasiadania  na  obra- 
dach sejmowych ,  podług  porządku  mającego  się 
ustanowić,  w  jedneih  kole  i  w  jednej  radzie  zasia- 
dać będą.  Wysokie  zaś  urzędy  nadv^orne:  Marszał- 
ków, Kanclerzów,  Podkanclerzych,  Podskarbich  i 
dalsze,  stosownie  do  zwyczaju  w  Polszczę  będącego, 
kreowane  będą  i  \9  Litwie,  poosobno  od  koronnych. 
Co  się  zaś  tycze  praw  cywilnych,  kryminalnych, 
Sćjdów  i  trybu  postępowania  processowego,  kałdy 
naród  swój  dawny  zachowa  (a).     Po  zaŁwierdze- 


(i)  Kojałowicz  p.  290.  Ten  akt  u  Cromera  Index  Ar- 
chivi  Cracoy.  Nr.  46i  ,  tak  jest  spomniany: — Lithuanicon- 
lirmant  et  renovant  pacta  cum  Polonis  per  Yladislaum  He- 
lpem et  Yitoldum  Ducein  i4i5  facta,  cum  declaratione  ar- 
ticuli  j  de  Electione  Regis  et  Ducia  ,  quod  neulri  non  \o» 
catis  aliis  ad  eieclionem  procedere  debent,  sub.  21  si- 
giliis,  sub  Anno  1499.  Więc  tu  o  tym  samym  dyplomacie 
Kojałowicz  muwi. 

(2)  A  więc  widać,    ie  w  Litwie  były  zdawna  prawa  pisane 
eywilne  i  porządek  sadowniczy  należycie. 
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nla  tych  postanowień  Alexaiidra  Królem  Polskim 
obwołano  i  wraz  przez  wielkie  poselstwo  uwia- 
domiono go  9  bawiącego  w  Brześcia  Litewskimi 
które  składali'*  Andrzej  Róża  Arcy-Biskup  Lwów-* 
ski,  Jan  Labrański  Biskup  Poznański,  Andrzej  z 
Szamotuł  Poznański,  Jan  Tarnowski,  przezwany 
Szram,  Lubelski,  Wojewodowie*  Przed  którymi 
Wielki  Xią£e  z  radą  swoją,  utwierdził  posfano- 
wieaia  sejmu  Piotrkowskiego  i  oprzysiągł  umowę 
z  narodem  Polskim,  tak  na  sejmie  wspomnionym 
przez  pełnomocników  zawartą,  jako  te£  zwyczaj- 
ne przy  wstąpienia  na  tron  przyrzeczenia  na  ko- 
tijió  stanów  królestwa  przez  poprzedników  swo- 
ich darowane;  po  czem  wręczono  mu  dyploma  e* 
Ickcyi  (i). 

1965. 

Nieodkładał  Alexander  na  długo  swo-      ^'  »5"^' 

,  ^  ^       ,  Koronacya 

\t]  koronacyi,  z  obawy,  jak  wnosi  Biel-  Aiexandra. 
ski,  Łeby  Władysław,  brat,    go  nie  u-  — '. • 


przediił.  Dla  tego  napoczątku  Grudnia  r.  i5oi 
przybył  do  Krakowa  w  świetnym  orszaku^  oto- 
czony i4oo  koni  dworu  swojego.     Lecz  tu  ode- 


I 


(i)  Alexander  electus  Rex  Poloniae  tesłatur  certos  no- 
^<Ze#  ei  Baronos  jurasse  servare  pacia  conieniu  interPo* 
ioaoi  et  Lithuanos  in  Comiłiis  Fetricoviensibiis  et  promis- 
fione  literas  ,  suh  suis  et  caeterum  ordinum  hithuaniae 
*^illU.  Cromeri' ludex  Arch.  Grac.  Nr.  465  MS.  fol.  Sg , 
^ieUki  ttr.  492~-4g5. 

12  6* 
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Łrał  od  braci  spółellektó w,  Władysława  t  Zygtnuń- 
ta,  nprzejme  powinszowanie^  szczególnie  od  pierw- 
szego. Odbyła  się  przeto  z  wesołością  i  powo- 
dzeniem koronacya  i^  Grudnia,  przez  ręce  Fry- 
deryka Arcy-bisknpa  Gnieźnieńskiego.  Królowa 
Helena  przybyła  do  Krakowa,  dopiero  4  Lutego, 
)edynie  przez  ciekawość  widzenia  stolicy  nowego 
państwa  swojego:  gdyi  nie  mogła  bydź  koronowa- 
ną z  przyczyny  różności  wyznania  i  od  Papieia 
nie  otrzymano  na  to  pozwolenia.  Ona,  jak  widaći 
zniewoliła  mę2a  do  niezwłocznego  wyjazdu  do  Lit* 
wy,  baczna  będąc  na  stan  rzeczy  w  Rossyi  dzie* 
jących  się,  gdy  nawet  podróż  ta  nastąpiła  w  sa- 
me Zapusty,  jak  Stryjkowski  twierdzi  (i),  zosta- 
wiwszy w  królestwie  władzę  Namiestniczą  tym- 
czasową   bratu  Fryderykowi. 

1966. 

Jakoż  obecność  królewska  w  Litwie  bardzo  była 
potrzebną:  gdyż  wojna  z  całą  srogośclą  wieko  o- 
wego  wywiązała  się  z  Rossyą.  Wielki  Xią£e  Jan, 
porozumiawszy  dobrze  okoliczności  noWego  kró- 
la otaczające,  rozpoczął  działanie  wojenne.  Bazy- 
li syn  jego  i  Xiąże  Symon  Romanowicz  Namiest- 
nik Nowogródzki!  poszli  z  dobornem  rycerstwem 
ku  Dźwinie  zachodniej.  Kiedy  w  tymie  czasie 
Xiązcta   Symon    Bielski,  Bazyli  Szemiaka     i   Ale- 


(i)  Stryjkowski  itr.  666. 


'd 
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laader  Rostowski,  oraz  bojarzyn  Worońcow ,  z 
licsnym  ludem  zbrojnym  rozpuścili  zagony  koło 
Micisławia.  Zaszli  im  wprawdzie  drogę  Michał 
Xią£e  Mścisławski,  zięć  Iwana  Langweuinsza  i 
Eustachy  Daszkiewicz;  przyszło  do  bitwy  i4  Li- 
stopada roku  i5oi,  która  na  korzyść  Rossyan  wy- 
padła. Litwini  utracili  siedm  tysięcy  ludzi  w  za- 
bitych i  w  niewolę  wziętych,  takoż  niemało  cho- 
rągwi (i).  Lecz  to  zwycięztwo  iadnej  nad  tę^ 
korzyści  nie  przyniosło:  gdyż  nieprzyjaciela  przy- 
noszonym się  w  końcu  znalazł  powrócić  do  swe- 
go krajny  podobno  pod  koniec  tego  samego  mie- 
siąca* Wojsko-  prowadzone  przez  Xiąięcia  Bazy- 
lego 9  zostało  wstrzymane, działaniem  Krzyżaków 
loflantskichy  na  korzyść  Litwy  rozpoczętćm.  Ich 
Mistrz  Walter  Plettenberg  znalazł  w  tem  zręcz- 
ność oddania  Rossyanom  wet  za  wet,  to  jest:  za 
uwięzienie  i  zrabowanie  kupców  Niemieckich  w 
Nowogrodzie  i  dalsze  podobne  tym  krzywdy.  Oa 
wraz  po  zawarciu  przymierza  z  Wielkim  Xiążę« 
ciem  Alexandremi  kazał  wziąć  do  więzienia  kup- 
ców Rossyjskich,  przybyłych  do  Dorpatu  w  licz- 
bie około  dwiesŁu  osób,  i  zabrać  im  towary.  Ten 
krok  był  początkiem  wojny,  wsławionej  biegłością 
wodza  i  walecznością  rycerstwa,  ale  bez  żadnej  pra- 
wie  korzyści    dla  Inflant  9  które  owszem  na  całą 


(1)  Lalopisiec  Danlłowicza.  ttr  984—285. 
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zawziętość  gniewa  Wielkiego  Xią£cda  Jana  wysta^ 
wiła ,    jedynie  przez  uiedetermiuacy^  Alexandra. 
Gdyby  bowiem  w  tyra  samym  czasie  uderzyJ  był 
na  Ros?vą  z  innej   strony,  gdy  i  Mengli-Gerej  za- 
tradnionym  się  znajdował  uganianiem  się  za  Hor- 
dą Złotf},  zapewneby   rzeczy  przybrały   inną  ko- 
lej, korzystniejszą  nie  równie/  Plettenberg  na  cze- 
le czterech  tysięcy   dobornej  jazdy  i  kilka  tysię- 
cy piecboty ,    z  wieśniaków  utworzonej  ,    wpadt 
do  ziemi  Pskowian  po  krzyżacka,  to  jest:  z  oguiem 
i  mieczem.     To  sprawiło,  że  wojsko  Rossyjskie,  za- 
miast ciągnienia   ku  Dźwinie,  musiało  się    inaczej 
nrządzió.  Xiqże  Bazyli  Szujski,  z  ludem  dość  licz- 
nym i  dobrze  uzbrojonym,  pośpieszył  na  ralanek 
Pskowu,  zagrożonemu  przez  Inflantczyków;  lecz  się 
nie  wdawał  w  bitwę  nie  mając  na  to  wyraźnego 
rozkazu    ode  dworu.     Krzyżacy  posunęli  się    Vvl 
Izberskowi,  od  którego  miasta  za   wiorst  dziesięć^ 
pod  wsią  Syrycą,  przymusili  Szujskiego  do    przy- 
jęcia bitwy  ,    mającego  czterdzieści    tysięcy  woj- 
ska i  pokonali  stanowczo.     Po  klórem   zwycięst- 
wie posunęli  się  znowu  ku  Pskowowi   w  kierun- 
ku rzeki  Wielkiej,  spalili  mieścinę  Ostrów.  Tym 
czasem   oddział  wojska  Litewskiego  szturmował  do 
Opoczki,  pod  dowództwem  jakiegoś  znakomitejo 
wodza,    Litewskiego   Czerniaka;  lecz  nadaremnie. 
W  wojsku  zaś  luflantskiem  okazała  się  zaraźliwa 
biegunka,  bardzo  śmiertelna,  właśnie,  kiedy  rzecz 
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szła  blisko  o  wzięcie  Pskowa  ;  sam  Plettenberj; 
sacborował,  musiał  więc  rozpuścić  rycerstwo  do 
czasu,  nim  się  ta  klęska  uspokoi.  Wielki  Xiłjie 
Jauj  wślad  prawie  za  tern  cofaieniem  się,  posłał 
wojsko  swojoi  wsparte  mnóstwem  Tatarów^  któ- 
re najechało  Inflanty  przyleglejsze  i  niesłychane 
okrócieństwa  popełniało.  Zachodziły  w  prawdzie 
ntarczki  i  bitwy  ;  lecz  niebyło  końca  najazdom 
wzajemnym;  lud  ubogi  cierpiał,  kraj  się  wyind- 
siat  i  pustoszył.  Działy  się  te  rzeczy  wśród  zimy 
srogiej  na  końcu  roku  i5oi  i  na  początku  i5o3  (i). 

1967. 

Podczas    bytności,  jeszcze    królew-     /j.  ,501 
skiej  w  Krakowie,  przybyło  poselstwo  p""/      ' 
od  Szych-Achmeta,    który  tak  wielką  Stycha-Ack- 
.   wyprawę  z  całemi  siłami  Ułusow  swo-  '"^  ^^^^  ^^^ 
ich  podjął,  który  odzyskał  zawojowa-  — — * 
ne  grody  i  ziemie  Siewierskie,  wstrzymał  nappd 
Krymskich  Talarów,  i  który,  powiedzieć  można, 
ułatwił  najbliżej  osiągnienie  korony  polskiej.  Te- 
go sprzymierzeńca  opuścił  niewdzięczny  Alexan- 
der,    ani  spółdziałac    z  nim  przeciw  Krymcom  i 
llossyanom ,    ani  mu  środków  do  utrzymania   tak 
licznego  ludu  obmyśleć  nie  chciał.  Już  tern  samem 
przekonywamy  się    o  prawości  charakteru  Hana, 
kiedy  on  nie  poprowadził  swoich  do  rabowania  Li- 

(1)  Karamzin  T.  V^I  str.  280— 3  89, 
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twy,  i  żywić  się  postanowił  kosztem  nieprzyjaciół 
raczej,  choć  wiedział,  na  jakie  się  niebezpieczeń- 
stwo  naraża,  niżeli  szukać  wynadgrodzenia  swej 
Jposługi  w  krajach,  które  przyobiecał  ochraniać. 
Tak  więc  Szych-Achmet.zawsze  trzymając  się  gra- 
nicy państw  Alexandra,  aby  mu  na  każde  zawo- 
łanie był  pod  ręką,  pod  koniec  roku  i5oi,  posunął 
się  ku  dolnej  części  Dniepra,  szukając  żywności 
dla  ludzi  i  paszy  dla  koni.  Tatarzy  Krymscy,  wi« 
dząc,  ze  to  poruszenie  ich  nieprzyjaciół  zagraża 
im  niepomału,  opustoszyli  brzeg  lewy  Dniepra^ 
nawet  w  stepach  trawę  wypalili.  Potrzeba  zmu- 
szała iśdź  na  Krymców  stanowczem  natarciem,  al- 
bo czekać  od  nich  i  od  głodu  klęski.  Co  tem  bo- 
leśniej było  dla  Hana,  ze  Alexander  pod  Brześciem 
zgromadzoną  miał  jazdę  liczną,  nieczynnie  stoją, 
cą  ,  któraby  ułatwić  mogła  poruszenie  zaczepne 
przeciw  Mengli-Gerejowi.  To  wszystko  posło- 
wie Szych-Achmeta  przekładali  na  posłuchaniu 
przed  zgromadzonym  Senatem  Polskim  i  wielu 
członkami  Litewskiego.  W  końcu  przyznali  się, 
ze  doznając  niedostatku  w  krajach  pustych  i  bę- 
dąc wystawieni  na  całą  srogość  mroźnej  zimy,  nie 
ręczą  za  wytrwałość  ludu  swojego,  który  wre- 
szcie zniecierpliwiony  mimo  woli  Hana,  rzucić  się 
może  na  kraje  przyjacielskie  i  nanieść  szkody  nie- 
mogące  się  przewidzieć.  Odpowiedziano  posłom: 
xe  Król  niebawnie  odbywszy  koronacyą,  niezanic- 
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E  wojskami  Polskiem  i  Litewskiem,  pospiestyd 
Dniepr  i  postarać  się,  aby  zacny  sprzymierzę- 
Szych-^chmet  nie  żałował  tak  dalekiej  wy- 
vy  swojej.     Przewrotna  obietnica,  płonne  na- 
je^ Królowi  nie  było  wcale  do  tego,  aby  miał 
i:{gnąć  na  czele  wojsk,  a  jeszcze  przeciw  Ta- 
m   Krymskim  i  w  porze  zimowej.     Witolda 
yło  dziełem  zwalczać  tych  barbarzyńców  pod  ^ 
ęzsze  mrozy;  obecne   czasy  nie  wyrównywały 
iszłym,  geniusz  opiekuńczy  nad  Litwą,  zdaje  aię  . 
:edł  do  grobu  z  jej  bohaterami.     Radźcy  kró- 
8ćy  znaleźli  przyczyny  polityczne  do  odkładu  o- 
nie.  Tymczasem  nieszczęśliwa  gwiazda  Scbych- 
imeta    wywierać  poczęła   swoje  bolesne    nań 
ywy.     Nasamprzód,  przez  jakąś  rewolucyą,  w 
ijach  Tatarskich  jedyną,  w  swoim  rodzaju:  io- 
tego  Hana  podniosła  rokosz  przeciw   mężowi: 
lęła    na  czele  większej  części  ludu  zbuntowa- 
0.     Wyrzucała  mężowi  na  oczy  gnuśność  jego 
Iziełach  własnego  dobra  tyczącytjh  się,    prziea 
złudzony  płonnemi  obietnicami  Króla  Alexan- 
>  pogrążył  w  nieszczęśliwej  toni  Jud  swój,  kto- 
od  głodu  i  zimna  zginąć  musi,  albo  opuścić  Ha^ 
swojego.     Poczem  uciekła  z  ludźmi  i  stronni- 
ai  swoimi  do  Krymu.     Szych-Achmet  pozostał 
czele  tylko  dwudziestu  tysięcy  Talarów,   z  kto-* 
li  posunął  się  na  południe,  i  gdy  stanął  obozem 
I  prawym  brz.egiem  rzeki  Cichej  sosny,  nie  da-* 


—    410    — 

leko  jej  ujścia  do  Domu,  Mengli-Gerej  z  drugie] 

brzegu  swój  obóz  rozwin;|ł   we  dwadziesŁu  pięć 

tysiącach  ludzi ,     chcąc  mu  przeciąć  powrót   1 

Wołdze,  oczekiwał  tylko  na  posiłki   przyobiecj 

ne  z  Uossyi.     Te  gdy  nie  nadeszły  usunął  się 

głąb  stepów,  nie  dając  iadnej  okazyi  do  zaczep! 

przeciwnikowi    swojemu.     Tymczasem    niezgo( 

z  bratem  Seid-Achmetem   i  dalsze  w  tymże  czas 

przytrafione  przeciwności,  zmusiły  Szych-Achnic 

ta  żądać  przymierza  z  Wielkim  Xiążcciem  Janec 

choćby  pod  warunkami  służenia,  byleby  nie  prz< 

ci  w  Litwie  i  nie  było  przeszkody  przedłużacza 

ścia    z  Mengli-Gerejem.     Jan  odrzucił  takie  w« 

runki.     Ale  nawzajem   podawał  mu  projekt  zro 

hienia  go  Carem  Astrachańskim,  pod  jednym  tylk 

warunkiem,abysic  pogodził  z  Mengli-Gerejem  i  za 

przysiągł  wieczną  nieprzyja/.ń  przeciw  Litwie.  Ta 

tar  odrzucił  szlachetnie   to  przełożenie.   Tak  wic< 

Szych-Achmet  zostawiony  zoslat  sam  swojej  niena 

wiści  zawziętej,  przeciw  Krymskim   Talarom   (i] 

Za  nadejściem  wiosny  w  roku  iSos,  Mengłi  Gerc; 

czyhający  ciągle  na  swego  przeciwnika,  upatrzyw 

szy  porę  dogodną,   napadł  na  koczowisko    Szych 

Achmela  ,     zabrał  ludu  mnóstwo  w  niewolę,  rc 

szlę  pobił  lub  rozproszył^lak  dalcce,żeHan,mieniąc^ 


(O  Bielski  sir.  493— 494.  Karamzin  T,  VI,  511.282-28'^ 
Alberlrandi  T,  U,  ilr.  a46— ai7. 
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się  bydź  następcą  Batego,  musiał  z  garstką  swo-^ 
ich  uciekać  w  stepy  Nogajskie.  Tern  zwycięstwem 
Han  Krymski  uradowany  pisał  do  Wielkiego  Xią- 
ięcia    Jana:     ^^Ułusy    wroga   naszego  są  w  moim 
ręku:  a  ty,,  bracie   kochany,  ciesz  się  i  wesel  się, 
słysząc  tak  dobre   nowiny.     Horda  Złota  juz  nie 
istnie!^^     Jan,  odpisując  na  to,  dodał  do  powinszo- 
wań  swoich  przypomnienie:  aby  nie  spuszczać  zo- 
ka  ważniejszego  nieprzyjaciela,    Króla  Polskiego, 
a  na  zawsze  się  zabezpieczywszy  od  gniewu  synów 
Achmeta  ,    dokończyć  tryumfów  swoich  pokona- 
niem Litwy.     Po  tej  klęsce,  gily  się  Szych  Ach- 
met  nie  spodziewał  żadnych  pomyślności  dla  siebie 
w  stronach  step  Ukrainy;  z  braćmi  Chazakiem  (i) 
i  Chalekiem  poszedł  ku  Litwie,  mając  jeszcze  co- 
kolwiek ludu  zbrojnego  z  sobą;  stanął  obozem  za 
Dnieprem   naprzeciw  Kijowa;    o  czem  uwiadomił 
Xiąźccia   Dymitra  Puciatę,   Wojewodę  Kijowskie- 
go, poVviadająCj  ze  przyszedł  służyć  Litewskiemu 
państwu.     Ten  go  przez  dni  kilka  hojnie  często- 
wał,  opatrzył   we  wszelkie   potrzeby  i  żywność. 
Lecz  Szych-Achmet  wkrótce    uroił  sobie   bojaźń 
jakowąś,  niebezpieczeństwa  dla  siebie  ze  strony  rzą- 
du  Litewskiego,   nagle  przeto  zniknął  z  braćmi  z 
obozu  swego  i  we  trzysta  koni  udał  się  do  Biało- 


(i)  Dziajopisowie  zowią  go  Kozakiem  inni  Kazakiem,  Kro- 
nika rękop.  Lit.  Bych/ 8tr.  i43,  najwłaściwiej  Chazakiem. 
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grodU)  a  ztamtąd  zamierzał  podróż  odbydź  do  Kc 

stantynopola ;    powiadano ,    w  zamiarze    szukai 

sprzymierzenia  się    przeciw    Królowi  Folskien 

Sułtan  Bajazet,  uwiadomiony  o  tem,  kazał  pow 

dzieć,  ie  nie  ma  drogi  do  Konstantynopola  niepri 

jacielowi  Hana  Krymskiego.  Tymczasem  synowi 

Mengli-Gereja   ścigać     ich  poczęli ;    przymuszę 

więc  byli  powrócić  do  Kijowa.     Nie  wiemy,  co  s 

Btało  z  resztkami  Tatarów  Szych-Achmeta,  to  t} 

ko  pewna,  ze  sam  z  bracią  został  wkrótce    uwi 

ziony  i  przesłany  z  całym  orszakiem  swoim  do  Wi 

na  ,    gdzie  az  do  sejmu  Brzeskiego  zostawał  pc 

strażą  (i).     Widokiem  błahej  polityki  AIexandi 

było,  ze  ten  więzień  ułatwi  zawarcie  pokoju  z  H) 

nem  Krymskim,  którego  uwiadamiając  o  tern  d^ 

dano:    ^.Nieprzyjaciele    twoi    są  w  ręku   naszćo 

od  nas  zależy  uwolnić  synów  Achmeta,  jeżeli  si 

z  nami  nie  pogodzisz^^  Han  manewrował,  znosił  si 

z  Wielkim  Xiążęciem  Janem:  a  ten  go  zaklinał 

aby  nie  wierzył  słowom  Króla  i  nie  wdawał  się  \ 

żadne  układy  przyjacielskie.     „Wbrew  wszelkir 

prawom,    pisał    on  do  Hana,  Litwini  wtrącili  d 

więzienia  sprzymierzeńca  swego,  który  im  prze; 

czas   długi  służył  za  narzędzie  przeciw  nam:  tal 

oni  postąpili  niegdyś    z  Seid-Achmetem  (§  i85i) 


(O  Bieliki  str.  494,  Karamzin  T.  VI,  str.  a84  legu.  Po 
sirzeienia  badawcze. 
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tek  i  ta  nowa  ofiara  ich  Mriarołomstwa  zginie  w 
wicsienio.  Bądź  spokojnym,  oni  bez  tego  nie  u* 
woInii|  juz  twego  wroga ,  albowiem  powinni  się 
lękać  semsty  jego.<^ 

19  68. 

N  iebyło  rzeczą  zyczoną  w  gabinecie^   ^*  i5oi. 
Hoskiewskim,    aby  Alexander  włożył  ^^^^  obiei^^ 
na  głowę  swoją  koronę  polską,  po  nie-  "'^  'smoleń- 

*ka,  Napad 

przewidzianej  śmierci  Jana  Olbrechta,  Xiąząt  Sie^ 
i  z  tego  powodu  zapewne  zachodziły  od-  ^^''^^^^^^ 
radzania,uwagi,  nakłonienia  powabne  z  pozoru  dla 
Litwy ,  lecz  o  tem  tylko  się  domyślad  przychodzi 
I  niektórych  napomknień  w  pismach  pozostałych 
z  owych  czasów  i  z  wypadków  im  towarzyszących. 
Mówiliśmy,  jak  skwapliwie  Helena  pospieszyła  do 
Krakowa,  nie  tak  z  ciekawości  oglądania  tej  py- 
sznej stolicy  Królestwa  swego,  jako  raczej,  aby 
Bwego  ukoronowanego  małżonka  sprowadzić  do  Li- 
twy, gdzie  zbieg  okoliczności  pobytu  jego  wyma- 
gał nieodzownie  :  jej  bowiem  najlepiej  wiadoma 
były  zamiary  Wielkiego  Xiążccia  Jana  i  ona  naj- 
prędzej się  o  tem  dowiedzieć  była  w  stanie.  Ja- 
koż wypadki  wojenne,  zaszłe  na  Północy,  które- 
Sroy  nie  dawno  opisali,usprawiedliwiają  troskliwość 
dobrej  Monarchini^a  tem  bardziej  kolej  rzeczy  nastę. 
pnych:  może  przez  nią  samą  przewidzianych.  Men* 
gli-Gerej  jakoś  wśród  lata  wysłał  trzydzieści  ty- 
sięcy Tatarów   przez  Wułyń    do  Polski;  oni  się 
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przedarli  do  Województwa  Sandomierskiego,   a£ 
ku  Pacanowu:  spalili  Rzeszów,  Jarosław,  Rady- 
mno, Bełz,  Kunów,  Lagow  i  Wielki  Opatów.  Ni- 
gdzie oporu  nie  znalazłszy,   tylko  pod  Pacanowem, 
gdzie  walczący  dworzanin  Kardynała  Fryderyka, 
Jan  Wapowski,  Herbu  Nieczuja,  zebrał  na  pręd- 
ce  strzelców  i  stawił  z  garstką  szykownego  ludu 
czoło  barbarzyńcom,   której  oni  zagabnąć  nie  od- 
ważywszy się,  poszli  na  powrót.     Posłyszawszy  zaś 
pogoń  za  sobą   samego  Kardynała  na  czele  dwora 
i  szlachty   Krakowskiej,   tak  się  spiesznie  corncli, 
ze  mnóstwo  jeńców  na  przeprawach  przez  rzeki 
potopili  i  uszli  niedości/^nieni  (i).     Rzecz  ta  była 
w   związku  z  następującą:  o  tej  prawie  porze,  w 
miesiącu  Lipcuj  Wielki  Xiąże  Jan  wyprawił  syna 
swojego  Dymitra  na  czele  dobornego  i  licznego  woj- 
8ka,pod  którym  dowodzili  pólkami  pierwsi  Wojewo« 
dowie  i  bojarowie:  Bazyli  Daniłowicz  Xiąze  Chełm- 
ski.Jakób  Zacharewicz, Symoii  I wanow  icz  Xiąze  Sla- 
rodubowski,  Bazyli  Iwanowicz  Szcmiaka,  Alexaii- 
dcr   Włodzimierzowicz   Kic-jze   Roslowski,  Michał 
Xiąze   Karamysz    Kurhski  ,    Teodor    Borysewicz 
Xiąże   Wołocki,   Teodor  Iwanowicz  Xią£e  Razau- 
ski,   Bazyli  Mnich   Xiąze  Slryga-Rapołowski;   Wo- 

0 

jewoda  Moskiewski,  Iwan  Michałowicz  Xii)iZe  Rep- 
nin,  Iwan  Borysowicz  Xiąze  Wołocki,  Michał  Te- 


(i)  Biehki  itr.  405, 
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bdorpwicz  Xiąie  Tełatiewski,  Teodor  Bazylewicz 
Xi^łe  Telepeń  i  Konstanty  Xiąze  Jarosławski. 
To  ogroAine  wojsko  żebrało  się  w  o.kolicach  Wo- 
rońcowa  ,  zkąd  i4  Lipca  v.  s.  wyruszyło  prosto 
zmierzając  pod  Smoleńsk.  Niebawnie  oblęzono 
Ufarowue  miasto,  pułki  podjazdowe  i  rabow- 
nicze  poszły  za  Dniepr)  napadły  niespodzianie  na 
Orszę,  zdobyły  i  złnpiły  ;  ztamtąd  posunęły  się 
ai  ku  Berezynie ,  opaliły  podzamcze  Mścisławia; 
inne  się  ku  Dźwinie  zawróciły,  przedmieścia  Wi- 
tebska i  Połocka  popalone  zostały;  zabrano  cokol- 
wiek ludu  w  niewolę,  porabowano  zwyczajem  ta- 
tarskim osady  i  włoście  nieobronne.  Na  tern  się 
ikończyła  korzyś(5,  ogromnej  wyprawy:  gdyi  głów- 
ny  cel,  to  jest:  zdobycie  Smoleńska,  chybił.  Ja£ 
*  Waleczny  Mikołaj  Hlebowicz  nie  £ył,  ojciec  jego, 
skołatany  troskaj  po  stracie  syna,  i  będąc  w  wic- 
ka  bardzo  podeszłym,  złożył  Województwo  Smo- 
leńskie i  Marszałkowstwo  Litewskie.  Co  może  da- 
ło powód  ku  mniemaniu  w  Moskwie,  że  teraz  po* 
fa  nastała  wzięcia  miasta.  Lecz  je  bronili,  Wo- 
jewoda tameczny  Stanisław  Kiszka  i  jego  Namiest- 
nik Sołuhub*  Att.iki  się  odbywały  juz  podług  no- 
:  Wej  sztuki  twierdz  dobywania,  podkopy,  działobit- 
nicjZ  koszów  szańcowych  purobioiie,działa  kierowa- 
ne przez  puszkarzow  zagranicznych.  Jednakże  oblę- 
Łeńcy  swojcmi  wycieczkami,  trafnie  i  zręcznie  pro- 
wadzone mi  ,  walecznością,  oddziały wauicm  swo-: 
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jej  artylleryi  i  wytrwałą  przeciw  sztarmom  obro- 
ną ,  przywiedli  prędko  nieprzyjaciela  do  postra- 
dania zapasów  żywności,  prochów,  nroaienia  la- 

c 

da  niemało,  w  końca  do  głodu  doznania  i  odstą- 
pienia  od  warowni.  Trupów  pozostało  takie  mnó* 
stwo  pod  marami  Smoleńska,  ze  zachodziła  oba^ 
wa,  aby  przez  gnicie  tych  ciał  niepogrzebionych 
zaraza  się  nie  utworzyła  (i).  Przeciągnęło  się  prze- 
cie£  oblężenie  do  jesieni,  ponieważ  z  wyprawy  tej 
Xiąie  Dymitr  az  23  Października  powrócił  do 
Moskwy  (2).  Nie  wiemy,  czy  zaszły  jakie  działa- 
nia wojenne  w  polu  z  wojskiem  Litewskiem,  to 
tylko  pewna,  ze  spokojność  przywróconą  została 
z  początkiem  jesieni,  i  trwała  do  Grudnia.  W  tym 
bowiem  miesiącu  pokazało  się  nowe  wojsko  z  Ki)' 
kętami  zbiegłymi  z  Siewierza,  którzy  na  własną  oj* 
czyznę  i  na  własną  hańbę  swoje  nie  wstydzili  się  pro- 
wadzić rabownicze  zastępy.  Byli  to  Xiążcta  Staro- 
dubowscy:  Szemiaka,AlexanderWłodziniierzowici 
RostowskijBojarowie;  Bazyli  i  Iwan  Sucha  ręka  Sie- 
mionowicze  Xiążcta  Odojewscy,  Iwan  Michałowicz 


(i)  Karamzin  T.  VI,  str.  290—391.     Noty  54i.  543. 

(9)  Karamzin  T.  VI.  Nota  549.  Stryjkowski  to  oblęże- 
nie pomieszał  z  poprzeduiem;  lecz  okoliczności  same,  prucri 
świadectw  w  kronikarzach  lepiej  wiadomych  rzeczy  ,  kai) 
rozrółniać  oba,  mimo  powagi  Karamzina,  idącego  za  Stryjków 
skin).  Albowiem  dyplomatycznie  wiemy,  ie  pierwszego  bronić 
młody  Mikołaj  Hlebowicz,  drugiego  ^Stanisław  Kiszka  yrw 
nicsiony  z  Połockiego  na  Smoleńskie  Województwo. 
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!Cij}ie  Worotyński  i  innych  zbiegów  Siewierskich 
svielu.  Napad  ich  nie  miał  innego  celu,  prócz  za- 
garnięcia zdobyczy  i  zniszczenia  kraju  sposobem 
barbarzyńskim:  )akoz  zgroza  i  opustoszenia,  w  tej 
epoce  poczynione,  pamiętne  w  dziejach  zostały  (i)« 

1969. 

Nie  mniej  pamiętne   były,    zbójeckie      ^'  '^®^- 

Napady   Ta* 

napady  Tatarów  na  ^nne  prowincye  tarównaLih 
rusko-litewskie,    w   tym  samym    roku  ^^' 

dokonane  ;  wyłoŁymy  je  po  krotce :  W  porze 
jesiennej  przebrali  się  Tatarzy  za  rzekę  Prypeć; 
Król,  skoro  się  do\^iedział  o  tem,  wskazał  do  Sy- 
moua  Juriewicza,  Xiązccia  Słuckiego,  któremu  po- 
tłał  na  pomoc  Jana  Buczackiego,  Wojewodzica 
Podolskiego,  z  Racami  i  gwardy^i  swoj^  Litewską. 
Oni  rzucili  się  wpogoń  za  nieprzyjacielem,  do- 
gnali  w  sześciu  milach  od  Bobrujska  na  rzece 
U£y;  było  ich  tam  tylko  pułlorasta  śmiałków, 
llórych  wybili  do  jednego.  Drugi  zastęp  Tatarów 
naguany  był  takoż  n.i  przeprawie  przez  rzepkę  Usze 
filii  siedm  za  Owruczem  przez  Xiażąt  Teodora  Jwa- 
nowicza  Mscisławskiego^  Jerzego  Iwanowicza  Du- 
Irowickiego,  oraz  Grzegorza  Glińskiego  Starostę  O-  . 
WrackiegO;  gdzie  Litwini  klęskę  ponieśli,  slraciw- 
«xy  między  zabitymi   tegoż  Glińskiego  i  Hornosta- 

)a  rycerza  znakomitej  familii.  (2) 

^^~~~^^—  ...  ■  — — 

(1)  Karanizin  1.  c. 

* 

(2)  Kronika    r^^kop.    Litew.  fiych.   str.  i46~i47,    Uia 


i^«  Nar,  Lit,  T.  FUL  27 
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J970. 

/?.  i5o2.        Wśród  tych  wypadków, niemniejszą  u- 

Bitwa  Krzy- 
żaków zHos'  wagę  VVielkicgo  Ki^źccla  Jana  ściągnął 

syanami.      ^3    sicbJe    Mislrz    liiflaiilski      Walter 
Plettenberg,  jako  sprzymierzeniec  Króla  Alexan- 
dra.  On  mając  w  i5ooo  dobornego  wojska*  po  więk- 
szej części  z  jazdy  zakonnej  złożonego, przytćm  pie- 
chotę z  Kuroiiczykow,  I^otwakow  i  Eslonów  utwo- 
rzona, wyćwiczonej  dol)rze  w  obrólach   wojennych, 
wtargnął   do  ziemi  1'skowian,    juz.  całkowicie  nie- 
będącycli  w  stosunkach  z  Litwa,    ul)Irgł  Izhorsk  i 
mury  kruszył  działami.  Nic  dajfjc  zaś  czasu   wojska 
Rossyan  do  zebrania  się,  poszedł  pod  Fskow,  gdzie 
miał  się  połączyć  z  wojskiem  Litewskiein,  podług 
uczynionej  umowy.  Jednakie  i  tego  sprzymierzeńca 
Alexander  wspierać,   jak  należało,   nie  zdołał,  czy 
przez  opieszałość   zaniedbał,  wybierał  się   wpraw- 
dzie  na  wojnę   (i);   ale  się  ta   wyprawa   6ko^lc^yła, 
ua  podesłaniu     w  pomoc    nicktórychi     małozua- 


wpada  do   Berezyny   po  niiej   wsi  Uiycy;  Rzeka  Usza  pły- 
nie przez  powiat  Owrucki  wpada  do  Prypeci. 

(i)  Zbiur  aktów  i  ru-Anych  zabytków  piśmiennych,  prze* 
Krzyaaltofa  Zenowicza  Wojewodę  Brzeskiego,  •/yjące;;o  ni 
końcu  XV"  i  pucZi^tku  Wl  wieku  ,  w  Cesarskiej  biblifitfce 
publicznej  S.  Fctersburskifj  cl'.  Raport  X.  Ilrchorowicza  Kom- 
misyi  Arcbeograticzncj.  Ziirnat  .Ministerstwa  Narodiiaho  Pro- 
swieszezenija.  Rdk  i838  Maja  blr.  ?<)'j,  \.\sl  Kr.  Aiexandra 
do  Kr.  Władysława  Cze.>kiego,  w  klóiyni  donosi  o  powzięciu 
zamiaru  do  wyprawy  wojennej  do  I  ni  Jan  t. 
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Clących  oddziałów  wojska  Litewskiego  (i).  Nie- 
odwiodło  to  przeciec  dzielnego  wodza  od  uderze- 
nia na  miasto,  które  jui  było  bliskie  npadkn,  gdy 
wieść  nadeszła,  ie  goooo  Rossyan  nadciąga  na  od- 
siecz, pod  dowództwem  Xiąiqt  Bazylego  Szuj- 
skiego i  Daniela  Sczenia.  Oni  zamierzali  odciąć  od- 
wrót Inflantczykom  z  Litwinami  połączonym,  z 
tego  powodu  przyszło  do  walnej  bitwy  i3  Września 
nad  jeziorem  Smolin.  Plettenberg,  rozpoznawszy 
nieprzyjaciela,  udał,  ł.e  porzuciwszy  obóz  i  zasoby, 
szoka  środków  do  ucieczki:  jakowy  manewr  wyko- 
nywrając  posunął  się  w  stronę,  niby  uchodząc  z 
pospiechem.  Wodzowie  to  widząc  kazali  ud-erzyć 
toiywo  na  przeciwników  swoich:  z  tego  wywiąza- 
ło się  rozprzężenie  szyku  bojowego  Rossyan:  gdyż 
jedni  rzucili  się  na  rabowanie  obozu,  drudzy  po- 
pędzili się  w  nieporządnym  tumulcie  i  bez  ła- 
dnego planu  za  uchodzącymi,  ponieważ  na  lo  wo-, 
diowie  przygotowania  nie  uczynili.  Tymczasem 
Krzyżacy  mieli  ustawione  na  pogotowiu  działa- 
dobrze  kierować  niemi  umiejącymi  artyllcrzysta- 
mi  zaopatrzone,  wspierane  całą  potęgą  kawale- 
Tyi,  w  należytym  porządku  postawionej,  i  tak 
dobrze  je  maskującej  ,  ie  nieprzyjaciel  nasunął 
*ic   na    ich  morderczy   ogień,  pierwiej,  nileli  to 


(i)  Olem  przckdnywra  Herbcistcin,  ktury  w  bitwie  gto* 
<^Bej   i5  Wrzeinia,  liczy  4oo  Litwinów  poległych. 


27* 


—    420    — 

posirzegł.  Znalazł  się  pr/eto  w  takieno  poło£e 
ie  albo  trupem  ziemię  uściełać  musiał,  albo  u 
kac.  Na  odgłos  ryku  dział,  wodzowie  Ross; 
zgromadzają  swoich,  i  ponawiariemi  kilkal 
uderzeniami  chcq^  przełamać  te  skrzydła  K 
iakow.  Jazda,  przewyższająca  niezmiernie  cc 
liczby,  dała  wiele  do  czynienia,  rzeź  wsczcłs 
okropna  nawet  zgubna  dla  Niemców  i  Litwii 
gdyż  się  zrobił  nieporządek  przez  zdradę  r; 
rza  zakonnego,  zwanego  Hammerslein.  Gdv 
wiem  chorąży  zakonny  Schwartz  został  śmiei 
nie  raniony,  zawołał  na  swoich  braci:  ,, 
z  was  godzien  wziąć  z  rąk  moich  Chorągiew 
koiiu!''  Ten  Hammerstein  podskoczył,  ale 
chorąiy  tego  honoru  odmówił,  on  już  słabn 
mu  od  rany  uciął  mieczem  rękę,  ten  porwał 
bami  chorągiew  i  poszarpał,  przytrzymując  d 
gą  rckq.  Wtedy  Hammerstein  uciekł  do  Ii0s< 
i  dopomagał  do  kierowania  uder*eii  na  pie( 
tę.  Ta  l)0Wiem  jedna  sUła  jeszcze  w  miejscu  ; 
zachwiana,  i  całą  przewagę  nieprzyjaciela  s 
jem  wytrwaniem,  utrzymała  na  sobie  ,  prze; 
zasłuiyła  na  nazwanie  Żelaznej.  Piettenberg 
jeszcze  ustawił  bateryą  dział  wielkiego  kali 
i  kazał  strzelać  w  flank  nieprzyjaciela  karka: 
mi,  przez  co  przewagę  otrzymał  i  zwycieztwc 
czyniło  go  panem  placu  bitwy,  siał  na  nim  pi 
dwa  dni*,  nim  się  cofnął  do  Inflanl;   a  dzień 
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Kostał  w  rocznikach  Zakonu  na  zawsze  uświęcony, 
na  pamiątkę  szczególniejszych  względów  Opalrzno- 
M  Boskie)   otrzymanych   w  tej  bitwie  (i). 

1971. 

■   Wszelako  ze  strołiy  Króla  Alexan-      ^'   ^^^^ 

Przełożenie 

ira   nie  życzono    przedłużenia    wojny:    ^zgodzie. 


tty    przez     niedowierzanie    szczęściu,  " 

|fty  przez  brak  oehoŁy  w  samym  Królu  do 
feicł  wojennych,  czy,  jak  najpodobniej  do  praw- 
By,  z  przyczyny  przełoień  Króla  Czeskiego  i 
Węgierskiego  Władysława,  zamyślającego  o  wojnie 
Turkami:  gdyż  i  Papież,  Alexander  VI,  był  za 
ostaŁiiiem  zdaniem^  Nasaniprzód  Królowa 
leną  pisała  do  ojca,  przekładając  mu  zgodę 
iaęiem  i  przekonywając  o  niedorzeczności  uwia- 
Ibibieii,  tyczących  się  własnej  osoby  swojej.  Od- 
Ifii  na  to  lubo  nie  był  pomyślny  (2),  przecież  po- 
nowiono   próbować     dalszego    wstępu  do  zgo- 


t 


(1)    Kontynuator  Nestora    u  Karamzina    T.  VI.     Noty 

546^547.     ^^^^   Karamzin  str.  591 — agS.  Herberstcin  1.  c. 

**geiidy  naboine  powiadają:  'że  Plcttenberg,   widząc  garst- 

\M  twoich   otoczoną   przez  sześć  razy  liczniejsz«*go  nieprzy- 

1'P^cla,  tracącą  nadzieję  ratunku,  padł  na  kolana  i  polecił  sl^ 

^Itdem  swoim  opiece  Najświętszej  Panny,   Patronki   Zakonu 

•wojego;  w  tej  chwili  ukazała  mu  się,  jakby  w  obłokach  Mat- 

.^  Boska,  pełen  nadziei  w  to  zjawienie,  kazał  strzelać  z  har- 

;^*^  karkassami,  to  jest:  kulami   skutemi    po  dwie  na  pręcie 

"■I*  iia  łańcufau,  przez  co  rozproszył  nawałę   nieprzyjaciel- 

^  *i    Rojałowics  p.  ag5. 

(«)  Tc  ciekawe  listy  Królowej  Heleny  do  rodziców:  bra- 
«>  i  odpis  ojca,  kładziemy  w  dodatku  V. 
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dy*.   w  tym   celu   pr-^Łjhył  do   Moskwy   poseł  i  li- 
stami:   od    Papieża     i   Kardynała    Regousa,  Zyg- 
munt   Santa),   urzędnik  dworu  Króla   Władysła- 
wa.  W  nich  Ojciec  Święty    przekładał  Wielkie 
mu  Xiazcciu  niet)ezpieczeńslwo,   jakiem    zagraia, 
postęp  uadzwyezajny  oręża  Otomańakiego,  całemi 
Cbrześciaiistwu:  zdobyta  Grecya,    miasta  iivłoskii 
z  kolei    upadać     poczynają,    gdyż    Rzeczpoj»polita 
Wenecka    zagrożonej    jest    srodze    przez     w*ifcie 
Modeuy   i  Koronu;    w  takie)   przeto  ostateciności 
stolica  Apostolska   posłała   Kardynała  Regausa  dl 
wszystkich   Monarchów    Cbrześciańskicb,    w  ccii 
skłonienia    ich    do    wygnania    Turków    z  Grecji 
wspóinemi  siłami.   Ze  zaś  Królowie  Polski  i  Cu^ 
ski,  należeć  nie  mogą  do  tego  przedsięwzięcia,  bf 
dąc  w  niezgodzie    z  Monarchii  Uossy)skim,  przetf 
Papież,   jako  Głowa   powszechnego  Kościoła,  błaj» 
[Wielkiego   Xićjzccia  Jana  o  zawarcie    zgody    z  !4* 
siadami    swoimi    i   wejście    w  sprzymierzenie  M\ 
do  wspólnego    wojowania     przeciw  niewiernych* 
Tenże  poseł  złożył  list  od  Króla   Władysława  ^ 
podobne)  treści  i  żi^Jał  o  udzielenie  glejtu  na  wol*^ 
ny  przyjazd  posłów  Króla  Polskiego    do  Moskwy- 
mających     traktować    w   celu    wyżej     wy[ozoiiyiM 
Odpowiedziano       przez      bojarów:    —  ,,Mouarcb 
Rossyjski  gotów  jest  przeciw  niewiernym    slaiif^ 
za   sprawr   ofiólii   Chrześciaiistwa;  lubo    umie    k» 
rać    nieprzyjaciół  :^woic!l,  dalekim   pr.cecie  nie  jc!? 


od  zawarcia  ^gody;  ze  Król  AIexander,  sam  o^ 
świadczywszy  chęć  ku  teinn,  oszukał  go:  sprowa- 
dził  na  Rossyą  Hana  Hordy  Kipczaektej  i  Niem- 
ców Inflaniskicb;  że  naosta tek  Monarcha  daje  po- 
zwolenie na  przybycie  posłów  do  Moskwy  (i).*' 

1972. 

Nie  ba  wnie-  ujrzała  stolica  Rossyi  je-      ^'   *^®^- 

Hożej m    Sz€» 

dno  Z  poselstw  ,  słynnych  świetnością  ścioUtni. 
i  liczba  znakomitych  osób,  jakie  tylko 
kiedy  ten  gród  zwiedzały.  Piotr  Myszkowski  z 
Murowa,  Wojewoda  Łęczycki,  Stanisław  Hlebo- 
wicz, Marszalek  Nadworny  Litewski,  Namiestnik 
Połocki,  Wojciech  lanowicz  Kłoczko,  Marszałek 
Nadworny  i  Ochmistrz  Królowej ,  Namiestnik 
Kowieński,  Jan  Baczacki,  Podczaszy  Królestwa 
Polskiego,  Starosta  Międzybozski,  Piotr  Wrocy- 
nowski,  Stolnik  Krakowski,  Jan  Sapieha  Pisarz 
Litewski,  Kanclerz  Królowej,  Namiestnik  Bra- 
sławski  i  Zyzmorski  i  Xiądz  Stanisław  Horycki, 
Kanonik  Poznański,  Sekretarz  Królestwa  Pol- 
skiego. Treść  przełożeń  poselstwa  zasadzała  się 
na  tem.  N.isamprzód  oznajmiono  o  śmierci  Króla 
lana  Olbrechta  i  wstfjpieniu  na  tron  Alexandra. 
Nastąpiły  potem  użalenia  się  na  niesłuszne  zła- 
manie przymierza,  zabory  kraju,  protegowanie 
zbiegów,   wspomniano  o  poselstwie  królów  braci  i 


(i)  Kojałowiczp.  292— 295.Karamzin  T.  VI,  str.  ago— 394. 
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samego  A1exanclra,  klórrgo  skutkiem  bydź  miało 
sbliieriie  sie  do  %gody,  za  przysłaniem  wielkiego 
poselstwa,  to  /.aś  nie  mogło  przyhydź  tak  prędko 
t  przyczyny  wyja/.du  do  Folski.  Tymczasem  mi- 
nio dane  słowa,  ze  nim  traktowanie  się  rozv\i- 
nie  kroki  nieprzyjacielskie  zawieszone  będą,  Smo- 
leńsk i  M^cisław  były  atlakowane,  szkody  poczy- 
niono^ lud  został  w  niewolę  zajjędzony.  Papież 
i  KrcM  Węgierski  nalegali  na  nas,  abyśmy  z  wa- 
mi zawarli  pokój,  a  pry.fciw  Turkom  orę£  obró- 
cili; oŁuz  to  jest  głównym  powodem  zbliżenia 
się  naszego  do  traktowania  niniejszego.  Dora- 
dziliśmy takoż  Mistrzowi  Inflantskiemu  wysłanie 
posłów,  dla  zawarcia  pokoju  v*spóInego.  Prosimy, 
stosownie  do  dawnego  przymierza,  nie  czynie  za- 
borów w  dzied/inie  nas/.ej,  ani  przywłaszczać 
ziem,  przez  zdrajitow  naszycli  podprowadzonych 
nie  prawnie.  Uwolnić  jeiicow  zabranych  w  bi- 
twach nadgranicznych,  a  Ilossyjscy  nawzajem  bę- 
dą uwolnieni.  Królowa  Helena,  z  unizoiiościf},  w 
pełnych  uprzejmości  wyrazach,  wspomnia w^izy  o 
krzywdach  paiislwu  nięza  swo'^<'go  wyr/f^dzonYcli, 
Zaklinała  na  Boga,  pokrewienstwo  i  Jzy  swoje 
gorzkie,  ahy  posłów  łaskawie  pr/yjał,  z  niilo.*>ier- 
dziem  wysłuchał,  a  wejrzawszy  na  świętość  za- 
wartego pr/yrnierza,  gniew  ukrócił,  przyjaźń  od- 
nowif  i  jako  IMonarcha  Clirześciań^ki  potoki  krwi 
i    łez    bicdnrijo   ludu  zatamował,  aby  cerkwie   nie 
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pnsloszały,  wiara  prawosławna  nie  ginęła,  krew 
chrzęść iańsk a  się  i;iie  lała.  „Tóni  zaś  bardz^iej,  pi- 
sała wostaŁkii  Królowa,  proszę  o  to  wszysLko/ 
gdyi  powiadano,  ze  to  się  działo  z  mojej,  jakoby 
przyczyny,  iem  cierpiała  krzywdy  niejakieś  od 
męża,  czego  nigdy  nie  było,    aiiim    doświadczała 

« 

co  podobnego  (i)>*  ^o  takowein  rzeczy  przeło- 
łcniu  poseł  Króla  Czeskiego  i  Węgierskiego 
Zygniant  Herberstein  na  posłuchania  miał  mo* 
wc,  w  której  popierał  przełożenie  posłów  pol- 
skich, i  za  nimi  przemawiał  w  imieniu  Papieża 
i  Króla  swojego,  wystawiał  niesłuszność  napada 
Ba  Smoleńsk  uczynionego  w  tej  właśnie  porze* 
kiedy  glejt  posłom  Litewskim  był  wydany*,  rzecz 
niezwyczajna  między  Monarchami  chrześciański- 
mi.  Pro&i  o  zado6Ć  uczynienie  i  przekrócenie 
Wojny  (2).  Na  to  otrzymał  odpowiedź,  bardzo 
fozwlekłłj  9  treść  jej  na  tern  się  zasadza:  — Ze 
hn  przyjmuje  z  uczuciem  wyrazy  papieskie  wzglę- 
itm  postępu  Turków  w  iiuropie,  chciałby  i  ma 
ochotę  uderzyć  na  nich,  lecz  ogranicza  się  na 
proszeniu  Boga,  aby  rcka  Chrześcian  górę  nad 
pogaństwem  otrzymała.  Wywodzi  swoje  przyczy- 
ny do   wojny  z  Litwą  i   wszystkie  szczegóły  wy- 


(i)  PoseUtwoJPiolra  Myszkowskiego  i  innych.  Metr.  Lit. 
Ci.  YI.  »ir.  458— 46o.  Sbornik  Muchan.  ^r.  76. 

(2}  Mowa  posła  Zygmunta.  Metr.  Lit.  Cz.  YI,  4j8 — 46o. 
Sboroik  Mucbau.  Nr.  76. 
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świeca,  •  dla  uwiadomienia    o   nich  Fapieia    Ale 
xandra;  uniewinnia  się  troskliwie    o   napadzie  u; 
Smoleńsk;    a    szczególnie    tern,    ie  Szych-Achme 
l>ył  sprowadzony   do  Siewierza,    a    polem    Misln 
Inflantśki  na  Psków  udtM*zył.  Jednakże,  kiedy  Bi 
skup    Wileński  ^w    imieniu    Senatu    Litewskiegc 
przysłał  gońcem  sługę  swego  Jana   Wydrę,    gkjt 
dla  posłów  powtórnie  został  wydany.  Co  się   zaś 
tycze  obecnych  traktowana  Królowie    Władvsła\v 
Czeski     i     Alexander    Polski,     powiadaj?} ,  ze  się 
domagają    powrotu  swojego    dziedzictwa.    Gdziel 
jest  zabrane  ich  dziedzictwo?  Czy  nie  to,   co  Nią* 
żęta    przeszli    pod    naszą    władzę,    nam    poddali? 
Niechże    raczy   wiedzieó    Papież,  iż  Władysław  i 
Alexander  nic  mają  z  przodków   żadnego    dziedzi" 
ctwa   na  Rusi,  ale  my,    w  stoprniu  XiąŁfjt  slaroRy- 
tnych    tego    kraju   i   narodu.    Słusznaż  jest  rzecz? 
aby   Królowie    nic   za  swoje   dziedzictwo    z  nami 
boj   wiedli?  Wszelak  nic  jesteśmy  dalecy  od  zawar- 
cia   zgody    z  Zięciem    naszym  (i).  Zygmunt  mUi 
jeszcze     nie    raz    mowy    do    Wielkiego  Xiąicci;i| 
nakłaniając  go  do  zgody   z  Alexandrem   i    wszel- 
kich wrażeń    ze  strony  swojej  nie   szczędził,  jak- 
by to  pożytecznem  było  dla   państw  obn,  i   całe- 
go Chrześciaństwa;  przeciwnie  wszystkichby    luo- 


(i)   Odpowiedź  namowę   Zygniunla.  Mtlr.  Lit,  Cz.  Yl* 
sir.   lÓj  —  i'jb.     J^l)olIli^    IMin.liau.  ISr.  77. 
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narchów  Jan  obraził  ua  siebie  i  t.  d.  (i).  Po  czem 
Wielki. Xiąze  naznaczył  posiedzenie  posłom  Lilew- 
skiin  pospołu  z  Czeskim  i  bojarami  swoimi:  Jakó- 
bem  Zacharewiczem  i  dalszymi.  Oni  oświadczy- 
li odpowiedź  posłom  Lilewskim,  której  w  źródle 
tu  przytaczanem  nie  mamy*  Karamzin  ze  swoich 
źródeł  taką  nam  zostawił: — Co  Bóg  dał  wziąć^ 
tego  Wielki  Xiqze  oddać  nie  myśli;  owszem  o- 
świadcza,  ze  mu  jeszcze  pozostaje  wiele  do  ode- 
brania, a  mianowicie  Smoleńsk  i  Kijów*  —  Tosię 
zgadza  z'  odpowiedzią,  daną  posłowi  Czeskiemu. 
Poniektórych  jeszcze  traktowaniauh  i  posiedzę- 
Iliach  z  posłami  Króla  AIexandra.  Naoslatek  x6 
Marca>  dana  była  ostatnia  odpowiedź  temuż  po- 
słowi Zygmuntowi,  na  jego  pośredniczę  przeło- 
żenia o  zgodzie,  a  mianowicie  na  to,  łeby  połowę 
ziem  zabranych  oddać  Litwie  i  zawrzeć  rozejm 
dotąd  ,  az  przyjdzie  postanowienia  od  Papieża  i 
Króla  Czeskiego:  do  kogo  te  ziemie  należeć  po- 
winny i  o  warunkach  pokoju.  Odpowiedziano: 
na  to  niezgoda,  gdyi  nie  tylko  zabrane  ziemie,  ale 
cała  Iluś,  gdziekolwiek  położona, jest  dziedzictwem 
Wielkiego  Xiązęcia,  którego  nikomu  ani  w  części 
Bie  odstępuje.  Jeżeli  w  uprzedniem  przymierzu 
zamilczał  o  tem^  to  czynił  przez  wzgląd  na  Ale*- 


(a)  Druga  mowa  Zygmunta  Mclr.  Lit.  Cz.  VI, str.  465— 463, 
Sboruil    IMucb.  >'i.   -B. 
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Kandra^  jalco  zięcia;  więc  dziśi  kiedy  chce  pokoja, 
niech  cał^  Ruś  nam  odstąpi.  Jescze  poseł  Czeski 
robił    przełożenia,      wymownie     i     przekonywa- 
jącym   sposobem  (ij.  ale  na  upór   nie  było  środ- 
ka,   Rossyjscy     Dyplomatycy  pozostali   przy  swo- 
jego Monarchy  postanowieniu.  Umawiano  się   po- 
tem   o    rzeczy,  któreby     wyjednać  moina   było  i 
przeto    traktowania    łatwiejsza    postać     przyjęły, 
a   po  niejakićm  jeszcze  naradzeniu  się  i  znoszeniu 
wzajemnemu  zgodzono  się    na  sześcioletni   rozejm. 
Dla    okazania    zaś  szacunku    istotnego    dla  zięcia. 
Wielki  Xiąie  zezwolił  na   niektóre    odstąpienia. 
A  mianowicie:   pozostają   przy   Litwie   z  ziemiami 
od  nich  zaleiącerai  miasta:  Kijów,  Kaniów,  Czer- 
kasy,  Żytomierz,  Owrucz,    Mozyr,    Połock,    Wi- 
tebsk, Mohilow,    i    innych    miast     miasteczek    i 
włości    czterdzieści    sicdm    z  niewielkiem    odstą- 
pieniem   zabranych.   Wielki    Xiaze   Jan  otrzymn- 
je:   Nowogród  Wielki,  Psków,  Razaii,  Perejasław, 
Putywl,    RyLsk  ,    Nowogród    Siewierski,    Homel, 
Lubulsk,  Poczapow     i  innych    miast,    miasteczek 
i   włości  sto  kilkanaście,  prawie    całe  Zadnieprze, 
wyjąwszy  województwo  Smoleńskie;  swoboda  han- 
dlu i  t-  d.   (2).  Co  się  tycze  Inflant,    chociai    po- 
słowie  tameczni    razem    z  królewskimi     znajdo- 


(i)  Tamłe  sir-  466—470.     Sbnrnik   Muchanowa  Nr.  78, 
(2;  Przymicrxe    llozejmowc   w  dodalku  VI. 
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wali  ^ię  w  Moskwie,  ich  odesłano  dla  traktowa- 
nia z  Wojewodami  Nowogrodu  i  Pakowa,  po- 
dłog  przyjętego  w  dyplomatyce  z  temi  krajami 
zwyc7.aja  (i)-  Ze  Szwecy^  nie  chciano  mówić  o 
niczem.  Przy  odjeździe  poselstwa  umówiono  się 
jeszcze,  aby  w  czasie  trwania  rozejron  przyłożyć 
starania^  do  zbliienia  układów  o  zawarcie  przy* 
mierzą  wiecznego   pokoju  (2). 

J973. 

Dla  przyjęcia  ratyfikacji  przymierza,     ^   >5o3. 
przybyło  wzajemne  poselstwo  do  Wil-      zatargi, 
Tidiy  które  składali    wysokiej    godności  - 

bojarowie :  Konstanty  Hryhorewicz  Zabołacki, 
Piotr  Michajłowicz  Plesczejcw ,  oraz  Okolniczy 
Michał  Jaropkin  cży  Klapik  i  Diak  Niceta  Huba 
Hokłokow.  Lecz  w  czasie  ich  pobytu  nadeszła 
wiadomość,  ze  Starodubianie,  mimo  rozejmu,  po- 
czynili gwałty  i  szkody  bojarom  Smoleńskim,  na- 
padłszy na  ich  włoście  sposobem  nieprzyjacielskim. 
Król,  rozgniewany  na  te  postępki  niezwyczajne  w 
państwach  chrzesciańskich,  w  porze   zawieszenia 


(i)  Inflanty  włączone  zostały  do  przymierza  rozejmo- 
^e£o  pod  jesień  tegoi  roku.  List  Mistrza  Inflant,  do  Wi 
Mistrza  d.  Tuckum  ain  Tage  Kalixti  (i4  Faździer.}  i6o3.Ma- 
piertki  Index.  T.  II,  F9r.  aSio. 

(2)  Kojałowicz  p.  394.  Karainzin  T.  VI,  str.  195.  Nota  54g. 
Początek  rozejmu  liczył  «ic  od  Zwiastowania  N.  Maryi  Pan- 
ny (s5  Marca  i5o5  do  1609  rokuj.  Latopiaicc  Daniłowicza 
ttr.  286. 
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ł»roni,  juz  oprzysi<^żonego  przez  Wielkiego  Xią- 
żęcia  Jana,  kazał  posłów  Kossyjskich  odesłać  do 
zamku  Trockiego.  Wielki  Xią&e  żądał  objaśnień 
o  tym  postępku,  niezgodnym  z  prawem  narodów. 
Król  posłał  do  Moskwy  Macieja  Kuncewicza,  któ-i 
ry  przełożył  postępek  Starodubianow,  popełnio- 
ny nie  bez  wiedzy  dworu.  Po  krótkiej  sprzeczce, 
nastało  zadość  uczynienie  Smoleńszczanom  za  ich 
krzywdy  i  szkody;  rzeczy  przeto  wróciły  do  daw- 
nego porządku.  Posłowie  przyjęli  zatwierdzenie 
królewskie  dyplomatu  przymierza  rozejmowego; 
nadto  domagali  się  od  Biskupów  Wileńskiego  i 
Krakowskiego  zapewnienia  na  piśmie:  ze  w  przy- 
padku  śmierci  Królewskiej,  nikt  zmuszać  nie  bę- 
dzie Królową  Helenę,  do  odmienienia  wyznania 
wiary;  co  bez  trudności  zapewne  otrzymali.  Lers 
wkrótce  zaszły  nowe  do  nieporozumień  przyczy- 
ny: Pojmano  w  LitAvie,  jakiegoś  wysłańca  z  Mo- 
skwy, tajemnic  przebierającego  się  do  Multan.  Jan 
się  dopominał  o  wydanie,  mieniąc  go  bydź  posłem 
urzędowym;  Król  tę  rzecz  odłożył  do  zupełnego 
pokoju  zawarcia.  Potem  chęcią  było  Jana,  aby 
Królowa  Helena  postarała  się  wyswatać  zonę  bra- 
tu swojemu  Bazylemu,  między  Xię^iniczkami  Nie- 
inieckicmi  zrobiwszy  <\'ybor.  Lecz  i  ta  odpowie- 
działa: ze  nie  niuże  myśleć  o  żadnej  przysłudze  dla 
ojca,  póki  go  nie  ujrzy  bydź  autorem  pokoju  z  Li- 
twą.    Co  do  Xięzniczek,    są  w  Niemczach  warte 
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zaszczytu  tego  I  naprzykład  u  Markhrabi  Branden- 
burskiego i  innych  (i). 

1974. 

Mimo  to  wszystko  w  gabinecie  Wi-      ^'  i^'^''^. 

,,,.  .^'  ...  ...    -'^-"^  oka  na 

lenskim  nie  tracono  nadziei  o  możności  rzeczy  poU- 
zawarcia  przymierza  wiecznego  poko-      //cg^g. 
ja  z  Rossyą,    zapewne   prze  widu  jąc,    ze  Wielki 
Xiąie  Jan, po  tylu  próbach  niekorzystnych  na  posu- 
nięcie dalsze  zaborów  i  po  rozwadze,  jaką  mu  woj- 
na Inflantska  przynieść    mogła,   oraz  przy  zbiegu 
familijnych   wypadków  niepomyślnych,    będąc  do 
tego    w  wieku  podeszłym  \    zechce  zapewnić  po 
zgonie    swoim    bezpieczne    i  spokojne  sąsiedowa- 
nie  z  silnem   mocarstwem,  jakiem  się  stała  Litwa 
przez  połączenie  się  z  Polską,  pod  rządem  jedne- 
go Monarchy,  mającego  brata  rodzonego  Królem 
Czeskim  i  Węgierskim;  co  ją  robiło  częścią  ogro. 
mnego  ciała  Monarchii  Jagellońskiej.  Tymczasem 
potrzeba  było  zabezpieczyć  się  od  Tatarów:  nale- 
gano więc   na  Wielkiego  Xiązęcia,  aby  na  skutek 
zobowiązań    swoich    zawiadomił    sprzymierzeńca 
swego  Mengli-Gereja,   o  zawartym   rozejmie   sze- 
ścioletnim.    Jan  przekładał  Hanowi  na  pozór  po- 


fi)  Kojałowicz  p.  29ł--295.Karamzin  T.  Vl,str.  296—597. 
Noty  STłS.  655.  Posłowie  Rossyjscy  wyjechali  z  Moskwy 
Maja  6,  a  powrócili  we  Wrześniu.  Latopisicc  Daniłowicza 
sir.  186—287, 
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trzebę  .  zawieszenia  broni  z  Królem,  tako£  na  lat 
sześć,  ale  sekretnie  doradzał  mu  prowadzić  woj. 
nc  bez  prźerwyj  ponieważ  Rossya  nigdy  nie  bę- 
dzie w  szczerem  i  wiecznem  przymierzu  z  Litwą 
i  Polską;  ze  zrobiła  zawieszenie  broni,  to  dla  te- 
go, aby  przez  ten  czas  zabezpieczyć  sobie  mogła  na- 
byte prowincye  przez  wzniesienie  miast  warownych 
i  przeniesienie  wszystkicb  nie  życzliwych  sobie  mie- 
szkańców w  inne  strony  odległej  Północy,  a  zalu- 
dnienie miast  i  włości  rodowitymi  Rossyanami.  Ma- 
ostatek  upewniono,  ze  przymierzu  z  Hanem,  prze- 
ciw Litwie  zawartemu,  nic  nieubliźa  to  rozejmowe 
przymierze.  Takie  rzeczy  posłane  były  przez  Ja- 
na Belemiszowa;  lecz  on  nie  dojechał  do  Krymu, 
będąc  pojmany  przez  zbójców  Tatarskich  w  ste- 
pach; we  Wrześniu  dopiero  Jan  Oszczeryn  za- 
wiózł wzmienionej  treści  depesze  i  po  nim  często 
biegali  gońcy  (i). 

1975. 

n.  i5o3.  Ciągłe  napady  Tatarów,  przemieni- 

fjcieczka  Da* 

szkiewicza.      ^Y  Podole,    Wołyń  i  Ukrainę   w  puste 

po  większej  części  obszary,  a  mieszkań- 
ców wkozactwo.  Tego  ludu  od  wieków  znajo- 
me bandy  powiększyły  się  w  początku  wieku  sze- 
snastego. Znakomitym   ich  dowódźcą  był  w  tej  po- 


(i)  Karainzin   T.  V],  sir.  396.      Nota  55o.  Użyliśmy    la 
prawie   dusłówuie  te^o  auloia. 
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ne  Eustachy  Daszkiewicz,  czy  Daszkowicz.  On 
słuiył  z  razu  wiernie  państwu  Litewskiemu  prze- 
ciw  Tatarów ;  dopiero,  z  przyczyny  niewiadomej 
w  dziejach,  zapewne  przez  namowę  emigrantów^ 
Uciekł  do  Kossyi  z  częścią  ludzi  swoich,  oznacza- 
jąc iście  swoje  spustoszeniami  i  zabieraniem  wie- 
śniaków w  niewolę.  Król  posłał  znowu  Macieja 
Koncewicza  do  Moskwy,  żądając  wydania  ^.biega, 
na  mocy  przymierza  rozejmowego.  Przyczem  do. 
łączył  usprawiedliwienie  się  z  zarzutu,  przeciw 
niedostatecznemu  wypisaniu  tytułów  Jana  w  ja- 
kiems  dyplomacie,  przypisując  to  omyłce  piszące* 
\  go,  niedokładnie  rozumiejącego  język  sławiański. 
Na  tern  zdawał  się  Wielki  Xią£e  przestawać.  Lecz 
co  się  ściągało  do  wydania  Daszkiewicza,  odmó- 
wił formalnie,  powiedziawszy  w  odpisie  swoim: 
xliv  czasie  rozejmu  tylko  chłopi  i  zbrodniarze,  nie 
zaś  ludzie  wolni ,  sprawujący  urzędy  wojskowe, 
naleią  do  wydania'^  (i). 

1976. 

Nie  bez  związku  Z  tą  niechęcią  ku  Kro-      ^^  »5o5 
łowi,  zdają  się  bydi  ponowione  napady  jSapadyTata^ 
Tatarów  Krymskich,  o  czem  powiemy.         ^^'^^ 
Rasamprzód   w  Sierpniu  syn  Mengli-Gereja  Byly- 
Gcrcj  Sułtan  wpadł  niespodzianie  do  prowincji  Li- 


I 


(i)  Kojałowicz   p.  296. 
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tewskiej  mając  z  sobą  sześć  tysięcy  ludu,  sblizyt 
się  pod  Słuck.  Xiąze  tameczny  Symon  Juriewicz, 
znajdował  się  w  tej  porze  na  zamku  Słuckim,  nie 
spodziewając  się  żadnego  niebezpieczeństwa,  a£ 
gdy  jednego  ranku  obaczył  z  okna  pokojów  swo- 
ich, za  rzeką  ku  stronie  cerkwi  S.  Jerzego  kurza- 
wę i  Tatarów,  pędzących  na  koniach,  a  innych  lud 
pobrany  prowadzących,  lub  mordujących :  l^azat 
zamknąć  bramy  i  uzbrajać  się  ludziom,  jakich  miat 
przy  sobie.  Dziwną  się  rzeczą  zdawało,  ze  ci  bar« 
barzyńcy,  w  dniu  jednym,  dwadzieścia  pięć  mil 
ubiegli  przeprawiwszy  się  przez  Prypeć  i  przyszli 
pod  Słuck,  a  drudzy,  minąwsr^y  to  miejsce,  poszli 
do  Kopyla,  pięć  mil  jeszcze  dalej.  Oblężonym  nie^ 
podobna  było  (ściągnąć  łudzi  ze  wsi,  od  których 
odcięci  zostali.  Stada  bydła  i  koni  zachwycone 
były,  sam  Byty-Gerej  rozłożył  się  koszem  pod 
miasteczkiem  Umolem.  Jednakże  udało  się  prze- 
słać gońca  do  Wilna  z  uwiadomieniem,  gdzie  się 
i  Król  znajdował.  Tymczasem  Tatarzy  z  obozu 
wielkiego  robili  wycieczki  na  wszystkie  strony, 
najbardziej  ku  Kleckowi  i  Nieświżowij  pierwsze 
miasto  nawet  zapalili  byli  i  posunęli  się  az  do 
Iskolty,  sześć  mil  od  Nowogródka,  zkąd  się  wró- 
cili. Polem  nieprzeliczone  szkody,  morderstwa, 
rabunki,  zabrania  w  niewolę  ludzi  poczyniwszy, 
kraj  szeroko  opustoszywszy,  zebrali  się  do  obozu 
pod  Słuckj  jakby   dla  przechwalania  się  ze  zdoby- 
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czj  swojej,  przed  Xią£cciein,  obronie  którego  ten 
kraj  byt  powierzony.  I  odeszli  bez  najmniejszej 
przeszkody.  Podesłał  wprawdzie  Król  wojsko  Xią. 
ięcia  Symonowi  na  pomoc;  ale  to,  zapóżno  prze- 
bywszy Miemen,  dowiedziało  ń^  )uŁ  o  nieprzyja- 
cielu, ie  go  w  tej  stronie  Dniepra  nie  było,  i  po- 
szło sobie  na  powrót.  Nie  dość  mając  na  tern,  pod 
MOI  koniec  roku  i5o3  i  na  początku  i5o4,  trzy- 
tysięczna banda  Tatarów  przebrała  się  znowu  pod 
Słuck,  zapędziła  się  az  w  okolice  Nowogródka  i 
narobiwszy  szkód  mnóstwo,  poszła  inną  drogą,  przez 
błota  Hrycyńskie  ku  Horodkowi.  W  tym  razie 
Hetman  Litewski,  Stanisław  Piotrowicz  Kiszka, 
X  Olbrecbtem,  Gasztoldem  i  Jerzym  Niemirą,  do 
których  się  przyłączył  XiązeSymon  Słucki,  śpię- 
śmie  przebywszy  Prypeć,  dognali  nieprzyjźiciół  za 
Horodkiem  o  milę:  stoczyli  bitwę  i  pokonali  sta- 
nowczym sposobem,  tak  ze  ani  noga  nie  uszła.  Cho- 
ciaż nie  bez  straty  swoich:  z  przedniejszych  po- 
legli Rak,  Maskowicz  i  Żyniew  (i). 


(i)  Kronika  rękop.  Lit.  Bych.  str.  149 — i5o.  Do  wypad- 
ków s  roku  i5o3  nalc^^y  jeszcze,  śmierć  Fryderyka  Kardy- 
Balsi  brata  królewskiego,  zdarzona  w  Marcu,  znowcjzara- 
ly,  po  odkryciu  Ameryki  przybyłej  do  nai.  Był  to  pan, 
tlicsoy  %  postaci  ciała,  dośd  usposobienia  w  naukach  mają- 
cy, ale  X  przyrodzenia  f;nuśny,  leniwy,  swawolę,  niedbal- 
stwo, proste  obyczaje  miłujący;  ie  najmilej  mu  było  prze- 
bywać w  wieśniaczych  domuwstwach,  na  biesiadach  z  nio- 
tłocbcm.     Takoż  do  roku  iJo5  naleiy  ożenienie  ^ic    KróJa 

s8* 
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ROZDZIAŁ  V. 


Ostatnie  lata  panowania  Alexandra. 


1977. 

B.  i5o4.  Po  ezasach  burzliwych  nastała  jakaś 

Obrótjr.poli'      ...  .     \      , 

tyczne.  §fucba  cisza ,  zwiastunka  zazwyczaj, 
"—"-^  nowych  odmian  gwałtownych,  tak  w 
fizycznym,  jako  lei  w  politycznym  świecie.  Nie 
brakło  wprawdzie  na  powodach  do  niezgod,  z  przy* 
czyny  ustawicznych  zajść  między  obywatelami 
pogranicznych  prowincyj,  którym  i  granic  naleiy- 
cie  niewytknicto,  ani  protekcyi  mieszkańcom  przy- 
zwoitej u  Rządów,  ani  sprawiedliwości  u  starostów 
miast  przyległych  granicom  zabezpieczono.  Z  tych 
okoliczności  wywiązywały  się  liczne  znoszenia  się 
między  obiema  dworami:  Bohdan  Dowgierd. urzędnik 
wysokiego  stopnia  w  radzie  Litewskiej,  ciągle  jeż- 


Czetkie^o  Wildytł^wii  s  Annę  Xiciniczl>'ą  Wa^końskę.  Ru- 
wniei  śmierć  (ii[^'óch  ma;;natuw  Litewskich.  \ią/.ąt:  Drnii* 
ira  Puciaty  i  Symona  Jurił•^vic^a  Ols^aiiMkiego.  Starosty  ł-uc* 
kiffgo.  Po  pierwszym  VVoj»»wodz.  Kijowskie  dostał  Jan  Mon- 
towtowicz;  Starostwo  Łuckie  dano  Xicciu  Michałowi  lwa- 
nowiezowi  Ostrogskiemu,  po  którym  dzieriał  Fedor  Janu- 
tzowicz  Pisarz  Litew. 
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dził  to  s  Wilna  do  Moskwy,  to  z  Moskwy  powracał 
do  Wilna,  a  zawsze  z  wykrętnemi  odpowiedziami 
na  skargi  dworu  swojego  (i).     Dziejopis  nasz  Ko«> 
jałowicz,  przywodzi  za  główną  i  jedyną  przyczynę 
pokoju  zostawionego  Litwie,  smutne  wypadki  farni-* 
lijne,  które  zatruły  ostatnie  lata  panowania  Wiel- 
kiego Xiązccia  Jana.  On,jakoby  własną  ręką  zabiw- 
szy  starszego  syna  swojego  Dymitra  Żyłkę  (a),  męża 
Heleny  Stefanówny,    Wojewodzianki  Wołoskiej, 
niedoznał    juz  odtąd   słodyczy    pokoju    w  domo- 
wćm    iyciu.     Wydziedziczył  swego  syna   Bazy- 
legp;    koronował  sam  jako  następcę  po  sobie  mło- 
dego Dymitra  Dymitrowicza    wnuka  ,    syna  He- 
leny;   rzucił  niełaskę    na  zonę    swą  Zofią   i  jej 
potomstwo^  kazał  pomordować,  ^moze  najwierniej*      • 
szych  sług  swoich,   osoby  wysokiego  stanu.     Po- 
tem znowu   przywrócił    zaufanie    Zofii,    słuchał 
ślepo  jej  rady.  Jednakże   ona  umarła  7-go  Kwie- 
tnia i5o3  roku.     Po  czem  zajmował  się  najwię- 
cej rzeczami  duchownemi ,  Ifestamentem   swoim, 
sądzeniem  heretyków,  mało  dbając  o  rzeczy  poli- 
tyczne.     Wylewał    moralne    uczucia    swoje    we 
Wszystkich  pismach,   głosił  umiarkowanie  ,    chęć 
Zostawienia  po  sobie  Kossyi  szczęśliwą,  to  jest:  spo- 


(1)  Kojałowics  p.  298. 

(s)  Kujaiowicz  p.  398 — 999, 
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kojną.  Mówiono  nawet  o  bliskim  zgonie  Jana  (i)* 
On  tylko  chorował.  Król  wysłał  poselstwo  wiel- 
kie, które  sprawowali:  Stanisław  Hlebowicz,  Mar- 
szałek Litewski  Wojewoda  Połocki,  Bohdan  Sa« 
pieha  Kanclerz  Litewski  i  Jan  Fiedorowicz,  Pi- 
sarz Wielkiego  Xięstwa.  Przybyli  do  Moskwy 
i5-go  Lutego.  W  dyplomacie  poselskim  Król  mia- 
nował Jana  ojcem  i  bratem,  kłaniał  mu  się;  He- 
lena z  dziecinnem  przywiązaniem  i  uprzejmością 
pozdrawiała  czule,  ubolewała  nad  niedomaganiem 
na  zdrowiu.  Dawała  przytem  poznać,  ze  jej  przy- 
szły los,  spokojność  i  dobro  zalezą  od  zgody  jej 
nowej  ojczyzny  z  rodzimą.  Posłowie  potem  oświad- 
czyli chęć  traktowania  o  zawarcie  przymierza  wie- 
cznego pokoju,  któregoby  zasadą  było  powrócenie 
zaborów,  w  Litwie  poczynionych.  Jan,  lubo  się 
rozczulał  nad  uprzejmością  zięcia  ,  lubo  pragnął 
szczerze  szczęścia  ulubionej  córki  swojej ;  prze- 
cież nie  chciał  słyszeć  przełożonych  warunków 
przymierza.     Kazał  przeto  odpowiedzieć  przez  or- 


(i)  JakoZ  w  r.  i5o2  )ui  powiadano,  £e  umarł.  List  Ale* 
xandra  Wiel.  Xi§żccia  Litew.  do  Mistrza  Inflant.,  w  którym 
obok  powinszowania  zwycicztwa  nad  Rossyanami  donosi  o 
wieści  spomnionej*  d.  Wilna  am  Sonnlag  nach  Francisci 
(9  Paździer.)  i5ua.  Napierski  Index.  T.  II  Nr.  3489.  Ku- 
jałowicz  podług  ruskich  roczników  [annaiei)  naznacza  rok 
śmierci  Jana  i5o3,  potem.  i5o4;  bydź  więc  musiały  baśnie 
kr^i^ce  pod  temi  latami,  cf.  Kronika  rękop.  Litew.  fiych. 
str.  130. 
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gan  Jakóba  Zac|iarewicza:  „Wielki  Xiąźe|  odzy. 
sLawszy  swoje  dziedzictwo,  nie  oddaje  napowrót 
go  nikomu.  Czy  chcecie  wiecznego  pokoju?  Od* 
stąpcie  Rossyi  resztę  jej  dziedzicznych  posiadło- 
ści, a  mianowicie  Smoleńsk  i  Kijow.'^  Po  nieja- 
kich jeszcze  traktowaniach ,  poselstwo  odprawa 
otrzymało.  Rzeczy  pozostały  na  dawnej  stopie: 
gońcy  jednak  często  między  Wilnem  i  Moskwa, 
Łiegalii  co  pokazywało  troskliwość  Heleny  o  zdro- 
wie ojca  słabiejące  widocznie:  wzajemnie  Wiel- 
ki Xiąze  oznamienować  chciał  swoje  pieczołowi- 
tość o  szczęściu  córki,  ale  przy  tern  starał  się  mo* 
cno  wy  wiady  wać  o  okolicznościach,  dziejących  się 
w  Litwie  (i), 

i978. 

W  uspokojeniu  czasowem  rzeczy  Li-      ^'  >5o** 
tewskich  ,     zabezpieczywszy  się    Kroi  Królewska. 


takoż  od  Talarów  Krymskich  przez  po-  ' 

selstwo  i  pośrednictwo  teścia  swojego,  znalazł  do- 
godną porę  wyjechania  do  swoich  prowincyj  Pru- 
skich, gdzie  od  miast  odbierał  przysięgę.  Tym- 
czasem Wielki  Mistrz  Zakonu  Niemieckiego,  Xią- 


(i)  Karamzin  T.  VI,  str.  3o2— 3o5.  Rok  i5o4  pamięt- 
ny jest  8niierci|  Stefana  Wojewody  Wołoskiego  i  Multań- 
•kiego.  Był  to  człowiek  z  rzadkim  geniuszem^  fzczęściem 
i  przezorliwością.  On  otrzymał  od  ludu  sv\'ego  imię  Cara- 
Bohdan,  to  jett:  Ukochany  Bohdan  czyli  Ukochany-Dar  Boły. 
Zt|d  I  urcy  i  kraje  te  nazywali  Karabuhdania.  BicUki  str.  996. 
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że  Fryderyk,  przez  względy  zmarłego  Króla  do- 
stąpiwszy tej  godności,  wyłamywał  się  ciągle  zpod 
hołdowoictwa,   a  przeto  zwlekał  wykonanie  przy- 
sięgi;  teraz  gdy  postrzegł  Króla,  zbliżającego   się 
do  Pruss,  umyślnie  wyjechał  do  Miemiec  i  byłby 
się  wziął  do  broni,  gdyby  winflanciech  kto  inny, 
nie  mądry  Plettenberg,  zarządał,    jak  to  postrze- 
gamy ze  źrzódeł  archiwalnych.  Powróciwszy  z  tej 
podróży  Król  w  Polszczę  załatwiał  róine  sprawy 
państwa;  w  jesieni  sejmował  w  Piotrkowie,  z  przy- 
czyny   interessow    Mazowieckich :    gdyż  Konrad 
Xiąze  tameczny  umarł,  a  podług  dawniejszych  opi- 
sów, cale  Mazowsze,  wyjąwszy  Czersk,  powinno 
było  włączonem    zostać  do  Korony  Polskiej,  lec& 
Król  przez  wzgląd  nastań  wdowi  Xięznej  Anny 
i  dwóch  jej  małoletnich  synów,  Jana  i  Stanisława, 
postąpił  im  dziedzictwo  ich  ojca  prawem  lennem  (i). 

1979, 

Gliński.  Pod  panowaniam  dobrotliwych  i  czę- 

stokroć z  nadmiaru  tej  cnoty  słabych  monarchów, 
wzrastają  faworytów  domy  do  szczytu  wielkości, 
szkodliwej  ojczyźnie,  jeżeli  na  ich  czele  znajdzie 
się  człowiek  dumny,  zarozumiały,  nieczujący  świę- 
tych pobudek  miłości  ojczyzny.  Takim  był  wła- 
śnie Xiąze  Michał  Łwowicz  Gliński.     Będzie  on 


(i)  BidsŁi  Itr,  i^fi. 


I 
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nie  ras  przedmiotem  opowiadań  naszych,  ta  tylko 
wspomnimy  o  jego  pochodzeniu  i  wzroście  zarzą- 
dów Króla  Alexandra,  którego  był  polubieńcem. 
Za  panowania  Wielkiego  Xią£ccia  Witolda,  prze- 
nedł  do  Litwy  Kniaź  Tataraki ,  z  pokolenia  Ba- 
tego,  pochodzący  w  prostej  linii  od  Mamaja,  Gara 
Ztotej  Hordy,  czyli  Kipczackiej,    nazywający  się 
Leksada.     Słuiąc    wiernie  Wielkiemu    Xią£fciu 
w  rozmaitych    wojnach ,    zjednał    sobie  wysoki« 
wsgiędy  jego,  przyjął  chrzest  ruski  pod  imieniem 
Alexandra,  dostał   w  posiadłość  dziedziczną  dobra 
na  Ukrainie  Glińsk    i  Glinnicę,  od  których  pisać 
li;  począł  Xiąźcciem  Glińskim.     Z  syna  tego  ma. 
gnata,   Lwa  imieniem ,  rodził  się  ów  znakomity 
w  dziejach  naszych  Michał  Glińskie    Z  młodu  o- 
kazał  dowcip  niepospolity,  wychowanie  najstarow- 
niejsze  otaczało  młodość  jego:  wysłany  wcześnie  za 
granicę,  w  Niemczech  się  ćwiczył  w  naukach  po-t 
trzcbnych  stanowi  swojemu.     Polem  był  na  dwo- 
rach, naprzód  Alberta  Xiazccia  Saskiego,  potem 
Cesarza  fifaxymiliana ,    u  którego  służył  za  pazia 
w  czasie  jego  pobytu  we  Włoszech.     Wszędzie 
dat  dowody  wysokiego  rozsądku,  poświęcenia  się 
z  gorliwością  na  usługi  monarsze,  waleczności.  Za 
powrotem  do  Litwy,  ukazał  się  świetnie  na  dwo- 
rze Wielkiego    Xiązęcia  Alexandra  i  w  prędlum 
czasie  zjednał  u  niego  wysokie  zaufanie  i  względy. 
W  roku  i4gg  otrzymał  Marszałkowstwo  nadwor^ 
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ne  (i).    Przyszło  następnie  do  tego,   ze  polu 

Diec  zawładał  swym  panem  do  tyla,  ze  nic  się 

działo  bez  woli  Glińskiego.    -Moparcha  ten,  p 

czający  wszystkie   słabości    rodziny    Jagellońs 

w  sobie,  nie  miał  zalet,  przodków  jego  zdobiąc] 

Ociężały,  leniwy,  nielubiący  żadnych  zatrudj 

do  stanu  swego  przywiązanych,   biesiadom  aan 

nym  przy  kuflu  z  dobranemi  osobami  częstoh 

oddany;  przy tem  niecierpliwy,  popędliwy  i  do  i 

gniewania  się   za  lada  przyczyną  skłonny;  zna 

w  osobie  Michała  Glińskiego  człowieka  odpoi 

dniego  swoim  potrzebom  moralnym  i  polityczo; 

Tea  dworak,  czynny,  rozumny,  wesoły,  nadska 

jący,  mówny,  płaszczący  się  i  znoszący  z  upoc 

niem  dziwactwa  pana,  nie  tylko  wyręczał  go 

pracach  gabinetu,  ale  i  pocieszał  radami,  zręci 

ułoionemi,  w*  trudnościach  politycznych.     Mon 

cha,  nad  miarę  rozrzutny,  nie  dbał  o  szafunek  sk 

hem  i  dobrami.  Gliński  potrafił  i  szafarstwo  sk 

hem  przyswoić  sobie,  którego  nieprzebraność  \ 

obrażając  przed  Królem,   obracał,   ile  chciał, 

swoje  potrzeby  i  zbogacenie  siebie  i  swoich   ki 

wnych:  ogromne  posiadłości  ziemne    rozszafow 

urzędy,  komu  chciał,  dawał,  innych  pozbawiał  i 

niesłusznie.    Obok  takiego    znaczenia  Xiąże  Gl: 

ski  piastował  skromny  urząd  Marszałka  nadwi 


(i)  Stryjkowiki  ilr.  669. 
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nego  (i).  AU  za  to  w  Senacie  i  w  gabinecie  miał 
pierwsa^e  miejsce,  w  naradach  zdanie  jego  naj- 
lyickszej  było  wagi,  gdyż  monarcha  szedł  za  niem 
zawsze.  Samowładztwo  tego  polubieńca^  niezno- 
śne dla  magnatów,  doszło  w  ostatku  do  najwyi* 
szego  stopnia.  Częstokroć  początki  wielkich  wy- 
padków tak  są  małe,  ze  się  wymykają  z  pod  pió* 
ra  badawczego  dziejopisow,  a  przecież  ich  wspo- 
mnienie ważnym  jest  w  dziejach  ustępem.  Zda- 
rzyło się,  ze  w  roku  i5o4  Król  odebrał  Starostwo 
Lidzkie  Jerzemu  Iliniczowi,  za  namową  Glińskie- 
go, bt^z  żadnej  winy,  a  oddał  Andrzejowi  Droz. 
dżie,  niejakiemuś  krewnemu  Glińskich.  Tamten^ 
widząc  się  bydź  niesłusznie  pokrzywdzonym,  u- 
dał  się  ze  skargą  do  Senatu  Litewskiego.  JakoS 
Biskup  Wileński  Wojciech,  Mikołaj  Radziwiłł 
Wileński ,  Jan  Zabrzeziński  Trocki,  Stanisław 
Hlebowicz  Połocki,  Stanisław  Kiszka  Witebski 
Wojewodowie  i  Stanisław  Janowicz  Gasztold,  Sta- 
rosta Zmójdzki,  na  posiedzeniu  Senatu  popierali 
skargę  liinicza;  która  się  zasadzała  na  tern,  ze  Król 
odbierając,  bez  przekonania  o  jakiej  bądź  winie 
starostwo,  łamał  własną  umowę  z  narodem  za^ 
Wartą  ,  którą  utwierdził  przez  przywilej  swój, 
przy  podniesieniu  na  Wielkie    Xięstwo  wydany; 


(i)  Źe  Michał  Gliński  do  śmierci  Krula  Alexandra 
bjł  tylko  Martzałkiem  nadwornym  świadczy  testaineut  Łę- 
gu Króla.     Cytowany  J.  1996  przypis. 
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a  mianowicie,  ze  niema  nikogo  pozbawić  urzędu 
dożywotniego,  lub  godności  dziedzicznej,  hez  prze- 
konania o  lakiem   wykroczeniu ,  które  zasługuje 
na  u(ratc  czci,  lub  gardła.     Stosownie  przeto  do 
tego  dyplomatu,  Senat  uczynił    Królowi   przeło- 
żenie skargi  lliąics^a>  a  Drozdę  zakazał  wprowa- 
dzać na  Starostwo  Lidzkie.     Król  był    wtedy  w 
Krakowie,  gdy   mu  ta  doniesiono.     Gniewny   za 
sprzeciwienie  się    swemu  postanowieniu,  podusz- 
czouy  przez  Glińskiego,  oburzył  się  na  Senatorów 
Litewskich    popierających  stronę  Ilinicza,  w  kto- 
rych  gronie  upatrzył  sprzysięzenie  się  przeciw  so- 
bie, czyli  opozycją,^  wyraźnie  do  buntu  jakoby  dą- 
żącą ,    na  czele  jej  w^sta\viQny  przez  Glińskiego 
Zabrzcziuski  najwyższym   celem  stał  się    gniewu 
monarszego.   Gdy  jednak  Senat  od  przełożenia  swe- 
go nie  chciał  odstąpić,  poluhieniec  namówił  Króla 
do   kroku  niesły&zanego  w  Litwie  juz  od  dawna: 
Ilinicza  kazano  w  więzieniu  osadzić,  jako  nieposłu- 
sznego woli  najwyższej.  Senatorom  ze  wspomnio- 
nych  wyżej,  oświadczono  niełaskę  monarsza:  za- 
broniono im  bez  wyraźnego  rozkazania   stawić  si; 
przed  obecnością  Królewską.     Słowem:  panowa- 
nie Glińskiego,  zdawało  się  dą£yć  do  wznowienia 
czasów  Wielkiego   Xiążccia  Zygmunta  Kiejstulo- 
wicza  (i). 


(i)  Kronika  rękop.  Lit.  Bych.  $lr.  i5o.  Stryjkowski    sir, 
669—671,    Karamzia  T.  Yli^  str    12— i5.  ^'ota  aS. 
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1980. 

Z  początkiem  roku  i5o4  Król  złoiył     ^.  i5o5. 

T^''-T-.  I-  -1.       SejmBrzeskL 

sejm  w  JBrzesciu  iiitewskim)  co  miało  

ułatwić  zręczDość  wykonania  proskrypcyi  nad  trze^ 
ma  Senatorami,  znienawidzianymi  przez  Glińskie- 
go, jako  przeciwnymi  jego  sanjowładztwu,  Zabrze- 
fińskim,  Hlebowiczu  i  Gasztoidzie,  w  ten  sposoby 
ze  sprowadzcMi    pod  pozorem  pogodzenia   rzeczy 
drogą  przyjacielską  na  zamek  do  Króla-  mieli  bydź 
uwięzieni,   wraz  sądzeni  sądem  Marszałkowskim 
i  gardłem  bezzwłocznie  ukarani.  Za  otwarciem  sej- 
ma  ii^go  Stycznia,  gdy  takowego  zamiaru  zwie* 
tzyłsię  Król  Janowi  Łaskiemu,  Kanclerzowi  Ko- 
ronnemu, ten  się  przeląkł;  oświadczył,  ze  w  takiej 
czynności   uczestniczyć  z  urzędu  swojego  wzdryga 
si(,  i  składa  go  na  ręce  Królewskie,    a  sam ;  aby 
nie  poniósł  hańby  z  należenia    w  jaki  bądź  sposób 
do  tego,    wyjeżdża  natychmiast  ze  dworu.     Łaski 
ł»ył  wielce  powaianym  w  domu  Królewskim,  mąz 
>Yielkiej  uczoności  i  cnoty,  słowa  więc  jego  zro- 
biły wrażenie  na  umyśle  Króla,  i  gdy  Kanclerz, 
przekładając  okropność    zamiaru,  odwołał  się    do 
sumnienia  Królewskiego    i  wezwanym   został  do 
rady,  Jan  z  Oświęcimia,  Kanonik  Krakowski >  spo- 
wiednik Królewski.     Wied)  się    oczy  otworzyły 
Królowi,  zaślepionemu  radą  poluhieńca  złośliwe- 
go; kazał  zaniechać   rzecz  całą,  jakoby  nic  o  tern 
nie  było.     Wszelako  sekret  przeniknął  za  obręby 
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» 

gabinetu,  Senatorowie,  naznaczeni  cechą  proskryp 
cyi,  nie  pokazali  się  na  pokojach  Królewskich,  ćho 
ciai  zasiadali  w  sejmie  i  byli  wzywani  do  zamku 
Sejm  jzajńiował  się  sprawą  Szych-Achmeta,  któ 
rego  sprowadzono  z  Wilna  do  Brześcia,  ze  wszel 
ką  uczciwością  9    stanowi  jego  przyzwoitą:    Kro 
sam  o  pięć  wiorst  (i)  za  miastem  spotkał  go  z  ca 
łym  dworem;  zaprosił  do  wspaniałego  namiotu,  ros 
bitego  umyślnie  na  ten  koniec,  do  którego  droga 
od  miejsca,  gdzie  zsiedli  z  koni,  usłana  była  drogie 
mi  kobiercami.     Tam,  posadziwszy  go  u  stołu  pc 
prawej  ręce,  częstował,  jako  Monarchę,   równegc 
sobie.  Nastąpiły  uczty,  gonitwy,  pasowania  na  ry- 
cerzy, lecz  o  interessach  nic  nie  postanowiono,  ca. 
łą  rzecz    odłożyć   przyszło  do  sejmu,   zebrać  się 
wkrótce  w  Radomiu  mającego  (a).     Nie  było  tei 
wiele  do  czynienia   w  Brześciu  w  materyi  sejmo- 
wej, jak  tylko  krwawe  zamachy  Glińskiego  skut. 
ku  nie  wzięły;  jednakże  zemsta  jego  nie  spała:  Król 
edyktem  swoim  ud  jął  Zabrzezińskiemu  Wojewódz- 
two Trockie,    które  oddał  Mikołajowi  Mikołaje- 
wieżowi  Radziwiłłowi,  Podczaszemu  Litewskie., 
mu,  Namiestnikowi  Bielskiemu;  również  Kiszka, 
Hlebowicz  i  Gasztold  postradali  miejsca  w  Sena- 

(i)  Wiorsty  znane  wtedy  były  w  prowincjach  Rusko- 
Litewskich ;  podług  badań  Szlecera  szło  ich  pięć  na  milę 
geograficzną. 

(a)  Slryjkowski  I.  c.  Bielski  str.  ^97. 
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cie  Litewskim;  resztę  rzeczy  odłożono  do  Radom^ 
skiego.  sejmu,  dla  obu  narodów  naznaczonego  na 
przyszła  jesień  (i). 

1981. 

Kiedy  tak  w  Litwie  Alexander  przez    ,  ^'  >5o5. 
polubienca  swojego  zdawaf  się  zmie-  XiązeciaJana 
mć  do  samowładztwa,  w  Rossyi'  teść  ^^^J^^^'^^' 
jego,  niezapomniany  w  rzędzie  wielkich  Monar- 
chów,  Jan  Bazylewicz  Ill-ci  zbliżał  się  do  kresu 
dni  swoich,  ze  smutkiem  opuszczajjjc  potęinc  pań* 
stwo,  dzieło  własnego  utworu,   ponieważ  nie  zo- 
stawował  po  sobie  zdolnego  zastępcę,  ani  nawet 
mógł  wiedzieć:    czy  wnuk,    lub  syn  nim  będzie- 
drugi  raz  ponieważ  z  potężniejszymi  sąsiadami  nie 
hjlo  stałego  pokoju,  a  Kazań  zbuntował  się  nie 
dawno  z  całą  okropnością  polityki  barbarzyńskiej! 
Właśnie,  kiedy  okrótny  Król  Kazański  Machmet- 
Aipin  wkroczył    do  Rossyi ,    Jan  tyle  tylko  miał 
czasu,  ze  wyznaczył  stotysięczną  armią  na  jego  u* 
karanie  i  umarł  w  Moskwie  27-go  Października, 
mając   wieku  przeszło  lat  66.  Po  nim  objął  wła- 
dzę najwyższą  syn  Bazyli,  wtrąciwszy  do  więzie- 
nia ukoronowanego  przed  trzema  laty,synowca  swe* 
^^  * 

go  Dymitra,  syna  nieszczęśliwego  Dymitra  Żyłki. 


(i)  Kojałowicc  p.  5u2. 


1982. 

n.  i5o5.         Pośród  biegu  tych  okoliczności,  Król 

Stosunki  z  no-       ...  «.  m* 

wym  /r:  Xią  ^*®  wicdząc  CO  zaszfo  W  Moskwie,  przy- 


^^'^^'  słał  Bohdana  Dowgierda  ze  skargami 
na  pograniczne  bezprawia.  Tego  jui  następca  Ja- 
na, Bazyli  przyjął  ze  zwyczajną  grzecznością,  przy^ 
rzekał  skutecznie  wejrzeć  w  rzecz  w  kwestyi  h^- 
dącą  i  zadość  uczynić  pokrzywdzonym;  rozmawiał 
uprzejmie  z  posłem  Królewt^kim,  ale  mu  ręki  nie 
podał  przy  poiegnaniu,  dając  za  przyczynę  cho- 
roby zaraźliwe  panujące  w  Litwie  (i).  Bydż  mo- 
gło, ie  Dowgierd  przywiózł  z  Moskwy  uwiado- 
mienie o  krytycznem  położeniu  Rossyi,  z  przyczy- 
ny wojny  Kazańskiej,  takoż  z  grzecznych  rozmów 
nowego  Monarchy  mógł  powziąć  wyobrażenie  o 
jego  skłonności  do  pokoju  z  Litwą.  Cokolwiek 
bądź  w  gabinecie  Wileńskim  znaleziono  rzeczą 
potrzebną,  wysłać  poselstwo  do  Bazylego,  w  celu 
umawiania  się  na  drodze  przyjaźni  i  zgody.  Po- 
słani przeto  zostali:  Jerzy  Hlebowicz  Wojewoda 
Witebski,  Jan  Sapieha  Marszałek  Nadworny,  Na- 
miestnik Brasławski  i  Jan  Fiedorowicz  Koniuszy 
Smoleński.  Oni  byli  przyjęci  z  odznaczeniem  w 
Moskwie  ;  złożyli  powinszowanie  wstąpienia  na 
tron,    prosili  o  zatwierdzenie    rozejmu  sześciolet- 


(i)  Była   to   Lues-P^enerea,  o  której  kraiyłj  wieści  prie- 
raiaj^ce. 


-    449    — 

niego,  przekładali  gutowuść  umawiania  się  o  za* 
warcie  stałego  pokoju.     Nie  było  trudności  w  ma- 
teryi  rozejmu,  zgodzono  się  na  traktowanie  o  po- 
kój. Lecz,  kiedy  posłowie  za  pierwszą  zasadę  przy- 
mierza   podali    odstąpienie    zaborów    ojcowskich, 
w  prowincyach  Litewskich  poczynionych;  bojaro- 
wie radni  na  posiedzeniu  dyplomatycznem  odezwa-^ 
li  się:  ,,Nasz  Wielki  Xiąie  nie  poczuwa  się  do  po- 
siadania cudzych  krajów^  włada  własnemi,  a  tych 
odstąpić  nikomu  nie  ma  ochoty^^  To  zerwało  dal. 
8ze  układy,  posłowie  nieukontentowani  spiesznie 
Moskwę  opuścili.     Lecz  nie  bawnie  przybył  tam 
nadzwyczajny  poseł  Litewski  Grzegorz  Hromyka, 
z  przełożeniem    załatwienia   tylko   pogranicznych 
nieporozumień     w  materyi    krzywd   obywatelom 
Województw  Smoleńskiego,  Witebskiego  i  Połoc- 
liego,  wyrządzonych  przez  poddanych  Wielkiego 
Xiązęcia.     Przyrzeczone    uczynić    ścisłe  poszuki- 
wanie  i  domiar  sprawiedliwości.     Po  czem  przy- 
tyli do  Wilna  posłowie  Rossyjscy:  Teodor  Jarop* 
kin.  Iwan    Oksenow,  Bojarowie  i  Iwaszko  Miku- 
lin,  Podjaczy,    z  uwiadomieniem  o  śmierci  Wiel* 
kiego  Xiązęcia  Jana,   wstąpieniu  na  tron  Bazyle- 
go. Oni   przywieźli  Królowej  Helenie  złoty  krzyż 
z  relikwiami,  przekazany  jej  testamentem  ojcow- 
skim (i).     Posłowie  oświadczyli,    ze  sprawy  po- 

(i)    W.  X.  Jan  zawczasu,    bo  na  dwa  lata  prawie  przed 
f  mierpią  testament  napisał.  Mądrość  tego  monarchy  wskrze* 

VzJSQr.  LUew.  Tom  niL  29 
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graniczne,  po  bluszrm  ich  rozpatrzeniu,  pokaza- 
ły się  małego  znaczenia,  ledwie  na  jakakolwiek 
uwagę  zasługującego.  Drugiem  oświadczeniem 
l>yła  mocna  troskliwość  Bazylego  o  zachowanie 
się  siostry.  Królowej  Heleny,  przy  ojczystem  jej 
wierzeniu.  Uwiadomili  takoż,  iz  uwolnienie  Sen- 
kc,  syna  Metropolity  Kijowskiego  Jonasza,  na  wsta- 
wienie się  Melropolily  Moskiewskiego  Symona,  o 
które  proszono  było  przez  Hromykę;  to  nastąpiło 
przez  zamianę  na  syna  bojarskiego,  bę<lącego  w 
niewoli  w  Litwie  (i).  Wzajemnie  Król  pozwoht 
jechać  przez  Litwę,  Greczynowi,  Andrzejowi  Tra- 
choniatowi,  z  polecenia  Wielkiego  Xiązęcia  pu^ 
dróż  do  Włoch  odprawującemu  (2), 


•icitla  państwa  Rurika  1    Wład  zimie  na   Wici.   pokaiuje^ic 
w    wiciu      «xcze;;ótacli    prawodawstwa    i    poliryi     wewnę- 
trznej.  Między    inriemi  za«fugują   tu    na  upomnienie:  —  Pr»' 
wo  rozatrzygania  fporow  pojedynkiem   istnęło    w  Moskwie: 
bogaci    najmowali  za   siebie    ku  temu  ludzi.   Za  czasów   Jana 
byt  jakiś   szermierz   bardzo   zręczny,  sławny  i  silny,   z  któ- 
rym się    nikt  nie  śmiał  mierzyć.    Znalazt  się  przecit-ż  pewny 
Litwin,  Jitóry  go  wyzwawszy  na  rękę,  zabił.     „Jan   był  z*- 
gniewany,  mówi  Karamzin  (  T.  VI.  sir.  325  ),  chciał   widzieć 
zwycięłcę,  spojrzał  na  niego  z  gniewem,  plunął  na  ziemię 
i    zakazał    po;edynkow    sadowych    s  cudzoziemcami;   albo- 
wiem ci,   znając  sposub  walczenia  Rosyan,  na  samej  sile  za- 
leiący,  zręcznością  i  fortelem  ich  pokonywali.*^  W  roku  1499. 
choroba  weneryczna  doszła  do  Smoleńska:  Jan  zakazał  zwiąi- 
kow  między  tern  miastem,  a  swojemi  miastami,  w  celu  zapo- 
bieienia   zarazie.   Ten2e,  tam2e   str.  faS — Sag. 

(1)  Karamzin   T.    VII,    >'ota   19. 

(a)  Kojałowicz  p.  agg— 3oo.  Karamzin  T,  VII.  str.  9.— lo 
Noly  16,   17  i  18. 
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1985. 

Na  dniu  drugim  Listopada  otworzył      ^'  "^o^- 

.  ,   "       Sejm  Badom- 

Się    sejm  w  Kauomiu,  pamiętny  wielu         g^i. 


szczegółami.  Szych-Achmeta  sprawa  — — — — 
nasamprzód  zajmie  uwagę  naszą:  Han  przybył  z  ca-i 
łą  świetnością,  dostojności  jego  odpowiednią:  nić- 
złudzony  powierzchownej  uprzejmości  oznaka- 
mi ,  czujący  hardzo  wiele  uraz  na  sercu ,  sta- 
nął na  publicznem  posłuchaniu,  w  obecności  Kro- 
la,  siedzącego  na  Majestacie,  z  twarzą  śmiałą,- na 
której  gniew  i  boleść  mocno  wyryte  były.  Miał 
przeciągłą  mowę  z  uczuciem,  jakie  długie  niesz- 
część doświadczenie  nadaje  człowiekowi  szlache-^ 
tnemu.  Wykładał  swoje  zobowiązania  gię  chę- 
tliwe,  do  w^ystąpienia  do  wałki  przeciw  wspólnym 
nieprzyjaciołom:  Rossyanom  i  Krymcom,  które,  na 
wezwanie  i  zaręczenie  spółdziałania  ,  wykonał  z 
całą  gorliwością,  z  całą  potęgą  i  możnością  swoją, 
przez  co  odpowiedział  chęciom  i  woli  zmarłego 
Króla  Jana  Olbrechta  i  AIexandra,  dopiero  szczę- 
śliwie nad  obiema  państwami  panującego;  opisy* 
wał  zwycięztwa  swoje  na  Siewierzu,  a  kiedy  tak 
świetnemi  początkami  spodziewał  się  zasłużyć  na 
zaufanie  i  wdzięczność  obu  Narodów;  odmówiono 
mu  pomocy,  posiłków,  wsparcia  i  samego  wyda- 
no, jakby  pod  miecz  nieubłaganym  nieprzyjacio- 
łom jego.  Jakoż  Mengli-Gerej,  widząc  takowe  po- 
łożenie  wojska  Kipczackiego ,    trapionego    przez 

29* 
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niedostatek,  głuil  i  nieodłączne  o<l  tego  bunty,  po- 
trafił okrótnym  sposohcni  korzystać  z  tych  oko- 
liczności. To  przywiodło  do  oslalnicgo  ii|»adku 
wojsko  liczne  ,  któi^e  utracił-,  tluhylek,  mienie, 
skarby  nieprzeliczone;  po  czem  zmuszony  był,  nic 
juz  jako  sprzymierzeniec,  ale   jako   tułacz,  szukać 

» 

schronienia  w  kraju  przyjacielskim  i  zależeć  od  ła- 
ski  Namiestnika  Kijowskiego;  który  mu,  zamiast 
\^innego  wj^parcia,  ofiarował  wiczirnie;  zamiast 
przyjaciół  ciemięzców;  zamiast  sojuszu  dochowa- 
nia,^ciemnice  samotne  i  pozbawienie  wolności  zna- 
lazł yvr  Litwie,  przeciw  której  nigdy  nic  nieprzy- 
'  jacielskiego  nie  przedsic^wziął.  W  ostatku  po<lno- 
sząc  łzami  zalane  oczy  i  ręce  ku  Niebu  zawołał: 
„Ale  tam  jest  Bóg,  złych  i  dobrych  uczynków  roz- 
poznawca,  niech  On  będzie  sędzią  między  mną  i 
Waszą  Królewską  Mością,  gdy  przed  nim  stanie- 
my na  sąd.  Jemu  oddaję  krzywd  moich  i  złama- 
nie przeciw  mię  wykonanej  przysięgi  pomszcze- 
nie; On  się  dopomni  nieszczęść  mi  naniesionych, 
strat,  krzywdy  i  hańby  mojej.  Pozwólcież,  mi,  po- 
zwólcie, wołał  ze  łzami,  abym  spokojnie  i  wolno 
odjechał  na  powTót  do  mojej  ojczyzny!'-  Na  to 
mu  odpowiedziano  przez  organ  mówcy  Senatu: 
j.Nie  masz  prawa,  Szych-Achmecie,  tej  winy  skła- 
dać, ani  na  Boga,  ani  na  Króla,  ani  na  nas,  ale  sam 
na  siebie:  poniewaześ  umowie,  słowu  i  przysiędze 
zadość  nie  uczynił:  albowiem,  gdyś  u  Kijowa  stał 
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obozem,  miaif;to  olirony,  alho  pomocy,  ludzie  twoi 
naszym  t/bywat^Iom  szkody  czynili,  jakby  nieprzy- 
jaciele na  całćj  przestrzeni  okolic  Kijowskich; 
byłeś  proszony  przez  Kijowskich  mieszczan  i  od  na« 
o  odejście  z^lych  miejsc:  gdyż  na  takie  stanowiska 
obranie  pozwolenia  nie  miałeś;  lecz  ci  wskazano 
stać  na  granicy  pod  Slarodubiem,  abyś  mógł  w 
kraju  nieprzyjacielskim  szukać  korzyści;  ale  nic 
lu  w  bliskości  Przekopu,  gdzie  ciągle  czyhał  na 
zgubę  twojc.  zawzięty  twój  rodak  Mengli-Gerej; 
tam  zaś.  gdzie  ci  wskazano,  stojr'^c,  bezpieczniej- 
szym liyłbyś,  nie  utraciłbyś  ludzi,  ruchomości,  mie- 
nia; anibyś  zawiódł  położoną  w  sobie  ufność  Kró- 
la Jego  Mości  i  rycerstwa  obojga  narodów,  które 
ci  towarzyszyć  wzdrygało  się,  jako  szkodnikowi 
>v  ojczyźnie  swojej.  Co  zaś  najgorszego  popełnia- 
łeś, to  to,  ze  do  Turka  chciałeś  udać  się,  jak  są 
pewne  domysły,  ze  szkodliwemi  zamiarami  dla 
lias."  Taką  odpowiedzią  zasmucony  Szych-Ach- 
met,  juz  o  nic  więcej  nie  prosił;  tylko  o  to:  ze  kie- 
dy mu  nie  cbcą  dopomódz  do  odebrania  mienia  swo- 
jego od  Mengli-Gereja,  to  gdyby  pozwolono  z  przy- 
danymi ludźmi,  bratu  jego  udać  się  za  Don,  do 
Tatarów  Nogajskich,  z  których  pomocą  mógłby 
swoję  własność  odzyskać.  Na  to  mu  nadzieję  u- 
czyniono,  z  warunkiem:  jak  tylko  Król  pośpieszy 
ludzi  zbrojnych  zebrać  na  tę  wyprawę.  Wtedy 
Han,  rzuciwszy  do  koła  oczyma  na  rycerstwo,  ma- 
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jeslal  Królewski  olaczajace,  jak  zwykle  przy  ta- 
kich sgromadzeniacłi  bywa,  zapytał  wskazując  rc- 
1l|  na  nie:  .,A  ci  panowie,  czylizhy  do  Łoju  nie 
byli  zdatni?  Na  co  ich  chowacie?"  Odpowiedzia- 
no: ze  to  nie  u  Tatarów;  u  nas  nie  wszyscy  id^ 
iia  wojnę:  jedni  pilnują  roli,  drudzy  kunsztów  i 
rzemiosł,  ci  służą  Bogu,  ci  w  radzie  zasiadają,  ai- 
Ło  pilnują  zamków  i  wewnętrznego  porządku  w  pań- 
stwie. Pozw(dono  w  końcu  wyprawić  brata  je- 
go, Chazaka.  do  Nogajców;  gdzie  miał  nadzieję  o- 
>  trzymać  skuteczną  pomoce  albowiem  twierdził 
Szych-Achmct:  skoro  Tatarzy  nad  Wołgą  ujrzą 
.  zawój  jego,  rzucą  się  hurmem  przeciw  Krymcom. 
Tak.  więc,  nie  bez  zupełnego  niezadovvolenia,  od- 
prawiono nieszczęśliwego  Mana  (i). 

1984. 

H,  i5o5-  l>o  załatwieniu   rzeczy  z  Szych-Ach- 

Dałsze       wy.  I    •  '        •        Ji         I       I 

j}adki  sejmu  wietcm,  poczęto  rauzic  o  środkach  obro- 
Madotmkiego  ^y  prze(;ivvr  Krymcom  5  sądzono   potem 

szlachtę, pojmaną  na  rozbojach. popełnionych  otwar- 
tą siłą  (2);  nałożyli  pobór,  na  obronę  kraju  prze- 
znaczony,  po  dwanaście  groszy   z  włoki   ziemi   u- 


(1)   Stryjkowiki    str.   672 — 675. 

(s)  Co  %\f^  tycze  rozbójników  niiszych  klass,  tych  staro- 
stowie sadzili  i  wieszali  tiatychnii«isŁ.  Szlachlę,  do  sędii  kró- 
lewskiego trzymano  w  więzieniu.  Po  Łyni  sejmie  ścięto  O- 
suchowskieęo  i  ]MyttOU5kie{;o,  a  Flu.siiiowskę,  jak  byU  w 
koiackiu  stroju,  w  botach)  przy  ostrogach^  powic^izono. 
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prawnej.  Naoslatck  Senatorowie  Litewscy,  usu- 
nięci od  łaski  Królewskiej,  prosili  Sekatorów  pol- 
skich o  wstawienie  się  za  sobą.  Co  gdy  ci  uczy- 
nili. Król  przyobiecał  swoją  łaskę  im  przywró- 
cić*, lecz  nie  inaczej,  jak  za  powrotem  do  Litwy. 
To  sprawiło  poruszenie  w  całem  zgromadzeniu: 
poznano  dążenie  Monarchy  do  samowładztwa,  za 
poduszczenii  m,  Glińskiego:  poczęto  mówid  ó  nie- 
winności Senatorów  Litewskich,  poczęto  wyma- 
gać  od  nich  usprawiedliwienia  się  publicznego,  aby 
Król  nie  miał  powodu  do  żadnej  zwłoki  w  ma- 
Icryi  ułaskawienia.  Wówczas  pierwszy  z  Sena- 
torów Litewskich,  Wojciech  Tabor,  Biskup  Wi- 
leński,  zabrał  głos  w  te  słowa:  ,,Bez  naszego  prze- 
winienia, tylko  przez  złośliwe  namowy  niektórych 
dumnych  osób,  gniew  twój  zwracasz  na  nas,  Mi- 
łościwy Królu!  Znosiliśmy  dotąd  niełaski  twoje, 
jak  przynależy  wiernym  poddanym.  Nie  twoim 
Panie,  Królewskim  rozkazom,  łecz  namiętnościom 
pojedynczych  obywatelów  sprzeciwialiśmy  się, 
klórzy  przez  twoich  świętej  pamięci  przodków  i 
przez  ciebie  samego  zaprzysiężone  prawa  Litwy, 
przez  nadużycie  władzy  swojej,  a  twojej  dobrotli- 
wości ku  nim,  podkopywać  usiłują.  Ja  uznaję, 
Ciebie,  Miłościwy  Królu,  za  mojego,  kollegów  mo- 
ich i  całej  Litwy  Pana;  ale  mam  za  powinność  so- 
)>ie^  jako  twój  i  Litwy  pierwszy  pasterz  ducho- 
wny, na  mocy  mego  powołania  świętego  i  urzędu, 
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który  piastuję,  Wstrzymywać  ciebie  od  przeilsic- 
wzięć,  przeciwnych  prawuiii  naszym  i  [*rz)sięilAC 
twojej.  Kto  im  zadość  nie  czyni,  na  lego  ^^luwę 
niech  spadnie  kara  Najwyższego,  znawcy  skrylo- 
6ci  serc  naszych  i  mściciela  zhrodni!*^  Zaledwie 
Biskup  te  wyrazy  ostatnie  domówił,  gdy  Król.  sic- 
dzący  na  tronie,  tknięty  zoslał  uderzeniem  niemu. 
cy  paralitycznej.  „Ten  wypadek,  powiada  Dzie- 
jopis  Litevyski,  Kojałowicz,  mógł  bydż  skutkiem 
utłumiónego  gniewu,  czyli  ściśnięcia  spazmodycz- 
nego  żółci;  jednakże  powszechność  wzięła  to  za 
widoczną  oznakę  pomsty  Nieba.'^  Jakoż  zbieg  o- 
koliczności  ,  tyczących  się  najniesprawiedliwiej 
Szych-Achmeta  i  Senatorów  dysgracyonowanych, 
co  wszystko  przypisywano  Glińskiego  radom  bez- 
boznym,nie  bez  widocznej  prawdy  zgłębienia;  z<łaje 
się  potwierdzać  to  mniemanie  powszechności;  u 
przynajmniej  rzeczy  tak  sit^  połączyły  i  tak  śmiało 
Król  szedł  przeciw  swym  zobowiązaniom  się  przy- 
sięgą i  honorowi,  że  Biskup  znajduje  się  nieja- 
koś  usprawiedliwionym,  za  porywczc  wyrzeczenie 
przeklęstwa.  Sejm  niedokończony  na  tern  się  roz- 
szedł  (i). 


(i)   Kronika  rękop.  l.ilew.    Dych.   sir.    iJ2--i55.  Kojało- 
wicz  p.  5oJ.— 5oó. 


—    457    — 

I 

1985. 

% 

Poscjmie  tym  nieszczęśirwym.  Król,      ^-  "•'^oS. 

L  1      '  1*^  ,1        K-       L  I         Szych  AdimH 

chory  ,  «aje/(l/.ałąc  do  Jvraku\va,   pole-   

cit  odesłać  S/yt^h- Achmela   do  Trok,  zoslawujac 
mu    wolność    rządzenia  swym  domem.     Tam   1>(^- 
dąc,  znosił  si<^  on,  zapewne  za  pośrednictwem  bra- 
ta Chazaka  ,  z  Tatarami  Woł/skimi     i  MogajskU 
mi.     W  ostatku,  pod  pozorem  wyjazdu  na  polowa- 
nie, 0|inścił  zamek  i  począł  uciekać,  ale  dopęd/.o- 
ny,  musiał  się  wrócić    na   miejsce,  gdzie   juz  Lył 
pilniej  strzeżonym.  Tymczasem  przybyło  do  Króla 
poselstwo  od  Menj>;li-Gercja,dopraszaj^cego  ^\k\  usil- 
nie, aliy  Szych- Achmeta  nie  uwalniać  do  Hordy. pod 
udnym  [lozorem*  w  nagrodę  za  to  przyrzekał  prze- 
wrotny  Tatarzyn,  nie  tylko  dochować  pokój  trwa- 
ły, ale  i  pełnić  posługę  w  dostarczeniu  ludzi  zbroj- 
nych na   każde  zawołanie,  dopóki  przeciwnik  j(fgo 
wwiezieniu  zostawać    będzie.     Przyrzeczono  mu 
lo.     Gdy   Szych-Achmet   dowiedział  się    o  tej  u- 
uiowie,  załamał   ręce  i  podniósłszy   oczy  do  nieba, 
prosił  Boga,  aby,  na  pomstę   tej   niesprawiedliwo- 
ści, użył  za  narzędzie  tego  samego,  dla  czyjej  przy- 
sługi ją  popełniano. 

1986. 

Samo  Niebo,  jakby  cud  po  cudzie  zsy-      ^'  '^<^'^- 

V  .  •      •     ir      -J.  I      '.  ]Sapad  Tata- 

"ląc  ,  usprawiedliwiło   wkrótce    prze-         ^^/r. 

powiędnie  więzionego   mocarza  ,  niem- 

niej  okropnym  sposobeui.     JNastaiy  w   tymże   sa- 


I 

Ittym  jeszcze  roku  napady  Tatarów,  tak  śmiałe, 
tak  gwałtowne  i  tak  okrótne,  jakich  jeszcze  Lit- 
wa  nie  widziała.  Umówione  srudki  obrony  na  sej- 
tinc  Radomskim  zostały  na  projekcie;  pobory,  pow- 
szechnie nieprzyjęte,  spełzły  na  niczem;  Król,  słaby 
dot.*^!!  w  politycznych  zarządaob,  doznawał  słabości 
na  ciele.  Kz^d  Litewski  w.  rozprzcioniu  prawie, 
%  przyczyny  fakcyi  Glińskiego,  sprzyjającej  w  skry- 
tości  Tatarom  Krymskim,  może  od  nich  płatnej, 
a  widocznie  dąiacej  na  wywrócenie  znaczenia 
Senatu.  W  połowie  Sierpnia  roku  przeszłego  śmierć 
zaszła  Xiązccia  Słuckiego  Symona  Juriewicza, 
jednego  z  Senatorów^  najbliższych  rad^  i  krewne- 
go Królowi,  który  mógł  czynnie  rzeczonej  fakcyi 
się  sprzeciwiać  ,  ułatwiła  .jej  przewagę  ^  kraju. 
Tatarzy  Krym8cy,którym  wszystko  wiadomem  było 
i  k korzy,  opustoszywszy  Ukrainę  zadnieprowską,  le- 
żeli^ jak  wilcy,  tuz  na  zasadzce,  tyjko  wyglądając 
zręczności  i  pory  przyjaznej  do  napadu, na  samym  po- 
C3y|tku  jesieni,  wysypali  się  raptownie  na  brzeg  pra- 
wy Dniepra,  przy  miejscu  zwanem  Łojowa-Góra, 
czyli  Łojow-grod,w  bardzo  znacznej  liczbic:tam  roz- 
dzielili się  na  dwie  części,  jedna  pod  dowództwem 
Sułtana  (i)  Macbmuta,  syoa  Mengli-Gere ja,  druga, 
dowod^^ona  przez  dwóch  Sułtanów  Bytego'i  Burna- 
sa.  Mahmut  przedarł  się  ze  swoimi  Tatarami  aź 


(i)  Syaow  Haoow  Krymskich  t«k  nazywano. 
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D  Mińska:  s[iaiił  miastu,  j>oniszc7.jł  okolice^  ale 
imku  nie  potrafił  dobydź.  Dalej^ciągnął  ku  Wil- 
Dwi ;  jednak  zawrócił  się  na  północ  ku  Wóje- 
odztwom  Witcbskienau  i  Połockieniu;  polćm 
zez  Druck  powrócił  na  lewy  br^^eg  Dniepra, 
ibraws/.y  iiieporachowaną  zdobycz  w  tak  rozleg- 
eh  zagonacb.  Drugi  oddział  uderzył  wprawdzie 
I  Słuck,  ałc  niezapomniana  >v  dziejach  z  rozu- 
mu, przytomności  umysłu  i  odwagi  wojowniczej, 
Licłna  Anastazya,  Avdowa  po  Symonie,, wcześnie 
ic  dowiedziawszy  o  nieprzyjacielu,  zamknęła  się 
V  zamku  z  małym  synem  Jerzym  Symonowi- 
zem ,  a  mając  znaczną  służbę  rycerstwa  i  ludu 
zbrojnego,  dzielnie  do  obrony  zagrzewała,  tak  da- 
ece,  ie  Tatarzy,  umyślnie  usadziwszy  się  na  wzię- 
:ic  tego  zamku,  uporczywych  kilka  szturmów  przy- 
juszczali,  zawsze  jednak  z  wielką  stratą  swoją  od- 
pędzeni, odstąpić  musieli  od  oblężenia  (i).  Inny 
jeszcze  zaslęp  Tatarski  oparł  się  pod  Nowogród- 
kiem, gdzie  przez  Tryznę,  starostę  tamecznego,  zo- 
stał pobity   i   odparty  (2). 

1987. 

Tymczasem  -Senatorowie    Litewscy      ^'  ^^^^ 

Parlament 

i  przedniejszymi  obywatelami  ze  stanu  f^owogródzki 
Ocerskiego  złożyli  zjazd,   czyli  Parła-       '^ starzy. 
lAeDt  w  Nowogródku.     Gdzie   się    naradzano  nad 

(ij  Kojałowicz   p.    3u6. 

(a)  Miesiccki  Korona  Pol.   T.  IV.  str.  585. 


I 
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Środkami  przeproszenia  Króla,  iiuprawiecUiwienU 
8i<j  £  zarzutów,  potwarliwie   zadanych  nicklórym 
członkom  senatu,  przez  GJińskiego,  naostatek  o  »po* 
sobie,  poniżenia  tego  polubieńća  w  oczach  Monar- 
chy.    Jakoż,  jego  ząr/izumiałość,  pycha  i  uważa* 
nic  siebie  za  najpierwszą  osobę  w  państwie  z  ii- 
rndzenia  4  kredytu   u  Królai    jego  łiogactwa  nie* 
źmicrne,  u|)osa£enic  braci,  krewnych,  stronników, 
trzymanie  mihcyi  nadwornej,  Kacami  zwanej,  wi* 
doczne  związki  z  Tatarami,  czyniły    obawę  dośe 
słusznie  powziętą;  ie  ten  dumny  człowiek  zamy- 
śla   o  przywłaszczeniu    sobie  władzy  najwyższej, 
skoroby  Król  zyć  przestał.     Ze  zaś  to  podejrze- 
nie  nie  sama  zawiść  dyklo\tała,    przekonały  na- 
stępne wypadki.     Bo  kiedy  by  zadaleko  było  Glin* 
skiemu  pomyśleć  o  zostaniu  Wielkim  Xiązęciem  Li* 
tewskim,  toć  nie  zawodnie  snuł  sobie  plany  o  u« 
dzieinem  Xięstwie,  którem  bydź  miało  Kijowskie, 
7.e  znacznemi  awulsanii.      Pośród  tych,  spomnio- 
nych  dopiero  narad,  Tatarzy,  jak  z  chmury  \vy- 
sypawi(zy  sięs  znowu   KZturmowali  do  Słucka.  Za- 
ledwie o  tem  się  dowiedziano  w  Nowogródku,  gdy 
przyszła   druga   wiadomość,  ie  prosto  na  to  miasto 
ciągnci.     Wyraźne  dzieło  Glińskiego  na  rozpędze- 
nie Parlamentu.     Jakoż  wszyscy  poczęli   uciekać, 
jeden  wyprzedzał  drugiego  ,    aby  się  prędzej  do- 
stać    za  Niemen.     Pozostał  tylko  Wojewoda   ta- 
meczny, Albert  Gasztold,  z  niewielu  rycerstwa  dla 


obrony   zamku.     Lud  miasto  opuścił   i  zamknął  sl^ 
Yf  warowni.     Talarzy,   przybyvyszy   rozłożyli    się 
wmieście    i  pilnując   wycieczek  z  zamku  rozesłali 
zagony  na  różne  włoście,  czynić  poczęli    przygo- 
towanie do  szturmu.     Lecz  nie  mogli  nic  wskórać: 
Gasztold  ,    Maskiewicz  Horodniczy  Mowogródzki, 
Jan  Tryzna  i  Niemira,  odznaczyli  się   waleczno- 
icią  w  obronie  lego  stanowiska,  mnóstwo  wybiw- 
szy   nieprzyjaciół    od  murów    odganiali.     Okolice 
niezmiernie  ucierpiały:  sam  tylko  wylew  Miemna 
uratował   włoście    za   prawym     brzegiem   lezące. 
Nie  potraflono  przeszkodzić  ujściu   barbarzyńców 
ze  zdobyczą.     Ta  klęska    niepowetowane  szkody 
przyniosła  państwu,  licząc   w  to  uprzednią,  przess 
Sułtanów  naniesioną:  powiadają,  że  samego  ludu, 
zdolnego  dd  pracy,  uprowadzono     do  Krymu    sto 
tysięcy  dusz,    nie  rachując    pomordowanych,    lub 
popalonych   w  miasteczkach,  po  cerkwiach,  gdzie 
usiłowali   schronić  się    nieszczęśliwi.     Pomnożyło 
się  nieszczęście  jeszcze,  przez  zarazę  morową,  za- 
niesioną  z  Talarami  do   Mińska,  która  jednak  się 
nie  rozszerzyła  przed  zimą  dalej,  jak  do   przyleg- 
łych  miasteczek:  mrozy  wczesne   ją   wstrzymały 
w  końcu  roku  i5o5  (i). 


(i)  Koialowicz  p.  3o7^5o8. 
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1988. 

ii.  i5o6.  Coraz  śmielsze  napady  Tatarów,  za- 

J^cprawa  mu-  .11.  11 

row    f^ilna.  powiadaiy    potrzebę  obwarowania  slo- 

lix;y,    której  mury,  lubo  w   roku  1497 

podniesione,   zostały  w  znacznej  częici  przez  nie- 
dozór  i  dawność  czasu  nadwerężone,  albo  nietma- 
le  i  niecałkowicie  dokończone  potrzebowały  od- 
budowania.    Jeszcze    w  roku  przeszłym  Król  u- 
wolnił  miasto  od  służby  wojskowej  na  rok  całj) 
pod  obowiązkiem    poprawienia    warowni.     Kaa^at 
ponaznaczać.dzielnice,  gdzie  która  część  miasta  po- 
winna  była  budować    i    zbudowane  mury   w  do- 
brym  utrzymywać  stanie.    Zmniejszono  nawet  lics^ 
bę  bram,^  tylko  do    pięciu  (^1),  przy  których  gwar- 
dya  miejska  powinna  była  straż  trzymać  bezustan- 
nie,   pobierając  za  to  pewną  daninę    od  przyjei' 
dzających  do  miasta  z  produktami.     Lecz  te  zba* 
wienne  ustawy   wlekły  się   bez  wykonania  w  bez- 
rządnem  państwie.     Dopiero,  gdy  w  roku    tymic 
pokazały  się  kupy  Tatarów  o  mil  dziesięć  od  Wil- 
na, Biskup  Wojciech   z  własnej   powagi  i   namo- 
wy pasterskiej,  przywiódł  miesczan  do  czynności, 
ze  choć  drewnianemi  parkanami  zaprawili   wyło- 
my, przez  dawność  upadłe  w   murach,  poprawili 


(2)  Te  były:  Ostra,  Rudnicka,  Trocka,  Wileńska,  Z»rzc 
czna,  Zamkowa  nie  naleiała  do  miasla^  lecz  do  załogi  zam- 
kowej. 


stojące,  a  skarbowi  urzędnicy  krzątali  się  koło  na* 
prawy  zamków. 

1989. 

Król,  bawiąc  w  Krakowie  doznał  po-     y.  i5o6. 
lepszenia  na  zdrowiu :  .mowią ,  ze  się  ^^y  matki. 


całkiem  był  wyleczył.  Tamie  mu  od-  —  . 

umarła  matka,  Królowa  Elżbieta,  którą  pocho« 
wawszy  na  zamku,  obok  ojca  swojego,  wyjechał 
na  Sejm  do>  Lublina.  Burzliwi  to  było  zgroma- 
dzenie i  wiele  niesmaków  Królowi  przyniosło,  któ* 
ry  niczego  bardziej  nie  mógł  mieć  szkodliwszego 
dla  zdrowia,  nad  niepokój  ze  zgryzoty  pochodzą* 
ćy,  tak  cięiką  niemocą  i  lekami  zapewne  nielzej- 
szemi  nadwątlonego.  Do  tegoi  miał  zmartwię* 
nie  od  Bohdana,  Wojewody  Wołoskiego,  który, 
z  niezwykłą  natrętnością,  grubiaństwem  i  pogróż- 
kami wsczęciem  wojny,  domagał  się  ręki  siostry 
Królewskiej  Elżbiety.  Po  tych  nieprzyjemnościach 
powrócił  Król  do  Litwy  pod  koniec  Maja  (i). 

i  990. 

Tam  znalazł  oczekujących  na  siebie      ^'  "5o6. 

Rzeczy      Tct^ 

posłów  od  Mengli-Gereja  i  od  Carzy-      tarakie. 


Iow  Nogajskich.     Trzeba  uważać,  ze,   ^ 
podług  powieści  Bielskiego,  na  tę  wiosnę  przygo- 
towywano wyprawę  przeciw  Rossyi ,   aby  korzy. 


(i)     Bielski    ttr.    600.    On   powrót    Króla  naznacza    ną 
dzień  S.  Grzegorza,  toć  najpewniej  aS  Maja, 
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Htając  z  niepokojów  tamecznych,  zamki  i  ziemie 
Ruskie  na  powról  odebrać;  Iccz  to  z  innych  uwag 
nie  przyszło  do  skutku,  czyli  mówiąc  prawdę,  nie- 
podohało  się  Glińskiemu.  Tymczasem  między  pa- 
nartii  Litewskimi  wrzały  niezgody  i  jawne  Jkłót. 
nictwa  zawsze  z  powodu  Glińskiego.  Król  zwo- 
łał ^wszystkich  Xiąząt  i  Senatorów  do  Wilna: 
raz,  aby  koniec  położyć  tym  niejednościom^  dru- 
gi raz,  aby  się  naradzić  względem  wyprawy  rus- 
kiej; naostatek  trzeba  było  posłów  Tatarskich  od- 
prawić.    Mie  wiemy  szczegółów  narad,  w  dwóch 

» 

pierwszych  przedmiotach;  zapewne  spełzły  na  ni- 
czem;  w  ostatnim  takie  zaszły  rzeczy: — Posłowie 
Nogajscy  domagali  się  uwolnienia  Szycb-Achme- 
ta,  którego  chcieli  przywrócić  do  ojczystych  jego 
prerogatyw.  -  Przeciwnie  Krymscy  prosili,  aby  te- 
go Hana,  jako  zbrodniarza,  zatrzymać  na  zawsze 
w  więzieniu,  jeżeliby  się  nie  zdawało  rzeczą  przy- 
zwoitą, ukarać  go  śmiercią.  Szycb-Achmet,  spro- 
wadzony  z  Trok,  stał  obozem  za  miastem  ,  oto- 
czony wojskiem  Litewskiem.  Posłowie  stron  olm 
mieszkali  w  mieście,  ale  go  mo^li  nawiedzać.  Se* 
nat  się  naradzał,  i  zdawało  się,  ze  ludzkość  od- 
zyszcze  prawa  swoje;  lecz  postanowienie  Glińskie- 
go wzięło  górę  ,  które  przychylne  było  zadaniu 
Mengli-Gereja.  Niestety,  bardzo  zgubnym  i  z  po- 
lityką niezgodnym  sposobem;  gdyby  bowiem  Szych- 
Achmeta   uwolniono,     Nogajscy,  jeszcze  wówczas 
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groźni  Krymowi  ^  połąca^yliby  się  z  Ułusami  roz« 
pierzchłych   szczątków  Hordy  Kipczackiej  i  ciąg- 
łeby  zatrudniali  Mengli-Gereja,  że  nie  miałby  cza- 
su zbierać  kup  ogromnych  do  napadów  na  Litwę. 
Gdyby  Han  pokrzywdzony  chciał  się  mścić  nad  pań- 
stwaaai  królewskiemi,to  nie  mógłby  nigdy  bydź  tyle 
szkodliwym,  co  tamten:  ponieważ  i  dalej  mu  przy. 
padało  drogi  odbywać    i  zawsze  musiałby   się  lę- 
kać o  tył  swego  wojska  ,    mogący  bydź  zajętym 
przez  Rossyan    lub  Krymcow.     Trzeba   było    za 
przykładem  Witolda  nie  odbierać,  lecz  dawać  Ua. 
now  Złptej  Hordzie;  wskrzesić  ją   i  postawić  na 
lawadzie    u  Wschodniej  strony  państwa  Litew- 
skiego.    Niepodobieństwo,  żeby  w  radzie  Senatu 
to  zdanie  prze.kładanem  nie  było.     Albo,   zęby  Bis- 
kup Wojciech,  zęby  cnotliwi  ojcowie  radni,  nie- 
czuli jak  daleko  z  polityką  się  rozmija,  takie  zgwał- 
cenie prawa  ludzkości,  gościnności,   świętości  so- 
juszu; w  ostatku,  ile  honor  Króla  uszczerbku  doz- 
naje, albo  jak  niepewną  jest  rzeczą  zawierzać  wia- 
rołomnością  słynącemu  Mengli-Gerejowi.     Wsze- 
lako Krymscy  posłowie,  już  tylekroć  odrwiwszy 
Króla  Alexandra  ,    i  teraz  odrwili  w  zupełności 
znaczenia  tego  wyrazu.     Czego  inaczej  przypuścić 
nie  można,  tylko  przypisując  przedajność  Glińskie- 
mu ^i)  ,    który,  jakeśmy  napomknęli  wyżej,  miał 

(i)  Ze  Gliniki  dawał  się  przekupywać     MeAgli — Gerejo- 
^'i,  twierdzi  wyraźnie  Siestrzeńcewicz.  Histoire  de  la  Tbau- 

I^i.  JSar.  Litew.  Tom  f^IIi  5o 
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swoje,  odrębne  od  dobra  państwa  Litewskiego,  wt* 
doki.  W  skutek  więc  postanowienia  Królewskie- 
go,  Szych- Achmety  w  obecności  posłów  Krymskich, 
sakutym  został  w.kajdany;  sadzony,  iako  zdrajca 
i  przeniewierca,  za  rabunki  i  krzywdy  obywate- 
lom  Litewskim  wyrządzone^  wtedy,  gdy  był  sprzy- 
^  mierzeńcem;  o  knowanie  zgubnych  zamachów  prze- 
ciw  państwu  Jego  Królewskiej  Mości :  o  zamiar 
ucieczki  z  Trok  i  t.  d.  W  skutek  czego  wyrokiem 
Senatu  wskazanym  został  na  wieczne  więzienie  w 
zamku  Kowieńskim^Iudzie  z  orszaku  jego^jako  ucze- 
stnicy zbrodni,  mieli  podobnez  przeznaczenia  po  in^ 
nych  zamkach.  Takowy  wyrok  bezbożny,  Król  pot. 
wierdziwszy,  wykonać  kazał  (i).  Ten  władacz  nie* 
szczęśliwy,  ten  jeden  z  ostatnich  następców  Batego, 
zstąpił  z  tronu,groźnego  niegdyś  całemu  światu,  strą- 
cony przez  rękę  jednego  z  potomków  Mamaja^  który 
stanął  u  steru  Litwy,jakby  dla  tego,  aby  pokazać:  jak 
błędna  polityka,  raz  powzięta,  prowadzi  państwa 
do  nieuchronnej  zguby,  nawet  przez  przestrzenie 
wieków.  Czyliz  się  godziło  Litwie,  wzrosłej  pricz 
nabycia,  przygotowane  dla  siebie  przez  Batego  i 
podtrzymywane  jego  następcami,  kruszyć  tę  of}' 
dę  potęgi  swojej?  Trzebaz  było  nieszczęścia,  aby 


ride,  p.  364 — 565  ,  opierając  się  na  Deguignea  Histoire  «i« 
Tartarcs  T.  IIJ.  L.  i.  chap.  i.  Tak«»2  na  dziele:  Życi« 
Ksiencia   Michała  Gliuskiego  w  Lubczu  roku  i56o,  Karta  i3- 

(i)  Bielski  1.  c.   Stryjkowski  str.  678,  Kojaiowicx  p.  5o^* 


i 
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Król  Złotej  Hordy,  zapomniany,  od  świata  całe« 
go,  obciążony  wieżami,  zakończył  życie  ze  smut- 
ku i  tęsknoty  w  murach  twierdzy,  oblanej  woda^, 

« 

mi  Wilii  i  Niemna! 

1991. 

Nim  postąpimy    w  dalszym  wykła-  J^czy  reli* 
dzie  dziejów,  odznaczających    ostatnie  "■ 


chwile  panowania  Alexandra,  miejsce   tu  będzie 
przebiedz  rzeczy  religijne,    mające   wpływ  na  o- 
powiedziane   i  opowiedzieć  się    mające  okoliczno- 
ści  historyczne.     Kiedy  Władysław  Warneński 
porównał  szlachtę  Ruską  z  Litewską  w  preroga- 
tywach, jakiemi  się    PoUka  cieszyła,  bez   wzglę- 
dnna  różnicę  wyznania,  co  dotąd  było  temu  prze- 
szkodą; rzeczy  religijne  w  Litwie,  bardziej,  niżeli 
kiedy,  kłoniły  się  do  jedności;  różnica  między  wyz- 
Haniami  zaczęła  sama  powoli  znikać.     W  tymże 
duchu  i  Kazimierz,  podówczas  Wielki  Xiąze  Li- 
tewski, w  roku  1 443   porównał  w  państwie  swo- 
jfem  duchowieństwo  greko-ruskie  w  znaczeniu  zła- 
cińskićm.  Monarcha  ten  miał  później   pod  panowa« 
niem  swojem  ,  większą    połowę    całego  Kościoła 
greko-ruskiego;  Nowogród  Wielki,  Psków,  Twer, 
Widzma  i  inne   pomniejsze  Kiostwa  hołdownicze 
t  Siewierzem  i  Ukrainą,  cztery,  czy  pięć  cparchij 
składały;  w  samych  zaś  prowincyach  Litewskich 
było  ich  dziewięć:  Kijowska,  Włodzimierska,  Łuc- 
ka, Pińska  czyli  Turowska,  Czernihowska ,  Miń- 

3o 


Vf 
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sica,  Smoleńska,  Mohilewska,  Potocka;  w  Polszcie 
trzy:  Lwowska,  Przemyślska,  Chełmska.  Szlach- 
ta w  eparchiach  obierała  Biskupów  czyli  Włady- 
ków, zazwyczaj  z  mnichów,  zdatnych  tę  dostoj- 
ność piastować;  kiedyby  zaś  padł  obiór  na  świec- 
kiego  kapłana  musiał  porzucać  zonę ,  oblekać  się 
w  habit  zakonny  i  dopiero  przyjmował  święcenie 
biskupie.  Eparchije  szczególnie  dwanaście  osta- 
tnich, będąc  J)ezpośrednio  pod  Metropolitą  Kijów- 
skim,  zachowywały  się  w  bardzo  bliskim  stopnia 
jedności  z  Rzymem,  jak  się  okazuje  z  posel«twa 
Sołtana,  odbytego  w  imieniu  całego  duchowieństwa 
Rusko.Łitewskiego  do  PapteźaSyxtusa  lY  (i).  Prze. 
ciwnie  Rossya  trzymała  się  niejedności,  pomimo 
starań  Metropolity  Kijowskiego  Grzegorza,  WieU 
ki  X]ąze  Jan  Bazylewicz  III,  mocniej  niżeli  oj- 
ciec jego  tym  wezwaniom  Metropolity  opierał  się: 
ani  go  przyjmować  dozwolił  za  powszechnego 
pasterza  w  Kościele  Ruskim.  Owszem  lękając  się, 
aby  Grzegorz  nie  miał  wpływu  do  zwierzchnictwa 
nad  krajami  Ruskiemi,  Litwie  hołdującemi,  lub  pod 
opieką  jej  będącemi,  jak  Psków  i  Nowogrod-Wiel- 
ki,  zapobiegał  listownie  Arcy-Biskupa  Nowogrodz- 
kiego ,  aby  się  nie  wdawał  w  społeczeństwo  du- 


(i)  Czncki  O  Prawach  T.  I.  str.  3g5.  sequ.  Bantkie  Dzieje 
Król.  Pol.str.  i4i— i4ś. 


chowne  z  Grzegorzem  (i).     Pod  koniec  panowa* 
nia  Kazimierza  i  za  syua  yego  Alexandra,  znale- 
iii  się  i  w  Litwie  fanatycy  religijni,  którzy  d^« 
iyli  do  ścieśnienia  prerogatyw  Chrześcian,  w  Litwie 
bodących  i  nietrzymających  się  w  jedności  z  Me« 
tropolitą  Kijowskim,  ale   z  ^Moskiewskim;  tak  da- 
lece, Łe  im  w  Wilnie  i  Witebsku,  budować  no- 
we cerkwie,  albo  upadłe  podnosić,  prawem  zabro^/ 
niono.     Wprowadzeni  do  Litwy  Bernardyni,  wzię- 
li sobie  za  przedmiot  prac  pobożnych ,   nawraca^ 
nie  Rusinów.    Biskup  Wojciech  Tabor   protego- 
wał  u  Dworu  i  w  Senacie  to  przedsięwzięcie:  mni« 
si  <;i  rozbiegli  się  po  całej  Rusi   Litewskiej,   opo- 
wiardając  jedność   kościoła ,   namiestnictwo   Chry- 
stusowe na  ziemi  w  osobie  Papieża,  sami  kapłani 
Ruscy  i  mnisi,  trzymający  się  jednością  wiele  nad- 
uiyć  porobili,  tak  w  odmianach  obrządków  cer- 
kiewnych, jako  tez    w  nietolerancyi  przeciw  dy- 
lunitom.     Niezgody  polityczne  między  Monarcha^ 
mi  przyczyniły  się  do   wzajemnej  nienawiści.  Mą- 
dre systema  dawnych   władców  Litwy,   niewtrą. 
cania  się    vv  rzeczy    wierzenia  ludo  w    sobie  pod- 
władnych,  ani   dozwalania  duchownym  występom 
Wania   za   obręb  ich  zwyczajnych  powinności,  u- 
padło.     Ztąd  źródło  nienawiści  religijnej    między 


(i)  List  W.  X.  Jana  Bazylewicza  do  Arcybisk.  Nowo- 
grods.  Jonasza,  bez  daty^  odnosi  się  do  lat  i465— 1470« 
Akty   archeolog.  S.  Pcterb.   T.    1.    JVr,  80  str    ó8— :'9. 
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chwalcami  jednego  Boga  xikrzyź<xwanego,ztąd  wpły. 
wy  duchowieństwa  na  opiniją  ludów,  więcej  jak 
religijna.     Duchowni,  przeciwni   jedności  s  Rzy- 
mem 9    najmniejszy  krok    przeciwników  swoich, 
wyobraiali  za  dzieło  olbrzymie,  do  upadku  wiary 
dążące:  lud  drżał  na  te  bezprawia:  Xiązęta  hołdu* 
jacy  i  wyższe   rycerstwo  zanosili  skargi  do  Dwo- 
ru i  Senatu,  krzyczeli  na  sejmach^  i  gdynieotrzy* 
mali  żadnego  zadość  uczynienia,  obrażeni  w  rze. 
€zy  tak  ważnej,  podług  ich  mniemania  garnęli  się 
pod  opiekę  Dworu  Moskiewskiego,  gotowego  zaw- 
rae  ku  temu  ,  albo  przechodzili    z  posiadłościami 
awojemi  pod  berło  Rossyjskie.     To  było  najpierw- 
Bzym  powodem,  za  panowania   zręcznego  Polity. 
la  Jana  Bazylewicza,  do   odtrącenia  od  państwa 
Litewskiego  miast    i  prowincyj.     Wielki  Xiąźe 
Alexfllnder  nie  był  mniej  niczem,  niżeli  nietoleran- 
tem  w  materyi  wierzenia,  pomawiać  go  o  to  by- 
łoby fałszem  historycznym  (i);  lecz  nie  był   zdol- 
ny zaradzić  złemu,  od  dawna  juz  mającemu  ist- 
nienie swoje.     Kiedy  się  ożenił  z  Heleną,  córką 
Wielkiego  Xiązęcia  Jana ,  zapewniwszy  jej  wol- 
ność  traiymaniasię  wyznania   ojczystego,  nie  nag- 


(i)  Obaćzyć  przywilej  Alexandra,  dnny  rządzącemu  Mc- 
tropoliją  Kijowską,  Józefowi,  Biskupowi  Stnoleńskiemu, 
Marca  ao.  Indikt  2.  (r.  1499).  Metr.  Litew.  Cz.  VI.  »lr. 
]4d— i49.  Sbornik  Much.  Nr.  69.  Takoż  tranzakt  potwier- 
dzający i  t.  d.  Tamże   str.   196—19^.  Sbor.  Mucb.  T^r.  8i. 


lił  nigdy  do  odmiany  tegoi  wyznaniai  gdj£  sam 
Papiei  pozwolił  na  zawarcie  tego  małżeństwa,  zo- 
tlawuiąc  z  reszta  co  do  religii,  czasowi  i  okolicz- 
nościom (§  i<)&4}.  Co  bardziej  o  prawdziwości 
tego  mniemania  o  Alexandrz^  upewnia,to  to,  ze  po- 
zwalał Helenie  robić  fundacye  na  cerkwie  swo- 
jego  wyznania;  ona  w  Mińsku  z  gruzów  podniosła 
cerkiew  katedralną,  w  Wilnie  uposażała,  erygo- 
wała cerkwie:  soborną  Matki  Boskiej  pomnożyła 
dochodami  (i),  monaster  katedralny  świętej  Tró)- 
cy  erygowała;  wyjednała  u  męża  potwierdzenie 
kanonów  Jarosława,  na  prośbę  Łukasza ,  Bisku- 
pa Fołockiego.  Za  jej  staraniem  Makary,  Archi- 
mandryta  klasztoru  Wileńskiego  S.  Ducha,  wprzó-* 
dy  Namiestnik  Metropolitalny,  człowiek  rozumny 
i  w  rzeczach  politycznych  biegły,  różny  od  prze- 
zwanego Szatanem,  otrzymał  Metropoliją  Kijow- 
ską (s).     Kząd  się  temu  nie  sprzeciwiał ,  cierpiał 


(i)  W  t^ojcwództwie  Trockiem  miała  ta  Cerkiew  wieś 
iwaną  Zngory,  kupiona  przez  Królową  Helenę  u  Piotra 
Jacynicza.  Siad  o  tern  w  jednej  trauzakcyi  obywatelskiej 
t  roku   iSso  znalazłem. 

(i)  w  Roku  HgS  zebrawszy  się  Biskupi  tylko  cztrreck 
w  liczbie:  Włodzimierski  Wasian,  Połocki  Łukasz,  Turow- 
ski Wasian,  Łucki  Jonasz,  obrali  Makarrgo  i  posłali  po- 
leUtwo  do  Caragrodzkiego  Patryarchy  po  błogosławieństwo; 
podobno  dla  tef^o  ie  jui  święcenie  otrzymał  jeszcze  wprzó- 
dy ( §  i884  ).  Karamzin  T.  VI.  Nota  4o5.  Dla  tego  podług; 
Slebelskiego:  Żywoty  SS.  F'anicn  T.  III.  str,  i84.  Rz^dy  jfgo 
lud  Metropolia  liczą  się  od  roku   1490. 
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nawet  znoszenia  się  Metropolity  z  Rossyjskiem 
duchowieństwem,  w  rzeczach  prosto  religijnych 
i  z  Carogrodem  (i).  Makary  jednak  we  dwa  la- 
ta to  jest:  roku  1^97,  zyd  przestał,  z  tego  powodu: 
metropolitalna  stolica  wakowała  rok  cały,  kiedy  w 
rokii  1498,  AIexander  oddał  ją  Józefowi  Sołta- 
nowi,  Arcy-Biskupowi  Smoleńskiemu,  gorliwemu 
unicie.  Za  jego  to  rządów  głoszono  prześladowanie 
w  Litwie  nieunitów,  bardzo  niewiele  w  rzeczy  sa- 
mej znaczące,  jakeśmy  to  widzieli  w  ciągu  opo- 
.  wiadań  naszych;  lecz  od  niecierpianej  osoby  i  przy. 
mileńie,  powiadają, goryczą*  .Wszelako  jednak  cer- 
kiew Rusko-Łitewska  przy  jedności  z  Rzymem  się 
trzymała  do  końca  panowania  AIexandra,  Papież 
przysyłał  w  tej  mierze  bulle  (2),  nadgradzał  re- 


(1)  Tamie  Nota  476.    Slebelski  T.  III.  sir.  iS4. 

(2)  Raynoldi    Anna)es    Eccies.    an.  i5oi.  Nr.  57.  Rrecx 
zasługującą  na   uwagę  historyków   znajdujemy  w  instrukc 
Alex.audra,  danej   posłom  Myszkowskiemu  i  dalszym  w  roku 
i5o3.  GdzieKró],  tłómacząc  się  o  nieprzymuszaniu  iony  swej 
do  odftępienia   Ruskiego  wyznania  powiada,  że  tego  nie  czy 
nił  pomimo  napomnień    Papieża:    ,,kl6ry   kilkakrotnie,  rauw 
Król,   składał   radę   z  Kardynałami   swoimi,    w  materyi    na 
wrócenia  Królowej:   skutkiem   czego   zaszło   postanowienie 
'2e  nie  ma  potrzeby  nietylko  samą  Królowę  Jejmuśc,  ale  i  ca 
łej   Rusi  chrzcić  powtórnie:  dość  je^t,  aby  wyznali  po^łu$zeń 
stwo   Stolicy  Apostolskiej   i  stosov%nie  do  Soboru    ilorentyń 

skiego,  pozostali  przy  greckim  obrządku ,,Metr.  Litew 

Cz.    VI.    str.  402.    Sbornik   JMuchanuwa     ^ir.   74.  str.   109. 
Gdziei  tu  prześladowanie  ? 


—    473    — 

likwijami,  lecz  nie  polecał  prześladować  ró£howier-> 
cow,  tylko  modlitwy  skromne  o  jedność  wyznania. 
Z  tego  krótkiego  rzeczy  religijnych,  z  czasów  pa- 
nowania Alexanrlraj  obejrzenia,  przekonać  się  moi- 
Da ,  Łe  nie  było  żadnej  nietolerancyi,  prześlado- 
nrania,  zmuszania  ludu  prostego  i  tym  podobnych 
saduzyć  poboźno-fanatycznych.  Jeżeli  Biskup  Wi-» 
^ński  Wojciech  pozwalał  Bernadynom  Wileń^ 
ikim  apostołować  na  Kusi,  to  się  odbywało  dro- 
1%  pokoju  iperswazyi:  śladu  niema;  aby  ci  mnisi  ^ 
jdzie  zadzierali  się,  z  ludem  lub  DuchovVień- 
itwem  Ruskiem.  Biskupi  unici,  nikomu  takoż  gwał- 
tów nie  czynili.  Tak  więc  źródło  niesnasek  religij- 
nych, więcej  byłn  polityczne,  niżeli  duchowne. 
Polityka  Jana  miała  interes,  koniecznie  m^teryą 
wiary  wprowadzić  na  scenę,  aby  tem  mocniej  za- 
kładać umysłami  Rusinów  i  swoich  poddanych 
Litewskich. 

1992.    - 

Jednakże  zdrowie  Króla,  polepszone     ^  >5o6. 

Choroba  Mró' 

znacznie  po  pierwszym  napadzie  clio.         i^. 


'ftby,  nie  było  trwałemj  zapewna  złe 
zachowanie  się  przy  trudnem  odwyknieniu  odmo- 
<^uych  napojów,  spowodowało  odnowienie  się  sym- 
ptoicatów  choroby;  chociaż  nie  gwałtownych,  ale 
^^opniowie  wzmagających  się  i  pozbawiających  co« 
raz  bardziej  sił  żywotnych.  Sprzykrzyły  się  cho- 
^^mu  lekarstwa,  których  skutku  nie  widział,   da- 
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wane  przez  lekarzow  zwyczajnych,  między  który- 
Bfii  Mateusz  z  Błonia,   Kanonik  Gnieźnieński,  był 
pierwszym  mcdy  kiem  przy  boku  królewskim^  po- 
słano po  Alexandra  Balińskiego,  alchimistę  i  empi* 
ryka,  słynącego  tajemnemi    lekami  w  Rrakowicf 
sprowadzono  ztamtąd  aptekę  Królewską,  ezyli  ra- 
czę) laboratorium  farmaceutyczne,  jakiego  w  Wil- 
nie jeszcze  nie  było.  Ten  dziwak  wcale  inną  priy-^ 
jął  metodę  leczenia  Króla:  pozwolił  mu  pidwina^ 
co  najmocniejsze,  do  tego  jeszcze  parzył  zioła  ja- 
kieś w  kociołkach  i  garnkach,  nad  parą    któryck 
trzymając  chorego,  wzbudzał  mocne  i  przeciągłe 
pocenie  się;   słowem:  co  tylko  mogło    bydź  prze- 
ciwnego  choroby  uleczeniu,  to  zastosował  ów  nie- , 
pojęty  eimpiryk.  Mateusz  z  Błonia,  chociai  estrze-* 
gał  za  każdym  razem,  ale  przestróg  jego  nie  zwi- 
iano,  lub  przyjmowano  za  skutek  zazdrości,  w  koń- 
cu, widząc   wyraźne  niedorzeczności  w  leczeniu, 
udał  się  do  Łaskiego^  Kanclerza  Koronnego,  któ- 
ry, nie  zważając  na  wolę  chorego  Króla,  zapewne 
naradziwszy  się  z  Królową,  kazał  uwięzić  szarla- 
tana Balińskiego.    Gliński   zaś,   dopomagając    mu 
do  ucieczki  z  turmy  Wileńskiej,  ściągnął  haniebne 
podejrzenie  na  siebie,  ze  sprzyjał   metodzie  lecze- 
nia ,    prowadzącej    Króla    spiesznym   krokiem  do 
grobu.     Głośno  szen>rano    o  tern  w  Wilnie,   cho- 
ciaż  nikt   powiedzieć    w  oczy  tego  połubicńcowi 
nie  śaiiał. 
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1993. 

Naturalnie,  ze  leki  Balińskiego,  dora-      ^-  »5o6. 

Podróż  fCr&m 

lżone  jak  widać,  przez  tajemnic  pełne-  /^  ^^  Z/J/. 
(O  polubieńca  sprawiły  w  chorym  Kró-    ^*^^^''^'^'    . 
a    wycicczenie  sił   żywotnych ,    pomnażające  aic 
«ybkiemi  krokami;  w  jakim  stanie  rzeczy  ów  Mar- 
szałek Ziemski,  postarał  się    o  oddalenie    Senato- 
rów Litewskich  ode  dworu,  aby  sam  w  zarządza* 
Dio  sprawami  państwa  nie  miał  przeszkody.  Tym- 
czasem granice,  gdzie  miały  bydź  pilnie  strzeżone, 
stały  otworem ,    zniechęceni  panowie   i  szlachta 
drzemali  w  letargu  obojętności.     Synowie  Mengli- 
Gereja  to  widząc,  w  pięćdziesiąt  tysięcy  (i)  ludzi 
wpadli  przez  Dniepr  w  miesiącu  Lipcu,  a  w  Wil- 
nie dowiedziano  się  o  tem,  kiedy  juz  mnóstwo  wsi 
ładnych  ogień  i  miecz  wyniszczył.     Król  nakazał 
pospolite  ruszenie  po  całej  Litwie:  na  co  szlachta 
powiedziała:  „Nie  pójdziemy  z  domów  ani  na  krok, 
jeieli  Król  sam  nie  stanie  na  czele  naszem.''  W  ta- 
kiem  położeniu  zdrowia  Królewskiego,  było  to  sa^ 
mo,  co  powiedzieć:  niechcemy  iśdź  na  ratunek  oj- 
czyzny:   bo  wodza  zaufanego  nie  mamy.     CokoU 
Mrick  bądź,  Alexander  ogłosić  kazał,  ze  sam  staje 
na  czele   ludu  swojego:    miejscem  zbiorowem  na-. 
tnaczył  Lidę:  przeto,  jak  mógł,  wyjechał  do  tego 


fi)   Ta  liczba  jtst  wyrachowana  z  postrzeieńi  szczegółom 
^ych  o  pisa  w. 
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miasta,  towarzyszony  przez  Królowa,  Biskupa  Wi- 
leńskiego Wojciecha,    Kanclerza  Łaskiego  i  nie- 
których   niewielu  Senatorów.     Zamiarem  Krółai 
.zapewne  po  uspokojeniu  napadu  Tatarskiego,  byt 
wyjazd  do  Polski,  jak  ^wnosi  Stryjkowski,  opiera- 
jąc się  na  rękopisnej  kronice  Wapowskiego  i  tam 
złożyć  chciał  rządy  państwa  na  ręce  brata  Zyg- 
munta, aby  w  trudne)  chorobie  swojej  mógł  spo- 
kojnie dni  przepędzać,  dopókiby  życia  wystarczy- 
ło«     Bydź  to  mogło  rzeczą  prawdziwą,  ale  prze- 
ciwną niezawodnie  myślom  Glińskiego  ;  dla  tego 
i  Xiąze  Zygmunt  niebyt  wezwany  wcześnie,  cho- 
ciaż  uzdrowienia   Króla  juz  nie  było  pewnej  na* 
dziei.     Za  przybyciem  doLidy,  znaleziono  bardzo 
mało  szlachty  zebranej:  wlekli  się  opieszale    i  to 
z  pobliiszych  województw   i  powiatów,  z  mozniej- 
szych   ledwie    kto  się  pokazał  z  pocztem    swoim. 
Między  tą  zwłoką  i  niepewnością,  przybył  niespo- 
dzianie z  podjazdowego  oddziału  szlachcic  z  donie- 
sieniem, ze  Tatarzy  juz. się  znajdują  odzień  dro- 
gi od  Lidy:  iście   ich  oznaczone  jest  najokropniej- 
szem  zniszczeniem:  okazywał  ranę  w  twarzy,  od 
strzały  Tatarskiej  zadaną  sobie:  przypisywał  tyl- 
ko rączości  konia   swoje  ocalenie.   Wnet  przyszło 
drugie    uwiadomienie,     zapewniające   o   prawdzie 
pierwszego,   ż   klórem  i  języka     dostano,    to   jest: 
jeńca  nieprzyjaielskiego  przyprowadzono:  ztąd  do- 
wiedziano się   dostatecznie   o  liczbie   nieprzyjariuł, 
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dowodzonych  przeć  Sułtanów  fiyti  i  Burnasa,  kie- 
runek ich  iścia  był  mimo  Słucka  na  Nowogródek. 
Na  radzie  królewskiej  rozmaite  były  zdania:  je- 
dni smniejszali}  drudzy  powiększali  niebezpieczeń- 
SIWO9  inni  wcale  wierzyć  nie  chcieli,  aby  się  Ta- 
tarzy Miemen  przejśdi  ośmielili.  Gliński  wybraw- 
szy lepszych  z  ochotników  z  pomiędzy  Raców 
swoich ,  posłał  na  dotarczkę.  Ci,  nie  daleko  u- 
szedłszy,  trafili  na  kupę  rabujących  Tatarów, 
których  pobili,  lub  rozpędzili,  sami  tegoż  dnia  po- 
wrócili do  Lidy,  na  znak  zwycięztwa  dziewięć  głów 
Tatarskich  na  pikach  zatkniętych  przenosząc.  To 
sprawiło  przestrach  powszechny:  lękano  się  o  oso- 
bę Królewską:  bo  chociaż  mieszkał  w  zamku  wiel. 
ce  obronnym,  mocnemi  murami  otoczonym,  któ- 
rych przeciąg  sześciu  wieków  dotąd  jeszcze  nie  zni- 
szczył (1),  dość  przeto  bezpiecznym  przeciw  Tata- 
rom; wszelak  wyobrażenie  oblężonego  Króla,  prze- 
rażało wszystkich.  Jednakże  on  sam  pałał  niecier- 
pliwością dania  odporu  nieprzyjacielowi:  szlachta 
się  w  tej  porze  juz  nieco  w  liczniejszych  pokaza- 
ła hufcach  ;  niezmiernie  przeto  czuł  na  tem,  ie 
nie  miał  sił  wsiąść  na  koń  i  prowadzić    rycerstwo 


•  (1)  Zbudowany  przez  Gedymina  między  rokiem  laaS 
a  ifl3o  podług  najpewniejszej  rachuby.  Upadł  ostatecznie  przes 
p«tar  sa  wojny  Karola  X1J,  Króla  Szwedzkiego.  W  jednej 
1  wiei  oaroinych,  były  spaniałe  sale  i  pokoje  na  górnem 
piętrze ,Mr  dolnych  izby  sądowe  i  archiwa,  czego  siady  je^zcse 
pod  ostsinie  Itta- przeszłego  wieku  widzieliśmy. 
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na  Tatarów.  Tymczasem  choroba  się  wiroogtt 
w  sposób  zatrważający.  Król  zaczął  mysiec  • 
śmierci,  przyjął  Sakramenia  przedśmiertne  i  ka« 
sał  napisać  Testament,  którym  ustanowił  spadko- 
biercą i  następcą  po  sobie  brata  Zygmunta,  Kró- 
lewicza Polskiego  na  Wielkim  Głogowie,  Opawie, 
Górnym  i  Niższym  Szląsku,  oraz  Łuzacyi  WieU 
korządcy,  polecając  mu  zonę  swą  Helenę,  w  ópie« 
kę  (i).  Po  czem  uradzono  powrócić  z  chorym  do 
Wilna.  Dowództwo  najwyższe  zlecił  Król  za« 
stępcy  Hetmańskiemu  Stanisławowi  Kiszce  i  Mi-  * 
chałowi  Glińskiemu,  podług  porządku  przyjętego 


i* 


(i)  Testament  Króla  Alexandra:  Actum  et  datum  tu 
Oppido  et  Castro  nostro  Lida  feria  Scotta  in  F^igilia 
Sancii  Jacobi  Apostoli  (24  Lipca )  Anno  Domini  MiHesi" 
mo  ąuingentesimo  sexto  Regni  nostri  anno  guinto  Praesentu 
hus  ibidem  Reuerendo  in  Chris  to  Patre  Domino  Alberto 
Episcopo  p^ilnen.  ac  Magnificis  venerabilLbus  Generotis 
et  Nobilibus  Nicolao  Mjkołayowicz  Palatino  Troczen, 
Stanislao  Janowicz  Castellano  Troczen.  et  Capiianeo  Sa- 
mogitiaey  Johanne  de  Laszko  Ecclesiae  Gnezncn.  et  Re- 
gni nostri  Cancellario^  Johanne  Jurgewicz  de  Zabrzezjs 
Supremo  Mareschalco.  Stanislao  Kischka  campiductore 
Magni  ducatus  nostri,  Duce  Michaele  Lwowiez  Il/yniki 
Marschalco  curiae  nostrae  Lithuaniae^  Johanne  My  ko* 
laiowicz  Palatinide  yilnen.  Stanislao  Janowicz  de  Za- 
brzezye,  Mathio  de  Ulanie  Canonico  Gneznensi  Phitico 
nostro,  Stanislao  Mjlanowski  Thczaurario  Curiae  Regni, 
Petro  ^arbutowicz  Succamerario  Curiae  Mag  ni  Duca- 
tus nostri,  Martino  ff^olski  aulico  nostro  et  alijs  pluri- 
hus  Consiliari/s  et  Aulicis  uostris  at  praemissa  spcciali- 
ter  ascitis  Testihus  sincere  et  fidclihus  delectis,  W  zbio- 
rze Dogicla  ręko pisny ni  do  Kodexu  Dyplom,  w  JUibliole- 
ce  b.   Uuiw,  Wilcii.  byłym. 
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w  Litwie,  w  takim  razie  na  czele  pospolitego  ra« 
sienią  wystąpić  powinnym.  Uczyniony  popis  nie- 
pokazał  więcej  nad  dziesięć  tysięcy  /dobrze  u- 
ibrojonego  rycerstwa.  Po  czem  wysłał  Król  goń- 
ca do  brata  Zygmunta,  aby  najprędzej  pośpieszył 
ł  przybyciem  swojem,  którego  obecność  w  każdym 
słym  lub  dobrym  razie,  nieodbicie  jest  potrze. 
bną  (i).  To  załatwiwszy,  gdy  wieści  coraz  bar. 
dzte}  Batrwaźające  dochodziły,  kazał  się  Król  nieść 
w  lektyce  do  Wilna:  urządzono  kolebkę  zawieszo- 
ną między  dwoma  końmi,  na  których  siedzieli  za- 
cnego urodzenia  dwa  pazie:  Mikołaj  Rusocki,  któ- 
ry był  potem  Kasztelanem  Miechowskim  i  Jan 
Sobecki,  oba  Polacy.  Królowa,  Biskup  Wojciech, 
lan  Zabrzeziński  i  Kanclerz  Łaski  znajdowali  się 
pr«y  Królu,  eskortowanym  przez  Dwór  cały  («). 

1994. 

W^odzowie    pozostali  w  obozie    pod      ^'  »So^- 
Łidą;  całego  wojska,  licząc  w  to  ludu      jKUch 
zacięznego  cokolwiek,  część  dworu  Kró- 


:tem. 


(])  Tak  niewczesnego  przywołania  Zygmunta  były  przy* 
czyn)  rady  Glitiskiego,  poparte  w  tym  czasie  wiadomością: 
łe  mu  Król  Czeski  Władysław  przelał  swoje  preteasye  do 
spadku  dziedzicznego  w  Litwie,  więc  obawę  uzurpacyi 
•mógł  Gliński  Królowi  podszepnąć  .  Mamy  bowiem  u  Kro* 
mera  Indeai  Arch.  Cracov-  Nr.  467.  MS.  fol.  Sg.  ver«o:  tyłuł 
tego  przelewu:  — Fladiślaus  Rex  Fngariae  eł  Bohemiae 
tenai  Sigiamondo  fratri  Principi  poriioncm  suam  hoere^ 
ditarinm  in  Liihuaniaj  sub  auno    i5oj. 

(9)    Stryjkowski   sir.  b8o. 
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lewskiego  i  Racow  (i)  nie  wiece)  nad  piętnaście  do 
osmnaście  tysięcy  wynosiła    liczba.     Tymczasem 
Tatarskie  zagony  śmiało  się  rozlały  na  różne  stro- 
ny. Główna  siła  zmierzać  się  zdawała  ku  Lidzie: 
jiko£  wraz  po  odjeździe  królewskim  podjazdy  do- 
s    niosłyi  ze  byli  tylko  o  milę  od  tego  miasta,  wkrót- 
ce  ujrzano  przodowe  kupy  ich  o  pół    mili  tylko 
pod  Perepeczycami.     Dowiedziano  się,  ze  ten  od- 
dział, otarłszy  się  koło  Nowogródka,  przeszedł  Nie- 
men    i  pogardzając  wojskiem  Litewskiem,  śmiało 
szedł  na  przód,  choć  wiedział  o  miejscu  zboroweoi. 
Jednakże,  za  posunięciem  się  jazdy  Litewskiej,  nt 
przód,  pierzchły  te  kupy  za  Niemen,  wojsko  nasze 
szło  w  trop  za  niemi,   przez  Bielicę  do  Nowogród- 
ka.    Tam  dopiero  dowiedziano  się  ie  Sułtanowie 
główny  swój  obóz  rozłożyli  pod  Kłeckiem,  z  któ- 
rego wypadały  bandy  na  różne  strony,  ściągały  zdo- 
bycz, i  znowu  świeże  tamte  zamieniały.     Czwar- 
tego przeto  Sierpnia,    w  Poniedziałek,    po  zacho- 
dzie słońca,  wyszli   wodzowie  zpod   Nowogródka, 
otoczone  do  koła  zawsze  mając  wojsko,  podjazda- 
mi, aby  nieprzyjaciel  nie  mógł  rozpoznać  wił,  ani  ro- 
dzaju broni.  W  cichości  nocnej  szły  zastępy  w  kie- 
runku przez  Oslaszyn  ku  Klcckowi.  Lecz  za  na- 


(2)  Była  to  jazda  opalrzona  w  karabiny,  z  których  z  ko- 
nia i  spieszeni  strzelali;  gatunek  strzelców  konnych.  Ich 
nazwpinie  od  krajny  poizła,  lei^cej  nad  dolnym  Dunajem 
cf.   Bielska   str.   571, 
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dejśctem  dnia,  wieśniacy  o4  stron  Cyryna  iPołon- 
ki  przybywszy  uwiadomili,  ze  Tatarzy  krąią  w 
bliskości,  jakby  obserwować  chcąc  naszych.  Wo*- 
dzowie,  nie  tracąc  ani  chwili  czasu,  posłali  oddział 
jazdy  knPołonce,  gdzie  natrafiono  na  kupę  Tata- 
rów, z  pięćset  koni  złożoną,  która  tak  stanowczo 
rozgromioną  została,  przez  zabranie  w  niewolę  lub 
wycięcie,  ie  ledwo  kto  z  niej  uszedł  do  obozu  Suł- 
tanów, oznajmując  o  klęsce.  W  inne  zaś  strony 
wyprawione  podjazdy  silne  przecinały  możność  po* 
wrótif  do  obozu  dalszym  kupom  rabowników.  W  o- 
bozie  pod  Kłeckiem  tymczasem  rozeszła  się  trwo- 
ga, myśleli  o  ucieczce,  ale  podjazdy  i  kupy  rabo- 
iriiicze,  natrafiając  na  jazdę  Litewską  w  różnych 
punktach,  zapewniły  Sułtanów  o  całkowitem  okrą- 
eeniu  obozu.  Wodzowie  jui  nie  mając  nadziei  wy- 
konać aitaku  niespodzianego  ciągnęli  w  porządku 
bojowym,  chociaż  przez  rozesłanie  oddziałów  osła- 
bili swe  wojsko  do  siedmiu  tysięcy  ciężko  uzbro- 
jonej i  trzech  tysięcy  lekkiej  jazdy.  Nocowali  pode 
wsią  zwaną  Lipie;  tu  się  zdarzyło,  ze  Hetman  Ki- 
szka mocno  zachorował,  i  musiał  powrócić  do 
Nowogródka,  dowództwo  przeto  zostało  przy  je-^ 
dnym  Glińskim.  On  pociągnął  prosto  pod  Kłeck, 
tam  po  rozpoznaniu  postrzelono,  ie  większa  po- 
łowa nieprzyjaciół  była  w  obozie,  reszta  wyciąg- 
nęła na  zagony  rabownicze,  które  się  pod  Krewo, 
Oszmianę,    Lidę,   Grodno,  Wołkowysk  posunęły 

Dz,  Nr.  Liit.  Tom  Fili.  5t 
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były.  Część  obozu  otaczało  błotniste  mie)»ca  pa- 
łozeir^e  i  staw  grząski;  przystęp  zaś  dogodniejszy 
suchą  drogą,  osadzony  był  mocnym  oddziałem 
ludu  opatrzonego  w  broń  strzelna,  straże  przo- 
dowe zasłaniały  pierwsze  połoi^enie.  liyło  to  7 
Sierpnia.  Wódz  wysłał  szwadron  Kaców,  wśpie* 
rany  prze7«  pięćset  jazdy  lekkiej  broni:  ci  spędzi- 
li z  pola  straże,  zręcznie  zachwycili  konie  pasące 
się  na  błoni  i  zawładali  wnijścieni  na  groblę. 
Drugi  oddział  w  tymże  samym  czasie  uderzył  na 
poczty,  strzegące  gościńca  suchą  drogą  idącego  do 
obozu,  po  niejakim  oporze  i  to  stanowisku  zaję- 
tern  zostało.  Tatarzy  ściągnęli  się  <lo  głównego 
obozu.  Za  zbliżeniem  się  dwoma  drogami  ku  le- 
niu stanowisku,  postrzezono  jeszcze  rzeczkę  przed 
sobą,  niewielką,  ani  głęboką  wprawdzie,  lecz  brze- 
jri  błotniste  i  grzązkie  na  znacznej  przes^tr^etii  ma. 
jącą.  G<ly  się  Litwini  ku  niej  spuścili  ze  wzgó- 
rza. Tatarzy  z  przeciwnego  brzegu  wypuścili  grad 
«  strzał;  jednak  to  przywitanie  gdy  było  przewi4izia' 
nem,  stosownie  więc  do  tego  szyk  wojska  był 
urządzony:  linija  przodowa  była  w  rząd  jeden  i 
człowiek  od  człowieka  cokolwiek  opodal.  Za  nią 
z  tyłu  daleko  szła  rezerwa ,  reszta  wojska  na 
dwie  kolumny  ściśnięte  podzielona  była,  umie- 
szczone na  skrzydłach  lej  linii,  takoż  w  odległo- 
ści strzałom  niedosiężnej.  Tatarzy,  wypstrykaw- 
szy    bezużytecznie    strzały,    kupili  się  ku  rzece, 
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chcąc    odeprzeć  nadciiodzące  wojsko.  LecK  linija 
postępująca    na  przód  zwinęła    się    w  prawo  i  w 
lewoi    ą    w  lem    okamgnieniu  dwie  działubiinie, 
)Kid  dowództwem  Radziwiłła  Marszałka  Nadwor* 
nego,    odkryły     morderczy    ogień    po  skupionych 
nieprzyjaciołach,  Hacowie  zaś  z  koni  zsiadłszy  na 
obu  skrzydłach  dział  poczęli   z  ręcznej  broni  pod- 
suwają/; się  dogrzewać.  Uciekli  Tatarzy  nar  dale- 
ką przestrzeń.  Podówczas  wojsko  mające  faszynj 
i    deski    golowe,  przeprawę  uskuteczniało  szero- 
kiem  czołem  i  z  wielką  prędkością,  poprzedzane 
przez    Uacow,  ciągle    bronią    palną  działających^ 
tak   ie  nieprzyjaciel  do  najmniejszego  przy  prze- 
prawie oporu  przyjśdź  juz  nie  mógł.  Za  uskutccz* 
nienrem   czego,  Gliński  5tahąwszy  na   cz(*le  środ- 
kowego hufca,  poprowadził  całe  wojsko  d(»  natar- 
cia na  stojących  Tatarów   w  szyku  bojowym,  dość 
porządnym.    Na  pierwszeni    spotkaniu  zabiło   pod 
nim    konia,    przesiadłszy    na  drugieg^i  ani  chwili 
nie  opóźnił  attakn.   W  tym  razie  Szlachta  Nowo- 
gródzka, przebywszy  rzeczkę  w  innem  mifjscu,  u- 
dcrzyła    w   bok  na  stanowisko,  nieprzyjacielskie, 
właśnie    w    ten  sam   punkt,    któngo  Sułtanowie 
strzegli;  i   tam  nasamprzód  nieprzyjaciel   przyszedł 
w  zamieszanie.  Lecz  to  nie  przeszkodziło  do  wy- 
konania man&wru,  zwanego   Tańcem  Tatarskim* 
wnet  postrzeźono  wielkie  półkole  jazdy,  która  w 
natarciu  wzajemnem  zdawała  się  zajmować  skrzy- 

3i' 
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dła  głównego  wojska  i  Kinierzać  do  okolenia.  Tu 
rycerstwo  Mińskie  i  Grodzieńskie  na  drugim 
flai)ku  |irzyLiegłsKy  po  przeprawieniu  się  prses 
rzeczkę,  w  sam  czas  uderzyło  na  lance  w  lewy 
róg  tego  półxicźycay  pocisnęło  go  tak  mocno, 
sprawiło  rzeź  i  rozerwało  tej  nieforemnęj  mas- 
sy  spójność.  Główny  zaś  hufiec  Litewski  trzymał 
na   sobie     całq    przewagę    z  frontu    «lziałajuceco 

« 

'  nieprzyjaciela.  To  gdy  się  dzieje^  nadciągnął  Sę- 
dziwej Czarnkowski  Wojewodzie  Poznański  x 
rezerwą,  której  czoło  złożone  było  ze  trzystu 
dobornycb  husarzy  polskich.  Rozwinęli  chorą- 
gwie, muzyka  huczna,  bębny,  kotły,  blask  świe- 
tnych zbroi,  do  tyla  przeraziły  barbarzyńców,  ze 
)uz  nie  myśleli  o  żadnym  odporze,  im  się  zdawa- 
ło, ze  nowe  wojsko  jeszcze  potężniejsze  nadcho- 
dzi. Bitwa  się  od  tej  chwili  zamieniła  w  ściga- 
nie i  morderstwo  uciekających.  Obóz  juz  był 
wzięty;  wit^źniowle  uwolnieni,  wydarłszy  broń 
swoim  ciemiężcom,  na  nich  samych  ją  obrócili;  tak 
więc,  wzięci  ze  wszystkich  stron  w  ogień,  sro^^ą 
klęskę  przycierpieli  Tatarzy,  fllnóstwo  ich  legło 
.  na  placu,  wicie  w  pogoni  wycięło,  inni  w  grzęza- 
wiskach rzeki  Cepra  swój  zgon  znaleźli,  znaczna 
liczbę  zabrano  w  niewolę.  Jezioro  czyli  staw,  lezą- 
cy w  bliskości,  aż  w  późne  czasy  nazywano  Czer- 
wony Staw  (i),  z  przyczyny  zafarbowania  się  krwią 


(I)  Roseuni   Sta^nuni  u  Kojałowicza. 
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Talarską  wody,  pod  czas  tej  bitwy.  Sami  Sułta- 
nowie, dość  wcześnie  opuściwszy  plac  walki,  za- 
ledwie pieszo  umknąć  zdołali  w  niedostępne  la- 
sy, zkąd  manowcami  do  Dniepra  się  przebrali. 
Naliczono  pobitych  przeszło  dwadzieścia  tysięcy 
Tatarów,  trzy  tysiące  koni  zdrowych  dostano, 
kilka  tysięcy  jeiicow,  czterdzieści  tysięcy  w  nie- 
wolę zabranego  ludu  uwolniono,  zdobyczy  mnó- 
stwo nieprzeliczone  odjęto.  Naszych  strata  nie 
mogła  bydź  znaczącą:  kronikarze  nie  mówią  o 
śmierci  nikogo,  ze  znakomitszego  rycerstwa.  Pod 
Glińskim  dwa  konie  zabito;  mieli*  bowiem  )uz  w 
tej  porze  i  Tatarzy  strzelców  z  broiiią  palną. 
Wódz  kazawszy  przestać  ścigania  w  massie,  roz- 
łożył się  na  obozowisku  nieprzyjacielskiem ,  roz- 
porządziwszy część  jazdy  na  zasadzkach  po  dro- 
gach, do  obozu  wiodących^  tym  sposobem  kupy, 
wysłane  na  rabunek,  powracając,  nicwiedzące  o 
niczem,  albo  same  się  dostawały  w  ręce  zwy- 
cięzcy, albo  przez  zasadzkowych  były  chwytane  (!)• 

1995. 

Ten  Tatarów  napad  był  jeden,  jeieli      ^'  »5o6. 
me  z  największych,  to  najśmielej  wy-      stazya, 
konywanych,  jakie  nigdy  ani  przedtem,  ""^ 

ani  potem  nie  były.     Część  jakaś  czyli  kupa,  za- 


(i)    Bielski    str.    5oi— -5oa.    Stryjkowski,  str-  680— 685^ 
Kojałowicz    p.  3 19, 


/  • 
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pewne  wcsasie  bitwjr  wracafąca  srabnnkow  de 
obbsu^  gdy  to  pusirsegła,  puiiła  w  Mcieoskę  i  po- 
łącsona  s  inną  kup),  ku  górnemn  Niemnowi  wy* 
słaną  ciągnęła  z  pośpiechem  w  kilku  oddaiałach* 
Xiąłna  Śłucka  Ana^lazya,  bohaterka  a wofego  wie- 
koi  była  pod  brurtią  a  ludem  awoim,  odcsaauroa- 
poczęcia  się  napadu,  obierała  poil  sWoje  chorągwie 
ssiachtę  i  adatne  wiesniactwo  do  dsiałaiiia  oręicm; 
s  tóm  wojskiem,Kaochoconem  własną  odwagą,  aaslą* 
piła  przejście  nieprsyjaciołom  ,  ras  pod  Kopyfeoii 
drtigiras  pod  Piotrowicami  i  na  głową  pobiwsay.by- 
ła  ucaąstnicaką  najsnakomiUsego  w  XYI  wieka 
swyciąatwa  nad  Tatarami  (i)« 

1996. 

Jl.  i5o6.  (Jdy  goniec  przybiegł  do  Wihia  z  o- 

Smierd Króla       .   ,     ,  ,  .  ^^ 

^•sandra,  sriajmieniem  wygranej  bitwy  |io  KI«c. 
- — ■■  kiem,  i  całkowilem  rozgromieniu   nie- 

przyjaciół, juz  Król  bez  mowy  leżał  na  śmiertel- 
nej pościeli.  Jednakże  zrozumiał  opowiedzianą  so- 
bie nowinę  pomyślną:  zalał  się  łzami  radpści.  pod- 
niósł ręce  do  nieba,  wyrażając  myślą  i  gestami 
dziękczynienie  swoje  Bogu  za  zwycięztwo;  8po«>;|ą. 
dał  potom  uprzejmie  na  otacza iący eh  łoir,  poda- 
wał każdemu  rękę,  jakby  chcąc  mile  każdego  |M)- 
łegnać.     Żyć  przestał  w  nocy  z  ig-tego  na  ao-sty 


(i)  Ibidem. 
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rpnia,  we  Środę  (1)9  w  pokojach  siamku  dolne- 
s  Wilnie^  przeżywszy  lat  wieku  nie  więcej  nad 
Naradzano  się  nad  pogrzebem  królewskim: 
Łaski,  stosownie  do  zwyczaju  i  ostatniej  wo- 
cheiał,  aby  ciało  do  Krakowa  odwieziono,  dla 
lenia  w  grobie  Królewskim;  lecz  Senatorowie, 
ew8cy  nie  znajdowali  rzeczą  bezpieczną  oddalacS 
K  Litwy,  aby  w  ich  nieobecności  Gliński,  który 
rno  przed  samym  zgonem  Króla  przybywszy  do 
Ina  i  wraz  po  zgonie  wydalił  się  do  dóbr  swo- 
pubiiiszych,  nie  opanował  stolicy  i  władzy  naj- 
Uizej,  gdy  szlachta  się  kupi ł^a  jeszcze  koło  nie- 
przez  wzgląd  na  sławę  ,  jaką-  się  okrył  pod 
ickiem.  Postanowiono  przelo  uwinąć  się  czem- 
dzej  z  pogrzebem  na  miejscu:  na  ten  koniec^po 
ach  kilku  żałobnemu  obchodowi  poświęconych, 
zono  zwłoki  Króla  Alexandra  w  sklepie  Jagel- 
skim  kościoła  Katedralnego,  obok  trumny  ś.  Ka- 
lierza,  przy  obecności  brała,  Xiązęcia  Głogow- 
ego Zygmunta,  który  o  mil  dwanaście   odWiU 


1)  DaU  śmierci  jest  nie  jednostajnie  podana  prsez  dzie- 
isow.  Trzymamy  się  Stryjków skietio  ,  który  mówi: 
iesifca  kuęMhia  19  dnia  we  Środę*'  Jakoi  w  roku  i5o6 
•da  na  ten  dzień  przypadała.  Albertrandi  powiada:  źe  i4 
rpnia  ukończył  lat  46,  toc  gdyby  9  lub  10  go  Sierp- 
^  jak  chrę,  miał  umrzeć,  nieukończyłby  lata  wzmienio- 
Nie  ma  tei  wątpliwości,  ie  Gliński  przybył  przed  zgo- 
li kr61e%vskim  z  Racami  swoimi  do  Wilna.  Jakżeby 
o  mógł  dokazać  po  bitwie  7  Sierpnia  stoczonej  pud 
Bckiem,   jeżeliby  przyj'^c  zgon  cokol\>iek    wcześniej? 


tia  spolkał  gońca  do  siebie  wysłanego,  z  uwiado- 
mieniem o  śmierci  królewskiej. 

1997. 

Postrzezenia  Kfólkie  hyło  panowanie  lego  monar- 
chy, ale  płodne  w  wypadki  najrozmaitsze.  GdyTiy 
umiał  korzystać  z  przygotowań  przez  ojca  swego 
zoslawionych ,  i  gdyhy  nmiat  korzystać  z  oko- 
liczności,^ jakie  mu  czas  nastręczał,  zrobiłby  Lit- 
wę i  świetniejszć|  i  szczęśliwszą,  jak  za  \Yitolda. 
Hancjel,  oświecenie,  bogactwa,  ludność^  nie  równie 
w  wyższym  stopniu  jaśniały.,  wyjąwszy  [»rowin^ 
cye,  na  Tatarskie  napady  wystawione  i  wojną 
Rossyan  znękane  okrótnie  Sic wiersko  Ukraińskie 
ziemie.     Nie  byłoby  nawet  ani   Tatarów   w  Kry- 

« 

mic.  ani  zaborów  Kossyjskich,  gdyby  Alexander 
cokolwiek  zdolniejszym  był  do  władania  berłem 
dwóch  narodów.  Nie  brakło  mu  na  szczęściu,  ale 
lo  było  dziecko  fortuny  zepsute.  Obaczmy  jego 
rysy  biograficzne.  Uro<ly  dość  sporej,  pleczyslji 
silny,  włosów  ciemno  rusych,  na  brodzie  i  wąsach 
światłych.  Twarzy  pociągłej,  wyrażenia  ponure- 
go ,  na  którem  leniwość  charakteru  się.  malo- 
wała. Uardzo  zwolna  rzeczy  obejmujący,  dla  lego 
mało  mówi!:;  ale  uparty,  zarozumiały  i  gniewliwy, 
chociaż  popędliwość  gniewu  nicrad  pokazywał  |>*> 
sobie,  owszem  przez  dobre  wychowanie  przyzwy- 
czajony był  tłumić  w  sobie  te  ostre  uczucia,  co 
niemały  wpływ     na  ruinę  zdrowia  miało.     Lubi' 
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rozkosze  stołu ,    chociaż    biesiadom  szumnym  rad 
niebyt,  zamykał  się  w  gronie  polubieńców  swo- 
ich i  pijał  do  upadłego.     Nie  polował  prawie  ni^ 
gtiy.     Za  to  miał  wielkie  upodobanie  w  pięknych 
koniach:  muzyka  i  śpiewacy   rozrywkę  dworu  je- 
go   stanowili,    w   czem  dogadzał  upodobaniu    źo« 
iiy  swojej.     W  hojności  jego  nikt  nie  przewyższył 
z  panujących  u  nas.     llozrzulność,  wrodzona   do- 
mówi  Jagelloiiskiemu,  w  nim  wygórowała  nad  in« 
nych.     Lecz  względy  jego  nie  traliały*nigdy  szczę- 
śliwie: polubieńcy  i  trelnisie  najwięcej  brali.  Jed- 
nego tylko  miaf  przyjaciela    i  człowieka    z  cno- 
tami i  nauką,  prawdziwie  godnep;o  potomne')  pa^ 
mięci:  był  to  Jan  Łaski,  S<  kretarz  gabinetowy  z 
razu   przy  Janiei  Olbrechcie,  Kanonik  Krdkowski, 
w  czasie  objęcia  Królestwa  przez  Alexandra  Kan- 
clerz Koronny;   który  uświetnił  panowanie    tego 
Króla    w  materyi    prawodawstwa.     Lecz  Gliński 
wygórował  nad  innych  we  względach  królewskich, 
i  skończył  na  rządzeniu  swoim  panem,   podług  wła- 
snego upodobania  i  widoków,  na  nieszczęście  te  by. 
ły  bardzo  nietrafnie  powzięte,  u  człowieka   poz- 
bawionego wszelkiej  miłości  ojczyzny.  Gdyby  Ale- 
Zander  pożył  jeszcze  lat  kilka,  zapewne  najzguh- 
niejsza  rewolucya,  z  przyczyny    tego    azyatyckiej 
krwi  magnata,  u  trapiłaby  Litwę.     Ten  Król   nie 
był  ani   razu  w  bitwie  z  nieprzyjaciółmi  ojczyzny, 
a  jednak   umarł  zwycięzcą.     Nie  smakował  w  na- 
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ukarh,    a  został  prawodawcą.     W  rzeczach  rcli- 
gijuych,   obojętny,  przecież  był  fuiidaloretn  Baiy- 
liki    Wileńskiej     S.  Durba    Xięiy  Dominikanów. 
/ivdow  cierpieć  uie  nió<j;ł:    nawet  zamyślał   o  ich 
reformie  ,  czy  wypędzenia    z  kraju.    Zamiar  ten 
podania  krajowe    przypisują    Królowej     Helenie,  * 
klóra    z   razu    była   bardzo  przychylną  temu -na- 
rodowi;  później  żydówka   była   oskarżoną,  ze  Ie« 
cząc   królowę  od  jakiejś  niemocy,  zrobiła   ją  nie- 
płodną charami  swojemi.     Rzecz  ta  az  do  Moskwy 
dochodziła.     Jan    domagał  się   spalenia  czarowni- 
cy, a   Król  z  tego  powodu   źniena widział    iydó\Y. 
]Vzypomnieć  trzeba,  £e  pod  ostatnie  czasy   życia 
Jana   Biizylewicza,  stronnJcy  wiary  żydowskiej  w 
llossyi    byli   prześladowani;  zapewne  te    rzeczy  i 
w  Litwie  nie  bez  wpływu  zostały  (i).     Ali'X^ndcr 
nie  był  szczęśliwy  na  sejmach   polskich,  a  przeciei 
odbyte  w  latach  i5o3,   i5o4  i  i5o5  słyną  mądre- 


(i)  W  jndiiym  rękopismic,  udzitlonym  mi  przrz  |»ew- 
ne|£4>  miłośnika  rzecey  ojcsyslych,  znajduję:  ie  Krul  Alc- 
xaiider  ,  iiieiiawidz^cy  zawrze  Zyduw,  |>od  koniec  swrgo 
|)an4i\i'ania  postanowił  był  z  Lilwy  ich  ^vypcdzic,  albo  rao* 
£e  przesiedlić  do  jakiegoś  odległego  pustego  kraiu,  za  le- 
%vvm  l»r/.«-;^iein  Ihiiepru  le^.arej^o.  Początek  Ic^o  miał  »ic 
wykonać  o«l  powiatu  GrodAit-ńskirgo:  w  roku  1606  wśród 
lata  spędzono  wszystkich  Żydów  z  całego  powiatu  na  jedno 
miejsce,  jidzie  był  obszerny  obóz  rozbity.  Tam  czyniofta 
ich  popis,  i  kiedy  jij2  mit^li  wychodzić  w  drogę,  Król  umarł, 
a  rzeczy  zostały  po  dawnemu  Wieśniacy  to  obozowisko 
nazwali  w  swoim  dyalekrie  Aydotn  -  Łicho^  od  tejio  pójśdi 
miało   iiazwauie  wsi   ua  lem  miejscu  zało2uoej   Z\-dumla. 
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ni  nstawamh  w  dziejach  naszego  prawodaw.^iwa. 
iśJksWi  sebrał  wszystkie  ustawy  Kazimierza  Wit*l» 
:iago^  Władysława  Jagełły ,  Kazimierza  Jagełło- 
vicza,  Władysława  Warneiiskiego  i  Jana  Olhre«di- 
a,  które  w  harmonijną  całość  spłycił  dla  wygody 
»bywate1ow  Królestwa  Polskiego,  Uc/yniittio  o- 
>owiąza)i|cemi  ws^ystkije  prawa,  prze prsn jare  sto- 
iuiiki  między  narodem  i  władzą  najwyalszi),  czyli 
konstytucye  rzerzypospolilej  zasadnicze.  Pomjio- 
Łono  prawa  cywilne  :  proces  sądowy  sprostowa- 
no; karne  środki  ,  urządzenia  policyjne  i  wiele 
ifinych  form  rządu,  przybrały  dostateczniejsze  wy- 
jaśnienia. To  wszystko  xicga  praw  Łaskiego,  czy- 
li tak  nazwany  Statut  Alexandra  obejmował.  Jed- 
nakże władza  Królewska,  już  dobrze  nadwątlona, 
nowy  uszczerbek  poniosła  przez  konstytucyą  na 
ostatnim  sejmie  Radomskim  ,  przez  szlachtę  wy- 
lednaną,  w  wyrazach:  „Prawo  powszechne  i  kon- 
stytucye  koronne,  gdy  są  obowiązujące  powszech- 
ność narodu,  znaleźliśmy  rzeczą  przyzwoitą,  My, 
wszyscy  prałaci  królestwa,  nasza  rada,  i  posłowie 
ziemscy  postanowić  ,  abyśmy  na  przyszłość,  nie 
stanowili  nic,  bez  powszechnego  zezwolenia  po- 
słów ziemskich,  coby  było  na  krzywdę  lub  uszczer- 
bek rzeczy  pospolitej,  kogobądźkolwiek  po  szczegó- 
le, lub  wolności  publicznej^^  Na  nieszczęście,  nie 
dołożono  do  tej  pięknej  i  zbawiennej  formy  sej- 
mowania, aby  większość  głosów  stanowiła  uchwa*- 


łjr;  poniewai  jedDomyślność  w  wielkiem  igroma- 
dsenin  jest  raecxą  niepodobna,  a  stąd  wyrodsiło 
się  Bgabae  Liberum  veto^  pod  hasłem  wolności.  Na- 
ostatek  9  satego  Króla  Litwa  aci&lejsię  z  Polski| 
połączyła;  prerogatywy  szlachectwa  zapełnię  po- 
równane zostały,  które  jał  były  niezmierne:  {ak  na- 
przykład  zezwalać 9  lab  zaprzeczać  uchwałę  no- 
wych poborów,  zwoływać  pospolite  mszenie,  sta- 
nowić prawa ,  poprawiać  wykonanie  sprawiedli- 
wości. Cokolwiek  bądź,  sejm  Radomsiki,  okrył  się 
chwałą  popnlarności  bratniej,  przypaszczając  po- 
słów z  miast  do  nczęstniczenia  w  sejmowania. 


Koniec  XięGi  Szesnastej. 


DODATKI 

« 

DO  DZIEJÓW 

LITEWSKICH 

Tomu  vum. 


DODATEK  I. 

Doliowornaja  liramota  z  Nowaho- 
roda  s  Polskim  Korolem  Kazimirom. 


Ze  zbioru  Nowoi^orodzkicli  i  Dwiiiskicli  dyplom a- 
low  (8vo  sir.  23—27),  ziiajMujaco^o  si^*  w  Cesarskiej 
S.  Pelcrshurskiej  puhlicznej  Bihllolecc.  Ka  pocz«7lku 
niniejszego  dyploniatii  napisano:  ,,  Spisok  s  tlokonczan- 
nyje ,  czto  byli  napisali  sobie  Nouhorodcy  s  Korolem 
lieta  siemdcsiat  dewialoho  (1479).  Akty  Sobrannyje 
\s  b.bliotckach  i  arcbiwacli,  Rossyjskoj  Imperyi,  ar- 
choologiczeskoju  ekspedycieju  Imperatorskoj  Akademii 
Nauk.  Toml.S.  Petersburg  18;J6  sir.  62— 63.  Nr  ^7. 

Se  jaz  czeslny  Korol  rolskij  i  Kniaź  Weliki  Li- 
towskij  dokonczał  esmi  mir  s  nareczennym  na  Avła«ly- 
c/^slwo  s  Tiicofilom,  i  s  pjsadniki  N<)\voborodckimi, 
i  s  lyslackimi  ,  i  s  bojary,  i  s  zylUmi ,  i  s  kupcy,  i  so 
wsem  Welikim  Nowymliorodom.  AprijecbaszA  ko  mnie 

D^Nar.  Liłt.  Tom.  r/ll  * 
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posłowe  ot  nareczenaho   na  wladyczestwo  Teofila ,  i 
ot  posadnika  stepennoho,  i  ot  tysiackoho  stepennoho 
"Wasllia  Maksimowicza,  1  ot  wseho  Welikoho  Nowo- 
horoda   muźej  wolnych,  posadnik  Nowohorodskij    0- 
thonas  OstaPewicz,  posadnik  Dmitrej  Isakowicz  i  Iwan 
Kuzmin  syn  posadnicz,  Kiriło  Iwanowicz,  Jakim  Ja- 
kowlicz.    Jaków  Zinowewicz,    Stepan    Hrygorewicz, 
Dokonczał   eśmy  s  nami  mir  i  so  wsem  Welikim  No- 
wymhorodom,  s  muzy  wolnymi.    A  der£al'  ti,  czeslny 
Korol  y  Weliki  Nowhorod  na  sej  na  krestnoj  hramotie. 
Axler2ati  sobie,  czestnomu  Koroliu,  swoeho  namiestni- 
ka na  llordiscze  ot  naszej  wiery  ot  Hreczeskoj,  ot  pra- 
wosławnaho    chrestiaństwa ;     a  namiestniku    swoemu 
Łez  posadnika  Nowphordskolio   suda  nć   suditi  ,    a  ot 
miesta  kun  ueimati:  a  Welikomu  Nowohorodu  u  Iwo- 
eho  namiestnika  suda  neotimati,  opricz  ratnoj   wiesti 
i  horodoslawlenija ;  a  suditi  twoćmu  namiestniku  po 
Nowohorodckoj  śtarinie*     A  dworeckomu  twoemu  ziti 
na  Horodisczie  na  dworcu,  po  Nowohorodckoj  poszli- 
nie;  a  dworeckomu  twoemu  poszli ny  prodawati  s  po- 
sadnikom   Nowohorodckim  po  starinie,  s  Petrowa  dni. 
Atiunii  twoemu  suditi  w  odrinie  s  nowohorodckim  i 
pristawy.      A  namiestniku   twoemu    i   d\^oreckomu  i 
tiunu   l^yti  na  Horodisczie  w  pialidesiat  czclowiek.  A 
namiestniku   twoemu  sudlli  s  posadnikom   wo  włady- 
cznie  dworie,    na  poizłom  miostie ,  kak  Łojarina  lak 
i  zyt'eho  tak  i  molodszoho  tak  i  solianina;  a  sudili  emu 
w  prawdu,  po  kreslnomu  cielowańiu,  wsiech   rawno^ 
a  peresud   emu   imati,  po  Nowohorodckoj  hramotie  po 
krestnoj,  proliwu  posadnika,  a  opricz  peresuda  posuda 
emu  newziati;  a  wo  wład^czecli  sud  i  w  tysiackoho,  a 
-w   to   sia   tebic  nćwstupati ,  ni   w  monastyrskie  sudy, 
po  starinie.    A  pojdct'   Kniaź  Weliki  IMoskowskij  na 
Weliki  Nowhorod,    iii  elio   syn,   ili  eho  brat,   iii  ko- 
toruju   zcmliu   nad*imet     na   Weliki    Nowhorod,     ino 
tobie    naszemu    liospodinii    czesłiT\)mu   Koroliu   wsiiwli 
jia  koń  za  Weliki  Nowiiorod,  i  so  wsćj^  swoeju  radoju 
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litowskoju,  proliw  Welikoho  Kniazia,  i  Loromli  We- 
liki  Nowhorod ;  a  koli ,  hospodine  czestny  Korol,  n& 
umiriw  Welikolio  Nowahoroda  s  Welikim  Kniazem* 
a  pojedesze  w  Liackuju  zemliu  iii  ^y  JNiemcckuju,  a 
bez  lebe,  hospodine,  pojdct  Kniaź  Welikii,  iii  eho 
«yn,  iii 'eho  brat,  iii  koju  zemliu  podojrnct  na  Weliki 
Nowhorod  ,  to  twoej  radie  Litowskoj  wsiesli  na  koń  za 
Weliki  Nowhorod  po  twoerau  krestnomu  ciełowaniu, 
i  boroniti  Nowhorod.  A  czto  Ilzowa,  i  Welikia  Łu- 
ki, i  Chołmowski  pohost,  czetyre  perewary,  ą  lo  zemli 
Nowohorodckija ,  a  w  (o  sia  tebie  ćzeslnomu  Koroliu 
ne  wstupati,  a  znal'  tebie  swoja  czerna  kuna ,  a  lie 
zemli  k  Welikomu  Nowyhorodu;  Rzewie,  i  Łukam, 
i  Chołmowskomu  pohostu,  i  inym  zemliam  Nowhordc- 
kim  i  "wodam ,  ot  Litowskoj  zemli  rubez  po  slarinie. 
A  swedetsia  Nowhorodcu  sud  w  Litwie ,  ind  ćho  su- 
diii  swoim  sudom  j  a  bliusti  Nowhordca  kak  i  swo- 
eho  brata  Litwina,  po  krestnomu  ciełowańlu :  a  swe- 
detsie  sud  Litwinu  w  Welikom  Nowiehorodic,  ino  eho 
suditi  swoim  sudom  Nowhorodckim,  a  bliusli  eho  kak 
i  swoeho  brata  Nowhorod  ca,  po  krestnomu  ćiełowaniu, 
tako  z.  Aswedetsia  pole  Nowhorodcu  s  Nowhorodcom^ 
ino  namiestuiku  twoemu  wziali  ot  polia  hriwua  ,  a 
dwiema  pristawom  dwie  denhi,  a  ucznut'  chodili  za 
srieczkoju  na  pole,  i  no  wziati  twoim  pristawom  dwie 
denhi.  A  w  Husie  ti  imati  za  proiezżej  sud ,  czerez 
hod,  sorok  rublew ,  a  derzati  desiat' warnie  w  Rusie; 
a  w  Wodckoj  zemlie  imati  za  proiezżej  sud ,  czerez 
hod,  trydcat  rublew-  a  w  Ladohie  ti  pialnadcat  ru- 
Llew^,  a  s  Izery  dw^a  rublia  ,  a  s  Łowzy  ruhl ;  za  pro- 
iezżej sud,  czerez  hod,  a  po  inym  wolostem  po  Nowo- 
Iiordckim  imati  tobie  poszliny  po  starinie,  a  Nowuho- 
radu  poszlin  ne  taiti  po  krestnomu  ćiełowaniu.  A  wy- 
woda  ti  5  czestny  Korol,  iz  Kowoliorodckoj  otcziny 
ne  czyniti ,  a  czeliadi  ne  zakupati ,  ni  darom  ne  pri- 
mat.     A  podwod  po  Nowoborodckoj  otczinie  ne  imali^" 

ni  twoim  posłom,  ni  twoemu  namiestniku^  ni  inomtt 

1* 
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nikomu  i  w  Iwoej  derzaAvie.  A  czerna  kuna  imali  po 
starym  hramotam  i  sej  kreslnoj  hramotie  :  a  na  Moł- 
woticiach  wziali  ti  dwa  rublia,  a  tiunu  rubl  za  Pe- 
trowsczinu  ;  a  na  Kunskie  wźiali  ti  rubl ;  a  na  Sterźi 
Iridcat  kunie  da  szcstMcsiat  bieł^  a  s  Morewy  sorok 
Kunic  da  wośmdesłat  bieł.  a  Petrowsczyny  rubl,  a 
■w  oseninie  połrublia ;  a  w  Zawnie  dwadcat'  kunie  da 
"wośradesiat  bieł,  a  Pelrowsezyny  rubl^  a  med  i  piwo 
s  perewary  po  silie  ;  a  na  Łopasticiacb  i  ria  Bujciach 
u  czernokuncow  po  dwie  kunie  i  po  dwie  bieli .  a 
słuliam  bieła;  a  na  ł.ukaeh  nasz  tiun,  a  twój  druhoj, 
a  sud  im  napoły  .  a  Toropeekomu  tiunu  po  Nowlio- 
rodckoj  wułostine  sudili  ;  a  w  Dubokowie  i  w  Zukiu- 
liie  po  dwitt  kuniei  i  po  dwie  bieli  ,  a  Petrowsezyny 
sorok  bieł ;  a  wo  llzewie  po  dwie  kuniei  i  po  dwie 
bieli,  a  s  perewary  mc^d  i  piwo  po  silie;  a  w  Nowo- 
Iiorodckieh  Avołosliach ,  ni  na  Demonie,  ni  na  Cnie, 
ni  na  Połonowie,  nć  nadobie  inoe  Litwie  niezto  z,  ui 
Czerny  kuny  ne  brali ;  a  inyeh  poszlin  tobie,  cze^tny 
Korol,  na  Nowohordckija  wołosli  ne  wkładywal" 
czercz  sijii  Krestnuju  hiamotu.  A  sAvcdctsia  wira, 
ub'iut'  sotckoho  w  selie ,  iijo  łebie  wziati  pollina, 
a  ne  uotckobo,  ino  czetyre  liriwny,  a  nam  wir  rió  la- 
iti  AT  Nowohorodle,  a  o  iibisiwie  wir  nici.  A  czlo 
wołosli,  czeslny  Korol,  Nowohorodckija,  ino  Itbic 
ne  derzali  siyoimi  muzi,  a  derzal'  muzmi  Nowoliorod- 
cami  ^  a  czto  poszlina  av  Torzku  i  na  Wotocie  liwim 
swój  dcrzaT  na  swoćj  czasli  ,  a  Nowoliorod  u  na 
swoej  ezasli  posadnika  derzali.  A  s^  ^'ołosli  Nowoho- 
rodckija  :  V\'ołok  so  wsicmi  wflo.stmi,  Torzok,  Bie- 
iici,  Horodec,  Palec,  Szipino,  iMoIccia.  E-lina,  Zawo- 
łoeze.  Tir,  Perm,  Pet  z  ra  ,  Juliia,  Wotohda  s  woło- 
stmi.  A  poźui,  czestnyj  Korol,  Iwoi  i  Iwoiełi  muz, 
a  lo  twoi,  a  ezlu  poźui  Nowoliorod  kija.  a  to  k  Nowii- 
borodu ,  kak  j)Oszlo.  A  dworianoin  s  Horodisczia  i 
izwietnikom  pozywał'  postariiue.  A  na  NK>wolior()<!  - 
koj  zemlie  łebie ,  ozesiny  Korol,  seł  ne  sławki,  ni  za- 


'    ni  darom  ni  primat^,  ni  twoćj  KoroleMroj,  ni 

dietem,  ni  twoim  kniazem,  ni  twoim  panoitoi 
)im  fiłuham.  A  chdłop,  iii  roba  y  iii  smerd,  po- 
a  ospadu  waditi,  a  toma  ti,  czastny  Korol,  wiery 
\\  A  klipec  pojdet  wo  swoe  sto ,  a  smerd  po-^ 
w  swój  potuh  k  Nowohorodu,  kak  poszło.  A  pri- 
iw  tebie,  czestny  Korol,  ne  wsyłati  wo  wsie  wo- 
Howohorodckija.  A  u  nas  tebie,  czestny  Koro), 
Hreczskić  prawosławnye  naszej  ne  otnimati;  a 
mdet  nam  Welikomu  Nowuhorodu  liubo  w  swo- 
rawosławnom  chrest^jaiistwie ,  tu  my  władyku 
lim  po  swoej  woli  ^  a  Himskich  cerkwej  tebie, 
y  Korol,  w  Welikom  Nowohorodie  ne  stawiti, 
prihorodom  Nowehorodckim,  ni  po  wsej  zemli  No- 
•odckoj.  A  tiunu  twoemu  w  Torzku  sudili  sud 
ohorodckim  posadnikom  ^  takoż  i  na  Wołocie, 
wohorodokoj  poszlinie.  Mowohorodckim  sudom, 
f  i  polewpe  po  Nowohorodckomu  sudu  ;  a  czto 
kowie  sud  i  peczat'  i  zemli  Welikohe  Nowoho- 
1  to  k  Welikomu  Nowuhorodu  po  Rtarinie.  A 
z,  liospodiue  czeslny  Korol,  Weliki  Nowliorod 
ikim  Kniazem  ,  ino  łebie  wzinti  cy,e5lnomu  Ko- 
:prny  bóbr  po  Nowoliorodckiiii  wulostem  po  sla- 
odinowa,    po  slarim  hiaiiiotam,   a   w  inyo   body 

bol)r  ne  nad  obie.  A  Niemickulio  dwora  łebie 
woriati ,  ni  pristaw  suoicli    ne  pristawliuati;  a 

twuemu  torhowaii  s  iNiemcy  naszejii  brat"eju. 
tom  i  hostem  na  ul)ie  polo  winy  pul'  im  czist, 
owskoj  zemlie  i  po  INowohorodckoj.  A  dcrźal' 
czestny  Korol,  Weliki  JNowhorod  w  woli  muzej 
cb ,  po  naszej  starinie  i  po  sej  krestnoj  bramo- 
L  na  tom  na  wsem,  czeslny  Korol,  kreśl  ciełuj. 
;emu  Welikomu  Nowhorodu  za  wse  swoe  Knia- 

i  za  wsiu  radu  Litowskuju,  w  ])rA\vdu  ,  liezo 
)lio  izwiela  :  a  NoANuhorod^kić  ]iO'=;l<)vve  etieroM'a- 
c^t    Nowohorodckaju  dił>/.(:i«i   k  c/a. st nomu  Koro- 
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liu  za  wcś  Wellki  Nowliorod  ir  pą'awdu ,   bez  wsią-, 
koho  i  zwie  ta. 

Daty  niema;  podług  historji  naleijr  do  raka 
i4^o^  ohuczjó  §  1865. 


DODATEK  II. 

Wzmianka  o  Tatarach. 


Nieraz  |uze»my  w  ciągu  pisma  niniejszego  mieli 
zręczność  poslrzedz  \^'iadomości  historyczne  o  Tatarach, 
mieszkających  na  ziemi  Litewskiej,  dopiero  w  §  1893 
cokolwiek  spomnieii  w  tym  przedmiocie  znajdujemy, 
na  ich  zaś  udowodnienie,  niniejszy  przypis ,  jako  przy- 
dłuzszy  w  texcie,  do  osobnego  przeniesiony  został  do- 
datku 

Chalcondilas  5  dziejopis  Grecki,  spółcześny  Króla 
Kazimierza,  (Schletzers  Nord-Geschichle  2  Theil.  S. 
175-178  ,  chce  twierd/.ić ,  ze  Tatarzy  osobny  kraj 
w  Litwie  zamieszkiwali.  „  Cz<jść  niejakaś  tego  luilu, 
mówi  on,  będąca  na  tej  stronie,  ( t.  j.  na  prawej)  Dnie- 
pra,  należy  do  panowania  Kazimierza  ,  Króla  Litwi- 
now. Oni  służą  temu  krajowi  i  monarsze  gorliwie 
w  wojnach,  które  toczy  z  sąsiadami.  Albowiem  rodzaj 
tych  ludzi ,  gdzie  się  .tylko  pokazał ,  pierw  szeiistwo 
w  rzeczach  wojennych  uzyskał,  przez  słynną  walecz- 
ność swoje.'"  Na  innem  znowu  miejscu  powiada:  — 
„Są  i  koczowniczy  Tatarowie  wstępach  graniczących 
z  Wołosczyzną ,  lud  niemało  liczny,  zamożny  w  do- 
statki, podległy  Królowi  Kazimierzowi.  Oni  temu  mo- 
Cargze  sluzij  w  kd/dein  przedsi(^wzi<;ciu  w  ojcnnćm.Albo- 
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wiem  ich  wierność  w  kaidi&j  wojnie  wieloe  jest  słyn^ 
ną.  Im  na  północ  Polacy  graniczą,  Bnsini  na  wschód." 
"Trzeha  wiedziećy  ze  Chalcondilas  w  niczem  mniej ,  jak 
w  geografii  nie  był  świadomym.  Sprawdzić  u  Miecho- 
wity, gdzie  mówi  o  podziale  Tatarów  na  kasty.  Cza- 
goiajsioy  na  wschód  morza  Kaspijskiego  :  z  ich  narodu 
Timur  pochodził,  Kipczaccy  między  Donem  i  laikiem, 
u  nich  Horda ,  to  jest;  głównego  Cara  przebywanie. 
Krymscy  pod  Hadiy-Gere jem  prawdziwy  naród  Tatar- 
ski i  udzielny  składać  poczuli.  Nogajscy  od  Cara  No- 
gaja nazwani,  ku  dolnej  Wołdze  siedzieli.  Litewscy, 
to  jest:  w  Litwie  osiedli  i  osiedleni,  tudziel  Oczakowscy 
i  nad  Dniestrem  snujący  się,  albo  w  części  stałe  osady 
mający,  byli  pod  władzą  monarchów  Litewskich. 

Co  do  zamieszkałych  w  Litwie,  ci  się  dzielili  na 
szlachtę  Mirzów,  którzy  wojskowo  służyli  i  do  towa- 
rzystwa broni  z  rycerstwem  Li^ewskiem  i  Polskiem 
byli  przypusczeni  (i),  a  przeto  używali  tych  samych 
prerogatyw,  co  szlachta.  Drudzy  nie  mieli  ziemi  dzie- 
dzicznej, ale  po  dobrach  Królewskich  siedzieli  na 
czynszach,  zajmowali  się  furmaństwem,  safianictwem, 
garbarstwem  i  byli  używani  do  posyłek  przez  staito- 
ftow.  Jednakie  to  byli  ludzie  jednego  narodu  i  gdy, 
za  zmianą  rzeczy  krajowych ,  stan  rycerski  poszedł 
w  poniżenie  i  ubóstwem  został  ogarnipny.  Tatarzy  co- 
raz mniej  różnicę  urodzenia  między  sobą  postrzegać 
poczęli  :  jakoż  wojenni  coraz  bardziej  ubożeli ,  zkąd- 
inąd  nienadto  skłonni  do  gospodarstwa  wiejskiego,  nie- 
Łrali  się ,  jak  szlachta  chrzcściańska ,  własną  ręką  za 
sochę  ;  przeciwnie  rzemieślnicy  i  na  roli  bez  włościan 


(i)  W  Litwie  i  Polscze  nikt  me  walcs^ł  la  ojciyenc,  nienalelą- 
cy  do  stanu  szlachetnego  to  jelt:  rycerskiego.  Rycerze  nazywali 
się  pomiędzy  sobą  Towarzysze  broni  albo  prosto  Towarzysze,  To- 
warzystwo. Żołnierze  piesi,  puszkarz^, najęci  byli  na  lołd  za  granicą. 
Za  Króla  dopiero  Stefana  piechota  krajowa  z  kmieci  wybierana 
bydź   poczuła.  * 
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osiedleni ,  czyli  nie  szlachta ,  wezwyczajeiii  do  pracy 
i  przy  trzezwem  życiu ,  byli  zawsze  dostatni  ;  a  zlad 
spokrewnienia  się,  dawniej  między  kastami  obu,  stały 
się  rzeczą^  zwyczajną  i  różnica  stanów  prawie  dziś 
zniknęła  u  naszych  Tatarów. 

Winienem  jescze  w  tem  miejscu  sprostować  omyłkf 
niektórych  pisarzów  naszych  ,  którzy  za  osobną  klassę 
szlachty  Tatarskiej  poczytali  Ułanów  (1).  Uwiado- 
miony z  ustnych  podań  samych  Talarów,  do  tej  fa- 
milii należifcych,  przytaczam  wiadomość:  była  to  fa- 
mil  i  ja  z  rodu  carskiego  pochodząca ,  Imrdzo  słynna 
między  Tatar^lmi  w  Litwie ,  posiadała  liczne  ziemne 
nadania  i  włoście  z  dawnych  bardzo  czasów  Od  nich 
poszło  nazwanie  jazdy  lekkiej  Ułanów.  Jeden  z  tych 
Carewiczów,  Tatarów,  będąc  Półkownikicm,  przedniej 
straży  Litewskiego  wojska,  wynalazł  uzbrojenie  i  e- 
wolucye,  pośrednie  między  jazd<|  ciężką,  czyli  Husa- 
rzami, a  lekką  czyli  Kozakami.  Było  to  za  panowania 
Zygmunta  III,  przez  którego  półk  Ułana  z  inneini 
wojskami ,  posłany  był  na  pomoc  Ferdynandowi  II, 
Cesarzowi  niemieckiemu.  Monarcha  ów  upodobał  ten 
rod/^j  jazdy  ,  uzbrojenie  i  ewolucye,  co  się  bardzo  do- 
godnem  pokazało  w  wojnie;  na  taki  sposób  u  siebie  u- 
tworzył  półk  zrazu  jtnlen,  który  otrzyniał  nazuanic 
Ułanów,  u  nas  to  nazwanie  jazdy  chociaż  powszeclmiej- 
szej,  jak  w  Austryi,  długo  nie  było,  w  używaniu,  i 
zdaje  się  pod  ostatnie  dopiero  lata  panowania  Króla 
Stanisława  weszło  niejakoś  w  modę. 

Wszystkie  z  resztą  poslrzezenia  przekonywają  nas, 
ze  Tatarzy  bardzo  liczni  zamieszkiwali  w  Litwie,  mnó- 
stwo posiadłości  iin  nadanych  ue  u^zystkicii  powia- 
tacli,  prócz  Zinójdzi,  znajdujemy  dziś  przcs/lych  w  zna- 
cznej części   do  władania   chrześcian  ;    liczne   meczety 


(i)  Że  lak  było  w  Krymie,  niema,  w^tpliwu&ri,  potiług  ^róiicł  Jy- 
plomatytsnycłł,  ale  w  Litwie  rzecz  ii^-  ma  inacit|. 
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tąd  jcsczc  trwajticc  (I)  i  ślady  rozległych  starozylnyćh 
)gił,  przekonywają  o  lem.  Dziś  ludność  ich  nio- 
liernie  zmniejszoną  znajdujemy :  bo  kiedy  pod  daw- 
ejsze  czasy  kilkunasto-tysicczne  wojsko  w  samej  liil- 
ic  z  Talarów,  Litewskich  obywątelów,  składać  się* 
Igło,  jak  Ło  widzimy  za  panowania  Kazimierza  Ja- 
llończyka  i  bliskich  po  nim  następców,  dopiero  za- 
Iwie  około  trzech  tysięcy  głów  naliczyć  można  tego 
rodu  ludzi,  w  gminach  do  20  meczetów  należących, 
"zypisać  tego  umniejszenia  się  ludności  nie  można  ni - 
$mu  innemu ,  jak  odmianie  stanu  rzeczy  politycz- 
eh,  obyczajów,  zwyczajów,  ukształceii  towarzyskich, 
lawet  i  nawracaniu  Jezuilow,  z  uciskiem  i  prześlą- 
waniem  pod  lata  długiego  panowania  Królów  z  do- 
i  Wazów.  Jan  Kazimierz,  pod  koMiec  rządów  swoich 
piero,  oddał  sprawiedliwość  wierności  dla  ojczyzny 
ronu  Tatarów,  za  poświadczeniem  Stefana  Czarniec- 
^o»  Ale  juz  wielu  się  wyniosło,  albo  do  Krymu, 
x>  do  Turka,  inni  przyjęli  chrześciańslwo.  i  zni- 
ęli  pomiędzy  szlachlą  Litewską  i  Polską;  niemało 
wyszedłszy  do  ubóstwa,  kto  wie  ,  gdzie  się  podzieli, 
ł  wymarli  z  nędzy. 


i)  Mccłety  Tatarów  Litewskich.  W  Powiecie  Wileńskim  triy: 
Wilnie,  w  Niemieiy,  na  Wace,  (ten  ostatni  uległ  minie  podczas 
|ny  w  r.  1812  i  dolad  nieodnowiony).  W  Powiecie  Trockim  dwa: 
Woktatarach  i  niedaleko  Butryraańców  w  Eryłach.  W  Powiecie 
imiaiiskim  jeden;  blisko  Krewa  w  Douhuciszkach.  W  Pouiteie 
udzieńskim  jeden:  w  Kruszyn  tańcach.  W  Powiecie  Lidzkim  je- 
1:  w  Niekffszyńcach.  W  Powiecie  Nowogródzkim  pi«^i •;  w  Nowo- 
•dka,  w  Łowciycach,  w  Osmołowie,  w  Lachowiczach,  w  Mirze 
dwa  ostatnie  za  rządu  Uossyjskie^'©  nastały  .  W  Powiecie  Sło- 
mskim jeden  w  Slonimie.  W  Powiecie  Lielskim  jeden  :  w  Slu- 
cnce.  W  Obwodzie  Białostockim  jeden;  w  Lohanikacłi.  W  ^u- 
■ii  Mińskiej  jeden:  w  Mińsku  W  Kraju  Zapusczańskini  dwn  w 
iflkobolii,  w  Winiżniupach  (ten  ostatni  upadł).  Na  W.dyiiiu 
en.  za  Ostrogiem  mil  'i,  w  JuUow^ach.  Dotud  istniejącym łi  »*-mtu- 
<^)  upadłych  owa.  w  'i^ule  dwidiuscia. 
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w  dzisiejszym  stanie   rzeczy  widŁiiny  Tatarów 
tia  stopie    cywilizacyi  u  nas   równej    ze  stanem  szla- 
checkim iw  miarę  dostatków,  majt'jcych  ocliotę  do  na- 
bycia światła.     Lecz  trzeźwość  ,   poczciwość,  charak- 
ternosć,  wierność  w  obowit^zkach  towarzyskich  i  oby- 
watelskich j    powiedzieć  można ,  ze  wzorowie    docho- 
wują. Oni  porzucili  obyczaje  swych  przodków  dawno, 
zapomnieli  swój  język  narodowy,  przenarod owili  się 
w  naszych  krajowców  w  całej  zupełności ,  nawet  z  re- 
ligii   swojej    wiele    wyrzucili    rzecjpy    niestosownych 
z  europejskiem  ukształceniem.  Wyrzekli  się  wieloieii- 
stwa   i  nienawiści  ku  chrześcianom  ,    słowem  :  wiele 
cnot  ewangelicznych,  obok  przepisanych  Alkoranem, 
przyjęli  u  siebie,  a  dla  sług  i  poddanych  swoich  w  ludi- 
kości  i  dobroci,  wielu  panom  chrześciańskim  za  przy- 
kład służyć  mogą. 

Ktokolwiek  zna  prawo   Litewskie   i  między  oby- 
watelami świadom    zawieranych  zdawna    tranzakcyj, 
wątpić  nie  może  o  rów  ności  Tatarów    ze  szlachtą  Li- 
tewską.    Mieli  wolność  posiadać  majątki  ziemne  z  pod- 
daństwem, lub  bez  poddaństwa,  prawf^m  dziedzicznem, 
jak  każdy  stanu  rycerskiego    obywalcl :   to   jest:    mogli 
naJ)yd/!,  przedać  ,   dać  komu,   darować,    zapisać  na  za- 
kład   jaki    publiczny.     Dowodem    tego  ,   oprócz   wielu 
tranzikcyy    w  aktach   pul>licznych    znajdujących   się, 
juamy  przy\vilej  Króla  Zygmunta  I,  darty  duchowień- 
stwu Kapituły    Wileński''),   av  materyi   sprawowania 
Sijitlow  duchownych.     Datum  Kilrtae  Snhato  post  fe- 
stum  ^sccnsionis  Dominia  proTimo^  Anno  ejusdcm 
l.i42.     Zachowujący  się  w  archiwum  Kapitulnem  VNi- 
Icńskiem.  Drukowany  w  łlistoryi  miasta  Wilna,  T.  H 
str.  237—247. 

Należy  do  §  1893. 
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DODATEK  III, 

Dom  Króla  Kazimierza* 


Kazimierz  drugi,  syn  Władysława  Jagełły  i  Zofii 
tięźniczki  Olszańskiej.  czwartej  jego  zony,  urodził  się 
roku  14127  Listopada  29.  Miał  pierwsze  imię  Andrzej, 
podobno  po  rusku  będąc  wraz  po  urodzeniu  ochrzczony, 
fla  tego  u  Rusinów  często  pod  tem  imieniem  jest  wspo- 
minany. Podniesiony  na  Wielkie  Xięstwo  Litewskie 
1440  roku;  obrany  Królem  Polskim  1445,  przyjął  tę 
{odność  1446;  Koronowany  w  Krakowie,  przez  Win- 
%ntego  Kota,  Arcybiskupa  Gnieźnieńskiego,  dnia  25 
uierwca  1447  roku.  Umarł  w  Grodnie,  z  wodnej  pu- 
chliny 7  Czerwca  1492  roku.  Żył  lat  64,  miesięcy 
zcść,  dni  19,  panował  w  Litwie  lat  52,  w  Polscze  od 
Loronacyi  lat  45  bez  dni   18. 

ŻONA. 

Elżbieta  młodsza  córka,  Alberta  Cesarza;  urodziła 
iię  roku  1439,  zaręczona  1453  Sierpnia  20,  zaślubiona 
w  Krakowie  przez  Kardynała  Zbigniewa  Oleśnickie- 
go; Koronowana  12  Lutego  1452  roku;  umarła  3  Lipca 
1503  roku. 

Z  tego  małżeństwa  potomstwe  ; 

SYNOWIE. 

Władysław  Król  Czeski  i  Węgierski,  urodził  się 
1  Marca   1456  roku,  umarł  14  Marca  1516  roku. 

Kazimierz,  Święty,  urodził  się  3  Października  I45S 
roku,  umarł  z  suchot  4  lyiarca  1484  r. 

Jan  Olbrccht,  Król  PoLki,  urodź.  27  Grudnia  1460, 
pmarł  z  apoplexyi  w  Toruniu  17  Czerwca  1501  r. 
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AloxaTi(ler  Król  Polski ,  Wielki  Xiq%o  Litewski 
ucodz.  5  Sierpnia  1462  roku  ,  umarł  od  paraliia  iH 
Sierpnia  1506  r.  Panował  w  Litwie  lat  12  z  okła- 
dem, 

Zygmunt  Król  Polski    Wielki  X]ąie    Litewski, 
urodź.  1  Stycznia  1467  roku,  umarł  1548  roku  1  Kwie- 
tnia do  zrzeczenia  się  rządów  na  syna  panował  w  Li-' 
twie  lat  23. 

Fryileryk  Kardynał  tituli  sanctae  Luciae  in  scp- 
tem  soJiis,^  Arcybiskup  Gnieźnieński  urodź.  27  Kwie- 
tnia, umarł  z  rozpust J',   1503  roku. 

CÓRKI  KAZIMIERZA  i  ELŻBIETY. 

Jadwiga  urodzona  21  Września,  1457  roku,  zaślu* 
biona  Jerzemu   Xiązęciu   Bawaryi. 

Zofija  urodź.  6  Maja  1464  r.  Zaślubiona  Frydery- 
kowi Markhrabi  Brandenburskiemu. 

Elżbieta  urodź.  9  Maja  1465,  umarła  w  maleńsluie. 

Elżbieta,  druga,  urodź.  13  Maja,  1472  roku,  umarła 
takoż  w  maleństwie. 

Anna  urodx.  12  Maron.  1476  roku.  Zaślubiona  Bo- 
icuslawowi  Xiąz(;ciii  Sl()]j)iriskiemu  i  Sczeciri>kieimi 
w    Poinerv\nii. 

Barbara  urodź.  If*  Lipca  ?  147S  roku.  Z.^śliibiona 
JcrzciTiJi  Xiazyciii  Saski(Miiii   iMarkliral^itTini    ^liśnii. 

I'i!zl»iela  trzecia  urodzona  3  Listopada,  IlSt)  roku- 
Zaślubiona  Fryderykowi  Xiaz(;ciu  Li^nickier.iu  u-^ 
Szlazku. 

ZYGMl  N T  KRÓL  POL.  W.  X.  LITEW. 

miał  za   sobą    dwie   zony  : 

Ficrwsza  Barbara,  córka  Stefana  Zapolskioiro,  ^^o- 
jewody  Siodinioi^rodzkiego  ,  zaślubiona  9  Lulei^^o  lól- 
roku,   umarła  2    l\iździer.   1515   r. 

Z  tffT^o   małźońsUva    córki  : 
.bulw  ie;.!  iii'»dzoua   iT)  Slyczrłla    łr>(3   rnkn.      Za>IiJ- 
biou.i  Ju.icliPłiowI  Al.ii  kir;  aJ>i  łJi  ariiicuiłUr  A;-kjrinu. 
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Anna   urodź.    I  Lipca,  1515  r.   umarła    w  dzicciii- 
wie. 

Druga  zona  Zygmnnla ,  Bona,  córka  Jana  Gulcasa 
forcya,  Xiązccia  Medyolańskiego.  ZaiHuHona  w  Kwie- 
liu  151S  roku,  umarła  -we  Włoszech  1557  roku. 
Z  tego  małżeństwa  potomstwo : 

Izabella  urodź.  18  Stycznia  1519  r.     Zaślubiona  Ja- 
3wi  Zapolskiemu  Królowi  Węgierskiemu. 

Zygmunt  August  urodź.   1  Sierpnia  1520  roku,  u- 
larł  7  Lipca  1572  roku. 

Anna    urodzona   IS  Października   i523   roku.     Za- 
ubiona  Strfanowi   Batoremu  Królowi  Pol. 

Katarzyna,  urodź.  I  Listopada   1526  roku.    Zaslu- 
iona  Janowi  Królowi  Szwedzkiemu. 

Zofija  w  zamczciu  za  Xiązeciem  Brunświckim. 

Należy  do  §  1896. 


DODATEK  IV, 

^rzymierze  wiecznego  pokoju  Wiel- 
kiego Xiąźęcia  Jana  z  Królem  Ale- 
xandrem. 


Wyjęte  z  Metryki  Litewskiej  część  VI  stron.  ^73 — 
577.  Shornik  Muclianowa  Mobkwa  1836.  Nr.  41  str. 
^^— 6S.  Jest  drukowany  u  Karainzina  T.  VI.  Nota  396 
fnniej  dokłailnie. 

Po  Bożej  woli  i  po  naszoj  Iiul)wi.  my  Joan  Bozcju 
i^ulosliu  Hospodar' wscja  Rusi,  Welikij  Kuia/!  WoJo- 
^imirskoj    i    31oskowskoj    i  Nowliorodbkij  i  l*bko\\;kij 
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i  TferskiJ  i  Jugorskij  i  Permskij  i  Bołliarskij  i  in- 
nych* Wziali  ^śmy  liubów  i  wieczno^  dokonczanie  « 
swoim  bralom  i  ziałem  ,  so  Alexsan(lrom  Welikira 
Kniażem  Lilowskim  i  Ruskim  ,  Zomoitskim  i  innyclu 
Ziti  nam  s  nim  w  liubwi  po  sej  hramolie,  a  byli  mnie 
s  nim  tveżclie  za  odin  i  dobra  mnie  emu  eliotieli  i  eho 
zemlam  wezdie  hdie  by  ni  było.  A  chlo  budet  emu  j 
druh  lo  i  mnie  druh^  a  chlo  emu  nedruli  to  i  mnie 
nedruh.  A  byli,  brate  ,  na  wseho  nioeho  nedruha,  so 
mnoju  wezdie  za  odiu  i  na  Talar  5  a  mnie  na  wsia- 
koho  twojeho  nedruha  byti  s  loboju  Mezdie  za  odin, 
i  na  Talar.  A  pojdul'  li,  brate,  Talarowe  na  nasiy 
wkrainnyi  miesta ,  i  Kniazem  naszym  i  Woewodara 
naszym  9  av  krainnym  naszym  liudem ,  sosławsia,  da 
Łoronili  sia  im  sodnoho.  A  hdie  lobie  moemu  bratu 
moja  pomocz  nad  obie  »  na  wsiakoho  twojeho  nedruha 
i  na  Talar:  i  tobie  ko  mnie  posłali,  a  mnie  tobie  po- 
mocz dali^  A  takoż  koli  budet  twoja  pomocz  mnie  na- 
dobie :  i  mnie  posłali ,  i  tobie  ,  moemu  bratu ,  nmie 
pomocz  dali  na  wsiakoho  moćho  nedruha  i  na  Tatar. 
A  koli  priszlesz  ko  mnie  pro  pomocz,  a  mnie  w  tu  poru 
k  tobie  budet  iielźia  pomoczi  posłali:  ino  to  tobie  ol 
mene  ne  w  izmienu.  A  takoż  koli  ja  k  lobie  poszliu 
po  pomocz,  a  tobie  ko  mnie  w  tu  poru  pomorzi  nelic 
posłali:  ino  to  mnie  ol  lobe  ni  w  izmirnu.  A  w  ol- 
czynu  Iwoju  nam,  brale,  wo  si  Iwoi  >\elikie  Kniaze- 
slua  newslupalise  ,  ni  w  Smoleńsk,  ni  wo  Avsi  Smo- 
lenskii  miesla  ,  ni  wLiubulesk,  ni  wo  Mcenesk ,  ni 
wo  Briancsk,  ni  wo  Serpej^k,  ni  w  Luczyn,  ni  w  Ma- 
salsk,  ni  w  Dmitrow ,  ni  w  /iili,  i  w  Lyc/yno,  takie  i 
w  Zalidow,  i  w  By>/.kowiczy,  i  v\o  Opakow  po  VVtri!> 
ni  wh  wsi  twoi  ukrainnye  mienia,  i  czto  k  nim  potia- 
hło,  newslupalise  niczym  i  bliusli  i  ne  obiditi,  ne  po- 
dyjskiwati  pod  loboju  ayscc  Iwoóe  olc/yny,  welikich 
Kniazeslw.  A  lobie  Welikomu  Knia/iu  Aloksaudru 
w  na.szy  zemli,  w  naszi  otczynu,  wo  Avsi  na>zi  welikii 
Kniiiź^lwa,   w   Kowliorod  Welikij    i  wo  P.-kow   i  ^« 
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rsi  Nowołiorodskii  i  Pskowski!  miesŁa,  newslupalise 
iczym.     Także   i  wo  Tfer  i  wo  wsi  Tferskii  miesta 
e  wstupatise  tobie  niczym,    i  bliusti  i  ne   ohldili    i 
e  podyjskiwali  podo  mnoju  i  pod  moimi  dieL'mi  wsee 
loóe  otczyny,  welikich  Kniazestw.    A  ruheS  Now- 
orodskim  wołostiara,    Lukam  Welikim   i  Bzowie  i 
IhotiDskomu  pohostu  u  Welilie  i  Łopaslićam  i  Bujca 
innym  wołostera  wsee  zemli  Nowhorodskoj ,  s  Lit- 
90]U  i  8  Połoczauy  i  s  Wilblany  i  s  Toropczaiiy,  zemli 
wody  po  staromu  rubezu.   A  Pskown ,  otczynie  na- 
zoj,  rubeJ  z   Litwoju  9  zemli  i  wody  po  slaromu  ru- 
leŁu.  Także  i  Tferi ,  otczynie  naszoj,  i  wsej  Twerskoj 
emli  rubez  z  Litwoju  po  slaromu  rubezu.    Także  bra- 
a  moeho  w  Kniaziu  Borisów  u  otczinu    tobie  Weli- 
[omu  Kniaziu  ne  wstupatise ,   i  wo  Rzowu  s  wolost'- 
ni  po  ozero  po  Orlinco  na  poły,  po  ozero  po  Płotinco, 
^  Krasuyj  Borok,  po  Borańiu  rieczku,  na  werch  Bie- 
iepdi  iia  Bielejku,  na  Ponikł,  s  Poniklina  werch  Sizki, 
i  Berezy  na  Moch,  so  Mchu  na  werch  Osuchi.  Tych 
a,  brate,    miest  wsich  podo  mnoju  bliusji  a  ne  obi- 
liti,  ne  wstupati  se  w  tyś  miesta  niczyn.  A  po  kotoryi 
niesta  wiedali  wołosteli  Osuchu  pri  Welikom  Knia- 
:ic  Hestuti  {Kiejstucie)^  i  twoim  wołostelem  po  tomu 
jiredati;    a   mnie  Welikomu   Kniaziu  ne   wstupalisia. 
Także  tobie  Welikomu  Kniaziu  ne  wstupalisia  w  me- 
tte  i  w  moich  dielej,  w  naszu  otczynu,  w  horod  Wiaz- 
mu  i  w  ho  rody  i  w  wołosti  i  wo  wsi  zemli  i  w  wody 
Wiazemskii,  szto  k  Wiazmie  poliahło ,   i  Kniazej   li 
Wiazemskich   k  sobie    ne  pryjmali.     Takie  i  Fedora 
Btadowa  i  Oleksandrowa  Borisowa  syna  Chlepenskoho 
i  Kniazia  Romana^va  Fomińskoho   i  ich  bratii  i  bra- 
taniczow,  Jurewa  dolia  Romejkowicza  i  Kniazia  Fe- 
dora miesta  Swialosławicza  :   tych  otcziny  ,  horody  i 
'Wołosty    i  k  nim  potiahło ,    zemli    i  wody    wsi    moi, 
Welikoho  Kniazia    Iwaiiowy,  i  moich  dietej,  k  naszo- 
mu  Welikomu  Kuiazestwu.  Także  tobie  ne  wslupali  só 
^  nas,  w  Oieksin  i  w  Tcszinow  i  w  Rosławl  i  yvo  We- 
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new  i  wo  Msfisłnwl  i  w  Toriisu  i  w  Boicnsk  i  wo  wfe, 
czto  k  lyin  mieslom  potialiło ;  da  i  w  Kozclesk  i^ 
Liudiiiiesk  i  w  Serenejik  i  w  weś  i  wo  wsi  Kozelskii 
i  w  Liudimskii^  i  w^  Serenskłi  miesla,  szło  k  Koznlsku 
i  k  Liudimsku  i  k  Serensku  poliahło,  i  avo  Avsi  nasry 
,  ukrainny  miesta  ,  szto  k  nim  poliabło,  tohie  Weli- 
koniu  Kniaziu  ne  wslnpali  se  i  ne  obiditi  po^io  mnojn 
i  pod  moimi  diel'mi;  a  Kniazi  Nowoselskii  i  Odoewskii 
i  Worolynskii  i  Percmyslskii  i  Bielewskii,  wsi  moi. 
Welikoho  Kniazia  Iwanowy,  i  moich  dielej  so  wsimi 
olczinaini  k  naszomu  Welikomu  Ktiiazstwu.  A  tohie 
Welikomu  Kniaziu.  Alcksandru  w  nich  i  w  ich  olczy- 
ny  i  szto  k  otczynam  poliahło,  ne  Mslupatise  niczym 
i  ne  obiditi  i  ne  pryjmali  s  ich  olczynami  ^  a  Mczeckii 
Kniazi,  Kniaź  Micha jło  Romano wicz  i  Kniazia  Iwa- 
nowa dieti  Fedorowicza  Odyrewskoho,  Kniaź  Wasi- 
lej  i  Kniaź  Fedor,  słuzat'  mnie  Welikomu  Kniazia 
Iwanu  i  moim  dietem  ,  so  wsiemi  olczynami,  szto  k 
ich  dielnicam  w  horodie  Mczecku  i  w  'wołosliach. 
A  tobie  Wielikomu  Kniaziu  Aleksandru  ich  ne  obi- 
diti i  ne  pryjmati  s  ich  olczynami*  A  szto  słuźal'  to- 
hie, ^\elikolna  Kniaziu  Aleksandru.  Mczeckii  Kniazi, 
Kniaź  Fedor  Sucliii  .  da  Kniaź  Wasilej ,  a  Kniazia 
Fedorowy  dieli  Andieewicza,  i  tyi  Kniazi  w  Mc/.ecku 
^v  horodie  i  w  wuiosiiech  wledojul'  swoi  olczyny 
dielnicy  swoi ;  a  mnie  Welikomu  Kniaziu  Iwanu  i 
moim  dietejn  ich  ne  obiditi  i  nie  pryjmati  ich  s  irh 
olczynami.  A  s/.to  u  mene  w  niatstwie  Mczeckii  Kniazi, 
Kniaź  Semen  Runianowicz  i  Kniaź  Petr  Fedoruwirz, 
i  mnie  tych  Kniazej  otpusliti  w  Mczesk  na  ich  otczy- 
nu,  i  oni  komu  pochotiat,  tomu  słuzet  s  swoimi  olc/y- 
nanii,  szto  ich  dicdnicy  w  Jiorodie  w  Mc»esku  \  wo- 
lijsiiech;  i  w  cznul  słuźyl'  mnie  i  moim  dietem.  to  ich 
tobie  ne  pryjmati  s  ich  olczynami ;  a  w  cznul  stuzyl' 
toliie  ,  ino  ich  mnie  i  moim  (Jiclem  ne  pryjmali  s 
ich  olczynami.  Także  li  i  u  Mesczoru  i  w  olczy"'* 
nu>]n   na  \\>(iipatise    i  ne  pryjmali    ich;  a  Kniaź    ^^  €- 
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liki}  Iwan  Wasilewicz  Rezanskij  i  brat  ćho,  Kniaź 
Fedor   i  8  swoimi  dietami  i  s  swoeju  zemleju   w  moej 
sioronie  y  u  WeKkoho   Kniazia,  Iwanowie.     A  tohie 
Weiikomu  Kniaziu  ich  ne  obiditi,  ni  w  zemli  ich  ti 
ne  wstiipalise.-  A  w  ćzom  tobie  Weiikomu  Kniaziu 
Kniaź  -Welikij  Iwan  Itezanskij  i  brat  eho  Kniaź  Fe- 
dor sohrubiat,  i  tobie  o  tom  prisłati  ko  mnie  k  We- 
iikomu Kniaziu  Iwahu,  i  mnie  to  tobie  tiaprawili;  a 
kótoryi  Kniazi  słuzat  mnie  Welikomii  Kniaziu  Iwa- 
nil  i  moim  dielem  s  twoibh  otczyn,   i  tobie  Weliko- 
ina  Kniaziu  Aleksaudru  s  swoich  otćzyn,  i  mnie  We- 
iikomu Kniaziu  Iwanu    i  moim  dietem    ich  bliusli  i 
ne  obirliti;  a  koloryj  imiet  obiditi  Kniazej  służebnych 
swoeho  brata ,    i  nam  o   tom  sośłati  suciej ,  oni  tomu 
wćzynikt'  ispiawu  bez  perewodii*  a  Kniazej  nam  słu- 
irbnych  po  ta  iniesta  na  obie  storony   s  olczynami  ne 
jpryjmali.     A  sztó    u  tebć  u  Welikoho  Kniazia  Alc- 
iiandra  naszych  źdrad^c  dieli  Kniazia  Iwanowy  IV] o- 
iaja^koho  i  Kniazia  Iwanowy  dieli  Szemiaczyca  i  Kniaź 
Iwan  Jarosław  icza  syn  i  ichdietij  takie  i  Kniaź  Michaj- 
ło  Borysowicz  Tferskij  i  Kniazia  Michajłow  syn  Andre- 
jewicz  Andreewicza  Kniaź  Wasilfej:  i  tobie  Welikomii 
Koiazju  na  naszo  licho  ich  ne  olpusczali  nikudy;a  pojdut 
ot  tobe  prócz,  i  s  zemli  tobie  ich  opiat'  ne  pryjmati, 
a  zili   so  mnoju,  s  swoim  biktom,  i  s  moimi  dietami  na 
nich  wezdi^  za  odin;     A  o  zemliach  na  obie  storony 
meźjf^   nas  sud  obcźij   wpcred  ot  seho  nas/oho  dokon- 
czanija;  a  sud'jam  naszym  sudili  ćiełowaw  krest;  a  sztó 
wczjrnitsia   na   naszoj  litibwi  meiy  naszymi  liud^mi   i 
iraszymiy  ino  tomu  wsemu  sud'i   wołosteli  naszy   śie- 
chawsia  da  wtzyniat  tbmu  ispraiVu   bez  perewoda^  a 
pro  lo  nam  neliubia  ne  derzati,  a  suzonoe  ne  posuzati^ 
a  suzonoe,   zaemnoe,  połozonoć,  porucznbe  dati^  a  cho- 
łopa^  roba,  dółżnika ,  parucznika  ^  talia,  ro/.bojnikaj 
Uehleca    po   isprawie  Yi^ycJati.     A  posłom  naszym  po 
leraliach  naszych  na  obie  storony  put'  czyst  bez  wsia- 
Mch  zaczepok ;  a  hosteni  naszym  pd  naszym  zemliam 
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na  abie  storony  bostiti  bez  rubeia  i  bez  wsiakoć  pa- 
kosti.  A  w  Nowiehorodie  Welikom  twoim  bostem  i- 
zo  wsieją  twoeja  otczyny  torhowati  bez  pako^li.  Takie 
i  moim  boslem,  Nowhorodcom  i  zo  wsee  Nowborodskoe 
zemli,  w  twoich  zemliach,  wo  wsej  twoej  olczynie  tor- 
howati Łiez  pakosti.  A  wo  Psków,  w  moju  otczynu,  ii 
twoich  zcml  posłu  ihostiuput'  czyst  i  zo  wseja  twoeja 
otczyny  wo  Psokwskuju  zemliu;  a  hostiu  torhowati  vio 
Pskowie  bez  pakosti  po  staroj  poszlinie  so  wsiakim 
hostem.  Tak£e  i  Pskowskomu  posłu  j  hostiu  izo 
wseja  moe ja  otczyny ,  i  zo  Pskowsko)  zemli ,  w  twoja 
otczynu,  hostiu  Pskowskomu  torhowati  wo  wsich  two- 
ich zemliach  ,  wo  twoej  ot  czynie,  bez  pakosti,  po  sta- 
roj poszlinie  so  wsiakim  hostem.  A  sud  Pskowu,  ot- 
czynie  moćj,  i  s  twoimi  zemliami  na  obie  storony  der- 
£ati  po  starinie.  Tak£e  i  zo  Tferskoj  zemli  s  naszoe 
otczyny  hostem  naszym  torhowati  wo  wsich  twoich 
zemliach  bez  pakosti;  a  twoim  hostem  i  zo  wsicch  two- 
ich zemel  torhowati  w  naszej  otczinie,  wo  Tferskoj 
zemliy  bez  pakosti.  A  pryjdet  Bozja  wolia  —  wozmet 
menia  Boh  s  seho  swieta,  i  ty  ostanesz  zyw :  i  tobie 
pod  moimi  diet'mi  naszoć  otcziny  bliusli  i  ne  ohidieti, 
ne  wstupati  sia  wo  wsi  naszy  Welikija  Kniazestwt 
i  w  Nowliorod  Welikij  i  wo  Psków  i  wo  wsi  No- 
wohorodskii  i  Pskowskii  miesta;  także  i  wo  Tler  i  wo 
wsią  Tferskaja  miesta ,  ni  wo  wsi  naszi  iikrainnyi 
miesla  ne  wstupatisia,  ne  pod'lskiwali  wsieli  naszich 
Welikich  Kniazestw.  A  polom  koli  Boh  dastj  iz  Bo- 
zja wolia  pryjdet,  k  tomu  dast  Boh  diet  i,  a  tebć  woi- 
met  s  seho  swiela  pei  wiee  ,  a  ja  ostanu  ziw :  i  mnie 
brale,  twoeja  otczyny  pod  twoimi  dictami  bliusti  i  nć 
obidicti,  ni  wstupatisia  wo  wsi  waszy  Welikii  Knia- 
eestwa  ,  ni  w  Smoleńsk  ,  ni  w  Srnolenskii  mieliła,  ni 
wo  tvsi  waszi  ukiainiiyi  miesta  ne  wstupatisia.  ni  po- 
dyskiwati  wsiecii  waszych  AYClikich  Kniazestw.  Ani 
tom  na  wsem  my  Joaii  Bozoju  milostiju  Hospodar  wse- 
ja Kusi  i  Welikij  Kniaź   W  ołodimirskoj    i  lVlo^kow- 
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d^oj  i  Nowiiorodskoj  i  Pskowsko)  i  Tfei-skoj  i  Juhoł'^ 
flkoj  i  Permskoj  i  Bołharskoj  i  innych,  ciełował  iim^f 
krest  k  bratu  swoćmu  i  ziatiu,  ko  Aleksandra  Weli- 
koma  Kniaziu  Litowskomu  i  Buskomu,  Żitnoitskomu 
i  innych,  po  liubwi  w  prawdu  i  po  sej  nam  hramO- 
lie  prawił,  A  pisan  na  Moskwie  lieta  7002  (1494)^ 
Iniesiaca  fewralia  piaty)  den.  Indikt  12. 

Nale£y  do  §  191 S. 


DODATEK  V, 

isty  Królowej  Polskiej  Heleny  i 
odpis  jej  ojca* 


LIST   1  DO   OJCA. 

Hosudariu  oŁcu  moemu  Iwanu,  Bozeju  Miłostijii 
Hosudariu  wseja  Rusii  i  Welikomu  Kniaziu  Woło- 
dimerskomu,  Mo8kowskorau,Nowohorodskomu,  Psków- 
skomu,  Tferskomu,  Juhorskoinu,  Permskomu,  Bołhar- 
skomu  i  innych ,  Olena  ,  Bozeju  milostiju  Korolewa 
Polska  ja  i  Welikaja  Kniahini  Lilowskaa ,  Husskaa,- 
Prnsskaa,  Zomotskaa  i  innych,  doczi  twoja,  tohie  ho- 
sudariu i  olcu  swoemu  czełom  biet.  Tymi  razy,  ho- 
sadar'  i  myz  moj  Korol  eho  milost'  i  Welikij  Kniaź 
Aleksandr,  posłał  do  twoej  miłosti  swoich  welikicll 
poslow  s  koruny  Polskoe  i  Welikoho  Kniazstwa  Li- 
to\v>koho  o  tych  obidnycli  dioliech^  kotoryi  ze  sia 
z<imllam  eho  i  mnohim  horodam  i  wołostem  sstali  ot 
twoich  liudej:  s  Bo£eho  dopu5Czenia  ,  a  s  lichich  liu- 
dej  pricziny,  krów  christianskaa  mnohaa  proliłaś  ,  a 
ł  teper'  escze  prolietsai  zony  i  dieli  w  polon  w  nc- 


—    20    — 

woliu  powedeny,  a  Inych  i  siemi  czasy  escze  Tvedut, 
i  tak  bez  >vinno  wiera  christianskaa  hinet%  i  cerkwi 
Boii  pustejut ,  czerez  wasze  hosuJarej  ckristianAich 
dokonczanie  i  krestnoe  ciełowanie   i  liubwe  krownoe 
swiazianie.    Ino,  hospodine  i  hosudariu  otcze*  ^^i^po- 
mian  i  9  czlo  z   esmi  słuSebnIca  i  diewka  twoa ,  a  dał 
mia  esi  za  takowa  2    brata  8woeho ,    kakow  sam  esi: 
a  wiedaesz  ty,  hosudar'  i  otPC  moj ,  czto  esi  ernu  po 
mnie  dał  i  czto  paki  esmi  emu  s  soboju  prinesła :  a 
oduak  ze  hosudar'    i  muz  moj,  Korol  i  Welikij  Kniaź 
Aleksandr,  niczobo   toho   ne  załujuczi,  wziął  mia  ebo 
milost  oL  tebe  otca  moeho  s  dobroju  woleju ,  i  deriał 
mia   po  wsią  tye  lieta  w   czesti     i  w  załowanii  i  w 
toj     liubwi ,     kotoraja    na  zaleźit    na    dobroho     niuia 
k  podriiźju    połowicy  swoej;   i  nynie  mia  eho  miłosl 
derzyl    w  toj    ze  mieric  ,     ni  w  ozem    ze    ne    otpu- 
sczajuczi  s  perwoe  łaski    i  zatewania    swoeho,  dabro- 
wolenstwo  mi  dajuczi   w  zakonie  moem   swoju    wiertt 
chrislianskiiju  obyczaa  Hreczeska  soderzali ,  i  po  ccr- 
kwam   swiatym  chaditi  ,   i  swiasczeniiiki  >  popyt  dia- 
kony,   piewcy  na  swoera    dworie   mieti ,    liturhiju  i 
inuju   słu/J)u  Boźju  i  prawiło  podlie  ustawu  dopuslił 
peredomnoju  swerszati,   kak  tut  w  Litowskoj  zemli,  po 
tomu  z   i  wo   wsej  korunie    Polskoj ,  w  Krakowie  i  pO 
wsim   lioradom  Polskim  :   wezdie  mi,  żałowaniem  eho 
miłosti,   welika   wolia    słuźili    Ho  spod  u   Bohu   podlie 
obyczaa  i   ustawu  &v\oee  swiatoe   Hreczcskoe    cerkwi. 
A  to  mi  hosudar'  i  mu2   moj  dlełaet',    chotiaczi   krep- 
komu  słowu  swoemu  dosyt   Mczynili ,  kotoroe  i  tobie 
hosudariu  i  otcu  moemu   czerez  swoi   posły  rek;  i  ne- 
tolko   w^  tom,  no  i  w  inych   wo  wsich  dieliech  s  swo- 
eho dokonczania    i  kreslnoiio    ciełowanija    ne   widim 
w  czem  by  wygłupił,  tebie  bratu  swoemu  wse  prawił 
podlie  hramoty  swoee  dokonczalnoe;   a  widiaczi   e-cze 
pered  tym  welikij  płacz   i  dokuku  ukrainnych  liudej 
swoich,  i  mnohazdy   o  tom    do  lehe  brata  swoeLo  >wo- 
ich  posłów  posyływał,  a  i  twoimi  k  tebie  nakazy wah 
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ino  netolko  iiprawki ,  hospodiiie  ,  nikotoro^  lindem 
eho  lohfly  ue  bywało  ,  no  escze  i  do  końca  rai'  pu- 
scr.ena ,  horody  i  wołosli  bezwiniiy  pobrany,  a  inye 
poz£vny.  Hosudar'  mjoj  Korol  eho  niiłost,  i  matka 
fht),  wsi  nadiejali^ia ,  cztoby  so  ninoju  z  Moskwy  do 
LU  wy  priszło  wse  dobroe,  wiecznyj  mir,  liubow  krów- 
naa,  drużba  pomocz  na  ][)ohanstwo:  ino  nynieczi,  bo- 
sudariu  otcze,  widiat  wsi,  czto  i  so  mnoju  wse  licbo 
k  nim  wyszło,  wojna,  rat',  zasiedanie  i  s/enie  horo- 
dom  i  wołoslem  ,  kifowi  christiaiiskoe  razlit'ie  >  zony 
wdowami,  dieti  sirolami  9  połon,  krik,  płacz,  wopł. 
Takowo  żałowanie  i  liubow  tt^oa  hosudaria  i  otca 
moebo  ko  mnie!  Pomysł  i  rozpamiatnjsia,  hosudariu 
otcze  9  i  umiłoserdis.  Ja  służebnica  i  diewka  twoja 
i  poilnozć  twoe,  Hnspoda  Bohu  so  ślęzami  bijuczy  sia 
moliłą,  cztoby  tebe  Hospod  Boh  derżał  na  mnobie 
licla  zdorówaho,  sczastliwaho,  wesełobo,  i  tepere  mo- 
liuy  al  by  twoim  zdorow'em  mnie  mirnoe  prebywańó 
na  naszom  hosudarstwie,  aat  hosudaria  moćho  liubow, 
a  Ol  naszych  zeml  poddannych  dary  i  służba^  ino,  bo- 
spodl iie,  twoim  neżałowańem  wse  to  mnie  obernułoś 
w  boj'kija  slezy,  i  w  bied  u,  i  w  soromotu,  i  w  załost'. 
Kak  mi  oczi  swoi  ukazali  swekrowi  swoej?  a  liubo 
kotoroe  żerdce  dobroć  i  mat'  sprawedliwe  ko  mnie  0- 
IworJsI  Korol,  eho  miłost',  hosudar'  imuS  moj?  i  ko- 
torym  poles/.eniem  i  mar  ubosłati  i  nawidieti  menź 
diewer'  moj,  Korol  uhorskaj  i  Czeszskij  Władisław, 
i  inye  dieweria  moi?  a  liubo  ziati  i  sestry  hosudaria 
moeho,  Kniaź  Bawarskij,  i  Kniaź  Myszeńskij,  i  Kniaź 
Satskij,  i  Kniaź  Słunskij,  i  s  swoimi  Kniehiniami?  wsi 
dluiatsia  dieju  takowemu.  Cssphoz  i  na  wseni  swie- 
lie  słychom  nesłychali,  to  nam  tepere  dietem  twoim 
ot  lebia  hosudaria  christianskoho  podsołnecnoho  dieet- 
sia:  by  hosudar'  moj  u  koho  i  indie  poniał,  tohdy  ot 
neho  drużba  i  zyt'e  dobroe  i  wiecznyj  pokój  zemliam 
hył.  Po  wsemu  świelu,  hospodine  ^hosudariu,  pohan- 
»tvio   raduelsia,   a  ehristian«kie  hosadari  nemohut  sdi- 
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witflia  i  tiaSko  Saiujut:  ot  wieka,  howorlat;  nesłyoha- 
no,  koloryj  hy  otec  swoim  dietem  bied  u  czynił.  Koli, 
iiosudariu  otcze,  Boh  tobie  nepołozył  po  serdcu  mene 
doczeri  swoej  żałowali,  czemu  mia  esi  iz  zemli  swoej 
lyypuskał  i  za  takoho  brata  swoelio  dawał?  i  liudi  by 
meue  dielia  ne  biblii  i  krow  christiauskaa    tie  liłaś. 
Łuczszi  mi  było  pod  nobami  twoimi,  hosudaria  moe- 
bo,  w  twoej  zemli  umerati,  nezeli  luju  sław  u  o  sobie 
czuti^  wsi  toe  boiyoriat :  tobo  dielia  dej   dał    w  Lit- 
wu  doczer'   swoju,  czto  tym  bezpeczenie  zemliu  wy- 
smotHw   i  poseł;  a  koli  dej  Boh  ne  pohubit,  olo  wsea 
'wselennya  zaszczytit.     Pisała  by  ob  do  tebia  hosudaria 
i  otca  moeho  otom  szire,  ino  zwellkoe  biedy  swoee 
i  załosti  serdecznoe  i  uma  k  tomu  ne  mohu  priduma- 
ti,  tolko  zhorkimi  i  welikimi  swoimi  ślęzami  i  so  pła* 
Czem,  tobie  bosudariu  i  otcu  moeinu  nizko  czełom  biju: 
rozpamiatujsiai  Boba  radi,  pomianis  na  mene  słuSeb- 
nicu  swoju  i  krow   swoju,  ostaw'  bniew  bezwinnyj  i 
iiezit'e   s  synom  i  bratom  swoim^  i  perwoju  liubow  i 
druzbu  swoju,    kotoruju  z    esi  emu  swoim  kriepkim 
słowom  wbramotach  w  dokonczalnych  zapisał,  to  emu 
i  sobliudi;  a  by  w  tom  nezit'i  i  nelubwi  waszej  bolszi 
loho  krx)w  christianskąa  ne  liłaś,  a  pohanstwo  by  ne 
fiimiejałoś,  a  izmienniki  by  zradei   waszl  ne  radowaliś, 
kotorych   źe  otcy  peredkom  naszim  iźmienlli  tam   na 
Moskwie,     a  dieti  ich  tut  w  Litwie.     A  inoho  mi  ne 
moczno  k  tebie  bosudariu  i  o^cu  moemi^   pisali.     Daj 
Boh  im  izmiennikom  toe  ot  Boba,  czto  rodiieliu  na- 
szemu ot  ich  otcow  było!    Tye  ż  promez  was  bosuda- 
rej  zamulili  ,    i  drubij  Semen  Blelskij  Jjuda  s  nimi, 
kotoryj  buduczi  zdiese  w  Litwie,  brat'ju  swoju  Knia- 
zia Theodora  na  czjuzu  storonu   prohnał;  ino,  bosuda- 
riu,  sam  i  posniotri,  hodno   li  takowym    wierit%  ko- 
lorye   hosudarem  swoim  izmienili,  a  brat'ju  swoju  po- 
riezali  i  tepere    po  sziju  w  krowi  cbodiat,  w  tory  i  Ka- 
inowe,   a  mezi   was  hosudarej   mutial?     Dowiedaef^zsia 
^y,  hosudar'  i  otec  moj,   czloź  Korol  eho  miłosT  wo 
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wscm  tebie  podlie  hramoty  swoće  dokonczalnye  pra'^ 
wiły  i  s  krestnoho  ciełowania  ni  w  czem  ne  wystupił^ 
a  dlia  toho  eiio  milost'  posłał  do  teŁe  swoich  welikich 
posłów  Liadckich  i  Litewskich;  wysłuszawszy  i  pa- 
razumieeszy  czloz  on  wo  WŁcm  sprawedliwe  lebie  sło- 
wo swoe  bratu  swoemu  zachował,  a  kotoryj  by  wy- 
stup*  po  nem  tebie  hosudariu  iotcu  moemu  widiełsiat 
on  tebie  to  naprą  wit;  a  esliby  wystupu  ne  było,  i  twoa 
milost',  porazuniiewszy  prawdu  hosudaria  inoeho,  na- 
do  mnoju  słuźebniceju  i  doczereju  swoeju  i  zmiłujsia: 
wozmi  po  Staroniu  perwuju  liubow  i  dru£bu  s  bra- 
tom  i  s  zjatem  swoim,  s  Korolem  i  Welikim  Kniazem 
Alexandrom,  i  tyó  sztoty.  kotoryja  stallś  emu  i  zem- 
liara  eho,  opraw'  tak,  kak  by  emu  bratu  i  synu  two- 
emu  nezal  było,  A  w  tom  by  perwaja  liubow  wa- 
sza onowiłasia;  a  móeby  służebnic!  i  doczeri  twoee 
skorbnoe  serdce  utićsziłoś  i  płacz  na  radost'  prcmie- 
niłsia;  i  netolko,  hosudariu  otćze,  mnie  weselić  uczy- 
niłby esj,  no  i  cerkwam  Boiim  błahosłowenie  i  świa- 
tilelem'  Hreczeskoho  za  kona  mirnoe  sowokuplen-e,  i 
na  obie  storony  za  w^as  hosudarej  bohomole,  w  sim  Hre- 
czeskoho iŁatinskaho  zakonu*  radost'  i  mnie  welikoe 
w  wierie  w  Hręczoskoj  potworzenie.  Esli  paki  ty  ho- 
sudar'  i  otec  moj,  nado  mnoju  słuźebniceju  i  doczer'ju 
swoćju  ne  zmiłueszsia,  i  liubow'ju  perwoju  i  procznoju 
druiboju  sbratom  swoim  s  moim  hosudarem  ne  swia- 
zeszsia,  i  dieła  waszelio  na  dobrej  mierie  i  w  konci 
pozitocznom  wseho  chrislianslwa  ne  postawisz:  tohdy 
uz  sama  urazumieju ,  cztoż  ne  ko  hosudariu  moemu 
nezit'e  twoe,  no  po  hriechom  ko  mnie  neliubow  twoe 
i  nekotoryj  hniew  swój  welikij  puslił  esi,  nechotiaczi 
mene  sam  słyszati  w  liubwi  iiosudaria  moeho,  i  wo 
czesli  ot  bral'i  eho,  i  w  miłosti  wsekrowi  swoej,  iw 
służbie  ot  poddanych  naszich  koruny  Polskoe  i  W e- 
likoho  Kniazestwa  Litowskoho.  Wsią  wsclenuaa,  ho- 
spodiiie  hosudariu,  ni  na  kolio,  tolko  na  mene  wopiel, 
czloz   loe   krowoprolil'e  nikini   ne  loczitbia  ,   tolko  mo- 
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im  w  Litwu  priclioilom,    i  hudio  ja  k  tobie  ko  łiosu- 
darit?   i  olcu   moemii  piszu,    na  toe   tebia  priwoiliaczi; 
koli   by  d**j  ona  chotięła,  nikoliby  dej  loho  ue  było* 
miło  dej  otcu  ditia;  kotoroj  dej  na  swielie  olec  wrach* 
dietem  swoim?     Ino,  hosndarju,  i  sama  rozumeju,  czlo 
tak  widiaczi    pQ  miru,  czto  i  wsiakij  peczałiąetsia  diet- 
kami swoimi  i  owsem  dobrom  ich  promyszliajul:  lol- 
kq  odny   mene,   po  moim   hriechom,  Boh  zabył.    Hor 
spodine  otcze!    słuhi  naszi,  buduczi   ne  po  ich    siłie  i 
ne  podobno  wierili  kakowu  kaznu   po  doczeriech  da-, 
jut,  i  netolko  tohdy  czto  dajut,  no  eszcze  i  napolom  ka-s 
źdoho  miesiąca  wsim  nawiezajut   i  obsył^ijut,    i  dajut 
i  tieszat;  i  ne  odny  panowe,  no  i  inye  wsi  dietki  swoi 
tieszel:  tolko  na  odnu  mene  Hospod*  Boh  rozbniewał- 
sia,  czto  priszło   twoe   nezałowanie.  Ja,  hospodine  hor 
sudariuy  służebnica  twoa,    ni    w  odnoj  tońcie  ne  słyr   • 
S/.U.4,   w  czem  by  eh   tebie  otcu  swoćmu  shrubiła,    ile 
pered  toboju  sohriesziła   i  iz  twoeho  słowa  wyslupi- 
ła,  wse  esmi  słowo  twoe  prawiła  po  tomu,  kak  mi  esi 
hosudar'  iotec  moj   prikazał,  a  i  napered  s  Boźju  po- 
moszczju   budu  prawili,  i  eśli  kto  inak  powiedaet,  ino, 
hospodine ,    swoich    posłów  komu  wierisz,   kolorych 
k  nam  priszlesz,  tym  ukażesz,  ony  wse  ispylno  po  lia- 
du   doT^iedajutsia  i  tobie  otkazut,  cztoź  esmi  pered  to- 
boju,   hosudarem  otcem  moim,   ni  W  czem   ne  wyslu- 
])iła,   a  i  do  smerti    moee   ne  wystupliu :    esliby   paki 
iiikto  tobie    otcu  moemu  wyslupu    moeho  nó   powia- 
dał,   a  ty  by  hosudar'   iotec  moj  sam  Łezwinno  hniew 
swój  bez  moee   proslupki  na  mene  derźał:    i  so  hosu- 
darem moim   w  nezilii  czerez  swoe  dokonczanie  był, 
ino  Boh  i  preczislaa  liohoi  odica  razsudit  meźi  tymi  llud- 
mi,  kio  mcne   łebie  hosudariu   i  olcu  moemu   obniow- 
liael,  słuzebnicu  i  diewku  twoju.     Cztoź  bezwinnoe  ra- 
di  neliubwi  twoee.  ne  moczno  mi  budet  i  lica  8%vo<  ho 
pered  krewnymi   hosudaria    moeho  jawili;  i  loho  die- 
lia,  so  płaczom  lobie  hosiulariu   moemu  czełom  łłiju  i 
zmiłujsia    uado    mnoj.u    uliohoju  diewkoju  swućju.    ue 
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osław  c«ełobit'a  moeho  ,  ue  daj  nedruliom  moim  ra- 
dów atis  o  hiedie  moej  i  v\eseliti.4  o  płaczl  moem.  Bo, 
Lospodine  hosudariu,  koli  uwidiat  tv\oe  załoA\anie  na 
mnie  służebnicy  Iwoej,  oto  wsieli  budu  czt^lua  i  wsim 
broztia:  a  ne .  bydet  laski  Iwoee,  sam  bosudar'  i  olrc 
moj  9  możesz  ra/umieti,  cztoź  wsi  mia  otpustiat  pri- 
rozonye  i  podilannye  iiosudaria  moebo.  I  dlia  toho 
posłała  esmi  do  tehć,  bosudaria  i  otca  moebo,  czełom 
bijiiczi,  kancleria  swoeho,  namiestnika  Briasławsko- 
hó  i  ŹyźniorsKoboy  Pana  Iwana  Sapicbu;  i  ty  by,  bo- 
sudar' i  olec  moj,  pożałował,  wysłncbał  ebo,  i  uczy- 
nił na  czełobil'e  moe  i  zmiłov^ałsia  nado  ninoju.  A 
ja,  do  samoj  smerti,  bobomolica  i  służebnica  twoja  i 
podnozć  twoje.  Pisań  uWilni,  Henwaria  2deń,  in- 
dikt  6.  (1503). 

Słuiebnica  i  diewka  twoa,  Korolewa  iWelikaa 
Kmabini  Olena,  so  ślęzami  tebie  bostidariu  i  otcu  swo- 
ćmu    nizko  czełom   biot. 

LIST   II    DO    MATKI.     . 

Hosudaryni   maleri  moej   Sofie   Boźju  milosliju 
"Welikoj   Kniahinie   wseja  ]lusii,  dnczi  twoja  Korole- 
waa   i  Welikaa  Kniahini  Olena   czefom    biet.     Bada 
bych  słyszała  zdorow'ę  hof^udaria  otca  moebo,   i  twoe 
hosudaryni  i  maleri   moej,  i  o  biat'i   i  o  sestrach  mo- 
ich.    Takez  powiadaju  łebie  hosudaryni  i  maleri  mo- 
ej, cztoz  Korol  i  Weiikij  Kniaź  Aleksandr,  bosudar' 
i  muł  nioj,  posłał  swoich  welikicb  posłów   Liadckich 
iLitowskich  do  brata  iolca  swoeho  Iwana  Wasilewi- 
cza, Boźeju   milosliju   Hosudaria  wsea  Busii   i  Weli- 
koho  Kniazia,  pripominajuczi  emu  o  swoich  \^el]kich 
ołiidnych  dieliech  »    kotoryi  ze  sstalisia   zemliarn   eho 
ot  eho  liudej,  czerez  ich  dokonczanie  i  kreslnoje  cie- 
łowanie.     Ino  kak  tam  tye  posły  u  Welikoho  Knia- 
lia  budul,  twoa  by  miłosl%    hosudaryni   i  mali    moa, 
ne  posmotriła   na  moi  slezy,   sama  by  żałowała,    a  u 
ho!>udaria     Welikoho    Kniazia    peczało\%ala ,    czloby 
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hniew  swój  ulolił  i  tych  posłów  liuhowno    prlniał,  i 
ręczy  ich   iniłoserdno    wysłuchał,  i  posnioli  ił   av  swoe 
dokoiiczanie,   tye   obidnye   dieła,  kotorye  liudiam  na- 
'   szym  sslalisia  po  lye  liela  olcho   liudej,  po  loniuswo- 
einu  dokonczaniju  i  kriepkomu  słowu  naprawił,  i  per- 
wujii  liubow  bratu  i  synu  swoemu  obnowił,  a  by  bolszi 
toho  nedruzi  ich  nezifiu  ich  ne  radowaliś,    a  krów  by 
cbrislianskaa  bolszi  loho  ne  liłaś.  a  ranie  by  ubohoj  die- 
wice   waszoj  slez  i  płarziu   ne  było.  Wsini  Jiudem  ui- 
ditsia,   cztoby  ninojii  to  diełałoś:  kak  dv\  ona  w  Litwu 
priszła ,   lak  wse  licho  dieetsia^  koliby  dej  ona   toho' 
ne  cholieła,  nikoliby   dej  toho   ne  było;   miło   dej  ka- 
idomu   olcu  ditia.     Ino,  hosudaryni  mali,   i  sama  ra- 
zumLeju,  czloź  olcy   i  maleri   dietej  miłujui'   i  peczo- 
łujulsia  wsim   dobrym  ich:  tolko,  po  moim  hriechoni, 
na  mene  odnu  Boh  rozhuiewałsia,  roditclem  moim  dĆ 
połoził  po  serdcu  mene  żałowali.  A  sama  ne  wiedaju, 
w  czem  by  pered  wami  wyslupiłaili  w  kolorom  dielic 
shrubiła,  wse  esmi  prikazanie  hosudaria  otca  moeho, 
i  twoej  miłosli  hosudaryni  maleri  raoej,  i  do  sich  miest 
połniła    i  w  odnoj  loncie  ne   wyslupiła,  i   s  pomoczju 
Eozeju    i  do  moej    smerli  budu    polnili:  esli  pak  mnie 
nć  wierile,   ino,  dasl  Boh,  kak  waszy  posły    n  nas  bu- 
du I,  kolory  m  wierile,  tye  do  wiedaju  I  sia  horazdo  i  wa- 
szej  miłosli  olkazut,    w  czem   budu   wyslupiła   pcrcd 
wami  iii  shrubiła.     A  esli  pak  budu  ne  wystupiła,  i 
ly,  hosudaryni  i  mali,  sama  żałuj,  a  u  hosudaria  u  \^  e- 
likaho   Kniazia  peczałuj,    cztoby   meni    ubohoj  służe- 
bnice   i  diewki   swoee  ne   pokinuł   i  slez  i   czełobil'a 
moeho  ne  osławił,  w  loni])y  mene  pożałował,  czluby 
nikoe  polieszenie  bratu  i  synu  swoemu  s  eJio  posly  pri- 
słał,  s  kolory ć  że  by  eho  uliechi  moe  peczalnoe  serdce 
na  radost  preuiieniłoś,  a  wrahow  by  moich  usta  zahra- 
diJisia  ,    a  by  bolszi  loho   ne  lioworili:    cztoż  W  elikij 
Kniaź  Moskowskij,  ne    liubia   swoju    doczer'    ot  &el)ia 
w  Litwu  dał,   loho  ilieiia  dej    i  walka  wcdelsia;  a  ko- 
liby dej  ee  liul)il.  ne  czynił  by  toho.     Sama,   hesuda- 
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ryni  laati,    poraanmiej,  widlaozi  tu   bicdu,    kotorym 
terdcem   imat'   wzoziieti  na  nicne  Koro],  elio  iniłosl' 
mul   moj?  liUba  paki   ja  staroj  Korolewoj,  swekrowi 
swoej,  Diateri   eho?   a  liubo  dieweriu  swoemu,  Koro- 
liu  Uhorskomu  i  Cześkom  u   Władislawu?  wsi  widia- 
czi    i  słyszaczi  sić    ich   nezil*e,.   ne   mohut    sdiwiiiś. 
A  bolszi  toho,   hosudaryni  mali:  s  tialkoe  Sałosti  ne 
mohu  i  pisati  szire,  tolko  so  ślęzami  czełom  biju:  zmi- 
łujsia  obo  mnie  ubohoj  słuSebiiicie  i  diewcie  swoej,  dc 
pokinte  mene  na  cziuzoj  storouie  'w  nieluhwi  swoej,  i 
ne  dajte  radowaliś  nedruhom  moimobiedie   moej  i  u- 
weselitiś   o  płaczie  moem.    I  toho  dielia  posłała  esmi 
ko  hosudariu  i  otcu  moemu  ,    i  k  twoej    iriiłosti  ho- 
sudaryni  i  materi  moej,  Kancleria  swojfho,  namie- 
slnika  Briasławskoho   i  Zyzmorskoho ,    pana   Iwaszka 
Sapie£ycza;  a  czto  ucznet  waszej  miłosti  ot  mene  cze- 
łom bitif  pozałujte  wysłuchajle  eho  i  >v  łych  rieczech. 
wierle  emu,   bo  to  moi  reczi,  i  nado  mnoju  służebni- 
ceju  i  diewkoju   swoeju  zmiłujtesia,  czełobilia  i  płaczu 
jnoeho   ne  ostawite.  Pisań  u  Wilin,  Henwaria  2  den* 

Sfuiebnica  i  diewka  Iwoa,  Korolewaa  i  Welikaa 
Kniahini  Olena,  tobie  hosudaryni  i  materi  swoej,  We- 
)ikoj  Kniahinie,  uizko  czełom  biet. 
iWi  adresie  napisano : 

Hosudaryni  materi  moej  SoPie  BozejvL  miłosliju 
Welikoj  Kniahinie   wsea  liussi. 

LIST  III  DO  BRATA  BAZYLEGO. 

Hospodinu  i  bratu  moemu  miłomu,  Welikomu 
Kniaziu  Wasiliu  Iwanowiczu,  sestra  twoa  Korolewaa 
i  Welikaa  Kniahini  Olena  czełom  Idet,  Kazdoho  cza- 
su rad  by  eh  słyszała  zdorowe  hosudarla  olca  uaszeho, 
i  hosudaryni  materi  naszej,  i  twoej  miłosli  brata  moe- 
ho  miłoho.  Także  powiedaju  tobie  bratu  moemu, 
cztoz  Korol  i  WeJikij  Kniaź  Aleksami]-,  hosudar'  i 
muz  moj ,  posłał  swoich  welikicJi  posłów  Lladckich 
^  Litowskich  do  brata   i  otca  swoeiio  Iwana   Wasile- 
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wicita,  BoSeju  miłoslija  liosndaria  wsca  Itussi,  pripo- 
ińinajucKi  emu  o  swoich  Melikich  obidnych  dieliech, 
'^  kotoryi '  £e  aslalls  zemliam  ćho  ot  ćho  liudej  hoanda- 
ria  iotca  iiaszeho,  cserez  ich  dokonczanie  i  krestnoe 
ciełowanie:  Ino  kak  tam  tyć  posły  Łudut  u  Weli* 
koho  Kniazia*  otca  naszelio,  twoja  miłoitt',  brat  moj) 
sam  Sałnj;  a  u  hosndaria  Welikoho  Kniazia,  otca  na- 
sseho  peczałuj,  cztol>y  hniew  swój  utolił  i  tych  posłów 
liubowno  priniał,  i  rieczi  ich  miłoserdno  wysłuchał, 
i  posmolrił  w  swo6  dokonczanie:  tyć  obidnye  dieła, 
kótorye  liudem  naszym  sstalis  po  tye  Hela  ot  eho  liu- 
dej,  po  łomu  swoemu  dokonczaniju  i  kriepkomu  sło- 
wu naprawił,  i  perwuju  liubow  swoju  brata  i  syna 
swoemu  obuowił,  aby  bolszi  toho  nedruzi  ich  neiit'ja 
ich  n6  radowalii,  a  krów  by  christianskaa  bolsze  to- 
ho nćliłas,  a  mnie  by  sestrie  twoćj  slez  i  płacziu  ne 
było.  Wsim  liudiam  widitsia,  cztoby  mnoju  to  die- 
jałos:  kak  dej. ona  w  Litwu  priszła,  tak  wse  licho 
dieetsia^  koli  by  dej  ona  toho  ne  chutieła,  nikoli  by 
dej  toho  ne  było;  miło  dej  kaSdomu  otcn  ditia.  Ino, 
hospodine  i  bralć,  sama  razumipju,  cztoź  otci  dietej 
niiłnjut  i  peczałujulsia  wsim  dobrym  ich:  lolko,  po 
moim  hriechom  ,  na  mene  odny  Boh  rozliniewałsia, 
roditelem  naszim  ne  połoził  po  serdcu  mene  źałowati. 
A  sama  newiedaju  w  czem  by  pered  nimi  wystupiła, 
iii  w  kotorom  dielie  shrubiła,  wse  esmi  prikazanie 
hosudaria  otca  naszeho,  i  hosudaryni  malcii  naszej,  i 
do  siech  miest  pełniła,  ni  w  odnoj  tońcie  ne  wystą- 
piła i  s  pomoczju  Bo£eju  i  do  moej  snierti  huclu  poł- 
niti:  esii  pak  mnie  ne  wieriat,  ino,  dasl  Boh,  kak 
ich  miłosti  posły  u  nas  Iiudut,  kolorym  wieriat,  tyć 
dowiedajutsia  horazdo  i  ich  miłosti  otkazut,  w  czem 
biidu  wystupiła  pered  nimi  iii  shrubiłn;  a  esIi  pak 
budu  ne  wystupiła,  a  ty,  brate,  sam  żałuj,  a  u  hosuda- 
ria Welikoho  Kniazia,  otca  naszego  i  hosudaryni  ma- 
teri  naszej  peczałujt  cztoby  mene  seslry  twoee  ne  po- 
kiuuii,    i  sicz  i  czełobk'a  nioeho  ne  ostavrili^  w  tom  by 
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meue  pożałowali »  czloby  niekoe  polieszenie  hralń  i 
syna  swoemu  eho  posły  prisłał,  s  kotoroe  £  by  eho 
uliechi  moe  peczalnoe  serdce  na  radost'  premicniłoś, 
awrohow  hy  moich  usta  zafariadiliś;  aby  bolszi  to- 
ho  ne  howorili:  cztoż  Welikij  dej  Kniaź  Moskowskij, 
nelinbia  swoju  doczer^,  ot  sebia  w  Łitwu  dał,  i  to- 
hó  dlia  dej  i  walka  wedetsia,  a  koli  by  dej  ee  liu- 
bił,  ne  czyniłby  toho.  Sam,  brate,  porazumiej,  wi- 
diaczy  tu  biedu,  kolory m  serdcera  imał'  wzozrif  ti  na 
mene  Korol,  eho  miłost  muz  moj,  liuba  i  paki  jaz  sta- 
ro] Korolewoj  swekrowi  swoej^  materi  eho,  a  liubo 
diewerju  swoemu  Koroliu  Lhorskoiiiu  i  Czeszskomu 
Władisławu?  wsi,  widiaczi  i  słys/.aczi  ne  ich  iieźil'e, 
mohuX  sdiwitiś.  A  bols/i  lolio,  brate,  s  tiazkoe  za- 
łosti  ne  mohu  i  pisali  szire,  tolko  c/.ełom  bijii^  pe- 
czałujsia  oho  mnie  seslrie  swoej,  aby  ne  żaby  la  i}yl"a 
na  czjuzoj  storouie  w  nielubwi  roditelej  swoiiii,  i  ne 
dana  w  radost'  nedruhom  moim  w  biedie  moej  i  w  we- 
sele placza  moeho.  I  dla  toho  posłała  esmi  ko  Iiosu- 
dariu  i  otcu  naszemu,  i  ko  hosudaryni  materi  naszej, 
i  k  twoej  miłości  hospodinu  i  bratu  moemu,  kancleria 
swoeho  ,  uamieslnika  Briasławskoho  i  Żyzmorskoho, 
paua  Iwaszka  Sapiezyca;  a  czto  ucznet  twoej  miłosti 
ot  mene  mołwiti,  i  ty  eho  wysłuchaj  i  w  tych  rie- 
czech  wier  emu,  bo  to  moi  rieczy.  Pisań  u  W  ilni, 
Ueuwaria  2  deii,  iudikt  6. 

LIST  IV  DO  BRATA  JERZEGO. 

Bratu  moemu  miłomu  Kniaziu  Juriju  Iwanowi- 
czju,  sestra  twoa  Korolewaa  i  Welikaa  Kniahini  Ole- 
na  czełom  biet.  Rada  słyszu  na  kaźdyj  czas  zdorow'ć 
hosiidaria  otca  naszeho,  i  hosudaryni  materi  naszej,  i 
twoej  miłosti  brała  moeho  miłoho.  Takez  powiedaju 
twoej  miłosti  bratu  moemu,  czloz  Korol  i  Welikij 
Kniaź  Aleksandr,  hosudar'  i  muz  moj,  posłał  swoich 
welikicli  posłów  Liadskich  i  Lilowskich  do  brata  i 
otca  swoeho  Iwaua  Wasilewicza,  Bozeju   miłosliju  lio- 
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sudarla  wsea  Russi,  otca  naszebo^  pripominajuczi  emu 
o  swoich'  welikich  ubidnych  dieliecb,  kotorye  £e  sia 
sslali  zemliam  eho,  czerez  i  dokonczanie  i  krestnoe  cle'' 
lowańe.  I  ty  by,  bjale,  dlia  iuene  seslry  swoej  sam 
żałował,  a  u  Welikoho  Kniazia,  bosudaria  i  otca  na" 
szeho,  o  tom  dielie  peczalował  »  cztoby  icli  miłost 
byli  w  perwoj  liubwi  i  po  swoemu  dokonczaniju  na 
obie  storonie  prawili.  A  w  tych  £e  dieliecli  posłała 
esmi  do  bosudaria  otca  nioeho,  i  do  bosudaryni  mate^ 
ri  moej,  i  do  waszoj  miłosli  bospody  i  bral'i  moee,  kan- 
deria  swuebo,  namiestnika  Briasławskobo  i  Zyzmor- 
skolio,  pana  Iwaszka  Sapiezic/a^  a  on  czto  ucznet  to^ 
bie  bratu  moemu  ot  mene  mołwiti,  i  ty  by  emu  wie- 
rił,  bo  to  moi  rieczi.  Pisań  u  W  ilni,  Heuwaria  2  deiij 
indikt  6, 

Y.  ODPOWIEDŹ  W.X1ĄŻĘCIAJANA. 

Joan,  Boiieju  miłostiju  Hosudar'  wsea  Russii  i 
Weliki  Kniaź  Wołodimer'skij  i  Moskowskij  i  Nowo- 
borodskij  i  P8'kowskij  i  Tler^skij  iJuborskij  i  Peą^m- 
skij  i  Eolharskij  i  innycb,  doezeri  naszej  Korolewie  i 
Welikoj  Kniahinie  Eleiiie.  Prysłala  esi  k  nam  lira- 
moLu  swoju  s  korol(  Avym  pisarem,  as  swoim  kancłe- 
rem,  s  Twaszkom  Sapiehoju,  da  i  słowo  nam  ot  tebia 
Iwaszko  Jioworił;  i  ty,  doc/.ka,  w  swoej  hraniotie  ince 
i  ne  po  dielu  k  nani  pisała,  tebie  było  i  neprihoie 
o  tom  k  naui  pisali,  A  c/lo  esi  k  nam  pisała  o  lonii 
budto  tobie  o  wierie  Hrcczeskobo  zakona  ot  twoeho 
muza  nasyłka  nikakowa  ne  bywała,  ino  ty,  doczka, 
nam  borazdo  wiadomo  czto  nmz  twój  k  tebie  o  tom 
nt^odinowa  posyłał  olmennika  Hreczeskolio  zakona  wła- 
dyka Smoleiiskoho,  i  J5iskupa  Wileńskoho,  i  czerńcow 
Bernadiuow,  cztoby  ly  prisl upiła  k  Uimskomu  za- 
konu; a  i  ne  k  li'l»ie  k  OiJnoj  ])osyłał,  i  ko  wsej  Rusi 
posyłał,  kolory e  derzat  llrtcztskoj  zakon,  czloby  pri- 
stupili  k  Bimskomu  zakonu.  Imy,  doc/ka.  i  napered 
tobo  k  bratu  swoemu  i  zjatju,  a  k  twoemu  muźu,  o  to- 
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bie»  da  o  wsej  Rusi,  8  swoimi  posłj,  da  i  s  eho  po- 
srfy,  neodinowa  o  tom  nakazywali,  cztoby  teŁia  da  i 
wseó  Rusi  k  Rimskomu  zakonu  ne  nudił;  a  i  nynie 
esmja  o  tobie  k  bratu  swoemu  i  zjatju,  k  Aleksandru 
Koroliu  i  k  Welikomu  Kniaziu  nakazali  po  tomu,  kak 
nam  raołwił.  A  ty  by,  doczka,  pomiatowała  Boha  da 
i  nasze  rodstwo  i  nasz  nakaz,  a  derźała  by  esi:  swój 
Hreczesko]  zakon  wo  wsem  kriepko,  a  k  Rimskomu 
hy  esi  zakonu  nepristupała  nikotorymi  dieły,  ni  cer- 
kwi by  esi  Rimskoj,  ni  Popie,  posłuszna  ni  wczem 
ne  była,  ni  k  cerkwie  hy  esi  k  Rimskoj  ne  chodiła, 
duszeju  by  esi  nikomu  ne  norowiła,  mnie  by  esi  tiem, 
i  sebie,  i  wsemu  naszemu  rodu,  ncczti  ne  cziniła:  a 
tolko  6  a  czto,  po  hriechom,  sstanet,  ino  w  tom  tebiei 
i  nam»  i  wsemu  naszemu  rodu,  welika  neczest  i  zako- 
nu naszemu  Hreczeskomu  ukorizna^  i  choli  budet  te- 
bie,  doczkat  pro  to  i  do  krowi  postradati,  i  ty  by  po- 
stradała, a  toho  by  ^si  ne  uczyniła,  a  biła  by  esi  cze- 
łom  naszemu  zjatju  a  swuemu  muzu,  cztoby  tebie  cer- 
kow  Boziju  Hreczeskoho  zakona  postawił  u  tebie  na 
sienech,  i  panów  by  i  panej  dał  tebie  Hreczeskoho 
zakona,  a  kotorye  panowe  i  paiii  u  tebia  Rimskoho  za- 
kona i  on  by  tiech  ot  tebia  otweł,  o  tom  by  esi  sto- 
jała  kriepko,  i  muzu  swoemu  o  tom  biła  czełom  na- 
kriepko.  A  nieczto  doczka  popołzneszsia,  apristupisz 
k  Rimskomu  zakonu,  swoeju  li  woleju,  i  ty  ot  Boha 
duszeju  poljinesz,  a  ot  nas  ne  w  hłohosławenijc  liu- 
desz,  mnie  lebia  pro  to  ne  błohosłowili;  a  zjatju  nam 
swoemu  toho  ne  perepustiti:  to  me/i  nas  budet  s  nim 
bezprestannaja  rat'!  Pisań  na  Moskwie,  lieta  7011  (1503) 
Marla. 

Wyjęto  z  rękopismu  (XV.I  wieku,  in  4-to,  sir. 
55 — 62  i  99 — 100),  gdzie  sij  pomiesz.czone  kopije  dy- 
plomatów .ścJągajc^jcych  sir*  do  poselstw  Króla  Alexan- 
dra  M'ysyłanycli  do  Moskwy.  Znajduje  sie  w  S.  Pe- 
tersburgu,  w  publicznej  Bibliotece  Cesarskiej. 

JSalezy  do  §  1971. 
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DODATEK  VI, 

Przymierze  roze jmu  sześcioletniego 
z  Rossy ą,  zawarte  w  Moskwie  ro- 
ku iSoS,  Marca  25. 


My  Aleksandr  Boźeju  miłostiju  Korol  Polskij  i 
Welikij  Kniaź  Litowskij,  lluskij,  Kniaź  Pruskij,  Żo* 
rooilskij  i  innych.  Szto  uosyłali  esmodolfbe,  brata  i 
tstia  naszeho  Joana,  Buz*  miłostiju  Hosudaria  wseja 
Rusi  i  Welikoho  Kniaź  Yołodinicrskoho  i  IMoskoW' 
skoiio    i  Nowuliorodzk  Pskowskoho   \  Tferskoho 

i  Juhorskoho  i  Permsk  .  «  Bołliarskoho  i  innych,  po- 
stów swoich  Woewodu  Łanczyckoho,  pana  Pelra  My* 
hzko>vskoho  s  Murowa,  i  Marszałka  swoeho  nainiesl- 
nika  Połockoho,  pana  Stanisława  Iłliebowicza  i  mar- 
szałka/ sweho  ochmislra  Korolewy  swoeja  namiestni- 
ka Kowenskolio  pana  Wojtecha  Janowicza,  i  podcza- 
szoho  Koruleslwa  Polskuha  slarosty  Mczibo/skoho  pa- 
na Jana  Buczackoho,  a  stolrtika  Krakowskoho  pana 
Pelra  Wrocynowskoho  i  pisaria  swoeho  Katicleria 
K  jrolewoe  swoee  namiestnika  Brasławskoho  i  Zyźmor- 
skoho  Iwana  Sapiezicza,  i  Kanonika  Poznanskołio  se* 
krelarja  Koroleslwa  Kniazia  (xif;dza)  Stanisława  llo- 
ri<;koho,  o  miru  i  dobroj  smolwie,  i  to  nynie  mezi  nas 
ne  slałusia  i  posły  naszi  Jioworili  ot  nas  tobie  bratu 
i  tslju  nasżomu  Joanu  ,  Bozeju  miłostiju  Hosudariu 
"wseja  Rusi  i  Welikomu  Kniaziu  sztoby  s  nami  wziął 
peremirie  na  szest'  liet,  na  to.  sztoby  nam  w  tye  pe- 
i*e.airy6    liela  meźi   scbe   rali  i   wojny  ne    zamyśliati. 


i0.Mr^mś 
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A.  mnie  Aleksundru  Koroliu  i  Wellkomu  Kniaziu 
w  tye  leta  słali  k  wam  swoich  weltkich  panów  wo^ 
śwod  radu  swoju ,  kolorymi  by  meźi  nas  dobryj  konec 
iczinił  sia:  a  ty  brat  nasz  i  test'  Joan  Bo£eju  iniło- 
(lijii  hosudar'  wseja  Rusi  i'Welikij  Kniażą  so  mnojii 
yeksandrom  Korolem  Polskim  i  Welikim  Kniazem 
Lilowskim  i  Ruskim  j  i  twój  syn  Welikij  Kniaź  Wa- 
iilej  Iwahówicz  wseja  Riisi  i  naszi  dieli ,  perehiirie 
nr^iali  na  szest^  Het  ot  Błahowiesczeńlewa  dni ,  lieta 
lędm  tysiacź  perwoho  na  desiat  (i  503},  do  Błaho  w  ie- 
iczjsniewa  dni  lieta  sedm  tysiacź  sieilmoho  na  desiat(1509)^ 
la  t:zto  tebe  JoaiiuBoźiju  miłostiju  Hosudariu  wseja  Ru- 
li  i  Welikomu  Kniaziu  i  twoemu  synu  WelikomuKnia- 
;ia  "Wasiljii  Iwanowiczu  wsieją  Rusi  i  haszim  dietenij  na- 
oibh  zeml  Aleksandra  Koi*olia  Polskoho  i  Welikobo 
l^liiazia  Litowskóbo  iRuskoho,horoda  Kiewa  s  wolost'- 
ni,  horóda  Kanewa  s  wolost'mi,  horoda  Czerkas  s  woło* 
(l'iili9  horoda  Źitomira  s  wołosfmi,  horoda  Wru  źja 
iwołosfmi,  wołostej  Mozyriaj  Pezicza,  Brahinia,  Re- 
ssićzi^  Holrwolia  ,  Streszina  ^  Czeczerska^  Propeiska, 
tlohilewa »  horoda  Msiisławlia  s  woł6st'mi ,  }ioroda 
liriczcfwa  s  wołosl'mi ,  horoda  i^molehska  i  wołostej, 
RosławliEl,  Iwankowa,  Priiilowj  Belikaieńi,  Ratsćzina, 
Vowoscilia,  Swadyta,  Zerespera,  Poriecźja,  Nezody,  Ru- 
ly,  Muszko  wieź,  Wellicy,  Sczufcźja,  horoda  Witebska 
wołóstf  jj  Brusa,  Dreczich,  Łuk,  Uświata,  C/.eriscz,  ho- 
'oda  Połocka,i  wołostej,Moszników,Drissy,  Owseja,  Ne- 
iczordyj  Neporótowićź ,  Werbiłowy  słóbodyj  Kubkaj 
Wiaźmy,Klina^SitniatjLiSnajSebfeza,  Zamośzeiija — w  tyo 
peremirnye  lieta,  szesi'  liet,  he  woewati  i  riezaszcze- 
pHali  ni  fezem;  '  A  mnie  Aleksaridru  Bóziju  milostijii 
Koroliu  Poiskomu  i  Welikomu  Kniaziu  LitGiAvskoma 
i  Ruskom  u  w  rye  peremirnye  liela  waszych  zemlj 
Moskowskoe  zemli,  i  Nowhoroda  Welikoho  i  wolo- 
siej  Ńowhorodśkich  i  Nowhorodskoe  żenili  wsee,  i  Psko- 
wa i  Pskówskoe  zemli  wsee,  i  Tłcrskoe  zetnli  wsee  i 
Peresłaulla  Rezanskoho  i  Reźauskoć  zemli  wsee ,  i 
JJł.  Aar.  Łiiew,  Tóm  FIU  ^ 
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Proiiska  i  Pronskoe  zemYi  wsee  ne  wojewati  i  ne  za- 
czepati  ni  czem  ;  takez  i  lich  naszich  horodow  i  wo- 
łostej  i  zeml »  kotorye  za  naszimi  słuhami  za  Kniazem 
Semenom  Iwanowiczom  Starodubskim  i  za  Kniazem 
"Wasilem  Iwanowiczem  za  Szemiacziczom,  i  za  Knia- 
zem Semenom  Iwanowiczom  za  Bielskim  ,  i  za  Tru- 
Łeckimi  Kniaźmi,  i  za  Masalskimi  i  za  inymi  wa- 
szimi  stuhami  za  Kniaźmi  i  za  waszimi  namieslniki  i 
za  wotosteli ,  i  za  waszimi  prikazniki,  za  kakimi 
nibudi  9  horoda  Czernikowa  s  wołosl'mi ,  lioroda 
Staroduha  s  wołost'mi ,  lioróda  Putiwlia  s  wołasl'- 
mi,  lioroda  Rylska  s  wołost'mi,  horoda  Nowhorodska 
Siewerskaho  s  wołosl*mi,  horoda  Homlia  z  wołost'ini| 
horoda  Liuhecza  s  wołosl^mi,  horoda  Poczopa  s  \vo- 
łost'mi ,  horoda  Trubecka  s  Avołosl'mi  ,  horoda  Ra- 
dohoscza  s  wołost^mi  ,  horoda  Brańska  s  wolosl'mi, 
da  wołoslej  :  Karaczowa ,  Chotimlia ,  Popowy  ho- 
ry, Mlilina,  Drokowa,  i  seł:  Uwarowicz ,  Telerze- 
witz,  Derenicz,  Koszelewa  liesa,  Morozów icź,  Lipiiiicźy 
Skarbowicz,  Zaiiesia,  BabicZ;  Swieliłowicź,  Choiodna, 
Łapicz,  Poleszan  i  wołoslej:  Snowska,  Chorobora,  So- 
łowewicz,  Prikładnej,  Pacipy,  Fedorowskolio,  Osowikai 
Pokinić.  Suchora,  Wseslawiia,  Woronim,  Zeryni,  ho- 
roda Mceuska  s  >vołost'mi5  Liubiicka  s  wołosrmi,  horo- 
da Serpejska  s  wołosfmi,  horoda  Masalska  s  wołosl^mif 
Horoi9cza  Dmilrowca  i  Liczi  na,  niedochodowa  ,  Bysz- 
kowicz',  2kiIidowa,  Opakowa,  Mosczinia,  Deminy,  IIo- 
rodeczny,  Lzeporety,  Snopota  Kowyłyny,  Szai,  Łazo- 
rewa  ,  llorodiscza  ,  Blize\Aicź,  Liubini ,  Daniłowicź, 
Zantosia,  Tucliac/.owa,  IJcczny,  Cholinicź,  Poiioslicza, 
horoda  Dorohobuza,  i  wołoslej:  Pohorieloe,  niehomlia, 
Ihumeiiowy  słobody,  Mslisławca,  ł^uczyna,  Moszkowy 
hory,  Zulin.ł,  Osczylowa,  Kremianoe,  Scleczny,  W  o- 
dosy,  Nckrasowy,  iladsni,  Wedroszi  ,  Rechly ,  Czori- 
8C/.a,  CJioiiiczycź,  Welikoho  Polia,  Łapalin.i,  Prosszy, 
Zaopia.  Byszkowa,  Kopyli.  Swerkowych  Luk,  i  Bieloe 
s  wołosL-jiii,   i  Werchow*ia^  i  Bolszowa,   i  Szoplowa,    i 
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loniwidowy  Sfoliodki  i  innych  wołóslej  Werfawy 
ujahoroda  i  s  tymi  derewniami,  koto  ryl  byli  za  słu- 
łymi  liud'mi,  i  za  Peczeiekim  monastyrem  i  czlo  byli 
krewni  toez  wołosli,  za  Borisom^  za  okolniczym  bo- 
dą Toropca,  i  wołostej  Dalikowa  Łiubaty,  Dobny^ 
»£ny.  Tury,  Biberewy,  Slarcowy,  Nezelskoe,  Welii- 
ie  Pławeeckoe^Zuzeckoó,  Ozerskoe,  Kozarinowskoe, 
roda  Ostryja  i  wołoslej  Berczaja »  Newlia,  Uswoja- 
wesLy  Bosne  Bołoha,  i  czlo  k  tym  borodam  i  1voło- 
m  is  stariny  potiahło,  zem  i  wod  i  wsiakich  nbo- 
w*  A  mnie  Aieksandru  Koroliu  Polskoma  i  We- 
oain  Kniaziu  Łitowskomu  i  Ruskomu  w  tye  pe- 
nimye  iieta  ,  iv  szcst  liet ,  lich  Maszich  borodoMr 
irołosŁej  i  zemł  iiirsich  ne  woewali  i  ne  zaczepłiati 
:ryin.  A  posłati  mnie  Aieksandru  Koroliu  i  Weii- 
mu  K^niaziu  k  wam  posłów  swoich ,  welikich  pa- 
w  woewod  j  ue  mołczaja  o  tom ,  za  czlo  meźi  nas 
łioboi^  i  walka  slałasia;  a  prijechati  im  k  nam  i  ol^ 
'hali  dolirowolno  bezowsiakoe  zaczepki ,  a  i  wpcred 
Bjch  posłów  k  wam  poszlem,  w  tyi  szest'  li^t  clo- 
owolno  prijechati  im  i  otjechali  bezo  wsiakich  zn- 
spok.  A  koli  wy  poszlete  do  nas  swoich  posłów  o 
kich  diełach ,  i  waszym  posłom  po  naszim  zemliiam 
nam  dobrowolno  prijechati  i  otjechati  bezo  wsiakich 
iczepok  5  a  waszim  kupcom  i  zo  wsi  eh  wastich  zemel 
o  w^si  moi  zemli  prijechati  so  wsią  kim  towarom  i 
Thowati  na  wsiakij  towar,  a  prijechati  i  otjechati  im 
abrowrolno  bez  wsiakich  zaczepek;  Takeź  i  waszoe 
cziny  Pskowskomu  postu  i  hostiu  i  zo  wsće  waszoe 
tcziny  i  Pskowskoe  zemli  w  naszu  otczinu»  a  hostia 
skowskomu  torhowati  wo  wsich  naszich  zemliach 
ez  opasnosli  po  slaroj  poszlinie  so  wsiakim  hostem. 

A  iz  moich  zemel  s  moee  otczlny  posłu  i  hostiu 
'  waszn  olczinu  i  w  Psków  wo  wsi  u  Pskowskuju  zem- 
u  put'  czist  ,  a  hostiu  lorliowati  w  Pskowie  po  sta- 
>j  poszlinie  só  wsiakim  hostem  ;   a  sud  Pskowu  olc/.i- 

ie  w^szoj  8  naszimi  źemliami  w  tu  szesl'  liet  na  obicf 

3* 


1 
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stOTony  derSati  po  starinie;  a  koloryi  posłj  ot  iDyeK 
Hosudarej  otkol  nibudi  pojdut  k  wam  ezerez  moi  zem 
i  hosti  s  nimi,  iii  oprócz  posłów  hosti  pojdut  k  wai 
Gzerez  moi  zemli  s  kakim  towarom  nibudi,  i  mnie  tl 
w^aru  u  nich  ne  otnimatr,  a  propusczali  muie  k  wifl 
posłów  i  hostej  so  wsiakim  towarom  czerez  swoi  zea] 
bezo  wsiakich  zaczepok.  Takez  i  waszi  posły  i  boili 
kudie  ni  pojdut  ot  was  i  k  nam  czerez  naszi  zemli,  i 
B  kakim  towarom  nibudi,  a  mnie  u  waszich  posłowi 
u  hostej  towarów  ne  otnimati,  a  propusczati  mniewą 
szich  posłów  i  hostej  so  wsiakim  lowarom  czerez  swil 
zemli  bez  wsiakich  zaczepok*  A  kotoryi  posły  ot  inyd 
Hosudarej,  otkole  nil)ud'  pojdut  ko  muie  czerez  waM 
zemliu,  i  hosti  s  nimi,  iii  oprócz  posłów  hosti  pojdfll 
ko  mnie  czerez  waszi  zemli,  i  wam  u  tych  posłów  1 
hostej  towaru  nć  otnimati,  a  propusczali  wam  konudl 
posłów  i  hostej  so  wsiakim  towarom  czerez  swoi  żeni 
bez  wsiakich  zaczepok.  Takez  i  moi  posły  iii  host% 
kudie  ni  pojdut  ot  nas ,  i  k  nam  czerez  waszi  zenh 
B  kakim  towarom  nibudiy  i  wam  naszich  posłów  i  hi^ 
siej  towaru  ne  otnimati,  a  propusczati  wam  ko  mmi 
naszich  posłów  i  hostej  so  wsiakim  towarom  czeitt 
swoi  zemli  bezo  wsiakich  zaczepok.  A  w  ty  i  peremif- 
nye  szesL'  liet  kakowa  iiczinitsia  obida  mezi  naszick 
K.niazej  i  liudej  w  zemliach  i  wodach  i  w  innych  ki- 
kich  obidnych  dieliech  a  naszi  Kniazi  i  namiestniki 
i  wołosteli  ukraiunyi  śjechawsia  ,  da  tiem  obidnyn 
diełom  wsim  uprawu  ucziniat  na  obie  storonie;  a  wks* 
kich  obidnych  dieliech  naszi  Kniazi  i  namiestniki  i 
wołosteli  ne  u»zyniat  uprawu,  i  nam  oto  sosłali  sudej, 
i  oni  śicchawsia ,  da  tim  obidnym  diełom  wsim  upra- 
"wu  uczyniat  na  obie  storonie  bez  chitrosli  ;  a  tatia, 
biehleca,  chołopa,  robu,  dołznika  po  isprawie  w^ydali, 
a  danoe,  polozcnoe,  zaemnoe,  porucznoć  otdati;  a  otidui^ 
inezi  nas  po  sim  peremiruyra  hramotam  urocznyi  lie- 
ta  i  rozmirica  meźi  nas  uczinitsia,  a  w  tu  poru  kotoryi 
waszich  zeml  kupcy  iii  posty  priłuczatsia    w  naszich 
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ttmliach,  ^i  nam  tych  i^i^aszicli  kupców  i  posłów  ne 
L|iorii]iati  i  stalkow  u  nich  ne  otnimati,  otpastiti  nam 
'^kk  waich  dobrowolno  ao  wsimi  ich  statki.  A  kotoryi 


i  kupcy  iii  posły  priłuczatsia  w  tu  poru  w  na- 
thuch  zemliach,  i  wam  naszich  kupców  i  posłów  także 
|ii  porubati,  ni  imali,  ni  ai  wotów  u  nich  ne  otnimati| 
•  eipustili  ich  wsich  dobrowolno  so  wsimi  ich  iiwo- 
tj:  a  na  tom  na  wsem,  kak  w  sej  peremirnoj  hramotie 
psano« 

My  Aleksandr  Boieju  milostiju  Korol  Polskij  i  We- 
)  likij  Kniaź  Lilowskij,  Ruskij,  Kniaźa  Pruskpj,  Ziuioit- 
i  -itij  1  innych.  Ciełowat  esnii  krest  k  tobie  bratu  swo- 
«m  i  tstiu,  Joannu  fio£eju  miłostiju  Hosudariu  wsa- 
ji  Buai  i  Welikomu  Kniaziu  Wołodimerskomu  i  Mo- 
ikowskomu  i  Nowhorodskomu  i  Pskowskomu  i  Tfer- 
ik«Dfra  i  Juhorskomu  i  Permskomu  i  Bołhorskomu  i 
inycfa  ,  i  twoemu  synu  Welikomu  Kniaziu  Wasiliu 
Iwanow iczu  wseja  Rusi,  i  naszim  dietem,  na  tom,  czto 
pnie  po  sej  peremirnoj  hramotie ,  do  tich  urocznyoh 
fiesti  liet,  tot  mir  derzati  kriepko  po  tomu,  kak  w  sej 
peremirnoj  hramotie  pisano. 

Na  sej  peremirnoj  hramotie  my  posły  Aleksandra 
Korola  Poiśkolio  i  Welikoho  Kniazia  Litowskoho  i 
Rnskoho,  KniaSati  Pruskolio  i  Zomoitskoho  i  innych: 
la  Petr  Myszkowski j  s  Mirowa,  woewoda  Łanczickijj 
1  {a  Stanisław  Hliebowicź  Marszałok  Ko  roi  i  a  eho  mi- 
łosti ,  namiestnik  Potockij ,  a  ja  Wojlech  Janowicź, 
marszałok  Korolew,  ochmistr  Korolewoe,  namiestnik 
Kowenskij ;  a  ja  Jan  Buczacki) ,  starosta  Meźibozskij, 
podczaszij  Korolestwa  Polskoho  ;  a  ja  Pelr  Wroczy- 
Bowskij,  stolnik  Krakowski)^  a  ja  Iwaszko  Sapieźicź, 
piiar'  Korolia  eho  miłosti ,  kancler  Korolewoć ,  na- 
miestnik Brasławskij  i  Żizmorskij ;  a  ja  Stanisław 
Horickij,  Kanonik  Poznański) ,  sekretar'  Korolestwa 
Polskoho,  ciełowali  krest  i  peczali  swoi  k  sej  hra- 
motie priwiesili  na  to ;  czlo  Hosudariu  naszomu  Ale- 
ksandru  Koroliu  Polskomu  i  Welikomu  Kniaziu  Li- 
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towskomu  i  Ruskomu  s  bratom  swoim  s  Joanoin'B<h 
zeju  miłostija  Hosudarem  wseja  Rusi  i  Wclikim  Knitr  j 
zem  i  eho  synom  Welikim  Kniazem  Wasilem  Iwt^ 
iiowiczom  wseja  Rusi  i  s  ich  dietami,  tot  mir  do  uroci« ' 
nych  szest'  liet  derzati  kriepko  po  tomu,  kak  w  lej 
peremirnoj  hramotie  pisano ;  a  kak  budut  u  nassoli*  - 
hosudaria    Aleksandra  Korolia   i  Welikoho    Kniaziai^ 
Joanna  Hosudaria    wseja   Rusi  i  Welikoho    Kniazia* 
Łojare,  i  hosudariu  naszomu  Alek^iudru  Koroliu  Polr' 
skomu  i  Welikomu  Kniaziu  Lilowskomu  i  AudLomu  '■ 
i  inych,   ktest  ciełowali  pered  eho  hojary  i  k  toj  f^ 
remimoj  hramotie  pcczat'  swoju  priwiesiti  i  tuju  pe-t 
remirnuju  hramoti;  Hosudariu  naszomu  dali  eho  Ink  | 
jarom. 

Wyjęto  ł  Metryki  Litewskiej,  Część  VI  stronicą 
470— 47i,  w  Sborniku  Muchanowa,  Moskwa  1S36,  Nr, 
79,  stronica  125—129. 

NaleSy^  do  $  1972. 
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DODATEK  VIL 

Przysięga  w  imieniu  Mengli-Gereja, 


Se  ja  Azbaba  prisiahaju  Bohu,  kotoryi  udiełał  ne- 
bo  i  zemliu  ,  napered  to  :  szło  eśnii  prijechał  ol  hos- 
podaria  moeho,  ot  Caria  iMcndlihlreja  i  ot  Kniazia  i 
ot  Avsich  yianow  i  Kniazej^  ilo  Welikoho  Korolia  Pol- 
skoho  i  do  Welikoho  Kniazia  J^ilowskoho ,  i  pri>ia' 
baju  Bohu,  koto  ryj  udieJat  iieho  i  zemliu,  w  loiii  Ca- 
ria Metidliherećwoju  diiszeju  i  Huspodaria  inutWio  i 
li^^ia;^^  ^zycziaoju  i  w^ich   ułanów   i  Kniazej  du^zeji^ 
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i  swoeju  toS  dnszeju ,  kak  zył  Car'  Aszfairćj  w  ŁraO-* 
stwie  i  w  prfjazni  z  Welikinl  Korolem  Polskim  i 
Wclikim  Kniazem  Litewskim,  a  Cariu  Mendlihireju 
także  £yti  w  bractwie  i  w  prijazni  z  Welikim  Koro- 
lem Polskim  i  Welikim  Kniazem  Litowskim  i  dolua 
Welikomu  Koroliu  chotieli  i  dietiam  eho  i  zemliam 
ehe  prijali  i  osŁerehali  i  ot  wseho  ho  roni  ti  i  do  1(y- 
wota  swoeho  ;  a  chto  budet  Cariu  nepri jatel  to  i  We- 
likoma  Koroliu  neprijate),  a  chto  Welikomu  Kofo- 
lin  neprijatel  »  to  tot  i  Cariu  neprijatel.  Toze  na  tom 
prisehaju  ,  koli  Weliki  Korol  poszlet'  posła  swoeho 
doCaria,  i  Car^  maet'  toe  prisiahi  podtwerditi.  Ami- 
Bak  i  w^i  ułanowe  i  Kniazi  podlie  jarłykow  otca  »weho 
i  swoich  i  prisiahi  swoee.  Pisań  w  Wilnie.  Indikt  18 
1479  hoda.     Shornik  Muchanowa,  str.  24 — 25. 

Należy  do  §  18  S3. 


w^ 


DODATEK  VIII. 

Dopełnienie   rzeczy   dotąd  powie- 
dzianych o  pochodzeniu  Litwinow 
i  cokolwiek  o  Żmójdzi. 


Narzekano  na  mnie  w  recenzyach,  ze  usiłuję  wypro- 
wadzać naród  Litewski  od  Greków  i  Rzymian,  jakoby 
przez  uprzedzone  zamiłowanie  sAvoJ5c/.yzny.  JM  ni© 
przecież  o  tt-m  nigdzie  nie  pr/yszło  powiedzieć  wyraź- 
nie :  \^i\yy.  starałem  się  w  całym  ciągu  Pisma  niniej- 
szego, unikać  cienia  nawet  lego.  coby  ści<|giiąć  na  mnie 
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mogło  podejńeiiie  o  slronnoic  dla  mojej  ojczyfeny  i  na-, 
.fodu.  Rzecz  sama  suje  z  dowodami  przed  oczyma 
iwiatłego  czytelnika  i  znawcy  dziejów  jwjata.  Dopiew 
ro  pracując  nad  xięgą  pi^lnastą  Dziejo^  Narodu  Uh 
tewskiego,  gdy  zdarzyło  się  natrafić  na  opisanie  hi* 
storyczne,  czyli  wzmiankę  o  narodzie  Litewskim»  zą- 
-  pewne  poczerpniętą,  jak  z  rzeczy  widać,  z  dawnych 
źródeł  i  nmieszczdną  w  kompilącyji  ChaIc(Midila»  pisa- 
rza {[reckiego,  z  więkn  Xy  dro^^cj  poławy ,  znajilią-t 
jfcą  się  w  cytatach  Szlecera :  Gleschichte  y.  Łith*  S^ 
128,  nie  mogę  ominąći  abym  ten  ułamek  niepomie^cił 
w  osobnym  dodątkn»  na  uzupełnienie  tegOi  co  się  }u| 
powiedziało  o  rzeczach^  służących  do  wy  wo<|u  poc|io-ł 
dzenia  Litwinow:  gdyS  to  ma  nieco  związku  z  treścią 
$  1790i(  wykrywając  charakter  Żmojdzinow  w  szczeget*. 
nojci, 

,,Po  Prussow  pi*zygraniczają  Żmójdzini  (Hafienąi)^ 
mówi  Chalcondilas,  lud  krzepili,  sposobem  £ycia  i  ję- 
zykiem do  niko^  z  sąsiad  niepofdbbny*  Bogów  uwiel- 
bia Ąpollina  i  Dianę*  Sposobu  £ycią  tego.  się  trzy- 
ma, co  Grecy  staroiytni  zachowywali^  tei  same  i  oby-. 
ęi&aje  postrzega.     W  odzieniu   Prussow  na^laduje^'. 

Z  reszlą  co  do  Lit^y  autor  to2  samo  utrzymuje, 
zwłaszcza   o  języku,  gdy  twierdzi: 

..Co  się  tycze  języka  Litewskiego,  on  wcale  nie  jest 
podobny  do  Auskiegd  Węgierskiego  t  Germańskiego 
lub.  Duńskiego,  lecz  wcale  osobnym  jest  z  siebie.  Mia- 
sto, ktpre  teraz  stolicą  jest  Państwa  (Wilno),  ifielkiet 
bogate  i  ludne.  Niema  wątpliwości,  ze  naród  Litew- 
ski, jest  uajpotęzniej.szy  w  tamtych  stronach.  Z  dziel- 
ności nikornu  nie  ustępujący,  walczy  z  Prussakami, 
^iemcami  i  Polakami  sąsiadami  swoimi ,  o  całość 
granic  swoich.  W  obyczajach  i  sposobie  życia  naśla- 
duje Rzymian  :    w  odzieniu   niczem  się    od  lluitiiioinf 

nieróźni *\ 

*' Należy  do T5  1790. 
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lelinym  patronie  Polski  (I).  II  2ywot  i.  KunegnnA] 
panny  ilony  Bolesława  Wstydliwego  Xią£ęcia  i  mo- 
narchy polskiego,  wSandeckim  panien  klasztorze  prze 
nii|  fundowanym  i  w  s^konie  zmarłej  i  pogrzebionej 
III.  Napisał  geografiją,  czyli  raczej  chronografiją  Kro 
lestWa  polskiego^  miasta,  zamki,  miasteczka»  rzeki,  gó 
ry  i  wsie  z  wyraSeniem  położeń  i  opisów  szczegóło 
wych.  iY.  Ułożył  xięgi  inwentarzowe  dochodów  ko 
ścioła  Katedralnego  Krakowskiego  i  innych  kośdiołoTi 
kolegiackich,zakonniczychi  pa j*ałialnych  dyecezy i  Kra- 
kowskiej, z  wyszczególnieniem  do  kog^o  należą.  Y.  Pi- 
sał dzieło  o  domachy  herbach  iJelejnolach  szlachty  Pol- 
skiej, ich  pochodzeniu  i  początku.  YI.  Rozmaite  dzie- 
ła pomniejsze^  królestwu  polskiemu  pożytek  i  ozdobf 
przynoszące  (2}.  Był  ochmistrzem  i  nauczycielem  synón 
Kazimierza  Króla  Polskiego;  w  jakim  obowiązku  stra- 
wiwszy lat  niemało,  gdy  wezwanym  i  obranym  zo- 
stał na  Katedrę  Arcy biskupstwa  Lwowskiego,  umaH 
nim  wyświęconym  został,  roku ,  miesiąca  i  dnia^  jakc 
wy£ej.  Pogrzebiopy  na  przedmieściu  Krakowskiem. 
Kazimienut  w  kościele  ś.  Stanisława  naSkałce»  ołiok 
grobu  tego  świętego  męczennika;  jakowy  koncioł  wy- 
porządziwszy  ^umieścił  przy  nim  zakonników  Paulinów 
własnym  nakładem;  posługę  mu  ostatnią  Królewico- 
wie  ucznie  jego  przytomnością  swoja  >\cspół  z  całej 
akademii  członkami  i  wlclkiem  zgpomad/.enicin  ludu.zn- 
sczycili;  przy  czem  sam  byłem  i  snojemi  oczyma  wi- 
działem. „Starowolski  (1.  s.  c.)  powi«i(la  jes/.cze  mię- 
dzy innemi  pochwałami  DtugOifza,  którego  po  łacinie 
Longinem^  nazywano:  ,,  . .  . .  i/i  jicademia  Grac.  op" 
iimis  artibus   afundamentis  esset  eruditusy  earunt' 


(i)  Drukowana  w  Krakowie  i5ii   pod  tytułem:  D'*cuł  Puloniae  na 
trzy  xn;^i  pudsieloiia.  Praefatiu   aJ  T.  II  Długossi  E.lit,  Lip*,  p.  IX. 

(a)  W  tym  ra^rlzie  policzyć  trzeba  katalogi  o  nant^patwi*  Bia- 
kupow  różnych  Katedr  w  Foluoce.  Praefat.  a.  c.  p.  Xi. 


—    43    — 

que  laureis  pro  morę  insignitus;  primus  ipse  in  lin* 
guamgratitudinis  et  reilUterariae  incrementum^  au-^ 
cŁor  contubernii  Jurisperitorum  et  fuikdator  extilit. 
Idemquefatiscentium  Ecclesiarum  instaurator  et  Ae- 
nodoohiorum,  pauperumque  omninm  communis  velut 
paier'^.  Posiadał  zbiór  xłąxek  zebranych  przez  sie- 
bie zagranicą  i  w  kraju  (Praofatio  ad  T.  II  edit.  Łips. 
p.  VI.),  takoż  zbiór  kroniki  nawet  buskich,  znał  bo* 
Yfk&m.  len  język  (Tamże   p.  VIII), 

Należy  do  §  1884* 
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DODATEK     X. 

Sprzysięźenie  się  Bielskiego  i  innych 
Xiąząt  na  życie  Króla  Kazimierza. 


»M» 


Ważny  wypadek  pod  panowaniem  doł>rego  Kró- 
la Kazimierza  w  Litwie  przydarzony,  lo  jest;  sprzy- 
siczenie  się  Xiąząt  hołdowniczych  Teodora  Bielskie- 
go, Michał*  Alexandrowicza  Kopylskiego  i  Oiszańskie- 
go  podobno  Lwa,  syna  Andr/eja  Xiqzccia  Wiazemskie- 
go,  domagających  się  swoich  udziałów,  którycli  ojco- 
wie ich  pozbawieni  byli ,  podczas  wojen  domowych 
za  przeszłego  panowania;  czego  gdy  otrzymać  niemp- 
gli  posiano  w  i  ii:  Króla  życia  pozbawić  i  zrobić  rewo- 
lucyą  w  Litwie  I  któraby  ich  dumne  domaganie  t>ic 
uiściła,  a  może  i  tron  Litewski  poddała  któnunii  ze 
dwóch  pierwszych,  jako  XL'jz(^»lom,  pochodzćjcym  z  naj- 
starszego syna  Olgerdowego,  Włodzimicrj^a. 

Ta  okoliczność  mylnie  jest  oddana  przez  dziejo- 
pisow  naszych,  tak   co  do  czasu,   jako  i  do  ibtoiy  rze- 
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czy.  Stryjkowski  nieuyirainie  opisał,  za  nim  poszli  he«« 
krylycznie  dalsi,  nawet  aS  do  Bantkiego  (Hist.  Polska). 
Tymczasem  pewniejsze  źródła  :  Krantz,  Wandalia  p, 
304,  Kromer  p.  427>  Karamzin  T.  YI  str.  I55»  La* 
topisiec  Daniłowicza  str.  263,  oraz  pamiątki  narodo- 
we dochowane  w  jednym  rękopismie,  z  pierwszych  lat 
wieku  XVI-go  ^  przekonały  nas  o  istotnej  prawdzie 
i  użyczyły  maleryałow,  podług*kt6rych  wyłożyliśmy 
to  w  texcie^  tu  dla  niezapomnienia  opiszemy  w  skróco- 
nej treści  szczegóły,  które   tam  nie  znalazły  miejsca. 

.  Sprzysięzeni  postanowili  korzystać  z  okoliczności 
wesela  Xiązęcia  Bielskiego,  który  zaśluLiał  sobie  Zo- 
fiją  córkę  Alexandra  Czartoryskiego.  Co  przypadało 
w  Listopadzie  roku  14S2^  Król  w  tej  porze  zatrudnio- 
ny był  polowaniem ,  i  lubo  usiloie  proszony  na  we- 
sele, przybył  dopiero  wieczorem  spóźnionym  w^  dniu 
śluboAvin  Xiązęcia  Bielskiego. 

Tymczasem  tapicer  nadworny  Królewski  Jan  Szten- 
del,  będąc  użytym  do  przybrania  pokojów  w  mieszkaniu 
u6wozeńca,postrzegł  w  jednej  sali  urządzenie  kobierców 
ściennych,  nie  tak  jak  się  robiło  zazwyczaj,  lecz  te 
odstawały  od  jednej  ściany  znacznie  i  tworzyć  zdawa- 
ły się  skryty  gabinet.  Oprócz  tego  gdy  mu  przystęp 
do  tego  miejsca  był  niedozwolony,  czyli  przeszkadza- 
ny  przez  jednego  z  dworskich  Xią7.ccych,  został  ruszo- 
ny nieposkromioną  ciekawością,  docieczenia,  coby  to 
urządzenie  kobierców  znaczyć  miało?  Pracując  w^  po- 
kojaclL  koło  swego  przedmiotu,  razu  jednego  potrafił 
się  zaczaić,  właśnie  w  porze  obiadowej,  wszyscy  po- 
wychodzili i  ów  dworzanin;  on  z  tego  korzystając  wszedł 
do  sali  spomnionej  i  zajrzał  za  kobierzec,  gdzie  postrzegł 
mnóstwo  broni  siecznej  zawieszonej  na  ścianie.  Zro- 
biło to  wrażenie  na  umyśle  rozstropnego  Niemca,  któ- 
ry doniósł,  tego  samego  wieczora  poslrze/enie  swoje 
Hromyce  ochmistrzowi  pałacowemu.  Jednakże  ten  u- 
rzędnik  zaniedbał  o  tern  oznajmić,  rzecz  została  w  u- 
tajcniu,  az  do  przybycia  Królewskiego,  które,  jakeśmy 
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irzekliy  pod  późny  "wieczór  nastąpiło.  Zaraz  się  uka- 
zali niektórzy  ze  spisko Wych  na  zamku  z  Xiąięciem 
Olszańskim,  zanoszcjcym  prośbę  yv  imieniu  nowoSeń- 
co'w,  o  przybycie  króla  na  bal  weselny.  Co  gdy  się 
dzieje,  Uromyka  naglony  przez  tapicera,  doniósł  Kró- 
lowi o  odkryciu  broni  zatajonej  w  sali  na  przyjęcie 
familii  monarszej  przeznaczonej.  Król  powziął  podej- 
rzenie i  odmówił  swojej  bytności  na  nocnym  balu,  % 
przyczyny  jakby  niedomagania.  Tymczasem  szło  o  wy- 
krycie rzeczy.  Sztendel  potrafił  dworzanina  wy£ej 
wspomnianego,  na  zamek,  tejSe  nocy  sprowadzić,  któ- 
ry zagroiony  torturą  wyznał  wszystko.  Nim  jednak 
obmyślano  środek  pojmania  wszystkich  spiskowych  ra- 
zemy  oni  się  obejrzeli  i  tejże  samej  nocy  uciekli  z  miasta. 
Niema  tu  ani  słowa  o  przyciśnieoiu  palca  na  no- 
dze przez  odźwiernego  ponieważ  ten  wypadek  wprzó- 
dy zaszedł ,  jak  został  na  swojem  miejscu  wyłożony. 

NaleSy  do  §  1885. 


DODATEK   XL 

O  Basmie. 


Co  to  jest  Basma? —  Wiele  było  objaśnień  domysłów; 
lecz  te  wcale  nie  zaspokajały  mojej  ciekawości.  Przy* 
padkowe  odkrycie  wiadomości  o  tym  przedmiocie,  za- 
sługuje, na  umieszczeuie,  aby  nie  poszło  w  niepamięć. 
Wiadomo,  że  każdy  Han  hordy  Kipczackich  Tata- 
rów ,  pod  Czasy  ich  panowapia  nad  Rossy**},  przysy- 
łał, za  osiągnieniem  władzy  najwyższej,  swoją  Basraę 
do  Moskwy,  gdzie  przyjęta   przez   Wielkiego  Xiążę- 
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01^9  uciłowanA  i  uczciionay  f  iguroiprała  da  wszystkich  ce^ 
aremonialnych  dwora  wystawach,  na  osobnym  pulpicie, 
jak  obraz  połoSona  ,  obok  tronu  wielko  *xią£ęcego. 
Łecs  nie  wiedzieliśmy  dotąd,  coby  to  za  rzecz  taka  była. 
Najpowszecbńiej  mniemauo,zeto  znaczyło  obras  twarsy 
Hana»  biust,  posąSek ,  odcisk  popiersia  na  wzór  me- 
dalionu; inni  wnoszą,  ze  pieczęć,  cyfrat  lub  cói  p(h- 
dobnego,  sapewne  opierając  się  na  bardzo  słusznym  po-^ 
wodzie:  bo  ryciny,  posągi  i  portrety  u  tego  ludu  nie  ist- 
iiiaty,nawet  stosownie  do  przepisów  Kuranu,wy  wołane^ 
mi  były.  (cf.  Karamzin  T.  YI  str.  130—131.  NoU  20H). 
Mnie  si^  udało  dowiedzieć  od  pewnego  miłośnika 
rsecsy  ojczystych,  oznajomionego  z  literaturą  Tata« 
]róvł  Litewskich  nacyonalną,  jaką  przechowują  u  sie- 
bie ,  ktury  znalazł  w  podaniach  f  supisanych  przez 
ich,  przodkoWf  w  jednej  księdze^  pisanej  literami  arab* 
dLiemi,  ale  językiem  tatarskim,  mieszanym  ze  sławiań- 
skioi ,  czyli  dyalektem  litewsko  -  ruskim ,  wiadomość 
o  przedmiocie  w  mowie  będącym  następną:  —  „  Basm 
hańska,  słowa  są  udzielenia  na  pijmie,  nic  innego 
łiie  była ,  jak  tylko  skrzynka  drewniana ,  około  dwa- 
naście cali  długa ,  pięć  szeroka ,  nalana  massa  wos- 
kową, zafarbowaną  rozmailym  podług  upodobania  każ- 
dego Hana  kolorem.  Na  tej  massie  była  wyciśnięla 
stopa  nogi  bańskiej,  prostem  stąpieniem  bosej  nogi  na 
miękką  jeszcze  matcryą.  Ma  ten  odcidc  kładła  się, z  kosz-' 
townej  ma  tery  i  uszyta  poduszeczką,  wypchana  baweł- 
ną, napojoną  wonią  myszku.  Skrzynkę  zamykał  wier- 
szek,  obejmujący  ją  z  góry  do  połowy.  Nadto  obwi- 
jała  się  kosztowną  matcryą  jedwabną,  złotem  i  sre- 
brem przetykaną  i  w  czasie  przewożenia  wkładała  się 
do  worka  skórzanego,  który  sam  jeden  ujiiczony  był 
na  wielbłądzie »  bogato  ubranym  i  purpurowem  po- 
kryciem przyodzianym,  prowadzonym  osobl^ie  przez 
pewnego  urzędnika ,  osobno  na  to  przeznaczonego  ^  a 
dwanaście  bańskich  proporconoścow  ,  Ułani  Hannie 
zwanych,  otaczało  tego  wielbłąda    dla  straiy     r  czci 
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Łapskiej."  Jakoż,  podług  porównań  rzeczy  i  wyrazów  » 
"'''"aictych  z  mowy  lalarskiej,  pokazuje  się,  ZG.Masrna^ 
»ic.  więcej  nad  stopę  no;ą;ł  człowieczej  nieznaczyło. 
^tj|d  Baszmak  po  Rossyjsku.  Trzewik  jest  wzięty  z 
tatarskiego   i  pocliodzi  od  JSasma. 

To  postrzezenic  zaprowadziło   mię    na  wykład  zna- 
k^ow  stopy  ludzkiej,  wybitych  na  kamieniach,  jakie  się 
^«ilrałiajt^  w  powiatach  Litwy>  Ruskich:  Grodzieńskim, 
Lidzkim  i  Oszmiaiiskim,  ile  mi  się  słyszeć  dało.     Dwa 
^^kie  kamienie,  bliżej  zbadane  przezemnie  i  av  miejscach 
dokładnie  znajomych  będące,   wspomnę  tylko.     Jeden 
^ię  zuajduje  w  powiecie  Lidzkim,  parafii  Wawior^kiej, 
"^  majątku  Józefowie  Panów  Szyszków,  przy  wsi  Mej- 
^y;  znacznej  dość   wielkości,  ze  stopt^   wyraźnie  i  do- 
kładnie wybilii.     Pospólstwo  to  ma    za   slopę  Matki 
J^oskiej    i  niejakie  uszanowanie  do  tego   przywiązuje, 
^rugi  w  powiecie  Oszmiańskim  przy  drodze,  z  Trąb 
^o    Olszau  idi^ccj,  tuz  przy  karczmie^  nazywają  ten  ka- 
mień  ze   stopą  Czartow-stopeń'^  takie   i  karczma  za- 
^uowuje  nazw^anie.     Podania  pospólstwa  temu  znaczę- 
^^u  są  odpowiednie^  nadto  wnoszą  o  skarbie  ogromnym 
^    zaklęciu  będącym  pod    owym  kamieniem.     Są   na 
^m  i  napisy  nieznajomemi  charakterami. 

Czyliby    te'  kamienie,  związku  nie  miały    z  Basmą 

^ bliską?  Przychodzi  na  myśl  ważne  poslrzezenic  Bydź 

^wiem  bardzo   mogło,    ze  Mogołowie,  rozpostarłszy 

^*^d  całą   Sławiaiiszczyzną    iluską    panowanie     swoje^ 

^^^^re  właśnie  zakreślone  było    po  te  miejsca ,    gdzie 

^^  kamienie  z  takiem  wykuciem  stopy  znajdują,  kła- 

^•^i  na  nich  swoje   znaki,    to  jest:  wyobrażenie  Basmy« 

"^    chociaż   ich  panowanie  wcale  nie  długo   tu  trwało, 

l^^^sć  mieli  czasu  na  zakreślenie  granic   państwa   swo- 

l^go,  i  położenia  tych  znaków.     One  się  ani  wLitv>ie 

^'^łaściw^ej,  ani  w  głębszych   częściach    powiatów  rze- 

^^-onych    nie  znajduje,    ile  mi    się    w  ypytać   zdarzyło. 

^'   kamieniu    w  Grodzieńskim   ])Ouiecie,  mówiono  ,  ze 

^cid  rzeką    Kolrą    z   lewego  brzegu,  gdzieś  nic  daleko 
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Ber«śt   ma  leżeć.    Trzy  więc  punk  ta  granicę  od  Lit- 
'    vry    właściwej   zakreślaj.|ce   i  odpowiednie  badaniom 
w  dz-iejach  naszych,  zdaj^  się  popierać  wyłożone  do- 
piero   domniemanie  i  po  twierdząca  rzecz  powiedzia* 

na  o  Basmie. 

NaleŁy  do  §  1882- 


DODATEK  XII, 

O  Swidrygele. 


Postrzezenia  biograliczne  o  tym  Xiczęciu  zebrać 
można  z  ciągu  opowiadań  naszych  o  nim  w  ciągu  Pis-^ 
ma  ninicyszego.  Tu  nie  odrzeczy  będzie  wspomnieć , 
ie  po  długim  biegu  przeciwności  koniec  £ycia  prze^* 
pędził  szczęśliwie.  Poważany  od  synowców  Włady- 
sława i  Kazimierza  ,  miał  tytuł  Wielkiego  Xiąź(;cia 
Huskiego  i  ziem  innych  ,  wydawał  przywileje  szla- 
chcie,  miał  swój  dwór  w  Łucku  ,  otoczony  licznymi 
dworzanami,  przy  boku  jego  będącytni :  Iwan  Dymi- 
trowicz,  Iwan  Puciata,  iwan  llomanowicz  i  jes/.cze 
dwaj  Alcxander  i  Iwan  Xii}£cta;  Moniwid  Starosta  Po- 
doi, i  Krzemienieckie  Gabryel  Szyło  i  dalsi  znako- 
mici panowie.  Zył  w  doslalkach  i  czci  powszechnej. 
O  lem  przywilej  Swidrygełły,  wydany  w  Łucku  r. 
6958  (1450)  Kwiet.  23  Indyktu  I.  Bohus«zowi  synowi 
Tymoteusza  Owerkowiczowi ,  na  utwierdzenie  yv  do- 
stojności stanu  rycerskiego.  Odkryły  przez  P.  Ign. 
Daniłowiczfi,  mnie  udzielony  w  kopii^  przezeń  Avłasno- 
r^cznie  poświadczoney. 

Nalepy  do   §  1819. 

KoNiKc  Tomu  ósmigo. 
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Pozwolono  drukować  z  obowiązkiem  złocenia  w  Ko* 
jnitecle  Cenzury  prawem  oznaczonej  liczby  exemplA' 
irzy.     Wilno  18  Kwietnia  IMO  roku. 

Cenzor  Pa%%*eł  KukolnU. 


I 


DaiśZjr  ciąg  Prenumeraiorótp. 

,  £xemp. 
("icz  Slanisław,  na  całe  dzieło     •    •     .'  .     1. 

ski  Sf^dzia,*  na  tom  IX-ty  •     •     •     •     •     •  ii 

Ernest    Franciszek  9    Proboszcz  Zamusko- 

ziewski)   na  tom  lX-ty' •     ••••••  1. 

rlcZ)  Kanonik  Kat.  Wił.  na  tom  IX-ty.  •  1. 

vicz,.Rad7.caKoll.,  na  całe  dzieło     ...  1. 

%  ski    Alexander ,    Marszałek    Plu    Roha- 

skiego,  na  całe  dzieło '    •     .     1. 

rucznik,  na  tom  IX-ty  .     • 1. 

ivski,  Nom,  Bisk.  Pr.  Kat.  Wil.  i  Kaw., 

)m  IX-ly i. 

w  ski  Anrelian,   na  tom  IX-ty      .     ,     ...  1. 

tt  Symon,  na  siedm  ostatnich  toniow  •     .  1. 

iowa  Kqnegunda,  na  całe  dzieło     ...     1, 
Marcyau  Xze,  Prał^  Kaled.  flmud./  na  tomy 
i  IX-ty i. 

z  Prez.  S.  Gr.  Ap.  Wołków.,  na  tom  IX- ty     d, 

jvski  Ignacy*  na  pięć  ostatnich  tomów     .     1. 

[Mikołaj,  Pr.  Kus.  K.  Kamień./  Rz.  Katol. 

u  Koli.  Assesor  i  Kaw.,  na  tom  lX-ty  .     •     1. 

iki  Franciszek,  na  całe  dzieło 1. 

Lawery,  Rotmistrz  Wojsk  Rossyjskich^   na 

IX.ly     .     .     , .     .     1. 

z  Xdz.  Ludwik,  na  tomy  V,  VI,  VII,  VIII 

^-ty 1. 

czowa  z  Horwatów  Katarzyna  ,  CItorązyua 

rrska,  na  całe  dzieło *     '.     i. 

acz  Biskup   Wileński  i  Kawaler,  na  całe 

o 1. 

wski  Ignacy ,    Kurator  honorowy    Gimna- 
1  Białoslockie£:o,  Kamerjunker  Dworu  JEGO 
ARSKIEJ  MOŚCI,  na  lom  IX-ty     .    .    .    1. 
ski  Wincenty,  KoUegialny  Sekretarz  i  Ka- 

r ,  na  całe  dzieło 1. 

ivicz  Franciszek  BorgiaszŁukasz,Bisk.Podol« 


Kamień.  Dyet^  i  Katolikófi*  w  Bessarabii  i  Kair. 

na  lom  .lX-tv I. 

IMnicniifizewski  INiikołnj^    na  całe  dzieło     .     •     .     .  .!• 

Alalecki  Alexaniler,  na  całe  dzieło 3. 

Drszaiiska  SyJv.uia  dla  Dworauio,  na  całe  dzieło  •  1. 
]\'i\vłowski  Kanonik,  na  całe  dzieło  ....  .  •  .  L 
Poliiiski  Rad.  Stanu  i  Kawaler,  na  tomy  Yll,  YIII. 

i  lX-ly 1. 

l^oniarnncki  Jarosz,  na  tom  lX^ty     .••••• 

Pomarnacki  Julian ,   na  tom  lX-ty !• 

Romanowski  Felicyan ,  na  całe  dzieło     .     .     •.    •    ^* 

Romer  Michał ,  na  lom  IX-ly ^« 

Rusiecki  Józefa  Pleban  Swiad.,  tu  tom  IX-ty   .    i* 
Rymowicz  Jan,  Pleban  Meiecki,    Magisler  S.  Te- 
ologii,  na  lom  IX' ty 1* 

Sianoźccki  Otton,  Marsz.  Pow.  Rielick.  i  Kaw.  na 

całe  dzieło •    !• 

Siehień  Tadeusz  Sędzia  Gr.  Ap  ,  na  tom  lX-ty  .    .    *• 

Szołkowski  Julian  ,   na  tom  IX-ty '• 

Hr.  Tyszkiewiczowa  Wanda,  na  całe  dzieło  .  .  .  '• 
lir.  Tyzenbauz  Konstanty,  na  całe  dzieło  .  .  .  ^ 
Wawrzecki  Jenerał ,  na  całe  dzieło  ....»!• 
Wilczyński  Franciszek,  na  tom  IX-ty  ....  !• 
Wolski  Mikołaj.  Marszałek  Ptu  Nowogródzkicijo 

i  Kaw.,   na  lom  iX-ty 1. 

Wołodkowicz  Melchior,  na  całe  dzieło  .  .  .  .  ^- 
Zdanowicz  Józef,   na  całe  dzieło ^ 


PRZEMOWA. 


namierzony  cel  pracy  mojej  doścignąwszy^ 
mogę  niewyrazie  radości  9  nie  dla  tego^ 
ym   chciał   podzielać   ją    z  czytelnikami 
imi,  ale  dia  tego,  że  mi  Niebo  Użyczyło 
w  dokonaniu,  tak  trudnego  zawodu,  pra-- 
)   przewyższającego    wszelką    możność, 
twdziwe  przysłowie:  chcącemu  nic  iru- 
ego.  Niczem  dla  mnie  byłyby  trudy  i  sta- 
iia  trzydziestoletnie ,  w  zbieraniu  matę*- 
iłow  i  zgłębianiu  źródeł:   niczem  nawet 
dwątlone  mocno  zdrowie :  gdybym  wie- 
iał,  że  należycie  dopełniłem  zamiaru  mo^ 
^0.  Lecz  w  tem  sąd  nie  do  nas  żyjących 
ilezy,  ale  do  potomności.    Ja  tylko  winie- 
*m  powiedzieć  i  raz  jeszcze  tylekroć  po- 
iedzianą  rzecz  powtórajyć  :  że  nic  nie  opu- 
'iłem  czegobym   tym  Dziejom  nie  życzył. 
V^inienera  szczerze  wyznać,  że  z  duszy  prze^ 


konany  jestem  I  na  każdej  karcie  pisma  uiiii 
szego  napisać  snmniennie  mógłbym:  Pra 
da^  SłuMzność^  Bezstronność^  JHUtorj 
Winie  nem  zwrócić  uwagę  na  czas ,  ok< 
czności ,  obojętność  ziomków  ku  pamiątki 
przeszłych  wieków,  upadek  narodowo- 
a  dopiero  nie  lękałbym  się  sądu  potomno^ 
od  której  chluby  mojej  i  nadgrody  mojej  v 
glądam  jedynie. 

Teodor  Nabbutt. 

m 

Pisałam  w  Ssairrach 
r»i«  i838  Wraetnia  i5. 
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XI£GA  SIEDMNASTA. 


Panowanie  Zygmunta  II. 


ROZDZIAŁ  I. 

Do  pokoju  z  Rossyą, 


1998. 

i^rótkie  było  panowanie  Alexandra,      ^-  ^^^* 

przybycie 

)ciaŁ  bogate  wwypadki,  odznaczają*  Zygmunta  do 
«ic  swoją  ważnością  w  dziejach  Pół-  f^^^f^' 
cy:  wyraźna  przewaga  Rossyi  ku  szczęściu,  po- 
Ifślnościy  wzrostowi,  a  tćm  samćm  zachwianie 
I  potęgi  Litewskiej.  Lecz  Niebo  nie  chciało  je- 
^e  upadku  naszego:  panowanie  dwóch  Zygmun- 
w  jeszcze^  na  długie  lata  oddaliło  tę  katostrofc. 
a  tego  okres  czasu,  zajmujący   większą  połowę 

Dz.łiar.  Litew.   T,  IX.  1 
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uri^kn  SKesnastego,  nazwaćby  moina  błogim  wie« 
kiem  LiŁwy,  ile  tylko  dozwalało  jej  nieszczcili- 
we  połączenie  sicjzmoino władną  i  betrządliwą Pot- 
6kąi  połączenie  się  trujące  nasze  mądro  instyta- 
cye  i  stosunki  między  władzą  najwyiszą  i  naro- 
dem*    Widzieliśmy  jaz  wyżej,   2e  Król  Alezao' 
dery  czając  przybliżający  się  kres  dni  8Woich|  bi*- 
wiąo  jeszcze  w  Lidzie,   wezwał  brata  swego  Zyg- 
ttanta  do  Litwy,  który  przebywał  w  Głogowie  i 
nie  naleiał  do  iadnycH  spraw  Korony  polskiej*  Xi4- 
ło  ten  pośpieszył  wprawdzie   z  przyjazdem^  lecs 
nie  dojechawszy  mil  dwanaście  do  Wilna,  spotka- 
ny został  przez  gońca,   wiozącego  doń  wiadomość 
o  śmierci  Królewskiej,  jakeśmy  namienili  wyiej* 
Gdy  się  zbliżył  do  miasta,  pierwszy  Gliński  spot- 
kał go  na  czele  siedmiu  tysięcy  jazdy  dobornej,  i 
Raców,  kiedy  Xiąze  nie  miał  z  sobą  nad  dwieście 
koni.     Dworak  ten  witał  mową  długą,   z  wielka 
nniionością  zalecając    nowemu    panu   słaiby  swo 
nprzejme,    nie  zapomniał  tei  nsprawiedliwiać  §i{ 
z  zarzutów^  jak  twierdził,  przez  nieprzyjaciół  swo* 
ich  bydi  wymyślonemi  bez  żadnej  zasady,  a  mif 
dzy  inuemi,    jakoby  zamyślał    o  przywłaszcieDio 
władzy  najwyższej  po  śmierci  Króla  Alezaodri; 
dopiero  zaś  chciałby  najmocniej  przekonać  o  swei 
wierności  dla  mającego  panować    w  Litwie  Mo^ 
narchy,  tal^  uprzednio  okazanej,  jako   tei  okaia^ 
aię    nieomylnie    mająecj.     Zygmunt,   zapewua  j^' 
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SECze  wprzódy  nieco  dał  się  słyszeć  niekorżysŁala 
aa  stronę  Glłilskiego,  jak  z  całego  toka  okoliczno-* 
ici  widać,  był  więc  w  niemałym  ambarasie,  zna- 
lazłszy się  otoczonym  tak  llcznem  rycerstwem,  «do- 
wodzonćm  przez  człowieka,  który  się  pokazywał 
bydź  obrażonym,  ]n£  przez  to  samo,  ze  się  uspra- 
wiedliwiał, bez  wyraźnego  powoda.  Przeto,  nie 
odpowiadając  na  powitanie,  tylko  nprzejmym  ukło- 
nem, 2  powagą  połączonym,  stanął  przed  frontem 
wojska  Glińskiego,  które  powitał  powinszowaniem 
Kwycięztwa  pod  Kłeckiem,  okrył  pochwałami,  wy- 
raził najczulszą  wdzięczność  i  kazawszy  dowódz- 
twom półkow  stanąć  prsied  sobą,  zapowiedział,  to- 
lem  w  wojskowości  zwyczajnym,  ie  obejmuje  nad 
dimi  dowództwo  i  wskazał  kaMemu  miejsce  w  po- 
rządku ciągnienia  ku  Wilnowi.  Po  czem,  obró- 
ciwszy się  do  Glińskiego,  dziękował  mn^  imieniem< 
ojczyzny,  za  zwycięztwo  nad  Tatarami,  z  taką  wa- 
lecznością i  narażeniem  się  odniesione  ;  wyraził 
wdzięczność  za  skwapliwą  gotowość  do  usług  na- 
dal ojczyźnie  i  sobie  samemu,  czego  wyraźnym 
dowodem  bydź  mienił  przyprowadzenie  pod  roz- 
kazy swoje  tak  świetnego  i  dobornego  rycerstwa; 
przyobiecywał  bez  względa  na  zawiść  i  nieprzy- 
jaiń  przeciwników  jego,  okazać  dowody  swoje/ 
laskawwści,  dla  zasłużonego  w  ojczyźnie  nic/.a.  Za 
ledwie  Zygmunt  te  rzerzy  załatwił  i  dals/jj  dro- 
gę ku  stolicy  przedłużać  kazał,    gdy  Senatorowi© 

1* 
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•Litewscy,  wiele  ich  tylko  było  zebranycWtiadciij- 
gnęli  z  licznćm  rycerstwem  i  pocztami  swojemij 
w  paradzie  spoŁykalnej.  Przyjmowali,  witali  i 
polecali  się  na  usłagi  Xią£ęcia.  Na  mocy  przeto 
naturalnego  dziedzictwa  i  z  woli  testamentowej 
niedawno  zmarłego  Króla,  tu  na  miejscu,  obwo- 
łali Zygmunta  Wielkim  Xią£ęciem  Litewskim,  Ha- 
skim i  innych  krajów,  Wielkie  Xicztwo  Litew- 
skie składających. 

1999. 

»  . 

/?.  i5o6-  Niebawnie  tci  po  śmierci   Królew- 

Poselstwo  z  ^ 

Moskwy.      skiej,  przybył  do  Wilna  poseł  od  Wiel- 


'"^  kiego  Xi.'}zccia  Bazylego  J  wanowicza  (J); 
wynurzył  przed  Królo^ejj  wdow^i  ubolewanie  mo- 
narchy swojego  nad  zgonem  szwagra,  pocieszał j) 
w  smutku  ze  straty  przedwczesnej  męża.  Tym- 
czasem przekładał  sekretnie,  al)y  się  starała  u  pa- 
nów Polsidch  i  Litewskich  o  ubranie  iJazylejo 
Królem  i  Wielkim  Xi<'jzgcieni,  zapowiad.ij.-jc  wiel- 
kćji  pomyślność,  ztad  spłyn^jć  niajfjcfj  na  oba  na- 
rody; szczęście  w  połączeniu  sin  z  Rossva.  Z  re- 
sztą codo  różnicy  wyznania  wiary,  nie  będzie  ża- 
dnej mitręgi:  gdyż  Wielki  Xii'łżc  llossyjski  przy- 
rzeka prolekcy;j  łaciiiskicmu  wyznaniu,    a  nawet 


(i)  Karamzin  T  VII.  str.  lo,  zowie  It-o  posła  >'«• 
umów;  niewiadomo  z  jakirgo  zrótlła.  Lalopisiec  Daniło- 
wicza  mówi  o  Iwanie  Kubiaku,  tir.  187.  mogło  ich  bydi 
dwóch  jediioczasowie. 
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więcej  dobrego  zdziałać  potrafi,  ni£eli  Monarchii 
wyznający  to  wierzenie.  Miał  ten  poseł  zleceniey 
oświadczyć  toz  samo,  na  osobnem  pomówienin^  Bi- 
skupowi Wileńskiemu  Wojciechowi,  Mikołajowi 
Radziwiłłowi,  oraz  innym  większego  znaczenia  Sf- 
uatoron.  Nie  wiemy  co  oni  odpowiedzieli;  Kró- 
lowa od  siebie  dała  odpowiedź:  ie  mówić  otom 
]aŁ  nie  pora^  poniewai  Xiąze  Zygmunt,  brat  i 
dziedzic  po  zmarłym  Królu  z  prawa  i  woli  obu 
narodów,  ogłoszonym  został  w  Wilnie  i  Krakowie 
następc2^  obu  tronów  (i). 

2000. 

Okoliczność,  dopiero     wspomniana,      ^'  >5o6. 

Podniesienie 

hydi  musiała  nie  bez  wraienia,  na  ra-  na  H^.Xi^9. 
dc  Senatoróvv  zgromadzonych   w   Wil-     ygmunta. 
nie:    wiedziano   l)owiem,   ic   młudy   Wielki  Xią7-o 
Bazyli   niechętnie   przyjmie    wiadomość    o   odmó- 
wieniu zamiarom  jego;   wiedziano  takoż    o   dum- 
nych planach  Glińskiego,  jakkolwiek  skrycie  kno- 
\>anych;  rzecz  przeto    wymagała    pośpiechu.    Gdy 
zaś  z  polskiemi  stanami   niemozna    było    przyjśdź 
tak   prędko  do   złożenia  spólnego   sejmu     elekcyj- 
nego- wzięto  konieczność  za  wyjątek   od  uchwalo- 
nych ustaw,  i  przystąpiono  w   Wilnie    bezzwłócz* 
nie  do  podniesienia   na  Wielkie  Xicstwó   Zygmun- 


(i)  Latopisicc  Daaiłowicza.  1.  c  Kojałowics  p.  5x6.  Ka* 
'*«łiu  1.  c. 
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ta  Kazimierzowicza.     Wskutek  takowego acliwa* 
lenia    20-go  Października  roku  i5o6,    Wojciech 
Biskup  Wileński,  ze  zwykłi^  okazałością^  uwień- 
czonego  mitrą  Gedymina,  P^^^^yj^^  ^  kościele  Ka- 
tedralnym i  posadził  natronici  a  Jan  Zabrzeziń- 
ski,  jako  Wielki  Marszałek  Litewski,  miecz  poda- 
wał. Zkądinąd,  nie  było  przez  to  nbliienia  w  rze- 
czywistości   ustawom    kardynalnym  obojga  naro- 
dów:   ponieważ  Zygmunt,   sam  jeden  będąc  dzie- 
dzicem naturalnym  tej  dostojności|  nie  miał  niko- 
go   z  rodziny  swojej    społubiegającego  się    o  ni)* 
Gdyż  i  Władysław,  Król  Czeski  i  Węgierskif   xa 
powzięciem   wiadomości  o  śmierci  Alexandra  i  0- 
głoszeniu  Zygmunta  następcą    na  tron  oba  naro* 
dów,  przysłał  posła,  Oswalda  Karacza  do  Krako- 
wa, z  oświadczeniem  zgodzenia  się  swego  na  to  wy- 
niesienie brata  i  przelaniem  na  osobę  jego  pra\f 
swoich,   jakieby  mieć   mógł    z   porządku   pierwo- 
rodztwa  do  dziedzictwa  (i). 

200L 

7?.  i5o6-  Zabezpieczony  Zygmunt  w  posiada- 

Posły  do  Mo-' 

skwy.  iii«  państw  swoich    wewnątrz,     chciał 

.  mieć  zgodę  i  przyjaźń  z  sąsiadami.  Z  tych 

liczby  najważniejszym    co  do  Litwy  był   Wielki 

Xiąze  Bazyli.     Do  niego  przeto  wyprawił  posłów' 


(i)   Bielski;     ftart    irjdanie  Krakowskie  sir.  5o3— 5o4- 
Stryjkowfki  btr.  687. 


*  

z  oznajmienłtm  o  nwo\ewaL  wstąpienia  na  tron  Witl- 
kiego  Xicstwa  Litewskiego;  oświadczy}  przytćm 
chco  azczeri}  trwania  z  Aim  w  przyjacielskiej  zgo- 
dzie, podłag  umówionego  %  Królem  Alexandrem 
przymierza  rozejmui  a£  do  czasa'  zawarcia  trwa*- 
łego  pokojoy  na  Jaki  koniec  oprasza  o  ndzielenie 
glejta  dla  wielkich  poałóW|  mających  niezwłócs* 
nio  przybydź  do  Moskwy.  Bazyli  przyjął  nprzej* 
mie  poselstwo  Zygmnntay  winszował  ma  szczcili'- 
wego  osiągnienia  władzy  najwyiszeji  okazał  go to« 
wość  swoją  do  zawarcia  przymierza  pokojot  Ja» 
kol  w  niebawnym  czasie  przysłał  potrzebno  dla 
wielkich  posłów  glejty,  przez  umyślnego  posłań*' 
ca  swojego.  Przy  tej  zręczności  nie  zaniedbał  po- 
wtórzyć przypomnienia  ojcowskie^  przed  Królo* 
wą  Heleną,  zaklinając  )ą  na  wszystko,  aby  najmo^ 
cniej  trwała  przy  swojem  wiary  wyznanio  (t)* 

2002. 

Miedzy  tem,  Wielki  Xiąźe  Zygmunt      ^'  »5o6. 

'  ^  ^         ^      Sejmy  u^  Łii- 

Zgromadził  stany  Litewskie  w  Mielni-  wieiPolszcz9, 
ku,  dLa  naradzenia  się  o  iuteresach  pań-  ^yg'^^^^''^ 

'  •  *  Um  1'oUktm. 


stwa,  a  szczególnie  celem  bliższego  po-  ' 

rozumienia  się  ze  stanami  polskiemi?  zebrać  się  ma- 
jącemi  w  Krakowie*  naznaczono  przeto  delegatów, 
którymi  byli:  Biskup  Łncki,  Hetman  Kiszka  i  Za- 


(i)  Rojtłowics  p.  I17.  Kartmiin  T,  Tli.  fUr.  ^i* 
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brzezitiski,  młodizy.     Nit  spodziewano  się  )«diuk| 
aby  Polacy  tak  prędko  wzięli  się  do  t)biora9  po- 
nieważ ociągali  się  z  raza  z  otworzeniem    se)ma 
elekcyjnego;  tymczasem^  posłyszawszy  zapewne  o 
sejmie  Litewskim  w  Mielnikuf  nadspodzianie  sif 
pokwapili:  tak  ze  nie  czekając  ani  termina  zjazda 
Krakowskiego ,    ani  posłów  ziemskich   przybycia 
na  dnia  ósmym  gradnia  zgromadzeni   w  Piotrko- 
wie sami  Senatorowie    i  Xią£cta  Mazowieccy   o- 
brali  Królem  Polskim  Zygmunta,  dyploma  ciek- 
cyi  napisali   i   jedriozgodnie  zatwierdzili  (i).     Po 
czćm  wysłali  do  Litwy  posłów:  "Wincentego  Wro- 
cławskiegO)  Jana  Poznańskiego,  Macieja  Przemytl- 
skiego  Bisknpow ;    Andrzeja'  Szamotulskiego    Pu- 
znańskiego,    Jana  Tarnowskiego  Bełzkiego  Woje- 
wodów; Jana  Łaskiego  Kanclerza  Koronnego,  któ- 
rych Zygmunt  przyj ł|ł  bardzo  łaskawie  i  na  publi- 
cznem  posłuchaniu,  siedząc  na  czele  Senatu  Litew- 
skiego, wynurzył  wdzięczność  swoją  i  przywiąza- 
nie   ku  narodowi  Polskiemu;  przyrzekł   wraz  po 
Nowym  Roku  przybydź  do  Krakowa.     Lubo  Sena- 
torowie polscy,  zaczęli  rzecz  swoją  od  powinszo* 
Wania  osiągnienia  WieIko-Xiąłęcej  dostojności,  jo^ 


(i)  Eleciionis  Literae  Sigismundi  ad regnum  Poloniae 
per  Consiliarios  Regni,  ac  Ducum  Masoviae^  absenłiumcue 
consiliariorum  Nuncios,  decreium  et  deputatio  Orator um 
ad  intimanda  electionem  eidem  Regi  electo.  Dat,  PetricO' 
viae  die  Conceptionis  Mariae  i5o6.  Cromeri  Iiidex  Arch. 
GracoY,  Nr.  5a6.  MS.  fol.  53.  Tcrio. 
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ikie  na  osobnem  posiedzenia  i  Senatorami  Li- 
rskimii  uczynili  im  zarzut  o  skwapliwem  po- 
esienia  Zygmunla  na  Wielkie  Xię8two9  mieniąc 
bjdŁ  n włóczeniem  umowom,  między  obiema  na- 
lami  zawartym.  Lecz  ze  strony  Litewskiej  po* 
boy  był  zarzut;  ie  nie  czekając  delegatów  a  ae)- 
1  Mieluickiego  wysłanych,  spełnili  w  Piotrko- 
ie  elekcyą  jego  na  Króla.  W  końcu  objaśnię- 
e  obecnych  okoliczności  tym  działaniom  i  je- 
lej  i  drugiej  strony,  usunęły  dalsze  zarzutów  po- 
oranie (i). 

2005. 

Na  sejmie  tez  Mielnickim  nradzolio     ^'  ^^oG. 
ysłanie  wielkich  posłów  do  Moskwy,  ^i^gy^^    do 
a  ten    koniec   wyprawieni  byli:   Jan  ^^^f  *  <*> 

tirymu, 

nikołajewicz    Radziwiłł,     Namiestnik  — — 
tonimski,    Piotr  Alexandrowicz  Moniwid,  Kuch- 
listrz  Lilewskiy  i  Bohdan  Sapieha,  Kanclerz    Li- 
twski  i  Okolniczy  Smoleński.    Ich  przełoień  treść 
sadzała  się  na  tem:  aby  jeńców  uwolniono,  po- 
wrócono zabory,  do  daty   rozejmu  w  prowincyach 
litewskich  poczynione,  nadgrodzouo  szkody  uad- 
iraniczue,    a  szczególnie  przez  garnizon  Dorobo- 
^niski,  obywatelom  Smoleńskim  domierzone-  Lecz 
>ickne  nadzieje,  powzięte   w  Litwie  o  pokoju,  po- 
kazały się  mylnemi.  Wielki  Xiąie  Bazyli  dalekim 

(i)    Biehki  str.  5o4— 5o5.  Kojałowics  p.  5x8. 
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0ię  snalazł  tą  raz^  od  przystąpienia    do  akładow 

pogodzenia  się  stałegOf  nawet  gniewny  był  wjit- 

źnie.  Kazał  bowiem  wielkim  posłom  dać  odpowiedi: 

ze  żądania  ich  przechodzą  wszelkie   miary  rinst* 

Doici.  Wielki  Xiąźe  RossyjskI  nic  nieposiada^cze- 

goby  od  Boga  i  z  prawa  następstwa  dziedztozne- 

go  nie  otrzymał;  nie  tylko  zai  nad  temł   krajana | 

jakie  dzierży,  ale  nad  całą  Rosią  poczytuje  siebit 

bydi  panem  i  dziedzicem  jedynym*     Czy  si(  stało 

jakie  nbli^enie  nmowom,  z  nieboszczykiem  KróleB 

Alexandrem  zawartymi  o  tem  Wielki  Xiąłe  Bazyli 

nie  wie;  lecz  z  Zygmuntem^  jako  niezawierał  br 

dnych  nmów,  tak  przeciw  ich  narosa^eniai  £adnyck 

skarg  przyjmować  nie  moie.  Wszelako  przez  nu* 

łość  pokoju  chciałby  pozostać  w  dobrej  sgodzia  s 

sąsiednie m  państwem    Litewskiem|    je£ęli    tylks 

Król  Zygmunt  każe  nadgrodtić  szkody  Rossyjskia 

poddanym^  szczególnie  Xiąłctom  Starodubowskie' 

mu  i  RylskiemU}  przez  Smoleńszczan  i  Mścisłaman 

poczynione,  przez  popalenie  wsi  Brańskich;  takd 

dozwalać  nie  będzie,    aby  siostra    jego  Helena  do 

porzucenia  wiary  swych  ojców  była  namawiauą  (i)* 

Drugie    poselstwo,    wskutek    narad  sejmu   Miel- 

nickiego,    wyprawione  było  do  Hana  Krymskiej© 

Mengli  Gereja,  z  którym  zawarto  umowę:  iegdy 

poprzestanie  napadów  na  państwa  Króla  Zygmoa* 


(1}  Kojtłowics  p.  5i8— 5j9.  |    1 

1 
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tai  Iiccifo  Triernym  sprzymieneńcem^  pomagać 
sechce  przeciw  kaZdemn  nieprzyfacielowi  i  stawad 
s  lądem  swoim  na  wszelkie  zapotrzebowanie^  Król 
mo  przyrzeka  płacić  rocznie  )argielta  piętnaście 
tysięcy  złotych  w  monecie  polskiej  (i) 

2004. 

Widać   Jednak,  ie  i  ze   strony  Li-     ^'  >^^7» 

Koronacya* 

tewskiej  nie  szło  tak  bardzo  o  zawarcie  


przymierza    stałego    z    Rossyą  i  Krymcami^  jako 
raczę)  ó  wstrzymania  tych  sąsiad  od  napadów  prze* 
widywanych,  pod  piebytność  Zygmunta  w  Litwie; 
ciągnęły  się  przeto  z  pierwszą  negocyacye,  dru- 
giemu  czyniono    powabne  obietnice.    Jakoi  Zyg* 
mnnt  wyjechał  do   Krakowa  na  koronacyą^gdziey 
po  odbyciu  spauiałego  wjazdu,  został  koronowanym 
34  Stycznia,  roku  1607,  przez  Andrzeja  Ró£ę  Ar- 
cybiskupa Gnieźnieńskiego^  w  obecności  Stanów 
królestwa  polskiego  i  delegowanych  z  Litwy:  Mi- 
chała  Glińskiego,   Jana  Zabrzezińskiego,    Jerzego 
Radziwiłła,  Alexandra    Chodkiewicza,  Wirszala> 
Ostyka  i  innych.   Tudzież  Stefana  Teleckiego  po- 
sła nadzwyczajnego  od  Króla  Czeskiego  przysłanego 
na  ten  akt.  Sejm  koronacyjny,'  przy  uczestnictwie 
delegowanych  Litwinów^  uchwalił  pobór   po   1% 


(3)  Bielski  sir.  606.  Ttmtoczesnych  słot.  pi^toascie  ty« 
•i^y,  czyni  dziiiejssych  dwiei(cie  dwadzieście  |ficć  tyii^cy* 
Ciacki  O  prawach  T.  1.  Tablica  pray  stronicy    178. 
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grossy    z    łana  na  Polskęi  od  poddanych  stlachec* 
kich  i  duchownych  wnieść  się  powinny.     Osob- 
no pewny  podatek  nałożono  na  miesczan  i    kapi* 
talistówi  mających  summy  na  procentach^  a  ducho- 
wieństwo wnieść  ósmą  część  dziesięcin  przydekla* 
rowało.    Wysłano  poselstwo  do  Wołoch,   w  cela 
zabezpieczenia     sojuszu   z  Wojewodą  Bohdanem, 
równieł    do  'Węgier  względem  umówienia  się  o 
pomaganie  wzajemne  sobie  na  kaidą  potrzebę  wo- 
jenną.  Najwainiejsza  rzecz  jednak   wzięła  począ- 
tek   na    tym  sejmie,  to  jest:  oddano  Królowi  pod 
bezpośrzedni    rząd    mennicę  obu  narodKSw;  przez 
co  Król  gospodarny,  dostawszy  w  zarząd  finanse 
narodowe,  za  pośrednictwem  doskonałego    i  po- 
czciwego finansisty  Jana  Bonara,   poprawił  wkrót- 
ce podupadłe  interesa  skarbu,  do  tyla,  ze  wraz  za- 
ległe żołdy  gwardyom  nadwornym  Jaua  Olbrechla 
i  Alexandra  był  w  stanie  opłacić;  nadto  posknpo- 
wał  za  nic  prawie  pozastawowane  dobra  królew- 
skie i  dochody   z  różnych  źródeł,  a  tćm  samem  za- 
bezpieczył    najważniejszą     podporę     pomyślności 
państw   obu.    Nie  wiemy  przecież:   ile    się    Litwa 
przyłożyła  ku  temu;    to  tylko  pewna,  ze  bez  no- 
wego   poboru  i  u  nas  nie  było. 

2005. 

/?•  i5o7.  Niedługo   jednak  Tatarzy  byli    cicr- 

JSapad     Ta-         ^      ^  .  " 

tarów,     *    pliwi  w  oczekiwaniu   na  źuM  przyobie- 
cany,   który   w  istocie  nie  byłby   wiele 
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ttlcotecsnym  do  wstrzymania  ich  rabowniczych  za- 
pędów. W  połowie  jakoś  Lipca  przebrali  się  cicha- 
czem przez  Dniepr^  we  dwa  tysiące  pięćset  koni  i 
oparli  się  a£  kn  średniej  częśoi  rzeki  Bohu.  Jednak* 
ie  poznali  wkrótce,  ie  kraj  się  znajdaje  pod  rzą- 
dami innego  monarchy.  Albowiem  Jan  Kamieniec- 
ki Kasztellan  Lwowski,  Starosta  Bohski,  był  prze- 
znaczony do  pilnowania  od  napadów  Tatarskich 
%  kozactwem  tamecziiem,  umyślnie  na  ten  cel  nor- 
ganizowanem  i  miał  pięćset  ludzi  dobornych  za- 
cięinego  wojska.  On  przepuściwszy  rabowników 
w  miejsce  dogodne  do  uderzenia  na  nich,  aby  ma 
nie  zemknęli,  stanął  23  Lipca  pod  Międzyboiemi 
dał  swoim  wypocząć  i  tak  zręcznie  uderzył  na  Ta- 
tarów pod  wsią  Woromowem,  ie  ich  starł  do  o- 
fttatkay  położył  dwa  tysiące  trupem  na  placu,  ła- 
py odebrał  (i). 

2006. 

Pośród  tych  okoliczności,   Litwa  po-    ,^;  *^®7- 

Śmierć  BUku 

niosła  wielką  stratę,  przez  śmierć  Woj-  pa  f^ojcle- 
ciecha  Tabora,    Biskupa   Wileńskiego,  ^^^-  ^^'^"^*' 
przypadłą  a8  Kwietnia  (s),  męża  wielkich  zasług 
w  Kościele  i   w  Senacie.  Możny,  bogaty    z  siebie 
znakomity  przyrost  w  dochodach  biskupstwa  zosta- 


(i  Bielski  1.  c. 

(s)  Kalendarz  Obywatelski;  czyli  Spominki  D.  Faizkie 
wicia,  rękopism. 


Ja^wnych  dowodów^  aby  winnego  potępić|  albo  {a 
środki,  prsedsięwzięte  akrycie,  zdawały  aię  przeci- 
nać  mo£noać  xłycb  zamiarów  nakatecznienia*  Nie- 
ba^wnie  jednak  Jan  Sapieba  dostał  w  ręce  wyraź* 
na  dowody  piśmienne,  potępiające  GlińskiegOi  któ* 
TO  iekretnie  przełożył  Królowi.  Zygmunt  milczał; 
ale  obe)ście  się  dwora  zapowiedziało  marszałku* 
wif  doi<S  wyrainie  monarszą  niełaskę)  między  tern 
okres    je^o    czynności    ograniczono;    na  tych  zaś 
wsżysŁkicb,  którzy  do)ego  zamiarów  naleieć  mo« 
gli,  albo  należeli,    poczęto   mieć  pilne   oko.    To 
aprawiło  nieznany  fenomen   na  dworze  marszał* 
ka:  raptowna  cisza  go  otoczyła:  wszyscy  co  się  do 
]ego  cisnęli|  nsnnęli  się  na  stronę,  nawet  na j  pod* 
chlebniejsi  dworacy  i  pieczeniarze,  jeden  po  dra- 
bim snikali:    ani  biesiady  hnczne,  ani  obietnicoi 
ani  dary^  nie  skutkowały   do  zwabienia  mniema- 
nycb  przyjaciół:  szmer  bojaiń  roznoszący,  aby  się 
nie  stad  podejrzanym  o  knowanie  przeciw  Królo- 
wi, odstraszał  najzawołańszych  stronników;  zna- 
no   bowiem    krzepki  charakter  Zygmunta  i  moc 
niełaski*     Gliński,  lubo  poznał  od  razu  niebezpie- 
czeństwo półcienia  swego,  lecz  mając  nadzieję,  le 
Król   bez  wyraźnego  przekonania  się,  nie  pokwa* 
pa    się  do  wzięcia   sprawy    pod  rozbiór,  udawał 
obłudnie   bezpieczną  odwagę  i  otwartość^  jaką  na- 
daje niewinność  spotwarzonym,   i  ze  śmiałem  czo- 
łem wyćwiczonego  dworaka,  wystawiał  siebie  za 
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niewinną  ofiarę  potwarzy;  nawet  sam  domag^ 
się  n  Króla  o  przyśpieszenie  sąda.  Zygmnnt  nie- 
chciał  się  tern  zająć,  odkładał  pod  ró£nemi  poto« 
rami,  od  dnia  do  dnia.  W  istocie  nie  było  jol  trud- 
ności w  przekonania  winnego;  lecz  nie  tak  tatw« 
przyjśdżby  mogło  do  wykonania  wyrokn*  Zbrt- 
dzień  był  moinym  bogaczem.  Jego  milicya  nad- 
worna Kacami  zwana,  wyrównywała  prawie  dwo* 
rowi  Wielko  Xiąiccęma;  tysiące  walecznych  ry- 
cerzy dobrze  nzbrojopych  i  wyćwiczonych  stało  a 
niego  pod  bronią:  trzymał  warowne  grody,  w  u* 
8oby  Wojenne  bogate:  miał  braci  i  liczne  pokre- 
wieństwo, nie  bez  znaczenia  w  krajn.  Wo)na  więc 
domowa,  oraz  jej  nieprzewidziane  skatki,  słusznie 
zasługiwały  n  Zygmunta  na  uwagę,  który  i  tak 
niepośpiał  jeszcze  usunąć  wszystkich'  bezrządow 
w  kraju,  za  ostatniego  panowania  nagromadzonych. 
Zapewne  Król  się  spodziewał,  ie  samym  postra- 
chem i  podejrzeniem  naprowadzi  Glińskiego  na 
drogę  powinności,  a  resztę  czas  uleczy,  albo  wy- 
kryje skryte  zamachy  w  oczach  publiczności ,  a 
przez  to  samo  zniweczy  je  zupełnie*  Nade  wszyst- 
ko, gdy  w  tej  właśnie  porze  z  Hanem  Krymskim 
rzeczy  były  na  dobrej  stopie,  intrygi  przeto  z  tej 
strony  GlińskiegOy  za  najniebezpieczniejsze  uważa- 
ne, z  łatwością  przecięte  zostały.  Cokolwiek  bądź, 
ten  dumny  człowiek,  nawykły  bydź  od  wszystkich 
uwielbianym,  niemógł  znieść  zimnego  obejścia  się 
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obi|  na  dworze  króla  Zygmanta^wstrętliwe  poste- 
wania  z  niih  dworaków  obraiały  go  niezmiernie; 
ujechał  przeto'  do  Pragi,  gdzie  przed  Królem 
ładysławem,  przekładał  swoje  zaialenia^  opi"^ 
wał  swoje  zasługi  i  wierność  ojczyźnie*  Jednak- 
Władysław  musiał  juz  wiedzieć  o  wszystkićm  na- 
tycie,  gdy£  pomimo  swojej  dobrotliwości  wro- 
ouej,  niechciał  nic  dla  Glińskiego  zrobió,  napi- 
t  tylko  do  brata,  aby  sławie,  zasługom  i  pomyśl- 
ści  Marszałka  nie  czynił  uszczerbku  przef  zwło- 

w  rozbiorze  zaskarień,  przeciw  memu  rzuco- 
ch«  Z  takowćm  wstawieniem  się?  ukazałsięsam 
iński  publicznie  przed  Królem  Zygmuntem)  pro* 
|C  o  rozbiór  sprawy  otwarty  i  wydanie  wyroku 

potępienie  jego,  lub  potwarców.  Król,  bardziej 
łzcze  uprzedzony  przeciw  niemu,  stanął  upór- 
yv^ie  przy  odkładzie  swego  sądu.  Wówczas  Gliń- 
i,  zapalony  gniewem  i  niemogąc  sam  sobą  wła* 
ić,  odezwał  się  z  tenii  słowy:  9, Przyjdzie  więc 
i  się  pokusić  o  laką  rzecz,  która  i  tobie,  Miłościwy 
ruiu,  i  mnie  samemu  będzie  długo  bolesna  (ij^^ 

2007. 

Dość  było   powiedziano ,   zęby  Król      ^'  iSoy. 

Traktowania 

ie  mógł  domyślić  się,  do  czego  się  to  t  Jiossyą 
losuje.  Gdyby  to  zaszło  u  innego  Mo-  ^  i^^oj- 
larcby,  kazałby  go  jawnie  lub  skrycie  natycbmia8t 


(1)   Kojałowicft    p.   3 19 — 33 1. 
Dz.^ar,  Łifśw,  Tom  IX, 
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zamordować ;  albowiem  poczynać  wręcz  z  nim 
wszelka  roztropność  odradzała.  Lecz  cnotliwy 
Zygmunt  wolał  udać  jakoby  nie  zrozamiał  rzeczy 
powiedzianej,  a  tymczasem  postanowił  ograniczyć 
się  na  odjęciu  moiności  bydż  szkodliwym  damoe- 
mu  poddanemu,  człowiekowi  zarozumiałej  pychy. 
Natychmiast  wysłał  poselstwo  do  Moskwy,  pona* 
wia)ąc  przełożenia  o  zawarcie  stałego  pokoju.  Krd* 
Iowa  Helena,  ze  swojej  strony  przez  osobnego  po- 
sła  Andrzeja  Dzierszki  zaklinała  bratat  abyuwol* 
pił  znakomitych  jeńców  litewskich,  i  zbliiył  się 
do  pokoju  z  Królem.  Senat  Litewski  posłał  od  sie* 
bie  Jana  Skindera,  do  bojarów  radnych,  z  podo* 
bnemi  oświadczeniami.  Lecz  Bazyli  był  ]uŁ  widać 
uprzedzany  przezGlińskiego  bardzo  skrytym  sposo- 
bem; dał  bowiem  odpowiedź:  ze  nie  chce  mieć  po- 
koju z  ludźmi,  którzy  nie  przestają  rozprawiać  za- 
wsze o  powróccnianh  krajowj  ani  nawet  uwobił 
Grzegorza  Ostyka  i  innych  więźniów  wojennych, 
odkładając  do  czasu,  gdy   pokój  zawartym  będzie. 

2008. 

R   ińo7.  liatwo  juz  było  zgadnąć  Gliiiskiemoj 

Fakcyc  Gltfi-    ^  ^ 

sklego.  ^^  "^1**^1  przeciw  niemu  rozpoczuiedzia- 
lanie,  porozumiawszy  skryte  intry^^i  je- 
go zbliska  :  występni  s;j  bowiem  bojażliwi.  Nie 
tracąc  przclt  czasu,  wysłał  sekrelnie  do  Moskwy 
jakiegoś  Iwana  syna  Bojarskiego  i  Królewskiego  dwo- 
rzanina Wojna  Jasko  wicza,   ludzi  zaufanych  u  sic 
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bie  (i),  z  doniesieniem:  $e,  jeieli  Wielki   Xią2d 
Bazyli  £yezy  go  mieć  na  ustngach  swoich  i  wyda 
oprzysicione    pismo  ,  ie  go  Króldwi  nie  powtóci 
w  £adnćm  zdarzenin;  wtedy  nie  tylko  on  sam  z  po^ 
siadłościami  swojemi  dziedzicznemi,  ale  z  całym 
domem  swym,  krewnemi  i  przyjaciółmi)  oraz  zam- 
kami}  jakie  ma  w  swojej  straży  powierzone,  przej-^ 
dzie  w  poddaństwo  Rossy jskie  i  będzie  mu  wier- 
nym. Nie  potrzeba  było  więcej  dworowi  Moskiew-^ 
skiemu,  czyhaji|cemn  ną  raskie  posiadłości  Litwy^ 
któremu  zawsze  przyjemne  były  takie  emigracye 
ludzi  moiuych,    połączone  z  najwyiszą  niekiedy 
sdradą.  Chwycono  się  przeto  zręczuojci,  zwabienia 
człowieka^  mającego  tak  wielkie  znaczenie,  czło- 
wieka  znajomych  zdolności  wojowniczych  i  poli- 
tycznych; podającego  łatwe    środki  do  uiszczenia 
zamiarów  politycznych  Rossyi.  Bazyli  zrobił  więc 
wszystko,  czego  po  nim  Gliński  wymagał;  na  do* 
Wod  zaś  ochoty  do  działań)  podług  planów  zdraj- 
cy, zebrał   liczne  wojsko  nad  granicą  Litewską. 
Po  czćm  i4-go  Września  wstąpiła    w  przedziały 
Litwy  wielka  wyprawa  wojenna:  Xiąicta  Staro- 
dnbowscy,    XiąŁe  Chełmski,  Xiąże  Włodzimierz, 
Aodrzeje wicz  Mikuliński, bojar  JakóbZacharewicz, 
wielkim  pólkiem  Moskiewskim  dowodzący,  poszli 
ku  Mścisławiu*  Litwini  ze  swojej  strony  pod  do- 


(i)  Karamzin  T.  Yli.  MoLa  27. 


ckasie  dsiałama:  spalili  Czeroihow^  atocsyli  m  Ro»> 
ayanami  bitwf  pod  Rrzycsewenii  pcsewaina  swy** 
mięsiwo  odniósłszy,  w  której  wóds  meprxy)aoielskl 
Michał  Obrazco w  poległ.  Zactiśiii  i  saok  Król  Zyf- 
mnnt)  na  czele  rycerstwa  polskiego,  litewskiego  i 
roskiego  wyciągnął  w  pole.  Han  Krymskie  {nija 
ko  sprzymierzeniec  i  hołdownik  Królewski,  wyd^ł 
na  Rossy)  liczne  zastępy  Tatarów,  powiadaj) ,  do 
oimia  tysięcy  wynosz^ce.Te  okoliczności  zatrwofty 
}y  Wielkiego  Xi<}ięcia  Bazylego,  łe  nie  tylko  co- 
fnął  Bwoj)  wyprawę,  ale  nawet  postarał  aię  niiH 
dzid  Króla  obiecaniem  gotowofici  do  odndwienia 
tikładow    o  zawarcie  przymierza .  stałego  pokoja* 
Zygmnnt  zawierzył   temn:  odesłał    Tatarów    do 
Krymn,  iołd  im  zapłaciwszy;  wojska  swojego  dzia« 
łania  wstrzymał  włainie,gdy  ja£  zajęło  zamek  Ros« 
syjski  Czyrykow^  rozłoiyć  je  kazał  w  swoim  krają 
na  leże  zimowe;  sam  się  udał  do  Wilnai  zkądnie* 
bawnie  odjechał  do  Krakowa  (i).  Przypisuji|  dzie- 
jopisowie  nasi  ten  krok  niebaczny  znuienia  woj- 
ska śpieszuemi  iściami,  podskwarliwą  porę  roku; 
trafieniu  na  kraj  nieprzyjacielski  opustoszony  i  tym 
podobnym  przyczynom,  jakby  chcąc  usprawiedli- 
wić, łatwość  Królewską  do  dania  się  oszukać  po« 


(i)  Bielski  str.    5o8.  Stryjkowski  itr.  691^692.  Kcjaio* 
wics  p.  9si— 5a9.  Karamzin  T.  Tli,  Nota  sa. 
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li  tyce  dwora  Moskiewskiego.  A^ytó  połoSyć  wo« 
limy  na  rachunek  nieochoty  Zygmanta  do  dzieł  wo- 
jennych i  jtłej  rady  jego  dorad£c4w.  Upaszctono' 
bowiem^  jedną  z  najpomyślniejszych  zręczności  do 
naprawienia  hłędow  poprzednich  panowań  i  azys- 
Icania  korzystnego  pokojn  z  Rossyą,  co  więcey,  ani- 
by  hnnt  nieszczęśliwy  Glińskiego  przyjśdć  mógł 
do  sknŁkn. 

2009. 

Wtikim  sianie  rzeczy,  przewrotność?      ^  ^^^7- 

•     ,   .    .  r      ,  ^,.'     -^""^    ^'''**' 

odniosła  tryamf  nad  prawością.     Glin-  kiego. 

ftki  z  braćmi  swoimi:    Janem  i  B^izylim  * 

w  warownym  Turowie  mieszkał.  lego  znoszenia 
się  z  Moskwą  były  jeszcze  tajemnicą  w  naszyni  kra- 
jOi  chociaż   i  z  Moskwy  przybywali  do  niego  wy- 
słańcy, między  innymi  zwrotny  agent  Mikołaj  Hu- 
ba,   mieszczanin  Kołomeński.  Jednakże  juz  Gliń- 
scy stanęli  na  stopie  nieposłusznych  Królowi:  gdyż 
na  wezwanie  przybydź  nie  chcieli  ani   do  wojska, 
ani  do  dworu.  Król  przecież  obrał  droj:c  łagodno- 
ści: wysłał  Jana  Kościc,  Wojewodę    Witebskiego, 
w  celu  namówienia  ich  do  posłuszeństwa,  zaręcza- 
jąc   pod  przysięgą  przebaczenie;  lecz  oni  chcieli| 
aby    Albrecht  Gasztold  przysiągł    za  Króla;  wy- 
magali domiaru   sprawiedliwości,  niby  im  ublizo- 
nej,  to  jest:  ukarania  Zabrzezińskiego  za  potwar- 
liwe  obwinienie.  Oznajmili  w  końcu,  ze  na  pr^-e- 
łozenia  takowe,  będą  oczekiwali  prędkiej  odpowie- 
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9 

Ucb  targów  z  niepothiflftiijiiii  poddanymti  swleU 
'  odpowiedz;  a  kiedy.  Glińscy  pnechw alać  Aą   bio 
pnofttawalii  odj^ł  Michałowi  Blarasałkowstwo  I^-* 
towikie  i  oddał  Janowi  i^abnEesińikieiniie  Wtedy 
Jol  bant  statecznie  Bost^  postanowionym.   Gliń- 
scy wMosyrza  zawarli  formalny  traktat  z  Basy- 
lim  Iwanowiczem,   za  pośrednictwem  pełnomoc- 
nika jegO|  Dziaka  Nioety  Haba-Mokłakow,  znane- 
go nnas  z  dawniejszych  podng  dyplom atycmych 
w  Litwie  (§  ig??),  poczćm  otwarcie  się  ogłosili 
słngami  Wielkiego  Xią2ccia  Rossyjskiego;  ichsafi 
miasta  dziedziczne  i  te,  które  dobrowolnie  lob  % 
musa  będ^  pod  ich  rozkazami,  obowi^zali  się  pod* 
.daó  pod  własność  Rossyi,  z  wazalami  i  lndimipod« 
danymi  swoimi  (i), 

2010. 

i).  i.^o7«  Król  sejmował  ze  stanami  Pobkiemi 

Zabicie  Za^  *       >^  .         . 

hrtezińskiega  W  Krakowie.  Gliński,  pałający  zemstąi 
'  postanowił  z  tej  nieobecności  Monarchy 

w  krajn  korzystać.  Przybył  cichaczem  do  Ły- 
skowa  (2),  majętności  swojej,  zŁamtąd  w  siedmset 
koni  dobornej  jazdy  udał  się  ka  Grodno wi:  wno- 
<^y  gdy  się  zbliiał  pod  dwór  Jana  Zabrzeziiiskiego, 


(1)   Karamsin  T.  YII.  sŁr.   a3.  Nota  S7* 

(a)  Łysków  w  powiecie  Wołkowytkim,  maj^Łnotć  JW» 
Alcxandra  Bychowca^  gdzie  klasztor  XX.  Missyonarauw  f 
prsy  nim  grobowiec  Franciszka  Karpińskiego  Poety. 
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połołony  nad  lewym  brKegiem  Niemna  w  końcii 
mpstu  (i)|  zdarzyło  się,  ze  spotkał  jaki|ś  fawory- 
ta )egó,  właśnie  z  pałacu  wyjef^dzającą,  kazał  j^ 
ir^ypyty wać^  straszyć  i  męczyć;  tym  sposobem  do* 
.Tiriedziawsty  się  o  wszystkiem,  śmiało  uderzył  na 
mieszkanie  Marszałka  Litewskiego:  wybito  drzwi, 
.wywleczono  z  pościeli  i  Turek  nadworny  Glińskie- 
{0,  uciąwszy  mu  głowę  przyniósł  panu  swojemu 
Ha  jajtaganie  zatkniętą.  Okrótny  mściciel  kazał  ją 
vrbić  na  dzidę  i  cztery  mile  nieść  przed  sobą,  a£ 
do  jakiegoś  jeziora,  lezącego  na  drodze,  którą  się 
ndał  z  Grodna  ku  Zabłociowi,  co  dziś  w  Lidzkim 
powiecie;  tam  dopiero  ją  wrzucić  do  wody  kazał. 
Dziejopis  Bielski  pamiętał  jeszcze,  ze  blisko  tego 
miejsca,  stał  pomnik  czyli  siup  murowany,  w  bo- 
rze (2).  Po  takim  postępku,  który  mienił  bydi.  do- 
mierzeniem sprawiedliwości,  ublizonej  mu  przez 
Króla,  gdy  nie»  widział  juz  nadziei  pojednania  się^ 
£  nim ,  popuścił  wodze  nienasyconej  mściwości 
swojej  nad  osobami,  do  których  miał  jakie  niou- 
kontentowanie.  Raz  już  przelana  krew  wzbudziła 
w  nim  wściekły  zapał:  obleciał  swoje  dobra  litew- 
skie, zabrał  co  mógł  najlepszego,  zaciągnął  ze  dwa 


(1)  Pałac  Zabrzezióskiegojeżał  na  przeciw  Zamków,  tam, 
gdzie  była  warownia  Krzyżacka  Nowc-Grodno,  Neu  Gar- 
Iben  zAYana,  nie  daleko  dzUiejszego  klaszloru  XX.  Fraa- 
ciszkanow. 

,  (a)  Bielski  str.  5o8-óog, 


I 

I 
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t]r»i4|oe  ladsi,  do  swego  łńłdactwa;  imędiie  p» 
drodse  napadał  na  domy  obywatelów^  sobie  Bio«^ 
tycftliwycb,  Inb  pneniewieraonycbi  ssesegdhiio 
W'  Wojawóditwie  Nowogródakićm,.  gdiie  niaopi* 
aana  okrńcieństwa  wywierał,  posbawiajf e  mienia  Ł 
tycia  mnogie  znakomite  osoby  (i). 

201I. 

Jl.  i5o8.         Poczyniwszy  takie  azkody  Ibezpn* 
godziwe,      wia,  dnmny  i  okrótny  Gliński,  joi  nie 
.  ^'  jako  prywatna  osoba,  ale  Jako  paniij%* 

ey  mocarz,  zamierzył  zawładać  Kijowem  i  iitwe« 
rzyć  sobie  Xic8two  udzielne,  któreby^  zdziedzi* 
cznemi  posiadłoiciami  jego  domn,  na  Ukrainie  Ina 
Polesia  pińskićm  rozlegle  ciągnącemi  się,  stano- 
wiło  państwo,  pod  bołdowniotwein  Rossyi  będi|ce* 
Cd  większa,  .powziął  zamiar  zaślubić  sobie  Ana- 
atazyą  STięSnę  Słncką,  wdowę  po  Symonie  Jnrfe* 
wieża ,  którego  przodek  Włodzimierz  Olgerdo- 
wicz,  był  XiąSęciem  Kijowskim.  Lccz  ta  czcigo- 
dna pani,  bohaterka  w  bojach  z' Tatarami,  wyra* 
źną  wzgardę  dla  zdrajcy  ojczyzny  i  mordercy  współ« 
zomków  swoich  okazawszy  ,  nie  pozwoliła  sobie 
ani  wspomnieć  o  tćm  przełożeniu.  Gliński,  po* 
znawszy  próine  kuszenie  się  o  Kijów  i  o  rękę  zna- 
komitej Xię£nej,  przybył  do  Mozyrza,  gdzie  za- 
warł skryte  przymierze  z  Mengli-Gerejem;  później 


(i)  KojałowicĘ  p.  3a5->3a4. 
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tn&jr  tygodnie  przed  Wielkanocą,  2|ecliał  się  w 
usku  B  posłami:  Wielkiego  Xiązccia  Bazylego, 
anem  Juriewiczem  Szygonem  Podioginym  i  Wo- 
rody  Wołoskiego:  Alexandrowym)  z  którymi  ża- 
rł uowe  umowy  i  zaprzysiągł  (i)« 

2012. 

Takie  kroki  zaprowadziły  doodkry-     ^*  '^* 

Działania 

wo)ny  przeciw  ojczyźnie:  zapamic-  huntowniczei 
y  Głmski,nabrawszy  knpylndn  zbrój-  '  ^ 

go  najeżdżał  dwory  Królewskici  jedne  podkn* 
m,  drngie  mocą  zagarty wał  i  rabował)  nie  tak 
I  mu  jednak  powodziło  z  warownemi  grodami, 

gdy  poknsiłsię  o  wzięcie  Mińska,  odpartym  zo- 
ił;  uderzył  na  Kłecka  chciał  opanować  Owrncs 
żytomierz;  lecz  tako£  nadaremnie;  wyprawił  bra- 

swego  Bazylego  pod  Kijów  i  tam  opór  niepo- 
many  znalazł.  Rzucił  się  przeto  do  nowego  wy- 
ilazku:    podburzać   poczfjł  szlachtę  rnską,  obie- 
ijąc   im  wielkie  nadzieje  i  wystawuj^c  pewność 
tworzenia  dla  siebie  Xicstwa  Kijowsko-Ukraiń- 
:iego;  temi  złudzeniami  przyciągał  nićmałą  liczbę 
ycerstwa  pod  swoje  chorągwie.  Chodziło  mu  mo- 
no o  Słuck,  dla  nasycenia  zemsty  swojej  nad  Kic- 
ną Anastazyą,  która  z  nim   tak  pogardliwie  się  o« 
)e$zła.    Obiegł  zamek   i  doznał  oporu  ze  strony 
)ohaterki  wieku  owego,   która  nieustraszona  po- 

(i)  Raramzin  T.  Yll.  str.   i4.  Nota  af. 


)  ."» 
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j^óikami  potężnego  rokoszaninai  z  dziwną  odwa^ 
.^ą  i  wytrwaniem  bronić    się    postanowiła:  bito  % 
dział  nieastannie  do  zamka,  powtarzano  azturni 
po  szturmie  do  wyłomów,  lecz  wszędy  obecność 
nieustraszonej  wojowniczki,  dodająca  serca  obroń- 
com, niweczyła  najmocniejsze  wysilenia  się  atta- 
kujących.  W  ostatku  po  wyczerpania  wszystkich 
sposobów  attakowania  i  fortelów,   straciwszy  nie* 
mało  swoich  ładzi;  Gliński  ze  wstydem  byłode- 
gnany    od  warowni}  po  czem  okrócieństwa  swojo 
wywierał  nad  włościanami  doXicinej  naleiącymii 
których  osady  tatarskim  sposobem  powojował  sze- 
roko. Poznawszy  w  końcu  uieodpowiedność  siłza- 
miarońi  swoim^  posłał  do  Moskwy  prosząc  o  pomocz 
Wielki  Xiąie  Bazyli  przysłał  mu  Eustachego  Da- 
szkiewicza, zbiega  Litewskiego  z  dwudziestą  tysi;* 
cy  Kozaków.  Tym  ludem  poosadzał  Turów,  Mo- 
zyrz  i  inne  zamki  obronniejs^^e,  które  zdawna  trzy- 
mał pod  swemi  rozkazami  ;  sam,  ściągnąwszy  do   I 
Łupy   raców  swoich  i  szlachty  cokolwiek,  napadat 
z  kolei  na  Homel,  Krzyczew  i  OrszCj  ale  bez  żadne- 
go powodzenia.  Po  czóm  znowu  obiegł  Słuck  i  zno- 
wu z  hańbą  od  murów  tej  warowni,   przez  wale- 
czną niewiastę   bronionej,  odst?jpić  musiał.  Zlaro- 
tąd  poszedł  kraj  rabować  i  mordować  obywalelow, 
którzy,  albo  go  odstąpili,  albo  się  Jączyć   z  nim  nie 
chcielij  posunął  zagony  swoje  pod  Nowogródek  i 


.1". 
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*al  kn  Wilnowi  (i).     Tymczasem  nadeszła  wieL 
ka  wyprawa  Rossyjska,  pod  dowództwem  Kii^iąt: 
Szemiaki,  Odoje  wskich,  Trabeckich,  Worotyńskich 
i  innych  tegoi  kro)a  odstępców,  co  Gliński;  jedni 
wojowali  Smoleńską  prowincyą,    drudzy  posunęli 
się  ku  Berezynie,    inni  przebywszy  tę  rzekę  kn 
IWilnowi  zmierzać  zdawali  się.  Wielki  Xiąłe  wy- 
prawiał oddziały  po  oddziałach  im  na  pomoc,  gdy£ 
mu  nadzieję  uczyniono,  zawojowania  całej  Litwy 
w  przeciąga  tego  lata.    Zalały  przeto  wojska  Ro8-« 
syjskie  prawie  całą  Białoruś;  Xiąicta  Druccy  pod- 
dali się  dobrowolnie  ,  takoi  Xiąio  Michał  Mści-^ 
Rawski,  potomek  Jawnuta   Gedyminowicza.    Bo- 
brujsk  zdobyto  szturmem  przed  Zielonemi  Swiąt-i 
kami.     Orsza  się  jednak  oparła  usilnym  przedsię-^ 
wzięciom  nieprzyjaciół  (2)5  tu  był  kres  właśnie  icK 
powodzeńi 

20  J  5. 

Jfuz  Gliński  słuiył  pod   sztandarami      ^'    *^^^* 

Bitwa      pod 

Rossyi,  opuszczony  po  większej  części  Orsz<i. 
od  stronników  swoich,  którzy,  poznaw- 
szy mylne  nadzieje  w  utworzeniu  Xicstwa  Kijów- 
skiegOy  widzieli,  ze  całe  działanie  jest  na  korzyść 
[Wielkiego  Xiązccia  Bazylego,  zrzekli  się  pomagania 
obcemu  mocarstwu;  pozostali  sami  Kozacy  i  cokol- 


(1)  Bieliki   str.^og. 

(a)  Karamzin    T.  TU.  str.  i4— 15  Ntia  5i— 5a. 
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Wiek  drobniejszej  szlachty.     Stopniowie  i  to  wo)« 
Bko  się  rozwiązało;  bnntownik  został  prawdziwym 
sbiegiera.     Jednakże   co  on  zdziałał,  było  klęskf 
niemałą  dla  Litwy  i  Król  był  tym  winniejszym  ir 
tej  mierze,  i£  mogąc   wcześniej   zapobiedz  złema^ 
kiedy  miał  wojsko  za  lewym  brzegiem  Dniepra,ii« 
puścił  porę;   albo  mniej. uczciwym  9  a  w  polityco 
zwyczajnym  sposobem,  mógłby  kazać  uprzątnąć  tłe« 
go   człowieka  ze  sceny  świata  tego*     Jakkolwiek 
bądź  trudno  Zygmunta  usprawiedliwić,  który  zby- 
teczną opieszałością  w  sprawie  oskarżenia  Glińskie* 
go,czy  niecbcąn  splamić  słebie,tajemną  karą  dość  je* 
szcze  w  tym  wieku  zwyczajną,  zostawił  czas  i  moi- 
ność  zbrodniarzowi  popełniania  zgrozy  po  zgrozie. 
Ojczyzna  znalazła  się   w  niebezpieczeństwie,  pro- 
wincye  ruskie   w  znisjzczeniu,  powaga  władzy  naj* 
wyższej  tv  upadku.  Trzeba  było  monarchy  ztakiemi 
zdolnościami,  z  tak  mocnym  charakterem,    stałością 
umysłu  i  szczęściem,  jakim  byłZygmunt,żeby  okoli- 
cznościom tak  zgubnym,  tak  smutne  rozwiązanie  ro- 
kującym, z  taką  łatwością  koniec  położyć.      Właś- 
nie  w   tej    porze,  gdy  Gliński  całą  silę  wojska  Wo'^- 
syjśkiego  zpod  Orszy  poprowadził  pod  Miiisk,  aby 
zdobywszy  to  miasto  warowne  ułatwić  posuniocic 
się  na  Wilno,   doszła   go  wiadomość,  ze   prz"(lowe 
zastępy    Królewskie,    pod  dowództwem    Mikołaja 
Firleja  Hetmana  Koronnego,  zbliżały  się  ku  środ- 
kowemu Dnieprowi,  to  jest:  w  okolice  Mohilewa. 


i 
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Wraz  za  tćm  dowiedział  sic^  Łe  Król  4  Maja  opn« 
ficił  Kraków  i  ciągnie  sam  na  czele  innego  wojska- 
Posłał  więc  po  posijtki  do  Moskwy.     A2  ta  odbiera 
nwiadomienie:  ie  Król  z  wojskiem  koronnćm'prze* 
Bzedł  Brześć  i  pod  Nowogródkiem  połączył   się  m 
Łitewskićm.     Natychmiast  Gliński  opaścił  oblęże- 
nie Mińska  i  cofnął  się  do  Boryso wa,  jdalej  poszedł 
ka  Orszy,  tam  wzmocniło  się  wojsko  Rossyjskioi 
przybyłą  armijąpod  dowództwemBojaraJakóba  Za- 
charewicza i  Xiązęcia  Sczenia*     Lecz  i  Królewskie 
zastępy  ta£  nadchodziły;  to  okazanie  się  ich  niespo- 
dziane przejęło  trwogą  wodzów  Rossyjskich,  ie  mi- 
mo przełoień  Glińskiego,  aby  stawili  czoło  Królo- 
wi, przeszli  z  pośpiechem  Dniepr  pod    Orszą;  osa- 
dzili brzeg  lewy  rzeki  ludem  zbrojnym,  a  sami  o 
milę  dalej  rozłożyli  się  obozem  w  miejscu  dogod- 
nćm.     Król  stanął  i3   Lipca,  pod  Orszą  na  obo- 
zowisku nieprzyjacielskiem  i  wraz  kazał  próbować 
przeprawy  przez  Dniepr.     Rossyanie  skupili  się  na 
poukta  zagrożone,   tym  czasem   wyiej  jazda  Kró* 
lewska  na  dwóch  miejscach  rzekę  wpław  przebyła 
i  uderzyła  wraz  na  stanowisko  strzegących  lewe- 
go brzegu,  właśnie  kiedy  ludzie  obiadem  się  po- 
silali.    Uderzono    na  trwogę  w  główneni    stano- 
wiska  nieprzyjacielskiem,  tuz  nad  Dnieprem  bę- 
dącem,   to  odciągnęło  lud  rozstawiony    nad  brze- 
giem zaprzeczający  przeprawy,  przeciw  samej  Or- 
8zy;  Król,  postrzegłszy   wzmagającą  się  rozprawę. 
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której  obrót  rokował  cał^  pomyślność,  kazał  co  oa)r 
prędzej  mosty  naciągać  na  rzece,  gdzie  je)  brzef  le- 
\cy  ogołocił  nieprzyjaciel  z  obrony.     Sam  tymcza-* 
6em  wypadł  z  oboza  z  przyboczną  stra2i|  swoją  i  do- 
borem jazdy,  rzucił  się  z  koniem  do  rzeki  i  stanął 
z  potężnym  posiłkiem  sczęśliwie  na  drugim  brzegu* 
Tym  czasem  piechota  zaciągnęła  łodzie  i  po  moście 
za  Dniepr  się  przeprawiła^  nieprzyjaciel  wzięty  we 
dwa  ognie^  lubo  się  uporczywie  bronił  w  miejscach 
zakrytych  i  po  nizinach,  pokonanym  w  ostatka  zo- 
stał po  walce  przewlekłej.     Dzień  się  jui  schylał 
ku  wieczorowi,  poprzestano  przeto  pogoni,  za  u* 
ciekającymi    w  lasy  Rossmanami.     Całe  wojsko  w 
szyku  bojowym  i  z  ostrożnością  nad  lewym  brze- 
giem Dniepra  dnia  oczekiwało.     Król  miał  doić  za- 
trudnienia w  sciągnieniu  ludzi  swoich  rozbiegłych 
to  w  pogoni,  to  na  rabunki  po  różnych  stanowiskach 
nadbrZegowycU  nieprzyjacielskich,     zajmował  się 
sam    ustawieniem  oddziałów  az  do  północy,  i  a£  o 
tej  porze  powrócił  po  moście  do  obozu  i  przyjął  w 
namiocie  swoim  posiłek.     Za  dnia   rozświtem  ro* 
biono  przygotowanie  do  uderzenia  na  główny  obóz 
nieprzyjacielski.  Gliiiski  doradzał  znowu  wodzom 
Rossyjskim,  aby  wystąpili  do  bitwy  stanowczej)  lecz 
oni  podobno  stosując  się  do  danych  sobie    instruk- 
cyj  od  Wielkiego  Xiązccia,  nieśmieli  nic  przedsic- 
wziąćy  naradzali  się  w  tę  porę,  kiedy  nad  Dnieprem 
ich  wojska  część  znaczna  niebędąc   wspieraną,  kię- 


i 
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skę  odnosiła  pod  Orszą*  Tymczaiem  w  nocy  lu"^ 
dzie  8^mi  i  bez  rozkazu  obóz  podjęli|  uciekać  poczę-. 
li  z  pośpiechem,  a  za  nimi  i  buntowuicy  Lilewscy* 
tak  wifc  przednie  czaty  Królewskie  na  samym  ran- 
ku  znalazły  obóz  nieprzyjacielski  próiny,  i  w  nim 
iiriele  porzuconych  sprzętów,  bydła  i  zasobów.  Na 
radzie  wojennej  u  Króla  postanowiono,  niegonió 
za  nieprzyjacielem,  po  drogach  lesistych,  zepsutych 
i  niepewnych.  Król  przeto  z  wojskiem  poszedł 
prosto  pod  Smoleńsk  i  pierwszego  dnia  Sierpnia 
zatoczył  obóz  pod  murami  miasta.  Nieprzyjaciel 
stanął  'pod  Starodubiem  (i).  Inne  oddziały  Rossy- 
an,  krąiąc  koło  Krzyczewa  i  Mścisławia  takoi  zwi^ 
neły  się  na  powrót  ku  swoim  granicom* 

2014. 

Sczególne  wydarzenia  w  tymie  cy.a-     ^'    '^°^* 
sie,  lub  jemu  bliskim  zaszłe,  2asługuj^  Ostrogskicgo 
na  wspomnienia.     Xiąze  Konstanty   O-     J,'!^.  l^^^ 
strogski,  Hetman  Litewski,  któregośmy  do  Moskwy. 
widzieli  w  pojmaniu  w  Rossyi,  od  czasu  bitwy  pod 
Wedroszą  (§§  igSS-  i954),  męczony  srogiemi  wię- 
zami na  ręku  i  nogach,  az  do  przyprawienia  o  ka- 
lectwo, w  końcu  odesłany  na  więzienie  do  Woło- 
gdy,  tam  został  uzdrowiony  przez   pobołnego  ka- 
płana,  nazwanego  po  zgonie:  Święty  Dymitr  Pry- 
łucki;  po  czem  zmuszony,  dla  chleba,  służyć  Wiel- 
kiemu Xiązęcin,  okazał  niemało  zasług  w  wojnach 


(i)  Bielski   tir.  5io— 5ii, 
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przeciw  Tatarom  Kazańskim;  po  imierci  sai  Jana, 
wpadł  jakoś  w  rok  a  i5o6.  w  niełaskę  a  Bazylego, 
z  której  zaledwie  przez  wstawienie  się  Metropolity 
Symona  i  wyższego  duchowieństwa  potrafił  się  ara- 
tować;  gdy  nowe  nieszczęście  ma  zagrażające,  sma- 
aiło  do  szukania  ucieczki  do  Litwy,  co  oskatecznił 
na  początku  roku  i5o8  i  wnet  słąiył  pod  sztanda- 
rami Królewskiemi  przeciw  Rossyi  (i).  Tak  więc, 
Iciedy     Litwa   poniosła   srogie  rany  przez  rokosz 
Glińskiego,  w  którym  traciła  niepośledniego  mę2a 
w  radzie  i  w  boju,  w  osobie  dumnego  Michała  Gliń- 
skiego; sczęście  sprowadziło  jej  na  powrót  dzielne- 
go wodza.  Gliński  w  obecnej  opowiadaniom  naszym 
epoce,  nieunoszony  nieprzyjaciel  Króla  i  ojczyzny, 
ten  nieugięty    bunlownik^   z  obozu  pod  Staroda- 
biem  przybył  do  Moskwy  i  był,  jak    za  zwyczaj 
łaskawie  przyjęty,  fetowany  u  dworu,  obdarzony 
kosztownemi  futrami,  ubiorami     na    koni,  końmi 
i  innemi   kosztownościami  ;   otrzymał  przyrzecze- 
nie nadania  wiecziiem  prawem  obszernych  posia- 
dłości  z  miastami.   Bracia  jego  byli  na  ten  czas  je- 
szcze w  Mozyrzu,  skarby,  ludzie  i  znakomitsi  stron- 
nicy, Xiązcta:  Dymitr   Zyiemski,  Jwan    Ozerecki, 
Andrzej    Łukomlski  i    kilku   innych   w  Poczapie, 
Na   zasłonę  tych  miejsc  i  Turo  wa,  wyprosił  Gliń- 
ski oddzielne  wojsko,  które  Bazyli  wnet  posłał,  pod 


(i)  Karamzin  T.  YII.  flr.  la.  JNula  a4. 
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dowództwem  Xią£ęcia  Nleświeiskiego^  słołone 
z  Haliczan,  Kostromczykow  i  TataroWi  z  niem  sif 
i  sam  Gliński  wyprawił. 

2015. 

Tymczasem  Król  Zygmunt,  odciągając  spod 
Orszy  ku  Smoleńskowi,  jakieśmy  namienilii  oddzie-- 
lił  część  wojskai  którą  z  Mikołajem  Firlejem  i  Kon« 
stantym  Ostrowskim  wyprawił  na  wojowanie  wgra- 
nicach  Rossyjskich;  lecz  ci  wodzowie,  dla  jakickś 
nieporoznmień  pomiędzy  sobą,  niewiele  co  wskó- 
ra wszy^po  wrócili  do  swego  krają  (i).  Oddziały  pod*- 
jazdowe  zpod  Smoleńska  chodziły  tieł  pod  Doro- 
łioboS,  Białe,  Toropec  i  inne  miejsca  tym  przyle- 
głe. Rossyauie  odmienić  przymuszeni  byli  dzia- 
łania swoje,  zaczepne  na  odporne*  XiąSęta  Sta- 
rodnbowski  i  Szemiaka  powinni  byli  strzedz  Ukrai- 
ny, Jakób  Zacharewicz  otrzymał  polecenie  bronie- 
nia Wiążmy.  Xiąze  Daniel  Sczenia  szedł  do  To« 
ropca,  których  stron  mieszkańcy  zaprzysięgli  pod- 
daństwo Królowi.  Temu  ostaŁniemn  wodzowi  ndało 
się  zawładać  tem  miejscem  4tego  Września  (2).  Het- 
man Kiszka  wojował  okolice  Wiążmy:  on,  posły- 
szawszy o  licznem  wojsku,  przeciw  sobie  ciągną- 
cem,  posłał  z  uwiadomieniem  do  pbozcf  królew- 
skiego  i  prosił  o  posiłki.  Król  wyprawił  Firleja 


(i)  BieUki  str.  6ii. 

(«)  Karamzin  T.   VII.  str.    i5— 16.  Nota  34. 
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B  doberną  jaźclą  polskf^j  lecz,  nim  ten  nadi^iągni^, 
nieprzyjaciel  się  cofnął/ i  lubo  śmiało  Hetmaa^ 
nacierali^  nie  mogli  prócz  zasobów,  nic  więcei  do- 
gonić. To  gdy  się  dztóje,  niespodzianie  traHają 
na  potęihe  wojsko,  pod  spraw-  samego  wodza  Ja* 
kdba  Zacharewicza  będące*  Jednakie  niepodo- 
bna było  przyjśdź  do  działania:  poniewal  na  pierw- 
szem  spoŁkaniti  przodowe  zastępy,  złocone  z  Lit- 
winowy  pierzcbnęły.  Hetmani  przez  to  nie  tracąc 
serca,  labo  ze  zmniejszonemi  siłami,  postanowili 
pójśdź  do  attaka;  lecz  i  nieprzyjaciela  taka£  sama 
trwoga  ogarnęła:  gdyi  nie  dostał  na  miejsca  i  po- 
szedł w  ucieczkę  (i).  Wyprawa  takoż  Glińskiej 
rozchwiała  się  podobno:  gdył  o  niej  niema  dalszej 
wimianki  w  dziejach;  tylko  dociekać  z  domysła 
wypada,  ze  ściśnieni  stronnicy  i  bracia  buntow- 
nika, wiele  miejsc  opuściwszy,  przy  warowniej- 
sz^ch  ledwo  się  utrzymali.  Przewaga  więc  i  korzyść 
z  lej  kampanii  została  przy  Królu^  który  samem 
sczęścietn  i  odwagą  w  prędkim  czasie  zniweczył 
zamiary  nieprzyjaciół,  przeciw  Litwie  wymierzo- 
ne: wyparł  ich  z  granic  swojego  państwa  i  zauiósł 
zniszczenie  w  ich  własne  kraje;  chociaż  to  czynił 
z  oziębłością,  rządzony  umiarkowaniem  i  przychyl- 
nością do   ludzkości,  którą  osczęd^ać  miał   zawsze 


(i)   Bielski   1.   c. 
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fta  na)pierwszq  dla  siebie  powinnoSfS^'  wdzystlco  sf^ 
przeto  powiodło  bez  wielkiego  krwi  ladzkiej  roz«( 
lewa, 

20I6. 

Tak  wyraźne  powodzenie  Króla,  któ-      ^'  *^^' 
rego  i  osobiste  przymioty  i  waleczność  potrzebapo^ 
i  dobór  wodzów  poznano  zbliska,  nie-     ^ 


udawały  się  zapowiadać  ochoty  w  Rossyanach,  da 

^-  • 

dalszego    sczęścia   próbowania*     Jednakie  Gliński 

»  •      ■ 

Ożywiał,  ile  mógł^nadzieję  znisczenia  ojczyzny  swo-* 
jej:  miał  jeszcze  pełne  złota  szkatuły,  utrzymywał 
kilka    tysięcy   jazdy    na  iołdzie  swoim,   dzierial 
warowne  grody  w  posiadłościach    swych  ukraiń-* 
akich,  obiecywał  Krymskim  Tatarom  złote  góry. 
Atoli    ci    się  na  samprzód  obejrzeli  na  pró£noś(S 
urojeń    tego  zbiega;  najechali  jego  dobra  w  głęb- 
szej   Ukrainie    i   srodze  powojowali,  zburzywszy; 
Glińsk.     Wtedy  on  podał  nowe  projekta  Bazyle- 
mu:   skutkiem   czego  zaszły  negocyacye  z  Tatara-- 
mi    ZawołSańskimi  i  Nogajcami:   poseł  Wielkiego 
Xią2ęcia,  Tatar  Temir,  jeździł  z  podarunkami  do 
tych   ostatnich,  przekładając  im  potrzebę  uderze- 
nia na  Litwę,  kiedy    i  Rossya  powtórne  działa-* 
nie   rozwinie.     Wzywał  rozsypane  hordy  zawoł- 
/.ańskie^    będące  pod  rozkazami  Assana  i  innych 
synów   Jamgurczaja    i  Mussy  do  spólnictwa    tego 
przedsięwzięcia,  przekładając  im  sposobność  pom*». 
sczenia  się  niesprawiedliwości  domierzonych  nie^ 


O* 
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gdyś  Ssyoh-Achmetowi  i  jego  Morsom*  Có  więk- 
sza sam  ów  poseł  uręczał  o  niezawodnofici  powo- 
dzeńf  sam  się  ofiarował  za  przewodnikay  wyobra- 
żał śliskie  położenie  Króla  Zygmanta.  Lecz  Ta- 
tarzy, świadomi  o  wszystkićm,  świadomi  nawet 
o  sprzymierzenia  się  Mengli-Gereja  z  Królem  i 
o  )ego  działania  przeciw  Glińskiemu,  którego  yiŁ 
obietnicom  nie  wierzono,  na  iadne  się  przedsię- 
wzięcie nie  dali  nakłonić*  Te  wszystkie  okolicz- 
ności, gdy  się  stały  przedmiotem  zimne)  rozwagi 
w  gabinecie  Bazylego;  gdy  się  obejrzano,  &e  n  Ta- 
tarów .  trudno  będzie  przepłacić  hojność  Króla, 
mającego  skarb  zamożny  w  gotowiznę;  gdy  postrze- 
łono  jak  prędko  fakcya  Glińskiego  opadła,  za  zbli- 
żeniem się  Króla  na  czele  wojska;  omamienie  wy- 

« 

obraiane  przez  ludzi  przeniewierczych,  za  jednym 
razem,  jakby  za  ukazaniem  laski  czarnoxiczkiej, 
zniknęło.  Gliński,  niestraszny  jui  w  ojczyźnie 
swojej  obywatelom,  tracił  jednego  po  drugim  z 
pomocników  swoich;  mniemane  posiadanie  xięstw 
ndzielnych  w  Kijowszczyźnie,  lub  na  Wołyniu, 
rozbiło  się  o  mury  warowni,  do  których  sztur- 
mował bezskutecznie;  słowem:  wszystko,  co  było 
za  nim,  przeciw  niemu  się  oburzyło,  jak  jego  wła- 
sne sumnienie.  Chełpliwość,  złośliwie  powzięte 
zamiary  i  zdrada  najniegodziwsza  stały  w  oczach 
Wielkiego  Kiązęcia,  obok  Michała  Gliiiskiego,  od- 
danego    wzgardzie.     Potrzeba  więc    zbliżenia   się 
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s  Królem  do  zgody,  pokajała  się  nieod«owną«  Ura« 
dzoDO  przeto  .wysłanie  gońca  do  oboza  pod  Smo** 
leńskiem,  z  grzecznym  listem  do  Króla,  którego 
Bazyli  błagał  o  zawieszenie  broni  i  przysłanie  po* 
słów  z  pełnomocnictwem  do  zawarcia  stałego  po* 
koja  (i).  Król  Zygmunt,  skłonniejszy  do  pokoju,  ni- 
ieli  wojny,  przez  własny  sposób  myślenia,  niebyt 
od  tego  daleki,  pora  te£  rokn  spóźniona  radziła  daó 
wojska  wytchnienie.  Królowa  Helena,  awiado* 
miona  o  tych  okolicznościach,  pisała  do  brata  Ba* 
zylego,  z  prośbą,  aby  przy bliiył  pokój, ^  tyle  poJU|« 
dany  dla  dobra  ludzkości.  Jakoi  niebawnie  przy^ 
byli  do  Moskwy  pełnomocnicy  Litewscy:  Stani* 
sław  Hlebowicz  Wojewoda  Witebski,  Jan  Sapie* 
ha  Kanclerz  Litewski  i  Wojciech  Narbatt  herba 
Trąby,  starosta  Przewalski.  Prayfcci  uprzeymle 
i  spaniale  podejmowani? znaleźli  jednak  niemało 
trudności  w  tr.tktowaniu:  dziesięć  razy  byli  u  Wiel- 
kiego Xif|iceia  na  posłuclianiu,  dwa  razy  zapra- 
szani do  stołu;  w  końcu  po  wielu  zawad  poko- 
naniu i  po  długich  sporach  n^  dyplomatycznych 
posiedzeniach  z  bojarami  radnymi,  stanęło  przy- 
mierze, tik  nazwanego,  wiecznego  pokoju^na  wa- 
runkach następnych:  „Zygmunt  i  Bazyli,  mieniąc 
się  w  nieni  braćmi  i  swatami,  pbowiązali  sięiyć 
w  miłości,  sprzyjać  sobie  i  dopomagać  wzajemnie 


(i)  BieUki  1.  c. 
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przeciw  każdego  nieprzyjaciela^  oprócz  MeDgU-Gie« 
reja  i  talcich  zdarzeń,  w  których  wykonanie   tego 
Warudku  hędzie  niepodobnem  (przez  to  wico.aaoio, 
ten  warunek  został  'zniweczonym).  Królutwier* 
dzał  dla  Rossyi  wszelkie  zabory  za  Wielkiego  Xią* 
Łf  cia    Jana    poczynione,   dla   słng    zaś  Monarchy 
Roesyjskiego,    Kiąiąt:     Szenuakow,    Starodubow* 
■kich,    Trobeckich,    Odojewskichf  Wórotyńakich) 
Frzemyślskich,  Nowosielskichi  Bielawskich,  Mas- 
salskich,   wszystkie  ich  posiadłości  ziemne  z  mia^ 
atami  odstąpił.     Za  to  Bazyli  obowiązał    się  nie 
wtrącać  do  Kijowa,  Smoleńska  i  innych  własności 
Litewskich.     Dalej    powiedziano  w  traktacie;  £e 
iWiełki  Xiąie  Kazański    Iwan  Iwanowicz  ze  swo- 
}em  Xięstwem  nale£y  do  Rossyi;  Łe  kłótnie  mic^ 
dzy  poddanymi  pogranicznymi  państw  obu  powia^ 
ny  bydź  roztrząsane  przez  sędziów  zobopohiychi 
przysięgłych,  których   wyroki  mieć  będą  moc  zu- 
pełną; ze  dla  posłów  i  kupców  państw  obu  droga 
będzie  zawsze  otwarta  i  swobodna,  mogą  jeżdzio 
i  handlować,  jak  się  im  podoba  (i)*9, 

2017. 

H,    i5o8.         Monarchowie  traktujący  nie  chcieli  o 

Glińscy. 

A Glińskich    uczynić  żadnej   wzmianki  w 


tćin  przymierzu^  lecz  ich  los  został  rostrzygniony: 
Bazyli  uznał  Turów  i  Mozyr  za  własność  Królew- 


(O  Karamzia  T^  VIL  ;;tr.  i^rr^%% 
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skat    obiecojąc  nie    przyjmować    nadal  if  Rcssyi, 
zbiegów    tego  rodzaja.     Wzajemnie  Król  pozwo^.. 
lił  Glińskiemu    z  braćmi^wynieść  się  za  granicci^^ 
jakby   karząc  tę  całq^  rodzinę  wygnaniem.     Oba-. 
czymy    wkrótce   ile  ten  buntownik  począł  byd^ 
niebezpiecznym  dla  obu  Monarchów.  Jakoż  w  rze-. 
czy  samej,  w  czasie  traktowania  pełnomocnicy  ode- 
brali awiadomieuie  od  swego  dworu;   ze  schwy- 
tanym został   jakiś  powiernik  AUcliała,    omywany 
za  narzędzie  do  wiela  zbrodni,  który  n^iał  wyznąó: 
e  Glińscy  nie  mniej  są  niewierni  i  względem  Kos--*, 
syiy    ponieważ    na    przypadek  dojścia  przymierza 
pokoju,    zamyślają    z  ludźmi  swoimi  udać  się  w 
stepy  i  ztamtąd  wypadać  i  rozbijać  w  granicach 
państw  obu.  W  skutek  czego  pełnomocnicy|08trz9gl 
8zy    gabinet    Moskiewski   o  tern,  z  dokładem,  łe 
kiedyby  wojsko  Królewskie  pokazało  się  na    po- 
graniczu,   prosto    uganiając  się  za  buntownikami, 
aby  nie  było  podejrzenia  o   chęci    złamania  rozej- 
mn.  Jeżeli  zaś  Glińscy  pójdą  do  Rossyi,  przeszka* 
dzać  im  tego  Król  nie  każe  (i).  Gdy  tę  rzecz  prze- 
łożono  Wielkiemu  Xiązęciu5  on  napisał  do  Króla, 
Łe   wojska  przeciw   Gliiiskim   wysyłać   nie  będzia 
potrzeby:  ponieważ  jemu  jest  wiadomo^  że  oni  przyr 
będą  do  Moskwy,  bez  rozpoczynania  nowych  kro- 
ków nieprzyjacielskich.     Razem  też  posłał  lisi  do 


(i)  Kojalowicz  p.  525. 
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GltńskiegO)  przykaznjąc  ma  niezwłoczne  przyby- 
cie  do  stolicy  Rossyjskiej.     Jaz  po  zawarłem  przy- 
mierza pokoja,  jakkolwiek  niekontent  z  tego  Mi* 
chał  Gliński  wyprawił  się  do  Rossyi,  z  uim  wy- 
jechali bracia  jego  Dymitr  i  Iwan,  Xiqięta:   Iwaa 
Ozerecki,  Iwan  i  Bazyli  Żyiemscy,  Andrze}  Dmc- 
ki,  Jan  Kozłowski  i  Bazyli  Memcza;  Szlachta  Li- 
tewska:  Andrzej  i  Piotr  Drozdowie^  Symon  Ale- 
xandrowicz  z  synami  Michałem  i  Borysem,  Michał 
Gagiń,  Mikulski  Pisarz  Królewski,  Piotr  i   Teo* 
dor  Fursowie,  bracia,  Jan  Matowa  Sczęsny  Deme- 
uia,  Izmael  Tnr,  Jachowicz,  trzech  z  familii  Krzy- 
łynow.     Im  wszystkim    były  nadane  ziemie  i  wło- 
sie, między  innymi  Jan  i  Bazyli  Glińscy  otrzy- 
mali Medynię,  Michałowi  dano  Jarosławiec  i  Bo- 
'  rowsk  (l).  Wszakie  w  niebawnym  czasie   wielu 
s  tych  emigrantów!  ludzi  wojennych  powróciło 
do    Litwy;  w  liczbie  których  Eustachy  Daszkie- 
wicz na  czele  dwicstu  rycerstwa  przybył  do  Druc- 
ka;    im    Xią£e    Konstanty    Ostrogski    wyjednał,  u 
Króla  przebaczenie  (3}. 

2018. 

JR.  i5o8.  Zaledwie  się  rozwinęło  traktowanie 

HapadTata- 

row.  ^  pokój  z  Rossyfj,kiedy  rabownicy  Prze- 

kopscy,porabowawszy  na  Ukrainie  Ros- 


(1)   Kararozin   Nota  4u.  • 
(9)  Bieliki   str.   5 as. 
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jftkfe]^  jakeimy   jui  namieiiili,   olicieli  koraystać 
koi  z  satradnieii  Króla  wojennych;^  w  tym  cela 
*zema    sslakami    wpadli    w   granice    Litewskie, 
sfść   ich  znaczna    rozgromił    przeważnie  Xiąze 
^trogski,    mając    oddział    wojska    gotowego   pod 
Irnckiem  rozłożony.     Drng^  część  dowódzca  Ko- 
akow  Litewskich  Polus  xiapędził|]u^.  na  odwrót* 
em    iścio,  rozbił  i  łupy  odebrał.     Część   trzecia 
potkała  się  pod   Słuckiem  z  półkiem  piechoty  za- 
ię£neJ9  prowadzonym  przez  Rotmistrza  Morawi- 
la,    który  pod  zasłoną  taboru  swego,  porządnóm 
latarciem  uderzył  na  Tatarów  i  strzelbą  ognistą 
Ładał  im  klęskę,   ie  porzuciwszy  zdobycz,  uciekaó 
poczęli-     To    widząc  z  wieży  zamku  SłuckiegO| 
Sięiua  Anastazya,  siadła   na  koń,  wyciągnęła    na 
ciele  jazdy  swojej   i  dokonać  zwycięztwa    porno- 
^a.     Król,  powracający  ju£  z  obozu  zpod  Smo* 
leńska,  dowiedział  się  o  tych  powodzeniach,  i  za 
|)rzybyciem  swojem  do  Wihia   12  Listopada,  zło- 
żył uroczyste  Bogu  dzięki,  za  zwycięztwa  nad  nie- 
]pizyjaciołmi,które  powtórzono  po  wszystkich  świą- 
tyniach państwa  (1).  Tak  więc,  pierwszy  okres  pa- 
sowania Zygmunta  odznaczył  się  wielu  opuscze- 
niami,  zwyczajnemi  po  części  władzcom   z  familii 
Jagellouskiej,    których   następstwa  rokowały  nie- 
małe  niebezpieczeństwa,  dla  Litwy;  ale   też   po- 


0]  BicUki  :itr.  5 12. 


I 
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Yrbdzenia  w  pokonania  przeciwności  okryły  i 
nością  i  sław^  młodego  Króla  i  przyuio^y  iff 
zastoyt  orężowi  wojsk  jego;  co  tem  chlabn 
)e»t  rzeczą,  ie  dama  znakomitego  stanu  żako 
ła  szereg  zwycięztw  tej  epoki  z  urciem  w  < 


ROZDZIAŁ  II. 


Lata  pokoju  z  Rossyą, 


2019. 

i».  i6o9.  Około  połowy  Stycznia,  rokn    i 

Kałyfikacya  ^ 

przymierza,     przybyli   do  Wilna    Wielcy   posł< 

^'^'  Rossyjscy:    Namiestnik      NowogrA 

Bojar  Dawydow;  Koniaszy  Wielko  Xiążęcy,  B 

Iwan  Czeladin,  liowczy  nadworny  Michał  KI; 

•Taropkin;  Dziak  Niceta    Huta  Mokłokow.  Or 

ich  składał  się   ze  trzysta  osób  rycerskiego  i 

nego    stanu    ludzi,   przeznaczonych  do   pr/yd 

wystawy  i  wspaniałości  poselstwu,  którego  ś^f 

ność  przewyższała  to  wszystko,  co   w  podobn 

zdarzenia    za   Wielkiego  Xiq£ccia   Jaua,   widii 

stolica   Litewska.      Król  złożył  sejm    narodowy 

[Wilnie  nadzień   18  tegoż  niicsi.ica.   Naniiiiząs 
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itjfikacya  przymierza  pokoja  zawartego  w  Mo- 
c¥vie*      Nie  byłoby    wprawdzie    wiele  pociechy 
iegO)  gdyby  nie  uwolnienie  jeńców  wojenu^cli 
»d  bitwy  Jeszcze  pod  Wedrosz^,  w  ostatniej  u^^ 
%y  i  ucisku   trzymanych,  jeżeli  który  dołył  te| 
lory;    w   istocie  wielu  musiało  £ycie  zakończyć 
^dył  dzieje  prócz  Lutawora  Chreptowicza,  Grze- 
gorza Ostyka  i  Grzegorza    Bartoszewicza,  nikogo 
i  pn&edniejszych  osób  nie  wymieniają.  Rossyjskich 
Jeńców  rycerskiego  stanu  ośmdziesięciu  Król  uwol- 
nił, którzy  razem  z  posłami  swymi  odjechali  do 
Rossyi.     Zresztą  długi  przeciąg  czasu  w  uleprzy- 
faini  między  mocarstwami  obiema  upłyniony^  za* 
tamowanie    stosunków  handlowych   i  ustawiczne 
sa)ścia  między  obywatelami  nadgranicznymi}  tak 
:]iciąUiwe    i  niebezpieczne  czyniąc  dotąd  ich  pó- 
łcienie, gdy  zniesione  zostały:  radości  powszechnej 
dla  mieszkańców   państw  obu  stały   się^  przyczy- 
ną (i).    Na  tymże  sojmie  rozbierano  przewinienia 
ftroonikow    Glińskiego,  którym  złagodzono  karę, 
edbierając    tylko  możność  bydź  nadal  szkodliwy- 
mi, przez  wzgląd,  ie  buntownicy,  za  granicą  bę- 
dący^ mogliby    wzniecić  za  ich  pośrednictwem  no* 
We  jakie  fakcye  wewnątrz  państwa,     W  skutek 
czego  Jana  Gasztolda,  JPodskarbiego  Litewskiego  i 
Łrata    jego    Michała,  Koniuszego  Litewskiego,  z^e 

»■  ■'■'  " 

(j)  Bielski  str,  5x2.  Karamzin  Nota  4o, 
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trzema  jego  dworzanami,  odesłano  do  Zamka  Troc- 
kiego   iia  więzienie;  innych  mniej  winnych^  lib 
mniej    znaczących    pooddawano  na  porękę  i  pod 
dozór  słosznytn  i  zaufanym  obywatelom  (i).  R«- 
bierając  sejm  dalsze  rzeczy,  z  powoda  batita  Glul* 
skich    zaszłe,    ogłosił  wyrok:  aby  nadal  nie  iylkt 
powrotu  im  do  ojczyzny  nie  dozwalać,^ ale  nadto 
samo  nazwanie  ich  familijne  wyglozować  z  lis^ 
obywatelskiej     i  wywołać    nazawsze  z  ojcsyziiy. 
W  jakdwym  celu  postanowiono:  Łe  ci,  którzy  i  Ir 
go  domu     imienia  pozostali  w  krają,  labo  niena* 
le£eli  do  fakcyi  proskrypcyi  podlegających   osób» 
powinni    nazwisko    Glińskich  przemienili  na  Li* 
chodziejskich,    z  zatrzymaniem  tytułu  Kniaziów* 
Dobra    po  buntownikach    na  skarb  zabrane  były 
niemałego  znaczenia:  po  jednym  Michale  Glińskim 
vr  samych  tylko  powiatach:  Wileńskim,  Lidzkim, 
"Wołkowyskim  i  Nowogródzkim  wynosiły  do  trzeck 
tysięcy  chat  włościańskich.     Na    Podlasiu  Mazo- 
wieckim Rajgród  i  Goniądz,  jego  obszerne  maję- 
tności,   przeszły    na    tymie    sejmie    w  posiadłość 
Mikołaja  Radziwiłła^  wraz  z  laską  Marszałkowska? 
zawakowanfj  od  śmierci  Zahrzezińskiego.      Cołdo- 
piero  w   Pińszczyznic  i  na  Ukrainie?  gdzie  całe  pra- 
wie powiaty  do  Glińskich  nalegały.   Co  się  zaś  ty* 
cze  Gasztoldów,    tym    Król   po  niejakim   czasie  i 


(i)  Bielski   1.  •. 
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« 

obra  i  łaskę  swoje  przywróciła  za  wstawieniem 
ic  pierwszych  urzędników  państwa  (i),  jak  to  na 
wojćm  miejscn  obaczymy*  Niemałego  znaczenia 
secsą  był,  w  tyni£e  czasie  Sobór  BiskupowRaskich 
pod  przewodnictwem  Metropolity  Józefa  SołtaDay 
iŁ«vorzony  pod  tąi  dalą,co  i  sejm:  składali  go  oprócz 
Iftetropolity  Biskupi:  Włodzimierski  iBrzeskiWaa- 
ijan^  Smoleński  WarsouofiusZ|  Lacki  i  Ostrogski 
^yryi,  Połocki  i  Witebski  Eufemiusz,  Turowski 
i  Piński  Arseniusz,  Przeroyślski  Antoni,  Chełm- 
ski Filaret  (a). 

2020. 

Jakkolwiek  korzystiiem  dla  Ros^yi  by-     ^'  "^og, 

.       .  .  ^   ,  Nicporozu^ 

to  wzmienione   przymierze,  rzetelno     mUnia. 


w  dotrzymaniu  jego  warunków  niebyła  "~"""""""^ 
zachowaną  z  jej  strony.  Burdy  badgraniczne  nie 
(irzestały  w  zupełności:  zbierały  się  bandy  chłop- 
stwa ruskiegO)  które-  przekradając  się  lasami  za 
łańcuch  straiy  pogranicznych,  napadały  na  wsie  i 
domy  obywatelskie,  w  przedziałach  Litwy  będą- 
ce, rabowały,  zabijały  i  znikały  w  leśnych  kry- 
jówkach. Od  tych  burd  sprawców  poszło  przez- 
wanie chłopów  Rossyjskich  o  nas  Burdakami  czyli 
Burłakami.  Postrzeionoy  ie  rząd  tameczny  obo- 
jęŁnćm  patrzał  okiem  na  te  zbojectwa.     Obok    te- 


(i)  Stryjkowski  §lr.  698 — 699.  Kojałowicz   p.  555. 

(1)  Sczegółow^  o  tein  wiadomość  odsyłamy  do  Dodatku  I 
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go  clowiedKiano  się,  ie  niektórzy  wię£niowIe  Łi-* 
tewscy  zatajeni  byli,  czy  za  umarłych  ogtoszenii 
gdy  tymczasem  po  miejscach  odległych  trzymaM 
ich  w  wielkiej  nędzy.  Rząd  Litewski  masiał  mcH 
cne  przełcżenie  w  tej  ą^tatniej  rzeczy  nceynić:  gdji 
poseł  nadzwyczajny  Królewskie  Stanisław  Dow* 
gierd,  otrzymał  pozwolenie  objechać  miejsca  rot« 
maite  w  Rossyi,  w  celu  wyszukania  jeńców)  co  on^ 
z  niezmordowanem  staraniem  dopełdiając,  odkrył 
wielo,  tych  niesczę.Uiwych,  przez  rozmaite  pry* 
watne  osoby  zatrzymanych.  W  materyi  snowa 
pogranicznych  nieporozumień,  gdy  rzeczy  za  da- 
leko zachodziły,  Król  znaUzł  potrzebę  wydania 
osobnych  posłów:  Mikołaja  Radziwiłła,  Marszałka 
Litewskiego,  Wojciecha  Kłoczkg  i  Bohusza  Boho« 
matczyna,  Pisarza  Litewskiego.  Oni  domagali si; 
uisczcnia  warunków  przymierza,  a  mianowicie  wy- 
dania wszystkich  poddanych  Litewskich*  zatrzyma- 
nych w  Rossyi;  ukrócenia  swawoli  burłackiej;  lem 
zaś  wyraźniej  mówili  za  tóm,  że  ze  strony  Litew- 
skiej w  niczćra  umowom  nie  ubliżono,  ani  jeduej 
osoby  z  jeiicuw  nie  zatrzymano,  ani  łotrowaii  pod- 
danym nie  dozwolono.  .  liazyli  na  to  odpowiedział; 
,,  Jacy  jeńcy?  Czy  chcecie  wydania  Glińskich  ? 
tych  nie  mogę  opnści(5:  punieważ  oni  na  zasadzie 
przymierza,  dobrowolnie  uwolnieni  byli  do  Ros- 
syi,  i  tu  się  przenieśli.  '^  Odpowiedziano:  ze  nie 
o  to  rzecz  idzie;   Król   pragnie  tylko  wydania  zata: 
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fóbycłi  ]eńc6w  wojennych  przez  osoby  prywatnei 
którycli  Dowgierd,  za  pozwoleniem  rząda  wyśle* 
dsiwszy^  odebrać  nie  mógł:  to  jest:  Mikołaja.  Hle- 
4>owi€0a(i),  niektórych  z  milicy i  Kijowskiej  i  za- 
•cięłnycfa  Niemców,  otrzymanych  jakoby  pod  po- 
-sorem^  ie  nie  wszyscy  jeńcy  Rosśyjscy  z  Litwy  ode** 
słani  byli*  Oprócz  tych,  naleiy  awolnić  osoby  po*' 
niewolnie  przez  Michała  Glińskiego  do  emigracyi 
wciągnione  i  jak  więźnie  utrzymywane  przez  nie-* 
go:  mianowicie  Teodata  Glińskiego  i  Andrzeja 
Kromskiego.  Wielki  Xiąze,niezaprzeczająó  temn^ 
nawzajem  zapotrzebował  wydania  dam  niektóry chf 
tlo  rodzin  emigrantów  naleinych:  jako  to:  matkę 
'Jiiąi^cia  Druckiego;  iony:  Xią£ccia  Ozereckiego 
i  Jakóba  Iwaszenkowicza.  Co  do  bnrd  pogranicz- 
nych obojętna  była  takeź  odpowiedź.  Król  roz-* 
w^Ływszy  skutki  poselstwa  swojego,  wniósł  nie  bez 
zasady,  £e  Wielki  Xi^że  szuka  tylko  powodów  do 
nieporozumień,  które  by  przymierze  zerwać  mogły: 
gdyi  wiedział,  ile  Glińskich  wpływy  na  radę  bo- 
jarską miały  znaczenia.  Nie  'Życząc  zaś  sobie  tego 
w  obecnym  stanie  rzeczy,  umyślił  umiarkować,  ile 


(i)  Kojałowicz  p.  356,  nazywa  go  po  imieniu  Mikołaj: 
w  tćm  albo  jest  omyłka,  albo  jak  podobnie)  do  prawdy,  o  in- 
nym Hlebowiczu,  nie  synie  Jerzego  jest  mowa:  bo  ten  ju2 
nic  źył,  jakeśmy  widzieli  wyżej  CC  19^2,  1968.  Podobno,  '1% 
%i%  rzecz  ta  odnosi  do  Syna  Stanisława,  Wojewody  Potockie* 
go,  mającego  takoi  imię  Mikołay,  wziętego  w  niewola  przy 
inney     okazyi  nic  pod  Wedrosz^. 
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bydź  mogło  z  honorem,  swoje  £ądania.  Wysłał 
przeto]  w  nadzwyczajnem  poselstwie,  Starosta 
Przewalskiego,  Wojciecha  Narbntta  i  Strainika 
nadgranicznego,  Województwa  Wileńskiego,  Gm- 
gorza  Hromykc.  Ci  w  obszernćm  rzeczy  wyłoscze- 
nia  przełożyli  Wielkiema  Xią£ccia:  jak  samnien- 
nie  Król  Zygmunt  przykładał  się  do  spełnienia 
wszystkich  warankow  przymierza)  nawet  i  tego,  co 
się  do  nich  ubocznie  ściągać  mogło.  Co  się  saś  ty- 
cze dam  rekwirówanych,  tym  nie  było  i  nie  ma 
przeszkody  do  udania  się  do  Rossyi,  byleby  sa- 
me chciały;  ale  przeciw  ich  woli  niepodobieństwo 
uiy waó  przymnsa:  albowiem  toby  się  sprzeciwia- 
ło wolności  osobistej,  w  narodzie  Litewskim  pra- 
wami uświęconej.  Wszelako  Król  wyszle  te  da* 
my  do  Połocka,  gdzie  rząd  Rossyjski  przez  posłów 
swoich,  będzie  mógł  z  niemi  pomówicS  albo  je  za- 
brać, jeżeli  się  dobrowolnie  na  to  zgodzą.  Po- 
nieważ zaś  Król  tak  szczerze  i  otworzyście  po- 
stępując, na  wzajemność,  ze  strony  Wielkiego 
Xią^ccia  liczyć  ma  prawo,  przeto  słusznie  się  do- 
maga uwolnienia  jeńców,  jeszcze  do  powrotu  nalei- 
nych.  Nie  wiele  przecież  sknlku  miały  te  grzecz- 
ne przełożenia:  Bazyli,  dzikich  rad  powierników 
swoich  powodowany  natchnieniem,  ani  ocenie  te- 
go, ani  się  poznać  na  godności  własnej  nie  umiał. 
Rzeczy  po  większej  części  zostały  podawnemu  (J). 

(i)  Kojałowicz  p.  555 — 357. 


I 
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2021. 

To  samo  niewyrozumienie  prawdzi-      -H-  i5io. 

UpadekPsko* 

Wego  interessu  państwa,  ta  sama  ciem-      m,^, 
na  polityka,  wywróciły  Rzeczpospolitą  — — — — 
Pskowską,  którą  Jan  oszczędził  i  której  zachowa-* 
nie    doradzały  zgubne  skutki  dla  Uossyi    spowo- 
dowane upadkiem  'Wielkiego  Nowogrodu.     JakoS 
Pdko^w  stał  się  byt  po  tej  katastrofie  waźnem  dla 
handlu  północnego  miejscem,  gdzie  każdy  uczciwy 
przemysł  znajdował  vyolne  działanie,  gdzie  ka£dy 
handlarz  krajowy  lub  zagraniczny  pewny  był  wol- 
ności osobistej,  ani  nawet  zajścia  wojenne  Rossyi 
£  Litwą  nie  miały  szkodliwego  wpływii  na  obroty 
handlowe.     Pskowscy  obywatele  przyszli  dostana 
zamożności,  zazdrość  po  całej  Rossyi  wzbudzającej, 
prawa  i  swobody  hamowały  urzędników  publicz- 
nych zdziercze  zamiary;  jeden  był  tylko  przykry  u- 
rzędnik   z  ramienia  Wielkiego  Kiązęcia,   którego 
wdawanie  się  do  rządu  było  prawem  określone,Xią- 
ze   Repnia  Oboleński,  jakkolwiek  chciwy  zdzier- 
stwa*,  jakkolwiek  nienawidziany;  lecz  przez  dłu- 
gie nawyktiienie  z   jednej,   przez  nasyt  bytu  swo- 
jego z  drugiej  strony,   znośnym  się  stawał.     W  o- 
becnej  porze,  czyto  przez  obawę  aby  Pskowianie, 
znęceni    gospodarczym    rządem   i  krzepką  potęgą 
w   Litwie  nowego  władzcy.nie  zechcieli  przypom- 
nieć  dawnych    slohunkow    swoich  z  tym   krajem, 
czy,    jak    mniema   dzicjopis  Kossyjski,    przez  pro- 

'jUTTN^riAtt,  Tom  1X7  4: 
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stą  dążność  do  rozpostrzenienia  samowładztwa  i 
nad  tą  niewielką  krainą,  jeszcze  niejako  wolności 
dawnych  Sławian  północnych  zażywającą;  cokoi-- 
wiek  bądź,  Bazyli  bardzo  słabych  uchwyciwszy  się 
powodów,  jakoby  z  przyczyny  niezgod  wewnątrz* 
ńych   i  kłótni  z  urzędnikiem  Wielko -Xiązccyin, 
złamał  przyrzeczenia,    dane  przez  ojca    swojego. 
Przybywszy  do  Nowogrodu,  pod  ubocznym  pozo- 
rem,   ściągnął     tam    przedniejszych    obywatelów 
Pskowskich,  których  kazał  uwiczid.     Ogłosił  znir 
szczenię    obrad   gminnych,    kazał  zdjąć  z   wieiy 
dzwon  sejmowy,    odmianę  formy  rządu  i  bezwa- 
runkową uległość  swej  władzy   nakazawszy,  wy« 
wrócił  starożytną  budowę  wolności  27    Stycznia 
roku  i5io.  Pskowianie,  podchwyceni  niespodzia- 
nym sposobem,   wszystko  z  uległością  przyjęli  i  na 
domiar  niesczęśc^a,  opuścić  byli  przymuszeni  rodzi- 
me progi  i  przenieść  się  po  większej  części  w  nie- 
znane, dzikie  strony  Rossyi.     Takim  porządkiem, 
Wielki  Xiąze  Bazyli  słynne  miasto  handlem,  oświe- 
ceniem i   rzemiosłami  użytecznemi,  ludny,  wesoły 
i  bogaty  Psków,  dziedzinę  niegdyś  naszego  Dou- 
munta,   za  jednym  razem  obrócił  w   pustynię  po- 
nurą.    Klęska  tego  miasta  niezmiernie  wiele  szko- 
dy przyniosła   kupiectwu  w  Litwie  i  uszczerbek 
w   całym  handlu  północnym. 
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^le  mniej  mylnej  polityki  dowody  dał     ^*  ^^^^' 

•  II  Poselstwo 

d  Bazylego    i  względem  mocarstw  jtossyjskie. 


iednich:powiemy  to  tylko,  co  się  ścią-*  — — — 
do  naszego  przedmiotu.  Zachowały  nam  dzie- 
wiadomość,  ie  gdy  po  zatwierdzeniu  przymie*- 

pokoju  przez  sejm  Wileński  i  Króla,  wielu 
pcow  Litewskich  wyjechało  do  Moskwy,  dla  ku- 
cania futer  i  innych  przedmiotów  {landlowych, 
fił  się  z  przygody  nieprzewidzianej  pożar  w 
[  mieszkaniu,  od  czego  rozszerzony  ogień  znacz- 
część  miasta  pochłonął.  Wielki  Xiąze,  uwie- 
'wszy  złośliwemu  doniesieniu,  ze  to  było  skut-* 
m  zdrady  przybyłych  cudzoziemców ,  kazał 
pców  rzeczonych  jednych  pościnać,  drugich  od- 
i6  z  reszty  ruchomości  przez  ogień  osczędzonej, 
Loda  z  tego  powodu  wynosiła  czterdzieście  ty- 
cy  złotych  tamtocześnych  (i),  to  jest:  przeszło 
iśćkroć  sto  tysięcy  dzisiejszych  złotych  polskich, 
n  postępek  spowodował  wzajemne  przytrzymanie 
pcow  Rossy jskich,  w  Wilnie  znajdujących  się; 
Inakźe  ich  osobom  nic  złego  nie  uczyniono;  uwol- 
)nymi  naw^t  zostali  po  odstąpieniu    zabranych 

towarów  (2).  Te  i  inne  okoliczności  były  po- 
)dem  do  przybycia  poselstwa  Rossy jskiego,  spra- 


(1)  Bielski   str.  5ia. 

(2)  Karainzin  T.   VII.  str.  4i; 


4'. 


t 
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'  wowmego  przes  Bojara  .BCićbała  Zacharewicia  i 
Dziaka  Bazylego  Trzeciaka  Dołmau  w  i  (i).Foka- 
.zało  siig  jednak,  ie  nie  tak  chodziło  o  ustalenie  po* 
kojUf.  Jako  raczej  o  szukanie  powodów,  do  nowych 
kłótni:  ich  bowiem  otwarte  przełożenia  ^wieira- 
ły  narzekania  na  samowolność  rządu  Litewaki^go^ 
a    mianowicie   w  krzywdach  pogranicznym  oby* 
watebm  dziejących  się,  w  zatrzymaniu  towarów 
kupcom  Moskiewskim  i  w  niewydaniu  dam,  do  ro- 
dzin emigrant6vf  należących.    Lecz  sekretnie  wy« 
badywali  się  oni,  czy  Królowa  Helena  iiiema  skarg 
'    jakich  na  Króla,  lub  osoby  rządowi}  takoł  starali 
się    nakłonić    Królową,  do  sekretnego .  znoszenia 
się  z  ^bratem,  bez  wiedzy  rządu  krajowego.     Te 
^,  'skryte  działania,  lubo  nieuszły  baczności  Królew* 
•    skiej,  zapewne  przez  same  Królową    wyjawione, 
niechcącą  się  uniżać  do  nagannego  szpief^wstwa 
i  mającą  takowe  przełożenie    za  krzywdzące  dla 
siebie,  ponieważ  w  tern  znaczeniu  nasz   dziejopU 
to  opisuje;  przecież  Król  Zygmunt  polecił  Janowi 
Sapiezie  odpowiedzieć  w  treści  nastcpney:< — ^^c- 
go  Królewska  Mość  i  cały  świat  postrzega  wyrai* 
nie,  z  przełożeń  niniejszego  i  uprzednich  poselstw 
Wielkiego  Xią£ęcia  Bazylego  Iwanowicza,  ze  ga- 


(5)  O  ich  poselstwie  zgodnie  %  Kojałowiczem  świadety 
Łatopisiec  Daniiowicza  &lr.  »o5~994.  Powrócili  do  ftlusk- 
wy   w  Marcu. 
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binet  Moskiewski  wynajduje  tylko  błahe  wybie- 
gi, aby  nie  dozwoHć  ludóni  dłiigo  się  cieszyć,  nie- 
dawno zawarłem  przymierzem  wiecznego  pokoju. 
Ponieważ  rząd  Rossyjski  sam  jest  winnym  wszel- 
kich zaburzeń,  jakie  się  dzieją  nad  granic%.  Na  do- 
wód  jednak,  ie  Król  Jego  Mość  nic  nie  opuszcza, 
coby  do  wypełnienia  słuszności  nalegało,  niezwłócz- 
nie  posłowie  jego  przybędą  do  Moskwy  (i). 

2023.  • 

Jako£  w  niebawnym  czasie  to  przy-      ^    *^*®- 

.  Poselstwo 

obiecane  poselstwo  wzięło  skutek:  Sta-     Litewskie.- 


nisław  Hlebowicz,  Wojewoda  Fołocki,  — — — 
Wojciech  Kłocz  k  o  Marszałek  nadworny,  i  Grze- 
gorz Hrdmyka  Pisarz  Litewski,  sprawowali  ten 
obowiązek.  Wielki  Xiązę  z  uprzejmością  ich 
przywitał  i  po  niejakim  czasie  traktowania,  zgo- 
dził się  na  wyznaczenie  obustronnej  Konimissyi 
pełnomocnej .  na  rozpoznanie  i  załatwienie  krzywd 
obywaleldw  pogranicznych.  To  przecież  niebyło 
szczerą  chęcią  rządu  Rnssyjskiego,  ponieważ  kom- 
missya  nigdy  <lo  skul  ku  nic[)r7.yszła.  Co  się  ty- 
cze jrńców,  juz  nie  liyło  za<lnego  w  Rossyi,  prócz 
Mikołaja  Hlebowicza,  którego,  z  wielką  czcią  wy- 
dano  posłom.  Teodat  c/yli  I>uhdan  Gliński  i  An- 
drzej Kromski,  nieządali  powracać  do  Litwy,  do- 
wiedli świadkami,   że  nic  z   przymusu,  ale  doliro- 


(i^  K.ojaiu\vic2   p.  35JJ— oSg. 
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rolnie  wyjechali  z  ojczyzny.  W  materyi  dani) 
długie  i  żwawe  spory  się  ciągnęły:  posłowie  ob- 
stawali przytem,  ze  prawa  krajowe  bronią  prze* 
ciw  własnej  woli  wysyłać  osoby  za  granicę^  w  ni- 
czem  nieprzewinione,  ponieważ  w  Litwie  i  płeć 
żeńska  tych  samych  używa  wolności,  co  każdy  Szla- 
chetny obywatel.  Oni  zaś  nie  mieli  pełnomocnic- 
twa na  złamanie  w  tej  mierze  ustaw  krajowych. 
Lecz  gdy  Bazylemu  chodziło  wicie  na  dokazaniu 
swego,  chociai  w  rzeczy  tak  małej  wagi,  posłał  w 
ślad  za  powracającymi  posłami  Litewskimi,  swo^ 
jego  posła,  z  naleganiem  koniecznem  o  wydanie 
dam.  Król  odpowiedział  zacytowaniem  praw  na- 
rodu Litewskiego,  tak  świeckich,  jako  tei  duchow- 
nych, dowodząc,  ze  w  brew  zwyczajom  barbarzyń- 
skich narodów,  kobiety  u  nas  nie  są  niewolnicami, 
mogą  porzucać  nawet  męźow  niedogodnych,  a  tern 
bardziej  takich,  którzy  przez  zdradę  przeciw  oj- 
czyźnie ponieśli  plamę  na  honorze.  Z  lem  wszysl- 
kiem,  stosownie  do  poprzedniej  deklaracyi  swojej, 
dozwala  przysłać  dwóch  zacnych  ludzi,  którzyby 
damom  przełożyli  potrzebę  wyjazdu  do  Rossyi,  a 
W  razie  ich  dobrowolnego  przystania  na  to,  bron- 
nem  niebędzie  (i).  Wzajemnie  takoż  było  iajla- 
niem  ze  strony  Królewskiej,  aby  dozwolono  po- 
wrócić do  Litwy,  żonom   Xiąząt  Boratyńskiego  i 


(i)  Karamzin  ffota  8o, 
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« 

Sapiehy,  nie  wiemy  z  jakiegopowodu  i  jakim  spo- 
sobem Eatrzy.manym  w  Rossyi  poniewolnie;  one 
aK  w  roku  i5ia  okupione  bydż  mogły  przez  mę- 
iów 

2024. 

Przed  zajściem  rzeczy  w  dwóch  pa-      ^'  *^'«* 
ragrafach  poprzednich  opowiedzianych  ttie  pran^o* 
sejm  wahiy  w  Piotrkowie  miał  miejsce  .    ^^^*^^^* 
vr  miesiącu  Lutym,  którego  zbawienne  ustawy^  od- 
noszące siC)  do  naszego  przedmiotu  na  wspomni^- 
nie  zasługują.     Uchwalono,  aby  Wielkie  Xicstwo 
Litewskie    z  prowincyami    Ruskiemi    i    Prussyi 
uczestniczyły  wspólnie  z  Polską  w  znoszeniu  wszel- 
kich ciciarów,  ku  dobru  ogólnemu  tych  wszystkich 
krajów,  czyli  tak   nazwanej    Rzeczypospolitej  %  u- 
stanowił  nych,  lub  ustanowić  się  mających;  tak  w 
pokoju,  jako  tez  w  wojnie,  spólnemi  siłami  przy- 
czynaiąc  się.  do  dobra  wspólnej  ojczyzny.  Niemniej 
tez  postan)wiono,  aby  do  sądów  duchownych,  spra- 
wy czysto  świeckie  i  między   osobami  świeckiemi, 
pod  żadnym  względem  podciągane  nie  były  (i). 

2025.' 

Niewypowiedzianie  śmiałego  napadu      ^'    '^*°' 

_  ■      ,      _  .  _      .  ,         Napad      Ta* 

Tatarów  doznaia  Litwa,  w  lecie  roku  tarów, 
i5io.    Sułtan  Byty-Gerej,  najśmielszy  '      ' 

rabownik  swojego  czasu,  nabrawszy  zbójców  Krym- 


(i)  Bielski  dVr.  5x5. 
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skich,  przeszedł  Dniepr,  podobno  wyżej  Ri|Owa, 
gdyż    i    w  Rossy jskich   prowincyach  Ukrainnych 
grasował  o  tej  blisko  porze,  przedarł  się  az  wgłąb 
Litwy;  powiadają,   że  się  oparł  o  mil  dwanaście 
na  północ  Wilna,  bez  żadnej  przeszkody;  po  ozem 
lotem    błyskawicy  umknął  że  zdobyczami.     Ten 
śmiałek   jednak  niebawnie   znalazł  śmierć  w  nur- 
tach Dniectra,  gdy  powojowawszy  w  Multanach, 
umykał  goniony  natarczywie  (i).  Trudno  dziś  wy- 
obrazić sobie,  jakim  sposobem    cała  armija  barba- 
rzyńców potrafiła  przcbydź  sto  do  sto  piędziesię- 
ciu  mil  kraju   nieprzyjacielskiego,  kołując  rozmai- 
temi  szlakamijzrabować, opustoszyć,  zniszczyć  wsie, 
dwory,  miasteczka    i  miasta    nieobronne   wałami; 
porwać   w  zdobyczy  ruchomość,   bydlęta  i  samych 
ludzi  różnego   wieku  i  plcif  po  czem  z  nieźuiierne- 
mi    taborami    przebywszy  bezdro/a,  puszcze  i  rze- 
ki ogromne,  uprowadzić  lupy  du  swego  kraju   bez- 
karnie   częstokroć.     Na    odpowiedź    przypomnieć 
potrzeba  formę  rządu  pod  potomkami  Jagelly.  czy- 
li   bezrząd    wkorzeniony   przez  nadu/ycie  swobuJ 
obywatelskich.     Póki    wudze   rządu   były   w   ri^ku 
krzepkim  monarchów   rządnycli  i  walecznych,  Ta- 
tarzy nie  zapusz(  zali  zagonów  s\>  oich' dalej,    jak  pa 
brzeg  lewy   Dniepra    środkowego  lub   na    Fodolc- 
Trzymani   w  obrc^bie  swoich  koczowisk    ze  zgru/a, 


(i)  Stryjkowski  sir.    70G     707. 
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lici    i  napadani  we   własnych  nłusach  w  dogodne} 
)orzc  zimowej,    podczas  lęgich   mrozów,  gdy  lior- 
iy  skupione  siały  w  i>l)ozach  i  nie  umiejąc  zimna 
/yytrzymać  z  łatwością    wytępiane    Lywały.     To 
było  dła  nich  karą  za  napady,  za  czasów  Gedymi- 
[la,  GIgerda   i  Witolda.     Jeżeli  zaś  zmuszeni  gło" 
dem  wpadli   w  przedziały  posiadłości  Litewskich' 
mimo  straże  pograniczne,  napotykali  obronne  zam- 
ki,   osadzone    zawsze  gotowym   ludem  do  obrony 
przyległych  włości,   mającym  dzielnych    dowódz- 
ców  w  Xiązctach,  którym  pograniczne  jirowincye 
pod  straż  były  oddane,  i   na   ten  cel  wielkie  upo- 
sażenie mających.     Tak  Xiążcta  Kijowscy  Olellco- 
wicze   gromili  najezdników  na  Ukrainie  Zadniepr- 
skiej,    która  az  do  śmierci  Symona  Xiąż^'cia   Ki- 
jowskiego   cala  była.     Wa   Wołyniu  potomkowie 
Korybutta    straż    kraju    trzymali,  na  Pudulu  dru- 
dzy.     Xiąźcta,  Naniiestiiicy,  Starostowie,  dowódz- 
cy  po  małych  zameczkach  odpowiedzialni  byli  za 
najmniejszą  opieszałość  w  tej  mierze.      Lecz  kie- 
dy rząd    państwa   przeszedł,  po  długich  latach  re- 
wolucyi   krajowej,    w   ręce  słabe;  kiedy   wolności 
po   wolnościach    nadawane    bezwzględnie,  osłabi- 
ły    uległość    władzy    najwyższej;    kiedy   potrzeba 
była    uchwał  sejmowych,  aliy   najmniejsze   rozpo- 
rządzenie   tyczące    się  obrony  kraju,  można   było 
przywicśdźr  do  skutku,  a  moiniejsi  posiadacze  dóbr^ 
znałazł5Z'y   więcej   korzyści  osobistej,  nie  przyzwa- 
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lać   na    podatki,   niżeli  widzieć  najeżdżane  przei 
Tatarów  wsie  pograniczne,  sami  częstokroć  ukrj- 
wając  się  w  zameczkach  obronnych  patrzali  z  krwią 
zimnana  zgrozę  przez  barbarzyńców  wy  wiefraną^jak 
na  gradobicie,  lub  szarańczę.  Jeżeli  tez  naród  zło- 
żył jaki  pobór,  ten  przechodząc  przez  zarząd  roz* 
rzutnego  dworu,    roztrwonieniu  prędzej  podlegał, 
nim  środki  obrony  kraju  przyjśdż  mogły  do  skutku. 
Tak  więc  obojętność  i  nieufność  obywatelów,  mar- 
notrawstwo Królów,  zawsze  zostawowały    skar- 
biec publiczny  próinym;  kraj  byt  bez  wojska  płat- 
nego,  bez  artylleryi,  bez  twierdz   i  na  dyakrecyi 
burzliwych  narad  sejmowych.    Nieudolność  w  koń- 
cu A!exandra  i  doradzania  tilińskiego,    zaprzeda- 
nego Mengli-Gerejowi,  niesprawiedliwe  i  niepoli- 
tyczne   obejście  się  z  Szych-Achmetcni,  ostatnim 
z  potomków  Batego,  na  ti  onie  Złotej  Hordy,    do- 
zwoliły  Krynicom   dójśdź  do  najwyższego  stopnia 
zuchwałości,  pod  przyuczonymi  do  zbojectwa  sy- 
nami Mengli-Gerejaj  pomnażającymi    bandy  swoje 
innych   Talarów     kupami,    zawzięcie  nienawidzą- 
cych  rząd  Litewski.     Takie  jest  wyświecenie  fe- 
nomenu   politycznego,    będącego  w  mowie,  który 
długo    jeszcze   ulrapiał   kraje  Kzeczypospolilej,   w 
miarę    jak     te    przyczyny  słabiały,  lub  wzrastały, 
bo  az  do  traktatu Karłowickiego  w  początku ośmna- 

stcgo   wieku    zawartego  z  Turkami  (i). 

' I — — ' 

(O    l^uk    iJio    |>auii(;tuy  jc^l  Jubilcus^ttu  przez  Papieża 
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2026. 

Tymczasem  Tatarów  przedsięwzięcia      ^'    "^n. 

Napad  TaiUr 

przeciw  krajom  chrześciańskim  końca  ^oi^^ 
nie  miały.  Chociaż  Byty-Gerej  nie  źył,  — — — 
znalazł  się  drugi  dowódzca,  który  na  początku  ro- 
ku i5ii  naprowadził  tłumy  swoich  rabowników 
na  prowincyą  Kijowską.  Lecz  młody  Xiąze  Słuc- 
kiy  Jerzy  Symonowicz,  syn  walecznej  bohaterki, 
Xięznej  Anastązyi,  połączywszy  się  z  ludźmi  zbroj- 
nymi Wojewody  Kijowskiego  Andrzeja  Niemiry, 
dogonił  rabowników  pod  wsią  Hulki  i  tak  przewa* 
znie  pokonał,  ze  ich  ośm  tysięcy  letnio  na  placu  (i]« 

2027. 

Król  złożył  na  wiosnę  sejm  w  Brze-      ^'  »^»>' 

8CIU  JLiitewskim.  JNasamprzod  iniai  są.  

dzić  pomówionych  o  uczestnictwo  w  buncie  Gliń- 
skich, którzy  uwięzieni  byli,  albo  na  paręce  oby- 
watelskiej  znajdowali  się;  jednakże,  za  wstawieniem 
się  znakomitych  osób,  poczytawszy  więzienie  za 
karę,  nie  wchodził  w  dalsze  sprawy  rozpoznanie: 
przebaczył  wszystkim,  przywrócił  do   łaski  swej, 


Juliusza  ogłoszonym  po  całem  chrześciaństwie,  w  celu  zbie- 
rania składki  na  budowę  Kościoła  S.  Piotra  w  Rzymie.  W 
Litwie  i  Polscze  złożono  w  knrbonach  kościelnych  bardzo 
znaczne  summy,  z  których  dwie  trzecie  na  obronę  kraju 
od  niewieruych  obrócono,  resztę  du  Uzyuiu  wysiano.  Bielski 
alr.  317. 

(1)  Kojałowicz  p.    34i. 
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tlóbr  i  urzędów.     Znajdowali  się  na  tym  sejmie  po- 
słuwię  MenglUGereja,  z  którymi  zawarta  soatała 

iimowa  przyjacielska  na  takich  warunkach: ^fiMn 

.  Krymski  oritąd  zależeć  będzie  od  rozkazów  Króli 
Polskiego  i  Wielkiego  Kiąięcia  Litewskiego.  Na 
każde  zawołanie  obowiązany  trzydzieści  tysięcy 
jazdy  wojska  posiłkowego  przysłać,  a  na  pewność 
swojej  wierności  dać  w  zakład  jednego  z  synów 
swoich.  Za  to  pobierać  będzie  £ołdu  corocznie  od 
Króla  piętnaście  tysięcy  czerwonych  słotycL,, 
To  przymierze  znalazło  powszechną  pochwałę: 
gdyż  do  tyla  sję  juz  Tatarzy  w  ostatnich  czasach 
dali  we  znaki^.  łe  każdy  z  radością  widziałby  ko- 
jiiec  tym  trwogom,  jakby  nie  drogo  okupionym , 
a   do  tego  Rzeczpospolita^  pozbywając  się  oprzy* 

< 

krzonego  nieprzyjaciela,  dostawała    znakomity  sił 
wojennych  przyrost.  Przy  szczęśliwszym  wodzów 
doborze,  mogłaby  ona  mieć  wprawdzie  za  te  pie- 
niądze, lud  gotowy  do  obrony  swych  granic,  ,  nie 
zbogacając  niewiernego  sąsiada;  ale  Królowi  cho- 
dziło   o  sprzymierzenie  się   z  Mengli-Gerejem,  dla 
tego  jedynie,  ze  z  llossyą  niespodziewał  się   trwa- 
łego   jiukoju,  gdzie  Glińscy  codziennie  practiwali 
nad  sposobami  pobudzenia  Wielkiego  Xiąźęcia  tlo 
zerwania     przymierza    z    Litwą.     Han   Krymski, 
'  wziąwszy   pieniądze,  zaprzestał  napadów   na    pro- 
wincye  Litewskie;  lecz  niemogąc  ludu  swrgo  utrzy- 
mać   w  pokoju  i  bez  rabunków,  teui  cz^^ciej  Mul- 
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t 

tany  nawiedzać  pozwolił,  jakkolwiek  ten  kraj  na-* 
leżał  do  protekcyi  Królewskiej  (i). 

2G28. 

Między  innemi  srocfkaini,  na  zakłó*      ^*  >^"*' 

Królowa  Hć' 

cenie  spokojności  w  Litwie,  przez  bun-        lena. 
towników    będących  w  Moskwie  wy-  " 

myśloncmi;  Glińscy. poczęli  wmawiać  Wielkiemu 
Xią2ęciu  Bdzylemu,  że  Królowa  Helena  doznaje 
w  Litwie   nie  mało  niesmaków.    Bazyli  zlecił  po- 
słom dowiedzieć  się  o  tern,  z  ust  samej  Królowej; 
fakcyoniści  postarali  się  mieć  posłów  tych  na  swojej 
stronie.  Tak  w  roku  1609,  byli  w  Wilnie  Bojar  Bo- 
rys Hołochwastow  i  Pieczętnik  Mikołaj  Angelow, 
dla  traktowania  w  materyi  niby  wymiany  jeńców 
tyczącej  się,  ale  główne  ich  polecenie  było  rozpo- 
znać położenie  Królowej  wdoivy,  oni  zas  przyłoży- 
li starania  do  wrażenia  jej  nicukontentowań  prze- 
ciw Królowi  Zygmuntowi.  Działo  się  to  przed  po- 
selstwem do  Moskwy  Mikołaja  Radziwiłła.  Jednak- 
że Królowa  nie  zaraz  chciała  się  nakłonić  do  tych 
intryg  pisywała  do  brata,  w  najlepszy  sposób  wy- 
stawując  swoje  położenie.    Ale  Wielkiemu   Xią- 
żęciu  mówiono,  że  Królowa  do  pisania  listów  uży- 
wając Sekretarza  Litwina,  nie  może  się  tak  otwar- 
cie    tłómaczyć,  jakby  żądała,  przeto   Dziak  Trc- 
tiakuw,    będąc    w  Wilnie,    jakeśmy  już   widzieli, 


(1)   Kojaiowicz   p.   542. 
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miał  polecenie  przełożenia  sekretnych  środków 
do  znoszenia  się  z  bratem.  Gdy  i  to  było  niedosta- 
tecznera,  Marszałek  ^fad^vorny  Wielkiego  Xiąif- 
cia  Jliriew,  jeździł  w  roku  i5ii  do  Wilna,  ze  skar- 
gami rozmaitemiy  skrycie  zaś  miał  polecenie  uła- 
twić sekretną  korrespondencyą.  Któż  dopiero  za- 
'  ręczy,  ze  pisicc  sekretny,  przydany  Królowej,  nie 
nadużywał  je)  woli?  gdy  się  to  wszystko  działo 
drogą*  ukrytej  tajemnicy  i  przez  ręce  przedajne? 
Słowem:  skulkiem  tych  intryg  było,skłonienie  Kró- 
lowej do  sekretnego  opuszczenia  Litwy  i  udania 
się  do  Moskwy.  Miała  ona  ogromne  uposażenie 
\ę  dobrach  od  męża  sobie  nadanych,  a  między  in- 
nemi  Brastaw*,  zobszernemi  włościami  (i),  utrzy- 
mywała swój  dwór,  swoje  kassę.  Nasamprzódpo- 
wysyłała  nieznacznie  do  Brasławia  swoich  ruskich 
dworzan,  damy,  kosztowności,  sprzęty  potrzebniej- 


(i)  Oprócz  Brasławia  i  dóbr  Litewskich,  jako  to:  Źyima- 
ry  ^  inne^połoioiie  w  Trockieni  województwie,  dzierźata 
na  Rusi:  dobra  Kniazicze,  Teteryn,  Zamek  l*npowa  Hora, 
Smulniany,  Czyrczynuk,  tirad y>zcze  i  Łosiszczc.  Przywilej 
Alexandra  na  to:  Acłum  et  Datum  in  Grodno  Sabało  pro* 
aimo  post  festum  S,  Darłholomaci.  Anno  ifioi.  W  ręko- 
pisnym  zbiurze  Do|;ela  w  b.  Bibliotece  b.  Uniw.  Wilrń. 
Drukowany  w  Hist.  M.  Wilna  T.  II.  2»tr.  194 — 19^.  Oprócz 
tego  prawem  jeszczn  doiywotniem  posiadana  Mobilewskie 
Slaroslwo.  Przywilej  na  lo  AIexandra:  ActumcŁ  dntum  Vii- 
nae  łeria  Terlia  post  festum  Cirrumcisionis  Domini  Anno 
a5o5.  Tamże  sir.  aoo  — ao5.  Była  Kollatork^  Klasztoru  SSS. 
Trójcy  Wileii.  za  kunsensetn  Króla  Zygmunta  Metr.  Lite^r. 
XVII.  5oo. 


I 

sse;  częściami  i  pod  różnym  pozorem,  za  pośredni* 
ctwem  starań   agenta  Kossyjskiego,    Konstantego 
Zamyckiego,  przebywającego  w  Wilnie.  GhociaS 
to  się  działo  z  przebiegłą  ostrożnością,  nie  uszło  je- 
dnak baczności  Wojciecha  Kłoczki,  Marszałka  dwo- 
ra  Królowej;  on  przeniknął  zamiar  i  wraz  uwia^ 
domił  Mikołaja  Radziwiłła  Wileńskiego  i  Grze« 
^rza  Ostyka  Trockiego  Wojewodów,  którym  pod 
niebytność  Królewską  w  Łitwie,rząd  zwierzchniczy 
hył  powierzony.  Postanowiono  dozwolić  przyjśdż 
rzeczom  do  tego  stopnia,  aby  niepotrzeba.  było  in- 
nych dowodów,    prócz  widocznego    przekotiania. 
Królowa  tymczasem  kazawszy  przygotować  wszyst- 
ko  do   wyjazdu,    po  rannem  śniadaniu  do  cerkwi 
się  udała,  dla  pomodlenia  się,  jak  zwykle  przed  dro- 
ga, pojazdy  stały  gotowe.  Kiedy  zaś  wyszła  ze  świą- 
tyni,  Radziwiłł  i  Ostyk  zaszli  jej  drogę  i  oświad-> 
esy  wszy,  ze  bez  woli  i  wyraźnego  pozwolenia  Kró- 
lewskiego, nie'  są  władni,  ani  na  krok  jej  pozwo- 
lić  wydalenia  się  z  Wilna;  tym  sposobem  podróż 
wstrzymaną  została.  Napróźno  Królowa  wymawia- 
ła się   przejażdżką  tylko  do  Brasławia,    napróźno 
narzekała  na  skrócenie  woli  swojej;  płakała,  gro- 
ziła, błagała  usilnie,  nie  mogła  nic  wyjednać.  Nie- 
bawnie  po  tern,  bo  w  początku  roku  i5i2,  Zamy- 
cki  przybył  do  Moskwy  z  doniesieniem,  ze  emigra- 
cya  Królowej  nie  udała   się,  ze  ją  gwałtem  pra- 
wie   Radziwiłł    z  Ostykiem.  od  sań  odprowadzili. 


I 
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kiedy,  juz  siadać  miała;  ze  nawet  nie  jest  teras 
wolną  i  podobno  do  Trok  wywiezioną  zostaia. 
Wielki  Xiąze  nie  zwłócznie  przystał  do  Króla  po- 
słów:  Grzegorza  Żarnowa  i  młodszego  Putiatina, 
znakomitych  Bojarów,  z  zapytaniem:  Prsez  jaki 
występek  zasłużyła  Królowa  Helena,  na  takie  o* 
bejście  się  z  sobą?  Domagał  się,  aby  przywrócono 
wolności  dwór,  kassę,  ze  wszystkiemi  oznakami  go- 
dności jej  stanowi  przynaleiącemi.  Jednakie  po- 
kazało się,  ze  rzecz  w  istocie  nie  zasługiwała  na 
tyle  zachodu-  musiano  się  przekonać  w  końcu,  o 
biegu  intryg  i  poduszczeń  złych  ludzi:  albowiem 
dzieje  nie  zostawują  śladu  dalszych  nieporozuroiea 
między  Monarchami,  które  nieodzownie  miałyby 
miejsce,  gdyby  jaka  niesprawiedliwość  względem 
Królowej  zachodziła.  Owszem  z  drugiej  strony  brat 
Heleny,  Symon  Xiąze  Kaługski,  wcale  innego  bjł 
rozumienia:  gdyż  powziąwszy  nieukontentowanie 
do  biata  Bazylego,  jeszcze  w  początku  roku  i5ii) 
chciał  przenieść  się  na  mieszkanie  do  siostry,  skry- 
tym sposobem;  lecz  zamiar  ten  przecięły  zoslat 
ze  strony   rządu  llossyjskio^o  (i). 

'2029. 

R.    i5i2.  Ten  ostatni  wypadek   i  zamiar  erai- 

graniczna,       gracyi  Krolowe),   nie  tylko    nie  pogor- 

szył   stosunków    między     JMunarchami^ 


(i)  Kojałowicz   p.  542—345,  Karamzin     T.    V^1I.   sir  4i 
Moly   8o.  8i. 
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jakeśmy  rzekli,  ale  owszem  na  lepszej  stopie  posfa« 
wił;  przez  otworzyste  zbliżenie  się  obu*dworów  i 
poznanie  wzajemnej  ku  sobie  życzliwości.  Do  Mos** 
kwy  jeździł  Bohdan  Dowgierd,  z  którym  przyby- 
li kommissarze,  mający  rozpoznawać  krzywdy  o- 
l)ywatelow  pogranicznych.  Nie  wiemy  przecież 
skutku  czynności  tej  Kommissyi.  Nasz  dziejopis 
zamilczą  o  tem,  i  Karamzin  w  źródłach  swoich  nic 
jaie  znalazł:  ponieważ  twierdzi,  że  te  'sądy  pogra- 
niczne nigdy  nie  dochodziły.  Cokolwiek  bądź  ma- 
my ślad  u  Kojałowicza,  że  Królowa  przed  Kom- 
missarzami  Rossy jskimi  użalała  się,  na  ogranicze- 
nia woli  swojej*  ale  Bazyli  na  ten  raż  zostawił  tę 

m 

rzecz  w  milczeniu;  może  nie  chcąc  dalszego  wy- 
krycia okoliczności,  któreby  jego  samego  skom- 
promitowały. 

2050. 

To  gdy  się  działo  W  Litwie,  Król  Zyg-     ^'  'p'^; 

Ożenienie 

munt    w  Krakowie    odbywał    wesele    Królewskie. 


swoje,  w  miesiącu  Lutym,    z  Barbarą, 

V 

córką  Stefana,  Wojewody  Siedmiogrodzkiego,  lubo 
możnego  władacza  w  talnecznej  stronie,  lecz  nie- 
równego co  do  godności  monarsze  polskiemu^  za 
to  cnoty  wysokie  i  zalety  osobiste  młodej  Królowej 
odpowiadały  jej  zacnemu  powołaniu,  przeto  ro- 
kowano największe  pomyślności  dla  ojczyzny  z 
tego  małżeństwa;  niestety  tak   zawodnie  (i)! 

(i)  Bielski  sir.   5j8. 


Dz.  Nar.   Liłew.   T.  IX. 


^    66    ^ 

2051. 

B.  ł5i2.  Niebawnie  ladziwiła  Króla  wieść  o 

tarami    pod  silncm  wtargnieniu  Tatarów  na  Wołyću 
£opusŁną.      gy{  jQ  niezawodnie  skutek  intryg,!  Mo- 
skiry    pochodzących;  albowiem  gdy  doszły  wieści 
o  przymierzu  z  Mengli-Gerejem,  w  Brześciu  ft* 
wartem,niemało  wrażenia  zrobić  musiały  na  dyplo* 
matykacb    tamecznych;  które  emigranci  zapewne 
jeszcze  powiększyli.     Zestarzały  ten  władacz  bar<- 
Łarzyńskiej  tłuszczy,  jui  niewiele  miał  wpływa  na 
rząd  państwa  swojego:  synowie  i  tnurzowie  przed* 
niejsi  niem  zarządzali:  w  tym  zaś  władzy  zamfcia 
łatwo  było  podburzyć  rabunku  chciwych  dowódz- 
ców.     Ukazano  im  porę,  wyobrażono  łatwość  wy- 
konania: dziwić  się  przeto  nie  potrzeba,  ze  Tatariy, 
niepomni  zawsze  na  świętość  sojuszów,  wzgardzili 
zawartym  niedawno  7,  Litwą.ani  względni  na  pienią- 
dze, wzięte  przez  Hana,  potrafili  zebrać  wojsko, wy- 
noszące   dwadzieścia   pięć  tysięcy  ludzi.      Oni  sta- 
nęli obozem  między  Buskiem  i  Olcśnikiem,  zkąd 
na  różne  strony  wysyłali  rabownicze  podjazdy.  Ale 
tonie  były  czasy,    panowania  Alexandra:  na  pier\T- 
5zą  wieść  wlargiiienia  nieprzyjaciół,  Starosta  Ka- 
mieniecki i  Hetman  polny  Koronny,  Mikołaj  Land- 
akoroński,  z  ludem  zacio/.nym  na  pogotowiu   będą- 
cym, wyciągnął  na  ich  spotkanicj   natrafi!  na  licz- 
ną kupę  ral)uj;u  ycli  we  Whi  Bilki.  wpędził  na  ąnę- 
Ztwisko  i  stanowczo  poraził.     Tymczasem  nadcią- 
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[lął  dwór  królewski,    Xiąie  Konstanty  Ostrog- 
d  z  wojska  Litewskiego  oddziałem,  dwa  tysiące 
izdy  wynoszącym,    do  którego    Xiązcia    Michał 
V]8Zniowiecki  i  Andrzej  Zbarazski  pośpieszyli  się 
rzyłączyć    z  ludźmi  swoimi.     Tak  więc  wojsko 
iłe  pod  Łandskorońskiego    rozkazami    wynosiło 
teść  tysięcy  dobornej  jazdy.     Ten  wódzdoświad- 
zony  obserwował  nieprzyjaciela,  którego  znalazł 
ość  bezpiecznie  i  w  rozerwanych  stanowiskach 
bazującego.     Raz    jeszcze  w  nocy  objechawszy 
>otoienie  miejsca,  doradzał  wodzom,  aby  wydali 
)itwę:  zaszła  na  to  zgoda:  tylko  Litwini  z  Polaka^ 
ni    spór    wiedli:    kto    pierwszy  ma  się  potykać, 
[)strog8ki  byt  doświjdczeńszy,  a  Polacy  lepiej  uz- 
brojone   rycerstwo    mieli.  Gdy  tak  jedni  drugim 
lie  chcą  pierwszeństwa  ustąpić,  noc  się  zbliża  do 
cońca  i  na  świtaniu  podjazdy  uwiadomiły,  ze  nie- 
przyjaciel poczyna  bydź  w  ruchu.  Nie  było  przeto 
:zasu  do  tracenia  na  sporach:  kazano  wojsku  szy- 
bować się.     Ostrogski  na  prawej  ręce,  Polacy  na 
ewej  stanęli  pod  dowództwem  Łandskorońskiego. 
t^omiędzy  temi  szykami  znajdowała  się  mała  przer- 
wa.    Tatarzy  ze  swojej  strony  przygotowali  się  do 
boju;  widząc  zas'  szyki  szczupłe  przeciwnej  strony 
Całą  siłą  uderzyli  na  Litwinów  i  niezmiernie  z  łu- 
ków i  strzelbą  ognistą  razić  poczęli;  przez  co  pra- 
"V\'c    skrzydło    zmuszone  zostało    do  cofania  się  i 
t^opłoch  poczynał  się  tworzyć.     Wtedy  Ostróg- 


5* 
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$ki  wezwał  Polaków  na  pomoc:  Wojciech  Sam- 
poliiiski  i  Jakób  Potocki  z  półkami  swoich  husa- 
rzów  przyskoczyli  natychmiast  i  Litwinów  wspar- 
li.     Wojsko  stanęło  znowu  na  prawem  .  skrzydle 
w  pozycyi  i  potkanie    w  porządnych  szykach  roi- 
poczęło.     Tatarzy  w  tym  razie  ściągnęli  się  wszy- 
scy do  kupy,  mało  co  przy  zasobach  i  taborze  lu- 
dzi  zostawiwszy^  całe  więc  wojsko  nasze  attako* 
wało  tę  niezmierną  kolumnę  jazdy.     Ona  się  jak 
mgła   rozsypała  i  okrążyła  prawie  do  koła  naszych. 
Lecz  natarcia  rozsypanych  jeźdźców,  jakby  smia- 
ło  prowadzone  nie  były,  zawsze  słabo  działały  przc« 
ciw  ściśnionym  i  porządnie  manewrującym  szykook 
Jeden  hufiec  polski  uderzył  na  włócznie  i  przebił 
się  przez  chmurę  Tatarów,  zawładał  w  okamgni^ 
niu  ich  obozem,  jeńców  było  tam  niemało,  ci,tt- 
wolnieni  z  więzów,  porwali  broń   i  utworzyli  sil- ii. 
ny  piechoty  zastęp,  który  pospołu  z  oswobodzicie- 
lami  swymi  raził  z  tyłu  nieprzyjaciela.      To  usta- 
liło zwycięztwo.  Tatarzy  rzucili   się  do    ucieczku 
zostawiwszy    mnóstwo   trupa   na   miejscu,   obóz  i 
wszelką   zdobycz.     Samych  więźniów  już  mieli  Jo 
szesnastu    tysięcy,  koni  odjęto  około  dziesięciu  ty- 
sięcy, wielka   liczba  ich  samych  dostała  się  w  ni^ 
wolą,  z  przcdniejszych  polegli:  trzech  syniw  lia- 
na i  zięć.     13itwa  zaszła    w  dniu    S.  Witalisa,  ^i 
Kwietnia,    pod  wsią   Łopuszną,  nie  daleko    ^^'i^x• 
niowca,  nad  rzeką  Uoryniem.     Oddziały  tatarskie, 
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które  się  zapędziły  w  odległe  strony  i  az  za  Bug,  po 
róifiych  miejscach  zniesione  zoslały  (i). 

2032. 

Ta  klęska  przyśpieszyła  zawarcie  po-     ^   ^^^  2. 

Pokój  £  Tch 

koju   z  Mengli-Gerejeni,  którego  poseł    tarami 


przybył  do  Krakowa,  Maja   i3,  wcelu  " 

odnowienia  przymierza,  jakoby  naruszonego  mimo 
wiedzy  Hana;  Król  się  zgodził  i  przyjąć  kazał  na 
zakładnika  Sułtana  Dialadyna,  który  po  przybyciu 
do  Wilna,  z  gorączki  zaraźliwej  umarł,  ani  go  Król 
widzieć  miał  zręczność^  stało  się  to  roku  i5i3  w 
JLiutym  (2). 

2035. 

Zaledwie  to  przymierze  przyszło  do      ^-  "5i2 

-      i5 1 5 

skutku,  gdy  już  zgraje  Talarów  wojo-  oblężenie 
wały  Rossyą,  to  jest:  w  miesiącu  Ma-  ^^o^^'''^^'<^- 
Ju,  i  Wielki  Xiąże  całej  potęgi  wojska  swego  po- 
trzebował na  ich  pozbycie  się.  Po  czem  wysyłał 
posłów  du  Mengli  Gereja,  i  lubo  ten  chytry  starzec 
uniewinniał  się  nieposlus/.eńslwem  synów  swoich 
i  wnuków,  prowadzących  lud,  mimo  woli  jego  ja- 
koby, do  napadów;  przecież  postrzezono,  ie  sprzy- 


(i)   Bielski  sir.  520.  Stryjkowski  sir.  712 — 717.  Muwi^  na- 
si   dŁiejopiiuwic,    ie    INlen^^li-iicrej    sam   la    wyprawa  dowo 
dlii;     co    się    '/.  iiin^rch  źr4>(leł    ni**  potwierdza;  owszem  wie- 
mjr,  ■}.€  |iiA  !»ył  duio  2>laiu&ci.)    tlaiuauy. 

(2)  Stryjkowski    sir,  7a5. 
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mierzenie  się  z  Krymem,  przez  Jana  niegdyś  uila<* 
lone  i  tyle  korzystne  dla  wzrostu    Rossyi,  zerwa- 
ło się  bezzwrotnie:  z  przyjaciół  ona  dostała  najezd- 
ników  niespokojnych  i  zgubnych:  ponieważ  ich  spo- 
sobem obecnym  wyżywienia  się  były  rabunki,  a 
tych  przestawszy   w  granicach  państw  Króla  pol- 
skiego, nie  mieli  bliższej  zręczności,  jak  obrócić  sif 
na  kraje   Rossyjskie.     Jednakże  Bazyli  W2iął  to 
prosio  za  poduszczenie  zrobione  przez  Zygmunta, 
co  go  do  tyla  oburzyło,  ze  jui  dając  zupełną  wiarę 
doradzeniem    Glińskich   i  ich  stronników,    posłał 
natychmiast  do   Wilna  przez  Podjaczego  Waikę 
Wsieświackiego  dyploma. zrywające  pokój  z  Litwą: 
w  niem  napisano  tylko  imię  Królewskie,  bez  iadne- 
go  tytułu,  wyliczono  wszystkie  pobudki  do  niezgo- 
dy, a  mianowicie:  wyrządzenie  krzywd  Królowej 
Helenie,  zerwanie  warunków  przymierza,  podbu- 
rzenie Talarów  do  nieprzyjaźni  z  Rossyą;   kończy- 
lu  się  to   pismo  następnemi  słowy:  — .,  Wziąwszy 
sobie  Boga  na  pomoc,  idę  przeciw  tobie  i  chcę  slatS 
jak  sio  Bogu  podoba,   a   przysięiję  składam>'  Cała 
Moskwa    wrzała  przygolowaiiiem  do    wojny,  jak 
nigdy  jeszcze  takiego  zapału,  ani  ochoty  uzbraja- 
nia się  nie  było;  nie  widziano  dotąd  takiego  mnóst- 
wa  broni  palnej.     Sam  Bazyli,  stanąwszy   na  czele 
wojska,  oświadczył: — ^jDopóki  koń  mój  chodzić  i 
miecz  rąbać  będzie,  nie  dam  pokoju  Litwie>i  Przy- 
gotowania przecież  przeciągnęły  się  do  zimy,  woj- 


—    74    — 

sko  wyprowadiił  Wielki  Ws^ie  z  Moskwy  ig  Gru* 
dnia  v.  s.,  towarzyszony  przez  braci  Jerzego  i  Dy- 
mitra, Carewicza  tatarskiego,  ochrzczonego  Pio** 
trem,  zięcia  swojego  i  Michała  Glińskiego,  promo- 
tora całego  przedsięwzięcia;  głównymi  dowódzca* 
mt  byli  Xią£ęta  Daniel  Sczenia  i  Uephia  Oboleń- 
fiki.  Oblężono  Smoleńsk,  w  którym  dowodził  Je- 
ny Sołohub,  Namiestnik  tameczny.  Wtem  nad- 
biegł goniec  od  Króla  Zygmunta  z  lislem  do  Ba- 
zylego, w  którym  wyrażono:  aby  natychmiast  opu- 
ścił granice  państwa  Litewskiego,  jeżeli  zemsty 
nie  chce  doświadczyć.  Wielki  Xiąze  nie  odpisał, 
ale  ząlrzjmał  gońca,  zęby  go  mógł  odprawić  z  wia^ 

domością  o  wzięciu  miasta.     Obrano  stronę  od  rze- 

< 

ki  Dniepra,  przygotowano  wszystko  do  szliirmu. 
Tymczasem,  nim  noc  zapadła,  na  to  przeznaczona, 
Wielki  Xiąze  kazał  wytoczyć  beczki  z  mocnym 
miodem,  dla  zachęcenia  ludzie  ci  przebrali  miarę, 
zrobili  przedwczesny  hałas,  pijani  uderzyli  w  nieła- 
dzie na  mury.  Obrońcy,  dobrze  przygotowani  w 
tem  miejscu,  bez  wielkiego  trudu,  z  niemałą  klę- 
ską odegnali  szturmujących  i  zniszczyli  przygoto- 
wania, przez  sześć  tygodni  czynione.  Bazyli  po 
dwumiesięcznej  kampanii,  wśród  srogiej  zimy  pod- 
jętej, a  tem  samem  nie  bez  wielkiej  straty  w  lu- 
dziach i  pociągach,  nic  niedokazawszy  prócz  powo- 
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I 

jowania  okolic  Smoleńska,  powrócić  był  przymu- 
szony do  Moskwy  (i). 

2034. 

M.  i5i2.  Ze  szczególniejszą  uwagą  postrzegają 

Odmiany     »*',...  .     .  , 

świecie    mo-  dzicjopisowie  nasi,  ze  wrokui5i3,  po 
ralnym.        sławnej  bilwie  pod  Łopuszną,  czyli  ra- 
czej od  czasu  ocenienia  się  królewskiego,  wiele  %\% 
rzeczy    w  obyczajach  i  strojach  u  nas  odmieniło. 
Zamiast    noszenia  długich  włosów,    poczęto  pod- 
strzygać, na  sposób  azyatycki:  nawzajem  krótkie  i 
opięte  suknie,  odmieniono    na  długie    i    szerokie. 
Nikt  bez  oręża  przy  boku  nie  chodził,  co  dawniej 
było  we  zwyczaju  tylko  u  rycerstwa  w  czynnej 
służbie  zostającego,  chociaż  nigdy  mniej  ochoty  do 
spraw  wojennych  nie  było.     Zamiast  ćwiczeń  w 
obozach,  młódź  brała  nauki  w  gimnazyach:  zamiast 
biesiad  i  hucznych  posiedzeń  w  domach  pijatyki,  na 
mądrych  rozmowach,  albo  w  przystojnych  towa- 
rzystwach płci   obu,  czas  na  skromnych  zabawach 
przepędzano.     Słowem:  co  było  staroświeckiego  w 
odzieniu  i  obyczajach,  poszło  w  zaniechanie.     Sta- 
rzy   ludzie  ściskali    ramionami,  głęboko  myślący 
nowy  obrót  rzeczy  moralnych  i  politycznych  prze- 
widywali.    Zkądinąd  ta  odmiana  była  powszech- 
ną w  oświeceńszych  państwach  Europy  w  tej  po- 
rze: poczęła  się  ona  od  Franciszka  I,  Króla  Fran- 


(i)  Karamiin  T.  VII.  ilr.  ^6  —  47. 
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euzkiego;pod8jcana  złotem  Amerykańskiem  zrodzi- 
ła w  Hiszpanii,  Francyi,  Włoszech    i  u  nas  wy- 
k\?intłio8Ć  obyczajów,  wytworność  pożycia  towa- 
rzyskiego, grzeczność  w  obejściu  się,  uszanowanie 
bez  przesady  dla  płci  pięknej,    upodobanie   w  mo- 
dach i  zbytkach.     Krzysztof   Kolumb  winowajca 
przeto  był  tego.  Dostatek  drogiego  metalu  powięk- 
jszył  obroty  pieniężne,  ożywił,  lub  stworzył  tysią- 
ce   nowych   przemysłów  i  wynalazków,  za  niemi 
poszła  rozkosz  życia.     Do  nas  prędko  się  dostały 
fgubne  zdobycze  Nowego  Świata:  złoto    i   zaraza 
"weneryczna,  a  prawdziwy  dar  Boży,  kartofla^  wię- 
cej jak  w  półtrzecia  wieku  później  (i).  Przecież  po- 
mimo upadku  handlu  na  Północy  z  Nowogrodem 
i  Pskowem,    pomimo   zniżenia    się    ceny  naszego 
Czerwcu,  przez  odkrycie  koszenilli  amerykańskiej 
zrządzonego,  pomimo  niedostatku    rzemieślników 
i  rękodzielni,  odpowiednich  nowemu  stanowi  rze- 
czy, a  tern  samem  wywozu  pieniędzy  za  granicę 
pomnożeniu  się;  u  nas  bogactwa  prywatnych  osób 
w  wieku  XVl5  po  dziesięćkroć   urosły,  jak  słusz- 
nie Starowolski  postrzegał.     Musiały  przeto  bydź 
kruszce  drogie,  niekute  na  monety  w  znacznym  za- 


(i)  Kartofla  w  Li<wie  w  drugiej  dopiero  połowic    wieku 
XFIII   powszechnie  znajoiną  bydź  zaczęła;    podług  regestrom 
ekonotnicznycłi ,  mojej  wlosczynj,  w  ogrodzie  upra\\iać  pier- 
\YfŁy  raz  poczęto  tę  roślinę  roku  i76J^,  i  podobno  w  całym  po- 
wiecie  Lidzkim. 
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pasie  w  kraju,  albo  produkta  rolnicze  znalazły  odbyt 
nieporównanie  większy  za  granicą  i  podniosły  sif 
w  cenach  prawie  o  tyleż  (i). 


ROZDZIAŁ    UL 


Wojna  zRossyą, 


2035. 

R.  i5i5.  Kiedy  Wielki  Kiąźe  Bazyli  zrywa! 

Śmieró  Kro-  .  ...  ir     - 1    .       EI^ 

lowcj  UeAeny,  przymicrzc  poko)u,)eszcze  Królowa  He- 
'  leną  z  boleścią  serca  pisała  do  niego,przy- 
pominając  ominienie  się  z  własnym  interesem  i 
dobrem  poddanych;  lecz  to  był  słaby  głos  anioła 
pokoju,  zagłuszony  wrzawą  zawziętych  wojny  zwo- 
lenników. Królowa,  pod  porę  oblężenia  Smoleńska, 
to  jest:  g-go  Stycznia,  zachorowała,  czy  z  przezię- 
bienia nabytego  podczas  święcenia  wody  6-go  Sty- 
cznia, czy  z  zarazy:  gdyż  wtedy  w  Wilnie  gras- 
sowała  zaraźliwa  gorączka,  bardzo  śmiertehia.  Co- 


(i)  Stryjkowski  sir.  718.  Starowohki,   Mitzlery  Collccl*- 
nea  M.  p.  405. 
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kolwiek  bądź,  nie  ze  zgryzoty,  ani  od  trucizny^  jal 
-w  Moskwie  rozgłaszano,  ale  z  choroby  naturalnej 
umarła  34-go  tegoż  miesiąca.  Pogrzebiona  w  Wil- 
nie  w  cerkwi  katedralnej  Najświętszej  Panny,  Mo- 
narchini  ta  w  samej  sile  wieku  świat  opuściła.  Po-* 
l)oźna,  cnot  wysokich  pełna,  rozumna,  stałego  cha- 
rakteru,  przywiązana    do  nowej  ojczyzny  swojefi 
nie  życząc  złego  rodzimej  ziemi,  najmocniej  się  8ta« 
rała  o  utrzymanie  pokoju  między  obiema  państwa* 
nii,  pragnąc  jedynie  szczęśliwości  ludów.  Jakkol* 
Mriek  przełożenia  jej  zbawienne  mało  na  uwagę  u 
ojca  i  brata   zasługiwały,  była  jednak  pośrednicz- 
ką prawdy  i  zakładem  jakiejkolwiek  zgody  (i}« 

2036. 

Nie  tajne  były  w  Litwie  gadki  i  za-      ^-  «^»5« 

'     -mr     ,     Przygotowct' 

biegi  złośliwych,  na  spotwarzenie  Kró-  niadowojny^ 
la  i  narodu  Litewskiego  rozsiane  w  Mo- 
skwie;  odstąpienie  powstydne  od  Smoleńska,  bar- 
dziej rozjątrzyło  Bazylego,  który  tym  ochotniej  ro- 
bił przygotowania  do  wojny,  im  się  nie  widział  bydż 
obowiązanym  do  żadnych  oszczędzeń  honoru  Kró- 
lewskiego,  zwłaszcza  zagrzewany  do  wojny  przez 
Cesarza  Maxymiliana,  zniechęconego  przeciw  Zyg- 


(i)  Bielski  str.  Saa.  Kojałowicz  p.  55o.  Karamzin  T.  VII. 
•Ir.  47.  Nota  96.  W  miesiąc  prawic  po  śmierci  Królowej,  to 
jest  91  Lutego,  byh  Wielki  poiar  W  AYilaie  i  tamek  górny 
mocno  uszkodzonym  sostał. 
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muntowi,  z  którym  się  znosił  przez  pośrednictwo 
Michała Glińskiego(i):g(lyz,jak  mówiono  \ir  Litwie, 
*     ten  ostatni    wyobraził    Wielkiemu  Xiązcciu  sto- 
sunki z  Maxymilianem  wiele  obiecujące  dla  Ros- 
syi,  szczególnie   w  materyi  przywrócenia  pod  jej 
berło  całej  Rusi,  z  tytułem  i  koroną  Królewską. 
Mógł  Bazyli  chętnie  słuchać  tych  powieści,  gła- 
szczących dumę:  gdyż  powierzył  na  ręce  podchle- 
'  bnego  dworaka  znaczną  kwotę  pieniędzy,  na  zwer- 
bowanie  ludzi  wojskowych  w  Niemczech.  On  zrę- 
cznie potrafił  użyć  tego  nakładu,  wynalazł  jakie- 
goś szlachcica  niemieckiego,  zowiącego  się  Schle- 
nick,  co  mu  zaciągnął  kompanią  piechoty,   którą 
przez  Inflanty  doRossyi  sprowadzono.    Nawet  w 
Polszczę    i  na  Szlązkiej    granicy  były  werbunki. 
Między  tymi  agentami  był  niejakiś  Lada  ,  rodem 
Czech,  mieszczanin  krakowski,  ukarany  za  to  przez 
rząd  polski  śmiercią  (2).  Król  Zygmunt  ze  swojej 
strony  nie  zaniedbał  do  przygotowania  się  do  woj- 
ny, jeszcze  w  roku  przeszłym  na  sejmie  Piolrk«nv- 
skim,  na  święty  Marcin  byłym  i  na  Radomskim 
w  Czerwcu  roku  i5i3  odprawionym;  zabezpieczo- 
ne  zoslaly  środki   obrony   od  Niemiec,   Woloszy  i 
Tatarów.   Co  do  Litwy,  w  Mielniku    na  Podlasiu, 
zwołane   były  stany:  potem  przybywszy   Król  du 


(i)  Karamzin  T    VII.  str.  49. 
(2)  Kojuiuwicz  |j.  55 j. 
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Wilna  z  młodą  Królową,  która  jaz  była  matką  cór- 
ki Jadwigi,  zgromadził  sejm,  na  którym  naradza- 
no się  o  bliższych  środkach  przygotowań  do  woj- 
ny z  Rossyą.  Widząc  jednak,  ie  ta  nie  tak  z  ocho- 
ty  panującego,  ani  rady  wiernych  bojar,  jako  ra- 
czej z  poduszczeń  Glińskiego  zamierzoną  była,  po- 
stanowił niyć  wszelkich  środków  do  przecięcia  • 
tych  intryg  i  utrzymania  pokoju:  na  ten  koniec  wy- 
słał gońca  do  Moskwy,z  żądaniem  glejtu  dla  posłów, 

mających  traktować  w  materyi  utrzymania  przy- 
j- 
mierzą  pokoju.  Senatorowie  Litewscy  pisali  oso- 

bno  do  Bojarów  radnych,  aby  swem  wstawieniem 
się  u  Wielkiego  Xią£ccia,  zapobiegli  krwi  chrze- 
ściańskiej  rozlewowi.  Bazyli  kazał  od  gońca  przy- 
jąć list  w  sali  przodowej,  rozważył  rzeczy  należy- 
cie i  polecił  wydać  dyploma  na  bezpieczny  przy- 
jazd i  odjazd  posłów  Litewskich.    Bojarowie   od- 
pisali, ze  to  się  stało  jedynie  przez  wzgląd  na  iclji 
wstawienie  się.    Upłynął  jednak  czas  w  dyploma-^ 
cie  zakreślony  i  posłowie  nie  przybyli;    wó\yczas 
Król  doniósł:  że  tego   przyczyną  jest  oczekiwanie 
na  poselstwo  papieskie,  mające  wprędce  Moskwę 
nawiedzić,  z  którem  się   i  Litewscy  posłowie  v/y- 
szlą,  a  na  len  koniec  prosił  o  nowy  glejt;  co    mu 
odmówionem  nie  było  (i).  Obok  tych  starań,   gdy 
się  dowiedziano,  że  Rossyanie  do  wojny  przy  go  lo- 


(i)  Kojałowiczp  35i— 33j.KaramiłnT.  VII,  alr.  47— 4« 
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me  w  Wilnie,  naradsał  »i^  a  Ićm:  i  Be  swoje}  ilro- 
ny^  postanowiono  swerbowad  na  łołd  w  PobicaCi 

dsieaifć  tysięcy  jazdy  i  dwa  tysiące  piechoty,  a  do 

« 

tego  pospolite  russenie  %  całego  państwa  Łitew- 
skiego  uchwalono.  Zapewniono  się  o  Tatarach-praei 
posianie  im  iołdu. 

2037. 

Jt.  i5i5*  Ji/limo  jednak  pozorne  skłonnofei  do 
Botsyjskapod  pokoju ,  okasy wanc  przez  Wielkiego 
^^'^^^^'  JCiąłęcia  Basylego,chęć  posiadania  Smo- 
leńska,'zaostrzona  planami  ku  tema  celowi  przez 
Glińskiego  wynajdy wanemi,  sprawiła,  £e  i4  Czer- 
wca, roku  i5i3,  znowu  wyszła  wyprawa  na  zdo- 
bycie  tego  miasta,  dowodzona  przez  Xiązęcia  Rep- 
nia  Oboleńskiego  i  Okolniczego  Saburowa.  Na- 
miestnik Smoleński,  Jerzy  Sołohub,  wystąpił  na 
spotkanie  wojska  nieprzyjacielskiego;  ale  gdy  roz- 
poznał jego  liczbę  daleko  przewyższającą,  nie  śmiał 
ryskować  bitwy,  którejby  niepowodzenie  mogło 
miasto  z  obrony  ogołocić;  cofnął  się  przeto  do 
warowni.  Gdyż  i  sam  Wielki  Xiąźp,  wyszedłszy 
B  Moskwy,  na  czele  znacznego  wojska,  był  juł 
w  Borowsku,  gdzie  przed  nim  stawiono  jeńców, 
zachwyconych  z  podjazdów  Sołohuba.  Tymcia- 
sem  rozpoczęte  oblężenie,  ciągnęło  się  bezskute- 
cznie. Bazyli  tćm  zniecierpliwiony  przybył  do 
obozu  oblegających  aS^-go  Września.  Podwojono 
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siłowania  pod  okiem  samego  Monarchy-,  lecz  i, to 
ie  przybliżyło  postępu  żadnego.     Mury  się  opiera- 
y  działobitniom,   słabo    działającym,  przy  niedo- 
konałości  artylleryi  tamtocześnej,  czynność    osa- 
y,  gorliwość  mieszkańców,  odwaga  rycerstwa,  nie- 
•okonanem   to  miasto  czyniły.  Jak, tylko  wyłom 
dzie  się  pokazał,  po  dziennem  strzelaniu,  w  nocy 
naprawiano  z  niewypowiedzianym  pośpiechem.  U^ 
>ły wał  juz  trzeci  miesiąc  walki,  gdy  przybyły  po- 
iłki  RossTJskie,  z  półkow   Nowogrodu  i  Pskowa 
iłozone  f    ale  i  to  nie  przyśpieszyło  zwycięztwa. 
Wielki  Xiąze  pisał  do  oby  watelów:  łaskawie  na« 
nawiał,  prosił,  groził;  nic  niepamagało.  Nadeszła 
iłotna  pora  i  trzeba  było  myśleć  o  uprowadzeniu 
kosztownej  artylleryi,  nim  się  drogi  nie  popsują,  al- 
bo odsiecz  nie  nadejdzie.  Kampania  przeto  się  u- 
kończyła  na  popaleniu  wsi  koło  Smoleńska  i  Po- 
łocka;  gdyż  pod  tern  drugiem  miastem  Xiąze  Ba- 
zyli Szujski,  z  licznemi  półkami,  próbował  takoż 
powodzenia  nadaremnie  (i). 

2038. 

Nie  odjęło  to  przecież  ochoty  do  dal-      ^'  »5i4. 

.  ...  .       .       Przymierze 

szych  zamiarów;  nadzieja  poprawienia  Hossyi  z  Ce- 


sarzem, 


rzeczy  nie  oslygała.  W  tej  kolei  przy-  _ 

szło  do  zawarcia  przymierza  z  Cesarzem  Maxymi- 


(i)  ELarimzin  T.  Vii.  ttr.  i^-^^g. 
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lianem,  przekładanego  uprzednio,  lecz  oddawane- 
go  zawsze  zwłoce,  ze  strony  Rossy jskiej.  Dopiero 
w  miesiącu  Lutym  roku  i5i4,  ukazał  się  w  Mo- 
skwie poseł  cesarski,  Jerzy  Sznicen-Pomer,  za 
którego  staraniem  stanęło  przymierze  przeciw  Li* 
twie  i  Polszczę,  aby  spólnemi  siłami  pokonać  te 
mocarstwa.  Kijów  i  cała  Ruś  Litewska,  miała  bjdź 
nadgrodzeniem  podjętej  wojny  Wielkiemu  Xiąi{- 
ciu;  Prussy  zaś  i  Pomorze,  Krzyiakom  odebrane, 
do  .posiadłości  Cesarza  należeć  będą  (i).  Te  rze- 
czy jednak  pozostały  tylko  na  papierze^  bez  ładne- 
go skutku  dalszego. 

2039. 

R,  i5i4.  Jednakże,  za  nastaniem  lata  i  dni  dła- 

Utrata   SmO'      .    ,  t.  i 

leńska,        g'^"  5    wyruszyia   nowa  wyprawa  pod 


Smoleńsk,  z  tem  większą  nadzieją,  te 
Michał  Gliński,  przez  swoje  staranie  uręczył  za- 
łatwić zdobycie  tej  warowni  niepokonanej:  byle- 
by mu  Wielki  Xiąze  zapewnił  posiadanie  miasta 
i  prowincyi  tamecznej,  z  prawem  dziedzicznem. 
Bazyli,  tak  mocno  upragniony  zawładania  Smoleń- 
skiem, leni  przedmurzem  całej  Litwy^  zapewne 
nie  odrzucił  prosto  dziwnej  i  niestosownej  z  polity- 
ką propozycyi  Glińskici^o,  a  śmiejąc  się  w  duchu 
z  jego  dumy,  zezwolił,  przyobiecywał  i  naglił  do 
działania,  byleby   t>lko  dokazać  swego.  Dnia  8  go 


(i)  Karanisin  T.   VI    str.  49. 
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Czerwca  nastąpił  wyjazd  z  Moskwy  Wielkiego 
Xiąźccia,  w  towarzystwie  Lraci  Jerzego  i  Symona^ 
Carewicza  Piotra  i  dwiestu  -kilkudziesiąt  Bojarów 
]ub  dzieci  bojarskich.  Oblężenie  a£  dopiero  24-go 
liipca  przyszło  do  skutku.  Strzelano  do  murów 
ogromnemi  kulami  kamiennemi,  oblanemi  ołowiem^ 
"wynalazek  sławnego  puszkarza  Stefana.  Lecz  mo« 
cne  ściany  Smoleńska,  grube  niezmiernie,  chociaż 
się  chwiały,  jak  mówią  kronikarze,  ale  stały  w  ca* 
łosci:  dymy  zasępiały  widnokrąg,  paliły  się  przed- 
mieścia  i  niektóre  budowy  wewnątrz  twierdzy  się 
zapalały.  Nie  odejmowało  to  przecie?,  odwagi  i  wy- 
trwania ludziom,  przywykłym  juz  do  podobnyt^h 
vrydarzeń.  Tymczasem  przekupstwo,  prowadzone 
ręką  Glińskiego,  trafiło  do  wielu,  utworzyło  stron- 
nictwo. W  tym  razie,  rozlegać  się  zaczęło  woła- 
nie:  .,Poddajmy  się!  nie  ma  nadziei  utrzymania  się! 
Odsiecz  daleka,  niepewna,  albo  i  wcale  nie  nadej- 
dzie. Jeżeli  miasto  zdobyte  będzie  szturmem,  nie- 
przyjaciel nie  zostawi  ani  duszy  iywej;  teraz  pora 
umawiać  się  z  honorem.  Zdajmy  się  nie  VViclki(Mnu 
Xiąięciu,  ale  Glińskiemu:  on  będzie  naszym  pa- 
nem, jemu  służyć  będziemy.*^  Te  mowy  nasam- 
przód  z  cicha,  później  za  niedarowanem  poliłaia- 
niem  Sołoliuba,  który  proJ^tem  zaj>e\\nieniem:  że 
Król  ciągnie  na  odsiecz,  i,  juz  w  Mińsku  si<j  znaj- 
duje, rozumiał  przeciąć  wszelką  bojnźń,  jak  mnie- 
mał, znieułności   p  chodzącą,  nie  d«>chodząc  inne- 

JJz   Aar    Łit?r.  IX.  6 


—  sa- 
go iródia  tych  narzekań.  Lecz  z  podziwienlem 
\vkrótce,  posłyszał  wołanie  z  murów:  •^Monarcho! 
Wielki  Xiąźe,  uchyl  twój  oręż,  poddamy  się  to- 
bie!** Przyszło  w  końcu  zuchwalstwo  do  tego  ato- 
pnia,  ze  SołohuLowi  śmiercią  pogrożono,  jeżeli  nie 
dozvf  oli  umawiać  się  o  poddanie  miasta.  Tern  znie- 
woh)ny  i  sam  zwątpiwszy  o  odsieczy,  widząc  ostyg- 
nienie  zapału  w  obywatelach,  zgodził  się  na  trakto- 
wanie. Wstrzymano  strzelanie,  spuszczono  most, 
na  którym  ukazał  się  Władyka  Smoleński  Barso- 
nowiusz,  w  całym  apparacie,  jak  do  służby  Boiej, 
i  wt^zwawszy  parlamentarza  Rossyjskiego,  oświad* 
czył:  ze  Wojewoda  Sułohub  golów  jest  na  dniu  ju- 
trz(^js7.ym  przystąpić  do  umawiania  się  o  pokój.  Leci 
Wielki  Xiąze,  nie  dawszy  na  to  zaduej  odpowiedsi| 
kazał  podwoić  strzelanie  i  przystąpić  do  robot  •- 
blczni(  zych.  Z  tego  powodu  wszczęły  fiię  silniej- 
sze narzekania  na  Wojewodę,  przez  krzykaczóif 
na:«Mycl].  On  jeszcze  rnz  usiłował  uręczać  o  bli- 
skiej ofisicczy;  wysławiał,  ze  środki  obrony  nies^ 
wyczerpane,  że  można  się  opierać  jeszcze  dość  dłu* 
go.  Ale  się  przekonał  prędko,  ze  stronnictwo,  u- 
tworzone  na  korzyść  oblegających,  było  trudniej- 
sze ud  nieb  samych  do  pokonania:  duchowieństwo  \t 
ponleralo;  l)OJarowie  sprzeciwiać  si<;  nie  śmieli,  czy 
nic  chcieli,  to  pomnożyło  przewagę.  .,Nie  wchodi- 
mv  z^Yielkim  Xia/.eeicm  w  traktowania,  oddaj- 
my  SMi  na  iaskę  i  wspaniałość  jego*  zaręczonej  przcx 


—    83    —  ^ 

najbliższe  boku  jego  osoby  (to  jest:  Glińskich),  on 
przyjmie  nas  łaskawie  i  dozwoli  oglądać  ojcowskie 
oblicze  s^oje!"  Wołali  stronnicy  Glińskiego.  So- 
łohab  musiał   zamilknąć;   kroki  nieprzyjacielskie, 
ze  strony  Rossyan  ,  jakby  czarowną  mocą  usiały 
natychmiast.  Biskup  na  czele  duchowieństwa  wy- 
szedł z  processyą,   z  krzyżami  i  obra^iami,  za  ni- 
mi Namiestnik,  Bojarowie  i  wyżsi  urzędnicy,  zmie- 
rzając do  namiotu  Wielkiego  Xiązccia,  który  wy- 
szedł na  spotkanie.    Biskup  do  niego  przemówił: 
j^onarcho!  dość  ]\xi  przelano  krwi  chrzęściańskiej, 
ziemia  nasza,  dziedzictwo  twoje,  jest  spustoszona, 
przyjm  miasto  w  pokoju!"  Po  czem  błogosławił  Ba- 
Eylego^  otrzymał  polecenie  z  Sołohubem  i  bojara- 
mi udać  się  do  osobnego  namiotu:  tam  dano  im  pod- 
pisać akt  zdania  się  miasta  na  łaskę,  zaprzysięgli 
poddaństwo  i  byli  częstowani  u  stołu  monarsze- 
go. Ale  pozostać  musieli  pod  strażą,  jako  zakład- 
nicy  swego  zobowiązania  się,  kilku  tylko  posłano 
do  miasta,  dla  oddania  bram  i  miejsc  głównych  stra- 
żom Kossyjskim.  Nazajutrz  o  świcie  Daniel  Scze- 
nia  na  czele  jazdy  zajął  Smoleńsk  ;    spisać  kazał 
mieszczan,  wykonać  im  przysięgę  na  poddaństwo 
Monarsze  Rossyjskiemu,  niemyślcć   więcej  o  Li- 
tl?ie  i  o  Królu.  Sierpnia  i-go  Barsonowiusz  świę- 
cił wodę  Dniepra,  którą  kropiąc   drogę  prowadził 
processyonalnie  oddział  wojska  Rossy jskiego  do  mia» 
sta,   zanim  szedł  sam  Bazyli,  a  dalej  całe  wojsko 
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W  szyku  Łojowym.  Lud  witał  tylko  z  oczyma  we- 
sołemi,    mówi  dziejopis  Rossyjski,    w  sercu  czut 
trwogę.  W  cerkwi  Najświętszej  Panny  odbyły  się 
modły;  po  których  ukończeniu  Bi$kup,błogosławiąc 
Bazylego  krzyżem  świętym  przemówił:  ^^Gieszsi;, 
Monarcho,  z  łaski  Boga,  która  cię  spotyka;  my  cif 
i/fitamy  Prawosławny  Królu   całej  Kusi,  na  two- 
jej dziedzinie  i  majętności,  wmieście  Smoleńsku!^ 
Po  czem  Bazyli  przyjmował  powinszowania  od  bra- 
ci, wodzów,  dworu  i  wojska  swojego^  przedoiejsi 
mieszkance  miasta  czołem  uderzyli.     Udał  się  do 
pałacu  dawnych   Xiaząt  Smoleńskich,    gdiie  za- 
siadłszy  na  majestacie,  ogłosił  Wojewodą  Smoleń- 
ska Xią2ęcia  Szujskiego;  co  wielkiem  podziwienifio 
nabawiło  Glińskich,    niechybnie    spodziewających 
się,    ze  to  Xięstwo  w  lenność  Michałowi  się  do- 
stanie.   Zawarował  przywileje,    prawa    i    swobo- 
dy, nadane     obywatelom     przez     Witolda,    Ale- 
randra  i  Zygmunta.    Wyprawił  wielką  uczlę.  u- 
darovvał  spaniale  wielu,  szczegóhiie  Biskupa.  So- 
łohub  otrzymał  pozwolenie   powrotu   do  Litwy  i 
ludźmi  swoimi,  jeżeliby  kto  z  nich  nie  chciał  słu- 
żyć w  wojsku   llossyjskiem.  Powracającym    daiio 
po  rublu  na   cirogę,  przyjmującym   służbę  po  dwa 
i  sukna  na  kaftan.  Nie  odbierano  majętności  rucho- 
mej i  lezącej  pry  walnym  osobom  i  duchowieństwu, 
nikogo  nic  przesiedlano,  dla  służących  przy  załoihc 
w  warowni  żołd  przeznaczono.  Przecież  obywaic- 


—  ss- 
ie nie  wszyscy  raprrysięgli  poddaństwo;  wielu  się 
wyniosło  do  Litwy,  jak  Xiązęta  Ozereccy,  Masal- 
8cy  i  inni.  Tym  Król  podawał  w  nadgrodę  ich  strat 
włości  koło  Uciariy,  nimby  Województwo  Smo- 
leńskie nie  przyszło  do  odzyskania.  Jednakie  wiele 
kosztowności  ze  skarbu  publicznego,  z  cerkwiow, 
i  po  domach  prywatnych  wyśledzonych,  zabrano  i 
wywieziono  do  Moskwy-  Gdyż  Wielki  Xiąie  u- 
zalał  się,  ze  mu  zdobycie  Smoleńska  tyle  kosztuje^ 
i£cate  pieniądze,  dwie  porządne  warownie  mógt- 
Łj  wystawić  (i). 

2040. 

Wzięcie  Smoleńska,  ułatwione  nie-     .,  '       / 

•  '  riastąpstwo 

zaprzeczenie  przez  zabiegi  i  intrygi  Gliń-     zezdohyda 

,  .    ,        .,  .      .  1     '    .      I  .    Smoleńska- 

sKicu,   ile   przyniosło  radości  dworowi 

Moskiewskiemu;  tyle  samego  działacza,  Michała 
Glińskiego,  ubudłu  dumę,  przez  ominioną  nad/Ziejf^ 
i  nawet  przyobiecane  posiadanie  tego  Xicztwa. 
W  Litwie  i  w  Pols/.cze  było  powodem  do  ubolewa- 
nia wyraźnego;  a  na  Króla  ściągnęło  mocne  nieukon- 
tentowanie  obu  narodów;  nawet  długo  niezapomnia- 
ne przymówki  i  usterki  żartownisiów.  Było  to  bo- 
wiem w  tej  porze  miasto  bardzo  warowne,  osłona  i 
prawdziwe  przedmurze  kraju,  należało  do  miast 
pierwszego  rzędu  i  tylko  Wilnowi  ustępujące  w  bo- 


(i)  Bielski  sir.  5a<4.  KojatoYicz  p.  555—554.  Karamzta 
T.  yU.  »tr.  5i-58. 
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gactwach:  nigdy  Tatarzy,  nigdy  żaden  postronny 
nieprzyjaciel  w  niem  dotąd  nie  gościł:  zawsze  ludne, 
handlowne,  bezpiecznym  było  składem  towarów, 
pobytem  kupców,  przez  miejsca  położenie  mocnei 
obwarowane  sztuką  w  zadziwiający  sposób:    gdji 
ani  Wilno,  ani  Moskwa  nie  mogą  dotąd  ukazać  w 
rozwalinach  swych  ścian,  ani  takiej  grubości  ma* 
rów,  ani  tak  starannego  baszt  rozłożenia.  Odwie- 
cznie łagodność  rządu  zaprowadzona,  nadania  mą- 
dre Witolda,  pracowitość  i  przemyślność  miesz- 
kańców,  urodzajność  ziemi,    spław  na  Dnieprze, 
położenie  między  Litwą  i  Rossyą,  czyniły  ten  kra) 
jednym  z  najzamozniejszych  swego  wieku*,  miasto 
waźnem  i  bogatem.    Tak  więc,  nie  bez  zasady  kwa- 
pili się  Wielcy  Xiązcta  Rossyjscy  o  nabycie  jego: 
a  Król  nie  mało  był  winnym,  ze  dozwolił   je  tak 
łatwo    zdobydź.     Samo  znaczenie  tej  odwiecznej 
stolicy,  jednego  z  najmozniejszych  Xicstw  niegdyś 
Ruskich;  potrzebnem  było  do  tytułów,  władzcy  ca- 
łej Rusi.  Dzieje  Rossyjskie  jowiadają,  ze  Solohub, 
ściętym  został,    po  powrocie  do   Litwy,  lubo  nie 
rzucają  nań  potwarzy  przekupienia  się;  albowiem 
nie  chciał  przyjąć  służby  w  Rossyi,  ani  na  ładne 
podchlebne  obietnice  się  nie  zgodził.    Chociaż  to 
nie  wiele  go  usprawiedliwia  w  oczach  potomności; 
niemoze  przecie  go  nie  potępiać:  ponieważ  priei 
opieszałość  dozwolił  Glińskiemu  mieć  wpływ  na 
objwatelów  i  na  opinią  powierzonego  swe;  pieczy 
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lądu.  Jeżeli  nie  potrafił  przeciąć  środków  unosze- 
niu się  zdrajców  z  ludźmi  chciwymi,  to  mógłby 
srozszemi  środkami  w  samym  zarodzie  stronnictwo 
zniszczyć  i  utrzymać  dobrego  ducha  w  zołnierstwie. 
Dla  czego  Król  Zygmunt  nie  podesłał  silnej  odsie* 
czy?  Dla  czego  odrzucił  pośrednictwo  Papieża  Le- 
ona X,  którego  Legat  Piso  znajdował  się  wtedy 
W  Wilnie?  Dla  czego  siedział  spokojnie,  w  tern  mie- 
ćcie sam,  gdzie  i  wiadomość  o  utracie  Smoleńska 
otrzymał?  Pojć|ć  niepodobna.  Tak  więc,  jeieli  uka- 
rał Sołohuba  śmierci!^,  powinien  był  obejrzeć  się 
na  siebie,  na  radę  przyboczne-^  swoję;  azali  kogo 
vrinniej$zego  nie  było.  Tym  zaś  dziwniej  ta  opie- 
szałość królewska  nam  się  wydaje,  ze  nieprzyja- 
ciel, ośmielony  wzięciem  Smoleńska,  wystał  oini- 
dziesiąt  tysięcy  kozactwa  swego  na  spli^drowanie 
dalszych  powiatów.  Skutkiem  czego  było  podda- 
nie się  Xiazęcia  Blichała  ze  swojem  Xię6tw<im 
Mścisławskiem  7  go  Sierpnia.  Tako2  Kryozew  i 
Di|bro\vna  Zilały  dię  i3  go  Itgoz,  miesi;jca,  nie  mo- 
gąc się  inaczej  od  spustoszenia  obronić.  Żaden  pra- 
wie ruch  z  Wilna,  cłłoćl>y  dla  postrachu  nie  miat 
miejsca:  pięćset  picchotv  pi»K>kiej  zacisznego  ludu, 
dowod/.on<:j  przez  Jana  SpargoMa,  wyszło  wpraw- 
dzie na  wzmocnienie  załogi  Smoleńskiej,  ale  tak 
późno,  ze  nieprzyjaciel;  nie  kwapia^cy  się  bynajmniej 
z  oblężeniem,  już  miaslo  osadził  dokoła,  gdy  ta 
pomoc  przybyła  do  Orszy  i  musiała  udać  się  na  po- 
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wrót.  z  przyczyny  szczupłej  swej  liczby.Gdyby  Zyg- 
munt umiał  ratować  SmoleńskjCzyliżJjy  nie  miałcza- 
0U  w  przeciągu  dwóch  miesięcy  zebrać  luci  zbrojny  i 
pospolite  ruszenie?  gHyz  miał  do  tego  wszelką  goto-^ 
wość,  jakeśmy  wyżej  namienili  (i). 

2041 

/I.  i5i4.  I  po  tym  niepomyślnym    wypadku, 

Gliński,  ,  ^  ^  •  •    •      i_    1 

opieszałość     Zygmunta  niemniej    była 


wielką.  Kiedy  bowiem  juz  Mścisław,  Krycicw 
i  Dąbrówna  były  w  ręku  nieprzyjaciela,  Król  xa- 
Icdwo  wtedy  wyszedł  z  wojskiem  przeciw  rabowni- 
kom  dalej  posuwającym  się,  i  stanął  obozem  pod 
Borysowem.  Wielki  Xią£e,  ze  Smaleńska  przy- 
bywszy do  Dorobohuźa,  zatrzymał  się  oczekując 
skutków  tej  wyprawy  swojej.  Gliński  z  osobnym 
oddziałem  w  towarzystwie  Wojewodów  3Iichała 
Bułhakowa  Holiry  i  Andrzeja  Czeladnina  siał  oko- 
ło Orszy.  Tu  dręczony  żalem,  ze  poddał  Smoleńsk, 
bez  żadnej  dla  siebie  korzyści,  że  ?nu  obiecane  po- 
siadanie tego  miasta  z  szyderstwem  odmówione 
zostało,  postanowił  powrócić  do  Litwy  i  zemścić 
się  nad  niewdzięcznym  Bazylim.  Nieszczęsny  nie 
obejrzał  się,  ze  będąc  zdrajcą  ojczyzny  swojej,  nie- 
iriógłmieć  zaufania  nigdzie,  że  bojarowie  pod  nim 
dowodzący  byli  stróżami   jego    czynności.     Prze- 


(i)  Biflski  sir.  ^a3.  Karam^iia  T.  VU.  tir.  58.  ^ot«  147. 
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ciez  udało  mu  się,  przesłać  do  Króla  zaufanego 
służalca,  który  wręczył  list.z  oświadczeniem  szcze^ 
rago  żalu  za  przeszłe  przewinienia,  chęć  powrotu 
do  ojczyzny  i  służenia  jej  przeciw  nieprzyjacio- 
łom, byleby  przebaczenie  i  powrót  do  łaski  otrzy- 
mał; co  jeżeli  nastąpi,  na  dowód  szczerości  swo- 
jej, wnet  podda  wojsko,  którem  dowodzi.  Król, 
uprzedzony  o  lem  wcześniej,  przez  Władysława 
Króla  Czeskiego,  przez  którego  Gliński  do  niego 
trafiał,  nie  był  dalekim  od  tcgo,naradzał  się  z%  swo- 
imi zaufańszymi  radźcami;  lecz  oni  wcale  nie  zyczy- 
K  wdawać  się  z  tym  przewrotnym  człowiekiem,  a 
Stryjkowski  mniema,  ze  sami  od  siebie  ostrzegli 
•ekretnie  Wojewodów  Rossyjskich.  Cózkolwiek 
bądź,  początkowe  znoszenia  się  szły  dość  pomyśl- 
nie. Król  z  całą  chęcią  pragnął  dostać  Glińskiis- 
go;  ten  zaś  niedowierzał  Królowi:  gdyż  chciał',  aby 
dwaj  pulubieiicy  królewscy,  Niemcy:  Jerzy  Pibeck 
i  Uans  Uechenberg  przysięgli  za  Króla  na  rzeteU 
ność  darowania  winy.  Wiem  jeden  z  posłańców 
królewskich  wpadł  w  ręce  Wojewodów;  to  spra- 
wiło baczność,  tak  chytrze  urządzoną,  że  i  Gliń- 
skiego posłańca  ujęto.  Wzięto  takoż  Polaka,  na- 
zwiskiem Trepka,  herbu  Topor,  od  Króla  Włady- 
sława Czeskiego  do  Glińskiego  wysłanego,  które- 
go do  rożna  uwiązawszy  piekli  nad  węglami,  a  zaś 
Jeżowski,  będąc  posłany  do  Wielkiego  Xiążęcia 
po  glejt  dla  Legata  papieskiego,    który  miał  i  do 
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Glińskiego  zlecenie,  doznał  również  okrótnych 
męczarni:  w  oleju  wrzącym  nogi  mu  palili,  za 
poznogcie  gaździe  zabijali:  ale  ci  oba  iiieszcz^- 
bIiwI  nic  nie  wyjawili.  Przeto  kazano  ich  leczyć 
i  pozwolono  do  Polski  powrócić  (i).  Tymczasem, 
ani  Król,  ani  Gliński,  nic  o  tem  nie  wiedzieli:  woj- 
sko królewskie  szło  ku  Orszy  i  znak  umówiony 
był  wydany,  Gliński  w  nocy  siadł  na  koń  i  wyje- 
chał E  obozu;  lecz  jeden  ze  sług  jego,  zaprzedany 
Wojewodom,  przybiegł  do  Bułhakowa,  z  oznajmie- 
niem o  lem.  Ten  wyciągnął  czem  prędziej  z  ludi- 
mi  swoimi  i  zastąpił  mu  drogę.  Gliński  sam  jechał 
przodem,  za  nim  o  wersie  jego  ludzie  zbrojni;  tym 
sposobem  wpadł  w  sidła  i  ujęty  był  z  łatwością. 
Stawiony  w  Dorohobuzu  przed  Bazylim,  spotkany 
został  narzekaniami,  wymówką,  Jako  przewrotny 
zdrajca,  zagrożony  niezwłoczną  śmiercią.  On  jed- 
nak śmiało  mówił  o  zasługach  swoich,  niewdzię- 
czności Wielkiego  Xią£ęcia  i  groził  zemstą  wielu 
monarchów  za  głowę  swojo:  „Gdybyś,  mówił  da- 
lej, dotrzymał  mi  słowa,  w  postąpieniu  Smoleńska, 
słu/.yłbym  ci  wiernie  do  śmierci.  Nie  le^kam  sif;  jf^j, 
byle  nie  widzieć  tyrana/'  Odesłany  pod  mocną  stra- 
żą do  Moskwy,  w  Wiaźmie  slawiuny  był  jtszcze 
przed    Wojewodą    Moskiewskim;    ten   rzuci\>:>zy 


(O  Bielski  str.  5a4. 
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prced  nim  ciężkie  łańcuchy^  powiediiał: — ,^onar* 
cha  nasz  kochał  cię,  tys  go  zdradził;  oto  jest  nad- 
groda  twoja!  *^  Gliński,  obejrzawszy  się  na  rycer- 
stwo, którem  był  otoczony,  mówił  długo  i  dowodził, 
ie  będąc  oszukanym,  zawiedzionym  w  obietnicach 
prscE  Wielkiego  Xiązęcia,  nie  zamyślał  jednak  za* 
diiej  zdrady,  chciał  tylko  wolny  odjechać  do  Lit- 
wy.     Po  czem  okuty  w  ciężkie  więzy,    osadzony 
został    w  więzieniu    Moskiewskiem.     ffiebawnie 
wyrzekł  się  wyznania  Katolickiego  i  to  mu  życia 
uratowało,  za  wstawieniem  się  Metropolity.     Jed« 
nakze  £adna  postronna  prośba  za  nim,  ani  nawet 
Cesarza  Maxymiliana,  nie  zjednała  mu  ulgi  w  nie* 
doli ,    w  której  przepędził    długie  lata.     W  ro- 
ku 1526,  o£enił  się  Wielki  Xiąze  Bazyli  z  jego  sy- 
nowicą  Heleną,  córką  Bazylego  Glińskiego^  na  jej 
przeto  wstawienie  się  i  na  parękę  Xiąźąt  Peńko-. 
wych  oraz  wielu  szlachty,  wydaną  na  piśmie  pod 
zaręką  pięć  tysięcy  rublow,    został  uwolniony  w 
Lutym  roku  1627.  Powrócił  do  łaski,  potrafił  so- 
bie zjednać  zaufanie  i  był  naznaczony  Ochmistrzem 
Jana  syna  Bazylego,  następcy  tronu.     Przed  śmier- 
cią zaś  Wielki  Xiąże  rozkazał  mu  bydź  pierwszym 
opiekunem  i  doradzcą  regentki  Heleny.     Lecz  w 
tym  urzędzie  puścił  się  na  nowe  zdrady;  podał  pro- 
jekt   Xią£ęciu  Jeiizemu,    bratu  zmarłego,  do  za- 
władąnia   tronem;  potem  się  obejrzawszy,  gdy  wi- 
dział mebezpieczeństwo,   sam  oskariył  Jerzego  i 
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stał  się  przyczyną  nieszczęścia   wielu  znakomitych 
osób.     Chciał  rządzić  samowładnie  Heleną,  nierad 
przeto  był  jej  poufałości  z  bojarem  Janem  Telep- 
niowem  Oboleńskim;  w  końcu  przyszło  do  ostrej 
kłótni   familijnej,  a  Tejepniow  powziął  zamiar  u- 
przątnąc    tego  postrzegacza    surowego,    udającego 
miłośnika  cnoty  i  zawsze  wyrzucającego  synowicy 
jej  słabość  dla  bojara.     Rzecz  doszła  do  tego  stop- 
nia, ze  Wielka  Xięina  zezwoliła  na  zgqbc  swoje- 
go stryja.     Oskarżony  o  zdradę  majestatu,  jakoby 
chcący    opanować    i  przywłaszczyć  sobie  władzę 
nay  wyższą,  wespół  z  innym  bojarem,  wielkim  fa- 
worytem niegdyś  Bazylego,  Michałem  Worońco- 
wem,  człowiekiem    bardzo  cnotliwym,  a  tem  sa- 
mem nieprzyjacielem  rozwiązłości    dworu.     Gliń- 
ski wrzucony  do  więzienia,  skazany  na  śmierć,  któ- 
rą karę  zamieniono  na  wieczne  więzienie   i  postra- 
danie   wzroku;    zyć  przestał    niebawnie    w  roku 
i534,  Września  i5.     55  Był  to  mąz  znamienity  w 
Europie  z  rozsądku  i  śmiałych  namiętności,  mówi 
dziejopis  llossyjski,  z  szczęścia  i   nieszczęść,  pan 
i  zdrajca  dwóch  narodów,  ułaskawiony  dla  Heleny 
przez  Bazylego,  zamęczony    przez    Helenę,    wart 
zguby  jako  zdrajca,polilovvania  jako  znakomity  cier- 
piący dwa  razy  w  jednćm  i  temze  więzieniu!*'  Po- 
chowany   z  razu  prywatnie  w  cerkwi  S.  Miceiy 
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za  Nehlinną,  potem  zwłoki  jego  przewieziono  do 
klasztoru   Troickiego  (i). 

2042. 

Pojmanie  Glińskiego  na  drodze  ucieczki,    ^'  *5**' 

Bitwa    pod 

przydało  jedno  jeszcze  do  szczęśliwych  Or^zą. 
powodzeń  Wielkiego  Xiązęcia  Bazyle- 
go.  Obiecywał  on  sobie  dalekie  nadzieje^  zwłaszcza^ 
ze  przez  podchlebnych  szpiegów  był  uwiadomio- 
ny  o  oiedeterminacyi  zupełnej  Króla  Zygmunta^ 
stojącego  obozem  znowu  pod  Borysowem,  jakoby 
niemającego  śmiałości  mierzenia  się  z  Rossyanami. 
Jakoż  w  rzeczy  samej,  niepojętej  opieszałości  kró- 
lewskiej oznaki,  mogły  utwierdzić  w  tern  mnie- 
maniu Bazylego.  Posłał  przeto  rozkaz  Bułbako- 
wu  i  Czeladninowi,  aby,  zebrawszy  do  kupy  swoje 
oddziały,  szli  prosto  pod  Borysów  i  zmusili  Króla 
do  wydania  stanowczej  bitwy:  jeżeliby  zaś  nie- 
chciał  wystąpić  z  obozu,  otoczyć  gp,  i  zagarnąwszy^ 
Jak  trzodę  bydląt,  całe  wojsko,  z  Królem  razem, 
przypędzić  do  Moskwy.  To  zarozumieni^,  powia- 
dają nasi  dziejopisowie,  tak  silno  działało,  na  urny* 
śle  Bazylego,  że  juz  licząc  Zygmunta,  jakby  za 
pewnego  jeńca,  pisał  do  Cesarza  Maxymiliana,  ra- 
dząc się:  coby  miał  w  takiem  zdarzeniu  począć  z 
Królem  polskim.  Tymczasem  Zygmunt, pozostaw- 
szy pod  Borysowem  ze  czterma   tysiącami  wojska, 


(i)  Karamzin  T.  VJ1.  str.  58-6e.  Noty  i23,  a85.  T.  Viii 
tir.  9,  Nota  i2. 
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frystat  dwadzieścia  pięć  tysięcy  (i)  pod  dowódc* 
twem  Xiązęcia  Ostrogskiego,  na  spotkanie  Ros* 
syan,  o  których  poruszeniu,  w  celu  skupienia  się, 
odebrał  wiadomość,  z  czego  wniósł,  ze  zamyślają , 
cóś  stanowczego  przedsięwziąć.  Zaszłe  rozpra- 
wy między  przedpocztami ,  wypadły  na  korzyść 
Litwinów.  Na  dniu  27  Sierpnia  dwa  razy  sam 
Hetman  Ostrogski  miał  zręczność  porazić  nieprzy- 
jaciela. Jan  Sapieha  około  tegoż  czasu,  podDro- 
wem  z  jednym  szwadronem  jazdy  napadł  na  trzy 
półki  Rossyan,  rabunkiem  zajęte,  pobił  i  wziął  w 
niewolą  kilku  przedniejszych  wodzów,  na  placu  le- 
gło kilkaset  ludzi,  inni  poszli  w  rozsypkę.  W  tym* 
Łe  czasie  biły  się  przed  poczty  wojsk  obu  pod  Bo- 
brem i  tu  Fiossyanie  spędzeni  z  pola  zostali  z  nie- 
małą stratą  w  pobitych  i  jeńcach.  Wodzowie  Ros- 
syjscy,  widząc  nadchodzące  i^ojsko  Litewskie,  nie 
znaleźli  rzeczą  dogodną^  czekać  na  nie  nad  prawym 
brzegiem  Dniepra,  którą  rzekę  nic  chcieli  mieć  za 
sobą;  przeprawili  się  przez  nią  między  Orszą  i  Dą- 
brówna; tam  obrali  stanowisko  w  bliskości  pier- 
wszego miasta,  opierając  lewe  skrzydło  o  rzekę 
Kropiwnę,  w  niewielkiej  od  Dniepra  odległości. 
Dni  kilka  stały  wojska,  biegiem  tej  ostatniej  rzeki 
tylko  przedzielone,  wzajemnie  obserwując  siebie. 
Rossyanie  starali  się  pokazać  swoje  siło  bardzo  zna- 


(i)  Rossyjsćy  dziejopisowie   licią  trzydzieści  pięć  tyii^cj. 
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ctącą;  pVlcciwnic    Xiąże  Ostrogski  swoje  wojsko 
maskował,  taił   ochotę    do  wdania   się  w  bitwę. 
W  tym  podobno  celu  przekładał,  aby  wojska  się 
rozeszły,  bez  krwi  przelania,  każde  w  swoje  stronę. 
Uśpiwszy  tym  sposobem  baczność  nieprzyjaciela  i 
pozyskawszy  małe  wodzów  uwazenie  na  swoje  obro- 
ty, jako  niesilnego  iniemaj^cego  odwagi  do  jakie- 
go bądź  przedsięwzięcia-,  kazał  o  dwie  mile  od  obo« 
EU   swego   przygotowywać  potajemnie  przeprawę 
przez  Dniepr.     A  tymczasem  jazda  Litewska,  sze^ 
snaście    tysięcy    wynosząca,  wśród  nocy,  znalazła 
zręczność  wpław  przebydź  rzekę,  tak  pomyślnie 
ze  tylko  jednego  człowieka  straciła.     Za  jej  przy- 
kładem    poszły    polskie  chorągwie  Tęczyńskiego, 
Pileckiego,  Kmity,  Zborowskiego,  Myszkowskiego 
i  dalsza  jazda,  pod  dow^ódzlwcm  Jana  Świerczów- 
skiego  będąca.     Powiadają,  ie  gdy  przodowe  cza- 
ty doniosły  Czeladninowi  o  przeprawieniu  się  po- 
łowy  wojska    Królewskiego,    Wojewodowie    inni 
doradzali,    aby    na   nic  uderzyć,  póki  całej  potęgi 
nie  przeprawią.     Lecz  on  tę  radę  odrzucił,  powia- 
dając, że  nie  chce  wojsko  Wielkiego  Xiążceia  mor- 
dować, harcami  z  cząstkowemi  oddziałami  Litew- 
skiemi,  ale  poczeka  spokojnie,  az  ta  kupka  śmiał- 
ków   cała   rzekę  przebt^dzie:  wtedy  odetnie  ja  od 
przeprawy  i  za  jednym   zamachem   wszystkich  w 
pień  wytnie.  W  rzeczy  samej,  niepodobieństwo  by- 
ło inaczej  począć:  gdyż  przeprawa  działa  się  w  no- 
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cy,  przed  rozswitem;  jakSe  można  ryzkować  bitwę 
«  wyruszeniem    całego    wojska?    Przecież    wódz 
Rossyjski  za  nadto   dał  czasu:  albowiem  we  trzy 
godziny  po  Avschodzie  słońca,  było  to  8  Września, 
przeto  około  g-tej  godziny  przed  południem,  Xiąie 
Ostrogski  pomknął  wojsko  na  przód  w  szyku  bojo- 
wym.     Czeładnin  uszykował  swoje  we  trzy  linije, 
bardzo  rozciągłej  flankowe  zastępy  postawił  o  po- 
'  dal    w  zamiarze  zajścia  niemi  z  tyłu.  Jakoż  silna 
kolumna  jazdy  pod  dowództwem  Michała  Bułhako- 
wa,  wyruszywszy    z    prawego   skrzydła,    mocne 
uderzenie  wykonała,  na  samym  wstępie,  na  lewy 
flank    jazdy  Litewskiej.     Atlak  ten,  wytrzymany 
Ee  stałością,  odpartym    został,   jednak  Bułhakow, 
z     wolna     tylko     odstępując   ku    swoim    linijom, 
odcinał    się;    w  tym   razie    szwadron    jazdy    pol- 
skiej z  rezerwy  podskoczywszy,  uderzył  nań  z  bo- 
ku i  do  prędkiej  ucieczki  przymusił.     Rossyanie  z 
nowemi  pólkami  ponowili   na  len  sam  punkt  na- 
tarcie, gdzie  hufce  opuściwszy  linije    wysunęły  się 
na  przód.     Jazda   Litewska,  goniąca  sio  za  pierw- 
szynii.  zatrzymała  się.     Nadf-szia  piechota,  dla  któ- 
rej otworzywszy  środek. stanęła  po  skrzydłach,  i  ten 
szyk  bojowy,  przypuściwszy   nieprzyjaciela  na  wy- 
strzał  z  karabina.  j)rzyjął   go  powszechną   salwą  z 
broni  polnej.     Co  go  wstrzymało  i  zmieszało  do  ty- 
la,  ze  nie  niógt  przyjśdź   do  porządku.     AYidząc  to 
Helnian,  wnet  całą  jazdę  swoją  poprowadził  do  ut- 
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Gikn,  nie  dając  Rossyanom  ani  się  rozpoznać,  ani 
Tzyprowadzić  swoich  cło  szyku  należytego.  Star* 
y  w  tem  miejscu  nieprzyjaciel,  zaniósł  na  sobie 
wycięźców  na  drugą  liniję  armii.  Zborowski  pod- 
rowadził  jazdę  swoję,  w  samą  porę,  na  wsparcie 
[etmana.  Jemu  i  Wawrzyńcowi  Szyszowskiemu 
chorągwiami  ussarzow  udało  się  przedrzeć 
rzez  wyciągnięte  linie  nieprzyjacielskie,  uderzyw- 
vf  na  włócznie  i  szable.  To  gdy  się  dzieje  na 
rodku  i  lewem  skrzydle,  nfk  prawem  jazda  Litew- 
ka  cofa  się  raptownie  i  uwleka  za  sobą  przemaga- 
|cą  jazdę  Rossy jską,  którey by  pokonać  niepotrafi* 
a  wdawszy  się  z  nią  w  boj  wręczny.  Tak  więc 
nassa  prawie  cała  jazdy  nieprzyjacielskiej  udaje 
ńę  w  pogoń  >  traci  zwięzłość,  porządek  i  kiedy 
mniema,  że  juz  zwycięztwo  ma  na  swojej  stronie, 
popłoch  Litwinów  uwleka  ją  dalej,  gdzie  zza  krza* 
kow  bliskich  odkrywa  się  po  niej  morderczy  ogień 
działowy,  połączony  z  ogniem  i  broni  ręcznej  pie- 
choty osłaniającej  działa.  Tym  fortelem  zmiesza- 
my srodze  nieprzyjaciel,  zostaje  attakowany  przez 
j^zdę  Litewską,  która  się  odwróciła  i  wsparła  całą 
^Cicrwą,  z  ciężkiej  jazdy  polskiej  złożoną,  altakuje 
"nije  nieprzyjacielskie  z  flankii  wzdłuż  frontu.  Zla- 
tane szyki  Rossyan,  począwszy  od  prawego  skrzy- 
dła, parte  wzdłuż  pozycyi,  aż  ku  lewemu,  w)%ta- 
^ione  zoslały  na  rzeź  okropną;  lewe  skrzydło 
"oparte  la  błotnistą  pozycyą  f  zeki  Kropiwny  i  Ko- 
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ryto  Dniepra ,    całe  linie  tuz  zmieszane,  śa 
lub  niewolę  znajdują.     Jednakże  sam    Gseh 
Btał   jeszcze  w  odwodzie  z  dobornym  oddzi 
w^ojska,  nie  ruszając  się  z  miejsca,  i  kiedy  uf 
wał  zrępznej  chwili  uderzenia  z  tyłu  na  iw 
zających,  raptownie  sam  napadniony  został  i 
Swierczowifkiego.prawodzącego  najemną  jazdę 
ką,  którą  Radziwiłł  wspierał  jazdą  lekką, 
syanie  ustać  i  tam  nie  mogli  na  miejscu  przed 
rżeniem  kolumny  kirysnikow,    cofnęli  się  i 
mocniej  natarci  połączonemi  siłami  i  manevi 
lekkiej  jazdy;  po  czem  rzucili  się  do  bliskiego  I 
jEostawiwszy  obóz  i  działa  na  placu  (i). 

2045. 

Jl.  i5i4.  Bitwa  trwała  przez  dzień  cały,   i 

J^fasicpstwo        .  .   ■ 

bitwy  pod  ^iano  się  za  oddziałem  Gzeladnina 
^^^^^  północy,  inni  az  nazajutrz  powróci 
pogoni.  Poległo  na  placu  nieprzyjaciół  trzyd 
scie  tysięcy,  czego  mogiły  ogromne,  aź  dotąd  tr 
jqce  mają  bydź  świadkami.  Zwycięzcy  stracili, 
wiadają,  tylko  pic^ćset  ludzi,  najwięcej  rar 
nych  było ,  z  rycerstwa  wyższego  stopnia  p( 
gli:  Jan  Zborowski.  Słupicki  i  dwóch  nicwym 
nionych  po  nazwiskach.  Bogata  zdobycz  w  oi 
zie,  szczególnie  z  łupów  naj^romadzona,  poszła 
podział  przez  połowę  na  żołnierzy,  drucą  póło 
dowódzcy  chorągwi  przez  losy  się  podzielili.     C: 


(i)  Stryjkowski  sir.  726—700.    Kojałowica  p.   358—: 
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ladnin,  Xią5e  Bułhakow  Holica  i  sześciu  podrzącK 
ntch  im  Wojewodów,  trr ydzieslu  siedmiu  Xi4ząt, 
tvs^|C  pięćset,  do  dwóch  tysięcy  dzieci  bojarskich^ 
dworzan  i^rzędników,  niepoliozone  mnóstwo  lu- 
du prostego  dostało  się  w  niewolą  (i);  dicz  zaso- 
bów, dział  i  chorągwi  nie  uszło  rak  zwycięzcy. 
Naiajutrz  po  złożeniu  dziękczynienia  Bogu  na  pla- 
cu bitwy,  Hetman  obu  wodzów  i  trzystu  ośmdzie- 
sieciu    przedniejszych   jeńców  posłał  Królowi  do 


9 

(i)  Stryjkowski  str.  730—751.  Tak  wyliczi  jeńców:  ,,Fłct- 
maoow  i  Wojewod  głównych  dziesiigćy   z^których    cplnifjsi: 
Iwan    Andrzejewicz   Czi-ladin,   po  nim  Kniaź  AlichajłM  lwa- - 
Bowicz   Bułhakow   i  brat   jejco   rodzony  Dynnitr,   zaś  Kniaź 
Iwan   Dymitrowie*  Pniński,  Dymitr   Wasilewicz  Kitajew^ 
Dzniło   Andrzejewicz    Leszczejcw,  Iwan  i    M  ladymirz  Sie* 
mionowiczy  Kołyczowie,   Kni.iź   Borys  i  syn  jego  Piotr  Ro- 
tnadanowski,  Kniaź  Iwan    Siemienowicz   Szelechow,   Kniaś 
Borys   i  »yn    jego  Jwan  Starodiibieccy,   Kniaź   Piotr  Pucia* 
tycB,  i   synowie   j''go,    Siemion   Iwanowiczr    i  Andrzej    Sie- 
mionowicz,   syn  Kołyczow,    Borys  Iwanowicz  P!c«zczejow, 
Iwan   Wasil«fwicz   Kuleszo  w,    Filipp   Iwanowicz  Kisielów, 
Jurgi  Dymitrowie*   Łyskozow,  Andrzej  Filippowicz  Waj»czo- 
Wti    Iwan  Andrzejewicz  Jan. pkiri,  Malwej  Iwanom  icz  Wnuk, 
Tyniofej   Dymitrowiez  Huharow,  K.  Jurgi    Iwanowicz    Ui- 
wa.  Iwan  Uymitrowicz  Kopnik,   Hirnsim  Lupamdzin,    Nie- 
Ikluda   Paichwicniewicz,  Olnitjow  Kopczalniczyn  syn  Jasiel- 
niczego  ,    Bulaj    Kuczakłiw,     Fiedor   Iwanowicz   Nowosieka, 
Siemion  Fiedorowicz  W  uski.  Hrehor  Borysowicz  iJezumny, 
Mikito  0>a;efow  ,  i  inszych  panów   radnych   i  dumnych    hojar 
niemało.    Urzndników  znś  rozmaitych    Wielkiego   Kniazi.-^  t 
Bo|arakich   dzieci   więcej  niA  dwa  tysiące  pojmano,  Nazajutrz 
Kniaź    Konstanty    płisłal   ich  trz>sla   i  ośuuJziesiijt   do   B<irv- 
«owa    Króliwi  ,    inszych    więźniów  uio( lochu   prostego  było 
bardzo   wl»ile,  których  szlachta  i  ^.olnicrze  rozrbrali,  a  przed- 
nicjiacych   po  zunikacii  Litewskich  rozsadzono/* 


!-,» 
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Borysdwa ,  jako  dowód  wielkiego  *  poiprodseiua* 
Hie  moina  porównać  zwycięstwa  tego,  sodttieaie- 
.  n6m  praei  Rossyan  podWedrossą,  jak  eheą  nie- 
którzy: gdyi  ono  było  nierównie  supełnie jsse,  wifk* 
ase  i  s  mniejszą  liczbą,  nad.  nieporównanie  wif k- 
azą  odniesione,  chyba  dla  tego,  ie  nieoairóinoać  i 
śmiałość  wodzów-  pokonany  eh,  w  obu  była  prsy« 
czyną  klęski.  W  tamtef  popłoch  jazdy  Łilew* 
akię)  wydał  wszystko  na  atracenie,  tu  siła  siłę  ' 
przemogła  i  fortelność  wodza  doświadczonego. 
Tam  większość  nad*  mniejszością,  tu  dwadzieścia 
pięć  tysięcy  nad  ośmdziesięcią  tysiącami  wiek* 
fzą  korzyść  odniosło.  Prawda,  łe  Czeladni n  miat 
jazdy  najwięcej  i  w  znacznej  części  Kozackiej  lab 
Tatarskiej,  piechoty  mało.  Ostrogskiego  zaś  jai- 
da  regularna  w  większej  części,  wszystka  dohrsa 
nzbrojona,  piechota,  wprawna  do  obrotów,  dziah 
dobrze  usłuione.  Powiadają,  ze  Król  na  znak  zwj- 
oięztwa  wielu  więźniów  niskiego  stanu  rozdaro- 
wał  przyjaznym  sobie  mocarzom.  Papieżowi  byt 
posłał,  przez  Mikołaja  Wolskiego,  czternastu;  ale 
w  Hali  cesarscy  ich  odjęli,  a  potem  Maxymilisn 
przez  Inflanty  odesłał  do  Rossyi  (i).  Xiąze  Kon* 
stanty  Ostrogski  na  podziękowanie  Panu  Bogu,  ze 
ślubu,  wymurować  kazał  w  Wilnie  dwie  Cerkwi 
6SS.  Trójcy  soborną,  przy  monasterze  Bazylianów, 

(i)  Stryjkowfki  1.  c«  ' 
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i  parafialną  S.  Mikołaja,  dotąd  trwające.  Jego  wjazd 
tryumfalny  do  Wilna^  pamiętny  jest  w  dziejach. 
Chorągwie  zdobyte  zawiesił  w  Kościele  Kated* 
ralnym  S*  Stanisława  (i)  Co  się  tycze  odzyskania 
w  ziemiach,  prócz  Mścisławia,  Dubrowny  iKry- 
czewa,  z  powiatami,  nic  na  ten  raz  nie  powróciło 
do  Litwy.  Król  bowiem,  dawszy  pokój  dalszym 
działaniom,  wojsko  rozpuścił,  a  sam  wyjechał  do 
Polski  (2];  przez  to  stracił  niepowetowaną  zrę- 
czność odzyskania  dalszych  czyli  dawniej  zabra- 
nych krajów. 

2044. 

Tym  zaś   bardziej   żałować  był  po-      ^'  '^>^- 

.    ,  ^  Kuszenie  si^ 

IRrmien  tego,  ze  wraz  po  bitwie  pod  Or-  ^  Smoleńsk. 


8zą,  przyszła  wieść  do  Smoleńska  w  tak  \         ' 

zatrważającym  sposobie  rozgłoszona,  ze  nie  miano 
żadnej  nadziei,  aby  się  Rossya  mogła  utrzymać 
przy  nabyciach  swoich.  Ziiakomilsi  obywatele  mia- 
sta naradzali  ^ię  z  Biskupem  Barsonowiuszcro.  za- 
wsze przychylnym  sprawie  litewskiej.  Ten  po- 
słał niezwłocznie  do  Króla  swojego  krewnego,  Wa- 
śkę  Kadyna,  z  zapewnieniem,  ze  gdy  niebawnia 
Litwini  pośpieszą,  Smoleńsk  będzie  do  jego  nale- 
łał.  Wiedziało  o  lem  bardzo  wielu,  aby  się  nio- 
sło długo  w  sekrecie  utrzymać.  Szujski  się  dowie- 


(i)  5iesiecki  Korona  Polska  T.  III^  str.  5i5. 
(9)  Sir  jrj  ko  Wiki  1.  e« 


&ftfitłi  i  laledWie  pospiał  Biiikiipft  i  spółfiai«dsa\|» 
cjteh  Bif  osadzić  w  więzieniu,  gdy  chorągwie  Li* 
teWftkie,  ju£  powiewały  pod  marami  miasta*    Go* 
towość  do  obrony  wslrzynpiała  ten  ustęp,  npóiae 
przybyły;  łecz  fakiź  widok  przeraził  ocsy  rycerzj^ 
gdy  zamiast  odpowiedzi  naivezwanie  do  poddania 
.    aię,  postrzegli  na  murach  wysoko  wzniesione  saih 
^ienice  i  na  nich  powieszone  pierwsze  osoby  ss* 
bywatełów  smoleńskich,    ubrane  W  sobolowe  foo* 
by,  bogate  kołpaki,  a  na  ich  szyjach  wisiały  pa^ 
bary  drogie,  wory  z  pieniędzhji  i  inne  koszlownst 
ści.    które  im  dane  były  ptzez  Glińskiego ,   albs^ 
Wielkiego  Xią/.ęcia,  w  nadgrodę  poddani^L  Smoltń- 
śka.     Xiąźe  Ostrog&ki,  sam  w  te)  wyprawie  będ)*' 
cy.  wzdrygnął  się  wid^^^c  takie  barbarzyństw  o;  prt- 
bował  szturmu  i  odstąpił;  miał  do  czynienia  z  wj* 
cieczką,  nie  bez  straty  w  lud/Jach.  zaji^tych  w  nie- 
wolą.    Sam  jeden  Biskup  życiem  udarowany.  po- 
szedł na  wygnanie,  do  klasztoru  Kamienno,  nad  je- 
ziorem Kubeńskiem  potoionego.  Gdyby  Ostrogski 
był  wraz   po  bitwie  pod  Oiszij  pośpieszył,  a  to  za- 
ledwie w  miesiąc  się  ukazał,  powiadają  dla  z))ck 
dróg  i  ciężkich  zasobowa  co  za  dziw,  źc  tak  wszyst- 
ko poszło   z  niepowodzeniem,    ^asi  dziejopisowie 
dodają  jeszcze,  ze  Ostrogski  obiegł  był  miasto,  al^ 
dla  braku  dział  burzącycl),  które  nie  mogły  nadejśdi 
z  Wilna  z  przyczyny  dróg  popsutych,    takuź  spó- 
źniona pora  zimowa  i  przygotowanie  do  obrony  u>^* 
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Icźyle,  zmusiły  go  do  odciągnienia.  Wszelak  rzecx 
pewna,  ze  porozumienie  z  oby  watelami}  miało  vr 
istocie  miejsce:  ponieważ  los  okropny  tego  mia^ 
sta  przekonywa  o  tern.  Wielki  Xiaźe  Bazyli  wszyst- 
kich prawie  mieszkańców  kazał  przeprowadzić 
w  dalekie  strony  Rossyi  północnej,  a  na  ich  miej* 
sce  przysłał  innych  osadników  (i).  Takim  sposo* 
bem,  trzecie  wielkie  miasto  handlowe  na  Północy* 
po  Nowogrodzie  Wielkim  i  Pskowie  upadło. 


ROZDZIAŁ  IV. 


Dalszy  ciąg  niepokojów. 


2045. 

Uporczywie  popicrajłe  pry.cdsięwzic-      ^'-  >5i5- 

ISapad  Tata' 

cie,   W  dokazaniu  swojcijo,    zav\tize   jest   row  i  Koza- 
nicsto.sowne  z  biegiem   rzeczy  hidzkich,  ^^'*'  "^  ^^'' 
w  polilycznym  zaś   icli  obrocie  najeżę-    ■ 
sciej  przynosi  zgubne  ruiny  dła  dobra   ogółu  ludz- 
kością  lecz  zastanowienie  się   nad  tem^  przychodzi 


(i)   Stryjkowski    1.  c    Koia^owlcz  p,  56a.  Karamzia  T. 
Tli.    dtr.  6ir-6a.  Noty  ibi.  xbx. 


I 

za  żwycu)  la  późno;  cierpienia  obecne  Indów,  nie 
fak  8)  wyra£ni9  przed  oczyma  monarchów^  ai  do- 
piero gdy  czas  przekona-  ze  naprawione  by  di  nie 
mog).     Mocarze    izli    ywoją    fatainością     jak|i 
niedościgłą}  czy  panującemi  uprzedzeniami  w  o- 
*wych  odległych  wiekach  kierowani.  Rosaya  uzbra- 
jała się  na  zgubę  Litwy,    Kroi  ze  swoje)  strony 
szukał  środków  szkodzenia  Rossyi.  Właśnie  w  bie« 
gu  rzeczy  wyie j  opisanych  waSnóm  było  w  tym  cela 
zjednanie  wierności  Eustachego  Daszkiewicza)  sła- 
wnego partyzanta  Kozackiego.  Ten,  powróciwszy 
do  Litwy,  niebawnie  po  powrocie  Xiąięcia  Kon* 
stantego  Oslrogskiego,  jak  wiemy  juz  z  uprzednich 
opowiadań  naszych,  ctrzymat  przebaczenie  Kro* 
lewskie;  lecz  Xiąze  zrobił  więcej  dla  niego:  wyje- 
dnał mu  od  Króla  nadanie  dóbr  Kaniowa  i  Czer- 
kas, z  tytułem  Hetmana,   czyli  po  Slałorossyjska 
Atamana  Kuzaków  Dnieprowskich  (i).     Lud  len, 
czyli  raczej  stowarzyszenie  ludów,  snujące  się  od 
wieków  nad  dolnym  Dnieprem,  nawykły   do  roi- 
bojów  zwyczajem  kaukazkich  pokoleń  góralskich, 
snuł  się  w  obecnej  porze  bez  rządcy  slałego  i  czę- 
sto się  dawał  we  znaki   spokojnym  mieszkańcom 
Ukrainy.  Daszkiewicz,  z  ich  rzędu  człowiek,  uda- 
rowany  wyższemi  usposobieniami,  prowadził  daw- 
niej partye  tej  milicyi  na  korzyść  Lilwy  do  Ros- 


(i)  Obaczyć  Dodalek  I.  o  Kazakach, 
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syi)  lab  na  Ułusy  Tatarskie,  popełniając  łnpieSe, 
albo  tocząc  urywkowe  boje.    PrzeniewierEył  się  i 
uciekł,  jak  wiemy,  do  Wielkiego   Xiązccia  Jana^ 
słuiył  Bazylemu  przeciw  Tatarom,  dopiero  zaś  sta* 
nął  na  cj^ele  uorganizowańszej,  juz   milicyi  Koza- 
ków Dnieprowskich,  czyli  Zaporożców,  utworzył 
z  nich   półki,  uzbroił  każdego  piką,  pałaszem,  nie- 
którym dał  strzelby,   wprowadził  karność  i  wraz 
był  wstanie  utrzymać  ua  wodzy  Tatarów  Krym- 
skich.    Na  wiosnę  roku  i5i5,  połączył  swój  lud,  % 
półkami    Kijowian,   ulworzonemi  przez  Andrzeja 
Niemirę,  Wojewodę  Kijowskiego,  jakowem  woj- 
skiem dowodząc  wspierał  wielki  napad  Tatarów 
na  Rossyą^  wynoszący,  jak  mówią,  sto  tysięcy  głów 
ludu  zbrojnego;  dowodzony  przez  Machmet-Gere- 
ja,  syna  Mengli-Gereja. .  Napad  ów  był  wymierzo- 
ny  na  zawojowanie  Siewierza  na  racluiiiek  Litwy., 
Daszkiewicz  i  Niemtra    mieli  jazdę  łiczn(^  działa 
1  środki  do  miast  dobywania.  Ale  Tatarzy  wszyst- 
ko popsuli:  raptownym  napadem  zniszczyli  okoli- 
ce  miast,  lud  oburzyli,  rozpędzili  po  lasach  i  sami 
nie  chcieli  wspierać  oblężeń  ani  Czerniliowa,    ani 
Starodubia.  Rzecz  się  przeto  skończyła  na  spusto- 
szeniu i  zostawieniu  kraju,  ńa  dawnej  stopie  rządu* 
Tylko  przekonał  się  Wielki  Xiąze  o  niebezpieczeń- 
stwie,   w  jakie  pogrążyć  może  to  stowarzyszenio 
Tatarów  z  Daszkiewiczem,  przy  okolicznościach  le- 
piej prowadzonych.   Starano  się  przeto  przez  Suł- 
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tana  Toreckitgo  Selima  tiaprawid  itoaimki  Rot* 

•yi  z  Krymem^  lecz  się  te  sabiegi  nie  pawiadły. 

Chciał  tic  Bazyli  zbliżyć  z  Machmet-Gerejenit  |ii2 

«  •  ■ 

Hanem  po  amierci  ojca  (i);  ale  ten  lubo  s  poea|t- 
ku  grzecznie  się  odezwała  potem  z  dzik)  arogoaci) 
groził  twym  gniewem,  jeżeli  Smoleńska  i  Siewie- 

•  ■ 

rza  nie  powróci  Litwie.  Naprózno  Wielki  Xiąze 
atarał  tiig  ułagodzić  Hana,  naprółno  posyłał  dary; 
on  ie  brał,  przyjmował  rasem  łołdy  od  Króla 
Polskiego,  lękał  się  Daszkiewicza^  puszczał  awoje 
bordy  na  rabowanie  Rossyi^  albo  urywał  w  Kró« 
'  lewskich  posiadłościach  jakie  takie  zdobycze  (9). 

2046, 

i).  i5i5.  Miejsce  tu  będzie  wyłożenia  walnej 
chom  iSnueró  okoliczności|  zaszłoj  W  domu  JTagelloń- 
Mrdiimef.  skiffl.  .  Cessrz  M asymilian,  rządzący  Się 
przewrotna  polityką,  nie  nawidział  Króla  Zygmun- 
ta i  ciągle  przeciw  niemu  intrygi  wznawiała,  tych 
ze  strony  nasz  przedmiot  interessujących  widite- 
lismy,  ]\xi  choć  nieudolne  skutki.  Sana  jednak, 
podług  obietnicy  swojej,  niewystąpił  do  walki 
otwartej  razem  z  Bazylim  Wielkim  Xiąxęcicm 
Rossyjskim,  jakoby  innemi  rzeczoma  zatrudniony* 
Teraz  w  cale  odmienił  sposób  myślenia,  z  obawy 


*^- 


(1)  Mengli-Gerej  umarł  r.  i5i5  w  ^*ielk)  Sobola,  prse^ 
Wie]kanoc|   Rusk^. 

{%)  Strjikow&ki  str.  fo%.  Karamiin  T,  VII.  atr.  6>-6S. 


« 

ł 
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teścia  Królewskiego,  którego  zwyciciki  or^l,  do* 
znany  już  w  Węgrzech,  gdyby  został  wsparły  co-* 
kolwiek  przez  Polaków,  zagroziłby  samej  Austryi 
niemałym  niebezpieczeństwem.  Chodziło  takoż  do-« 
mówi   Anstryackicmu    o  wstęp  do  zawłaszczenia 
powabnemi  Królewstwy  Czech  i  Węgier.  Za  wy-» 
raźn^  zaś  przyczynę   ogłoszono    związek  przeciw 
Turkom.       Przy     rozwadze      takich     okoliczno-* 
ści,    Maxyniilian  podał  przyjacielską  dłoń    Wła- 
dysławowi  Królowi  Czeskiemu  i  synowi  jego  Lud- 
wikowi, żądając  i  z  Zygmuntem  się  przyjacielsko 
Efaliiyć;    ułożono    na    ten  cel  plany  sojuszu  przca 
pełnomocników  w  Budzie  i  postanowiono  zjazd  Mo^ 
narchow  w  Prezburgu  na  dzień  ostatni  Lutego  dlą 
osobistego  zaznajomienia  się;    lecz  to  postanowienie 
rozchwiało  się  i  zawarto  drugie.   Król  Zygmunt  na 
ten  koniec  udał  się  do  Prezburga  z  orszakiem  licz- 
nym.    Dnia  16  Lipca  Królowie  Władysław,  Zyg- 
munt i  Ludwik  wyjechali  z  Prezburga,  dla  zjecha- 
nia się  z  Cesarzem  niedaleko.  Wiednia  na  miejscu 
naznaczonem,  między  Briig  i  Haimburgiemprzy  wsi 
Szwechat.     Każdemu  Królotvi    były  wyznaczone 
"Wsie  na   pomieszczenie  swych  ludzi;  pośród    tycł^ 
stanowisk     znajdowało     się  na    środku  rozległego 
pola  wyniosłe  drzewo,  które  służyło  za  punkt  zje- 
chania sięMonarchów.  Stary  Król  Władysław,  ma- 
jący przy  sobie  córkę  swą  Annę,  przybył  w  pojei* 
dftic.  Zygmunti  Ludwik  kouno,  Cesarz  niebawnie. 
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ukazał  się  y^  lektyce  niesiony.      Nasamprzód  Lu- 
dwik, jako  Król  Czeski  i  członek  pańslwa  Rzym- 
skiego, witał  Cesarza  swego  pana  i  ojca*     Po  ozem 
Królewna  Anna  krótką  miała  przemowę,  lecz  przez 
akromność    płci  swoje)  właściwą,  tak  cicho,  ie  o 
podał  nic  słyszeć  nie  można  było.     Król  zaś  Wła- 
dysław  do  łez  rozczulony  tym  rzadkitn  w 'świecie 
widokiem,  zaledwo  słów  kilka  wyrzec  był  w  sta- 
nie«    Z  kolei  Król  Zygmunt  przemówił  do  Cesarza 
i  całego  zgromadzenia,  z  powagą,  wymową  i  wy- 
razislością*,  na  co  ten  z  uniesieniem  radości  odpo* 
wiedział:     ,,Oto  jest  dzień  od  Boga  zesłany>   Na 
to  Zygmunt:  „Bodajby  sam  Bóg  zrządził,  aby  nasz 
zjazd  dzisiejszy,  naszym  państwom  i  całemu  Chrze- 
ściaństwu  stał  się  pożytecznym!^^    Po  czem  podali 
sobie  ręce  Monarchowie  i  odłożyli  narady  do  przy- 
zwoilej  chwili,  sami  się  udali  każdy  do  swego  o- 
bozu,   gdzie  przyjmowali  uszanowania  od  różnych 
magnatów  i  posłów.     Ta  cała   okoliczność  niesły- 
chany dotąd  w  świecie  wystawiała   przykład:  ta- 
kie poufanie ,    tak  ścisłe    zbliżenie  się    potężnych 
mocarzow,  zaiste  mogłoby  najpiękniejsze  dla  państw 
ich   przynieść   korzyści,  albo  dla  ogółu  Chrześciań- 
stwa    utworzyć   zbawienną  ligę.    Ale  lu  szło  o  in- 
tcressa  familijne  domu  Cesarskiego  najwięcej;  roz- 
rywki, gonitwy,  okazywania  się   ze   sztuką   rycer- 
ską lub  przepychem,  zabierały  drogie  chwile.  Wy- 
obrażenie, jakie   uczynili  o  sobie  wtedy    Litwini, 
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przez  polerowność  obyczajów,  strojność  ubjorow^ 
przepych  i  bogactwa,  przewyższyło  wszelkie  mnie- 
manie, szczególnie  Węgrów  i  Czechow  mniej  Za- 
znajomionych z  tamtymi.  Dzielność  i  zręczność 
«  rycerstwa  polskiego,  niemniej  zastanawiały  obec* 
nych  widzów.  Radzimiński,  Mazur,  odniósł  pal* 
mc  pierwszeństwa  nad  wszyslkimi  rycerzami.  Or- 
szak Zygmunta  Króla,  przepychem  azyatyckim  ja- 
śniejący, niewymownie  celował  w  całem  zgroma- 
dzeniu: Stanisław  Gasztold  Trocki,  Mikołaj  Radzi* 
wiłł  Wileński,Wojewodowie  mieli  dwory  prawdzi- 
wie monacsze,  ten  ostatni  miał  sto  muzykantów^ 
ubranych  w  kosztowne  szaty  azyatyckie.  Od  dnia 
17-go  Lipea,  w  którym  zjazd  Monarchpw  odbył 
się  przy  wsi  Szwechat,  o  milę  od  Wiednia,  prze- 
ciągały się  nic  niestanowiące  festyny  przez  dni  kil- 
ka. Az  w  końcu  Cesai'z  gości  swoich  zaprosił  do 
Wiednia;  Węgrzy  mający  jakąś  nieufność,  podsze- 
pnęłi  Królowi  Władysławowi,  a  ten  oświadczył 
niezgodzenie  się  na  to.  Lecz  Król  Zygmunt  po- 
wiedział przysłanemu  od  Cesarza  Kardynałowi  Ma- 
ciejowijBiskupowi  Gurczańskiemu  (de  Gurk):  ,,Po- 
niewaz  tak  odległą  od  państw  moich  odbyłem  po- 
dróż^ jedynie  dla  widzenia  się  z.  Cesarzem  Jego- 
mościa, pomówienia  z  nim  osobiście,  co  jeszcze  na- 
leżycie  nieprzyszło  do  skulku,  przeto  niewaham 
się  pojechać  tam,  gdzie  Jego  Cesarska  Mość  za- 
pragnie.**    Skłonił  ku  temu  brała  Władysława  i 
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tynowca  Ładwika.  Tak  więc  19  Lipca  e  pola* 
dńta  wyjechali  trse)  Królowie^  pod  zasłoną  pięć  tj-- 
81^  cy  doborowej  j^zdy,  sostawiwssy  piechotę  icięić 
dworów  w  obozach.  Gdy  przybyli  do  Wiedniai 
festyriy  odnowiły  się  z  nową  wystawnością.  Rsecs 
Bi%  ukończyła  na  spolirewuieniu  się  domu  Jagel- 
lońskiego  z  Austryackioi:  Król  Ludwik  zaręcsyt 
aię  z  Maryą',  wnuczką  Cesarza^  córką  Króla  Hi^ 
azpańskiejijo  Filippa  I,  a  siostrą  Karola  V  i  Fer- 
dynanda L  Cesara  zaś  zaręczył  sio3trę  Ludwika^ 
Królewnę  Czeską,  za  jednego  z  synowców  swoich^ 
teraz  wspomnionych  Karola  lub  Ferdynauda.  W 
jakowym  celu  stanęło  przymierze »  polwierdzoae 
przez  mojiarchow  zgromadzonych  (i).  Oprócz  te« 


(t)  Maxtmiliani  Ca€iar{s  et  Pladiilai  Regis  ffungoHae 
eoniractui  gemini    matrimonii  in  pmesentia   SiętsmunA 
Regli  Foloniae  f^iennae    peractus  quo  iudUałur    sponta" 
lia  per  verba  de  parenti  contr  acta  esse   inter  Mariam  Phi- 
Uppi  Regii  Hispaniae  filiam  et  Maximi(iani  nepotem  et 
ludovicum   Fladislai  hegisjilium.  iŁ*m  alia  trtter  /tlaxi' 
milicinum  Cnesarem  et  Annam    ewsden    Fladislai    filiom 
cum  ea  condiłione:  quod  si  alter  ■  nepotum  Maximiliamy 
Carolus  vel  Ferdinandus  intra  annum  yellet  eam   ducere^ 
Ułud  cum   Maximiliano  conlractum  irritum  esse  deheret, 
Dos  ułriąue    puellae    astignatur  d u  cent  a  miŁlin  aureorum 
hungaricornm,  guae  compensari  deherei^   Contra  dog  ptro 
profentus    quinque    miUa   aureorum  .nummorum,     Anna9 
ąuidem  in  Austria  Inferiori  et  in  Comitatu    Tirolis,    Ma- 
riae  vero  in  Hunguria  et  Bohemia.    Si  moriatur  sponsin 
Annae  ante^  vel  post  copulam  reddentur   ipsi  cent  u  m  mdlla 
aureorum^  clenodiorum  nomine  et  ipsa  in  Hnn^arine  deJu* 
caiur.  Si  vero  sponsa  utraiis  moriatur,  alteri  dos  nihilomi' 


—  Ul- 
go zawarto  osobne  prcytnićrie  mi^dtj  Cesarzem 
BIaxyinilianeni,  a  Królem  Zygmuntem,  pamiętne 
międsy  innemi  punktami^  dla  nas  obcemi,  przyrze- 
czeniem Gesarskiem,  pogodzenia  Litwy  z  Rossy), 
co  gdyby  do  skutku  nieprzyszło  drogą  układów, 
wówczas  Maxymilian  Rossyi  przeciw  Litwie  po- 
magać nie  będzie  (i).  Reszta  czasu  na  samych  o- 
kazałościach  rycerskich,  dworskich,  religijnych,  na- 
wet i  ucztach  wytwornych  przepędzono,  które  się 
przeciągnęły  dość  długo,  ponieważ  Król  Zygmunt 
dopiero  6-go  Sierpnia  Wiedeń  opuścił.  Przybył  do 
Krakowa  19-go:  gdzie  znalazł  Królową  Barbarę, 
mocno  chorą,'  po  powiciu  drugić)  córki  Anny  przy- 
padłćm  d-go  Lipca;  z  jakie}  choroby  we  trzy  ró* 
wno  miesiące  potem  umarła.  Po  pogrzebie  zony 
gdy  się  w  Krakowie  morowa  zaraza  ukazała,  Król 
wyjechał  do  Sandomierza|  z  córkami  i  siostrą  El- 


nus  $alva  sił,  Guod  si  tponsus  uniuspiś  puellae  post  aópu^ 
lam  moriatur  ei  sponsa  alii  nuhere  yellet^  dos  ei  numer e* 
tur  a  sponsi  successoribus.  Contra  dos  vero  exiingt/oiur* 
^sede  vero  ^postolica  confirmntio  cum  suppletionedr/ec- 
torum  ah  omnibus pariter  impetratur,  F^iennae  (16 15  ao  Vtl 
%\  Julii  )  suh  siąiliis  Caesaris,  FladiUai  et  Sigismundi 
Hegum,  Cromeri  Indexarchivi  CiacovieDbi9  Nr.  C^g.  JMS.  fol. 
6.  Tcrso  cf.  Kluczycki  Pamiątki  polskie  w  Wiedniu  i  jego 
Okolicacb.  Kraków  i855.  8-vo  sir.  55 — 43. 

(i)  Data  przynierza   tego;   f^^iennae  22 -go  Jul  W  j^f.  i5i5* 
Cromeri  Indcx  ArchiTi  CracoT.  M.  b6.  MS.  fol.  6  yvv$o* 
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łlriel^,  którą  wtedj  wydawał  ńmął  u  Frydery- 
ka Xi)iccia  Lignickiego  (i)* 

2047 

Jl.  i5i5.  Król,  zasłyszawszy  o  niepokojachi  sno- 
Mu  Litew  wu  przez  Rossyan  wszczynanych,  wy- 
***^'  prawił  z  Polski  sześć  tysięcy  jazdy  wy- 
borowej, a  nawet  przygotować  kazał  wici  na  po- 
spolite ruszenie;  naostatek  po  ułatwieniu  intere- 
sów Polski  wprost  się  tyczących  i  po  weselu  swej 
siostry  Elżbiety,  jeszcze  przed  Listopadem,  przy- 
był do  Brześcia  Litewskiego.  Tam  się  zatrudniał 
sprawami  Litwy  i  Rusi,  a  nadewszystko  chciał  się 
ułatwid  z  Tatarami,  po  śmierci  Mengli-Gereja, 
niesforniejszymi,  niieli  kiedy.  Gdyż  pomimo  przy- 
mierza z  nowym  Hanem  i  wypłacenie  iołdu,  nie- 
dawno uczynili  byli  napad  na  Wołyń,  a£  ku  Trę- 
bowli  się  zapędzając.  W  Brześciu  takoż  przybył 
do  Króla  Jan  Łaski,  Arcybiskup  Gnieźnieński,  po- 
wróciwszy z  Soboru  Laterań^^giego,  w  nowej  do- 
stojności Legata  ustawicznego  [Legali  nati)  sto- 
licy apostolskiej  w  Litwie  i  w  Polszczę. 

2048. 

n  i5i6.  Na  początku  roku  i5i6,  złożony  zo* 

«««  ^  ®  '•  g^^j  gcj^  ^y  Wilnie,  dla  naradzenia  sic 

tyczne.  o  rzcczach  tyczącycli  się  Rossyi.     Nad 

wszelkie  wyobrażenie,  stany  okazały  zupełna  nie- 


(i)  Stryjkowski  str.  75a— 754.  Kojałowlcz  p.  564-566. 
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Ocliotę  do  wojny;  nicchciano  lei  postąpić  Aadne|b 
poborn  na  opłatę  wojsk  sacię^nych,  które  proszo- 
no Króla  rozpnścić,  spaszczając  się  na  obronę  kra* 
Iową,  jakiej  nie  było  w  pogotowiuj  ani  zebrać  na 
prędce  nie  moiono*  Król  musiał  się'  na  to  zgodzió| 
pokładając  nadzieję,  ie  za  staraniem  Cesarza  Ma- 
symiliana  j  pdtrafi  pokój  zawrzeć.  Jako£  poseł 
Cesarski  Baltazar  Eder,  był  jni  w  drodze  i  nie 
bawnie  przybył  do  Wilna,  zkąd  wyjechał  niezwło- 
cznie do  Moskwy.  Tam  się  znajdował  inny  agent 
Cesarski,  niejakiś  Pantaleon,  zapewne  podług  da- 
wniejszej polityki  dworu  swego  działający;  on  o-* 
skarżył  Edera,  jakoby  nie  był  prawdziwym  posłem^ 
ale  szpiegiem;  przeto  ten  ostatni  miał  dość  kło- 
pota nim  się  usprawiedliwił;  w  końcu  dostał  od<- 
prawe  w  liście  zapieczętowanym.  Powracając  prze- 
to przez  Litwę,  nie  mógł  poinformować  Króla  o 
zamysłach  gabinetu  Moskiewskiego.  Był  i  ów  Pan- 
taleon, agent  Cesarski,  w  Wilnie,  przez  Inflanty 
przybyły;  wszelako  postanowień  Bazylego,  wzglę- 
dem pokoju  lub  wojny  i  on  wiedzieć  nie  był  w  sta- 
nie: tylko  doniósł,  ie  Wielki  Xią£e  posłów  swo- 
ich nie  chce  słać  do  Litwy,  w  końcu  doradzał,  aby 
Król  swoich  wysłać  postanowił  i  na  ten  koniec  glej- 
ta iądał;  który  czy  będzie  udzielony,  lub  riie,  z 
tego  wyrozumieć  moina  będzie  o  zamysłach  Ba- 
zylego* Lecz  obok  tego  upewniał,  'że  na  iadne  u- 
stąpienie  zaborów  nie  zezwoli.     Te    okoliczności 

Db  Nar.  Litew  -  Tom  iX.  8 
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Król  rOBWaftywnyi  snalasf  potnebft  esy  okot  nr- 
rod    lab  nie>  kazać  gotować  ai;  dowojay  (i). 

2049. 

H,  i5i6.        W   takich    rzecay     zbiega    wypada- 
(arskie.       łotacząć  od  zjednania  8obie  przychylno* 
"       ,  ściHana  Krymskiego,  Król  posłał  trzy- 

dzieści tysięcy  dukatowy  zktóremi  trafiono  włainie 
na  porę,  kiedy  przymierze  z  Rossyij  było  w  robocie; 
natychmiast  złota  chciwi  Tatarzy,  zerwali  okła- 
dy, a  syn  Machmut-Gereja,  Sułtan  Bohadar  popro- 
wadził do  Rossyi  zgłodniałe  tłuszcze  Indn  awoje- 
go:  albowiem   w  tym   rokn  głód  wielki    panował 
w  Taurydzie,  od  nadz.wyczajnyeh  upałów  i  suszy. 
Opustoszywszy  przeto   włości  Meszezerskio  i  Ra- 
żańskie,  zemknęli  Tatarzy  gładko  ze  zdobyczą.  Ani 
Wielki    Xią4e   mógł    co  więcej   poczqó,  jak,  pod- 
burzając wzajemnie  tychzbójców  na  Polskę;  wczem 
był  pomocą  Achraet,  brat  Hana,   rządzący  w  Ocza- 
kowie,  nieprzyjaciel  Królewski.   Nic  żałowano  pie- 
niędzy,   i  bez  wsLydna  chciwość  Mnchmct-Gereja, 
to   :;r7  jdziła,    ze  w  lymJ.e  samym   roku    wysłać  nie 
Wahał  się  czterdzieści   tysięcy  jazdy   n.i  plądrowa- 
nie    Kiólewskich    po>iad}o.ści   południowych    (2)- 
Król  przecież,  nie  zawierzając  przyrzeczeniom  Ha- 


(i)  Bielsk  i  553. 

(a)  Kiramsin  T.  Yll.  8tr.  67—68. 
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UMf  gdy  mu  dawał  pieniądae^   miał  obrona  po* 
graniczoą  i  po  zamkach  przygotowaną;  ale  się  nio 
spodziewała  ieby  Han  wysłać  miał  całą  potęgę  ra« 
bowników  awoichy  w  lak  prędkim  czasie}  dla  te- 
go oiządzone  były  nieliczne   garnizony  strałowa 
s  łołnierzy  płatnycht  dostatecznie  ailne  przeciw 
małym  bandom,    nawykłym  wypadać  za  Dniepr 
z  Marcami  swymi*     Zawiadomić  tei  kazał  nrzęd-* 
sików  wojskowych,  do  których  baczności  to  nale«* 
łafotaby  na  przypadek  naglejszej  potrzeby  ^wspiera- 
li ze  szlachtą  żołnierzy.  Tatarzy  pod  dowództwem 
ftnowca  Alp-Gereja  i  syna  Hanowego  Hemmet-Ge* 
reja,  we  czterdzieści    tysięcy  koni,  jakeśmy  rze-* 
kii,  weszli  Czarnym  Szlakiem  i  pod  Bnskiem  obol 
zatoczyli ;zkąd  rozsyłali  zagony.  Oddział  jeden, prze* 
by  wszy  Dniestr,  poszedł  az  do  Węgier  i  niezmierne 
szkody  poczynił)  żadnego  nic  doznawszy  oporgi.  Na 
WołyniU}    pod   Trębowlą,    Marcin   Kamieniecki, 
Wojewoda  Podolski,   z  Stanisławem  Landskoroń--* 
skim,  Staroslą  Kamienieckim,  złączywszy  się  z  la« 
dem  zacięznym,  pod  dowództwem  Jana  Tworow- 
skicgo  będącym,  inny  oddział  plądrnjący    mocno 
porazili  i  łupy  odjęli.     U  Podhajec  takoi  pięćset 
ich   wycięto.  Chciało  się  Tatarom  Bosko  zdobydź, 
które  do  koła  opalili,  ale  się  nie  powiodło.     Gdy 
jnŁ  całe  ich  wojsko    z  łupami   odciłjirało,  Mikołaj 
Firlc*},  Ilclman  Koronny,  z  Wojewodą  Podolskim 
gonili  się  za  nimi,  jednak  nie  mogli  na  główne  si"- 


r 

.^    H«    i^' 

tj  irftMydf  tyl1t0  tylny  oddśiBł  pobili,  kilkaset  ht- 
i%\  sachwyciwssy  w  niewolą.  Starania  Królów- 
akie  były  czynne^  dobrze  nrsi|dKone;  ale  panowie 
koronnii  albo  się  obojętnymi  znaleźli^  na  weswa- 
nie  rząda,  wcześnie  ogłoszohe>  albo  bardzo  powoli 
t^tępowali  w  pole;  nie  było  przeto  dość  siły  prze* 
'ciw  takie)  nawale.     Król  posłał  do  Hana  a  zapy- 
taniem :    dla  czego  przysięgę  swoją  złamał?   iółd 
wziąwszy,  rabował  kraje  Rzeczypospolite}?     Ten 
t  nftmiechem  odpowiedział:  ie  to  zrobiła  młodzieS 
niesforna,  która  się  zaprawiać  odwaiyła,  bez  jego 
wiedzyf  do  dzieł  walecznych:  wolno  ją  było  sobie 
ukarać  (i).    Taką  pogardliwą  odpo.wiedi  dawszy 
Królowi,  pisał  Hau  do  Wielkiego  Xią£ęcia  Bazy- 
lego:   »Syn  brata  mojego,  i  mój  syn  Hemmet-Ge- 
rej)  a  z  nimi  czterdzieści    tysięcy  wojska,  cbodziU 
na  nieprzyjaciela  twego,  na  jurt  Litewski;  dzięki 
Bogn!  zdrowi  i  zbogaceni  wrócili  się  (2)/*  Ta  zdra- 
da pobadziła  Starostów  Ukraińskich  do  trzymania 
większej    liczby  ochotników   z  tamecznych    lodzi. 
Nasamprzód  Przecław  Landskoroński  dał  przykład 
tema  i  powodzeniem  innych  zaochocił:wraz  bowiem 
po  owym  napadzie  Tatarskim,  zebrał  Kozaczyznę 
i  z  nimi  wpadł  w  okolice  Białogroda,  zagarnął  zdo« 


(1)  Bieliki  8tr.  535—634. 

(t)  Karamsin  T.  YIL  Mota  147.  data  tego  listo  i5i6  ir 
jstopadzie. 
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hycz  znaczną,  a  labo  nagoniony  u  jeziora  Owido^ 
>VQgO|  dał  opór  i  łupy  uprowadził.  To  dało  po* 
czi^tek  u  nas  trzymaaia  ci^gł«go  na  iołdzle  Koza- 
ków sluzbpw^cb  (i). 

205O. 

Kiedy  tak  smutnego  przeniewierze-      ^'  *5i6. 

»  ,  Napad  tuz  ■ 

ma  się  Tatarów  doświadczał  Król  Zyg-      fyuebsk* 


mant,  widząc  na  prózuo  swe  złiito  po^   — — 
między  nich  rzucone,  ojczyzna  nie  znajdowała    o- 
brońców  w  obojętnych  na  jej  krzywdy  i  hańbę  sy- 
nach; jeszcze  była  nadzieja  na  rycerstwie  Litew- 
skiem;  ale   i  ta  zawodną  się    pokazała:    Król  bo- 
'wiem,  przybywszy  do  Litwy,  starał  się  wszelkie- 
mi  sposobami  ożywić    w  Litwinach  i  Rusinach  da* 
wną    ochotę    do  obrony  ojczyzny;    ale  napróino; 
przypominał  obowiązek  posłuszeństwa  swym  naka- 
aom;  oni  do  rozpraw  sejmowych  się  odzywali.  Pol- 
ska zaraza  samowolności    obywatelskiej,  kierowa- 
nej interesem  prywatnym  możnych  posiadaczy  zie- 
mnych, juz  i  tu  rozpostrzeniła  swoje  bezrządztwa 
natchnienia.    Tym  zaś   boleśniej  to  było  do  znie- 
sienia Monarsze,  ie  nieprzyjaciele,    poznawszy  się 
na   leni,    umieli    korzystać.     Właśnie  bowiem  po 
klęsce   na  W' ołv niu ?  prz<;z  Tatarów  przyczynionej, 
Rossyanie  znaleźli  porę,  gdy  szlachta   Wilebskie- 


(i)  Bieliki  1.  s.  e. 
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|o  Wo)ewddttwa  rattyb  •!(  barmem  d6  Wilnti 

slcarł;^  się  Królowi  na  swego  Wojowodę  Koieiif 
fakoby  Kdzierstwy  nielitościwemi  i  uciskaoii  )ą  nf- 
kającego;  napadli  na  Witebsk,  miasto  I  waie  oko- 
liczne    w  perzynę   obrócili.     Zamek    nawet  byt 
w  wielkićm  niebezpieczeństwici  ftwłaszcza  ile  w 
działa  iiywno&ć  zaopatrzony;  Jednakie  nieprzyja- 
ciela na  szczęśicioizaniechał  dalszego  nsiłowania  (i)> 
•Tak  więc,  niesforni  obywatele,  prawnjąc  się  tłu- 
mnie ze  swoim  Wojewoda  przed  Królem,  sami  byli 
przyczyną  powo')owania  znaczne}  częici  swego  kt^a- 
)u«  Potem  ubolewali  na  nieszczęście:   za  co  KrÓl 
kazał  i.^di  dlaódweta  podHomel;oni  poszli  wpraw- 
dzie, ale  pierwszą  trudnością,  napotkaną  w  doby- 
inranin  zamku  zraleni,  powrócili  do  domu  (s). 

2051, 

ii.  i5i6.       Nieszczęsne  lata,  o  których  teraz  mó- 

I9ap€uiy   Ta* 

tarów naRos'  wimy,  tak  były  zamo-^ne  w  opustosze- 
*^^'  nia  i  wyludnienia  krajów,  jak  jui  od 
wielu  wieków  nie  słyszano;  npor  Monarchów,  esy 
zaroKninienie  ich  radiców,  czy  nakoniec nieszczęśni 
duma,  aby  panować  nad  ziemiami,  bez  względo 
na  ludzkość  i  stan  pomyślny  czy  niepomyślny  mie- 
szkańców tych  ziem,  przyczyniły  się  do'  t<'go;  zło 


(i)  IbideiDi 

(s)  Ttnie  str.  ilh. 
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Ea  sł^m  rosło,  odwet  sa  odwetem  nattf pował.  Tak 
-właśnie  ku  końcowi  rokn  i5i6,  TaŁar£y  poddszcu- 
oi  uawzaieni  przez  Zygmunta,  wyprawili  ogromno 
tłuszcze  sbójców  do  Rosayi,  które  ogniem  i  mie- 
czem kraj  pn»to8ząc  doszły  ai  do  Tuły,  gdzie  zna- 
lazły  koniec  śmiałości  wyuzdane):  odparte,  zbitOi 
napastowane  w  pogani,  zaledwie  w  małej  garstce, 
powróciły   do  Krymu.     Spuści  uszy  kilka  miesięcy, 
CDowu  Tatarzy  wpadli  w  okolice  Putywla  i  zno- 
wu sostali  pobici  nad  rzeką  Salf}(i).  Po  tych  wy* 
padkach  przysłał  Machmut-Gerej  posłów  do  Wil- 
na,   zapowiadaj^jc  swoje  usługi  Królowi    przeciw 
Rossyi,  byleby    mu  wsparcie  pieniciue  obmyślił' 
nawet  obiecujijc  dać  syna  swojego  w  zakład.  Zyg- 
munt  wzgardził  posługą  przeniewiercy  9    smutną 
tylko  dla  ludzkością  a  mając  swoich  agentów  w  Kry- 
mie wiedział,  ze  głodem  i:icźuiierjiym  od  uiemalego 
czasu  dręczeni  Tatarzy,  s/.ukali  obiowUi  zaprzeda- 
jąc krew  swoję  i  soranienie  swoich  władźców,  Po" 
znano  nawet,  ie  ci  posłowie  byli  tylko  wybadyr 
wacr.auiiy    ał^y   up.itrzyć  yrcczuość   ^-^targnienia  za 
prawy   br/eg   Diiiepra  i  ro/.foAenia  się    obozem    w 
Czarnym  Lf^sie,  zkądhy   i\ycieczki  po  zdobycze  by- 
ły dogodne.  Król  przeto  uwiadomił  Landskorou- 


(j)  Bielski  I.  c.  rokiem   raniej   to  kłtd/.te    Karamzrn  po- 
dług Kroniki    Archani;eUkiej.  T     VII.   sir.  70.  do  roku   i5i7 
odnosi,  gd)'2  r^ichuba  lat  pocsyaała  5i{  we  Wrześni  U;  podług  ' 
dawnego    u  Eu>i  twyeiaju. 


i^ego  i  Tworoffsktego,  aby  aI^  alieU.  ną  himiMi^ 
iofe  Rraestał  wici  na  rnsseoio  aslaohtf  m  Wpłe- 
wódsŁw:  Krakowskiego^  Sandomierakieg^^i  Łibel* 
akiego;  Oni  tiie  mając  ochoty  ko  tomn,  słoiyli  sfaid 
wMielcn^  na  którym  postanowili  wybrad  rąctel 
pieni^dsOi  na  otrzymanie  cięgłe  .tysiąca  |aftdy 
McifSnefi  ko  straiy  od  Tatarów»  co  nierównie  akn- 
.fecsnlejszą  było  rMcsą  dlaojczymyt  niłeli  two- 
.  ły wanie  w  kaidej  potrsebie  sslachtfi  leniwą  w  tej 
porse  do  wojny.  Xią£e  Oatrogski  odebrał  roskai 
mwoły waó.  kaidy  ras  Wołyńską  sslachlf  ko  kraju 
obroniei  która  się  łącsyć  powinoa  była  s  i^nier* 
atwem  pod  jego  roskasami  naiołdąieutrEymywa- 
nóm.  Jakoi  na  początku  zimy  dowiedzianoaifi  ie 
Tatarzy  Sgo  Grodnie,  od  strony  Czarnego  Łdisa  my 
ałali  «vtery  kopy  rabownicze:  one  szły  ko  Kuateń* 
cowi,  Latyczewni  Międzyboiu  i  Zynkowo.  T;ch| 
którzy  do  Latyczewa  i  Międ/yboia  '^mierzali^  po- 
raził stanowczo  Stanisław  Landskoroński,  zabrał 
niemało  więźnióW)  których  Królowi  do  Wilna  po-* 
słał.  Lecz  nasi  ponieśli  stratę  w  Romanie  Xiiiic* 
cin  Ostrogskimy  młodzieńca  wielkich  nadzieiystrza-* 
łą  od  Tatara  przeszytym^  g^y  sic  za  daleko  zapę- 
dził za  nieprzyjacielem.  Inną  kapę,  Paweł  Fera-* 
rej,  herbn  Sulima,  pod  Międzyboźem,  u  wsi  Radzi- 
nice^  w  przeciągłej  i  uporczywej  walce  pokonałi 
czterysta  trupem  na  placu  połołyviszy.  Pod  ZjO'- 
kowem  Jakóh  Secyguiewski  poraził  czwartą  ban- 


~    121    — 

M^  rabowniczą.  Rzecs  jednak  warta  pamięci,  Ło 
w6ród  tych  zamachów  na  ojczyznęi  szlachta  oleni- 
wiała,  Jak  ją  Bielski  nazywa,  śmiała  narzekać  na 
Któia:  dla  czego  nie  kaie  Województwom,  jedne- 
ma  podrugiem  z  kolei  przez  rok  stać  pod  bronią; 
lecr.  nie  pode  Lwowem,  ale  nad  Dnieprem,  i  tam 
prsy  iołnierzu  zacięinym  nczyć  się  praktyki  wo- 
jeuflej.  Były  to  piękne  siłowa,  chlubne  obietnice, 
ale  nie  od  ochoty  pochodzące:  gdyi  jedno  Woje- 
wództwo zsyłało  się  na  drugie,  od  którego  ma  bydi 
poc&ątek  (i). 

2052. 

Zapomnień!,  jui  od  dawna  w  dziejach     .^^  *^*^  . 

.  —  i5i7. 

naszych,  w  poniżeniu  zostający  Krzyia-  Krzyżacy. 
ey. mieli  w  obecnej  epoce  na  czele  swego  — -^ 
Zaktfna  Alberta,  Xią£ccia  Brandenburskiego,  Po- 
krewny ten  Wielki-Mistrz  Królowi  i  holdownik, 
Człowiek  dumny,  pełen  chęci  wyższych  nad  moi-" 
tiość  i  połoienie  swoje,  umyślił  dźwignąć  dawne 
tnaczenie  Zakonu,  upadłe   przez  utratę  rozległych 


(i)  Bielski  1.  e.  Rok  i5i6.  pamiętny  jest  imiercią  Kr6U 
Czeskiego  i  Węgierskiego  Władysława,  zdarsoną  1 4  Marca 
lir  Bodzie.  W  Łymłe  roku  Papiei  Leon  X.  pozwolił  Jubile* 
ttss  dla  Litwy  i  Polski,  a  którego  zebrane  składki  pienięine: 
w  jednej  części  bydź  miały  obrócone  na  zmurowanie  Ka« 
■Meńea  Podolskiego,  dwie  części  na  obronę  od  Talarów, 
eswarta  dla  Papieia.,,  ^le  jui  ludzie,  mówi  Bielski,  co  dalej 
!•  iMirdziej  o  rzeczy  zbawienia  nic  dbali/* 


kr&}ow  Prassyl  ^  Wtym  boln  wii|sal  •!«  *  kioi  tjlkl 
inógł  prseci  w  Litwie  i  Folttzezei  ale  bemkutelmiiie^ 
}eduak  i^aws^e  tajemnie  t  na  dirone  Królewikitt 
jprcymilającego  aię  grający  rolf*     Tytticsaaeai  skry- 
cie patrzał  prsez  szpary  na  odzieranie  kapców  Iii* 
tewskich|  popełnianie  mordetstw  nadgranictnyck 
i  inne  bezprawia.    Nie  bramkowało  nawet  wgdbine* 
eie   Wielkiego  Mistrza  na  projektach  .poBowienii 
napadów  na  Litwę,  )akią  *dawM  ^ieki  widaiałj; 
lecz   zawsze  nie  dawały  się  wypatrzyć  nrcekneki 
obiecywane  przez  nadziejoi  oparte  na  ;wo|BBch  1 
Rossya,  niepomyślnych  dhi  Litwy,  jakby  lądans; 
zawsze  Zmó)dzini  nkaaywali  sif  nłebezpięcsoyni 
do  zagabuienia.    Ilekroć  zaś  o  tych  zamachów  kne- 
w  Janin,  Starostowie  Żmojdżcy  nwiadamiąli  Królst 
Albert  gładko  sif  n«pra  wiedli  wiać  potrafił,  a  Ble- 
Jnarcha,  lubo  znać  mógł  dobrze  samę  rzeczywistości 
'  przyjmował  fałszywe  usprawiedliwienia,   od  krew- 
nego, niemog^cego  bydi  szkodliwym  (i)*  Lecz  in- 
trygi jego,  przez  te  same  zapewne  pobłażania,  stały 
się  śniielszemi.      W   pirrwszycb    mieslijcach  rola 
1617,  to  jest:  na  picrwszoj  jNiedziili  Wielkiego  po- 
fita,  przysłał  Wielki  Mi>lrz  do  Moskwy,  Krzirzaka 
Dytryrha  Shoiiberg,  klóry  potrafił  zawrzeć  z  Wiel- 
kim Xią^ciem  sekretne  przymierze,  przeciw  Kró- 


(1)  Biehki  1.  c. 
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Iowi|  w  takowe]  treści:  Wielki  MiitrZ)  pobierając 
łołda  na  miesiąc  sześćdziesiąt  tysięcy  ełotych  reń- 
skich, wystawić  obowiązany  armiją  z  dziesięcin  ty^ 
sięcy  piechoty  i  dwn  tysięcy  jazdy  złoioną,  %  którą 
działać  będzie  przeciw  FoUzcze,  w  cela  odebrania 
na  powrót  odpadłych  odZakona  prowincyj  prua- 
kich)  które  zająwszy,  niezłózy  oręłai  owszem  po- 
sunie napady  az  za  Polskie,  Inb  Litewskie  granice. 
Takowe  działania   wspierać  będzie  Rossya  i  uawza- 
)em  sama  w  potrzebie  od  Zakonu  wspieraną  będzie* 
Gdy  zaś  przyszło  do  ratyfikacyi  wźmienionego  przy- 
mierza w  Królewcu,    Wielki  Mistrą  niewprzódy 
chciał  to  dopełnić,  nimby  Rossya  uiezło£yła  natych- 
miast sześćset  dwadzieście  pięć  pudów  srebra,  jako* 
potrzebuy  awans  na  pierwsze  przedsięwzięcie  dzia- 
łań; dla  załatwienia  tej  kwesty  i  wysbł  nowego  po- 
sła do  Moskwy  Welcliiora  Robeusteina-     Tam  po- 
znano się  na  rzeczy;  przeto  posła  odprawiono  %  od- 
powiedzią: niech  tylko  Zakon  stanie  na  stopie  wo- 
lenne)  z  Królem  polskin),  wówczas  i  srebro  przy- 
będzie* które  leży  na  pogotowiu.     Tymczasem  sta- 
ry Plettenberg,  Mistrz  Inflantski,  śmiał  się  z  tych 
intryg  i  nie  dał  się  do  nich,  ani  potajemnie,  ani  jaw- 
nie wciągnąć.     Owszem  odradzał  Albertowi  wda- 
wania się    z  nieprzyjaciółmi   Królewskimi  |   nie* 
hańbiąc    powołania   i  zobowiązań,  życzył    służyć 
wiernie  zwierzcbuiczemu  Mouar&ze  (i). 

(1)  Karamzin  T.  TUI.  71—75. 
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oprzeć  jego  przełożeniom,  aby  przystąpił  do  trak- 
towania z  Monarchą  Litewśkini-  Najbardziej  go 
inasiało  zmiękczyć  przypomnienie,  w  mowie  Her- 
liersteina,  Filippa  Króla  Macedońskiego, ktdry  z  ta* 
ką  mądrością  podniósł  do  świetności  paiistwo  swo- 
je, a  syn  Alexander-przez  chciwość  nieumiarkowa- 
ną  powiększenia  go,  zgubił  nieodzownie.  Gdy 
'więc  skłonność  do  zgody  okazy  wać  począł  Wielki 
Xią£e,  poseł  przekładał  zjazd  pełnomocników  w 
obcćm  państwie,  w  Danii,  Klbo  w  Rydze;  na  cosif 
Jan  nie  zgodził,  mieniąc  to  bydi  rzeczą  przeciwną 
swyczajom  dworu  swojegui  z  dawna  przyjętym* 
Zezwolił  tylko  na  wydanie  glejtu  posłom  Litew** 
akim,  przybydź  do  Moskwy  mającym,  w  którym  dy- 
plomacie pisał  się  Xiąięciem  Smoleńskim.  Szły 
fednak  te  rzeczy  bardzo  powolnemi  krokami:  gdy£ 
ledwo  pod  jesień,  krewny  Herbersteina,  Jan  Ton- 
Torn,  mógł  wyjechać  do  Litwy  z  tern  pismem* 
Poałowie  Królewscy,  Jan  Sczyt  Namiestnik  Mo* 
hilewski,  i  Bohusz  Bohomatczyn  Pisarz  Litewski, 
zbliiyli  się  do  Moskwy,  18  Pa^.dziercika.  Jed- 
nak Wielki  Xiąie  nie  przyjął  icb  w  samej  stolicy; 
kazał  pozostać  w  Dorohomiłowie,  z  przyczyny  na- 
dejścia wiadomości,  ie  wojsko  Litewskie  wkro- 
czyło w  granice  Rossyi  i  sam  Król  przy  niem  się 
znajdował  (1). 


(I)  Raramzin  T.  VII.  sir.  74-^76. 
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M.  i5i7*         W  Utocie  Litwini  sbrofną  ręka  wy- 

I9apady» 

konali    napad  na  ^granice    Rotsyi:  leci 

po«f odem  do  tfgo  byli  sami  Rossyanie.  Andrse)  Si- 
bnroW|  Wojewoda  Pskowskiy  nmyślił  dsiki  forttl 
srobienia  szkody:  wszedł  z  oddziałem  dobornym  lo- 
da zbrojnego  w  przedziały  posiadłoiei  Łitewskiehi 
ndał  siebie  za  zbiega^  szedł  cicbaczem  nie  czyniąo 
nikomn  krzywdy  ładne j,  stanął  pod  Brasławiem. 
Tam  obywatelom  oznajmił  się,  ie  ncieka  od  swege 
Monarchy  do  Króla  polskiego,  klóremn  ałoiyć  pra- 
gnie 2  Indźmt  swoimi:  przyjęty  z  tego  powoda 
gościnnie,  opatrzony  w  iy  wność  dla  lodzi  i  koni| 
nadnin  następnym^który  był  jarmarkowym^  uiespo* 
dzianie  nderzył  na  miasto,  zrabowałi  nabrał  jeńeóir 
i  nciekł  do  swego  kraju;  tylko  i8  kopców  niemiec- 
kich) z  Inflant  przybyłych  na  jarmark,  uwolnił  za 
okup*  Na  odwetowaiiic  tego  podstępu,  Xiqze  0- 
strog«*ki,  zebrawszy  na  prędce  cokolwiek  s\\oich  i 
Tatarów  Litewskich, poddowódzlwera  ich  Marszał- 
ka, Acbmeta,  przybyłych  wtedy  właśnie  (i  ,  obiegł 
Opoozkę,  miasto  Pskowskie;  tam  dowodził  walecz- 


(i)  Niekt<5r«y  d^iejopisowie,  za  powodem  Miechowity,  tego 
Achmeta  czynią  Hanem:  on  zaś  ł*}ł  wodzem   tjlko    naczel- 
nym  Tatarów,  w  Litwie   osiadłych,     czyli    IMaisznłkJcm;  ja- 
kowy urząd  między  nimi  hył  j''»zcze   od  czasów    Witolda,  « 
cztm  dowody   majdsie  nasz  czyleloik  na  swojćiu  miejscu. 
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ny  bo|ar  Batyli  Micha)łowics  Sołtykow,  %  zadti  wU* 
lącćm  męstwem  swojego  luda,  Paćdzieroifca  6*go 
pKypnścili  attaknjący  sztorm  wielki|  który  odpar- 
te u  stratą  snaczną  z  oba  stron.  Litwini  stracili 
dowódźcę  jedoel  chori^gwi^  zowiącego  się   Sokół, 
które)  i  sztandar    wzięto-     Król  podesłał   posiłki 
Hetmanowi,  gdy£  i  sam  wyciągniił  na  czele  <na« 
ozne)  armii  w  pole;  te  lubo  wynosiły  czternaście 
tysięcy  Indzi,  Jednak  nie  były  dostateczne  na  sła« 
tf ieoie  czoła  nieprzyjacielowi:  poniewa£  Wojewo- 
dowie Rossy  jscy:  X!aze  Alexander  Rostowski,  Xią* 
ie  Bazyli  Szujski ,  Xi^źe  Teodor  Oboleński,  To« 
lepniew  i  Jan  Lacki,  zebrawszy  się  n  Wielkicb  Ła- 
koW|  nie  dopuścili  połączenia  się  posiłkowego  od<« 
działa  z  wpjskiem   Hetmańskiemu  poraziwszy  go  i 
sabr^wszy  cięikie  działa  oblęinicze.     Hetman  to 
postrzegtszy,  musiał  spiesznie  opuścić  oblęienie  0« 
poczki^   aby  sam  nie  byt  napadtiiony  w  niekorzy- 
stnem  stanowiska  przez  siłę  przemagajijcą,  porzu* 
cił  nawet  ciężary  w  obozie  i  kilka  dział  szŁurmo- 
wych.  Ta  okoliczność  sprawiła  wielką   radość  w 
Moskwie,    zwycicztwo    równoważono  z  ostatnia 
stratą  pod  Orszą,  chlubiono  się  szczególnie  tem^  £• 
to  się  stało  pod  okiem  prawie  samego  Króla,  ba* 
wiqcego  w  tej   porze  w  Polocku  (i). 


(i)  KtrAmiin  T.   VII.  itr.  7«-7S 
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'M.  tSij.  ,     Wistocie,K.r«rZ^gmiuifna|p!iBHil«| 

^^^iif,  wieftć  o  zdradzieckim  poslf  pko  Saftar*- 

"■'  '  wa,  wyssedł  s  'wojskiem  ft''-W3iul'  9t. 

.  Lipca;  podczas  za6  obielenia  Opois.kl  pfsybjt  da 

*  Półocka  95  Sierpnia,  nie  tak  i9  lamiarte  wofenoya 
)ako  raczej  dla  rozpoznania  skarg  oby  wateldwSaa^ 

■ 

dzkich  d  rzeczy  pograniczne  %  Krzy£akańai.    8a- 

ćbodziły  przeto  znoszenia  się  z  Widkim  Miitrzeii 

.  Albertenl)  który  próinemi  przyczynami  wyaairM 

aify  od  sprawiedliwego  pomiarkowania  aicy^^kll 

■         • 

Król|  poznawszy    nie£yczliwoś6  wyrainą  J|^  k« 
sobie  i  zapevi  ne  skryte  stosunki  z  nieprzyfacielela^ 

•  kazał  zabronić  handlu  z  Prnssami  i  wszelkie  swk|z* 
ki  po  całe},  granicy,  niewyłączaj^c  Mazowni  (i>r 
Tymczasem  obok  radoici,  panujące]  w  M oakwioi  i 
mniemanego  zwycięztwa,  przyległe  Diwinie  pro- 
wincye  były  w  obawie  od  napadu  Łitwidow.PskoW 
zatrwożony  mocno,  poprawiał  swbje  mury  lob  no* 
We  wznosił  warownie  (d).- 

2056. 

I 

R.  i5i7.  Posłowie  Litewscy  bawili  tymczasem 

Traktowanie  t>        i         .i.        •  i.  .         . 

o  pokój;  za-    W  Doronomiiowie    pałacu    zamiejskim 
targiwojenne.  Wielkiego  Xi^£ccia,  i  niepierwiej  wje- 


(i)  Bielski  sir.   SS?— 538. 

X%)  łŁaramiin  T.   TU.  Noty.  itr.  77« 
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chali  do  Moskwy,  az  po  odebranej  wiadomoici    o 
zwycięztwie  świeżo  olrzymanem;      Oni  wjazd  ten 
zrobili  tak  świetnym  i   paradnym,  ze  się  zbliżał  do 
tryumfalnego  w^nijścia:  jechali  na  rzadnie  ubranych 
rumakach,  otoczeni   70  rycerzami  w  świetne  i  bo- 
gate zbroje    ubranymi,  muzyka;  straż  wojenna  ros- 
syjska   i  własna  ozdabiały  to  iście,  które   się  odbyło 
26  Października,  roku  1517.  Jakkolwiek  to  czyniło 
sprzeczność  z  niedawno  odbytemi  oznakami  zwycię- 
stwa RossyaUi     Wielki  Xiaze  przyjjjł  poselstwo  z  u- 
przejmością:ale  na  jpierwsze  słowa  jego  były  do  posłów:' 
^,  Wasz  Król   przekłada  nam   pokój,   a   tymczasem 
napady  na  nasze  kraje  uskutecznia;  dobrze  3ię  jed- 
nak stało,  ponieważ  dziś  po  rozprawieniu  się  z  nim 
oręlem,  możemy  wysłuchać  warunków  tego  pokoju-* 
Posłowie  przełożyli  rzecz  całą  o  zaczepce  Saburo- 
wa,  po  czóm  upewniali,  ze  Król  Zygmunt,  nie  bę- 
dąc przynaglony  potrzebą  jakową,  albo  obawą  prze- 
Mragi  oręża  Rossy jskicgo,  lecz  z  Avrodzonego  wstrę- 
tu do  przelewania  krwi  chrześciańskiej,  i  czyniąc 
zadość  naleganiom    Cesarza  Maxymiliana,  przedsię- 
^wziął  wyprawić  poselstwo  pełnomocne,  dla  zawar- 
cia zgody.  Po  czem  prosili  o  wyznaczenie  bojarów^ 
X  którymi  traktować  mają  w  obecności  posła  Cesar- 
skiego.    Co  gdy  nastąpiło,  spierano  się  długo,  o  to 
Ictóra  strona   ma  nasaniprzód  mówić.     Przyszło  w 
Iłoucu  do   tego,  ze  Rossyanie  pierwsi  powinni  byli  , 
9woje    przełożenia    wyjawić;  tych  taka  treść  była: 

iJŁ.Mar.  Lif^w,  Tmm  iX,  9 
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,,  Aby  Król  oddał  Kijów,  Witebsk,  Połock,  Wo- 
łyń, słowem:  wszystkie  prowincye  i  miasta,   które 
kiedykolwiek    pod  panowaniem  udzielnych   Xiazat 
niskich  były,  tworząc    jakoby  wielką   Monarchija 
Ruską.  Aby  powrócił  skarby  i  posiadłości,  do  zmar- 
łej Królowej  Heleny  niegdyś  należące  ^  aby  na  gar- 
dle ukarał  Senatorów  Litewskich,  podejra^nych  o 
uprzykrzanie  się  Królowej-'*     Wzajemnie    Litwini 
żądali:     „Aby  AYielki  Xiąże  nie  roszcząc  prawa  do 
krajów,  przez  jego  przodków  nie  posiadanych,  ani 
odjętych  Xią^.ętom  Słowiańskim,  lecz  dobrowolnie 
przeszłych  pod  panowanie  Litwy,  albo  z  niewolnic- 
twa Tatarów  oswobodzonych,  odstąpił  owszem  Lit- 
wie te  wszystkie  prowincye  i  grody,  które  wzmie- 
nionym    porządkiem,    przeszły  kiedy  pod  jej  pano- 
wanie, a  później  przez  przodków  jego  zagarnięte  zo- 
stały, a  miaiio\\  icie:  Nowo^^rod,  Psków,  Twer,  Wiaz- 
mę,  Dorohobuż.  Smoleńsk,  Pulywl,  i  całą  Siewier- 
8zczyznę>^   Iłerberslcin,  w    godności   pośrednika  lU 
lem  zgromadzeniu  zasiadający,  powiedział  z  miejsca 
swego:  „  Moi  panowie,  zbyt  z  daleka   rzeczy  bierze- 
cie, należy  szukać  środka.      Inaczej  bezużytecznym 
będzie  mój  przyjazd  do  Moskwy,^'    Nakłaniał  stro- 
ny do  umiarkowania   swych  /ądań,    prosił  posłó>f 
Litewskich,  aby   wynurzyli  szczere  postanowienie, 
od  którego  odstąpić  nie  mogą.     Wtedy    oni  powie- 
dzieli, ze  są  upełnomocnieni  do  zawarcia  przyiiii^ 
rza,    na    zajadzie  w  roku   M94   zawartego,  mirHty 


^    151    — 

Alexandremi  Wielkim  Xiązęciein  Janem. 
Gdy  o  tern  doniesiono  £az)  lemu,  on  bię  uparł  przy 
nieodsiąpieniu,  ani  piędzi  ziemi.  Naprózno  Herber* 
Stein  nalegał,  aby  choć  jeden  Sinoleńsk  był  odstą- 
piony; naprózno  przywodził  przykłady  z  historyi 
starożytnej  i  nowoczesnej  samej  Kossyi.  Usprawie- 
dliwiał Króla  z  zarzulu  o  nasyłanie  Talarów,  albo 
■wykładał  niesłuszność  w  materii  wymagań,  z  po- 
wodu zeszłej  Królowej  Heleny  utworzonych.  Nie 
potrafił  pokonać  uporu  Monarchy,  bezpiecznego  w 
swoich  przedsięwzięciach,  ani  przekonać  jego  boja- 
rów, których  przekonanie  stosowało  się  do  woli  tam- 
tego. Przyszło  w  końcu  do  zerwania  traktowana 
długo  przewlekanych.  „Jedziemy,  rzekł  Szczyt,  Nie- 
Ło  ukarze  sprawców  niewinnego  krwi  ludzkiej  ros- 
lewu."  „Nie  nas!'*  zawołali  bojarowie.  Jednakże  po- 
żegnanie było  pełne  grzeczności.  Wielki  Xiaźe  ka- 
zał się  kłaniać  Królowi  i  podał  posłom  rękę,  co  by- 
ło znakiem  szczególniejszego  względu,  w  takiem 
zwłaszcza  zdarzeniu ,  gdzie  umowy  zerwanemi  zo- 
stały (1).  Wnet  po  odjeździe  posłów  litewskich  z 
Moskwy  rozpoczęły  się  zajścia  wojenne.  Xiaźe  Szuj- 
ski z  licznćm  wojskiem  dazył,pośpieszajac  z  napadem 
na  granice  Litewskie;  lecz  Xiaze  Ostrogski,  ściągną- 
Tirszy  do  siebie  Jana  Swierczowskiego,  dowodzącego 
wojskiem  ^zacięznem,  z  Polaków,  Czechów  i  Moraw- 


(i)  Ko)»Uwicz  p.  5(9,  Karamsin  T.  VII,  air.  78-*l«, 


e6W  tłoionćm,  ućzyiiit  pteervf  "tamtanu 

nie.  '  Co  iftricizac  ńieflrKy jaciel,  niechciał  się  wdawać  • 

W  bitwę  otwarta,-  cofnął  sł^  pre^tb  ktt  awoim  prie- 

dtiafomt     Hetman śteói  zbl  nim,  dognał  slraŁ  tylami 

•  •  ... 

'  pobił  i,  wpadłszy  w  kraj  nieprzyjacielski,  wiele  wło- 
Bdi*  powojowała  bez  iadriej  przeitzkody,  chociaż  woje- 
wodowie mieli  na  podoręczu  zebrane  wojska.  Po 
Gzem,  opustoszywszy  Xięśtwo  Siewierskie  widłoi  i 
wpoprzeky  udał  się  w  kieninkii  północnym,  przebył 
Dniepr  i  Dźwinę  i  otarł  się  ^nowu  o  warownie  O- 
poezki.  Zameczek  ten  drewniany,'  parkanami  tyjko  * 
umocniony,  lecz  z  przyrodzbnia  mocne  położenie 
iii*^ey^  oraz  dzielnego  dowodlKcę  załogi,  Sołlyfct* 
wV,  chcidi  zacięzni  lołniet*ze  wziąć  dorywcsyn 
sztormem,  beż  Sądnego  wyłomu^  ćo  gdy  się  nie  po- 
wiodło,  Hetman,  obrawszy  dogodne  stanowisko,  roi- 
łoŁył  się  obozem  i  zwyczajem  Tatarów,  rozsyłając 
na  różne  strony  wycieczki  rabownieze,  dopóty  go- 
ścił w  kraju  nieprzyjacielskim,  póki  mrozy  doku- 
czać nie  poczęły.  Po  czem  poszedł  w  swoje  przedzia- 
ły kraju,  ńa  zajęcie  kwater  zimowych  (1).  Koniec 
tego  roku  nie  był  wolnym  od  napadu  Talarów.  Lubo 
Han  się  znajdował  w  przymierzu  z  Królem,  bral  jego 
Achmet,  buntujący  się  w  swojej    ojczyźnie,  umiał 


(i)  Kojałowicz  p.  57«~375.  Że  Oslrogski  dwa  rwy 
w  ijmle  ruku  poudzielhie  szturmował  do  Upoczki|  pokasuj* 
•if  z  porównania  ruskich  krę nik  z  nnsz^mi. 
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korzystać  z  nieobecności  Ilelmana  Lilewskiego  na 
Wołyniu;  wpadł  z  tłumami  .rabowników  i  az  do 
ziemi  Bełzkiej  posuniił  zagony  swojej  po  czem  'po- 
trafił umknąć  niedościgniony  (1). 

2057. 

Nawzajem  w  roku  następnym  Wielki      ^'  *^'^^ 
.Jkiąz«  wyjłłał  wyprawę  przeciw  Litwie:  pod  Połoc 
•Bazyli  Nowogródzki,  Jan  Pskowski,  Na-  ^'^'^^  ^'*^* 
miestnicy  i  Xi/jżeta  Szojscy,  za  odkryciem  się  spła- 
wu na  rzekach  ,  poprowadzili  zastępy  prowincyj 
i^woicb,   opatrzone  w  działa  burzące  i  zasoby  po* 
trzebne  do   osad/.enia    warowni.     Szły   te    rzeczy 
naprzód     wodą    na   Wielkiej  rzece,    a  potem  lą- 
dem.     Wyprawa  stanęła  pod   murami  Połocka  w 
Maja;  opasano  miasto,  wystawiono   balerye  rdzia- 
-  łobitnie    koszowe,     poczęto    str/elać.     l^ołoczanie 
bronili  się    walecznie ,    wycieczek    nie  szczędząc, 
priŁeto  często  krwawe  zajścia  ni?c|?ioo  miały.  Oble- 
gający odebrali  wzmocnienie    w   tnd/iach  ,    Mosk- 
•  'Wianach,    którvch    przyprowad//il    Xi^łe    Michał 
Kiślica.     Nnibawnle  wsczął  sin  wif^lki   niedostatek 
żywności  w  ioli    obo/.ie,  /c   z.i  szl  linn^ę    sucharów 
•ałtyn  i   wi(;cc)  jilacono;    postano wit^io    przeto    u- 
-4vć  ryskowrie«;<>    środka,    posyłn';  <c  odflxi«;ił  ochot- 
ników,  z  odwa/nej   młodzieży  jMo&ki^Nskiego  ludu 
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feło&ony,  zh  brzeg  lewy  Dźwiny:  im  się  ndato  si* 
garnąć  strugi  stnjące  pod  zasłoną  twierdzy  ,  na 
których  przeprawę  przes  rzekę  nskuteczuili.  To 
przedsięwzięcie  w  zupełności  się  nie  powiodło: 
Wojewoda  Połocki  Piotr  Gasztold  (i),  znajdował 
»ię  w  tej  części  województwa,  który,  opatrzyw- 
szy w  środki  obrony  miasto,  udał  się  był  z  garstką 
)azdy  za  Dźwinę  w  celu  zgromadzenia  rycerstwa, 
dla  dania  odsieczy:  jako^«  zebrał  kilka  chorągwi 
sftlachty  i  połączył  się  z  Janem  Boratyńskim,  po- 
desłanym przez  Króla  na  czele  pięciuset  jazdy  ta- 
cięine}}  z  tem  wojskiem  natarł  na  oddział  Mot- 
kwian,  farainjących  za  lewym  brzegiem  Diwiny, 
który  zniósł  do  szczętu,  albo  potopił  na  przeprawie, 
gdy  i  nie  mógł  on  korzystać  ze  statków,  zapewof 
wcześnie  zniszczonych,  lub  uniesionych  powodxi{* 
Rzeka  w  tej  porze  przybrała  raptownie.  Wojewo- 
da równiei  nie  miał  środka  do  przeprawy  innefO 
nad  przebycie  wpław*  lecz  na  prółno*  VV  ieśuiacy, 
spędzeni  z  uadbrzeiy,  szukali  sposobnego  miejsca 
ku  temu:  głębokość  i  bystrość   wody  pokazały  lif 


(i)  Rutki  Kronikarz  nazywa  go  TVojewoda  Wafyniec 
Kojałowics  uwiadamia,  ie  to  był  Piotr  Gjsztold  co  prtf* 
konywa  o  pra\vd(irz«*czności:  \vi  my  bowiem  i  dyploot- 
tycznych  iródeł,  łe  Piotr  GaaztoJd  przfd  Dowojiif  był  Wt- 
jfwodę  Połockim,  a  wroki]i4,^  pisał  się  Wojcwodiicffli 
Pałał inidei ,  Podlaikim,  z  (^zrgo  mógł  irooiiarz  oitdlt- 
■isnski  arkbiś  swaga  AV«łya««, 


Badzwyczajnemi*  Szło  tymczasem  orychłij  prze- 
praw§:  dwutysięczny  oddział  jazdy  naszej  zbliiył 
się  kn  rzece^  w  odiegłi>ści  dwóch  mil  od  Poiocka* 
Gdy  wodzowie  biedzł}  się  lud  przeszkodą,  rycer-* 
sŁwo  w  gotowości  stoiące  uiewie  co  począć:  ukazał 
się  przed  jego  czotem,  rycerz  młody,  w  białym  pła- 
szcza, w  świetnej  zbroi  ,  na  białym  koniu;  który 
krótką  przemową  wzywał  rycerstwo  do  ciąsinienia 
fta  nim  przez  Dźwinę  wspienioną  wezbranym  nur- 
tem, i  sam  pierwszy  w)echdł  do  wody.  Ukazując 
bród  łatwy  do  przebycia.  Rzucili  się  wszyscy, 
po  iiiadach  rycerza,  przeszli  rzekę  z  łatwościąi  i 
szczęściem  nadspo^ziane^n.  Stmowisko  uieprzy- 
jaciel.^^kie  natychmiast  attakowane  zostało,  które- 
l^o  jeszcze  strzo^fo  wojsko  Flossyjskie  nie  więcej, 
jak  z  siedmiu  tysięoy  ludzi  złoionci  f,dyi  klęska 
ika  przeprawie  przez  lMo>kwian  odniesiona  i  brak 
AY.-łzelkiej  żywności  zmusiły  główną  armiją  do  od- 
at«pi**nia  wcześniejszcj^o;  tak  więc  odwód  ten  ła-  ^ 
two  bvł  pokonany  i  l^olock  od  oblężenia  oswobo- 
dzony. Młodego  zaś  rycerza,  na  białym  koniu, 
jiie  widziano  więcej.  J^oboźne  podanie,  podług  . 
pcwnynh  oznaków,  każe  wierzyć,  £♦•  to  był  Kró- 
lewic  Kazimierz,  póAnir]  w  rzęd/.ie  Swięlycb  Pań- 
skich policzony,  cudowną  mocą  Boską  ojczyste  za* 
stępy  wspierający   (i). 

(i)  Karaoizin  T.  VII.  tir.  90.  Nota  199.  Podług  wyjitka 
s  Kroniki  P^koWokiej  Hrab.  TołsVoj.  Bieliki  sir.  Sio.  kt^ 
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syjskim  Plemiannikowym,  powracającym  iWie*- 
dnia.  Oni  skreślili  przed  oczyma  Bazylego  i  bojar 
radnych  nieszczęścia  cbrześcian  wschodnich,  do* 
Knawane  od  niewiernych;  opowiadalit  jak  całe 
chrześciaństwo  zbliża  się  do  ntwor'>^.enia  ligi',  prze- 
ciw  tym  nieprzyjaciołom  Krzywa  S.  Doradzali  za* 
^rrzeć  pokój  z  Litwą,  w  końca  chcieli  wiedzieć  w 
te)  mierze  ostateczne  postanowienie  Wielkiega 
Xiązccia,  który,  jakby  sam  jeden  z  mocarzów  cbrze-* 
ściaiiskich,  przejęty,  jedynie  chęnią  wojowania  s 
Litwą  bez  wzglf^du  na  rozlew  krwi,  kładzie  tamig 
przedsięwzięciom  ogółu  wyznawców  Chrystuso- 
mrych,  dłużącym  do  podźwignienia  z  apadku,  stoli-' 
cy  wschodniego  Cesarstwa.  Wielki  Xiąze  na  tea 
raz  dalekim  od  zgody  nie  był,  ale  Smoleńska  oddać 
nie  chciał,  chociaż  to  miasto  do  takiego  staną  saoi 
doprowadził,  ie  tylko  mury  na  miejscu  pozostałe, 
tworzyły,  rzec  można,  obozowisko  warowne.  W 
ostatka  pośrednicy  cesarscy  przełożyli  rozejm  na 
lat  pięó;  Bazyli  się  na  to  zgodził,  pod  warunkiem 
samiany  bezliczbowej  jeńców;  lecz  Król,  mając  a  ' 
siebie  daleko  ich  większą  liczbę,  odrzucił  ten  wa- 
runek* Zląd  powstało  nowe  niezadowolenie| 
tak  dalece,  iz  zaledwie  otrzymać  mogli  posłowie 
cesarscy  przyrzeczenie^  £e  Ilossyanie  zachowuj) 
rozejm  do  końca  roku  iSig,  jeżeli  Cesarz  przyobie-> 
ca  napotćm  dopomódz  im  do  wojny  z  Królem  Zy 
gmantem,  w  razie  niezgodzenia  się  ua  dalsze  prze« 
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dłuienie    rozejmU)    albo    na  zawarcie  poko)ii  (i)* 
PoseIsŁyvo  Litewskie,  znajdujące  się  z  Ccsarskieńi 
razem  w  Moskwie,  przyjęło  te  warunki;     stanfło 
przeto    zawieszenie  broni,  pod  pozorem   chęci  a- 
niknienia  przelewa  krwi  chrześćiańskie|;  w  rze- 
czy zaś  samej,  jak  mówi   nasz  dziejnpis,  Rossya  po- 
trzebowała odpoczynku  po  stratach  swoich  w  woj- 
nie   z    Litwą,  a    Litwini  woleli   zostać   spokojnif 
byleby    od  niej  niepokojów    nie  doznawali.     Bo- 
jarowie   pisali    z    Moskwy  do  Senatorów   Litew- 
skichf  aby  się  starali  Królowi  swojemu   wyobra- 
zić:  ile  to  jest   rzeczą  nieprzyzwoitą,  w  tych  la- 
tach ucisku  ludu  chrześciaiiskiego  od  niewiernych, 
krew  Cbrześcian    przelewać  ;   oznajmowali  przy- 
tem  o  warunkowym  rozejmie,  umówionym  z  posfa- 
mi  cesarskimi     i  prosili  skłaniać    nadal  Króla  do 
spokojnego  zachowania    się  w  sąsiedzkiej    przyja- 
źni {'J).  W  końcu  się  umówiono   na  trwanie  rozcj- 
mu  prz«z  dwa  lata.  Poseł  papieski,   Mikołii j  Schou- 
berg,  znajdujący  się  w  tej  porze  w  PruJ^sarb,   przy- 
czyniał się   swojem  pośrednictwem,    do  tego  rozej- 
niu;  na  którego  wezwanie  do  uczestniczenia  w  pro- 
jektowanej   wojnie  z  Turkami,   Król   potwierdza- 
jącą dał  był  od|»owiedź.     On  się  te£  udać  chciał 
do  Hana   Krymskiego,  zapewne  w  cilu  skłonienia 


(i)  KaramEin   T.    ^11    2>tr.  81 —  Si. 
(1)  KojaUwioŁ  p.  573—5^4. 
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{O  do  nienapastowania  krajów  Królewskich,  przex 
cii)g  ««ojiiy  wsponinione)   dopiero;  lecz  RróU   wi- 
dząc próliio  w  tern  nadzieje,  odradził  to  posłowi. 
Tymczasem    trzeba    było   zabezpieczyć    Króla     z 
Krzyżakami,   oraz   ich  skłonić  do  spólnictwa  woj- 
ny,   albo  wzięcia   na  siebie  obowiązku   strzelenia 
granic  państw  Królewskich    od   napadu  Tatarów; 
'Wielki   Mistrz  Albert  zgadzał  się  na  ostatni  warn-* 
ueky  byleby  na  rzecz  Zakonu  Gdańsk  i. Podole  od- 
stąpione były^  a  nadto  przyrzekał  bydż  pośredni- 
kiem w  interesach  z  Rossyą,   w  jakowym  celu  i  po- 
seł papieski  chciał  jechać  do  Moskwy.  Król,  tira- 
łony  temi  przełożeniami   Wielkiego  Mistrza  ,  od- 
powiedział Posłowi  papieskiemu:  ie  z  tamtym,  ja- 
ko z  podwładną  sobie  osobą,  potrafi  załatwić  się; 
co  zaś  do  podróży  jego  do  Moskwy,  jakoby  dla  zbli- 
ienia  pokoju  nie  widząc  w  tem   potrzeby;  za  chęć  > 
dobrą  dziękuje  i  nie  zaniedba  w  wojnie  z  Turkami 
ńczęstniczyć  (i). 

2059. 

Król  po  tych  rzeczy  ustaleniu,    7-go      ^^  '^ig. 

i  ...  fVypadki  ro» 

Grudnia  Wilno  opuścił  i  zjechał  do  Kra-      zmaiu. 


kowa.  Tam  się  odprawiał  sejmy  aS-go  — — — — 
stycznia  roku  i5ig  zaczęty,  w  celu  uchwalenia 
poliorn  na  obronę  Rzeczypospolitej.  Potem  obcho- 


(1)  Zbiór  dyplomatów  Krsysztofa  Zrnoviic%a  ^^ojew« 
Brseik.  w  Publice.  Bibliot.  Cesar.  >.  Pel«*r«b.  cf.  Źuriiał  Ali* 
aiater,  Ntrod.  Proiwieiacscnijt  r.  t853«  Mii*  ilr.  %%%%, 


.r 


»  •  1 
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njgło  w  pokoju,  dopierQ  w  miefti4|CQ.  Pa£dv«srąOMi 
^atarowie,  prsebrawazy  aic  przes  Dniepri  .Miiflk- 
dli  w  Czarnym  Ie$ie>  zk^d  po  wypatrzenia  ztftUr 
nej  pory  wtargnęli  na  Wolyó.  Lecz  Xii^2e  Oatrof* 
•ki,  Hetman  Litewaki,  miał  pilne  oko  ą^a  nich|  po* 
raził  jpocnop  osmset  na  płaca  połoiywa&y,  •  Ea* 
atąchy  Daszkiewiczi  dognawazy  achod»|oyoh|  fe* 
•zcze  trzyata  ich  wyciął  (9).  Ten  cały*oąpad  byt 
akąlkiem  aekretnego  so)qszu»  zawartego  .mic^sy 
Wielkim  Xiąi(gciem  Bazylim  a  Krymcami  (5)*  Ja« 
\^  S^y  i  wieść  p  śmierci  Cesarza  Maxy  mi  liana  do- 
szła* do  Moskwy  (4}^  niewidział  Wielki  Xifłopo-» 
trzeby  apiśtesic  trzymać  umów  znfego  pośrednie*' 
t¥iem  zŁiitw)  zawartych. 

2060. 

ii.  iSig.  W  rzeczy  same]  zaledwie  sojnsz  apo- 

pad  Tatarów,  mniony  przyszedł  do  skutku,  Wielkic- 

tnu  Xiąicciu  podobało  się  nieszczędzić 
pieniędzy,  aby  przeciągnąć  Tatarów  na  swoje  atro- 


(ł)  Kromer  j)  nazywa  (Indes  Archiwów  koronnych  fol.  7.) 
Bona  Sphoriia  Ficeeomitis  Joannis  Calezfii  et  ItahcUo^ 
dragonia  Ducvm  JSari  filia, 

{%)  Bielaki   atr.  54o. 

(S)  Rtramiin  T.  VII.  str.  85. 

(4)  Soiierć  Cesaria  Masy  mil  iana  przypadła  jeszcse  pod 
bytność,  posiow  Litetv.  w  Moskwie.  Król  Zygmunt  nattck* 
miatt  ftawiJidaraiai^c  ich  o  tćm,  polecił  pośpieszyć  z  powro- 
tem* if^odziwazy  si^  nt  rozejm  przez  W.  Xi^l.  Bazyle((% 
propoaówany.  Zbi^łr  dypl.  Krz>^z.  Zenowicza.  Żuroał  Mi* 
niater.  ^itrodnadio  Pros  w.  1    c.  atr,  óoo. 


—    141    — 

iic,    w  cela  szkodzenia   nstawicznic  kra}om  Kró- 
lewskim, albo  zatrudnienia  wojsk  jego   w  stronach 
Podola  i  Wołynia.    Siniały  stronnik  Rossyi,  Baha- 
dur   Kałga   (i),    pod  koniec  Lipca   wpadł  na  Wo- 
łyń z  trzydziestą  do  czterdziestu  tysięcy  ludu,  prze- 
darł.się   ai  do  Bugu,   ogniem  i  mieczem  pustosząc, 
przebył  tę  rzekę    i  w  Województwach  łlełzkiem, 
Lwowskiem  i  Lubelskiem,  niezmierne  szkody  po- 
czynił: zabrał  niepoliczoną  liczbę  brańców,  resztę 
w  pień  wycinać  kazał.     Wystąpili  kołnierze  kró- 
lewscy  z  rycerstwem   ruskich  ziem  połączeni,    do  • 
których  przybył  Xiąie  Ostrogski  z  ludem  swoim  % 
Wołyńców  złożonym,  szlachtą  i  pocztami  niektó- 
rych obywateli.  Spotkano  Tatarów  już  na  odwro- 
cie, rzeka  Bug  przedzielała  oba  wojska.  Hetman, 
srobiwszy  rozpoznanie,  wniósł,  ie  na  bitwę  otwar- 
ta odważyć  się  b\łoby  niebezpiecznie,  ponieważ  ca- 
łe wojsko   pod  jego  rozkazami  będące,   nie  przeno- 
siło  pięciu  tysięcy   ludzi.  Radził  więc,  aby  udając 
ucieczkę  pójśdź   przodem  i  zastąpić  dronę  w  miej- 
sca  dogodniejszem,  na  przeprawarh,  między   bło- 
tami,  albo  czekać,  na  przeprawie  przez  Bug  w  za- 
sadzkach, i  wypadając  na  oddziały?  jak  się  przepra- 
wiać  będą,  gromić  je  częściami,  a  z  całą   massa  nie 
wdawać  się  w  czynność.     Tę  drugą   radę   wodzo- 


(i)   Kałga.  dostojność  wojskowa  pifrw»3tego  rzędu  u  Ta- 
tarów,   klór|  synowie   lub  bracia  Hana   piastowali. 
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^'mfky  podrsędni  uchwali li>  lee»  młodsi/Bi  FfUkai 
niecierpliwą  do  Diierzenia  się  s  nieprsyfacleltta^ 
prsyi^isni^c  Ło  zawijici  Hflmaiia  ka  Polakopi,  aUnii 
Ifkliwosci  niewczeiiiejy  napierała  ai^  bitiirj«.Wóir- 
csaa  Xii)ie,.£ło£y  wsxy  ręce,  jak  do  modiiŁfry,  pre- 
•ił  i  Zaklinał,  aby  do  jatra  poczekano  praynajmaiei: 
gdyi  to  był  dzień  wtorko wy,  d-go  S|ierpDia»  o  aie* 
go  zawsze  za  niepomyślny  nwaiany,  w  klóryM  oia 
wałnego  niepoczynał:  a  do  tego  obiecywał  rycMa 

r 

'  przybycie' Tworowskiego  z  Podola  snoweini  po* 
siłkaipil  Lecz  nie  przyjmowano  ładnycli  preJ^ 
przestrogi  ani  awag,  głodno  poczęto  asemrseć  aa 
wodza  naczelnego;  on  zagniewany  kazał  podać  jo- 
bie  konia  bojowego  i  dał  znak  do  rnssania.  Pola- 
cy rzucili  się  przez  rzekę,  na  której  lewym  bne- 

•  gn  leiała  mieścina  spalona  przez  Tatarów^  Baoil 
stali  cni  w  gotowofici  do  boja.  VVpadłazy  na  la 
pogorzelisko,  szyki  się  zmieszały,  penie wai  ros« 
waliny  domów,  piwnice  zapadłe,  doły  i  nierów- 
ności nie  dozwoliły  atlaku  równćm  czołem  oslm- 
tecznić.  Tracili  czas  na  przebycia  pod  strzałani 
nieprzyjacielskiemi  i  byliby  wycięci  do  szczęto, 
gdyby  Hetman,  w  innem  miejscu  Bug  przebywsaf, 
z  ludem  swoim  w  bok  n!e  uderzył  na  bufiec  Ti« 
tarów  cisnący  się  naprzeciw  Polakom.  Ci  oslatoit 
wywikławszy  się  ze  złej  przeprawy,  natarli  ze  swo- 
jej strony:  po  vi  stała  rzeź  okropna,  padfo  z  oba 
stron  lada  nie  mało  i  cbociai  więcej  Tatarów  ps* 
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bito,  dla  ich  wielkie)  liczby  nie  znać  było  Sądne- 
go w  nich  osłabienia.  Najwięce)  uszkodziło  naszymi 
ie  wiatr  mieli  w  oczy,  a  pole  było  piaszczyst;e,  tak 
więc  za  kurzawa  nic  żołnierz  przed  sob^  niewU 
dział.  Pr/.ywaleni  prawie  dziesięć  razy  przf^ma- 
gającą  liczbf),  ]U'2  więcej  wyd.^łać  nie  mogli  nasi; 
cbociai  Hetman  ciągle  urzj|d/dł  rozchwiane  »zj* 
ki,  i  serca  swojf}  obecnoAcią  dodawał.  Przymoszo- 
nym  w  końru  został  do  cofnicnia  się  w  porządnych 
kolamnachy  wespół  z  Marcinem  Kamienieckim  Wo- 
jewodi)  Podolskim  i  Stanisławem  Halickim  Mar- 
szałkiem koronnym  ,  co  uskuteczniwszy  przebył 
Bug  i  zamknął  się  w  zamku  Sokalskim.  Tatarów 
poległo  w  tej  bitwie  cztery  tysiące,  naszyrh  ty- 
siąc dwieście,  między  znakomitszymi:  Xiqie  Ba- 
jŁjli  Czet  Wertyński,  Xiążęta  AIexander  i  Lew  Ko- 
reccy, Stanisław  Staiosta  Kamieniecki  i  Jan  brat 
jego  Sknratsry.  Fryderyk  zaś  Herburl,  jeden  z  naj- 
więcej winnych,  tego  pośpiesznego  przed>ięwzię« 
cia,  widząc  porażkę  swoich,  sam  dobrowolnie  rzu- 
cił się  z  koniem  pomiędzy  nieprzyjarióN  Król,  do- 
wiedziawszy się  o  tej  klęsce,  ruszył  szlachtę  ma- 
łopolską, i  sam  t  Krakowa  do  Sandomierza  pośpie- 
szył, bojąc  się,  aby  nieprzyjaciel  nie  ponowił  napa« 
do;  lecz  ten  uciekł  z  łnpami  (i). 


(i)  Bielski  Itr.  549-545.  KtramBin  T.  VII.  Nota    i85. 


2061. 

Jł.  i6<9.       Kied j  Tatarzy  podę]mowilli  tak  wid- 
Mśjmu^       .ką  wyprawę  na  śnisKczenie  kraj6«r  po- 
•'    ^     '      ładiiiowych,  Wielki  Xiąle  Ba»yli,  »ry. 
waj^c/amówiony  pod  pośrednictwem  seazłego  Ce- 
sarza Maxy mi  liana  rozejm,  wysłał  wśród  lala  sna- 
ciny  oddział  wojska  awego  pod  dowództwem  Mi- 
chała Kijrlicy,który  raluj^c  przebrał  aię  ał  ka  Moło- 
'.dcfcineff  zkąd  spiesznie  się  cofnął  do  Smolefiaka  (i)» 
Lecz  to  próba  tylko  była:  gdy£  w  ślad  za  t^b,  woj- 
^aid   złołone    z  piędzlesicciu    tysięcy  ładzi,'  we- 
jiło  od  północy  w  granice   Litewskie ,    dowodzili 
lii^oi' Batyli  Smoleński   i  Garbaty  Pskowaki  Si)- 
łęta  Szajscyi  oraz  Xi^£e  Karbski,   Starodubo^tki 
lVo|ewodowie.  Onisię  zapędzili  o  mil  dwanaście 
pod  Wilno.     Tymczasem    Senatorowie    Litewscy 
Mikołaj  Radziwiłł   Wileiiski  ,   Albrecht  Gasztold 
Trocki,   Wojewodowie,     Jerzy  Kadzi wi})*,    Xiąlc 
Micbał  Zasławski,  Jan  Radziwiłł  i  Jan  Swierczow- 
ski,  dowodzący  ludźmi   zacicinymi,   zebrali  sie  w 
Krewię  z  liczneml  pocztami.     Ros^yanie  ciągnęli 
prósto.na  nich,  zostavvi\łszy  swój  obóz  w  Kraśnem- 
Siele.  Przyszło  do  bitwy  między  przodowemi  od- 
działami/ kióra  wypadła  na  korzyść  Rossyan:  w 
niej  polegli:  Xiaze  Bazyli  Połubhiski,  Xiąie  Wo- 
rotyński,  dworzan  zaś  Królewskich:  Czyia  i  Reja 


(i)  Ktramzin  T.  VII.  Mota  199. 
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wcięto  w  niewolę.  W  drngićni  spotkania  znie^ 
śli  oddział  Jana  Radziwiłła,  Starosty  Grodzieńskie- 
go  I  kŁórema  obóz  zabrano*  Wojsko  Litewskie 
odstąpiło  na  Łobojsk  (i).  Jednakie  Rossyanie,  za* 
miast  popierania  dalszego  postępa^  odwrót  oczynili* 
Popędzili  się  za  nimi  Litwini  i  zbliska  naciera- 
jąc czę&ć  łupów  odebrali*  Trzeci  napad  pod  do- 
wództwem Bazylego  Godunowa,  Xiąiięcia  Jelec- 
kiego  i  Zasiekina,  zmierzał  w  okolice  Witebska  i 
Połocka,  którycb  miast  przedmieścia  popalono* 
Czwarte  wojsko,  dowodzone  przez  ochrzczonego 
Tatara,  Carewicza  Kazańskiego  Teodorai  jeszcćd 
w  innem  miejscu  pustoszyło  posiadłości  Litew- 
akie  (9).  Broniono  się  na  wszystkie  strony  doSó 
skutecznie:  albowiem  w  połowie  Sierpnia,  ju£  nio 
było  ani  nogi  nieprzyjacielskie)  w  granicach  Litew- 
skich bez  uczynienia  iadnego  zaboru  kraju,  jak 
to  bywało  dawniej.  Wiemy  bowiem  z  Bielskiego,  Łh 
Król  po  otrzymanej  niepomyślnej  wiadomości,  o 
poraice  swoich  nad  Bugiem,  wraz  powziął  pocie- 
szające uwiadomienie  z  Litwy  o  wypędzeniu  cat^ 
kowitćm  z  jej  granic  nieprzyjaciela;  z  jakowej  oka^ 


(i)  Ibidem .    Podłu";  jego  powojowane  były  okolice  miaf t  i 
wsie   następne:  Łf>bnjsk,  Mińsk,  Ayna,  kra«ne-Sioto,   Mufo* 
decsna,    ]^łarkoi»o,     Lebi^d«*v%o,   Krt*\%o   (JszniiiinA    Mrilni* 
ki,  Miadstuł,  Kureiiski-Kamteń,  fionew^cze,  żesoo,  Kurec/ 
Hołojtk)  Radoaskowicae,  Bory  sowo. 

(9)  Karamtin  T:  VII.  str  91. 


f 

vfi   kąsał   odbydi  modły  dsiękcsyime  w  Krakttp 
wid  po  wsiystkich  Koilciof  ach  królestwa  (i)« 

2062. 

JR.  i6i9«         W  necsy  same{  był  shissny  powod 
■  ^o&enia  podziękowań  Bogu:  albowiem 

Wielki  Xi4ie  Basyli  wasystUch  środków  był  na 
ton  rat  nfcył  paprMciw  Królovvi;  potęga  cała  Bo^ 
sy)skiego  wojskai  w  ponowiooych  napadach^   Ta* 
tarmy  %  ogromnym  woiskiami  {ednocMaowio .  wy- 
•tępili  do  dftiałańf  w  sposób  ns)zgabnie)say    pro- 
wadzonych.   Gdyby  się  im  powiodłoj  albo  gdyby 
aręcauiejsi  dyplomatycy  kierowali  temi  intrygami) 
aapewneby  interes   królewski    mocno'  był   mach* 
Wisny.    Tymczasem  w  Moskwie  nie  tracono  na« 
dziei|  pracowano  nadpobndzeniemKrzylakówdo 
spólnych  działań  przeciw  Królowi.     Wielki  Mistrz 
Albert  miał  ochotę  ku  temu  niewymowną,  przo- 
ciei  oglądał  się  na  zasiłki  pieniężne,  lękał  się  Cesa- 
rza i  Papieża  niełaski;  nie  mógł  przeto    wystąpić 
otwarcie  w  czasie  potrzebnym.     W  końcn  po  nie- 
powodzeniach  pierwszych^   Wielki  Xiąźo  znalazł 
rzeczą  potrzeboą,nieodbicie  nakłonić  na  swo)ę  stro* 
nę  Krzyłaków;  przeto  posłał  srebra  na  walor  czter« 
naslu  tysięcy  dukatów.    To  zadziwiło  samego  Plet« 
tembergai  który  się  nie  spodziewał  takiej  bojnościi 


"WF 


(i)  Bitlcki  Itr.  549. 
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eIiocł«£  wiedział  o  obietaioachi  do  tego  stopnie^  ie 
gdy  ma  powiedsiańo,  o  przybyciu  tran^portn  se 
srćbrem  b  Moskwy  dó  Rygi)  akocsył  2  itii«*|sca,  na 
któróm  aiedsiał  i  klasnąwszy  w  ręcci  zawołał:  9  Cod! 
Bóg  widocznie  pomaga  Wielkiema  Mistrzowi!^ 
Otrzymawszy  zasiłek  Albert,  nie  wabałsif  wystą- 
pić po  nieprzyjacielska  przeciw  Króloui,  który 
był  wajem  i  szczególnym  jego  dobruczyńci}  za- 
groził Gdańskowi  i  innym  miastom  Pruskimi  zajął 
podstępem  Brunsberg  w  Warmii  i  ludem  swoim  ob- 
sadził, mając  dziesięć  tysięcy  zacięinego  wojska  z 
Niemiec.  Król  zwołał  sejm  w  Turuniui  opatrzył 
środki  na  utrzymanie  wojska  w  lej  stronie,  nad  któ* 
rćm  polecił  do\%ództwo  Mikołajowi  Firlejowi  Wo^ 
Jewodzie  Sondomierskiemu;  a  w  pomoc  mu  posłał 
B  częścią  wojska  Litewskiego  Jana  Radziwiłła  Sta- 
rostę Grodzieńskiego.  Dziaf  y  się  te  rzeczy  pod  sam 
początek  zimy  (1).  Zamiary,  uloione  w  gabinecie 
królewskim,  miały  na  celu,*oprócz  odzyskania  pro* 
wincyj  praskicb  na  rzecz  Zakonu,  co  uwaiauo  za 
niezawodność,  zawładanie  Zmójdzią;  po  czćm  woj- 
sko Krzyiackie^  połączone  z  Rossyjskiem,  miało 
wejśdi  do  Mazowsza  i  przenieść  wojnę  w  sam  śro* 
dek  Polski;,  gdy  tymczasem  potęine  poruszenie  od 
strony  Prus  ponad  Wisłą,powinno  było  zagracać  na- 
padem naWielkopolskę.  Wszelak  te  rzeczy  zbstałj 


(1)  Bielski  ilr.SśS.  Karamsia  T.  YIŁ  str.  89— 90. 


10* 
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tfylko  w  prolaftcie^  a  'Wielki  Xifłe'pb»lne^  wkrM- 
ce,  Łe  na  darmo  skarby  8wo{^  roaprosayt  nicdsj 
KrsyiakÓYT)  klónj  tylko  cieniem  siebie  samych  )vl 
byli  w  Pmssach.  Albert,  niezdolny  do  dsiał  wofen* 
tkychf  roawiąsłego  łycia  i  słabego  charaktem  c«l#- 

.  *^iek|ąni  był  w  stanie  prowadzenia  rseesy  palitycs* 
nyeb,  do  których  się  tak  płocho  porwał. 'W krótkifli 
ctasie  snalasł  się  w  tak'cia8nćm  połoienin^łe^tracfs 

/  miasta  obronne  fedno  po  dmgiśm,  zaledwie  Króle* 
wiec  potrafił  nratowsć,!  to  nciecską  do  roiłosierdala 
Króle wskiegol  Gd^  Zygmnnt  seswoltł  na  sawle- 
asenie  broni  czteroletoie  od  dnia  SGmdnia,  i  w  tym 
prMoiągu  miano  rozwinąć  traktowanie  o>  zawarcie 
•błege  pokoja   (tj. 

,2065. 

it.  iSio.         Tymczasem  w  Rossyi  widuokr(|g  po- 

toczna.      lityczny  razem  się  zachmurzył:  Tatarzy 
'——  20  wszystkich  stron  powstali,  Kazań  się 


'  (i)  Kojałowics  p*  978-  Raramzin  1.  c.  str.  9*.  Rok  1619 
pamiętny  jest  śmiercią  Wojciecha  Radziwiłła,  Biskupa  \Vi- 
leń.  Kwietnia  jg-go.  Z  przyczyny  wielkiego  miłosierdzia 
ku  ubogim,  zwano  go  Jałmuinikiem.  Po  niro  osi^gn^ł  tę  do- 
stojooió  Jaii,  piszący  się:  s  Xięięt  Litewskich,  syn  iiattt« 
ralny  Krula  Zygmunta,  rodzący  się  z  Katarzyny,  panny  aia- 
wiadomego,  pochodzenia,  Szlęzaczki ,  które  Król  wydał  aa 
Kożcicleckiego  Kasztelana  Wojnickiego.  Górnicki,  Takoi 
Z  ogłoszenia  Statutu  cywilnego,  czyli  pierwszego,  na  sejmie 
odbytym  w  Wilnie,  podobno  pod  sam  konies  roku.  Bzecs 
na  podaniu  osnuta;  lecz  podług  bliższego  przypatrzenia  aię 
dziej|cym  tię  wypadkom  trudno  zgodzie  tię^  aby  st}m 
Litewski  mógł  mieć  miejsce  w  tym  roku. 
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sbantował  i  gdyby- w  tej  porze  Król  Zygmont  co 
silnego  przedsięwziął,  Bazyli  byłby   w  niemałym 
kłopocie.     Przezorni  bojarowie  jego  radni  przewi- 
dywali Łę  obawę,  dla  tego  starano  się  zbliżyć  przy- 
jacielskie stosunki  z  Litwi|.     Na  ten  koniec  Grze- 
gorz Fedorowicz,  bliższy  bojar  Wielkiego  Xiąię- 
cia,  przysłał  Borysa  Kamieńskiego  do  Wilna,  z  li- 
stem do  Mikołaja  Radziwiłła,  Wojewody  Wileńskie- 
go, uwiadamiając:  ie  jeżeliby  Król  życzył  aa wrzeó 
pokój  stały,  mógłby  przysłaó    do  Moskwy   swego 
posła:  ponieważ  na  jego  samego  i  jego  towarzyszcie 
wstawienie  sig}  Wielki  Xiąże  Bazyli  dalekim  od 
tego  nie  byłby.  Radziwiłł  po  zi^iesienin  się  z  Kró- 
lem odpisał  pirzez  Mikołaja  Stawskiego:  ze  chociai 
rzeczą  jefiŁ  nieprzyzwoitą)  aby  Królewscy  posło- 
wie wprzódy  jechali  do  Moskwy,  jakby  żebrząc  za- 
warcia zgody;  wszelako  Król  Jegomośój  jako  Mo- 
narcha chrześoiaiiski,  nie  ceni  tak    wysoce  tę  ujmę 
wielkości  swojej,  aby  przez  to  zręczność  położenia 
końca  krwawej   wojnie  miał  upuścić:  wyszle  więc 
niezawodnie  posły,  gdy  Wielki  Xiąże  na  czas  przy- 
zwoity glejty  wy(]:otować   każe.     W  rzeczy  samej 
niebawnie  posłował  do  Moskwy  Jan  Lelusz,  V\'o- 
jewoda  Podlaski,  Podskarbi  Litewski.     Gdy  przy- 
szło do  umawiania  sici  pokazało  się,   że  Król  nic 
nie  chciał  od  swoich  dawnych  warunków  odstąpić| 
ani   Wielki  Xiąże  niczego    wymazać  ze  swoich  u- 
przednich  punktów   nie  dozwalał.     Tak  wieczni- 
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kała  snowa  wszelka  nadzieja  stałego  pokofn.  To 
l!vidzqc  poseł|  starał  się  o  wyjednaoie  ntrwaleoia 
rozejtna  czteroletniegO|  aby  c&as  ten  obrócić  nnołna 
było  na  znalezienie  środków  do  zawarcia  zgody 
trwałej.  Wielki  Xiąl«e  na  to  się  nie  zgodziła  alo 
przyrzekł  nienaroszaó  rozejma  istniejącego,  dopó- 
ty, nim  posłowie  pełnomocni  do  traktowania  o 
*  pokój,  nie  przybę di);  nawet  przepisał  termia^  aby 
przed  Wielkim  -  Postem  to  się  nieodmiennie  słać 
mogło.  Działo  się  to  jul  na  samym  końca  raka  iSig^ 
albo  na  początku  i&sO;  czas  przeto  był  zakrótkif 
aby  pełnomocnicy  Litewscy  nłatwió  się  mogK  s 
wyjazdem  i  przybyciem  do  Moskwy  przed  Zapa* 
stami.  Król  wysłał  dworzanina  swego  Ssostaksf 
z  przełożeniem,  aby  termin  na  przybycie  pełno* 
mocni  kom  jego  został  przedłuiony.  Razem  z  Szo- 
stakiem pojechał  drugi  goniec  Jan  Hajko,  prosto 
od  Radziwiłła  wysłany  z  osóbnem  poruczeniem  do 
Grzegorza  Fedorowicza,  w  któróm  Senator  Li- 
tewski upraszał  Bojarów  radnych  o  przyłoienie 
starania  w  pogodzeniu  obu  Monarchów,  sercami 
sobie  przychylnych.  Wszelak  upłynął  rok  cały 
na  próbnych  korrespondencyach,  nadziejach  i  zwło- 
kach politycznych.  Wielki  Xiąze  przysłał  wpraw- 
dzie glejty  dla  pełnomocników,  ale  przeciw  daw- 
nemu zwyczajowi  zapieczętowaue  w  kopercie;prze- 
to  Bohusz  Wojtik,  przeznaczony  na  posła,  nie  mó;^ 
z  nich  korzystać;  ponieważ   nie  wiedząc,  co  się  w 
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kopercie  zawiera,  fechad  z  takiem  pismem  do  kra*' 
)a  nieprzyjacielskiego  nie  od  wa£ał  się;  gdyby  za$  od- 
pieczętował,  mogliby  nznaó  pasporŁa  za  niewa£ne| 
gdył  adres  był  do  władz  Rossyjskich,  Pośród  Łych 
swłók  i  niepewnego  rozejmai  obie  strony  były  na 
ostróiności  względem  siebie.  Król  poprawiał  zam- 
ki, trzymał  lad  zacięiny  pod  bronią,  obok  zai  te* 
go  starał  się  przyjacielsko  z  Tatarami  zachować  (•)• 

2064. 

Królowi,  bawiącema  dla  interesów     ^  *5*®; 

Urodzenia 

Pruskich  w  Torunia, przyniesiono  dwie  Zyg.  jiugu^ 
pomyślne  wiadomości:  pierwszą,  łe  Ta-        ■*^^* 
tarów  dwa  tysiące,  wpadłych  na  Podole,  walecz- 
ny Trzebiński,  rotmistrz  wojska  zacisznego,  zniósł 
do  szczętu    i    stanowczym  sposobem  przeciął  ińi 
drogę  do  dalszych  przedsięwzięć.     Drugą?  ie  Kró- 
lowa Bona  powiła  syna?  dnia  pierwszego  Sierp- 
nia czyli  Augusta.  Tę  ostatnią  wieść  przywiózł  Jan 
Zaręba,    na    rozstawionych   koniach  pośpieszyw- 
8zy   (2). 

2065. 

Kiedy    interesa    Pruskie    zmuszały     ^^  •^*'- 

^  Napad  Taia- 

Króla  przebywać  w  tamecznym  kraju,        rów. 
Litwini  tak  opieszale  granic    strzegli,  — — — — 


(1)  Kujałowicz  p.  576'— 377.    Karamzia  T.  VII.  sir.  91. 

(t)  Bielski  Itr.  545.  Rok  1690  pamiętny  był  mokTĆm  na^- 

BwycMJ  laUiiiy   w  Sierpniu  powodzie  tdariiły  się  wielkie. 
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łe  Tatarsy,  przebywszy Dniepr|  gdziei  mŁe\  Ki« 
Jowa,  wpadli  w  pięć  tysięcy  koni,  Mozyr  miasto 
złiąpili  i  w  perzynę  obrócili;  po  czem  wiele  złego 
między  Słurkiem  i  Pińskiem  poczyniwszyi  bez 
£|idnei  przeszkody  powrócili  ze  zdobyczi|  snacz* 
iią.  Zygmunt  jui  nA  poczi|tkn  Maja  był  powrócił 
do  Krakowa,  gdy  ma  wiadomość  o  tćm  przysła- 
no (i). 

2066. 

B.  1321.        2  resztą  Rzeczpospolita,  czyli  oba  na- 

Sejm  Piotr.  ^  ^     [  .  .     • 

kowskL        rody  połqczone|    cieszyła  się   poko)em. 
Złożył  się  sejm  w  Piotrkowie  na  28-my 


Fażd/.iernika,  poprzedzony,  po  raz  pierwszy,  sej- 
mikami szczpgółowenii  po  powiatach  i  generalne* 
mi  po  prowincyach.  Na  tym  sejmie  ucbwalonO| 
między  innemi,  utrzymywanie  slałego  wojska  pła- 
tnego, cztery  tysiące  regularnej  ussarskiej  jazdy, 
dla  obrony  granic  od  Tatarów;  w  przypadku  zaś 
pilnej  potrzeby  obostrzono  zwołanie  pospulltego 
ruszenia,  podlng  woli  i  nakazu  Królewskiego  (2). 

2067. 

71.  i5au  jy£  trzeci    wiek  zbliiałs'ic  do  koń- 

JConiśc  Żako-  , 

nuKrtyznckle^  ^^j  jak  Zakon  ISzpitala  Panny  Maryl 
go  wPrussach,  Jerozolimskiej,  Niemieckich  Ilycerzy, 
Czarnego   Krzywa,   pr/ez  szczodrobliwość  Monar- 


(i)  Bielski  str.  548. 
(a)  Bielaki  «tr.  5^9, 
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łów  polskich  osiadł  w  Prnssachi  nrosłdo  Knacsnej 
lltęgi  wcale   iiiecliwalehnemi  środkami,  które  w 
ońco,  zdziaławszy  takoisŁopniowie  dojrzewające 
Bpsacie  jego  chwalebnych  instytacyj  pierwotnych^ 
o  pochylenia  się  w  snaczeniu  poUiyczućiu  i  morał* 
ćm  przy  wiodły.  Dzieje  przez  nas  opowiadane  skre- 
iły  |ego  history^9  bliższej  wiadomości  dla  nas  gę* 
ną;    niema  więc  potrzeby  powtarzać  dróg«  wio* 
|cjch  to  rycerstwo  do  upadku.  Reforma  religi}- 
ly   zaszczepiona  w  Niemczech  przez  mnicha  Ango* 
yańskiego  Marcina  Lutra,  rozpostrzeniała  się  tam 
rędzej  i  tym  łatwiej  się  przyjmowała}  gdzie  wię- 
i|    zepsucia  obyczajów  między  panuji|cymi  i  da* 
iowieństwem  znalazła.     W  Prussach  prałaci  na 
[^atych  prebendach,  tylko  swoich  uciech  i  nasy- 
ła   życia  doczesnego  pilnowali,  gdzie   mnichoryee- 
uCf  za  świeckiem!  przyjemnościami  się  gonili, gdzie 
aczeloik  Zakonu  dnmt}  światową  nade ly^  o  niczem 
loie)  nie  myślała  jak  o  powołania    swego  obowiijz-* 
acb,   marząc  mitry  i  korony  monarchów   udziel- 
;ych|  a  moie  i  o  pomyślność  podwładnego  ludu  za- 
cty  staraniem:  bo  Albert  był  czułym  ojcem  wie- 
loiaków  I    uiewidząc  innego    środka   trafienia  ku 

• 

temn,  nie  widząc  nic  bliiszego  nad  powodzenie 
■własne,  znając  tolenrantyzm  wuja  swojego,  Króla 
2iygmanta  i  pfzywiązanie  ku  sobie:  przychylił  się 
do  namowy  licznych  wysłańców  reformy  niemiec* 
l&iej,  krąiących  jui  oddawna  po  Prussach;  pozwo* 


k 

t 
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lił  roswiąsać  sobie  teologicznie  Sftkrapały  ci^^ei 
na  samuieiiiu.     I9  za  jednym  razem   Mnichoryei- 
rze  prascyi   wyjąwszy  niewiela  bardzOf  łanią  r 
roczysŁe  śluby,  zawarte  w  oblicza  Boga|  wypowia- 
dają posłnszeństwOf  matce  swojej^Rościułowiipri^ 
mają  reformę  laterańską*  Sam  Wielki  BlCatrz Al- 
berta zrzoca  babit^  ogłasza  się  XiąScciemi  nie  swt* 
Jego  kraju;  postanawia  Senićsic.  Dobry  Król  Zy^ 
mant)  spokojny  w  posiadaniu  swojej  dzielnicy  Prai% 
patrzał  na  ten  wypadek  nadzwyczajny  w  całej  kh 
storyi  Cbrzeiciańfttwa,  przez  szpary.  Polityka  ga- 
binetowa zdawała  się  przy  klaski  waó^  upadkowi  Zr 
konu.  Tak  więc  budowa  wielka,   załoiona  prM 
Hermana  Salca,  runęła  sama  przez  aię.     Xi(stiit 
Pruskie  dziedziczno   lennoi    przyznanym    zostali 
Albertowi    przez  Króla  i  Stany  Rzeczypospotitcji 
z  warunkiem  wiecznego  bołdu  Koronie   Polskiej 
i  Wielkiemu  Xięstv«u  Litewskiemu^  na  znak  cir 
go,  nowe  Xię7>two  Praskie  przyjęło  nadany  sobii 
berb,  orła  Czarnego  z  literą  S  na  piersiach- 

2068, 

/?.  iSai  Ta  łagodna  polityka  i  obecny  tflii 

—    1633. 

JRozeJm.       pokuj  mająca  na  widokuf  zdziałała  wif 


cej   przysługi  sąsiednim  państwom,  ni" 

£eli  własnej  ojczyźnie.  Rossya  niemniej  jak  Prossy 

■ 

Xią£ęce  pochlubić  się  tem  mogła:  ona  bowieio^ 
obecnym  czasie  doznała  srogiego  opustoszenia  ^ 
Tatarów^  i,  jak  słusznie  postrzega  dziejopis  Rof 
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iskii  KaramsiDi  gdyby  Król  Zyginnnt)  lekce  wa* 
\c  niepewnego  rosejmn^  prawie  słowne  tylko  ma* 
arcie,  obrócił  swój  orci  w  tę  stronę,  przywiódł-^ 
f  Basylego  do  sraatnej  ostateczności  i  przekona** 
la  się:  ile  losy  narodów  na  wątłej  się  kolei  sna}^ 
Dj^i  pomimo  wszelkie)  racbaby  polityków;  ou 
tdnak  przenosił  spokojnośo  nad  wszelkie  inne  wi* 
okiiniyt  tej  pory  do  astalenia  przynajmniej  ro* 
»)ma  (](}•  Jeździł  od  Króla  Stanisław  Dpwgierd 
o  Moskwy,  z  przełoleniem,  aby  Wielki  Xiąle 
ryprawił  swoich  pełnomocników  do  Wilna,  lab 
Lrakowa  dla  zawarcia  pokojn.  Bazyli  wymawiał 
f  od  tego  przyjętym  zwyczajem  między  obiema 
worami;  nalegał  więc  o  przysłanie  posłów  do  Mo* 
kwy,  gdzie  pod  okiem  swojóm  da  łatwiejszy  bieg 
mowom  dyplomatycznym.  Przystano  i  na  to. 
łotr  Kiszka,  Wojewoda  Trocki,  Bolinsz  Bohomat* 
syn  Skarbny  Litewski,  i  Jan  Hornostaj,  Kanclerz 
Wielkiego  Xięstwa,  jako  pełnomocnicy  przybył^ 
o  stolicy  Rossyi.  Oni  dłago  przy  tern  obsŁawali| 
o  jeżeli  Wielki  Xią£e  szczerze  iyczy  zawarcia 
rwałego  pokojn,  niech  się  zgodzi  na  zawarcie  przy- 
lierza,  na  zasadach  istniejącego  przed  tym  mię* 
zy  dziadem  jego  Bazylim  i  Królem  Kazimierzem, 
Ibo  między  ojcem  ;jego    i  Królem  AIexandrem« 


(i)  Rok  i5si  pamiętny  jtst  unai  katLOnizscji  S.  KazU 
lisrsa  Kr^Iewica^  za  Papieia  Leona  X. 
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LaM:  )ak  tylko  bojarowie  oporcsywie  stut^.  foą 

iśiii)  la  o  takićm  przymierza   my&leć  mwoŁ  jm 

clie^;  naradom  imiy  obrót  nadano*  ŁiŁwini  pir 

cowałt  nad  ułoif  niem  osnowy  nowego,  pnymitnai 

bojarowie  stali  przy  niemo&noici  Bdsti| pienia  ^la* 

borow^  na  Litwie  dotąd  poczynionych;    Uk  wi{S 

nie  pozostawała,  ładna  nadzieja  trafienia  do  kaś*, 

ca.  Poaelstwo  Litewskie  zabierało  aic  do  cdjaadib 

Dyplomatycy  zaś  Roasyjscy,  biegli  w  cgłębieniazr 

my^ów  nkrytychy  znający  apoaob  myślenia  Króla 

Zygmanta|.  wiedzący  naleiycie  oumnym  ebarak* 

terze  Litwinów   w  materyi  wojennych  przedsif? 

wzifó,  zwyczajem  Handbrzów  północnych  np^i 

•  

aif  targować*  Gdy  więc  Kiszka  oświadczył  chfś 
do  Wyjazdo  j  wrzncili  jakby  z  przypadka  aapytr 
nie:  czyliby  niebyło  rzeczą  moŁną^  dzieaifcialet* 
nie  zawieszenie  broni  zawrzeć?   W  przeciągu  któ- 
rego czasa  I    obie  strony  zostaną  przy  apokojneai 
posiadaniu  dzier^cych  przez  nie  kraiow  i  miast, 
bez  ubliżenia  słuszności  lub  niesłuszności  posiada- 
nia?    Zawiązały  się  więc  nanowo  umawiania  si(| 
skutkiem  czego?    zgodzenie  się  zaszło    na  rozejm 
pięcioletni.     Oznaczono  granice  krajny  od  Smoleń* 
ska  zależeć  mająceg0|  jakowe  miasto  pozostało  tym- 
czasowie  przy  Rossyi;  określono  je  rzekami  Dnie- 
prem,  Iwaszą  i  Merą.     Wolność  handlu  zabezpie- 
czona została    i  opisana  ;    namiestnicy    Ukr/ińscy 
midi  poruczenie  załatwienia  sporów  między  oby- 
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ratelami  państw  oba;  lecs  o  wymianie  jeńców 
lie  przyszło  nic  do  skulka.  Wielki  Xiąie  nie  chciał 
woich  okapi(5,  klórych  liczba  przewyższała  Li- 
awskich.  Ludzkość  w  tym  względzie  mocno  apo* 
ledsona  była.  Opłakany  stan  jęczących  w  tar«> 
lach  Moskiewskich  naszych,  smutna  niedola  Ros* 
)r)8kich|  labo  wolniejszem  powietrzem  oddycha- 
icych,  jednak  przy  nędznem  opatrzenia^  wApie- 
mych  tylko  ia'łmuiną,  lub  przysłanemi  od  swo- 
:h  pieniędzmi,  zestarzałych  w  niewoli  i  oczeka- 
^cych  grobu  na  cudzej  ziemi.  Po  ratyfikaoyą  te- 
I  przymierza  jeździli  z  Moskwy  do  Krakowa  O- 
ylnicsy  Morozów  i  Dworzanin  Buturlin.  Zyg- 
ntoty  potwierdzając  ten  akt,  wspaniałomyślnie  «1- 
fi  losowi  jeńców  Rossyjskich,  z  własnego  nat* 
anienia.  Nie  mówią  dzieje:  czy  Bazyli  wzajemnie 
zmyślał  o  więźniach  Litewskich.  Dziwnym  po- 
tyki  wymysłem,  ci  posłowie,  dwa  razy  zapro- 
i^ui  do  stołu  Królewskiego,  uciekali  z  pałacu,  sko- 
I  postrzegli,  ie  trzeba  będzie  siedzieć  u  stołu  8 
Młami  Papieia ,  Cesarza  i  Króla  WęgierskiegO| 
i^|ac  to  jdkoby  za  ubliienie  honorowi  swojego 
lonarchy,  zapewne  z  powodu  niezajęcia  pierwsze- 
jk  miejsca  (i)* 


(i)  Koialowicz  p.  578^579.  Karamzin  T.  VI].  ttr.  ioS« 


2069. 

Jł.  iSm.  Po  przywrócenia  spokojnoici 

dzuńiki.       uyUossyi,  której  dlogoletnie  pi 


nie.  wiajeraną  pomyślność  pańs 
truło;  znalaeło  się  niemało  rzeczy  do  załal 
w  ma  tery  i  porządków  wewnętrinych.  Na  i 
niflc  Król  złoiył  sejm  w  Grodnie.  Na  ni: 
pierwiej  pomyślano  o  naiłgrodzenia  rycer 
Błoconych  w  tych  przewlekłych  walkach, 
walecznością,  poświęceniem  się,  wojeunem 
nościami  chwałą  naród  i  Króla  okryli.  Kt 
godoiejszym  iiadgrod  ,  nad  Xii^lęcia  KodsI 
Oitrogskiego?  Jemu  postanowił  Moiiarcha 
krzesło  zawakowane  niedawno  wSenaciel 
skimt  przez  śmierć  Piotra  kiszki,  VVojewvdv 
kiego.  Lecz,  nad  spodziewanie  swoje,  ajrtł 
wyiszfl  oburzenie  się  stanów  przeciw  tej 
nacyt.  Nie  dla  tego,  ieby  uie  widkieli  bjdJ 
nym  te)  dostoJDOŚei ,  bohatera  i  wodsa  aw 
posiadającego  joi  Hetoia^stwo  drogiego  Ao 
bo  Piotr  Kiszka  był  takoi  Hetmanem  aajwjłi 
który  nrząd  aprzęiony  zostawał  e  dawna  %  y 
wAdztwem  Trockićm.  Gdy  więc  Ostri^ski 
stępował  Da  wyisze  Retmaństwo,  ałoscDie  i 
]e«*od9  hydi  był  powinien.  Chciwi  przecieid 
leńttw  magnaci,  otworzyli  t$  oppocycyą,  nafn 
mencie  fakoby,  le  przez  to  Dadwaręłały  się  i 
dnicze  prawi  narodn,  podłóg  których,  ŁylkAn 
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jtej  KatolicYi  albo  ruskiego  wysnania  w  jednoici 

AARsymem  trzymający  się,  mogli  zasiadać  na  krse- 

ilach  senatorskich.     Konstanty,  zapewne  od  po- 

'i,Wf óta  swego  z  Rossyi,  trzymał  się  dogmatów  prze- 

*    Soborowi  Florenckiemu  |   a  tym  samym 


li: 


'  itiie  był  pod  uległością  Papieia.  Złoiono  przed  Kró-* 
^  tam  dawną  ustawę  Władysława  Jagełły^    którą 
.  -iiYazyscy  jego  następcy  nie  tylko  za  nienaruszoną 
l-aii^li|  ale  tei   i  zaprzysięgali  po  większej  części* 
f  Podług  niej  dowodzili  Papieiowi  nieuległych  osób 
wyłączenie  od  senatorskich  godności.     Król  miał 
.'ffiele  kłopotu  w  uspokojeniu  tej  oppozycyi,  zagrza-* 
HO)  fanatyzmem  nietolerancyi;  aŁ  wyrzekł:  ^to 
uczynił  bez  przykładu  dla  innych  i  przez  wysokie 
a  nadzwyczajne  zasłagi  Xiąięcia  Konstantego.  Za- 
pewniał uroczyście    stany,    ie  nadal  ujma    temu 
prawu  narodowemu  dziaó  się  nie  będzie;  nikt   nie 
otrzyma  dostojności  senatorjalnej,  niezostający  pod 
posłuszeństwem  Rzymskiemu  Kościołowi  z  wyra- 
źnym warunkiem  t    choćby  był  ostatnią  podporą 
ojczyzny,  jaką  jest  dziś  Xią£e  Konstanty  Ostróg- 
skL     Vo  takiem  zapewnieniu,  gdy  oppozycya  umil- 
kła,  szlachetny  Xiąze  nie  przyjął  ofiarowanego  so- 
bie krzesła,  przestając  na  sprawiedliwości  zasłu- 
gom swoim  domierzonej,  upraszał  najusi lnie j  Kró- 
la- aby  go  uwolnił  od  dostojeństwa,   którego  sam 
aobie  nieiyczyłby  piastować,  będąc  potrzebuiej- 
ssym  o)czyźnie  w  jej  południowych  prowinoyacb, 
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na  napady  barbarayńców  wyttawlonycli:  dMNfA 
aif  prsetO|  pos wolenia  słały ć  po  dawnemu.  Im 
ładnych  pretensyj  do  nagrody  inne),  prÓRstehjr 
ki|  ma  właana  cklaba,  bydi  prawym  shig)  KtUk 
i  naroda  sostawnfe-  Ten  krok  s{ednał  na}wyłfi| 
aławf  Xią&ccia  prsed  potomnoioią  i  wsglfdy  i 
Króla,  który  aporczy  wio  chcąc  go  mieć  w  radtia 
Sonato  Litewakie(fo^  przymoaił  koniecsnie  do  pny 
Jęcia  Kaastelanii  Wileńskie})  dostojnoóci  roiliUr- 
no-aenatorjahiei,  połącsone)  takoł  m  arsfdem  het- 
maństwa^  czyli  racM)9  podłóg  dawnego  swycsaji, 
sMarszałkowsIwemZiemski^mWiolkiegoKicstwi* 
Odląd  bowiem  to  Marszałkowstwo  pnoosłona  Het* 
maństwo  pierwszego  stopnisi  czyli  Wielkle|  bo- 
hwy. 


ROZDZIAŁ  V. 

Lata  spokojności  zewnętrznej. 


2070. 

•R*  i5a5  Zdaje  sięt  ie  pod  lata  zbliłonei  staro- 

Mzeczy  z  Ta-  śc>i   Król  Zygmunt  niczego  bardsiei  nad 

tarami.  gpokojnuść  Z  Sąsiadami  nie  pragni|ł.  Uła- 
twiwazy  się  w  tym  celn,  jakkolwiek,  z  Rossy),  trzo- 
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ba  się  było  zapewnić  od  Tatarów.  Niesforny  Han 
Krymski  Machmet-Gerej,  człowiek  zupełnie  bar- 
barzyńskiemi  prawidłami  kierowany,  mimo  usta-* 
>vicznych  zabiegów    ze  strony  Króla  o  zawarcie 
trwałej  zgody,  nie  przestawał  napastować  urywkó- 
wemi    napadami    granice    południowe   posiadłości 
Polskich,  lub  Litewskich.  Waleczny  i  wierny  Ea- 
stachy  Daszkiewicz,  bronił  je,  jako  mógł  z  Kozac- 
twem  swojem,  które  musiał  utrzymywać    własnym 
przemysłem,  gdyż  Rzeczpospolita,  prócz  ziemi  U- 
kraińskiej    i  wody  Dnieprowskiej,  nic  więcej    im 
nie  dawała;  ani  nawet  na   przełożenie  Daszkiewi- 
cza, na  wybrzeżach  i  na  wyspach  Dniepra,  dla  ła- 
twiejszego czuwania  nad  obrotami  Tatarów,  zam- 
ków pobudować  nie  chciała.     Ten   przecież,  nie- 
zmordowany granic  jej  obrońca,  bił  się  ciągle  z  bar- 
barzyńcami  i  w  jednej   walce  roku    iSaa  przywa- 
lony przemagajćjcą  liczbą  nieprzyjaciół,  dostał  się 
był  im  w  niewól  j;  zaprowadzony  do  Krymu,  po- 
trafił udać  niedołęgę  i  kalekę,  ze  litość  wzbudziw- 
szy w  sercach   barbarzyńców,  uwolnionemu  z  wię- 
zów   pozwolili   źebrzeć   po  ulicach    Bakczyseraju. 
To  mu  podało    zręczność  umknięcia  z  niewoli,  na 
statku  jednego  rybaka,   który  go  zawiózł  na  miej- 
sce  bezpieczne,  zkąd  się  dostał  do  swoich.  Mach- 
met-Gerej    tymczasem,  w  roku  i524  został  zabi- 
tym przez  Tatarów  Nogajskich,  a  jego  następca,  syn 
starszy,  takoż  Machmet-Gerej,  posiadł  władzę  naj- 


JJt'  Nr.  Lin.  Tom  iX.  1  * 


wyłssą  bes  iustaUacyi  Sułtana  Turackiego,  który 
go  %tt\xc\6  kąsał  %  haństwa  i  naznaczył  EUinem 
Sead-Gereja.  Ten  pośpieszył  natychmiast  wysłać 
posłów  do  Króla  Zygmunta,  £ądając  przymierza 
przyjaźni  i  oświadczając  pomoc  przeciw  kaidemu 
nieprzyjaciele wiy  wyłączywszy  Turków  (i).  To 
poiądane  zdarzenie  przyjął  Król  z  uprzbjmą  chf- 
cią,  które  go  zapewniło  o  bezpieczeństwie  gra^ 
nic  od  Tatarów. 

2071. 

ii.  tSaS.         Lubo  zRossyą  trwał  rozejm  niena* 
8itmrMęe»yB  ruszenie;  lecz  to  się  ściągało  tylkt>  co 

^^*r^  do  wyraźnych  działań  wojennych.  Nie- 
przyjaiń  między  obiema  dworami  me  przestawała 
ciągle  i  ciągle  się  odnawiać,,  przez  dozwalanie  bez- 
prawiów  pogranicznych.  Burłacy  wpadali  w  prze- 
działyLitewskie:  obywatele  pograniczni  państw  obu 
kłócilisię  pomiędzy  sobą,  wiedli  spory  i  boje:  sprawie- 
dliwości iadnc)  nie  było.  Jednakie  widać  ze  wszyst- 
kiego, ze  rząd  Rossyjski  więcej  był  winniejszym, 
etyli  więcej  dozwalającym  zła  tego.  Król,  chcąc 
zapobiedz  dalszym  niesnaskom,  posyłał  znajomego 
na  dworze  Rossyjskim  posła,  Stanisława  Dowgier- 
da,  który  znalazł  Wielkiego  Xiąźęcia  w  Niższym- 


(i)  Bielski  str.  55o— 55i.  Caitelnau  Esiai  sur  llist.  de  la 
M,  Rusiie  T.  I.  p.  a5i— a55. 
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Nowogrodzie,  eaprzątnionego  wojną  z  Kazański- 
mi Tatarami^  przyjęty  uprzejmie,  kiedy  przełożył 
treść  swego  poselstwa,  usłyszał  wzajemne  uskar« 
zanie  się  na  Litewskich  ohywatelów  pogranicznych 
i  urzędników.  Taką  koleją  pozostały  rzeczy  na 
dawnej  stopie  i  bezprawiom  końca  nie  było  z 
niemałym  uciskiem  dla  wszystkich  mieszkańców 
państw  obu;  zaczepki,  odwety  tamowały  związki 
handlowe,  niszczyły  ufność  wzajemną;  posłowie  z 
jednej  i  z  drugie)  strony  często  jeździli,  a  zawsze 
bezskutecznie:  ponieważ  zawsze  skargi  na  skargi 
były  odpowiedziami.  Tak  więc  rozejm  nieprzy<* 
gotowywał  strony  do  pokoju,  ale  nagromadzał  co- 
raz więcej  powodów  do  wojny.  Stanisław  Dow« 
gierd  w  tym  przeciągu  czasu,  trzy  razy  jeszcze 
jeździł  do  Wielkiego  Xią£ęcia,  skarżąc  się  na  na- 
miestników Uświata,  Wielkich-Łuk,  Starodubia 
i  innych ,  niesłychane  bezprawia  popełniających, 
przedstawiając  wielkie  krzywdy  mieszkańców  Li- 
tewskich Kryczewa,  Ciecierska,  i  dalszych  miejsc 
pogranicznych.  Lecz  Wielkiego  Xiązęcia  rada, 
znając  pokój  miłujące  systema  Królewskie,  spo- 
dziewała się,  ze  te  zatargi  prywatne  rozejmowi 
nie  uszkodzą ,  nad  który  nic  więcej  potrzebnem 
nie  było  dla  gabinetu  Moskiewskiego.  Dla  tego 
Bazyli  zawsze  drwił  sobie  z  posła  Litewskiego, 
zbywał  niewiadomością  o  niczem,  potrzebą  bliż- 
szych   rozpoznań  rzeczy,    przyrzeczeniami  zadość 


11* 
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uczynienia  pokrzywdzonym  za  byłe  krzywdj,  st* 
pobieieniem  bydź  mogącym,  często  i  nie  oilpisy wał 
ną  listy  królewskie,  a  zawsze  grzecznościami,  al- 
bo wykrętnemi  przyobiecaniami  odprawował  po- 
aelstwa.     Naostatek,  gdy  się  obejrzanO|  ie  cierpli- 
wosć  Królewska   mocno  naduiyt^  została  ,    coby 
mogło  na  złe  się  wykroić,  pisał  przez  posła  Kró- 
lewskiego Bogufała  Dymitrowicza,  z  wielką  uprzej- 
mościąf  ale  tak  wykrętnie,  ze  cała  wina  spadała 
na  poddanych  królewskich.  Zaręczał  i  uwiadamiał, 
ie  Rossyanie  nigdy  nikomu  krzywd  nie  domierza-* 
jfi  owszem  sami  od  Litwinów,  cierpieć  wiele  są 
przymuszeni.     Jeżeli  zaś  zajść  mogły  jakie  nad- 
użycia, wnet  urzędnicy  Rossyjscy  nadgraniczni  wy- 
dają sprawiedliwość^  do  czego  Litewscy  nigdy  się 
snąć  nie  chcą.     Upraszał  przeto,  aby  celem  sni- 
czczenia    nieszczęsnego   y.ródła  niezgod,   Król   ra- 
czył posłów  przysłać  do  zawarcia  pokoju,  i  za  spól- 
nem  naradzeniem  się,  do  oznaczenia  granic  należy- 
tych   między  obiema    pańslwami.     Chociaż  Król 
W  zupełności   zgadzał  się   na   to  przełożenie,    nie 
przyszło  mu  jednak,  lak  prędko  wysłać  poselstwo 
do  Moskwy.     Ale  bezprawia  nadgraniczne  i  skar- 
gi obywatelówjzmusiły  go  do  wyprawienia  Mikołaja 
Iwaszkiewicza,  z  zapowiedzeniem  o  blisko  nastą- 
pić majc-icem  przybyciu    jiehjomocników    swoich 
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i  zanosząc  zaskarżenia  na  różne  gwałty  pograni- 
czne (ij. 

2072. 

Rok   i524  wprawdzie   w  pokoju  dla      ^^  »524 
.  —    1626. 

Litwy  upłyniony,  jednakie  był  nadzwy-  Różne  w/pa- 

czajny,    tak  w  llzycznym,  jako   tez  po- ^^'' 

litycznym  względzie.  Niedoświadczonym  porząd- 
kiem dotąd  przeciągła  zima  i  mrozy,  trwające  a£ 
do  Zielonych  Świątek,  popsuły  plony  ziemne  i  przy- 
niosły niedostatek  żywności,  tak,  ze  głód  pow- 
szechny panował,  a  lud  ubogi  leśnemi  produktami 
żywić  się  musiał  (1).  Turcy  wpadali  na  Podole  z 
Tatarami  Zadniestrzańskimi.  Sead  Gerej  złożył 
dobrowolnie  Haństwo  i  poświęcił  się  ćwiczeniom 
naukowym,  do  których  przez  Greka,  nazywające- 
go  się  Sewilenos,  był  usposobionym;  fenomen  mię- 
dzy tym  ludem  jedyny.  Po  czóm  Tatarzy  Krym- 
scy pod  dowództwem  I^lam-Gereja.  \\ielki  napad 
na  Kuś  uczynili,  we  trzydziestu  tysięcach  ludzi, 
niicilzy  którymi  i  kobi<'ly  przebrane  po  męsku  słu- 
zy\\:  zćipowna  gló«!  '\ci\  w}kuc/ył  zKijrnu.  Te 
zdiirzrnia  zaiinowaly  rula  uwanc  i  czYnność  kró- 
lewsktU  l>vlo  (ln>ć  jeszcze  oprócz  l<',2;o  robot  ga- 
binctoNN  Ych,  z\%  Inszcza,  ze  rozejin  n[)lv^vał  z  Al- 
bcrlcni   pruskiui   zawaily  ilenXłąz<'.  apostata  za- 


li* K.'«j«iło\vic2  |»    5jł  — oba. 
(2;   iiieUki  5|r.  5ja. 
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Jionny,  odstępca  wyznania  przodków  swoich,  po- 
trafił za  pośrednictwem  Ludwika  Króla  Węgier- 
Bkiego,  zjednać  soliie  utracone  względy  wuja,  któ- 
ry, nie  przewidując  następności,  utrzymał  go  i  u- 
twierdzit  na  Xięetwie  Pruskiem,  pod  warunkami 
uprzednia  przyjętemi,  za  co  mu  pierwsze  miejsce 
W  senacie  polskim  naznaczył;  na  te  zobowiązania 
się  Albert  przysięgę  w  roku  iSsS  w  miesiącu  Kwie- 
tniu wykonał.  WJemniej  wainyni  wypadkiem  by- 
ło, ze  Sułtan  Turecki,  zrzuciwszy  obranego  Ha- 
nem przez  lud,  Islam-Gereja,  wyznac7-)ł  na  Ilań- 
Btwo  Safę-Gereja,  byłego  Króla  Kazańskiego.  Wte- 
dy Islam  udał  się  przez  posły  do  Króla  Zygmun- 
ta, prosząc  o  miejsce  w  stepach  naddnieprowskich, 
na  koczowlako  dla  jego  ludu,  który  liczył  do  siedm- 
dziesięciu  tysięcy  głów,  przyrzekając  służyć  prze- 
ciw Krymcom  i  Turkom,  i  bydż  uniżonym  synem 
Królewskim.  Pozwolono  na  to  wszysiko,  nadto 
przyobiecano  dostarczenie  jednorazowe  żywności, 
aby  się  tylko  w  pokoju  względem  posiadłości  Kró- 
lewskich zachował.  Lecz  nie  hawnie  Safa-Gere| 
Knalazt  sposób  pozbawienia  iycia  przeciwnika  swo- 
jego (1). 


(i)  Rok  je»cxe  ł&ig  jeit  pBmiętnjm  w  dziejach  Li  te  w- 
akłch  pierwitcmt  wydaniami  xią^  drukowanych  w  jtłjfku 
Słanriaiiikitn,  ^/loslot,  Skurjii}-,  Lelewel  x.i%g  Biograltcs- 
■f  cb  dweje. 
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2075. 

To  było    jednym  z  powoilów,  skła-      ^-  »5a6. 

*       „  j  Przedłuienie 

mających    Kr^la     do  •  przedsięwzięcia    rozejmu  z 
środków,  zbliżyć  mogących  pokój  z  Ros-      ^o^^y^- 
syą;  obok  tego  termin  zakreślony  rozejmowi  upły- 
wał,  mocarstwa  tez  europejskie,  za  staraniem  Pa- 
pieża» zamierzały  wojnę  powszechną  podjąć  prze^ 
ciw  Turkom,  żeby  więc  Węgry,  Polskę,   Litwę  i 
Rossyą  wciągnąć  do  uczestnictwa,  potrzebne  było 
ustalenie  pokoju  na  Północy.     W  tym  ostatnim  ce- 
lu posłowie  Papieża,  Cesarza  i  Króla  Rzymskiego, 
na  początku  zimy  roku   i5q5,  przybyli  do  Krako- 
wa: zkąd  po  nalezytem  naradzeniu   się  do  Wilna 
zjechali  i  puścili  się  z  posłami    Królewskimi    w 
podró£  do  Moskwy.     Czekali  jednak    na   granicy 
czas  niejaki,  nim  nie  nadeszły  glejty  dla  posłów  Li- 
tewskich.    Gdy   to  nastąpiło  i  ci  ostatni  przybyli 
do   Smoleńska,  tamci  w  dalszą  się  drogę  udali.  Po- 
seł papieski  Jan  Francesko,  Biskup  Skareński^  je- 
chał w  towarzystwie  Dymitra  Harasimowa,  posła 
Rossyjskiego,  powracającego  z  Rzymu.     Poseł  Ce- 
8arza  Karola    V,  Leonurd  Hrabia  Nugarelski,  ra- 
zem  z  posłem  Rossyjskim,  Xiążęciem  Janem   Jo- 
rosławskim  Zasiekinem,  powraca jącym  z  Madrytu. 
Rrula  Ces.Uiikiego,  Ferdynanda^  Króla  Rzymskie- 
go był  postem  znajomy  juź  w  Moskwie,  Zygmunt 
Baron    Herbcrstein.     Litewskimi     posłami     byli: 
Bohusz  Bohumatczyn    Skarbny    Litewski    i    Jan 
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Uornostaj    Kanclerz   (i).    To    wielkie  poselstwo 
pierwszych  Monarchów  europejskich,  jakiego    le- 
szcze   Russya  nie  widziała,   przyjmował    Wielki 
Xiąie  Bazyli,  juz  po  Nowym  roku  iSsG,  w  Moiaj- 
sku,  gdzie  był  na  łowach.     Uradowany  tern  znaku- 
alitem  siebie  uczczeniem,  oświadczył  na  wstępie, 
przez  organ  pierwszego  bojara,  Xiązccia  Szujskie- 
go,  pocieszające  upewnienie,   ze  golów  jest,  przex 
wzgląd  na  tak  znakomite  pośrzednictwo,  wszystko 
uczynić,  co  tylko  do  trwałego  pokoju  zawarcia  z 
Królem  polskim  ściągać  się  może.     Przystąpiono 
do  umawiania  się  między  dyplomatykami:  Litew- 
scy, jak  zazwyczaj,   poczęli  od  największości  wy- 
magań: Nowogród  Wielki,  Psków,  Siewierze  i  t.  d. 
słowem:  wszystko,  co  kiedy  do  Litwy  należało,  pod 
jakim  bądź  względem^  do  powrotu    wliczali*  Bo* 
jarowie  ze  swojej  slrony,  na  tejże  same)  zasadzie, 
domagnli  się  całej  Slawiańszczyzny  Litewskiej.  Ki- 
jowa, Połocka,  Witebska  i  t.  d.  Po  czćm  lubo  tam- 
ci znacznie    odstąpili   od  swoich    pierus/ycli    wy- 
magań, ci  zapowiedzieli  wyraźnie,  że  Wielki  Xią- 


(i)  Rus\ie  źródła,  nie  ivy  I  iczaj^c  wtem  niiejscu  po  imie- 
niu posłów  Litewskirh,  mówiąi  lylko,  ie  ci  sami  liyli,  co 
przed  czterema  laty  [%  ?o6^),  ztijd  Karamzin  i  Ki»zk^  wy- 
mienia^  ale  on  jui  nie  żył  od  roku  i5a2  ij  ooógi.  Żłi  Bo- 
husz Skarbny  Litew.  nazywał  się  Bohtimalczyn,  wiemy  % 
akt  miejscowych:  majątek  nalei|cy  niegdyś  do  jef;o  Lebio- 
dka Bohomatczyńska  le2y  w  powiecie  Lidzkim  parafii  \Va« 
iiliskiej« 
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» 

if^reście  rzeczy  do  targów  o  sam  tylko  Smoleńsk, 
acz  i  tu  niepokonany  upór  był  zawadą.     Chciano^ 
eby  Rossyanie  połowę  miasta  z  połową  prowincyi 
dstąpili^  Biskup  i  Heiberstein   znajdowali  to  za- 
lanie do  tyla  sprawiedliwem  i  umiarkowanem,  ile 
y.lko  bydź  mogło,  pr/.eto  usilnie  nalegali,  ale  i  ta 
ie  pokonało  uporu.   Bojarowie  powtarzając  ustaw- 
ie   dawne  słowa,   ze   cała  Ruś,  do  Monarchy  Kus- 
iego   należeć    powinna,  jako   dziedzictwo    jego,   a    ' 
dziedzictwa   ktoz    się     wyzuwać     zerhce    dobro- 
irolnie?  owszem   usiłówati    powinien  tę  część,  któ- 
a  ilo  niego  niedoslaie.  (Mlzyskaó  i  przyłączyć.     Nie- 
awodną  jest  rzeczą,   ze  w  tej  epoce  była  nieufność 
nicdzy  domem  Jagellońskim  a  Austryackim,  gdyż 
en   ostatni   dążył  do   zawładania  Węgrami.  Król 
^^ygmunt   niechętnie   widział   w  radzie   swej  posła 
cesarskiego.      Nawet   na  wstępie,  narad    d)ploma- 
yczfiytrh  w    Wilnie,   miał  powiedzieć:     .,  Ja    nie 
irosiłcm    Cesarza  o    wstawienie  się  do  Wielkiega 
!Ciąźęcia  Bazylego,    o    pokój  dla   mnie.  jiolrafię    i 
wm  go    ująć,  gdy  zechrę.      Co  za  |>ry.yjaźń  między 
Wielkim  Xiązęciem    llossyjskim  a  Cesarzem?  Sąz 
oni  bliskimi  sąsiadami,    lub  krewnymi?^^    Wiemy 
tez  zkąd  inąd,  ze  pośrzedniclwo    Cesarza    i   Króla 
K/.ymskiego,   było   nieszczere,  ale  wymozoue  przez 
Papieża,  szczególnie  Hrabia  MugareLski  zimno  się 
przykładał  u  pokoju   wyrobienie.  Zda\N  alu  się  ze 
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bardziej  chciał,  łeby  wojna  była,  aby  tym  łatwiej 
powiodło  81^  wydarcie  Węgrów  z  rąk  Lud wika  (i). 
Ztąd     łatwo   zgadnąć,   te  ten   poseł  sam  wydit 
treść  układów  i  narad  w  Wilnie  byłych,  i  owuj- 
mił  na  czem  poprzestać  postlanowiono:  gdy  i  boja- 
rowie usilnie  się  targowali  i  sprowadzili   rzecsj 
do  ultymatum  przez  Króla  zleconego  swoim  pot* 
łóm.     Albowiem  inaczejby  szły  umawiania  fti^iM- 
ląc  wzgląd  na  pierwsze  oświadczenie  się  Bazylegi, 
oraz  ha  okoliczności,  na  widownię  polityczną  wf- 
stępujące.     Posłowie  pośrednicy  żądali  sawiesie- 
nia  broni  na  lat  ao.  Rossyanie  w  śmiech,  to  obró- 
ciwszy, ofiarowali  sześcioletni  rozejm,  na  zasadsis 
poprzedniego,  czyli  jego  przedłużenie.     Spory  nail- 
graniczne  zostały  bez  żadnego  zaradzenia,  o  jeńcack 
ani  wiedzieć  Bazyli  nie  chciał.     Smoleńsk  pozostał 
przy  nim,  bez  prawa  jednak  tytułowania  się  Xi|- 
zcciem   Smoleńskim.     Monarchowie  odmówili  so- 
bie opnócz  tego    tytułów:    Bazylemu    Wielkiego 
Monarchy  całej  Rusi,  Zygmuntowi  Pana  Ruskie- 
go i  Pruskiego.     Nie  obeszło  się  bez  przymówck, 
że  posłom  Litewskim,  u  siołu    Xiązcccgo  nizs»c 
miejsce  od  posłów  Papieskiego  i  Cesarskiego  wska- 
zano.     Wielki  Xiąze  Bazyli   na  posłuchaniu  ralf- 
fikacyjfiem  długą  miał  mowę  do  posłów^  w  której 


fl)    Obłciyć   dowody   tego  u  Karainiiua   T.  V1J.    NulJ 
S89— aga. 
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dowodził  zamiłowanie  swoje  dobra   ludów  chrze- 
iciańskich  i  spokojności  z  sąsiadami,  sprawiedliwo- 
ści i  t.  d.     Na  ścianie  w  sali  audyencyonalnej  był 
sawieszony  Krzyż  złoty;  po  skończonej  mowie,  je- 
den z  bojarów  radnych  zdjął  go  z  miejsca  i  otarł 
czystą  tuwalnią.     Diak  oburącz  trzymał  dyploma 
przymierza.     Wtedy   Bazyli    powstał    z    tronu    i 
wskazując  na  kartę  rzekł:  ,.Dopełnic  przy  pomo- 
cy Boga><  Wejrzał  na  Krzy£,  odmówił  nabożnie 
i  po   cichu  modlitwę,  ucałował  święte  znamię  zba- 
wienia.    Toz  samo    dopełnili  posłowie  Litewscy. 
Obrząd  się  zakończył  spełnieniem  po  ogromnym  pu* 
barze    wina.     Putem    nastąpiło  ustne  upewnienie 
Wielkiego  Xiązęcia  o  przyjaźni  ku  Papieżowi,  Ce- 
aarzowi  i  Królowi  Rzymskiemu.     W  ostatku  obró- 
ciwszy się  do  posłów  Litewskich,  skłonił  się  im: 
kazał  kłaniać  bratu  Zygmuntowi  i  życzył  szczę- 
śliwej drogi.     Posłowie    wszyscy  razem    opuścili 
Mozajsk,  a  z  nimi  Rossyjscy:  Trussow  i  Łodykin 
do  Kzymu,  Lapun  i  Włosaty  do   Cesarza  i  Króla 
Rzymskiego  na  posłów  przeznaczeni  (i). 

2074. 

Razem  też   z  naszymi  posłami  przy-      ^'  '^^^• 

.  Ratyfikacya 

był  Okolniczy  Lacki  dla  przyjęcia  raty-      rotejmu. 

fikacyi  przymierza  rozejmowego.  Król 

przy  tej  solenności  chciał  mieć  załatwione  niesna- 


(i)  Kojałowicsp.  3Sa— 584.  Karainzin  T.  VII.  str.  i»6— 128. 
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ftki  nadgraniczne,  przeto  Lacki  muiiał  |yrsyjfGiia* 
runek. dodatkowy:  aby  wyznaczono  Kommiatanf 
na  rozpoznanie  krzywd  obywatelskich  na  miejic% 
pospołu  z  KommUsarzami  Litewskimi ;  sąd  miii 
bydź  tejKoininissyi  bez  appellacyi,  niezwłoczne  m- 
stąpić  powinno  ukaranie  winnych,  aby  nadal  po- 
ło7.yć  koniec  bezprawiom.  Umówiono  się  takai 
o  losie  jeńców  Rossyjskich;  rząd  Litewski  doła- 
zył  starania, aby  wssyscy  byli  sprowadzeni  do  Wil- 
na i  tam  utrzymanie  im,  ile  tylko  bydz  mołe,  wy- 
godne urządzono  (i). 

2075. 

B.  i5a7.         Tymczasem  Tatarzy,  znowu  pod  da- 

Związek  woj*  ł        •    i  t      • 

^kowY.        kiego    charakteru    czfoWieka   rządaizi 
"     bodący,  nie  przestawali  napadać;  ow^ 
szem  coraz  śmielej  i  dalej  zapuszczafli  się  w  kra- 
je Litewskie.     Rzeczpospolita  na  sejmach  swoich 
ustawnie  sparaliżowana   w  postanowieniach,  ma- 
gnatów prywatnemi  widokami,  lubo  widziała  zgo- 
bny    obraz    tych  napadów    barbarzyńskich,  słaboi 
allio   niedostatecznie  zaradzała  złemu.      Wówczas 
Xi4zc   Konstanty  Ostrogski,  prawdziwy  syn  ojczy- 
zny i  sługa  jej  najwierniejszy,  zgromadził  koło  sie- 
bie    cnotliwszych  obywatclów,    z  którymi    złożył 
związek    prywatny  na  ratunek   ojczyzny.      Xiałc 
Jerzy    Słucki.  Xiaze  Teodor  Sani:uszk<i,  Jerzy  Ra- 


(i)  Też  tauie  źrudła. 
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Iziwiłł,  Jan  i  Alexander  Xiązęta  Wiśniowieccy, 
Llexander  Ki.-jze  Czartoryski,  Andrzej  Niemira 
Wojewoda  Kijowski,  £iistachy  Daszkiewicz  Sta- 
osta  Czerkaski,  naczelnik  Kozaków^  oto  są  imio- 
la  tych  niezapomnianych  mężów ,  którzy,  pomi- 
ao  oziębłość  najwyższej  rady  obu  narodów,  sprzę- 
jli^się  związkiem  pamiętnego  przykładu.  Każdy 
irzyjął  obowiązek  utrzymywania  na  własnym  kosz- 
ie  jpewnej  liczby  gotowego  zołpierza,  uzbrojonego 
wyćwiczonego  w  obrotach  wojennych  należycie^ 
Ltóry  stawać  powinien  na  pierwsze  zawołanie 
Liąięcia  Ostrogskiego,  Hetmana  Litewskiego.  Nie-* 
lawnie  pokazała  się  potrzeba  :  Tatarzy,  wzmo- 
cnieni oddziałem  wojska  Tureckiego,  pod  wódz- 
wem  Ibrahima  Paszy,  we  trzydziestu  czterech 
ysiącach  ludzi,  wpadli  na  Podole;  i  Pokucie:  Xią- 
e  Hetmkn,  wcześnie  o  tern  uwiadomiony  pośpie- 
zył  zebrać  związkowych  do  Ostroga,  zkąd,  pręd- 
iiem  iściem  ubiegłszy  mil  ośm,  napędził  nieprzy- 
aciela,  ze  zdobyczami  już  na  odwrocie  będącego, 
lobił  go  stanowczym  sposobem:  dwadzieścia  czte- 
ry tysiące  poło/ył  trupem  na  placu,  wraz  z  Paszą 
ibrahimem;  ośm  tysięcy  jeńców  naszych,  i  łupy 
lieprzeliczone   odebrał  (i). 


(i)  Rojałowics  p.  a85,' 
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2076. 

M  1S17  Mimo  zawartego  prsedłułenia  rotif- 

lf^9  nieśna-  ™u»   mimo  oświadczeń  o  samiłowaMi 
M  M  Ro9*yąr  sprawiedliwodci,  pokoju,  i  mimo  posta- 
nowień zaradczych  przeciw  nadaiyeioiii  pognui- 
cznym,  złe  najgorsze,  bo  spokojnosć  domową  •- 
bywaUlów  trojące,  nie  ustawało  w  powiatach  gra* 
niczących  t  Ross^ą:  zabierano  nawzajem  dobyteki 
ziemie,  włoście;  zajścia,  niesnaski  codsiennie  pra- 
wie odnawiały  się,  granic  pewnych  nie  było.  Krdl 
wysyłał  Kommissarzów*  ci  nie  mogli  się  doczekać 
Rossyjskich;  to  znowu,  kiedy  ci  drudzy   zjezdiaK, 
Litewskich  nie  było.     Zdarzyło  się  nawet,  łe  giiy 
ci  ostatni  przybyli  nad  granicę,  Rosayania,  zwabitr- 
•zy  ich  do  siebie,   zdradziecko  uwięzili.  Po  akm 
Król  poąyłał  do  Moskwy  Dworzanina  twego,  Jaaa 
Jesmana,  który,  obok  zapaleń  o  te  nadużycia,  miił 
jeszcze  polecenie  dowiedzieć  się  zbliska  o  liczbie 
i  stanie  jeńców  Litewskich;  prosić,  aby  lepszą  mia- 
no o  ich  losie  pieczołowitość,  przez  wzgląd  na  lu- 
dzkie   obchodzenie  się     w  Litwie  z  Rossyjskiml 
Wielki  Xiąże  na  to  odpowiedział,  mimo  zwyciaja 
swego,  z  najzimniejszą  rozwagą:  „Jeńców  waszych 
kazałem  po  całym  kraju  pilnie  zebrać,  od  kajdan 
i  ciemnic  uwolnić;  oni  mieszkają  wszyscy,   tu  \f 
Moskwie  pospołu;  tylko  ci  są  pod  strażą,  którsy 
niemogli  parcczników    wynaleśdź  •    wszyscy  inni 
chodzą  po  mieście  wolni,  bez  warty.     Kommissa- 


1. 
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Tf  królewscy  uwięzieni  byli  bez  moj^j  wiedzy, 
a  potem  na  mój  rozkaz  ze  czcią  uwolnieni:  moi  zaa 
na  czas  i  miejsce  umówione  niezwłocznie  przybę- 
dą* Niektórzy  jeńcy,  wyłamawszy  więzienie,  ucie- 
kli z  Moskwy,  tych  Król  obowiązany  jest  oddać 
taa  powrót.  Upraszam  naóstatek  ,  aby  Kosfiyjscy 
kupcy  i  gońcy,  którzy  z  okazyi  uwięzienia  Kom- 
missarzy  przytrzymani  w  Litwie  zostają,  wolnosd 
otrzymali  (i).'* 

2077. 

JeJman  powrócił  do  Wilna  pod  ko-     i^.  iS^a. 

lii«c  Stycznia,  albo  na  początku  Lutego  • ^^'  , 

'    iSfłftroku,  gdzie  znalazł  Króle  wstwo  oboje,  niedaw- 
•  no  przybyłe  z  Krakowa.     Tymczasem  przyjechał, 
poseł  Rossyjski  z  przełożeniem  woale  nowego  ro- 
dsaju,  którego  treść  była  taka:  Wielki  Xiąze  Ba- 
xyli,  poczytuje  to  za  złe,  ie  przysłany  był  do  je- 
go dworu  posłem  Jeśman,  chociaż  człowiek  pełen 
zalet,  znakomitego  urodzenia  i  przystojnej  urody^ 
ale  leszcze  w  zamłodym  wieku  będący;  co  uważa 
la  pogardę  majestatu  swego.     Pragnie  przelo,  aby 
na  ^wyszukanie  jeńców  Litewskich  i  spisanie,  wy- 
słano do  Moskwy  podzyłą  osobę.     Równie  zadość 
ncftynienia  za  krzywdy,  wyrządzone  przez  Sewe- 
ryna Norwida.     Naóstatek'  prosi    o   wolny  prze- 
przez  państwa  królewskie,  posłowi  Multań- 


(i)  KojiłowicE  p.  386. 


i 


—    176    — 

•kiema,  powracafąceinu  B  Moskwy.     Na    td  &rii' 
odpowiedsciał    przez    Kanclerza  Jana  HornotU)C 
Posłowie  Multańscy  mogą  jeździe  przes  kraje  Kri- 
la    Jegomościa  lecz  za  glejtami,  i  nie  bes    wiediy 
rząduy  ani  ukradkiem.     Go  do    Seweryna,   który 
rozbojami  granice  państw  obu  napastuje.  Król  fi; 
nie  poczuwa  do  odpowiedzi:  ponieważ  to    jest  b- 
flantczyk,  a  nie  jego  poddany;  jeieli  zaś  ujętym  bf- 
dzie,  na  g  ardle  go  jako  zbójcę  publicznego  skarae 
nie  zaniedba.     Względem  załatwienia  dalazycli  ią* 
duń  Wielkiego  Xiąźęcia,  osobne  poselstwo,  wkrót* 
ce  przybędzie   do   Moskwy.     Jakoż  niezwłóczoic 
to  przyszło  do  skutku.     Maciej  Kłoczko,  Marttt* 
.  łek  nadworny  Litewski,  bazyli  Bohdanowicz  Ciji 
Koniuszy  Wielkiego  Xięstwa  i  Andrzej  Mackie- 
wicz Sekretarz  Królewski,  wyprawieni.     Oni  prse 
kładali:  Aby  wszyscy  jeńcy  Litewscy   sprowadie 
ni  zostali  do  Moskwy  i  w  ubecności  posłów  spi- 
sani.    Kommisarze  nadgraniczni  natychmiast  wj- 
prawieni  bydź  mają  na  miejsce,    którym   ze  stro- 
ny   Litewskiej    towarzyszyć    będzie  Mackicwici. 
Jeżeli  Wielki  Xiąze  myśli  o  zawarciu   stałego.po- 
koju,    nierłi     raczy  posłów  pełnomocnycb   wypra- 
wić   do    Wilna.     Na  to   oripo wiedzieli   b«»j.iroii'ie 
radni:  Lubo  Wielki  Xiaze  liazyli,  życzy  zawrze*' 
stałego  [)ok<»ju  przymierze,  przecież  posłów  swo- 
ich   niev\  yszle  do   Wilna:  gdyż  to  byłoby  przeciw 
zwyczajowi    w  państwie   jego  ustanowionemu;  tra- 


.—    177     — 

ktować  trzeba  nieodzownie  w  Moskwie.  Co  się 
tycze  jeńców,  ci  na  Wielkanoc  wszyscy  powrócą 
do  Litwy,  Na  Zwiastowanie  zaś  wyszlą  się  Ros- 
ayjscy  Kommissarze  na  granicę,  z  którymi  Mac- 
Iciewicz  może  się  znajdować.  -Po  czem  odprawieni 
posłowie,  juz  jechali  z  powrotem,  gdy  nadeszła 
ipyiadomość,  o  zatrzymaniu  posłów  Maltańskich  w 
Mińsku  ,  uprowadzeniu^  do  Wilna,  i  odesłaniu  do 
Hosiyi  będących  przy  nich  Rossyan.  Bazyli  zapa« 
Ifł  się  gniewem,  kazał  dognać  posłów,  których  w 
Mołajsku  aresztowano.  Ci  nie  wiedząc  przyczyny 
takiego  z  sobą  obejścia  się,  wysłali  Dworzanina 
Królewskiego  Turczanina,  z  doniesieniem  Królo- 
wi o  swojej  przygodzie.  Tymczasem  przybjrł  do 
Moskwy  Borys,  przewodnik  Mul  ta  ńskiego  posel- 
stwa, który  oznajmił,  ze  było  zatrzymane  w  Miń- 
sku z  powodu  niemienia  glejtn,  o  co  kancellarya 
W^ielko-Xiążęca  zapomniała  uczynić  staranie,  po- 
dług uprzedniej  umowy;  ale  jak  tylko  posłowie  u- 
Spfflwiedliwili  swoje  znaczenie,  i  prośbę  złożyli  o  « 
swobodny  przejazd,  natychmiast  wypuszczeni  zo- 
stali na  wolność  i  pojechali  do  swojego  kraju.  Gdy 
to  rozważył  Wielki  Xiąze,  posłał  rozkaz  na  uwol- 
nienie posłów  Litewskich,  którzy,  nie  bez  wielkiej 
radości,  opuścili  Moiajsk,  doznawszy  obawy,  z  nie- 
pewności przyczyny, lakiego  postępowania  z  sobą(i). 

r  • 

(i)  Koj«łowtc£  p.  S87— 589.  Karamsin  T.  VII.  fttr.  isg. 
Bz.  Nar.   Litew.   T.  IX,  ^  ^ 
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2078. 

11.  i528.         Rozporządzenia  Hetmana  Łitewskie- 
TJZ^.  ^  g^  względem  obrony  od  TaUrów  były 

skuteczne,  ie  się  nie  odwaiaii  Ukrainy 

i  Wołynia  najeżdżać,  na  Podolu  do  Korony  polskiej 
nale^cem  Król .  trzymał  wojsko  zaciszne  pod  wo- 
dzami dobrymi.  Gdy  bowiem  wpadli  od  Oczako- 
wa  Tatarzy,  i  az  ku  Kamieńcowi  się  zapędzili, 
Jazłowiecki  i  Skrzycki,  rotmistrze  królewscy,  ty- 
siąc icb  ubiwszy,  łupy  odebrali.  Pod  koniec  zsi 
tegoż  roku  Eustachy  Daszkiewicz,  Gzerkaski  i  I 
Przecław  Łandskoroński,Ghmielmcki  Starostowie, 
zebrawszy  swoich  kilkanaście  tysięcy  Kozaków 
napadli  na  koczowiska  tych  samych  rabusiów,  w 
okolicach  Oczakowa  będące,  trzydzieści  tysięcy 
bydła  i  pięćset  koni  zabrali. 

2079. 

R.  1628.  Jug  na  początku  roku  1 5518,  jakeśmy 

Królewstwo 

oboje  w  PFiU  wyżej  namienili,  Król  przybył  do  Wil- 
^*^'  na  wespół  z  Królową  i  młodym  Króle- 
wiczem Augustem.  Powód  przyjazdu  tego  był  na- 
stępny* Król  Zygmunt,  zbliżając  się  do  podeszłej 
starości,  coraz  więcej  pozwalał,  Królowej  Bonie 
wpływać  do  spraw  rządowych,  która,  chciwa  zna- 
czenia, roskoszy  i  dostatków,  zawsze  umiejąca  wy- 
maganiom swoim  skutek  zjednać,  przyszła  w  końca 
do  utworzenia  sobie  znacznego  wpływu  na  wiele 
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gałęzi  rrądu:  rozdawnictwo  urzędów,  którem  fcy^ 
marczyła  za  gotowe   pieniądze^  administracja  do** 
chodów  korony,  rozpoznawanie  spraw  cywilnych^ 
•Eafunek  starostwami^  prawie  wyłącasnie  prsywta-^ 
szczyła  sobie.     Starzec,  bliski  kresu  dni  swoich,  a* 
cięzały  z  natury  w  sprawach  prędkiego  rozpozna-* 
nia  potrzebujących,  tern  się  bardziej,  oziębłym  zro- 
bił na  wszystko;  naród  szemrzał  na  niego,    a  bar-* 
dzie|  na  Królową;  mnóstwo    było  nieukontento-* 
wań  między  stanami.     To  w  Polszczę  wyraźniej-^ 
szy  przybrało  charakter  i  zrodziło  niesmaki  w  Kró-^ 
1q.  Bona  się  obejrzało  i  doznając  tego  wyraźniej 
leszcze,  postanowiła  wziąć  Litwę  w  opiekę  swoję^ 
gdzie  mniej  opozycyi  było,  a  władza  silniejsza. '  W 
końcu  przyszła  uwaga,  £e  jeżeliby  Król  umarł  ma-" 
łoiet  niego  syna  zosta wując,  władza  przejśdź  mo- 
głaby w  ręce  opiekunów,  którzy,  kto  wie  na  jakim 
stopniu  znaczenia  umieściliby    Królową.     Utrata 
znaczenia  i  przejścia  do  stanu  prywatnej  osoby,  za-* 
bójstwem  byłoby  dla  niewiasty,  pełnej  dumy  i  chci-^ 
^ej  znaczenia.     Pracowała  przeto  w  Wilnie,  ko-* 
ło  pierwszych  osób  państwa,  razem  t  Królem,  aby 
Królewicz  August,  jak  najprędzej  mógł  bydź  wy* 
niesionym     na    Wielkiego  Xią£ęcia  Litewskiego^ 
Jednakże  te  obroty  działy  się  w  wielkiej  skrytosci, 
%  obawy,    aby  Polacy,  o  tem  się  dowiedziawszy^ 
samiarów  nie  popsuli. 


ifi' 
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2080. 

H.  1629.  Tymczasem  był   pozór  przedłużenia 

Xi<^cia  pobytu  W  YYilnie:  pomewaz  pracowa- 
M^citłau^  no  nad  zbliżeniem  stsłeco  pokoju  z  Ros- 
— — ^—  syą.  Wielki  Xiąze  Bazyli  czynił  po- 
zorne nadzieje;  grzeczne  znoszenia  się  obu  dworów 
zdawały  się  cóś  pomyślnego  rokować.  Gdy  za  jed- 
ńym  razem  przekonano  się  o  skrytej  nieprzyjaźni: 
Teodor  Xiąze  Mscisławski,  młody  awanturzysta, 
zbiegł  do  Rossyi,  porzuciwszy  ojca  swego>  Xiązc- 
cia  Michała  Iwauowicza^  i  znalazł  przyjęcie  ła- 
skawe u  Bazylego.  Musiano  w  Rossyi  wiele  obie- 
cywać sobie,  z  tego  nowego  naśladowcy  Glińskich: 
poniewał  wraz  poszła  za  jego  zamął  siestrzenica 
Wielkiego  Xiązęcia  Anastazya,  córka  Carewicza 
Kazańskiego  Piotra;  nadał  mu  tez  Bazyli  dziedzi- 
ctwem, miasteczko  Jarosławiec  z  włościamii 
Krzemieńcemi  Mszczugą  i  Kossyrą  (1) 


Koniec  Xicgi  Siedmnastej. 


(i)  KaraiDEin  T.  VII.  sir.  129.  Nota  394, 
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«» 


DZIEJE 

NARODU  LITEWSKIEGO 

XIĘGA  OŚMNASTA. 

Zygmunt  August  Wielki  Xiąze  Li^ 

tewski. 


ROZDZIAŁ  I. 

Rządy  pod  wpływem  Królowej 

Bony. 


2081. 

Przeciągnął  się  pobyt  w  Wilnie  Kró-      ^   ^hi^ 
Jowej  Z  mtodym  Królewit^zem  Zygmun*  ndf9^iel,  Xif- 
lem  Augustem,  ledwie  dziewiąty   rok  ^^^^rj^^' 
wieku  dokony  wającym.  Król  jeździł  na   ■ 
sejm   do  Piotrkowa    i  za  powrotem  zachorzał    na 
gorączkę,  która  go  czas  niemały  nieczydoym  zro- 


I 


tliła.  Tymczasem  starania  w  zapewnieniti  się  wzgl^ 
dem  Senatorów'Litewskich  niły  pomyślnie,  £e  ■ 
juź  się  Królowa  lcka<i  opozycyi  nie  miała  przyciy- 
nj.  "tak  więc  np^ame  Paśdsuroikii  roku  ifrsg, 
Król  ^lył  aejin  wWnnie,  mktór^nispMiąMui' 

•cm  itronnu^  dwora  j^racowui  nad  atatwievciB 
wiadoma^,  f^^fi^^ęi^j^.  ^Bą^^ne%»,  gdj 
rMciypn^ittj^eiialeśytegnfrEygoŁoii^ania}  KrM 

^o  amiard  bliska,  okćtałl^^  ł;f cia  a«pawaić  apo> 
Ićojnoid  miłe)  oIcByinie..tiiU.waltd  pomyilooić  )4f 
loaew,  dajfo  je{  władsc;  ce  krwi  Xi)itt|  pnos  tyla 
wieków  reądylŁitisitil^iJ^Klk^  aprawu^cychł 
■  ćbciałby  przeto  widzieć  syna  awo{ego  |edynaka, 
Ąt^usla,  wyniesionym  na  dostołoość  Wielk»^i|- 
i$c^  którą  aani  składa  w  tej  chwili  narcoe  m^- 
|ów  rady  najwyisiej.  Senatorowie  przystali  ni 
to  bez  wyraźnego  oporu,  dziękowali  Królowi,  wy 
wy?.azali  pod  niebiosa  domu  la^ełłow  zalety  i  pro- 
•zqc,  aby  Król  Jegomość  nie  raczył  usuwać  się  to* 
pełnie  od  nądow  państwa,  zgadzali  się  na  zrobię* 
nie  mu  pgciachy,  widzenia  potomka  swego  na  dzie- 
~  ditcznym  tronie  Litwy.  Poszli  posłowie  ziemscy 
i  miast  (i),  za  tóm  zdaniemi  gdy&  i  obawa  była 

(i)  Dl#tictnoic  i||7i)iMieaia  ntoilo|a  AnsniU  «■  tron  Łh 
tswłkti  była  )iow9JI«a  do  r«|>rsMat«eyi  wyraioicjisej,  al* 
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wrzucona  pomiędzy  nich,  ze  w  razie  zawakowania 
tronu,  pod  nieletnoić  Augusta^  Wielki  Xiąie  Ba- 
zyli nie  zaniechałby  stawić  się  zbrojną  ręką  w  li* 
czbie  kandydatów.  Tą  kuleją  przyszło  d^  rychłe- 
go obwołania  Zygmunta  Augusta  Wielkim  Xią- 
łęciem  Litewskim,  Ruskim  i  Pruskim,  a  dnia  18 
Października,  roku  1 5  29  w  kościele  Katedralnym 
S.  Stanisława,  uroczyście  podniesionym  został  na 
tron  i  Biskup  Jan  błogosławił  uwieńczonego^  Mi- 
trą Gedymina.  Po  czem  Król  wysłał  do  Moskwy 
posła  Jana  Bohomatczyna,  z  doniesieniem,  łe  po 
złożeniu  przezeń  dostojności  Wielko-Xią£ccej,  syn 
|ego  Zygmunt  August,  za  zgodą  stanów^  posiadł 
dziedziczny  tron  Litwy,  on  zas  przy  sobie  tylko 
pracę  rządzenia  do  zgonu  swego,  zostawił  (x)« 

2082. 

Do  nadwerężenia   cierpliwości,  czy-     -K.  iSig. 
tclników  naszych  przyszłoby,  gdybyś-  ^^^cMr 
my  wszystkie  szczegóły  wyłożyć  chcieli,        ^* 


odnoszące  się  do  sporów  między  obywatelami  po- 
granicznymi  i  środków  przedsiębranych  do  ich  za- 
łatwienia, a  zawsze  zwlekanych  ze  strony  Rossyi. 
Dziwnem  bowiem  uprzedzeniem  powodowany  i  źle 
poinformowany  Wielki  Xią£e  Bazyli,  starał  się  u* 


leli  kiedy  iUnów  izlfcheckiego  i  miejskieao;  odt|d  obs  po< 
woli   w  Litwie  weesła   w  uiycie. 
(1)  Kujaiowićs  p.  5S9. 
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Śiilłti4'Ć9'^albo  prsewlec  tozj^zoaiiłę  -  spurotr,  pro- 
•t&  piry Walnego  intóreirsu  tyctt^cych  się;  chociai 
tra  C9^  interes  nie  miafł  nió  wii^j  nad  sprawie- 
i^iWof  <S  ha  cela.  Tak  władnie,  fciedy  oatatnł  rai 
l^nanowionó  wysłanie  Korhniiaharcy  obuśtroBinydK 
ii  btrony  Lite wskie j^ ; Afidi^ę j'  MaekieWictf^  doM 
HhiktUń^  przybył  dó^^Fołockś,  ^ftie  diligo  uad  ter- 
Mifi'  oczekując  iiaprótiió  KMiimiasiłrzy  Roaayf* 
Ałcb^ ^yjiechał.  WftllcłS^ćlłiył  arailony  ila 
WiTckiB Wieża,  a  swoićli  ifi))1e#i{iniał,  iMył^ji^c  się 
%k  tamtego,  Se  dtuief  poczeki^j^ttie  dhciał  ha  nicli, 
^A^£  byh  W  drodzćY  Przyszło' 'dd  itafznaczetria  fe- 
mż(A  raz  termidU  ^fazdh  naf  Wielkanoc,  który 
"i^^dbsaiedł,  poriie^ał  ŁiUt^^scy  Kdnhmbflranie,  dh 
dk^ig  poi^odzią  wiosenną'  zep^aiych^  tjechad  tSń^ 
byli  w  stanie.  Taką/kólf(ą  przeciągnęła  się  kom- 
missya  do  zimy  naslępnej  (i),  a  podobno  i  dalej 
bez  ukończeniai  ponieważ  niemamy  o  tern  nic  pe« 
wnego. 

2085. 

A.  i53o.  Pięknem  zaiste  zawdzięczeniem   za 

JRedakcya 

Statutu,      przychylność  narodowiLitewskiemu  by- 
ło  ze  strony  Królewskiej,  przełoieoie 


stanom  sejmującym   w  Wilnie,.  xięgi  praw  cywil- 
pych  i  kryminalnych,  znajomej  pod  nazwaniem  Sta- 


(i)  Kojałowicz  p.  390. 
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tatu  Łitewskiej^o,  który,  utworzony  z  poprzednich  < 
uło£eń,  opartych  na  zasadzie  praw  narodu  odwie- 
cznych, zwyczajów  i  wyroków  sędziów,  kapłanów 
Krewami  zwanych  niegdyś  ^  nanowo  poprawiony 
został,  przejrzany  i  do  porządku  przywiedziony  pod 
okiem  Marcina  Oasztolda,  Kanclerza  Litewskiego; 
dopiero  na  sejmie  w  Wilnie,  po  podniesieniu  na 
Wielkie  Xięstwo  Zygmunta  Augusta  39  Paździer- 
nika sankcyą  narodową  otrzymał,  i  stał  -się  obo^ 
wiązującym  dla  Litwy  i  Rusi  Litewskiej  od  dnia 
pierwszego  Stycznia  roku   i53o  (1). 

2084. 

Po  szczęsliwem  załatwieniu  intere-  ^*  *^'®* 
80W  W  Litwie,KróIew8two  oboje  doKra-  Zyg.jiuguMia 
kowa  wyjechali,  zkąd  Król  pośpieszył  ^  ^''^^'^^ 
na  sejm  Piotrkowski.  Tam  nad  wszelkie  spodzie- 
wanie, znalazł  ustanów  łatwość  potwierdzenia 
syna  swojego  następcą  po  sobie  i  na  królestwo  pol- 
skie, co  żeby  tern  trwalej  przyjśdź  mogło  do  skut- 
ku,  przełożono  na  tej  samej  zasadzie,  jak  w  Li- 
'twie,  uznanie  Królem  Polskim  Zygmunta  Augu- 
sta i  ukoronowanie.  To  gdy  uchwalonem  zostało, 
lioronacya  miała  miejsce  w  Krakowie  21  Lutego, 
przez  ręce  Arcybiskupa  Gnieźnieńskiego  Jana  Ła- 


(1)  Kojafowicz  p.  391.  CzackuO  prawack  T.  I.  itr.  191. 
firutty  pitmo  ulotne,  Ct^ić  I.  sir.   68. 
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Mi^Bokieja,  b  osnajbienismy  1 1^  pefamoriMBiicf 
Litewscy,  gotoWi  są  do  pnyl^eia  do  Mmkwf^m. 
Bivi«ne  mmiwianiatię  o  fAś).    BąmjWpnpdi 
wprawdsie  <  gcsecMiofaią  ptcałoienief  iwjdAł^  |^ 
dłapneybyds  mająoyck  petłóti9'Alo.'nie'poditir^ 
]PokieJQwi:  poniewa&  oie  iaiaŁ)eteaie  hrody^  JPptla* 
YTwa  ntrsymam  byli  lia  ijraniey  i  aeskiać.  nwMkli 
pbd  frayiifgą,  ie  W  ŁUwiti^  hie*.iiia  fał  morofrai  at* 
raayipacaćm  otraymali  pwwolenia  prqrl>ycia  da 
Ifaskify.    Byli  to:  Jan  Sapieba,  Wojewoda  Pt: 
dłaaki^  If acief  Kłocako^  Maraiałdk  Jnadworay  JU- 
ttwaki,'  i  tFawet  Nariuaewiok'  Piiars  MTieUucfi 
Xif ttwa.  Po  awykłyoh  obrifdaob  -^wonkichy^irii^ 
'rav  na  piarwasśni  ipostucbama  olli  oświadomyli:  Ji 
Wielki  Xiąłe,nbliiająo  Królowi  Pokkieau^WM* 
kiemu  Xią£ccia  Litewskiemu}  w  oatataick  nago* 
cyacyach  dyplomalycznych ,   tytułu  dziedzicznego 
Pana  i  Xią£ęcia  Ruskiegp  i  Pruskiego,  sam  no¥ry 
aarod  niezgody  utworzył  i  jakoby  pobudka  dał  do 
zajść  nieprzyjacielskich,  czemu  zadość  czyniąc,  nie 
trudno  byłoby  Królowi,   swoje  wojsko,   laurami 
zwycięstwa    świeżo  uwieńczone,  poprowadzić  do 
Rossyi^  jednakże  monarcha,rządzony  zawsze  skłon- 
nością utrzymania  pokoju,  ani  urazy  pamiętać,  ani 
mściwości  dawać  biegu  nie  cbce^  byleby  Wielki 
Xiąże,  ze  swojej  strony  tez  same  uczucia  chciał 
zachować*     Bazyli  na  to  odpowiadając,   przyczy- 
nę względem  wyrażenia  tytułu  zsyłał  bardziej  na 
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l¥inę  swoich  pisarzów;   przytem  zapewniała  ze  i 
u  niego  pokój  bardzo  jest  pożądana  rzeczą;  ani  miał 
to  sa  urazę  dla  siebie,  ie  go  wzajemnie  pisarze 
Królewscy  nie  nazwali  w  dyplomatach  Wielkim 
Monarchą  całej  Rusi.     Po  czem  napominał  posłów 
X«itewskich,  aby  z  jego  bojarami  w  ten  sposób  chcie- 
li się  okładać  w  materyi  pokoju  tyczącej  się,  izby 
snowD,    jak  bywało  dawniej,   wszielka  praca  na- 
daremno nie  poszła.     Rozpoczęły  się  więc  posie- 
dzenia: ale  zasadą  sporów,  gdy  hyło  dawuiejsM 
systema  uporczywości     przy    swojem;  na  samym 
^.  początku  nie  moina  było  rokować    dobrego  koń- 
ca.  Litewscy  posłowie  koniecznie  chcieli,  aby  no- 
wego przymierza  podstawą  było,  zawarte  z  Kró- 
lami Kazimierzem,  Alexandrem,  albo  i  samym  Zyg- 
mantem,  na  początku  panowania  jego  i  przed  zaję- 
ciem Smoleńska.     Lecz  bojarowie  słyszeć  o  tern 
nie  chcieli-  dając  za  przyczynę,  ze  tamte  przymie- 
rza, wojny  pQ  nich  nastałe  i  na  korzyść  Rossyi  wy« 
padłe^  dawno  juz  zagładziły,    co  zaś  raz  przemi- 
aęło,  nie  byczyliby  sobie  wskrzeszać  na  nowo.  Na- 
byte kraje  Wielki  Xiąze  posiada  przez  prawo  zdo- 
lny wcy,  cóŁ  za  ostateczność  zmusza  go  do  ich  po- 
wrotu?   Zresztą  pokój  potrzebniejszy  dla  Litwy, 
liiłeli  dla  Rossyi;  niecbie  go   tamta   okupi  przez 
|iowrócenie  reszty  prowiucyj  Ruskich.     Czysta  dy« 
plomatyka,   słuszne  w  jej  duchu  tłómaczeuie  się. 
Zygmuntowi  nie  pozostawało  innego  środka  otrzy- 


s  no  a 

wMML  pokofo  %  honorem  i  ^m^  hI 

^  podnioiifiiie  swjciętUego  or^la*    C->  tmgę.  M» 

-mi  nio  umiat^  maj|e  akarb  opółaiony  s  goljiwlit 

ipnesłonc  chdwą  akry  tych  jdiiorowypnMiffMHa. 

'  fbwanio  na  intrygi  dwonkioi  i  pnos  haata|J  w 

admintstracyi  dochodów}  prsywalony  iai 

oiopiał  ai^  tylko  ir^csnoiw  lapownieiiM 

roięjma:  bo  dwór  Moakiewaldy  Jwiadomy  wiajii 

kieh  wad  s^iriada  awojegOi  bardao  był  Jmapiactny 

i  nawet  obojętny  w  dotraymania  roBejma  docn- 

'  an  aamienonego.    Jakoi  prayanfo  wkrótce  dol^ 

go,  te  posłowie  Łitowaey,  jHuuechawasy  imumii^ 

nia  atf  o  trwały  )  P^^oj,  mówiK  mmą^ 

mio.    Domagali  ai^  aby  pnes  now«  prmymimi 

.  roaejmo  we,  oddano  Litwie  na  powrót:  C2Mffnihav, 

Homel  i  inne  mniej  inaoifoe  mieóeiiiy;    Bofljt- 

me  na  to  pnystać  nie  ehcielŁ    Całjr  targ  pimto 

"^  skończył  się  na  tern,  ie  Bazyli,  ulitowa wąsy  «(  w 

końcu  nad  swymi  jeńcami,  wyjednał  wymianę,  bes 

względu  na  liczbę,  która  przewyłszała  snacnie  ai 

stronę  Rossyan,  będących  w  Litwie:  gdył  Łitew^ 

skich  ubyło,  przez  śmiertelność  natoralni,  pnf- 

sporzoną  złem  nadzwyczaj  utrzymaniem  i  przypsd- 

kową,  gdy  w  roku  i53i  wybuchnął  polar  aaUsf 

samej  ulicy,  zwanej  Janiewa,  na  której  były  tnf 

turmy  z  jeńcami  Litewskimii  i  dwóch  wyprewf 
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dziliy  awtrseciej  o^eń  sachwjcił  i4S  ładzi  (i)« 
Nadto  Wielki  Xiąze  odstąpił  zabrane  powiatjr 
niektóre,  zgodził  się  na  przedłużenie  rozejmu  je- 
szcze na  rok  jeden,  pod  warunkiem,  aby  przed  a« 
pływem  tego  czasu^  porozumieć  się  względem  po- 
koju lub  wojny,  przez  posłów  do  Moskwy,  przysła- 
nych (a). 

2087. 

Kiedy  Polacy  znękali   Multanów  i    ^*  i^s. 
Wołoszę^  Turcy,  dobrze  swój  poiytek      padki^ 


snajfC)  przyklaskiwali  tej  walce,  m%v^m^ 
osłabiając  sąsiednie  państwa  chrześciańskie,  ułi* 
•twiała  im  przewagę  nad  niemi^  oni  nawet  ilk- 
tarów  powściągali,  aby  nie  przeszkadzali  osłaba- 
niu  się  ich  nieprzyjaciół  spólnych.  Lecz  pou-- 
kończonej  wojnie  Maltańskiej,  Han  Krymski,  uga- 
niając się  za  Islam-Gerejem,  wpadł  na  tTkraiic  i 
obiegł  Czerkasy,  mając  i  Tureckich  z  sobą  Jiń-^ 
czarów.  Jednakże  uwielbiał  męstwo  walecznego 
obrońcy  zamka,  Eustachego  Daszkiewicza,  z  Itó-* 
rym  wszedł  w  końcu  w  przyjacielski  związek,  »łu^ 
łenia  Królowi,  za  pewną  opłatę  £ołdu  (3).  Zre- 


(i)  Karamsin  T.  YIL  NoU  S8o.  On  dodaje:  łe  Metopo- 
lita  Makary  kssał  wykopać  r6w  prsy  cerkwi  S.Gabyela 
Arek,  na  końco  ulicy  Frankowej  i  tam  ciała  poduasaych 
dymem  pogrsebł,  prsy  modłach  oaobiścic  prscS  siebie  dby* 
tych. 

(a)  Rojałowies  p.  199— 19$. 

(3)  Bielski  sir.  667. 
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aztą  rok  i55a  był  słynny  błogim  arodMiem,  oli- 
fitaścią  ws7.ystkiei;o  dobra  i  pnkojcm  <lla  Litwy, 
Kjawit  się  te£  kometa,  pizez  dni  5o  w  blasku  bar- 
[izo  wjrainym  wideiany  i  wróiyciele  tamtocze- 
Sni,  rokowali  ztąd  wypadki  żałobne:  one  się,  na 
nieszczęście,  sprawdziły.  Jan  Łaski,  Arcybiskup 
Gnieźnieński,  życie  zakończył,  w  tym  jeszcze  ro- 
tu(i).Wroku  następnym  i533  Fryderyk,  Król 
Hnński,  8  Kwietnia;  po  nim  Xiąźe  Konstanlr  O- 
■Togski  18  Sierpnia  żyt!  przestali.  Wielki  Xiąic 
Eazyli  Iwanowicz  umarł  9i  Listopada,  właśnie 
VI  tej  porze,  kiedy  Król,  bawiąc  sam  mt  Litwie, 
p-zygotował  był  poselstwo,  aby  przed  upływem 
rotejmu, pomówić:  na  jakiej  stopie  nadal  poŁoslan^. 

2088. 

2.  i554.  Przy  ■wstąpieniu  na  tron  RossTiskii 

„j_  picciolRtniego  Jana  Uazyiewicaa,  rząiiy 

-^—^^  państwa  były  pod  opieką  regentki,  mat- 
ki ego,  Wielkiej  Xięinej  Ueleay,^z  domu  Baiy- 
lemiy  Glińskiej,  ochmistrzami  małoletDiego  Mo- 
narchy ccyli  .opiekunami,  i  pierwszymi  bojaraini 
radr,  byli:  "S-K^it  Michał  Gliński  i  Xiąźe  Jan  Teo- 
donwicz  Owczyna  Telepniew-Oboleński.  Hło- 
df  Wielki  Xi^źe  w  pierwszych  miesiącach  pano- 
vrati«  swojego  pisał  do  Króla  Zygmunta,  donossfc 

(;  Bieliki  Itr.  5(8.  Stryjkowski  str-  749. 
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o  śmierci  ojca  i  swoiem  wywyższeniu*  z  Jakowym 
listem  Tomasz  Zabołocki,  syn  bojarski,  przysłany 
był  z  Moskwy  w  Styczniu,  bawił  długo,  niewia- 
domo dla  czego,  gdyż  ledwo  w  Lipcu  powrócił. 
Po  czem  i  wzajemne  poselstwo  przybyło  do  Mos- 
kwy, z  powinszowaniem  wstąpienia  na  tron.  Ro- 
kowano w  Litwie  nadzieję  zawarcia  przymierza 
stałego  pokoju.  Wrzeczy  samej  Król  mocno  te- 
go zdawał  się  pragnąć,  byleby  stanąć  na  znośnych 
w^arunkach.  Tymczasem,  kiedy  Zygmunt  nadzie- 
ją tą  kołysany,  oczekuje  na  ustalenie  się  nowego 
porządku  rzeczy  w  Moskwie,  dowiedział  się  o  zmia- 
nach nieprzewidzianych.  Telepniew,  faworyt 
Wielkiej  Xięźnej.  obrażony  śmiałością  przyganiań 
i  nieufny  w  swoim  spółrządcy,  uwięził  Glińskiego 
i  o  śmierć  przyprawił;  jednym  okrucieństwami, 
drugim  postrachem  odjąwszy  wpływy  do  rządzenia 
państwem,  sam  jeden  począł  tyrańsko  panować. 

,   2089. 

"W  tych  okolicznościach  dwóch  zna-     ^'  »554. 

,  ••UU-  V«C  rr  Emigranci. 

komitych  bojarów,  Aiąze  Symon  leo- 


dorowicz  Bielski  i  Jan  Lacki,  mąz  doświadczony 
w  sztuce  rycerskiej,  stali  z  półkami  w  Sierpucho- 
wic,  przygotowując  się  do  wtargnienia  do  Litwy,  ju2 
naznaczonego.  Lecz,  dowiedziawszy  się  o  zmia- 
nach rzeczy  w  stolicy,  zatrwożeni  okrucieństwa- 
mi Telepniewa,  które  ich  dosiądź  miały,  pratybyli 
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do  Wilna  w  miesiącu  Sierpniu  (i).  Oni  odkryli 
zamiar  nowego  rządu  Rossy jskiego^  prowadcenia 
nieodbicie  wojny  z  Królem;  przysięgli  na  poddań- 
stwo i  byli  uposażeni  znacznemi  dobrami:  Bielski 
otrzymał:  Zyzmory,  Stokliszki  i  Kormiłowo,  Łac- 
kiemil  z  synem  nadano:  Wysoki  dwór  w  Trockiem 
województwie  i  Żołudck  w  Lidzkim  powiecie. 
Pierwszy,  nie  długo  bawiąc,  puścił  się  na  awantury, 
wyjechał  do  Uana  Krymskiego,  a  dobra  jego  po- 
wróciły z  czasem  do  skarbu;  drugi  był  przodkiem 
znakomitego  w  Litwie  domu  Lackich. 

2090. 

II.  i53*.  Jednakże  pierwsze  kroki  rządów  Tc- 

Przełozenie  .  ,.*'.. 

pokoju zestro'  lepuicwa  Z  mocarstwami  zagranicznemi, 
ny  Rossyi.     \y^\y  ^a  pokojcm.  On  między  inneroi  i 
Króla  Zygmunta  uprzejmie  wzywał    do  zawarcia 
przymierza  pokoju.     Lecz  w  Litwie  nie  były  rze- 
czy po  temu:  zapewne  Królowaf  matka,    w   swoim 
gabinecie   inną   rachubę  prowadziła:  albowiem  nad 
wszelkie  spodziewanie   była  odpowiedź  w  imieniu 
Króla:     ,,  Mogę  przystąpić  do  zawarcia  pokoju,  je- 
żeli młody  Wielki  Xiąze,  starość  moje  szanując, 
przyszłe  posłów  swoich  do  mnie,  lub  na  zjazd  peł- 
nomocników    na    granicy    się   zgodzi.'*    Przytem 
objawiono  warunek,   bez  którego  nic  bydż  niemo- 


(i)  Raramzin  T.  VIII.  str.  8.  Nota  ii. 


I 
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gło,  to  jest:  powrót  zabranych  prowincji  wsEjst- 
kich.  Było  tawyrażnem  zerwaniem  się  z  ukła- 
dów: gdy£  wiedziano  xlobrze,  ze  rząd  Rossyjski  na 
takie  rzeczy  nigdy  nie  przystanie.  Mozę  w  końcu 
nie  widząc  pewnej  rękojmi  w  dotrzymania  przy- 
mierza, taką  odpowiedź  dano.  Cokolwiek  bądź, 
gotowość  do  wojny  była  przysposobiona;  zaczęli 
ją  Tatarzy  Azowscy  i  Krymscy,  w  sprzymierzeniu 
się  z  Królem  będący  (i). 

2091. 

Wojsko    Litewskie '  odkryło     swoje      ^*  •534, 
działanie  5go  Września:  Andrzej  Nie- 


mira,  Wojewoda  Kijowski,  obiegł  Starodub^  powo- 
jował okolice,  opalił  przedmieścia,  lecz  zamek  byt 
dobrze  broniony  przez  Andrzeja  Lewina,  który  sil- 
ną wycieczkę  zrobiSvszy,  przymusił  oblegających 
do  odstąpienia,  ze  stratą  znacznej  części  zasobów; 
czterdziestu  ludzi  puszkarzów  i  rycerz  waleczny 
Suchodolski  polegli  na  placu.  Niemira  potem 
obiegł  zameczek  zwany  Uadohoscz,  w  którym  bro- 
nił się  uporczywie  Wojewoda  Maciej  Łyków,  za- 
palono warownię  i  ten  obrońca  zginął  w  pożarze; 
ludzi  uratowano,  mieszkance  ocaleni  poszli  w  nie- 
wolę. To  zdziaławszy  kusili  się  nasi  o  Czerni- 
how,  gdzie  dowodził  Teodor  Mezecki,  Wojewoda: 


(i)  Karamzin  T.  VIII.  itr.  i8< 


l3^ 
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ścili  na  uieszczęsne  włość ie,  zagony  szeroko   roz- 
postrzeniali.     Miasta  warowne:  Dubrowna,  Druck> 
Borysów  opalone  zostały  w  przedmieściach  i  wsiach 
okolicznych.     Nie  było  żadnego  w  polu  opuru,  do- 
bywanie zamków  zaniechawszy  nieprzyjaciel,  po- 
wódź zniszczenia  posunął  na  trakt  ku  Wilnowi  i 
zbliżał  się  do  Mołodecznej.     Z  drugiej  strony,  od 
północy,  wywiązała  się  druga  nawała,  pod  dowódz- 
twem Xiązęcia  Borysa  Garbatego,  który,  opusto- 
9zy wszy  okolice  Połocka,  Witebska  i  Brasławia^ 
połączył  się  pod  Mołodeczną,  z  armiją  Telepniewa* 
To  wojsko  wówczas  wynosiło  sto  piędziesiąt  tysięcy 
głów:  potęga  ogromna^  lubo  wśród  zimy,  wielkich 
mrozów  i  śniegów,  zagrażała  jednak  Wilnowi^  do 
którego  podjazdy  o  trzy  mile  się  zbliżały  (i).    Król 
sam  się  w  Wilnie   znajdował,   trwoga  była  nie-   ^ 
'mała:  lecz  i  obrona  dobra  bydź  musiała,  gdy£  nie- 
przyjaciel, nie  śmiał  się    dalej  zapuścić,  owszem 
zwrócił  się  ku    Dźwinie,  małemi  iściami   zbliżał 
się    do    Pskowskiej  prowincyi,  w  Marcu  opuścił 
przedziały  Litewskie.     Trzecia  armija  wojska  Ros- 
syjskiego,  pod  dowództwem  Teodora  Telepniewa^ 
ze  Staroduba  wyszedłszy,  powojowała  okolice  Mo- 
hilewa,  Mozyrza,  Turowa,  z  równą  zawziętością* 
tamtym.    Ten  cały  napad  wyrównywał  Tatarskim 


(i)  W  kronikach  liczą  o  werst  piętnaście,  tych  wowcsaA 
pięć  5zło  na  milę  niemieck);  czyli  zwyczajna  Litewską* 


~  1»  — 


tagonotn  i  tćm  się  tylko  r6łnił,  łe  gdsie  niegdue^ 
cerkwie  prawosławne,  ruskie,  oszcsędsono  i  lud 
tego  wyznania.  Pod  porę  simow),  dwakroć  sio 
tysiączne  tłumy  ludu  wprowadzono  w  graniee  Łi« 
tewskioy  bez  ładnego  innego  celu,  tylko  rabunku 
i  zniszczenia.  Takie  to  były  rządy  Telepniewa  i 
Heleny.  Król,  przez  nieuległość  szladbty  roska- 
som  swoimt  nie  mógł  w  tej  zimnej  porze  ani  je- 
dnego powiatu  wyprowadzić  w  pole;  nieprzyfaciel 
nie  oszczędzał  swojego  ludu  i  widząc  tę  niedołęznoić 
obrony,  z  łatwością  uskutecznił  jeden  z  najokrop- 
niejszych napadów.  Oprócz  poSogi,  rzezi  i  zabora 
jeńców  pojedynczych,  trzysta  familij  wieśnia- 
czych, przeniesiono  z  całem  dobytkiem  do  Ros« 
syi  (i). 

2095. 

A.  i555.  Wdawszy  się  rządczyni  Helena  w 
winow.  wojnę,  słusznie  się  spodziewała  odwc- 
towej  wyprawy  w  następnem  leciej 
zaczęła  przeto  od  traktowania  z  Tatarami,  u  któ- 
rych nie  było  stałego  rządu  pod  ten  czas.  Safa- 
Gerej  z  bratem  Islamem  podzielali  władzę  nie- 
pewną, brali  to  od  Króla,  to  od  Rossyi,  pieniądze, 
przysięgali  zawierając  przymierza,  to  ten,  toóiv, 
a  zawsze  niepewne,  chytre  i  zdradzieckie.  Wle- 


(i)  Latopisicc  Daniłowicza  atr.  Sig.  Karamzin  T.  YIU* 
Itr.  SI. 
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dy  ukazał  gię  na  teatrze  wojennym  Xią2e  Tatar- 
ski, znakomity  najezdnik  Bułhak.  Ten  pod  obecna 
porę  opowiadaniom  naszym  połączył  się  z  Eusta- 
chym Daszkiewiczem,  Starostą  Czerkaskim,  służył 
Królowi  przeciw  nieprzyjaznym  ziomkom  swoim^ 
a  dopiero  wraz  z  dowódzcą  Kozaków  uczynił  wiel- 
ką wyprawę  do  Siewierza,  gdzie  niezmierne  szkody 
poczynili  i  z  ogromnemi  łupami  powrócili  bezpie- 
cznie. Bułhak  przyjął  wiarę  Chrzesciańską,  jakoś 
wkrótce  potem  i  dał  początek  znakomitej  familii 
tego  nazwania,  słynącej  dotąd  w  Litwie  (i). 

2094 

Nie  popierał  Król  dalszych  przedsię-     ^'  '^'S. 
wzięć,  lubo  czas  i  okoliczności  były  po      jRo^sran. 


temu;  tymczasem  zdarzyło  się,  ze  słu-  ■ 

dzy  emigrantów  Rossyjskich,  Bielskiego  i  Lackich, 
zbiegli  do  Moskwy,  okradłszy)  panów  swoich.  Gi 
ludzie  znaleźli  wiarę  opowiadaniom  swoim  i  Te- 
lepniew,  ustraszony  mniemanemi  zamachami  Króla 
na  Rossyą,  chwycił  się  do  nowych  kroków  napado- 
wych. Półki  były  gotowe,  z  temi  więc  wyruszył 
ku  granicy  Litewskiej,  na  spotkanie  wojska  Kró- 
lewskiego, jakoby  ju£  nadciągać  mającego.  Sam 
sawsze  dowodząc  przodową  tylko  straią^  dowódz- 
two główne  poruczył  Bazylemu  Szujskiemu.  Leci 


(i)  Z  udzieleń  badawcsjch. 


—    200    --    • 

\?ieici  się  pokąsały  płonne,  doniesienia    ibiegpw 
fałszywe^  rycerstwa  Litewskiego  nigdzie  w  polo 
pod  bronią  nie  było.     Zęby  więc  nadaremnie  aa- 
chodu  nie  tracić^padł  Mscisław,  sdobył  prsedaam* 
cse  i  popalił  co  mógł  zagarnąć.  Wojewodowie,  Xią- 
Se  Borys  Garbaty  i  Michał  Worońcow  mieli  w  tym- 
£e  czasie  polecenie,  zebrawszy  półki  Nowogrodu  i 
Pskowa,  zawładad  nadbrzeżami  jeziora  Siebieiskie- 
gO)  żałoiyć  '  tam  warownię  i  łączyd  si^  s  wo{skiein 
Moskiewskiem.     Oni  wysłali  od  siebie  Buturiint 
do  Siebiesa  w  celu  założenia  zameczku,  sami  w 
Opoezce  stanęli,  nie  widząc  potrzeby  łączenia  się 
z  Telepniewem,  który  nie  miał  nic  do  działania. 
Buturlin  w  rzeczy  samej  zbudował  zameczek  drew- 
niany, na  ziemi  Litewskiej,  tuz  nad  samem  jezio- 
rem  Siebie£skiem,  który  nazwał  Iwangrod*  czyli 
Nowy-Siebiez,   roboty  ukończono  25  Lipca,  zaopa- 
trzono żywnością  osadę,  niemając  w  całem  przed- 
sięwzięciu   najmniejszej    przeszkody  (i).    Dobrie, 
powiadają,  wojować  z  nieprzyjacielem    tak  opie- 
szałym. 

2095. 

H.  i535.  Ze  to  nie  zewszystkiem  prawdziwie 

Zwyci^ztwo  .     1    . 

pod  Sfarodu-  powiedziano,  przekonywa  następny  ciąg 
'^'  opowiadali     naszychl        Nasamprxud, 


(i)  Karamzin  T.  VIII.  sir.  a5-a4. 
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wraz  po  wyprawie  Bułliaka  i  Daszkiewicza,  piętna^ 
scie  tysięcy  Kryinców  wpadło  do  Kossyi  i  posunę- 
ło zagony  do  rzeki  Oki,  ogniem  i  mieczem  kraj  ni- 
szcząc, ziemia  się  krwią  niewinną  rumieniła,  wsie 
w  popiołach  się  zagrzebały.  To  spowodowało,  ze 
trzeci  oddział  armii  Rossy jskiej,  pod  dowództwem 
Dymitra  Bielskiego  i  Xią/.ęcia  Mścisławskiego, 
mający  przeip  Starodub  ciągnąć  do  Litwy,  musiał 

się   wrócić,  d|a  zasłony  brzegów  Oki  od  Tatarów. 

• 

Tymczasem   wojsko  Litewskie,  pod  rozkazami  Je- 
rzego Radziwiłła,  wzmocnione  polskiemi  zaslępa- 
mi,    które  Hetman  Tarnowski    i  Andrzej  Górka 
przyprowadzili,  wynoszące    czterdzieście  tysięcy, 
dobrze  uzbrojonego  i  wyćwiczonego    w  obrotach 
ludu,  wkroczyło  w  przedziały  Rosśyjskiej  Ukrainy. 
Telepniew,  dowiedziawszy  się  o  lem,  opuścił  oko- 
lice Kryczewa,  Radomia  i  Mohilew^ ,    ściągając 
lud  swój  pod  Starodub.  Litwini  ku  temuż   miastu 
dąiyli,  Niemira,  idąc  na  połączenie  się  z  nimi  z  Ki- 
jowa, zdobył  Homel,  broniony  przez  Xiąźęcia  Obo- 
leńskiego  Szepina.     Emigrant    Bielski   znajdował 
się  przy  Wojewodzie  Kijowskim.     Starodub,  wa- 
rowny murowanemi  ścianami,  obroniony  liczną  za- 
łogą, pod  dowództwem  walecznego  Teodora  Obo- 
leńskiego,  miał  jeszcze  pod  murami  rozłożony  obóz 
armii  Telepniowskiej,  która  wspierała  ich  obronę 
i  nie  mogła  bydż  attakowaną,  bez  wzięcia  zamku* 
Nasi  zatoczyli  burzące  działa,  które  gdy  mało  skul* 
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kowaty  prceeiw  ogromnit  grubym  murom  i  nsj- 
pom  zieńmyin,  potrafiono  załołyć  galtrye  podiie- 
mna  i  podprowadzi wtij  je  .pod  wałj  i  sciaoj  po- 
dło£oiio  miny.  Działania  tej,  niepraktykowanej  do- 
t)d  w  oczach  Rossyan  sztuki,  było  atrasBliwe:  nie 
tylko  usypy  wyniosłe,  ale  iciany  zamkowe  i  ba- 
dowie  wyleciały'  na  powietrze;  nmóstwo  ludu  zgi- 
nęła i  zagorzały  się  wewnętrzne  gmachy  zamkowe. 
Przestrach  był  niewypowiedziany:  przypisywano 
to  bowiem  mocy  nadprzyrodzonej,  sztuce  czaro- 
wników, umyślnie  sprowadzonych*  Polacy  rzucili 
się  do  szturmu,  korzystając  z  trwogi  i  zamiesianiię 
lecz  waleczny  obrońca  zamku,  sam  jeden  nieprze- 
lękniony,   potrafił  zebrać  swoich  i  zajść  szturmu- 
jącym ju£  doszłym,  do  ulicy  prowadzącej  na  plae 
główny;  odparł  ich  przez  wyłom  i  gnał  się  ał  do 
szańców  działobitni.     Podskoczyli  nasi  na  pomoc 
i  odparli    nawzajem.    Teodor  stanął  na  wyłomie, 
wzmocniony  tam  resztą  załogi,  znowu  nacierają- 
cych odegnał  i  zapędził  się  znowu  ku  działobitniom; 
lecz  przyjęty   silnym  ogniem  z  dział   i  natarciem 
świeżego  ludu,    postradał  swoich  mnóstwo  i  byt 
przywalony  przemagającą  siłą.     Poszedł  więc  w 
niewolą  z  towarzysAcm  waleczno6ci  swojej  Xiązę- 
ciem  Sickim.     W  tym  samym  czasie  Łtwini,  zt- 
włada  wszy  miastem,  uderzyli  na  obóz  Telepniowa 
i  przemogli  za  pierwszym  attakiem,  w  którym  po- 
legł główny  dowódzca  Xiąze  Piotr  Romadanow- 
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ski,  całe  slanowisko  w  krótkim  csasic  było  w  ich 
mocy  Bojarorwie  z  całem  wojskiem  broń  złoiyli, 
strata  Rossyan  była  niepoliczona:  trzynaście  ty- 
sięcy ludzi,  licząc  w  to  mieszkańców  od  samych 
min  zginęło,  więcej  od  oręża;  wojennych  jeńców 
zabrano  więcej,  niżeli  całe  wojsko  Królewskie  wy- 
nosiło (i);  73  działa  spiżowe,  cały  obóz,  przepy- 
szne sprzęty  mnogich  bojarów,  bogactwa  na  zamek 
zniesione  z  okolic,  stały  się  zdobyczą  zwycięzców. 


(1)  Niemoina  dać  wiary,  co  mówią  BieUki  I  RojałowicSy 
jakobj  Tarnowski  dla  rnnugości  jeńców,   kazał  cz^ść  ich  wj- 
ciąć,    gdyi  oni  całą  tę  rzecz  bardzo  nie  porządnie  opisali. 
Stryjkowski,  lepiej  poinformowany,  nic  o  tern  nie  wia.  Wąt- 
pliwości takoŁ  podlega  donie^iehie   Bielskiego :    jakoby  sam 
owczyna  Telepniew,    razem  z  Szujskim  (Bazylim?).  i  Koły- 
4ixewero  dostać  się  miał  w  niewolą*  Karamzin  spomina  tylk^ 
ostatniego,  który   z  ran  umarł.  T.  YllI.  str.  aS.     Nota  67. 
Kronikarze    Ruscy  działanie  min  przypisują  sztuce  dwóch 
czarowników  Litewskich.     Galerye  minowe  ciągnęły  się  na 
dwieście  sążni,  wysadzono  na  powietrze  wicie  i  cztery  prza- 
sia   ściany,    to  jest:  najranjej    dwanaście  sąini  długości  mu- 
ru.   Co  się  tycze   mocy  prochu   i  jego  skutków,   ta  rzecz  za 
nadnaturalną     w  początkach  na  Północy  się  uwalała,  przeto 
czarownikom  ją   przypisywano.     Proch  do  Litwy   pierwiej, 
a  później  i  do  Ros^syi   dostał  się   od  Niemców,  handlujących   z 
Lubeką:  nazywał  się  u  nich  Kraui,  dla  tego2  po  starcr-Rossyj* 
sku   jest  Zielie,  Rządy  Krzyżackie  obejrzawszy  się,  2e  do* 
stawianie,  przez  chciwców  handlowych,     sąsiadom  prochu, 
zaczęło   bydź  im  szkodliwe,  mocno  zabroniły  przedai,  dla  te- 
go Litwini  od  Polaków  wcześnie  dostawać  prochy  poczęli, 
a  Rossyanie  u  siebie  fabryki  założyli   dość   późno.     ci*.  Roz- 
prawa historyczna   Pana  A  V.  Lovis  znajdująca  się   w  Mit' 
theilungen   ans  df>r  G«bieteder  Gescbichte  «tr.  Erster  Band 
zweite   He(t.  Ri^a  1^57. 
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2096. 

Widząc  Król  potrzebę  prowadzenia      ^-  *536. 

,  Kieska  naje- 

^ojny,  której  wypadki  nie  byłyby  bez  j^/orz*  Siebie^ 
Lbrzysci,  gdyby  tylko  mógł  wojsko  pła-        ^' 


ne  zgromadzić,  starał  się  pieniędzy,  składał  8«j- 
ay,  naradzał  się,  lecz  nie  znalazł  najmniejszej  skłon* 
losci  kutemu.  Tak  właśnie  na  sejmie  Piotrkow- 
kim,  dnia  95~go  Listopada  przypadłym,  w  roku 
535,  nie  mógł  wymódz  od  stanów,  iadnego  nad- 
^yczajnego  poboru :  dano  mu  wolność  zgroma- 
zić  pospolite  ruszenie,  przy  rozwiązłości  szlachty 
amtocześnej,  tak  zawodne  w  skutkach,  a  zupełnie 
o  prowadzenia  wojny  w  kraju  nieprzyjacielskim 
iezdatne.  Zmartwiony  stary  Zygmunt  obojętno- 
cią  Polaków,  w  takiej  potrzebie  ważnej  i  tak  wie- 
;  obiecującej ,  pod  bezkrólewie  w  Moskwie  i 
ezrząd,  wyjechał  do  Litwy,  w  Wilnie  święta  Bo- 
ego  Narodzenia  obchodził,  zawsze  nie  spuszczając 
widoku  przygotowań  do  wojny.  Hetman  Tar- 
iowski,  po  zwycięztwach  w  Siewierzu,  wydalił  się 
io  prowincyj  południowych,  dla  zawsłonienia  ich  od 
ratarów,  którzy,  podburzeni  staraniami  gabinetu 
Moskiewskiego,  napastowali,  Podole  i  Wołyń,  w 
irzemagającej  sile  obronę  zwyczajną.  Jerzy  Ka- 
Iziwiłł  dla  choroby  przyjąć  dowództwa  nie  mógł, 
)adł  przeto  wybór  nieszczęśliwy  na  Niemirę,  Wo- 
ewodę  Kijowskiego.  On  zaczął  działania  w  ro- 
lu  i536  I    od  oblężenia  nowozałozonej  warowni 
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poborów,  które  pochłaniały  inne  przedmioty,  nit 
te,  nja  jakie  przeznaczone  były.  Pospolite  rusze- 
nie, po  pierwszych  wiciach  na  początku  roku  z 
Wilna  wysłanych,  ani  się  miało  do  wystąpienia: 
trzeba  było  czekać  lata.  Król  w  Marcu  drugie  wi- 
ci ogłosił,  z  tym  warunkiem,  aby  szlachta,  zebrana 
dokoła  wojskowego,  uchwaliła  opłatę  po  ośm gro- 
szy z  łanu,  na  obronę  Jlzcczypospolitej,  kiedy  sa- 
ma nie  chce  w  massie  wyruszyć.  Zjazd  się  odbył 
w  Glinianach  i  na  to  przystali  oleniwiali  Polacy 
do  wojny;  nim  jednak  zebrano  pieniądze,  rok  upły- 
nął w  haniebnej  bezczynności,  czas  niezwrótny  stra- 
cono. 


ROZDZIAŁ    u. 

Zygmunt  August  rządzi  w  Litwie, 


2098. 

Namnożeniem  się  niesmaków,  utru-     ^^  *^'^* 
dzony  stary  Król  Zygmunt,    czuł  cię-  taprzysi^ga 
zar  brzemienia,  sprawami  Litewskiemi  ^^^^^^P^^^[ 
nań  zwalonego-,  chcąc  przeto  spokojność  sobie  za- 
pewnić; zwołał  sejm  Litewski  w  Wilnie  na  dzień 
25  Kwietnia  i536  roku,    na  którym  raz  jeszcze 


hL. 
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2009. 

Tak  wi^c  niebaczni  Litwiniiani^chali    A-  i^^^* 

Spokojno£4  j 

korzyści  własnych,  ktoreby  im  powrót      LitwU. 


utraconych  pro wincyj  zjednały  z  wif  k*  — — ^— 
azą  łatwością,  jak  wprzódy,albo  w  następnych  kiędj 
czasach^  przychylili  się  do  nadziei  zawarcia  po)coj% 
%  daleka  im  z  Moskwy  ukazanej,  w  skutek  korres- 
pondencyi  Jerzego  Radziwiłła  z  Telepniewem, 
przy  odesłaniu  mu  brata  wziętego  w  niewolą  pod 
Starodubiem*  Jeszcze  próznemi  zwłokami  na  uitka'^ 
wianiu  się  o  miejsce  zjazdu  pełnomocników^  to  M 
innych  przedwstępnych  formalnościach,  czas  upły- 
wał, bez  przymierza  rozejmowego^  zaczepek  iad- 
tiych  nie  było,  owszem  spokojniej,  co  do  pogranicz- 
nych zajść,  rok  przeszedł  nad  inne  lata«  Rząd 
Kossyjski  wygry wałna  czasie  i  Król  iię  nie  wdawał 
więcej  w  żadne  przedsięwzięcia;  wyjechałi  jakeśmy 
rzekli,  do  Krakowa,  gdzie  przybywszy  na  początku 
Listopada,  znalazł  szkodę  niezmierną:  bo  dwie  trze* 
cie  części  zamku  pogorzały,  zaledwo  resztęurato- 
wano^  Był  i  sejm  polski,  naznaczony  naWszystkie 
Święta,  który  dla  niezgod  między  magnatami,  to 
sry  wał  się,  to  znowu  się  ustanawiał,  podobno  prze- 
wlókł się  a£  do  9-go  Marca,  roku  następnego,  w  któ- 
rym dniu  rozszedł  się  nieforemnie,  jak  Bielski 
twierdzi. 

.  f 
« 

Ds. Nar.  Lii^i  T,  1X~  *^ 


2100. 

Ji.  i!58.  Micfity  ićm  nie  było  bes  piłygoiowaA 
liiowan!u  a    wojennych  w  Litwie.  Jan  Hlebowics, 

p^'^i-  Wojewoda  Potocki,  znaczoe  Kgromadiii 
woisko  w  swO)6m  wojewórlitwie  i  trzymat  w  tam- 
te) fttronie  na  wodzy  nieprzyjaciela.  Zapewne  i 
yv  innych  stronach  nadgranicznych  to  samo  si^  dzia- 
ło. Tclepnic%v,  przestając  na  tabeapiecicnin  ii( 
(fbustronnem,  poprawiał  zamlti  w  Siewierza:  Sla- 
roduh,  Poczap,  albo  zakładał  nowe:  Zawołocte  w 
powiecie  Rźewskim,  Wielii  w  Toropeckim,  cbt 
na  ziemi,  do  Litwy  zdawna  przynależącej.  Mroie 
to  jednak  przystał  małe  poselstwo  do  Witna,  które 
Jan  i  Onesim,  bracia,  Hornostajowie,  orai  Tetidńr 
Xi^źe  Sotomerecki,  pierwsi  urzędnicy  dworo,  po^ 
niebytność  Wielkiego  Xią2ccia  przyjmowali,! 
wielką  »przejmościq.  Senat  na  uroczystem  po«N 
dimtia  dat  posłowi  poełachanle.  Przełołył  to 
iknerą  ch%6  Monarchy  twojego  do  uwareia  pola- 
no, w  celu  przelswu  krwi  cbnte^eiaAśkiej  skrócę- 
'AH;  w  akatek  czegd  apra«xał  o  wyałanie  pełtuno- 
cuikdw  do  Hoskwy,pomewai  inaczej  oma«ri>^ii{ 
niepbdobna,  z  przyczyny  nader  wysokiego  pocbo- 
dienia  rodu  jego  Monarchy.  Telepniew  pisitł  Jo 
'Radziwiłła,  aby  prosił  Króla,  o  polecenie  BMw- 
wiozowi  zachowania  ai^  nadal  spokojnie,  Jak  dot^ 
było.  Z  czego  widać,  ienie  bez  wraienia  wojsko 
•tojąc*  pod  iz^dami  Wojewody  Fołockicgo  bjło 


tia  gabinet  Moskiewskie .  lOdpowledaKiiBo  ^if o^lri 
prus  organ  Jana  Horxio6tajt:SkarbnegO'|4itev«akUl- 
ga>^Król!fia8Z  i  Wielki  Xi^e  ma  wprawdzie,  doió 
prsfctyn  do  przedłużenia  wojny,  mi^^  któremi 
niemała  jcat  spór  o  tytuły  i  pierwas)»ńMwo  w  Bda^ 
csenio,  a  ztąd  i  o  miejsce  traktowania.  Jednakie 
przez  poboinoid  chrześe^ańską,  miłość  lod^kąści 
i  odraz(|  od  krwi  niewinne)  przelewoi  oraaprtiw- 
dziw)  skłonność  do  pokoju,  postara  si%  o  sppkęjyijp- 
ŚM^i  nadgraniczne}  utrzymanie  i  wyszła  P^^^9VTxr4^ 
Moskwy.  Czas  więc  na  ich  pri^ybjcięi  nąaipciioiio 
ńa  początku,  roku  nasicpQego  (i)*    ■ 

lea«cze  do  wypadków  m  roku  iS36  .^/^j^!^^ 
Iild^zy  prteniesienie  Jana  Biak^pa  Wir    ^«/«44H^ 


leńskiego  na .  Biskupstwo. .  'Pomanskie.  . .  A  -  ^l 
Ten  zacny  prałat  był  hojnym  na  zaopatrzenie e we* 
je|dyecezyi  w  porządki  kościelne:  zapomiigdł  sprZf « 
tami  ubogie  iiościoły,  lab  zrabowane,  erygował  pod- 
upadłe, zapewniał  środki  utrzymania  si^plebatiotai 
i  osadzał  nimi  parafije.  Postarał  si^  .znowaodbii- 
dewać  kościół  katedralny)  ze  ąkłudąk  bogatego  ÓĄ-^ 
ckowltństwa^  a  po  większej .  części  własnydi  nli- 
kladem«  Zdaiesigy  ie  go  intrygi  dwofekie  Wype«- 
wadziły  z  Litwy,  kiedy  dwór  młodej  Wielkiego 
Xiąźęcia  ustalił  się  w  Wilnie,  byda  przeto  mogło 
• , .  ■  -        .     .  .  '  1 

■^^•— ^-'- ^  '  '      •         •       •   .1 :  -f •     .•  :    "i       mi  - 

'   (i)  Keiiłdwiea  p.  $gi^9f%4 


t 

«t  SHlowa  Borni,  alvfybiBimab^«Mi  fenutift.-  tik 
Uidia  iBii9sskaK  %  ś^tąj  fwtilttł*  aic  »ti»  f moit* 
mbi^-  aiMiiiiejMW'  fftiSenlNi  ttnitJeiifc'  tiittfit 

•klego^  B^  Bwkopttwt  ŁluM^gP  takiit  y i  uiitwliii j 

Jfc  issy.  jPfsyb^Ii  teł^;^'MoikW]rl4l5t7ćuli 
"•^^  PoiłóWie  Litewscy:  Jaii' '^Jbfowiei 
lIlMiil^WodB  Połoćki,  Maer^  KłM»ko' BTa^łtk 
tuAwónif  ŁUewtki'  i  Wacliw  flikołajewićs  1R- 
1^*^  1f^i6lk1«go  Xi«>tWa  Łi2eW»l!il^  Wwa^y. 
•seni  prses  dworsan  kroiewikicll  Hlefali  ifiult* 
•M  KorsakoWi  or«xcxUrytu  oMbyorstśk  posebtwi 
»llLł«daji|cycfii.  Xś6^iy  śif^  Irf^toi^dililh  dlrtnijM 
«wyeu)emf  Łil^ifMt  obcięli  powrAM  NurcjgfMhi, 
Pskowa  i  dałi«jOfevi8byćpr«SihV1fiMlda|ibeityaii- 
nfch  i  M  MBwoIeAiem  Wi^lkteh'  Xiątąt '  Roo^j- 
akich  do  Litwy  prayłączonycb.  Bojarowie  nawia- 
łem t%i'ierdeili,  ie  Rua  była  dxiedxicftii)  Wielkich 
JLifłąt,  z  prawa  wi^c  do  nich  przynaleiała  i  pray- 
natełeć  powinna.  Tamci  składali  dowody,  łe  ani 
Nowogrody  ani  Psków,  ani  inne  Xicatwa,  nie  były 
dsied^in)  Xiqząt  panujących  na  Moskwie,  rm^ai- 
ly  się  swemi  prawami,  albo  miały  udzielnych  pa- 
nów^ i  t.  d.  Przyszło  więc  do  ułoienia  nowych 
warunków  przymierza,  opartych  na  inne j  osnowie: 
gdy£  bojarowie  dawnych  przymierzy  warunki  od* 
rzucali,  z  przyczyny  odmiany  czasów  i  okoliczno- 
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ftci.  Słowem:  cały  ciąg  umów  był  prawie  powtarsa- 
niem  uprzednich,  £a  Bazylego  odbywanych.  W 
końcu  bojarowie  sdawali  się  skłaniać  do  odstą- 
pień, aby  pozostać  przy  wainiejszych  nabyciach. 
Przeto  niespodzianie  wrzucili  zapytanie:  czyliby 
niemoina  było  zawrzeć  pokoju,  na  osnowie  przymie- 
rza rozejmowego.w  roku  iSai  zawartego?Przez  ten 

*  ' 

wybieg  spodziewali  się  otrzymać  potwierdzenie  po<* 
siadania  Smoleńska;  jednakie  posłowie  Litewscy; 
nie  zgodzili  się  na  to.  Ni^  przyszło  więc  znowu  do 
pokoju  trwałego  postanowienia,  poprzestano  na  no- 
wem  przymierzu  rożejmowćm^którego  było  osnową 
zawarte  w  roku  dopiero  spomnionym,  z  dodatkiem: 
łeHomelprzy  Litwie  zostanie,  a  zaśZuwołok  i  Sre- 
biez^  z  włościami  od  nich  zaleiącemi,  Rossya  za- 
trzyma. Trwanie  rozejmu  przeciągiem  lat  pięciu 
oznaczono.  W  ciągu  którego  czasu  względem  u- 
wełnienia  jeńców  i  ustalenia  trwałego  pokoju  mia- 
no przykładać  staranie.  Wyjazd  posłów  z  Mo- 
skwy przypadł  18  Lutego.  Nieba wnie  zatem  przy- 
byli do  Krakowa,  posłowie  Rossyjscy:  bojar  Moro- 
zów i  Xią£e  Palecki.  Nie  chcieli  okupić  jeńców 
nadliczbowych,  nie  przyszło  więc  do  wymiany,  ogół 
na  ogół.  Pozwolono  posłom  Rossyjskim  do  Cesa- 
rza feździć  przez  kraje  Rzeczypospolitej;  lecz  do 
Wołosczyzny  przejazd  wzbroniony  zostat,poniewał 


2^^.     .foflktm,  wymagau  aify  zbro{mjb  aby^t 
'     '    trtymte -honor  narodo  polskiego^  fctjn 
tw  pierpswazRy   prseAiewierca,*  ttąwat   wmiSw 

woiąkonif  |ego  I %yieEf  wamĘ 
[cftM.    Łecs  w  te) 

rowi,  sprawioni  pnn  gnuflnemfr]ff{tK.rolawe]ila 
Im  narady  tiorSaaneiii  Senatorami,  am  ieimu  omOh 


tepM 


Ereatory  na  dworae  i  w  penaci^   b^ąae. 

iPygmunt ,  stary,  samyślaf  podobno  cafkiem  poBDydl 
91^  rządów,  gdyS  polecił  synowi  saprsysiądz  nt 
zwołanym  nmysinie  sejąiie,  jako  Król  polski,  prawa 

.  "'f^        ■*■■■■.:     i  '    '  '".  ' 

i  swobody  narodu  polskiego^  co  przyszło  do  tkntka 
6  IfUtćgo;  jednakże  August  wykonał  przysięgę,  pod 
warunkiem,  ze  za  życia  Króla  ojca  nie  będzie  się 
wdawał  do  rządów  Królestwa;  a  nawet  warunek 
teii  sani  i  co  do  Litwy  dołączył. 


^^ 


T  . .     .        '.■       ł     -        ■  ■  '  ■     ■  r  ; '  .    '  ■       ■         ■— y—yy 


•    .  •  I      • 


(i)  Kojałowłcs  p.  598— 4oi.    Ktramain    T.  YIIL    ttr. 
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2104. 

Sejm  len  przyjąwsty  sot^aności  wy-     *  »^ 
iej  spomaioney  ani  chciał  słyszeć  o  po- '      ^j^/. 


liorEe  na  wojnę  Wołoską,  podobno  ■  ■  -  ' 
dla  tej  przyczyny,  Se  pieniądze  zebrane  s  po* 
przedniego  łanowego,  Królowa  do  swojej  szka^ 
tuły  zagarnęła.  Pozostała  wice  rzecz  cała  napo* 
spolileat-ruszenia.  Król  ogłosił  pierwsze  ¥rici  lO 
Lutego,  drugie  8-go  Marca,  trzecie  wraz  po  Wiel** 
kiejnocy.  Zbierać  się  powinna  była  szlaohta  obu  na- 
rodów pod  Trębowlę  nadzień  fi-go Lipca,  Zebra- 
nie to,  chociai  z  opóźnieniem  Aieco  na  czasie,  przy- 
azło  do  skutku  pod  Łwow^n.  Skoro  Król  stanft 
w  obozie,  duch  opozycyi  zgubnej  wszystkich  ogar- 
nął: oni  zamiast  popisów  i  gotowania  się  do  wd|- 
ny,  zmyślili  rokosz  przeciw  Królowi  i  radzia  jego. 
Potworzono  koła  wojskowe,  z  których  \^jsz1lj  za- 
ialenia  na  Króla,  £e  przeciw  wolnościom  narodo*- 
wym  postępaje,  ie  rada  jego  winną  jest  tych  kro- 
ków. Z  tych  zażaleń  i  manifestacyj,  wywiązało  si^ 
powszechne  postanowienie:  Łe  dopóki  Król  Zyg-^ 
mtint  takowych  skarg  i  przełoleń  nie  rozpozna, 
szlachta  ani  kroku  z  miejsca  nie  uczyni.  GzyŁ  byt 
czas  i  miejsce  po  temu?  Król,  łagodnością  pokry- 
wając zmartwienia  swoje, nie  odrzucał  najniedo- 
rzecznie jszych  protestacyj,  odkładał  tylko  do  na- 
stępnego sejmu.  Nic  nie  pomogło.  Dłogo  zwleka- 
no,  ozięble  przyjmowane   sędziwego  Jllonarchj 


powałne  pctrswasye,  priA%t  obietnica  aroa^ 
ttsprawiiffdliwi6ia«  się;  brałk  fii^C^^^  padwa|idk  m- 
fjiWfił^ć.  Zniłnioiio  jesM»fl  paw^  da  faiewmia 
ffig*  na  SenatopdWf  łe  )akQl>;  ^ci^li  imiMf  {miriEt 
4a  prawa' o  podatelaiiin  aalai^tjr  aa  wjiaaą  i  ml« 
aa|;v  00  jedniUK  ilie  było  domyitaim  albo wiaiii  ^  %Ą 
j^H^  jaŁ  tali;  idrobnialy  rodaioj  ubo^j  aalpohlyi 
myli  Mai  praaa  ho^oo^  donui  papaj^ca^Oi  «ą  la- 
da, c^ay/l  do  ryoarakiego  alam  podgoasonydhi  h 
wielu  nJĘO  miało  aa  oor  konia  Jia.wojiig,  knpid  ipU- 
cbotą«if .  praywlekU  a  kijaąii  wr^ku  na  poapalite 
rptaonie.  Tych  }odea  j9agiiąk,tMK^.4iaawaw»y, 
hA^fto  łyeiem  nie  prayptacii  (  Stftweąi;  pokaaaie 
•i(|  aepsocie  obycj«ii)qw  i  cieoiiiota  w  wbogina  ita- 
njbi/ryoarakiini  a  atfd  oboj^tnaid  m  honor  i  nuWa 
ojoayanys  wra%4»e  aaa  na{vry|Hiy4n  otr^Uriałalć 
i  ataboió.  Tego  wsaystkiego  byt  owooem  rokois 
Łwowskif  niesaoaęsny  przykład  oposyoyi  wnaro- 
daie,  nędane  i  powstydne  ajawisko;  słnsanie  pne- 
ąwane  ff^ojjną  ICakasząy  z  praycayny,  łe  pospo- 
lite rasaenie,  praeaaoaoaaą  caęió  lata  leiąc  pod 
Lwowem,  wstawiło  aic  tylko  łapaaiem  kur  i  o  nie 
wydawaniem  wojny  babom^  które  csęslo  pioowai- 
ków  g^romiły  kijami  odmiotei  Na  obroncLilewskiej 
aalacbty  powiedaied  musimyt  ie,  lubo  weswanai  do 
rokossu  nienaleiała.  Kraj  na»a  rządnie jsay,  gar- 
aaył  lic  tylko  z  tego  zdarzenia;  inni  boleli  nad 
ąmutDĆm  połącaeniemaj;  a  Polaka,  jakby  praewi* 
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du^ąc,  do  czego  to  naf  doprowadzić  miało.  Je- 
dnakże uwazyć  potrzeba,  Łe  rokosz  Lwowski  wie- 
le i»rawd  odkrył;  lecz  one  przechodzą  zamiar  pi« 
sina  niniejszego;  to  tylko  wymienió  powinniśmy; 
le  wyrzucano  Królowi  dozwolenie  trzymania  mło- 
dego Augusta  na  dworze  Królowe!,  w  miękkości, 
pośród  niewiast:  gdyż  lat  siedmnaście  wieku  do« 
chodząc,  powinienby  juz  do  kurzu  obozowego  na- 
trykać  i  na  ławach  radnych  zasiadać.  Ale  któł 
miłości    macierzyi^skiej  granice  położył! 

2105. 

Ciągnęła  się  tyniczasem  wojna  Wo-     ^  "^^ 
łoska,    słabo  popierana  i  nie  bez  pora*  Postrzezenia. 


iek,  odniesionych  przez  Polaków.  Li-  — — — 
twini  w  niej,  zdaje  się  wcale  nieuczęstniczyli,  chy- 
ba |ak  zacięźni  lub  ochotnicy.  Rossya  ustawnie 
iHijaruw  biultańskich  i  wołoskich  podburzała  prze- 
ciw Królowi,  którzy  swoim  uporem  ojczyznę  wła- 
sną przyprowadzili  w  końcu  do  tego,  ie  się  stała 
Turków  zdobyczą,  z  wielką  szkodą  dla  Chrześciań- 
•twa  i  oświecenia  ludu.  Nie  mniej  uważać  mołna 
za  niebezpieczne  położenie  obecne  Polski  i  Litwy: 
albowiem  z  jednej  strony  potęga  oręża  bisurmań-*. 
skiego,  i  czyhania  Rossyi  na  zabór  krajów,  albo 
Tatarów  na  zgubne  zdobycze ,  z  drugiej  refor-* 
ma  religijna  ,  a  do  tego  rozprzężenie  porządź 
ków  cywilnych  i  wojennych  ,  zagrażały  zgu** 
)ą  Rzeczypoiipolite].     W  tym  samym  czasie,  kio« 


.  • 
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df' Wołoicc2jnia,w7ltAiii||ąMt  ^ptd^n^piakifftU 
•1110}^  itłatwiafa  p«i0¥r«nit«iad  idbf  Tarlrif  |  Irii* 
df!  gshiMt  Moskitwiki  i  TaUny  wyglfdtli  ppcy 
da  nborow  i  adobyoi7;Mko»Lwo.WikiuokwU 
beHtm  Z]i|;miuiU^  kunodfei^  rdTottniiri^lBd—  p». 
drugim,  Bjawialitif  wa|ii«diiieh  knJA«>k 
kkhywSzlftkiiyPniiiech  i  Inflanded^ 
BMUii  .  fiłoiofewia^  iprabucsent  tgł^bi 
Bgtębiadsic  ruframem  liiditkim  tiiedijąoyelit 
li  nasiona  mesgpdy  w  religHy  klirej  lasadf  |Bit 
poko)  i  święta  jedność  w  ppkarMdocha^dąłfCifi 
do  podobieńsiwa  i  naśla^^wiiictwa  afregD  praifi- 
dawcjr,  którego  oajgłówniejssją^  wucsytem  M 
imię  abawiciela  i^odu  ludzkiegOi  to  j^t:  a|e!daoc|f« 
cicrlą  w;ujstkiclł  narodów  w  jeiłnf  powisech^i^llt^ 
4sm9%    Cv¥y  ttk  były  smutno,   le  ai^  sdann^ 
mówi  jeden  polityki  £e  albo  Turcy  sawo|ai)  dsio- 
dainę  Jagełłow,    sachwianą  niesfornością   rycer- 
stwa,  albo  odmiana  wiercenia  wywróci  sgronta 
jej  prawa  i  obycsaje.    Raeczpospolita  ocsekiwab 
rządów  młodego  Króla   z  niecierpliwością,  które 
JH  wybawić  mogły  od  smutnego  następstwa.    Oa 
był  ju£  Wielkim  Xią£cciem  Łitewskiod  i  Królem 
Polskim  zaprzysięgłym  :  ale  matka  go  trzymała 
jeszcze  pod  swoją  opieką,  pod  pozorem  obawy  o 
słabe  zdrowie,   a  tymczasem  utrzymywała  rzeczy 
na  dawnej  stopie,  mimo  życzenia  starego  KróU, 
podobno  dla  własnycb  widokóW|   zysku  i 
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kreatur,  csyli  posłagacsow  w  sstace  sbierania  pie* 
Bł^dfty.  Naród  narzekał  głośno,  te  narzekania  ro- 
seaibły  się  po  całej  Europie,  Ojciec  święty,  je  tego 
podobno  powodu,  chcąc  się  bliżej  obeznać  s  isto^ 
tą  rseczy,  prgy&łał  riuncyusza,  zowiącego  się  Hie* 
ronim  Cesar ius,  który  roku  i&4o>  dnia  iSŁute- 
go,  publicznie  w  kościele,  podoMS  nabożeństwa, 
|ią  któi^ĆDi  się  Królestwo  star;&y  ebo je  znajdowali, 
Vfręczył  młodemu  Królowie  w  imieniu  Fapieia,  Pa- 
wła lUgp,  szyszak  i  miecz  poświęcone,  polecając, 
fdiy  pomny  na  te  gudła:  mądrością  przeciw  nie^ 
przyjaciołom  kościoła,  walecznością  przeciw  nie** 
prf yjaciołom  krzyia,  ocboczo  stawał  do  walki.  Ma 
młodym  Królu  te  przestrogi  i  godła  na  całe.  £y-« 
ciej^kutęk  wywarły^  chociaż  bowiem  scfaoWianj 
miękko  i  z  przyrodzenia  do  dzieł  wojennych  nie-* 
ikłonny,  umiał,  gdzie  było  potrzeba,  jeżeli  nie  pro- 
wadzić prosto  do  walki  rycerzy,  to  ożywiać  du-* 
cha  w  nich  wojennego  i  wybierać  znakomitych 
wrodzów.  W  rzeczach  zaś  religijnych  zachował 
tyle  mądrości,  ze  prawdziwie  na  imię  Króla  filo- 
Ko£a  zasluiył  (i}« 


-  r 


(i)  Rok  i638  pamiętny  tylko  teioiOlii  w  Pośnanio  odbyi 

tym,  na  którym  pełnomoonicy  Ferdynanda  Króla  Rzymskiego 

Wyszyli  M  Zygnmnta  Auguf  U  Eliłrietc  oórkę  Umiezo-    ^^ 

•eg    wynofie     mial     sto    tyai^     dukatów     W^gherskidi. 

Cromori  Indez  Areb.  Craco^i'.  Nr.  69.  MS/ fol.  7.  Tetio. 


/;■'•>  ■,*/•■•.      '  ■ 


2106. 

Jt.  łSte.  Nie  mejiąc  widaiS  Et6lvlwm  4ftimiiią 
;j!JU^.^  pótrcebift  ipriyłtwjiMwkjii  postftroliikiilf- 
hf-*J*  n¥  demo  Królowi  obj(^  nątly  |^t«Ni>U> 
^  i!r«^  tewskiego,  IttAre  d^H^fHeMednid|Aqr 
•"* — —  kim  l)yły;ilrłl  p»*tfta  ttwry  f »<1il» 
ńltu  t54o,  ż)«cliał  t  synem'  do  Wilna  t  aMa  tJta- 
By««ał^'mii'  wssyitiue  'es^tei  tej' liiadiinir;  t>»iiH 
do  uprawiania.  Radoid  ludn  a  te|  ik-aycsypy^t^' 
ncse  alf  połączyła  ;iriradoićią  olw  Monardtf^wf  f^€ 
Iffłitjnte  odek>a1i  wiadomoiić/  ii  KrókPwi  'iBiiiiBit 
Łona  AiiłM'  Krila  W^gierakiigo,  k  aioalfii  MteM 
Aagustfr,  powiła  tjna.  Z  }aU^  fb^ód*  AHi 
na  były  rolne  widowiska  pylMtecBnictne^  f^^^^^f^ 
łono  f a  fer  werki  esy  li  ognie  tfstaetee  na'  gAraelf  Wi- 
leAslLich  fi).  Ta  okblicKnoJd  pot wierdia- udMiW' 
nalenie  sztuki  artyllerycznej  i  minierskiej  w  Ii* 
iwie,  czego  ślady  w  poprzednich  opowiadaniach 
naszych  się  upatrują. 

2107. 

jr.  i64i.         Majpierwszćrn  dziełem  nowego  n|* 

nie  z  inflan-  du  waitiiejszemi^i  przcz  dziejopiaów  da- 

'^'^''  chowanem,  było  granic  oznaczenie  mię- 


^m^m^tmmtmm 


(i)  ŁuksiB  Górnicki:  Dzieje  w  Koronie  Polski^.  Wj- 
ittnU  17  Si  W«rss,  tŁr.  9^10.  Csjiumy  tn  po§iriri(pztt,  to 
pfoiś  istuetne  d«wniejfse  s|  aier6wai«  'w  Europie  od  wjza* 
lizka  procbp.  Gickeweso  czytelnike  oÓBjhmj  de  dzietts 
Seripioreta  SocieUtc  Hafnienfi  Daniee.  Hefnite  i76S4le.  F. 
I*  f,  sii^So&Ąrtjkał  De  pulYere  py^ioea 


f^.*J 
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dsj  Łitw)  a  Inflantami,  csyli  ogólna  rosgranicie-* 
nie  ni%  s  posiadłościami  Krsyćaków  Inftantskicb, 
«d  wieku  prawie  zamierione  i  niedoprowadsone 
da  skutku.  Naznacaono  kommisayą  ohnstronnąi 
to  dsieło  prEyssło  do  skutku  w  biegu  roku  i54i  (i). 
Cirranice  ustanowiono  te  same,  jakie  w  ostatnich 
€xasach  istnienia  Polski  widzimy. 

2108. 

W  Rossy  i  tymczasem  zaszły  waine     •A.  i54i 
:  Wielka  Xifina  Helena  nie  jim^c^^jIm^ 


łyła,  'Telepniow  takoi.  Bazyli  Szujski,        ^^ 
zgubiwszy  te  osoby,  zawładał  sterem  rz^du;  ale 
S  sam  wkrótce  Łyć  przestał.    Xiąie  Jan  Bielski 
rządził  państwem   szczęśliwie    czas  niejaki.     Oa 
w  roku  i54i  przysyłał  do  Litwy  posła  Zagrazskie- 
go  B  przypomnieniem,  £e  przymierza  rozejmowego 
głównym  było  warunkiem,  w  tym  przeciąga  cza* 
au    porozumienie  się    między  obiema    państwami 
Wsglf  dem  zawarcia  stałego  pokoju.  Okres  jednak 
csasu,  objęty  rządami  tego  bojara,  był  najpomyśl« 
aiiejssy  do  wznowienia  wojny  z  Rossyą  i  wyjedna- 
nia korzystnego  pokoiu:  albowiem  i  Han  Krymski 
>rtedy  całą  siłą  działał  przeciw  Rossyi,  z  nim  w 
^ipco  była  czynną  cała  armia  Rossyjska,  ile  jej 
"^ylko  rząd  zebrać  potrafił;  tak  więc  dwadzieścia 
^yaiącyi  dobrze  dowodzonego  wojska,  mogłoby  od- 


(i)  H ylaca:  Infltaly  itr.  li* 


fi^  f|oJkoate^>ko  icatowidu9iii/imMf4iq^^ 
.kowanyiut.  pełajrut  ludskoścL-ttiAia  ite» 'p^atłot- 
la^t  Króla  ZygmaftUii      iB(fiftUkMfmtma  iudm 
chciał  wdawać  się  w      ^ffy^wotoie  nieBaJiaai 
to  Blei^iua.,  /«y baĄ»iMi»i  ęcoa^wpy^ljii^^ 

dnwoUtą  w^ywił^^  1!W/ »F«<5M¥^.^  «W^ 

W  Bfoikwi^  B«^ia  po       »4ąiJRfftt. jnrpiil^^^^^^ 
;i|riilBiaiia,  gdy  iw  &u     k>»;^<^>7^ffp»«t^ 

.K7>  Moskwy:  Jaa  Jui  }ą|^i/9^  jljtle^^^^Wt- 
,4^W»da  ?ołoc|ii,  Wiko    iliMHHt1¥Pr>^ 
|r|ły  Litewski,  Slarbs      Itf ieiąicki  i  Mtk^  M. 

JPisars  Litewski.    Pokąsało  si;  li  s* 
strony  chciałyby  pokoja;  lecą  ^dy  rsecaysrff 
osaborow  odstąpienie^  dawne  syslema  teino  pne* 
ciwn.e  stanęło  na  zawadzie   niepokonanej,^    CbcieK 
oni  samiany  hezlicsbowej  jeńców  ,  lecs  niersw 
ność  licaby  zbyteczna  była  n|i  stronie  Litewskiej  j 
przeto  na«i  wymagali  za  to  odstąpienia  Cxeniibs«^ 
Tak  więc,  gdy  |ui  o  pokoju  mówić  nie  noina  hjUiy 
udano  Biq  do  rozejmui  który  na  lat  siedm  prze  dis*  I ' 
ionO)  bez  ładnych  nowych  warunków  {  inaleri|| 
co  do  jeńców  odesłano  do  omowy  s  Królem,  pnf 
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ntyfikaeyi  prsymiersa  roz« jmowego.  Młodj  Wiel« 
ki  Xiąze  Jan,  saprzysi^gł  ten  traktat;  całował 
krsy2|  podawał  rękę  posłom,  częstował  ich  wi-* 
fizniakiem.  Działo  się  to  s  i-go  Marca  v«  s.  \v& 
w.  imieniu  takoł  młodego  Króla  Zygmunta  Anga« 
ala.  Wyprawiono  z  Moskwy  d8  Czerwca  ^wiel- 
Łie  poselstwo  z  kartą  roze)inową  do  ratyfikacyi^ 
]itóre  sprawowali:  Bo  jar  Bazyli  Gregorewicz  Mo- 
rozów, Dworzanin  Teodor  Semenowicz  Woroń* 
cow  i  Diak  Teodor  Mokłokow.  Oni  byli  upełno- 
mocnieni do  traktowania  nawet,  o  zawarcie  przy- 
mierza trwałego  ppkoju:rozpoczęły  się  przeto  dy- 
plomatyczne posiedzenia;  ale  się  pokazałO|  ze  ich 
.działania  w  tej  mierze,  ograniczone  było  wariui« 
kamif  niepodobnemi  do  przyjęcia:. a  mianowicie:  o4* 
a^pió  Aossyi  Uomel,  zrzec  się  prawa  doSo^oleń- 
aka,  oddać  jeńcówj  a  za  to  wziąć  inny  kawał  gdzie 
kraju.  Nic  przeto  przyjśdi  nie  mogło  nowego  do 
akutku,  oprócz  umówienia  się. o  wysłanie  Kommis- 
aarzów  nadgranicznych)  nadewszystko  rozgranicza- 
anc  w  stronie  Siebieia  wymagało  tego.  Go  do 
jeńców,  powiedziano,  ze  oni  jeszcze  na  iądanie 
Wielkiego  Xiązęcia  Bazylego^  zostali  uwolnieni 
B  ciasnego  więzienia,  mają  opatrzenie  ze  skarbi, 
wolność  noszenia  się  %  krewnami  i  przyjmowania 


itAiń&it  witftirda,  chodią  do  eerkpL    B*qtiecMB- 
•Iwo' teł  haadlii  u  warowano  (i). 

2109. 

Jl.  i549.         Tym  sposobem  uiliespiecsywsTf  się 
^fff^;         na  cias  od  Rossyi,  młoii j  Król  objeł* 
"  diał  prowincje  Litewskie-*     W  Ma{a 

atarj  Król  prsyb jł  do  Wilna,  czyniono  rółne  a* 
n|dniua  i  poprawy  podług  postrsełeń  Aogusla. 
Zajęli  się  teł  oba  Honarcbowie  rosdaniem  sawt* 
kowanych  praes  śmierć  nrsędów:  ^albowiem  w  ro- 
ba t54o  umarł  Albert  Gasstoldy  Woje  woda  Tro- 
cka, po  nim  wkrótce  sszedł  stego  świata  Jersy 
Radaiwiłł,  Kasstelan  Wileński  i  Hetman  latew- 
aki^awroku  1549,  umarli  Jan  Radsiwiłł  Start- 
ata  Łmójdcki  i  Jersy  Sytnonowićs  Xi|łe  Stufloi 
takoł  Andriej  Niemira Wojewoda  Kilowtki^Ra 
ten  raa  otrzymali  urzędy  wyższego  stopnia:  Jan 
Jurjewicz  Hlebowicz  Województwo  Wileńskie 
i  Starostwo  Bobrujskie;  Stanisław  syn  Albreclita 
Gasztold  Województwo  Nowogrodzkie;  Wirssul 
Ostyk  Województwo  Trockie,  od  którego  Upita 
została  odłączona  i  na  powiat  przetworzoną;  Ma- 
ciej Wojciechowicz  Janowicz  Starostwo  Żraójdi- 
kie;  Xięłe  JanDabrowicki  Olszański  Wojewódz- 
two Kijowskie;    Stanisław  Dowojna  Wojewódz- 


(i)Kojałowicłp.  4#i-4oi,  Karamsin  T.  VIII.  air.  H^K. 
H«lj  laa.  is5« 
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iwo  Połocki;  Jerzy  Niesiołowski  Województwo 
Witebskie;  Hieronim  Chodkiewicz  Podczaszow- 
siwo  Litewskie,  Starostwo  Radóńskie  i  Ciuństwo 
Wileńskie;  Wojciech  Jundziił  Marszałkowstwo 
nadworne  Litewskie.  Do  szczególności  roku  te- 
goż należy  zjawienie  się  szarańczy  w  ogromnej  ilo- 
ści  po  wielu  miejscach:  około  Swier&nia,  Kojda- 
nowa,  Iwienca  i  pod  Wihiem,  pola  z  zasiewów  o- 
gołocone  przez  nifj  były.  Na  Podlasiu  koło  Miel- 
nika, w  Polszczę  w  okolicach  Krakowa,  takoż  się 
ukazała  (i). 

2110. 

Na  skutek  umówienia  się  z  dw.orem      ^'  '5*'- 

-Ml-  I  •  »    llf  KommUsya 

Moskiewskim,  naznaczeni  zostali  Kom-  pograniczna. 
missarzami  do  rozpoznania  krzywd  oby-  "~* 

watelów  nadgranicznych  i  wytknięcia  pewniejszych 
granic  w  miejscach  obojętnych;  ze  strony  Litew- 
skiej Stanisław  Dowojna  Wojewoda  Połocki.  Ni- 
kodem Ciechanowiecki,  Chorąży  Litewski  i  Miko- 
łaj Andruszewicz  Koniuszy  i  Pisarz  Litewski.  Oni 
^wyznaczyli  na  zjazd  spoiny  z  Rossyjskimi    Kom- 


(i)  Stryjkowski  str.  746.  szarańcza  dawniejszych  wieków 
nie  raudko  bywała  w  naszych  krajach,  cf.  Baczyński  Hist* 
Natur.  Polon.  p.  258.  Według  notacyj  naszych  starych  go- 
ipodarzyi  raz  ostatni  w  powiecie  Lidzkim  była  w  roku  175I9 
odtfd  nie  słychać  tu  o  niej.  Stryjkowski  mylnie  robi  Gasz- 
tolda  Wojewodą  Trockim,  jak  to  niiej  z  dyplomatów  okałe- 
mjf  on  był  Nowogrodzkim,  a  Grzegorz  Hrehorowicz  czyli 
Wirsznl  Ostyk  Trockim.  §§  2iia.  zii3. 

Dł.  Nar,  Litew.    Tom  JX  *5 


^    326    .^     . 

li  ilsień  sgi  Lutego  roka  1-543.  Rsąd  Rot* 
ftjfiki  snalasł  jednak  ten  termin  niedogodnym:  po* 
Biewas  pola,  jeszcKe  pokryte  śniegiem,  nie  ukasują 
ładnych  śladów  granicznych,  ani  kopców  xnaleśdi 
nie  można;  upraszał  przeto  odłożenia  do  pory  spo- 
aobnie jszej.     Tak  więc  rzecz  poszła  w  przewłokę: 
gdył  widocznie  uchylano  $ię  od  rozpoznania  skarg 
obywatelskich,     i^eby  więc  przynajmniej  co  do  gra- 
nicy pod  Siebiezem  załatwić  trudności^Rząd  Lite  W- 
aki  oznajmił,  ze  wyszle  osobny  eh  |  na  ten  cel  Kom- 
missarzów:  jakoi  wyznaczeni  ku  temu  Jan  Koma- 
jewski  i  Hleb  Jeśman,  przybyli  na  termin  umówio* 
ny  pod  Siebiei.    Oni^  stanąwszy  o  dwieście  krokóir 
od  samku,uwiadomili  o  przybyciu  swojem}  lecz  Kos- 
ayjscy  urzędnicy  wa^ięli  to  za  złe,  oświadczająci  ie 
nie  pierwięj  przystąpią  do  rzeczy,  az  Konimissarse 
Litewscy  nie  odjadą  do  wsi Wieczerki,odległej  olio- 
ło  trzech  mil^aibo  przynajmniej  do  Wierei,  colcol- 
wiek  bliżej  położonej.  Ci  wzięli  to  za  próżne  zwle- 
kanie czasu  i  ubliżenie  swemu  urzędowi;  przeto  nie 
chcieli  miejsca  odmieniać,  gdy  zaś  tamci  przy  swo- 
im zostali  uporze,  Kommissja  i  na  ten  raz  niedo- 
szła. Po  czem,  uniewinia jąc  swoich,  Rząd  Knssyjski 
przysłał  zaskarżenie  na  Kommisarzy  Litewskich, 
prosił  wysłania  innych;  lecz  niewiadomo,  czyta 
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rzecz  przyszła  do  końca,  podobno  £e  tak  na  zawsze 
została  (i). 

21H. 

.    Opatrzność  p'oz\voliła   jeszcze  stare-     ^'  *5^'' 
mu  Królowi  Zygmuntowi    cieszyć    się      gusta. 


ożenieniem  syna  Augusta,  który  poślubił  '^ 

Elżbietę,  córkę  Króla  Rzymskiego  Ferdynanda^pan* 
nę  pięknej  urody,  lat  16  wieku  liczącą;  wesele  od- 
było się  16  Maja.  w  Krakowie,  w  obecności  obojga 
Królewstwa  i  wielkiego  zgrumadzcnia  osób  wyso- 
kiego stanu,  krajowych  i  zagranicznych.  Ten  zwią- 
zek, rokujący  wiele  korzyści,  nie  był  pomyślnym 
dla  młodego  Monarchy,  który,  wypieszczony  pośród 
piękności  dworu  matki  swojej,  nie  z  własnego  wy- 
boru pojąwszy  zonę,  znudził  się  z  nią  w  bardzo  krót« 
kim  czasie:  albowiem  w  kilka  niedziel  po  ślubie,  zo- 
stawiwszy w  Krakowie,  wyjechał  do  Litwy  i  dłu- 
go tam  bawił.  Ta  młoda  Królowa,  mimo  wielu  za- 
let i  pochwał  jej  oddawanych,  nie  miała  daru  podo- 
bania się,  ani  mężowi,  ani  świekrze,  ponieważ  i 
Królowa  Bona,  w  krótkim  czasie  odrazę  do  niej  po- 
czuła; przeto  zapniast  nakłonienia  syna  do  miłego 
poiycia  z  Elżbietą,  psuła  do  reszty  skłonność  ku 
niej  syna  swojego.     Zdarzyło  się  ze  w  temze  le- 


(1)  Kojałowicz  p.  4o5  Rok  1 545  pamiętny  jest  sconem 
Mikołaja  Kopernika,  przypadłym  a  Czerwca  w  Frauenburgo 
w  Warmii. 

x5* 
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chał  do  Warszawy,  a  ztamtąd  na  sejm  Litewski,  z 
przyczyny  chorób  z  Wilna  do  Brześcia  przeniesiony 
na  dziesiątą  Niedzielę  po  Wielkiejnocy,  rozpoczął 
się  jednak  daleko  później,  to  jest:  w  drugiej  poło- 
wie Września  (i).  &ról  młody  podczas  tego  sejma 
mieszkał  w  pałacu  Biskupa  Łuckiego  za  Mucha w- 
cem,  starzy  Królewstwo  w  zamku.  Nnradzano  się 
o  całkowitem  i  bezpośredniem  spuszczeniu  rządów 
Wielkiego  Xic$twa  Litewskiego,  młodemu  Kró- 
lowi. Mie  chciało  się  tego  bardzo  Królowej  matce 
i  jej  doradzcóm,  wnosiła  projekt,  aby  z  zoną  przy 
niej  czas  niejaki  mieszkał,  gdy  to  oddano  pod  rozwa- 
gę sejmujących  stanów,  wielka  się  większość  gło- 
sów znalazła  za  pierwszym  projektem,  mozę  inni 
chcąc  się  przypodobać  młodemu  Monarsze,  inni, 
zniechęceni  wpływem  do  rządu  Królowej  Bony, 
albo  przez  miłość  dobra  ojczyzny  poszli  za  tern 
słusznem  zdaniem.  Mówiono  wyraźnie  na  tym  sej- 
mie, ze  wstyd  byłoby  narodowi  Litewskiemu,  ma- 
jąc Wielkiego  Xiąźęcia  zaprzysiągłego,  w  takim 
juz  wieku  i   żonatego  jeszcze,    widzieć  wpływy 


(i)  Jest  Przywilej  Kościołowi  Pobo|skiemii  prses  Króla 
Zygmunta  wydany  na  potwierdzenie  funduszów  tego  probos- 
twa. Datum  in  commitiis  Generalibus  BrzezczensibuSi  Łith- 
vaniae,  feria  Secunda  in  Festo  Sancti  Michaelis  (  99  "Wrze- 
śnią)  Anno  Domini  Millesimo  Quingentesimo  Quadragessim« 

quarto  Begni  Tero  et  Magni  Ducatus Trigesimo  Octt* 

TO.  W  aktach  Trybunału  Łitew.  Kadencyi  AVileń.  pod  ro- 
kiem 1785  Marca  i4  Drukowany  w  Histor.  Miasta  Wilnt 
Btliń.T.  II.  str.  48-65. 


« 
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ćlo  władsy  najwyżssej,  opiekuńcze,  nietawsze  zgod- 

'ne  z  iyczeniami  narodu:  ponieważ  kaziiy  dobry  oby- 

\¥atel obciąłby  zależeć  wprost  od  Alonarcby  swojo- 

.  go,  obciąłby  widzieć  go  pośród  grona  Rad  swoicb,  o- 
glądać  w  stolicy  wespół  z  małionką  dostojną.od  któ- 
rej prawie  przez  rok  znajdował  się  oddzielonym. 
.  Tak  więc  Król  Zygmunt  ster  oddał  uroczyście  rządu 
na  ręce  syna^nic  sobie  nie  zachowującjoprócz  tytułu, 
SupremusDux  Lithuimiaey  jaki  piastował  dziad  je- 
go Jagełło,  za  panoi^ania  Witolda.  Królowa  Bona 
opuściła  Litwę,dość  na  obywatelów  zniecbęcona^na 
syna  gniewna,  szczególnie  na  synową,  nie  wiedzieć 
sa  co,  gdzie  juz  się  nie  pokazała,  az  do  owdowienia 
swego.  Król  młody  pojechał  do  Wilna  i  czynnie 
się  zajął  sprawami  państwa  (i).     Na  tym  sejmie 

..  urzędy  wakujące  te  .  były  rozdane:  Kasztelania 
Wileńska  Wirszulowi  Oslykowi,  synowi  Woje- 
wody Trockiego;  Kaszlelaiiia  Trocka  Hieroni- 
mowi Chodkiewiczowi;  Marszałkowstwo  ziem- 
skie, czyli  Helmaństwo  Wielkiego  XięstWa, 
Mikołajowi;  synowi  Jana,  Radziwiłłowi;  Woje- 
wództwo Nowogródzkie,  Alexandrowi  Chodkie- 
wiczowi; Województwo  Kijowskie,  Xiązęciu  Sy- 
monowi  Pruóskiemu;  doświadczonemu  pogromcy 
Tatarów;  Xiąze  zaś  Jan  Dubrowicki  -  Olszański  (2) 


(1)  Bielski  str.  584.  Górnicki  str.  |i.  Kojałowicz  p.  4o4 
(a)  Obaczjć  Dodatek  do  Tom.   VII;  str.  117, 1  poprAiff 
•|ólii|  prij  keńea  działa. 
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postąpił  na  Województwo  Trockie,  żawokowane 
świeżo,  po  śmierci  Grzegorza  Hrehorowicza  Osty- 
ka(3).  Województwo  Witebskie,  Stanisławowi 
Piotrowiczowi  Kiszce;  Podczaszowstwo  Litewskie, 
po  Hieronimie  Chodkiewiczu,  który  postąpił  na 
Kasztelanią  Trocką,  jakeśmy  rzekli,  Mikołajo- 
wi, synowi  Jerzego,  Radziwiłłowi;  Krajczowstwo 
Litewskie,  Janowi,  synowi  Jana,  Radziwiłłowie 
Podkomorstwo  Litewskie,  Grzegorzowi  Chodkie- 
wiczowi (2).  Ustanowioną  została,  na  tymże  se{- 
mie,  Kommissya,  złożona  z  dziesięciu  mężów,  do 
poprawy  Statutu  Litewskiego  (3)« 

2II5. 

Objąwszy  młody  Król  August  rząd     ^^  »5^- 
Litwy   bezpośrednio  na  siebie,  okazał*  lowefElihl^- 
tyle  mądrości,  sprawiedliwości  i  znajo-        *^' 


mości  rzeczy,  ze  go  powszechnie  uwielbiano:  dwo« 
racy  z  Litwy  przybywający  do  Krakowa,  wynosili 
przed  Królem  ojcem  pod  niebiosa  te  zalety.  Raau 
jednego  słysząc  owe  pochwały,  Król  Zygmunt,  ode- 
zwał  się  w  te  słowa:— „Zostawcie  te£  co  ganid,  mi- 


(1)  W  przywileju  teras  wyiej  przytocsonym,  Grze§ors 
Ot  tyk,  był  jesicie  świadkiem.  Umarł  sal  pod  sam  konice 
Sejmn,  w  Brześciu  r.  i644  Paidiieroika  5.  Wiadomość  s  pa« 
pierow  familijnych,  domu  Oityków-Narbuttów. 

(a)  Stryjkowski  itr.  746 — 747. 

(3;  Asonym.  Biruta  Gs^śe  I^  tlroBica  Sa^SS  Fnypif^ 
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Ii  panowie."  Królowę  uiłodjj  tia/.ywnno  świętą  pa- 
nią, przykładem  cnot  i  Joliroci.  SzkoiU,  it  Ir  \t\%- 
kile  zalety,  nie  zaj^tailealy  niusitiHku  ni^Kow3ktcj;ii 
ku  niej;  szkoda,  J.e  śmierć  tak  ryclilo  zniszczyła  na- 
dzieje narodu.  Elżbieta  w  samyrn  kwiecie  wir- 
ku umarła  po  krótkiei  liardzo  t-liNnil/ie  w  Wilnie 
l5  Czerwca,  pod  riit'liytnośO  m';/.ii,  we  ii5  miesięcy 
po  ślubie,  któijeli  Utlwie  póliiwi;  z  nim  [ir/,eiył(r, 
nie  zostawiwszy  potomstwa.  Ten  zgun  zasmucił 
starego  KnJla,  który  sam  na  pi>gr/.cli  zjecłiał  do 
Wilna  i  dla  tego  się  odbył  24  Sierpnia.  Ciało  tło- 
Źonem  zostało  w  sklepie  familijnym  Jagrllońskim 
obnk  Alexan<lra  Króla.  Zdarzeriie  to  Kojałnwirs 
wyraźnie  przypisuje  triiciKnie,  przez  świekrę  'yf'\ 
podanej.  Jakiby  jednak  cel  tcco  szkaradnego  byłjto- 
stępkuj  ani  domyśleć  »ic,ani  wnieść  nie  można;  prso- 
to  rzecz  tylko  na  poile)rzeniu  zostać  pi>\Mnna  (I). 
Wkrótce  po  pogrzebie  Królowej,  Starostwo 
Zmójdzkie  po  zmarłym  Janowiczu,  dane  byłuUie* 
ronimowi  Chodkiewiczowi  (a). 


{i>  StryjkowiltŁ  itr.  7*7,  powiada  wyrsinie,  i«  po- 
{rsebioao  ciało  Krulnwej  Elibiety  Sicr|inia  ai  d.  fv  Kapli- 
cy S.  Kaiimierza,  B  trftn  widać,  łe  juł  la  wieku  trgo  autora, 
■łyjfcego  ca  paoowanii  Kr6[a  Sterana,  była  nad  sUcpem  lapl- 
-la^skim  Kaplica,  pod  wctwaniem  S.  Kazimieria,  przeto  dcif 
istniejąca,  jeat  tylko  odnowienietu  dawnej  pries  Władysła- 
wa IV.  KojatowicE  p.  ioi. 
(>)  Stryjbowłki    l.c. 
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2 1 14. 

Strata,  nie  do  guslii   dobranej,  żony,      ^'  >546. 

,    ,  ^      -I.       ŁT     .,  ,     ,  ,  Aliłosłki   i  o- 

rotko    niartwifa  Króla:    zaiedwo  Jjo-    żenienie  *ie 
vriem  pogrzebowe   obchody   się  ukoń-    Augusta  m 

Barbarą, 

żyły  i  ojciec  odjechrfł  z  Wilna,  on  po-  

ząt  szukać  rozrywek  i  zajęcia  się,  wolnemu  sercu 
yłaściwego.     Dwór, zazwyczaj  wlej  mierze  my- 
li pana  zgadujący,  przybrał  wesołą  postać,  i  lak.  ' 
lowoli  do  zwykłycli  zabaw  powrócono,  iałobie  po- 
vierzchowne  zoslawując  oznaki.     Przy  Królu  Au- 
;uście  był  między  innymi  dworzanami,  Stanisław 
Jowojna,  człowiek  szlachetnego  urodzenia,   cho- 
;ia£  niedostatniego:    dworak,   układny,  dowcipny, 
imiejący  nadskakiwać:  lekarz,  alchimista  i  astrolog 
w  tej  porze   z  dworzanina  niegdyś  przybocznego, 
^odniesiony  na* dostojność  Starosty  Blereckiego  z  ju- 
ryzdykcyą  sądową  i  wydziałem  Koniawy,  a  potem 
Eostał  Wojewodą    Połockim,     dziedzic  dóbr  Na- 
czy  i   innych.  Z  czego  widać,  jak  równie  z  listowi 
poufań  Królewskich,  Łe  w  zupełności  posiadał  i  za- 
ufanie i  względy  pana  swego.  Przyjaciel  Radziwił- 
łóWjZwróciłuwagę  Augusta  na  dom  Xięzny  Jerzy- 
nej  Radziwiłlowej,  posiadaczki  ogromnych  dostat* 
ko  w,  mieszkającej  w  przepysznym  pśłacu  Wileń- 
ukim.tuiobok  zamku  dolnego,nad  Wilią  położonym. 
Nieprzestarzała  ta  Panicz  domuWoIska,  Kasztelan- 
ka Sandomierska,  zalotna,  hojna  i  prowadząca  życie 
wystawne,  znalazła  przyjemnością  dla  siebie^  nale* 
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lec  do  rozerirania  niby  smutku  Augustą^  trtfiłi 
przeto  łatwo,  za  pośrednictwem  Dowojoy^  miewtć 
częściej  Króla  w  domu  swoim.  Ze  \vs>ystkiegO|^ 
mamy  z  pamiątek  tamte^^o  czasu^  widać,  łeBada- 
wiłłowa  nie  była  bez  widokiw,  moie  osobiatyck 
gdyż  w  biegu  dalszycb  rzeczy  ustrouienie  się  jej 
ze  sceny,  zapowiadać  zdaje  się,  niejakieś  uiesadt- 
'  wełnienie  z  wypadków,  lubo  podcblebnych,  lecs 
nie  takich,  jakichby  iyczyła.  Córka,  jak  nie  na 
bywa,  przecięła  widoki  matczyne:  była  to  Barie- 
ra, nieporównanej  urody  kobieta,  szczegibcfS 
wdzięku  twarzy,  wyniosłego  umysłu,  i  nadzwf* 
czaj  czułego  serca.  W  ośmnastym  roku  życia,  p»- 

■  •  • 

sliibiona  staremu  Stanisławowi  Gasztoldowi,  roki 
i538,  wtedy  Wojewodzie  Nowogródzkiemu,  kli- 
ry  w  następnym  roku  postąpił  na  Wojewódatws 
Trockie,   a  umarł  w  roku  i542  Grudnia  18,  bcx- 
potomnie,  zostawiwszy  żonę  dziedziczka  obszernjck 
posiadłości   ziemnych  i  skarbów  zamożnego  dooa 
swojego.     Taka  wdówka,  bez  wątpienia,  była  po- 
wabną   dla  każdego;  lecz  jej  przeznaczenie  bjło 
wyższe  nad  wszelkie  nadzieje,  a  cierpienia  toj^ 
szcze  przewyższające.     Król  całą  duszą  przywi|- 
zał  się  do  pięknej  Barbary:   częste  widywanie  %ą 
i  sam  na  sam  rozmowy,    w  roskosznych  ogrodach 
uadwilejskicb,  okrążających  pałac  Kadzi wiłłowskif 
ułatwiał  Dowojna.     Jednakże  gadki  o  miłostkack 
królewskich  przeszły  za  obręb  tajemnicsy;  i  ^ 
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Krakowa  dostały   się.     Podówczas  obawa    prze- 
szkody   ze  stiofiy  Królowej   matki  ,    niezawodnie 
wyniknąć  mogącej,   znagliła  Radziwiłłów  , do  sku- 
teczniejszych obrotów.     Zapewne  wyobrazili  ca- 
łą rzecz    przed   Barbarą,    a  tej  nie  trudno  było 
"Wszystko   wymodz  na  rozkochanym  Królu,  czyli 
przygotować  scenę,  ułożoną   przez  jej  braci.     Mi- 
kołaj Podczaszy  Litewski,  rodzony  i  Mikołaj,  Czar- 
nym przezwany,  Marszałek  Litewski,    stryjecznyi 
bracia    na  sekretnem    raz  posłuchaniu  przełożyli 
Królowi  obawę  swoje  o  honor  i  siostry  i  jego,  ktd- 
ry  krzywdzić  mogą  szerzące  się  powieści  o  schadz- 
kach sekretnych;  upraszali  przeto,  aby  zaprzestać 
raczył  bywania  w  porze   nieprzyzwoitej  u  Woje- 
y^odziny  Trockiej.     Zapewne  nietajne  były    Au- 
gustowi te  gadki  i  ich  rozległość:   skłonił  się  prze- 
to, przez  sam  szacunek  dla  ulubionej  osoby,  do  da- 
nia słowa,  ze  sekretnie,  ani  w  porze  spóźnionej  sio- 
stry ich  nawiedzać   nie  będzie.     ISie  bardzo  długo 
jednak  był  w  stanie  dotrzymania  słowa:  poszedł  no- 
cy jednej  w  towarzystwie  Dowojny  i  Stanisława 
Kiezgajłły,  stolnika  litewskiego  (i).     Radziwiłłó- 
wnie, znać  uwiadomieni  wcześnie  o  tern,    przypil- 
Bowawszy  pory,  wchodzą  na  pokoje  Barbary  i  śmia- 
ło poczynają,  wymawiać  Królowi  złamanie  dane- 


(i)  Kietgajłło  był  potomkiem  jednej  s  najpierwszych  fa* 
Biilij  imójdzkicb,  Hrabia  nt  Kroiacb,  Szwagier  Mikeł.  Ra^ 
daiwiłła  Czarne i;o,  brAt  cloteciay  Barbary. 


t 
I 
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go  przyrzeczenia:     ,,  Miłościwy  Królu,  rsecze  je- 
den z  nich,  przyobiecałeś  nam  słowem  monarsBem, 
ie  u  siostry  naszej  bywać  nie  będzieas,    "w  porta 
.  niewłaściwej,  po  coźeś  przyszedł  dopiero?^^    Król 
niezmieszany  odpowiedział:     99  Czy  w^iecie,  ie  te- 
raźniejsze przyjście  moje  tutaj,  zrobi  wam  wiet- 
ki  zaszczyt,  honor  i  korzyśd>^  ,,Dajto  Boie!  Od- 
powiedzieli.<^  -Wzięto  więc  Króla  za  słowo;  prze- 
kładali, ze  inaczej  ta  plama,  domowi  ich  wyrzą- 
dzona, zatarta  bydż  nie  może,  tylko  pojęciem  Ba^ 
bary  za  zonę;  od  czego  Króla-  Jegomości  dalekia 
bydz  nie  widzą,  gdy  tak  chlubnądla  nich  uczynił  te- 
raz odezwę.     W  tej  chwili  wszedł  xiąds  kapeliaa 
nadworny  Radziwiłłowski,  zupełne  prcygotowanie 
do  dania  ślubu  się  znalazło.     Rozkochany  mootr* 
cha,  zniewolony  uprzejmym  kłopotem  ulubioaej  r 
Boby,   zgodził  się  na  lo,  tylko  pod  warunkiem  naj* 
ściślejszego  sekretu,  do  czasu,  nim  się  znajdzie  zrę- 
czność uczynienia  rzeczy  jawną,  w  sposób,  zgodny  i 
przystojnością   i   bez  obrazy  Królestwa  rodzicótr* 
Tak.  więc    małżeństwo  zostało  tajemnicą,  tylko 
dwóm  Radziwiłłom,  Kiejzga jłłowi,  Dowojuie,  Xit- 
dzu  i   matce  wiadome,  którzy    milczenie    zaprzr- 
sięgli,  do  czasu,  jaki  Król    za  przyzwoity   osadsi. 
Barbara  mieszkała  przy  matce  i  bracie  w  ich  pa- 
łacu, do  którego  ogrodu  zrobiono  sekretne  przej- 
ście, z  ogrodu  zamkowego,  za  pomocą  wystawia- 
nej bramy  na  ulicy  i  fossie  przedzielające)  oba  o« 


• « 
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grody,  tak,  źr.  przez  schody  ukryte  po  jej  Lokach, 
jak  po  moście,  można  b)łu  przechodzić  z  jednego 
do  drugiego.  Domyślać  się  wypada,  że  Dowojna 
był  autorem  i  strażnikiem  lego  gmachu  tajemnicze- 
go. Zaszły  te  rzeczy  podhig  opowiadań  Kroniki 
rękop.  Litewskiej  w  roku  i54b,  niebawnie  po  ro- 
ku od  dały  śmiorci  Krtdowej  Elżbiety  (;).  Wkrót- 
ce po  szlubie  wyjechał  Król  tlo  Krakowa;  gdzie 
juz  niezawodnie  biegały  dość  głośne  wieści  o  ści- 
słych porozumieniach  jego  z  Wojewodziną  Troc- 
ką; powodem  więc  wyjazdu  było,  albo  wezwanie 
od  rodziców,  albo  w  celu  zapobieżenia  gadkom, 
niespokojność  im  przynoszącym;  Królowa  zaś,  mat- 
ka, zapewne  już  projektująca  nową  zonę  dla  syna, 


(i)  Kronika  Litewska,  wyraźnie  datę  opisuje,  Stryjkow- 
ski  roku  niekładzie,  ale  mówi  fslr.  747),  ie  rychło  po  pogrzc« 
bie   £l'żbiety    pumyślał  o  Barbarze  i  ją  zaślubił.     Kojałowics 
se  twoich  źródeł  odnosi  zaślubienie  do  r.  i546.  Że  Barbara 
•wf  obligu,  znajdującym   się  w  Archiwum  Radziwiłłowskićm, 
^^ydanym  Piotrowi  Iwanowskiemu  na  128  Kop  groszy  Litew, 
pod  dat)  i547, Września  10  pisała  się  Gasztoldow^i.  to  aie  sta- 
nowi  rzeczy:    poniewai   naturalnie   małżeństwo  z  Królem, 
bydś  jeszcze   powinno  było  tajemnica.  Kronika  dalej  mówi 
o  wyjeździe  Augusta  do  Polski,  w  niej  zaś  ci^g  daiszy  opusz- 
czony przez   defekt,  a    dopiero  następuje  mowa  o  powrocie 
do  Litwy  wr.  i548.   Obaczyć  wydania  ułamku  tego  Kroni« 
W     wzbierze  Pamiętników  N-   T.  1.  str.  Sga,  oraz  Sbornik 
Muchanowa   Nr.   87.  str.  i4o — i4i.   Rok  i546  pamiętny  jest 
lesscze  śmiercią  Mikołaja  Radziwiłła,  Biskupa  ZmójdzkiegO| 
prsypadłą    5  Października.     On  zapisał  Królowi  Knyszyny 
upodobany    później  pobyt  Augusta.     Kalendarz  Obywatel- 
ski D.  Pasynkiewicza,  rękopism. 
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lim  liardzie]   była  spowodowana  do  zapobie£enit 
miłoiitkofn   jego,    mogącym  popsuć  jcj  plaojtAa* 
gust  zaparł  si({  wszystkiego:  ale  tymczasem  stukał 
stronników  zauTunych  dla  stebie^.za  których  poino* 
ca  mógłby  zbli£yć  sposobność  przyznania  aic.  Znt- 
lazł  ich  w  nsobacli  Samuela  Marie  jo  wskiego  fiisko* 
pa  i  Jana  Tarnowskiego  Kasztelana  Krakowskichi 
których  znając  i  prawość  charakteru  i  nieochotę  da 
przyklaskiwania  projektom  Królowej  Bony,  przy- 
znał się  im   pod  sekretem.     Ci,  widząc  rzecz  joi 
dokonana,  w  sposób  niemogący  się  odmienić;  bes 
obra£enia  honoru  obojga  kochanków^  zdając  moc 
miłości  w  sercach  młodych  ludzi;  znając  sposób  my- 
sienią  i  charakter  Augusta;  nie  tylko   nie  ośmielili 
się  mu  czynić  ii  wag  wstrętliwycli.  ale  owszem  przy* 
rzekli  bydź  pomocnymi  w  uprzątnieniii  zawad  ds 
zezwolenia  Królewstwa  rodziców,  oraz  stanów  ko- 
ronnych;   doradzali   tylko,  aby  cierpliwie    czekał 
czasu,  pokrywał  się  głęboką  tajemnicą,  strzegł  si; 
nadewszystko  poiicyi  tajemnej   Królowej  matki,  t 
między  tern   starał  się     ujmować  sobie  Polaków, 
przez  popularność,    hojność  i  postąpienia  w  ich  żą- 
daniach powrotu  Podlasia. 

2II5. 

H.  i547.  Niebawnie  musiał  Aucust  powrócić 

Sejmy  fTiUń'  ^  , 

#*ł  i  Piotr-  na  łono  swojej  Barbary:  z  początkiem 

kowgh,       bowiem  jakoś  roku  i547,  zło£ył  sejm 

Litewski  w  Wilnie:    na  którym  do  tyla  potrafił 
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mied  skłonnycli  z  wolą  fewoją  Lilwinów,  £c  po- 
stąpionOy  bez  sprzeczki,  Koranie  Polskiej- Bielsk  na 
Podlasiu,  z  ziemią   od  tego  miasta  zależąca.     Co 
większa  panoAvie  sejmujący  cisnęli  się  z  ochotą  do 
podpisania    dyplomata  odstąpienia,  zapomniawszy 
dawnej  swej  zasady,  nic  Polakom  nie  odstępować. 
Nie  obeszło  się  jednak  bez  wprowadzenia  maleryi 
o  miłostkach  Królewskich   z  Wojewodziną  Troc- 
ką: jedni   w  ogólności  mówili  o  potrzebie  ożenie- 
nia się  t  osobą  równego  stanu,  drudzy  wyraźnie 
prosić    Króla   ośmielali  się,    aby  nie  wchodził   w 
związek  małżeński  z  poddaiiką  swoją,  przez  wzgląd 
na  zacność  swego   stanu   i  urodzenia.     Król  mil- 
czała mofc. kto  f.a  niego  i  odpowiadał,  zbijając  fał- 
szywe   niby  wieści  ,   albo    wyobrażając    wolność 
'WoIi  panującego  Monarchy, zadnemi  prawami  w  tej 
niierze  nieograniczonej.     Cokolwiek  bądź,  ta  oppo- 
zycya  W'  Litwie  zatartą   została  i  mocą  woli  sa- 
mego    Monarchy    i    mocą      ambicyi     narodowej. 
Tymczasem    zbliżył    się  sejm  Polski,  naznaczony 
w  Piotrkowie  na  Święty  Marcin.     Król  August 
musiał  przeto  odjechać,  a  niebezpieczeństwo   zo« 
stawienia  zony,  przeciw  której  musiała  policya  Kró- 
lowej matki  robić  skryte  zasadzki,  zmusiło  do  ode- 
słania jej  do  Dubienek,  zamku  warownego,  oblane- 
go wodą,  o  mil  siedm  od  Wilna  odległego.  Tam 
pod  opieką  i  w  dobrach  brata  awego  Podczaszego 
&tdxiwiłła»  przy  dodanym  powieraiku  Dowojniej 
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zamknąt^  się  była  powinna  i  to  na  czas  nieogranieia* 
iiy.  Tam,  pointino  smutku  s  oililalenia  i  samotności, 
musiaty  ją  dotkiićjć  jakieś  zgryzoty  tak  silne,  iei 
płaczu    i    mdtośri    poroniła  zakład  przywiązania 
mąia  i  mozc  pr/yszłej  szczęśli wośoi  oiczysny.  Oba- 
wa  trucizny  (i),  pni^inału,  zdrady,  porwania,  płon- 
ną bydź  nie  musiała:  g<ly£,ile  śladów  o  tern  pozusta- 
ło.widzimy  i  Krtila  samego  w  ciągłej  niespokojności. 
a  Radziwiłł  z  Do  wojną  na  krok  z  Dubienek  się  nie- 
oddalali',  Barbara  przywdziawszy  pokutne  suknif, 
zakonnicy  S.  Franciiizka  reguły,  ciągle  na  modli- 
twie   czas  przepędzała.     Na  {ej  udręczenie  sejm 
Piotrkowski  zwlekł  się  z  otwarciem  i  dla  tegoał 
do  końca  roku  się  przeciągnął.     Ajjgust  najuprzej- 
miej był  przyjęty    od  stanów  sejmujących;  przy- 
szło nawet  do  tego,  ze  prosiły  starego  Króla,  abf 
i  rządy  Rrólewstwa  przekazał  całkowicie  synowi. 
Zygmunt,  czujący  się  juz  upadającym    na  zdrowia, 
byłby  się  na  to  zgodził;  lecz  Królowa  Bona  liiocno 
się  temu  sprzeciwiła;  poleciła  nawet  mężowi,  na- 
kazać nadal  wspominać  o  tej  matcryi.     Mie  obeszło 
się  bez  zgryzot  familijnych,   gdy  matka  dojmowa- 
ła  wymówkami,   a  ojciec    mocno  się  wypytywał 
Augusta  o  prawdziwości  wieści  z  Wilna  pocbodz^- 


(i)  W  tamtym  czasie  znajome  były  pigułki  Treneckie,  s 
których  jedna,  rozpływająca  lic  w  kałdym  płynie,  tabijałi 
człowieka,  liarbara  w  jednym  a  listów  t woicb|  o  ićai  wspo* 
mioa. 
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cych*  On  zas,  nie  dając  iadnej  odpo\vićdzi,  prosił 
2  unizonosci.i  synowską,  aby  mu  wolno  było  wy- 
brać sobie  £onę,  podług  własnego  upodobania.  Ra- 
zu jednego  gdy  na  pokojach  Królowej  matki,  w 
rozmowie,  naciągniętej  umyślnie  o  stałości  w  ko- 
chaniu, August  się  oświadczył  z  zasadą  swoją,  do* 
trzymania  danego  słowa  oblubienicy  ^.awsze  i  w 
każdym  razie,  nie  odstępując  ^d  niego  d)a  czyjego 
bądź  względu,  a?,  do  śmierci,  choćby  to  miału  naj- 
wjęcej  kosztdwać;  Królowa  Bona  mocno  się  ob- 
ruszyła, dorozumiawszy  się  do  czego  ta  mowa  dąży. 
W  skutek  czego  przywoławszy  na  osobności  syna, 
wybady  wała,  dąsała  się,  groziła  i  z  niewielu  odpo- 
wiedzi, choć  niewyraźnych,  postrzegła,  ie  więcej 
)ak  zakochanie  się  łączy  gez  wojewodziną  trocką, 
Foctęły  się  przeto  nowe  pioruny  walić  na  głowę 
Augusta.  Król  ojciec  mocno  narzekał;  siostry,  dwór 
cały,  senatorowie  głośno  rozprawiali  o  nieprzy- 
swoitości  zawarcia  związków  małżeńskich  z  pod- 
danką,  jakoby  zamierzonych.  Szła  wielka  robota 
vr  celu  przy  wiedzenia  Augusta  do  wyrzeczenia  się 
wszelkich  z  Barbarą  stosunków.  Lecz  t^n,  uzbro- 
,  i  wszy  się  stoicką  cierpliwością,  trwał  przy  swo- 
jem,  ani  się  opierał,  ani  przychylał  do  niczego,  przez 
co  zobojętnił  mniemanie  ojcowskie  i  osłonił  się  od 
oatrych  pocisków  matki.  Mimo  nawet  najwyższe- 
go upragnienia  powrotu  do  Litwy,  bawił  cały  sty- 
czeń przy  dworze   rodziców    i  tak  się  rzeczy  Ur 

Bz.  Nar.   Liłew,   T,  IX.  ^6 
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«|iokfHły,%hDĆ  nfl[  pozor,  ie  sama  Bont  łaska wćm  po- 
csęła  patraeć  nań  okiem^  awtasacu,  kiedy  ai(  za* 
pewniła  o  wyjeździe  Barbary  a  Wilna  i  oblecze- 
niti  się  w  sukienkę  zakonną*  Nie  prsestawał  jed- 
nak August  praco  wad  skrycie  nad  srobieniem  aobie 

* 

stronników  iniędzy  magnatlimi  polskimi,  ssło  szcze- 
gólnie o  Piotra  Kmitę,  Marszałka  Koronnego  i  Wo* 
jewodę  Krakowskiego,  wiele  znac;i:ącego  wówczas 
u  dworu;  przyjął  więc  zaprosiny    i  przepędził  n 
niego  Zapusty  w  Sandomierzu.    Zkęd  wyjechaw- 
szy nieskwapliwie,  ale  jakby  bez  ładnego  interesu 
pośpiechu,  zmierzał  ku  Wilnowi;  ba^ił  czas  nie* 
jaki  w  Kryszynie  i  ai  dopiero  po  Srodoposciu  ro* 
ku  i548,  przybył  do  Wilna.     Co  większa,  Barbara 
pozostała  w  Dubienkach  i  Król  z  nią  się  nie  wi- 
dział.    Napięte  bowiem  intrygi  Królowej  matki, 
sprawiły  mocne   przełożenia'   wielu  znakomitych 
panów  Litewskich,  przeciw  nierówności  związków 
małżeńskich  i  prośby  o  zaniechanie  tego  zamiaru. 
Na  czele  tej  oppozycyi  byli  Hlebowicz  Wojewoda 
i    Wirszul    Ostyk    Kasztelan,  Wileńscy,  główni 
Radziwiłłów    nieprzyjaciele,  którzy  z  uprzykrzę- 
niem  nawet  nastawali  na  Króla.     Starano  się  pu- 
bliczności całej  natchnąć  to  oburzenie,  przez  roz- 
maite gadki^  satyryczne  pisma  i  paszkwile,  często- 
kroć przybijane  na  miejscach  publicznych  w  Wil- 
nie.   August,  wierny  swojemu  systematowi  cier« 
pliwej  obojętności,  mniej  dbał  na  wszystko,  bo* 


-^    243    — 

gatszy  w  dochody  po  sejmie  Piotrkowskim,  ponie* 
vra2  mu  ojciec  odstąpił  pobieranie  intrat  z  Prusa 
i  Mazowsza^  prowadził  rzecz  swoję  z  ostróiuosci^ 
i  zimną  rozwagą,  wtedy  nawet,  gdy  głoszono  o  bli- 
skim szlachty  Litewskie)  rokoszu,  w  celu  przesz* 
kodzenia  mocą,  jeżeliby  Król  trwał  w  swojem  po* 
stanowieniu  i  chciał  je  do  skutku  doprowadzić. 
Niespracowane  tymczasem  staranie  w  rzeczach 
rządowych,  łaskawość,  hojność  i  gdzie  potrzeba  byi- 
ło  energiczne  władzy  uiycie,  morzyło  wszelkie 
usiłowań  przeciwników  natężenia  (i). 


ROZDZIAŁ    IIL 

Zygmunt  August  sam  jeden  panuje. 

2116. 

Jedną    z   najwyrażniejszych     cechą     Ą  >5*^- 
charakteru  Bony,  była  nienawiść  nie-  la  Zygmunta. 
wiast,  którą  ta  Królowa  do  okrucień-  Jntronizacya 

Barbary^ 

stwa  niekiedy  posuwała,  jakby  sprze- — - 


(i)  Ułamek  Kroniki  rękop.  Lilcw.  wyłej  pnytociony. 
Stryjkowski  itr.  746— 748.  Górnicki  sir.  ii.  KojiłowicŁp. 
4o5r-4o7.  Zabytki  w  Radziwiłłowskiem  Archiwuniy  drukiem 
•glotsone.  Udzielenia  badawcze  i  t  Ł  dattarczyty  matcry- 
;iłowdo  §§aii4  i  iii5.  Obacsyć  Dodattk  YIII. 


» 

eiwkt  odpowiednia  przy  wara  słabości  dla  męł* 
esykn.  Zląd  nienawidseni^  synowycb,  stąd  nieii* 
kojone  nicxein  zabiegi  w  obecDym  opowiadanio  os- 
atemu  czasie,  przeciw  ożenieniu  się  Augusta  s  Bar- 
barą. Niebo  tymczasem  przygotowało  inną  ko- 
lej rzeczy.  Stary  Król  Zy^maut  zaniemógł,  pod- 
czas sejmu  w  Piotrkowie,  chory  powrócił  do  Kra- 
kowa i  juz  nie  przyszedł  do  zdrowia.  Dzień  pier- 
wszy Wielkiejiiocy  i  miesiąca  Kwietnia,  był  ostat* 
nim  dniem  2ycia  jego,  roku  1 548.  Biskup  Macie- 
jowski natychmiast  od  siebie  wyprawił  gońca  z 
uwiadomieniem,  który,  dla  złej  drogi  zaledwo  na 
dniu  dwónastym  przybył  do  Wilna  (i).  Król,  nie 
mówiąc  przed  nikim,  o  śmierci  ojcowskiej,  napi- 
sał list  do  Radziwiłła,  Podczasat^go  Litewskiego, 
aby  tejże  nocy,  to  jest:  z  czwartku  po  niedzieli 
przewodnej  na  piątek  przybył  sekretnie  do  Wil- 
na z  Królową  Barbarą  i  stanął  w  swoim  pałacu. 
Dnia  i5  Kwietnia  przywiózł  z  Krakowa  urzędową 
wiadomość  Jan  Frzerenibski.Proboszcz  Katedralnr 
Krakowski.  Dopiero  August  z  całym  dworem 
przywdział  żałobę.  Wspaniały  obcbod  pogrzebowy 
odbył  sią  w  Kościele  Katedralnym  Wileńskim  w 


(i)  Stryjkowski  1.  s.  c,  powiada,  2e  w  Niedsielc  Pnewo- 
dD|  praybył  tu  goniec,  co  byłoby  za  prędko,  w  csatie  ros« 
wodsi  kwietniowej,  my  lic  trzymamy  daty  liftu  Króli  do 
Badsiwiłła  Podczaszego,  we  Czwartek,  to  |est:  po  Pne- 
wodnej  Niedzieli  (w  Arcli..  Radziwiłłów  );  w  którym  poleca 
prsy bycie  sekretne  do  Wilna  z  Barbarf. 
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Poniedziałek  16  kwietnia,  na  który  zebrali  się 
prsedniejst  panowie  litewscy  i  wysocy  urzędnicy 
państwa.  Nazajutrz  było  wielkie  zgromadzenie  na 
zamku,  przy  publicznem  posiedzeniu  Króla  z  Se- 
natem; po  zagajeniu  Którego,  gdy  się  ukończyły 
zwykłe  mowy,  na  pochwałę  zmarłego  Monarchy  i 
pocieszenie  syna  po  stracie  ojca  miane,  Król  August, 
przemówił  z  tronu  w  te  słowa: — „Co  dotąd  z  ważo- 
nych przyczyn,  utrzymywałem,  w  sekrecie,  dopie- 
ro  przed  wami,Panowie,  odkrywam.  Barbara  Gasz* 
toldowa,  Wojewodzina  Trocka  z  domu  Radzi- 
vriłłówna,  jest  moją  ślubną  małżonką)  ^  którą  we* 
dług  obrządku  kościoła  {świętego  yir  pbecnosci 
świadków,  jestem  przez  kapłana  zaślubiony;  coby-* 
kolwiek  kto  miał  do  zarzucenia  przeciw  temu,  bę- 
dzie rzecz  próina:  albowiem  wiadomo  każdemu, 
ie  niema  mocy  na  ziemi,  któraby  mogła  rozer-, 
^ać  związek  małżeński,  dobrowolnie  zawarty  mię* 

dzy    Chrześcianami ^^    W    tym    momencie 

wszedł  paź  i  zawołał:  „  Najjaśniejsza  królowa 
Jejmość  przyby wa!^^  August  powstał  ^  miejsca,  wy* 
szedł  az  do  przedsieni,  wziąf  ^onę,  tylko  co  z  po« 
}azdu  wysiadła  pod  rękę  i  ślici^nąi  jak  anioł  kobie* 
tęi  której  mimowolne  zapłonienie,  przy  wejściu  na 
•alę,  podwyższało  wdzięki,  bardziej,  niżeli  prze- 
pyszny strój  żałobny,  od  pereł  i  drogich  kamieni 
jaśniejący.  Królewstwo  oboje,  ręka  w  rękę  trzyma* 
jąc  się,  ukłonili  się  zgromadzeniu  i  zasiedli  flii^jscą 
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pnytwoiie.  Powstali,  ojcowie  rady  wsi&yacy  na  ten 
widok  i  jakby  czaro wnym  urokiem  zachwycenii 
|ediiogło8nie  powitali  Królową^  wykrzyknieaiem: 

yhmi  Barbara^  Regina  Połoniae  Magna  JDueu- 

» 

ęa  Liihuaruael  ZreMtą  oppoaycya  Litwinów,  by- 
ła Rielicsną  i  ustąpiła  przed  chlubą  narodową,  2e 
Litewka  zasiada  na  tronie  świetnym  obojga  naro- 
d&YTi  ie  w  końcu  rzecz  juł  dokonana  z  rozwagą 
i  upoważniona  tak  długim  przeoiągiem  czaaa;  przy- 
swoicie) zostawić  na  woli  monarszej,  niżeli  mu  pe« 
wifkszad  geryczy  sprzeciwieństweln,  zasmucone- 
mu po  stracie  ojca.  Mądry  postępek  dobrze  my- 
iląeege  narodo^  łyczliwość  ku  Monarsze  najpo- 
cbwalniejsza  (i)!    , 

2117. 

JL  t648.         Na  zaletę  przywiązania  synowskieie 

Pogrzeb.  Po- 

słrzeieniabio  Augusta  do  złamanego  jui  wiekiem  oj- 
graficzne.  ^^^  poczjtać  potrzeba  to  długie  taje- 
nie ocenienia  z  Barbarą;  albowiem  ten  wypadekf 
niezgodny  z  wolą  rodziców,  powiększane  przestęp- 
stwo zapędem  matczynym^  mogłyby  stać  się  bar- 
dzo nieznośnemi  starcowi.  Dopiero  zaś,  gdy  ten 
Łyć  przestał,  przedsięwziął  stanowczem  ogłosze- 
niem całej  rzeczy,  raz  na  zawsze,  położyć  tamę 
zamachom  przeciw  sobie  matczynym  w  tej  mie- 
rze.  Wraz  przeto  wyprawił  posłem  do  Królowej 

(1)  Kojałowicz  p.  4o8-r4o9.  Udsidenia  badswcse« 
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matki,  Jana  Radziwiłła  Krajczego  Litewskiego, 
który  w  czułej  i  energicznej  mowie  pocieszywszy 
owdowiałą  Królowę,  w  imieniu  jej  syna,  oznajmił 
o  ogłoszeniu  Barbary   Królową    Polską  i  Wielką 
Xic£ną  Litewską.     Zaczem  Król  Zygmunt  August, 
zostawiwszy  zonę  w  Wilnie,  pod  opieką  jej  rodzo- 
nego  brata,  Podczaszego  Litewskiego,  udał  się  do 
Krakowa,  gdzie  przybył    ostatnich  dni  Kwietnia. 
Moznąsię  dorozumiewad,  jak  był  przyjęty  od  mat<- 
ki,  lecz    całość  po  stracie  Króla  starego,  zaciera* 
ła  niesmaki,  objęcie  rządów  państwa  i  przygoto- 
"wania  do  pogrzebu  zajmowały  i  Króla  i  dwora- 
ków, zęby  postrzelenia  jakie  o  kłótni  między  mat- 
ką i  synem  przejśdź  mogły  za  obręb  gabinetu.  Po- 
grzeb Króla  Zygmunta  odbył  się  s6  Lipca,  z  wiel- 
ką okazałością.     Oto  są  skrócone  rysy  biograficz- 
ne zmarłego  Króla:  Zygmunt,  najmłodszy  z  synów 
Króla  Kazimierza,  panował  w  Litwie  i  Polszczę 
lat  czterdzieści  jeden,  miesięcy  sześć,  £ył  lat  ośm- 
dziesiąt  jeden,  miesięcy  dwa,  dni  siedm.     Słusz- 
nej urody,  spaniałej,  męzkiej  twarzy,  włos  nosił 
długi,  który    w  młodości  siatką  jedwabną  (redi- 
cilla),  po  hiszpańsku  przykrywał,  w  lecie  używał 
rólanego  wianka,  lub  kapelusza  kształtu  krajcwe* 
go,  brodę  trefnie  podstrzygał,  wytworny  zawsze 
w  odzieniu.     Był  siły  nadzwyczajnej,  ze  podkowy 
łamał  w  ręku  i  rwał  powrozy  (i).    Nazwy  czajce 


(i)  Jast   podaaio)    Krak  2j§niuit  j^Mjhyi  do  KowiMt 
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py  'X  młodu  Aa  niewygód,  pracy    i    nit^dospaDia, 
krcepkie  z  natury  zdrowie^  umocnił,  ie  mu  na  Uk 
dłitgi  wiek  i  pełen  kłopotów  wyslarc9tyło(i).  BardM 
tei  był  umiarkowany  w  ożyciu. napojów  i  pokar- 
mów.    Bystrego  po)ęcia,  pamięci  rzadkie),  na|ro* 
sumniejfizy  z  całego  domu  Jagellońskiego*     ^^Pt' 
dłiwy  do  gniewu^  ale  przez  dobre  wychowanie  i 
ro.zsi|dek   umiał    mieć  władzę  nad  tobą,  znaleśdi 
środek  umiarkowania  mt- szczęściu  i  niepowodzeniau 
Mało  mówił,  ala  słowa  jego  były  z  rozwag;|,  grun^ 
łownie  i  ozdobnie  wyrzeczone.     Przez  łagodnośś 
i  miłość  sprawiedliwości   zjednał  ku  sobie  aerca 
poddanych,  w  czem  tak)  ufność  pokładała  ie  swyki 
był  mawiać:    i,Ja  na  łonie    każdego  z  moich  pod- 
danych spokojnie  zasnąłbym.'^   U  postronnych  na* 
rodów  i  monarchów  miał  wielki  szacunek,  nazy- 
wano  go  dziadkiem  wszystkich  mocarzów    euro- 
pejskich.    Odrzucił  korony:  Węgierską,  Szweda 
ką  i  Czeską,  nie  szukając  dla  siebie  innego  zaszczy- 
tu, oprócz  sprawcy  szczęścia  podwładnych  ludów 
ojczystej  ziemi.     Stały  w  przyjaźni  z  postronnymi 

gdłitf  się  dowiedział  o  bardzo  silnym  kowalu;  clicie  go  po- 
znać, kazał  konia  swego  wierzchowego  podkuć.  Gdy  kawał 
podług  zwyczaju  zrobiwszy  grubych  parę  podków  przyniósł, 
do  pokazania  samemu  Królowi,  ten  wziąwszy  w  rękę  jedoi 
po  drngiei  rozłamał,  cisnął  o  siemię  i  dawszy  talara  ko- 
walowi powiedział:  ,,PaŁrZy  jak  twoja  robota  niemocaa/' 
Kowal  wziął  talar,  rozłamał  w  palcach  i  rzucił  na  st6ł4wie 
połówki,  mówiąc: — „  1  talar  Waszej  Królewskiej  Mości, aia- 
mocniejazy/' 

(i)  Miał  zwyczaj  co  rok  puszczać  krew  dnia  x  Maji  a  dra- 
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monarchami,  unikał  wojny,  ile  lylko  bydź  mogło; 
nie  dla  tego,  zęby  stroait  od  wrzawy  orężnej:  gdy% 
nie  raz  dał  męstwa  dowody,  ale  ze  się  widrygał 
nieszczęść,  jakie  wojna  ludzkości  nanosi;  nie  unr^iał 
tez   natchnąć    tylko    jednej   rzec/y,  swym   ludom 

r 

podwładnym,  to  jest:  ducha  rycerskiego.     Żadnej 
prawie  wojny  sam  nie  rozpoczął,  lecz  wprowadzo* 
ny  w  tę  konieczność,  stałość  okazywał.     Jednak- 
ie korzyści  ze  zwycięztw,  nie  b)  ly  jego  udziałem. 
Oszczędny  przez  systema  i  potrzebę  gospodarnością 
nadgradzał  tylko  prawdziwe  zasługi  i  sumniennie 
Żołnierza  opłacał.  Kochał  się  w  naukach  i  szerzył 
oświatę  publiczną,  w  czem  pierwsze  dobro  ojczy- 
zny zakładał.     Mądrze  w  religijnych  waśniach  i 
zamętach  wieku  swojego  znajdować  się  potrafiła 
wskrzesił  tolerancyą  religijną,  za  ojca  swego  lat 
ostatnich  panowania  i  za  słabych  rządów  Alexan* 
dra  rozchwianą.     Umiał  fortunę  przychylna  so« 
bie  zrobić  na  całe  życie,  ale  stracił  pod  starość 
duio  na  miłości  poddanych,  z  przyczyny  pozwala- 
nia wpływów  Królowej  Bonie  do  rządów  państwa 
i  szafarstwa  dochodami^  przeciec   narody  oba  wi- 
nowały  ją  tylko  i  ubolewały  nad  słabością  dobre- 
go Króla,  spowodowaną  szędziwością  wieku  i  nie* 
nowotną  przewagą  zdania  zony  nad  zdaniem  me- 


wiego obchodził  swe  imieniny  (Sigismundinalia).  Opisania  bii- 
"wy  i  t.  d.  przez  Jędrzeja  Krzyckiego.  Pomniki  llisl.  i  łite« 
rat.  M,  Wiszniewskiego  T.  IV.  las  seiiu. 
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ia.    AIBowiem  ten  monarcha  był  po  zgonie  tw- 
im  mocno,  szczerze  i  długo  żałowanym:  cały  rok 
żałoba  się  przeciągnęła  po  nim;  nikt  od  bogacza  do 
iebraka  nie  wychodził  z  domu  bez  oznaków  iałoby 
na  odzieniu;  panny  nienosiły  wieńców,  muzyka  u- 
cichła,  nie  było  szumnych  biesiad  i  tańców.  Podpi- 
nowaniem  jego  Litwa  wzrosła  w  bogactwo,  potęgę, 
oświecenie;  straty  na  Rusi  poniesione,  nadgrodziły 
dobre  porządki  wewnętrzne,  należyta  skarbu  ad* 
ininistracya.     Zaczęto  nawet  zapominać  o  utracie 
Smoleńska  (i).     Cobyśmy  jeszcze  powiedzieć  mo- 
gli   o  panowaniu  Zygmunta,  odeszlemj  do  histo- 
ryi  polskiej,  w  której  własności  wdawać  się  nie 
naszą  jest  rzeczą. 

2II8. 

Jl.  i648.         Nieunoszone  gniewy  Królowej  Bony 

Gniew  Krótcy- 

we j  Bony  na  na  oyna,  miały  swoje  źródło  w  okoli- 

^y^^' cznościach,  ścieśniających  jej  władię  w 

Litwie;  zatem  i  dochody:  albowiem  nic  ją  bardziej 
nie  obchodziło  nad  zgromadzt^nie  pieniędzy:  pod  te 
ostatnie  lata,  zapomniała  o  przywiązaniu  do  dzie- 
ci, stępiła  uczucia  matczyne,  oddawszy  się  skrj* 
tym  miłostkom  i  upodobaniu  w  zbiorach.  Zape- 
wne jej  powiernicy,  Włosi,  wystawiali  złoty  wiek 
za  górami  w  rodzimej  ziemi.  Cesarz  Ferdynand,  u- 

wiadamiany    o  wszystkiem  przez  tych  Włochów, 

■■  — -  _ 

(i)  Bieliki  »tr.  586-587.  Slryjkowaki   stp.   748.  £ojaiO' 
wieś  p.  4o7*4o8    i  innu 
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pagodi  i  Brancuccio  zowiących  się,  powodowany 
(t^mem  polilyki  domu  swojego,  chcącego  dawać 
wsze  £ony  Królom    Polskim  w  celu  osiągnienia 
adkowego  Polski  i  Łilwy,  podchlebiał  Królowej 
inie  w  jej  zamysłach  i  zaostry.ył  nienawiść    ku 
nowi,  gdy  się  dowiedział  o  wyborze  zony,  w  do* 
1  Radziwiłłowskim.     Cóź  dziwnego,  ie  Królowa 
atka  lak  się  oburzyła,  za  dowioflxeniem  się  o  uźe* 
eniu  z  Barbarą  Augusta?  co  dziwnego,  ze  poru- 
yła  wszystkich  spręzya  na  wywrócenie  przed- 
{wzięcia  synowskiego?     Po  skończonych  obcho^ 
kch  pogrzebowych,  na  jednem  z  posiedzeń  Sena* 
I,  przygotowani  senatorowie  przez  Królową  ma*  ' 
;c,  na  czele  których  był  Piotr  Kmita,  Wojewo- 
I  Krakowski,  poczęli  zarzucać  Królowi  nieprzy- 
/voite  i  niezgodne  z  urodzeniem  jego  oienienie, 
*zekładali,  ze  dla  powagi  majestatu  i  dobra  na- 
>du  powinienby,   to  małżeństwo  za  niebyłe  ogło- 
ć|  zwłaszcza,  gdy  tak  tajemnie  i  nieformalnie  zo* 
ało    zawarte.     Król  odłożył    według  zwyczaju 
vego  odpowiedź  do  jutra.  Tu  Królowa  Bona  nie 
czędziła,  ani  próśb  i  przymileń,  ani  narzekań  i 
Igrózek,  lecz   wszystko  nadaremnie}  raz  powie- 
^iawszy,  £e  co  się  stało,  }uź  tak  bydi  musi,    bo 
la  tak  honor    i  sumnienie  doradza ,    które   nad 
szjatko  przenosi.     Za  złożeniem  się  następnego 
Dsiedzenia,  gdy  krzykacze  najęci  przez  Królową^ 
isscze  wyraźniej  odzywać  się  poczęli^  August  ra- 
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ptem  zamknął  posiedzenie  i  opuścił  Kraków,  i- 
dając  się  spieszno  na  łono  ulubionej  małionki(i);Po- 
ćpiechu   tego  wyjazdu  z  Krakowa  prsyczyną bjłf 
dowiedzenie  się  o  niezdrowiu   Barbary,  pochodi)- 
cetn  z  tęsknoty:  jakoż  ułoiyt  £.ról  był  zamiariabj 
przybyła  do  Krakowa  wraz  po  wyjeździe  Królo- 
wej matki,  który  nastąpił  w  końcu  Lipca-  leczPod- 
cza^zy  Radziwiłł,  mający  jechać  z  Barbarą,  donioił 
o  je)   niedomaganiu;  przeto  widać  August,  obawia- 
jąc się,  aby  się  w  drodze  niemoc  nie  powiększyli; 
sam  się  wyprawił  do  Litwy  i  przybył  lo-go  Sicr* 
pnia  do  Wilna  (s).     Odtąd   więc  nastąpiło  rozej- 
ście się  między  matką  i  synćm;  niechcąc  pozosUĆ 
pa  niiszym  stopniu  znaczenia  w  stolicy,  jak  zaif- 
cia  męża,  wyjechała  do  dóbr  swoich  w  MazowfSS| 
i  obrała  pobyt  stały  w  Warszawie. 

21 1 9. 

R.  i548.  K^ról  nie  długo,  jak  widać,  zabawiw- 

1—   szy  w  Litwie,   powrócił  do  Krakowa  i 

^ajątsię   urządzeniem  interesów  Królestwa;  naj- 

(i)  Kojałowicz   1.  c. 

(a)  W  tej  porze  było  jakieś  zajście  między  Pawłem  Bi^i- 
pem  Wileńskim,  a  Kapituła,  o  co  przed  Królem  si^  ^karljli 
Kanonicy,  i  Kro],  za  puwrótem  z  Krakowa,  z  przyczjoy  iiie> 
domagania  KnWuwe)  Barbary  nasŁępionym  lo  Sierp,  iin  dU 
S,  Laurenlii  Mart.),  pogodził  ducbowieńslwo  dnia  i4  Sierp, 
(  in  Figilia  Assumpt\onis  B,  M.  V,  ),  przez  co  X.  Syrooa 
Koszutski,  Kaznodzieja  nadworny,  uwolniony  z  pedinkibicyi 
Biskupiej,  miał  Kazaaie  >v  Kościele  S.Auby .Noiacy a  s  B^^/f, 

Uf  Pankiewicza* 


V 
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wainiefszą  rzeczą  był  sejm  zapowiedziany  na  dzień 
oamnasty  Października,  pod  względem,  ze  na  nim 
spodziewał  się  oppozycyi  potęi^.nej,  z  powodu  oze* 
nienia  ^ię  swojego.  Królowa  matka  bowiem  poruszy-  ' 
ła  wszystkich  sprężyn  intrygi  do  przymuszenia  sy« 
na    odrzec  się  młodej  małżonki.     W  senacie  pol- 
skim FiotrKmita Wojewoda  Krakowski  był  pierw- 
6sym,  jak  zwykle,  stronnikiem.  Królowej  Bony,  po 
nim  Arcybiskup  Gnieźnieński  Mikołaj  Dzierzgow« 
skif  Andrzej  Górka  Kasztelan  Poznański  i  jeszcze 
niektórzy;  dalsi  nadskakiwali  Królowi,  szczerze  lub 
nieszczerze  myśląc  w  materyi    w  mowie  będącej. 
Słowem,  ze  August  prócz  Tarnowskiego  i  Bisku-* 
pa  Maciejowskiego  w  Polsce,  a  Radziwiłłów  w  Li* 
twie,  nie  mógł    rachować  z  pewnością  na  nikogo 
jte  stanu  wyższego.     Po  województwach  i  powia- 
tach polskich    rozsiano   najdziwaczniejsze  po  twa- 
rse;  powiadano,  ze  młody  Król  został   oczarowa- 
ny za  staraniem  starej  Kasztelanowej  Wileńskiej, 
która  magicznemi  sztukami   przywiązała  serce  je- 
go do  córki  swojej;  inaczejby  to  małżeństwo,  ani 
se  zrządzenia  Bożego,  ani  z  zamiłowania  cnot,  aui 
żadnym  przyzwoitym  i  prawym  porządkiem  nie- 
prayszło  do  skutku;  ale  z  naprawienia  djabelskie- 
go  przez  czarownice  litewskie  (i).     Ze  ten  poste- ' 

(O  Fitą  Peiri  Kmiiae,    W  wydania  Lipskiem  Długo* 


pek  Angusta  bniźa  dom    królewskie  snacscnie  oj- 
czyzny i  zgubę  ]t]  gotuje.     Barbarę,  nie  Króle«i| 
ale  zoną  królewską  nazywano.   Instrukcje  na  aef- 
mikach  posłom  dane  byty  mniej  wicce ji '  weka- 
rzajacy   sposub.-    Tymczasem  Król,  rnądzonj  Bi|- 
droscią   i  twardem  postanowieniem,    oparfin  at 
cnotliwych  uczuciaclii,  skarbił  przyjazne  aerea  w 
narodzie  i  lubo  mógł  wiedzieć  o  wasyatkidi  pt- 
wieściach  i  obrotach  stronnictwa  prseciwnegOf  m- 
me  unłionos'ei  i  podchlebne  pozory  "widział  oktb 
siebie.  W  Litwie  rządy  zlecił  Horoosta jowt,  M* 
skarbiemu  Xitewskiemu,  przy  sobie  miał  Czarae* 
go  Radziwiłła  Marszałka  Łitewskieg<^   tmewim  i 
Królową  Bacbarc  w  towarzystwie  jej  brata  Ps^ 
caaszege  sprowadził  do  Polski,  jakoi  w  półaint 
Września;  osadził  ją' tymczasowie  >v  Bjidomiv»i- 
rządził  dwór,  jak  przystało  dla  Królowej.  Przjlf 
cie  monarchiczne,   honory,  uczty,  wynurzenia  a* 
przejmości,    otaczały   młodą  panią.     Między  ten 
zbliaył  się  dzień  Świętego  Łukasza,  czyli  termin  a- 
tworzenia  sejmu.  Król  z  tern  sienie  spieszył  ida- 
piero  pierwszego  Listopada  to  przyszło  do  skotkn. 
Początek  obrad  zaczął  August  od  polecenia  Biska- 
powi  Krakowskiemu  przełożenie  potrzeby  poay- 
śled  o  silnej  obronie  przeciw  nieprzyjaciołom  ze- 
wnętrznym państw  obu.     Lecz  wraz  na  wstępie 
poczęto  wrzucać    materye    jedną   p6  drugiej  bei 
przerwy,  co  zapowiadało  burzliwość  obrad.    Sa*  h 
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ma'  mowa  witająca  Króla,  miana  przez  Jana  Sie- 
rakowskiego, Wojskiego  Inowrocławskiego,  mimo 
pochwały  mądrego  rozwinienia  początkowych  rzą- 
dów państwem,  mocno  nagliła  Króla  do  ścisłego 
Mrypełuienia  powinności  przyjętych  przez  dawne 
przyrzeczenia  narodowi  i  tych,  które  nań  urędze- 
nie  i  dostojność  piastowana  wkładały.  Tego  o- 
statniego  punktu  trzymając  się  liczni  senatorowie 
duchowni;  poczęli  w  mowach  swoich  zbliżać  ma- 
teryą  ożenienia  i  tak  wyraiać  się  dobitnie,  £e  Bi- 
skup Maciejowski,  nie  mogąc  wytrzymać  cierpli- 
-wie,  powstał  przeciw  potwarcom  królewskim  i 
domagał  się  na  nich  rozcif;gnienia  kary.  Jan  Tar- 
nowski, Kasztelan  Krakowski,  wyraźniej  tę  rzecs 
vr  krótkich  wyrazach  wysłowił,  wzywając  Króla 
i  naród  do  powściągnienia  krzywdzących  rozpra- 
-witfń  paszkwilnych.  Mówił  po  Tarnow.skim,  Kmi- 
ta^  po  nim  Jan  z  Brudzewa  Wojewoda  Sieradzki, 
oba  nie  bez  przykęsu  Królowi,  oba  nie  bez  pokrywa-* 
Ilia  ubocznemi  pozorami  szkalownikow^  wszelako 
nic  wyraźnego  o  małżeństwie  jeszcze  się  słyszeć 
nie  dało.  Dnia  szóstego  po  otwarciu  sejmu,  na 
zgromadzeniu  izb  senatorskiej  i  poselskiej,  na  Kom* 
misaarzow  izby  poselskiej,  czyli  mówców  obrany- 
mi  byli:  Boratyński,  Łupa  Fodłowski  i  Sieraków^ 
•ki|  zawołani  stronnicy  opozycyi;  oni,  przekłada- 
jąc zgromadzeniu  materye  do  wniesienia,  otworzyli 
się  wyraźnie  z  zamiarami  przeciw  małżeństwu  Kro* 
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la  Augusta,  a  Porlłowski  nastawiał  ostro  na  doradź- 
ców  królewskich  w  tej  mierze,  jakoby  własny  swój 
interes  nad  dobro  ojczyzny  przenoszących.  Zapł 
mówców,  przewlekłe  rzeczy   wykłady,  zapowiada- 
ły całą  burzę  rozwinąć  się  nazajutrz   mającą.    W 
dniu  siódmym  Listopada  Król,  zaproszony   do  izb 
obu  połączonych,  po  wysłuchaniu  przcłołeń  mów- 
ców poselskich,  nakazał  wolowanie:   wszyscy  Se- 
natorowie, nie  wyłączając   Itisknpa   Krakowskiego 
Maciejowskiego  ,  mówili  przeciw  małżeństwu   w 
nierówności  stanu  zawartemu.    Lecz  w  tych  gło- 
sach zachodziło  potrójne   wyłożenie  rzeczy.  Kmi- 
ta, Górka  i  Arcybiskup,  stali  za  rozwiązaniem  cił- 
kowitem  ślubów  z  Barbarą;  Hieronim  Łaskie  Kra- 
kowski  i  Kujawski  Biskupi,  przekładając  niepo- 
dobieństwo   tego  kroku,  radzili  wynalezienie  po- 
średniego sposobu  załatwienia   tej  nieprzyzwoilo- 
icu  Tarnowski  znowu  odrzucał  wszystkie  obawr 
na   stronę,  nie  widział  żadnej  nieprzyzwoitości,  i 
całą  rzecz  odsyłał  do  woli  Królewskiej,  rządzonej 
wolą  Bożą  i  mądrością  Augusta.   Gdy  przyszło  do 
posłów  ziemskich,  dopiero  się  cała  nawalmiść  roz- 
winęła: poprzedził  ją  szmer  z  razu  głuchy  za  izba, 
potem  wyraźne  jęki  i  narzekania.     Piotr  Boratyń- 
ski, poseł  ruski  (1),  miał  długą  mowę,  którą  Gor- 


(i)  Piotra  Boratyńskiego  znajdujemy  >;ir  ch^irili  wjjttdo 
Królowej  Buny  za  granicę,  Kasztelanem  Przcmyślskin  i  ^t'' 
rost)  Samborskioi^  w  gronie  paoow  do  przeprowadzenia  Kru- 


K 
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nicki  w  dziele  swem  docho  wał.nastawał  na  zerwanie 
małźeńslwa  z  13arbarą,w  którem^oboknieprzyzwoi- 
tości  obioru,  w  nierównym  sianie  zony,  widział  naj- 
zgubniejsze  następstwa  dla  ojczyzny.  Gdy  przy* 
szło  do  próśb,  upadli  na  kolana  wszyscy  prawie 
posłowie,  a  mówca  powiedział:  ,,  Przez  tego  Bo- 
ga,' który  Koronę  Polską,  z  onych  maluczkich  po- 
czątków, uczynił  tak  wielką,  a  możną:  której  wol- 
ności, majętności,  domy  nasze,  do  dzisiejsze)  godzi- 
ny zachował  niezgwałcone:  który,  nie  rozumem, 
naszym,  nie  zdolnością,  nie  sprawą,  ale  łaską  a 
^  miłosierdziem  swojem,  uchował  nas  tego  ognia,  któ- 
rypi  się  Francuska,  Węgierska,  Angielska  i  inne. 
ziemie  palą,  prosimy  Cię,  Panie,  zaniechaj  tego, 
GOŚ  wziął  przed  się:  nie  nazywaj  tego  małżeństwem, 
co  małżeństwem  niejest:  niechaj  się  zdobi  czem  in- 
szem  ta  zacna  i  cnotliwa  Pani,  którą  Wasza  Kró- 
lewskaMość  chcesz  mieć  za  łonęaii^  niesławą,  ohy- 
dą, szkodą ,  zelżeniem  i  skazą  na  koniec  Was)Sej. 
Karolewskiej  Mości  i  wszystkiego  domu  Jagełłowe- 
go.  Poddaniśmy  my  są  wierni  Twoi,  gotowi  gar- 
dło swe  za  Cię  położyć:  nie  prosimy  jedno  o  to,  co 
Jest  dobre,  zdrowe  i  pocieszne  Waszej  Króiew-t 
skiej  Mości;  nie  szukamy  w  tern  pożytków  naszych, 
ale  pragniemy  sławy  dobrej  i  pożytków  Waszej 


Iowę)  naznaczonych,  ai  do  granicy  jej  towarzyszących.   Wi^ 
dać,  le  to  była  kreatura  saiłuiona  u  Bony. 

i>s.  Ar.  Litt.  Tmn  iX.  *7 
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Kf6l6WRkiej  Mości.     W  cz6tn,|eśli  wysłuchani  b^ 
dnemy,  a  prośba  pokorna  nas^a  wainą  u  Wa«xf  j 
Królewskiej  Mości,  a  nie  lekką  stanie,  pewnismy  te- 
go, ii  i  Wasea  Królewska  Mość  nami  poddanymi 
swymi^  groźny  s  pomocą  Bosą  nieprzyjaciołom  swo- 
im, a  prr.y  jaciołoTm  potę£ny  btgdziess:  i  myi  pod  Wa- 
szą Królewską  Mością,  pobożnym  Królem,  szczfśli* 
wymi  nad  insze  narody  zostaniemy.^     Król,  wiru* 
szony  mocno  teini  wynurzeniami  aczuć,  tak  aztacs* 
nie  ^natchnionych,  powstał,  odkrył  głowę  i  onilo- 
nośó  za  aniioność  oddawszy,  dla  spóźnionej  pory  i 
wzięcia  rozwagi,  odłoiył  posiedzenie  do  jutra.  W 
izbie  Senatorów  gdy  zasiadł  Król  na  tronie,  rzecs 
miał  do  zgromadzenia  ojców  rady,  własnemi  osty, 
krótką  ale  zwięzłą  i  stanowczym  sposobem  wolf 
swoje  oznajmującą.     Zaczął  od  zarzutów  nierów'- 
ności  stanu,  w  czem  przypomniał,  ze  szlachetny  na* 
rod  polski,  nie  miał  nigdy  na  to  względu,  poniewai 
i  Królów  z  równości  stanu  wynosił  na  tron  swój; 
a  co  do  iony  ta  nie  poniia.  ani  uświetnia  męża,  lecs 
mąi  zonę.     Idąc  za  natchnieniem  boskiem  i  włas- 
nem  upodobaniem  pojął  Barbarę,   a  kiedy  wykro- 
czył, ze  bez  naradzenia  się  z  Senatem,  ta  się  rzeci 
stała,  nieodwołana  z  natury  swojej,  przyrzeka  na- 
dal nic  bez  narady  takowej  nie  przedsiębrać.   Wy- 
wodził niemożność  porzucenia  zony,   dla  przysięgij 
sakramentu,  uczciwości,  słowa  królewskiego, utra- 
ty zbawienia  wiecznego.     Wzywał  na  świadectwo 
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Biskupów,  jako  slróiow  sumnienia,  w.ichsamnie- 
niu  pokładał  swoję  obronę.  Prosił  całe  zgromadze- 
nie,  aby  przełożyło  posłom  te  powody,  odwróci- 
ło  zgubne  sprzeciwieńslwo,  mogące,  za  złamaniem 
przysięgi  królewskiej,  karę  Boząna  cały  naród  spro- 
wadzić.    Zakończył  temi  słowy:  „Atak  do  ostat- 
niej koszuli  i  ciała  odstąpić  jej  nie  mogę  i  co  mi  Bóg 
obiecał,  przy  ićmzostawam.     To  zaś  Waszym  mir 
łościom   panom   i  Kadzie  przyrzekam,  ie  się.  nic 
tylko  odmieniać   i  o  inszey  mówić,  ale  nawet  po- 
myśleć nie  chcę.  jedno  to,  co  mi  Bóg  dał,  tem  się 
kontentować.abym,nie  tylko  duszy  swojej  i  małżon- 
ce mej  5  ale  i  na  to  Królestwo  kaini  Bożej  nie  przy- 
niósł."    Po  czem    wstał  i  zgromadzenie   opuścił. 
Kanclerz  zaś  zapowiedział:  Ze  jeżeli  zgromadzenie 
sejmowe   chce   widzieć  Króla   względnym  i  łaska- 
wym dla  narodu.Król  Jego  Mość  gotów  jest  to  uczy- 
nić, byleby  zgromadzenie  sejmowe,  przychylność, 
miłość  i  nieuprzykrzoność  w  przełożeniach  swych 
okazało.     Jakoż  ten  krok  zagasił  opozycyą  w setia- 
cie,  do  tyla,  ze  prócz  Kmity,  Arcybiskupa  i  jeszcze 
kilku,  nikt  się  już  nie  sprzeciwiał  otwarcie  Królo- 
wi.    Owszem  niejeden,  zagrożony  niełaską  królew- 
ską, począł  swojego  w^ojewództwa  posłom  przekła- 
dać nieprzyzwoitość  oporu,  a  niektórych  wyśmie- 
wano, dając  im  przezwiska  szydercze.  Lecz  intry- 
ga  Królowej  Bony  tem  się  mocniej  w  ruch  puści- 
ła :    biegali  wysłańcy    kmitowscy  po  senatorach, 

»7* 
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s  prośbami)  gró%bnnii,  datkami,  jak  gdzie  moina  by- 
ło   przystęp  znaleśdź.     Nazajutrz    więc    w  izbie 
Senatorskiej,  za  sprawą  Górki  i  Kmity,  postanowio- 
no nalegać  ni(  Króla,  aby  wziął  rozwód  z  Barbarą. 
Wrzały  te  rzeczy  tymczasem,  nie  bez  nadziei  dla 
opozycyi,  gdy  na  dniu  czternastym  Listopada  Król 
zasiadł  na  puł^czonem   posiedzeniu  Izb  obu.  Mar- 
szałek  rycerskiego    stanu    nasamprzód   przełożył 
prośbę  9    aby    Król   dozwolił  Senatowi  mówić  w 
rzeczy  najmocniej  zajmującej  obrady.     Zabrał  głos 
Andrzej  Górko,  Kasztelan  Poznański.     Mowa  je- 
go trwała  dhigo, ponieważ  nic  nie  opuścił,. czemby 
skłonić  mógł  do  zerwania  ślubnych  związków,  za- 
chwiać stałość,  zagrozić  na  jzaciętszemu   postano* 
wieniu^  zmiękczyć  naostatek    najtwardsze  serce. 
Król  cierpliwie   słuchał  i  odpowiedział    s   krwią 
zimną,  ie  nie  złamie  nigdy  wiary  i  przysięgi,  w  o- 
bliczu  Nieba  zonie  swej  dane),  ponieważ  nad  wszel- 
kie  wzglęily  i  pobudki  tego  świata   posłuszeństwo 
liogu  przenosi.    Po  ozem  Kmita  z  wielkiem  oburzę* 
niem  i  ostrością   począł  nastawać  na  małżeństwo 
Królewskie  i  do  tego  się  posunął,  że  August,\vszelk) 
cierpliwość    postradawszy,  przerwał  mowę  zapa- 
leńca i  nakazał  milczenie.     Sam  zabrał  głos  i  rzekł: 
„Co  się  stało,  odstać  się  nie  może;  a  wam  przystało, 
nie  o  to  mię  prosić,  iźbych  zonie  wiarę  złamał,  lecz 
o  to,  izbycli  ją  każdemu  człowiekowi    na  świecie 
dochował.    Przysiągłem  zonie,  tej  nie  odstąpię,  póki 
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mię  Bóg  na  świecie  zachowa  :  a  milsza  mi  jest  wia- 
ra  moja,  ni£  wsi^ystkie  na  świecie  królestwa.*^  To 
wyrzekł  z  powagą,  zagniewaniem  i  nieugiętej  cno- 
ty obliczem,  wstał  z  tronu  i  odszedł.     Nastąpiła  po 
krótkiem    milczeniu  wrzawa:  stronnicy  apozycyi 
wołać  poczęli  głośno,  aby  przystąpiono  do  śrzodków 
'  zmuszających   Króla    do  wzięcia    rozwodu.     Wy- 
wnęlrzali    się  stronnicy    Królowrj  matki,  między 
nimi  odznaczyli  się  szczególnie  w  tym  razie  Jan  Tę- 
czy ński,  Wojewoda  Sandomierski  i  Mikołaj  Dzierz- 
gowski    Arcybiskup ;       pierwszy    oświadczeniem: 
ze  wolałby  Sułtana  Tureckiego  widzieć  raczej  na 
zamku  Krakowskim,  niżeli  Barbarę  Królową.  Dru- 
gi  obietnicą  zdjęcia  grzechu  z  głowy  królewskiej 
i   podzielenia  go  na  głowy  obywateli  całego   pań- 
stwa.    Jan  zaś  Dziaduski,  Biskup  Przemyslski,  nie- 
odbicie   domagał  się  rozwodu,  czy  Królestwo  chcą 
lub  nie  chcą.     Naturalnie,  ze  takie  odezwy  musia^ 
ły  śmiech  w   jednych  ,  pogardę  u  drugich,    ozię- 
błość   dla   stronnictwa    ogólną    zrodzić.     Samuel 
Maciejowski,  Biskup  Krakowski  i  Kanclerz,  mó- 
wił mocno  za  Królem :    przekonywał  przykłada- 
mi Elżbiety  Pileckiej  i  Barbary  Zapolskiej,  Kró- 
lowych nie    z  monarszego  stanu  pochodzących,  a 
które  były  przykładem   cnot  i  pobożności;  dowo- 
dził, ie  takie  panie  mniej  krzywdy  państwu  przy- 
czyniły, niżeli  Xię£niczki.     Oparłszy  rzecz  całą  na 
honorze,  sławie  i  sumnieniu,  zakończył  temi  słowy; 
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^Na  tem  ocenieniu,  nie  lak  zaleiy  wiele,  gdj  Król 
w  inszych  rzeczach  będzie  duść  czynił  swej  po- 
.^%inne$ci:  albowiem  to  nie  nowina  pojąć    poddana 
swo|c.     Wielcy    to    Monarchowie    ozynili:  Króla 
Pana  zmarłego  pierwsze  ożenienie  aie  w  Xi^zf- 
cygi,  nie  w  Kriilewskim  domu  było,  ale  szlachec- 
kim.    Król  Francuski  Franciszek  chciał  uiieć  za 
synem  swoim  Henrykiem  szlachciankę  Florentska, 
s  którą  królować  będzie  po  ojcu.     IMie  zona  zdobi 
męia.  ale  mąz  zonę.     Dolega  jeszcze  dóiu  panów 
Radziwiłłów  Xiąźęcy  }est:  za  wolą  Królewską  iła- 
ską  pana  zmarłego.  Cesarz  chrześciański)  Maxymi- 
lian  stary,  uczynił  pradziada  tej  pani  Xią^ęcieui  (i). 
Ale  by  tez  i  Xicźna  nie  była,  tedy  mając  takie  przy* 
mioty  w  sobie^  które  tu  Panowie  Pasłowie  wylicza- 
li)  godną  jest  łoza  Królewskiego  i  korony  na  gło- 
wę włożenia.     Nadio  ani  się  to  Królowi  godzi,  ła- 
mać przysięgę  zonie,  ani  nam,  żebyśmy  go  do  tego 
wieśdź,  ani  ściągać  gniew  Boży  na  tę  Koronę  mielu 


(i)  Dom  Xią^.ąt.  Radziwiłłów  przez  Grzegorza  Ostyki, 
pocbod&i  Oli  Xi|iąl  Lilewskich  z  linii  Dows/prun^^a  (cf.  pi- 
sma niniejszego  T.  VII.  Dodalek  X^,  jednakże  len  tytuł  za* 
niechanym  został  przez  ich  protoplnslt;.  przez  jakieś  uro- 
nienie dziedzicznych  posiadłości  w  rewolucyach  krajowych; 
poniewai  i  inne  domy,  pocliodzące  od  Ostyka  i  tym  samyn 
berhem  Trzy  trąby  pieczętujące  się,  prócz  mitry  nad  heł- 
mem xi)2ccei  nic  zatrzymały  dalszego  tytułu.  Radziwił- 
łowie, od  Cesarza  Ma.\.ymi1iana  olrzymawszy  tytuł  Xia24Lt 
Imperii,  z  herbem  Orła  czarnego,  umieścili  na  piersiacli 
i«|a  5wój  hfrb  Ostykow^ki. 
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Gdyż  dla  przestępstwa  Króldw  zwykł  Pan  Bóg'i 
poddane  znacznie  karać.  Nie  wymówiłby  się  Bog^ 
Pan  nasz  tern,  ie  mu  zona  nierówna  stanem;  niemaąz 
u  Pana  Boga  braku  w  ludziach^  i  sam  nie  w  pań- 
skim,  ale  w  ubogim  domu  eboiał  się  urodzić.     Na 
cnotę  Pan  Bóg  patrzy:  a  od  złego  człowieka,  choć- 
by najzacniejszego,  i  ofiary  nie  chce  i  tego,  ithj  mu 
kościoły    budował.     I  cóz  to  jest  ie  Króla  chcemy 
mieć  gorszej  kondycyi,  niieśmy    sami?     Sługąćby 
to  był  naszym  Król,  nie  Panem,  by  niemiał  nic.iil* 
szego  czynić,  jedno  to,  co  my  każemy.  ^Co  k  temu 
jeszcze;  między  złem    i  dobrem,  cieniuchna  bar- 
dza  jest  ściana,  rooina  ją  nazwać  subtelną  bardi^o 
liniją:  tę  liniją  kto  przestąpi,  tak  mu  ją  priestąpid 
na    stopę,  jak   na  mil^.     Gdzieby  tedy  Paa  nasz 
krzywoprzysięicą    bydź    począł,    od  odrzucenia  i 
wzgardy   zony,  nie  stanęłoby  jego  krzywoprzysi^ 
stwo  na  tej  jednej  rzeczy,  poszłoby  dalęj«     Wszak 
i  wstydu  kto  nie  szanuje  w  maluczkiej  rzeczy,  biar* 
dzo  mu  łatwie  przyjśdż  w  wielkich  rzeczach  do 
sprośnej  niewstydliwości.     Przeto  nie  przystoi  tak 
łiardzo  brać  przed  się  ożenienia  Króla,  Pana  nasze- 
go^ a  znać  to  była  obietnica  i  wola  Boża,  przeciw- 
ko której,  roziuny  nasze,  starania  nasze,  by  się  naj- 
bardziej siliły,  zo&taną  nazad>^  Juz  po  lem  posie-< 
dzeniu  i  mowie  rozchwiało    się   stronnictwo  prze- 
ciwne: zaledwie  kto  śmiał  popierać:  samo  tylko  za- 
rozumienie    i  pamięć    na   świeże  dary  Królowe| 
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mi  się.  Król  zawiesił  nliraily  Imrzliwc  i  |>rr.}«li^ 
pił  do  (Kl[irawowaiiia  sailów.  l'.isłuwic,  co  x  tbku 
grozili  łerwaiiitiii  sejmu,  ilomagsli  ^i^  juziiIIuŁfiiił 
posiedzeń,  ale  Król,  przL-/.  oi-giiii  Kanclerza  UUktl- 
pa  Maciejowskiego,  7,api»wiedział:  ie  |miiiewałrłrt- 
począł  snHy.  zadość  czynienia  swej  iiowiiiiiuiici  nie 
zaniecha.  Przeto  posłowie  ziemscy  strurinictwa 
opozycyjnego  i  niektórzy  Senatorowie  opuicili 
Fiolrkow;  a  Król,  dok  u  uczy  wszy  są<lovv,  ogl.wl 
przez  uniwersał  zerwanie  sejmu  z  przyczyny  nie- 
sforności posłów;  [irzyobiecał  gotowość  swój;  dtf 
polwienl^.enia  praw  i  prerogatyw  Królc»l*va.  0- 
Btatnie  wyniknie  opnzycyi,  juź  zczwalnjaccj  Dl  n- 
trzymanie  małżeństwa,  zinierzato  do  odiiiuwiciiia 
knronacyi  Barbary.  Ale  to  »łulie  usiltłwanie,  nic 
nie  począwszy,  owszem  bardziej  przywiodło  Króti 
do  modrego  prowadzenia  rzeczy  w  uskulecznienni 
tego  aktu.  Sądy  sejmowe  ciągnęły  się  do  świąt 
Bożego  Narodzenia:  po  świętacli  zaś,  odprawio- 
nych w  Radomiu,  Król  zjechał  na  początku  Styis- 
nia  r.  1549  do  Wilna, wespół  z  Kommissarsimi 
na  ten  Sejm  Ofl  Senatu  Litewskiego  wyznaczo- 
nymi, Mikołajem  Hadziwiłłem,  Marszałkiem  Ziem- 
akim  Litewskim,  Janem  Andriissowiczem,  Biska- 
pem  Kijowskim  i  Stanisławem  Ostrowskim,  Fi- 
Mrzeio  Ziemskim  WileÓBkim. 
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2120. 

Kiedy   Król    Jeszcze    był  zajęty   po-      ^    "549. 

,  .  .       Przedłużenie 

grzebem    ojca  w  Krakowie,  bujarciwie      rozejmu. 


radni  Rossyjscy,  Dymitr  Bielski  i  Moro- 
zow,  pisali  do  Senatorów  Litewskich,  z  przypom- 
nieniem, ie  się  zbliża  termin  upływ*u  rozejmu,  a 
przeto  czekają  na  postów  z  Li  lwy,  względem  na- 
radzenia się  o  pokoju  lub  wojnie.  Około  połowy 
Stycznia  Król,  wespół  z  Podczaszym  Radziwił- 
łem (i),  przybywszy  do  Wilna,  wyprawił  juz  przy- 
gotowane poselstwo  do  Moskwy,  które  sprawo- 
wali: Stanisław  Kiszka,  Wojewoda  Witebski,  Jan 
Komajewski,  Marszałek  Nadworny  Litewski,  i 
Hleb    Jeśman^  Pisarz   Wielkiego    Xięstwa.     Za- 

częły  się   traktowania   od  górnych  £ądań  i  jak  za- 

•  < 

zwyczaj  przesadzonych:  Litwini  chcieli  powrotu 
Nowogrodu,  Pskowa,  Smoleńska,  Siewierza;  spo- 
ry trwały  długo  i  z  niejakaś  żywością;  Rossyanie 
narzekali  na  upór  naszych,  a  oni  mówili,  uspra- 
wiedliwiając siebie: — „Poseł  jest,  jak  worek,  co 
Mreń  włożysz,  to  niesie.  My  spełniamy  dane  nam 
polecenia  od  Króla  i  Senatu.^^  Bojarowie  obsta* 
>vali  o  powrót  całe)  Rusi,  i  zakreślenie  granicy 
po  Berezynę.     Litewscy  posłowie,  znużeni  w  koń- 


(i)  Mikołaj  syn  Jerzego  Kasztelana  Wileńskiego,  Pod- 
^siflzy  Litewski,  bjł  w  tej  porze  i  Starostą  sądowym  Lidz- 
Aioiy  dzierłal  starostwa:  Wasiliskie  i  fiielickia  w  Lidzkim 


.^Ł  »»■■  •s^a  A 
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CU    przewlekłem!    sporami^  prosili  posłuchania  u 
Wielkiego  Xiąźccia9  skarźyii  się  przed  nim  na  stra* 
tę  czasu:  gdyż  bojarowie  swemi  wymaganiami  prze- 
sadzają wszelkie  inne,  jakie  dotąd  Rossya  czyniła^ 
podcjbas  dawniejszych  traktowano  pokuj;  przez  co, 
straciwszy  nadzieję  zbliżenia  się  przyjacielskiego^ 
proszą  o  pozwolenie  wyjazdu.     Po  czem  złagodzą* 
no  wprawdzie  spory,  ale  Potocka  i  Homla  donu- 
gać  się  nie  przestawano.     Na  co  Litwini    sgodsió 
się  nie  mogąc,  znowu  chcieli  zerwać  umawiania 
się.     Wówczas   bojarowie    odezwali  aię: — ^Ifoi 
to  mówmy  o  ro^ejmie!^^  Założyli  wraz  warunek 
uwolnienia    jeńców.    Litewscy    posłowie   chcieli 
w    zamian    Czernihowa;  co  znaleziono  xa  dro|9: 
ponieważ  do  tej  pory,  nie  mało  ich  w  Litwie  poa* 
mierało.     Dawali  za    Tćbdora    Oboleńakiego   i 
Michała  Golicę  dwa  tysiące  rubli.     Co  nawzajea 
odrzuconem  zostało.     Zeszły  więc  rzeczy  do  umi-* 
wiania  się   o  przedłużenie  rozejmu   dawniejszejo, 
czyli    na    dawniejszych     zasadach.      Tymczasem 
wszczął    się    spór  nowy  o  tytuł  Cara,  który  Jaa 
przyjął  po  zwycicztwie  nad  Kazańskiem    Króle- 
stwem, czyli  Carstwem,  znaczyło  to    Król,    hh 
trochę  co  więcej,  ale  Litwini  zgodzić  się  na  pnj- 
znanie  gu  żadną  miarą  nie  chcieli*  postanowili  zer*  ]L 
wać  raczej  układy  i  wyjechać.     Ju2  wysłali  zna- 
czną   część    ludzi  swoich  i   lo^  Lutego  sami  bjii 
W  drodze,  gdy   Hossyanie  dopędziwszy,   aprosi& 
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iby   powrócili.     Po  c/.em  stanęło  na  temt-^-rozeJni 
'    iia  lat  trzy  siQ   przedłuża,  a  w  dyplomacie  Litew- 
skim wzmianki   cara  nie  będzie;  Jan  wzajemnie  w 
-wojem  pisząc  się  Carem,  Augusta  Królem  nie  na« 
3Łwie.     Tak  więc   oba  sami  się  pisząc  Królami,  je* 
<len   drui^i^go     Wielkimi  Xiaiclami   tylko  tytułom 
wali.     Przymierze  rozejmowe  przyszło    i3  Lute^ 
go  V.  8.  do  skutku  (i).  Wraz   za  powrotem  Posłów 
Łitcvvskich    i    Uossyjscy  przybyli:   JJojar    Micbał 
Jakowlewicz  Morozów,  Dworzanin  Kazański  Piotr 
Bazylewicz  Morozów  i  Diak  Karaczarow,  rzeczą 
ich  posłannictwa   była  ratyfikacya  przymierza  ro- 
•  ECjmowego,  przy  czem  złożyli  zadania  swego  Ma-. 
-^jiarchy:  aby  tytuł  cara  nie  był  mu  ublizonyj  jeń- 
cy wojenni  aby  byli  w  dobrem  opatrzeniu   utrzy- 
mywani, wydano  zbiegów,  oraz  się  starano  w  prze-* 
ciągu  rozejmu  pracować  nad  zawarciem  przymie-^ 
-rsa  stałego  pokoju.     August  w  Krakowie  ich  przy- 
^   ,j%wszy     z     uprzejmością,    na     to     odpowiedział: 
"^Wszystko  ku  lepszemu  doprowadzić  się  posta- 
^^    rtm;  lecz  zbiegów  Rossyjskich  nie  znajduję  w  pań- 
"^  ittwach  moich,  jeńcy  się  tak  u  mnie  utrzymują,  jak 
'     "iirźyslało  na  chrze&ciańskiego  Monarchę  i  jak  jest 
^^    11  nas  zwyczajem:  co  się  zaś  tycze  dyplomatu   ro^ 
-Hjmowego,  ten  znajduję  należycie  napisany  i  nie 


• 

(i)  Kojałowicz  p.  4io  •—  4i2.  Karaiuziu  T.  Yll  str.  loa-r^ 


^    f         R3 
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wittzc  potrzchy  czjnieriia  w  nim  jakiei  odau 
Po  wyjeździe  [luałiiw  Hussyjskicli,  Krul,  e 
przez  hsttiwiie  ziiu&r,ciiia  się,  xbii/.yć  nif  da 
t»źiii  ojuLislej  z  mtufi)iii  Junem  Bazylewi 
kU'ire;^o  wielkie  przymioty  ciiwaluriu  jit-^ed 
|ius1at  Uwtirzaiilna,  S Umiała wa  J>,'tlrK«jewi 
z  lislom,  w  którjm,  [)0  uświałlcEeiiiu  tysiąc 
f^rzKCŁiwici,  pioisit  iitizieletiia  wolnego  band 
nia  w  Hossyi  Zjdom  Litewskim;  [irzrkłaJi 
ku^.  nadii/.ycia  niekture  urzciliiikuw  jiograiiici 
Itusayiskicli,  podilatiym  swuim  doinierzune. 
udpowiciiział  na  pierwsze  żądanie: — „  Nir,  B 
gę  wstępu  Żyiium  do  itussyi  puzwulić.  Tń 
przywoził  do  nas  trucizny  dla  ciai»  i  iluszv:  | 
dawał  u  nas  prnsitki  śmirrć  niosące  i  lilużnitj 
ciw  Cliryatusuwi,  ju  mv  chciałbym  o  iiiui  »iy« 
Względem  nadużyć  urzędników,  przyobiecał 
mu  zadość  uczynić ,  byleby  August  prt; 
szkód  regestr.  Drugi  posłaniec  był  z  listem  i 
lewskim,  niebawnie  w  Moskwie,  Mateusz  < 
drojć,  Dworzanin  królewski,  zapewne  ze  siw 
łowem  wyjaśnieniem  skarg  nadgranicznych; 
znalazł  Jana  mocno  zagniewanego  na  KtóIit 
Dteprzyznaiiie  tytułu  Cara;  napisał  przeto  ikI 
wiedz  bardzo  ostrą,  tak  źe  poseł,  nie  śmiejąc  ją  K. 
łowi  swemu  odwozić,  porzucił  list  na  granicy 
Kossyi,  poleciwszy  urzędnikom  odesłanie  go  i»f 
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vrrót  do  Moskwy  (i).  Jednakie  Król  August,  przy- 
tywszy du  Wilna  w  miesiącu  Sierpniu,  zwołał  ra- 
dę Senatu  i  naradzał  się  wz{»Iędem  przyznania, 
lub  nieprzyznania  Janowi  tytułu  Cara.  Większa 
część  była  za  przyznaniem,  ponieważ  przez  lakie 
postąpienie,  wcale  nieszkodliwe  interesom  pań- 
stwa, moznaby  zjednać  pokoju  przybliżenie,  a  zaś 
ubliżając  Monarsze  młodemu,  ambitne.Miu  i  cbci- 
Memu  wysokirli  tytułów,  nii^polrzebnie  do  wojen- 
nych zajść  mógłby  się  dadź  powód.  Jednakże  Jan 
Hornoslaj,  Podskarbi  Ziemski  Litewski  (2),  czło- 
"wiek  staroświeckich  obyczajów,  stanąwszy  na  cze- 
le innych  panów  Rusko-Litewskich,  stale  się  temu 
upierał:  twierdzili  oni,  żęte  niezwyczajne  wSła- 
wiańszczyźnie  naszej  utytułowanie,  zakrawa  na  cóś 
"więcej,  niżeli  przynależy  Monarsze  sławiańskiemu, 
a  mianowicie  ńa  despotyzm  nieograniczony  i  wyż- 
szość dostojeństwa  nad  samych  Królów  chrześciaA- 
skich  (3).  Nic  należy  przeto  dumie  sąsiad  naszych 
dodawać  nowej  otuchy  przez  przyzwolenie  na  wyż- 
sze tytuły.  Jeżeli  bowiem  Jan  tak  łatwo  tytuł 
Cara     otrzyma,    jak  Bazyli  Wielkiego  Monarchy 


(1)  Kojałowicz  p.  4ia  —  4i3.  Karamzin  1.  c. 
^(9)  Jan   Hornoataj  miał  za  sob|   Annę  XiciiiiGzkc  Soło* 
merecką. 

(5)  Wyraz  Car,  pochodzący  od  Cnesar^  jest  bardzo  dawny 
'W  aławiaószczyźnie:  w  przekładzie  Pinina  świętego,  dajesi^. 
Dawidowi  Królowi  Judzkiemu,  w  modlitwach  Bogu,  zaw- 
sze w  znaczeoiu  najwyiszego  Króla.     Żyjącym  zaś  mocą- 
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(hospodaria)  całej  llusi,  nie  zawodnie  jeszcze  o 
czeiji  wjzs/ćrn  pomyśli;  w  cóz  się  więc  obróci  cu- 
dność  Króla  Polskiei^o  i  AYiclkicffo  Xiay,(;ciaLile\v- 
skiego?  A  zla«l,  ilci  lo  j)i  zybędzic  powocłów  d<»  lo- 
raz  nowych  zaborów  Litevvsklch  prowincyj?  Su- 
nął  przeto  wyrok  Senatu  za  nieprzyznuwaniem  ty- 
tułu nowego.  Lecz  obok  tego  przedsięwzięto 
wszelka  ostrożność  w  nienaruszeniu  rozejmu  i  za- 
pobieżeniu na  jmniejszyui  powodom  do  niezgody  (ij. 


TŁom  ze  Sławian  nie  był  przyznawany:    pier^^szy,  iie  wiade* 
mo,  Duszan  Serb.ski    uioiiarcha,  człowiek  zarozumiałej   duaij» 
nazwał  się  Carem,  a  nast(;pcc  tronu   po  sobie  mianował  K.r<« 
lem    (Królem).     Stad   \ui.   wyrnżne   powziąć   moina  znane* 
i^ia   t«-go   \vyraz.u,  jakie   doń  Siawianie   przywiązywali.  W 
Rossyi    takoi  na  ttj  samej    zasadzie  dct»polo\v   Tatarskich  ot- 
Bywano   Carami,  a  pod  ostalnie    czasy   Kazańskiei^o   właJec. 
Sprzeciwiało  się    to  odwiecznym   zwyrzajoin    i  prawom  Ea«a- 
dtiiczyin    Sławianskim,   aliy    jMonarchę   swej^o  narodu  (.anm 
tytułować,    przez   samo   przywiązanie   prerugalyxvv  wfadir, 
Biczem    nieograiiii  zonej,     do   tego   tytułu.      Polem,  ze  utuł 
władzcy  barLarzyiiskie«;o,nle  przystałby  monarsze  cbrzcśr.an- 
skiemu.   To   wszystko  u  Rusinów   naszych  znalazło    tyleina* 
czenia    i  mocy,  źe  nujusilniej    przeciw  temu  powstali  i  Kruia 
na  swoję    8tri)tic    pr/eciągnęli.      UJa   leg  »ż    właśnie   Auiust 
powziąwszy  raz  to  ^vyobraźcnie   z  całą  usilnością  trwał  jriy 
niem,   zapobiegał  u  i^apieźa    i  Cesarza,    izby    Janowi   lego  ly* 
tułu  nie  przyznawali.     (  Krzysztofa  Zenowicza    zbiór  óyylo- 
malowy    rękopiam    w  CIbliolece   Cesarskiej  S.  I*clcrsb.  zn^)- 

r. 

dujący  się,  Zurnał  Ministcrium  Narodnaho  Proś  wieszczeni;!, 
rok  i858.  Maj  sir.  5o5  )  Podług  dzisiejszego  widzenii  rie* 
czy  polityka  mylrja,  a  w  tej  porze  wcale  niepotrzebna  i  nie- 
pożyteczna.  Widać  przeto,  że  powody  były  nic  mało  XDt- 
czące. 

(i)  Kojiłowicz  p.  4i5' — 4i4, 
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2121. 

Szły    \vięc    rzeczy   polityczne   dość      ^-  '^So. 

,  .  Sejm     Piotr* 

przyzwoitym   trybem  w  Litwie:  nie  tak       kowski. 


się  działo  wPoIsce;  nieszczęśliwy  wpływ  ' 

intryg  przez  łatwe  stronnictw  utworzenie   w  na-     - 
rodzie  wolnym,  zamożnym  w  magnatów,  czyli  lu- 
dzi gromadzących  bogactwa  bez  AYzględu  na  dobro 
ojczyzny,   a    tem    samem  i  na  własną  przyszłość 
nieoglądającycb  się,  z  powodu    nic  nieznaczącego 
na  szali  politycznej,  wstrzasł  całą  budowę  Króle- 
stwa. Szlachta,  uwiedziona  bajami  stronników  Kró- 
lowej Bony  i  domu  Kukuskiego,  pomyślała  jui  o 
bezkrólewiu.      Ma    szczęście    Polski.  August  byt 
mądrze  sobie  poczynającym,  bogatym  i  potężnym 
przez  Litwę;  potrafił  przeto   utrzymać  swoje  po- 
stanowienie, jakby  ono  obsolutnem  niebyło.     Ma-* 
gnaci  i  Biskupi  dali  się   przelicytować,  sam  Kmi* 
ta  w  inną  się  stronę  obejrzał.     Można   więc  było 
Królowi  nie  śpieszyć  się  z  sejmem,  na  którym  ocze- 
kiwano potwierdzenia  praw  narodu  zasadniczych, 
jak  zwykle  przy  objęciu  rządów  czynić    powinni 
Królowie.  Zwłoka  ta,  potrzebna  dla  ostudzenia  za- 
pału, tak  zjadliwie  rozpostrzenionego  (i),  zniecier- 
pliwiła Polaków;  Arcy-biskup  odezwał  się  z  wy- 
raźnem  naleganiem;  Król  go  zgromił  i  milczeć  mu- 


(i)  Wiemy,  2e  August  po  rozejściu  %\%  pierwszego  sej- 
nu,  miał  zamiar  i  potrzebę  zwiedzić  Wielkopolskę,  lecą 
obtwiał  się  ionę  samą  w  Krakowie  'Zostawić|  a  z  ni)  poipo* 
ła  jechać  było  niebezpiecziiie« 
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otrzymał.    Ale  Krylowa  matka,   nie  tracąc  jeszcze 
zapełnię    nadziei    wpływa   do  obrad  sejmowych* 
zbliiyła  się  do  Piotrkowa,  obrawszy  na  ten  czas 
pomieszkanie  w  nieodległej  wsi  Gomolinie-  Ztam- 
tqd  wypadały  skry  niezgody^  lecz  bezskatecznicy 
mimo  wszelkich  usiłowań,  j^kie  podać  mógł  roz«- 
jątrzony  nmysł  kobiecy;  udawała  się  nawet  do  cza- 
rów. Lecz  intrygi  nić  nie  dokazały;  czarownicę  na* 
wet  njęto,  która  zawieziona  do  Brześcia  w  klatce 
obrazkami    oklejonej,    niebawnie  spaloną  została* 
Królowa  tymczasem  chcąc  nbarwić  swoje  obroty, 
przysłała  iia  sejm  ł^dania  o  nagrody  dla  słng  i  za* 
słoiotiych  osób  za  rządd  przeszłego  i  Król  uczy* 
nił  zadość  słusznemu  Wezwania  (1). 

2121 

Jeszcze    przed  pierwszym    iSejtiietn      ^'  *^^* 

,  Uposażenie 

Król  uczynił  akt  dyplomatyczny^ zabez-  wdowu  Kró^ 
pieczający  dochody  Królowej  na  przy-  ^^^^^  ^''f^ 
padek  owdowienia,  w  ogromnych  do-  tewskici' je} 

brach  JLitewskich,  czyniących   roczne-   ^ 

go  dochodu  przeszło  sto  tysięcy  złotych  tamtocze- 


(i)  Go  do  czarownicy  ciekaw jr  szćżćg6ł  ż  r^kopismow  tani- 
tocsesnych  pozostał.  Nićjakaś  Pani  Falcżewf  ka  f  SUro&cina 
Kobryńska,  przywiozła  do  WńrgzaWy  czarownicę  FolCskii 
s%van^  Ogozinowa,  zawołaną  w  swojeni  rzemiośle.  Kiedy 
Królowi  Bona  wyjechała  do  Gooiolina,  wkrótce  dała  rozkais 
przywieśdż  Łam  Ogozinowę.  Wtedy  Jerzy  Sieczowski  Sta- 
rosta W  arszawski.  uwiadomił  o  tem  Radziwiłła  MatszaiU 

J>z.  Nar.  Litew,  T.  yilT^  *& 
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« 

.  I 

•nycb  (i)*  Tymcsasem  i  w  Litwie  dość  silne  hj^ 
Ij  Mbiegi  Królowej  BoDyitapewnetćm  nadaniem 
liardsiej  rozd^sane):  ona  porobiwszy  sobie  tam 
strounikówy  tćm  mocniej  chciała  dokncsyć  synowi* 
Koi^ysŁahi  s  niesnasek  między  Mikołajem  Czar- 
nym Marszałkiemi  a  Janem  Krajczym  Litewskim 
Radziwiłłami,  z  dawna  tlejącychi  a  teraz  bardziej 
zaostrzonych  przez  Kmitci  który  miał  za  sobą  sie- 
strzenicf  młodej  Królowej  (Barbar;  Berbartów* 
AC  z  Doiiromila },  prtęto  w  stosonkach  z  domem 
Uadzrwiłłów  zostawał;  zrobiła  sobie  przyjaciół 
Chodkiewiczowi  Wirszula  (2)  Kasztelana  Wiieii* 
skiego,  Wacława  'Wierzbickiego  Biskupa  Źmójds- 
kiego  i  innych  mniejszego  znaczenia  panów  Litew- 


Litewskiego,  ten  doniósł  Kr61owi,  wysłanj  ipiessnie  Jai 
Ocieski  (który  sa  to  pieczęć  Koronną  otrzymał  w  końcu  sej- 
mu),  u}ął  tę  babę  pod  Nadarzynem  i  dostawił  do  Brześcia, 
Bamkn|W8zy  w  klatce,  opatrzone}  obrazkami  iiwiętyck  p*- 
naklejanemi  dokoła,  aby  djabir  ją  niewynieśli.  Fo  zwykłjck 
próbach,  torturach  i  exorcyzmach|kazał  Radziwiłł  spalić  ją  oa 
stosie,  na  drogach  rozstajnych  r.  i55o  Maja  19  w  Poniedzia> 
tek. 

(ł)  Na  dzisiejszą  monetę  1,801,176  złotych  polskich.Oprawą 
vrdowią  Królowej  Barbary  składały:  Zamek  Kowno,  i  Run- 
•syszkaroi;  cała  włość,  myta,  komory  i  wszelkie  dochody 
K.owieńskie.  Merecz,  01  i  ta  z  folwarkami:  Sienno,  Źodai«s« 
ki,  Talerajsse;  dwory:  Dorsuniszki,  Bersztany,  Żyimory,  Zo- 
śki, Stokliscki,  Kormiłowo,  W'ilkije,We]]ona,  Szkiersztsny, 
Rossiejnie  i  Jaswojnie.  Data  aktu  w  Krakowie  lata  od  aa* 
rodzenia  Pańskiego  1649  Maja  1.  indykcyi^  r>n^i- 

(z)  Wirszulowie  byli  spokrewnieni  przez  Ostykow  iR** 
li  i   tegol  samego  herbu  Trzy  trąby  uiy  wali. 


-    275    -- 

skicli;  ci,  %  początkti   oglfjdająć   si^  na  Polaków, 
ograniczali  się  na  skr^^tych  projektach;  lecz  poi- 
niej,  uagleui  prze2  Królową  tnatkę^  która  sprowa- 
dzała   do  siebie  do   Warszawy  Biskupa  Zmójdz- 
kiego,  posUuowili  przed  drugim    sejmedi  PioŁr-^ 
kowskini)  złożyć  zjazd  w  Kownie^  zebrać  szlach- 
tę i  na  tym  parlamencie  uchwalić  domaganie  tfic  o 
zupełną  uniją  Litwy  z  Koroni}^  oraz  ilmezapómnid-* 
ue  dziś  układy  poczynić.     Skoro  Podczaszy  Radzi* 
'wiłł    powziął    o    tem  wiadomość^  trafił  do  JąnaL 
brata  swego  stryjecznego^  Krajczego  Litewskiego  i 
tak  skutecznie  przekonał  go,  &c  odwiódł  od  stron-* 
nictwa    przeciwnego,    nawet  zbliżył*  do  zgody  a 
Marszałkiem  Litew^im.     Chociaż  więc  Chodkici- 
viriczowie    i    Wirsznl    starali  się  parlament  ^pod 
Kownem   w  obozie  zgromadzić^  nie  mogli   przyjśdź 
do  tego,  postradawszy  główną  osobę<     Unija  wte- 
dy  nie  była  życzoną  przez  dom  panujący^  tylko  ta* 
ka,  jakiej   spoiny  interes  państw  obu  mógł  potrze-^ 
bować,  to  jest:  na  stopie  ich  zwykłych  stosunków: 
ILról  bowiem,  dziedziczny  Xiąże$  władzy  więcej  po- 
siadający w  Litwie,  władacz  absolutny  potęiue- 
mi  posiadłościami  ziemnemi,  prawie  połoWę  dóbi^ 
^znaczniejszych  ziemskich  stanowiącemi,  był  nie^ 
równie  bogatszy,  raoSniejszy  i  tem  samem  więcej 
znaczenia   na  tronie  Polskim  mający^  niżeli  ci,  co 
po  unii  1569  roku  panowali.     Tak  więc,  nie  be« 
przyczyny  Podczaszy  Radziwiłł,   Hornostaj  i  Ja-* 

18* 
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nńst  Xiąie  -Dnbrowiecki  Wo{aw«d«  Trocki,  pra- 
cowali  przeciw  tym  złoiliwym  samach6iii|  na  o- 
tBCznplenie  snaczenia  Królewskiego  wymiersooyn- 
Wskelak  nie  mogli  przeszkodsić  tema|  aby  Hiero- 
nim   Chodkiewicz^  Starosta  Zm6{dzki  i  Wirsziilf 
Kasztelan  Wileński,  nie  byli  wyznaczeni  Kommis- 
•sarzami  od  Senatu    Litewskiego  na  sejm    Piotr- 
.kowski  nie  dawno  odbyty.     Oni,  znalazłszy    inny 
stan  rzeczy-  }ak  na  uprzednim  sejmioj  prócz  proib 
o  wstrzymanie  pomiaru  włok-szlacbeckicbi  na  Żmój- 
dzi  nakazanego  i  dozwolenie  Szlachcie  obioru  Gin- 
nóW|  czyli  Marszałków  po  wiało  wy  ch|  których  pa- 
nujący wyznaczały  pic  więcej  nie  odwaftyli  się  prze* 
łołyó   Królowi  i  stanum  sejmującym.     A  tćm  bar 
dziejcie  Jan  Radziwiłł,  będący  Kommissarzera  od 
Województw  Litewskich,  znalazł  sif  w  zupełno- 
ści uległym   Królowi,  jako  w  zbliieninsię  przyjai- 
nem  z   bratem   swym  rodzonym  Mikołajem  zosta* 
Jacy.  Rzeczy  zaś  na  dworze  Królewskim   poczęły 
iśdź   wcale  pomyślnie:  Piotr  Kmita  uległ  Królowi, 
Arcybiskup  Dzierzgowski  i  Andrzej  Górko,  toi  aa* 
mo;  wszelako  z  koronacy^  Królowej  Barbary  je- 
szctesię  na  ostrożności  zacho  wywano;  nie  rozgłasza* 
jąc  nic  o  tern  stanowczego  przed  pablicznością.  Ko- 
ronacyjny Sejm  nie  był  zwołany^  lecz  rada  Sena- 
tu dość  w  bliskim  terminie;  na  niej  postanovrio* 
no  odbydź  Koronacyą  Królowej  i3  Listopada*  Ja* 
koć  ten  dzień  wyznaczony  był  edyktem  Królew* 
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skim  wraz  jakoś  po  sejmie,  ogłoszonym  na  przy}* 
mowanie  hołdów  od  Xiąiąt  Lennych  Praskiego^ 
Cieszyńskiego  i  Pomorskich:  z  Luxemburga  i  By- 
tovira.  Nie  przyszło  jednak  na  tym  dniu  do  aroczy- 
alości,  którą  az  6  Grudnia  spełniono^  kiedy  i  Komr 
missarze  Litewscy  przybyli,  oba  bracia  Mikołaje 
Radziwiłłowie,  rodzony  Barbary  jul  w  godności 
Wojewody  Trockiego,  Czarny  Marszałek  a  teram 
Kanclerz  Litewski  (i).  Z  obcych  Xiąięt  pamięt* 
na  jest  bytność  Jana  Lignickiego  Xii|źęcia,  potom- 
ka Piaslów.  Arcybiskup  Dzierzgowski  spełniał 
obrząd  Koronacyjny;  nazajutrz  przyjmowanie  hoł- 
du miejsce  miało. 

2125. 

Te  wszystkie  wesołością  ten  kres  naj-      ^'  *^^'* 

Choroba^ 

wyższy  dopiętego  szczęścia  obu  młodych  śmierć  Bar* 
Króle wstwa,nieste ty, był  tylko  cieniem,  *^^  '  J^ 
marzeniem  przyjemnćm)  prędko  znika-  maitewypad' 
}ącem!  Nadobna  Barbara,  pełna  najczul-  ■ 

szych  uczuć)  powabów  i  darów  przyrodzenia,  po- 
ciągających ku  niej  serce  dobrego  Augusta,  na  nie- 
szczęście^  była  nadzwyczaj  tkliwą  na  kaide  niepo- 
myślne wraienie;  los  ją  ai  nadto  tem  obarczył:  o- 
"wdowienie  tak  wczesne,  pięć  lat  prawie  ciągłych 
niepokojów,  trosk,  obawy,  iałości^  zwątliły  zdro- 


(i)  Kto  był  trzecini  Kommitsarsen^  intleidi  w  źródłach 
in6ich  nie  moj^łem. 
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wie  i  dały  zar6d  nienlecsonej  w  tamtym  Miekii  c1i(w 
|H>bie*     Pocsęła  doświadczać   dolegliwości,  Brasu 
|iie wy Fozamianych  przez  lekarzów,  dla  smieuiio* 
ścl  charaktera   cierpień.      Po  cdtem  pokasaiła    aif 
twardość   na  £ołądka  z  prawego  boku)  ta  trwała 
przez  półtora  lata,   gdy  następnie  zwickszajijc  sif 
pŁworzył  się  guz,  zmiękł  i  ropieć  począł;  było  to 
w  Maron  rokn  i55o.     Czy  przez  zepsucie  hnmo- 
rćW|  czy  najpodobniej  przez- złe  leczenie:  bo  nie-^ 
tylko  sozmaici  lekarze,  ale  i  babyf  czaro  wnictwem 
łzawiące  się,  przyzywane  były,  zajął  się  rak  w  ra-> 
pie;  okropna  dolegliwość,  niszcząca  zwolna  i  ooraz 
się  wzmagająca.     Jul   w  czasie  Koronacyi  Krdle-^ 
wa  dnio  była  osłabioną  i  przieczuwała  śmierć  blis? 
)(ą.     Witająoyta  ją  bowiem  pa  pokojach  za  powro- 
tem   z  Korpnacyi  miała  odpowiedzieć:  „Do   ia^ 
ne)  mię  ^orpny  ^au  (niebieski  powołał!  prościel 
go   tedy  za  mną,  aby  to  ziemskie  berło  na  palmę 
Pfiebieską  zaipienił,  amiłego  mę£a  mojego    wiała 
po  muie  uŁulIi!^^     Od  Stycznia  roku  i55i  Królo- 
wa  łoza  nie  opuściła,  wszelkie  starania,   osilności 
ffłcibej  w   tej  porze  sztuki  jeszcze  lekarskiej,  były 
nadareu^ne.     Królowa  matka,  powziąwszy  zawia- 
domienie o  niechybnym  i  bliskim  zgonie  synowej, 
\vysł(i?a  od  aiebie  w  poselstwie  swego  spowiedai* 
ka    Włocha,  mnicha    zakonu    FranciszkaiiskiefOf 
który  5o  Marca  u  Barbary  na  posłuchania  oświad« 
czył  imieniem  teści  przeproszenie,  zgodę  i  usaa- 
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me  za  najmilszą  synową,  obok  modłów,  abyNie« 
bo  prędkićm  i  czerstwćpi    adrowiem   ndarowało. 
Nie  moina  osądzić:  czyto  było  szczere  ubolewanie^ 
czy    tylko  cieką woić  niewieścia,  albo  złośliwo&ci 
swej  zadowolenie.      Wolimy  na  dobrą  slronc  iłó- 
maczyć)  zwłaszcza,  gdy  wiemy,  £e  Królowa  Bona, 
wraz  po  Koronacyi  Barbary  poczęła  się  starać  o 
pogodzenie  się  z  synem  i  synową.     Angnst  uie  do** 
wierzał  matce,  ani  siczbliiyć  je),do£ony  swej  nie 
dopuściłby  tak  łatwo;  przeciei,  za  nsilnćm  nalega- 
niem,   za'2ądał  warunku  solennego  przeproszenia 
Barbary.     Bona  to  spełniła  i  cze^ć  się  jej  przyna- 
leży,   za    oddanie  sprawiedliwości  prześladowa- 
nej  cnocie,  cbocial   na  łożu  śmierteluem  jui  bę« 
dącej  Królowey.  Po  tym  wypadku  jeszcze  pięć  nie- 
dziel przeciągnęło  się  życie  niezmiernie  cierpiącej 
Sarbary,  Król  nie  odstępnie  był  przy  niej)  niezra- 
£ony  nieznośnemi  wyziewami  ciała  jej  £y wo  gniją- 
cego-    Na  dniu  ósmym  Maja  ostatni  raz  weszło  dla 
niej  słońce.  Na  kilka  minut   przed  zgonem  przy- 
zwała do  łoia  swego  Króla,  cieszyła  go^  w  nieutu- 
lonym widząc  £alu,  nadzieją  połączenia  się  w  bło-* 
gosławionej  wiecznością  zaklinała  na  miłość  ziem- 
skiej ojczyzny,  aby  natychmiast  po  jej  zgonie  dra* 
gą  pojął  zonę  i  zacny  tron  obu  narodów  potomko- 
wi   te    krwi  Jagellońskiej  przekazał-     Pirzyrzekł 
rozczulony   August     A  ona,    mdlejącemi  rękoma 
objąwszy  go  za  szyjfi  usta  jego  do  swoich  przyci- 
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w    Krakowie,    przeprowadzał  sam   ciało  zmarłe) 
Barbary,  ai  do  Wilna;  gdzie  pogrzebł  w  Kościele 
Katedralnym,  w  familijnym  sklepie,  obok  pierw- 
sze) łony  Elibiety.     Zala  swojego  zachował  do* 
"wody  ha  całe  &ycie:  zaniechał  dawnej  ochoty  do 
bacznych   rozrywek,  stał  się  posępnym,  zamyślają- 
cym   się  często,   badał  przyszłości  przez  astrolo- 
gów)  chciał  wiedzieć,  co  się  dzieje  z  alubioną  po 
tamtej  stronie  mogiły.     Mówiono,  £e  mn   wywo*  * 
ły  wał  cień  jej  Twardowski.  Nie  raz  idłago  potćm 
odwiedzał     grobnicę    niubionej    i   łzami  skrapiał 
martwe  jej  zwłoki*    Nie  zrzucał  do  śmierci  czar-* 
nej  snkni;  miał  w  pałacach  swoich  pokój  czarną 
•wybity    materyą,  w  którym  najwięcej  przebywał. 
Ruk  takoi  Śmierci  Królowej  odznaczył  się  głodem 
panującym  w  Polsce,  droiyzną  zboia    w  Litwie. 
Tatarzy   na  Podolu  grassowali,   zdobyli  i  spalili 
Brasław.     Września  2g  rozpoczął  się  sejm  w  Wll- 
nie^  z  niektórych  szczegółów  pamiętny*     Zajścia 
i  kłótnie  pomiędzy  Radziwiłłem    Trockim    (i)  i 


Śmierć  JBarbary,  od  raka  pochodząca,  bliiej  uniewinniałaby 
Bonę;  lecz  i  tu  nastręcza  się  uwaga,  2e  tę  chorobę  nabyła  po 
"Wrzodzie  długo  ropiejącym;  a  w  takiej  ranie  wzbudzić  raka 
rsecz  nietrudna  dla  lekarza.  Wpiśmie  czasowem  ,  z  którego- 
śmy korzystali  (  Przyjaciel  Ludu,  Leszno  i835.  str.  io4  — i^aG) 
ypajdujemy:  „Dziś  jeszcze  sę  wieści  gminne  po  wszystkich 
prawie  zamkach  nalciących-  niegdyś  do  Królowej  Bony,  ift 
"W  nich  duch  jej  dręczony  od  czarta,  lub  ftraszęcy  poczciwych 
ludzi,  pokutuje  za  śmierć  Barbary/' 

(i)  Województwo  Trockie    otrzymał  Mikołaj  Radziwiłł 
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Stanisławem  Kiszką  Witeb»kiin,Wojcwodami,Kr4l 
uśmierzył  i  strony  do  zgody  przyprowadził,  używ- 
szy perswazyi  innych  Senatorów.  Przybyli  ot 
ten  sejm  Posłowie,  wysłani  od  Senata  i  szlachty 
polskiej  niby;  w  rzeczy  samej  dzieło  anarchistówt 
chcących  wznowić  oppozycyą,  jaka  za  Króla  Kazi- 
mierza istniała  i  dręczyła  ustawuie  Monarchę,  ła- 
godnością chcącego  ją  uspokoić,  a  tymczasem  rói* 
ne  datki  i  postąpienia  na  rzecz  tylko  )qj  naczelni- 
ków sprowadzała.  Oni  wymagalif  aby  Litwa,  spo- 
sobem powrotu,  postąpiła  Koronie  Podlasie,  Wo- 
'łyń,  Xicstwo  Kijowskie  i  Siewierskie,  jakoby  s 
dawna  do  postąpienia  naleine.  Takoi  przypomina- 
li aby  Litwini  nie  zaniechali  spełnić  zjednoczę* 
nie  się  z  Koroną  Polską,  podług  umów  za  Alexan- 
dra  zawartych.  Lecz  Król  August  wcale  nie  był 
skłonny  do  ulegania  tej  zaczepce,  prowadzącej  obi 
narody  do  sporów  niepotrzebnych:  naganił  z  góry 
ostro  to  śmia]^e  wdawanie  się  stanów  polskich,  do 
urządzeń  państw  jego,  nieformalnie  powzięte,  nie 
w  swojem  miejscu  i  czasie  wykonane;  ukazał  pra- 
wa kardynalne  Rzeczypospolitej,  zaprzeczył  waż- 
ności poselstwa,  sfukał  posłów  i  odesłał  na  powrót, 


Podcsjiszy  wraz  po  Koronacyi  Królowej  Barbary.  Przj  czen 
Mikołaj  Czarny  Kancleratwem  Litewskiem  zaszczycony  to- 
f  tał.  On  później,  to  jest:  przed  aamym  pogrzebem  Barbary, 
iiórej  Król  wioząc  ciało  bawił  w  Olkienikach,  otrayiBat 
Mojewódziwo  Wileńskie.  Stryjkowski  itr.  7-19 — 7S0. 
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%  zapowiedzeniem   sarowej  kary,  )eieli  nadal  co 
podobnego    czynić    powaią  się.     Stany  Litewskie 
'Wyśmiały  żądania  Polaków,  iadne)  osnowy  niema- 
}ące.     Mądrą  .ustawą  tego  sejmu  było  utworzenie 
iołnierzy  pieszych  w  Litwie,  regularnie  płatnych^ 
odzianych  i  uzbrojonych  podług  przyjętej  formy; 
którzyby  zawsze  w  komplecie  będąc,  ćwiczyli  się 
"W   obrotach  wojennych,  jakich  obecne  udoskona* 
lenie  się   tej  zgubnej  dla  ludzkoici  sztuki  wyma-* 
gało.     Był  to  pierwszy  pomysł  i  początek  wojska, 
kwarcianem  później  nazwanego,  ie  z  kwarty,  czyli 
czwartej  c/ęści  dochodów  dóbr  narodowych  opła-* 
cali  się.     Oni  się  werbowali  z  mieszczan  i  wie-^ 
śniaków,  mieli   oficerów  ze  szlachty.     Na  utrzy- 
manie tego  wojska,  uchwalono  podatek  na  trzy  la-> 
ta,  od  kaidej  sochy  czyli  pary  wołów  roboczych) 
po  groszy  pięć  (i).     Niewierny:  jaka  liczba   była 
przepisana  prawem,  to  tylko  rzecz  pewna,  ze  Lit- 
-^trie   winna  Polska  pierwszy  przykład  regularue| 
piechoty,  która  była  zakładem  wojska  stałego* 

2124. 

Wrzało  w  Polszczę  zaburzenie  umy-*     ^'  *^^*; 

Stosunki  a 

słów,  chcących  przez  naduiycie  wolno-     jiossyą, 
ści  wdawać  się  w  sprawy  państwa,  do  — — — — 
l^ładzy   najwyiszej   naleiące;  nie  brakło    tam    bo- 
"wiem  nigdy  na  ludziach  dumnych,  chciwych  zna- 

^  .1—1  t 

(i)  Bielski  sir  S94.  Kojałowiczp.  4 16, 
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te£  óbcychi  którzy  swoje  £ycie  ochotnie  za  Mo- 
narchóv7  poświęcają,  ndarowałem  wolnością  Wiel- 
kłego  Wojewodę,  słagę  ojca  Waszego.     Wszyscy 
inni  zabrani,  w  sławnej  bitwie  Orszańskiej  ( nad 
Łiopnszną  )  jai  nie  £yją*^  Jan  z  wielką  nprzejmo- 
ścią  przyjął  Bułhakowa,  udarował  go  fntrem  kosz- 
townćoi,  ozdobił  złotym  medalem  na  łańcnha  zło- 
tym, do  nos^.enia  na  szyi,  przy  posłuchaniu  łaska- 
Mfie  rozmawiał  i  uściskał  starca,  38  lat  w  Litew- 
skiej niewoli   byłego.     Schylony  wiekiem   i  cier- 
pieniami nudnego  Sycia  w  cudzej  stronie,  on  nie- 
mógł  jeść  obiadu  u  stołu  monarszego,  płakał  cią- 
gle    z     radości    i  błogosławił  wspaniałomyślność 
dwóch   Monarchów*     Jednakie  poseł    Królewski 
nie  odebrał  honorów  zwyczajnych  przy  takich  o- 
kolicznościach,  ponieważ   w  mowie  swojej  nie  na- 
sywał  Jana  Carem,  ani  w  liście  tytułu  tego    nie 
byłoj  nawet  w  odpisie  do   Augusta,  wyraz  Król 
był    wyrzucony  (i). 

2125. 

Doszła  ta  odpowiedź  Króla  i-go  Lu-      ^   »552. 

Jióine  wypa* 

tego,   roku   i552,    odprawującego  sejm         ^j^i. 
y^  Piotrkowie,    gdzie   rozmaite    rzeczy  "^  * 

załatwione  były,  które  gdy  nie  mają  związku  z  na- 
szym przedmiotem,  ominiemy*     Z  Piotrkowa  od- 


(i)     Kojtłowica  p.  4i6~4i7«    KtrtmziA  T.    VIII.  sir. 
taa — 195. 
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wiedftił  Królowf^  matkę  w  Płoekaj  udał  gif  dt 
Gdańska,  gdzie-  prawie  prsez  całe  lato  bawił.  W 
końca  Września  odwiedził Ki^łccia  Pniskie|oAł- 
Jberta  w. Króle  w  en.     Tam  się  sdarzył  traf,  ii  boa- 
Jba  z  moidierza,  przed  samym  wyaŁrzałem  Irąct- 
nego  I  explozyi|  procka  pod  iawetem  rossypaaep 
przypadkowie^  przez  co  działo  zmieniło  kieraneh, 
opadła  prosto  na   orszak    królewskif   paziowi  tui 
na  koniu  za  Królem  stojącemUt  Xi^ięciQ  Zygmnii- 
Łowi  WiśniowieckiemOf  głowf  roztrzaskała    pro- 
stom aderzeniem,  gdyi  zgasła  była  na  powieŁrtay 
ai  mozg  na  szaty  królewskie  prysnął;  tak  więc  r* 
kazy  wauie  strzelania,  tragiczny  miało  koniec.  Za- 
trwoiony  tern  Xiąie  Albert  chciał  pnszkana  &niier* 
cią  nkarać,  co  za  wstawieniem  się  Królewskića 
nie  przyszło  do  skntka.     Godna  rzecz  iiwagiy  ia 
gdy  Król  z  Królewca  do  Żmójdzi  fechał,  niebyło 
po  drodze  iadnego  miejsca,  na  jakąkolwiek  gospo* 
dę  przydatnego,    zaledwie  gdzie  niegdzie  znajdo- 
wał się  domek  z   komori),    któraby  na  nocleg  dli 
jednej  osoby  przydatną  była,  tam  Król  się  mieścić 
był  przymaszony,    a  dla  dwora  robiono  szałasse, 
na  przenocowanie  pod  niepogodną  jesień  i  spóinio* 
ną.     Takie   to  były  wtedy   I^rnssy,   po  zawojowa-^ 
nia  prtez  Krzyżaków!     Na  Zmójdzi  znaleziono  in- 
ny   stan   rzeczy,     hojne   przyjęcie  przez  Starostę 
Zmójdzkiego  Hieronima  Chodkiewicza,  kazało  dwo- 
rowi   zapomnieó    niewygód    podróży.     Król  ijc- 
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chał  do  Kowna,  gdzie  przez  dzień  zabawiwszy,  do 
Wilna  przybył.  Przy  tej  zręczności  dowiadaje- 
my  81^9  ie  Litwa  wtedy  nie  miała  u  siebie  drukar-;- 
ni  polskiej:  ponieważ  gdy  wypadła  potrzeba  ro- 
zesłania do  Polski  Uniwersałów  na  sejnii  które  się 
zwykły  drukować  w  Krakowie,  dla  braku  liter 
polskich,  w  drukarni  Wileńskiej,  musiano  pisać 
wszystkie  exęmplarze  (i). 

2126. 

Stosownie  do  wiadomości,  pochodzą-     ^^  "^5* 

Cych    z  Moskwy    i  podług   postrzeleń  o-  Przedłużenia 

statui  raz  tam  byłego  posła,  Pawła  O-     ^^^^'^' 


(i)  Górnicki  str.  43— 5a.  Mole  poiar  znissczył  drukar- 
iii|,  albowiem  ie  była  w  Wilnie  łacińtkiemi  i  gotskiemi  lt« 
terami  odbijająca  pisma,  jeszcze  w  roku  i535,  mamy  dowód 
-w  nieklórjrcb  xiąikacb,  doszłych  do  naszycb  czasów.  Widzia- 
łem sam  agendkę,  czyli  xiąieczkc  podręczną  dla  kapłiinóvr 
liatolickicb,  pod  Łylułem  Wyprawa  duszy  na  tamten  swiiti 
i  t.  d.  w  językach  polskim,  Łacińskim,ŁiŁewskim  i  Niemiec* 
kim,  in  8yo  minori,  stronic  około  20u,  końca  braknie,  druko- 
irrana  w  Wilnie  roku  i555,  in  Typograpbia  Andreae  Lecsicii; 
Mimptibus  S.  £.  D.  D.  L.  Ordin.  Druk  łaciński  zwyczajny, 
%v  innych  fęzykacb  tak  nazwany  goŁski,zupełnie  do  Kraków* 
•kiego  podobny.  Drugi  dzieło  Reinharda  Lorichiusa  Ksic- 
gi  o  wychowaniu  i  ćwiczeniu  kaidego  przełoionego  i  t.  łl* 
w  ff^ilnie  u  Andrzeja  Łęczyckiego  Roku  Fańskiego  i553. 
4to,  druk  gocki  tytuł  rznięty  na  drzewie  z  ozdobnemi  ob- 
TTÓdkamii  na  górze  herb  polski  Orzeł  Zygmuntowslii  z  Lite- 
r|S.  na  piersiach;  u  dołu  Pogoń  Litewska,  s  boków  tarcze  s 
kerbami  miasta  Wilna  (S.Krzysztof)  i  Xią2ąt  Słnckicb* 
(  Tarcza  na  dwa  pola  podzielona,  na  jednem  Pogoń,  na  dru- 
giem  Anioł  z  rozpostartemi  skrzydłami^  w  tunice  jak  dyakoa 
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trefici:  ,, Niema  ładnej  nadziei  a&bli£enSa  się  do  po. 
koju,  jeżeli  nadal  Wielkiema  Xią£ęcia,  tytuł  Cara 
odmówionym  będzie,  albo  wymagać  zechcą,  aby 
gabinet  Moskiewski  wprzód  posłów  swoich  dotrą- 
ktowania  o  pokój  wysyłał*  Albowiem  z  przyczy« 
ny  nbliienia  ich  Monarsze  tego,  co  mu  się  przy- 
należy, lub  wymagania,  jedynie  przez  zarozumia- 
łość rzeczy,  z  jego  powagą  niestosownych,  coraz 
więcej  urośnie  powodów  bardziej  do  wojny,  niżeli 
do  pokoju  wii»d«'jcych.  Stosownie  bowiem  do  przy- 
kładów innych  zwycięzców  wielkich,  po  pokona- 
niu Kazanu?  tytuł  Carski  niezawodnie  przynale/.y 
szczęściu  władacza  Rossyi,  Nigdy  wprzódy  posło- 
wie nasi,  ani  nawet  na  Papieża  i  Cesarza  wsta- 
"wienie  się,  nie  jeździli  do  Wilna  traktować  o  po- 
kój, przeto  i  dopiero  się  to  nie  stanie.  Gdyby  je- 
dnak Wielki  Xii|że  August,  chciał  swoich  przy- 
słać, podług  dawnego  zwyczaju,  do  Moskwy;  przy- 
jęci będą  należycie,  byleby  w  ich  dyplomatycz- 
nych tranzakcyach,  tytuł  carski  opuszczonym  nie 
był.**  W  skutek  jakowych  znoszeń,  wysłany  był 
z  Wilna  goniec,  Andrzej  Stanisławski,  który  przy- 
był do  Moskwy  w  Czerwcu  roku  i565,  z  doniesie- 
niem, łe  wielcy  posłowie  Litewscy  wkrótce  przy- 
będą. Jakoż  Król  wysłał  Stanisława  Dowojnę  Wo- 
jewodę Połockipgo,  Eustachego  Wołłowicza  Mar- 
szałka nadwornego  Litewskiego  i  Siemaszkę  Pi* 
«arza  Wielkiego  Xięstwa;  eni  stanęli  w  Moskwit 

Dt  tiar.  Li~T.  IX.  « 9 
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brał  powoda  do  zerwania  zgody.  Tak  więc  Jan 
Jest  pierwszym,  który  przymierze  i  przyjaźń  zry- 
wa, poniewai  posłom  Królewskim  winnej  czci 
ubliża.  Zkijdinąd  nad  ustaleniem  pokoju  od  wielu 
się  ju£  lat  przeciijga  traktowanie,  a  spór  o  tytuł 
jest  nowym  wynalazkiem:  właściwiej  przeto  by- 
łoby nad  zgodą  i  bezpieczeństwem  ludów  i  nad 
wynadgrodzeniem  szkód  się  zastanawiać.  Co  się 
zaś  tycze  tytulatury,  potrzebaby  z  samym  Królem 
wejśdż  w  porozumienie;  gdy  mu  dokładaie  wia- 
domo będzie,  jak  inni  mocarze  chrześciaiiscy  Wiel- 
kiego Xiąięcia  tytułują,  nie  będzie  nadal  w  tem 
trudności,  ani  ze  strony  posłów,  ani  ze  strony  kan* 
cellaryi.  Nie  mogą  się  posłowie  dość  wydziwló, 
dla  czego  wasz  Monarcha,  ze  spaniałych  tytułów 
ojca  swego  niekontent,  wymaga  nowych,  nie  chcąo 
przestawać  na  tych,  pod  któremi  poprzednicy  je- 
go, tak  często  i  szczęśliwie  układy  z  Litwą  zawie- 
rali. Z  tem  wszystkićm,  jeżeli  poseł  Królewski, 
Stanisław  Kiszka,  akt  rozejmowy  ze  wspomnio- 
nym  tytułem  przyjął:  oni  też  się  zgodzą  na  nieod- 
rzucenie  jego;  byleby  im  przez  rozmaite  wybiegi 
polityczne  wyłudzone  od  Litwy  grody  i  prowiu- 
cye,  a  nade  wszystko  Smoleńsk,  powrócić  chciano. 
Tak  więc  w  materyi  tytulatury,  rzecz  się  aama^ 
przez  się  ułatwi,  skoro  tylko  picrwiej  o  artykuły 
pokoju,  pod  warunkami  powrotu  zaborów  i  nad- 
grodzenia  szkoda    zgoda  nastąpi.^'     Wszelako  bo-^ 

19* 
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jarowie  npewntali,  £e  się  ni s  walą  wprŁÓdjr  o  po- 
koju mówió,  dopóki  Król  i  jego  posłowie,  Mo- 
narsze Kossyjskiemu  tytułu  Cara  nte  przyznaje,  a 
do  tego  przy  warunkach  pokoju,  jaki  bądź  powrót 
zawojowanych  prowiucyj  nie  włączą.  Tak  vncc 
posiedzenia  się  dyplomatyczne  ukończyły  i,  posło- 
wie, nic  nie  (Inkazaws^y,  ojmŚcili  IMoskwę,  bei  £a- 
duycli  połegiialnych  forinuluoJci.  Gdy  juŁ  byli  \r 
drodze,  dogonił  ich  posłaniec,  od  bojarów  wysłany, 
z  doniesieniem,  że  oni  jediio/.godiiie  i  uniiciiie  pro- 
sili Cara,  aby  im  przynajmniej  pozwolił  zawrzeć 
krótki  lozpjni,  do  czego  się  tel  prz.yohylił.  Lubo 
zgadli  pusjowic,  ie  ta  utiiźona  prośba,  była  tyl- 
ko udaniem,  a  J.in  z  duszy  sam  rozejma  iyczy,  po- 
iiiewai  w  ciężkiej  wojnie  jeszcze  z  Kazańczykatui 
zostaje;  tęcz  spodziewając  się,  ie  przez  ten  śro* 
flek  jakiekolwiek  ustąpienie  wyjednają,  z  ochotą 
powrócili  do  Moskwy.  Skoro  więc  zaczęto  mó- 
wić o  rozejmic,  posłowie  wyraźnie  zapowiedzieli: 
ie  na  nic  nie  przystaną,  dopóki  względem  poczy- 
nionych nadużyć  pod  Siebieżeui  nie  otrzymają  za- 
pewnienia rozpoznania  rzeczy  na  miej.^cu.  Musieli 
przeto  bojarowie  w  tym  razie  uczynić  powolność: 
^YyzDBCzyli  KommissarzoWł  mających  zjechać  do 
Siebieia,  z  poruczeniem  rozpoznania  granic,  zagar- 
niętych gruntów  powrócenia,  oraz  dalsze  szkody 
rozpatrzyć  i  ilość'  do  wynadgrodzenia  nalełącą 
wskazać  na  winnych.  To  załatwiwszy,  przyjęli  po- 
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słowie  Królewscy  rozejm  na  dwa  lata,  na  tych  sa- 
mych zasadach,   jak  aprzedni  (i). 

2127. 

Za  przybyciem  do  Wilna,  znalazł  Król   ^'  *^^'- 

Nowy  pobcr* 

szlachtę  Wielkiego  Kięstwa    zaialon^  ^ 

przeciw  sobie,  z  przyczyny,  ie  bez  sejma  zwoła- 
nia,  tylko  z  niektórymi  senatorami  naradziwszy 
się,  naznaczył  podatek,  po  sześćdziesiąt  groszy  Li- 
tewskich od  konia.  Ten  pobór  z  istoty  swojej  nie 
był  nowością,  tylko  zastępczym  środkiem,  gdy&  na 
kaide  zawołanie  rządo,   kaidy  dom  szlachecki  wi- 
nien był  dostawić  jeźdźca  na  słuibę,  z  koniem  i 
nzbrojonego;    teraz  rząd  w  zamianę  potrzebował 
lekkiej  opłaty  pienięinej,  podług  liczby  koni  po- 
pisowych  wnieść  się  powinnej;  zamiast  więc  ncią- 
iliwości,  była  ulga.     Lecz  £e  nowość,  £e  nie  z  a* 
chwały  sejmowej  powstała,  szlachta    skarlyła  się 
na  ucisk  i  samowolność  rządu.     Król  przecie  nie 
zwaiał  na  to,  kazał  poborcom  naglić  prawa  suro- 
wością; narzekali,  ale   płacili.  W  roku  następnym 
nie  potrzebował  skarh  tego  poboru,    który  przez 
to   ustał;  zażalenia  na  Króla  i  Senat  poszły  w  za- 
pomnienie (2).  Wojsko  regularne,  choć  w  niewiel- 
kiej liczbie  utrzymywało  się  napotem  z  cięiejszej 


(1)  Kojałowicz  p.  4i8— 4«o.  KtrtmsiB  T.  VII.  Nota  465. 
(1)  Kojatpwicsp.  431— 4aa. 


^ 
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daniny  poradliiej,  czjli  od  socliy  i  z  kwarty,  to  )esll 
czwailcj    cŁcśui  JothodOw  dóbi-  narodowych. 

2128. 

Jt.  i553-  Przypominają   nam  kromkai-ze     nasi 

ff-Uenikie.     %  c/.ulością  wy^uśuleiiie   doiiiu    Xiąź^t 


Ulszańskicli,  pokrewnego  XiHictoiii,Gff- 
drojciom  i  potomkom  Oslyka,  z  przyczyny  pocho- 
dzenia 7.  jednej  Unii  Dowszprungowskiej  (i).  Pa- 
■weł  Xiqie  Olszaiiski  ,  krealura  Królowej  Itonyj 
uauczyciel  Zygmunta  Augusta,  i  wielkie  u  niego 
znaczenie  zawsze  njajijcy,  posiadacz  dóbr  rozle- 
f,łycli,  z  ktńrvLli  Janów  i  Pawłów  darował  Biskup- 
stwu Łuckionin,  Wołpę  Królowej  Bonie  zapi^t^ł, 
zyii  przestał  w  roku  i553,  ostatni  z  Ta  mi  lii  Xi^- 
zq,t  Algimuiidowiczów  OlszańskiL-h-  Byłlosena- 
lor  wielkiego  znaczenia,  poważany  w  radzie  i  dba- 
ły o  dobro  ojczyzny;  w  kościele  pasterz  przykła- 
dny, gorliwy  o  czystość  wiary,  bea  surowości  dla 
rOSńowiereów,  niepotrzebnej  tylko  tam,  gdzie  się 
lękano  zepsucia  oliyczajow  między  ludem  lub  du- 
chownymi, umiejący  hamulec  na  swawolne  wy- 
mysły znajdować-  Po  nim  katedra  hiskupia  bli- 
sko trzech  lal  wakowała,  nim  Waleryan  Szuszkom- 
eki   Pi^otassewicz,   za  herb,  uiywający  Xic£yc   w 


(i)  Tablica  Gencalos.  II.  przy  T.  III.  Dodatek  X-ty  T»- 
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kwadrze  między  dwiema  gwiazdami;  naprzód  Dzie- 
kan Wileński  i  Pisarz  Wielkiego  Xię8twa,  potem 
Bisknp  Łucki,  w  roku  i556  został  przeniesiony 
na  Biskupstwo  Wileńskie.  MąŁ  cnotahii  wysokie- 
mi  słynny;  gorliwością  opomnoienie  cnot  chrze- 
ściańskich  między  indem  niezrównany;  zasłagi  je* 
go  w  kościele  i  ua  drodze  zaszczepienia  oświaty 
publicznej  przechodzą'  wszelkie  pochwały.  Umarł 
w  podeszłym  wieku  roku  iSyg  Czerwca  i4  (i)« 


ROZDZIAŁ  IV. 


Lata  spokojniejsze. 


2129. 

Doczekano  się  tez  w  Wilnie  poseł-      ^'  *^^^ 

Dysputa  o  ty 

sŁwa  Róssyjskiego,  z  kartą  do  ratyfika-         tuł. 

cyi  rozejmu  Królowi  zło£yó  się  mającą* 

Poseł  Bazyli  Michajłowicz  Jnrjew,  po  zwyczajnych 


(i)  Kojałowicz  Mitcellanea  p.  78 — 99  i  na  wielu  miejfcach 
Górnicki  str.  ii3.  Kalendarz  Obywatelski  D.  Patzkiewicaa 
rękopiam.  Żywot  wielkiego  m^ia  tego  w  Kościele  i  wpnblics* 
ujm  zawodzie  senatoryaljiyiD;  jak  nieiiiiiiej  w  prywaliiemij* 


t 

ti  im.- 
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formalnoiciai^li,  pr/ełoźył  Senatorom,  £o  dlasbli- 
ioiiia  trwali^f^o  pokuju,  należałoby  usuiiiju  ;cnwAiłc, 
kt6r4  się  ku  tpinu  -/,iialaxl{i,  z(irKyi;/\uy  nieprzy- 
itiiawauia  prze?.  Króla,  Moiiars.Łe  ji^o,  t>ttilii  dra. 
Nd  to  giJy  [Mzys».ło  do  d:iiii;i  oilpowitid^i,  Seiial 
wchudzil  w  ro/hior  ziiacKeiiia  wyrazu  Car.  Nj* 
saii>|ir/.ód  pytiiiici  u  ['osia,  co  u  iiicU  przt/,  to  r»- 
Łumieją?  Tell  wykładni,  Łc  Car  po  stawiauskn, 
a  Caesar  po  łacinie,  lubo  blifiko  wyrazy  brr-niie- 
niem,  uie  jedno  ziiaci;j[;  tegouilywaj^  pierwsi  mo- 
narcliowie  w  Chrześciaństwie  ,  dziedzice  troiiii* 
rzymskił-go  Juliusza,  Iitiiry  taki  miał  prr-ydotnek, 
2tnd  się  cesarzuiiii  tytułuj.^.  Monaicba  RuftA^i^ki 
Jau,  togo  nie  wymaca,  utytułownł  się  sln.H»ii>  Ca- 
rem, jako  ^^ładzca  państwa  Kazania,  du  I.tk  tytu- 
łującego się  luonarcby  nale^cego,zuaczeiiie  za&  wy- 
razu samego  temu  odpowiada,  przez  ktAre  wyra- 
łacie  po  poUku  Królewską  dostojno-iu'  PrEystałoI 
Królom  Polskim,  odpowiedzieli  senatorowie,  od 
.wieków,  Dzndjjjcycb  Wielkich  Xią£fjt  Rossyjskicb 
braćmi   swoimi,  szanujących  rch  jako  Monarchitr 


ciłi,  stułinie  riecmołna,  oczekuje  swego  itiMria,  na  lasmyt 
Lilwy.  Odbywat  nauki  n  Akidcnii  Krakowskiej  «  adsaacu- 
nicm  »i;ni(paspoIi t^m  siczególnie  w  Filusofii  Ozieło;7'ar««'M 
PhilotOfihiae  aaturalis  etc.  a  Joannę  Slobnteenti  aria"" 
magiiiro.  Cracoviae  1607.  PrzjpiMne  tema  matowi  pod*"- 
.csaiucsniowi  Akademii  Krakowskiej:  Clariitimo  JJuci  Pum- 
Jo,  nato  illuMiri*  PrineipU  Mśxnndrt  de  OitcAani  CmC*1- 
Ian»  fitiuniu,  et  Capilanei  Grodnantu, 
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chrześciaiiskirh,  tylułować  nazwaniem  barbarzyii* 
skiego  mocarza?  Jeżeli  jednak  Jan  tak  mało  ceni 
swoją  doslojność  pomiędzy  Monarchami  cbrze^^ciań- 
skimi:  Król  August  nie  wzbrania  się  ma  przyznać 
tytułu  Cara,  ale  nie  życzyłby  sobie  bydź  w  tern 
pierwszym,  zęby  to  nie  miało  pozoru,  ie  on  jest 
v\vnala7xą  owej  nowości,  obcej  dot{|d  w  Cbrze- 
ściaństwie.  Poseł  tymczasem,  nie  wchodząc  w  ża- 
dne subtelności,  trzymał  się  swojej  instrukcyido« 
słownie  i,  gdy  tytułu  carskiego  nie  znalazł  w  dy- 
plomacie ratyfikacyjnym,  wzbraniał  się  go  przy- 
jąć do  rąk  (i).  Polem  zgodził  się  na  przełożę- 
nie,  łe  będą  złożone  pospołu  oba  dyploma:  Ros- 
sy jskie  z  tytułem  Cara  i  Lilewskie  z  tytułem  Wiel* 
kiego  Xiązęcia  tylko,  a  Król  zaprzysięże  na  te 
oba  tranzakta.  Co  się  dopełniło  i,  on  powiózł  oba  « 
%  sobą  do  Moskwy,  jakby  na  zakład  niejakiejś  pe- 
"wności   w  nieza przeczeniu  tytułu  (a). 

2150. 

Podczas  tych  dziwnych  negocyacyj,      A  iB55. 

Królowa  matka  zjechała  do  Wilna,  po  [ 

łowach  jesiennych;  były  więc  narady  familijne, 
skutkiem  których  trzecie  ożenienie  Augusta  po- 
stanowionem  zostało.     Matka  swatała  już  od  nie* 


(i)  Kojałowics  p.  49  9. 

(s)  Karamiin  T.  VIII.  NoU  465. 
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jaticgo  czasu  Katarzynę,  siostrę  rodzoną  pierwsifj 
żony  EUbiety,  wdowę  po  Xii^£ęciu  Matituauskiiii> 
Wyjechał  Król  potem  do  Grodna  z  inatk^,  a  Mi- 
liołajn  RadziwiHa  Wojewodę  Wileńskiego  wypra- 
wił do  Wiednia  po  7.onc;  jednakie  i  na  dworze  Ba- 
warskim, polecił  wywiedzieć  aic  o  XięŹHicxc(', 
klórą  mu  zachwalono.  Bok^d  z  Wieduia  jefdiił 
Łukasz  Fodoski:  przeciec  nie  znalazł  tam  cbcci,  po- 
dług myśli  Królewskiej,  podobno  dla  intryg  dwo- 
ru WiedeiiskiegOjZ  natchnienia  Królowe)  Bony  po- 
cliodzacycL.  Za  odebraniem  przeto  uwiadomicnli 
od  Radziwiłła,  które  na  stronę  Xic£iie)  Mantuań- 
skiej  było;  polecił  Król  formalność  zaślubienia  od- 
bydż  w  imieniu  swojeiU'  Tak  więc  trzecia  Łonf 
August  pojijł  w  miesiąca  Lipca  roku  i555,  i  lo- 
ronacya  z  całym  przepychem  i  przy  gościacb  u- 
grauicznych  się  odbyła  (i). 

2I3I. 

/I.  i554.  Przez  zimę  Król  banił  z  Knilowa 

Sejm   £.id>el- 

,ki.  W  Knyszynie  ,     gdzie  słocbał  sprawy, 

'  pamiętnej   w  dziejach:  o  porwanie  Xię- 

źniczki  Elżbiety  Ostrogskiej,  przez  Dymitra  Xia- 
źccia  Saiiguszkę  (a).  Po  czem  ua  początku  Wiel- 
kiego postu  zjechał  na  sejm  do  Lublina,  zostawifr- 


(i)  Girnicki  itr.  53-59. 
(3;   DodlLck.    IV. 
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'  młod^  Królowę   w  Parczowie.     Na  tym  sej- 
e  £  rzeczy?  przedmiot  nasz  iiiŁeresajacych,  spa*. 
limy   tylko  odprawę  posła  Rossyjskiego  Sukina, 
Srego  znakomici  urzędnicy  Litewscy  :    Teodur 
'ftzkiew;icz,  Alexauder  Zytomirski,    Grzegorz    t 
istacby  Wołłowiczowie,  Teodor   Włodek  i  Piotr 
imaszko,    przeprowadzali  z  Wilna    do  miejsca 
ijdowania  się  Królewskiego.     Nre  okazał  on  £a- 
^o  na  piśmie   polecenia,   ani  wręczył  lislu  od 
ego  Monarchy,  ponieważ  Augusta  nie  chciano  ty-* 
ować   Królem.  Na  posłuchaniu  rady  senatu  po-> 
odział:   ie  powodem  jego  przybycia,  nie  co  in- 
ro  było,  jak  tylko  oznajmienie  o  zdobyciu  Ką* 
11^9  stolicy  carstwa  Kazańskich  Tatarów  i  przy* 
a&enia  całego  ich  państwa  do  Rossyi,  któr^  ra* 
i^  chciałby  Monarcha  jego  podzielić  z  dobrym 
iadem.     Na  to  mu  odpowiedziano:    „  Nie  tylko 
lość  Wielkiego  Xiąźęcia  Rossyjskiego    szczerze 
61  Jego  Mość  podziela,  ale  całe  Chrześciaństwo 
ssjóby  się  powinno  i  winszować  szczęścia  jemu: 
0^    podbicie  tak  obszernej  krainy  i  przyłączenie 
państwa  chrześciańskiego,  jest  sławą  przemocy 
rŁb  Chrześcian  nad  Mahometanami,    który   ich 
tiłył  dumę.^^     Po  czćm  była  mowa  o  przedłn£e* 
a  rozejmn,  a  przy  tej  zręczności  Sukin  powta- 
Mi  te  same  żądania,  jakie  poprzednicy  jego  wno- 
li.  Ze  strony  Królewskiej  odpowiedziano  domaga* 
lem  się  powrotu  zaboróW|  a  nawet  zadeklarowano^  . 
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Łe  bes  tegoraeczy  prsyjśdś  nie  mogą  dosawmil 
stałego  pokoja.  Wszelako  ratyflkacya  rosejnopnf 
szła  do  skotku  ze  swykł^  aolenaoicią;  przy  9tfk 
dzie  posła  przyobiecano  w  krótkim  c&asie  pnjM 
poselstwo  Królewskie  zpowinssowaniem  Jaaiii 
zwycięztwa nad Mazałmananil(i).  Isaowiłdlypir 
mata  rozejmowe  obastronne  odwrieftiono  dt  Mf 
skwy,  a  po  niejakim  czasie  przywiosł  ratyfikiejł* 
ne,  ze  strony  Rossyjskie{  wydacie,  osobny  fmi 
Jan  Michajłowicz  Worońcow  (a). 

2132. 

« 

H.  i554.  Sejmy  teraz  wspomniany  LobtU^ 

poseł  do  Mo*  .i.mr    ^1        •      • 

tkmy.  przyczynił  Królowi  niemało  oiesauksi^ 
*~"""""'"  Stany  sif  uialałyi  dla  czego  nie  wPislf 
kowie,  ale  w  Lublinie  się  odbywał  i  inneaiekii^ 
re  zarznty  lab  domówienia  się  odesasadoctf* 
su  dojmowały  Królowi.  Magnaci  wymyślali  te  dii* 
wacŁwat  z  przyczyny:  ie  temu  się  chciało  starostwi 
krakowskiego,  drugiemu  innych  względów,  któcs 
go  minęły,  z  przyczyny  zasłuieńszych  osób.  Of 
pozycya  posuwała  się  nawet  do  próbowania  serwi- 
nia  sądów  sejmowych.  Jednakże  stałość,  cierpli* 
wość,  i  nieugięta  wola  Augustai  pokonały  osiło* 
Wania  anarchistów.     Nawet  pobyt  wLablinie,! 


(i)  Górnicki  tir.  107—108.  Kojaiowicz  p.  4s3. 
(i)  Karamsin  T.  VUI.  Nota  4§5. 
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||Tzyczyny  załatwień  spraw  sadowych,  i  dyploma- 
ęy\  zagranicznych,  przeciągnf^ł,  jak  na  umyślnie 
^ról  a£  do  święta  Wielkanocnego,  które  tam  od- 
j^ył.  Potćm  z  Królową  Katarzyną,' przez  Brześć 
|Grodno  przybył  do  Wilna.  Zkąd  wyprawił  w 
^JMselstwie  do  Moskwy  Jerzego  Tyszkiewicza.  W 
^cie  ma  powierzonym,  nie  było  wprawdzie  tytu- 

rłli  Carskiego;  lecz  w  mowie,  na  posłuchania  mia- 

»  

|lleJ9  poseł  nazywał  Jana,  Carem  Kazańskim.  To 
]ioprawiło  humor  jego;  okazał  się  grzecznym,  a- 
przejmie  ugaszczać  kazał  Tyszkiewicza,  oświad- 
ssył  tyczenie,  aby  jego  i  Augusta  siły  zbrojne,  po- 
i|Csone  pospołu,  połoiyły  koniec  istnieniu  barba- 
«yńców,  czyli  podbić  mogły  wszystkie  hordy  Ta- 
arskie,  iy  wiące  się  dobrem  i  krwią  ludów  chrze- 
ciańskich.  Dowodem  zaś  szczególnego  względu 
przyjaznego  zaufania,  czego  nigdy  przedtem  nie 
lyl^o,  wid/imy  pozwolenie,  dane  posłowi}  wolnego 
'ósmawiania  poosóbno  i  gdzie  się  podoba  ze  wszy- 
l^cimi  bojarami.  Tyszkiewicz,  korzystając  z  te] 
irigGziiości,  odwiedził  Metropolilęj  któremu  prze- 
kładał potrzebę  pokoju  stałego  między  Litwą  i 
(foflsyą,  dla  samego  dobra  ludzkości  i  wiary  chrze- 
Icianśkiej:  prosił  go  zatem,  aby  przełołył  Carowi 
t  poparł  swojem  powainem  wdaniem  się,  tę  poży- 
teczną konieczność.  Metropolita,  lubo  był  prze- 
](onany  na  dobrą  stronę,  jednakie  oświadczył:  ie 
-jDÓwić    o  takich  rzeczach  przed  Carem  nie  naleiy 
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do  mego,  ale  będzie  się  starał  wpływem  tm- 
im  na  lycb,  którzy  to  mówić  mogą,  wyrobić,  ii 
nie  będzie  ta   rzecz  zaiiiecbani}.      Z  rosmów  sałt 

bojarami  wyrozomićiS    molna  było  ich  skłooiidf 

« 

do  pokojn;  ale  odpowiedzieli)  łe  nie  imiejii  wpntf 
mówić  o  tern  Carowie  dopóki  Srnat  Litewski  nil 
przyszłe  na  ten  cel  szczególnie  wyzuaczonyckpr 
słów.  ' 

2155. 

n.  i554.  Niebawuie  zatem  ^bliiyłsię    temia 

Prteiiłuimue  , 

rozejmu.       upły  wu  rozejtnu:  bcnat  L.itewski|Ckc|e 
"'"■"'"*""'    '  wiedzieć  wcześaiei  do  czego  się  rsectr 
kłonili  pisał  do  Metropolity  i  bojarów  radojeh,! 
przełożeniem  potrzeby  przedłnienia  rosejmoi  jc- 
ieli  chcą  względem  tytulatury  ałatwić  tradnsiBi 
i  zbliiyć  się  do  zawarcia  przymierza  stałego  ps- 
koju.     Odebrali   odpis  Metropolity   w  imienia  ca- 
łej rady,  w  którym  między  innemi    było:  :,Wicl* 
cy   Monarcbowle  całego  świata,  a  2$zczegóIoie  Cr 
sarz  Rzymski  i  Tyran  Wschodni,  dają  WiellŁi«- 
mu  Xiązęciu  tytuł  Car,  czego  są  dowodem  pnr* 
łoźoue  przy  niniejszym  listy  Maxymiliana  i  SaUj* 
mana  do  Bazylego.     Dla  czegoź    sam    jeden  KrAl 
Polski  August,  którema  Jan   iadnej   krzywdy  aie 
zrobił,  mimo  zwyczajn  innych  Monarchów ,   no 
tego  nbliza?    Niechby  przynajmniej    wiedział,  it 
po  zawojowaniu  Kazania  iAstracbania  i  do  pao* 
stwa  Rossyjskiego  przyłączeniu.  Wielki  Xłąłc  i- 


—    303    — 

stotnym  jest  Carem.^'  Przecież  o  rozejmie  lab  po- 
koja  ani  słowa  w  liście  się  nie  znajdowało  (i).  Po 
takich  uprzednich  przygotowaniach,  wyprawił 
Król  wielkie  poselstwo:  Stefan  Xią£e  Zbarazski, 
Wojewoda  Połocki ,  Jan  Szymkowicz^  Marszałek 
nadworny  Litewski|  Paweł  Sokoliński  Xiqie  Dru- 
cki  i  Wacław  Mikołajewicz  Pisarz  Wielkiego  Xlc- 
stwa,  przybyli  do  Moskwy.  Po  odbycia  zwycaaj* 
nego  ceremoniała,  oświadczyli  cel  swojego  poseł-* 
stwa,  to  jesl:  zawarcie  przymierza  stałego  pokaja;* 
im  odpowiedziano:  ,,Wielki  Monarcha  niczego  bar- 
dziej nad  pokój  nie  pragnie,  który  jednak,  przez 
upór  ze  strony  Litewskiej  okazywany,  przyjśdź 
nie  mógł  do  skutku*  Teraz  przybyła  jeszcze  no- 
wa bardzo  ważna  przeszkoda:  Król  polski  podmó* 
wił  Tatarów  do  wojowania  Rossyi,^^  Naostatek 
prezydent  rady  traktującej  z  posłan}i  zapytał:  Czy- 
liby  posłowie  czego  jeszcze  do  przełoienia  nie  mieli? 
JLiąie  Zbaraiski  tłómaczył  się  w  takowej  treści: 
,^Co  się  tycze  Tatarów,  pierwszy  raz  o  tem  sły- 
szymy, jakoby  przeciw  Rossyi  podburzeni  bydź 
mieli  przez  Króla  naszego;  jesŁŁo  wielka  potwarz, 
niewinnie  wcale  rzucona.  Wiadomo  bowiem  sa- 
mym Rossyanom,  jak  są  Tatarzy  skłonni,  bez  ia- 
dnych  podburzeń,  do  napadania  na  Litewskie  lub 
Rossyjskie  kraje.  Fonie wai  ich  cały  sposób  utrzy- 

(i)  Kojałowicz  p.  4a6 — 417, 
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mania  się  od  rąbanka  Kaleły*     Król  Aagosti  d*- 
trsymaiąc  swoich  sprzymierzeń  samniennie ,   da 
tak    nizkich  przedsięwzięć  zdolnym  nie  jeat^  ktA» 
re,  będąc  wymysłem  tylko  Indzi,  pragnących  rot* 
lewa  krwi  chrześciańskieji  starających  się  nio  prsjr- 
czyn,  ale  podejrzeń  wyazakiwania  do  wsniećeoia 
po£ara  wojny.     Tytała^    kt6re|;o  Jan  tak  bardsa 
poSąda^  Król  ma  nie  będzie  nblilał,  jak  tylko  bę- 
dzie ma  od  innych  monarchów  przysnariym.  Łeft 
ten  przedmiot  naleły  do  osobnego  poselstwa.  Da- 
lekoby    lepiej  Wielki  X\%ie  uczyniła  t^J^  '^ 
piero,   ten  spór  odłożywszy  na  stronę,    chciał  się 
okładać  o  środkach  zapobieSenia  zblilaj^ce}  się  woj- 
uie.^^     Po  rozwaieuiu  takowych  rzeczji  rozpoczę- 
ły się  dyplomatyczne  posiedzenia  z  bojarami  ra4y 
i  ało£ono  się  na  rozejm  sześcioletni,  czyli  na  ten 
przeciąg  czasu*  przedłu£onO)   trwający  dotąd  i  na 
tych  samych  warunkach.     Jan  zatwierdził   prsr- 
mierze   zwyczajnym  obrządkiem  i   razem  z  Litew- 
skimi,    wyprawił  swoich  posłów  do  Króla  pora- 
tyfikacyą  (i). 

2134. 

ił.  i555  Pq  tycjj  rzeczy  upływie,  Król  An- 

Królowa  Bo'  g^^^  P^d  koniec  roku     i555  sejmował 

^'  w    Warszawie,    gdzie    między  inneni 

rzeczami,  niewiadomemi  w  moich  źródłach,  wnie- 


(i)  Kojałowicz  p.  4s8. 
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Biono  w  imienia  Kr6Iowe{,  matki,  lądanle  wyjaz- 
du do  Włoch  dla  poratowania  zdrowia  u  ciepłych 
wód  padewskich.  W  istocie  zaś  był  to  zamiar  ja£ 
od  l»t  dwóch  nłoiony  opaazczenia  Polski:,  nleamąkt 

» 

familijne,  podniecano  przez  dwóch  faworytów  Wło- 
chów, Papagodego  i  Brancaceiof  widsiącyoh  dla  ste- 
bie  bezpie^^zuie^szy  obłów  za  granicii,  ni&eli  to  (>ód 
okiem  dzieci  Królowej,  sprawiły  w  umyśle  jej  egł- 
kowilą  kn  nim  ozicbło8Ć,tak  dalece,łej  pomifno  jftf*-^ 
deszłego  wieka,  bo  sześćdziesiąt  ptęó  lat  noając^  fio- 
atanowiła  i  Polskę  i  potomstwo  swoje  optiścić  z 
całóm  swóm  miehiem.  Król  i  Senatorowie  wy- 
raźny opór  przeciw  temu  oświaddzyli:  pi^żekładałt 
Królowej  całą  ńieprzyzWoitośd,  prosili,  niodliUj 
narzekali,  kłócili  sic;  ale  npór  ilieWieśći  przeiin^ 
wszystko,  przedajtiośó  reszty  dokonała^  tak  daleM^ 
2e  Król,  sadi  jeden  zostawszy  ma  stronie  ópozycyi 
£  Prżefębskim  Podkomorzytii  Korónnyni,  nie  po- 
trafił oprzeó  się  naleganiom  matciynynr.  Ws^yst** 
Ico  pozostało  na  jej  woli.  Król^  dla  tisiRahovirańiii 
matki,  wyciiaczył  osoby,  przeprowadzili  ]f|  tiiaji}CO: 
Walelity  Dębiński  Kasztelan  Sandecki,^  Starostii 
chęciński;  Jan  Bonar  Kaszteliin  biecki, spiski  i  fałn 
•zljrński  Starosta  i  Piotr  Boratjrński  Kasztelan  prśće'« 
ińyski^Stai^osta  saniborskt  do  granic  Królesiwsf  ja  zaś 
Wojewoda  rajwski  i  Starosta  płocki  do  miejsca  pćfr 
byto  Królowej  <  przytćm  Staftisłiiw  Maciejowski 
Kasztelan  sandomierski,  Starosta  łubomiski  w  ty-^' 
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tale  posła  nadswycujnego  daPapIe£a;FranoiMek 
Rasiecki.  KasKtelan  LwowskU  jako  ochoiistrs  Kró* 
lowej.     Om  przygotowali  wazystko  potrEebne  da 
wyjaśni   który  nastąpił  z  Warssawy    i  ŁategOy 
roku  i556.  Królewny  Katarsyna  i  Anna,  w  pa- 
nieńskim stanie  będąceyZofija  w  samęźcia  będ^a  aa 
Henrykiem*  Xi%|ęQieni  Briuiświckim,pozpstały  pod 
opieką  Jerzego  Siczpwskiega  Kasztelana  i  Starosty 
M^arszawskiego-  Skarbiec,  zamknięty  i  opieczfto- 
wany,  miał  bjdć  w  tym  stanie  do  powróta  Królo- 
we); w  Jiimi  powiadała,  zostawn|e  skarby  i  przy- 
wileje awoje;  w  rzeczy  samej,  nic  próc^  papierów 
tam  nie  było:  gdy£  zabrała  wszystko,  nawet  obicia 
zdjęto    ze  śoian    zamka  warszawskiego.      PięńiiC 
koni  uprzęznych  wiozło  bogactwa  i  pieniądze,  na- 
gromadzone w  płockim  i  warszawskim  skarbcaek 
Przy  tym  wyjeździe  Król  się  nie  znajdowały  tylko 
Legat    papieski  Alfons  Ursini;  z  dam  były  Woje- 
wodzina  Wileńska  Radziwiłłowa,  XicznaZasłan- 
aka  i  Kasztelanowa  Wileńska,  wdowa  Hlebowicio- 
wa.  Izabella  Królowa  Węgierska  wyjechała  z  mat- 
ką, Królową  Boną.     Pozostałym  córkom  po  pier- 
ścieniu, kubku  złotym  i  po  sukni  perłami  haftowa- 
nej, nic  więcej  nie  dała,  pobrawszy  ich  nawet  wła- 
sne klejnoty,  od  ojca  darowane.     Nie  była  jednak 
bez  obawy,  aby  jej  przenosin  Polacy  nie  zatrzyniAli- 
dla  tegoż  wcześnie  wysłała  do  Auslryi  część  swych 
bogactw,  i  na   wyjeździe   twierdziła,  ie  prócz  po- 
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trsebnych  tz^di^Ti  5o,oio  ałotyćli  irptó^trćeilie*' 
bierzb  z  6obq<  Jako&  Wraz  na  pieł-wszym  nocld 
gn^  w  Ojrzatiowle^  odebrała  wiadomość,  ie  szlachtii 
w  sto  piędzieftiąŁ  koni  zebrali  ^lę  na  griinicy  8zli|^ 
akie)  W  tym  celu)  itinsiała  śi^  przeto  pt^zez  tydzień 
ftatrzymać^  dim  )e)  agenci  złotem  nie  rozproszyli 
tycb  śmjałkówi  Z  resztą  Pólaćy  ze  Wszelką  oboe 
jętnoscią  zoaleili  siff:  bo  cbociai  Wilga  starostu 
•atrołęcki,  eskorttijący  powozy  łado V7ńe^  sam  dawał 
]>o  wielii  miejscach  ptzestrogę  i  do  źrdztimienia 
przywodził  szlachcie^  nikt  dic  uio  (lowa^ył  ptzesi*^ 
kodzić  wy wiezieniti  skarbu  pbblieznegb.  Maghl^ 
ci  byli  ddszą  nai'odci,  a  tę  diiszę  zaklęło  złotko  Krd^* 
lowej  Bohy*  Taką  rzeczy  koleją  uronił  iiarod  bu«^ 
gactwai  nagrotnadzone  ^rzez  lat  wiele,  że  sprz^^ 
da)noś<ii  urzędów,  frymarku  meuniczncfgói  pobie* 
tania  ze  szkatuły  mciowskie|  w  gotowym  grosiea 
dwadzieścia  tysięcy  coroctnie  dukatów,  docbody 
H    dóbr  ogromnych  wprzódy  l¥  Litwie  (i)^    potem 


'  • '  •   •   ^' »  >  .  t   1^ t' *•«   >', 


(i)  u  nis  w  Litwie  |)ył  cxas  (i5a5-*i537)^  kiedy  ktdlowś 
Sona  fz^dtiła  wstystkiehii  dobrami  dó  skarbu  Wielkośiąic* 
ttgo  nal^f ^ceiai^  ■  nawet  cayliiła  i  nkh  ^dniiii^|is<i  tiadiifiili 
ialadbciey  jak  świadczf  niektóre  przywileje,  przez  nią  wyda«^ 
ne.  Mieszkała  vr  Wiluie  bardzo  rzadko  i  krótko-  najczęściej 
W  Mttectui  ćtiiedtdła  liamki  ffiyiliwikici  i  betriort^  bydf  hi- 
Mk  niekiedy  łowdmi.  W  powiecie  Lidakiia,  parafii  oackiei^ 
taayduje  się  Wieś,  nad^licznćm  jeziorem' połoiona,  Ukożdzie^ 
ęHcM  zWan^ro,  ilKźywa  %\i  ¥L%itt%i\Cncheia)  kryjówka  w  /c- 
zyko  włoskim.  Tam  był  jej  pałacyk,  miejsce  słynne  intrygi' 
ttA  iaiłośnemi,)a(k  (łosz)  podania  miejscowey  doi^d  si^  dociid' 
Wnjictf/ 

^9 
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w  Mazowłzo  ze  skarbn  wydŁielonyclit  jaV  r*wn'w 
lapisaiiycli  sobie  teslament.imi  od  Zabriezińskief*, 
Gaszlolda,  Pawła  Biskupa  WUeiiskiego,  JenecD 
Radziwiłła  iitinycli;  była  praylem  sk^p^  tiiei^iuicr- 
nie,  du  żadnych  wydatków,  chyba  na  intrygi  pr»- 
ciw  syiiowym,nieporywcza..Śniatsic  d».i  wiłjgdy  ka- 
zała knć  drogę  w  gńracli  Tyrolskicb  dla  .przepro- 
wadzenia swych  wozów,  tak  ogromnych  i  ładow- 
nych, jakie  jeszcze  nigdy  tamtędy  do  Włoch  nie 
przechcdziły.  Osiadła  w  Xicstwie  swo)6id  dr.i»- 
dzicznem  Barskićiu, pożyczywszy  Królowi  Ilistpań- 
fikiemo  Filippowi  II  trzysta  dwadiieScił  tj»'CtJ 
CzerwoTjycb  złotych.  Umarła  w  BarzC  roku  iSSy 
Listopada  30.  Odminiia  klimatu,  nawykłej  dobrt* 
do  wina  i  iycia  iiiepoi'Zfjdnego,ju£  nadwątlone  zdro- 
wie musiały  do  reszty  zniszczyć;  przytcm,  jak  ib^ 
W!(j  dzieje,  zadane  lekarstwo  zatrute  prze«  P»- 
pagodego  zgon  przyśpieszyło.  Zrobiła,  iiiAwi«ii*| 
tcstanitint  na  rzecz  dzieci  swoich;  leos  teo  \¥iock 
podrobił  inny  na  swoje  korzyić  i  Kr4la  ffisipaó* 
akiego,  od  którego  był  xa  to  prOtegowanytn.  Sp«- 
diotó  potnie),  podiii]ienifln]SDinai.neapoliŁań»kick 
cnajema,  wiadoma  jest  w  historyi  polskie].  Ta 
królowa,  dziwnie  piękna  w  młodo&ct  swoiejt  wy- 
soce Wychowana,  pełna  rozsadka!  prEenikliwaM 
doyrcipo,  nabyła  z  wiekiem  przywar,  które  jl*- 
mieraity  wszystkim.  Lecz  najdiiwniejsc^  cciA|')«j 
cbariktero  była  nienawiść  dla  dziecit  Łynajńbiej 
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nieKacłołoua  z  ich  strony  i  uaisprzecBiiiejsza  z  ser^ 
cem  matczyneai.Tasama  zakała  atwierdza  złe  prze-* 
koaanie  o  charakterze  Królowe},  zoatawiooe  nan 
przez  dziejopisow  (!}•  Z  reazti}  przyznać  nalepy, io 
związek  małieuski  starego  Zygoianta  przyczynił  się 
nie  pomału  do  polerowności  ohyczajew  naszych 
przodków,  U  nas  w  Litwie  pobyt  częsty  dwora 
oświeconego^  przebywanie  samej  Królowej  dość- 
przeciągłe  zostawiło  ślady  dwornoici^  upodobania 
do  muzyki,  strojów,  jyzykow  zagranicznych  i  swo- 
bodnego dam  obejśeia  się  w  towarzystwach  płci 
obuyZalotiiośó  nawet  wzięła  postać  powabniejszą:  co 
wszystko  wykształciło  korzystnie  życie  narodu* 

2135. 

Między  lem  powstała  nowa  zgroza  w     ^'  *^^* 

^  ^  Zaburzenie 

państwie  sąsiedniemi  klórą  wielki  Ko-.     „,  inflant 
meta    z  dJugim,    do  miotły  podobnym       ^*^^^* 


ogonem,  w  roku  i556,  na  północo-Wschodzie  świe- 

€ący,zdawał  się  przepowiadać-  ReCorma  Lutra  zala- 

*  )a  Inflanty.  Mistrz  Krzyiacki  Fiirstenberg  przyjął 

"    to  iiryznauie  i  wyrzekł  się  wszelkich  uczuć  ludzko* 


(i)  Szczegół jT  o  wyjeździe  Królowej  Bony,  z  rękopismu 
^iWMgo  umieścił:  Nowy  Painicinik  "Warszawski  r.  i8o» 
T,  V.  str.  i45  i  dalsze.  Takoi  Górnicki  sir  iio— lag.  Band- 
ke  Dzieje  Kr.  Po).  T.  II.  &tr.  167^158.  i  inni.  Ile  z  rozmai- 
tych irudeł  powziąć  moina  było  wiadomości,  wartość  bo* 
factw  wywiezionych  w  ogók  przez  Bonę  doAustryi,apotem 
^  Barsy  wynosić  mogła  aoo  milionów  złotych  tcraźiiiejszycli 


•I 


iM^irama^  klnattorujfck  ^  'ma}%Łkow:  potćm  pnijnoń 
pił  ai^-diot  AjTCjrliialFiipa  rydticpii  tYilhelma  Bfar 
jgrtlu  fi£iuaMleiąbiiraIuctp>f  alBttrMiia .  Krdln  Aqpi 
Mi}  wydsiai{e|9/kDai%  tymsidtD  sposobtan  iplf 
drowrawtsfi^  «anngp -śindń^  w  twierdzy  Kikift 
JuHiut^f  pnryiniiftił!|todeai..d0vpdddaaU  sift  Miły 
Ł  Mutłidalwasjfttkiiśm^eo^tśdył  miał  wlp^aai 
ctechk  SInriył'.  ifu$  nciiiiioiiy  paatanh  a  Król  p» 
iłał :  poił*  avra(Oy  Ka^rą  ŁifekicfOi  do  niegąe  tafc 
Krayiaogrimabili  jnr.droc|ąe.  .  .,Okolieuiałol  ta  affa^ 
wadniłf  upadak  IdOanl^  SUkocni  i  pottyiiiiafei  %m 
tej  kraiay.    Albowiam;  odflef  epoki  wyrodiila  n\ 

J)ogąUzych  kcąią    północne}  Ęapopy  aaisi^cj^yły. 

2136. 

ii.  1^7,  i^p^i   Ąogast,  obraiouy  arodsoi    u 

Ę/mawiania 

ąiątłioMtyą.  zgwałcenie  prawa  naroddw  nad  osolif 
"  posła  6wo)ego,  mimo  uiechcd  do  woj- 

ny, mui^idł  o  uiej  myśleć.  Złoiył  sejm  dla  ohoj^i 
|](arod4w  w  Warazawie,  zapewnił  sobie  siłę  icŁ 
Rbrojn(|,  to  jesl:  pospolite  ruazeme.  Cboiał  aii^ 
@zYire^ów  |(a  pomocy,  kló^zyby  od  Estonii  prty<^**' 


(i)  Fraa97VyenfU(iuŁivlaiiditclię  Clir«0ik.  MsaaMi^ 
{«iT^ii4ae  ąnliguąe  B.  U.  S.  «t|, 
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snąwszy  IiifląntceykóW|  dopomogli^ziałanióm  jego 
wojennym.  Ale  trzeba  było  pojednać  tamtych  z 
Roasyą,  s  któr^  byli  w  zatargach.  Na  ten  koniec 
znosił  się  z  Janem  Bazy lewiczem:  ale  on  dalekiitt 
aię  pokazał  od  zawarcia  pokoja  za  Szwsdami^ 
mieniąc  się  bydi  mocno  przez  nich  obraiooymi  za 
złamanie  dawnego  przymierza.  Natomiast  prze- 
kładał Królowi  połączenie  sił  zbrojnych  ze  swojemi 
przeciw  Tatarom,  nieprzyjaciołom  imienia  Chrze* 
ftciańskiego;  od  których  tak  dłngo  doświadczanym 
zniszczeniom  czas  byłoby  stanowczy  koniec  pó- 
łołyć  i  pomścić  się  za  tylokrotAe  krzywdy*  Mą* 
dre  przełożę  ni  Cl  rada  zbawienna,  lecz  niestosowna 
do  pory  obecnej:  gdyż  Angnst  cały  zajęty  przygo- 
towaniem do  wojny  Infiautskjiejy  nie  mógł  przyjąć 
tego  przełoienia.       Z  drugiej  strony  przyszła  vozr 

ifvaga:  ie  gdy  się  od  tego  sprzymierzenia  wy\ra;fcnłO 

• 

-wymówi,  Rossyanie,  korzystając  z  zajęcia  się  woj- 
nąi  napadną  na  Litwę,  pod  protextem|  ZeKróI  z 
Tatarami  trzyma.  Napisał  przeto  do  Cara,  Łt^ 
gdyby  to  od  niego  prosto  zaleiało,  niezawodnicby 
przystał  na  związek  przeciw  Tatarom;  lecz  panor 
jąc  nad  wolnemi  narodami^  muM  zasięgnąć  tady 
stanów.  W  istocie,  magnaci  Polscy  byli  prze* 
'ciwui  wojnie  z  Tatarami,  poniewai  przewidywali, 
io  się  w  nią  Tnrcy  wmieszają;  a  tak  cała  potęga  Ma- 
snłmanów  zwalić  się  moie  na  Rzeczpospolitą*  Po 
takowej  odpowiedzi,  Król  i^ysłał  4^  Moskwy  Ła-« 


kasza  Harabnrdę,  Pisarza  LHewskiego  i  JaiisiWitcs- 
ka,  Koniuszego  Województwa  Wileńskiego.  Oni 
przekładali  okoliczności  obecne^  w  których  się  Król 
znajdował:  niówili  o  pokoju  Rossyi  ze  Szweda- 
mi, o  pokoju  z  Litwą,  wymawiali  się  oil  wojiiy  Ta* 
tarskicj,  all>o  j^  nadal  odłożyć  prosili.  Nic  jcdiiak 
I  ninii  pewnego  nie  postanowiono,  odkłjdajfc  do 
przybycia   Wielkiego  poselstwa  (»). 

2137, 

Ji.  1557.  Tymczasem'  zebrane    wojsko,  na  loł- 

t^ yprawa  «»..•• 

InfUiniika.     d^'e  LitcwsKim  będące,  dwory  Polski  1 


'  Litewski,  Xa  potoczeniem  się  nieklt^rych 

liOgaŁycli  właścicieli  ziemskicli  z  pocztami  swojetnii 
między  którymi  Synion  XiąŁe  Słucki  czlóry  lysic* 
p6  jazdy,  pięknie  uzbrojonej,  przyprowadził,  wym- 
Bzyło  ku  granicom  InflanUkim-  Król  w  Lipca  x 
Wilna  wyjechał  do  obozu.  Wyprawa  ta  wynosili 
%fi  szlacbt^  ochotniczą  do  sta  tysięcy  lada  sbrolne- 
go,  na  tak  małego  znaczenia  nieprzyjaciela,  ai  bar- 
dzo iiai^to  dostateczna.  Obóz  rozłoltony  Bostałna 
J^inójdzi  pot|  PoswotemjzIiifdHadziwiH'*  Wojewf 
d^  Wileifski,  t  przodowćm  wojskidM  wyrnscyłpn- 
ató  do  Inflant.  Przeciw  te]  potędze,  Fdrstenberg, 
Balffdwie  ośm' tysięcy  ffazdy  i  kilka  tysięcy  piech»- 
Xj  z  clfapstwa  zebranej,  mÓgł  wystawić  ua  pręJ- 
^  ce,  jakby    się   nie  brał  z  natęienietn  do  obroaf* 

(1)  ICojitlawiiig  p,  i5i— 4SS. 
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« 

Lecs  gdy  powziął  wiadomoió  nadspodiiewanili  <  ic 
Król  sam  na  czele  ogromnego  wojska  ciągnie  prze- 
ciw  niemu;  okropnie  się  przeli|kł,  prosił  więc  posła 
cesarskiego,  będącego  iw^ wczas  w  Inflantach)  o 
wdanie  się  względem  przebaczenia  i  zgody.  Poseł 
ten  przybył  do  obozu  Królewskiego  i  w  imienid 
Cesarza  Ferdynanda,  mówił  przed  Królem  za  In*' 
fłantczykami;  dodając,  ie  ta  wojna  wciągnęłaby 
Polskę  w  zajście  z  całą  Rzeszą  Niemiecką,  której 
Fiirstenberg  jest  członkiem*  Zkądinąd  upokorze- 
nie się  Mistrza;  usprawiedliwienia  się  z  zabicia 
Łęckiego,  klóre  odsyłał  do  trafunkowego  i  nie* 
umyślnego  zdarzenia  i  którego  sprawcy  karę  od- 
nieśli; obietnica  powrócenia  zabprów  kościelnych;, 
przywrócenia  spokojności  w  kraju;  naostatek  oso- 
biste, upadnienie  do  nóg  Królewskich;  skłoniły 
Augusta  do  zaniechania  wyprawy.  Rzeczy  bię  te 
działy  za  pośrednictwem  Radziwiłła  Wojewody^ 
Wileńskiego,  w  obecności  Arcybiskupa  i  jego  Ko- 
adjulora;  pokój  stanął  pod  warunkami  następnemi; 
„  Mistrz  Inflantski,  Zakon,  Stany  i  cały  kraj  uznają 
siebie  za  podwładnych  Królowi  Polskiemu  i  Wiel- 
kiemu Xiąięciu  Litewskiemu.  Arcybiskup  ze  czcią 
przyzwoitą  przywróconym  zostanie  do  swych  po-* 
aiadłościf  szkody  mu  poczynione  nadgrodzone  będą* 
Królowi  zaś  nakłady  na  niniejszą  wyprawę  ponie* 
sione,  ze  skarbu  Zakonu  zaliczone  zostaną*  Jeie- 
liby  Rossya  przeciw  Litwie-   albo  Inflantom  woj[« 


DC  rozpoczęła;  nzajetnna  z  obustron  pomoc  nastąpić 
powinna,  i  jedna  strona  bez  drogie]  ińe  mo£e  au 
pokoju,  ant  ro^ejma  zawierać."  To  przytnieiu 
zaprzysiągł  i  podpisał  Mistrz  Fursteaherg,  z  dw^ 
ma  przełożonymi,  jako  pełnomocnikami  Zakoau  i 
SUnónr  InflaDtskicli:  Henrykiem  Stendich  KoB* 
•  raandorem  Gondyńskim  i  Krzysztofeai  de  VłlU-N*> 
T»|  Marszałkiem  prowincyoaalnym    (i). 

2158. 

^Jt.  1557.  Nie  zaniechał  Król,  po  tym -wypadku, 

W^HotJią         wraz  z  obozu  pod    "oswolem     irydu 
'  wielkie  poselstwo    do  Moskwy,    Ittifł 

sprawowali:  Bazyli  Tyszkiewicz,  Wojewoda  Podl^ 
skij  Mikołaj  Posznszwiński,  Marszałek  nadworny 
i  Jan  Ha) ko  I  Pisarz  Litewski;  stosownie  do  oprtsd* 
niego  oświadczenia  gabinetu  Moskiewskiego'  Głów- 
nym celem  ich  interessu  było  traktowanie  o  poŁł^j. 
Itecz  przełoSenia  zaczęły  alf  od  prośby  doCan 
w  imUnia  Króla  i  Mistrza  Innantskiego,  {akoiw 
'vrych  sprtymierzeńctłw,  aby  Szwedów  poprzeitit 
'4t'oji)ą  nękatJ)  Jako  paristwb  Chrz^iciańskte;  kt6nf 
{»towi  si|  tawrzeć  pokiłl,  pod  pośrednictwem  Krf- 
ła  Polskiego,  a  zwrócić  spoiny  or^  aby  raczył  u 
Tatarów.  Jan  odpowiedział  na  to:  „Nia  neiikaBi 
nikogO)  mam  paiistwo  obszerne,  które  od  ciawir 
Riirika,    do  moich  oifgie  atę  powiększa,  mi  wn 

(1}  Kojałowici  p.  iSa— 493. 
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upodobania  wzawojowaniach,  lecz  sta  wam  w  spra-* 
vrie  honora/^  Nie  było  tradnośoi  przedhiSenia  ro«- 
se)mu9  do  roku  i569,  na  dawnycb  zasadach;  zga- 
dzał się  Jan  przystąpić  do  zawarcia  pnymierza  sta* 
}ego  pokoja^  byleby  o  ty  tał  Cara  tradnoźci  uprząt- 
nąć.    Bojarowie  na  nowo  pokazywali  kórrespen- 
dencye  z  Papieżem  KIemensem|  Cesarzem  Maxy*  > 
ipilianeoi,  Sułtanem  Tareekims  Królami  Hiszpań- 
skim, Szwedzkim,  Dońskim,  Królową  Angielską} 
ale  te)  tylko  ostatniej  listy  naleiały  do  Jana,  inno 
do  dziada  jeszcze  jego  były  pisane;  nie  moina  wica 
ł)yło  przekonać  tym  sposobem  posłów*     Cosięty«« 
cze  wspólnej  wojny,   na  wytępienie  Tatarów,  tak 

■ 

poiądauej  i  słuszne j^  czas  rozdwoił  widoki  oba 
Monarchów*  Jaii,  postrzegłszy  oglądanie  się  dy- 
plomatyków polskich)  na  niewplątani^  się  yr  woj-^ 
nę  z  Tnrkami,  sam  się  na  to  począł  oglądać.  Pę-*, 
stawienie  się  Króla  w  przymierza  z  Inflantami  i 
iwier^ichnictwo  nad  tym  krajem  spowodowały  za- 
sdrość,  obawę  przyrostu  potęgi  sąsiada  mo£nego» 
pokazało  się  nawet  ubliienie  praw  dawnycb  Ros- 
$yi  do  tycb  krajów*  W  gabinecie  znowu  Króla 
Augusta  uwalano,  ie  po  podbiciu  Kazania  i  Ąstra-^ 
chaniay  gdyby  Rossya  i  Krymców  zawojowała,  nie 
miałaby  nic  więcej  do  czynienia,  jak  tylko  odbie*" 
rać  prowincye  ruskie  Litwie,  a  więc  wojnie  z 
nią  końca  nie  byłoby.  Nawzajem  w  Moskwie  ro- 
zumowano:   ie  Król|  nie  majfo  obawy  od  Krym*^ 


li  .na  połodbiu,  abróeiłby  {e  pvseetw  Roasyu  Ikub^ 
ła .  wi^o '#0}iHi  fTatar^ka  w  Barwieatpaia;  po||o8ka 
poflsłai .  ii» ft  yfAnj  Króla  AoftiMa  (i).    . 

•    2I39i  •  '     - 

łA  łfiSr*    '     TymiMśem ''póstnegimji    le  Kr4I 
Jt:  lii^/ii^i '  indsiał^i  tasd  brófdk^  tawtfjoMTania  Ta- 


^^Mtg0:    Ąij^^y^^  ttnafdówać  tfhmaym  i  csyniłka 
tliitin  pt^^gotówatiie.  Djrińitr  Xiąte  lYtśofowiee- 
ki,  Starosta  Kaniowski,  miał  j(Ńileoeliie  robić  pny- 
apAaóbteiihi  na  tę  wojnf  1  leoiii  miano  slecićda- 
t^ódrtwo  wypra^y^  spoinie*  %  Rossyanami  dtiałać 
Bkajęcfiś{,prseto  to  lył  w  stosbiikn  s  ty  ini  ostatni- 
mi.    W  Ikońcn,  gdy  się   te   Bamiaty    roschwi^i 
ftnteoiórplłwiony  taką  mitręgi,  ponnciłsłnllbę  kr^ 
Jewską,  '  ćey   w  projekcie   utworzenia  ndsielnsf 
osady  zbrojne}  kozackiej,  czyli  Sieczy,  czy  w  in- 
nym jakimś    tajemniczym    zamiarze.     Cokolwiek 
bądźi  ten  młody  dowódzca  Kozaków  Ukraiiiskicb, 
sebrawszy     niemałą    ich     drnSynę,    poszedł     i 
nią  na  dolny  Dniepr  i  przy  jego  njścia,    naprze- 
ciw Końskich  wod,  zajął  sobie  pustą  wyspę,  Chor- 
tycę  zwaną  i  tam  zbudował  warowne    stanowisko. 
Potem  wysłał  Atamana  Eśkówicza  z  przełclenieni 
Carowi,  ii  kiedy  od  niego  protekcyą  otrzyma  i  n- 


(0  Ktramzin  T.  YIII.  fin  997—218. 
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dostojenic  nazwaniem  Carskiego  słdgii  tak  przyci* 
śnie  Krymców,  ie  ich  zamkoie  w  Taarydzie,  jak 
ptaka    w    klatce.     Jakoż,  otrzymawazy,  co  is^dai^ 
"wypowiedział  woinę  Tatarom?  zdobył  i  spalił  ich 
vrarownię  Islam-Kiermen,  uprowadaiił  dsiała  i  osa- 
dził niemi  Siecze  swoje  ną  wyspie,  gdzie  przeciw 
całej    potędze  Hana  bronił  się    walecznie    przez 
dni  24.  Wiśniowiecki  pokazał  Mocarzom  drogę  i 
sposób  zwalczenia  Tatarów:  lecz  oni  z  tego  korzy- 
stać nie  umieli,  czy  nie  chcieli,     Sałtan   tymczar 
sem  podesłał  morzem  posiłki  Tatarom,  z  Turków 
i  Wołochów  złożone;  przeto  Wiśaiowieoki  nieinh 
śpierany    od    Hossy ao,  n wahany  za    emigranta  vr 
Litwie  i  Polszczę,  musiał  opuśció  wyspę  Chorty- 
cęi  po  utracie    większej  połowy   lodzi,    i  całego 
sprzętu   wojennego;  naostatek  ■  z  mał^  liczba  Ka- 
zakówy  powrócił  w  granice  Litewskich  posiadłości, 
gdzie  zajął  Czerkassy  i  Kaniów.  .  Ztamtąd  znowu 
.się  udawał  do  Cara,  prosząc  pomocy  i  przyrzeka- 
ląc   nawet  zawojowanie  Ukrainy  Lite wsiciej.   Jaa 
"wdawaó    się*  z    Tatarami  i  Litwą  zabroniły  kazał 
przybydź  do  Moskwy,  obiecując  mu  spuścić  mia- 
sto Bielów  z licznemi  włościami,  aby  zaohowaóso- 
Łi^  na  dalsze  usługi  tego  wojownika  (i). 


(i)  KaramzinT.  VIII.  str.   aig-^sŚi. 


hi 
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2I40. 

n.  ifiBł  Postrzerf    Han 

Frzrjoiń   -    połoŁenio    iwo|e 

^'^'TH'  mogące  apaśdi-  ni 
przeto  do  politycKnych  W] 
pocxqł  Caroffi  okazywać  i 
obiecywał  WO)OW8Ć  Litw< 
który  iiiBCKe}  mógłby  pobie 
sta.  Na  dowód  nawet  ser 
łtów,  posyłał  sytiow  swoich  i 
posiadłoSci)  nie  becpodziwien 
Krymcy  pobierali  płacę  i  pi 
sprzymierzeńców.  Jedna  i 
da:  ie  przez  cztery  tygodni 
goicili  wtedy  na  Podola 
więcej  czterdzieści  tysięcy 
niewoifj>  JednakSe  Jan^  ośn 
powiadaniem  Wlśaiowieckre 
cy  rzeczy,iiie  wdawał  się  z  Tt 
»iinkii  ani  chciał  icb  podusz 
ow.<zem  posłał  Wiśiiiowieck 
dem  wojskowym,  pięć  tysic 
w  Stycznin  roku  i558,  at 
Kozakami  Dońskimi,  zrobi 
rów.  Wtedy  pisał  jeszci 
uboli-waj^c  szczerze  nad  k 
awirio  zdarzoną  od  barbar: 
pr<)'ti'mi    ie  byłliy  dopiero  ' 
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istotnych  korsyficiach  państw  obn^  a  połączywszy 
swe  siły  npokoriyć  złoczyńców,  iyj(|cych  z  oszo- 
kaństwa  i  łupiestwa;  ie  Rossya  gotowa  mu  w  tem 
dopomódz  szczerze  wszystkiemi  siłami  i  środkami^ 
danemi  je)  od  Boga.  To  przełożenie  Króla-  Senat 
i  Ind  ucieszyło  niezmiernie;  szczególnie  Rusinie 
i^ystawieni  na  ciągłe  obawy  barbarzyńskich  na- 
padów>  błogosławili  Niebo,  które  natchnęło  Cara 
taką  zbawienną  myślą.  Po^a  jego,  Romana  Bazy- 
lewłcza  Alfierewa?  który  ten  list  przywiózł,  no* 
szono  prawie  na  ręka^  czestowanO|  osypywano 
względami  i  honorami,  wychwalano  mądrość,  wspa* 
niałomyśloość  Monarchy  Rossyjskiego.  Król  ze 
swojej  strony,na  oliazauie  uprzejmością  uwolnił  zna- 
komitszych  jeńców:  Michała  Juriewicza  Oboleń- 
akiego,  Jana  Teodorowicza  Szelepszalskiego  Xiąiąt 
oraz  kilku  innych,  od  wojny  ostatniej  będących  Tl 
niewoli  i  posłał  do  Moskwy  Jana  Wilczka,  Koniu- 
szego, województwa  Wileńskiego  z  oświadczeniem 
czułych  podziękowań,  z  przyrzeczeniem  przysłania 
wielkich  posłów  dla  zawarcia  sojuszu  i  pokoju. 
Wszędzie  głoszono  z  zapałem  o  tym  związku  chrze- 
ściańskim  wielkich  mocarstw:  obiecywano  najpo* 
myślniejsze  wypadki**wjstawowano  przykład  dla  ca- 
łego  Chrzęści aństwa:  spodziewano  się  nie  zawodnie 
upadku  Kry  rocówl  ścieśniepia  potęgi  Tureckiej.  Na 
nieszczęście  te  piękne  nadzieje^  jak  mgłaprzeminęły, 
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inny  przedmiot,  czynił  zawojowanie  po  swojemu; 
to  jest:  zapuścił  armiją  liczną  z  Tatarów  i  znajdzik* 
szych  tłuszcz   ludu  swojego  złożoną,  na  spustoszę* 
nie    sposobem    niewypowiedzianymi     tej    pięknej 
krainy,  wybornie  zagospodarowanej  przez  Niem- 
ców.    Król  zwołał  po  Zielonych-Swiątkach  sejm 
do  Krasnego-Stawu,  zapewne   w  celu  pobudzenia 
Stanów  Królestwa      do    utrzymania    honoru  ich 
Króla  i   poprawienia  rzeczy  Inflantskich;  ale  Po- 
lacy w  małej   się  liczbie   zjechali.     Jedni    udająo 
nieukontentowanie  ie  nie   w  Piotrkowie  sejmują, 
drudzy,  zagniewani    na    Króla,  ze  opuścił  zręcz- 
ność wyprawy  Inflantskiej  do  zajęcia  tego  kraju; 
dał  się   ułudzie  Mistrzowi   zakonnemu  i  pozwolił 
odrwić   siebie  dyplomatykom  Rossyjskim,    wojnę 
z  Tatarami  rzekomo  projektulącym.  Nie  było  więc 
ani  narad,  ani  pomocy  dla  Inflant,  a  Litwa   mu- 
siała  sama   swoich    strzedz   granic.     Kurzyły    się 
wsie  i  miasta,  krew  niewinna  płynęła  strumienia- 
mi* Fijrstenberg,  zgubił  Zakon,  kraj  i  własny  ho- 
nor; ani  się   bić,  ani  umrzeć  nie  umiał  mężnie,  za 
przykładem  swych  poprzedników,  poległych  nie  ras 
w  obronie  tych  trzech  rzeczy.     On  uciekł  i  złożył 
swoje    dostojność,    unikając    śmierci,  która  go  a2 
•wr  głębi  Rossyi  przecie  znalazła.     Gottard  Ketler, 
zastępca   w  godności  Mistrza  Inflantskiej  prowin- 
cyi  zakonnej,  jeden  z  pierwszych  urzędników  krzy- 
zackich;  młody,  rozsądny,  czynny  dla  dobra  kraju, 


J>jt.  Nar.  Litew.  T,  IX.  S 1 
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lego  pokoju  z  Litwą.  Wtedy  Jan  oświadczył 
zgodzenie  się  tia  to,  ale  z  warunkiem,  zęby  każda 
strona  przy  swojem^  co  otrzyma,  pozostała.  Posło* 
wie  przekładali  potrzebę  powrotu  Smoleńska  i  Sie- 
wierza; prosili  zaprzestać  zniszczenia  do  ostatka 
Inflant,  jako  będących  pod  protekcyą  Królewską, 
za  zgodzeniem  się  Cesarza,  Stanów  Rzeszy  Nie- 
mieckiej i  samych  Inflantczyków.  Car  ze  swojej 
strony  okazał  nieukontentowanie,  ze  wyprawa  na 
Tatarów  nie  była  popierdną  przez  Króla,  co  zaś 
do  odpowiedzi  posłom,  tej  treść  była  taka:  „  Wi- 
dzę, ze  wasz  Król  zamiary  swoje  odmienił;  niech- 
że tak  będzie,  jak  mu  się  podoba.  Inflantczycy 
są  starożytnymi  lennikami  Rossyi,  ale  nie  Polski: 
ja  ich  karzę  za  zdrady,  oszukaństwa,  wykroczenia 
handlowe,  spustoszenie  kuściołow.<^  Z  tem  wypra- 
wił posłów  na  powrót.  Jednakże  w  Czerwcu 
przybył  do  Króla  poseł  Kossyjski,  Dworzanin  Pi- 
wow,  bardziej  dla  zbadania  na  miejscu  rzeczy  po- 
litycznych i  zamysłów,  niżeli  dla  zaniesienia  skarg 
na  nadużycia  pogranicznych  urzędników  litew- 
skich. W  liście  carskim  znajdował  się  tytuł:  Pan 
Inflant.  Król  nawzajem  przełożyć  kazał  jeszcze 
większe  zażalenia  na  pograniczne  nadużycia,  ze 
strony  Kossyi  dopełniane,  w  odpisie  swoim  nie  po- 
mienił  tytułów  Cara  i  Pana  Inflant.  Jednakie 
rzeczy  trwały  jeszcze  na  stopie  dobrego  porozumie** 
nia.  Król  nie  tracił  nadziei,  że  drogą  układów  ura- 


fli* 
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Znał  to  dobrze  Król  August,  widział  potrzehę 
wzięcia  się  do  oręża,  ale  nie  miał  determinacyi,  ani 
tyle  władzy  nad  umysłami  oby walelów  obu  naro- 
dów, zęby  to  stanowczym  sposobem  uskutecznić. 
Widzieli  wszyscy  upadek  Inflant,  chcieliby  je 
mieć  połączone  z  państwem  Rzeczypospolitej,  ale 
to  państwo  było  rozdwojone.  Polacy  sobie,  Lit- 
wini sobie  życzyliby  posiąśdź  spadki  upadającego 
Zakonu,  ostatniej  gałęzi  na  Północy  potężnych  nie- 
gdyś rycerzy.  Zagrażało  tez  niebezpieczeństwo,  a 
najbardziej  Litwie,  gdyby  Aossya,  tryumfująca  nad 
Tatarami  Kazańskimi  i  Astrachańskimi,  nawet  i 
groźna  Krymskim  w  obecnym  czasie,  zagarnęła 
Inflanty  i  Kurlandyą  (i). 

2145. 

Jednakże    na    pierwsze  wstawienie      -**•  ^^^9- 
się  Królewskie,  poparte  przez  Królów:  fiantzRo** 
Szwedzkies:o    Gustawa    Wazę  i  Duń-       '>^* 


skiego  Fryderyka  II,  Jan  przyjął  rozejm  z  Inflan- 
tami, od  Maja  do  Listopada,  roku  i55g;  z  warun- 
kiem, że  w  tym  przeciągu  czasu  Mistrz,  albo  sam 
do    Moskwy  przybędzie,  albo  przyszłe  umocowa- 


(i)  Kojałowicz  p.  455 — 456.  Karamzin  T.  YIII.  sir. 
903 — s64.  Car  nie  ufał  Wianiowieckiemu,  zawpze  zwycicicjr 
Tatarów,  posyłał  go  na  Rrymców  i  znowu  odwoływał.  W 
końcn  Adaszew,  zbudowawszy  czajki  na  Dnieprze,  wpadł 
morzem  do  Krymn  i  postrach  największy  rozniósł.  Karam- 
sin  T.  Viii.  sir.  970* 
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syjski  gotuje  dla  sąsiad  swoich,  opisy waiio  korzy- 
ści sojuszu  bliższego   z  Inflantami.     Król   na  sam 
przód  chciał  wiedzieć,  co  na  to  Polacy  powiedzą. 
Zdawało  się  k  razu,  ze  młódź,   ochocza    do  spraw 
rycerskich,  weźmie  się  do  oręża  i  pociągnie  za  sobą 
całe  rycerstwo  do  wojny.     Jakkolwiek  Mistrz  i 
jego  towarzysze  usiłowali  wzbudzić  przyjazne  poli- 
towanie nad  sobą,  ich  jednak  2  suknią  zakonną  niez- 
godne   zachowanie  się  religijne,  poniewai  stronili  , 
od  wejścia  nawet  do  kościoła,  nie  zachowywali  ani 
postów,  ani  przepisów  czystości,   w  gospodzie  i  w 
drodze     śpiewali  psalmy  Lutra    przekładu     czyli 
kroju,    to  wszystko  najwyraźniej  oburzyła  prze- 
ciw nim  xięźy,  i  to  oburzenie,  i  ta  pogarda  rozlała 
się    tak    prędko   po  całej  powszechności)  ze  cały 
interes    w  istocie   nieszczęśliwego  kra^u  od  razu 
vr    oczach    Polaków  -  upadł.      Zgromadził    Król 
wielką  radę  Senatu,  w  obec  niemałej  liczby   ar- 
l)itrów,    dał    publiczne    posłuchanie    Inflantskim 
kacerzom,  tak   ich  nazywano   wtedy:  Mistrz  Ket- 
ler,  młody,  przystojnej  postaci,  wymowny,  rozsą- 
dny, stanął  przed  Królem,otoczony  kilkunastu  bro- 
datymi rycerzami,  w  ubiorach  dumnego   niegdyś 
Zakonu,  dziś  z  pokorą,  żebrzących  miłosierdzia  u 
podno£a  tronu,  który   poprzednicy  jego  wywrócić 
nie  raz  usiłowali:    zdawało  się  Łe  powrócił    czas 
bitwy    Griinwaldskiej,  albo  pod  Wiłkomierzem. 
Mistrz  jednak,  tłómacząc  się  z  mocą  wymowy,  jak% 
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gabinecie  Moskiewskim  nie  skulkowało.    To  przy- 
nioBło   nadzieję    Kellerowi,    zwłaszcza,    ze  Król, 
xwazywszy   stronniczr|  oziębłość   Polaków,  posta- 
nowił w   imieniu   Wielkiego  Xicsuva  Litewskie- 
go   nieść   pomoc    Inflantom  i    wyrachowane  zląd 
korzyście     przy     dziedzicznem    państwie  swojem 
raczej  zatrzymać.     Odprawił  przeto  Krzyżaków 
r    X  zaproszeniem   na  Se^m   Litew^^ki,  który  niebaw- 
nie  miał  osobiście  zagaić.     Jakoż  pod  koniec  Sierp- 
nia, roku   i55g,  zebra  to  się   to  zgromadzenie  Sta- 

r 

nów,  jedno  z  najliczniejszych  i  najspanialszych.  ja- 
kie  za  panowania  Zygmunta  Augusta  widziano  w 
Litwie.  Krzyżacy  stawili  się  na  niem.  Zaczęto 
od  rozpoznania  ducha,  panującego  między  rycer- 
stwen),  który  na  nieszczęście  był  słaby  i  mocno 
zatłumiony  zgrozami  wojny  okrólnej;  ta  sama  okrop- 

Ir 

nosć  wstrzymywała  od  zerwania  z  Russyą,  aby  ją  na 
swoją  ziemię   nie  sprowadzić.     Chcąc  przeto  Król 
swoje  przedsięwzięcie   względem  Inflant  przypro- 
wadzić do  skutku,  począł"  od  zobowiązania  szlachtę 
przez  niektóre   dla  nich  postąpienia,  jakie  wzbra- 
niałsię  wprzódy  do  skutku  doprowadzić:  prawa  szla- 
checkie nowym  dyplomatem  potwierdził,  dawniej- 
sze zaś,  które   albo  za  ostre,  albo  za   niestosowne 
do  obecnego  stanu  rzeczy  uważano,  zostały  żnie« 
sione,  lub  zamienione  now  emi,  obiór  posłów  na  sej- 
my szlachcie  dozwolił    i  wiele   innych  dogodności 
dla  obywateli    ustanowił.     Po  takim  wstępie,    i 


priygotowania  zdania  pow 
tor6w  dyssf  (łeatów,  lub  dyet 
dsRO  pobliczae  postachanie 

'  part  ich  Żądania  i  nie  bjło 
Cłw  przyjęciu  Inflant  pod  ci 
Xii;8lwa  Litewskiego.  Łeci, 
dzenia  sif  e  środkach  uiki 
ru;  kiedy  znaleziono  wojnj 
kłej  nieodbit^  potrzebę:  x 
ści:  gdyl  skarb  narodowy  I 
porządku.  Stany  więc  Lit 
bie^  co  chciały,  a  lawBze  i 
>vań,  oddały  rzecz  cał)  na  * 
skie^  bezwaruokowie.  Kr 
ilił  fundusz  z  dochodów  v 
na  w  skarbcu  swoim  kru»z( 
nzęjci  jakiej  zostawiany,  w  c 
dnosci   zebrany,  ie  mu  wyi 

'  nie  wojny  przez  dwa  lata. 
sienie  Xiąźęcia  Mikołaja  H 
Wileńskiego,  stanęło  przyn 
niu  Augusta,  jako  AVielki< 
skiego,  na  takowych  warun 
kon  Inflantski  odstępuje  Wi' 
tewskiemu,  całą  przestrzeń 
Drują,   po  obu  stronach  Dźv 

rade,  zamkami   Buwsk,   Roi 

cya  i  Zeiburg]  orai  ziemiam 
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•iBt^ścią  na  dawód  swojej  wdzięczności,  częścią  w 
^kład  i  wynadgrodzenie  wydatków  wojennych,  ze 
*i^arbu    WieIkuxi2jżccego    ponieść    się    mających. 
*lEiedy  zaś  wojna  się   ukończy  połączonemi  siłami 
'jlrowadzona    i  pokój  nastanie:  Inflantczycy    będą 
'Biieli  prawo,  wspomnione  ziemie  i  zamki,  za  sześć- 
'#et  tysięcy  złotych  monety  Litewskiej,  na  powrót 
'i^dkupić;  jeżeliby  Stany  Inflantskie  potrafiły  pokój 
%  Rossyją  zawrzeć  przez  posłów  swoich,  nienaraza- 
^c  Króla  i  Wielkie    Xięstwo  na   wydatki,  w  ta-     ' 
kim  razie  bezopłatnie  takowe  postąpienie    zwró- 
cone   im    będzie.     Tymczasem    Jego    Królewska 
•' Wi€lkoxiązęca  Mość,  władnym  jest  w  tych  wszyst- 
kich   miejscach   swoich  urzędników   installować, 
którzy  tam  podług  ojczystych  praw  miejscowych 
sprawiedliwość  szafować  będą;  wszyscy  mieszkań- 
cy i  każdy   z  osobna  pozostaje  przy  swoich  pra- 
lkach,  swobodach,  wyznaniu  religijnym,  bez  żad- 
nej przeszkody  lub  ucisku;  nikt  nie  będzie  niesłusz- 
nie poborami  obciążony.      Król,  jako  Wielki  Xią- 
ze    i  Stany  Litewskie,  obowiązują    się   Inflanty  i 
Zakon  Niemiecki   własnym  kosztem  i  wojskami  o- 
l)raniać.     Wodzowie    Litewscy    wojska  swoje  z 
Tiiflantskiernipołączą,  wojnę  za  wspólną  naradą  pro- 
wadzić i  zapobiegać  będą,  aby  od    wojsk  czy  w 
obozie,  czy  na  kwaterach  stojących,  albo  na  prze- 
chodzić będących,  mieszkańcom  krajowym  krzyw- 
da się  nie  działa.     Co  spólncmu  nieprzyjacielowi 
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odebrane  będzie  mocą  oręza^  ma  do  tego  ntlettc, 
czyją  to  było  z  dawna  posiadłością;  lecz  gdyłyja- 
wojowaną  była  nieprzyjacielska  kraina,  podzidi- 
nq  zoslanie  na  równo  między  Li  Iwą  a  InflanUm 
Naostatek  jeszcze  przed  upłynieniem  roku,  ILnl 
Jegumość  wezwie  dwór  Moskiewski  do  powrice* 
nia  zabranych  miast  i  ziem  w  Inflantach,  om 
do  wynadgrodzenia  za  wszystkie  szkody  i  Wielki^ 
go  Xiąźęcia  Jana  Bazylewicza  od  dalszego  wtji- 
wania  tych  krajów  odprowadzi,  a  gdyby  to  im 
skutkowało  wojnę  mu  wypowie>^  Takowe  wi* 
runki  Mistrz  Zakonu  Gottard  Ketler,  z  przedniej- 
iłzynii  przełożonymi  zaakceptował  i  przysien  !• 
potwierdził  w  obecności  Sekretarza  K^ólewski^ 
go  Gabryela  Narkuskiego  Kanonika  Wileńskie 
i  Mikołaja  Naruszewicza  Starosty  Matkowskiej 
3i  Sierpnia  roku  iSSg  (i).  Po  czem  Jan  Chod- 
kiewicz i  Jerzy  Zenowicz  z  polecenia  Królew- 
skiego objęli  zamki  Inflanlskie,  traktatem  niniej- 
szym odstąpione  i  mocnemi  załogami  Litewskie- 
mi   osadzili  (2). 

2145. 

R    iSog.  Po    dokonaniu    takowych       kroków 

Zaczepka     t  t         i        c? 

Rossyą.        przez  Króla,  Senat  Litewski    od  siebie 
wyprawił     posła    do    Moskwy,    który 


(1)  Traktat    ów  znajduje  się    u    Hylzena,  InHantj  lU. 
200 — io5. 

(2)  Kojałowicz    p.    456—458.    Karamzin  T.   VIII.  itr, 

373 — 373. 
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iat  Jist  od  Radziwiłła  Wojewody  Wileńskiego, 
I  bojarów   radnych,   z  przełoieniem  zaźafeń  In- 
intczykow,    potrzeby  powrócenia    zawojowań    i 
d^ód,   to  wszystko  przełożywszy  Carowi,  niechby 
^  starali  najmocniej  nie  przerywać    traktowań  z 
^wą  i  Inflantami    o  zawarcie  przymierza  stałe- 
I  pokoju,  nie  nadwerężając    przez  obecnych    wy- 
idków  kolej   zgody  i  przyjaźni.     Bojarowie  na  to 
Ij^owiedzieli:     ,,  Car  Jan  dotąd  nic  nieprzyjaciel- 
Jego  przeciw   Królowi  waszemu  nie  okazał,    ani 
;ynem,  ani  myślą;   ale  dopiero  znajduje   się  zmu- 
onym,' wziąć  się   do  oręża,  ponieważ  Król  wdał 
J2  w  sprawę  Inflantską^^     Po  naleiytem  wyro- 
mieniu  rzeczy,  ze   ju£   niema  nadziei  na  drodze 
ftklowania  dyplomatycznego  trafić  do  otrzymania 
Il4>ju  z  Rossyą,  przystąpiono   do  działań  wojen- 
rch.  Retler,  zagrzawszy  swoich  odwagą  i  nadzie- 
dobrego  kuńca,  gdy   właśnie  Krzysztof  Xiąze 
[eklemburskf,    Koadjutor    Arcybiskupstwa    rys- 
ego,  przyprowadził  z  Niemiec  ludu  zacięznego 
^IloI wiek  i  przywiózł  obietnicę  sejmu  Rztf^szy,  za- 
ssenia  posiłkowych  sto  tysięcy    złotych,  Xiąze 
ruftki,  Magistrat  Rewelski  i  niektórzy  obywatele 
rajowi  złożyli  wsparcie   w  pieniądzach,  lub   lu- 
ciach zl)rojnych',  postanowił  nie  czekać  upłynie- 
ia  rozejmu  i  rozpocząć  kroki  wojenne.     Zapew- 
iał  w  odezwach  swoich  Ketler  o  szczerej  chęci 
lOmagania    Króla    i    narodu    LitewskiegOi  przy- 
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pominat  waIecxnoś6  Litwinu«r,  ich  zwjcj 
TiHtl  Rossyanami:  „  Powinniśmy  im  pokau 
g^  do  nowych  Iryumlów,  muwii;  Mistra  Ii 
ski:  ktu  źąHa  pumui';,  sam  na|irzLi<l  tUiałi 
winien.  My  pierwsi  dobywszy  oręża  iiociae 
ea  sobą  sprzymierzeńców  nasTiyoti  na  pole  (I 
Jako£  pierwsze  powodzenie  okryłu  chwata 
ci^źcuw  Inflantskie  zastępy.  Po  cKĆin  wd 
fiic  Alistrz,  bez  potrzebnie,  w  riobywanie  mb 
musiał  odstąpić  aź  do  Wcndcnia   (i). 

2146. 

JR.  i56o.  Gdy    Kossyaiiie    znowu    ttrtft 

mocno  poczęli  Inflantczyków,  Kr 

glony  o  przyśpieszenie  raltmkii,  jeszcze  pf 
towywał  wojsko  i  zwykłej  powolności  śwofl 
radząc,  wysłał  posłem  do  Moskwy  nieu^traii 
go  i  wymownego  mcSa,Marcina  Wołodkiewict 
kretarza  swojego.  Przez  niego  domagał  sif  o 
niezwłocznego  zaprzestania  wojny  z  InflanŁczjI 
i  powrócenia  im  zabranych  zamków:  ,,  Inaczej] 
wiedziano  w  tym  liście,  będę  zmuszony  br 
orężem  własności  mojej,  albowiem  Mistrz  Zal 


(i)  Kkramtin  T.  VIII.  str.  174—176.  Rok  iSśfp 
tnj  jest  u  DBł  KatoicDieni  ir  Brieiciu  Litewakinir^ 
Badsiwiltowtliiej,  s  której  wyszło  cnakomite  wydUH 
blii  r.  tiii.  Druga  drukarnia  B«iltiwiHuH-»ka,  upr 
prcenieiioDi  Z  Brieścii,  była  w  Nieiwiełu  pod  djrelejf 
niela  »  ŁcMjcjr  Lrlewtl  Xi»g  i.  Bibliogr.  T.  I.  fU 
■c^u,    Obaezyć  Dodatek  V.  o  priyiłuwiacb  tiutnrf«>r 
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'  niemieckiego  poddał  się   uroczyście  pod  hołdów* 
f  iiictwo  Wielkiego  Xic3twa  Litewskiego.  Mniema* 
f  ne   prawa  do  Inflant    są   nowym  wymysłem:  ani 
r  ojciec,   ani    dziad    wasz,  ani  wy  sami  dotąd  nieo^ 
$  świadczyliście  się  z  niemi.*'    Wołodkiewicz  mówił 
rnś  przed  radą  bojarów:     „Inflanty,   za   zgodzę* 
miem  się  mistrza  i  wszystkich    stanów    połączyły 
rWC  z  Wielkiem   Xięstwem   Litev\skiem  i  dobro- 
r  nirDlnie  się  poddały  Królowi;  proszę  przeto  z  me* 
go  miejsca,  aby  Jan  Bazylewicz,  z  uwagi  na  ro-- 
sejm,  przez  który  zgoda    zobopolna  dotąd  między 
;  obiema  państwami   się  utrzymuje,   zaniechał  cał* 
(Łowicie  wojny    z  Inflantami,   ponieważ    dopiero 
obowiązkiem  jest  Króla  Augusta,  ten  kraj,   jakby 
twój  własny  bronić.-'     Po  czem  wręczył  bojarom 
list  do  njch  pisany  przez  pierwszych  Senatorów: 
Mikołaja  Radziwiłła    i  Eustachego    Wołłowicza, 
^  W  którym  między  innemi  powiedziano  było:  „Tak 
^|ako   Król  dotąd  nic  przeciw  Rossyi  nieprzedsię* 
.Ibrał,  uważać  to  należy  za  jego  nieochotę  do  woj* 
^ny;  lecz  stany  Litewskie  mocno  są  obruszone  za 
tOy  £e  te  posyłania  listów  i  posłów,  tam   i  napo* 
iivrót,  czas  wygodny  do  wojny  na  niepewnej    na- 
dziei pokoju  zwlekają;  przyszło  nawet  do  tego,  le 
t^ic  ośmielili  publicznie  grozić  Królowi,  ze  całko- 
iiiricie  się  od  niego  odłączą,  jeżeli  wojnę  nadal  od« 
łozy,  którą  stosownie  do  uchwały  stanów,  z  całą 
*"*  potęgą    prowadzić    powinien   za   Inflanty.     Mała 


Ik; 


•    , 
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tylko    liczba  panów  radnych,  zaledwie  proiln 
swojemi  i  znac/.eniem,  nie  bex  wielkiej   trudnofci 
potranii  u  wzburzone)  szlachty,    d«f kąsać  tyle,if 
nie  dłużej  się  wstrzymają  bez  |iorlniesienia  or^ 
ile  czasu  potrzeba  na  podrdS  dla  posła  z  Bfoskwf 
do  Wilna.     Należałoby  więc  panom  bojarom  rai- 
nym    uczynić    staranie,  abj  między  tćm  lYielki 
Xiąze  wysłał  posła  do  Króla,  zapobiegając  krwa- 
wej  wojnie."     Bojarowie  pokazywali    Wułodki^ 
wieżowi    dyploina  Biskupa  Dorpackiego,  własaa- 
ręcznie  podpisane  i  oprzysięSone^  w  klórem  onu 
ka£dą    głowę  poddanych  swoich   grzywnę   $nhn 
wagi  niemieckiej  obowiązał  się   płacić  corocinic; 
do    czego    przydali:  ze  im  się   widzi  rzeczi|  nk- 
słuszną,   zęby    Gar   posyłać  miał  posła  do  Krok 
który  mu   danniczą    prowincyą  zamyśla   odbicric, 
a  przeto  jawnym  się  nieprzyjacielem  okazuje.  Jrd- 
nakze,   odprawiwszy    Wołodkiewicza,    Car  po*łi 
swojego,  Nicelc  Siiszcztwa,  ii   Lipra  wysłał  zoJ- 
powiedzia    takiej    treści:     ,,  Dziwi    się   Monarcfai 
Rossy jski,    nad    nowością    wymysłu    Aui^usta,  ani 
pojąć  tego  nie  jest  w  możności,  co  tnu  o  Inflantach 
donosi.     Gdy£    mu    jest  dobrze    wiadomo,  łe  ten 
kraj    wtedy    nawet,    kiedy    go    Król  Dumki  fci 
swoje  zagarnął  był  jarzmo,  zwykł     Xią£ątfAos- 
syjskich  za  swoich    panów    nwaiać   i  za    Monar- 
chów poc/ytywać.     Nigdy  Inflanty    od  mocarstir 
sąsiednich,    religi  ją    rzymską  wyznających,  cze|0 
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innego  nie  otrzymywały  opróce  xi%iy  i  naaceyeie- 
łów  języka  łacińskiego.  Car  Ina  wojnę  świętąi  pr«<^ 
ci  w  Tatarom,  dla  dobra  caiegio  Chrześciaństwa:,beft 
zadniej  nieprzyjaźni  przeciw  Królowi:  «  tirk*.wico  * 
uprasza  usilhie,  aby  raczył :  poprzesta^d  iia '  posia^ 
dahiU)  piowinoyj  W  akcie  przymierza  mu.  pdjct^-r 
pionych  i  opisanych^  ale  dalszych  Ihflant  zanieś  - 
cha,  swoje  garnizony  z-  intiych  zamków  wycic-* 
gnie,  gdjby  to  więcej  powodówdo  wajiiy  niepr^<y«« 
czyniałx>.''  Jeździł  jeszcze  'Dwoi^zanhi  Khdiletitr^ 
ski  Stanisławski  z  liftem,  pod  data  16  W.rzestiia 
pisanym,  w  którym  się  Któi  uskariat  tra  zafarafnW 
w  niewolę  byłego  Mistrza  InHantskiego  FtirśtM* 
btrga  przy  wkięciu.  Wielunia  czyK  Felitia  w  kóh-^ 
cii  Silbrpnia  (i).  •  .      .  ;    ♦ 

■  2147:    ■  ■  •'  '-''■  • 

Zamiary  gabinetu  Moskiewskiego  dą-      ^'  "S^d- 
zyfy   wyraźnie  do   rozbioru,   czy  ii   po-  nia,  swatów 
dzielenia  się  Inflantami,  a   potein  ude-       **^^' 
rzeiiia  spójną  siłą  na   Tataró\v;ale  czy  nieufność, 
czy  punkt  honoru,  nie  dozwoliły  Augustowi    do 
iego  się  nakłonić.  Poprzestano  na  układach  t  po- 
^elstwach,  które  widocznie  do^  żadnego  końca   rue 
prowadziły.    Wszelako     Jan  robił  jakąś  nadziejig 
pokoju,  a  tymczasem    zyskiwał  porę  do  przygo- 


(i)  Kofałowiet  p.  458~44a.  Ka^attitiii  T.  ?IIL  K^U^St^^ 

Dt.  Nar,  Litew.    Tom  1X7      '  22 
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tawań  gwoich  na  wo]lif  ^  z  większą  energt ją  pro- 
wadzić się  in|i)fcą«     Jakol,  za  nadejściem  pory  zi- 
Biowej,  kiedy,  w  tych  bezdroznych  aironach  moi- 
na  było  saniami  prowadzić  zasoby  liczne,  koniecz- 
nie potrzebne  do  wyżywienia  wojska  w  kraju  opu- 
stoszonym^  ogromne  zastępy    Russyiakie  pod  do* 
wództwem  Xiąięcia  Kurbskiego,  nowy  postrach, 
zniszczetua,  i  rzi^zi  wniosły  do  Inflant.     Jan  zda- 
wał się  tryumfować  i  najgrawał  się  z  powolno* 
ioi  Augusta.  .  Przysłał    posła  swojego    z  listem, 
\y  którym  powiadał:*T— ..Nie  tylko  Bogu   i  wszyst- 
kim Monarchom,  lecz  i  gminnemu  ludowi  jest  wia- 
domO)  do  kogu  nale£ą  Inflanty.     One  za  wiedza  i 
zezwoleniem    naszem,  obierając   sobie    Mistrzów 
niemieckich  i  mężów  duchownych,  zawsze  płaci- 
ły   podatek  Rossyi.     Zadania  wasze   są   śmieszne, 
nieprzyzwoite.     Wiem    o    lem,  że  Mistrz   jeździł 
do  Litwy  i  nieprawnie  Wam  oddał  niektóre  twier- 
dze^   jeżeli    pragniecie    pokoju,   wyprowadźcie  z 
nich  wszystkich  swoich  dowódzców  i  strony  zdraj- 
ców  nie  trzymajcie  się,  których  los  od  litości  Na- 
szej zależeć  powinien.     Pamiętajcie,  ie  honor  na- 
kazuje   Monarchom   działać    uczciwie    i    prawdę 
mówić.     Szczerze    ci  obiecawszy,  ze  będę  z  tob^ 
w  sprzymierzeniu  się    przeciw  niewiernym,    nie 
wyrzekam  się  i  teraz  mego  słowa,  gotowem  przy- 
stąpić do  zawarcia  przymierza.     Oczekuję  od  Was 
posłów   i  rozsi|dniejszych  warunkow.^^     Wszela- 


1 
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kó  G^r  miał  jeszcze  inne  Vvidoki  wie)  strbnie: 
polecił  posłowi  s^i^ojemu^  nieznacznie  się  iyyyrie* 
dsieć:  azilli  któt^a  z  sióstr  królewskich,  nie  chciał 
łaby  mu  dać  rękę,  albowiem  nie  dawmi  umavła 
ińn  pi^rwsza^ona,  Ana^tazya,  7  Sierpnia  r.  i559(^^. 
Król  August  ze  stoicką  zimnością  umysłu  prby^ 
jąwszy  te  dolkiłwosci,  w  liście  carskim  pomieszeze^- 
ne,  naznaczył  pełnomocnikami  do  traktowahia/z 
posłem  Rossyjskim  Stanisława  Paca,  Chorążego 
Litewskiego  i  Macieja  Pietkiewicza  Krajczego 
Województwa  Wileńskiego.  Skutek  tych  umóv^ 
był  teh,  ie  całą  rzecz  odłoSyli  do  zjazdu  Wiel- 
kich Posłów  państw  obu  na  granicy.  Miebawniel 
przeto  posłowie  Litew«scy:  Jan  Szymkowicz',  Jau 
Hajko  i  Marcin  Wołodkiewicz  zjechali  na  mte)sb0 
i  czas  naznaczony.  Ich  instrukcya  między  itm^ 
mi  zawierała:  aby  o  zawarciu  pokoju  i  swatoW- 
stwie  w  Moskwie  dopiero  umawiali  się;  ale.ttffH 
nie  pierwiej  udacr  się  powinni,  aS  póki  na  gralnioy 
tiie  ułatwią  się  w  ma  tery  i  Inflant  i  Wzajemnych 
tiiiędzy  obiema  mocarstwami  stosunków  W  sposi^b 
zaręcsiający  pewność;  Rossyjscy  posłowie  nie  zaf- 
iiieChali  takoż  przybydź;  wszelako  na  pierWszyttt 
wstępie  poczęli  się  uskarł^ać,  o  tiaruszente  zwy- 
czajóWj  w  traktowaniu  z  Litwą    zdawna  pi'zy)ę;- 


(1)  Kojafowicz    i.  c.  Karam^in  T.  Yllh  itr.  a77-^B7S; 
T.  IX.  lir.  18. 

Ś2^ 


tych,  a  azczególnie,  Łe  w  liczb 
«kicb  nikogo  z  wyższych  p«uó\ 
właśnie  ich  pbset  wprzódy  się 
zaś  tycze  Łraktowań,  o  zawarci 
zatrudnił  przez  wmieszanie  się 
to'tei  właśnie  jest  powodem|£e 
towić  o  małżeństwie  Łd  na  ml 
jąu  posłów  tto  Moskw-y.  Ma  to 
Szymkowicz  Marszałek  nadw( 
imieniu  swoich  kullegów:  „U  na 
ta  nie  iidróźnia  si^  posiadanier 
wszyscy  ludzie  stanu  rycerski< 
prerogatywy  i  aa  sołiie  zupełn 
Kaś  tycze  gudności  osób  pojedy 
prawda,  ze  zależy  wiele  od  pub 
stopni;  wszakic  on  w  usubie  swoje 
den  r.  przedniej^iych  w  St;(iauie,e2 
sze^,  jakn  tez  i  kolleiizy  jego,  y 
urzędy  Fisarzów  Wielkiego  Xic! 
stopień  oznaczające.  PJiesłuszn 
ny  Kossyjskiej  wrzucony  jest  i 
znaczenia  pełnomocnikom  króle 
na  świetności  i  godności  poselstw 
1*0  usunieniu  tych  trudności,  oi 
wie  Litewscy,  źe  nie  bcila  się  nij 
wiać,  ani  o  pokoju,  ani  o  swaloi 
stolicy  państwa  Rossy jskiego, 
zwyczajowi  i  formalnościom  nie 
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sami  Rossyanie   na  wstępie  pokazali  «ic  tyle  tros- 
kliwi.    Jednakie  kiedy    lylokroliie  usiłowania  lis- 
towne i  pr/.ez  poselslwa,   >y  przedmiocie    trwałej 
Zj;ody  ustalenia^  były   nadaremne,  maja  posłowie 
w  instrukcyi  swojej  polecenie,  tu  na  granicy    do- 
świadczyć   i    przekonać    się:    jak  daleko  gabinet 
Moskiewski  skłonnym   jest  do  zbliienia  się  w  ma- 
teryi   tak  walnej  do  dalszego  traktowania,  w  Mos- 
kwie  rozwinąć  się  majłjccgo.     Zl^d  wywiązuje  się, 
ze  należy  się  ułatwić  w  punktach  przedwstępnych, 
aby  po  dawnemu  nie  trafić  na  zagmatwanie  całej 
negocyaryi.     Zgodzono    się  na  rozpoczęcie  posie- 
dzeń dyplomalycznycłł;  Litwini    wstęp  zrobili  od 
wymagania  powrotu  Smoleńska  i  całego   Siewie- 
rs^a.     Russyanie    w    odpowiedzi  składali  dowody 
historyczne   o  należeniu  tych  prowincyj  z  dawna 
do  Ausi,   o  zabraniu   nieprawnćm  przez  Wielkich 
Xiąźąt   Litewskich,    a   ztąd  wywodzili    należenie 
ich  do  Monarchy  Hossy]skiego.  Spory  o  te  kraje, 
podobno  ani  jednej,  ani  drugiej  strony  istotną  wła- 
snością  niebędące,  tylko  mocą  silniejszego  ramie- 
ma  zagartywane,  naturalnie,  ie  nie  mogły  trafić  do 
przekonania  żadnej,  cały  przeto  bieg  układów,  ju{ 
uprzednio  w  gabinetach    za  niepotrzebne    poczy- 
tanych, na  tern  się  zerwał  i  Posłowie  się  rozje- 
chali (i). 


(i)  Kojałowicz  p.  44i— -44a. 


i 


jTrd/a  <i^     ucbronpą     koniec tnoicią.    Król  .mia 

lyte.   ąle   |(b  w^ińjrmyWiiłjr '  Waiqe  okolićstiiniei 

'     twojfgo  ną '  krwi  prieteWy,  SWny  tel  inńantsktc 
nie  wsi^yślKie  i '  JlCrcybiskup  nte  wćHódi^ili  dd  pnj* 
,    •  .  iniersa  s  lCetleręm  iaWaYlęgo;  ofti  sij}  ctgladali  ńi 

I  Itossy^,  Bpodaiewa^iq'c  się  ftapewpe  poMaSepia  śo- 

i  '  '  bie.  Biskup  Jpiofpack^  tchir^ibwskcl:  i\q  Icapitufo- 
imł.  Ani  tez  Gar*  Jan  śerwanie  totejmu  z  Łil«r| 
liie  oiwiadółjł,  ą  si|^''^yfa  ńądiieja,  czj  wąiosek, 
łe  lirotą  spcrićojnej'  negoćyacyi  kbniep  rMfi  la- 
(tan(sye|  poioaoDym  byd^  może.  Z^bjr  witgc  po^ 
raać  iiliie)  zamiary  gaWneiu  Carskiego,  Wysłąh^ 
Kfistat  do  Moskwy  Inichał  Harabnrda,  z  polebe- 
niem  powiedzieć  Janowi:  niechby  przynajmniej 
l^ostawił  tak^długo  Inflanty  bez  wojowania,  nim 
wielkie  poselstwo  Królewskie,  nie  przybędzie  do 
lUpskwy,  mające  o  pokoju  między  obiema  Monar- 
chami  traktować.  Zapewne  ten  środek  zmierzał 
do  położenia  końca  zajścionii  o  Inflanty  bez  woj- 
ny, przez  rozebranie  tego  kraju.  Jan  w  rzeczy 
samej  zdawał  się  przed  Haraburdą  zgadzać  na 
"Y^^szyslko;  obiecywał    ukrócić  wojowapią  Inflanll 
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leos  ni^  deflrisymał  głowa,  kreW  merwinn jcłi  iiiie»^ 
kańców  lała  się,  jak  wprzódy  (i]« 

2149. 

W  tym  samym  czasie  okropność  woj-     ^'  *^'  * 
ny,    prowadzonej  przez  Kurbskiego  z  fUeprtymie- 
czynnością   i    powodzeniem^  nabawiła  ^'^ «  ^"Z^*""- 
w  Inflanciech  przestracliu  wszystkich:  ' 

Arcybiskup  i  delegaci  od  stanów  szlachty  i  miesc* 
czan  przybiegli  do  Wilna,  gdzie  1 4  Lutego  ro- 
ku i56o  zatwierdzili  przymierze  z  Ketlerem  za- 
warte. Pierwszy  ze  swojej  strony  na  pewność 
rzeczy  i  wydatków  zabezpieczenie  wojennych  po- 
stąpił  Królowi  zamki  Maryenhausen  i  Leneward 

« 

z  powiatami  od  nich  zalezącemi.  Stany  zaś  ustą- 
piły również  zamki:  Karkiis,  Helmet,  Trikaten^ 
£rmes  czyli  Ruien  i  Burtnek,  dó  wykupienia  przes 
Cesarza  albo  Stany  Inflantskie  za  zwrotem  kosz* 
tow  wojennych.  Urzędnicy  królewscy  zajęli  je 
wraz  pod  swoją  wiedzę  (a).  Król  jednak,  przeas 
Vfzgląd  na  pokrewieństwo,  dozwolił  Arcybiskupo- 
wi pobierać  z  tych  miejsc  dochody  doiywotniem 
prawem;  trzymać  starostów  z  ramienia  swego,  pod 
ich  oprzysięzeniem,  Se  w  razie  śmierci  teraśniej- 
szego  Arcybiskupa,  nikomu  innelnu  zamków  nie- 
oddadzą, jak  Wielkiemu  Xiązęciu  Litewskiemu,albo 


(i)  Ibidem* 

(a)  Mjetliidt,  Łiv].  Kronik.  S.  64. 


I 
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jego  pełnomocnikom  (i).     Tyi 

kat  pomocy  u  Królów  Duńg 
go.  Pierwszy,  kupiwszy  za  trz 
Iaruvv,  u  Biskupa  Ezelskiegp,  i 
cafq  posiadłość  Biskupstwa, 
niu  na  niej  brata  swojego  '. 
Wielkorządcy,  który  od  końi 
w  Arensburgu  i  Habsalu.  Drii 
niałomyslny  Gustaw  Waza,  t 
.  bezpiecznego  obywatelom  £s1 
i  zaręczył  o  swojem  sprzyjati 
wy  /iakoiiu,  pomimo  jego  da\ 
ności  względem  Szwecyi  (a),  "i 
w  lycli  czasach  i  okoliczności 
czajncych.  To  nie  zaspokoiło 
oddać  si^  w  opiekę  kaźdei 
fcronić. 

2150. 

Jionrtka.      biskupa   do  pizynn 
'  dla   kraju,  uluclię 

ni  na  pierwsze  hasło,  wyszłe 
z  zapaleni  na  wojnę  Inflanl 
^amprziid  fioil  łit>Vudzlwem  S 
ronima  Cliodkicwicza,  za   niii 


U 
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poszli   pod    Wendeń,    pblcloffj  prsez  pij^dsiesiąl 
tysięcy  Ros6yan.     Za  szlachtą  ciągnęli  ludiie  sa« 
ciczni  pod  sprawą  Półkownikow:  Jersego  Zeno* 
wicza,  Jąńa  Chodkiewicza  i  Alexai|dra  Fotobiń- 
akiegq,   w  półkach  kompletnych,  dobrze  uzbrojd- 
nych.  Rotmistrzami  byli:  Mikołaj  Pftlyk^  Żylem- 
skj,  Szeaiiót,  Siirwiłło,  Hołubicki,  Łakasz  Swir- 
ąki,  Dcwgierdy  Skinder,  Baka  i  inni^  lodzie  al}io  s 
urodzenia   i    zasług    obywatelskich,  albo  «  dzieł 
tyojennych  znakomici:  chorągwie  ich  sliłudałystę 
%  żołnierza  regularnego,  dobrze  usposobionego  do 
prac  wojennych.     Za    powzięciem    wiadomości  o 
przeprawieniu   się   przez  Dź winę  Litwinów,  Ros^ 
9yanie,  pbóz  swó)  spiesznie  zwinąwszy^  odstąpili  od 
Wendenia.  To  poruszenie  uwolniło  całe  Inflanty^ 
oprócz  Biskupstwa  Dorpackiego  i' Estonii}  od  nie- 
przyjaciela.    Po  czem  szlachta,  nie  dobywszy   prs(- 
wie  szabli  z  pochew,  powróciła  do  doniów.  Po* 
łubiński    objął    dowództwo    nad  źołnierzeni  za- 
ciciiiyin,    dla   osłaniania    Inflant*     On   s  rói^nćiią 
szczęściem  przez  pięć  z  górą  lat*  wałczył  w    tym 
kraju. 

2151. 

Taką     koleją,     rozwinąwszy     Król      -^-  "Sfii. 
August    wojnę    z  Róssyą,  nirspuszczał 


Jednak  z  myśli  starań  o  ustalenie  pokoju.  Na  ten 
koniec  posłany  był  do  Moskwy  Bartłomiej  Kor- 
sak.    W  liście*  przez  niego  pisanym,.  Król  sięus* 


pok«iii^.Biiinią|U'1^  yiixĄi 
Wft&  Sitik.  Hpomimt  danegb 
utnyd*nur>U9' Iitflantj ii 

wpittp.  tu«cłittjtt»  Mficy!  ri 
pokoju,  ftlW  s«*  ^da^  «11 

-  Odpewiadii  nie  był*  Ao-  poli 
i|«.-}tt|  catfprawieEtMnjf  4i 
pie  Bigł.^raMikulfuua  A 

'  pbtłwUM&lKciTUekidi.id 
•ki«go.;'  Zftnaoat  jBMrat  .JB 
ittiabaitege  rodk«)n  ntetfuM 
ŁtlwiR  -  mfTwąiMmDC  prsM.I 
0h]«c.  Inb  pow&d  da  iraji 
pfiwwróliM^eikmi '  rEąds^  t- 
piifł  do  Iwjan,  Jtna  Wl 
państwat  pierwszego  wówi 
wego,  aby  się  starał  u  Cara, 
miedzy  Monarchami.  Wiak 
jeitem  jesKcze  tak  starjt  a 
czy  śmiał  mówić  x  moim  Mi 
kich  wojnach,  które  kied; 
wą  i  Rostty^  b^ły  i  dopiero 
Wielki  Xiąźe  liitewiki  i  ji 
Inflantczycy  jeszcze  la  ctasó 
cy  całej  Rusi,  pod  jego  byl 
\em  oni  8i(  zobowiązali  prz 
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^  f^ie  poddawać  się  nigdy   iBnemii  pana.  ale  na 
ieki  pod  panowaniem  Ruskich  Monarchów  zo^ 
a%vać/     Siewierze    i    Smoleńsk,  |esscxe  Olgerd 
ikCawił  pod  panowaniem  Moskwy,  klórego    na- 
cpoy,  przez  podstępne  sposoby,  do  Łilwy. przy- 
uczyli: tak  więc,  najsłuszniejszem  prawem  Moskwa 
zyma  te  posiadłości  (i)><  Niebędziemy  rozbierać: 
e  wykład  hisloryi  był  prawdziwym  wtym  liście, 
»i,  ilo  która  strona  bliisze  prawo  miała,  do  ziem 
^  kwestyi   będących,  ponieważ,  cośmy  w  ciąga 
isma  niniejszego  wyłożyli,  dostatecznie  tę  rzecz 
bjaśqiło.     Mimo  takowy  w^tęp,  jeszcze  Król  zna- 
izi  povyod  do  wysłania  nowego  poselstwa,  które 
prawpwali  ciź  san^i  posłowie,  jacy  byli  na  Zijęz- 
zie,  w  roku  przeszłym,  na  granicy.     Oni  przy- 
tyli: do  Moskwy  524  I^utego    roku  i56i.  IJiTa  roz- 
lewie z  bojarami  przekładali    potrzebę    zawarcia 
lerwiej  pokoju,  a  potem  mówienia  o  małżeństwie, 
liędzy  warunkami  w  tej  drugiej  materyi,  poda- 
le  były:     aby  przyszła  Carowa  pozostała,  nie  tyl- 
,0  sama.  przy  swojem  wyznaniu  wiary  ojczystem, 
Je  teł  córki  jej  w  tem^e    wyznaniu    wychowane 
»yły,  o  synach  rzecz  na  woli  ojca  pozostaje  i  t.  d. 
rrweły  spory,  nawet  kłótnie  i  szyderstwa,  o  któ- 
ych  wiadomość,  mo£e  nie  ze  wszystkiem  praw- 
Uiv^ą  kronikarze  nam  zosUwili    (a),     Jan  prze* 


(i)  Kojałowicz  p.  445 — 445. 

(a)  Krpl  August  jakoby  wymagaf:  aby  polomst^e  9  je< 


jaft  pieMraV  t^li  w' Wilai 
Aim^l  kaUrijrn^,!  thrM  i 

mtiifiBrtntf  obu'S.T64ewii 
fjta,-Hm  iKról^  MBieriał.  tt 
otIk  ifJokrbwiiiefiia  ńf  i  xh 
Ale- 'ant t»  serce,  .ant' te- rte 

■  -  .  -.-    m% 

'*:  .SB.^  •  Siła  więc  w6 
^^'^'^-'  *  Za"  i^śiąpteriieM 
ła')  BaH^iwiłt  HetAiaii'  UiM 
^^  Iwi^gDżwłUy  k  ltc'żnJla' 
pi;^' i«6b^  odd«ałTwotAV,  t 
{'onttna  i  GftegorżA  Cliidltte 
hę,  Bazylego  i  Jerzego  Tyi 
rza  Tryznf  i  innych  magna' 


go  aiustrf  mijfce  łic  nrodtić,  w 
naslfpstwa  tronu  It«Myi«kiegn. 
odpowiedz  odmuwn):  |>«*tił  Car 
Illicł  białą,  koizloH-nie  ubrań). 
i  piiat  do  Augusta:  „Mam  iu2  i 
cbcg  połołju;  |łowc  twoji"  i  |ti)i 
tki.  Krul  miił  odpisać:  „Jełcli 
akiem  do  OriEy,  jdiie  Kon&tmt^ 
IMttiiac  (w  r.  iai4)  i  t.  d.  KdcUcn 
i36i.  S.  15.  Kanniiin  T-  IX.  >« 
(i)  Kaiamsin  T.  IX  atr.  2o— I 
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li  na  własnym  iołdsie  zgromadzilu  Ro8a]f- 
po wziąwszy  o  tern  wiadomoić,  cofnęli  się,  dla 
oienia  bitwy  w  polu,  zostawiwszy  tylko  gar- 
ly  po  zamkach.  Hetman  posiał  J.erzego  Ty- 
wicza  i  Tryznę^  z  .pięciu  tysięcy  lekkiej  |ą^ 
^  pogoń  za  nieprzyjacielem,  sam  zaś  pociąg- 
M>d  główną  warownię,  Tarwast. :  Tymczasem 
kiewicz  wyparował  Rossyan  z  granic  Inflant- 
^  nie  mogąc  ich  nigdzie  przymusić  do  bitowy; 
}ię  rozpostarł  w  ich  granicach,  za|>iiszczając 
ty  zwyczajnym  sposobem  w  tamtym  wieku, 
/astsię  opierał  całej  sile  wojska  ŁiteWskie- 
*zez  dni  więcej  dwudziestu,  póki  nie  zdołano 
nonami  wysadzić.  Oblężeni  chociaż  się  pręd- ' 
|odvk'agą  uwinęli  z  zawaleniem  wyłomu,  je- 
(broną  przystępu,  drudzy  budowaniem  bary- 
zatriidnieni^  jednakże  waleczny  Fółkownik 
miński,  kazawszy  swoim  ussarzpm  zsiąśdź  z 
poprowadził  ich  do  altaku,  z  lancan^i  nasta- 
em],  7«a  nimi  dalsze  poszły  oddziały  i  zamek 
\  zdobyty.  Jakkolwiek  zresztą  trudne  i  prze^ 
te  było  oblężenie,  mocnemi  ścianami  z  muru 
zonej  warowni,'  mało  kosztowało  ludzi  obie- 
^m.  Z  wyższych  stopni  tylko  waleczny  Kot' 
E  Modrzewski  poległ  (i).  Załoga  złożyła 
i  puszczoną  byłą  na  wolność.     Rozjątrzeni  - 


Kojałowicz  p.  445—446. 


AoHjanie  tibi  vmjft.\ 
■Ty»kiswi(lu  m  Eui 
'eijwiX]r  do  cB^ei' 
&ieat'][ohaa«  ipiu^ti 
a Eito^ Wpadli  doli 
Serebrnja.-  im  u^-  fom 
'Hetmana  prcMiiw  ui 
■wj.  Bjułmwiłł,  lU)! 
k9w*  aii9  migł  }»  aa 
mi  utbgapii^  prseto  i 
.wn  w  ręcB  Uoaayai 

n.  ifi6i.        Pośród 

^:  gust  pTAC 

Wysłsł 

X  listem  do  Cara,  di 
si<2  du  broni;  Iec£  ob 
swoje  umiarkowanie 
Radziwiłł,  mogąc  w 
wie  się  broniąca,  d 
wolność,  pozwolił  p 
nie  chce  bjdź  sprawc 
śkiej;  ten  zaś,  kto  n 
szlą  podawał  środek 
wadził  swoje  wojsko 


(O  KwaniiB   T.  IX 
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kach,  a  szkody  chciał  nadgrodiić.  ^^aczeji  priy- 
nt  w  ostatku:  Europa  widzieć  będzie,  na  czyje) 
Ironie  jest  prawość  i  wspaniałomyślna  zemąta,  a 
La  czyje)  okrócieństwo  iwstyd>^  Cara  tó  mocno 
psgniewało,  posłowi  odmówił  zwykłych  hono- 
ow  i  dał  odpowiedź  następnej  treści:  ),Ty  u- 
uesz  winę  swoją  innym  przypisywać.  Szanowa- 
j^iny  zawsze  słuszne  żądania  twoje ,  ty  jednaka 
l^pomny  na  zobowiązania  się  przodków  i  własną 
ri^ysięgę,  wtrącasz  się  do  starożytnej  własności 
Lpssyi:  albowiem  Inflanty  były  nasze  i  będą.  Wy-* 
lawiasz  mi  dumę  i  żądze  panowania  :  sppkpjny 
tatem  na  sumnieniu;  wojowałem  jedynie  dla  tego, 
bj  Ghrześcianom  wolność  przywrócić,  a  niewier- 
grch  zdrajców  ukarać.  Wszakże  ty  sam  skłaniasz 
jróla  Szwedzkiego  do  zerwania  pokoju  zawarte^ 
f  z  Nowogrodem.  Wszakże  ty,  mówiąc  ze  mną 
Wzymierzu  i  zaślubieniu  siostry  twojej,  wzywasz 
Lrymców,  aby  mój  kraj  wojowali  List  twój  do 
boa  jest  w  moim  ręku:  posyłam  ci  kopi^  J^fi^j 

byś  się  zawstydził tak  więc  znamy  cię  do- 

limalt,  i  lepiej  ciebie  poznać  nie  można.  WMaj- 
lyŁszym  pokładamy  nadzieję:  on  ci  złośliwą  prze- 

fgłość  i  nieprawość  nadgrodzi.^'  Korsak  od  6-gp 
irca  do  i4  Kwietnia,  zabawiwszy  w  Moskwie, 
iryjechał  z  taką  odpowiedzią  (i),    która  zimnego 

(i)  Kiramain  T«  IX.  iti,  5i.  Nota  6e»  W  rzeczy  stmej 


*  iitt*'.  ""  iejiłiiył  do| 

- — '-^ —  '%\M  Aei^&htiii 
ciiA'  KMierjóśjWióny ' piiU 

jelltukłe  pćftiliitntc  ^6"b 

Z^MUfńrf  •{{  JiijU,  te  tH 

■  p»^jilińf  ebinfit '  Wi^iikodl' 

iiie*'  ^"  tfitfti'"  nkaf^  <r«^'ś) 

l^r  kw  niitur{Hiniie'  apdtljtib 
mii  Krtyłscmoh  prx]fbi^liV'l 

Król  Duiuki,  posUwmgK 
Kurland^  przez  nabycie 
kupnem.  Szwedfzi^  poi)  na 
cji  Gustawa,  Erjkiem  nii 
nj  Estońskie  nakłonić,  Łi 
iiych  Szwecyi,  co  zaprzysi 
kn  i56ł.  One  zmuszone  b] 
dta  państwa ,  obiecnjĄceg 
Jednakże  zamki  przedniejsi 
czow,  tym  nowjm  protek 


Haribunł*  jccbat   do  Krymu    i 
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zdobywać:  Rewel  poddał  się  głodem  smudsony  99 
Lipca,  Jegefejer^  Bergholm  i  klasztor  Padis,  do 
jesieni  sitg  broniłj.  Xią£e  Krzysztof  Mekłembiir- 
ski,  Koadiutor  Arcybiskfipstwa  Ryskiego,  posta- 
nowił przejśdź  do  Szwedów  i  jakieś  zdrady  prze% 
<^w  Królowi  Augustowi  knował:  za  co  był  poj- 
many i  do  Wilna  przywieziony  pod  stralą;  gdy 
MŚ  podpiwszy  razu  jednego  przebił  iia  śmieró  pu- 
gitiałem  dworzanina  królewskiego,  Wfsowicźa, 
którego  straży  był  powierzony ,  został  wysłany 
do  Rawy  na  cicikie  więzienia  (1).  W  tyhi  sinti- 
tnym  zbiegu  okoliczności,  szlachta  i  miast  star- 
szyzny prosili  Mistrza,  aby  śię  iidał  do  Króla.Au- 
gusta,  jaj^o  protektora  Inflsint,  izby  zesłał  kof^d 
^  Senatorów  Litewskidhi  do  rozpoznania  rzeczy 
tia  miejscu,  i  zaradzenia  złenlu,  coraz  się  g^'^'^^^) 
szerzącemu  (i).  Król  przysłał  Xi^zccia  Mikółajai 
tladziwiłła.  Wojewodę  Wileńskiego,  któryby  w 
charakterze  namiestnika  Królewskiego  w  Ińflan* 
Ciecb,  pospołu  zestanaorii  obmyślał  środki,  <lo  ich 
dobra  zmierzające.  Wszelako  Ryzaiiie  wzbraniali 
się  go  przyjąć  do  iniasta  i  w  zamku  postąpić  init* 
azkanie,  lubo  się  przyteln  óświadczjfli,  Łe  są  pód- 


(i)  Gorni«ki  ttr.  i43.  On  powiada:  ....  ,,którłąo  (^^i*- 
SOWicza)   potym  Xifie   (Meklehburski)  óptwtsy.  si(,    tuli- 

cbem   tabit  zdradliwie  | '*  Tul  ich  pochodzi    S  niemieć-' 

kiego  Doich,  puginał. 

(S)  Kojałowicz  p.  446.  Karaintiń.  T.  IX.'  itr.  17. 
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danymi  królewskimi  i  takimi  pozostać  pragną 
Hadziwiłł  .pokrył  tę  nieprzyjemność  skromnea 
milczeniem,  aby  swoje  i  Króla  swego  powagę,  prz« 
kłótnię  niewczesną  na  uszczerbek  nie  naraził.  P 
nalezytem  zaś  naradzeniu  się  ze  stananoii  i  rozpo 
znaniu  zbliska  rzeczy,  otwarcie  zapowiedział,! 
w  obecnym  stanie  okoliczności  ^  Litwa  nie  moi 
bydż  w  siłach  podźwignąć  sama  Inflanty,  ponic 
waz  rozlegle  .granicząc  z  Rossyąi  musi  rozpo^lar 
swe  rycerstwo  na  zasłonę  swych  granic.  Dora 
dzał  przeto,  aby  na  tych  samych  warunkach,  o 
■  Litwą,  postarali  się  i  z  Polską  zawrzeć  przymie 
rze,  a  tym  sposobem  potęgę  Królestwa  na  swó 
ratunek  sprowadzić  (i). 

2155. 

H.  i56i  Uboczną  zresztą  byłoby  dla  nas  rze- 

UstanieZaho-  czą,  wcHodzić  W  szczegółowc  poło^^ 
nu  Krzytac-    j^j^  Inflant:     lecz  powinniśmy   zrobić 

kiego  w  In-  *  ' 

jlanciech.  O-  uwBgC:  zc  i  Stany  i  miasta  i  Zakon  i  du 

brat    upadku      i  •    '    -.  »  j. 

^  •  i,  chowienstwo,   zostawały   w  nieszczes- 

/«/  kramy.  '  ^  ^ 

nem  rozdwojeniu,  niezgodzie,  nieiif/io< 

sci  pomiędzy  sob<^  i  względem  protektora  swoje 
go:  to  się  pokazuje  z  całego  rozbioru  rzeczy  pod 
obecne  czasy  dziejących  się;  dla  tegoż  Ketler,  an 
razu  nic  mógł  złożyć  zgromadzenia  wszystkicli 
stanów,  w  celu  tak   potrzebnych  narad:    ho  cho- 

(i)  Koj ało wici  p,  44y, 


Giaz  raz  wroku  i56o,  w  miesiącu  Ljpcu^  udała 
mu  się,  lako  wy  sejm  zgromadzić  do  FeriiaYiry; 
przecież  wraz  po  otwarciu  posiedzeń  wstyscy  si^ 
raptem  rozjechali,  dla  pogłoski  o  wzięciu  Feliaa 
przez  Rossyan,  2d-go  Lipca..  Taką  koleją  sami  po 
większej  części  Inflantczycy  winni  hyli  $wojcm|i 
Dieszczęściu,  a  Mistrz  widział,  ze  iia  dąwueji  ^tą- 

■ 

pie,  rząd  w  kraju,  pozostać  nie  może;  potrzeba  od- 
iniany;  tę  upatrzył  zgodnicj^zą  z  własnym  intere- 
sem, na  wzór  Wielkiego  JVIjstrza  Alberta,  ta  rzecz 
Hapewne  między  nim  a  Radziwiłłem  była  umówio- 
ną, kiedy  ten  ostatni  przełożył  stanom  to  cośmy 
tiryiej  powiedzieli.  Przełożenie  Xia£ęcia  Wóję- 
"Wody  przyjęto  z  zapałem.  Oą  zaś  gdy  o  tćui  diof- 

■ 

tiiosł  Karolowi,; sejm  w  Wilnie  natychmiast  zwo- 

r 

łanym  został.  Przybył  nań  Mistrz' Ketler  z  de- 
Iputowanymi  od  szlacbty,  miast  i  duchowieństwa. 
Gdy  rzeczy  rozważone  zostały  należycie,  postrzęp- 
iono, ie  gdyby  dawne  przymiarze  zLitWązawar- 
te  rozciągnąć  do  Polski,  trzebaby  długiego  czasu,' 
zwoływania,  sejmów  tak  polskich  z  osobna,*  jakof 
połączonych  obudwu  narodów;  tu  zaś  .okoliczno- 
ści naglą  do  przedsięwzięcia  środków  prędkiej  >o« 
brony;  niema  więc  innego  sposobu,  nad  wcielenie 
Inflant. do  ogólnego  ciała  IlzeczypospolMcj,  pjr^&ęź 
uznanie  Króla  za  Monarchę  syvojego,  na  tych  za- 
sadach, }ak  Litwa  i  PoUka.  Oo  zaś  postarać  się 
ma,    aby  wspólnemisiłacii  Rzeczypospolitej  przed- 

23^ 


ticYTziąć  oliranf  jej  noyTtj  p 
Idemu  nieprryJBcielowi.  To 
jętoj  stanęło  więc  przymien 
Król  Polski  prtyjmuie  na  t 
łołyć    wszelkiego    starania, 

-  rze  Mistrzowi,  rycerstwa  za 
mn  nie  było  za  złe  uwalane 
•zę  Niemiecką;  owszem  w  t 
Xiązcta  Rzeszy,  oraz  Mistri 
kiej    Zakonu    Krzyżackiego 

.  urnowy.  Religija,  jak  ona  ( 
skiego  wyznania  istnie,  pozoi 
miany.  Od  sądów  miejskicl 
Mamiastnika,  jako  zastępcy 
Juryzdykcya  sądów  królewsl 
Ly,  t^lko  w  Inflanciech  leź; 
c/y  ze  s»lachty,  czy  ryct-rzy 
mieszkańców.  Od  wyroków 
dykcyj,  oltywatele  odstąpionj 
lł<;(tij  mioli  prawo  czynić  cdze 
stacli  pu/oslajc  urządzenie  p 
tun  wyliór  urzędników  tak 
utopie.  Pi)  zamkach  blizszyc 
skich,  podczas  trwania  woji 
wódzcówj  których  wierność 
zawartym  [lokoiu,  te  mifjsca 
tetaini  Iiifl^intskiemi,  iimiejąi 
Tytuł  i  urząd  Mi^strza  zakon 
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Gottard  Ketler  otrzyma  Kurlandy^  i  Semigaliją  s 
tytułem  Xią£ccia  i  z  prawem  lennoici;  posiadłość 
jego  składać  bidzie:  Biskupstwo  Kurlandzkie  i  ca- 
ły kraj  między  Di  winą,  Zmójdziąi  Litw%  połoiopy: 
on  sam  i  cały  ten  kraj  na  sześć  lat  wolne  bfd)  od 
wszelkich  ciężarów  wojetnnych*  Ct>  zaś  za  prawym 
brzegiem  Dźwiny  le£y,  to  jest:  całe  Inflanty,  Esto- 
nija  razem  z  Biskupstwem  Dorpackiem,  zostaje  na 
zawsze  posiadłością  Króla  i  jege  na^^tępców.-  Ry-^ 
ga  wolną  jest  od  wszelkiej  innej  zwierzchności,  na 
dowódźców  wmieście  i  w  zamku  naznacza  B^ról 
rodowitych  Inflantczyków,  którzy  albo  Miemiecki, 
albo  pospolity  język  krajowy  umieją;  Burgrabie* 
go  magistrat  obiera,  a  Król  potwierdza.  Xią£e 
Kurlandzki  może  bić  monetę  na  jednej  stronia 
popiersie,  albo  herb  jego,  na  drugiej  pc^piersie  Kró« 
la,  albo  herb  Litewsko-Polski  mającą.  To  przy- 
mierze zabezpiecza  wcielenie  Inflant  do  Wielkiego 
Xię8twa  Litewskiego,  w  razie  nawet,  gdyby  sta- 
ny Polskie  nie  chciały  się  zgodzić  na  wcielenie  da 
ogółu  Rzeczypospolitej.  Stanęło  w  Wilnie  roku 
i56i  Listopada  28.  Oprócz  tego  Król  udarował. 
przywilejem  osobnym  szlachtę  Inflantską,  warująe 
im  wolności  i  wyłączenia,  przez  nich  iądane.  Za- 
przysięgli wierność  Królowi,  hołd  i  poddaństwo: 
Arcybiskup  Wilhelm,  Mistrz  Ketler,  deputowani 
stanu  rycerskiego  i  miast.     Po  czem  Król  August 
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przysiągł  na\yzajem  dochowanie  umowy  (i). 
początku  roku  i563  zjechali  do  Rygi  Kommis 
rze  Królewscy,  na  których  czele  byt  Radziwi 
Wojewoda  Wileński.  Zebrały  się  stanj  i  a 
resztka  istniejącego  feszcze  Zakonu  Krzyzakó 
]Na  zaniku,  .  w  wielkiej  sali  zgromadzeń  żaku 
nych,  Kommisarz  Królewski  odczytać  kazał  prz 
mierze;  po  czćm  przypomniał  warunki  główne 
sTo  bo  wiązania  się  zaprzysiężone,  wezw^ał  więc  i 
ich  spełnienia:  Wówczas  Mistrz  Gottani  Ketle 
|>owstawszy  z  miejsca  miał  długą  mowę,  w  kt 
rej  \i*ył<»zył  okoliczności  obecne,  odmianę  czasom 
obyczajów,  potrzeb  towarzyskich,  które  spowodi 
wały  niepotrzebność  Zakonu  Niemieckiego  i  prz^ 
spieszyły  jego  rozwiązanie,  naprzód  \y  Prussaci 
polem  i  w  Inflanciech  to  nastąpić  musiało  nieo(i 
zownie;  lak  więc,  za  wolą, radą  potężnego  proteku 
ra  tej  krainy,  i  za  zbiegiem  okoliczności  idąc  rozwi; 
/.uje  się  w  Inflanciech  Zakun  rycerzy  niemieckie 
Szpitala  Panny  Maryi  Jerozolimskiej,uwainiając  ta 
siebie,  jako  tez  braci,  póibraci  i  wszystkie  członi 
Zakonu^od  zobowiązaii,.4lubow  i  powinności,  z  przej 
sciem  zupcłnem  do  stanu  świeckiego.  Po  którf 
inowic  z  siebie  zrzucił  plaszc/.  Zakonny,  togę  zło 
tą  i  Krzyż  Mistrzowski.  Toż  samo  iiczyiiili  i  obc 


(i)  H}'Izen:  Inflantj    sir.  ii3 — 157.  Uraieszczt  wszy^lkil 
^e  trjnzakcje  i  ruty  przysiąg  w  caiem  Lrzmieoiu. 
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cni  bracia.  Złożył  na  ręce  Komtńiftarży  ^iecK^ 
Zakonu,  przywileje  papieskie  i  cesarskie,  klacze  od 
archiwów,  klucze  od  Kygi.  Takim  sposobi^in  ustał 
na  zawsze  byt  Zakonu  potęłnego  niegdyś  w.nasiych 
stronach,  na  zgaśnieniu  jego  gałęzi  Inflants&iej*, 
do  tyla  znajomej  z  dziejów  naszych.  Powiadają 
podania,  le  od  tej  chwili  portrety,  znakomitych 
członków  Zakonu,  wiszące  na  ścianach  owej  sali,  za•<^ 
<Smiły  się  jakąś  poi^łoką,  ze  malowideł  rózpoznad 
nie  moina  prawie  było  oprócz  twarzy,  które  przy- 
brały charakter  posępny  i  płaczący  (i).  Bydci  mó-* 
gło  to  podanie  dowcipną  allegoryą  wypadku,  w  mo- 
Mrie  będącego,  którą  czas  J  przypadkowe  zepsucid 
mogły  sprawdzić  na  jakiem  malowidle  starem; 
jednakże  tak  wa&na  odmiana  rzeczy,  nale£y  do  wy-« 
darzeń  najpamiętniejszych  i  najszczególaiejszyeh. 
\^  dziejach  północnej  Europ^.  Xiąźe  Kadziwiłł  w 
imieniu  Króla  ogłosił  potwierdzenie  ustania  Zako- 
nu^ mianował  Ketlera  Xiąźęciem  Kurlandyi  i  Se- 
migalii,  oraz  Namiestnikiem  Królewskim  nad  In-* 
flantami.  Delegowani  przeto  .od  stanów  tych 
Xięztw  nowych  zaprzysięgli  wierność  władzcy 
swojemu.  To£  Arcybiskup  i  stany  Inflant  wyko- 
nali pra^ysięgę  poddaństwa  Kl'ólowi,  czyli  powtó^ 
rzyli  uroczyście  tę  same  rotę,  którą  podpisali  w 
Wilnie.     Rymanie    jeszcze  się  ociągali  nieco,  ale 

■  ^^  ■ yi  11   ■ 

(i )  Udsiclenie   bidt^czą. 


■  *  ■ 
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Xiąle  Kadzi wiłł|  mający  z  sobą  rycerstwa  dobi 
i^ego  legion  znacznej  siły,  potrafił  £niiękcxyć  i 
rosumiałość  bogatych  kupców  tamecznychy  prz 
Ją  wszy  warunek)  Łe  Król  wyrobi  u  Cesarza  u  we 
njenie  oii  przysi^gi^  jemu  wykonanej  (i).  Taką  k 
leją  rzeczy,  Inflanty  zostały  podzielone  na  pięć  cz< 
vr  ści,  lubo  się  Król  August  panem  ogółu  tytułowa 

.^^  Keller  wziął  Kurlandyą  i  Sęmigaliją,  Magnus  Kn 

*]  lewicz  Duński  trzymał  )vy$pf  Esel,  Szwedzki  Kr< 

t  Ęrig  llewęl,  Garyą  ipółpwę  Wirlandyii    Koss] 

'j  Biskupstyyo  Porpackie,  Narwę*  Allentaken,  ni< 

rf  które    części  Gerwęli|ndyi  i  Wirlandyi  (2);.prs 

|irólu  więc  reszta,  zaledwie  część  trzecią  wynosi 
mogącą,  pozostałą.  Tak  rozerwany  kraj  na  cz{soi 
>v  zetknięciu  się  mocarstw  z  sobą,  nieprzyjaiaycł 
i  w  wojnie  będących,  doszedł  do  ostateczności  swe 
zguby;  co  lem  smutniej  jest  przypomnieć,  iesam 
prawie  Inflantczycy  i  Estońscy  obywatele  na  t( 
się  narazili:  niechcąc  bowiem  jednomyślnie  dzia 
łać,  ani  się  jednego  protektora  pospołu  trzymać 
lacrubili  to  rozerwanie,  i' Szwedów  i  Dunczykóv 
>vprowądzili  na  zgubę  swoje:  bo  gdyby  ReweL 
przyjął  zaprzysiężenie  hołdu  Królowi  polskiemu 
łatwiejby  mu  przyszło  cały  ogół  od  Kossyi  zasło- 
nić;  jak  słusznie  postrzega   jeden  z     kronikarzóvr 


(i)  NycsUdl.  S.  65  Hylcen  itr.  i08— ifi 
(a}  A  ind  S.sco. 
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Inflantskich  (i).  Gdyby  obywatele  Eselacy  zaprze* 
czyli  nieprawne)  przedazy  Biskupowi  swemu  od- 
stępcy  od  ślubów  i  Kościoła,  Magnusa  nie  przyjęli, 
a  połączyli  się  z  Ketlerem,  zapewneby  ogólny  in- 
teres Inflant  na  lepszej  był  stopie. 

2156. 

Przy  takich  okolicznościach  wysokie-     ^   »S6** 

,  •  •       Ł    I  .  JRzeezy    In* 

mu  protektorowi  i  wiadzcy  nowej  pro-     fUmukU. 


^incyi,  której  Rzeczpospolita  posiada-  — — - 
nia  nie  zdawała  się  pragnąć  ,  nalegało  się  sa9ici* 
mu    zająć    jej    obroną,   przeciw  Duńskim  zawła- 
szczeniom, Szwedzkiemu  wtrąceniu  się  i  zawojo- 
waniom     Rossyi;  wojna  więc  z  trzema  mocarstwa-- 
mi  do  prowadzenia  pozostawała,  ciężar  ogromny, 
dla  Króla)  pokój  miłującego.     Ketler,  uwinąwszy 
się  z  kasatą  Zakonu,  osiadł  w  Mitawie  i  zapomi- 
nać zdawał  się  o  reszcie  zobowiązań  swoich.     Król 
^    przeto   znalazł  potrzebę  powierzyć  zarząd  Inflant 
*    Chodkiewiczowi,    w    charakterze     Gubernatora. 
Uczynił  wezwanie  do  Erika  Króla  Szwedzkiego,  o 
*'  swrót  Estonii,  nieprawnie  zagarniętej,  która,  two- 
'  rsąc   {edno    ciało    z  Inflantami,  do  niego  samego 
"*  należy.     Szwedzi,  nie  tylko  do  żadnego  powrotu 
^    snąć  się  nie  chcieli,  ale  jeszcze  kusili  się  o  zabranie 
"    reszty  powiatów   Estońskich.     Kządca  tameczny 
'    %  ramienia  Erika  chciał  wziąć  Weissensztejn;  lecz 
Mikołaj  Talwosz,  tam   wojskiem  Litewskiem  do- 


#-«     M~..*vJ..    1     ^ 


-A 
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wodzący,  Szwedów  pobił  na  głowę.  Z  Rosi 
szły  rzeczy  coraz  ostrzej:  chociai  Łit^ni  positd 
wszystkie  zamki  w  Inflanciecb,  oprócz  Dorpa 
i  wyżej  wspomnionycfa^  jako  zawo|uiiiranych  pn 
Rossyau,  chociaż  wszędzie  oddziały  ich  spędi 
ne  były  z  pola  w  tym  kraju,  nadlo  Opoczkf  if 
wel,  zamki  Pskowskie  w  oblężeniu  trzymali;  Ic 
z  drugiej  strony  Xiąze  Piotr  Serebriiy  poraził  ( 
dział  wojska  Litewskiego  w  okolicach  M ścisłaiw 
Xiąze  Kurbski  poopalał  przedmieścia  WitebsI 
partye  rabownicze  Rossyan  pomykały  się  kul 
hrownie,  Orszy,  Kopysiowi  i  Szkło  wu.  Za  to  zi 
wu  Hetman  Radziwiłł  Wojewoda  Trocki,  posz< 
pod  Wieliz,  gdzie  podzamcza  zburzył,  Chodki 
wicz  z  wojskiem  znacznej  siły  stał  obozem  nie  d 
leko  Dorpatu,  którego  wzięciem  zagraitł. 

2157. 

Jt.  i562.  Wódz  ten,  w  godności  Gubernato 

Zabiegi   o  , 

pokój.  Inflant,  pierwszy  uczynił  zabiegi  o  ] 
kój  z  Rossyćj:  pisał  do  Wojewody,  dowodzącego 
Dorpacie,  Xiązęcia  Piotra  Szujskiego,  aby,  unik 
jąc  daremnego  rozlewu  krwi  chrześciauskiej.  odd 
miasto,  albo  uczynił  przełożenie  Monarsze  sw 
jemu  o  zawarciu  słusznego  pokoju  z  Królem  Aoj 
Stern,  u  którego  on  się  postara  wyrobić  na  toj 
Zwolenie.  Wojewoda  doniósł  o  tein  do  Moskw; 
otrzymał  odpowiedź  od  Cara,  z  wyrażeniem, 
on  nic  bardziej  nad  przyjaźń  z  Augustem  nie  i^d 
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łb  skłonnym  jest  do  pókoja  zawarcia;  nic  więcej 
lirseto  nie  pozostaje,  dodał   Wojewoda,  nad  uczy- 
nienie starań  u  Króla,  aby,  im  wczestiiej,  typi  le- 
piej, przybyto  poselstwo  w  tym  celu  do  Moskwy. 
Chodkiewicz  pojechał  z  tym  listem  do  Króla,  zo- 
stawiwszy Połttbińskiego  na  swojem  miejscu;  woj- 
ska zaś  obustronna,    na  czas,  nim     porozumienie 
mlfdzy    dworami    nastąpi,  zawiesiły  działania  w 
Inflanciech  (i).     Po  naradzeniu   się   w   Senacie, 
nie  zdawało  się  rzeczą  przyzwoitą  wysyłać  posel- 
stwo, nie  zniósłszy  się  wprzód   ze  znakomitszymi 
radźcami    carskimi.     Na    ten   koniec    Xią£e  Ra- 
dziwiłł Wojewoda  Wileński  i  Biskup  Waleryan 
Prdtassewicz  pisali  do  Metropolity  Makarego  i  bo- 
jarów radnych,  aby  oni  przez  swoje  wdieiuie  się, 
koniec    krwi    rozlewowi   położyli:     Pierwszy  w 
duchu    łagodności    chrzesciańskiej,    dał  gońcowi 
ustną  odpowiedżii — „  Moją,  mówił    ten  szanowny 
sługia  ołtarza,  i  wszystkich  duchownych  jest  po- 
i¥innością,  ogłaszać  dzieła  pokoju;  nie  zaniecham 
przeto  przemówić  zatem  do  Monarchy,  przy  na- 
darzonej  zręczności,  lubo  do  rzeczy  politycznych 
nienaleSę;  zresztą  nie  ma  trudności  w  otrzymaniu 
glejtów,   jeżeliby     królewscy  posłowie,  przybydś 
chcieli   do  traktowania   o  pokój.^^     Rada  zaś  bo* 
lajrpw  odpisała    wcale   w  innym  tonie:— ^  ,|  Wasz 


.•  • 
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Król,  mówili  ani,  ju£  przez  tak  wiele  lal  odi 
wia  Carskiego  tytułu,  Monarsze  naszemu,  jedjr 
przez  niepomiarko  waną  zarozumiałość;  lecz  mni 
sza  o  to;wiccej  mamjr  do  wyrzucenia  mu,  ie  Kr] 
ców  niedawuo  przez  posła  swego,  Łukasza  Hs 
burdę,  na  nas  podburzał,  płacąc  im  iołdy,  api 
to  Siewierze  zrabowali  i  opustoszyli,  co  wjró 
nywa  świętokradztwu.^^  Lecz  najmocniej  gn 
wali  się  za  opiekowanie  się  nad  Inflantami.  „  i 
gust,  pisali  oni  w  końcu,  raz  tę,  drugi  raz  • 
przyczynę  wymyśla,  sam  nawet,  mimo  własnej  v 
li,  przyznając  się,  Łe  iadnego  prawa  do  tej  krai 
niema:  gdyż  nazywa:  to  darem  Cesarskim,  to  dz 
dzictwem  Litwy;  coby  nie  przystało  na  tak  wi 
kiego  Mouarchę,  jakim  jest  August,  pisać  Uk  nj 
dorzeczne  i  niestosowne  rzeczy>^  Następnie  i 
pytywali:  ,,  Czy  wasz  Król  nie  zna  historyi  Lite ^ 
skiej?  Gdzie  jest  napisano,  ie  jego  poprzednicy,  J 
gełło  i  Witold,  za  pieniądze  wojsko  w  Inflanta 
zaciągali?  Tegoby  zaś  nie  czynili  nigdy,  gdyby  I 
kraj  zdawien  dawna  do  Litwy  należał  (i^.  Ws[ 


(i)  KojałowicK  p.  45o— 45i.  KtramsiA  T.  IX. sir.  SS~ 
I<}oit  65.  Pierwszy  wykłada  staroiytne  prawa  Liiwy  da 
flant.  Te  nicpotrzebuj^  wykładu  dla  czytających  pisną 
niejiif,  jak  niemniej  prawa  Rossy  i  do  lej  krainy.  Onei 
5*1  prawdziwe,  ale  się  do  całego  ogułu  Inflant  nie  stosujf  C 
Jan  mienił  się  następcę  Hurika,  pochodzącego  jakby 
siostry  Juliusza  Cezara,  dla  tego  całego  świata  u  walut  5ł(| 
Ben,  U  rzecz  pod  Bastępc|  Augusta  wy^aiaiej  tif  roiwii 
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mnijcie  na  ta,  dodali,  ze  sama  Litwa  jest  własnością 
Monarchów  Rossyjskich.  Dla  spokojnosci  państw 
obu,  Car  Jan,  Królewnę  polską  chciał  pojąć  za  £o- 
tic:  AugDst  mu  jej  odmówił,  dla  czego?  Zapewne 
dla  dogodzenia  Hanowi  Krymskiemu.  Jeszczeby 
moii^  złe  poprawić:  korzystajcie  z  czasu!<<  Kor* 
respondencya  ta  trwała  od  Września  do  Grudnia, 
roku  i56i.  Zdaje  się,  ie  główne  warunki  ze  strony 
.;  Rossyi  były:  tytuł  Cara  i  zrzeczenie  się  całości  In- 
flant; podział  tym  krajem  mógłby  rzeczy  do  końca 
sbliźyć;  jeieliby  Król  zaniechał  uporU;  trwania 
przy  zwrocie  Smoleńska  i  Siewierza. 

2158. 

Tymczasem  Car  Jan  Bazylewicz  ibie-   ^^  *^^'- 

X)ziaianis 

rał  wojsko  igotowaisię  do  silnego  na-     ip„jenne. 
padu,    nie  już  na  Inflanty,  do  których  ' 
obrony   widział   należyte    przygotowanie,  lecz  na 
samą  Litwę.  Te  rzeczy  musiały'  się  rozwinąć  w 
miesiącu  Maju,  jak  postrzegamy  z  zabytków  dy- 
plomatycznych (i).  Również  Król  August  ze  swo- 


''^  ,lli.  Uraz  tylko  jej  był  początek  cf.  oiiej  $  ai65.  Co  zai  do 
.:. klnący  i  Golarza  Karola  V,  na  rzecz  Króla  Auguata  uezy- 
%  Bioaej,  tej  dyplomatycznie  nie  znamy,  domyślamy  się  jednak, 
j  Ae  bydż  mogła;  poniewai  Cesarz,  nie  mog^c  podać  ręki  In- 
y  fbintoroy  uwaianym  za  część  ciała  Imperyi  Bzymskiej,  ode- 
ii  sWimt  ich  niiesikańcow  do  opieki   ozynnej    królewskiej,  ato* 

SOWBto  do  ich  własnego  i^dania.. 
^  (1)  Car  posłał  ofiary  do  znakomitszycb  miejsc  świętych , 

d}a  ubłagania  opieki  JNajwyiszego  nad  swemi  przedsięwzię- 
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jej  strony  myślał  o  zabezpieczeniu  granic  Lit 
skich;  a  między  tern  wysłał  posłów  do  Moik 
tentując  raz  jeszcze  o  pokój:  ci,  nic  nie  spran 
szy,  po  zwykłych  sporach  z  bojarami,  odpraw 
zestali  z.  grzecznym  listem  od  Cara:  w  kto 
wzniecał  uprzednie  obietnice  i  nadzieje  załati 
nia  dobrym,  sposobem  nieporozumień  ,  odkład 
to  do  dalszych  układów.  Dodano  ^v  nim  na 
było,  ie  za  obraną  porsj  dogodną,  czekać  bc 
u  siebie  pełnomocników  Litewskich  albo  sw< 
wyszle  do  Wilna.  Jakoż  lato  upływało  wpoi 


ciimi,  Mamj  Lift  do  Mnichów  Monastern  TroicŁo-J 
giejewskiego,  dtt.  Mofkwa  Iieti  7070  (i56i)  Maja  la.  i 
•obraonye  w  bibliotekach  i  t.  d.  $.  Peter sb.  iS56.T.  I. 

a6o.  atr  286— 187*  Tam  powiedziand:— ,,...« .Tałoi  1 
how  cbrisiijańatwa  i  natzjch,  Rrymskaho  caria,  drew; 
ho  otttupnika  Boiija,  bujaho  warwara,  waehda  holoi 
•zczahosia  proliti  krów  cbristijanskuju,  i  Litowgkabft  K( 
lia,  i  ie  proliwu  imiani  Bożija  i  precsistyja  £bo  Matc 
wsiech  świaŁych  £ho  mnoho  cbuliwsznho,  i  swiatyja  ii 
poprawtzaho,  i  czestnomu  krestu  ruhajuazczusia,  s  otaii 
dawna  prelszczennyj  ot  diawoła  niemiecki)  rod,  ot  nich 
aija  złoba  bezzakoQi)a  izyde,  eit  wsekoniecznie  ot  fioka 
•zeju  i  liełom  ot.stiipłyszim,  i  sice  k  dyawolslicj  woli  us 
iwszimsia,  i  holowi  aut'  krowi  czełowieczeakija  prolij 
jako  zwieri  iwiiiepye:  im  le  nynie  woedino  sohłafiwizia 
obrazom  diwiaho  zwiefia,  raapycbahusia  na  '\\sr  prawo 
wie,  poźreti  choiiaszcze,  nicztoŁe    ino    upowajuszczr  i^l 

na  swoe  bieaow2»koe  wołchwowani^ **  Uwałaca 

iyi  '2e  tu  jest  rzecz  o  reformie  religijnego  wierzenia,  ta 
i  w  Litwie  pod  tę  porę  szerzącego  się;  czemu  cdy  h 
energicznie  zabiegać  nie  zdawał  się,  sam  o  kacer^two  url 
•kwie  był  posadzony. 
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g  jposornym,  gabinet  Moskiewski  nie  zaniedbywał  nic 
^1  do  uśpienia  bezpiecseństwa  Królewskiego.  Jednak- 
,  J^  dowiedziano  się,  ze  burza  wojenna  gotuje  jn^ 
.'do  napadu  na  Ruś  Litewską;  zęby  więc  ją  stanów- 
jo^o  rozbroić,  dwa  silne  wojska  posunięte  zostały 
ku  granicom  Rossyi.     Hetmani,    Litewski  Xią£e 
.  Radziwiłł  i  Koronny  Floryan  Zabrzydowski,  po- 
•ali  w  zamiarze  dania  odporu,  lub  zaczepnego  dzia- 
łania.    Pierwszy  śpiesznemi  iściami    przybył    do 
Orszy:  tam  żadnej  wieści  o  nieprzyjacielskicb  woj- 
a|iach  nie  powziąwszy,  stanął  w  obronnym  obozie 
nad  Dnieprem,  zkąd  wysyłał  wycieczki  do  kraju 
nieprzyjacielskiego.     Gdy  tym  sposobem  w  Smo^ 
leńszczyżnie  dość  narobił  spustoszeń,   poszedł  pud 
Witebsk,  ztamtąd    do  powiatu  \Vieli£skiego,  po- 
niszczył wsie  po  drodze  i  sam  Wielii  spalił,  tyl- 
ko zamku  dobywaniem  trudnić  się  długo  niechciał: 
{dyz  z  przyczyny  pośpiesznego  iścia  niemiał  z  so- 
ł>ą  dział  burzących.     Zebrzydowski  zaś,  mimo  Po- 
tocka poszedł  ku  Ozierzyszczom,  a  potem  pod  Ne- 
\  vrel,  gdzie  raptownie  zachorował  i  zdadź  musiał 
dowództwo  Leśniowolskiemu,  któremu  polecił  wy- 
szukiwać w  tej  stronie  wojska  nieprzyjacielskiego. 
T«n,  wziąwszy  tysiąc  Polskich  i  dwieście  Litew- 
I    skich  kawalerzystów  ,   do  których  Dowojna  Wo- 
jewoda Połocki  ze  trzystu  jazdy  przyłączył  się, 
h  poszedł  na  rozpoznanie  dalej  w  kraj  nieprzyjaciel- 
^  iki.     Lecz,  niedaleko  uszedłszy,  trafił  na  wojsko 


fc'  ti 
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Rossyjskie,  do  czterdziestu  pięciu  tysięcy  ludzi 
noszące,  pod  do wództwem  Kurbskiego.  Miewie^ 
sam  z  razu,  co  począć:  uciekać,  czy  bić  s\i\ 
naradzeniu  się  ze  swoimi)  obrał  ostatnie,  i 
mocne  stanowisko  niedaleko  'Wieli%a,  nad  ki 
mi,  ustawił  korzystnie  działa  i  oczekiwał  atl 
nacierającego  juz  nieprzyjaciela,  liossyanie  i 
ło  uderzyli  na  garstkę  wojska,  lecz  silnie  od 
ci  zostali.  Długo  jeszcze  przemagająca  liczb 
wnowazyła  się  z  walecznością  i  umiejętnem 
brńtami^  nim  noc  położyła  koniec  tej  dziwnej 
ce.  Nieprzyjaciel  odstąpił  po  stracie  trzecli 
sięcy  zabitych.  Lesnio wolski  tylko  miał  pif 
stu.  Po  tym  wypadku  nic  ważnego  nie  zaszłe 
ma  nastąpiła  i  wojska  wróciły  do  Litwy  na 
zimowe  (i). 

2159. 

n,  1662.  Pamiętny  jeszcze    jest  w  Dzic 

scie  Króle-  Lilcwskich  rok  i562,  odbytem  w  A 
^'^y-  nie  zaślubieniem  Królewny  Kata 
ny,  za  Jana  Xiąźccia  Finlandyi,  syna  Gustawa  \ 
zy,  a  brata  rodzonego  Króla,  panującego  w  Si 
cyi,  4-go  Października.  Ślub  dawał  >v  obecn 
Króla  Augusta,  Waleryan  Biskup  Wileński.  I 
ze  swojej  żony  posag  pożyczył  Królowi  na  \vi 
Inflantską,  na  zastaw  zamków  Estońskich:  V 


(i;  Kojałowicz  p.  45a~454. 
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sensztejn,  Kurkus,  £rini»,  Trikaten,  Hejoiet  i  io' 
nych  dóbr  znacznych.  Azeczpospoliu  w  nastąp 
iiym  czasie  syna  rodzącego  si^  z  tego  małżeństwa, 
cnotami  i  nieszczęściami  słynnego,  miała  na  tro- 
nie swoim  ,  Króla  Zygmunta  III-go.  Odsmaczył 
się  jeszcze  koniec  tego  rokui  czyli  podług  Ruskief 
rachuby,  począlek  następnego,  ucieczką  do  Litwy 
Xią£ęcia  Kurbskiego}  o  którym  powiemy  uizej. 


s 
A 


ROZDZIAŁ    V. 

Od  straty  Połocka  do  sejmu  Brze- 
skiego. 

2160. 

Dopóki  wojsko    królewskie  było  w     ^'  «565. 

Strata  Poło- 

polu,  nieśmieli  Rossyanie  ukazać  się  za-  ^j^^ 
esepnie.  Tymczasem  Gar  zajęty  był  zem-  - 
sią  za  wydanie  za  mąz  Królewny  Katarzyny,  sio* 
•Iry  królewskie];  przez  co  mniemał  sobie  najwył- 
sze  ubliżenie  widzieć  uczynionym;  czekał  więc 
tylko  pory.  Ta  się  nadarzyła  za  nastaniem  simy| 
gdy  wojsko,  wyłej  wspomniane  ,  jakeśmy  widzieli, 
poftzło  na  lełe  zimowe  w  głąb   Litwy.     W  Mo- 

JUt.  Nr.  Litt.  Tmm  IX.  «4 
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Siajsku  7-bicrały  «ic  zastępy  ze  wszystkich  st 
Rossyi,  dokąd  Jan  przybył  na  końcu  roku  i: 
w  towarzystwie  Xiąiqt,  carewiczów  tatarj^ki 
Wojewodów,  Bojarów,  Dziaków.  Tc  zgromad 
ne  siły  miały  wynosić  dwieście,  ośmdziesiat 
sięcy  ludzi  i  dwieście  dział,  podług  rachuby 
skich  dziejopisów.  Z  tą  ogromną  armją,  nie  ć 
kając  końca  zimy,  pociągnął  ku  północnym  gra 
coin  Litwy  i  3i-go  Stycznia  niespodzianie  opa 
Tołock.  Król  w  tej  porze  powziąwszy  pierw 
wiadomość  o  poruszeniach  nieprzyjaciela,  narad 
si^  w  Wilnie  z  Senatorami  i  Stunami  Lite^^^k 
mi  na  se jniie^  o  środkach  do  rozpoczęcia  nowej  ka 
panii,  poniewai  pieniądze,  pożyczone  od  \ijzc 
Finlandskiego,  poszły  w  rozchód  na  przeszłoroci 
wojenne  d£iotania.  Jeszcze  Król  >e*Ti  o"':ri\^ 
w  Wilnie,  ;idv  wiadomość  o  Poło:ka  «^l,-=:^' 
dos/.fa.  Ona  zadziwiła  W5zv>tki:h,  r^-T^wj:  < 
najmniej  ztamtad  naj^du  ipo'i;:e'\viI..  W.  i:*.* 
wojsk  królewskirK  chcąc  p-^pra wic  ciejiir-^iiJ 
swoję,  którzy  powinni  tyii  nsiec  z^w-^4£  m^  ; 
wainiejsze  punktjt*  o  yikie  cir.  •:!,•">  SieTri-  •: 
łowi,  złożyli  o>-.>bnA  rii-j:  >Jl^:]l;*?3  i:j.-^  V: 
łletnitn  Litewski  i  AV».<fwMi  T-j.:k;  >fi-: 
Radziwiłła  i  K-łuierzesi  i-;-:-:;^.  »b*  i»:.ałr:i«f  «^t>  ^^ 
prędce  z  lei-  w  okc  "iic^ci  MasiA    -r.r-  j^jii*.;^  3! 

lirawszT   i<^w;e    .i«i  ciisa:-?  L. :-^*iit«  «        .*-;* 

•  •     • 
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nionytii}  poxganiał  z  pola,  lufi  poznosił  partye,  za-* 
gony  czyniące  za  lewym' brzegiem  Dźwiny,    uni« 
knął  zręcznie  bitwy  z  przemagajaoą  siłą,  przeciw 
sobie  wystawioną  pod  dowództwem  Jerzego  Kep- 
nina  i  Symona  Paleckiego  i  zajął  warowne  stano* 
wisko  o  półtory  mili  od  Pułocka,  dla  przecięi^ia  wy** 
cieczek  w  strony  ku  Wilnowi  położone;  tak  prze* 
cieź  nieliczne  wojsko  mierzyć  się  nie  mogło  z  ohle- 
gającem  Połock.     Król  nakazał  pospolite   rusze- 
nie: ale  szlachta,  za  przyczynę  dając  porę  roku  nie** 
stosowną,    w  małe)  liczbie  wystąpiła:  inni  skłar 
dali  się    niemożnością  w  tak  prędkim  czasie  uzbro* 
jenia  się:  ponieważ  wcześnie  uwiadomieni  nie  byli. 
Z  magnatów  nikt  się  nie  wybrał  z  ludźmi  swymi, 
oprócz  Radziwiłłów.     Jednakie  Rossyanie  pośpie- 
szali  z  działaniami,  pomimo  najmocniejszej  obrb* 
ny,  jui  7-go  Lutego  przedmieścia  i  zewnętrzne  ob** 
warowania  mieli  w  swej  mocy:  wtedy  właśnie  Het- 
man stanął  w  obozie  swoim,    jakeśmy  namienili* 
Karamzin    mylnie  mu  daje    czterdzieści    tysięcy 
wojska:  poniewai  Król  nie  mógł  wtedy  ani  czwar* 
tej  części  tego  zebrać:  gdyi  regularne  i  zacięine 
wojsko  było  w  większej  części  w  Inflanciech.  W 
Połocku  dowodził  tameczny  Wojewoda,    Stani- 
sław Jan  Dowojna,  pod  nim  Jan  Hlebowicz^  Grze* 
gorz  Hołubicki,  Piotr  Dorohostajski,  Jeśmanowie, 
Korsakowie   i  dalsi  z  rycerstwa  tego  Wojewódz- 
twa, którzy  na  odgłos  niebezpieczeństwa  pospie- 


•ł* 
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szyli.     Był  tam  i  oddział  znaczny  Polaków,    kt 

rym    dowodził    Wierzchlińskt    z  trzema    innyi 

Rotmistrzami.      Obrona  była  mężnie  prowadzor 

i  szturmy    ustawiczne    odpierane   walecznie  :    w 

cieczki  nanosiły  klęski  oblegającym.  Na  na 
większe  nieszczęście  Hohibicki,  najodważniejsi 
z  dowódźców,  najumiejętniejszy  w  sztuce  obr 
ny,  i  najwięcej  zaufania  u  ludu  mający,  polej 
na  samym  poczcntku,  od  belki  roztrzaskanej  ku 
działową.  Ten  wypadek  zatrwożył  wszyslkicl 
lecz  odwaga  nie  upadała  w  ludziach,  mimo  stn 
ustawicznych  w  odbijaniu  szturmów  coraz  i  córa 
ponawianych,  przez  odmieniających  się  nieprzyjj 
ciot,  dla  ich  liczby  niezmiernie  potrzebę  nawe 
przewyższającej.  Dowojna,  widząc  znacznie  a 
mniejsza jącą  się  liczbę  swoich,  obawiał  się,  abv  mi 
nie  zabrakło  na  ludziach  do  obrony  tak  T07Ae**\\c 
warowni:  umyślił  więc  mieszczan  zabrać  do  zam 
ku,  wieśniaków  licznie  zgromadzonych  ze  wsi  przy 
ległych  wygnać  i  poprzestać  na  samych  zamko 
wych  ścian  bronieniu.  Hlebowicz  sprzeciwiał  si< 
temu,  brał  na  siebie  prowadzanie  obrony  miasta 
ponieważ  dwadzieścia  tysięcy  wieśniaków  mo«»łc 
bydź  wielką  jeszcze  pomocą  ,  z  których  bardzo 
wielu  było  zdolnych  do  obrony.  Lecz  Wojewo- 
da na  to  się  nie  zgodził:  wypędził  ten  lud,  ścią^'- 
nął  mieszczan  i  w8zystko,co  można  było,  do  zamku, 
miasto  zapalić  kazał.     Wieśniacy  nad  własne  spo- 
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dżiewanie  przyjęci  z  ludzkością  w  obozie  oblega- 
jących pokazali  im,  cierpiącym  \ui  wielki  brak  w 
chlebie,  bardzo  znaczną  ilość  zboża  zakopanego  w 
jamach  na  polu.  Z  drugiej  strony  ludzkość,  oka- 
zana tym  wygnańcom,  zniszczyła  w  mieszczanach 
obawę,  srogiego  z  sobą  obejścia  się,  jak  powiada^ 
no,  w  razie  wzięcia  warowni;  opór  przeto  roz- 
paczliwy  w  nich  ostygł  ika£dy  wolał  obojętnie 
czekać  przyszłości,  niżeli  obecnie  się  narażać  na 
śmierć.  Oprócz  tego,  spalenie  miasta  o  połowę 
prawie  robot  oblegającym  umniejszyło:  zamkowe 
warownie  na  bezpuśrednie  ich  działanie  wystawia- 
ne zostały  :  ponęta  zdobycia  bogactw  na  jedno 
miejsce  nagromadzonych,  dodała  ochoty  szturmu- 
jącym. Tak  więc  Dowojna  sam  usłużył  nieprzy- 
jacielowi przeciw  sobie*,  postrzegł  się  wkrótce,  ia- 
łował,  ale  zaufania  w  radzie  i  u  ludu  odzyskać  nie 
mógł,  które  przez  to  stracił.  Poczęło  się  okropne 
zamieszanie,  dzień  i  noc  trwające^  gdy  nieprzyja- 
ciel nie  przestawał  wdzierać  się  na  ściany,  podpa- 
lać baszty,  razić  broniących  mury,  mając  za  osto- 
nę  rozwaliny  miasta,  lub  nie  dogorzałe  domy,  kto- 
remi  pośpiał  zawładać.  Zginęła  nadzieja  obrony. 
Wojewoda  otworzyć  kazał  bramę  i  Arcybiskup 
Potocki  wyszedł  zebrzeć  miłosierdzia  u  oblegają- 
cych. W  tej  chwili  silny  hufiec  nieprzyjacielski  rzu- 
cił się  szturmem  do  innej  bramy;  lecz  Wierzchliń- 
ski,  ze  swoimi  będąc  na  straży,  odparł  ten  attak. 


- 1 


-    375    ~ 

August,  iedno  z  najważniejszych  miast  na  półifocy 
państwa  swt>jego,  nie  z  własne)  winy,  lecz  przes 
nierozsądne  rozporządzenia  Wojewody,  który  dro- 
go przypłacił  to  nieszczęście:  gdy£  długą,  znosić 
musiał  niewolę  w  Moskwie,  ciężkie  dźwigając,  kaj- 
dany (i). 

2I6I. 

Po  wzięciu  Połocka  Car  Jan  przy-     •*•  '^^' 

Jtz^czy  po  ■ 

dał  do  tytułów  swoich:  Wielki  Xiąźe  stracie  Pofo" 
Połocki  i  składał  dziękczynne  modły  ^^^ 
w  cerkwi  Mądrości  Boiej,  Arcybiskupa  zesrać 
kazał  w  pustynie  odległej  Kossyi,  sam  powrócił 
na  tryumfalne  wjazdy  do  stolicy  swojej  (s).  Bo- 
jarów zaś  Wyprawił  na  dalsze  pustoszenie  posia- 
dłości Litewskich^  oni  odparli  Radziwiłła  do  Miń- 
ska i  szeroko  zagony  rozpościerali,  jedni  ku  Mści- 
sławowi  drudzy  ku  Wiłkomierzowi,  i  gdyby  Król 
nie  zostawił  dworu  swego  w  Wilnie,  zapewnaby 
o  nie  się  otarli.  August  sejmował  z  polskiemi  sta- 
nami w  Piotrkowie,  kiedy  wieść  przyszła  o  wzię- 
ciu Połocka,  którego  obronę  mniemano  bydź  do 
tyla  silną,  ie  do  samej  wiosny  mogłaby  się  prze- 
dłużyć. Odłożywszy  przeto  narady  sejmowe  do 
^nia  S.  Marcina,  i  zjazd  sejmu  do  Łomży  nazna* 


(i)  Dowojna  cztery  z  %ót\.  lita  prseiicdziił  w  taroue 

Moskiewskiej.  Obaczyć^aiSa  przypis. 
(aj  Karamzinl.  e. 
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-KTiniecze  pokoju,    zabezpieczywszy  go  przy 
daniu  \vys|iy  £zel  i  prowincji  Wik.  To  poci- 
two    zdradliwe,   chciał  jednak  Fryderyk  II 
f6  wstawieniem  się  awojem  poiredniczem  dó 
rcia  zgody  między  Litwą  a.Aossyą;    albo  o- 
wał  je)  pomagać,    jeżeliby  KrólPoUki  pod 
nemi  warunkami  pokoju  nie  przyjął.     Jan  od- 
ł  to   niedołężne  wdanie  się:  odpisał  między 
ni:    ^^My  sami  bronić  się    umiemy  i,  oprócz 
;iej  pomocy  ,  niczyjej,  nie  ządamy.^^     Szwedzi 
m,  zRossyą  na  lat  siedm  otrzymawszy,  zatru- 
bardziej  interesa  Królewskie  w  Inflanciech(i). 
czasem  Kf ól  zjazd  sejmowy  z  Łomiy  do  War- 
y  przełożył,  na  tenże  sam  termin  i  sam   u- 
(zywszy  przerwane  w  Piotrkowie  obrady,  są- 
jeszcze  sprawy,  ai  do  Stycznia  roku  następ- 
»  (3).     Na  tym  sejmie  mówiono  było  o  ściślej* 
i   połączeniu  się   obojga  narodów  vir  jedno  cia- 
Rzeczpospolitą  składające.  Dla  tego  na  począ* 
sejmu,  Litewscy  Senatorowie  i  Posłowie  ziem- 


1)  Ktranuin  T.  IX.  sir.  4o. 

1)  Przed  sejmem  tym  osadzeni  bjli  na  gardło:  nicjtkii 
Imryii  i  sługa  jego  Jastrzębski  za  szpiegowstwo  dla  nie- 
JMiela;  mówiono,  2e  było  czyhanie  na  iycie  Królewskie. 
Jan  przyznał  się,  £e  listy  miał  od  Wiktoryna,  ale  na 
'odpisać  nie  chciał.  (  Raramzin  T.  IX.  Neta  4 10).  Wi- 
|Nrseto,  ie  ta  pomó^nka  była  bez  zasady.  Wik  tory  n  był 
vtowany  w  Wilnie  na  rynkuj  Jastrzębski  ścięty.  cf« 
licki  atr.  147.    i6o»»i6i. 
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blacie  sw4>bod  zupełnych,  czyli  takich,  przy  ja- 
wili nas  Bostała  ostatnia  godzina  ich  bytu.  Uchwa- 
lili ostatnia,  czyli  przelanie  szlachcie  w  Kzecz- 
l^itą  na  sejmie  prawnie  zgromadzona,  tych 
ll^stkich  praw,  które  stanowiły  potęgę  monar- 
|i  Litewskiej  w  osobie  Wielkiego  .Xi%zęcia,  re- 
ŚożMrana  w  Bielsku,  otrzymała  potwierdzenie  na 
Ai|]fm  sejmie  Wileńskim  roku  1 565  (i).  Sejm 
pliki  pamiętnym  jest  takoż  przez  ostateczną  re- 
piyą  Statutu  Litewskiego,  pod  datą  i-go  Lip- 
ii|$łoszoną.  który  się  s.tał  obowiązującym  od  a. 
|rcina  tegoż  roku  (9).  Po  tym  sejmie  drugi  się 
0jt  w  Parczewie,  krótko  trwały,  i  nic  na 
IjH^^nieustanowiono,  tylko  nieco  zwady  o  nowo- 
l^religijne  bydź  musiało,  jak  się  z  dziejów  dowia- 

ił»»y  (3)- 

2165. 

Sliędży   tern  Król  starał  się  wojnę     ^*  >56S 
K^cić:  pisał  nasamprzód  z  zapytaniem:  yegecracye* 

y  poseł  jego  przyjęty  będzie  w  Mo-  """"^ 

Pwie?  Gar  Jan  odpowiedział:  ,,Posła  niesieką^ 
S| 'rąbią.^  Wysłał  przeto  Jerzego  Bykowskiego 
Ihizylego  Mackiewicza,    z  przełoieniem  zatrzy- 

Inia  kroków  nieprzyjacielskich  i  rozwinięcia  u- 

llf>^      

''fi)  Bielski  str.  6i5. 

I  (a)  Linde:  Wiadomość  o  Statucie  Łitew.  str.  ifS. 
iv<S)  jGrórnicki  str.  i6a.  Kojało>Tics:J(liicellaneap.  67.  nasz 
ai^a   Przypis* 
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kładów  o  poko).     Z  triKinoscią  Car  się  na  U  igi- 
dził,  przestając  na  ruzejoi  nie  dalej,   jak  do  6^ 
Grudnia,  tegoż  roku,  pod  warunkiem,  u  w  tjn 
przeciągu  czasu  wielkie  poselstwo  przybędzie  di 
Moskwy,  dla  traktowania  o  stałe  przymierze  po- 
koju.    Nim  iednak  to  przyszło  do   skucka,   sdi* 
rzyły  się  zajścia  nadgraniczne:  Xiąźe  Michał  Wi- 
śniowiecki  zapędził  się  za  burłakami,  wpadajęcyoi 
przez  Dniepr    w  Siewierszczyzoę,  aa  do  powiatt 
Nowogrodu-Siewierskiego.   Nawzajem  BohdanSa- 
buro  w  posunął  się  za  lewym  brzegiem  Dźwiny  iŁft 
komlę  spalił.  Kłótnia  o  te  rzeczy  podciMs  razejat 
zaszła,  uspokoiła  się  udowodnieniem,   łe  wodzowie 
nie  wiedzieli  o  skutku  poselstwa  Bykowakiegtn  et 
zostawiono  rozpoznaniu  bliiszemu,  za  przybyciea 
wielkich  posłów  do  Moskwy.     Jakoż  Jerzy  Chod- 
kiewicz,   Jerzy  AYołłowicz    i  Michał  UaraLiirda 
przybyli  na  miejsce  5-go  Grudnia.     Na  wstępnća 
posłuchaniu  na  radzie  bojarów,  w  przemowie  swo- 
jej nazwali  Jana  tylko  Wielkim  X]ązcciem  Rus- 
kim,  bez  żadnych  nowych  tytułów.     Przełożenie 
zaś   ich  było   takiej   treści:  ,,Przy  by  li  z  pełnomoc- 
nictwem   do  zawarcia  pokoju,  jeżeliby  się  to  mo- 
gło uskutecznić    na  słusznych  warunkach.^^     Vf 
ciągu  dalszych  posiedzeń,  żądali  przedewszystkiem 
udzielenia  sobie  objaśnienia:    ,,Jaką  ma  przyczynę 
llossya  do  wojny,  tak  krwawej,  przewlekłej  i  dli 
jej  samej,    jak  równie    dla  Litwy   niekorzystnej?  » 
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oniewa£  dopóki  źródło  niezgody  wiadomem  nie 
st^  wszelkie  traktowanie  o  pokój,  próźnem  bydź 
o&e.  jak  są  tego  przykładem  tylokrotne  poseł- 
wa,  bezskutecznie  odbyte^  Bojarzy  dziwili  się 
mu  zapytaniu,  ani  je  pojąć  umieli,  czy  się  nie 
azyli  pojmować.  AY  końcu,  po  długiźm  naradzę- 
u  się  między  sobą  i  zniesieniu  się  z  Monarchąi 
erwszy  Dziak,  taką  dał  odpowiedź:  ,,August  za- 
ssę rzeczy  tak  ważne,  powierzał  tylko  ludziom, 
torsy  ani  dość  starymi,  ani  dość  znakomitymi, 
^sprawowania  dostojności  takiego  poselstwa  nie 
irli,  przeto  nie  przystawało  Carowi  Jego  Molici, 
t*sed  takiemi  osobami  zwierzać  się  tajemnic  ser- 
[  swojego,  odkrywając  prawdziwą  przyczynę  woj-. 
f»  Teras  chyba  się  mu  podobać  będzie ,  przed 
ami,  Panowie,  przez  bojarów  sług  swoich,  ]a- 
la  i  otworzyście  o  tern  pomówić.'^  W  skutek 
lago,  na  jednem  z  posiedzeń  następnych,  bojaro* 
llsj  tak  się  tłómaczyli:  „Przed  szesnastu  laty,  po* 
jawie  Litewscy :  Kiszka,  Komajewski  i  Jeśman, 
iaprzyjmując  w  traktacie  pięcioletniego  rozejmu, 
pfTprsjsnając  tytułu  carskiego,  wzięli  na  siebie 
iowiązek  wystarania  się,  ze  w  następnoaci,  ani 
irigost,  ani  posłowie  jego,  tego  tytułu  Monarsze 
htaamo  nie  ubliżą.  Gdy  zaś  to  dotąd  nie  przyszło 
I  skatku;  jest  jedyną,  przynajmniej  najwaźniej* 
l|  prsyczyną  wojny.  Długo  monarchowie  Litew- 
ly  nie  u£ywali  tytułu  Królewskiego:  sam  August 
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mi  ma  iii&ógo  miciUy  przoflkatn!  swoimi 

takowy ,    przed  Jagełtą,  nosił:    fednakł 

M^ssystkie  pamlwa  nie  odmawiają,  cxego 

narcha,  takoł  mli  nigdy  dawniej  nie  odimi 

więc,  gdy  przodkowie  jego  przy  natnaascs 

.jem}   przyjęli  tytoł  Carski,  Cesarse  Bisa 

Niemieccy,  oraa  Królowie  Angiehry  teg> 

odmówili.    Dla  cśegoł  Angaśt  i  jego  poa 

tem  mU  chcą  uwłaczać?    Dla  csego  tera: 

tu  posłowie,  tego  mu  tytułu  nie  dali?  Wu 

prf  eciel,  ił  ilekroć '  Car  Jego  Moić,  na  pr 

jarów  swoich,  prtyjął  Litewskich  pusłów 

go  raiu  wyrainie  był  połółony  warunek 

mogą  .oglądać  oblicza  jego,   jeleli  go  Cal 

nazwą?    Oprócz  tegó,.przy  kazdoraaowći 

wieniu  zawieszenia  bf'oni,  warowano  Bbie| 

dawać  wzajemnie:  czegOvprzecie£  wasi  nigd 

rze  nie  dotrzymali.  Naostatek  krótko  mówi 

August  i  posłowie  jego,nigdy  nic  nie  przedsk 

co  Car  za  istot  nie    potrzebne  do  zawarcia 

widział*  ale  owszem  przez  nowe  obraienii 

cz}ny  na  przyczyny  do  wojny  nagromadziU 

wodem  tego  jest  zajęcie  nieprawne  Inflant, 

ców  na  Rossyą  poduszczanie,  szwagierstwa 

narchą  naszym  pogardzenie,  zamku  Tawaal 

flanciech  zdobycie;  tamecznych  KossyfriLicI 

nierzy  zbuntowanym  Inflantczykom  wydań 

ostatek  imienia  Monarszego  w  jednym  liście 


—    383    — 
Itiewicza  znieważenie.     Jakby  przeto  nie  udawał 

# 

Senat  Litewski,  rzekomą  chęć  utrzymania  poko^ 
ju:  sam  tę  rzecz  na  nowo   za  wikłał  bardziej,  ni- 
żeli ułatwił:  gcly£  przeciw  dotąd  znajomemu  zwy« 
Gzajowi,   swoje   pismo  do  Metropolity  adresował, 
;  człowieka  obarczonego   wyłącznie    tylko  sprawa- 
mi religii,  nie  zaś  rzeczoma  świntowemi.  Tak  więc^ 
pozwólcie  zapytać  siebie:    Czy  macie  inną  drogę,. 
do  trwałego  pokoju  zawarcia    przymierza    przed 
sobą   nad  tę  ,    którąście  szli  dotąd?     Gdy  Carski 
tytuł,  powinni  August  i  wszyscy  jego  poddani,  Wiel- 
kim Monarchom  naszym,    wraz  po  ich  koronacyi 
przyznawać^  Rzeczycę,  Szkłow,  Mohilew,  Roba- 
ezew,  Kijów,  oraz  wszystkie  zamki  i  powiaty  oko* 
ło  Dniepra/  ile  ich  Wołyń  i  Podole  liczą,  z  ziem 
EBS,  jakie  między  granicą  Smoleńską,  źródłami  Be- 
rezyny   i  Małopolską  leżą;  również  to  wszystko, 
co  podczas  wojen  wewnętrznych  między  Xią£ęta* 
mi  Ruskimi,  Litwini  zprowincyj  Ruskich  zabrali, 
słowem  wszystko  w  ogóle,  i  w  całości  powinno 
hydź  na  zawsze  wcielone  do  państwa  Rossyjskie- 
g<^  (i).    Go  do  Inflant:  Rossyanie  przekonywali, 
ł€  jeszcze  w  XI  wieku,  Jarosław  Wielki  zbudo- 
wał; tam  miasto  Jur jew ;   ie  Alexander    Newski 
tam  karat  poddanych  swoich  za  niepoiłuszeństwo 


(i)  Rojiłowics  p.  46o— 46i« 
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i  bunty,  ogniem  i  initenem  ira^oiswsąe.  JtA 
było,,  sakońcsyli  bojarowia  ałonrami  aamego  Mt- 
narchy,  tak  było  do  csaaow  'Wielkiego  oueicidt 
krsy wd,  dftiada  mojego,  do  osaaow  oławnego  ojca 
moff^go^twóroy  »laroiytne(  ojeaysny  naase},  ida 
mnie  spokojnego  (i)-^-  Na  Afi  Chodkiewiea  imiał^ 
odpowiedkiał^  w  treści  naatępiiej:  ^Król  Aa|Oti« 
prsy  wyborac  petłów  awoidk^  awykŁiia  roMiaiy  ma 
na  lata  awaia4§^  l^tórego  nin  aawwe-  aą  dowedeai 
aiwe  włpayt  ani  go  pomnał*}).  Jednakie  wybie- 
rał na  to  ludai  dobrego  ttpodaenia^.  aslachtf:  loai 

* 

atan  aslachecki  i  w  odaok;  całego  rJrcearalMi  la- 
równo  się  dobrym  nwaiirtirfcałdym-doaiii:  ani  bo- 
gactwa, ani  ursędyurodaenianieuawielniafi.  Im 
akańbit  królewskich  poaMwy  pdniewał  im,  pod  po- 
Eorem^  ze  s^  aa  młodsi,  swykłycb  i  powiiinych  bo* 
norów  odmówił.  W  materyi  samego  pokoju  prie- 
wrótnie  traktował,  praea  tyle  lat  nie  odkrywając 
praed  posłami    Królewskimi    istotnych    do  tegs 
przeszkód.     Przeto  cała  wina  pochodzi  od  niego  i 
jego  ministrów,  ie  mimo  tak  wielkich  usilnaści, 
pokoja  niezawarto ,    tyle  nakładów  nadarmo  po- 
szło, tak  wiele  nieszczęść  na  lud    chrżesciański 
8płyncło.<«    Przy  tych  słowach,  przerwał  ma  bmi- 
wc  bojarzyn  jeden  mówiąc:  „Ze  naas  Blonarcha  o 


(i)  KaraniiD  T.  IX  ttr.  40. 
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rzeczach   lak  wa£nych,  z  iudżmi  tak  mało  znaczą* 
cymi  nie  chciał  traktpwać|  nie  należy    nm    wcale 
mieó  za  złe.  Ty    sam,   Chodkiewicza,    jak  wiein 
naleiycie,  luho  jesteś  rodem    z  dobrej  szlachty^ 
przeciec    nie    Senator/^     Chodkiewicz  uśmiechnął 
się  i   odpowiedział  temu  dziwakowi: — i.  Ja  jestem 
jeden  z  tych,  którzy  pierwsze  urzędy  piaslują,    ze 
zai  moja  dostojność  mię  obowiązuje,  zawsze  bydź 
przy    osobie   Królewskieji    przeto  nie   wymacam* 
krzfisła   w  Senacie.^^    Po  czem  tak  dalej  rzecz  swo- 
je  prowadził: — „Poprzednicy  Króla  Augusta,  ty- 
tuł Kl*ó^evv8ki  nie  samowolnie  przyjęli^  ale  przez 
wolny  ubiór  na  tron  /.ostali  ivezwaui;  Ozego  ti^na- 
nie  od  wszystkich  mocatstw   dobrowolnie  otrzy* 
mali:  gdyi   kaidy   wiedział   o  praw.nóm    godiiości 
Królewskiej  osiągnieniui     Pt^eciwnie  Janowi  ty- 
tuł cafski  słusznie  jest  odmówidliy:  poiiięwaŁsam 
go  sobie   uildadź  usiłuje,  tego  zaś  uczynić  nie  jest 
mocen,  jak  f'ównie  kióś  z  pojedynczych  mócarzów, 
mu  podchlebiających^  ale  to  zalely  od  zgodnej^  Woli 
wszystkich    Monarchów  Europy*     Aby  pokój  za- 
wrzeć,  Król  August  niczego  uie  szczędziła  nigdy 
rozejmu  nie  nadweręifcyłi  iądaniote  Jałta  zamsze  był 
skłonny  zadość  Uczynić^    je&eli    te    przy^fajinmej 
słuszne    albo    pifźynajmniej  tiie  bardizo  niesłuszno 
ijiebyły.     Inflanty  nie  są  przez  ilitrygi  Królewskie 
imanione;  ale  pfiez   nieprawne  RosśyaM  napady 

znękane,  za  jednoZf^odnćm  p^ąiMomttnitai  w^sl- 

# 

Vz.  Pfar,  Li~T.  IX.  a5 
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'H^h'  itaił&«r  tWbiili^ 'pod  oplobę  ti^  Oófa  oddt. 

pivA^  Cr61emk||4*  ale^^  pr«S'*włiilDą  dana  wtof^ 
^irteeiny  .oWM'  wsifłoi^^^potiihtifai  kii    tralctofra- 

tśm  jiaiAĆm  pte«reai  Krńl  sdpbj^  |ak  Wielki  Xi^ 
ł«9^cflhi;    Gn€i|«ni!li«dkiWt«lM:*Bwykł  wojofvae 
'  Wfftem^nie  piór etii:  '  711  p  Biś)(ł*  pimetb  liie  nwczypli- 
-«i^ego  ptiKeeiirJ^Wfe4ki;iiiiMtflXt)£fciu.{riiać.  fiara^ 
łitfrdi  ioK'  juMckas^  KTÓ|awśk^i>fe^ftił^ .  de  Krymu, 
ikie -dla  tega|*|^tfy  *Taliaróitfiidoi;?ir#fBy:  t  Resayą 
]^dłwryMSj  ale  ha^  1«kAlohibnoiik0i0  Kl^dlewakim, 
pódłiig  dawireio^^BtryeuiOfMaapłlitf^^isalioayiS.  Na- 
MtatMr  panowie  radDiLiMmayi-dlacŁ^g^  littswój 
do  Metropolity  adresowali:  pohiewai  nie  '^nali  rze- 
czy ftwiętsze),  nad   pojednanie  Monarchów  chrze- 
sciańskicb)  za  pośrednictwem  słagi  ołtarzów  Boga, 
dawcy  pokoju,  jak  równie  połoienie   tamy  mor- 
derstwom, nad  Indźmi  nlewinnemi  wvwieran?ra. 
Jak  szlachetne  były    dotąd  skłonności  Kossyan  i 
icb  Monarchy  do  pokoju,  widać  z  ich  wymagań, 
przecinających  z  góry  wszelkie  arodki  traktowań 
dalszych  w  tej  materyi.     Wymagają  rzeczy,  o  któ* 
rych  z  pewnością  wiedzą,  ie  ich  nie  osiągną;  wyma- 
gają od  Litwy  powrótn  całe^  Rusi, .  której  cz^ć 
nawet  wielka  do  Polski  z  wibków  nalęiy.    Tak 
krzywe  drogi  nalałałoby  zjtuiecbać,  a  jełeliby  w 
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istocie  myśleć  o  pokoju,  należy  takie  i:'zec:^y  m^- 
wić,  których  nie  wstyd  wymagać)  a  postąpić  moż- 
ność dozwala.     Samibyście  raczej  Snioleiisk  i  Po- 
lock  oddali)  dwa  miejscd)  które  niewiadomo:  czy 
zdradą^    czy  prz«moeł}|  a  zawsze  niesłuf^znlc  po- 
siedliście.     Co  się  zaś  tycze   wywodów  liistorycz- 
nych   o  Inriautach|  albo  materyi  posiadania  innych 
ziem  i  zamków  w  Litwie  zabranych,  o  tern   się  nie 
czynt  teraz  odpowiedź/'     Bojarowie  po   tej   rao- 
wic   wrzucili     zapytanie:   czy   mają  pełnomocnic- 
two umawiać  się  o  tytule   Carskim^  i    o    Inflan* 
tach?   Na  co  odpowiedzieli: — ,^  Dla  miłości  pokojU| 
Król  Jegomość   nie  będzie   na   tem  wiele  zakładały 
chociażby  Wielki  Xi^ze  i  jeszcze  podobnego  tytu- 
łu jakiego  wymagał*     Co  się  zaś  do  Inflant  ściąga ^ 
rzecz  ta   nie  tak  jest  trudni},  aby  nad  jej  załatwię- 
niem  środka  wynaleźć  nie  muina  było;  bylebyście, 
wy  panowie^   słuszniejszymi  w  tej   mierze    poka- 
zać się  chcieli."     Tak   więc  w  końcu  rzeczy  się 
zredukowały  do  tytułu  i   Inflant*     Posłovtiepro- 
sili  o  przedłużenie  na  dal, rozejmu,  aby  czas  mie- 
li  zasFągnienia  dalszych    rozkazów    od  Monarchy 
swojego;  była  Tzeo%  nawet.o  rozejmie. .na  ląi  pi§* 
tnaście^  przy  czńm   Połock   mógłby  pozostać  'prty 
Rossy  i  z  całą  częścią   województwa,    za  prawyin 
brzegiem  Dźwiny  położoną;  podobniefc    podzielę- 
nie  się  Inflantami.     Lecz   Car,  mając    już    wojsko 
na  granicy  po  róinyoh  miejscach  zimujące^  które 

s5* 
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sitapiał  dla  niespodtianego    napada^  w  Żaden  się 
sposób  zgodzić  nie  chciał,  ani   na  przedłuienie  ro« 
sejnia^  ani  aa   czasowe  eawieszenie  biH>niy  vry)ą« 
"WSzy   len  przeciąg  czasu^    nim  posłowie    albo  do 
Króla  nie  zjezdii^)  albo  przez  gońców  się  nic  po- 
rozomieją  ( i).     Nie  mogli  takiego  waraniia  przyjąć; 
i  cała  rzecz  na  niczem  się  skończyła.     Na  poieg- 
nalnćm  posłuchania  Car  oświadcaiył  nstnie  postom: 
,9  Jeieli  Syasz  Król  nie  chce  mi  przyznać  tytułu  Ca- 
ra, przestaję   na  tem,  nie  potrzebuję  tylułu:   albo- 
-wiem  kaldy  ^^ief  ie  rod  mój  od  Cesarza  Augusta 
pochodzi:  tego,  co  Bóg  da je^  człowiek  nie  odbierze. 
Oddajcie  całe  Województwo  Połockie  i  luflantyi 
będzie    zgoda.^'     Posłowie  nie  zaprzeczali   pocho- 
dzenia ód  Augusta  Cezara,  ale  krajów  żądanych 
oddać  nie  mogli.     Wyjazd  ich  z  Moskwy  przypadł 
g  Stycznia-   roku    i564  (a). 


(i)  Kojałowicz  p.  46 1 — 465. 

(2)  Karamcin    T.  IX.  ttr.  46.     >'iełatka  Cara  tak     była 
wielka,  ie  usilnie  i  na  klęczkach   błagającemu  Haraburdzie 
o  uwolnienie  brata  swego  Łukasza,  który,  jadj|C  w  poselstwie 
do  Krymu,  był  ujęty  przez  Daniela  Adaszowa  (§  9i55)    nie 
chciał  inaczei   wydae,   jak  za  opłatą  pięćdziesiąt  tysięcy  zło- 
tych, czyli  dzisiejszych  czterysta  pięćdziesift  tysięcy  zł.  pol. 
Pochodzenie  od  Augusta  Cezara  na  tem  się  zasadzało,  ie  Ru- 
rika  wywodzono  od  Prussa,  z  przyczyny  przybycia   jego  s 
Pruss,  a  ten  Pruss  bydź   miał  bratem  Augusta  Cesarza.    >'ie 
bjła  więc   rzecz  o  przyznanie   tytułu   Kr6la,   ale    Cesarza: 
i>o  Jan  takie  znaczenie  widać  usiłował  nadać  wyrazowi  Car. 
ef.  S  a  120. 
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Zaledwie    ppsłowic    Litewscy  Mus-     •'^«    "564. 

Działania 

kwę  opa.^cili|  Wojewodowie  Rossyjscy      wojęnnt. 


odebrali  rozkaz  roziioczęeia  działań  wo-  ' 

jeiiuycb.  W  skutek  czego,  Xią>e  Piotr  Szu)ski  prze* 
szedł  Dżwinc  pod  Połockiem  z  poleceniem  opu? 
stoszenia  %vo]ewództwa  tegoi  nazwania,  części. 
)e')/i)cej  za  lewym  brzegiem  spomnionej  rzeki;  ta<» 
koi  kuszenia  się  o  wzięcie  Witebska  i  powojo- 
wanie przyległego  kraju.  Xii)ie  Piotr  Serebrnyi 
wyszedłszy  z  Wiaźmy  w  piędiiiesiąt  tysięcy  lu" 
du  zbrojnego,  licząc  w  to  i  Tatarów,  powinien  byt  . 
opustoszyć  brzegi  Dniepra;  po  czenr  połączyć  się 
pod  Iwańskiem  z  tamtymi  i  ciągnąć  prosto  przezr 
Mińsk  do  Wilna.  Szujskiemu  się  powiodło  ra- 
bując nieustannie  i  niszcząc,  cokolwiek  natrafił 
po  drodze^  zajid^i  a£  pod  Czaśńiki;  gdzie  oczeki- 
wał wiadomości  o  Serebrnym.  Hetman  Radziwiłł 
jedilak  zapoćno  się  dowiedział  o  wtargnieniu  na 
kilku  miejscach  w  granice  Litewskie  nieprzyja- 
ciela. Stał  on  obozem  we  cztery  tysiące  regular- 
nego żołnierza,  nie  ufając  ani  zimie,  ani  negocyacy* 
om  o  pokój,  przeszłą  kampaniją  nauczony*  Wła- 
inie  iei  otrzymał  nie  dawno  pomoc,  przez  przyby- 
cie wielu  znakomitych  osób,  którzy  albo  swoim 
kosztem  ludzi  uzbrojonych  przyprowadzili,  albo 
za  powierzone  sobie  ze  skarbu  pieniądze  zwer* 
bowć.li,  a  szczególnie  Jan   Chodkiewicz,   '  BohcUn 


I 

ł 
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XiąŁe  Sołomereclii,  RbmaH  Xiaze  Sauguszko,  Fto- 
hus?;    X;ijze    Korecki,    Jerzy  Zenowicai,  Mikołaj 
Sapieha,  Jan  Wolmiński>  Jerzy  TyszkkwicŁ,  Bor- 
kolab  Korsak  i  Baka.     Oni  jednozgpduie  doradza- 
li Hetmauov^i  adcrzyć  na  »Szuj;»kiego,    nim   się  z 
nim  Serebrny  nie  połączy;  attak  Z03lał  postano* 
wiony.      Chodkiewicz    dowodk^ił    główuem    woj- 
skiem,  Radziwiłł  obrał  sobie  dowództwo  nad  re* 
zerw^     Bitwa  przypadła  ^3  Styczni;i,  na  godami- 
nc  przed  zachpdem  słońca,  nie  daleko  Orszy  na  po* 
la42h  pod  Iwańskicm*     Nie  długo  ona  trwała t  gdyi^ 
oJiie  strony,  jak  powiada   nasz  dziejopis,  pośpio* 
si^ały    przed    nocą,    zwyciężyć  Inb  umrzeu*     Sam 
dow.ódzca  nieprzyjacielski,     Xją&e  Piolr  Szujski, 
poległ  od  postrzału   w   giowę   i  Jbył  znaleziony  w 
studni}  inni   mówili  ze  chłop  siekierą    głowę  mu 
odciął.     Bydź  mogą  obie  powieści  prawdziwe:  gdyż 
mógł  chłop, znalazłszy  cię/.ko  ranionego,dobić  przez 
ucięcie  głowy   i  wrzucić  odarłszy  do  studni.   Dv¥a- 
dzieicia  pięć  tysięcy  Kossyan  poległo  ua  placu,  uiił;- 
dzy   klóiyiui  liczono   uiemało  znakomilego  urodzo- 
jiia    osób,  szczególnie  dwóeh    braci  Symoiia  i  Te- 
odora Paleckich,    takoż  ścićjgiifjł  uwagę    na   siebie 
niejaki.ś    Józef  Fedorowicz  Uykow,  urody    majijey 
półpiata     łokcia.       Ciało    Szujskiego     zawieziono 
do    Wilna,  gd/ie  z  uczciwością  stanowi  jego    przy- 
zwoil/j   pfgrzebiono  w   cerkwi  sobornej  Najświci- 
a^ŁCJ    Panny.      Niewielu,  i  to  po  większej  e/.ęści  ra- 
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nionycfai  uszło  do  Potocka,  .resita  w  ntę ^rol^  zar 
brano;  między  tymi  ostatnimi  znajdowali,  się  Wo- 
'  j<*woda  Zacharyasz  .  Pleszczejew-Owczyna,  X.iąie 
Iwan  Orlilabiri  i  cokolwiek  dzieol  bojarskich.  Król^ 
chory  będąc  w  Wacsząwie,  odebrał  vyiadomośćo 
tern  zwycicztwici  szczerze  dziękował  Bogu  i  z  ra* 
dości  zdrowie,  odzyskat;^  jeńców  tapiie  przednim 
stawiona  (i).  2jdobycz  hyła  bardzo^bogatd^  obozi 
sprzęty  Wojewodów,  Xi^ifjŁ,  bojarów,  dzieci  bo- 
)ai>;skix)h,  znakomitą  wartość  stanowiły,  między  iu- 
nemi  pałasz  i  kołczan  Szercmetowa,  które  rzucił 
w  ucieczce.  Litwini, stcacili  dwudziesta  ludzi  v^ 
zabitych,   a  siedoiset  ranionych  (s).     Tymczasem 


»  : 


(i)  Kojałowlczp.  466^467.  Karamzin  T.  IX.  sir.  49— 5o. 
U  niego  cafe  >Yojsko  Szujskiego  wynosiło.okoto  dwudziestu 
tysięcy,  strata  tylku  d\vi4;8tti,'  reszta  wprowadza  szczcśli« 
wie  do  Połopka:  u  tamtego  przeciwnie,  którego  się  trzyni«< 
my,  pouieważ  wiadomo,  ie  Szujski  nigdy  mniejszem  w>)jo 
skiem  nie  dowodził  nad  fczterdzieici  do  piędziesiąt  tysięcy, 
a  potem  cóżby  tam  robili  Gwczyna,  Ocblabin.  Faleccy  ,  wo* 
dzowie  znAkomici,  gdyby  ten  oddział  tak  był  mały:  w  o* 
wej  porze  podjazdy  Russyjskie)  lub  przodowe  czaty  miewa- 
ły oddziahy  po  kilkanaście  tysi^ey  najmniej  liczące,  u  Ca« 
ra  Jana  nie  zbywało  na  ludziach.  Moie  tu  zaszła  omyłka; 
co  kronikarz,  słillacy  za  źrudło  Karamzinowi  mó*ł  popei- 
nić,  ale  takii>']l  z  przesadami  niektiSremi.  firedenbach,  eyto* 
wany  u  Karamzina,  Nota  ^9.  liczy  poległych  Ros!»yan  dzie- 
więć Łysięry,  Litwinów  zgodnie  z  dyplomatycznemi  źródła- 
mi dwudziestu  tylko   ludzi. 

(2)  Karamzin  T.  IX..  N4)ta  99.  Przytacza  autentyczne 
dowody.  JDredenbacb:  Hii»l.  belli  Livonici,  nazywa  pola  bi- 
twy  Czasuickiemi,  p6do))n'»   mylnie. 


/ 


SeM)łrrryV'  >  ^r^iH  «tr»bf  O^Mf  MliftfśtĘtiM* 
Krat  wiii4onlo«ći  od  3Ml*kie|o>  I  |«B^h|  fwii«Bdf 
dfi  (ipwMMnW  śif  «  I|ltWln«cbil    Wt<«  'aad^ 

Gł0kawy  tilył  Kmito  wi«<|f|le6t  {«k  ilf  Łe|'«t|»ii|| 
ai^H^go  ItNiie?  W  tym  oeta  nątHiiiWity  Ibl  do  SUm- 

prśyiapleiflikicli.  Maplsatto  kylo  w  doifio«ei||fi  des* 
lfii9  iMfyciciciwi6V«d^M(<HB'*Mtv^  libyiif 

'il^iąie  Hetmaii  sbli^n  ai{  do  Orityy  ftk%d  sciiłąai* 

'  ł^  jiltrp*  ifajrąfiiej  wyrazy,  aby  uicapodsiaiią^  qc|e- 

riy^  ua  obds  Serobriiego.     Tyttipąilioai    sai^y  ir 

fQ warzy alHif  141   4trąefto    Qatyka|  W<^«.w«dy  Mlipi-T 

słą wąskiego,  wyszedł  w  cic|ioici  £  D|i||sUi  i  oaadzit 
)a8y>  w  bliskości  oba^u  nieprai^jacielaHiego  bcdiiccy 
]«kkq  }a%df}.  Fortel  się  udał,  postaqiec  po|nianyi 
f^osŁał  stawiony  przed  Serebrnym.  ^lebawnie  po- 
strzelono ruch  nadzwyczajny  w  obpzie:  Wojewo- 
dowie nąprzódi  za  nimi  wyisi  urzędnicy,  wssyst* 
)\ O  pq rzuci  wszy,  uciekać  poczęli  drogą  do  Smoleń- 
ską wiodąca:  Iqd  zątrwo£ony  takoż  aię  rzucił  da 
upieu^tki.  Ratuj  się,  kto  moŁel  rozlegały  się  wo- 
faiiisi  po  całem  wojsku;  pokazały  się  howicin  cbo* 
r^gl^lp  Kmity,  udaj^cA  pozór    ąątaroi?,  ze  śmia- 
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ło&ciąi  iakhy  były  prcodowyin  oddAiałem  nadciii* 
{ającęgo  wojska.  Uciecska  Rossyan  lak  aif  sUia 
raptowni|  i  w  nieporsądkU|  le  gdyby  Kmila  miał 
tysiąc  koni  )asdy,  wielkąby  klęskę  mógł  sadać;  on 
Kaś  nie  byl"  w  stanie  daleko  się  zapędsaći  z  obawy^ 
aby  niepr%yjaciel|  ro&posnawssy  się  na  rzeczy- 
garstki  jego  luda  nie  otoczył  i  nie  zniósł.  Poprze- 
stał przeto  na  spędzeniu  ze  stanowiska,  które  mia- 
sto nie  pokoiłO|  na  zabraniu  cokolwiek  jeńców  i  ca- 
łego obozu.  Znalazł  w  nim  dwadzieścia  pięć  tysię- 
cy wozów,  rozmaiti}  zdobyczą  naładowanych:  bro- 
ni,  pauecsrzy  i  całego  uzbrojenia   na  sześć  tysięcy 

I 

lodzi  (i)*  Kossyanie,  rozjątrzeni  tym  fortelnem 
podejściem,  od  Dubrowny  do  Krzyczewa,  kraj  og- 
niem i  mieczem  po  drodze  pustoszyli:  po  czem  po* 
wrócili  do  Smoleńska  9  Lutego  (a). 

2165. 

f 

Po  tych  wypadkach  zawiesiły  się  dzta-    ^-  '^^** 
'  łania  na  kilka  miesięcy:  dopiero  a£  po         inia. 
opłynieniu  Czerwca   pokazało  się  woj-  


ako  Rossyjskie'  pod  zamkiem  Ozierzyszcze.  Był 
to  Xiq£e  Jerzy  Tokmakow,  dowodzący  trzynasto- 
tysięcznym  oddziałemc  obiegł  on  to  miejsce'  wa- 
rownym zamkiem  słynne,  zatoczył  burzące  dzia- 
ła i  rozpoczął  silne  strzelanie.     Dowódzca  osady 


(1)  Kojałowics  p.  467—468. 
(1;  Karamzin  T.  IX.  ttr.  So« 


ntM^lSnMjpoeóflo^l;  til6lwt44ttoiJm  ntnM  «t- 
)etiiiii))'^tó^y' *  nlid iMcf^yte  4ttd«iiii* miał  łwitoa , 
clifitet#bV^.Wb)iik<y^^bi<<      M«Mlb/iia  odsites  <»£i- 

rfefU^i  Kdii  ^  f^j/Miź^Miif  'ntepmy}Mi«V 

Wił  dłiiH' i i^Ark irtrry  fć«^^<pod  pKjrhryci^ 
m\^kśŁ%^^e&^\  )r'^a^M««lllM^  d«  «Ne«dK 

aiń  I  S-^f;^''  Łłp^«  ^tirWlł*  Hk^MtdłAMsforant  ^^^ 
ikia,  odjMiidTpt^^dó^y  ImIi  «*  NitfbMMio  mMliI 
aŁiakowany  prse^^l^  ^łf  SlllifpdMd«:4litwaAfk 
krwawa  i  uporczywa., Ai^ji^anie  stracili  pięć  ty* 
siccy  w  zabitych^  reszta  poszła  w  rozsypkę,  zaso- 
by porzuciwszy  na  łup  zwycięŁcy.  TokmakoWi 
rozjątrzony. przegranąi  kazał  nieladzko  wyciąć  jeń- 
ców Litewskich, 'jakich  miał  w  obozie.  Z  r^esztfi 
lubo  barbarzyńskiego  serca  c^towiek^  byt  ds- 
świadczonym  iołaierzem  \  pełnym  odwagi.  Gdy 
postrzegł,  £e  Saieporod,  swoje  poK:acseuie|  dopeł- 


(i)  Kartmzin  T.  IX  ttr.   5i.    licij   podług  twoick  iri- 
dt\  dwanaście   tjrai^cy  Lilwiouw:    liczba  furse^adzatta  wi- 

docauic. 
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5ftw»ży^  powrócił  do  Wileb^a,  aw  Ozi^risyszcza 
(ftłoga  z  radości  pozbycia  się  nieprzyjaciela  oddała 
rlc^  hula uruj  bez  żadnej  o:»tró£no$ci  zewnątrz^ze- 
b'lrti¥  zręcznie  lud  swój,  rozpierzchły  po  lasach; 
Mierzył  nieiipodzianie  na  vłarownię,  wdarł  się  za 
pierwszym  altakiem  na  ściany  i  całq  osadę  w  pieli 
^yci.-jł.  Poległ  w  tej  pricy^odzie,  między  innymi, 
lal^czuy  Rotmistrz  Jan  Dzierżuiciiiski.  Tymcza- 
^fo,  Wojewoda  Bulurlin,  zebrawszy  w  Smoleńsku 
IsŁecihoiarskich,  Tatarów  i  Mord  we.  jakich  miał 
fiĄsYfemi  rozkazami,  pustoszył  prowincye  Litew- 
kit?!  na  prawym  brzegu  Dnicpra  lez{|ce,  pg^ilein 
^niieczem;  uprowadził  cztery  tysiące  ośmsctjeń- 
^w  obojga  płci  wieiuiaczogo  ludu.  Nawzajepi  Fi- 
oł^ fiC.iiii|Ła;  z  Hrabią  zGórkji  Leśuiowplskim  i  ^e- 
lijjaicwskim  wpadli  do. Siewierza,  opustoszyli  s^e- 
oj(o  ICrasnopola  okolice^  zdobyli  miasto  Focza- 
i;pHr9  s^rabowali  i  zniszczyli.  Tu  się  im  wielka 
^ohycz  dostała;  nie  dawno  przedtem,  na  pierwszy 
n|^us  napadu,  kupcy  azyatyccy,  jad^jcy  z  bogate^ 
||l,tawarami  do  Moskwy^  do  tego  się  miasta  scbro- 
IjtU  ()])f  Obok  tycb  działań  Kozacy  królewscy 
r^p^wali  południowe  pogranicza  llo£>syi,  przejqio-» 
Igrali  kupców   i  posłów  Rossyjskicb»  do  Krymu  lub 


i>  i 


(i)  Kojtłowici  p.  469.  Za  to  w  roku  1669  posłów  pol- 
■kieliSnłtan  uwięził  w  Caiogrodzie,  a  ludzi  ich  po»ł«ł  na 
galery;  lecz  wkrótce  zaszła  zgoda:  Judzie  powróceni  zostali, 
j  podiów  ie  liwonieni.  Karamzin  T.  IX.  ^oia  s44. 


.  t 


I 

M  .pswr4t  d«  Voilii»]r  fM^jA^  W  lofliMid 
wciska  Litowikieg^  rosiuifal  midwUtj^  Mtaimi 
mmwA  nąiadUaii  w  i]  m  MityBi  enrt«,  wkęm 
•iBiiiiie  d^lnratatf  nąfiadaiiil  naBUkaiMitWr Al 
INicUei  t^e  tylko  bjly  0UM*bka  llMi|^M| 

■Wjnfri     panof^ch  .  iMobttdi ;    Wy ndadb '  i4 

-^:: -^  SMiwgóliiieitse    wypadki  -  w  MijU^ 

pnteś  OM  olieeikie  fritdflMijfdi.     KHUAiifJft 
BadftwyeM)  powolny;  •pi«wbly  W  ailałaiiiaciii 
Marotnośei  i  oidlaDekólii  diA'|irte|»^sa|^€yy  i* 
aka wy,  dobrolli wy^  |^obli^)|6y,  pbpMlaniy-  fM 
tsTwote^Car  labi  prf diii/|Mf«4Uwy,' cnmii^  ^^ 
iyną  otoesóny  uWMe,  ći^d' esyniiyy  oiodowiM^ 
jl^cy  Dikoina;  srogi'  aŁ  do  dir<eieAM«ra,  nmńf! 
i  nieprzystępny.  Pierwszy  słabiał  coras  naidrr 
wia,  starzał  się  przedwczeinie^  dragi  przy cbadUf 
do  sił  wieka  I  czerslwości,  coras  sif  stajać  okrft* 
niejszym.     Wspólne  ioi  byłojeddak  samiłownit 
roskossyi  niewiast  i  npor  przy  zdania  swo)^  al* 
bo  raz  powziętem   przekonania.     Zk^d  wywifsj- 
wała  się  śprzecznoSóf  szczególnym  aposobea  wy- 
raźna a  d\Vorów  oba;  w  Moskwie  okropuoici  pne*  : 


(i)  Kar«iiixui  T.  IX.  itr.  5i« 
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« 

•kodtące  wsselkie  wyobraienia.  głowy  bojardYT, 
sil|^t,  opadały  codsiennie  prawie  pod  toporem 
Uprawcow:  kary  śmierci)  sŁra8xliY|r>ego  rodzaja,  wif 
śicoia,  katuszei  łzy,  płacze,  jęki^  dwór  niewidziat- 
mjf  albo  się  pod  postacią  wrogów  narodu  swego 
lAaf&ający.  W  Litwie  i  Polszczę  wszystko  ina- 
€Mmf:  swoboda,  wolnoić  a£  do  samej  religii,  poofa- 
^itt  wzajemne,  bezpieczeństwo  osobiste,  prawa  ła* 
g«d|ie*  Có£  dziwnego,  Łe  tak  trudno  było  pogo* 
0M6  Monarchów,  chocia£*sami  znajdowali  w  zaj- 
ieiach  przewlekłych  niedogodnoić  dla  siebie,  zgu* 
l^e  koleje  dla  poddanych?  Cół  dziwnego,  Łe  lu- 
dirie,  prześlado%Taui  pod  rządami  Jana,  garnęli  sig- 
^  Litwy?  Jako£  emigracye  niemałego  znaczenia 
esnamlonowały  tę  epokę.  Xiąie  Dymitr  Wi^nio- 
wieeki,  który,  przeszedłszy  dawniej  do  Rossyi,  wie- 
|e  nałng  Janowi  dopełnił  i  wiernie  przeciw  Tatarom 
iralczył,  potworzywszy  kozackie  półki,  teraz  się 
lUiajdnjąc  wstępach  południowych,  znaUzł powód 
d*  obawy  o  siebie,  przeprosił*  Króla  Augusta  i  po- 
^irdcił  do  Litwy;  gdzie  znalazł  uposażenie  hojne, 
nawet  mu  Król  dał  biegłego  lekarza,  do  wylecze- 
r&9L  1  trucizny  mu  zadanej  (i)*     Za  Wiśnio  wiec- 


(1)  Ten  Xijiie,  lubiący  awantury  i  ambitny,  dał  tif  ns« 
polćm  uwieidś  Multańtkin  bojarom,  którsy  go  weswali 
do  ftrsncenia  Stefana,  Wojewody  swego,  obiecując  mu  t^ 
godzeić.  Ale,  adradsooy  od  nich  aamych^  wpadi  w  ręce  prac* 
«i wnika  iirojcgo  i  odatłany  zastał  z  praedniejsajnii  urs^doi* 


L. 


•        » 


•  te  • 
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IdMtjf. '  'lit CS  furtuiiki    iłny m*  -  był   ^mifpmim 

bltf 'Vti«ltO)>inąlr  sł^^ny  (mirtdajld..iiiaj»ol 
ottincttdiiy  «e1iwalefcMiUt  tbUsajr^  •  •j^liiik 

8k|etłir}fnł«edyi<O0bbli»f  ^yraffaMal' «  ołobleuiM  jCr 

kftilłą**«9ifiorw{hdftłft  imąe    »iHiHidfainl|^  if#A  fopMf* 

k^br^  ''alb(i»  nar  9  n^'>''<^  i^^.  pntowMi 

Mr  ś^Ma*  paraMniaa  ;fcolfatsaae«  lAifdail  jrfir 

dy:  DorfMiteoi.;  Jedne|i^«a^*fbtt&i;.aikrf  ioof  |  r 
iwinde^^a  tf^rted^niif  piieotdoqNa|Moiet..  p«  caópi  jdr 
dał:*  „Dwi^  ostatecsnoici  Bani  pososUii||  tjoliia* 
raj:  albo  mię  widzieć  w  te{  chwili  nar&ai)ca|a  sif 
we  krwi  u  nóg  twoichf  alboaif  seoio^  roaaU^.nt 
zawsze:  gdyi  podług  tego,  bo  wiem  s  AIosk%Tyy  nie 
mam  nic  więcej  do  obronią. ^^  PraywiąaaDa  iona 
sgodziła  się  na  dragiei  Karbskł  )i|  pożegnał  idiic- 
więólelniego  synka,  wrzucił  klacze  od  braoi  nu- 
ata  do  stadni,  spuścił  sif  z  muro  i  na  przygolowi- 
nych  koniach,  z  jednym  tylko  aług^  przybył  da 
Woloi/iru;  gdaiie  był  gościnnie  przyjęty   przez  do* 


kami   kotactwa  twego  do  Garogratfn  i  4aai  okróiaf  laucrcif 
ukarany,   prces  aawteazenie  athakiu 
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iTTÓdzcę  Litewskiej  załogi*  Działp  si$  ię  wiecie 
roka.i565.  KruPAagusŁ  uczcił  znakomitego  emir 
graata  względami:  nadał  mu  Kowel  w  posiadłość, 
pi^zypuścił  do  rady  swojej.  Mqz  ten,  oświecony 
wysoce,  na  wiek  swój,,  umiejący  -władać  piórem, 
dokuczył  Carowi  listami  swojemi^.  który  nawza- 
jem wysilił  nczoność  swych  Dziaków  na  odpowie- 
dzi.  .  Jednakie  nienawiść  ku  swemu  Monarsze,  i 
ojczyŻDie,  wyrównywała  w  tym  człowieku. gnie? 
-wom  i  zawziętości)  przeciw  niefnn  wymierzoi^yiią. 
Znający  wszystkie  tajniki  polityczne  gabinetu  Ja* 
ua,  siłę  krajową^  połoienie  i  stan  zamków,  pogra- 

# 

zbieżnych,  doradzał  zgubne  środki  przeciw;Rossyi| 
zachęcał,  ile  mógł,  Króla  do  pro>Tadząnia  wojny, 
wyrzucał  mu  nieuiy tjęczną  opieszałość  i  pró/.ii^  nsif* 
dzieję  w  traktowaniach  o  pokój,  namawiał  do  od- 
ważniejszych  przedsięwzięć,  nie  byczył  oszczędzać 
-wydatków,  mogących  się  stokrotnie  nadgrodzić,  za- 
lecał  nadcwszystko,     aby  zaknpić  posługę  Tata* 

rów  (i).     Szczęśliwszy,  gdyby  te  wszystkie  rady 

'  •  ■  ■        .  ■  '■  ^  ■  ■  "■    •    • 

nieprzeciw  własnej   udzielał  ojczyźnie* 

2167. 

-  'Kiedy  się  te  rzeczy  działy  zRossyą,  .  ^\  *.?^^- 

Działania 

sajścia  ze  Szwedami  w  Inflantach  szły     wojenne^ 
nieprzerwanie.  Przez  szczególną  opte-  — — 


szałość  gabinetu  Króla  Augusta,  udało   im  się  za- 


(i)  Karamsin  T.  IX.  ttr.  5 1—61. 
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whda6  Rawlam,  kiórj  nie  poiftMsbntf  snuM<i» 
iile|łoici  poi^sMchnaf  wolt  MŚńb^%'^ott\uSllfĄh 
si!UsŁetD,  pe  rółnych  lotu  Itdlefidb^  prsM8edłti« 
koi  pddich  włiidty  ChcMoiif  im  ir  obeoija 
csasie  wifoe)}  leai  Bfikółal'  Ttfli^oss,  AowimfBf 
oddiiałeal  Wo)ikii  Łltewtki^  w  tamlyell  •tro* 
iiailir  prtyi^f  łćih  piid  Kirempei  pokił  i  mdterjfili 
lepMc^gołlAuteńa  wtii|ł  w^ilf^lilrolf |  eliórf|wie  i 
bagałói'  resAtfi  pf dkił  al  pod  aiiiiie  iełairr  lleirh. 
Drii(i  #ódk  Litewakf,  LukMt  BoHiOr  Xi4|i«  Swir^ 
akii  t  inał)  htebf  ladal|  IM»  katflso  uniierf toiO| 
odwałnia  i  ascsfiliWie  sśatidllił  od  9swtfdó«^  dal- 
uk  IliflaiJtyi  odpfdsał  Ro4y*ii  W^atromdi  Ńortm 
praylocłyehi  odjął  od  taoM^ytA  mafcM  dwa  maaki 
Karkna  1  Baloiety    aaiorttotil'  sdob7wa«r(i). 

2168. 

^*  >^^  Skatkiem  doradzań  Karbskiego  bfło 

•-     i565.  •       •     •■r 

X>a/«x/  ci€^  przychylenie  się  Króle  wskio  do  okotect* 
działań.  niejgiych  działań  wojennych  roiwiui{- 
cia  pri^eciw  Rossyi.  Utworzono  armiją  a  Lili^t' 
nów,  Polaków,  Niemców  praskich|  Węgrowi  Wo- 
łochów na  iółd  zaci^gnionych,  która  pod  dowódi* 
twam  Hetmana  Litewakiego,  towanyszonego  przaz 
emigrantów  Roakich,  ei^gnęła  pod  Połock-  Ta* 
tarzy  Krymscy  zHanam  swoim  Bawlet-Ckrejem 


(i)  Kojalowies  p*  470. 
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w    sześdziesiąt    tysięcy   ludu   wkroczyli    do  pro« 
wincyi     Kazańskiej,    obiegli     R;i7ań,     wprawdzie 
liezskutecznie,  ale  zrobili  dość  zatrudnienia  i  zgry- 
zoty Carowi,  odciągnęli  znaczna  część  wojska  )egó 
od  teatru  wojny  z  Litwą-     Jan  kazał Metropolt- 
cie,  za  pośrednictwem  środków  duchownych,  obu- 
rzać naród   przeciw    Litwie,   kacerstwem    zarazo* 
rił-j  (i);  gotował  się  do  najsilniejszej  T)hrony;jednak- 
ie     nietrafny    dubor    wodza,  rozchwiał   nadzieję 
najpiękniejszej  wyprawy.  Radziwiłł,  zamiast  smia-. 
łego  posunięcia  się  na    przód,  rozłoiył  się  obozem 
%   główneini  siłami  o  dwie  wiorsty  od  Połocka  mię- 
dzy  Dżwiną  i   Połotą,  rzekami  w  najniedogodniej* 
szej  pozycyi,  jakby  się  lękał  nieprzyjaciela,  któri| 
Kaledwie   pobity  wódz  obrałby.      Kurbski  się  gnie- 
wał   o  to,  doradzał  środki  zdobycia  twierdzy:  Het- 
man i  tu  się  lękliwym  okazał,zsyłając  się  na  nieufa- 
nie  emigrantowi.     Przestał  na  wezwaniu  do  pód* 
dania  się;  ale  Piotr  Szczepiatow,  dowodzący  w  Po- 
łocku,  z  pogardą  odrzucił  umowy,  ufny  w  mocne 
twierdze,   dostatek   dział    i  zapasów  rozmaitych. 
Przyszło  więc  do  tego,  i^e  się  dowiedziano  o  nad- 
ciąganiu wielkiego  wojska  na  odsiecz,  pod  dowódz- 


(i)  List  pasterski  Metropolity  A Unasego  do  Bitkopa  Sar« 
tktego  i  Padońskie^o  Macieja.  Dat.  JMoskwa  lieta  7079  (i564) 
"Wraetnia  29-go.  Gdzie  między  innemi  wyklęciamii  nazywa 
Łit^c:  pogańską  i  obrazuborcBf.  Akty  archeograficietkiie 
T.  I.  Nr  267  atr.  5oa. 


•       9 


^,    » 


—    402    -^ 

tirem  XiąHt  Pi9(ra :  i  .Bazjięgo  Oholeóskieli,  Se- 
ireVoyc)l^».Synipiia  1  Jana  Froiiskicl]^  pras  Oiri  K«- 
ii«iu^]|iiąegp,;  fp-smosiło  po  .siedcanasŁodniowćmpri* 
)>o.wiioiliff4o!b}«ta  Fo^ckA,,4o  odei^gui^ęąia  sale- 

.>rr\^V^a;ffn;a?  po  ,|ym«fa|^iB,  ,tfr  |esl:  6  I^istoft- 
dc^,.  ifąlą<S,ąqbie,  jąk  $  .pr.aę4  (ffpna.  sameŁ  Osienj- 
•BĆM^i).    fjlp  dawno  pi;^t4infX|^£q  Basjli  Pra- 
84nrpyrf^ki  .94pS^ił;p4-^i>ls^M^f^i^Athóinrą  Paw- 
fą  tiSąpiełijg,  {zabrawszy  mo  ,w:  Jbityrie  chon|{wie^ 
la^re;C3rowi:  do  Moakwjr  jpf^.tff* ; ,.W.  tych,  nie  tiie- 
8Łappf^i%eycł^>  przedmie W2i£iS,f&liiega,   powienoot 
|(laifl)sXiemią  piętnaście  ty|ri^y ,  lodzi  .  roamaitef^ 
zlbiorn,  po  cf&g^  i  .Ta(ąi:)OWi.  Łitewakicli  (9);  tea 
oddział  na  poęząlkm  zjttiy,  cbodz}!  jw  stronę  Wiel- 
tich  Łuk,  dla  samej  tylko  łupieży.     W  Inflanciecb 
podczas  wyprawy  HeŁmaiiskiej,  wojsko  Litewskie 
zaczepnie  działało,  napadając  na  przyległe  powia- 
ty Ruskie:  w  Lipcu  jeszcze  Alexander  Połubiński 


(1]  A^ie  raolna  zgadnąć  ze  źródeł  mnie  wiadonyeb:  jakia 
tpesobem  ten  zamek,  dwa  razy  iv  tym  roku  był  zdobyły 
przez  Rossyau:  albowiem  raz  pierwszy  po  odstąpieniu  Saie- 
poroda  w  Lipcu,  Tokmakow  zachwycił  tę  warownię  (Ka* 
ramzin  T.  IX  str.  5i — 63).  Teraz  powtóre  6-{;o  Łi^topadat 
liasi  uronili  Ozicrzyszcztf,  podług  tycbie  samych  i  aattych 
irudeł.  Widać,  '1%  od  Tokmikowa  była  warownia  wraz  •* 
dehranę. 

(9)  Kurbśki  o  nich  mówi  w  liście  do  Gara.  U  Karamsi* 
na  T.  IX-  ^oŁa  116. 


^-.«f; 
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vryszedł«  Wołodymirci,  (padobtio  Wendenia)^  po- 
wojował włości  Dor.packie  na  mil  lo  (wiorst  5o)% 
W  Sierpuiu  inny  oddział  Litewski  rabował  Pskow- 
skie pogranicze,  nim  odpartym  został  przez  Bazy^ 

lego     Wiszninkowa,    dowodzącego    Pskowianami. 

•  • 

T.ymozascm  Rossynnic  z  Dorpatu   robili  wyciecz- 
kę do  przedziałów  do  nich  iiienależfjcych}  pod   do- 
wództwem  Xiążccia  Kropolkina.     Nawzajem  Lit- 
'wini    w  Październiku,    we     trzysta    piechoty    .i 
siedmset     jazdy,     rabowali    w  okolicach  Ałysta  i 
przeciw  sobiie  wysłanych    Kozaków    przepędzili. 
Drugi  znowu  oddział  Litwinów,  w  tej  samej  porze, 
>v    okolicach    Trekatcn    i    około  rzeki  Tobowesi  ' 
szeroko  zagony  rozpościerał.  W  Marcu  roku  xf)65, 
Litwini  oblegali  zamek  Krasnej;  na  odsiecz  im. szli: 
Xią£e  Jan  Andrzejewicz  Szujski   i  Jan  Szereme- 
tew)  których  tamci  spotkali  pod  miejscem,  zwanem 
"Welie,  porazili  i  odparli  az  do  Woronacza,  przez 
pięć  wiorst  drogę  trupem  uściełając.     Po  czem  wo- 
jowali tameczne  strony,  a£  do  Ulecha,  przez  pół- 
tora tygodnia,  oszczędzając  tylko  domy  chwały  Bo- 
lej, palili  wszystko.     W  Czerwcu  Litwini   wojo- 
wali powiaty  Nowogrodu  Wielkiego  i  opustoszy- 
li .wsie  klasztoru  Peczerskiego.     Tymitympodo- 
bnym^  małym  przedsięwzięciom,  prawie  do  zimyi 
w  tamecznych  stronach,  końca  nie  było  (i)- 


(i)  Karamtin  T.  IX.  Nota  127.  Do  wyptdkow  politycs* 

26* 


t^  .1 


2169. 

n.    iłSS.  Wytincriiliaiiiy  te  r/.eczT,  nie    tal  Hli 

ciefit.  '<^h  ważności    \\a    względnie  liisturyet* 

~  i'yn'i  i"'*''  '"^  iiokazaiiia,  5,e  ilekroO  obrń* 

cie  się  chciano  czyiiiiiu,  czyto  vv  zaczepnej,  czy  w 
odpornej  wojnii;,  na  Iu<l7.iai.'li  zdoliiyub  du  dzieł 
yroieiiiiycli  nie  suliodziło  ItzeczyposjmlUej;  iccL  a 
steru  r7.ąda  słabośtS  panowała*  mi<,-Ukość,  ror.pu*ł«, 
Łhjlek,/.alcgły  radne  ławy  i  dwuru  pr/.y liylki.Krół, 
iiio  do  spraw  wojeiuiycti  scbowaiiy,  szukał  «sw«e 
poHoiti,  tunif  gdzie  niu^t  przez  wojnę  tylko  zttaleśdi 
kurzy&vi|  raty  albo  sanmtnyrił  zaliawoui,  aldo  juc- 
laucliolicziiyiii  dumaniuni  oddany, rozerwać gocbcf- 
cy  dworary  wynajdowali  poiies/.iic  zabawy,  roz- 
rywki, maskowe  bale,  pijatyki;  ci-rpiał  na  podagr; 
i  cbiragrę;  s/iikuj^c  nlgi  ciur  pieni  om  swoim  ir 
iiiewslrzfiiiiciliwości,  przyj^pies/.ał  koniec  dni  swo- 
ich; unikał  niemiłego  tuwdrzystvVa  z  £onq,  a  la 
łonie  fawtiryt  chciał  ziialeśdi  uciechy  łycia;  ł  tych 
niejakaś  Giianka  pierwsze  miejsce  trzymała-  Ma- 


nTch  c  r«ku  i5li4  |irzjrdać  naiełf  roroantjrcKnjr  samiar  Witl* 
kiegD  Hiłtrti  Z«koDłi  Kriyiacki«|^,  it|piej%cegu  yr  Hic^ 
CKch  Kalolickkh,  pod  protekeyf  Aujiryi.  Ten  ryecn, 
ojwiadcsjł  prsed  Carem  Jtnein,  ochoci  twojej  wnijicia  > 
nim  w  prijrmiertc,  w  celu  sdobycia  poiiadłoaci,  Zakosowi 
\tffl  nii-fd]>l  przjnaltiifcrch  w  Prnmeb  i  Innanlack.  Jan 
imiat  ii(  s  te;:n_  odpowiedsiat  rau:  Zdub^dć  pierwiej  §»m 
-aobic  co  wainrgn.  a  ntedy,  obaciymy  *  kim  traktować  maj. 
Karamsin   T.  IX    łtr.  6b.  Noty.  118- laf. 


\- 


—    40^    — 

gnaci  szli  za  przykładem  dwora:   wytworno  sto-^ 
ły,    wina  drogie,  tniice,  obchody,  zwady  biesiadiiei 
miękkie  iycie,   były  ich  całqzabawj|.     SędziowiCf 
więcej    o  wygodnych   stołach  i  traktamentach|  iii* 
iscli  o  sprawiedli  viości   domiarze  niyśliii   (i).     Co 
za  dziw,  i,e   niepr/yjariel    trjunifował}  Łe  sprzy- 
mierzeiicy   zawód     cierpieli,    ^e  dowódzcow   do- 
brać nie  umiano,  ie  skarb  nakonieo   marnował  się 
w  ręku  niewiernych  zarządźców,   albo  się    obra- 
cał   na    nieskuleczne   przedmioty.     Tak    właśnio 
w  obecnym  czasie   (  r.  i565  )  9   posłano  Kryhacom 
trzydzieści     tysięcy    dukatów  iołdu)  ściągnięto  ich 
siiy  przeciw    Rossyi;-   lecz  z  drugiej  strony    nio 
przyszło  dotrzymać   obietnicy:  bo  RadziwiU  Het* 

* 

jnan,  słabo  działając  pozwolił  Carowi  obrócić  po-* 
tęgę  całą  przeciw  Hanowi,  który  się  cofnąć  musiał 
w  Październiku,  nie  mogąc  podołać  dłuiej  (2), 


(i)  Skazanija  Kniaiia  Kurbftktho  T.  I.  $lr.  89.  tegu.  Mi* 
chelon:  Bespublica  sive  statua  Re)Lni  Poloniae  ettr.  Lugd, 
Batav.  1628.  p.  274.  Obacz^ć  w  Dodalku  XI,  obraz  wieku 
Zygmunta  Augusta. 

(2)  Karanizin  T.  IX.  sir.  10 u  Rok  i565  pamiętny  jest 
5f  jmem  Wileńskim,  na  utwierdzenie  uchwał  przeaiłorocs- 
Tiych  sejmu  Btelskiej^o  zwołanym  Nie  mamy  wprawdzie  vr 
Kronikach  i  dyplomataob^  nam  znajomych,  wzmianki  o  tym 
sejmie,  lecz  z  badań  uczonych  prawoznawców  naszych  (Czac* 
kiego,  Danitowicza,  Anonima  w  Birucie  Część  I,)  i  porótv« 
aaji  s  okoiiczDościaipi;  u  tem  si^  pracawiadczany. 


■  • 
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Jl..v56&     ^    Mimo  towstystKOy  sdifo  riiif i  le  naj- 
,  ^^;  bliiszfi  przyczyna  opiessafosći  w  nr* 

TT^""""'""^  c«acii  wo)euiiycJi  »  Rossy q  byit  pW 
'  nadzieja  niepokonana  sawarcia  poRoja,  którzy  me* 
sąwodniei  polityka  swodoicza  gabineta  Moskiew^ 
•klingo  uaiiiiła  w  Królu' wsuićcaó,  tym  ^tr^anieli 
e  óu  się  gonić  Inbił  Eat^'ijadftie{f»  Trwały  ba- 
rwieni prawie  bes  przerwy  korrespóndeucye,  ta 
Miedzy  Monarchami,  to  mięasy  icli  miuialraaii 
W  czasie,  o  którym  mowa,  Senatorowie  Łfitewsej 
pisali  do  bojarów,  zapraszaiąc  do  traktowania  « 
nMzacb,  tyczących  się  zgody  inicdiy  Monarehau 
Vr  skutek  czego  przyszło  do  zjaz^ii  dwóch  pełor 
mocnikó w:.  Teodor  Jnrauat  Litewskie),  i  Wis- 
dzimierz  Zieliński  z  Rossyjskiej  strony,  widiie- 
li  sio  na  granicy.  Postanowienie  międ/.y  nimi  za- 
szło, że  Wielcy  Posłowie  Lilewscy  przybcdij  d^ 
Moskwy,  dła  traktowania*  o  przymierzu  slałff^ 
pokoju.  Jakoż  3o  IMaj a  przybyli  lam  Jerzy  CboJ* 
kiewicz  Kasztelan  Trocki,  Jerzy  TyszkiewiczWo- 
jewoila  Brzeski  Litewski  i  Michał  Uaraburda  Fi* 
^arz  Wielkiego  Xicstwa,  otoczeni  orszakiem  r^ 
ccrstwa,  pysznie  ubranego,  w  liczbie  około  tysi«»i'i 
osób.  Kzeczy  się  rozpoczęły  od  wymagań  prie- 
sadzonych,  jak  zazwyczaj.  Odpowiedziano  tez  ci 
nio  dawnym  nporem;  ani  śladu  przeto  uie  hyła 
zapowiedzianej  powolności,  na  zjeździe  dwóch  peł- 
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nomocnikó^y.     W  końca  zeszły  rzeczy  do  wynu- 
rzenia prawdziwych  warunków,  lubo  niekotzyjt- 
nych  dla  Litwy,  jednakże  nadzieją  utrzymania  się 
przy   pokoju    wyjednanych:—,,  Z  całi?go  zaboru, 
Rossya   odstąpi  Smol^i^sk  i  Połock,  albo   wreścio 
sam  jeden  Połock,  inne  zaś  prowincye,  za  czasaw 
Kazimierza  i  AIexandra  zabrane,  przy  niej  pofi^o^ 
stać   mogą,     W  Iijflantacli  oba  mocarstwa   zatrzy*- 
mają  na  zawsze    to    wszystko,  co  każdy  dopiero 
posiada  rzeczywiście,  co  zaś  do  zaborów  Szwedz- 
kich, te  spólnemi    siłami  mają  bydź  odjęte  i  po 
wypędzeniu  Szwedów  jfia  pól  podzielone.  Wszy^ 
9cy  jeńcy  wojenni  bez  względu  na  slan,    rangę^  i 
liczbę   z  obustron   wydani  zostaną."     Nie  było  juz 
mowy  o  Carskim  tylnie.     Jan  powiedział  poisrłdm 
na  pierwszem  posłuchaniu: — ,,  Przywiązany  będąc 
do  spokojności  między  Chrzcścianami,  ni^  ^ądaoą 
już,  aby  Król   wasz  przyznał  mi  tytuł  Cara:  dość 
jia   tem,   ze  mi  go  wszyscy  inni  Monarchowie  przy- 
znając^    Cała    trudność,  zachodziła  w  zgodzeniu 
Eię   o  Inflanty.  Chciano  koniecznie  Rygi,  'Wcnde- 
nia,    Wolmaru,    Roncburga,    Kokcnhauzu;  za  to 
odstępowano     Królowi:     Ozierzyszcze,   Łukomlę, 
Dryssę,  Kurlaudyą  i  dwanaście  miasteczek  w  In- 
flantach,   polskiei^i    później  nazwanych.     Posło- 
wie   mówili:    że  to  odstąpienie,  nie  jest    iadnem 
odstąpieniem:  ponieważ  te   miejsca  są:  albo  w  po- 
siadaniu Królewskiem,  albo  zawłaszczone  w  tea 


*i 
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sposób,  ie  "igt^y  przy  nich  Rossya  utry^ymać  $Jc 
nie  inoŁe^  z  przyczyny  anklawacyi  pomiędzy  kra- 
lami  Lilewskiemi.  Jeńców  Jan  uwalniał,  ale  za 
Dowo)nę  chciał  okupu,  a  iunych  gjowa  za  g^owę 
wymiany-  W  końcu,  ]u£  posłowie  przyjmowali 
warunki;  tylko  Rygi  i  Wendeuia  odsl^pie  nie  luo- 
gli.  Zrywały  się  przeto  układy,  gdy  ktoś  z  po- 
słów podał  myśl  zjazdu  na  granity  samych  Monar- 
chów,, w  celu  widzenia  się  osobistego  i  postano- 
wienia rzeczy  między  sobą.  Jan  z  razu  to  prze- 
łożenie upodobał.  Obrano  miejsca:  Smoleńsk  dla 
Cara,  Orszę  dla  Króla;  każdy  miał  stanąć  w  pięć 
tysięcy  dobornego  rycerhtwa.  Umówiono  się  o 
ccreaioniał  (i)*  Zostawało  tylko  odnieśli  się 'do 
Króla*  Między t4m,  Cu-  m\śl  odmienił  swoic  t 
.  nieprzyszło  do  niczego,  pomimo  dwumiesięczne* 
go  prawie  traktowania.  VV.4ród  tych  okoliczno- 
ści,Jan  wystawił  dla  llossyi  widov\isko  jedyne,  nic- 


(i)  Owoi  Fronramma  Derenioniafii:  ,,  W  dniu  |>ier\V5Z)rii 
Król  przyszłe  du  Cara  swegu  Senatora,  wyiszego  rz^du,  t 
napytaniem  o  zdrowiu,  po  czein  Car  toi  samo  wnet  zrobi. 
Król  przyJed/Je  do  obozu  Carskiego,  31oii<irclia  go  spulka 
przed  iiamiolem  'wnijścia*  Da  w  namiocie  pierwsze  miei* 
•cc  po  prawej  ręce,  a  sam  usiądzie  po  lewei;  będzie  czę- 
stować jak  zwykle  gościa  częstuje,  nie  czyniąc  sobie  iadtic- 
go  pierwszeństwa  przed  bratem  swoim,  ł^ojary  sicdzirc 
mają  za  wielkim  siołem,  radźcy  Litewscy  za  krzywym  sto- 
łem na  ławce,  a  radźoy  poUcy  na  zydlu.  Tego  dnia  n  Mo- 
narchy Rról  będ/je  jadł  i  biesiadował;  nazajutrz  zaś  Monar- 
cha do  Ki  óla  pojedzie,  gdzie  spotkanie,  uizczenie  i  Uiiu**- 
czenie  będzie  takiei  same,  jakie  było  Królowi  u  Monarchy 
wczora/'     Karamzin    T.  IX.  ^uta  3iq. 
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pospolite,   powiada  Karamziii,  to  jest:  złoSył  wiel- 
kćj   radę  iiaroclo\vi|,  nazwań;}    ziemską:   znakomit- 
sze  duchowieństwo,  bojaryr.okolniczowie*  kasyery, 
diaki,  szlachta  pierwszego   i  drugicgcJ  Slopnia^  na- 
wet goAcie,  kupcy,  mieszcianie,    w   ogóle  trzysta 
1rzvdzieści  dziewięć   osób    wezwanych  Lvło.   Pod 
rozwagę   tego   zgromadzenia   oddał  Car  nmowy  z 
Litwa,  i  zapylał:  Czy   ma  zawrzeć  pokój,  lub  nie, 
K  Augustem?  Duchowieństwo  powiedziało:  ze  nio 
do   nich   naleły  o  polityce   sądzić,   maj^c   za   jedy- 
ny obowifjzek  modlenie  się  za  zdrowie  Cara,  Resz- 
la Rady  tak  samo  twierdziła,    jak    wprzódy    Car 
pragnął,    przy    umawianiu    się  z  posłami.     Woj- 
skowi    zresztą  byli  za  wojną,    przyrzekali    krew 
Awą  przelać  do  ostatka  za  Monarchę  swojego.    Qby- 
r    watele  składali  w  ofierze  niająlki  swoje^  ną    po- 
>    trzeby   wojnyj  jeŁeli  dumny  August  odrzuci   wa- 
^^  runki  pokoju,   podać  mu  się   mające.     Ten  wyrok 
^.  uroczystćm  dyplomateai  potwierdziła  wielka  owa 

Rada^  pod  datą  2  Lipca  wydanem.  Jeszcze  z  posła- 
li 

■^  Uli  były  traktowania,  skutkiem  których  zaszło  po- 
^.stanowienie:  ie  Car  przez  posłów  swoich  porozu- 

2,t  filie  się  z  Królem  bliżej  o  artykuły     niezałatwio- 

^  pe.     Tymczasem    kroki    nieprzyjacielskie  zawie- 

.  szoue  zostały,  wymianę  jeńców  wojennych  przy- 

"i^i^Jgto,     co  przyszło  do  skutku  i3  Lipca,  a  wyjazd 

'^.posłów  z  Moskwy  nastąpił  S2,  tegozmiesiąea  (i).. 

^ ' . '. 

Zf ' ■ ^ 

"^ '      (i)  ILaramsin  T.  IX.  tir*  ioS^io5,  Noty  sao.   lai. 
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nia- potomka,  prkywi^tajlUMbCiUWyi  fak  rówm 
doPoIricts   2)1  wikłanie  pf^wakicif  wwotne  sRer 
sy%  i  Szv^f»fey4;  'sgtfbnb  alisibilat^o  Tatatow;  wy- 
obraiało  to  wszystko  w  oczach  dobrego  Króla,  dba- 
j^cego  nad  przyszłemi   losami  narodów,    od  Bop 
mu  powierzonych,  snmlne  dla  nich  następności,  je* 
£eli  wspólnemi  siłami  i  pod  wspólnym  zostając  Mo* 
narchą  niebęd^  siebie  wspierały  i  wspólnym  inte- 
resem połączone  nie  zechcą  radzić  o   sobie.    Cię- 
iyło  przeto  na  samnieniu  i  serca  Angnsta,  doira* 
nanie  Unii,  ostatecznej,  znpełnej   i  ni e rozerwanej- 
Namieniliśmy  ju£  wyiej  o  sejmie  Warszawskifft 
za  tecessem  Piotrkowskiego  przypadłym  rokai565 
(§  2163).  Na  nim   proponowana  Unia    do  skntkt 
przyjśdć  nie  mo|^a:  poniewai  Polacy  aparli  ai;  ftij 
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nic  wdawaniu  się  czynnóm  ze  swojej  slronj  do  woj- 
ny Itiflautskiej.     Polćm    na  sejmie    Bielskim    toi 
samo  mówiono,  względem  Unii   i  te£  saftie  od  Po- 
laków   były   oświadczenia;  przeto  Litwa  zawiesi- 
ła  Unią,  zapowiadając  swoje   niechęć   ku   temu,  k 
przyczyny    nieczułości   narodu   Polskiego  na  stan 
trudny  i  położenie  jej  okoliczności  wojennych.  W 
takim   rzeczy  były  składzie  i  niepomyśliiem  roz- 
dwojeniu,  gdy  Król  August  w  Czerwcu  roku  1 566 
naznaczył  dla  LilWy  sejm   w  Brześcin-Litewskim. 
Tam,  po  należytej  rozwadze  nad  rzeczami  obecne- 
mi,  nsun{|wszy  na  stronę  nadzieję   pokoju   z  Ros- 
sy«},  który    obiecanym  był  na  zjeździe  dwóch  peł- 
nomocników, lubo   uchwalono  wielkie  poselstwo, 
(o  klórem  już  mówiliśmy  wyżej  z  przyczyny  nie- 
przerywahići  ciągu  rzeczy  do  opowiadania  przypa- 
dających),  lubo  nieprzerwane  działań  wojennych 
utrzymanie  zabezpieczono;   przyszła  jednak  zdro- 
wa  rozwaga  nad  połączeniem  się  z  Polską  węzłem 
jedności  trwałym  i  zobowiązującym  do  wzajemnego 
%%śpicrania  się,    pod  hasłem  spólnego  ciała,   czyli 
Rzeczypospolitej.     W  tym    przedmiocie    ułoż6no 
poselstwo   do  Stanów  Polskich,  które   Król  zgro- 
madzić  przyrzekł  niebawnie.     Treść  tego  posła- 
nia była  następna:    „Lubo  Stany  Litewskie  znaj' 
dują  się  zajęte  ciężką  wojną,  zebrały  się  jednak  na 
-wezwanie  Króla  Jego  Mości,   z  ochotą  na  sejm  do 
Brześcidi  aby  się  naradzić  nad  środkami  przyprch 
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wn^Sfpja  da  tkutko  wiacKDe}  Unii  mifdsy.  WieU 
jkićm  Xi0sŁWeoi  Litawftkiónii  •  Królestinrem  P«i* 
ąbą^*  W  prMSftłyck  leciecli  mellimy  słossiif  i 
sprawiedliwą  prsycsyny  dp  Mwienenia  r%ecwom\ 
Unii:  poiiiewai   Polacy  nassę  prsetoienla,  tMne}- 

•  i^acb  w  Warasawte  i  Bielska,  nięawaloie  •dnoeilL 
j^je  przeto  jednak  braknie  nam  na  ascserem  ij- 
cteniiiy  aby  oba  narody  |ednf  R»ecspo9politi|  akU* 

'  4ały*     Zapomnia^^/ii^y'  prijęto  i^opraedniei  nieśna-* 
fl^i^Stany  LiŁe.waKia,  aa  {fd^ogto^nini  xgfidMuiea 
aicf    przesyłają  SUnom  PoUkim  .naatf  pajace  wa* 
l^i^i:  Litwini  od^d  nigdy  iiie  obiorą  sobie  ndsiel* 
nęip  Vfrie)kiego  Xją&cciai.  ](«|MBawMe|  stosownie 
4o..wesyvania  pierwasego  Senatora  Rsecśypospoli* 
tęj)  Arcyb|ikapa  GnieinieilskifCOf  jako  Mifdsyfcrd- 
la,  na  miejace  nasuacKone  do  obioru  przybędą  spoi- 
nie z   Polakami.     Tam  kaidy  szlaciicic  Litewski 
na  równi  z  polskim  uwaiany  będzie  i  głos  w  wy- 
borze   na  równi     otrzyma;   kio  zaś  Królem   Pol- 
skim się  obierze,  hydi  ma  razem  i  przez  to  samo 
^Vielkim  Xiąięciem  Litewskim.     Na  miejsce  obio* 
ra  wyznaczony  będzie  punkt  na  granicy  ziem  obo 
narodów.     Narody  oba  tych  samych   przyjaciół  i 
nieprzyjaciół  mieć  będą,  granic  tak  Litwy,    jako 
te£  Polski  połączouemi  siłami  bronić  mają.     Sej- 
my na  przemian,  raz  w  Litwie,  drugi  raz  w  Pol- 
szczę  odbywać  się   będą.     Poniewai  zaś,  obok  ni- 
niejszych praeło£eń|  boaor  i  znaczenie  naroda  Li- 
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tewskiego  jest  na  pierwszej  uwadze;  przeto  Stany 
Polskie  przede wszyslkiem  zapewnić    powinny,  io 
te  warunki     wiecznego   związku  nigdy   na    polem 
nie  odmienia,  ani  odmienić   dopusy.cz»)  (i).*^  Za  ze* 
braniem  się  sejmu  polskiego   w  Lublinie  na  dnia 
2-m  Lipca,  wspomnione  poselstwo  miało  wpraw- 
dzie miejsce,  ale  nic  skutecznego    Polacy  nie  po* 
stanowili,   dajijc   przyczynę,  >.e  posłowie   nie  mieli 
pełnomocnictwa    wchodzenia  w  dalsze  umowy  ich 
posłaniem  nieobjęte,   bez  odniesienia  się  doStanoyr 
zgromadzonych.  Taki  zaś  tryb  dziłiłaiija   musiałby 
v.*iele   czasu  zabrać  Królowi  i  naraiać  na  częste 
zwoływanie  sejmów,  co  przy  obecnym   stanie  rze* 
czy,  byłoby  niepodobieństwem;  przyszło  więc  do 
tego,  ie  Król  całą  rzecz  odłożył  do  uastępnefo  sej- 
mu Piotrkowskiego  (2). 

2172. 

W  istocie  samej  obrót  rzeczy  poli-      ^^^  '^^^* 

Stan  jrzeczy 

tycznych  zRossyą  stawał  się   coraz  za-  politycznych. 


wilszym.  Car  Jan  przez  pisma  i  mowy  1 

czynił  nadzieję  pokojui  a  tymczasem  rozwijał  wy- 
raźne systema  zawojowań:  okazywał  miłość  spra- 


(1)  W  tej  samej  prawie  myśli  mówił  przed  sgromadzo- 
Bemi  Stanami  i  osobno  na  radzie  Senatu  Waleryan  Bifkup 
^  i]i*D8ki.  cf.  Yotiim  Walery ana  BitkupaWileńtkiego  na  Uni- 
lą  Korony  c  Litwą.  r.  i566.  Junii  aa  i  a8.  Obaezyć  w 
Dodatku  11. 

(1)  Bielaki  str.  61^^617.  Kojtłowicz  p.  471—473. 


wicdtiwo&ci,  prawdziwej  '.jody,  pf.fcojn  dla  dwdri 
fJhrjieściaiislwa,  CKjli   Ogółu   ludzkości:   zjodzifiif 
na  tymczasowe  7.awie»/,cuic  broni;   a  między  triv, 
p.irlye  rabowiiicr.«    jego  nie  przi^sLawajy  pałlome 
l.ilcwskic  luciwiiirye  pograniczne,   w  celn   od;ccii 
sposobu  wojsk   w  nich  ulreymnnia  Jiu  nbronic  kra- 
ju-   Wznosiły  się    tu    lub   ^ndtlc  Kainccuki  na  Li- 
,   lewskiej  ziftui,  K[ilje2piee/.;ijiiPc  tjin   partyant  dcid- 
łauia   7,gubiic.   TaU  piiy  jey.irtrrc-   Cawinl   i  lud  nj- 
Scitm  Ułty   daUiwiny,  Car  zaloJ.yć  kxxnł  sampcs- 
.     lii  obronne;  w  jesieni  ».lnidtiwano  Kopiec    zaiueL, 
a   Sokół  w  Grudniu   wy^^3wjD^o  w  powiecie   !'•• 
łoekim  na  rRccoDryssie  blisko  niścis  Nic-(Uw<fLi«f 
iteki  (i).     Tam   pogsadaanc  mocne  eałogl  osin  wiiio 
Ragonyroiipościerały  wokolicrnych  i  udk^lejtsyc^ 
stronach-  Chciano    zdobyda  zamfk    Wor^nicc,  ale 
się  nie  udało-     O  takowych   wypadkncb   doii(ni(|C 
Król  Garowi^. posłał  do  Moskwy  Bazylcjo   Zabo- 
'   roffskie^o,  ktńry  sapytad  m^at  poleceuie:,  ety  ro' 
sejm  przyrzeczony  tr^a    lob  aie?    Jan  odpowie- 
dział:   j,Uła  i  Uświat  Dajlei^  .do  paiistwa  Rossyj- 
B)ciego,    o  innych  .zameczkach  nie  wie;  przeto  u- 


(i)  Raranitin  T.  IX  HoU  aiS.  W  KroaikarMcIi  ratkick 
aeitcicgdln)  aknratnoJeif  |e«t  opiiape  połoSenie  tej  Wtnw- 
ki,  Sokół  aatwanej:  od  Potocka  So  wlont  (  a  na  aiilih  •^ 
SebeCa  ?e,  oił  Drytij  i5,  oA  Kopca  li.  Ten  Kopin  ika- 
tfóiPanjr  byt  pod  jełieil  iCateie,  na  granicj  WojewMilW 
"WiltńtkUgo  i  PotoBkicjo,  odległy  od  Potocka  jo,  ad  I* 
pU  ad,  od  Łukomli  a«  wiont. 


I 
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ipyieszenm  broDi  nie  uwłaczał.  Lecz  Woromec  Lir 
twini  zbadowali  w  czasie  rozejmu^  dlatego  ludzie 
jego  budowania  przeszkodzić  chcieli.  Na  taką  od- 
powiedź, wyszły  rozkazy  Królewskie  do  staro5lóvf 
pogranicznych,  aby  napadów  na  Rossyjskie  posia- 
dłości}  ze  swojej  strony  nie  szczędzili/  Za  tym  po- 
wodem nic  mało  szkód  wielkiego  znaczenia  ponie- 
śli obywatele  Rossy jscy,  bliżej  granic  włości  ma- 
jącyl  szczególnie  się  odznaczał  w  te)  mierze  Bie- 
raladpwódzca  wojska  nadwornego  Stanisława  Pa- 
ca,  Wojewody  WitebsMegOi  majqc  pod  aobij  od- 
dział silny  jazdy  lekkieji  uzbrojonej  nakształt  ko- 
£ak6w«  To  Widz<}c  Jan,  pisał  nawzajem  listy  ze 
skargami,  w  których  się  usprawiedliwiał,  ie  nie 
nioie  jeszcze  tak  prędko  posłów  swoich  wyprą- 
'wić:  prosił  dotrzymania  tymczasowego  zawiesze- 
T^ia  broni:  przyrzekał  niezwłocznie  uiścić  się  z  po- 
selstwem zadeklarowanem  (i). 

2173. 

Do  wypadków  eroku  i566  nałe2y      -^*  '^^^• 

Hozsłanie  «i| 

jeszczey  rozstanie  się  Króla  •  Augusta  z      j^  ^ną. 


ioDq  Katarzyną.     Widzieliśmy  juŁ  na-    u 
ci4|gane  swatowstwo  o  to  małżeństwo, '  przez  za- 
biegi Królowej  Bony>  nie  z  iuuego  widoku,  tylko 
dla  zabezpieczenia  związków  swoich  z  domem  Ra* 
koskim ,    tak  potrzebnych  Włochom,  otaczającym 

(i)  ILoJAtowict  p«  iib. 


ttA.w.. 


•  -  --  IłW  -^i  ■ 

tę  Królowa,  pr7.fr/.  kt.W-e  i  ziiulic  jej  %amii\  pny 
iliiesaylt.     Kri'.l  y.  diagij  nio^tr/j,   tak    J.ik  x  pierw 
,     8*4,   minio  s"ój   wybór   oieriruiiy    i   tiu  Łrj  nie  mul 
-,     npodohaiiia,    co  w  uxt(^-liłi>$ć,   a   połóui    ołiyilzf-uli 
.M/yratiie  się  [irr-iMiiit-rilfo.    i'<j<lłng  f)xk'ji>pis«jn'  tit«- 
1113,   dowiaiiujriiiy  Kię   oKrulowi-j    K.it.ir£yuic.  "it 
lula  przysltijnei  urody,  pulioina   i  nic  wicuei    """ 
mila  Nienikihia,  iiieuniieiąuft  sfown  |io  8łdw|xii.)tg, 
atii  się    chi-f[ra    uc/yć    [lO  polnku  i  x:igtiisnivyw'ii|(  ij« 
zw)c/.aiow  Li'.-)ji)\vycli,  które  KriM,  Jo  narotluwoki 
pi/.y  wykły,  mo.-no  zachowywał;  utriieiła  iin  sAmyw 
wstępie  prayv*i([/.iii]ie   mcŁai    pr/ylum    UcnijŁietn* 
i  cicipiiica  wicikfj   cliorolic.     Zawsze  pncelo  strii- 
iiil'  0(1  niej   Atijjusł,    a  w  kuiku  tyle    mu  duUacui 
musiała,   ie  poiiLaimwił  odesłać    do  braci.     ł'awtji* 
dajłj  inni,  4e   to   robił  «   imtno^y  faworTtv.  Iłar- 
liary  Giianici,    będącej   vr  kalwińskićm  trysnania; 
sam  jakoby  zamierzał  odmienić  wierzenie  i  i  oia 
«ic  oienić,  od  czego  miat  hydi  odwiedzionT^  przcs 
Kardynała  HosynsM.     Cakolwiek  bqdi,  t>  powia- 
stka historyczny   mi  cłurakter:   'Wićmy    bowlen 
ł«Rról  od  dawna  sif  starał  o  rozwód,  a  Katarzy- 
na się  nie  zgadzała;  przeta  Rzym,  przycbyluy  d»- 
tnowł  Raknskiema,  ntezezwalałłado^  miara;  ani 
starania  Hazyaazst.  ani  pieniądze,  uiemogły  nicdr- 
kazaiJ;  ani  nawet,  mole  amyilnle  pnazczona  pe- 
głoska,    odmienienia  sposoba  wierzenia.     Na  lej- 
uach  Brzesjiim  iLnbel8kimJ>fła  necN  o  «d^a- 
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niu  Królowej  do  Aastryi,  piermej  w  sposobie  pro- 
jektu, i  LiŁwiDi  milczeli  ua  to;  nadzieja,  ie  Król^ 
pojąwszy  inni}  ionc  zostawi  im  dziedzica^  była  bo- 
wiem podchlebną,  dla  naroda  przywykłego  sza* 
nować  ród  swoich  Monarchów  dziedzicznych  (i); 
przeciwnie  na  Polaków^  zgromadzonych  w  Lubli- 
nie^padt  jakiś  postrach  paniczny:  Uchański  Arcy- 
biskup Gnieźnieński,  prosił  ze  łzami  Króla,  aby 
tego  nie  czynił,  dając  za  powód,  obawę  giiiewn  Bo« 
iego,  mogącego  cał^  Rzeczpospolitą  dotknąć;  padł 
iia  kolana  przed  tronem  i  zniżył  oblicze  do  ziemi; 
cały  Senat  zalewał  się  łzami,  na  czułą  mowę  Uchań- 
skiego*  Król  odpowiedź  odłoiył  do  jutra.  Po- 
ozem,  widząc  uspokojony  zapał  ojców  rady,  pro- 
sił  usilnie,  aby  go  zostawiono  gospodarzem  w  do- 
mu własnym;  dodając,  £e  raczejby  pozbył  iywo- 
ta,  niieliby  miał  zatrzymać  przy  Sobie  dłuiej  ta- 
ką £onę<  Rzecz  się  ta  jednak  przeciągnęła,  nim 
się  Król  nie  ułatwił  Z  dworem  Cesai^skim,  aby  go 
nie  obrazió  bardzo  wyraźnym  Sposobem.  W  sku- 
tek przeto  negocyacyi,  az  w  rokii  idGy^  Królował 
wyjechać  musiała  bardzo  niechętnie,  t  posłenl  Ce- 
sarskim Dudyczem  do  Wiednia,  opuściwszy  na  zS- 
wsa&o  samotny  swój  pobyt  w  Wieluuid:  gdyż  uie- 


(i)  ^fa  pamięć,  2e  Litwini,  nie  przettawali  nigdj  oceniać 
^vyiej  kor/.y<ci  tronii  daitdaictnego  nad  obief^lny,  prsj- 
tacsam  Dodatek  IX. 


Dz.  Nar.  JUUw.  T.  IX.  ^  7 
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sżcżegółoliY  prosto  się  tyczących  Inflant.  Dy- 
ploma  na  to  wydane  zostało  toka  i566  Grudnia 
a6f  przy  obecności  senatorów  i  ni^zędników  ziem'-  • 
skidh  czyli  reprezentantów  stanu  rycerskiego  (i); 
Rzecz  ta  była  nie  do  sidaku  Polakom,  którzy  ci^* 
gle  usuwając  się  od  pomagania  w  Wojnie  Inflant- 
sklej,  nie  przeto  patrzyli  obo)ctnem  okiem  ha  na* 
bycie  tej  walnej  pfowincyi,  powiększającej  potę- 
gę Litwy,  a  bardziej  jej  Wielkiego  Xiąięcia,  sta- 
jącego się  panenA  dziedzicznym  nabyte)  krainy- 

2175* 

2bieg  tńkowy  okoliczności  polityez-      ^'  '^^* 

u  Przediuzanii 

nych,  wymagał  zabezpieczenia  stosnn-  M^jmu  Gro* 
kpw  z  państwami  ośoiennemi:KróI  prze-  <^^^*^*^g<'' 
tOy  odłoiy  wszy  sejm  Grodzieńskie  do  Kwietnia  ro- 
ku następnego^  pośpieszył  z  zawiadomieniem  dwo- 
rów sąsiednich  i  prośbą  przysłania  posłów  dla  u- 
kładów  względem  stosunków  wzajemnych,  utrzy* 
mania  pokoju,  przyjaźni,  a  nadewszystkó  tałatvlrie- 
nia  rzeczy  zHossyą,  powikłanych  z  przyczyny  za- 
rzutów o  Inflanty.  Jakoi  zjazd  takowy  przyszedł 
w  połowie  jakoś  Kwietnia  do  skutku  w  Grodnid  (d). 


(i)  Suhmiitja  Inflanttka  i  rzeczone  Dyploma  drokot^ane^ 
Innantj  Hylzena    tir.  i63— 184. 

(a)  O  tym  ;{e|iiiie  niewiele  maniy  ćrtódeł  kiiiorydAnyeh' 
cf .  Ko5ałowicB:  Mifcellanea  p.  96,    takoi  u  Kartmsiita  ó  wy- 
jeździe z  Moskvry  posłów  carskich,  na  sejrti  do    Grodna<  I 
w  dziele:  Dclicia  Apodem,  per  Germaniam,  Gaa pari  £na  foh 
3oa  aequ.   cf,  Zeiner:  Neue  Beacbreiban^;  des   K^nigreicbf 

*7* 
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Zdaje  SIC9  £e  od  Cesarza,  ten  sam  Dadycx  posło- 
vrał,  z  którym  po  sejmie  Brzeskim,  KróIovira  Ka- 
tarzyna wyjechała  ^  jakeśmy  wyicj  powiedzieli. 
ilo8syj[8cy  posłowie  byli'.  Bojarzyn  radny  Kołyczew, 
Dworzanin  Grzegorz  Nagi  i  Dziak  Bazyli  Szczeł* 
lałow:  oni  opuścili  Moskwę  3i-go  Stycznia  ro- 
ku i  567,  przepędziwszy  niemało  czasu  w  Wilniei 
stanęli  w  Grodnie,  jakoś  koto  połowy  Kwietniai 
z  bardzo  licznym  orszakiem:  bo  więcej  tysiąca  o- 
8Ób  wynoszącym;  przepych  8trojU|  uzbrojenia  ry* 


Polen  und  Litauen.  Ulm.  i663,  if*mo.  S.  117.  Z  Untego 
olrzymałem  tłómaczenie  po  polsku,  rzeczy  do  historyi  niia* 
•ta  Grodna  «cią(piJ9cych  tif,  między  któremio  tjm  sejmie  ta- 
ka jesi  wćftiiaDka:  „Roku  zbawienia  1667,  Najjaśniejszy  Pan 
Zygmunt,  Król  Polski*,  Wiel.  X.  Lit.,  Ruski,  całych  Prusi 
i  Żmujdzi  Pan  i  Dziedzic,  odbywał  sejm  w  t^m  mieście  (Gro* 
dnie),  na  którym  posłowie  Wiel.  Xią2ccia  M.  z  orszakiem 
tysiąc  dwifstu  niciów,  pięknie  uzbrojonych,  ubranych  w  nai- 
przppysznif  jsze  szaty,  i  obci^ieni  podarunkami  nieocenioDCJ 
wartości  przybyli;  którym  zwyczajne  na  wsi  przad  wii* 
5tem^,  w  pewnych  granicach  zamknięte  miejsce,  prieznaczo. 
)iem  zostało,  gdzie  oni  namioty  swoje  i  baraki  wystawili; 
stamtąd  ninwolno  było  im  wychodzić,  tylko  wr  towarzy- 
stwie przydanego  Polaka.  W  tymie  czaeie  z  uroczysta  pa- 
radni i  niepodobnym  do  uwierzenia  przepychem,  posłowie 
Tureccy,  I  atarscy  i  Wołoscy  przybyli,  którzy  na  rolnych 
miejscach  kaldy,  przez  osobnych  urzędników  Królewskie h, 
pod  otwarłem  niebem  byli  przyjmowani.*^  Juł  to  samo  du' 
wodzi,  ie  się  nie  raniej  to  działo, jak  w  drugiej  połowie  Kwie* 
tnia.  Rossyjscy,  po  wyjechaniu  z  Moskwy  na  samym  końcu 
Stycznia,  przybydź  musieli  w  końcu  Lutego,  lub  na  począ- 
tku Marca  do  Wilna  i  tam  zabawili  czas  niejaki,  do  wyia- 
zdu  na  sejm  do  Grodna;  niema  więc  w  datach  sprzeczności 
lub     prawdoniepodobieństwa. 
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cerstwra  śWietntały  szczególnym  sposobem ,  poda* 
runki  ceDnej  wartości  przywieźli.  Widziado  na 
tymże  sejmie  posłów,  Tatarskich,  Wołoskich  i  Tu- 
reckich. Nie  wiemy  jednak:  co  te  trzy  mocarstwa 
miały  do  traktowania.  Co  do  RossyjBkich:  ci,  otrzy- 
mawszy publicznie  posłnchanie^jdy  weszli  do  sali 
sejmowej,  ukłonili  się  Królowi  nizko;  Senatorowie 
i  posłowie  ziemscy  powstali  z  miejsc  swoich,  wtedy 
ukłonili  się  prawej  stronie;  lecz  na  lew/},  na  któ- 
re} zgóry  siedział  Waleryan  Biskup  Wileńskie  • 
tylko  popatrzyli,  a  pokłonu  nie  oddali,  poniewai  * 
Kurbski  był  z  tej  strony.  Przyjęcie  ich  było  u- 
przejme  i  hojne.  Mimo  tych  i  tym  podobnych 
szczególności,  jakie  Jan  w  instrukcyi  swojej  im. 
nakazał:  do  ugaszczania  i  asystencyi  wyznaczeni 
byli:  Mikołaj  Kiszka  Krajczy  i  Mikołaj  Doróho* 
stajski  Chor^jiy,  Litewscy;  Jan  Wołłowicz  i  Jan 
Wilczek  Marszałkowie  nadworni;  Jan  Trfzna, 
Sknmin  Toczyński  i  Mikołaj  Kończą  Dworzanie 
Królewscy.  Do  odbywania  z  nimi  narad  itrakto« 
wania  umocowani  byli:  Mikołaj  Xi/{£e  Radziwiłła 
"Wojewoda  Wileński,  Jerzy  Chodkiewicz  Kasztę-* 
lan  Trocki,  Jerzy  Tyszkiewicz  Wojewoda  Brze- 
ski; takoż  Marszałkowie:  Eustachy  Wołłowicz  i 
Jan  Szymkowicz;  Mikołaj  Naruszewicz  Podskar* 
hi  Litewski,  oraz  Michał  Haraburda  Pisarz  Wiel- 
kiego Xięstwa.  Rossyanio  zaczęli  rzecz  swoje  od 
uskarżania  się,   na  zmitręieuie  im  czasu  tak  w  po- 
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dróiji  jal«o  tci  pod  pobyt  w  Wilnie,  prtez  róŁne 
%vililki  niepotrzebne;  Łe  byli  niekiedy  zatrzymy- 
y^ani  i  musieli  stać  obozem  w  polu,  gdzie  ładnych 
|uieszka|i  nie  byłp.     Fotem  przystąpili  do  prze- 
łożenia swoich  wymagań,     „i).  Prowincya  Poło- 
cka  ma  zostać  przy  Kossyi   ze  wszystkiemi  mia- 
stami, )ako  to:  Leplem,  Kopcem,  Dryssa,  Woroń- 
cem?  Ut^,  Sokołem;   po  granice  Województw  Wi- 
leńskiego i  Witebskiego;  a  do  tego  całe  Inflanty,  al 
po  Dżwinc.     2.  Król  będzie  tytułował  Jana  Ca- 
rem i  Wielkim  Xi%£cciem  InfUntskim,  Połockim 
i  Smoleńskim.     Nalegali  takoi  o  wydanie  Knrb* 
skiego  z  innyn^i  emigrantami.     Przełoienia  w  o- 
góle,  mó.wi  Kojałowicz,  t^ikiej  były  natury,  ienie 
tylko  wstyd  byłoby  na  fiie  przystać,  alę  i  słyszeć* 
Narady  się  przeciągały  tego  nadzwyczajnego  posel^ 
^twa:  gdyi  uigdy  przedtem  Rossyanie  o  rzeczach 
większej   wagi,  nie  traktowali  indziej,    jak  tylko 
w  MoskvYie,     Zapewne  posłowie  nie  raz  się  odno- 
sili dpCara  i  oczekiwali  {ego  rozwiązań;  dziewięć 
razy  były  rozpoczynane  posied^^enia  i  po  długich 
sporach  zpowu  zrywane.  Najmocniej  im  chodziło 
o  Inflanty,    z  których   ani  pięds^i  ziemi   nie  chciał 
Car  postąpić  Litwie,  za  prawym  brzegiem  Dźwi- 
ny;  zapraszał  jeszcze  do  pomocy  w  wygnaniu  ztam- 
ląd    Szwedów    i  Duńczyków.     To  było    owocem 
anibicyi,   dla  nasycenia   zaś  krwawej  zemsty  chciał 
]|^gn^ccznie  niiee  wydanym  sobie   Kiąrbskiego.  Na 
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tę  ostatnimi  propozycyj}  Król  kazał  odp4wredz1e6: 
Wtćnczas  ten  Xl^że  wydanym  będzie,"  kiedy  Jau 
przystawi  ma  tmigrantów  Litewskich^  z  ionaitfi, 
dziećmi,  lab  ich  potomstwem,  i  całem  mi^Bni^m; 
a  mianowicie :  Xiąiąt  Mścisławskich,  Glińskich^ 
Bielskich,  Trubeckiab,  Odojewskfch,  Massalskich 
i  dalszych.  Po  rolnych  w  kóńcn  zwłokach  nic  przy- 
szło  do  niczego:  wofna  otwarta  wy  wiązała  się  na 
nowo  między  obienia  mocarstwami.  Posłowie  do- 
piero 19  Sierpnia  T.  s.  Grodno  opuścili  (1)* 

2176. 

Jeszcze   podczas  bytności  posłów   w      •''•  J^^7- 
Grodnie,   niecierpliwość    w  pr-owadze-.         . 


nia  wojny,  bkajzał  Car  Jan  przez  wysłanie  par- 
ty i  rabowniczej  z  Siewierza,  która  po  rabowała 
srodze  na  Ukrainie  dobra  Xi^ząt  Ostrogskich. 
W  niebawnym  zaś  czasie  zastępy  liczne  z  Wiąż- 
my i  Dórohobuia  ciągnęły  do  Wielkich  Łuk:  by- 
ła to  wyprawa  na  Inflanty.  Car  z  synem  znaj- 
dował się  przy  wojsku,  gdy  przed  nini,  obozują- 
cym w  okolicach  Mednego,  stawił  się  poseł  Je- 
rzy Bykowski,  z  .listem  od  Króla,  który  między 
iniiemi  narzekaniami  na  niesłuszności  popełnione  ' 
przez  Cara,  zawierał  te  wyrazy:  „Widzę,  £e  chcesz 
rozlewa    krwi,  umawiając  się  o  pokój,  występu- 


(1)  Kojałowicz  p.  4i4^475.  Karamzin  T.  IX.  >tv*  icS—io^ 
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I  iij,  ie  NajwyŁszy  Pan  poljfogosławi  orciovfi  mt- 
Kiu  w  tak  sprawiedliwej  i  koniecznej  obronie^*' 
Car  prŁyi^t  posła  w  namiocie,  siedR^c  na  pjM- 
n^m    ki'«eśle,    uzbrojony  od  slop  do  głowy,   oU- 

*■  ezający  go   wszyscy  byli  we  zhrojach.      it/.ekł  do 

'  Pykowakiego;     ,,  Jerzy!   posyłaliśmy  do   brata   na- 

'  szcgo  Zygmunta  Augusta  znakomitych  bojarów, 
9  przełoieiiianti    wcale   umiarkowanenii.      On  tcb 

'  zatrzymał  na  drodze,  krzywdził,  hańbił,  nic  dziwie 
aię  przeto,  ie  my  siedzimy  tu  w  zbroi,  albowicna 
ty  sam   przyszedłeś   od   brata  naszego    7.   ra^cenii 

'  Str/.ałami-''  Znpytywał  o  :(drołvie  królewskie,  k*- 
łat  mu  sied/Jeć,   lecz  ręki  nic  podał:  poczem  wy- 

'  prawiwszy  z  namiotu  wszystek  orszak  prtybocz- 
]iy    oprócz  bojarów  radnych,  wySszej    szlachty  t 

'  t)ziaków,  wysłuchał  mowy  posła;  kazał  go  przy- 
lali w  osobnym  namiocie  i  natychmiast  sakać  vr 
)caj<)any  i  odesta^  do  Moskwy  na  więzienie.  To 
fgwałrcnie  prawa  narodów  była  skutkiem  nie- 
siQ9Qwriyeh  z  rzecz-  $karg  I^ołyczewa  i  Nagiegoi 
|ia  ^te  jakoby  obejście  się  %  sub^  podczas  posło- 
vr4iMa  w  Litwie,  gdyi  oni  krótko  prz«d  Rykow- 
!lki|ił  pruybyli  4q  obozp  carskiego-  Trzeba  Dwa- 
^yć,  ie  orszak  poselatWR  rossyjskiego,  składający 
się  ł  tysiąca  dniestq  osób,  podról  odbywał  w 
czasie  nastanlfl  wiosny«  kiedy  drogi  najgorsza  by- 
wają; nie  dxiw  przeto,  łe  przeprowadzenie  wygo- 
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dne  i  pośpieszne  takiego  Łabora  wiele  zatrudnień 
znajdowało.  Nie  mogli  zaś  bydź  prędzej  przyję- 
ci przez  Króla,  nim  się  sejm  nie  zebrała  na  któ- 
rym oczekiwane  były,  jakeśmy  powiedzieli|  i  in- 
ne poselstwa.  Lecz  ta  rzecz,  po  bli£szem  roz- 
ważeniu, była  najmniejszą  przyczyną,  uwięzienia 
Bykowskiego.  Car  mniemał  się  bydź  obraionym, 
przez  list  Króla  Augusta,  którego  całej  treści 
nie  wiemy  (i).  W  postanowieniu  prowadzenia  woj- 
ny Car  się  udał  z  obozu  wyiej  namienionego  do 
Wielkiego  Nowogrodu:  zbierał  wojska,  przygo- 
towywał środki  silnego  napadu  na  Inflanty,  urażo- 
ny widać  do  iy  wego  icfh  połączeniem  się  tak  ści- 
słem  z  Litwą.  Lecz  nagle  postrzegł  się,  ie  nie 
podoła  razem  wszystkiemu,  gdyi  przyszły  wieści: 
ie  Król  takoi  do  działań  się  bierze  nie  pomału^ 
w  Borysowię  zgromadza  się  wojsko  wielkie^  zkąd 
zamiar  ma  bydź  uderzenia  na  Połock  i  na  Wiel- 
kie Łuki.  Tatarzy,  Turcy,  Wołosi  byli  takoi  stra- 
Bzniy  z  którymi  umowy  niezbadane  w  Grodnie 
się  odbyły»  Jan  wrócił  się  przeto  do-  obozu  pod 
Kraśne  (4),  gdzie  zebrał  radę    bojarów;  oni  po- 


(1)  Karamsin  aam  nie  wymienia  tego  liato,  prócz  wyjit- 
ko  prsytoczone|;o  teraz;  lecz  je£eli  niezaginął,  wart  byłby 
przytoczenia.  Chociai  w|tpić  naleiy,  aby  grnbiańttwa  Król 
pisał  jakie. 

(9)  To  miejsce  leiaio:  na  Razańtkom  Jamu.  Rararosin 
T.IXNola  %2b. 
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do  zarządu  dzier£awcóv^,  czyli  starostów,  m: 
obowiązek  otnyiirania  w  całości  warowni 
dowli  pabliceiiych.  W  materyi  Unii  s  Liii 
łoŁoDO  rzecz  do  blisko  następnego  sejmat  i 
przyszły,  zapowiedzianego  (i). 

2178. 

ii.  i568.  '£2L  nasłaniem  początku     roku 

fVojny. 

,  Pac   odnowił    wyprawę  z    Kozac 


swojem  do  powiatów:  Wieliiskiego,  Uświ 
go  i  BielowskiegO)  wiele  miasteczek  i  wsi  p4 
stoczył  bitwę  z  Piotrem  Hołowiuem,  którego 
w  niewolą*  Urzędnik  ten  wysokiego  stopi 
dworze  Carskim,  posłany  był  z  Moskwy  na 
oddziała  Opryczników,  na  njęcie  Paca  i  prs 
wadzenie  z  całem  jego  wojskiem  w  więzai 
Cara.  Tymczasem,  gdy  się  wiosna  zblilała, 
man  Xiąie  Sanguszko,  w  stopnia  Generał-Poi 
nika,  dowodzący  oddziałem  wojska  LitewsV 
-wynoszącym  do  tysiąca  dziewięcinset  jazdy: 
larnej,  stanął  pod  Czasznikamif  w  cela  obsei 
wania  poraszeń  nieprzyjacielskich,  gdy£  się 
dziewano,  ie  Car  sam  wyciągnie  na  czele  w 
8wego  w  pole^  jak  tylko  pora  dogodna  się  sl 
W  rzeczy  samej  on  Orszę  naznaczył  na  iom 
zgromadzenia  się  zastępów:  \xxŁ  ośmio-tysic* 
oddział  był  w  iścia,  zło£ony  po  większej  czc 


(i)  Bieliki  str.  6ai— 6aa. 
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Tutarów,  którymi  dowodził  Amarat;  to  miało  sta- 
nowić sŁrai  przednią.  Sanguszkom  dowiedziawszy 
«  aiC  o  przebycia  Dniepra  w  części  wyiszej,  wy- 
szedł w  cichości  z  obozu  swego  pod  Czasznikami, 
ttbliiył  się  nocą  do  przodowych  czatów,  które 
składała  kompania  kołnierza  regularnego)  tak  zaś 
srfcznie  się  uwinął  przed  świtaniem,  ię  ją  zdjął 
całkowicie,  gdy  ani  jeden  nie  uszedł,  mogący  dadź 
znać  w  obozie  głównym.  Przez  to  miał  sposob- 
ność posunąć  się  prosto  na  sam  oboZf  który  za  roz- 
świtaniem  jutrzenki  attakował  z  wielkim  krzy- 
kiem i  natarczywością)  udając,  jakoby  miał  za  so- 
bą jeszcze  liczniejsze  wojsko.  Przebył  zasieki  i 
obwarowania  z  wozów  z  szybkością  błyskawicy, 
Łe  nie  miała  czasu  ani  połowa  ludzi  wziąć  się 
za  oręie;  poraził  przeto  tak  stanowczo,  ie  mało 
kto  umknął  za  jednym  z  wodzów,  ranionym.  Naj* 
więcej  dało  się  wyciąć  na  miejscu,  a  w  ich  liczbie 
Amurat  i  Xiąze  Bazyli  Palecki,  inny  dowódzca 
półku  dostał  się  w  niewolą,  który  z  ran  umarł, 
ludu  prostego  wiele  uwięziono.  Saugnszko,  tern 
ftwycięztwem  zagrzawszy  ochotę  w  ludziach  swo- 
ich, gdy  się  dowiedział  od  szpiegów,  £e  Józef 
Szczerbatow  i  Jerzy  Baratyński  .w  sześć  tysięcy 
Rossyan  i  trzy  tysiące  Tatarów  dowodzonycli 
przez  Segita,  wyszedł  z  [/{"y  i  do  Suszy  zmierza, 
przedsięwziął  na  nich  uderzyć.  Jednakie  samą 
tylko  jazdę  mając  i  w  tak  szczupłej  liczbiC)    nie 
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Itwy  i  na  staroSi?  poprawi  złe   rozuiuten  ie  o  swojeł 
niewojskowości.     Jednakie    po    dwómiesiccsoTck 
popisach    i    mnsztracli;    August  strscił  ocholf  do 
dowodzenia    osobiście,     najpiękniejsza     wypriwf 
wojenną,  jah^  dni  jego  widziały.     Brfo    to   nieja- 
kieiuś   naśludowatiiem  uprzedniej    wyprawy   Can 
Jaitni  z  t^  tylko  różnicą,  ze  ten,  zniechęcony  ure- 
jcniumi   czarne}   nienawiści   ku  poddanym  swoim, 
odat  się  do  słobody  podmoskiewskiej,  na  wywie- 
ranie okrucieństw,   a   tamten,   chorobą    kłamany  i 
nieporzrjdnćm    byciem,    wyiiołać  nie  mó^ł' nułym 
niewygodom  Królewskiego    oboza.      Cały    lantacb 
skończył  się  na  tćm,  le   wyprawiono  Jana  [{Jero- 
ninia   Cliodkiewicza  Starostę  Zinójdzkiego  pod  Ułf- 
Krńt  pAwrócił  do  Grodna-     Powiadają,   zelawr- 
prawa   miała    wspierać  wielki   bunt  bojarów,  któ- 
rzy   znosili  si^  «e  dworem  naasym,  prxez  po&rcd- 
uictwo  uiejakiegoś  Kozława*  uUcbcica  Roskirga, 
mającego  za  sobą  KorsakAwuę.     On   jcidził  w  po- 
selstwie od  Senatorów  Litewskich  do  Moskwy,  w 
cela  niby  pomówienia  t  bojarami  o  rzeczach  po- 
litycznych, a  tymczasem  wszedł  w  suowę  jakoby 
tak^,  ie  Jana  mieli  źwii{xanego  wyda^  Królowi^a 
Xiąłccia  AVłodzimierza  Andrzejowicza,  na  tronie 
Rossy jskim    posadzić.     Jakkolwiek    niedorceczn) 
się  widzi    ta  powiesi!,  będąea  widocznie    wyny- 
słeni     faworytów  carskich*    na  abarwienie    okr&- 
cieństvT,   jakiemi    się    splamił    Jan  pod  te  csasj; 


\. 
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Mrtacfomo  przecitts ,  iz  Kozłów,  potrtóriiie  poka« 
zawszy  się  w  Moskwie,  w  charaktcTrze  niby  po- 
słańca dyploipatycznego,  został  pojmany  i  na  pal 
wbity  (i)^  rozchwianie  się  znowu  wyprawy  Ra- 
doszko>vickie|,  przez  prostą  nieudolność  Króla, 
przyrównywanej  do  wyprawy  ojcowskiej  pod 
Lwowenf  i  wyśmianej  pod  nazwaniem  Tf^ojna  Ko* 
hoszay  potrzebowało  pozoru  tajemniczego,  aby 
pokryć^  tę  nieudolność;  przeto,  łatwy  bieg  zosta- 
wiono powieściom,  moie  wcale  mylnym,  które  do* 
•złym  w  treści  skróconej  do  naszyclr  ezasów. 

2181. 

Chodkiewicz  obiegł  Ułę  i  szturmo-     ^*  ^^^ 

"wac  począł:  załoga  w  mocnej  warowni, 

dzielnie  się  broniła.  Niejeden  waleczny  żołnierz 
przypłacił  iyciem  swoje  gorliwość,  między  inny- 
mi  £ałowano  mocno  rotmistrza,  Jana  Kurnie 
kiego.  Trudno  było,  przeciągłem  nawet  oblęże- 
niem, co  począć:  ponieważ  twierdza  ciągle  zasila- 
ną było  przez  podsyłane  Dźwiną  statki  z  Połoc- 
ka.    Niebawnie    wódz  ten,  odwołany    do  stolicy 


(i)  Bielski  str.  6as.  Riecs  dziwna,  ie  Raramzin  o  Koz* 
łowię  nio  nie  mówi.  Z  całego  jednak  ciągu  dziejów  widać 
Łł  w  roku  i568  nie  bjło  iadnej  mowy  na  dworze  o  spisku; 
którego  jakoby  wykrycie  aprowadziło  okropne  następstwa; 
Xi|ie  Włodzimierz  Andrzejewicz,brat  stryjeczny  Cara,  zmu- 
szony został  na  początku  roku  1669  z  ioną  i  dziećmi  wypić 
trucizną,  straszliwe  kar  wykonanie  nad  wielu  urzędnikami 
państwa  w  Moskwie,    miało  miejsce  z  wiosny  tegoi  roku. 

Dz.  NiJ~Litew.  r.  iX~  «8 


f 

» 

Xiąłfdia  Rtfnaoo.wi   SąnffimkQi^i.  •  Ten  ms  m 
|iac«|tko  ]M>kiitał  aif  byds;  ;w.i)Mj  u}^    wypn- 
wiOtti   rabownioieuii  do    |ioMfj«Uvr    prsjlejijfdb 
^łeli  tmei^y  dobywaiuieiiiK  Bjł  talbrlel 
biy;  opiessata^ć  posorną  pod  tivierdKą»  dawała 
M   apro wadzenie  .sapasow  llywnaiei  i  paaitkrar. 
W^  lej.  >porxe  Filon  KmiU^  s  iOraajr  podnedt  padł 
SoK>Ieńak|  wywabił  eałj  (Hiad!fi  a.  niania  w  pole  i 
pobił  atanowcaym  spoaabeoiy  ie  nię  bylu  wataaia 
prsesakbdaic  .«na  doiroiip||itaoaaDia.aagaiiow.rabo#^ 
niczych  aS  pod  Właźmi;.' ,  Podobniei  Jerzy  Zeaa- 
wica  z.śynein^\voii|i  Wc^owałoMiMl^^^lt,  o^^ 
idem  i  Aaieczem  pustoaz^cj^cfiióał  oddział 'wojaka 
nicprąjiacicUkięgp^  chc|cj  m^  w  tóm  prseazko- 
dzic.^   S^nguszko,  niecz^i^no^p    odajfcj  pod  17I| 
postrzegł  zasiłki  z  Połocka  wod:|  nadchodzące,  dh 
osady  przeznaczone.    Oblczeócy,  hezpiepzni  ciągle, 
podweselili  się  z  przybyłymi  gośćmi,  swieźo  pod- 
wiezionemi  napojami  i  po  długiej  biesiadziei  akła* 
dli  się  do  spoczynku.     Wódz   Litewski  jui  miał 
baty  przygotowane,  na  które  wsadziwszy  spieszo- 
nych kawalerzystów  pod  dowództwem    Oskierki, 
Biruli  i  Minko,  kazał  w  cichości   zbliżyć  się  do 
warowni  od  strony  rzeki,   sam  zaś  z  kapitanami 
Runczkowskim  i  Tarnowskim   prowadził  piecho- 
tę, opatrzoną   w  drabiny  szturmowe,    idąc  \f  po« 
rządku  bojowym  prosto  do  bramy  Połockieji  po 
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Turowlańskiej    drodze.      Pierwsi    niepOstr^eSeni 
podpłynęli  i    wysiedli    pod  samą  ścianą,  gdsioiitl  . 
działa  szkodzie  nie  mogły.     Raptem  w&ęoprzypu-* 
szczono    ątiak  ze  dwóch   stron,  podło&ono  <^ieii 
pod  baszty,  wyi^ąbano   wrota,   włażono  po  dn^Hi^ 
nach  na  blanki.  Warty  się  obudziły,  powstał  roz« 
ruch:    Rossyanie    biegli  na  ściany, JbezporBądku^ 
działa  nie  mogły  bydi  uiyte,gdy£  sżtcirmiifący  jux 
na  nich  siedzieli.     Wszcic^ła  się  rzeź,  tern  okrop* 
niejsza,  ze  w  ciemnościach  nocnych  i  z  osadą  si^oz^ 
paczoną,  przejętą   przestrachem,  nie;Spodziewają€4. 
się  ocalenia*     Mikołaj  Sołohub,  za  rzeką  Ułą  sto* 
jacy  z  jazdą,  posłyszawszy  tę  wrzawę,  kazał  wsiąść, 
nakoń  i  wpław  przebywszy  f zekę,  pośpieszył. swo<» 
im  na  pomoc,  tymczasem  stosownie  do  rozrządaeii 
wodza  i  drudzy  rotmistrze:  Wojna,  Tyszjiiewici^    - 
Łukomlski  z  oddziałamiswemi  przybyli^    .Zprze** 
magającą  przeto  siłą    uderzono  <  w  sainel-  ^Mrowńi 
na  skupioną  na  placu  załogę:  ona  e  rozpaczKwym 
oporem  się  broniąc,  nie   chciała  z  miejslia   uslą^ 
pić,  dała  się  rozsiekać,  jak  stała.  Reszta,  co  się  roit- 
biegło  ludu,  poszła  w  niewolą:  ośmset  sbrselcówr . 
trzysta  dzieci  bojarskich   i  dwóch    WojewodóWp 
Wiliaminowych.     Tymczasem   przeciw   Sapgusz- 
ce  wysłani   byli  na  czele  licznego    wojska:  Sze- 
remetów,  Bazyli   Buturlin  i  Jerzy  Saburow,  do- 
świadczeni  Wojewodowie;  przeciec   się  oni  nie 
wdawali  z  nim  w  rozprawę,  chociai.kilkakroć  ra- 


t 

.1  ■ 


Il^4^^li9git'  Wititbśk  97^imeśnift.  Mktak^ńfT, 

pf «9^iqeft^  iwd^wycMf ną  t  iHm^^,    k  l^rąi  •  pnynief It 

,^««teMiaej,  fti^^'W«i   MMiish  ^'tA^ę^M,*  oi^w^di^ 

okri&ćWń«<iMOr^«ti^wv*to{iiifioiK4niaśt^   Uo  samko 

tMigi»^'!WiitełiUtt«  C^raałi^thiMi^*^^^  Pio  y9r' 

piMi<>w^*Wnk\l^\  ódp^ń^mriiy  nincotyGielow  po- 
gMit^' ptobr. '  77mliCK«iref^'p«'t|)ftydniow^'dxicła. 

i  *'piiByciitiW«iiia '  fionref'/  wyeiecrśki.  st^ kwierdsf , 
od^miflt ' wi^Mcjr;)  >vŁf kk*  jftsAii SWą  fgoniłi  u 
ttiMi1^t^«lv^m^  nia|tft  irHde^ltfktuć,  *tylk«  rotom 
M'-  Vfh  ^JMNMilutym  tiAckikltiłaJCokolwiok  ( i).  Obo- 
wa  jeHnaki  t«miir  Kwyofęziwamł* nucona,  dossła 
ał  do  Moskwy*  Car  t  Opryczniną  swoją  modiif 
śi%j  Metropolita  Filipp  polecał  duchowieństwu 
błagać  Boga  o  ratunek  ojczyzny,  od  najścia  Mu- 
zułmanów i  Łacińnikow,  oraz  odszćzapieńców  In- 
flantfllkieh,  zwolenników   bezbołnego  Lutra  (sl 


(i)  Kofałowicz  p.   483 — 48S. 

(9)  Liit  pasterski  Metropolity  Filipps,  dat.  Moskwa  lie- 
ta  7076.  (i568i  Października  24.  Aktj  toćriDaye  i  i.  4.  T. 
I.  Nr.   175  fir.   5ła— 5i5. 
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2182.  • 

Zarówno    w  Inflancicch  i  ńa  pogra-      itiSSę., 
niczu  tamecKnem,  nie  lepiej    się  pówo-      wypadki'. 


•**•• 


dzito  Rossyanom.     Na   początku   roku 
i5bg,  AIexan(ler  Połubiński  podchwycił  hiespo^ 
dzianie  Izborsk,  gdzie  Afanasego  -NaszcKokiYia  w 
niewolą    wzięto.     Był  to  jeden  z   pierwssych  fa* 
>vurytow    Jana*  W  czasie  terroryzmu,  posłał  on 
go  w  te  strony  dla  zbadania  zapewlie  rzeczy  tajem- 
niczych, których  w  tej  porze  szału  swojego  wy*- 
azukiwał    wszędzie.     Wieść     o  tern  wzięciu    do 
wściekłości  go  przywiodła  prawie  :*wywierał  okru- 
cieństwa nad  jeńcami    Litewskimi,  których  mtał 
w  Moskwie.     Strach  obejmuje    duszę,  chcąc  za- 
wziętość   gniewu  tego  Cara^  ogłaszać  przed  po- 
tomnością, mówi  Kojałowicz,  i  odsyła  do  Gwai- 
gnina:  my  czytelników   naszych  odsyładiy  jeszose 
do  dzieła  Karamzina,  z  umiarkowaniem  i  hea  u- 
przędzeń  żadnych  mówiącego,  w  dziewiątym  To- 
mie Historyi  Państwa  Rossyjskiego*     Wra|i    po 
wzięciu  Naszezokina,  Car  przysłał  do  Króla,  pro- 
sząc o  wydanie  jego:  ponieważ,  jak  twierdził,  w 
czasie  zawieszenia  broni,  a  zatem  nieprawnie  był 
pojmany.     Nie  odebrawszy  na  to  skutku,  przysłał 
jednego  z  jeńców  Litewskich,  Piotra  Kazimier  ow- 
akiego, z  warunkiem,  zęby  na  powrót  powrócił  do 
niewoh    i    dał  sobie  znowu  włożyć    kajdany  na 
nogi.     Król  przyjął  uprzejmie,    tego   azcsegót* 


« 
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nego   posła,  uczcił   jego  niedolę     i  wysłał    z  nim 
do  Moskwy  swego  posłańca,  i^daj^c  zawieszenia 
i>rQni   formalnego,    prze4ew8zysŁkię0i9  jeieli  Jan 
pragnie,    jakichkolwiek  pomyślności  w  żądaniach 
. swoich.  .  Szlachetny  Litwin  powrócił    do  swojej 
.^ieomicy,  dotrzymując  słowa  honoru.  Car  się  zdzi- 
wił nad Jtym  postępkiem,  jak  niemniej  nad  prze- 
łożeniem  Kjcolewskiem,  które  mu  wcale    dogod- 
nem   hyto^    zajętemu  wówczas  dziwacanemi  ma- 
rzeniami i  czynami  ■  niepojęte)  dzikości.     Nie  mógł 
zająć  się  ani  pokojem,  aut  wojną:  nie  miał  bowiem 
ludai;  zdolnych    i  < zaufanych,   potraciwszy   przez 
->ęce  katowskie  najświetniejsze  podpory  tronu  swo* 
)ego.     Chwycił  się  przeto   z  całą  ochotą  rozejmu, 
na  dawnych  warunkach,  przełożonego  przez  Kró- 
la, który  takoż  miał  zatruduienia    z  przyprowa- 
dzeniem Unii  do  końca,  zimno  przez  Polaków,  nie- 
chętnie przez  Litwinów  przyjmowanej.     Nasam- 
przód  Car   kazał  zdiąć  więzy  posłowi  Królewskie- 
mu, powrócić  mu  wiernie  zabraną  własność  i  przy- 
woławszy   go    przed  siebie  tak  mówił: — ,.  Jerz\! 
tyś  mi  oddał  list  do  tyla  nieprzyzwoity,   ze  powi- 
jiienbyś  był  utracić  życie:  lecz  my  nie  lubim  roz- 
lewu krwi.     Powracaj  w  pokoju   do  twojego  Mo- 
narchy, który   o  tobie  w  nieszczęściu  zapomniał. 
Gotów  jestem  widzieć  się  z  nim,  gotowem  wstrzy- 
mać   nieszczęścia    wojny.     Kłaniaj    się    oderonie 
bratu,  Królowi    Zygmuntowi  Augusto v\i.**     Koz- 
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poczęły  się  umowy,  gońcy  latali  tam  i  napowrótj 
Jui  posłańcy  Litewscy  nazywali  Jana  Carem>  giy 
się  zaś  ich  pytano:  Goby  to  znaczyło?  odpowiadał^: 
takie  mamy  polecenie  od  naszych  senatorów.     Jau 
swoich    gońców  każdego  opatrywał  udzielną  in*? 
strukcyą:  między  innemi  wiemy  daną  Teodorowi 
Miasojedow:  ,,  Jeżeli  z  tobą  będzie  rozmawiał  Xią* 
ze  Andrzej  Kurbski,  lub  inny  jaki. znakomity  zbieg 
Rossyjski ,  powiedz  mu:      Wasze    obrzydłe  zdra- 
dy   sławie  i  szczęściu  Wielkiego   Cara  nie  szko- 
dzą •     Bóg  jemu   da  zwycięztwo  ,  a  was  ukarze 
wstydem    i  rozpaczą  .       Z  pospolitym     zbiegiem 
nie  mówić  ani  słowa,  plunąć  mu  tylko  w  oczy,  od'- 
wrócic  się  iodejśdź.     Jeżeliby  zapytano:  co  zna^ 
czy  Moskiewska  Oprycznina?  Odpowiedzieć:    My 
nieznamy    Opryczniny:     komu     Monarcha    kąze 
mieszkać     blizko    siebie,     ten  mieszka  blizko^  a 
komu    daleko,    ten  mieszka  daleko;  wszyscy  lu« 
d/.ie    są  Boga  i  Monarchy>*      Oprócz   tego  mieli 
gońcy  sekretne  polecenie^  wywiedzieć  si^  o  zda- 
niu magnatów,  względem  obrania  Króla  po  zgonie 
Augusta,  którego  zdrowie  bardzo  jui  było  wątłe: 
gdy£  powiadano  w  Moskwie,  źe  zamyślają  syno- 
wi Jana  oddać  tron  obu  narodów.     Polecano  wręc 
gońcom,  umyślnie  wybrawszy  do  tego  zręcznych 
ludzi,  aby  skłaniali  zamysły  takowe  na  stronę  sa- 
mego   Cara,    który  tymczasem   chciał  akaiywao 
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•zt-KegóIiKi  |ir7.)chyliuiić  ilo  Lilwiiiów  (j),    Wałl^- 
littila     powlóriia    \v)miiiiia     jeńców,   )trilviiic   |»r»« 
%' yfKgldtl     na     WEpumnioiie  ukulicKridsici.      Pustaiin* 
'^iwioiiu   nawet  i   uinjiiłynii  lamianc    zrobić:   wyda- 
*  nu    ciało   ioriy  Duwojiiy,  WDJeuuily    Putuckiegn, 
która  umarła  w  Moskwie,  nuwzuicin   |irE\uLiecji- 
I  flit   iMiwruiiić   zwłoki   Pinlrsi  SRuiskit-gii,  pugriebi** 
|- pc,    jak  wiemy,  w  Wilnie;  Ucz  »  przyczyny  ji- 
kiejś   kIóŁiłi  mi^tlr.j  Dnwujiiij  i  Ilmlieiutłteiti  łVoje- 
wimIu  Wileńskim,   ^łu-Uy  Stujskicli,  pu  le  zwtoki 
przysłani,  t  niczćrn  otijecliali  (a).   Uwolniuiiu   Ka- 
sKCKukina,  Jan  pi>wrócił  niby   wsrystkicb    jeńcnw 
Litewskich  (5),    Tyiiiczusetn     uimc/.iia     ich  cz^u 
Zdtajona   jeiiczata   w  vti^zit;iiiui:li   Tweru,  kióryclt 
jiuźnipj  nieco  wynuTtluwać   w  uceach  swutctika' 
Kał   (4).     Stangłu  zawieszenie  bruni,  ale  i>ez  umą- 
czenia terminu.  I 


(O  Ktrsmsin  T.  IX.  itr.  109-111. 

(1)  K»r>insin  T.  IX-  Nou  aSi. 

(3)  Kojatowics  p.'  486,  On^  tajli  lif  wigl^dem  wymianj 
Dowofiłf.  Ten  bowiem  Wojewodi,  lamietiiiiny  bjtdaia  5 
C»rwca  wrokni567  na  Xi|łcd*  TenUina  i  daplacić  ■■• 
%\i\  t]rti|c  dukatów  W^gierskicb^itaraniiiii  T.  IX.  wjciu 
%  Kronik  Noty  ttrwnica  77,  PowriiciwiBy  niemiał  iadncga 
nri^du  pnblictnrgo. 

<4]  Oiii  trsfinani  w  Twcrie  bjli  do  rokn  iS^o,  kiedy  Car 
{■dfc  1)0  Wiel.  Mowogrudu  ■  dworem  iwoiru,  saitchałtaa 
i  katat  wyriynać  besbronnycfa  ieAcóW  wofennjcb  Tatar- 
skich i  Liti-wskich.  Knramsin  T.  IX  cU.  i33.  W  tyaia 
roku  po  jrdnei  ucscio  we«otei  porwawK;  si;  raptowni* 
«d  itołu,  stawał  swoicb  oprawców  podi^Boych  i  pobiegła 
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2183. 

Zaspokoiwszy  się  Król   August    ze      ^'  "S^* 

O  Vnii. 

strony  Kussyi,  jakby  jus  na  zawsze,  od-       ' 


ciał  się  cały  mniemanemu  szczęściu  ukochanej  oj- 
czyzny  swojej,   Litwy,  którego  zasady  ju£  rozu- 
miał bydź  ugruntowane,  wcieleniem  Inflant,  szło  ' 
tylko  o  połączenie  się  w  jedno  ciało  z  Polską.  Sta* 
ny  Litewskie  na  ostatnim  sejmie  zezwoliły  na  po* 
datek  nadzwyczajny,  do  popierania   wojny,  ponie- 
waż jej  końca  przewidzieć  nie  moina  było,  a  ho- 
nor narodowy,  po  przyłączeniu  Inflant,   wymagał 
utrzymania  się  przy  tym  kraju,  choćby  to  najwię- 
cej kosztowało.  Senatorowie  Inflantscy  mieli  ju£ 
krzesła  w  radzie  Litewskiej.  Byli  i  posłowie  z  te- 
go sejmu  obrani  na  delegatów  i  upełnomocnieni, 
do  uzupełnienia  Unii,  na  sejmie  Lubelskim,  wcze- 
śnie zapowiedzianym  jedynie  w  tym  zamiarze,  aby 
koniec  położyć  można  była  wszystkim  dotąd  między  , 
obiema  narodami  zachodzącym  nieporozumieniom; 
uprzątnąć  słowem,  zawady,  przez  lat   tyle  dojściu 
Unii  przeszkadzające.  W  rzeczy  samej,  co  na  przy- 
padek śmierci  Króla  zostawało  dla  Litwy?    Albo 
się  wcielić  do  Polski,  pod  jakimkolwiek  warun- 


nimi  do  wi^zieniai  gdsie  siedzieli  jeńcy  wojenni  Litewscy; 
kąsał  ich  zabijać,  aam  kłót  dzidą,  którą  jeden  wyrwawszy 
np  z  rąk,  chciał  samego  przebić,  ale  wtem  został  zabity 
^rsez  syna  Car  sklejko*    Tenia  sir.  iSo-^tSi*. 
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kiem.  albo  zostać  częścią  państwa  Janowego,  ffic 
by4o  })Owiein  do  obioru  nikogo  z  linii  Jagellooskieji 
któryby  połączyć   mógt  oba  berła  w  jednej  rfce, 
)ak  dotąd  dziedziczni  Wielcy  Xią£cta  i  ze  spadk« 
obieralni  Królowie  Polscy  czynili.     Między  Fal- 
ską a  Rossyą  półcienie  Litwy  geograficzne  pne- 
ciągłe,  jak  wąskirn  pasem  od  Bałtyckiego  do  Car- 
nego  morza,  tworzące  państwo,  żadną  miarą  ostać 
się    niemogące,  bez  ścisłego  sprzymierzenia  się  i 
jednem  z  nich.     Lecz  takie  związki  zawsze  wie- 
dą  do  wcielenia  się,  i  to  następuje  prędzej  lub  po* 
źniejy  ale  nie  zawodnie.  Czyżby  więc  nie  lepiej  ky- 
ło,  korzystając  z  okolicznoeci,  tak  się  połączyć  wol- 
nemu narodowi  z  wolnym,  aby  zatrzymać  to,  ea 
stanowiło  szczególniejszą  własność  narodu?  s«ra« 
bodę. 

2184. 

^  R.  1669.  Xym  zaś  bardziej  uwaga    na  prir- 

miątnych      szłość  Hiusiała    zajmować     Litwinów, 
P^^y^^-^y-      gdy  się  dowiedzieli,  ze  Car  Jan  wszedł 
w  niejakieś  związki  z  Królem  Szwedzkim  Erikiem, 
człowiekiem    dość  podobnego   z  nim  charakteru. 
Pokazało  się  wkrótce,  ze  jedno  z  rzadszych  dzi- 
wactw Janowych,  dało  powód  ku  temu.  Zamarzyło 
mu  się  bowiem,  aby  mieć  koniecznie  w  mocy  swo- 
jej Katarzynę,  siostrę  Króla   Augusta,  będącą  jui 
od  lat  sześciu  z  górą,  w  zamęsciu  za  Janem  Xiąic- 
cicm  Finlandyi;  który,  uwięziony  zdradziecko  przei 
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odejrzliwego  brata  rodzonego,  Króla  Erika,  sie- 
uał   w  >viczicniu  Grypshóloiskieai,  które  %  nim 

# 

rtotiiwa  zona  dobrowolnie  podzielała;  od  lat  pra- 
rie  tylui,  to  jest  od  roku  1563;  była  juz  m^tką 
ygmunta,  urodzonego  roku  i566,  Czerwca  520^ 
^eciego  z  rzędu  następcę,  po  Auguście  na  tronie 
olskim,  pod  imieniem  Zygmunta  trzeciego.  Ta 
ostO|na  wnuczka  Jagełły,  była  wyższa  nad  płeć, 
dek  i  nieszczęścia  swo^e.  Raz  prsy^s^to  Sitko- 
wi do  głowy^  dodać  do  ucisków,  któremi  nękał  bra- 

* 

I  swo)ego,  rozłączenie  go  z  £oną,  osładzającemu 
iedolę;   posłał  do  Rat^arsyny   z  zapowiedzeniem: 
>   jeJAie  pozostaje  dziś  nic  więcej,  nad  wybór: 
)ho  się  wyrsec  n>ęźa  i  powrócić  do  swojej  ojczy- 
ly,  albo   na  zawsze  bydi  zamkniętą  w  klosz to- 
ie«  Ona  zamiast  odpowiedzi,  zdjęła  ślubną  obrącz^ 
g  z  palca    i  f  okazała  posłańcowi  Królewskiemu 
wewnątrz  jej  napis  wyryty:  Nemo  misi  mor^  Niht^ 
byba  imieri.     Taką  zonę  imatkę  wnuka  Gusta* 
a  Wazy,  postanowił  Erik  traktatem,  uroczyście 
iwartym  z  Carem  Janem,  w  roku  iSGy  w  mie- 
ąco  Lutym,  wydać  mu,  odebrawszy  męiowi.  Ju& 
jrB  wysłani  posłowie  Worońcow  i  Naumów  do 
slokolmu,  Morozów,  Gzobatow  i  Sukia  a  liczn% 
raiyną  ju£  czekali  na  granicy.     Gdy  nadspodzia-- 
a  rewolucya    ztrąciła  z  tronu  Erika.  Jao^oswo- 
lodzony  z  więzienia,  wsparty  rycerstwem  krajo^ 
rem,  zajął  we  władanie  swoje^  twierd|ze>  portj 
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I 

i  miagta  znacżniejs7.e  całego  królestwa;  w  kfM 
Erik,  oblciony  w  Sslokolmie,  po  dwuoastodoiowja 
oporze  podilał  się  i  sam  został  więźniem  iiawit- 
jęin  brata  swojego.  Miebawnie  zaś  nagłą  śmieccii 
wśród  uczty  tknięty  źyć  przestał  a  Jan  zasiadł  «t 
tronie  Szwedzkim  pod  nazwaniem  Jana  trzecia 
Tak  więc  umowa  dwóch  Neronów  JPółnocy  wniwea 
się  obróciła.  Posłowie  Kossyjucy,  oczekufący  m 
wydanie  Katarzyny,  dostali  się  w  ręce  Jana  foj 
wzięciu  Sztokolmu  i  przesiedziawszy  czas  niemat} 
wwiezieniu,  zaledwie  w  roku  i56g,  w  Lipcu  pr 
wrócili  ze  wstydem  do  Aossyi  (i).  Czy  Car  Jaą 
chcąc  mieć  w  mocy  swojej  Katarzyna,  czynił  sa« 
dość  urojonemu  przy  wiązaniu  swojemu  do  uieji  la- 
bo miał  £onę  żyjącą  Maryą  (s)^  alłio  chciałieia- 
ście  swej  okrólnej  poświęcić  ją  w  ofierze,  czy  mt- 
ie  zamyślał  mieć  w  mocy  swojej  zakład  ulesti^ 
ści  Lilwiiiów  i  Polaków,  zmuszający  ich  do  prif- 
jęcia  go  za  następcę  po  Auguście,  jeżeliby  pric- 
siał  nękać  ich  iwrólewnę,  a  pojął  za  zonę,  nie  wie- 


(i)  Dallin:  Gescbicbte  des  Reicbf  Schweden,  rok  iS64  5. 
44o.  rok  1667.  S  117.  Karamzin  T.  IX.  str.  ii5— im  Li^l 
Króla  Szwedzkiego  Jana  Jl I  do  Zygmunta  Augusta,  l^*^  * 
Zamku  iia2>z»'go  Holmest  5  Oclobra  Roku  Bodego  i36^,  ^ 
polskim  języku  pisany,  z  Bihliul.  TyŁ.  [[r.  Działyńskiego,  ^ 
druku  w    Uzicńniku  Warszawskim  T.    VI.    rok  iM.  sir. 

(9)  Maryą  XiciniczkQ  Czerkiesk^   poślubił    i56i    Sier- 
pnia ai.  Umarła  ona   1669   takoi  w  Sierpniu  ztruciszj- 


—    415    — 

my.  To  tylko  jest  rzcczij  pewną,  łe  ten  wypa- 
fi«k,  nie  mało  s\q  pr7.yczynił  do  rozejmu:  ponie\va£ 
Jan  zawzięcie  rzucił  9ic  dó  prześladowania  nowe- 
go Króla  Szwedzkiego,  zacząwszy  od  zrabowania 
i  uwięzienia  posłów  jego.  sprowadzonych  do  JNo« 
wogrodu,  «;rzecznemi  uprzedzeniami,  w  nadziei  za- 
"warcia  ])iikoju.  Przed  rozejmem  zaś  z  Litwą^ 
przymuszony  hył  pogodzić  się  ze  Szwedami  (i). 

2185. 

Nastąpił,  tyle  poiądany  przez  Króla      ^-  "SSg. 
Augusta,  sejm  wl^ubnnie,  w  Lipcu  ro-     Zublinie.  ' 
ku  i56g,  jeden  z  najwspanialszych  i  naj-   -^ . 


pamiętniejszych  w  dziejach  obu  narodów.  Wszyst- 
kie mocarstwa  europejskie  z  podziwieniem  wy- 
glądały tego  rzadkiego  fenomenu  politycznego  w 
dziejach  świata :  wielu  chciało  bydź  świadkami 
przez  postów  swoich,  uroczystego  połączenia  się 
dobrowolnie  dwóch  narodów  znakomitych.  Le- 
gat  Papieski,  posłowie  Cesarscy,  Króla  Szwedz- 
kiego Jana,  Xiąząt  Pomorskich,  Sułtana  Turec- 
kiego, Hana  Krymskiego,  goniec  umyślny  Cara 
Jana;  osobiście  się  znajdowali.  Xiąłęta  sąsiednia  z 
Mazowsza,  Szlązka,  Brandenburgii,  i  dalsi;  hołdo- 


(i)  Car  pisał  do  Jana  Króla  Szwedzkiego  w  r.  1569,  w 
liiitym  uniewinniając  a ic  wzglądem  chęci  wjdarria  mu  łony, 
gdyi  rozumiał,  ie  była  wdową  i  bezdzietaf.  Posłał  glejt  na 
przybycie  posłów  Szwedzkich  i  kazał  ich  uwięzić.  Dallin 
rok  i569  S.  5.  Karamain  T.  IX  Kola  aii. 


I 

wn«cy:'^H^*  ^'O^kt;,!  Kaitkui  jiU,  ,.419  mnkj  ku- 
jwwit  JSenat  Polskie  .PtatowiAtimiiscjr  s;c«łcM|Wr 

iMMBeeidkóiW.  b|U:,Qd  Seniiąw^.  ,WaI«rj«a  ;Vif^ 
•ki,  Mikbtoi  JPke  Ki}9w»ki^>^i«kAp^,  fl|iJ(«ł^JU^ 
Se  R*dsi  wtłłv  Woitfwtoda  Wtleiiiiki  .  ManĘJA . 
Ziemtkir  i  Kanelerjt  .<  Wieikwgf  Xicxtw^  Ii|«f. 
skiego  iTStefaafSLM-yjbatt  Xi|i«  iMi  ZlMu:ikśą%  llYftr 
jewoda  Witebski;  Mikof«hKissk«,  Krajcsj  Li* 
tewaki,  SUrfs^^  Drohicr^ófW^   ,Q«»  Xi|i|l  i  w|i- 

Bzego  rycerstwa  .Cf>  P»«.C8nfe^l^HM'yłS«.  j^ 
Kielan  WiU5)^ki»J^ii  ;?f,illie€^^ 

•ław.  aMł*«",s»o»ł^*k^-.':;*Fi^^>«?w-.  ?*»*r?ś»: 

chior  SnowBU,  yiUAjf^ą  :^i«;  na  Pęft^,  qb- 


f.,ł  ..  %'  ■  i      ■.-"      I     tW  •• 


* 


(t)  Uwalyć  potrzeba,  ie  w  Litwie,  Uk  jak   w  Rofs^ilj- 
ty  dwie  kUfiy  szlachty,  wylau:  dsiedtiesni  prsedt^  Staa- 
torialna,Xiąicta,panowie,  to  jest:  posiadaese  hotd»wsJcty^, 
lennych  tnh  w  dsiedziet%va  samienionycb  obssernyeli  peiia- 
d^osciy  dobrami,   hrabstwami  albo    si^ftwemi     swaoyeh,   t 
ftiemianie,  sclaebta  dtiedsicine    siemię   potiadUjfee,  esfiU- 
kroć  l^ardso  małego  obsBam.^  Ten  podsiał^  lubo  tfnietiOATped 
Zy|;mnntem  Augustem,  podobno  na  Sejmie  Bielakim  r.  i5(3, 
jednakie  do  nsnpełoienia  Unti,  jesscie  t«łyeiaaiewyneil» 
Znajdujemy  takoi  w  transakcyach  miejacowyek  Xy  i  Xfl 
wieku,  lud  wolny  i   wolnoiei  tslacbeekieh    nijw^jney  ped 
na&waaieni  Bojara  hapodariki/e.  Byli  to  wolni  rolaky,  kto* 
rych  królowie  przypuścili  do  stanu  niemiuip  sadawity  im 
posiadane  prsea  nich  siemię  na  diiedsictwo;  w  dokteek  sal 
^lacheckick  samiesskali  dotfd  posottaji  pod  Ićai 
jarów  naswanieoł  i  w  stanie  ksMecia* 
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rąiowie  (i):  Paweł  Ostrowiecki  Oszmtański,  Mi- 
kołaj Janowicz  Upicki  (2).  Odstanu  ziemian  esyii 
szlachty  niższego  rzędu,  posłowie  ziemscy:  Miko- 
łai  Wołodkiewicz  Żmudzki,  Jelon  Maliński  Wo* 
łyński,  Teodor  Sołlan  Kijowski,  Bazyli  Kopeć 
Smoleński,  Andrzej  Xiąże  Łukomlski  Połocki^ 
Piotr  Horoszewicz  Nowogródzki,  Jan  Soroka  Wi- 
tebski, Adam  Kociński,  Pisarz  Drohicki,  Podla- 
ski. Od  miast:  Łukasz  Opachowski  i  Zeno  Zarzec- 
ki, Burmistrze  Wileńscy*  Świetność  tego  sejmu 
pomnożył  młody  bohater  Litewski,  Roman  Xią- 
Łe  Sanguszko,  swoim  wjazdem  tryumfalnym/ pro** 
vradząc  jeńców,  zdobycze,  trofea  i  działa,  wzięte 
na  Rossyanach,  podczas  zwycicztwnie  dawno  prze- 

m 

zeń  odniesionych  (3).  Jednakże  dzieło  Unii  szło 
nie  bez  trudności.  Polacy  nie  chcieli  się  zgadzać 
inaczej  jak  pod  warunkiem  wcielenia  do  ogółu 
Królcwstwa,  prowincyj  południowych ,  Xięstwa 
Kijowskiego  i  Wołynia:  albowiem  Podole,  juz  \y 


(1)  Szldchta  niluza,  w  Litwie  właściwej  we  wzgl^diie 
nilitsmym,  na  chorągwie  si^  diieliłaj  czjU  na  małe  powia* 
ty,  jakieśmy  wyliczali  na  Zmójdzi.  W  Litwie  właściwei 
ślad  tego  znalazłem  w  trantakcyar h  fzlacheckich  XVI  wie- 
'  Ilu  s  pierwszej  pułowy.  Napisykład  były  chorąstwa  Ejtfey- 
skie,    Baduuskie,  lYasiliskie  i  t.  d. 

(3)  Podobno  it  Marfzałkowie  powiatowi  representowali 
ttrsędników,   a  Chor^iowie  stan  wojskowy. 

(5)  Ten  wielkich  nadziei  młody  obrońca  pjczyzny  na  nie- 
powetowaną jej  fzkod),  umarł  z  gorączki,  roku  167 i  dnia 
19  Maja,  Biehki  atr.  645. 


jT      » 


o^«ci  'Łttcwtk4ł)>iiiMist09xa«fe  ^prwii  Tatarów  i  & 

nniieniai  one  unia  waty  jus  fpd.  abroną .  Koaakfw^ 
a  VdUka.ii)f  htemi  ópiaKowatiĆ)  la  4^1:  g&lmiet^Kia- 
kąwaki.  -  Łiln  iiii  lemn/aif  opierali^    flniaiii|c  !• 
liydś  poniiemcm  ojcKyifiy  %wi»|ałi  UtracMrssy  k»- 
wifot.  pod  paUowaiiieaą  poUimalWft  Jmgitth^wtf^ 
£ałoioky '  Snoiańaki  ^i0W|affBełi4:arte  nabjrciib  da- 
wne aa  prawym  briegiem  Biwiiij  i  lewjoi  gfe- 
nego:  Dnieprai  oddawaaj  Ukriiaf ,  Podole^  Padb* 
aie   PaItsoM,  kiedy  Kijów,  t  Wołyń  |eaaeaa  ad* 
aiąpi  litway.  jakia4*poaotUoie  snacscaie  Wial- 
kiefo.  Xifitwa?    Król  AmęaA  afuchał  ^fakojaii 
wywodów  i  odwodów  ąlroa-obti|.prByBaat  wywh 
ganię  Polaków  Ba^isne^  anieniąo  to-kydipriy- 
Aalełaoict)  ^  ida wna  Kocony  polikici     IhwMJM 
dla  Litwy  prayobtecał"  wałne  nabycie  w  prsyłi- 
czeniu  do  jej  składu  Masowssa,  daleko  wygodoiej* 
szej    i  przyleglejszej  prowincyi.     Tak     więc  aic 
traciłaby  Litwa^  ale  zyskiwała  jeszcze  bardzo  wie- 
le: gdyi  oddawała  Polszczę  prowincye  nieprzjJe- 
głe,  wystawione  na. ciągłe  napady  Talarów^  za 
którymi  uganiając  się  roniła  swe  siły  wojenne  w 
odległych  'stronach ,  któremi  mogłaby  aic    broaić 
przeciw  Rossyi,  i  nie  dać   jej  zagartywać  daleko 
wa£niej8ze    kraje  jeden  po  drugim.     Teraz   więc 
była  nadzieja,  ze,  za  odstąpieniem  Polszczę  tam- 

• 

tych^  za  przyłączeniem  ludniejszych  i  umałniej* 
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szych  krajoWf  będzie  w  Btanie  oddbrać  fU  powrót 
zawojowania  na  Rusi  północne),  i  wystawić  impo- 
nująca, własna  potęgę  przeciw  RossyL  Tc  uwa- 
gi, sama  nawet  istota  rzecfey  powinuyby  p^ekonać 
Litwinów  o  ich  korzyiciach;  lecz  duch  oporu  po- 
chodził z  innego  źródła!  Magnaci  Litewscy  nie 
chcieli  unii  przyjmować  w  tak  ścisłćm  znaczeniu, 
ponieważ  porównani  z  Polskimi,  tracili  swoja  pre- 
rogatywę  seuioralną,  te  jest  posiadanie  dziedziczne 
krzeseł  w  najwyższej  radzie  narodowibj,  czyli  sena- 
toryą  dziedziczną,  i  zstępować  musieli  do  równości 
szlacheckiej: 'gdyż  Polska  podziału  klass  dziedzicz- 
nych między  rycerstwem  nie  znała.  Senatoirstwa  by- 
ły dożywotnie  i  do  osób  nominowany cH  pi^zeóL  Kró- 
la przywiązane  wstanie  świeckim,  a  w  duchow- 
nym do  Biskupich  dostojności.  Do  tego  przydać  na- 
leży zarozumiałość  magnatów  polskich,  którzy  się 
wyższymi  cenili  nad  Litewskich,  dążyli  nawet  da 
osiągnienia  miejsc  urzędowych  i  starostw  zyskow- 
niejszych  w  Litwie,  jakby  w  kraju  zawojowanym  (1). 
Głównymi  stronnikami  tej  opozycyi  byli:  Xiąże 
Mikołaj  Radziwiłł  Czarny,  Wojewoda  Wileń.^ 
Hetman  Wielkiego  Xięztwa  Litewskiego  i  Achacy 
Gzehma  (de  Zehme)  Wojewoda  Malborski;  lecz  oM 


(i)  List  Chodkiewicta  do  Mikoiiija  Krsysstofi  Badii- 
wiłła,  Daa  &«  Swisłociy  5-^  d.  Janiiarii  Roku  Pań.  i^f  4 
%  Bibliot.  T.  Hr.  DiiałyDskiego.  Dsiennik  lVar»AWski 
r.  i8i6.  T.  VI.  str.  i7o--i74-. 

Dl.  I^ar.Lił.  Tom  IX.  ^9 


■    k 


~  4M»  — 
jol  tiie  %Iil  B^dktMrtfł<>iir7Sna0wiijr  nawet  był  ti 

«      ■ 

rttfdu;  3(i|i^  i  Wyftttej  ińdfićhtjp^*iirlicsliie  delMh 
tirr   Uff  *  sejM' ł^dklieMąy  fy^^  kfMi 

prweA  %jti^  k^Midmhi  Mimo  (ś^ifirsgifstko  Łjtwui 
iMrznacniej'liiMtt'wifk»Mtó,  sttiilgli  prsj^  opmnh 
nid  się '  wtffdnkom.  1*4^6^  Pela^  i^Me 

^koMi'  prs]^|it6  IW' ich  usnowia  <b  luni; .  oppieii 
posiedhmie  i  mbsu^  aiki^ptfzegikiwnjnKniia.  Wóir- 

diicsttie|p)*doIitrfry,  |Kidp^  Xif- 

iitwtt 'Kija^ski^:,  WołjnnSt^:  Ukraiijjr^  Bidohi 
ii^tta  Ho''kj^eslwm>]^bki^  Ątflaniy  saiipćl- 
niifc/iitldb^  byty-powinny^^dbol^  ten 

ui^ledykt;  nasąmprtód  Wojaw^do^etychiienipodk- 
piMiidi  swemi  slwterdkłli;  'XM|łe  Oatrogaki  Kijów*, 
ski  i  Alexandep '  Xiąźe  Czartoryski  Wołyński.  Ta 
spełniwssy,  przeciął  gordyjski  węzeł  i  delegaci  Li- 
tc>V8cy  poczęli  jeden  po  drucim  pkazywać  się  jłdo- 
vnx  na  posiedzeniach;  juz  więc  ani  głos  jeden  u- 
pozycyjny  nie  był  słyszany.  Król.  zatrudniał  sif 
przyjęciem  Inflant  do  jedności  ^ółu  Rzeczypospo- 
litej, pełnomocnicy  tameczni  jcaprzysięgli  na  nowo 
poddaństwo  JCrólowi  i  Rzeczypospolitej  dnia  3-to 
Sierpnia.  Kurlandya  i  Semigalia,' jako  Xię$twa  hoł- 
downicze i  lenne,  takoż  wcielone  zostały.  Naosta- 
tek  wielkie  d^eło  Unii  doszło  do  końca^  szczęśli- 
wie, czy  nieszczęśliwie,  trudno  powiedzieć:  albo- 
wiem losy  narodów,  leź^  w  niezbadanej  rozumem 


'.i* 
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ludzkim  kolei  odmian  politycznych.  Jeszcze  zna- 
komitym dla  Litwy  czynem  tego  sejmu  było  na- 
znaczenie Kommissyi  do  przejrzenia,  uzupełnienia 
i  poprawy  praw  Litewskich.  Kommis$arzami  mia- 
nowani: Waleryan,  Biskup  Wileński;  Melchior  Sze- 
miot,  Kasztćlan  Zmójdzki,  Mikołaj  Dorohostajski, 
Chorąży    Litewski;    Łukasz   Swirski ,    Marszałek 

r 

Zmójdzki  (1);  Benedykt  Juraha,  Marszałek  Nadwor- 
ny Litewski;  Paweł  Sokoliiiski  Podkomorzy  Wi- 
tebski; Kierdej  Krzyczewski,  Sędzia  Brzeski  Litew- 
ski; Andrzej  Maszkowicz,Pisarz  Województwa  Wi- 
leńskiego i  Augustyn  Rotundus,  Wójt  Wileńskie 
mąz  w  prawie  duchownem  i  świeckiem  doskonały(2j. 
Sejmy  odtąd  poczęły  bydź  spólnc  obu  narodom,  na 
których  Pruskim  posłom  i  Senatorom  wyznaczono 
miejsca.  Pamiętny  jeszcze  ten  sejm  Lubelski  wy- 
konaniem przysięgi  hołdowniczej ,  przez  Xiążęcia 
Pruskiego  Albrechta  Fryderyka;  przy  której  cere- 
monii posłowie  Margrabi  Jerzego  Fryderyka  z  li- 
nii Frankońskiej  i  Elektora  Brandenburskiego  Joa- 
chima II,  chorągwi  się  dotykali,  na  znak  "następstwa, 
w  razie  wygaśnienia  potomstwa  pierwszego. 


(i)  Za  nim  była  HeUna  ProlasewicEÓwna,  siostra  Bisku- 
pa Wileó.  Waleryana. 

(i)  Kojałowici  p.  48; — 4go.  Bielski  I.  c.  Uylaen:  InHao- 
tj  str.  a86-— 194.  fioły  praysiąg^  dyploioata  co  doloflaot 
i  t.  d«  ' 

29* 


iiAićt'Kliroliliiw]^i^iei^ó'      i^.  IrlyiMai jtśi^  waU- 

}ak'Wdoma  Ja^enońakim'l>}^ó.  "Wiemy  howiem, 
ze  zamyślał  na  siestrzania  swojej^  Zygmunta,  svaa 
7ana,  Króla  Szwedzkiiego  i  Katarzyny  siostry  siro- 
jiej,  pow.«tkecI]'nie  uwielbiane;  yr  Litwie  i  PoIs«k>, 
przekkzad  następstwo  i  tegoi  młodzieńca,  sprowa- 
dziwszy do  Polski,  za  sjrna  przysposobić  (I);  miił 
jeszcze  nadzieję  pożyć  dłuiej  i  zamyślał  szcscne^ 
utrwaleniu  pomyślności  Rzeczypospolitej,  przez  pa- 
łożenie   końca  magnatów  polskich    anarchicznenia 


(i)  Siad  tpgo  znalazłem  w  jednym  liicie,  •  csasotr  Z?s- 
.muntą  III,  pisanym  sMalhoria  pod  daU|  1601  Lipca  il-ps 
prsM  XS^za  jednego  (podpia  Frir.  Ant.  Rossenbacb)  da 
Doróhoataiski^^o,  Supremi  Maretch.  Magni  Duc.  Litk  V- 
daieleiu«  Badawcze. 
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systcmatowi,  które  pochodziło  z  chciwości  bogacę- 
nia  się  dochodami  z  dóbr  narodowych .  porywane- 
mi  przQz  nich.  To  «zaś  syslema  zasadzało  się.  na 
podsycaniu  źródeł  bezrzadu  krajowego,  sprawieniu 
zamętu  w  administracyi  skarbu  i  obławianiu  się 
w  tym  zamęcie  summami,  które  do  utrzymania  po- 
rządku, mocy  i  znaczenia  państwa  nie  odbicie  po- 
trzebne były.  To  się  nazywało  u  nich  exekucya^ 
najwięcej  obrady  sejmowe  zaprzątająca,  zwłaszcza 
pod  ostatnie  lata  panowania  Augusta.  Znał  to  dobrze 
ten  Monarcha  i  bolał  nad  tem.  owszem  usilnością 

/  •  •         ł  .      Iw 

\ 

jego  było,  zrobiwszy  pokój  zewnętrzny,  przystąpić 
do  zbawiennej    reformy.     Lecz  słabięjące  zdrowie 
odejmowało  działalność   umysłowi,  i.  tę  krzepkość 
zdania,  jakiej  tak  ważne  przedsięwzięcie  potrzebo- 
wało; klęski  fizyczne  w  kraju,  przeciwności  ze  stro- 
ny gabinetu  Moskiewskiego,  zbliżyły  sił  moralnych 
i  fizycznych  upadek,  w  końcu  śmierć  samą;    Lecz 
mówmy  po  szczególe  i  w  por^^dku  dziejących  się 
rzeczy,  jakie  nam  jeszcze  do  mówienia  zostają.  Król 
w  jesieni  roku  1569,  wraz  po  sejmie  Lubelskim, 
wysłał  gońca  do  Cara,  prosząc  o  glejt  dla  wielkich 
posłów  Rzeczypo^olitej,  mających  traktować  o  za- 
warciu przymierza  stałego  pokoju.  Jan  się  zgodził 
na  to.     Wtedy  po  długim  lat  przeciągu,  Polska,  zet- 
knąwszy znowu  granice  swoje  z  Ruskiem  państwem, 
przez  wcielenie  do  niej  Ukrainy  i  Wołynia,    i  jako 
spółuczęstnicząca  w  interesach  Litwy,  miała  wpływ 


ML 
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hczpośrcdni  na  ncgocyacye  z  Ros^yą-,  poselstwo  ^m- 
lo,  w  mowie  będące,  składali  wysocy  urżędmeyobi 
narodów:  Jan  z  Krotoszyna,  Wojewoda  Inowrocław- 
ski i  Rafał  Leszczyński,  Starosta  Radziejowski  i 
Korony^  Mikołaj  Tolwojsz,  Kasztelan  Mimki  i  An- 
drzej Charytonowicz  Ubryński,  Pisarz  Wielki^;* 
Xicstwa,  z  Lilwy.  Ich  wyjazd  poprzedził  poiet 
nadzwyczajny  Andrzej  Ciialecki,  z  oznajinieniemCah 
rowi  o  naznaczeniu  Wiejkiego  poselstwa  i  rychłem 
przybyciu  do  Moskwy.  Przy tem  uczynił  zapyta- 
nie, względem  uwolnienia  jeńców  Litewskich,  je- 
szcze w  Rossy  i,  przy  życiu  zostawionych:  Czy  pnes 
zamianę,  czy  przez  okup  żądałby  dwór  Moskiew- 
ski? Jan  nic  stanowczego  nic  odpowiedział  w  tfj 
mierze:  tylko,  ze  czeka  z  uprze jmem  sercem  iwsłów, 
a  z  nimi  dopiero  będzie  mówił  o  wszystkiem.  Om 
wyjechali  z  Wilna  zimową  porą, w  końcu  roku  1569. 

2187. ' 

ii.  1670.        Ta  zima,  poczynająca  się  w  roku  1569, 

Głód, 

I pamiętną  jest  powszechnym  głodem,  pa- 
nującym w  Litwie,  Polszczę,  Inflantach,  Ross>i. 
Urodzaje  wszędy  chybiły,  i  to  co  tylko  do  żywno- 
ści potrzebnem  było,  wyczerpanćm  zostało  do  Xf^ 
go  stopnia,  ze  najsmutniejszy  niedostatek  pokarmu, 
stał  się  powszechnym  w  północnej  Europie.  Ludzie 
co  mogli  znałeśdź,  jedli  nie  rzadko  i  trupów  ludz- 
kich, porzuconych  bez  pochowania  do  ziemi,  a  w 
Rossyi  zabijali  5jię  i  pożerali  jedni  drugich.     Gdzie 
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in<1ziej  drozyzaa  panowała  niezmierna:  w  Litwie, 
jak  twierdzi  Stryjkowski ,  zboże  nie  nadto  przecie 
było  drogie,  lecz  brakło  zapewne  na  spasobach  ku- 
pienia ludowi  ubogiemu.  JTakoz,  za  upływem  zir 
my,  nies^KCzęście  to  przeminęło  u  nas,  ani  wspominają 
nawet  dzieje,  o  tak  wielkich  zgrozach  i  śmiertelno- 
ści, jakie  miały  miejsce  w  Rossyi  w  tym  samym 
czasie.  Nasi  posłowie  wówczas  byli  świadkami  tych 
okropności,  i  sami  niemało  niewygód  przycierpieli(l). 

2188. 

^'  '^70'  Pod  taką  złą  wróżbą  trafili  posłowie  , 

do  Moskwy:  długo  musieli  czekać,  nim  przyszło  do 
układania  się  dyplomatycznego:  to  zaś  z  najwięk- 
szym oporem  i  powolnością  się  odbywało. .  Gnie; 
wało  Jana,  ie  przekładali  razem  zawarcie  pokoju 
z  Królem  Szwedzkim,  Szwagrem  Augusta.  Uwodził 
nadziejami  pogodzenia  się,  a  tymczasem  .wysyłał  z 
Narwy  Kaprów  na  niszczenie  statków  Królew- 
skich (2)^  sam  swoim  postanowieniom  sprzeczny  bę- 
dąc najczęściej:  albowiem  wtedy  właśnie  Car  był 
zajęty  swoją  opryczniną,  to  jest:  odłączeniem  się 
od  państwa  i  narodu,  nieszczęśliwy    i  powzięty  w 


(i)  Karaniiin  T.  IX-  Nota  5*7,  wyjątek  s  listu  jedoe- 
go  urzędnika  prxy  pofelstwie  polikićm  będącego  r«  1S7O1 
Czerwca  a4. 

(a)  List  Korsarski  od  Jana  fiaaylewicia  111,  Karstenowi 
Rode  r.  i57o  lVlarca  3oy  MittheiloDgen  aus  der  ]ievlXndiscbea 
Geschichte  B.  II  Hefi  I,  S.  ia8-~i3a.  Podobny  list  ioneniu 
Korsarzowi  pd  Kr.  Zyg.  Augasla  w  r.  iti64  był  wydany. 
Ibidem. 
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'tfłucfianni' mówił  dd^posłowr>^i,^Vftłai)^y**P^ 
Jm  iśfaoe(ńes;i0  11111%  /  {i^syiiai  tAo  xfpdji'W9śjBtikkk 

»svf' ^"ttiawu  iobołową'  cmpkig,  |  ladnęgpi  x  |MwłiiR» 
wiółył  9a«  (i^Ad^  JitatM  «weg%  i  ndifc    TfOklKM 

dąr  ^MCitoi  jca  ląbsjrd^  wm  kłaauił«cna  misdb^ptł- 
^kf  i^totiił^Mf  .>i;-lJjbryiulti  aiechciał  prayJMoiwłć. 
soboli  dawanych  mu  i^  {iśfMiiu .  Gara :  urwffiakf 
iNłiitacjfi  j^iiiiii'  1^ ;ift  łn^iłi^'  mówiąc:  ,ylak  Ijr 
iui6^';^raia^  d^i  VI^VcK^     ...  «<'K«4 

Ciif^  kaca^' w  bckacfi'>|^'.Y4ffiOEiJĆ,    Ciebiwf  >s 


^iśH'  ti<C^kie{(ó  Karanuiiia. ' '  JpUcais  tajamnej 
rozińowfj   posłowie  oawitidckyfi:  Se  ich  Senik«r4^ 

wie  maja  zamiar  w  razie  śmiem  Augusta,  która 
zapewne  odległą  bydż  nie  mole,  ofiarować  mu  ko- 
ron.ę  królewska,  jako  Monarsze  pochodzącemu  ze  shi* 
wiańskiego  rodu,  chrześcianinowi  gorliwemu  i  sil- 
nemu władzcy.  Jan,  nie  okazawszy  ani  radości,  ani 
wyraźnego  zezwolenia,  odpowiedział  z  obojętnością: 
!{( łaski  ]BpgA  i'iisiłowąii  prątków  naszych^  Ros- 
sy a  jest  Wielka:  na  cóz  mi  Litwa  i  Polska?  Jeaeti 
|Baś  istotnie  mpcic  ten  a^n^jąr^  nie  powinniście  rozr 
jatrzać  nas  tru«inuściami  w  świętem  dziele  poknjn 
Chrześcian.''     To  dzieło  nie  przyszło  jednak  na  lea 
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raz  i]o  skutku:   pó  długich  umawianiack  się,   swa- 
rach   i  nieprzyjemnościach,  doznawanych  przez  po- 
słów, stanęły  rzeczy  na  zwykłym  rozejmie,  zakre- 
ślonym terminem  lal  trzech.  Jan  bowiem  nie  chciał 
piccioleliiiego,  posłowie  rocznego  tylko  nic  przyjmo- 
wali; obrano  więc  wymiar  czasu  pośredni.     Co  się 
tycze  jeńców  wojennych,  nic  nie  wskórano.  Car  wy- 
dawał    tylko  Tomasza  Mackiewicza,  półkownika  i 
piędziesiąt  ludzi,  w  zamian  za  jetlen  cudotworny  o- 
braz  Matki  Boskiej.  To  nie  przyszło  do  skutku:  po- 
nieważ Kojałowicz  dodaje,  zeów  obraz,  bardzo  sta- 
rożytny, wielkiemi  łaskami  od  dawnego  wieku  w 
Moskwie  słynący,    był  przywieziony   do  Wilna  z 
Królową  Heleną,  zoną  Alexandra  i  znajdował  się 
w  sobornej  cerkwi  tytułu  Najświętszej  Panny,  a  za 
czasów  autora,  około  roku  1660,  w  cerkwi  S.  Trójcy 
był  od  ludu  adorowany.  Jakoż  z  przyczyny,że  nie  by- 
ło wzmianki  o  obrazie  w  instrukcyi  poselskiej,   rzecz 
odłożono  do  samego  Króla.     Po  czem  zaraza,  okro- 
pnym sposobem  szerząca  się  w  Rossyi,  przecięła  nie- 
jKawodnie  środki  znoszenia  się:  na  rozkaz  alłiowiem 
Carski,  były  zatamowane  drogi,  wartujący  żołnie- 
rze zabijali  każdego  człowieka,  chcącego  przejśilź  za 
.  te  przedziały.  To  się  właśnie  i  przyczyniło  do  nad- 
zwyczaj długiego  pobytu  posłów   w  Moskwie ,  któ- 
rzy   utracili  nieco  ze  swoich  ludzi  od  choroby  za- 
raibliwej,  i  aż  dopiero  pod  jesień  r.  157{)  *powrócid 


k 
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byli  w  możności  {i\ 

2189. 

ii.  b57i.  Wraz  za   posłami    Rzeczypospolitąi 

^l7^tZr   wysłani  byli  Rossyjscy:  Xiązc  Kamk- 

row  i  Puliatin.     Im  porucKono  w  ia- 

strukcyi,  miedzy  innemi:  mocno  postrzegać,  ilf 
Król  na  oba  exemplarze  przymierza  ^ozejlllow^ 
go  krzyż  całował,  sarnę  fi;gurę  ukrzyżowana 
Chrystusa,  nie  w  podnóże,  ani  mimo  krzyża,  usta- 
mi się  dotykał,  nie  nosem.  Kambaruw  umarł  w 
drodze  z  zarazy,  Puliatin  przybył  do  Wibia  u 
początku  roku  1571  i  wraz  był  odprawiony,  a- 
pewne  z  przyczyny  choroby  zaraźliwej,  w  orsako 
jego  się  okazującej.  On  miał  donieść  Carowi,  ie 
Magnaci  Polscy  i  Litewscy  chcą  wydać  za  nie^ 
siostrę  królewską  Zofiją ,  uważają  go  już  za  pnj- 
szłego  pana  swojego:  bo  się  nie  chcą  poddać  Cesa- 
rzowi, nieumiejacemu  bronić  własnych  kra/ow, 
ani  innym  Monarchom,  nieporównanie  słabszej  po- 
tęgi  od  Rossyjskiego.  „Dumny  Jan  wierzył,  powia- 
da dziejopis  Rossyjski,  i  już  zbroczoną  krwią  dłoń 
swojij  wyciągał,  po  koronę  Jagellonow  (2^I»*  Ji- 
koż  i  sam  Król  przewidywał  zgon  swój  zbliźaf^cr 
się:  gdyż  wezwawszy  na  pokoje  Augustyna  R<>- 
tunda.   Doktora  prawa  i  Wójta  Wileńskiego   {3\ 


(i)  Kojałowicz  Hist.  Łith.  p.  491— 49a.Teiiie  MitccIiiaeA 

p.    135,  obsternie.    Karamiio  T.  IX.  str.  i55.  Nota  ^9- 

(s)  Karamzin  1.  c. 

(5;  Dodatek  X. 
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i 

kazał  mu  Testament  napisać,  klurego  kopjją  mamy 
pod  data  Maja  6,  Roku  1571    (1). 

2190. 

Tak  więc,  Litwa  otrzymała  tymczaso-     t^t  iSy*   . 

ST  i 

-we  przynajmniej  zabezpieczenia  pokoju 
od  strony  Rossy  i.  Car  znowu  nuał  te-   ■ 
go  potrzebę:  ponieważ  mu  się  roiły     zewsząd  spi- 
ski) .intrygi  i  knowania  nieprzyjaznych  mu    osób. 
Moskwa  nieba wnie  po  głodzie  i  powietrzu,  dozna- 
ła  klęski  od  Tatarów  Krymskich,  którzy  ja  az  po 
mury    Kitajgr^u    opalili  i  zniszczyli.     Okrócieii- 
siwa  panującego  nie  mniejsza   chłostą  Nieba  były, 
którym  ani  miary,  ani  końca  nie  widziano.    Jednak- 
że interesa  Inflantskie  zajmowały  Cara  nie  pomału: 
w  tych  biegu,  dla  nas  ubocznym   zresztą,   to  tyl- 
ko spomnienia  godnem  znajdujemy,   ze  pod   imie- 
niem Carskiem  krążyły  porozrzucane  pisma  paszkwil- 
ne     w    Niemczech    przeciw  Królowi  Augustowi. 
Fotem  w  Inflantach  wzniecał  Jan  intrygi,  dążące 
do  ustalenia,  władzy  w  tym  kraju,  Magnusa  Króle- 
wica    Duńskiego,   którego  zrobił  Królem  Inflant- 
skim   i    zięciem  swoim  mianował.     Król  August 


(i)  Kopia  starej  daty,  bardso  dokładna,  znajduje  się  w 
Bibliotece  Szcsor50Wskiej  JW.  Hrabi  Adama  Chreplowi- 
eta.  W  druku  nie  na  jeduem  njiejtcn,  najpoprawnii^l  w  Pa- 
miętniku Warstawskim  r.  itig.  Jest  podanie,  ie  yakii  a- 
atrolog  przepowiedział  Królowi  Au|;ustowi  itnicre 
w  73  roku,  rozumiano,  iycia>  ale  s\%  to  sprawdaiło  w  ra- 
chunku chronologicznym}  to  jest:  ie  umarł  i57a  roku  po- 
dług tachuby  czasu. 
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posyłał  do  Moskwy  w  początku  roku  1572,  Han- 
burdę,   z  przyczyny  tych  paszkwilów^  i  zamiesić 
porobionych    w  Inflantach;    poseł   chciał  objaśnk- 
nia  w  tych  rzeczach*,  jemu  odpowiedziano:   ,^  li- 
sty nie  należą  do  Cara,  ani  za  jego   rozkazem  hjłjr 
pisane.     Taube  i  Kruse,  zdradziwszy  go,  okradli  i 
uciekli  do  kraju,   nalezsicego  do  Króla  Augusta;  m 
to  musieli  bydż  z  własnego   domysłu  autorami  li- 
stów>'     Byli  to  z  razu  polubieńcy  Carscy  i  agenci 
polityczni  w  Inflantach  i  Niemczech,  potćm   złnegi 
i  przezeń  prześladowani.  W  dalszej  odpowiedzi  wy- 
magał Car  pojmania  i  wydania  tych  ludzi,  a  wlcdy 
nastąpi    publiczne  odwołanie  potwarzy  przed  całf 
Europą  i   wykazane  zostanie  fałszerstwo  spomnit- 
nych  agentów  przeniewierczych.     2fe    Tarwast  w 
czasie  rozejmu  wojsko  Kossyjskie   zachwyciło,  te- 
mu przyczyną  jest  należenie   tego  zamku  do  Ros^yi. 
Co  się    tycze  zamieszek,  przez  Maąnusa  poczynio- 
nych-, on  wojował  Szwedzkie,  nie  Polskie  nabjria, 
w  Inflantach.  Naoslatek,   w  materyi  zawarcia  przy- 
mierza pokoju,  Car  polecił  donieść  Królowi;    iź  je- 
żeli się    zrzecze    Inflant  po  Dźwinc,*  będzie  mó.d 
Połock  na  powrót  otrzymać.     Do  traktowania  zaś 
o  tem  naznaczył  Psków,  gdzie  sam  będzie  oczeki- 
wał Wielkich  posłów,  Królewskichj  jeńców  przy- 
obiecał   uwolnić  (1). 

(i)  KojałowicŁ  p*  494.  Karamzin  T.  IX.  str.  180— >iSi. 
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2I9I. 

Niebawnie  za  tein  pisał    Car  Jan  do     ^  "^72. ' 
Króla  z  Nowogrodu  Wielkiego,  z  przy-     szawski. 


pomnienieni  o  wysłanie  poselstwa:    za-  ' ;— "^ 

praszał  na  posłów  Eustachego  Wołłowicza  i  Mi- 
chała Haraburdc.  Bojarowie  ze  swojej  strony  do- 
nosili o  wszelkiej  gotowości  Monarchy  swego  do 
zawarcia  pokoju;  oni,  uważając  Inflanty  za  swoje, 
powiadali:  ze  Kurlandya  i  Połock  będą  odstąpione, 
byleby  dyplomatycy  Królewscy  wzajemnie  słuszne 
odstąpienia  przyznali  (1).  Tymczasem  zbliżył  się 
sejm  Warszawski:  na  nim  wraz  na  wstępie,  to 
jest:  5  Marca,  Król,  chcąc  zaochocic  Polaków  do 
ułożenia  się  przedwstępnego  z  Litwinami  w  ma- 
teryi  zjednoczenia  się  obu  narodów  całkowite- 
go ,  ogłosił  edykt  przyłączenia  Podlasia  do  Koro- 
ny (2).  Ta  prowincya,  będąc  bliżej  przynależno-* 
scią  dziedziczną  domu  wielkoxiązęcego,  niżeli  ogó- 
łu państwa,  zostawała  na  wolnym  szafunku  Kró- 
la Augusta;  nie  było  przeto  w  oczach  polskich  dy- 
plomatów zobowiązania  zniewalającego  na  stronę 
Litwy  do  wywzajemnienia  się.  Po  czem  uchwalo- 
no niektóre  mało  znaczące  postanowienia  prawodaw- 
cze (3).  W  tym  czasie  nadeszła  wiadomość  o  imiet- 


(1)  Górnicki   str.  171.  Kojałowics    1.  o. 

(2)  Cocłex  Di|>I.  Ralendars  obywatelski  Krtsitikiego. 
(5)  N^  irm  sejmie  wydane  było  postanowienie  o  mone- 
cie Litewskie),  pod  tytułenu  Zalecenie  jenerabie.  Dan  w 
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ci  siostry  Królewskiej,    Królowej   Szwedzkiej  Ka- 
tarzyny,   zmarłej    28  Lulego.     Zrobić  to    musiała 
wrażenie    na    chorowilym   Królu:  ze,  oznajmiwsij 
żałobę,  zawiesił  obrady    i  tylko  sadzeniem  spraw 
się  zajmował,  co  się  przeciągnęło    do  dwóch  tygo- 
dni.    Pod  koniec  bowiem    juz  Marca    wznowiono 
od  tronu    maleryą   zjednoczenia  czyli  Unii.     Król, 
na  osnowie  obietnicy,  danej  mu  przez  Stany  Koron- 
ne, przełożył  potrzebę  przyłączenia  Mazowsza  Ao 
Litw)',  zapewne  w  celu  zrównoważenia  potęgi  dba 
narodów:  gdyż,  po  oddzieleniu  Podlasia,  Litwa  wr* 
magać    tego    miała  prawo^  zwłaszcza,    ze  równooć 
znaczenia  i  prerogatyw,  wymagała    równości  potę- 
gi;   aby  rzeczpospolita,  z  dwóch  równych  połowic 
złożona,  tworzyła  ciało  tym  doskonalsze  pod  wzglę- 
dem politycznym,    im  foremniejsze  będą  je'}  części 
obie.     Lecz    u  Polaków    nie  znalazło    to  przyjc<Ma: 
chcieli    w  idać,    pozostać  na  stopie  przemagajacej,  a 
tem  samem  nie  w  równości  połączenia.     Ma^i^nari 
podburzyli    szlachtę    Mazowiecką,    powiadajcie,  ic 
Król   względem  Podlasia  uczynił  akt,   które  i  hex 
tego    przyłączone    byłoby,    po    jego    bezpolomnćm 
zejściu,  do  Korony,  a  teraz  chce  w  zamian  tak  n)z- 
ległą  prowincyą,  rządzącą   się   osobnemi  prawami  i 


'WarszAwie  na  sejmie  walnym  Koronnym  dnia  37  Mar^a 
R.  P.  1572.  W  sbiorze  rękop.  Dogiela  w  Bibl.  b.  TJni«rt-r. 
WUcń.  Drukowane  w  Hist.  M.  AYilna  T.  11  sir.  183—290. 


I 
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swobodami,  oddać  w  poddaństwo  Litwie.  Wszczę- 
ła  się  przelo  silna  opozycya  przeciwko  woli  kró- 
lewskiej, podniosły  si^  głosy  zaprzeczające.  Kie- 
dy to  posŁrzcgłszy  Król  August,  w  celu  przytłumię- 
nia  pierwszego  zapału  i  dania  czasu  do  lepszej  roz- 
"wagi,  bierze  się  do  zwyczajnej  broni  swojej,  to  jest: 
odkładania  od  jutra  do  jutra;  raptownie  słyszeć  się 
dały  okrzyki:  powietrze!  powietrze! I  sejmu- 
jący opuścili  Warszawę  z  natłokiem  niespokojnym. 
Król,  tym  nadzwyczajnym  wypadkiem  wzruszony, 
mocno  się  zmartwił:  poznał  bowiem  widoczną  fak- 
cyą  nieżyczliwych  sobie  Polaków,  którzy,  wymógł- 

I 

szy  odstąpienia  znaczna  na  rzecz  Korony,  z  krzyw- 
dą Litwyj  usiłowali  zniweczyć  zamiary  jego,  tak 
zbawiennie  powzięte,  za  któremi  miał  zamiar  nie- 
zawodnie obdarzyć  oba  narody  ustanowieniem  po- 
rządku sejmowania  pod  głosów  większością.  Cier- 
piący juz  mocno  na  zdrowiu,  zaniemógł  tem  bar- 
dziej. 

2192. 

Tak  więc,  najzbawienniejsze  bydź  mo-     ^'  |57». 

.    ,       j  .  Śmierć  Króla 

le,  zaniiary  i  sejm  i  nadzieja  zdrowia,  za-     Augusta. 
jazem  się  rozchwiały.  Choroba  zaraźliwa  ""  * 

w  istocie  samej  poczęła  się  szerzyć  zastraszającym 
sposobem  w  Warszawie,  zwłaszcza  za  nastaniem 
dni  ciepłych.  Kazał  się  przeto  chory  Monarcha 
wieść  do  Tykocina;  pożegnał  siostrę  Annę,  której 
testament  swój  wręczył.     To  miasto,  należycie  ob- 


waręwfnei.  iindte.  byto  od  jpisujr}  aie  a  ^Ifakr 
n4;.krdłęwslueau9  k^ire  Kjw^fyiclu^  Obway  aa^ 
U!0tny,  oieuwaliiie  wptuicU^  kiinil:  piBe^  Imał 
tt{irofiwiąy  np  to  pMwaten^l^r^ileinrskicfOi  mit* 
ała  9M{  lim  tiiiierielii*  4|wii  (dninriMU  Ta  BOinib 
.Króla  do  wyjaada  ;dtt  |Siiys«ynib  wiejdu^o  ohm* 

■ 

kiiiMS  ttluMonega  |ied.MUt«ie  JsUu     Lekane  w^ 

W^J  miąwmt  mftoith  .oMredf^.  Ani  nif  juidowj- 

4*1.  *W  Jlościl  do;  tyla  był^  sMbegp  jMnytlii,  k  mą 
{ląBwdił  lecacyf!  jaUeji  cn«nimiQy»-  4pM«ra|»«^ 
ynn&jceĄo^Hi  ktńfjpfotrkA  hfftiĘ^  we  wi^ 
lUehr  Wjidbko  imierć  f  fnfotjwy  «risy»ieaii, 
HM^  jesicse  kirdiieji  imfąmamai  JekMUf  aJio- 
wia  skołatanego  cierpieniami  umyshi  i  ciała^  »• 
kroczyła  Króla  Zygmunta  Augusta  7  Lipca  w  Po- 
niedziałek, roku    1572  (1). 

2195. 

* 

Bteczyreli-        Konicc  panowauia  tego  Króla,  lUi- 

£ył  do  końca  pracę  mojf,  majacf  na  ce- 


i«i^ 


lu  wyłącznie  dzieje  odrębne  Narodu  Litewskiej 
Pozostaje  powiedzieć  jesacze  o  rzeczach  religijsychy 
zaszłych  w  przeciągu  lat   okresu,  tym  ostatnim  To- 


(i)  Górnicki  sir.  1^4,  naociny  Iwiidek,  t^  daicpo4aie. 
Stryjkowiii  odnoti  do  i8  Lipca,  stpewiiapodłi^  Biiskirgt 
kakiid«raj^^pef|^j|o  s  kroniki 
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mem  objętego;  które,  zebrawszy  po  kfótce,  wysta^ 
wic  pod  jeden  rzut  oka.  W.wieku  szesnastym  pa- 
nowała szczególniejsza  chętka  do  szperań  religi)^ 
nych,  skutek  wygórowania  w  szkołach  Teol(^ii 
scholastycznej,  której  tiaduźycioin  GłoWa  Kościoła 
nie  umiała  zapobiedz^  co  tem  dziwniejszą  widzi  si^ 
bydź  rzeczą,  it  ta  przesada  wykładii  dogmatów  wia- 
ry i  tłumaczeń  sA  siebie  pi*ostych  prawd  Pisma  świę- 
tego, przez  Ojców  kościoła  zostawionych^  najkrżyMr- 
sza  szła  droga,  a  z^tćm  prowadzącą  do  błędów. 
Ztąd  powstała  chęć  zgłębiania  tajemnic  wiary,^ 
nadstawiania  mędrkowań  ludzkiego  wymysłu;  se- 
ktarstwo  scholastyczne,  oprowadziło  do  sektarstwa 
i*eIigijitego,  cfcyli  obrzędoW^  przeciwnych  odwiecz* 
iiym  prawom  i  porządkom  kośdelnym.  U  nas  na 
Półfiocy,  pod  OWI!  czasy,  nasd naprzód  Żydzi  poda- 
K  materyą  do  sektarstwa.  Dżicije  Rossyjskie  świad- 
czą, ze  za  Jana  Baafrylewici^  lU,  ż  Wielkiego  No-^ 
wogrodu,  gdzie  najwięcej  oświeconych  ludzi  było, 
poczęła  się  krzewić  w  Rossyi,  między  GhriSeścia- 
nami^-  nie  jakaś  &ydtfWsktf  sekta!  (1).     NicfWiadoniio,^ 


(i)  Wiadomoiei  dy|]l1oin«tyctntf  o  iiin:  i)  Akty  dtoiosiii- 
ŚŁCii^sia  k  sobory  Mb  M«the}i  Btfitkinj^.  i)  i6&4,  Jahita- 
ria  *4-go  Soburoajn  brAnoota  w  Sołoweckij  Monastyr,  o  iia- 
tocteuii  bywssaho  Troićkaho  Afaumena,  Atietni}śj  i|>ro- 
pisaoiem  sobornałto  o  nłim  oprtdieUnHn.  Akty  sobf ahny^ 
w  bibliotekach  i  t.  d.  S.  Petersb.  i856,  T.I,  sir.  24ir-»56. 
Nra  a38.  a59.  Ta  tfekta  ttw*  de^^di  v»  tio$§fi  południowej. 
Dzietinik  wneii.  r.  1819  T.  II.  ilr.  ^f  teqii. 

Dl  Nar,  Lit9W.    Toni  IX.  ?® 
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ety  to  przeszło  do  Litwy,  lecz  \r  Polszczę  było  eoi 
podobnego,  kiedy  przypomnimy  sobie,   spalenie  w 
j^rakowie  jednej  kobićty,  deść  oświeconej,   &aU- 
rzyny  Melcherowej,  pomówionej  o  żydowslwo-  jak 
równie,  co  mówi  Bielski,  o  nawracania   do  żydów- 
stwa,  przez  jakichś  żydowskich  fanatyków  (1).  Car 
Jan  lY  wyraźnie  o  to  samo  żydów  obwiniał  i  dla 
lego  zabronił  im  wstępu  :do  Rossyi  ($  2120).  No- 
wość  ta,   jako  nowość,  mogła    bawić    próżniackie 
umysły,  ale  nie  znąjdo>yała  ogólnego  powabu,  z  przy- 
czyny  powszechnej   odrazy    ku    narodowi  żydow- 
'    skiemu;  może  też  przeszkadzał  i  sam  wykład   do- 
gmatów, zbyt  ostro  od  Chra^eściańskiego   odcienio- 
wany«     Ale  się  znaleźli  reformatorowie  z  łagodnej 
strony.  Jan  Kalwin,  zapaleniec  Teologii  scholastycz- 
nej  i  Marcin  Luter,  Mnich  niemiecki,  li^akonu  Auga* 
styańskiego,  oba  zapamiętali  nieprzyjaciele  Rzymu. 
Oni,  jak  tylko  podnieśli  chorągiew  rokoszu   religij- 
nego, odżyły  niepoliczone  sektarstwa,  od   początku 
Kościół  Boży  utrapiającc.     W  rzeczy  samej,  zwol- 
nione trudne  powołanie  kapłaństwa,  zniesiony  slan 
mniszy,  dozwolone  żon  pojmowanie,  ani   mszy,  aiii 
spowiedzi,  ani  choru,  ani  długich  pacierzy   z  bre- 
wiarza, ani  pracowitego  ceremoniału,ani  postów 

słowem:  życie  wolne  od  prac  kapłańskich,  a  prze- 
cież święte.     Nowe  wyskoki  w  kazuistyce,    nowe 


(i)  Bielski  sir.  58o-*.58i. 
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wolności  w  materyi  ciężkich  wjrUadow  scholastycż^ 
nych,  wszystko  nowe^  udoskonalone,  poprawnej 
jakby  święlość  wiary^  najdoskonalszego  nauczycie-* 
la,  potrzebowała  udoskonalenia^  nowości  i  poprą wyi 
Ta  nieszczęśliwa  nowość,  pociągn^a  za  sobą  mi- 
łośników nowotności,  przyjaciół  życia  bez  przy- 
musu, spekulantów  na  zbogacenie  się  dobrami  koś-^ 
cielnemi,  uparlycli,  dumnych  i  zarozumiałych  stron^ 
ników  oporu  nieudolnej  władzy  w  Kościele,  pod 
owe  czasy,  na  nieszczęście,  istniejącej.  Pominiemy 
dzieje  reformy  religijnej  w  innych  krajach:  nie  bę- 
dziemy mówić^  jakim  sposobem  owe  szały  teolo- 
giczne zapalały  się  i  gasły  w  Polsce:  lecz  na  przed- 
miot nasz  zwrócimy  prosta  uwagę.  W  Litwie^ 
gdzie  duch  tolerancyi  panował  od  wieków,  długo 
nie  słychai!  było  o  wyraźnych  odmianach  w  wie- 
rżeniu  chrześciańskiem:  prawda,  ze  niektórzy  -z  bo- 
gatszych, jeżdżąc  za  granicę,  dla  nabycia  nauk,  przej- 
mowali nowe  wyobrażenia  religijne:  ale  powróciw- 
szy do  domu,  z  tóm  się  publicznie  wydawać  nie 
śmieli.  Rzeczy  te  były  w  ukryciu,  dla  ogółu  oby- 
watelów  i  gminu,  zaledwie  gdzie  w  posiedzeniach 
młodirieży  wyższego  rzędu  wiadome.  Ludzie  świec- 
kiego stanu,  jak  kto  wierzył,  wierzył  dla  siebie^ 
ale  duchownym,  napojonym  szałem  scholastyczno- 
ści  teologicznej,  chciało  się  bydź  apostołami.*  Z  ta- 
kich  jeden,    Abraham    Jtulwa,    Litwin  z  urodze- 


io' 
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nia  (1),  odbywszy  nauki  teologiczne  w  Pmsiecłi, 
przejęty  zasadami  Marcina  Lutra,  pierwszy  sekUr- 
siwa  ośmielił  się  bydż  publicznym  nauczycielem. 
Przybył  on  do  Wilna  w  roku  1539,  gdzie  za)ał 
posadę  nauczycielską  w  szkole  niwnieckiej:  biegły 
w  tym  języku,  wymowny  i  dość  uczony,  otrzymał 
wkrótce  przełoźeństwo  nad  tym  zakładem,  i  zgro- 
madził około  siebie  liczną  młodzież  uczącą  się.  Jed- 
nakże dało  się  wraz  widzieć,  zew  podawania 
nauk  moralnych  i  religijnych,  popierał  swoje  wy- 
kłady, zasadami  nowotności,  szczególnie  przez  refor- 
matora niemieckiego  wynalezionemi  (2)*  Paweł 
Xiąze  Olszański,  Biskup  Wileński,  postrzegłszy 
takowe  >vy  boczenia  Kul  wy,  wzbronił  mu  podawa- 
nie nauk  młodzieży;  lecz  widać,  Łe  to  w^zbronie- 
nie  nie  wiek  skutkowało,  ponieważ  musiał  się  udać 
do  Króla,  od  którego  otrzymał  reskrypt  w  roku  1 542: 
mocą  czego  reformy  zasiewacz  zmuszony  został 
opuście  miasto  niezwłocznie,  unikając  srogości  ka- 
ry (3).     Upłynęło  lat  nie  spełna  ośm,  kiedy  w  ro- 


(i)  Nazwisko  Kulwa,  Kulwic,  są  litewskie,  znane  do- 
tąd w  Gubernii  Augustowskiej  i  na  Żinó)dzi.  SyriadcŁy  ta- 
koi  o  jego  Litewskiein  pochodzeniu,  reskrypt  Kr6Ia  Zyg. 
AiigusUj  dany  Pawłowi,  Biskupowi  Wileń.  wmateryi  ukró- 
cenia szerziinia  się  nauk  heretyckich.  Dat.  Vilnae,  fena  se- 
xta,  in  CrasŁino  festiim  Aseens.  Domini,  Anno  i54a.  W  ar- 
chiw.  Kapituły  Wileń.  drukowany  w  Hist.  M.  Wilna,  T. 
U.    str.   i4? — i3o. 

(2)  Andr.   Wengierski.  Slaronia  reformata  pp.  74.38a. 

(5)   O  Reskrypcie  w  przedpoprzedzajj^cym  przypisie. 
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ku  1550,  znowu  się  zjawił  w  Wilnie  xiądz  jeden 
Niemiecki,  nazywający  się  Jan  Winkler  (1),  któ- 
ry, otrzymawszy  pozwolenie  miewania  kazań  nie- 
mieckich w  kościele  S.  Anny,  wymową  swoją  i 
sposobem  pięknego  tłómacz«nia  się  wiele  słucha- 
czów ściągnął.  J^o  czem  powoli  począł  nauczać  re- 
formy luterańskiej:  w  kazaniach  swoich  nasam- 
przód  umiał  wtrącać  historyczne  wyboczenia,  ścią- 
gające się  do  odmian  religijnych,  zaszłych  w  kra- 
jach cudzych,  w  miastach  oświeconych,  przyjętych 
przez  wysokie  duchowieństwo:  opowiadania  histo- 
ryczne gdy  zaostrzały  ciekawość  słuchaczów,  .nie- 
znacznie wtrącał  pochwałę  nowotności,  opowiadał 
potrzebę  przyjmowania  kommunii  świętej,  pod  dwie- 
ma postaciami.  Nieostrożność  zwierzchności  du- 
chownej, nieupowszechniona  znajomość  języka  nie- 
mieckiego, dozwoliły  tyle  czasu  Winklerowi,  ze  roz- 
winął publicznie  naukę  Lutra  w  całej  obszerności, 
i  rzucił  jej  nasiona,  nie  wyplenione  nigdy,  pomiędzy 
Wilnowcami.  Biskup,  Xiąze  Paweł,  dowiedział 
się,  może  zapóźno:  jednakże^  nie  tylko  miewać  kaza- 
nia, ale  i  bywać  w  kościołach  mu    zabronił.  Lecz 


(i)  W  krouice  rękopisnej  aiemieckicj  J.  F.  R«  znajduje, 
ie  nie  w  r.  iS55,  jak  mylnie  w  Miscellanea  Kojałowicia 
p.  64  wydrukowano,  tle  to  §ię  dsiało  r.  i55o.  Omyłkędru* 
kil  i  z  tego  widać,  ie  tam  wrai  niiej  mowa  jest  o  Pawle 
Biskupie  Wilcń.,  który  jni  nie  4ył  w  r.  i355r.  Kronika  le- 
piej adaie  się  byd£  wiadoma  onaiwiiku  tego  xicdaa,  bo  i 
imic  jego  wyraia. 


—    47ff   -i 

rcformista  znalazł  protektora  w  Morsztynie,  bogj 
lym  obywatelu  Wileńskim,  którego  dóm  był  pn 
ulicy  Niemieckiej.  Tam  Winkler  urządził  modlj 
tewnic  w 'odosóWonej  sali:  począł  miewać  śmicl 
sze  mowy,  powabne  nowotnością.  Niwncy  si^  igro 
madzali  przez  samą  ciekawość  zrazu;  lecz  uderza 
ło  każdego  uwagę,  zbyt  ostre  po\irstawanie  teg( 
xiędzą  przeciw  postom  i  czyscowi,  co  w  końci 
obruszyło  wielu  do  tego  stopnia,  ze  się  utworzyło 
stronnictwo  przeciwne,  które  się  z  szybkością  bły- 
skawicy rozpostrzeniło  między  czeladzią  rzemieśl- 
niczą: poczęto  grozić  kaznodziei  wywleczeniem  gt 
z  kryjówki  Morsztynowskiej  i  oddanieni  w  ręce 
władzy  biskupiej,  albo  wyprowadzeniem  za  raiasu 
i  ochło^taniem.  Wtedy  zgromadzenia  Winklerów- 
skie  stały  się  skrylemt:  naboieństwo  odbyw^ało  si^ 
przy  zamknictjch  wrotach  od  ulicy:  do  sali  nie  pu- 
szczano ludzi  gminnego  stanu:  wnijście  nawet  w 
każdej  porze  do  kamienicy  strzeżone  było  przez 
odźwiernych.  To  nie  ukróciło  jednak  gorliwości 
przeciwników,  owszem  liczba  ich  stronników  się  po- 
większała: zapowiadano  napad  w  czasie  schacłzk i  na 
dóm  Morsztyna,  wyłamanie  drzwi,  zamordowanie 
nauczyciela,  wraz  z  jego  uczniami.  Rzeczy  te  płon- 
nemi  bydź  nie  musiały:  schadzki  się  bowiem  prze- 
króciły.  Morsztyn  umarł  niebawnie  i  o  Winklerzeł 
juk  więcej  słychać  nie  było  w  Wilnie.  Wszelak, 
^uch  czasu   i  okoliczności  sprzyjały  •  roajkrzewieniu 
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się  nasion  reformy  rsaeonych  •  w  stolicy  Litwy, 
przez  dwóch  xię£y ,  wyiej  dopiero  spoidnionycbu 
Niemcy  z  upodobaniem  przyjmowali  Luleranizoa, 
który  z  napływem  ludzi  tej  nacyi,  powoli  aię  uslaf 
lił,  aź  do  utworzenia  się  gminy  Lutersko-niemiee- 
kiej,  która  w  pokoju  pozostała  czyli  bez  otwartego 
prześladowania:  gdyż  nie  wywierali  ładnego  prozę* 
lityzmu  na  lud  krajowy.  Nie  tak  się  miało  z  Kai- 
winizmem.  Od  czasu  niemałego  i  nie  w  jednym  ja£ 
domu  obywatelskim  zaszczepiła  się  reforma  Kalwi- 
nistów.  Apostołowie  nowych  wyznań  krążyli  po 
kraju,  to  z  Pruss,  to  z  Polski  zachodząc.  Lecz 
dany  przykład  przez  mo£nych  panów,  tu  więcej  skut- 
kował, jak  w  królestwie.  Biskup  Paweł,  znako- 
mity senator  w  Radzie,  gorliwy  pasterz  w  Kościele, 
który  przez  wziętość  swoje  u  Królowej  matki,  i  u 
młodego  Króla  Augusta,  przez  wysokie  urodzenie 
i  powagę  w  narodzie,  był  w  stanie  przeszkodzenia 
otwartym  krokom  reformistów  i  ich  protektorów; 
kiedy  w  roku  1553  zyć  przestał,  jakeśo^y  na  swo- 
jem  juz  miejscu  widzieli,'  naSjtało  rozwolnienie  w 
nlateryi  wierzenia  chrześciańskiego.  Naprózno  nie- 
którzy, gorliwsi  duchowni,  powstawali  przeciw  no- 
wotnościom:  naprózno  zarządzający  dyecezyą  Bis- 
kup Zmój4zki  Wacław  Wierzbicki,  zwoływał  sy- 
nod dyecezahiy,  w  miesiącu  Lutym,  roku  1555, 
jedynie  w  celu  zapobieżenia  szerzeniu  się  herezyow, 
na  którym  naiivet  mowa  była  ustanowienia  święlc^j 


,  . .  . 

fitym  •  ^^ikittthicu:  bjfy  ttinoiia  Smiicy  Ap— tofafcic. 

■ 

Me/']pifi)»kim  NuiicTipiów  imeć  poopęłia.;  JPlapieł  Fi 
•weł?  -|yi|  prtBysU  w  tjm  dprąliEtarae  Aloiwń  Ii 
p^mąni^  Bi4|Ąp«  Wei^  niemił] 

canwi^fir » WJlaHynHKMt^  prtoiiwilt^d  nipohieseiiKai 
lBŚeHK6i||ii^-(ńf  1^^  IMCfły  Wiridft  ilpnmy  i  do- 
linę'wj^<ywńi7^  WkA  )e4iiak^8lroi6  s^bjtaeni  w 
dbaml^terię,  gdii^  iicłir  i^^B^^  s  j»kf  sjnh 

t^ł'Młyd6w'.i  r^0Wi«fiś6w«  Dk  lągb  sif  Uó- 
dł^l  ipiUgutwUf  był  jjfnymiiMcnftjr  tłyizec  usterki 
|fieiiiiqr j^one  i  ciTf^  pisuies  fan 

In»-  nś.  polirjh^^  lie^ueoiiąiki  )fiłoiMifioEii]na^  my- 
«łtiii^]i|4Meił4  X  upagnieiii^iii^lilldat  odwobniii  j^h 
jego^  /<  l^^ąc  aię  Aąwet  o  łjrcie  (i).  TymuiMLm 
Królowie,  stary  i  młody^  niczem  mniej,  jak  nietole- 


(i)  NMncyusi^  ŁipQniat9i  pr«ybył  do  Wilna    w  lecie  r. 
ji55p:  cfcciał  żydpwr,  T«Ur<ir  i  ^itwiuóvr  posądxonycłi  o  ró- 
|knoś6  wierseiiia  nmmx^eikh  drogii  surowośoi|  lecs  prsesto 
|>ąrd^iej«i(  oddalił  od  celu  swojego  pQ#łaaqiclwa.    Na  pa- 
szkwile  odpowiadał   jrdnaK  xe  stoicką  flegmą.  Dyspiatowaf 
listownie  x  Radziwiłłem  Wpjew.  W|leń.,a  gdy  razu  jedoego 
W  ustnej  r"*raMwii»  nazwał  ^o  heretykiem,  ten  «|u    odpo- 
Wiedział:   „WM»mQŚć  sam  jesteś  heretykiem,  a  drugich  • 
%ti  obwiniasz."     W  końcu  do  tyla  mif  dokuczyli,  ie  prosił 
pdwo^^nią  siebie,  lękając  się  jikby  o  iycie  swoje.  NouTrau 
Pictioniiaire  ^istorit|ue  ,    Paris  8-to  1771.  T.  IV,  p.  is«. 
T.  V.  p.  |p8.  Albertraqdi  o  J^ygmuocio  Au^^oje.  Daienuk 
|Vile4-  r,  i«|<  T-  II*  %lt.  699,  #eqa. 
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ranlami  byli;  w  czasie  tai  obecnym  opowiadania 
naszemu,  August,  sam  jeden  panujący  w  Litwie, 
bynajmniej  nie  chciał  się  narazac  na  niesmaki,  ze 
sprzeczek  religijnych  wynikające,  ani  wystawiać 
swoje  kraje  na  zgrozę,  z  uporu  teologów  i  partyj 
zawziętych  na  siebie  wyrodzić  się  mogąca,  czego 
widział  smutne  przykłady  w  państwach  innych. 
Nie  dając  otuchy,  nie  chciał  walczyć  z  duchem  cza- 
su, i  mądrą  obojętnością ,  umarzał  zawzięty  popęd 
nowotności.  Z  zimną  rozwagą  słuchał  napomnień 
Biskupów  katolickich  i  przyjmował  z  łaskawością 
listy  Melanchtona,  ucznia  Łutrowego.  Lecz,  co  do 
naszego  kraju,  mądrze  postąpił,  przeniósłszy  z  Łuc- 
kiego na  Wileńskie  Biskupstwo,  Waleryana  Pro- 
tasewicza  w  roku  1556.  Mąz  ten,  jedyny  zbaw- 
ca czystości  wiary  w  Litwie,  znalazł  rzeczy  na 
tak  pogorszonym  stopniu,  ze  ani  mógł  się  odwa- 
żyć na  obranie  natychmiast  środka  poprawy  zep- 
sucia w  Kościele  swoim  znalezionego,  zepsucia  uro- 
słego  trzech-letniem  prawie  zawakowaniem  tronu 
pasterskiego.  Jeden  z  najpierwszych  magnatów 
Litewskich,  Mikołaj  Xiąze  Radziwiłł,  Wojewoda 
Wileński,  Czarnobrodym,  czyli  Czarnym  przezwa- 
ny,   od    młodości  sektarstwem  przejęty,  gdy  brał 

« 

nauki  za  granicą,  zawsze  wyznawca  Kalwinizmu, 
pierwiej  w  ukryciu  i  jakby  dla  siebie  samego  swe 
zdania  zachowujący,  teraz  po  śmierci  Pawła  Bisku- 
pa, śmielszy  i  otwarty  popieracz  błędu,  dał  u  sie- 
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Ijie  ppzylnłpk,  dwóm  xicźom,  Czet  Iiowiiiowi  iW 
łlrychitWskicmu,  wyłączonym  ze  spułcczerislWł  lu 
Rcinła  i  przez  Nuncjusza  prześladowanjni.  Ct,p 
bmlzcni  nienawiścią  ■  wsparci  raniieninn  pol^ 
ao  inn^nata,  do  tyla  potrafili,  ż«  na  {'.iikis/bidi 
w  pałacu  Wojcwodzińskim,  urrjjdKOii^  zi)»lała  pu 
bliczna  modlitewnia,  w  której  miewali  kaunii 
sprawowali  ministerstwo  Ołlarwi.  Co  t^m  wicł 
sze;  -^YOgi  jeszcze  nabrało,  gdy  drugi  Radziwiłł 
brat  stryjeczny  tamtego,  za  namową  żony  swoje 
takoK  przyjął  Kalwinizm  (1).  W  tym  wi^  jK 
Llicznym  przybytku  reformy,  oba  Radziwtłłovn 
zgromadzali  tłumy  szlachty,  w7dając  po  lubozd 
stwie  sute  obiady:  inni,  nie  tak  pieczenia  pański 
jakn  raczej  ciekawoŃcią  znęceni,  dawali  aic  uiTh 

^ ' -wygodhelni  ławkn[iH^O'BieclieiHa,  łumarwa  jt 
dna  ściana  obitą  była- czarnym  kirem,  im  którfo 
biały,  wielki  się  krzyż  rospo^erał.  Przed  t^  adi 
jią  stał  stół,  pokryty  czarną  mneryą,  suto  nAm 
bramowaną.  Po  środka  stołu  były  puhary  z  wi 
nem  i  chleby  na  tacach  złotych,  poświęcone  n 
pamięć  wieczerzy  Pańdtieji  po  kwńi^ch  zaś  ją 
stały  dwa  ogromne,  srebrne  podświeccniki,  kaźd 
wyobrażał  trzy  nagie  Wdziękinie  mytyczne,  poc 


(i)  Nour.  Dictionnairo  bbt.  T.  V.  p.  i«3.  s  dona  T 
nicka'  K»tars';ii«. 
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trzymujące  po  dwie  świece  jarzęoe.  Śpiewano  prasy 
odgłosie  wybornego  organika,  psalmy  Dawida,  prze- 
łożone wierszem  polskim.  Czy  z  ochoty  bardziej 
publicznćm  uczynienia  nowego  sposobu  nabozeń- 
3twa,czy  z  uwiigi  na  koszta  trwonione  w  wydawaniu 
obiadów,  czy  rażeni  z  obu  przyczyn,  powzięli  Ra- 
dziwiłłowie zamiar  przeniesienia  modlitewni  do 
miasta.  Wojewoda  Wileński,  przełożywszy  Królo- 
wi, ie  często  najęty  będąc  naboznemi  ćwiczeniami 
swemi,  w  odległym  pałacu  na  Łukiszkach,  nic  może 
bywać  na  czas  przyzwoity  u  dworu;  wyjednał  po-- 
Zwolenie  ną  uskutecznienie  swego  zamiaru. ,  W  sku- 
tek więc  czego,  kazał  rozbić  tymc2iasowie  obszerny 
namiot  na  dziedzińcu  pałacu  swego,  położonego  nie- 
daleko Rybnego  rynku  (dziś  Kardynalia)*  Tam  się 
odbywały  publiczne  modły  i  kazania,  pod  przewod- 
nictwem wyżej  spomnionych  kaznodziejów,  przez 
lat  pięd  lub  sześć  aż  do  rokfl  4561,  w  którym  u- 
kończony  został  murowany  zbór  kalwiński,  na  pla- 
cu Bernardyńskim  (1).  Gdy  się  tak  refbrma  Kal- 
ińska wzmaga.  Biskup  zaś  Waler yan  nie  tylka 
0zynnie  się  nie  zajął  rządami  Kościoła ,  ale  nawet 


(i)  Był  Xq  piękny  i  wspaniały  gniach]  Stał  frontem  do  ulicy 
idącej  %  mostu  na  Wilence,  póiniej  naprzeciw  niego  Lew  Sa'* 
pieha,  kazał  wznieść  kościół  dzisiejszy  ś,Michała,co  się  stało 
•w  następnoici  przyczyną  jego  opuszczenia.  W  nim  ot  wa- 
rzył pierwsze  naboieństwo  Andrzej  Wolan,  uczony  lia^ 
znodzieia  i  autor.  E  rozwalin  tej  iwit^tyni  utworzono  dzi- 
aiejsaą  pracowniy  cbemicziią* 
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jeszcze  do  Wilna  pomieszkania  swego  nie  przenióit^ 
pokazały  się  na  jaw  rozmaite  inne  sekty:  Łuter- 
ska,  Zwingliańska  ,  Nowo-ehrzesczeńska  i  t*d.  obok 
schadzek  Radziwiłłowskich;  Kapituła  przeto  Wi- 
leńska, na  zgromadzeniu  swojem^  roku  1557,  pih 
stanowiła  ostrzedz  Biskupa,  izby,  czyniąc  zadość  ohh 
wiązkom  Pasterza,  przedsięwziął  środki  do  zapo- 
bieżenia złemu:  on  nasamprzód  pisał  do  Króla,  pro- 
sząc zabronienia'  publicznych  i  prywatnych  scha- 
dzek róznowierczych ,  nakazał  pow^szechne  modłj 
za  jedność  Kościoła,  processye,  litanije  po  całej  dy- 
ecezyi.  Tymczasem  szły  widać  rzeczy  swoim  po- 
rządkiem: ponieważ  nowy  Nuncyusz  Papieski  Bo- 
ongiowanni.  Biskup  Kamerinu,  zastał  tez  same  ick 
położenie.  Naradzał  się  on  z  Kapitułą  i  ta  wy- 
słała z  grona  swego  dwóch  delegatów  dofiiskujA 
Waleryana,  w  roku  1560  Lipca  19,  z  prrrpm- 
iiieniem  wyżej  wyrażonego  ostrzeżenia,  z  dodaniem 
usilnej  prośby  przybycia  do  Wilna,  w  celu  zapobie- 
żenia szerzeniu  się  odszczepiciistw  i  bluźnierslw  (ł). 
Od  tej  pory  Biskup  Waleryan  począł  bydż  czyn- 
nym. Jest  podanie,  ze  Król  August,  >v  roku  1562, 
zciekawiony  przez  dworaków  i  senatorów,  przy- 
chylnych nauce  Kalwina  ,  jednej  niedzieli  wybrał 
się  jechać  na  kazanie  do  nowego  zboru^  Biskup  >Va- 


(i)  X.  Bohusz.  Siimmaryusz  aktów  Kapituły  Wilen.  Bc* 
kopism  fol.  5 — 6.  Ze  Buon;;iowanni  był  wtedy  Nuacyas&em 
nowo  przYbyłym,  cf.  Alberiraadi  supra  ciiat. 


-    477    - 

leryan,  uwiadomiony  o  lem  wcześnie,  w  tej  samej 
porze,  gdy  Król  wsiadł  na  kóń,  wyszedł  z  całym 
klerem  swoim,  processyonalnie  z  Kościoła  archiprez- 
biteryalnego  S.  Jana  i  zaszedł  mu  drogę.  Król,  wi- 
dząc processyą,  przeciw  sobie  idącą,  chciał  się  uchy- 
lić na  bok,  lecz  Biskup  ujął  konia  "za  cugle  i  prze- 
inó\Viw$zy  stosownie,  odwrócił  zamiar,  ze  musiał 
zsiąśdź  z  konia  i  pójśdż  za  processyą  do  Kościoła  ka- 
tedralnego na  mszą  (1).  Był  to  pierwszy  podobno 
krok  otwartej  gorliwości  'Biskupa  Waleryana,  któ- 
ry i  Królowi  otworzył  oczy  na  złe  skutki,  ńnogące 
Mrypaśdź  dla  kraju  z  tych  odmian;  ponieważ  sam 
August  na  sejmie  Parczowskim,  roku  1564  (2),  s 
lim  się  odezwał  przed  stanami  obojga  narodów:  ze 
\rszelkie  nieszczęście  zostającej  w  stanie  opłakanym 
ojczyzny,  wypłynęły  ze  źródła  zmęconego  przez  róż- 
llQwiarstwo.  Do  wysokiego  bowiem  juz  stopnia 
rozwolnienia,  doszły  rzeczy  w  materyi  odmiany  wy- 


(i)  Ohacxyć  Dodatek  11* 

(s)  Kujałowicz  Miscellanea  p.  67,  lak  się  w  tej  inierse 

r  ttómaczy:  Rex  nihUominut  ipte  temper  se  CałhoHcum  ges* 

sii:  et  rebus  niiius  in$pectU^  in.  Fareowiemibus  eomićihf 

etnno  1664,   deplorans  calamitosissimum  Reipubtieae  sia» 

t   tmmy  omnia  eius  mała  guibus  graviier  confiieiabaiury  ab 

>    ea  pesie  Haeresi  initium  velnii  a  fonie  sumpsisse  direeie 

€óniesiaius  ęsi.    Doctajemy,  ie  na  Łymłe  lejmie  w  Parcso- 

-    wie  podpisał  Król  dekret,  Mrskasuj^cj  na  wygnanie  s  krają 

Łftidego  odstępcębd  wfary  Rsymiko-Katolickiej  Oprócz  iró' 

ileł  "wiadomych,  mówi  o  tern  obszerilie:  Kalendars  obywft* 

Wlakt   D.  Paizkiewieza,  rękopism. 
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isiiM^:  kpinie  w  le|  mtene?  iUi)dsiwMmiejM»  wdur 
sifuitt,  filandrata  nawet  głd6iiO/|io wstawał  pncc 
wienusnitt.  w  Trójcę  prtanapwif  tssf  .(i).  Dacht 
iu  rćm<^  stopnia,  sami  kaaaili«7  katedrabąi,  n 
wali»  kaiattia  w  aborach  odsanepieńcóW)  albo 
spoisob  nsmysi^  wyJkłildf^w  wiary  9  prawdf  bwą 
ogtluaali^  v  yf  ko^ioineh.  Plebatii  kościoły  sobie  | 
wiersDńe  aUio :  opusacsali^  albo  na  kalwińskie  pn 
staoaali  boanice,  łeai^/się  ptdblicsnie*  W  inaji 
mie^ch  sami  kellatoTowiei,  aia  ifYstydEili  się  psp 
niać  adro&aości  dkeopne  (2).  ttbiiai  amykali  a  Uh 
tarów^  ie  ^sdwo.  gitiń  który  pray  miejsca  poassii 
Wywracano  ołtarze,  nisieaono  obrasy,  jwiewaiN 
Bue/sca  święte  i  groby  pnódk&w.  Pned  ipim 
fliiem  się  reformy,  sieddiset  psrifij  licaoiio  w  JU 
wie  rsymskorkatdliekickf  a  około  Mko  IMAM 
WG  sześciu  Xięzy  Katolików  na  Zmójdzi  posostsł^ 
w  innych  powiatach  prawie  tylko  tysi^cina  eic 


(1)  Blandrata,  Włoeh  rodeiSy  w  r.  iS58  prsybjł  de  Pi 
tki  i  był  w  stosunkach  i  reforinatorami  IltewakiiDi,  w  if 
tob,  przynoszący  obawę  aamemu  Kalwiaowi,  ponicfwai  U 
ostatni  pisał  do  Radziwiłłai  ofŁrZegajfC  o  sdradliwysa  dij 
matów  wykładzie  tamtego.  Dictiosnaire  liistoriqa« ,  pi 
Bonnegard*   T.  II,    article  BIandrata« 


jnu  się  |iieoanowi,  sycic  ^r  samej  swięiyni  OOjcli,  gdj  « 
waiył  sici  ich  pieczęć  od  drZwi  kościelnjeli  oderwawst] 
przyftifpić  duoitarza«    Z  podań  ausjfCow>cli4 
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mieszkańców  reformy  nieprzyjęta  (1).  W  takim 
stanie  rzeczy,  gdy  Biskupowi  Waleryanowi  coraz 
więcej  ubywało  pomocy  ze  strony  duchowieństwa, 
gdy  rozwolnienie  religijne,  ciągnęło  za  sobą  zepsucie 
obyczajów  i  zagrażało  najniespodziańszą  przyszłością^ 
on  się  chwycił  środka,  użytego  z  powodzeniepi 
przez  Biskupów  Płockiego  i  Warmińskiego,  nawet 
ZSi  ostatniego  wyraźną  radą.  Jezuitów  do  Wilna 
oprowadzić  postanowiła  zwłaszcza,  ze  juz  się  z  ludź- 
mi tego  zgromadzenia  obeznał,  mając  od  niejakie* 
go  czasu  przy  sobie  czterech  Xięzy,  zaproszonych  z 
Ołomuńca  (2).  Mie  bez  trudności  jednak  przyszło, 
z  przygotowaniem  miejsca,  dla  tych  zakonników;  ja^ 
koz  po  długim  sporze  z  magistratem  i  inncmi  wła- 
dzamiy  Kościół  Ąrchiprezbiteryalny  S.  Jana  ,  dla 
nich  naznaczył  w  roku  1569  (3),  przy  którym  po« 
mieszkanie  na  konwent  Jezuitom  przysposobiwszy, 
wprowadził  ich  do  miasta.  Wojewoda  Wileński, 
Xiąźe  Radziwiłł  wszelkiemi  środkami  przeszkadzał 
temu,  nawet,  mimo  w}raźne  pozwolenie  Królew- 
skie, chciał  zbrojną  ręką,  tym  przybylcom  z  Bruns- 
berga  i  Płocka  wstępu  zabronić;  ale  Biskup,  zebraw- 


(i)  Kojałowicz  MiieelUnea  p.  67,  odwpłaje  i  tę  do  Ci- 
chockiego^  Alloąuia  1.  4.  c.  si.  ale  tam  data  1&7 6,  mylnie 
samiast   i566y  poloiona,  jak  się  z  ci^ga  rzeczy  pokazuje. 

(s)  Osoliński,  tycie  War^zewickiego,  Collegium  Jezui* 
iow  Wileńikich  Rektora  T.  1.  sir.  lao. 

(3)  Akt  zaloienia  kollegium  Jezuitów  11 S.  Jana ,  nadała 
1S69  Paź dzier.  4-go. 


'       I 
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9sjr  swoje  iołnierstwo  \  DdaćHli^  Mbie  jpriyjriaif 
odfihfrł  prbcessydiuilme  wpnuwailsiny  w  roku  1 579 
.  Łiftóa  18,  w  którym  Amii  K^eg^am  Jesuitow  h- 
staurował  u  S..  JahU;  Piervraqrm  krdkieni  ItmAMm 
była  dąłiiorfd  do  wsnoWienfai  inrtliikeyi  urtiodaiefyf 

r  •  •  • 

która  "pod  Ittta  spoirów  religipA^iA  Mpełme  prawie 
n{Midhi;  W'  tamtych  caaaacli^  a>^^  jpnblicniełiy* 
^ły  śa  zwyczift]  jńrzy  koscicłacfr-iieia^kwiaeh  RnAicki 
•albo  przy  klasżtorhydk  zakłkdieh:  im  te  kofeioiy 
'  i  zftkłady  lepiej  U^osiktriiie  'się  tittjdowały;  \km  kooh 
pletnie|8z^  było  naok  pódairiińft^  tern  licifaa 
eych  sif  większą.  Przy'  kolli^tacli  kyły  ji 
sdioły,phiygptowujf  ce  młódlRido  staiia  nraesydd- 
ak^Y  khtedh|Llne  Kofeiofy'irtiriymyifyrfy  iiadlo  Wr 
ńćzycieM w  podających  #yl«ilM ,  hafUd,  śwfaMMi 
wstępne '  db'  lisposcdiieniil  dę  iijft  Kapłanów;  AdMi 
prawa  cywilnego^  rzymskiego^  saskiego,  magdebur- 
skiego i  litewskiego  była  pod  przewodnictwem 
Piotra  Royziusza  w  Wilnie-  W  miastadi  więk- 
szych, jak  w  Mereczu,  Kowiiie,  Wilnie  i  Witdh 
sku,  znajdowały  się  szkolne  zakłady  poMiczDe* 
gdzie  podawano  nauki  w  języku  niemieckim.  Król 
August,  na  swoim  własnym  koszcie,  utrzymywał 
szkoły  mierników.jednę  w  Tykocinie,  drugą  w  Kow- 
nie. Muzyki  szkołę  liczną  w  Wilnie,  przy  pałacu 
na  Żainku:  jakaś  jeszcze  szkoła  dla  rzemieślników 
istniała  w  Wilnie,  równie  jak  poprzednie  na  kosf- 


Ctie  Królewskim  (1).  Z  nasłaniem  lieformj  religi j* 
nej^  ^zkołj  prty  kościołach  posftły  w  upadek^  inM 
niemajace  stałego  uposażenia  earuwno  się  rozchwia- 
ły. Wićłką  prseto  priysługę  dla  narodu  swe^ 
eainierzał  urobić  i  dokonał  Biskup  Waleryan  Pro- 
tasewici,  ta.  pomocą  Jesuitów.  To  tylko  sekoda,  ie 
widoki  tego  zgromadzenia  często  się  omijały  t  post^ 
pem  oświecenia '  prawdziwego.  Ale  nie  tylko  in- 
Btrukcyi  publictnej  wznowienie,  winna  jesicie  Lit- 


(i)  O  tikładuch  naukot^jch,  iitiiie{ąey€h  ftdawtiii w  Litwin 
t  rMpoitrsciiionych  pbd  KygmaBlem  Attgustein>  aiaiiiy  ivria- 
dectw«:  w  akrach  kapituły  WileA.,  w  lowenlariach  snacs* 
ni«istych  miatt  ittlekturyćh  |)aii^iątkaeh  historycttiyth,  wr^* 
kopismcb  iii»cliowatiy^h«  Wjcdućm  %  tytk  oalainick  ira» 
deł  cmlaiłeni  wilniaoki^c  łe  przed  JeMiitami,  prsy  kościele 
Arehi|>rezbtteryalnym  S.  Jana,  zahoiył  był  Kr61  August  # 
ręku  i566  akadomią  praw  cywilnych  ,  pod  prccwodnictweiB 
Piotra  RoyaiuBsa,  Kuaioaia  KaDedr.  Wil«ń,  Archi pr«Kbile« 
ra  tegoi  kościoła.  'W  te|  akademii  kolebce,  on  sam  ucsył 
Iprawa  rtymakie^o,  saskiego  i  magdeburskiego;  nieiakii  Ś. 
Orochowski,  ctłowiek  ś^rieckis  dswał  prawo  krajowe  litew- 
skie: opróca  tego  było  kiłku  powtaraacay  (correpetitores). 
"WsEelako  w  lat  trsynaście  po  swi^ni  naprowadzeniu  ten  aa* 
kład  prsesaedł  w  ręce  Jesuitow^  gdy  Piotr  Roy^iusz  ustą^- 
pił  im  swego  probostwa^  na  które  od  £.róla  otraymał  dla 
nich  espektatywę  Biskup  Wileń.  Waleryan)  lubo  nie  bes 
itrtidności  i  wdauia  się  Królewny  Anny;  umarł  BoyziDSS 
w ołm  miesięcy  potem  odstj|pieniu^  pogrcebiony  uS.  An* 
nj*  INiekture  saczegiły  o  Pietrao  Royaiussu  nmmy  w  Daiea- 
mktt  Wileń.  aa  rok  1818.  T.  II.  Lipiec.  Ze  wszystkich 
pism  Jetttickich,nie  wyłączając  Kojałuwicza,  widać  staranie 
pokazania,  łe  przed  ich  przybyciem  do  Wilna,  oprócz  ba- 
mauiorea  litteras,  t»  j.  szkółek  początkowych,  iadnyck  ia< 
mych  w  Litwie  nie  było«  i  oi  dopiero  ojcowie  pierwszym 
bydź  chcieli  słońcem  nauk  zajaśniałem  nad  ziemią  Litewaką. 

JD,.  Ifar.  Lit.  Tern  iX.  3» 


»<« 


i|i'  wMkiema  m^\H^  atrsśymajiie  >esjrstoic» 
r.-isAjtgp  bąwiem  jeiinego  ssłęiałp  pny jęcie 
po^azechne  Fefbrmy^  w  Wnlktem  X»iQst  wie  JLilew- 
ftkiśm  >«a  Rask  Wie  ssris  jp^aak  po  pr^byćio  do 
Wilna^  -okihuiłjr  się  owoce  nnłówań  jemickicJk;  ew- 
tteui ia  tania  ępoiń  najmocnief  ńq  róznow i^mlwcn 
jttlMała '  W' Litwie.    Opróci  wymienionych  wylq 
bAIj  ]JAjA  ga  timek  Aryeniatna  mocna  prsyeiagać  po- 
ciął ^tremrików  nowotnośdi  iło  aiebia     JTeamt  w 
początku, wieku  szesnastego,  familia  moiana  Kisików 
trsyinała;.óf  tc^owieraęniaiY^ó.hc^nym  xa»csasie, 

*  •  •  •• 

to  jest:  t>koło '  raku  1 570^  wielu  światłych  hidai  po« 
cj^o  jęSbaphąątwfi  Wymąwać:  '  Stanisław  SaSrow- 
ski,  który  miał  byd£  wpraiidy*  kfitras  weLwewif^ 
j^rzybywBay  do  Wilna,  zroluł  się  ta<ńódxiej|  Kahii- 
aiiatiiw, olenił  się.s  Zofią, ..córką. Wolana,  aktdry* 
meśmy  jnz  wspomnieli,  a  w  końcii  został  apostołem 
Ar|anizmu.  Te  rzeczy  tern  się  śpicszniejszym  kro- 
kiem szerzyły,  im  wolność  Wierzenia  wyraźniejsza 
się  okazywała;  ponieważ  edykt  krple wski,  rokn  4573 
ogłoszony,  porównał  w  wolnościach  obyiw^atelskiek 
wszystkie  wyznania  ćhrześciańskie.  'Przyśrłp  więc 
do  tego,  ze  z  górą  siedmdziesiąt  sekt  chrześciańskidi 
liczoi^o  w  Litwie,  pod  astatnie  lata^ńanbwaiiia  Zt£- 
munta  Augusla  (I);  lecz  teM-aeciy.  wyclMidBa  .joi 
za  okres  pismą  mniejszego.     -      \ 


m*m 


(i)  Kofałowics  Hiit.  Łithr*  1.  ć.  Miicellaiita  p.  68 nSw 
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'Pózoilawałoby    jeszcze,  skreślić    ry«  f^spomnię^ 
biograficzny  KroIa,  Zygmunta  Augusta,        cau. 


stosownie  do  przyjętej  w  piśmie  nasżeiń  "" 
mctoily;  lecz  się  wstrzymać  musimy  od  powtarza* 
nia,  iiNrldanego  w  historyipolskiej^  szczególnie  w  żna- 
mieniłem  dziele  P^  Bandlkie,  do  tyla  mistrzowsko,* 
ze  trudno  co  przydać  byłoby.  Jednak,  co  naszego 
przedmiotu  zbliska  dotyczę,  opuszczónem.  l[>ydź  tu 
nie  może,  choćby  się  przyszło  z  nierównie  słabszem 
piórem  wydać,  August  wziął  starowne  wychowa- 
nie, pod  okiem  matki,  zapamiętale  go  kochającej;  to 

było  dobrze,  póki  był  dzieckiem,  ale  przedłuiohsi  ta 

-  ■.  •      •  ■ 

piecza,  do  lat  17-stu  wieku,  zwę  tliła  i  charakter  i 
zdrowie  syna.  IN^auczycielami  byli  Włosi,  po  więk- 
szej części,  ale  się  dowiadujemy  ze  źródeł  wiary 
godnych,  ze  Paweł,  Xiąze  Olszański,  copotembył 
Biskupem  Wileńskim,  należał  do  liczby  Oclitni* 
strzow  młodego  Króle  wica*,  on  to  więc  musiał  zaszcze- 
pić w  jego  młodociauem  sercu,  tę  iniłośc  dobra 
Dwojej  ojezyzny  Litewskiej,  która  najulubieńszym 
przedmiotem  usiłowań  jego  byłai;  w  niej  najczęściej 
przebywał:  dla  niej  tytko  panować  się  zdawał;  o' 
je)  pomyślności  do' śmienpi  myśleć  nie  przestawał:  a 
połąopy wszy    ją   z   Polską,  węzeł  ten  nierozerwa- 


Krasziewski,  Wilno.  T.  K  »tr.  a58  tegu.  Podwi;  miejscO' 
ive|  papiery  w  prywatnych  archiwach. 

i 


3  ♦ 


nym  mieć  [Mragnął  (1).  W  umiejęlnoiciach  i  Mmi- 
łowania  ssluk  pisknych,  przew;ią»ył  wasyalkich 
MoiiiaiH^hów  doaiu.awaie^  Rriewił  nauki  ifro- 
tegawał  ucsonych,  dla  j^oej  tylko  Teologii  sdawał 
fic  byd^a  obojętnym.  Gdyjby,  chciał  bydi  rafdniej- 
saym  iii  djocbodaini  puhlicwcmi^    S^yby  pura|Jck 


•  (i)  2Młit|;ui«  na  pr&ylotme|iU  w  l^m  nicitca  wyjątek  % 
TcsUuumUi  Króla  Aii][^«sU«  y^A  U  po  diifan^iu  slMiiricoiiit 
ntc  więcej  od  Paoa  Boga  fkit  lądamy  i  uniierafąe  prosid  pit- 
nia  nia  •fafdsMmy^  fako,^  abyimy  liaeoapoapolitą,  {akfśnf 
'od.prsodkdir  naaa^yoh  w&ifliy  taką  w  eałości  i  pokoj«  iv 
dobrej  aprawie  oddali;  o  ttór«{  dobro-  wedle  oajwi^ktsci 
nulaoioi  oataef ;- praea  wstyatek  wiek  paiiowanUaaasrf«» 
.aUraaieśiay  caynili;  jaj  4^bta  i  adrowie  (Bd;;  i^aladrk) 
mad  swoje  adrowae  i  wcadsy  praekhd.ijąc.  Ktdra  to  Kacem* 
poapoltla,  uics^tn  iofc^m  w  eatoici  aaekowaaia  -flłuici  aiM 
ip^jpKiIe,  iado^-agodą,  niiłokią  apdU;cxDJ^  jednością;  jak 
ktdi  po  łaciaie  aapifał ;  oooeurdia  rea  parTto  areacnrty 
discordia  masimae  disslpwitur;  i  drugi  takie  piase;  bmo 
ajediiocaooa,  mocniejtia^  nii  roidwojooa*  Praelo  proiimy 
i  uponiinatny,  dla  l^aiia  Boga  1  dla  dusanego  abawieDia,aby 
wsaysoy  obywatele,  Uk  w  Koronie,  jaka  i  W.  X.  Litew«» 
byli  i  iyli  w  jednei  wierse  cbraelciadskiej,  iedwoaUjiue, 
jako  Bóg  Ojciec  a  Synem  w  jednosiwie  Ducba  Świętego^ 
jeden  jest.  Potym  teł  wsaystkich  Staaów,  a  awłesccaa  Rad 
diicbownycb  i  świeckich,  Rycerstwa^  Salachiy  i  Mieaaoaas^ 
poprsysięgaj^e  praez  Boga  iywego,  praes  miłość  Rsecay 
posp6liti*j  proąiniy  i  upominamy  i  eaklinamy,  aby,  bfdąa 
obywatelmi  tej  Korony,  jako  i  W.  X.  Lit.,  byli  jadaniu,  ou^ 
road]bi<;lnem  na  wieki  citłera,  jedaym  ludem,  jedaym  aa* 
rodem,  jedną  nirruzdsielną  Rseespospolitą,  wedle  posta- 
nowienia sejmu  Lubelskiego  i  poptjbysi^enia  miłując  sif 
braterską  miłością,  ssczerze,  prawdaiwie,  jako  jednegci  cia- 
ła członki  i  jednej  nierosdaielnej  Rr.ecapospo]itej  liidsie; 
nic  jedni  nad  drngienii  zacnością  i  doslojnistwem  sobie  nio- 
przywłsszcaając.  Chcęli^  aby  Paa  Bóg,  którybędąo  jediiyoi, 
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więcej  postrzegał  (1),  a  mnie|  się  oddawał  ućiethom 
stołu  i  kobietom;  gdyby  umiał  dobierae  wodatów 
dla  wojsk  swoich^  sam  niemając  upodobania  w  dzie- 
łach wojennych,  przy  tak  wielkim  rozumie,  diarak^ 
terze  prawym,  zapewneby  zostawił  Rzeczpospoli- 
ta i  rządniejsza  i  szczęśliwsza.  Jednakże  Litwa  W 
chwili  zgonu  jego  była  najludniejsza^  niżeli  kiedy 

r 

przed  uiBi  lub  po  nim.  Żaden  w  końcu  Monarcha 
Europejski  nie  zrpbił  tyle  ofiar  dla  państwa  swef^ 
ile  Król  August.     Byłby  niezawodnie  więcej  jeszcze 


'W  itdoośołsłC'  Łocbft)  jedność  miłuje,  pomnaley  wspomag*, 
długo  te  państwa  ajednocKone  pomnaiał  i  wspomagał:  praeto 
tym  nasaym  testameDtem  obiema  Paustwui '  Koronie  Pol- 
skiej i  W.  X.  Lit.  dajemy^  iodkasu^emy  i  aostawuiemy  mi* 
łość^  agodę,  jednoićyktór^  Prsodkowienasi^  po  łacinie  Uoii| 
awali  i  moenemi  związki  spoinie  obywateli  w  obojego  Pa^ńU 
atwa,  utwiardionemi  na  wiecznoió  nkrtepili*  A  którzy 
tych  dwóch  narodów,  Naród  i  tę  Uni%  od  nas  wdaiccznio 
prsyjąwszy,  mocno  trzymaó  bfdą  i  tym  to  błogosławień- 
stwo dajemy^  aby  Pan  fióg  w  łasce  swef,  wsseroki^m  i 
spólnćm  panowaniiiy  we  csoi,  sławie  domowej  i  pcfstron- 
nai  I  we  wsaysikiem  dobrem  i  potraebnto,  przed  inne  a4- 
rody  wysławi!  i  wywyiszył..  A  który  aa  si^^  naród  nie- 
wdzicczen  będzie  i  dróg  do  rozdwojenia  bidzie  szukałi  nie-^ 
^ha)  się  boi  gaiewu  Boiago,  który  n%ą  w  nienawiści  (jako  pro- 
jok  mówj)  przeklinając  tych,  którzy  siej^  niezgody  mifdzy 
bracią}  za  którem  przeklęstwem  i  giąiewem  Bo4ym  nicze- 
^oby  się  inszego  niebać,  jedno  doczesnego,  tu,  a  potem  wie- 
cznego zginienia,  od  któt ego  racz,  Panie  Bole,  Zachować. 
A  iracz  to  w  tym  obojgu  Państwie  atwierdzić^  coś  priez 
nas  sprawił;  racz  oba  te  ludy  w  jedności  spocone  w  nie- 
zmyślonej  jednoioi  wiecznie  zachować  •..».«..»  ' 

(i)  Dochody  Królewskie,  czyli  tak  nazwane  stola  Kró- 
lewskiego^ podług  postrzeleń  Stancy  uszów  pi^ieskicb,  nie* 
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dpkazał,  połączywszy  dwa  wolne  narody  w  jedi 
nadając  tej  Rzeczypospolitej,  prawą   fundamenUk 

■ 

staisze .i  pewniejsze,  od  utworu  anarchicznych  si 
mow  polskich^  lecz  śmierć  przecięła  te  zamiary 
August  zostitwił  umierając  Litwę  Bogu  i  nieiloci 
czonym  losom  jej  przeznaczenia.  Zwłoki  jego  pogn 
Irione  w  Krakowskim  Katetlralnym  Kościele,  obci 
•jca,  pokt'ywa  .grobowiec,  wart  bydi  skrupioajj 
iąą  Litwina  w  na jodleglejszem  pokoleniu. 

2195. 

Ohrat  Lkuy,  Od  poczatku  panowania  Gedymii 
dany  był  obrót  rzeczy  politycznych  i  gospodarhtw 
narodowego,  dążący  ku  pociągowi  spóhiemu  całi 
Europy,  tojesU  wydobycia  się  z  barbarzyństwa^  ai 
bywając  oświatę  i  uobyczajenie  towarzyskie.  Za  tyn 
popędem  szła  Litwa  ciągle,  mimo  lysiącznych  ok« 
liczności  przeszkodnych,  mimo  zadawniałych  prw 


prftecliodiiły  tKeśćkroć  stu  tysięcy  talarów  bitych,  ctr 
pięć  niilioDow  czterysta  tysięcy  złotych  dŁisiejsiTch-  aU 
urządziwszy  dobra  swoje  iepiej,  i  odebrawszy  sa  nic  pn 
"Wie  pozostawiane  przez  poprzedników  ojcowskich  sun 
stwa,  mógłby  do  miliona  talarów  powiększyć  swój  deckom 
Wydatki  stanowiły  czterysta  dziesięć  tysięcy  talarów  u  j.  v 
utrzymanie  dworskich  i  ^wardyi  sto  piędzieti.-^l  tysięcy,  o 
utrzymanie  g^arnizonow  pofortecach  i  półkowdo  strair^raoi 
śawsze  pud  bronie  będ.-^eych,  sześćdziesiąt  pi^c  tysięcy,  ca  r^ 
trzebę  domu  Krulewskiojgo  sio  tysięcy,  na  potrzeby  dooi 
Królowej  'żony  i  Królewny  sioilry  sześcdzi*'sii\t  tfsier^ 
iia  posffistwa,  podarunki,  utrzymanie  budowli  publirzuT<' 
piędziesi^t  tysięcy.  Albertraiidi.  Dziennik  \Vileń.  Ru 
181-8  T.  11.  ttr.  548--54y.  - 
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fadow,  uprzedzeń  i  krzywo  zrozumianych  ^asad  mo- 
ralności, w  formach  slarowiecznej  religii  zawartych. 
Lud.  nawykły  do  posłuszeiisUva  Monarchom,  w  któ- 
rych widział  swych  ojców  powszechnych,  szedł  za 
i(!h  wolą  ochoczo:  bo.  wiedział,  ze  do  dobrego  ona 
ich' zawsze  prowadziła.  Długie  panowanie  Olgcr- 
da,  słynne  wzrosłem  potęgi  krajowej,  niemniej  sły- 
nąć powinno  przygotowaniem  ludu  do  przyjęcia  o- 
światy  Europejskiej,  na  drodze  poznania  prawdzi- 
wej, objawionej  od  samego  Stwórcy  prawdy,  pra- 
wdy najszacowniejszej,  bo  czyniącej  człowieka,  czło- 
wiekiem i  dla  siebie  samego  i  ^  dla  społeczeństwa. 
Dla  tegoż,  skoro  się  Bogu  podobało,  za  narzętlzie  o- 
swiecenia  przodków  naszych,  obrać  l^ólową  Pol- 
ską Jadwigę,  dając  jej  zą  męża  Wi^kiego  Xiąźę- 
cia  Jagełłę,  naród  ani  słowem,^  ani  czynem  uic  o- 
kazał  najmniejszego  oporu  w  przyjęciu  wiary  cbrze- 
sciańskiej:  łagodność,  ojcowskie  napomnienie,  dary 
maluczkie,  wystarczyły  na  przywiedzenic  ludu,  do 
wyrzeczenia  się  dawnych  porządków  religijnych. 
Nie  potrzeba  było,  jak  gdzie  indziej,  ani  krwi  mę- 
czenników, ani  cudów.  Bóg  największy  »cud  oka- 
zał na  naszej  ziemi,  jakby  łagodnym  wiatrem  spę. 
dziwszy  z  jej  przestrzeni  mgły  odwiecznie  trwają- 
cej ciemnoty.  Odtąd  wzrastała  oświata,  szczęście, 
pomyślność  narodowa,  swoboda  i  dobro  indywidu- 
alnej prawda  ze  powoli,  ze  bardzo  powoli,  dle  temu 
nie  narodu^  lecz  okoliczności  i  czasu,  była  wina.  Je- 


» 

szcze  Europa  na  Poładńiu,'  w  samych  stronach  km- 
1     tnącej  oświaty  i  cywifizacyi^  zaledwie  otrz%8atisi{ 
z  harbarzyństwa,  teo  )e  było  przygasiło:  jesscse  gra- 
bę cienie  między  Italią  \  naszą  ziemia  przywakły 
kraje,   boski  zefir  oświaty '  pasował  się    jeszeie  le 
'   mgtaini  łmrbarżyńśiwa,  od  Apedinpw  do  Kąrpatow 
.  snujacenń  się  nad  krajami^  i  nasze  głębokie  hoy  n* 
legającemu    Łeeż  widc  szesnasty  spniyjał  bto|^Mt 
rozwidtiiająoym  powiewom.   litwa  udarowana  od 
Opsttłtmoici  panowaniem  dw6di  Żygmontów^,  ótną- 
shi  się  wraz  w  pierwszej  połowie  t^  wieko,  apa^ 
'    włoki  jeszcze  cięłącej  nieoświaty  nad  nia  i  stanęfai 
'W  Maska,,  jeidi  nie  równego  poloni,  z  innemi  krajpt- 
mi^  to  nięzaprżeczenie  równej,  tdfao  i  wyzraejsaeii^ 
ffiwosci  obywatelskie|.  Stałe  stosniiki  między  Mo* 
narćhą  dziedzicznym,  a  ludem,  nieodmienny  asrad 
publicznych  porządek  w  senacie  dynastycznym,  po- 
dział narodu  na  klassy,  ich   reprezentacya  na  sej- 
mach; opieka  nad  klassą  najniższą  w  ręku  i  w  woli 
Monarchy,  prawa  cywilne  i  kryminalne  ułożone  w 
księgę,doskonałe  i  potrzebom  późnych  nawet  pokoleń 
odpowiedne  (1)   rozdzielenie  ciężarów  puhlicanyck 


(i)  Nadużycia  sędziów  i  sądów,  opisaoe  praei  MickaiMM 
(ąDcdain  ad  Lituania  perliueotia  Bespub).  Polon.  Litu.  etc 
p.  268  0eq«.)  naleśą  do  epoki  priedtŁaluiewej;  kiedy  pra* 
wa,  przei  Witolda  Litwie  dane,  potały  w  ^aoieckaaie  były: 
L€g99  Fiiowdinai,  qtias  nos  jam  coniempŁimuM.  Ibidem. 
Statut  Litewski  zatwierdzony  na  sejmie   roku  i5s9,   Fai- 
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ięuciązliwe,  swoboda  zachęcanego  przez  rząd  han* 
la  (1),  protekcya  dla  cudzoziemców,  upowszechnienie 
zemiosł,  fabryk,  zakładów,  wzrosl  miaat  i  urządzę- 
ia  dogodne  dla  nich,  poskromienie  samowolności 
dachly  i  możnych  panów,  bez  przytłumienia,  du-- 
ha  rycerstwa  czyli  wojowniczej  ochoty.  Wszystko 
>9  mówię,  kwilnęło  w  naszej  Litwie,  przed  połączę* 
i^msię  sPol&ką  ostatecznym.  Sanoa  nawet  skro- 
iność  obyczajów,  trzezwośd,  życie  pobożne,  gónn 
fały  wtedy  więcej,  jak  na  potem,  jak  dziś^  ludnośd 
irosła  do  ilości,  nierównie  dzisiejszą  przewyższają-^ 
tej  (2)«     Byt  ludu  zamożniejszy,  wygody  życia  aa 


sicrniki  f  g-gf^  >  tacaiąl  hjói  obaif  Kizującym  od  roku 
$3oy  Stycznia  ]«(0«  Skatsowauy  ukaieni  r*  iS4a  Czerwca 
S«go  f.  5.  Lipca  4^0  ii«  s«  Trwał  u  naa  przela  lat  Sia 
picaicoy  6,  dni  4«  . 

(i)  Handel  pod  panowanitm  ZygniunttJw  kwha^ł  zwap 
sSBio  w  Litwie,  miastami  handlowncmi  b>ły  wtaystkie^ 
Kid  rnbryk)  miast  objęto,  l/^itno  trzymało  pierwszeństwo^ 
IV  iibróeie  kramarskim;  zt^d  w  nieia  sklepy  towarów  No- 
•jniberskich,  Ruskicb,  AngieUkicb  (MaH  kronika  stoaun. 
ivw  dyplom.  Fohki  a  aagranicą^  Daiennik  Warsa.  r.  k8aS 
r.  IlK  atr.  5a2).  Kowno  celowało  nad  innem;  w  band J u 
Mrlowym  i  składowym.  Tato  byiy  od  d»w.na  faktoryo:  AVe* 
iecjauska,  Holenderskfi,  Angielska,  Szwedzka,  Pruska.  O- 
^•i  bandlowj  dochodził  do  miliona  czerwonych  »łoiyfh. 
[Hif  loryczne  opisanie  Kowna  praez  Miocielskirgo  (Rękop.) 

(z)  Weimijmy  za  przykład  jiedno  z  najmniejszych  za« 
artae  miasteczek,  Radon  w  powiecie  Łidzkim  leiąoe.  Po- 
iłiig  inwentarza,  dochowanego  z  roku  a558  ,  ktdry  mam 
pned  sobą,  w  niem  liczyło  się  dumow  mleszczańslkiohsto 
iscićdzieiiąt  siedm;  karczem  piwo  przedaj.'^cych  trzydzir- 
lei€  pięć*  miód  7,  gorzałkę  i,  iadnef:o  łyda.  Dziś  diooi^w 
iNurdio  nadanych  iyduw&kicb  cztcrdi^itści;   chrześciau  irg^- 


m  m 

W  nąjniissEym  sianie  <:  .    ^       ifaukpraUl 

'    rolnicsych  hiiwiejftśa  i  naby^*  potraebiychjfee 

.    dogbdne.   ^ Dobrej inirbwe  imfićf^  knjąw^rfim 

^  ttiiód,  swMrsyiMu,   dostatek  fńychófwku  dbotM 

urodiaje  liohrae  uprawnych,   {(bl^.    Jkipejr  at^a 

Gśoi   faktor  je   i  składjr  towarów  niai||c]r  psa 

Stach    handio wjrdi  ^  ' » wokiosó  baadJu    Tamii| 

pierwsBe)    ręki  tiłatwiab  y  /  fo^¥^yj^i¥mii  ip 

tworzyła  ladadrówy,  nKKnyrirobocay.  JisSdi-f 

-Jtoniee  jianowania  Zygmunta.  Augusta^  :odauaq 

nowoinood  wmoralnem  ird^^joem  soacaaniaw 

siły  w  modę:  jeieli  iyde  w^^odne,  |»«e|>yc|r  4 

łowy  w  nadusycie  się  prserodziły,  alba  oieocbl 

dodśieł  wojennych  pokaay%l«hi  się;  In  MJaJs  aai 

<  sce  w  atocdnych  progadh  ńiagnat)6\ir/4iiaWef'i| 

wszędkie.    Ogół  narodu  szedł  aa  krMpfc|aHi|>aj 

ców  i  za  popędem  ku  dobremu. 

2196. 

ZakoAczenie      Alc  Czas,klary  unosi  na  barkach  swoid 
i  narody  i  państwa  i  ich  władaczów,    jakpiaod 


])  iiprawiijj|cych  i  ubogiego  bytu,  jak  włoicianie,  lrs|4tM 

ście  pięć,  szynkowoi  samą f^ursałkę  trayniai^eyclii  a  w  ai 

luowyćli  miesiącach,  gdaia  iiiegdaie  ale   piwo  kilka^aśaii 

juiodu   wcale  niemyci  nikt  w  parafii. •  W  tym  aamym  sti 

aitnku  i  ludność  uniiiiejaayła  Kię:  w  roku   wapomniaayaiw^ 

ia|  było  micnkańców  płoi  obojej  i48a,dkii»  w  ogólebiarąc 

dwiaioie  ośmdaiesiąt  pięć  duaa  nie  praechodai.>    Ik  aakra 

moiua  fiyło  wiadotuuioi  a  dawnyck  ioweatarsy  i  lar^f,  ki 

diiość  od  połowy  wieku  XVJ1  raptawnie  aic  zaiialidopj 

łowy  wieku  XVIII,  a  od  pocaątku  XVII  lydowakaludaaśl 

warasta,  w  atosuaku  chraeściań^ką  praewyiaaaj^eja^ 
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» 

'   swykł  się  ukazywać  w  nowiach^  kwadrach  i  peł- 
r    mach,  pr^cd  oczynja,  pustrzegacaćow  dziejów  świata: 
I    gfłyi  w  obiegu  swoim  krąży  po  przestrzeni   wiecz^  ' 
ności.  On  io,  prestował  oarod,  którego  dzieje  skrę- 
iliłejn,  nieudohiem  piórem  mojem.     Bodajby  pozo- 
stały   na  pamięć  przyjemną  potomności!    Usiłowa- 
i^m  bowiem  wykryć  prawdy,  śledząc  od  samej  na* 
Todu  kolebki^  od  tej,  mówię,  chwili,  kiedy  Czasu  ol- 
brzymią prawicą,  pierwsi    ojcawie  nasi,  wydźwi* 
gnieni  zza  Kaukazkiej  pomroki  narodów,  ukazali  się 
na  błogich  równinach  Wołgi  i  Donu.     Tam  zale^ 
dwie  dojrzani,  połączyli  się  z  hidem  greckiego  ple* 
mienia  i  wnet  stanęK  na  stopie  znakomitych  osad 
rolniczych,  Scytyi  półnorniejszej.     Ale  Czas  znowu 
ich  uniósł,  i,  ztatntąd;  osad^^ił  w  stin)iiie  innej,  da- 
lekiej wprawdzie  od  napadów  narodów  przemyka- 
jących się,  jak  chmury  groźnego^  nicl>a,  z  Azyi  do 
£uropy,  lecz  nie  tak  szczęśliwie  od  przyrodzenia  u- 
darowanej:    nad  wodami   starowiecznego  Chronu. 
Tam  wznosił  je  coraz  wyżej  i  ukazał' w  świetle  do 
pełni  zbliionem.     A  potem  zmniejszał  si^  ten  pro- 
myk jasności,  az  do  pewnego  stopnia  kwadrze  po- 
dobnego i  gasnął  juz  prawie.     W  obiegu  przecież 
Czasu,  znowu  zajaśniał  i  wzrastał  w  świetności,  za- 
ciemiającej  sąsiednie  narody.     Bo  był  czas,  kiedy- 
śmy widzieli  w  tem   piśmie,  Litwę,  na jpotęzniej- 
fsfi^m  mocarstwem  w  północnej^  Europie  .......  Nie- 
stałość  wszelak  .  Czasu,  posunęła  *  bieg  jego  dalej  i 
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tk  8wie\nD8c  ubywać  pocKęła.  On  zas  satn,  flótr 
zmordowany  dświganiem  losów  Narodu  Lile^Tsbe 
goy  rzucił  go  8  łiark  swoich^  i,  pochłonionym  wt 
stał  przez  wielka  rzekę,  płynącą  przyjemnym  wah 
lem,  ale  niestatecznym.  Ona  si^^  w  końcu  roihSt 
na  trzy  ramiona,  każde  oddzielne  mające  awoje*  jne- 
znaczenie  • . ....  Jednakże  Czas  kraźyć  nie  przestaje; 
narody  istną  i  wpływom  jego  podlegają  •••(<).  Pi*- 
simy  Opatrzności  aby  uszczęśliwiała,  przez  aicat- 
gólne  swe  względy  TEGO,  czyja  opieka  czuwa  bmI 
szczęśliwością  szczątków  wielkiego  Narodu  latew- 
skiego!  Doprowadziłem  pismo  do  epoki,  w  ktaref 
samoistność  Narodu  ustała.  Odtąd  yvi^  przriii 
winienem,  ciąg  dalszy  Historyi  Polskiej 
Ostatni  z  udzielnych  Monarchów  Litwy  i^tMinij^ 
mieczu  z  Jagellonów,  Zygmunt  August  umarł . ..» 
ij  ja  pióro  moje  na  jego  grobowcu  kruszę. 


Koniec  XiĘGi  ośmnastkj  i  ostatniej. 


(i)  Ei  ipse  mułai  tempera-  ei  aetaiet:  transfer  i  re* 
gnay  ałgue  eonstituił:  dat  sapientiam  sapienłihuSj  ei  stiem^ 
iiam   inłMigeniibus   diicipUnam.  Proph,   DamMię    Cmm. 


DODATKI 

*  ł 

DO  DZIEJÓW 

NARODU  LITEWSKIEGO 

Tomu  1X^. 
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DODATEK  I. 


o  SOBORZE  WILEŃSKIM. 

W  roktt  1509.  w  obecności  Postów  Rossyjskiclt, 
KgromadzonycK  Stanów  Wielkiego  Xię8twaŁiteWskie-» 
go  i  samego  Króla,  kiedy  się  Sejm  rozpoczął:  Paste- 
rze Kościoła  Wschodniego  w  Litwie^  pod  przewodnic- 
twem Metropolity  Kijowskiego  Józefa  Sołtana,  w  licz- 
bie siedmiu,  tudzieS  Archimandryci  i  wySsze  Ducho- 
-wieństwo,  tak  świeckie^  jako  te£  zakdnne  tego  wyzna- 
nia, otworzyli  Synody  na  dniu  IS  Stycznia-  Na  nim» 
pomiędzy  innemi  rzeczami  postanowiono :  Se  kftpta-^ 
lii  jwiecćy  bydź  powinni  ludzie  nieskażonych  obycza- 
jowy lonaci,  znajomi  z  urodzenia  i  przykładności  Sycia. 
Ze  XiąSęta  i  dziedzice  majętności,  którzyby  uszczuplali 
własność  cerkiewną,  zostaną  wyłączeni  od  społeczeń- 
stwa wiernych  w  cerkwi.  Że  mnichom  nie  wolno  opu- 
szczać swych  klasztorów  bez  woli  przełoionych,  i  t.  d» 
Akta  tego  w  oryginale  nie  mamy  podobno.  W  Biblio- 
tece Synodalnej  jest  kopija  pod  Nro  87,  in  folio  stronic, 
407-  Tytuł:  Sohor  w  bohospasajemom  hradie  fVilni 

Vz,  I^ar.Lit,  Tom  JX.Dod,  * 


.•>■       '  * 


•w  ' 


Ifmsąy}*  U  Aoit/i  rękopismu  napisano:  ,,  Sij^  SoIioti 
parhaminia  pismom  starodJaimym,  jako  łe  sdio  ałowo 
słowo  intKlii  i^t  fhBĄu  lydiolo  Jpocsate}  wwieaieow 

Oto  8%  niektóre)  ^THllA^^  nHiiesicBone  «  Kanw 
aa  t.  Tli.  Wota  »^»:    ^'     ' 

•kil  liudi  w  nidkotoijdi  dielech  aakoa  presirajot'  i  p 
•tyrq  swoick  presłiiata)fits|a;  mp  tii^owy  po  Sw.  Af 
stoła  sami  soko  zakon  kyWifjoi^^ó  aiij|  feifg*  ^^  ^^*^ 
orjrtania  Pisma  iwif tego  Indaiom  swieekim. 

Ascae  li  ot  Hosp(|dark  iii  ot  Welmoł  n  aick  prsd 
roeaottjck  dielAsh*  nattS  fiblN|inil|  pdtęfemiyck  cketi 
w  Jeanom  ia  nl^ k  do  Mitropplita  ui  do  JSpiskopa  prisj 
łanio  kodel',  sija  lapowied^popnwiłom  lwiąt jm  ms 
Atworldennn|jft  I  okotia  imssiti^  i  iok\iNralin  wodwU 
nam  ńi  jedinotiiiir  na  to  na  dmEÓfiti  oikakoie^  wsim 

3^  afeekąUsia  do  Mitropolityi  kałdy j  pod  &m 
kdomi.s^Eodoio  i  o  toiti  k^|»^iim  mitomiiii 
koleliimo  stofali.  Takie  jest  aamkni^oio'  deknCo  Ib* 
kornego:  dacliowni  bowiem  usuwają  się  sani  od  s^ 
daenia  spraw  świeckick,  ale  natomiast  chcą  Bueć  nie- 
wlrącanie  sig,  choćby  władzy  najwySszej,  do  spraw  du- 
chownych. 

Ten  dekret  czyli  akt  zawiera  w  sobie  piątnaścis 
punktów,  kt6rycl\  tytuły  są  następne:  I.  O  slade  pt- 
styrstwa  Cbrislowych  słowiesnych  owiec  II.  Ostaw- 
lenii  popów.  IIJ.  OposUwIeoii  dostojedstw  w  Swia* 
szćsenstwie.  lY.  O  ustawlenii  Sow&ti.  V.  Oniepe- 
słusznikach.  Y I.  O  popiech  nieimuszczych  ien.  YII.  O 
olnimanii  Cerkwiej  YlIŁ  O  swiaszczennikack  kniaS- 
skich  i  pańskich.  IX.  O  cerkwach,kotory<  bndnl^  sto- 
jat'  bez  jwiaszczennikow  i  bez  pienija.  X.  Aacze  Kniaź 
iii  bojaryn  ot  cerkwi  ssto  otniraet'.  XI.  O  otłoczeaii 
sana.  XII.  O  oichodiaczyck  Czerncow.  XI1L  O  Boie- 


•■ 


V 


u 
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stwennyi  prawiła.  XIV.  O  neposłuszeństwe  Episko^ 
pom.  XV.  O  twerdosti  ^istawlenija. 

Zakończenie  i  data  jest  tak:  Pisany  ie  bysza  sija  pra* 
wiła  Swiasczennaho  Sohora  w  bohospasajemom  presło- 
wuiom  hradie  Wilni,  lieta  tlekuszczoho,  sedmoć  tyisia* 
cze  siedmoe  na  diesiat',  miesiąc^  Henwara  18  dnia  In- 
dlktlona    13. 

Wymieniliśmy  w  tcxcie  ośmiu  Biskupów  z  Metro- 
politą licząc,  którzy  pieczęci  do  tego  aktu  swoje  przy- 
łożyli. Tu  wymienimy  ni£szego  stopnia  duchowień- 
stwo, uczęsliiiczące  w  tern  zgromadzeniu  znakomtlćm. 
Archimandryci  czyli  Opaci:  Kijowski  Pieczerskiego 
Klasztoru  Jonasz;  Klasztoru  Zwiastowania  N.  Maryi 
Panny  Patryarcbalnego  Pafnucyj  Kla<5Ztóru  SSS.  Trój- 
cy Izosłm^  Ławryszowskiego  Arseniusz;  SSS.  Trójcy 
w  Słucku  Józef;  Mińskiego  Wniebowstąpienia  Sergi*- 
usz;  S.  Michała*  miejskiego  w  Połocku  Antoni.  Ibu- 
meny  czyli  Przełożeni  KlasztoroW:  Wileńskiego  SSS. 
Trójcy  i  Przeczystej  Matki  Boskiej^  to  jesl:  Katedralne- 
go Symeon;  Smoleńskiego  S.  Ducha  Atanazy;  Połoc- 
kiego  S.  Jana  Eufemiusz  i  S.  Piotra  Alexy;  Holszań« 
skiego  S.  Mikołaja  Jonasz;  Łoskiego  S.  Mikołaja  Ge- 
rencyusz.  Protopopiczyli  Dziekani:  Wileński  Mateusz, 
Nowogródzki  Jakób»  Grodzieński  Antyp,  Słucki  Te- 
odori  Markowski  Łucyan»  Słonimski  Koźnia,  Wołko- 
iwygki  Teodor,  cf.  Metrop.  Eubenii,  Opis  Kijewo  Sof. 
Sobora*  N.  X.  fol.  40.  seqn. 

(Nalely  do  §.  2019.) 
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iDOPATEKń. 

Gorliwość  o  wiarę  Biskupa  Wiki 

"•'■^  ;•■  skiegoi^'  ;  .  . 
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'  PODANIE. 

BiMkup  PFUęńsii  ^asifpuję  ąpafym  kUrmrn^  pn 
eęssjrpńalniey  drogę  JŚi^ólowiyjaiiąeenuŁ  na  kazmm 
do  Mboru  ial^JfitĄięgOj  i  przymu$Ma  do  MmuJetham 
t0go  zamiaru. 

Siciegił,  feią^j^cy  się  ;ltti^c|.  d«r  &ui^^ 
Ićioła  Litewikiegót  mleK  KariNhi,  saahlgttje  pinadd  m 
wjfiwieceiiie  w  t^m  ttiiejsciu^gdjł  pnadmiet  |uhm  ■» 
niejsiego^  musi  ob^tnować  neieg61^  IiistorjttBi^  jitt 
tylko  bydi  mogą  Mriadome  i  pówiedsi«n«,  s  Aiep|c^ 
się  niegdyś  w  naszym  kraju.  Tym  zaibliSej  winnism] 
się  zająć  rozważeniem  wspomnionego  podaniai  łe  odda« 
nia  jego  w  naszych  pismach  historycznych,  nieiupet- 
nie  trafne  się  nam  widzą. 

Co  do  prawdziwości  historycznej  podania,  nie  ma 
zarzutu;  ono  aS  nadto  jest  upowaSnione,  w  pamiątek 
Kościoła  Wileńskiego  zbiorze  ustnym  i  piśmiennyiit 
aby  na  jakąś  wątpliwość  zasługiwało.  Lecz,  nieb^^ 
przed  naszym  wiekiem,  w  zaduem  piśmie  historycznem, 
oddane,  jeżeli  u  Naramowicza  wzmiankę  pominiemy;  za- 
sługuje na  rozbiór  krytyczny,  aby,  oczyszczone  z  niesto- 
sowności, jakie  często  się  podaii  czepiają,  mogło  znsleśdi 
miejsce  w  hisloryi. 

Rzecz  nie  może  się  ściągać  do  Pawła  XiąZęcia Olsza ń* 
skiego, '  Bi&kupa  Wileiiskiego,  zmarłego  w  roka  15&3. 
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Ten  znaliomity  paslerz  duchowny  króla  i  kraju,  byl 
wielce  poważany  u  dworu,  w  radzie  senatu,  w  kościele 
i  ojczyźnie.  Ochmistrz  duchowny  młodego  króla  Au- 
gusta, powiernik  Bony  Królowej,  z  której  protekcji 
otrzymał  le  wysokie  stopnie  w  ducliowieiistwie,  tem 
faiiu^in  wpływał  mocno  do  spraw  pańs^twa  i  gabinetu 
Wileńskiego,  któremi  Królov\'a  od  roku  1529,  prawie 
^0  śmierci  Hlare^^o  Zygmunta  zarządzać  nie  przestawała. 
Jeżeli  dzieje  nam  nie  zostawiły  śladu  wyraźnego  opie- 
rania się  lego  Biskupa  no  wościomkalwinizmu,  to  sądząc 
a  jego  znaczenia  w  kraju  i  na  dworze  Królewskim,  nale- 
ży wnosić,  ze  nowe  zdania  religijne,  bydź  mogące  juz 
niezawodnie  pomi^^dzy  wyższą  klassą  ludu  i  cudzoziem- 
cami znajome,  pokrywane  były  tajemnicą,  przynaj- 
mniej przed  duchowieństwem,  a  najbardziej  przed  bis- 
kupami, mic;d/y  którymi  Paweł  pierwsze  miejsce  trzy^ 
ina).  Wiemy,  zo  Kalwinizmu  rozszerzy cielami  byli 
Jladziwilłowift,  dom  nienajlepiej  widziany  u  jyrólowej 
]^ony»  Tak  więc  Mikołaj  Radziwiłł  Czarny,  pierwszy 
z  liczby  tych  nowotników  możnych,  jeżeli  służył  Bogu 
podług  obrządku  Kalwińskiego,  nie  śmiał  i  nie  mógt 
czynić  lego  publicznie.  Modlitewnia  założona  w  od-» 
logłym  pałacu  jego,  na  Łukiszkach,  była  tajen\nych 
schadzek  przybytkiem,  dopóki  zył  Biskup  Paweł,  Ani 
też  można  wynąlcśdź  jakiego  źródła  historycznego,  któ- 
reby,  nie  było  za  lem  naszem  mniemanieln. 

Od  roku  1553  do  1556,  przez  całe  trzy  lata,  wako* 
wało  Biskupstwo  Wileńskie,i  ten  okres  czasu  naznaozyć 
potrzeba  na  odkrycie  przed  publioznością  opowiadań  ro- 
znowierczyohy  szerzonych  prisez  rozmaitych  kaznodzie? 
jów,  którzy  %  kryjówek  swyeh,  jakie  mieli  po  domach 
bogatych  obywatelow  wyszedłszy,  na  odgłos  śmierci 
Biskupa,  poczęli  bezkarnie  szerzyć  swenowotne  zdania, 
Dowodem  tego  jest,  cośmy  w  texcie  powiedzieli,  za  ad- 
ministracyi  Biskupstwem  Wileiiakiem,  Biskupa  Zmój-» 
dzkiego  Wacławii:  gdy  ai  o  ustanowieniu  S-Inkwizycyi, 
mowa  była  między  duchowieństwa  W*    Włiicryan  Pjrp-> 
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tassewics  obj.-^ł  dostojność  Biskupią  wprawdzie  w  ro 
ku  1556,  ale  się  nie  zaraz  opieraniem  scktarstwa  za 
jął;  jakeśmy  w  texcie  udowodnili,  dyplomarycznen 
źródłami,  przytoczonemi  w  przypisie.  Tak  więc 
połączenie  «ię  w  mniemaniach  religijnych  obn  Miko 
łajow  Radziwiłłów  i  otworzenie  kaznodziejni  kalnió 
akiej  publicznej  w  pałacu  na  Łukiszkach  u  ^Radziwiłł 
CzarnegOi  polem  przeniesienie  jej  do  pałacu  Gaszloldoii 
skiego  przy  Rybnym  końcu  i  założenie  zboru  moro 
wanego  przy  zaułku  Bernard yiiskim,  odnoszą  się  wj 
raźnie  tako£  do  epoki  między  rokiem  1553  a  1557  włącz 
nie. 

Po  tym  czasie  ju2  pokazują  źródła  dyplomatyczne 
kronikarskie  Biskupa  Waleryana,  starannie  zajmują 
cego  się  utrzymaniem  jedności  w  Kościele  (1).  On  wici 
jest  bohaterem  Podania  naszego,  któremu  sa  epokę  ta 
znaczyć  przychodzi  rok  1561,  w  którym  i  zbór  now] 
ukończono,  i  oba  Radziwiłłowie,  Trocki  i  Wilemk 
"Wojewodowie,  znajdowali  się  przy  Królu  wWi/nie; 
gdyi  pierwszy  w  roku  następnym  wyjechał  do  Infian 
z  przyczyny  działań  lam  wojennych^  c/.as  zn^  len  &po 
kojniejszy  nad  lala  następne,  zoslawinł  Aiii»^ustovi  wi< 
cej  sposobności  do  lakich  pomy.»)łów:  alhowiem  po  Imi 
roku  znajdujemy  Króla,  mocno  obruszonego  na  ws/cl 
ką  nicjcdność  w  państwach  swoich,  klura,  rozrywając 
jednomyślność  osób,  truła  zamiary  dworu  w  rzeczami 
politycznych. jak  to  w  texcie  nie  na  jednem  miejsca  po 
kazaliśmy. 

Nie  możemy  w  ostatku  zamilczeć  podziwienia  nasjc 

go:    na  jakiej   zasadzie  autor   Historyi  Miasta  Wiln. 

,  T.  II  str.  105 — 106,  podług  lileralńego  brzmienia  Po 

danie  wyłożywszy,  przypisał  to  Biskupowi   Pawłowi 


(i)  Międsy  innemi  patrz  List  Króla  Augoita,  poświ»dcs4}«r^ 
aprzeciwianie  aic  Biskupa  Waleryana  tol^rancyi  wyznania  Au- 
•rpurikiego.  Dat.  Vilnac  feria  V  po«l  fettum  6.  BarlhoUatac 
Ap©fl.  i5S9.  W  akiach  Kapituły  WileiUkiej. 
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opierając  się  na  Kojałowicza  Mhcellanea;  który  aiii 
jednej  lilery .  nie  pisał  o  tej  całej  rzeesy?  Trzebaby 
"Wprzód  czytać  ksiązkę,Iub  zajrzeć  do  ńiej^aby  z  niej  necz 
zacylować,  z  oba  wy,  ze  się  pomylić  inoSna  (2).  W  póaE- 
niej  wyszłem  dziele:  Wilno  od  początków  i  t.  d.  183S  n 
S  Blumowicza  T.  I.  str.  251 — 254,  na  wiarę  znać  po- 
przedniego*  te  same  Miscellanea  mylne  zacytowano  i 
podparto  Naramowskim:  Facies  rerum  Sarmnticarum 
Lib.  I.  C,  X.  p.  230,  zkąd  i  rok  bezkrytycznie  1551 
wzięto,  s  dodatkiem  i  wiele  innych"  —  Kto  oni? 


DODATEK    III. 
O  Kozakach. 


Doić  wiele  było  pisano  o  tym  gatunku  nilicyi:  nie 
będ/.iemy  przeto  wcbodzić  w  rozbiory  domysłów  pisa* 
rzy,  często  od  rzeczy  wyjaśnienia  oddala jącycb  się  bar- 
dziej, niżeli  zbliżających.  Załoiymy  sobie  na  wstępie 
tylko   pytanie:   co  chcemy  rozumieć  przez  Kozaków? 


(2)  Antor  Httt.  M.  Wiln«  dotknął  aas  obellywie  w  prtjpisiir 
S7  ttr.  98-^99  T.  II,  B  prcyciyny  piecicoi  mieitkiej.  Gseksmy  na 
sapowiedtiany  wykład  jej  pochodsenis.  Na  aarsui  odpowiedaieliśaiy 
jiil  wysej,  w  jednym  ł  prajpisow  natsych  do  pisma  niniejaiegii. 
Tu  setslemy  ai^  do  aamej^o  autora:  on  w  prsypiiie  rsccaonym  sa 
•tr.  99  powiada,  łe  w  rokn  daty  priycianienia  owej^  niotscs^iwt] 
plecsfci  1 546,  był  Wójtem  Wil.  Felix  Langurga,  nii^j  aai  w  IJBi" 
ie  Tomie  na  atr.  126  wylicsaj^o  Wo)tow  Wileń.  agodnie  1  Ardhi^ 
walnemi  śródłami,  kłidsie  Augustyna  Rotunda  Mileaiassa,  od 
r  1 542  itacsynajfeego  fweje  urs^dowanie,  wras  po  taaiity».  Gdsiel 
l»rawda?  Gdaiei  aap^d  sły  unosi?    (Naleiy  do$  atgaO 


* 

V. 


— Sio  warzy  azen  lv  lutlw.  wujow  niii/fH-iHiliiycsne^nteils- 
.-ftftd  Mjaanfiucliwafy  łjJtiiiiiio  I  [wrz^idki  Włjifitffo  wj? 
nala/.ku  /.atlnycli  nie^iizif jinii)-;ice.  Umuc  nlćiidvs^«if- 
loitjcli  porządków  lowarEyelticU. 

Tukie  Bl(iwnr?,y*H;iun  xaołii  niiioiUf-glcissa  rtaratyl- 
ppść,  wid/,inły  wipki  śiciliiiu  i  wwyslkic  prawie  e*<^ 
iwialu,  nim  lowmitysiwii  lu.Ukie  nie  i^rzy-ffy  <i«»i!ęfi'- 
cftnę)  orgiiiij^ucyi.  M(^tvilUiny  wci:i;;u  (>isHia  nsnfgf 
O  Ama/.oiiknł!}i,  |>rv.ywoil7.iliimy  wlinic  ti«Mte«WW|- 
wariaoil,  wiemy  j,  jiuilru^y  w  luinjcli  rt^jjfUBttll  ksK 
tiemikiej  odbytych,  o  roitnnkyoh  hnailaołr  i  piikole* 
r*'"*!.  pnilnhiMgn'  trrajiii  tfrij^iitH  nJn  im  ipninniaf  n 
.'niAJomyc^  milicyach,  w  dfiejach  na»yoh  J  tąiI«lBWJ 
'    Ann,  pod  na^^tniera  Widywarydwt  Ksepioiow,  ks* 

bukoW)  iDp«łnie'  na  }MMloliiiej,«ILaiej  parnej  alopie  rtu* 
'  wanyuooe  ludy  ^^  ^A^tauJi^i^łlcałyazećwdiM- 
i«cb  i  Koaacy. 

T«  wsiyiUtie  ttowatsy^jEenia  były  vr  JoiiTem  tmti» 

niu, podłuJK nas,  Kozakami.  ObjoiinyKpiCE^tpk,  wjkty* 
tyzeifóileł  najblilnych  pp.twdy.lcgo  u:<tai niego.  N»A 
doloyni  Donem,  w  błogiej  krain tei  u  której  mawiali  sla- 
rsy   ILuaini:' — „Miu)  tylko  sói  i  o^ieii,  a'  snajduri  w 


(3)  Podług  tego,  )aV  lif  wjiwieeai!  ilije  »  diirjow:  KippioM  bf- 
li  jedppgo  nirodu  i  Iftyko  i  Tarkami.  Kuwujp,  ntirKanina  la<Uw 
kiukaikirh,  Torki  diiiiiijłł^cii  Czerkiełow  prtodkawip,  Brrlidsi- 
kiodiDłMta  BerUd,  w  Hnlemanacb  mi^diy  Prutem  i  SpTeti  putu- 
lonego,  tam  ibieii  ■  rólnjch  kra|dw,  oajniijorj  {iławianic,  IwortTli 
siłlic;r4  wolnf.  BercndEJe,  Beredoiki,  inacijłu  tirudiiabi,  ntorcni, 
taielt  Sieca;  awujf  nadriekfRoi  oa  Ukrainie.  Caarnokłokuki  fd 
.  ciarnycli,  «  jiokicb  oupek,  do  niniiiycii  kiol>ukuw  pudobnjch:  thiir 
Tatardn,  inajf  oni  b;d'i  tn  larno,  co  diiairjii  Karakałpiki,  naiwa- 
aie  -ią  tamo  prawir  luicaąer,  Taliriy  kocinjiij  nad  jninrem  Aral, 
niclicani,  w  atMuokach  a  Cbioani  b^dąry,  gdiit  ai;  najinn))  na  <ry< 
robnifcónr,  Padłujt  Jana  ("otoclilago.fofłral  do  Aaji.Dueaoik  Wi- 
]cH.  r.  i6»8  T.  V.  Hiat.  i  ŁiUral.  tir.  aSŁ 
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niej  wyborne  pozyxvienie."     W  glrhi.klej  slaiozylności 
inirs/kał    naiod  pii^knolwarzycli  ludzi,  zwanych  Assy, 
On  wywędrował  ztanilJid  niej;(lyś  i  dał  początek  pół- 
nocny in  Skandy  na  woin,z  Ody  nem  przybyłym  jiad  morze 
Bttllyckie  (4).   luna  gałi^ź  jego  pod  nazwaniem  Auchassy 
inaczej  Torki,    była    szczepem,  powi.idaji}_  Czerkie^isow, 
Spoina  ict  sadżiba  paddouska  nazywała  sb^  Asgard,  Czer- 
kiesy  dali  yiocziilek  Kozakom,  kłóre  nazwanie  ud  bardzo 
dawna    jest  znajome  na  \V schodzie  v^;,  Slarozylna  Ka- 
y.achija^  a  późniejsza  Czerkicssya,  josl    ta  sama  krain^i; 
przeto  nazwania  oba  wypływają  z  jednego  ^źródła,  a  n- 
powszechnienio   lego,  lub  owego,  czi^siokroć  od  zbiegu 
■łyypadków    historycznych    zależało.     Jan   Potocki    w 
jednem  k  dzieł  swoich  powiada:—,,  Si<^«5aj;jc  jedenaste- 
go wieku  widzimy,  ze  llossyauie  znali  juz  Czerkiessow 
pod  imieniem  Aassogi^  ale  wprzód  jeszcze  całym  wie-» 
kiem,  Cesarz  Konstanty   Porfirogenit  rozróżniał  Zlclii- 
j;^  od  Kassokii,  nazywając  także  pierwsza  Sapaxis,  gdyż 
to  pochodzi    od  wyrazu  J^/c/ie,  pył,  kurzawa,  A  pimit-* 
-waz  kurzawa   w  języku   Czerkiessow   jest   {stkie,  SapUf 
ocsjfw iście  zatem  zakończenie  greokie  xisj^  utworzyło 
Stipaxis.  Złego  wszystkiego  wnieść  mo/.emy,  ze  naród 
r^zerkieski  podzielony  był  na  dwie   gałi^zie:    Zidicw  i 
KassogMW,  czyli  Kąsakow,  których  podbił  Mścisław, 
syn  Włodzimierza.     Słowianie  zaś  z  Kijowa,  osiadajcie 
.   w    kraju  Kas  sąkow- Czerkiessow  i  zaczrii  tworzyć   na- 
ród JfflMaAoiv-5/o«'ia/z." — ^ie  ilarod,  ale  stowarzyszę* 


(4)  Pamiątka  tego  pozostała  w  tańcu  Norwegskiniy  snpełnie  po* 
dobnym  do  Kosackiego  i  Cc<*rkicikiego,  co  Jan  Hr.  Potocki  doitrsrf(ł 
w  csasie  podróiy  swoicb;  Obaczyć  Dsieiinik  Wileński  r.  1828  T. 
V.  Ilifttorya  i  JLitf-ratura  ttr.  5o3.  Dalsie  dowody  sę  nieiniiernie 
iiderzaj)ce,  które  niedawiio  zebrał  jeden  uczony  zagraniczny  i  umie<t 
acił  \w  piśmie  naukowym  parjtki^m  i  t.  d. 

(5)  Nafivanip  Kozak,  litera  w  literę,  natrafia  się  w  piśmie  jeo- 
graficznem  Masndego.  Araba,  który  umarł  vcku  9.57,  Ery  Chrzęść, 
Tamże  wspomina  i  Berendiejow,  pod  nazwfnicni  Berjendiian.  cft 
Uamjner,  Sur  let  origines  Kusscs.  p.  3  et  3. 
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nie.  To  samo  polwierdzają  i  starowleczne  oaswaoii 
Czrrkies  i  JTozoA*  jednoznaczne.  U  Polaków  ubiór  kt- 
»y,  ko/.acki,  nazywał  się  Czerkieskim;  takoż  chcfc  o- 
znaczyć  ukrócenie  komu  znaczenia  lub  dostatków^mówi- 
my  pi  zystoniowle:  podciąó  mupołjr,h\ho  pode  zer  kietO, 

Trudno  jest  z  resztą  wyprowadzić  historycznie  k#- 
leje  wypadków  u  ludzi,  przecbodz^icych  z  cywilineji 
do  barbarzyństwa:  ponieważ  taki  rac h  wsteczny*  iicie« 
ra  wszelkie  pamiątki.  Kozacy  Zaporożcy  są  tego  przy 
kładem.  Wiemy  tylko,  £e  oni  za  czasów  Gedymioa ist- 
nieć poczęli,  ą  za  Kazimierza  Jagelloóczyka  doszli  ds 
wysokiego  znaczenia  ^6). 

W  ogóle  mówiąc  o  Kozakach,  to   jeszcze  z  pewoo* 
icią  dodać  można.    Rozbójnicy  Czerklescy,    przebraw- 
szy  się  jakoś  nad  Don,  bez  Son  i  dzieci*   gdy  im  nie 
przyszło  powracać  do  swego  kraju*  założyli  Siecze  (7)* 
i  sprzęgli  się  węzłem  Kozaczyzny.  Od  tej  Sieczy  Czer- 
kask  nad  Duiiem  powstał.  Później  Czerkiesi  ezyh' Ko- 
zacy załqzyli  Siecze  na  Ukrainie,  /cdzie  dziś  Cierkaoj 
mieścina.     Ci  bracia  Sieczowi  ściśle  zachow^ywiK  bfx- 
Seiistwo,   przyjęli  zda  w  na  Chrześciauslwo    wschodnie- 
go   wyznania.     Przyjmowali    do   swego  towarzystwa 
ludzi   młodych,   bez  braku   narodowości)   ztąd  Polacy» 
Hnsini,  Bułgarzy,   MuUniii,  stanowili  ciało  tego  ludu, 
Lylcl)y  tylko   do  jedności  wyznania   przechodzili.  Ta- 
tarzy  nie  byli  przyjmowani:  ale  oni  mieli  u  siebie  có^ 
podobnego,  lecz  zawsze  nieprzyjaciele  byli  z  tamtymi. 
Pod  panowaniem  w  Krymie  Macbmet-Giereja,  Koza- 
czyzna   Taiarska,    mocno    poczęła  bydź  uprzykrzoną. 
Wtedy  Przecław  Lanckoroński,  obrońca  granic  Lkrai- 
Yiy,  nawzajem  utworzył  milicyą,  na  wzór  Kozaków: 
••A  na  ten  czas  się  dopiero  Kozacy   u  nas  w^szesęli.^ 


(6)  CaKtrIneau,  Essai  tar  1'  Histoire  ancienne  et  mndenie  de  U 
nouYflle  RuiAi(f,T.  I,  p.  354  •eqa. 

17)  Siecza  Enaczy  stałe  obozuwUko  warowne,  od  iiiickew,  OJ* 
li  zawałów  drxew4  acictego. 
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Mó\^i  Bielski  (str.  534).  Od  c/cisów  zaś  Eustachego' 
Daszkiewicza,  który  tej  miiicyi  dał  nową  łormę  i  po- 
łączył ją  łiiejakoś  ze  starowieczną  iirstytuoyą  Zapo- 
rożców, wiadomsze  w  ifziejach  nazwanie  Kozaków  hydi 
poc£(;ło.  Odtąd  Jzietotio  Kozaków  na  różne  stowa- 
rzyszenia, w  różnych  krajach  powstałe: — Zaporożcy, 
Ukraińscy,  l>oriscy,  Sihirscj',  Uralscy,  Czarnomorscy. 
Ci  tylko  pstatni  zachowują  dotąd  fo^mę  prawdziwej 
Kozaczyzny,  przynajmniej  co  do  bezźeiistwa;  są  oni 
przeniesionymi  z  Zaporoza  Kozakami  czyli  następca- 
mi   Zaporożców. 


DODATEK  IV, 

O  porwaniu  XicźniczkiOstrogskiej. 


Dymitr  Xiąze  Sanguszko,  dziedzic  na  Włodzimie- 
rzu Wołyńskim,  młody,  ślicznej  postaci  człowiek,  za- 
kochał się  w  Elzbiecicy  jedynej  córce  zmarłego  Hetma- 
na Litcw^kiego,  Konstantego  Xią£ęcia  Ostrogskiego. 
W^zajcmne  poznawszy    przywiązanie    ku  sohie,  starał 
się  ojej  r^kę:  ale  matka,  nienawidząca hra ta  męia  swo- 
jego, Bazylego  Xiąźęcia  Ostrog.<kiego>  który  był  swa- 
tem  do  tego  małżeństwa,  statecznie   sprzeciwiała  się. 
Dymitr,  wyczerpawszy  środki  skłonienia  matki,  upar- 
tej niezmiernie,  przybył  razu  jidnego  do  Ostroga^  gdzie 
^  bawiąc  jako  gość,  potrafił  znaleśdź  sposób  uwięzienia 
młodej  Xięźniczki,  za   jej  zezwoleniem,  z  którą  wziął 
ślub.     Zapamiętale  gniewna   Xięzna  malka,   udała  się 
do  Króla  ze  skaj  gą^  lecz  August  z  początku  obojętnie 
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.10  iiwa/ał.  Ona  lYCiagnęła  w  swój  interes  niektórych 
Seu:iloJiMv   PuUkich,  szczególnie  Zhorov\8ki,  Wojewo» 
ilu    Kaliski,   byt  za  nią.     Ki-gl   i  dobrze   myślący  kre- 
tyni obu  doniow  Xiazccych  starali  nię  ułagodzić  gniew 
Xiczaej,  przekładali    z^M)dy  ^    locz  wszystko    było  pru- 
y.aein;  ona  wymagała  ścisłej  sprawiedliwości   domiaru. 
August,    lubo  niechętny,  przywołał  sprawę    prsed  sąd 
swój.  Dymitr  zrazu  stawał  z  odpowiedzią   na  zarzuty, 
ze  strony  obrałonej  matki    wyłożone  >v  obszernej  mo- 
-wie,  miancj  pr/ed  Królem  przez  Stanisława  Czarnków- 
fikiego.     Odachowskiy  Litwin,    bronił  Xią£ccia »    nie- 
mniej wymownie   i  dokładnie    rzecz  wyłnszczając  {^^ 
Gdy  sprawa  poszła  pod  wyrok  Senatorów:  Litewscy, 
których  mniejsza  liczba  była»  zi^dali  stawienia  się  oso- 
bistego  Dymitra  i  młodej  XicznrcAki,  aby.  od  nich  sa- 
mycb  słyszeć  istotę  rzeczy:  ponieważ  uajwicce]  siło  o 
docieczenie  prawdy  względem  zezwolenia  Panny.  Prze- 
mogli  przecież  polscy  Senatorowie ,    którzy  wszyscy 
potępiali  Dymitra,  bez  żądnych  dalszych   formalności. 
Król  obrał    środkowa    droi^c,  kazał  się  stawić  stronie 
odżałowanej:   co  gdy  nio  ijasiąpiło,   stanął   cfekiet  ogla-f 
szaj«|cy   naDymilra  iniamla,   jako  nieposłusznego  pra- 
wu,    Po  czem  Xiężna    Osiroijska    wyrobiła   Uniwersał 
Królewski,  nakazujiiicy  wykonanie  wyroku.  Gti)i\ią- 
zo  Dymitr  nie  prosił  podniesienia  inJamii,   ani  uła^ka- 
wionia  monarszego;    lecz  przedsięwziął  ucieczkę,  i  zo- 
na,  za  granicę,    przez  co  Króla    samego  obraził.  Krok 
laki  poddawał   go  pod  całą  praw   surowość,  czyli  wy- 
łączenie  zpod  icli  opieki;  zabranie    majątku    na  skarb, 
a  głowy   przysądzenie  stronie  żałobliwej.    Tymczasem 
kochankowie,  przebrani  po  kozacku,  do  Czech  umknęb'; 
lecz    za    nimi  silny   oddział    jazdy     Królewskiej   szedł 
w  pogoń)   który  prowadził  Wojewoda  Zborowski,  opa- 
trzony   wszelkiemi  formalnościami  do  wykonania  wy- 


(8^  Obie  te  muw^  u  Góroickirgo. 
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Tokm  G<ly  tamci  przybyli  do  miejsca  i^kiogośo  pięć 
ćwierci  mili  od  Pragi,  gospodarz  tego  domu,  przekii- 
piony,  wpuścił  w  nocy  żołnierzy,  którzy  nadciągnęli 
z  dowódzcą  swoim  i  zamordowali  bezbronnego  zdra- 
dziecko Xiąy.«cia  Dyrailra,  a  Elżbietę  wskok  do  matki 
odwieźli;  Jednakie  Zborowski  został  przytrzymany  na 
miejscu  zbrodni,  przesiedział  czas  niejaki  w  więzieniu, 
nim,  za  wstawieniem  się  Króle wskiem,  uwolnienie  o- 

trzymał.    . 

Ta  sama   Xięzniczka  Elżbieta,  wyszedłszy,  po- 

liniej  zamąZ,  za  Symona  Xiązęcia    Słuckiego  ,    porwa- 
ną była  przez  Hrabiego  Górkę.    Rzecz  tak  się  miała: 
Xięina  Ostrpgska,  Konstantynowa,  odzyskawszy  swą 
córkę  po  uwięzieniu  z  kraju,  strzegła  ją  przy  sobie, 
niechciała  juz  wydawać  za  mą£.  Łukasz  Hrabia  z  Gór- 
ki,  bardzo  bogaty  i  wzięły  u  dworu  człowiek  ,    sta- 
rał się  o  jej  rękę  j    Król  nie  mogąc  matkę  zniewolić 
do  dania    wyraźnego    pozwolenia,    gdy    Xic£niczka 
znajdowała  się    na  dworze   Królowej,  dozwolił  wziąć 
źlub,  mimo  wiedzy  i  woli  matki.    Jednakże  ona  ode- 
brała córkę  i  mieszkała  w  klasztorze  we  Lwowie;  nie 
oddawała  Górce  Sony,  mimo  surowy  rozkaz  Królew- 
ski; ale  sekretnie  zaślubiła  Xiązęciu  Symonowi  Słuc- 
kiemu.    Przecież  z  rozkażą  Królewskiego  Elżbieta  zo- 
stała odłączoną  od  maiki   i  powróconą  Górce,   prawie 
mimowolnie;  mimo  tego,  2e  ślub  z  Górką  był  niewa- 
iny  i  tylko  pod  warunkiem  przez  nią  zawarty:  jeżeli 
matka  zezwala,  a  to   zezwolenie   wmówiono   jej  zdra- 
dliwym   sposobom   przez  pokazanie  pierścionka   mat- 
czynego ,    który  tej    ostatniej  prawie  gwałtem  wzię- 
to,   cf.  Kojałowicz  P.  II.  p.  424—425.  Górnicki  str. 
6i^84.  i33-*142. 

(Należy  do  §  2131.) 


•  r 
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DODATEK  V. 


O  przysłowiach  hłStoryczi!M^«k 


:      ■  •  .    I         .1      • 


Tjttńf  i  po^iiefltieć  meiiur'f  Ulieii  iMi|adt>ś|n|iiiih 
1  t^  irMhif  leeft  liipoiiiiikiiitf  taeSera  l^-^p0fep|ftii 
luewMdoiiHi^  >]i,;ottrQM  mmtga  j^wti^Mmitt^ęnf- 
4^pit.    W '  miejsoh  iuiiie|n4tii  wittiinti :  wfęmA  f»* 
csąlbk  prtyBł#Wia  r   JDtfiitf  mu  Mtiłmkmka^    TJk  mą 
mónn  •  ms  w  Litwie |  |cMy  •  chcetty  r^pńytlMinrip 
lioinifldsieć,  1«  ktM  kona  wdał  tioc  noeniyyW 
lN|dik0iw{ek  •  siuicsaiiitt  ^    Mpnyktad    sUł*  r 
isprawę,  pnedysputotMły  wyłajał  nocnie  tt^aitctM*:]^ 
Hie  iDOgtttHi  wiiedsie^  eoliy  imoByt  wywa  Mtfwkai 
Dopiero,  pmglfdaj|c  papiery  imio  oil  jedlmgo  ■—muf 
Tteoiy  kmfawych  niyoaom  do  Mdeł  Jiiatey««y«l» 
csytaiO  list  Piotra  Famiaiiskiego ,    z  Rygi  dattwany 
pod  rokiem  4560  do  Stanisława  Broniewsldego  Och- 
mistrza dwora  Królewskiego,  w  którym  opiaoje  kl(- 
akę  przez  Krzyiakuw  odniesioną   na  granicy ,  pJi  oa 
nazywa,  Xięstwa  Piesko wskięgo.    Aycerao  wpadli  da 
Aiiskiego  przedziału  krają,  potem lugnani  przes  Ba- 
ainów,    zasadzka  zrobili  na  granicy,  ale  nie  wiedzieli 
o  tćm»  ie  sami  w  nią  wpadli ,  poniewaS  oddział  111117 
Ruskiej  szedł  Jlad  w  ilad  za  nimi,  nie  będąc  od  nich 
postrzelony,  i  powracając    gdy  zasiedli  w  lesie  pogra- 
nicznym, tamie  trafili  na  6w  oddział  i  mocno  pobid 
zostali.    Piszący  ten  list  powiada,,  łe  Roasyanie  dali 
Mieracom  AfetełutAoj     i  wykłada  znaczenie  ^sta  ronie- 
mieckie  tego  wyrazu  Meie  znaczyło  granicę,  Haeke 
kruczeki  hak,  przenośnie  figiel,  zasadzka,  więc  Metę- 
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haUe  znaczy  Nadgraniczna  zasadzka.  W  dawnych 
wojnach  Litwy  z  Krzyżakami,  takie  rzeczy  były  we 
Bwyc7.aju  i  zawsze  prawie  mocno  .pobito  goniących. 
Ztąd  poszło  wspomnione   przysłowie.^ 

Nieodr/.eczy  będzie  i  drugiego  przysłowia  początek 
historyczny  dla  pamięci  zapisać.  Dawniej  za  napa- 
dów Tatarskich  pamiętną  została  Fałaga^  jesllo  spo« 
sob  bicia  w  pięty  azyalycki.  W  drągu  około  trzech 
łokci  długim  i  przyzwoitej  grubości,  są  przewierco- 
ne cztery  d/mry ,  pierwsza  od  drugiej  cali  dwa 
odległa ,  trzecia  od  drugiej  cal ,  czwarta  od  trzeciej 
takoż  dwa  cale.  Przez  nie  przewleka  się  rzemioń 
mocny  z  węzłem  na  jednym  końcu ,  niedozwaln- 
jącym  mu  prześliznąć  przez  dziurę  pierwszą;  mię- 
dzy zaś  nią  a  drugą,  takoi  trzecią  a  czwartą,  for- 
mują się  dwie  pętle ;  które  gdy  stojącemu  człowie- 
kowi wło/ą  się  na  nogi  i  drugi  koniec  rzemienia  za-> 
ciągnąwszy  pętle  przymocuje  się  do  drąga,  obie  nogi 
zostają  spętane  jedna  przy  drugiej.  DopieroS  dwóch 
silnych  ludzi  'ujmują  za  końce  drąg  i  podnoszą  w  kie- 
runku w  tył  spętanej  osoby,  taA^ięcmusi  się  obrócić 
głową  na  dół,  a  piętami  nóg  w  górę.  Potrzymacze 
drąg  mocno  na  ramionach  trzymają,  a  trzeci  stojąc 
na.  stołku  bije  bizunem  w  pięty.  To  się  nazywało 
J)ai  kbmufatagęt  U  nas  w  Litwie  używa  się  to 
przysłowie ,  na  wyrażenie  prawie  podobnego  znacze- 
niu rzeczy,  jak  w  poprzedniem. 
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D  O  D  A  T  E  K  VI, 

Poczet  Xiąźąt  i  Wielkich  Xiąźąt 

Litewskich* 


LIT  V\  A  w  ROZDROBIENIU. 

Kernus)  Xią/.e  LitewskO'*Ruski9   panuje  od  roku  1041 

po  rok  1097. 
£i*diwił,  Xi%£e  Lilewsko-Ruski,  potem  Narowy  i  Pe 

liuyi,  -w  końcu  Litewski,   po  rok  1089. 
Mingajłło  Die  tytułuje  się  Kiąźęcieo),  ale  wielkie  zna 

czeuie  posiada   w  narodzie, 
Skirmund,  Xią£e  Litewski,  panuje  po  rok  1175. 
Trojnat,  Xiąie  Litewski,  po  rok  1194. 
Algimund,  Xi^e  Litewski,  po  rok  1226. 
Ringolt,  Xiąźe  Litewski,  po  rok  1230. 

XIĘSTWO  LITEWSłiO-ZAWlLEJSKlE. 

Zywibund  11,  Xiąze  Litewsko-Zawilejski,  panuje  poi 

koniec  wieku   XI. 

Kukowojtis,  Xi.'jze  Litewsko-Zawilejski,  po  rok  1169. 

Swali^ates   1  i   joio 

^,      ^  I  panuią  po  rok  IJIJ. 

Ltenes         J   ^        '"  '^ 

Swyntorog,  Xiąze  Litewsko-Zawilejski,   po  rok    i2GS, 
w  którym  zostaje  Wielkim   Xiażcciem  Lilcw. 


LITWA  W  POŁĄCZENIU. 

Ringolt,  pierwszy  Wielki  X.  Lilew.,  od  r.  1230. 

Mendoc  Xiaze  Litewski     ) 

T?  j '.  •j>  V  •-    ^     'j  1  •   >  od  roku  1J40. 
±-rdzwiii,  Aigzc  Zmojdzki  j 
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Mendog,  Wielki  XiąSe  Litewski,  od  rokn  1242; 

—      Królem  Litewskim,  od  roku  1252. 
Trojnat,  Wielki  Xią£e  Litewski,  od  roku  1263. 

Sz warno,  W.  X.  Lity  od  roku  1265. 

Wojsiełk,  W.  X.  Lit,,  od  roku  1265. 

Bezkrólewie ,  od  roku  J267. 

Swyutorog,  Wielki  Xiqze  Lit.,  od  roku  1268. 

Germund,  W.   X.  Ł*  od  roku  1270. 

Gil ifi^in,  Xiąze  Litewski  )      ,       ,       -o-^ 
Irahus,  Xiąze  ZmojdzkiJ 

Romundf  XiąSe  Litewski,  od  roku  1278. 

Trabus,  ten  sara^  Wielki  Xią$«e  Litew.  odr<  1278. 

JSarimund)  W.  X.  Lit.,  od  roku  1280. 

Trojden,  W.  X.  Lit.,  od  rokU  128Ł 

Rymund,  W.  X.  Lit,  od  roku  1282. 

liiitawoFj  W»  X.  Lit,  od  rokii  1283. 

Witenes,   W.  X.  Lit.,  od  rokte  1292. 

Gedyminj    W,   Xi   L.,  od  roku  1315. 

Monlwid,   W*  X.  Lit.,  od  i-okli  133». 

Jawnutj  W.  X.  Lit.,   od  roku   134L 

Olgeid^  W.  X.  Lit,  od  rdku  1345. 

Jagrfło,   W.  X.  L.,  od  i-okii  lS7l 

Kiejstuly  W.  X.  L.,  od  rokti  1381. 

Jagełło^   powtóre  W.  X.  L.j  od  i^okii  1382. 

Skirgełło,  W.  X.  L  ,  od  i^okii  1387. 

Witold,   W.  X.  L.,  od  rokti  1392. 

Swidrygełło,  W.  X.  L;,  od  roku  1430. 

Zygmunt,   W^   X.  L.,  od  i^oku  1432. 

liazimieirz,  W.  X.  L.,  od  roku  1440. 

Alexander,  W.  X.  L.,  od  roku  1492. 

Zygmuut  Ilj  W.  X.  L.,  od  roku  1506. 

Zygmunt  AugUst,  W.  X   L.,  od  r.  1529. 

Liii  ja  ostateczna  Litwy  z  Polską  roku  i  569. 

Zyi^munt  August,  limiera   rdku  1572,  ostatni  W. 
iązc    tilewski   dziedariczny.      Odtąd  jedenastu    Kró- 
w    Polskich    elekcyjny    tyluł  noszą  Wielkich   Xią- 
t  Liirw>kich ,  a£  do  roku.  1794. 
Dz~Ń^r"jJt.  7.  IX,  Dód.  '  ^ 
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Poczet  li&eai!!zy  iżnakoinitych  osołi 

JAhóuOlBtYi  oOsim.  •  J!SalTf|ÓŁ  ^ :  .  po  r.  1171 
po  r.   .  ..}>\i: ../!»,  ,14I0:Śi&t4«. IV.!,  ....  .    ilM 

Jab  XXin.!Mx^gpMuJ>  •■  ^Intocśatf  irak.  ■  .  1493 
14i5,  umad[%  wii;.   -i419.Ąlezakid«r  YŁ. . '  .    1503 

Hhroin  Y^oa«.  i4i»  iio'143iPiiu  4BL  ......' .    ISO; 

Benedykt  KlTjołtfaulittJiilian  JC   ....    ;    151; 

Klemens  ym/Ą^ypąp.   .j^eoc  k//  .     ,  . ,.  .^    452* 

^oganinss  .9fer»qjf ,  i4ąi,  AdrHiiL  WI.:  .  .  ir  JSS 
»r«ucoiiy.4ftjf,mr?Xiimł  .KtonMu.yil.  ..  .I."!!! 
>ic  jednak  al  do  imiąrci  I»aiv^'IIŁ  .  .  .1541 
swojei     .    V   .    .    1447.j,jiu5j  m.    .     ,     ^    £55. 

Felis  Vi  obrany  1439,  An-  Marceli  i  II.  .  .  .  lbV, 
typapie£,reŁygnował  1447  Paweł  IV.      ....    155' 

Mikołaj  V,  od  I447.PO  1455.  Pius  IV.     .     .     .     .    156; 

Kalixtin.    .     .    ,    1458.S.  Pia,  V.     .    .     .     1572 

Pius  II.     .    .:    ...  1464. 

CESARZE. 
Jossc  Morawczyk  5  mie-     Fryderyk  III.    po  r.  1493 

siccy  w  roku      .     1410. MaximiłiaB  I.     .     .     I51S 
Zygni.  LuKemburczyk  po      Karol  V ^hb^ 

vk  .  .  : 1438. Ferdynand  I.      .     .     I5M 

Albert  II.  Austryak    l'^-Maximilian  II.  .     .     1576 

KRÓLOWIE  POLSCY. 
Władysław  III,  poległ     Bezkrólewie    po  rok   1447 
pod  Wariił     .    .    1444oKazi|uerz  iy«   .    ,     1493 
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Jan  Olbi-etht  <  pe  r.  l&Ol.  Zygimtnt  I.  ;  po  ń  1548. 
Alexand^r      •    4    .    1506.Zy^unt  August    •    1572^ 

WIELCY  XIĄŻĘTA  ROSSYTSCY. 

iSasyli  Bazylewicz  (Nie-     Bazyli  Iwauowicz  po  153^* 

wisny)odr.I425por.il62Jan  IV,  Bazylewicz  W. 
Jan  III  Bazylewicz    1505.     'SA\iQ  i  Car    •     «    1581, 

KRÓLOWIE  SZWEDZCY. 

Eryk  XIII,  od  r.  1412  pO     Jan    II.      .     .  po  r.  1513. 

rok 1439.  Krystiferti  II.  .    .    1523, 

Krzysztof  I*  .    .    .    1448.  Gnstaw  Waza  ;    i    1560. 

Karol  KanuUon      .     1471.  Eryk  XIV.     .  i     .     1568. 

Krysliem      4     .    •     148l4Jan  III.     ;    .  .    ,    1592. 

KRÓLOWIE  DUŃSCY. 

Firyk  IX^  po  rok  .  1439.  Rrystiem  II3  po  rok  1523. 

KrzyjwlorilL     .  .  1448.  Fryderyk  I.  •    .    .    1534. 

Krystiera   I*       .  *  1481.  Kryś ti6rn  II.    .     i     1559. 

Jan    .     •    «    4    •  4  15i3i  Fryderyk  II.      ;    *    1588. 

KilÓLOlTIE  CZESCY. 

Zygmunt    Lu:!ce]!nbur-         Władysław    Jagelłoń- 

C2yk^  od  1419  po  r.  1437.     czyk  ^    •    ;    po  r.  1516^ 
Albert,  Aiistryak    .     1440,  Ludwik      .....    1526. 
Władysław    *     *     .     1458.  Ferdynand    I  Cesarz  1564. 
Jerzy  Padibrat    .     .    1471.  Maxyniilian,  Cesarz    1575. 

WIELCY  MISTRZOWIE  ZAKONU  KRZY- 

ŻACKIEGO; 

tJlry<5h  Jungingfen,  dd  1407  p6  rok  .  ;  .  ;  1410. 
Henryk  Reuss  Plauen  złożony  ;  .  .  •-  .  .14(3. 
Michał  Kiiclimeister  Sternberg^  tezi^gnował  ;  142J. 
Paweł  Belizer  Russdorf ,  zło2ony  ;..-.;  ^441; 
Konrad  Erliehshausełi,  -pó  rok  ••;'..;  1449. 
Ludwik  Erlichshaukeu  ••...*•;..     1467. 
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Uenryl^  Reuss  Plauen  ,  zarządza  Zakonem  od  r. 
4467—1469,  obrany  Wielkim  Mistrzem  1469, 

umiera     .    •    . 147' 

Henryk  Reffle  Richtenberg 147 

Marcin  Truchsess  Welzhausen 148 

Jan   Tieffcn 149 

Fryderyk,  Xią|e  Saski 151 

Albert,  Markhrabia  Brandenburgski^obrany  J5J  I, 
w  roku  1525  parząca  z  braćmi  habit  i  xo- 
staje  Xiązęciem  Pruskim.  Umiera      •     •     .    156 

MISTRZOWIE  PROWINCYONALNI 

INFLANTSCY. 

Konrad  Yietinghof ,  od  roku  1401  po  r.     •     •    iUi 

Dietrich  Tork Ul 

Sifert  Łander  Spaiibeim 142 

Cysse  Rntenberg  •    •     .     .     • 143 

Franko  Kerskorff  (Kersdorff;,  poległ   w  bitwie 

pod  Wi^komierzem  roku 14^ 

Henryk  Buckenvorde  przezwany  Schungel  po  r.  IdSI 
Herdereich  Yinke  Oyerbergen,  pierwiej  zarządca. 

potem   w  r.  1469  utwierdzony    przez    YV'ie). 

Mistrza,  umiera  roku 14. V 

JanMengden,   przezwany  Orthof,   po  rok  .     .     Ii6! 
Jan  Wolthus  lieersse  (nie  Fersen),   złożony     .     1171 

Bernd  von  der  Borg,  rezygnował M^ 

Jan    Freytag    Loringhoven ,     pierwiej    zarządca, 

polem  w  r.  liH5  ulwierd/onyj  umiera  .  ,  lV}i 
Walter  Pleltcnberg,  odr.  1494  po  rok  .  .  Ij-ti 
Hermann  Briij:!j;eney,  przezwany  Hasenkamp,  Ko- 

adjutor  od  r.  1533,  Mistrz  1535  po  rok  .  \':>VJ 
Jan  von  der  Ilccke ,  Koadjutor  1541,  Mistrz  IM2-r-irul 

Henryk  Galen    po  rok  ...      , 1j57 

Wilhelm  Fiirstenberg,  Koadjutor  1556,  Mistrz  od 

1557,  re/ygnował  1559,  wzięty    w  niewola    i 
do  Moskwy  zaprowadzony  1560,  umiera  w  i^  ic- 

zieniu  w  zamku    Lubinie. 
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Gotthard  Kettler,  Koadjntor  od  r.  d558,  Mistrz 
roku  1559,  zrzucił  publicznie  habit  z  bracią 

1562  i  został  Xią£cciem  K-urlandzkinś,  umarł   1587* 

« 

ARCY-BISKUPI  RYSCY. 

Jan  Habundi,  były  Biskup  Churski ,    Arey-Bi- 

skupem  od  roku  141S,  umiera 1424. 

Henning  Scharfenherg ,   z  Proboszcza  Kapituły 

Ryskiej  obrany  1424,  umiera 1448. 

Sylwester  StodewassęKer,  z  Kapelana  Mistrzow- 
skiego, obrany  I44S,   umiera      .....    1479. 

Slefąu  Grube,  były  Biskup  Trojański,  um.     •     1483. 

Michał  Hildebrand,^  z  Rewla^  od  1484   .     .    ,    1509, 

Jaspar  Linde,  rodem  z  Kamen  w  Westfalii, 
Kanonik  Arcykaledralny  Ryski,  potem  Dzie* 
kan  Kapituły,  Arcybiskup  1509    .     ...    1524 

Jan  Blankeułeldt ,  syn  Burmistrza  z  Berlina, 
był  pierwiej  Biskupem  Rewelskim  i  Dorpac- 
kioi,  od  roku  1523  Koadjutor  Arcy^Bisk.y  w 
końcu    Arcy-Biskup  od  r 1524—1527. 

Tomasz  Schoning,  syn  Burmistrza  z  Rygiy  Pro- 
boszcz Arcbikatedralny,  Arcy-Bisknpem  od 
roku 1527—1539. 

'Wilhelm  Markhrabia  Brandenburgski ,  Koad- 
jutor od  1529,  obrany  Biskupem  Ezelskim 
1532,  rezygnował  tę  Katedrę  i&34,  Arcy-Bi- 
skup 1539—1563. 

Krzysztof  Xi^ze  Meklemburgski ,  Koadjutor  ód 
r.  1553,  niebyt  Arby-Biskupem,  której  godno- 
ści zrzekł  się  i  siedział  w  więzieniu  w  Pol- 
szczę  •    1563—1569.. 

Zygmunt  August,  Xi%ze  Meklemburgski,  w  r. 
1563,  mając  wieku  lat  7,  przedstawiony  na 
Arcy-Biskupa  przez  Króia  Polsk.  Augusta, 
jakową  godność  otrzymał  w  r.  1564«  Lecz 
w   Grudniu  roku   1566    nastąpiło   zniesienie 


As^iklltodltt  Pt*^  """i^ 


^  cyai  wieku- ^jgra 

Na  niitostki  i  małźeńfilwo 
nas  Josiłjr  wierszyki,  w  swoir 
principia  et  Jine  amor  dhtlfl 
jprincipium  dulce  est,  at/ini^ 
Zartn  veniie  fenit'^.  IrUthnb 
JFlumifut  guaetitum  tic  in  mar 
Pott^uam  gmtarunt  aeguor,a. 
3)ąedata  ^uit  tredat!  vox  o  m 
Quo  levior,  cfiique  est  uxor,  ei 


Na  pochwftłf  Krulowej  k 

Barbara  Regina^  minime  bar 
Ut  Parcae  parcunt,  ut  luci  {2 
Vt  Bellum  (5)  e»t  betlum  (^J,  ń 

Wyrozumienie 

(O  ZniMy  prtymiolrik,  barharzths 
J3}  Wo^.;  (4)  PriyflLioIniL  h*Um, 
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Opisanie  ogrodu  Radziwiłłowej  Je- 
rzynej.  Wileńskiego,  pod  rokiem 
i55o. 

Hortus  ernt  amaenissimus ,  et  propc  Parndisi 
acmulus ;  stabant  foliorum  germine  rejiidentcs  ar- 
bor  es ,  t^uae  cum  hilari  odore  g  rai  es  difnndehant 
umbras  ,  et  clementi  brachiorum  motu,  dulces  su- 
sur  ras  obsibilabanty  has  imter  loquax  rhulusj  et  omni 
crystnllo  nitidior,  errantibus  ludebat  o^uis,  et  que- 
rulo  rore  capillos  vexabat ,  cordem  pcne  musico 
concertu  pulsabatur ;  Utrimnue  flores  et  copiosa 
zephiri  familia  hinc  et  viridi  prata  argentea  ride- 
bant  Hlia^  ilUnc  purpurescentes  rosae  promicabant^ 
istlnc  narcisorum  nivem,  et  ebur^  hyacinihorum,  san- 
guis  et  auriim.  ausebut,  rentulus  omul  parte  płaci- 
dissime  adspirabat 

O  Królowej  Bonie^lubiącej  niekiedy 
dobre  wino  popijać  i  protegującej 
Firlejów  famiłiją,  następne  wier- 
sze napisano : 

Siroi  baba  Firleje, 
Kiedy  w  czubek  naleje. 

w  y  r  o  z  u  ni  i  e  11  i  e, 

Firlej  znaczyło,  strojniś,   elegant;   firlalka   ma- 
seczka tlziwaezna,  .v//o'Vy/>/^/a,  tu  samo,  co  d^- 
waki   wyrabiać.    Podobno  fircyk  ma  to  samo  po- 
chodzenie. 
Wszystkie   te   rzeczy    znalazłem    w    zbiorze    ręko- 
pisnym  rozmaitości,  w  pierwszej  połowie  XVIII  wie- 
ku spisanym,  przez  Buczyńskiego  vice-Marszałka  pcw, 
Lidzkiego.       J^alezy  do  §.  20^5, 
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PODATEK     IX. 

Dyploma  Litewskich  obywatelów, 
nadające  dziedzictwo  tronu  Litew- 
skiego,  Królowi  Augustowi  Il-mu. 


Uwaga:  Znalazłem  kopią,  tego  dyploma  i^  ziiio- 
rze  r^^kopismow  przez  Wiercińskiego,  Komornika  i 
Aflwokala  Powiatu  Łidzkiego  zebranych,  uniiftszczone, 
pod  N-rem  7-m.  Zoslawuję  znawcom  ówczesnych  dzie- 
jów polskich)  powiedzenie  o  skutkach  tego,  l|i^  wra- 
żeniu jakie  zrobiłp  w  kraju,  oraz  powodach  ustron- 
nych do  jego  ulworzenia,  nieznaczalności  i  U  cl.  Tu 
pMjr taczam  na  popąrpie  tego,  co  powiedziałem  w  tex- 
p^e  §  2173  i  dla  rządkpści  ak|.u  samego. 

Postanowienie  Wileńskie  1700 
roku  g-brą  29. 

Sląny  i  Rnc^y,  Dyąniląrze,  I  rzędnicy,  llycerslwo 
\  ^'zlaclili^  W.  X,  L.  na  publiczn.-j  ^farodow  Litewskich 
obradę  z  Wojłwód/.lw  i  l\)  wiato  w  zgromadzeni,  ad  per- 
nefunifi  rei  memorlam  ,  teraźniejszego  i  potoinnefco 
vit'ku  ludziom  wiadumo  czyniemy  i  zęznawamy:  Ii 
lny  wszystkie  antę  acta  saccula  początki  i  dzieła  one- 
go  Narodu  Litewskiego  zważywszy,- przeszłe  i  teraź- 
niejsze sukcessy  i  bacząc  to,  ze  szczęśliwiej  siy  nicgdy 
^lawnym  Aniecessorom  naszy^n,  Rycerstwu  W.  X.  L. 
pQ>YodziIo,  kiedy,  jak  wi^»rni  poddani  ppd  jedii\m  pa- 
leni  i  Monarchii    zostawali  .    i   pi^zeto  granic*^   s)Woj^^ 


—    25    — 

-wszerz  i  wzdłuż  rozciągając,  pogranieznym  sąsiadom  i 
Monarchom  strasznymi  byli»  zamki,  miasta,  fortece, 
starostwa  i  dobra  swoje  pomnażali,  konserwowali  i 
utrzymywali,  potym  za^,  gdy  słodka  i  nikczemna  wol- 
ności libido  per  ignariam  imperitantiam  (sic),  w  ten 
zacny  naród  Liiewski  z  Polski  zakrocżyła^  i  fakcyom 
wszelkim  per  liberum  )ut  vetandi  pole  otworzyła,  za<* 
raz  Xięstwo  Litewskie  niszczeć  i  w  granicach  się  kur- 
czyć poczęło;  mocniejsi  nad  ubozszemi  przemagali,  praw 
i  ustaw  Boskich  i  ludzkich  niepilność,  jako  się  to  i  po 
dziś  dzień  działo.  Przeciwnym  sposobem  Królestwa  i 
Państwa,  po  całym  świecie  niegdy  wolne,  a  teraz  pod 
Monarchów  swoich  dyspozycyą  zostające  ,  gdy  wol- 
ność, albo  raczej  swywolną  licencyą,  porzuciły,  albo 
w  rząd  jednego  Monarchi  postały  się:  zaraz  dobro  swoje 
wznawiać  zaczęły  i  pod  jedną  najwy^.szą  głową,  w  bez- 
pieczeństwie i  bogactwach,  bez  scyssyej  i  colisiej  trw  ają. 
Jako  się  to  we  Francyi,  w  Anglii,  w  Moskwie,  Szwe- 
ciej,  Czechach,  Węgrzech,  wHiszpanie^,  w  Porlugliej, 
w  Prusiech  i  Turczech  na  widok  pokazuje.  Przeto 
my  Bady  i  Rycerstwo  Litewskie^  zwalając  te  i  inne 
okoliczności  i  widząc,  jakosmy  przez  tę  polityczną  swa- 
wolę, czyli  wolność  z  Polskich  krajów  niepotrzebnie 
wr  posagu  daną,  cale  zginęli  i  ratować  się  nie  moSemy^ 
a  uważając  wielką  wspaniałość,  nicstwo  ,  bogactwa  i 
inne  attrybuta.  Najjaśniejszego  na  panowanie  nam  i 
potomkom  naszym  wiecznie  .  .  .  (brak)  •  •  •  .  w  Eu- 
ropie domi** (brak)  •  •  .  •  jako  dom  i  łamiliik 

de  lumbis  Króla  Jmci  idącego^  a  najbardziej  zawdzię- 
czając Majestatowi  Pań^^kiemu  tę  pomoc,  którą  nam  na 
wyciśnienie  niepri^yjaciół  naszych,  w  porozumieniu  Ta- 
jemnym z  Polakami  wolność  utrzymujących  ,  zamy- 
słom Króla  Jmci  i  naszym  przeszkadzających,  oświad- 
czać raczył  i  dalej  oświadczać  deklarował  sub  obli- 
galione  juratoria.  Temu£  Najjaśniejszemu  Augustowi 
Fryderykowi,  iriegdy  obranemu,  teraz  juł  Dziedzicz- 
nemu Xiązęciu  Łilewsliiemu  i  jego  następującym:    ^ 
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sangTine  siikcessorom  utriusąue  sexus»  poddaństwo  ni 
sze  wieczyste  i  potomków  naszych,  imieniem  naszyn 
przyrzekamy  i  przysicajamy  i  praw  naszych  "wszelkich 
iia  nikczemną  \%olność  polsk*^  ....  Xi(^st\vu  Liteu 
skiemu  od  Królów  Polskich  i  Xi<izat  Litewskich  przed 
kom  naszym  nadanych  i  sini^Acych  wyrzekamy  si^,  Li 
łieram  vocem  vetandi  et  jus  libero  de  Repoblica  sen 
iiendi  odrzucamy,  rządy  i  dyspozycyą  nad  nami  abio 
lato  et  supremo  dominio^  lem  u  z  Najjaśniejszemu  Xią< 
ięciu  podajemy.  Tak  jako  niegdy  dziedziczni  Wielc] 
Xiąź^ta  Litewscy:  Gedyminowie.  Olgerdowie,  Ja^eł 
*  łowię,  absolute  panowali ,  na  wieczne  czasy.  Praw 
wszystkich  de  lihertt  elligendis  llegibus  Poloniae  ei 
Iflagnis  Ducibus  Litvaniae  zrzekamy  się,  et  in  omui 
hus  punctis  clausulis  et  paragraphis ,  Statutem  i  kon 
stytucyami  Litewskiemi,  wolności  wśpierającemi,  ka 
sujemy  i  annihilujemy  i  zaszczycać  się  niemi  niebędy.ie 
my.  A  na  miejsce  ich  postanowienie  te,  które  uaa 
Najjaśniejszy  Monarcha  poda,  i  publikować  każe,  przyj 
mujemy,  jego  Najjaśniejszej  woli  we  wszystkiem  sh 
chać ,  sacro-sancte  przyrzekamy.  Jeielihy  z  nas  tt 
kto  5  albo  z  potomków  nasz\cli.  obyAvatelów  Lr»e\\ 
skich  odlijd  znalazł  sio  i  pokazał,  któryby  temu  ob** 
wiązkowi  i  sulijekcyjcj  naszej  iniat  bydź  przcciuiiY 
allio  supremum  et  aJ)soliUuiji  dominium  IVajjaśnitj>/c 
^o  Monarclii  naszo^^o  jawnie,  Jub  tajemnic  inrpjiflu- 
w^ał  5  takiego  każdego  tancpiani  rel)elleni  liez  źa«lnt;a 
Siidu  i  prawa  Najjaśniejszy  Xiaze  Jegomość  August  Fry- 
deryk, Monarcha  nasz  dziedziczny,  karać  Li;ilzie,  nujio 
babito  respectu,  status,  srxus,  pro  jurę  et  auloril.ile 
suprenii  sui  absolnti  prrpetui  AV.  X.  L.  donunii.  .Nj 
co  sie  dla  potomnej  yya^/i  rękoma  naszemi  pod))iMi- 
jac  pieczł^ei  nasze  ])rzycisnoliśiny.  Tisan  w  Wilnie  d. 
21)  D-bris  Roku  Paiiskiei;o  1700. 

Michał  Koryhutt  Xźę  VViśnio>viecki,  Genenl- 
ny  Województw  PoA^iaiou  i  VA  njsk  W.  \.  L.  ToRi*- 
wnik.  Michał  K.nirz    Kocieił  Kasztelan  Trouki.   llre- 
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hory  Antoni  Ogiński  Generał  X-stwa  Zn^ójdzkiego. 
Kmrz.  Jan  Pac  Kasztelan  Połocki,  Starosta  Wasilkow- 
ski. Kmrz.  Pociej  Kasztelan  ,Wileł):»ki.  Karol  Sław. 
Xiąże  Badziwiłł  Kanclerz  W.  W.  X.  L.  Janusz  Ko- 
rybutt  Xźe  Wiśniowiecki  Marszałek  Nad.  W.  .X.  L. 
Mikołaj  Ogiński  Podskarbi  nadworny  W".  X.  L.  Lu- 
dwik Pociej  SlraSnik  W.  W.  X.  L.  X.  Horain  Ka- 
nonik Wileński.  X.  Ancuta  Marcin  Kanonik  Wileń- 
ski. X.  Jerzy  Białłozor  Kanonik  Wileński.  Kmrz. 
Zienowicz  Marszałek  Oszmiański.  Kmrz.  Biegański 
Marszałek  Brasławski«  Zygmunt  Olendzki  Marszałek 
Wołkowyski.  Kmrz.  Zai  anek  Chorąży  Xtwa  Żmójdz. 
Jan  Guczewski  Stolnik  Zmójdz.  J.  Komorowski  Kuch^ 
mistrz  X.  Litgo.  Michał  Chalecki  Star.  Mozyrski.  Jan 
Massalski  Marszałek  Grodzieński.  Urehory  Kotowicz 
Chorąży  Grodzieński.  Krzysztof  Wincewicz.  J.  Li- 
mont  Chorąży  Połocki.  Franciszek  Massalski.  Hilary 
!Niezahytowski.  Kmrz.  Kmicic.  Władysław  Borejko. 
Ludwik  Wołmiuski.  Jakóh  Kujanowski.  Jerzy  Ko- 
cieł.  Hrehory  Cedrowski. 

NaleJy  do  §  2173.      ' 


DODATEK  X. 

Wspomnienie   o  Augustynie 

Rotundusie. 


Augustyn  Rotundus  Miiesius^  czyli  Mileski,  ze 
szlachetnego  urodzenia  Doktor  praw  ohojga,  był  Wój- 
tem Wileńskim,  od  roku  1542  po  rok  4576.  Człowiek 
majętny  i  niepospolitego  znaczenia,  chwalony  w  rymach 
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;  Janickiego  i  Royzyusza,  znajomy   z  zalet    i  prac  lite- 

I  rackich  Stryjkowskiemir,  Kojałowiczowi  i  poiniejszyn 

i  pisarzom.  Janicki  powiada  o  nim,  £e  z  polecenia  Króli 

^  Augusta}   pisał  po  łacinie  Historyą  Litewska,    ale  fH 

f.  śmierci    królewskiej   zaniechał.    Jednakże   z  lepszegc 

źródła  wiemy,  ie  tę  pracę  przesłał  Mikołajowi  Ra* 
'  dziwiłłowi  w  roku  1560  Lutego  12,  przy  liście  poc 

tą  datą  pisanym  (Czacki  o  Prawach  T.  I.    Do  czytel 

nika  str.  YIII).  Kojałowicz  dziejopis,  o  niej  wiedział 

-  miała  się  znajdować  w  Bibliotece  Nieświ£akiej;  wnoszą 

ze  zaginęła  w  czasie  naboru  przez  Rossyan ,  albo  si^ 
gdzie  ukrywa  w  Archiwach  Petersburskich,  jak  si^ 
domyśla  P.  0'Nacewicz  (List  do  mnie  pisany  d.  S 
Petersb.  1836  Lipca  19).  Udzieliliśmy  czytelnikom  na- 
szym  w  ciągu  pisma  niniejszego  rzeczy,  do  niego  si{ 
ściągające,  poczerpnięte  z  kroniki  rękopisnej  Miemieo 
kiej  (Pisma  niniejsz.  T.  I.  str.  376 — 377  Przypis,), 
której  kompillatoi:  korzystał,  z  jakiejś  kopii  czy  wy- 
jątków z  historyi  Litewskiej  Rotundusa.  Tu  dopc^- 
'*  iiiając  wiadomości   o  tym  dziejopisie,  ze  przynafmnie] 

rękopisma  jego  były  zebrane  i  przechowywane  pny  ko- 
ściele Ewangelickim  Wileńskim,  na  przedmieściu,  a 
tam  razem  z  owym  kościołem,  czyli  modlitewnią,  zgo- 
rzały roku  1682.  Owoz  w^łasne  słowa  autora  kroni- 
ki: 1682  Beim  Abhrenung  des  Ewangelischen  Ge- 
hethhaiises  zu  fFilna ,  ausser  der  Stadttnauer  rer- 
hrnnten  Manuscripten  d.  Hr.  D.  Miiesius die  auch . .. . 
von  Lit1\Quen  cnthalten  . , . . 

KaleŁy  do  §  2189. 
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DODATEK    XL 

Obraz  wieku   Zygmunta   Augusta, 
skreślony  przez  naocznego  świadka. 


XiąSe  Andrzej  Kurbski,  emigrant  Aossyjski,  po- 
strzegacz    ścisły  rzeczy  historycznych  swojego  wieku, 
mówiąc  ze  Król  August  zawszeby  z  korzyścią  wycho- 
dził w  sprawach  wojennych  z  Rossyą,  dodaje: — „  Lecz 
Król  nie  do  tego  umysł  swój  obraca:  gdy£  go  więcej  zaj- 
mują  tańce  biesiadne  i  strojne  maskarady.     Toź   samo 
i  bogaci  właściciele  ziem>cy  państw  jego:  u  nieb  wy- 
tworne stoły  i  przysmaczki,  najdroższe  wina,  zabawy 
i  pląsy  ustawiczne  z pieczeniaizami  swemi  pospołu, ca- 
łą są  życia  roskoszą;  przy  kuflach  zaś  lubią  się  przech-  ' 
walać  z  hardością,  za  nic  mając,  nie  tylko  Moskwę,  ale 
i  Konstantynopol:  podług  nich  Turczyn,  choćby  był  na 
niebiCf  i  ztamtąd  go  zwlec  i  pobić  potrafią.     Kiedyż  się 
położą  na  łozach  swoich,  usłaD3'^ch  miękkiemi  pierzy* 
nami,  podówczas  ledwo    o   południu    się   przebudzą    i 
w^stają  z  głowami  obwiązanemi   zpochmielu;  ani  przeto 
zdolni  bydź  mogą  do  dzieł  jakich  pochwalnych,  zgnu- 
śnieni  przez  wieloletnie  w  państwie  nawyknicnio.  Z  tej 
przyczyny  poszły  u  nich  w  niepamięć  błogie  dawniej- 
sze czasy,  i  zwycięztwa  przodków  nad  Bisurmanami^ 
powstała  obojętność   na  dobro    ojczyzny,  zapomnienie 
nie  tylko  o  dziełach  przodków,  ale  i  o  losie  spółobywa- 
teli,  cierpiących  w  niewoli  nieprzyjacielskiej,  albo  ^co- 
rocznie przed  ich  własnemi    oczyma    zabieranych    w 
jassyry  rolników  z  ionami  i  dziećmi,  w  niepoliczonej  licz- 
bie, o  których  zdają  się  bynajmniej  nie  troszczye,lub  nad 
nich  przenosić  swoich  pieczeniarzów.     Ani  ich   w»lyd 
dotyka,  ani  powszechne  naizekania  w^zru;>zają,  jakie  łuJ 


fff 


—    30    — 

wiejski  ogłasza;  jczcliz  wezmą  się  do  broni  i  wycifpi 
w  pole,  zdalcka  gonią  za  Bisurmananii,  lękajt7c  si 
natrzeć  i  iderzyć  na  nieprzyjaciela  R  rzyźa  Chrystuso 
wego;  cała  wyprawa  kończy  się  na  lakiej  pogonie  pne 
dwa  lub  trzy  dni  trwaja^cej;  co  zaś  było  pozostało  (h 
Tatarów,  albo  ubod/y  wieśniacy  ukryć  potrafili  pola 
sach,  z  dobylku  lub  obory  —  lo  wszystko  pojedzą  i  zra 
buja,  nie  zoslawując  nicszczciliAvym  ludziom  ich  0]»ła 
kanych  ostatków."  Skazanija  Kniazia  K.urbskaho.  T.  1 
str.  82 — 83.  sequ. 

Należy  do  §  2169. 


Ultima  maiiiis  poaita  iSSg 
Noyembra  3o. 

Z.  Narluił. 
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RYCINY. 


1.  Przed  księgą  siedmnast^ :  Porlrel  ZygmiinŁa  Stare- 
go z  obrazu  nad  Jagellońską  Kaplicą  ,  w  Kościele 
Katedralaym  Krakowskim. 

2.  Przed  księgą  ośinnaslą.  Portret  Zygmunta  Aogn^ti, 
z  obrazów   w  Zamku  Krakowskim. 


OMYŁKI  ZASZŁE  W  DRUKU: 

Str.   II  «».  \g  zamiast    'Wirsziila   Oslyka  c2//«/<  WirtsuU-Oftjka. 

—  12  —   12  po  Uf y razie  mennicę  dodać  no/^  (i),   u  udołuprzj- 

pis:  (i)    u  nai  mfnniea  stałii,   xapruwadson|   była  ir 
Wilnie  za  AlexanUra,  r.  i5o5.Pierwtzjm  jej  sarcadra 
był  PudskaHii   Litew.    Jan  Leluaz;   mincaripm   llraU 
ElblazanUl.  Ona  ciajcle  w  działania  była   do  Jaaa  Ka> 
ziinierza.  K^kop.  Dominika  Passkiewicza. 

—  17   —   11   zamiast  memu  czy fac   niemu. 

—  25  Do  przypisu  (1)  dodać:  Szpie^owslwft  dla  niego  rol>ili  Wdii 

%  Brześcia  Lit.  fcko  i  }{erko,  sa  en  bjli  wyU^ri  ptin 
Rabina  Michela  r.  i5o8  Kwiet.  ii.Caacki  Hoz^r.  ^^iy 
duch.  I'ami^>tniki  Ilist.  i  Liter.  fol.  M.  Wiazniewskie- 
go  T.  III    str.  160. 

—  3()   —   11    zamiast  e  czytać  ze. 

—  ix  zdołu  —8  Huta  —  Huba. 

—  4')  —  x3  —  rzetclnu  —  rzetelność. 

—  69  Do  przypisu  (2)   dodać:     Ltrzymywanie     lejco   Carewi.u 

miało  bydź  spólne  Litwinom  i  Polakom^  i  daUzf>  o  tom 
sczeg/dy  cf.  Pamiętniki  łlijilor.  i  Literat.  Pol.  M.  \Si 
sznieuskie^o  T.  IV.  8tr    ii5. 

—  l4o  Przypis  (1)  w.  2  zamiast  Gaiez/ii  czytać  Gałęzi  i, 

—  1 46  —  2  po  wszystkich  —   i  pn  wszystkich. 
• —   1 65  —  20  wykuczył  —  wykurzył. 

—  219  —  II   mądrością  —  uzbrojony  m^drości^* 
^  289  —  23  i563  —  1 553. 
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